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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 


Hganie  prawa 

W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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Zakończył  Kazimierz  Wielki  dzielnicę  królów  ze 
krwi  Piastowej  w  Polszczę  panujących,  a  ja  panowa- 
niem jego  częśó  pracy,  z  woli  w.  k.  mci  dla  przysługi 
wspólnej  ojc^zny  przedsięwziętój. 

W  jakim  stanie  królestwo,  domowym  nierządem 
Bkołatane,  a  bez  praw  pewnych,  bez  mocy  wnętrznąj, 
,  bez  związku  z  sobą,  w  pośrodku  groźnych  i  drapieżnych 
sąsiadów,  na  łup  swoim  i  obcym  wystawione  objął  ten 
monarcha,  pokazują  to  jainie  dzieje,  spółczesnemi  pis- 
mami wsparte,  prawdę  i  pewnoAć  powieAci  naszej  za^ 
świadczająee. 

Potęftne  w  Europie  mocarstwa,  jedne  jni  dojźrałe^ 
jakie  były  Czechów,  Niemców  i  Krzyżaków;  drogie  do- 
opiewające,  jacy  byli  Litwini  i  Tatarowie;  a  wszystkie 
na  zgnt)9  naszą  sprzysięgło,  te  imienia  Polaków  jeszcze 
%  pamięd  ladzUą},  a  z  liczby  ływyeh  narodów  nie  wy- 


^ 
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tariy^  dzieło  to  jest  Opatrzności,  która  im  dała  mądrego 
króla,  i  umiejącego  n  stem  interesów  tam  ulegać  by- 
strej fali,  gdzie  siła  i  rozum  podołać  nie  mogły. 

Patrzał  Kazimierz  z  żalem  na  obszerne  ojców  swe- 
ich  dziedzictwa,  w  obce  ręce  przechodzące.  Dom  Luxem- 
burski  szląską  ziemię  opanował.  Bawarski  odrywkami 
Wielkiej  Polski  nową  Marchią  mnożył.  Zbrojny  zakon, 
dzieło  monarchów  polskich^  za  tarczę  od  pogaństwa  ich 
dobroczynnością  zaprowadzony  i  hojnie  nadany,  rzucił 
się  niewdzięcznie  na  swoich  dobroczyńców,  a  w  spółce 
z  innymi  ich  nieprzyjaciolami,  Pomeranią,  Prusy  z  czę- 
ścią Mazowsza  i  Kujaw  zdradliwie  zabrał.  Nadgrodziła 
niejako  te  straty  Ruś  nabyta,  lecz  i  ten  nabytek,  dla 
roszczonych  od  Węgrów  mniemanych  pretensyj^  a  dra- 
piestwa  Tatarów  i  napadów  litewskich,  późniejszym  cza- 
som do  utrzymania  i  pewnej   posesyi  był  zostawiony. 

Cóż  miid  czynić  w  tak  ciężkiej  przemocy,  i  w  tak 
aawikłanym  interesów  składzie  król  ten  zacny?  Stracić 
ńa  czas  musiał ,  cifcego  utrzymać  nie  móg^.  Szemrał  nań 
naród ,  lecz  go  nie  wspierał ,  a  na  resztę  i  przyznał,  że 
gdy  być  inaczej  nie  mogło,  potrzeba  było  po  tak  okrop- 
iiem  przez  półtora  wieku  wszystkich  części  rządowych 
osłabieniu,  pomiarkować  dię  pierwej  w  domn^  a  wnę- 
trzne  wszystkich  politycznych  chorób  źródło  zatamować. 

Niesprawiedliwością  sądów,  przemocą  możniejszych 
nad  uboższymi,  złą  administracyą  publicznych  i  pry- 
watnych majątków,  nieznajomością  pożytecznych  nauk, 
niedbalstwem  o  powszechne  bezpieczeństwo,  największe 
królestwa  giną. 

Obywatelstwo  naukami  oświecone,  domowem  gospo- 
darstwem majętne,  sprawiedliwością  praw  od  swoich,  a 
warunkiem  miast  i  zamków  od  obcydi  zabezpieczone. 


1. 


zapasem  pnUilssnym-zamołne^  'wtkn^io  się  by 6'  Katt'* 
miersowi  przjBzlego  szezęśda,  powagi  i  mocy  narodu 
najgłówniejszą  twierdzą. 

Okolicznoftci  przeszłe,  stan  królestwa  obecny,  wzglę* 
dy  rostropne  na  przyszłość,  kazimy  ma  na  tych  lasa-* 
daoh  wnf trznego  rząda^  przyszły  gmach  wielkiego  pod 
Jagidiłami  narodu  sposobić  i  zakładać.  Zasiewa}  on,  aby 
następcy  hojnie  zbierali. 

Uchwalony  w  Wiślicy  statut  naprawił  błędne,  ude- 
terminował  strychuloem  praw  arbitralne  w  decytyach 
sądowych  magistratury.  Ciemięil^one  ubóstwo  czując  tern 
prawidłem  obwarowane  osób  i  majątków  swoich  bezpie-* 
czeństwo,  zakochało  kraj  rodowity,  bo  gdzie  dobrze,  tam  i 
ojczyzna  (!?)•  Młodzież  narodowa  czerpająe  w  szkołacłl 
naukę  pożyteczną  religii,  obyczajności  i  dobrego  oby-^ 
watelstwa,  poczęła  się  przysposabiać  do  pełnienia  przy* 
szłych  na  urzędach  duchownych,  cywilnych  i  wojsko- 
wyeh  powinności,  bo  gdzie  błędni  pasterze,  tam  błędne 
trzody,  ślepy  ślepego  daleko  nie  zaprowadzi.  Warowna 
budową  zamków,  naprawą,  dźwiganiem  i  opasem  mu- 
rami miast  ziemie  i  powiaty,  zostały  bezpieczniejszemi 
od  obcych  gwałtów,  przemyślniejszemi  w  handlu,  uka-- 
żując  pewny  przytułdL  mieszkańcom  swoim  w  ctasia 
trwogi,  bo  któż  ma  odiotę  tam  zbierać^  gdzie  lad* 
zbroJBH  kupa^  krwawo  nabyty  mająteknf^ydrze  i  rozpro* 
szy?  Zaludniony  kraj  luźnymi  osadnikami  pomnoiył 
z  rohiictwem  i  gospodarstwem  domowe  krzewy  i  płody„ 
a  w  miastach  i  włościach  powiększył  liczbę  rąk  zdol^ 
nych  do  oręża,  pługa  i  rzemiosł  potrzebnych;  było  ko* 
mu  i  czem  się  łn*onić. 

Te  były  Kazimierza  przez  cały  życia  przeeiąg  za-^ 
miary  i  przedsięwzięcia,  i  temi  on  sobie  na  imię  Wiel« 


ideg<^  w  p^tdmno&ei  Jćasłaiył;  dla  tyeh/isiiM  go  za  ty- 
^a  może  niechętne  sseafypały  języki ,  umierając  miłośó 
powBzechDą  i  ial  po  sobie  zostawił ;  dla  tych  mu  naród 
kosztem  publicznym  nadgrobek  dźwignął,  i  łzami  go 
iicónemi  oblał. 

Niemasz  pod  słońcem  nic  nowego.  Starzeją  wieki, 
odmieniąj%  się  ladzie ,  lecz  dzieła  ludzkie  i  losy  naro- 
dów koleją  się  toczą,  do  pierwszych  karbów  powracają. 
Ojc^zna  ta  przez  Kazimierza  dźwigniona,  pod  Jagiełłami 
wspaniała,  przyszła  powoli  czołgiem  z  wielkości  pierwo- 
tnąj  do  znacznych  znowu  utrat  i  słabości.  Dawniej  po- 
różnieni z  sobą  i  zazdrośni  książęta,  o  szwanki  ją  nie- 
odżałowane przywiedli.  W  następnych  wiekach  sami  jej 
przemożni  obywatele  z  sobą  i  z  królami  zapasy  chodząc, 
4  ledwo  nie  pod  każdem  panowaniem  tracąc,  przymknęli 
Ją  do  tego  stanu,  W  którym  cię  królu  głową  ukorono- 
waną narodu  opatrzność  mieć  przeznaczyła. 

Stan^eś  w.  k.  mość  na  czele  współziomków  swoich 
z  najgorliwszą  szczęśliwości  publicznej  chęcią.  Ale  cóżeś 
wziął  panie  z  tem  berłem?  To  co  niegdyś  Kazimierz: 
niezgody  w  domu,  dabość  w  ]u'ą]U,  ubóstwo  skarbu, 
nierząd  w  drobnej  milicyi,  spustoszide  zamki,  odarte 
miasta,  rząd  bez  związku  i  rady,  nieczynne  sejmy  i  prze- 
moc w  magistraturach,  a  przy  tych  poprzedniczych  zawsze 
citraszną  minę  anakaeh,  potęgę  zagraniczną  i  groźne  na 
około  sąsiedztwo. 

Nie  zdołał  zaradzić  w  takim  przeciwności  ogromie 
4ziedzic  i  monarcha,  mający  w  ręku  swojem  sądy,  woj- 
ako,  skarb  i  legislacyą;  cóż  może  uczynić  u  nas  elek- 
4;yjna  zwierzchność,  prawami  skrępowana,  zawsze  po- 
^icgrzanai —  chyba  cierpiećy  gdy  się  źle  dziąje,  za  cudze 
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^euriiiieliia;  i  bjrfi  aa  cda/^strzałóia  nimawiśd  Shm 
tego,  że  wyiej  siedsi.  ^i: 

Niemasz  tyoh  wiekdw,  a  może  ich  tylki>  chełpliwąi 
sławę  bajeezna>  pismem  nwieezntta  potomność^  gdsit 
dobrowolna  osób  2  życia  własnego  ofiara  naród  od  zgobj 
ocalała.  Gdyby  tak  być  mogło,  lab  nastąpić  miało^  pe* 
wniebyś  króla  krwi  i  zdrowia  za  lad  swój  nie  żałowaŁ 
SUad  rzeczy  tak  wypadł,  iebydmy  i  ciebie  i  siebie  ra- 
zem nie  mieli.  Więc  kiedy  tak  los  rozrządził,  żebyś  jak 
niegdyś  ów  ostatni  z  Piastów  wzdychał  nstawicznie  na 
krają  zmniejszenie,  przedsięwziąłeś  panie,  przysposobić 
przynajmniej  ten  naród,  tobie  i  w  nieszczęścin  życzliwy 
i  nfający^  do  przyszłej  jego  szczęśliwości. 

Sejmy  pod  panowaniem  twojem  zawsze  czynne, 
uchwaliły  wiele  praw  pożytecznych.  Rada  przy  bokn 
twoim,  tadzież  inne  krajowe  magistraty  jej  dozorowi 
powierzone,  pilniyą  exekacyi  ustaw.  Skarb  obojga  na- 
rodów mądrą  składających  komisyą  męźow  administra- 
cyą  w  lepszym  jest  stanie.  Utrzymuje  się  w  należytym 
porządku  i  subordynacyi,  małe  wprawdzie  co  do  liczby, 
lecz  waleczne  rycerstwo.  Pomnaża  się  domowa  po  wsiach 
ekonomika,  a  ludnością  po  miastach  rzemiosła  i  prze- 
my-. Pożyteczne  umiejętności  z  ludźmi  uczonymi  wzrost 
biorą,  jak  nigdy  dawniej,  a  kto  wie,  czy  i  ta  martwemi 
dotąd  wzgórków  i  skał  stosami  przywalona^  a  smutna 
i  nieużyteczna  ziemia,  nie  ukaże  nam  kiedy  za  twojem 
staraniem  ukrytych  we  wnętrznościach  swoich  skarbów 
na  użytek  publiczny? 

Takiemi  na  przysdość  pracami  w  nadziei  lepszydi 
losów  osładzał  obecne  przykrości  i  straty  Kazimierz,  że 
z  pracy  jego  wieki  następne  korzystać  mii^y.  Też  same 
w.  k.  m.  dla  kraju  przedsięwzięcia  i  skutki  ich  już  oba- 


TOI 

OBOi  niech  go  zadlaią  w  4aUiz7cb  staraniach.  A  jeili  oi 
panie  jaż  w  troskach  tylko  i  pracy  niebo  mnieraó  prze- 
inaczyło, ciesz  się  w.  k.  m.j>ie  ta  latorośl  od  niego 
mzezepiona,  choć  aię  na  jego  dopiero  mogile  w  liść  i 
owoc  odzieje,  przecież  potomność  pokarm  i  ochłodę  z  niej 

weźmie;    Tardą  wnit,  sens  factura  nepatib^  unibram. 
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Jestem 
waszej  królewskiej  mości 
pana  mojego  miłościwego 

sitiga  i  poddany 

Adam  Kamśżewloz 

B.  K.  S.  P.  W,  W.  ks.  Htf.  S.  R.  N. 
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TABLICE  GENEALOGICZNE 
MONARCHÓW  POLSKICH^ 

TUDZIEŻ  INMTOH  KSIĄŻĄT, 

Z  Nim  GRANICE,  POKREWIEŃSTWO,  LUB  INNE 
JAKIE  ZWIĄZKI  MAJĄCYCH,  OD  ROKU  1333,  DO 

ROKU  1370. 


POLSKA. 

ł 

KAZIMIEEZ  Wielki,  syn  Władysława  Łokietka,  urodzony 
z  Jadwigi  księżniczki  wielkopolskiej ,  córki  Bolesława  nazwanego 
Pms,  zmarłej  roku  1340;  urodził  się  w  roku  1310  secundo  Calen- 
das  Mai  w  Kowalacłi  mieście  ktyawskiem.  Wstąpił  na  tron  po 
ojcu  roku  1333  dnia  2  kwietnia.  Umarł  roku  1370  dnia  6  listo- 
pada.—  Żony  jego:  1)  Anna  księżniczka  litewska,  córka  Gedymina 
książęcia  litewskiego ,  zaślubiona  w  roku  1325,  zmarła  roku  1339, 
dnia  28  czerwca.  2)  Adelajda  landgrafowna  haska,  córka  Henryka 
nazwanego  Żelazny,  poślubiona  w  roku  1341  dnia  30  września 
ocyechs^  od  męża  około  roku  1356,  umarła  około  roku  1367  bez- 
potomna. 3)  Jadwiga,  a  według  anonima  arcłi.  gnieżn.  Elżbieta^ 
córka  Henryka  książęcia  głogowskiego  na  Zeganie,  poślubiona 


około  roka  1365  za  życia  jeszcze  poprzedniczki  swojej  Adelajdy 
haskiej ,  jako  zaświadcza  Ust  Urbana  Y  papieża  pisany  do  Kazi- 
mierza w  roku  1365.  Przeżywszy  męża  poszła  potem  za  Kuperta 
k8i§ż§cia  szl§skiego  na  Lignicy.  Umarła  roku  1390.  Prócz  żon, 
mii^  Kazimierz  wiadome  w  kronikach  nsdożnice,  Rokiczanę  Czesz- 
kc,  i  Esterę  Żydówkę,  z  której  Żydówki  byli  synowie  Niemira 
i  FeSUksky  także  córki,  które  Kazimierz  według  Długosza  przy  wie- 
rze matki  zostawił. 

POTOMSTWO  KAZIMZSBZA. 

Z  ANNY  Litewki  1)  Elżbieta,  zaślubiona  naprzód  Janowi  ksi§- 
żęciu  bawarskiemu,  synowi  Henryka  1335,  a  po  jego  śmierci  wy- 
dana zaBogoiEdawa  Y  ksi§żęcia  Pomeranii  szczecińskiej  w  r.  1343. 
Umarła  r.  1374;  2)  Kunegunda,  wecUug  Długosza  na  karcie  1112  wy- 
dana za  Ludwika  bawarskiego,  syna  cesarskiego  nazwanego  Ro- 
manusj  że  się  w  Rzymie  urodził.  Hubner  nazywa  go  przez  omyłkę 
Momeriis,  a  Długosz  Eomarms  dvx  Saxomae.  Tenże  Hubner 
myli  się,  zowi%c  żonę  jego  Jadwigf,  i  dąj^c  jej  matkę  Jadwigę 
8zl§sk§,  która  później  potem  poszła  za  Kazimierza.  O  tem  Kune- 
gwudj  zamęściu  pisze  Witoduranus  kronikarz  spółczesny,  także 
znać  to  z  listów  papieża  Benedykta  Xn,  jakeśmy  w  historyi  mó- 
wili. Umarła  według  Długosza  w  roku  1357,  sexta  mensis  Aprilis. 

Z  Jadwigi  szl§skiej  było  dwie  córki,  jako  Anonim  archidya- 
kon  gnieźnieński  spółczesny  powiada  na  karcie  100. 

KSIi^ĘTA  MAZOWIECCY. 

BOLESŁAW,  o  którym  mówiono  w  tomie  HI. 
SYNOWIE  BOLESŁAWA. 

ZDSMOWIT,  ksi§żę  na  Sochaczewie,  jak  go  nazywa  Długosz 
na  karcie  1071,  umarł  według  tegoż  Długosza  roku  1343,  Hubner 
w  tabeli  geneal.  daje  mu  syna  Ziemowita,  a  od  tego  syna  pro- 
wadzi lini^  dalsza  ksi§ż^t  mazowieckich.  W  czem  się  myli,  po- 
nieważ ten  Ziemowit  ksi^ę  na  Wiżnie,  wkrótce  umarł  po  ojcu 
według  Długosza  w  roku  1345.  Ziemowit  zaś  autor  książąt  ma- 
zowieckich był  synem  Trojdena,  jako  się  niżej  powie. 

WANKO  czyli  WACŁAW,  urodzony  z  Czeszki,  jako  się 
mdwifto  w  tomie  HI  umarł  według  Długosza  roku  1330.  Wszakże 
być  musi  bł%d  w  chronologii,  ponieważ  w  tranzakcyi  wyszolnradzkiej 


w  roku  1335  i  w  tranzakeyi  W  roku  1338  jeszcze  się  wzmiankuje. 
Żona  tego  Wacława,  wedłag  Stryjkowskiego  na  karcie  366,  Da^ 
mila,  córka  Gedymina  ksi§żęcia  litewskiego.  Syn  Wacława  Bolko 
czyli  Bolesław  zmarły  bezpotomnie  w  roku  1351,  według  Anonima 
archidyakona  gnież.  na  karcie  80.  Kazimierz  W.  w  przywileju  roku 
1351  nazywa  matkę  Bolk<ma  Elżbieta,  aororem  nosłram  carisai^ 
mam,  to  jest  siostrę  żony  swej  Anny  Gedyminowny.  Imię  Danmitt 
odmieniła  ta  pani  na  chrzcie  na  Elżbietę.  Umarła  roku  136^ 
obacz  Długosza. 

TROJBEN,  ,0  którym  mówiono  w  tomie  HI.  Umarł  w  roku 
1341,  Idtis  Marta  y  według  Anonima  arch.  gniez.  na  karcie  79 
i  Długosza  na  karcie  1062.  Żona  jego  Ruska  umarła  według  jytor 
gosza  tegoż  roku. 

POTOMSTWO  TROJDENA. 

BOLESŁAW  książę  mazowiecki  i  ruski  po  matce,  otruty  od 
Businów  w  roku  1340  w  marcu.  Żona  )ego  Litewka,  cóika  Gedy- 
mina  ksi§żęcia,  a  siostra  Anny  królowej  żony  Elazimierza  W.,  po^ 
ślubiona  we^g  Długosza  roku  1331. 

KAZIMIERZ  książę  na  Czersku,  jako  widzieć  w  przywileju 
roku  1347.  Umarł  roku  1354  26  listopada.  Kazimierz  W.  król  cU^ 
po  nim  lennem  prawem  ziemię  warszawską,  także  Ciechanów,  So- 
chaczew, Wiskitki,  •  Nowydwór  nad  Pisią,  i  Nowydwór  nad  Narwie 
bratu  Ziemowitowi^  który  następuje. 

ZIMO  WIT,  książę  miftzowiecki,  z  działu  z  bratem  Kazimie- 
rzem na  Liwie,  Gostyniu  i  Rawie,  po  bracie  Kazimierzu  na  ziis^ 
miach  wyżej  wyrażonych,  po  Bolkonie  Wańkowiczu  z  Ziemowitem 
stryjecznych  ńa  Płocku,  Wyszogrodzie,  Wiźnie  i  Sochaczewie  a 
zatem  i  całem  Mazowszu,  jako  się  sam  pisze  w  przywileju  roku 
1376.  Nos  8emovztU8  filma  Troydeni,  dux  łołivs  Masomae. 
Żona  Eufemia,  jako  widzieć  w  jego  przjrwileju  Windującym  A«- 
gustyanów  warszawskich.  Córka  według  Anonima  archid.  gnie- 
źnieńskiego na  karcie '125,  żona -M&i^ąja  kmążęcia  opawskiego. 

potomstwo'  ZIEMOWITTA  Z  EUFEMH. 

-         .  .  .  .  f 

JAN,  książę  na  Warszawie,  o  którym  i  o  inszych  w  dalszych 
tomach. 


żona  Anna,  a  przedtem  Danutha  księżniczka  litewska,  córka 
Kiejstuta,  jako  pisze  Długosz  na  karcie  1131. 

KSIĄŻĘTA  KtJAWSCT. 

KAZIMIERZ  pierwszy  książę  kujawski-  syn  Konrada  I  ma- 
sowieckiego  wziąwszy  od  ojca  w  dziale  Kujawy  z  Dobrzyniem, 
tudzież  księstwa  sieradzlde  i  łęczyckie,  zostawił  kilku  synów,  jako 
mówiono  w  tomie  III;  z  tych  1)  Leszek  Czarny  umarł  bezpotomny 
2)  Władysław  Łokietek  zostawił  tylko  syna  Kazimierza  króla,  i 
córkę  £lżbietę,  o  których  obacz  pod  królami  polskimi;  3)  Zio- 
iadowit  książę  dobrzyński  zostawił  dwóch  synów:  Władysława  do- 
brzyńskiego, który  wzt^  Łęczycę  od  Kazimierza  króla,  i  Bole- 
sława, lecz  oba  pomarli  bezpotomnie;  4)  Ziemomysł,  o  któr^^m 
obacz  w  tomie  m. 

SYNOWIE  ZIEMOMYSŁA. 

•  LESZEK  książę  kigawski,  o  którym  obacz  w  t.  III.  Żył  je- 
^NBCze  około  roku  1339,  jako  zaświadcza  proces  w  arch.  koronnem 
nuędzy  Kazimierzem  królem  i  ELrzyżakami.  Umarł  bezpotomny. 

PRZEMYSŁAW,  o  którym  w  Gen.  w  t.  HI.  Umarł  około  r.  1339 
.bezpotomny,  jako  widzieć  w  procesie  wyżej  cytowanjnn  tee^owa: 
dux  Praemislaus  ncwiter  mortutis.   ' 

KAZIMIERZ  na  Gniewkowie,  o  którym  mówiono  w  tom.  III. 
Żył  jeszcze  w  roku  1352,  jako  zaświadcza  przywilej  jego  dany 
biskupowi  płockiemu,  super  libertatibus  mUarum  Samdzino  et 
Opogii,  gdzie  się  pisze  Casimirus  Dei  gratia  dvx  Cujaviae 
4t  Lanciciae, 

POTOMSTWO  KAZIMIERZA  GNIEWKOWSKIEGO. 

WŁADYSŁAW  Biały,  o  którym  będzie  niżej. 
ELŻBIETA,   żona  Stefana  króla  Bośnii,  o  które}  Długosz 
sa  karcie  1097. 

KBZi^TA  SZZ.Ą80Y. 

LINLA.  LIGNICKA. 
IDĄCA  NApOLESŁAWA  ŁYSEGO,  O  KTÓRYM  W  T.  Ul. 

BOLESŁAW  ni  syn  najstarszy  Henryka  Tłustego.  Obacz  o  nim 
w  gen.  tom  HI. 


POTOMSTWO  BOLESŁAWA  IH. 

LUDWIK  I  ksi%żę  lignicki  na  Bnegą,  Urodzony  w  roka 
1316.  Umarł  roku  1398.  Żona  jego  według  Hubnera  Jagwiga^  we- 
dług tablic  w  Somersbergu  Agnieszka  córka  Henryka  IV  ksifżęcia 
głogowskiego,  poślubiona  1343.  Od  tego. to  Ludwika  poszli  k^- 
żęta  na  Brzegu  i  Lignicy,  którzy  jeiajdłużej  ze  wszyetkicłi  k0i§ż§t 
i  królów  polskich  panowali.  Ostatni  Jerzy  Wilhelm  umaił  bezpo- 
tomny w  roku  1672  dnia  1  listopada,  i  na  nim  się  zakończał  dom 
Piasta  kruszwickiego. 

WACŁAW  ksi%żę  lignicki  na  Lignicy,  urodzony  w  roku  1306. 
Umarł  1364  dnia  2  czerwca.  Żona  Anna  Kazimierza  HI  ksi%ięcła 
na  Cieszynie  córka  >  poślubiona  1334,  umarła  1367.  Syn  tego  Wa- 
cława Rupert  zmarły  w  roku  1390  bez  potomstwa  płci  męzkiej, 
zostawił  sukcesy^  Lignicy  stryjecznym  książętom  na  Brzegu. 

LINIA  ŚWIDNICKA. 
IDĄCA  OD  BOLESŁAWA  ŁYSEGO,  O  KTÓRYM  W  T,  HI. 

BOLESŁAW  I  ksi%żę  na  Świdnicy,  o  którym  "w  tomie  IH, 
zostawił  trzech  synów:  Bernarda  na  Świdnicy,  Henryka  na  Jawo- 
rze bezpotomnego,  i  Bolesława  na  Munsterbergu^  od  którego  po* 
szli  ksi%źęta  munsterberscy. 

BERNARD  na  Świdnicy,  o  którym  w  t.  lY,  zostawił  a  Ku- 
megundy  Córki  Władysława  Łokietka  córkę  Beatę  żonę  Konrada 
n  książęcia  oleśnickiego,  i  trzech  synów,  z  któiych: 

BOLESŁAW  na  Świdnicy,  umarł  w  r.  1368.  Żona  Agnieszka 
<^órka  Leopolda  I  ksi%żęcia  Austryi.  Ten  Bolesław  długo  się  opie- 
jrał  uzurpacyom  czeskim;  nakóniec  przeszedł  pod  ich  panowanie 
brat  jego. 

HENRYK  U  na: Jaworze,  umail  roku  1345.  Żona  Agiuep^zka 
€órka  Alberta  H  księżęcia  austiyackiegOy.  nmarła  1356.  Ich  eói^ 
Ajma  jedynaczka  dziedziczka  poszła  za  Karola  lY  cesarza^  i  wnip- 
£^  mu  księstwa  świdnickie  z  jaworskiem,  mimo  ih»wo  do  stry- 
jecznydK  należfce.  Umarła  roku  1362. 

LINU  GŁOGOWSKA.  ' 

HENRYK  m  o  którym  w  tomie  m,  syn  jego. 

HENRYK  y  nazwany  Żelazny,  księię  głogowi^  naZeganie, 
^ona  Anna  córka  Wacława  ksi^ęda  mazowieckiego  na  Płocku. 
Umarł  roku  1369.  Tego  Henryka  córka  Jadwiga  była  za  Kazi- 
mierzem Wielkim  królem. 


PAPIEŻE. 

JAN  XII  Francuz,  obrany  roku  1316  4nia  16  sierpnia.  Umarł 
roku  1334  dnia  4  grudnia. 

BONIFACY  Xn  Francuz,  obrany  roku  1334  dnia  20  grudnia. 
Umarł  roku  1342  dnia  25  kwietnia. 

KLEMENS  VI  Francuz,  obrany  roku  1342  dnia  9  maja.  Umarł 
roku  1352  dnia  6  grudnia. 

INNOCENTY  VI  Francuz,  obrany  roku  1452  dnia  19  gru- 
dnia. Umarł  roku  1362  dnia  12  września. 

URBAN  V  Francuz,  obrany  roku  1362  dnia  28  września. 
Umarł  roku  1370  dnia  19  grudnia. 

GRZEGÓRZKI  Francuz,  obrany  1370  dnia 30 grudnia.  Umarł 
roku  1878  dnia  28  marca.  Ten  papież  przeprowadził  stolicę  apo- 
stolska do  Rzymu  z  Awenionu,  gdzie  była  przez  lat  70. 

URBAN  VI  Włoch,  obrany  r.  1378  dnia  8  kwietnia.  Umarł 
roku  1389  dnia  15  października.  Za  niego  poczęła  się  syzma  w  ko- 
ściele przez  obranie  od  francuzkich  kardynałów'  Roberta,  pod 
imieniem  ELlemensft  VU. 

CĘSA&ZE. 

LUDWIK^  zksi§źęcia  Bawaryi  cesarz.  Papieże  nie  uznawali 
go  nigdy  cesarzem.  Obacz  o  nim  w  tom.  m. 

KAROL  IV  królewicz  ezeski,  margrabia  Morawii.  Obacz  o 
nim  pod  tytułem:  Czesi. 

WĘG&ZY.  . 

KAROL,  o  którym  w  t.  Ul.  Umarł  roku  1342  d|nia  14  lipca. 
Żony  jego:  1)  Katarzyna,  według  Praja  na  karcie  12 f  2)  "Marya 
córka  Kazimietiza  ksiąźęcia  polskiego  (podbłmo  ksi§^cia  ćieszyń- 
iskiego),'  umarła  roku  1315;  3)  Beatr3^,có*ka  Heniyka.VII  cesa- 
rza, '  a  siostra  Jana  króla  czeskiego.  Umarła  według  Praja ;  w  roku 
1319;  Te  wszystkie  trzy  niepłodne.  4)  Elżbieta  córka  Władysława 
Łokietka,  a  siostra  Kazimi^ssaWi^kiegO,  poślulnona  w  n>knl319. 
Umarła  1380.  Z  niej  synowie,  Andrzej  urodzony  wyroku  1327,  30 
listopada,  wzięty  na  królestwo  neapolitańskie ,  i  z  dopuszczenia 
Joanny  żony  uduszony  w  roka  1345  dnia '18' wr^eśńik.:  Stefan 
książę  Dalmacyi-  i  Sklawonii ,  urodzony  w  roku  1332f  spłodziwszy 
z  Małgorzaty  Bawarki,  córki  Ludwika  cesarza,  syna  Jana  i  Elżbietę 
żonę  Alberta  m  ksi§żęcia  Austiyi,  umarł  roku  1354.  Trzeci  naj- 
starszy, który  następuje. 


LUDWIK,  urodzony  roku  1326.  (Praj  powiada,  ie  praed  Lu- 
dwikiem misi  Karol  dwóch  starszych,  Karok  i  Władyi^wa  zmar* 
łych  w  dzieciństwie).  Wyznaczony  królem  polskim  w  roku  1339 
a  pot^n  w  roku  1355.  Wst%p3  na  królestwo  polskie  roku  1370^ 
Umarł  w  roku  1382  dnia  11  wizeónia.  Żony  jego:  1)  Małgorzata^ 
córka  Karola  IV  cesarza  i  króla  czeskiego.  Umarła  w  roku  1349* 
2)  Elżbieta  córka  Stefana  króla  Bośnii  i  Elżbiety  księżniczki  pol- 
skiej, córki  Kazimierza  gniewkowskiego:  Córki  z  niej:  1)  Kata- 
rzyna urodzona  w  roku  1359.  Umarła  w  dzieciństwie.  2)  Marya 
żona  Zygmunta  cesarza.  3)  Jadwiga  królowa  polska. 

€  Z  E  B  Z* 

JAN  luxemburski,  o  którym  w  t  m.  Zabity  w  potyczce  z  An- 
gUkami  pod  Cresi  w  roku  1346  przy  końcu  sierpnia.  Żony  jego: 
1)  Elżbieta  córka  Wacława  króla  czeskiego  i  polskiego,  urodzona 
z  Ryxy  córki  Przemysława  II  króla  polskiego.  2)  Elżbieta  córka 
Fryderyka  ksi§żęcia  Austryi  nazwanego  Piękny.  3)  Beatryx  córka 
Ludwika  burbońskiego,  zmarła  "w  roku  1387.  Potomstwo  Jana 
czeskiego;  córki:  1)  Małgorzata  pienmym  związkiem  żona  Hen- 
ryka ksifżęcia  Bawaryi,  z  których  syn  Jan  zmarły  w  roku  1341 
mii^  sobie  poślubiona  Elżbietę,  córkę  Kazimierza  króla  z  Anny 
Litewki;  2)  Judyta  żona  Jana  króla  fruncuskiego;  3)  Anna  żona 
Ottona,  syna  Alberta  cesarza  Aui^tryaka.  Synowie:  1)  Jan  Henryk 
margrabia  morawski;  2)  Wadaw  ksi§żę  lucelburski,  i  który  na- 
stępuje: 

KAROL,  napnód  margrabia  morawski,  potem  cesarz  i  król 
czeski,  umarł  roku  1378.  Żony  jego:  1}  Bkmka  siostra  króla  fran- 
cuskiego Filipa  lY,  zmiarła  1Ś45;  2)  Anna  Rudolfa  falcgra&  córka 
zmarła  1352;  3)  Anna  córka  Henryka  ksi%;&ęcia  szlfskiego  na  Świ- 
dnicy, zmarła  roku  1362;  4)  Elżbieta  córka  Bogui^awa  Y  ksi^żę- 
cia  Pomeranii,  urodzona  z  Elżbiety  córki  Kazimierza  Wielkiego^ 
zmarła  w  roku  1393. 


LUDWIK  Bawarczyk,  syn-  Ludwika  cesarza,  urodzony  nskn 
1315,  uczyniony  od  ojca  margrabi§  po  zejściu  linii  anhaltyński(g[ 
w  roku  1323.  Zbrzydziwszy  sobie  ustawiczne  kłótnie  i  wojny, 
ust§pił  w  roku  1349  tego  margrabstwa  braciom  swoim.  TJmsaA 
w  roku  1361. 

LUDWIK^  brat  pierwszego,  nazwany  RomawUs,  że  się  w  Bzy- 
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mie  roku  1328  urodził.  Potiumił  fałazywego  Waldemara  impo- 
jstorą  około  roku  1355.  Umarł  roku  1365.  ŻoDa  jego  Kunegui^da 
królewna  polska,  córka  Kazimierza  Wi^l^ego.        • 

OTTON  V  brat  tego  eo  wyźąj  ^  urodzony  w  roku  1347,  mar- 
grabia i^ólnie  z  bratem  od  roku  1^49,  a  po  jego  śmierci  sam  od 
Toku  1365.  Przedał  margrabstwo.  Karolowi  IV  cesarzowi  roku 
1373,  Umiarł  1379. 

KBIĄŻĘTA  POMEBANn  8ZCZE0IŃ8KIB J. 

BOGUSŁAW  V,  umarł  1374.  Żona  jego  Elżbieta  córka  Kazi- 
mierza Wielkiego  króla.  Obacź  o  nim-w  tomie  III. 

mSTBZOWZE  SBZTŻACÓT. 

W  PRtSIECfl  NAJWT^sl  J 

LUD££  czyli  Lotarius,  z  k9ii|ż§t  jbrunówickich,  od  roku  1331 
do  roku  1335.  Umarł  w  Królewcu-      . 

DYTRYCH  czyli  Teodoricus,  z  lyąbąów  oldenburskich,  od 
roku  il335  do  roku  1341.  Umarł  w  Malborgu  15  lipca. 

LUDOLF  KOnig  de  Wejzeau,  od  roku  4341  do  roku  1345 
w  którym  waryacyi  dpst^.  Umarł  w  Engels^urgu  roku  1346. 

BENRYK  Dusner  de  Ąrfbet,  pd  roku  ,1346  do  roku  1351. 

WINRYK  de  Kniprode,  od  roku  1851  do  roku  1382. 

mSTBZOWIE  KBZTŻACOT. 

W  INFLANTACH  PROWIŃCYALNI. '  ■  ■. 

EBERHARD  de  Mónheim,  od  roku  1327. 
'  BURHARD  de  Dr^lewen,  od  roku  1341. 
GOS  WIN  de  Ercke,' od  roku  1347: 
ARNOLD  de  Yittinghowen  od  roku  1360: 

KSJĄŻiCTA  ŁOTEWSCY. 

"'  SYNOWIE  GEDYMINA. 

MONIWID,  najstarszy  z  synów  Gedymina,  któiy  w  podziale 
między  bracia  wzi§ł  Słonimskie  i  kiemowskie  księstwa^  według 
Pjł^^ofiza..Koj^wicz..^ę  S<iyjl^i^r8jdugc^^^^ierd«Ł§,,.iź^  Mo- 


niwida  poszły  dwa  domy  w  Litwie  znakomite,  Chlebowiczów  i 
lYiażewiczów. 

^NAEYMUND,  syn  drugi  Gedymina,  zdaniem  Długosza  na 
karcie  60,  z  działu  ojcowskiego  książę  na  Pińsku.  Deguignes  po- 
wiada z  kronikarzów  ruskich,  ze  nastąpił  po  ojcu  Gedyminie  zmar- 
łym w  roku  1340,  na  księstwo  litewskie,  i  źe  wkrótce  maj^c  wojnę 
«  Tatarami,  wzięty  był  od  nicli  w  niewolę,  z  której  wykupiony 
od  księcia  moskiewskiego  Iwana,  przyjął  wiarę  cbrześciaóską  pod 
imieniem  Chleba.  Że  za  powrotem  do  litwy  znalazłszy  już  panu- 
jącego Olgierda  brata,  uszedł  do  wielkiego  Nowogroda.  Z  kronik 
i  tranzakcyj  narodowych,  niewiadome  nam  sa  sprawy  tego  Nary- 
munda.  W  roku  1340  widzieć  w  regestrze  dokumentów  litewskiclł 
tranzakcyj  między  królem  Kazimierzem  W.  i  ksi§.żętami  litew- 
skimi ,  w  której  nie  wzmiankuje  się  Narymund^  jakoby  najwyższy 
książę  litewski,  aie  tylko  Jawnuta,  Kiejstut,  Łubard,  Olgierd  i 
Koryat,  a  przy  nich  Georgius  Narymunłowicz  y  któremu  dany 
był  w  sekwestr  zamek  krzemieniecki.  W  dalszej  też  tranzakcyi 
króla  Kazimierza  z  książętami  litewskimi,  Olgierdem,  Kiejstutem, 
Lubardem  i  Jawnutą  zawartej  w  roku  136G,  nie  widzieć  także 
Narymunda,  ale  tylko  tegoż  Jerzego  Narymuntowicza,  któremu 
dostało  się  księstwo  bełskie.  Ztąd  się  wnosi,  iż  Narymund  albo 
już  około  tego  czasu  nie  żył,  albo  naBusi  gdzieś  około  Wielkiego 
Nowogroda  przesiadywaŁ  Kroniki  ruskie  prócz  Jerzego,  który  się 
i  w  naszych  aktach  znajduje,  dają  Narymundowi  drugiego  syna 
Patrakeja  czyli  Patrycyusza.  Długosz  na  wielu  miejscach  historyi 
swojej  wspomina  między  książętami  litewskimi,  z  Ej-zyżakami 
wojującymi,  tego  Patrakeja,  leicz  go  czyni  jsynem  Kiejstuta. 

OLGIERD,  jeden  z  synów  Godymina,  z  działu  ojcowskiego 
książę  na  Krewię,  potem  po  złożonym  bracie  Jawnucie  książę  naj- 
wyższy litewski.  Wojny  jego  z  Krzyżakami  pruskimi,  inflantski- 
mi ,  tudzież  Polską ,  Węgrami  i  Tatarami  opisują  historycy.  Umarł 
według  Długosza  na  karcie  61  w  roku  1381.  Żona  Isza  księżni- 
czka witepska. —  2ga  Marya  książniczka  twerska,  obie  z  rus- 
kich książąt. 

JAWNUTA,  syn  Gedymina  wybrany  od  ojca  za  wielkiego 
książęcia  całej  Litwy  z  udziałem  Wilna  stolicy  księstwa.  (My 
Kazimierz  W.  rtiskie.  państwo  objął  po  Bolesławie  Trojdenowiczu 
ok(^o  roku  1340,  książęta  litewscy  mając  na  czele  tego  Jawnutę, 
uczynili  z  królem  pokój.  Wyzuty  potem  Jawnuta  przez  Olgierda 
z  wielkiego  księstwa,   osiadł,  na  własnym   udziale   na  Wołyniu 
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w  księstwie  zai^awskiem.  W  roku  1358  Kiejstut  czyniąc  rozgra- 
niczenie Litwy  z  Mazowszem,  powiada,  źe  to  czyni  consilio  ac 
gpeciali  voluntate  et  consensu  serenissimorum  principum  fra- 
trum  nostrorum,  dominorum,  videlicet  Olgierdi  supremi  duci» 
Ldtvanorum,  nec  non  dticis  JavnutoniSf  ducis  Koriati,  ducis 
Oeorgi,  caeterorumąue  seniorum  ducum,—  W  roku  zaś  1366 
w  zgodzie  między  Kazimierzem  i  Olgierdem  wspomina  się  jeszcze^ 
ten  Jawnuta.  Ecce  ego  diuc  magnus  Olgierdtis  cum  suis  fra- 
trilms  ^Ki&jstuto,  Jawnuta  ^  Lubd^do,  et  cwm  suis  Uheris  etc^ 
Niewiadomo  nam  jest,  jeżli  ten  Jawnuta  był  chrześcianinem,  kogo 
miał  za  8ob§,  kiedy  i  gdzie  umarł.  Le  Olerc  w  liistoryi  ruskiej 
świeżo  wydanej  mówi  ze  świadectwa  latopisów  ruskich,  że  Ja- 
wnuta po  wygnaniu  swojem  od  Olgierda,  ndak  się  do  S3nuona 
Iwanowicza  w.  ksifżęcia  moskiewskiego,  i  tam  zostawszy  chrze- 
ścianinem, wziął  imię  Jana.  Lecz  ten  zacny  historyk  nie  mógł  się 
spuszczać  na  pisma  ruskie  z  zupełną  wiarą.  Powiedziawszy  on 
w  tomie  II  historyi  starej  na  karcie  169,  że  około  roku  1345^ 
Jawnuta  uszedł  do  Moskwy,  mówi  w  tomie  I  historyi  na  karcie 
393,  że  Świdrygajło  był  pierwszy,  który  u  książąt  moskiewskich 
protekcyi  sznkal.  A  wszakże  Świdrygajło  żył  później  od  Jawnuty, 
będąc  jego  synowcem. —  Mylą  się  i  w  tern  le  Clerc,  jakoby  Świ- 
drygajło szukał  protekcyi  u  Dymitra  duńskiego.  Dymitr  umarł 
około  roku  1389,  kiedy  jeszcze  Świdrygajło  był  w  zupełnej  zgo- 
dzie z  bratem  królem,  jako  zaświadczają  dowody  autentyczne.  Ta 
pewna,  że  Jawnuta  mii^  synów.  O  Siemonie  wspomina  tranzakcya 
Władysława  Jagiełły  z  Krzyżakami  roku  1411  dnia  1  lutego  za- 
warta, Simeonis  filii  Jawnutae.  Michi^  książę  zasławski  wykonał 
przysięgę  wierności  królowi  Władysławowi  Jagielle  w  roku  1386 
w  lutym  w  Krakowie,  jako  zaświadcza  orygini^  w  archiwum  ko-^ 
ronnem. 

KIEJSTUT,  wziął  od  ojca  Gedymina  w  podziale  księstwo 
trockie,  jeden  to  był  z  nąjmężniejszych  k^ążąt  litewskich,  jako 
zaświadczają  kroniki  pisząc  o  jego  męstwie  przeciwko  KrzyżaJ^om 
i  Polakom.  Po  śmierci  brata  Olgierda  utrzymał  przy  najwyższej 
w  księstwie  litewskiem  zwierzchności  Jagiefia  synowca,  od  któ- 
rego wkrótce  zdradliwie  wzięty  i  uduszony  roku  1382.  Żona  jego 
Biruta  Żmudka  z  Połongi,  z  której  synowie:—  Witold  urodzony 
roku  1350;  Wojdat,  Patryk,  Wojszwił,  Zygmunt  potem  wielki 
książę  litewski,  i  Totywił  czyli  Teofil.  Córka  Anna  a  przedtem 
Danuta  żona  Janusza  książęcia  mazowieckiego. 


KORYAT,  syn  Gedymina,  według  Długosza  i  Anonima,  brat 
Olgierda.  Anonim  archid.  gnieżn.  spółczesny,  powiada  na  karcie 
163,  iż  on  na  chrzcie  wzi^  imię  Michała.  Żył  jeszcze  w  roku  1358 
Jako  zaświadcza  tranzakcya  Olgierda  z  książętami  mazowieckimi. 
Długosz  powiada,  iż  miał  w  udziale  swoim  Nowogródek  litewski 
z  swojemi  przyległościami ,  ale  pewniej  Nowogródek  siewierski. 
Synów  jego  z  żony  niewiadomej  było  pięciu,  z  tych  Jerzy  Ko- 
ryatowicz  wspomina  się  w  tranzakcyi  między  Kazimierzem  W.  i 
książętami  litewskimi  uczynionej  1340.  Alexander  zaś  i  tenże 
Jerzy  w  tranzakcyi  między  tymże  Kazimierzem  W.  i  Olgierdem, 
a  Kiejstutem  i  Lubardem  w  roku  1366,  jakeśmy  pod  temi  latami 
mówiU  w  historyi  naszej.  Konstantyn  z  bratem  Teodorem  Korya- 
towicze,  nadali  dobra  Bakote  Niemirze  słudze  swojemu,  jako  za- 
świadcza ich  donacya  oryginalna  w  Kamieńcu  r.  1388  uczyniona, 
która  się  znajduje  w  archiwum  koronnem.  Bazylego  Koryatowicza 
widzieć  w  regestrze  dokumentów  litewskich  ułożonych  od  Kro- 
mera za  Zygmunta  Augusta,  między  któremi  znajduje  się  ten  tytuł: 
BcLsilmą  Koryatowicz  dtac  promitłit  fidelitatem  regi  (Yladislao 
Jdgelloni),  et  regno  Poloniae,  et  de  injuriis,  quod  non  armia, 
sedjure  experietur,  Stryjkowski  edycyi  warszawskiej  na  karcie 
480  powiada,  niewiadomo  nam  z  jakich  dowodów,  że  w  bitwie 
Witolda  z  Edyg§  hetmanem  tatarskim  w  roku  1399,  między  inny- 
mi książętami  litewskimi  zginęli :  Chleb  i  Semen  Koryatowicze. 

DAI.8I  KSIĄ^TA  LITEWSCY. 

SYNOWIE  OLGIERDA. 

JAGIEŁŁO,  nazwany  na  chrzcie  Wład3rsławem,  król  polski  ^ 
urodził  się  w  r.  1348.  Autor  krzyżacki,  który  kończył  history§ 
Krzyżaków  zaczęta  od  Dusburga,  powiada  pod  r.  1370,  że  podczas 
bitwy  pod  Rudawa  w  Samlandyi  w  Prusiech  między  Krzyżakami 
a  Olgierdem  i  Kiejstutem  książętami  litewskimi,  praedieto  hello 
interfuerunt  Jagielli,  qui  praeterea  dictus  est  Yladislaus  rex 
Poloniae  tunc  22  annorum.  Wypada  zatem  rok  urodzenia  Ja- 
giełłą, jak  wyżej  położyliśmy. 

LUBARD  książę  włodzimirski  na  Wołyniu,  który  nie  maj%e 
od  ojca  Gedymina  danej  sobie  części  w  Litwie  właściwej,  jak  inni 
jego  bracia,  trzymi^  Wcrfyii,  pojfwszy  za  żonę  córkę  jednego 
z  ksifż^t  mskidi  imieniem  Włodzimierza.  O  wojnach  jego  z  Ka- 
jńmierzem  W.  pisz^  kronikarze.  Od  ai^^  Idf  kaif  żęta  litewM^^ 


których  Długbsz,  a  babiej  dawne  przywileje^  nazywajf  duces^ 
Hfiasiae,  dla  różnicy  od  litewsko  -  litewskich ,  w  Litwie  samej 
dzielnice  swoje  mających.  Kojałowicz  z  Sfcryjkowskiego  daje  mu 
imię  chrzestne  Teodora  czyli  Fedora,  lecz  to  jest  omyłka,  ponie- 
waż Teodor  był  synem  Lubarda,  który  pod  tytułem  diuc  hicensis 
poprzysiągł  wierność  Władysławowi  Jagielle  królowi  w  r.  1386. 
Sandómiriae  feria  3  post  Domin,  OantaŁe,  Mylą  się  tenże  Ko- 
jałowicz kładce  śmierć  tego  Lubarda^  w  jego  mniemaniu  niby 
Teodora,  pod  r.  1394.  Przywileje  oryginalne  dane  od  Władysława 
króla  Federowi  Daniłowiczowi  ksi§żęciu  ostrogskiemu  wr.  1386, 
wyraźnie  wspominają  Lubarda,  jako  już  przed  tym  rokiem  zmar- 
łegOj  iMbardus  olim  dux  vladimiriensi8  patruus  noster.  To 
słowo  olim,  niegdyś,  znaczy  że  Lubard  już  nie  żył  w  roku  1386,, 
a  jakże  mógł  umrzeć  w  r.  1394?  Wyraz  też  w  przywileju  ostrog- 
skim,  pałrwus  noster,  nie  zgadza  się  z  wyrazem  submisyi  Teo- 
dori  Lubardi  ducis  lucensis,  w  której  submisyi  Teodor  Liibar- 
towicz  nazywa  łcróla,  frater  noster  carissimiis,  to  jest  brat  stry- 
jeczny. Wnieść  zatem  należy,  że  Lubard  był  ojcem  Teodora^  nie 
Teodorem,  którego  imienia  nie  nosił,  będąc  poganinem  i  w  pogań- 
stwie zmarłym.  Zaświadcza  to  list  Grzegorza  XI  papieża,  pisany 
w  r.  1373  do  książąt  litewskich  Olgierda,  Kiejstuta  i  Lubarda  po- 
gan, położony  całkiem  od  Rajnalda  w  historyi  kościelnej.  Nie 
wiadomo  nam  jest,  kiedy  umarł  Lubard.  Anonim  arch.  gnieżnień. 
spółczesny,  powiada  na  karcie  138,  że  po  śmierci  Ludwika  króla 
zaszłej  w  roku  1382,  starostowie  polscy  miejscowi,  zamki:  Krze- 
mieniec, Olesko,  Przemyśl,  Horodło,  Łopatyń,  Sniatyó,  et  alia 
Lubardo  Litvano  dud  de  Łucko  praesentabant  pecuniis  recep- 
łis.  Umarł  więc  Lubard  między  latami  1383  i  1386j  jako  z  wyż- 
szych powieści  wnosić  można. 

POTOMSTWO  LUBARDA. 

TEODOR  czyli  Fedor,  książę  łucki,  jak  się  sam  pisze  w  sub- 
misyi swojej  oryginahiej  królowi  Władysławowi  danej  w  Sando- 
mierzu, jako  mówiono  wyżej.  Teodorus  Lnibard,  Dei  gratia  dux 
lucensis,  W  innej  zaś  tranzakcyi,  biorąc  od  króla  administracyą 
księstwa  siewierskiego  w  Wiślicy  feria  S  post  octavam  ascen- 
^oni8ll393^  po  odebraniu  onej  Dymitrowi  Korybutowi,  pisze  się: 
Teodorus  Dei  gratia  dux  vladimiriensis.  Umarł  według  Ko- 
Jalowicza  r.  1394.  Tego  Teodora  nazywa  Stryjkowski  na  karcie 
.47ft  edycyi  wiurszawskic|}^  Fedorem  Sang%uzko,  wczem  się  myli. 


Jest  Tf  arclriihtm  •  k(>]*(>Bl  oryginalne' zeima&i^  księcia  SangQszka> 
jako  biorąc  od  króla  "Władysława  Jagiełłą  powiat  rateński  in  tenu- 
tam —  Datma  in  Brodnia  feria  6  infra  ocłav(mi  assumptionis 
anno  143Sj  obowiązuje -flię  dawaó  z  dzierżawy  swojej  połowę 
miodu.  • 

Więc  jeżeli,  jak  pisze  'Kojałowicfc,  mnarł  Teodor  Lnbartowics 
r.  1394,  a  jakże  czynić  tnógł  tranzakcyi  z  królem  w  r.  1433,  t(> 
jest  w  lat  blisko  40?  Podobnlejsza  do  prawdy,  że  ten  dux  San- 
guszko  był  synem  Fedora,  jako  powiada  Kojałowicz  w  manu- 
skrjrpcie  d  herbach  litewskich,  którego  oryginał  znajduje  się  w  ar- 
cliiwum  j.  k.  mci.  Tenże  Kojałowicz  kładnie  śmierć  jego  pod  r^ 
1449  i  jk)grzeb'  w  Łucku.  Ten  »to  sam  dyjx  Sanguszko,  któremu 
Władysław  król  nazwany  wameńsM  odebrał  powiat  koszerski^ 
za  najazd  Ratna  i  zabicie  tam  namiestnika  królewskiego,  który 
powiat  dtstricturrfiotum  conssiriensem  oddał  Dersławowi  z  Ry- 
twian staroście'  ćhćdmskiemu,  jako  zaświadcza  oryginał  w  arclii- 
wum  koromiem,  Datwin  Budaei44Ź  Sabbatho  antę  Dominicam 
Eogatiofiwm. 

'    ■    ^  INNI  SYNÓWffil  OLGIERDA. 

NARYM<JND>  Długosz  go  liczy  między  12  bracią  JagieHa 

na  karcdeBl.  T€toże  iw  karcie  129  mówi,  iż  tego  Narymunda,  gui 

regiaa  arceś  tuebatuf,  Viioldus  (będący  w  lidze  z  Krzyżakami) 

in  dmllando  captum ,  et  "in  arbore  Wiąz  perr  pedes  in  prato, 

in  guó  bmnbardae  pruth&ńicae  constiterant  (około  Wilna)  siui- 

penstmi'  sagittis  '' lAtoan&rurny  Tartaronmi  et  Rutkenorum  im 

ewm  jofftia  crud^UtUS    guam  vJtn^l'Usqite  conveniebat  conditioiii 

isrudaint.  Proces  międsfy  kiblem  ai  Krzyżakami  wspomina  o  trzech. 

braciach  króla  zabitych  prze^  IKrzyżaków,  z  których  po  imieniu 

wzmiankuje '  tylko  Katimiei^a  czyli  Korygajła.   Zapewne  z  tych 

braci  był  ten'  Karymmid,  o  któr^«bówi  Długosz  pod  rokiem  1390. 

Tenże  m6%i  •  tamże  i>  '■  Nt^ymPnndzie , ,  iż  ^us  uxoTem  Julianom. 

sororeni  ■  geriHiamaMf  Annae' ćonJs&rtis  Vitawdi  ducis,  Monmd 

lMvdfii^^  'proćesau*  'fempofi^  'in  wcorem  habuertd,  Stryjkowski 

na'ki6i%ie  441  daje  imte*  temu  Nat^undowi  Bazyli  ksi^ę  piński J. 

Co  jeśilf  tak  jest,'bę&i€l  to  teii'  sani  Bazyli ,  który  w  r.  1386  pfty- 

sią^ -Wieńaość  Wtadysłftwowi'  i  Jadwidze.  Nos  WasUi  dux  pin- 

scenjH8.''Dałuni  in  Łuck4n  ińgiUU^becetorum  Simonis  et  Judae 

apostolomm,  i  ktdiy"w  toki  1S87,  Yasilius  dux  de  Fińsko^ 

z  hriiymi 'kmążęttoił^  twadą-dd  Witolda  nazwanymi,  oddawtó  z*- 


/ 


unek  halicki  w  ręce  króla,  jako  zaświadcza  tranzakcya  dnia  11 
4ueipiiia. 

WI6UNT,  na  chrzcie  nazwany  A]exander  w  r.  1386  brat  Ja- 
.^efiy.  Tranzakcya  oryginalna  między  nim  a  Władysławem  ksią- 
:i£ęciem  opolskim^  którego  on  córkę  Jadwigę  mii^  za  żonę,  zawarta 
'W  Krakowie  1386,  in  Margarethae,  to  jest  w  lipcu,  nazywa  go 
-Alexander  dvx  Lityaruyrum  serenissimi  principia  Yladislai 
'Tegis  Poloniae  frater  ułerinus,  Dłngosz  go  nazywa  na  karcie 
133  germanits  frater.  Zdaje  się  z  obu  tych  wyrazów,  iź  Wigunt 
l)ył  rodzonym  króla  z  ojca  i  z  matki.  W  roku  1387  w  przywileju 
danym  od  króla  Litwie  nawracającej  się  nazywa  się  du>x  Kiemomen- 
^,  Widzieć  go  także  pod  tymże  tytułem  w  tranzakcyi  r.  1390.  Z  tym- 
^e  tytułem  uczynił  hołd  królowi  w  r.  1388,  3  maja.  Nos  Alexander 
Dei  gratia,  alias  Vigunt  dttx  kiemowienais  noHficanms.  Żona 
Wigunta  Jadwiga  księżniczka  opolska,  o  której,  co  wniosła  mę- 
:2owi,,  zaświadczają  tranzakcye  oryginalne  w  r.  1390,  o  których 
l>ędzie  niżej  w  lustoryi  naszej.  Umarł  Wigunt  bezpotomny  w  roku 
1392  i  pochowany  w  kościele  katedralnym  ^leńskim,  wespół  z  bra- 
tem rodzonym  Kazimierzem  Koiygajło,  jako  świadczy  Długosz. 

KORTBUT,  którego  Długosz  hyó  mieni  obrządku  ruskiego, 
-aa  karcie  125,  umis  ex  germams  regis.  Imię  jego  chrzestne  było 
Dymitr,  jako  się  sam  pisze  w  uczynionej  przysiędze  królowi  Wła- 
dysławowi i  Jadwidze  z  księstwa  swojego  nowogrodzkiego.  Nos 
JDemeiritis  alias  KorybtU  dux  InttDaniae,  domirms  et  haeres 
de  Nowogródek.  Datum  in  Łucko  in  die  beaii  Severini  conf 
£t  pontif  A,  D.  1386,  Był  więe  już  cłirześcianinem  przed  ochrz- 
czeniem brata  króla,  kiedy  od  ojca  Olgierda  wziął  księstwa  sie- 
^erskie  i  nowogrodzkie  za  Dnieprem.  Wspomina  go  przywilej 
toólewski  dany  Litwie  w  r.  1387  pod  tymże  lytułem,  dux  novO' 
^odensiSf  a  w  r.  1388  we  trzech  tranzakcyach  submisyi  koronie 
]M>lskiej  od  niego  i  jego  poddanych  tak  książąt,  jako  bojarów 
uczynionej,  widzieć  go  pod  tytułami:  „My  kniaź  Dymitiy  Olgier- 
dowieź — My  Djrmitry  innem  imieniem  Korybut.—Dymitry  innem 
Imieniem  Koiybut  kniaź  nowogrodzki  i  aewerski.*'—  O  związku 
Jego  z  wielkim  książęciem  moskiewskim  Dymitreon  wr.  13g£(^*za- 
j^wiadcza  sub^usya  dana  w  tym  roku  królowi.  W  roku  13^, król 
oddał  księstwo  siewierskie  w  lu^d  Teodorowi  Lul^artowiczowi 
bratu  swemu  strjrjecznemu,  lubo  za  Korybuta  wierność  jęczy  ł 
Olech  Iwanowioz,  czyli  Alexander  książę  r^tański  teść  jego.  Żona 
więc  Koiybuta  była  księżniczka  reża^ak**  2e  on  miał  synóir^JUtos^ 


wspomina  to  sam  w  snbmisyi  swojej  danej  królowi  w  r.  1386. 
Jacy  zaś  oni  byli ,  znajdujemy  w  spdłczesnycłi  tranzakcyach,  które 
w  r.  1422,  1424  i  1433  wspominają  Fedora  KorybutoWicza,  awr. 
1431  Iwaszka  Korybutowicza.  Mylą  się  więo  Eojałowioz  ze  Stryj- 
kowskim, mówifc,  że  Iwan  Korybatowicz  był  zabity  od  Tatarów 
w  potrzebie  z  £dyg§  rokn  1399,  o  czem  Dłu^sz  nie  wspomina. 
Trzeci  syn  Dymitra  Korybnta  Zymunt,  obrany  królem  czeskim  od 
Hnsytów.  Stryjkowski  na  karcie  480,  kiadnie  w  liczbie  pobitych 
od  Tatarów  dwóch  jeszcze  synów  Dymitra,  Skindera  1  Andrzeja, 
owszem  i  samego  ojca  ich  Dymitra^  lecz. nie  wiem  zk%d  wzifl  tę 
wiadomość. 

KORYGIE^ŁO,  nazwany  na  chrzcie  Kazimierz,  brat  rodzony 
Jagie&a,  jako  pisze  Dhigosz  na  karcie  104.  Wspomina  go  przy- 
wilej dany  Litwie  nawracającej  się  w  roku  1387,  gdzie  (HI  ma  ty* 
tai:  Casimtrus  ditx  mścislamensis.  Podczas  oblężenia  Wilna  około 
r.  1390,  za  świadectwem  Dłagosza,  pąjmany  od  ELrzyżaków  i  ścięty* 
Potwierdza  to  proces  oryginalny  między  królem  Władysławem 
Jagiefic,  a  Krzyżakami  w  r.  1422< 

Żona  jego  niewiadoma.  Zdaje  się,  iż  Iwan  Ealsimierowicz, 
który  się  Madnie  między  świadkami  zgody  Ej*z3rżaków  z  Władyr 
i^wem  królem  w  r.  1422,  był  synem  tego  Kazimierza  Korygiełły. 
Niesiecki  pod  tytułem  domu  ksi§ż§t  Czartoryskich,  powiada,  że 
prócz  Kazimierza,  jedni  autorowie  tego  KorygieHę  nazywąjf  Kon- 
stantynem, a  dmdzy  Wasllem  czyli  Bazylim,  i  na  dowód  tego 
cytuje  dyploma  dane  w  r.  1458  na  Klewań  Michałowi  Wasilewi- 
czowi Lecz  choć  ten  Michał  miał  cjca  Wasila,  nie  idzie  zt§d,  że 
KorygieHo  był  nazwany  na  chrzde  Wasilem.  Procesr  oryginalny 
wyżej  cytowany,  na  kilku  miejscach  nazywa  Korygiełłę  Kazimie- 
rzem, nie  Wasilem.  A  co  się  tyczy  Konstantyna,  ten  być  musiał 
inny  od  Korygie^,  ponieważ  w  przywileju  Świdr3rgiejła  Olgier- 
dowicza  ksi^ęcia  litewskiego  danym  w  Łucku  roku  1414  dma  5 
mi^a,  i  w  archiwum  koronnem  smąjdującym  się,  widzieć  dwódit 
świadków,  kniazia  Michała  Wasilewicza  Czartoryskiego,  i  kmasia 
Michała  Konstantynowioza.  Rzecz  do  prawdy  podobniejsza,  że  ten 
książę  Michał  Wasilewicz  Czartoryski  był  synem  Waaila  ksi%żęeiA 
piitokiego,  Ictórego  submisya  Władysławowi  Jagi^e  i  Jadwidze, 
SEDi^diye  się  w  oryginale  w  archiwum  koronnem.  jA7b«  V4mlidu» 
pinseensis  etc,  DcUum  in  Łucko  in  vigilia  beatorum  SimmuB 
et  Judae  apoetolarwn  A,  D.  Ź386,  wtraozas,  kiedy  #ę  inni.  kaif^ 


i^  litewscy^  niscy  i  rusko -litewscy  królowi  polskiemu  i  koronie 
fyoddawaliiObacs  o  tym  Wasilu  pod  Narymundem. 

ANDRZEJ,  brat'  Władysława  Jagiełłą  z  innej  matki,  jako 
ehce  Długosz  ńa  karcie  61.  Nie-  wiadomo  nam  jest,  jakie  imię 
nosił  w  pc^ństwie.  Długosz  powiada,  że  był  obrz§,dku  greckiego. 
W  czasie  koronacyi' króla  i  bawienia  się  jego  w  Polszczę,  zwi§- 
^ł  się- z  Krzyżakami y  i  niektóre  zamki  litewskie  z  Płockiem  za- 
brał. '  Wygritfuy  potem  i  pojmany  od  króla  siedział  przez  lat  kilka 
w  włęziebiil  w  zamku  chęcińskim.  Uwolniony  ztamtąd  na  prośbę 
i  pórękę  Skirgiełły  i  Włodzimierz^  rodzonych,  a  Witolda  i  Fe- 
dora stryjecznych,  jako  zaświadcza  tranzakcya  r.  1394  feria  4 
post  dominicam  Circurhdederunt,  dana  w  Dolatyczach,  spokojnie 
do  toi^Eci  przesiedział.'  Stryjkowski  edycyi  warszawskiej  na  karcie 
480  porwiada,-  że  był  zabi*y  w  potrzebie  z  Edygą,  wodzem  tatifr- 
skim  w  rJ  13991  Syn  jego  podobno  Iwan  Andrejowicz  wspomniony 
międ^zyj  książętami  litewskimi  w  tranzakcyi  r.  1431  pierwszych 
dni  wł-tieśilia',  która  jest  ^  archiwum  koron.  Kroniki  ruskie  świad- 
czą, iż  ten  Andrzej  był  ochrzczony  w  Pieszkowie  w  roku  1342 
wtenCflMJigdy  'go  ojóiec  Olgierd  zostawił  w  tem  mieście  dla  rządu, 
nie  eHćąic  sam  byó^bhtJseśdahinem,  lecz  to  podobno  data  nieco 
zaprędka. 

•  WŁODZIMIERZ  =  książę  kijowski,  syn  Olgierda  z  pierwszej 
żony  według  kronik  ruskich.  W  roku  1386  przysiągł  wierność 
krółbwi,  a  w  r.'  1894  ręczył  się  z  Witoldem  i  Fedórem  rateńskim 
za  Attdrtreja,  którego  i  razem  króla  bratem  swoim  nazywa,  jako 
zaświadczają  tranzakcye  oryginalne.  Żona  jego  niewiadoma,  sy- 
ląowie  4saś  Alesa^der  cz3;4i  O^e^  duo?  Władimir  o  wicz,  Andreas 
dux  WUidtmlrowicz,  Iwan  diujs  Wladimirowicz,  wspominają  się 
hsąsto  w  przywilejach  oryginalnych  p^  latami  1424 — 1431—1432 
1433-^1448;  Od  tego  Alesaindra  czyli  Olelka  poszli  książęta  Olel- 
kowiózowie,  na^ód  na  Kijowie,' poteim  na  Słucku.  Iwan  według 
kronik  rnskicly  ptaenióeł.się  z  Litwy  na  Ruś,  i  był  ojcem' familii 
ruskiej  książąt  Sdskoj.  Andrzie^  w  roku  1448  zapisał  niektóre 
dobra  żonie  strójejt  Maryi*,'  synowi  Chlebowi,  i  córce  Owdocyi, 
ji^ó  jMadczy  tranzakcya  wi  kijowie  tego  roku  dnia  l^Junii. 

••iSIMOH  eży^Symeon',  w  pogaństwie  ndzwariy  LingimiiSy  syn 
Olgierda' ^-  drń^ej  żony;  Wspamiiia<o  nim  Długosz  na  karcie  61. 
Wykonał  pnysięgę  wierności  królowi  w  roku  1388 /eno  6  ant^ 
fli^ikW^put^U^  MarimYirginisi  a  w  roku  1389  wykonał 
podobną  w  Sandomierzu,  dominica  conductiLS  Paschae,  to  jest 


w  praewodnif,  z  poraozonej  sobie  giibernii  wielkiego  Nowogrody 
jako  zaświadczają  oryginalne  tranzakcye  po  rusku  i  po  łacinie 
w  archiwum  koronnem.  Żona  niewiadoma,  syna  Jerzego  widzied 
w  tranzakcyaoh  oryginalnych  roku  1424—1431.  I>ux  Oeorgius 
Linguensis, 

KONSTANTY,  syn  Olgierda  z  pierwszej  żony  według  fcrcH 
nik  ruskich.  Długosz  go  nie  pomieścił  między  inną  braci§  kró- 
la Jagiełłą;  chyba  że  został  ukryty  pod  nazwiskiem  Butawa, 
którego  tenże  Długosz  między  dwunastu  liczy.  Syn  jego  podobno 
kniaź  Michajło  Konstantynowicz  starosta  włodzimierski ,  o  którym 
wspomina  przywilej  Świdrygajły  ksiąźęcia  litewskiego  w  r.  1414 
dnia  6  maja,  jakośmy  mówili  pod  tytułem  Korygajło,  Wszakże 
ponieważ  znajdujemy  przywilej  Konstantyna  Koryatowicza  dany 
Niemirze  na  dobra  Bakota  na  Podolu  w  r.  1388,  być  może,  że 
ten  Michajło  Koryatowicz  był  synem  tego  Konstantyna.  r 

SKIRGIEŁŁO,  brat  rodzony  króla  z  tejże  matki,  żył  wrelir 
gii  chrześciańskiej  obrządku  greckiego,  wedłitg  Długosza  na  kar. 
142.  Lecz  jakie  mii^  imię  na  chrzcie,  nie  wiadomo  dotąd  z  żadnydi 
pism  spółczefinych.  Umarł  w  Wyszohradzie  niedaleko  Kijowa^ 
otruty  od  jakiegoś  czerńca,  pogrzebiony  w  pieczarach.  Był  ksią^ 
żęciem  połockim  i  trockim;  żona  jego  niewiadoma.  Długosz  mó- 
wi ,  że  potomstwa  żadnego  nie  zostąwiŁ  Dawne  oryginalne  tran- 
zakcye  nazywają  go,  dux  Litvaniae,  dominus  trocensis —  dfwa? 
trocensis  et  polocensis.  •  t       ; 

ŚWIDRYOAJŁO,  brat  rodzony  króla,  na  chrzcie,  który  obraąd^ 
kiem  łaciiiskim  odebrał  w  Krakowie,  nazwany  Bolesławem.^  jako 
świadczy  Długosz  na  karcie  104.  Niektórzy  kronikarze  imię  mu 
dają  Leona,  według  Niesieckiego.  Być  to  może,  że  ten  nlespokojajr 
książę,  którego  różne  przypadki  opisują  się  w  historyi,  dostawszy 
państw  ruskich,  dla  przypodobania  się  Rusinom  nazwał  sięlieoj: 
nem.  Długosz  na  karcie  140  powiada  o  nim,  że  secłae  rułheni- 
cae  ąuara  maxi7ne  fdv&bdt.  Ten  Świdrygajło  żył  najdłużej  z  braci 
królewskich,  i  dokonał  życia  w  Łucku  w  r.  1452  w  iutyni;  żona 
jego  księżniczka  twerska.  Długosz  na  karcie  11-^83.^  ■-•u. 

BORYS.  Czyni  go  bratem  królewskim  Pługosz  na  karoie  61^ 
a  pod  r.  1385  na  karcie  96,  powiada,  że  Jagiełło  ^tió«  dućesfra- 
łres  suog  Bkirgellonem  videlieet  et  Boris,  wysłał  w  poselshrić^ 
do  królowej  Elżbiety  matki  Jadwigi.  ŻiB^  ten  Borys  był  dtuc^  i  ik 
jeżdi^  w  poselstwie  y  zaświadcza  to  oryginalne  zeznanie  ^agi^bf 
znajdujące  się  w  archiwum  kapituły  krakowskiej. —  Datum  in 


JSirew  feria  2  in  mgilia  assumptionis  beatae  Yirginis  Mariae, 
Anno  Domini  ŹS86.  W  tern  zeznania  widzieć  te  słowa:  Ihix 
Borys  et  Hanko  capitaneus  mlnenaia  aasumpserunb  secum  li- 
Urm  credentiales  a  potioriy  majori  et  excellentiori  nuntio, 
videlicet  inclyto  prindpe  Skirgalone  duce,  fratre  domini  Ja- 
ffiellonis  dticis  magni,  qui  ex  guibusdam  certis  catisis  perso- 
ncMter  ad  ejtisdem  reginalem  majestatem  transire  neąuimt. 
Mylą  się  więc  Długosz,  który  wespół  z  Borysem  i  Hankiem  wy- 
syła do  Węgier  Skirgiełłę.  Jeździł  tylko  Skirgiełło  do  Krakowa, 
a  do  Węgier  wysłał  brata  Borysa.  O  tejże  legacyi  Borysa  wspo- 
mina Anonim  arcłiidyakon  gnieźnieński  świadek  oczywisty,  na 
karcie  154.  Skirgalo  Elgemonth  (podobno  tu  omyłka  druku, 
lub  pisma  w  nazwisku  Wigunth)  et  Berizo  (Borys)  duces  Id- 
^t;amae  cum  mvMo  comitatu  Cra>coviam  intranłes  etc.  Tenże 
anonim  tamże  świadczy,  że  anno  1386  die  12  m,ensis  Februa- 
rii,  Jagiełło  dux  magnus  LitJwanorum  in  civitate  cracomensi 
cum  multa  solemnitate  suscipituTy  cum  quo  Widogdus  (Wigunth), 
Strigullo  (Świdrygajło),  Oeorgius,  Parisso  (Borys)  et  alii  plu- 
res  duces  lAthvanorum  intrarunt.  Nie  wiadomo  nam  jest  jak^ 
miał  dzielnicę,  jak§  żonę,  dziecię  i  kiedy  umarł  ten  Borys. 

W  OŁ  O  8  Z  A. 

BAZARAD  wojewoda  wołoski,  który  około  roku  1330  zbił 
wojsko  Karola  Roberta  króla  węgierskiego.  Niewiadomo  nam  kiedy 
umarł.  Zdaje  się,  iż  panował  w  tej  części  Wołoszczyzny,  która 
gzaniczy  z  Siedmigrodem.  Długosz  go  nazywa,  wojewoda  Ya- 
ląchiae. 

STEFAN^  według  Długosza  Moldamae  pcdatinua,  czyli  wo- 
jewoda, zmarfy  ok<^o  roku  1359. 

SYNOWIE  TEGO  STEFANA. 

STEFAN  starszy,  i  PIOTR  młodszy,  których  zwady  o  pań- 
stwo dały  okazy§  wojny  z  Wołocliami  i  klęski  Polaków,  jako 
mówiono  w  historyi  pod  tym  rokiem. 

AL£XANDER,  którego  Urban  V  papież  Oa^o  świadczy  list 
}(dg9  pisany  do  Klary  wdowy  w  r.  1370),  nazywa  wcgewoda  Ya- 
lachiae.  Żona  jogo  druga  Klara,  nie  wiadomo  jakiego  rodu.  Górka 
ieh  w  tymże  liście  papieskim  nazywa  się  Imper(xtrix  Bulgariae. 


SYN  ALEXANDRA. 

LATZEO  czyli  LadislatŁS  (Władysław)  z  pierwszej  żony,  nie 
wiadomo  jakiej,  ponieważ  Urban  Y  pisz§c  do  niego,  nazywa  Elarg 
jego  macocha,  noverca.  Tenże  papież  w  liście  tegoż  roku  pisanym 
do  arcybiskupa  praskiego  i  biskupów  wrocławskiego  i  krakow- 
skiego^ aby  ufundowali  katedrę  biskupia  łacińsk§  w  Czerecie,  i 
wyłączyli  j§  z  pod  jurysdykcyi  biskupa  halickiego  dyzunita,  na- 
zywa tego  Latzka,  drtx  moldamensis  partium  seu  nationis  Ya- 
lachiae,  W  innym  zaś  liście  tegoż  roku  pisanym  do  samego  La- 
tzka, daje  mu  tytuł:  Nohilimro  Ladislao  wojewodae  Yalachiae, 
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KTÓRYCH  ŚWIADECTWA  CYTUJĄ  SIE  W  TYM  TOMIE. 


Albertus  Argent.  Chroń. 

Dcffuignes. 

Anonimus  Leobiensis. 

Długosz. 

Anonim  archid.  gnieżn. 

Dogiel. 
Dubrawski. 

Archiwum  królewskie. 

Archiwum  koronne. 

Dumont. 

Archiwum  kapit.  ^ieź. 
Archiwum  kapit  KUJaw. 

DUsburga  kontynuator. 

Dytmar. 

Archiwum  kapit.  poznańsk. 

Archiwum  kap.  płockiej. 

Eginhardus. 

Ayentinus  hist.  bawar. 

Gallus  Marcin. 

Balbin  hist.  Cres. 

Baszko. 

Hartknoch. 

BiAlftki. 

Helmold. 

Bogu&Ł 

Herman  Comerus. 
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Hubner. 

Bzowski. 

' 

Kadłubek. 

Oange  (da). 
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Kromer. 

Clerc  (le). 

Kronika  mellicensis. 
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Kronika  bawarska. 

Samicki. 

Kronika  zweldetlska. 

Skrobiszewski. 

Sommersberg. 

Lodewig. 

Starowolski. 

Stryjkowski 

Łoiko. 
Łuoiewski. 

Szczygielski. 

Sztttz. 

Menander  Greczyn. 

Turocz. 

Miechowita. 

Mniszech  M.  W.  K. 

Yillantut  Mathaeus. 

Vitoduranu8. 

Neucebawer. 
Niesiecki. 

Volvmina  legum. 

Okolski. 

Wiłykind. 
Wiya. 

Paprocki. 

Życie  Elarola  IV. 

Pez  Bernard. 

Praj. 

KSIĘGA  I. 
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TRESC 

KSIĘGI    I. 


/.  Stan  Polski  od  Krzywoustego  do  Łokietka. 
H.  Kazimierz  królem  ogłoszony  i  koronowany. 
UL  Stan  królestwa  na  początkach  jego  panowa- 
nia. IV.  Nowy  król  uznaje  potrzebę  pokoju  z  są- 
siadami. Zawiesza  broń  z  Krzyżakami.  Skutki 
spokojności.  V.  Nowe  z  Krzyżakami  postanowie- 
nia. VI.  Porządki  w  kraju.  Żydowskie  przywi- 
leje. VII.  Niesnaski  w  Niemczech.  VIII.  Ka- 
rol węgierski  życzy  pojednać  Jana  czeskiego  z  Ka- 
zimierzem; projekta  ligi  przeciwko  Ludwikowi 
aesarzouń.  I^.  Kłótnie  o  Szląsk.  Zgoda  w  San^ 
domierzu  między  królem  a  Karolem  margrabią 
morawskim.     X.    Czechów   mniema/ne  prawa  do 


Tcorony  polskiej.  XL  Umowa  przedugodna  z  Cze- 
chami w  Trenczynie.  KIL  Zjazd  królów  w  Wy- 
szohradzie  w  Węgrzech,  Przybywają  tam  Krzy- 
żacy. Czesi  ztstępują  praw  swoich  do  Polski,  i 
za  to  biorą  pieniądze.  Szląsk  im  odstąpiony. 
XLIL.  Dalsze  zaspokojenia  i  umowy  z  Czechami. 
XIV.  Króla  węgierskiego  zamiary  i  polityka.  In- 
teresa  krzyżackie.  XV.  Postanowienie  królów  cze- 
skiego i  węgierskiego  względem  Krzyżaków  o  Kvr- 
jawy  i  Pomeranią.  XVL.  Różne  małżeństwa.  Uro- 
czystość tego  zjazdu.  Naród  nieukontentowany 
z  traktatów  wyszohradzkich.  XVLI.  Krzyżacy  nie 
oddają  Kujaw  i  Dobrzynia.  Ich  zdradliwe  wy- 
mówki. XVIII.  Król  wyprawia  poselstwo  do  Awi- 
nionu;  różne  jego  przyczyny.  XIX.  Wojna 
w  Niemczech.  Kazimierz  w  lidze  przeciwko  ce- 
sarzowi. Papieska  odpowiedź  i  nieukontentowa- 
nie.  XX.  Czesi  z  Krzyżakami  w  lidze.  Jan  cze- 
ski godzi  króla  z  zakonem  w  starym  Władysła- 
wiu.  XXI.  Na  czem  zawisła  ta  zgoda.  XXLI.  U- 
mowy  Jana  z  Kazimierzem  w  Poznaniu  wzglę- 
dem bezpieczeństwa  granic.  XXIII.  Naród  sprze- 
ciwia się  ustąpieniu  Pomeranii  i  innych  ziem 
od  Krzyżaków  wydartych.  XXIV.  Jan  Grot  bi- 
skup krakowski  jedzie  do  Awinionu  i  oczyszcza 
króla  od  potwarzy  krzyżackich.  Papież  deter- 
minuje komisy ą  i  sąd.  XXV.  Związki  i  układy 
Czechów  z  Węgrami  względem  sukcesyi  tronu  pol- 
Mego.    XXVI.  Papież  Benedykt  wysyła  legatom 


do  Polski  w  sprawie  krzyżackiej.  Krzyżacy  wiążą 
sią  z  cesarzem  dla  przeszkody  sądowi  papieskie- 
7au.  XXVIL  Cesarz  szuka  związków  z  Kazimie- 
rzem. XXV  III.  Król  ich  nie  odrzuca  w  niepe- 
wności przyjaźni  Czechów.  Trudna  sytuacya  króla. 
Król  zrzeka  się  na  piśmie  Szląska.  .Węgrzyn 
proponuje  synów  do  sukcesyi  ewentualnej.  XXIX, 
Kazimierz  zwoływa  naród  i  wyznacza  następcą 
swoim  I/udwika  królewicza  węgierskiego.  XXX. 
Śmierć  Anny  Litewki  królowej.  Poselstwo  do  Wę- 
gier. Umowy  z  Karolem  węgierskim  względem  suk- 
cesyi. XXXI.  Sprawa  z  Krzyżakami  i  dekret 
7ia  nich.  XXXIL  Rewolucye  na  Rusi.  Król  za- 
biera tę  prowincyą. 


HISTORYI 

AfARODlJ    POŁSKIEeO 

KSIĘGA   L 

KAZIMIERZ  WIELKI  KRÓL. 


Bok  1833. 


Ł  Ziemia  polska  stawszy  się  jednem  i  nierosdzieł- 
nem  królestwem  od  czasów  Chrobrego ,  rządzona  była. 
bludio  przez  półtora  wieka  od  królów,  którym  labo  ee- 
sardLO-niemiecka  polityka  tytały  królewskie  częstokroć 
zaprzeczała,  państwom  ich  jednak  prerogatywy  króle- 
stwa nie  objęła  ^).  Ostatni  z  jedynowładzeów  Kray  wons^ 
podzieliws^  monarchią  na  czterech  synów,. w  zamiarze^ 
ażeby  ten  podział  politycznego  z  wiązka  naroda  nie  rozry- 
wał, nalstarazemn  z  rodzeństwa  zwierzchność  najwjżssą, 
nad  drngimi  przyznał.  Składali  wszyscy  książęta  jedno6& 


>)  W  listach  cesarskich  i  papieskich,  tudzież  historykach  nie- 
mieckich starożytnych,  widzieć  nąjczęó<»ej  regfwmi  PoZontoe. 
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<;iała  rzeezypospolitej  pod  jedną  głową  książąt  krakow- 
«kieh,  a  różność  głów  w  różnych  księstwach  panują- 
<sychy  nie  rozrywida  nigdy  całości  narodowej.  Była  Pol- 
ska królestwem,  choó  nie  miała  króla,  mając  zwierz- 
chnika i  dziedzica  w  linii  najstarszej.  Lecz  że  ta  wła- 
dza >  acz  prawdziwa^  była  nader  słabą  w  równości,  a  czę- 
49tokroć  i  większości  sił  braterskich^  potrzeba  było  onę 
dźwignąć  mocą,  a  okrasić  pierwszeństwem  i  dostojno- 
ścią tytnłn  królewskiego,  dla  powagi  n  swoich  i  obcych. 
Uczynił  to  pierwszy  Przemysław  książę  wielkopolski: 
uczuł  naród  potrzebę  mieć  swojego  króla,  i  koronę  mu 
włożył.  Następca  jego  Łokietek  na  księstwo  wielko- 
polskie, a  sam  już  dziedfKic  wielu  innych  prowincyj,  po- 
zyskał tęż  same  królewską  dostojność,  pisawszy  się  pier- 
wej książęciem  różnych  spadkowych  prowincyj  ^),  a  Ksią- 
:i!ięcieqi  i^^łflsicem  eałe|^  krMestwjK  pol8b|eg<K  OhcyAy 
^0  wszyśljkie  ziemie  mieć  królem,  i  naprzód  do  Rzymu 
wyprawiwszy  po  koronę  Gerwarda  biskupa  kujawskiego, 
gdy  papież  dar  ten  zwlekał;  dla  względów  na  Niemce 
i  Czechy  przemożne^  a  z  rozdziału  krajów  polskich  ko- 
rzystające,; same  go  wkrótce  w  Krakowie  ukoronowały. 
Weszła  w  obyczaj  odtąd  elekcya  i  koronacya  królów. 
Biskupi,  wojewodowie  i  kasztelani,  tudzież  inni  urzę- 
dnicy koronni  ze  stanem  rycerskim,  pomnożeni  w  ma- 
jątki i  powagę  >  wchodzący  d#  fady  pod  udzielnymi 
książętami,  lubo  dziedzictwa  panom  swoim  nie  prze- 
4szpi  w  swoich  udziabich,  że  jednak  szło  już  o  całość 
panowania  nad  narodem,  z  tyln  prowincyj  <mI  sielrie 
dawniej  oddzidnych  złożonym,  spólne  też  głosy  na  pa<^ 
nowaó  mającego  łączyć  chcieli,  a  to  dla  potwierdzenia' 
praw  swoich  i  swobód  osobistych  przy  dobra  pnbli- 
<3i[iiem.  Okoliczności  kazały  przyohynć  się  do  tego  żę^ 
dania;  'ŁiniiA  Piastów  szląska  i  mazowiecka  wiązała  się 
2  Niemcami,  Krzyżakami  i  Ozechamf ,  mogąc  zawsze  do- 
mowe Wioiecać  rożtwki  za  ich  wsparciem^  jako  nioebęt* 


')  Deigratia  duxCracoviae^  8andomiriae ,  Siradiae,  Cu- 

Jamae,  Bomeraniaef  ń40  non  veru9  haeres  Miu9  regni  Pdloniae. 

S^  to  iytt^  w  jego  ^Ttsnf^i^^ 


;'j:.'f 
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nyeh  moey  i  poraądkom  w  Polszczę,  a  z  jej  rozerwaf^ . 
nia  konyatająejch.    Nie  było  więc  lepszego  środka  do . 
bdzpieeze&stwa  pablioznego  i  ntrzymaoia   eałośd  nowo 
związanego  krajn,  jako  byó  powszechnie  wspieranynL  • 
od  tego  narodu  y  który  obrał  i  ukoronował.    Tym  spo* 
sobem  spokojne  berło  trzymali  Przemysław  z  Łokietkiem^ 
żd  ioh  królami  swoimi  Wielka  i  Małopolska ,   tudziet 
Pom^ania  zgodą  powszechną  mieó  chciała. 

II.  Pd  odprawionym  zatem  zmarłego  króla  pogrze^ 
bie  w  koteiele  katedralnym  krakowsidm  %  zaczęto  mj* 
ślić  o  obrania  nowego,  nie  io  nie  było  przyrodzonego,  i  te-* 
stamentem  ojcowskim  wyznaczonego  dziedzica ,  —  leez 
poniewaft  Jan  czeski  przy  właszczył  sobie  tytuł  króla,  a 
ksiąicta  głogowscy  czynili  się  tei  dziedzicami  polsiu*- 
mi,  dboiał  naród  uchylić  tych  pretendentów,  przyznająei 
Kssimierzowi  głosem  powszechności,  co  mu  z  pra?nir- 
n^tary:  nalełało.  Miał  Kazimierz  miłość  i  sławę  dlam^Hi 
stwa,  które  w  ostatniej  ojca  z  Krzyżakami  wojnie  oka-^^ 
zał,  a  dla  rostropnośoi  i  sprawiedliwości,  zkąd  sobie 
Polska  wiele  obiecywała.  Niepewny  też  z  Krzyżakami 
pokój,  a  słabość  kra|u  wewnętrzna,  łatwo  zebrany oh^ 
n-a  zjazd  powszechny  w  Krakowie  panów  i  szlachtę  skło- 
niła  serca  do  ogłoszenia  królem  Kazimierza.  Dopomogło 
do  tego  wysłane  od  Karola  króla  węgierskiego  świetne 
poselstwo.  Szwagier  i  przyjaciel  jego  życzył  mu  uprzej- 
mie korony,  ofiarował  przytem  wszelkie  posiłki  w  lu- 
dziach i  oręża,  jeżliby  ich  w  jakich  przygodach  nowy 
król  i  naród  potrzebowi^  Ogłoszony  więc  jednomyślnie 
Kazimierz  królem,  a  nadzień  św.  Marka  Ewangielisty,przy 
padający  w  niedzielę ,  uch  walona  koronacya.  Zachodziła 
niejakaś  trudność  ze  strony  Anny  Gedyminowny,  żony 
luólewskiej.  Matka  jego  Jadwiga,  wielkopolska  kaię- 
iaa,  sądziła  za  irjmę  praw  i  honoru  swojego,  gd^b^  za 
jej  tycia  synowa  koronę  nosić  miała.    Dała  się  jeonak 


*)  Sepultum  corpus  in  ecclesia  majori  cracovien8t  e  r«- 
giane  eUtaris  summt  in  parte  laeva,  alha€[ue  petra  per  sculp". 
tura$  eł  tegtudinem  adomatum  anie  sancti  Yladislai  regis  oŁ^ 
łare,  quod  ipse  vivens  erexerat  et  dotaverat    Długosz. 


r 
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nproBió  synowi,  a  na  większy  dowód  swojcg  ka  niemn 
powolnośeiy  nebyliła  się  s  Krakowa  do  starego  Sande- 
cza^  gdzie  habit  i  iyde  Froneiszkanek  przyjąwssy,  re- 
sztę ani  w  klasztorze  przepędziła  ').  Nastąpił  akt  ko- 
ronaeyi  w  czasie  naznaczonym.  Kazimierz  w  szaty  kró- 
lewskie w  zamkn  przez  biskupów  ubrany,  i  do  kościoła 
zaprowadzony,  wespół  z  żoną  Anną  otrzymał  zwykłe 
namaszczenie  przez  ręce  Janisława  arcybiskupa  gnie- 
źnieńskiego, przy  asystencyi  Janów  krakowskiego  i  po- 
znańskiego, a  Maciąja  kąjawskiego  i  Stefana  lubuskiego 
biskupów.  Dni  następąjące  spędzone  na  tumicgadi  i  in- 
nych zabawach  rycerskich.  A  że  młody  monarcha  liezvł 
dopiero  lat  wieku  dwadzieścia  i  trzy,  przydany  mu  do 
rady  i  pomocy  w  rządzeniu  państwa  Jaiko  z  Melsztyna  ') 
hertm  Leliwa,  mąż  rozumny  i  ojczyznę  kochający,  za 
którego  powodem  wkrótce  Kazimierz  skarb  swój,  woj- 
nami i  dym  rządem  wypróżniony,  do  znacznych  docho- 
dów przywiódł. 

UL  Potrzebna  była  zaiste  królowi  nowemu  mądra 
rada  z  dzielnością  jej  wykonania  w  tak  trudnych  pań* 
stwa  okolicznościach.  Dziedzic  obszernych  prowinegrj  po 
ojcu  Władysławie  ')  a  król  i  zwierzcłmik  najwyższy  m- 


')  Umarła  Jadwiga  roku  1340. 

')  Długosz  na  karcie  1030,  nazywa  go  kasztelanem  krakow- 
skim, w  czem  sie  mvla,  ponieważ  w  przywileju  Władysława  Ło- 
kietka danym  Miechowitom  w  roku  1331,  między  świadkami  pi* 
Bże  się  Spicymir  kasztelan  krakowski:  a  w  roku  1334,  w  przywi- 
leju danym  Żydom  od  Kazimierza  W.,  tenże  Spicymir  z  t}^^  urzę- 
dem wzmiankuje  się.  Był  Jaśko  kasztelanem,  ale  po  śmierci  ^ca 
Spicymira,  jako  cłice  Niesiecki.  StarówoLski  in  hetlatoribtis  aar- 
matiae  powiada,  że  ten  Jaśko  Melsztyński  wiele  dokazywał  z  Ło- 
kietkiem przeciwko  Czechom,  że  w  czasie  ostatniej  wyprawy  do 
Szlęska  pomag^  mocno  temuż  królowi,  a  potem  przydany  za  po- 
radnika Eazimier;Eowi,  rad|  swoj§  i  dzielności§  kraj  z  łotrów 
i  najózdników  oczyścił. 

*)  Księstwa  krakowskiego,  sandomierskiee^  i  sieradzkiego  spa- 
dłych na  Łokietka  po  Leszku  Czarnym;  łęczyckiego  po  Kazi- 
mierzu stryju  zabitym  od  Litwy;  Pomeranii  po  Łokietku,  któ- 
rej ondostai  po  Przemysławie  II  przez  sukcesy^,  jako  najbliższy 
ze  krwi  i  przez  wybranie  Pomorzanów;  Kujaw  po  tymże  Łokietku, 
które  b^ły  udziałem  jego  z  bracia;  Wielkiej  Polski  po  tymże,  i  I^e- 
mysławie. 


iL.  mi  Ił 

nych  kiięitfw,  od  pdLi^WDych  kii%^t  pmwem  ieiicUl- 
nem  traymanyeb^  a  do  korooy  i  królostWB  połskiego, 
na  któfe  bjrł  wyniesionym  naleiącyeh  %  nie  był  pewnym 
ntrzymaó  się  na  nieb  8iK>k(ńniey  dla  sagranieuiyoh  i  we- 
wn^^nnyeh  pneeiwnoścL  Jan  król  eseski  rosteiąe  eo- 
bie  prawo  do  korony  polskiej  po  dwóch  Wadawacb 
ostatnich  *),  latj^ał  ty  talu  króla  polskiego;  nadto  pny- 
wiódłszy  róinemi  sposobami  wiela  ksiąiąt  sdąsko-pol- 
skich  do  nczynienia  sobie,  bołdn^  kraj  ten  oi^  swojego 
berła  udziałem  być  rosumiid.  Krzyżacy  nie  przestając 
na  ziemi  chełmińskiej ,  dancg  sobie  od  Konrada  mazo- 
wieckiego z  obowiązkiem  jej  powrotu  za  zdobyciem 
Prus,  opanowali  najprzód  ziemię  michidowską-  l>eqpfa: 
wnie  ^,  potem  Pomeranią  całą,  dalej  ziemię  dobrzyń- 
ską, a  nakoniec  Kujawy,  mocą,  kapnem  niesprawiedli-. 
wem,  i  innemi  niegodziwemi  sposobami  >  nie  cheąc  na- 
leieó  do  królów  polskich  jako  Niemcy,  a  od  cesarza 
Ludwika,  Czechów  i  innycŁ  ksiąiąt  niemieckich  radę 
i  posiłki  biorąc  Ksiąi^  mazowieccy  ich  sprzy mie- 
rzący, dłabo^ażni,  utrzymywali  ligę  z  Niemcami,  a  Wa- 
cław i^ocki  JUŻ  i  czeskim  został  hołdownikiem,  oder- 
wawszy się  równie  ze  szląskimi  od  posłuszeństwa  pa- 
nom przyrodzonym.  Już  jeżli  przydamy  niesforooM  kraju 
wnętrzną,   przemoc   możniejszycb   w  czaaie  rozdziału 


*)  Szlęska  cfAegOy  który  książęta;  polscy  id^cy  od  Wladysłar 
wa  n  taomacky  najprzód,  potem  irpgnańca,  trzymali,  a  jako  częśó 
starożytna  polskiego  królestwa  do  niego  należeli.  Bo  choć  od 
czasów  Krzywoustego  do  Przemysława  II  nie  było  królów  w  Pol- 
szczę, było  jednak  królestwo,  a  zwierzchność  najwyższa  monar. 
chii  do  najstarszej  głowy  naieżi^;  —  Księstwa  mazowieckiego,* 
którego  książęta  żyli  jeszcze,  i  jurę  feuai,  jako  sami  Poliu^ 
i  pokrewni  linii  panującej  do  królestwa  i  zwierzchności  królów 
należeli.  —  Część  księstwa  kujawskiego  z  ziemiami  dobrzyiiskji 
i  michaiowska,  których  dziedzice,  Leszek  k^awski  na  ziemi  mi- 
ełudowskiej,  Przemysław  na  Bydgoszczy,  Kazimierz  na  Gniew- 
kowie, bracia  rodzeni,  synowie  Ziemomyua  brata  Łokietkowego, 
a  Władysław  na  Dobrzyniu  syn  Ziemowita  brata  także  Łokietkom 
wego,  te  ziemie  temże  prawem  co  i  książęta  mazowieccy  trzymali^ 
i  £>  korony  należeli. 

*)  Obacz  w  tomie  IV. 

•)  Obacz  w  tomie  IV.  ^i." 
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pa&9lwa  coil&ołolł9»  małą  Batnkd#  i  ińiast  iflwownych 
lie«bę^  śiwostiiitek  ikarbii,  niesprawiedliwoM- sądowych 
magiMriitat',  ii8Be%eH)ek  dóbir  krdldliirskioh  prz^t  odrywki 
onf t\k  mtL\  ptywatDd  zyski ,  tosboje  po  drogach ,  i  wo- 
jennie: mi^sy  sobą>  napadyy '  nakooiec  częste  od  Litwy 
i  Tatir6w  'najazdy,  *  dostało  się  Kazimierzowi  królestwo 
pełne:  trudnotoi,  a  bliskie  swojego  dpadkH. 

IVv'  W  takowem' >rżSCz^  azaalr  Kazi- 

mierz ira  tzeez  sprawiedliwą  tisanąć  na  czas  oręi  obcy, 
panes  r^kanie  doczesnego  pokoja  t  potężnymi  nieprzy- 
jaeMaiuiy  i  najprzód  «śię  od  krzyżaków  zabezpieczyó. 
Bo  lat)^  ma  oJciM  Łokietek  nmierająe  zalecał  pilnie, 
abf  isi)^'  j4k  najasiłbilBJ  starał  wydrzeć  mocą  Krzyżakom 
niesprawiedliwe  nabory  %  nie  zdało  się  z  mocniejszymi 
w  o»ęilV '^^j%i=l^^  P<>i*^%dck  i  ligę,  wchodzić  w  wojj^ę 
perywozą,^  bez  nporządzenia  najprzód  wewnętrznego,  ja- 
kiego czas  i  okoUotfności  obeonis  dobnścić  inogły.  Ukró- 
cił wprawdzie  £iókie1tek  zttchwałoAĆ  Krzyżacką  pod  Płow- 
cami;  lecz  je|'  zn (Patrie' 'nie  złamał.  Panowie  tyla  kra- 
jów/ i  zs  ^  swoidbi  di^żaw  potężni,  a  od  pokrewnych 
Niemców  Indźiori  i  bronią-  podsycani  ^  pewnieby  dalszego 
z  Polakami  poko|n  niei^nćieli,  gdyby  ich  wojny^  z  Li- 
tirą  ńie  rozrywały;  Węgrzyn  im  nie  groził,  a  Jana  króla 
ozeskii^  atffbieya'  w  laowc  .go  tradnoici,  jako  się*  niiej 
powie,  nie  wprawiła.  Wysłani  zatem  posłowie  królewscy 
wespół  z  węgierskimi  do  Tornnia  w  niedzielę  drngą 
po  Wielkiej  nocy,  nch  walili  z  Krzyżakami  zawieszenie 
broni  ^)  do  Zielonych  A  wiatek  w  rokn  następującym. 
W  tym  przeciąga  czasn  obrani  z  obnstron  dawniej  kró- 
lowie czeski  i  węgierski,  traktować  mieU  o  zapełną  zgo- 
dę, a  król  polski  dąć  mistrzowi  asekaracyą,  jako  to 


*)  Długosz  na  karcie  1027. 
'  ^)  O  tym  pierwszym  za  Kazimierza  traktacie  wspomina  tra- 
^raktat  powtórny  krzyżacki  zawarty  w  Malborgu  w  roku  nazte- 
^j^ćym,.  }2ko  się  mżej  mówić  będzie  -  Sub  pacłis.  modiB  et 
^imdiUoniibuss  prout  in  literia  stfper  treugarum  integritcde 
et  obsewantia  cum  praefato  domino  Casimiro  rege  Polomae 
statutarum  confectis  in  Thoruń  anno.  Domini  13S3,  Domini- 
ca  Miaericordia  Domini,  pleniua  continetuTi 
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postM^WiflDie  tonutekio  wierii^  i  zapełnię  zaehow«» 
Krck  ten  pierwssy  do  spokojnoiici  sewn^traiej  od  króla 
uosyjok^nj,  wielce  był  poftyteczny  dk  ojczyiny.  heiM^ 
odłogiem  opimezoiie  od  wieśniacti^a  role,  ppedł  han- 
del i  rsemioBła  w  niastaob,  a  z  niemi  rasem  prąemyał 
i  bogactwa.  Lecz  niaicayły  kraj  nadto  zag^sicaone  roz- 
boje, skutek  zwyczajny  aędzy  powszechnej ,  dla  niecpiyn- 
nyeh  w  czasie  zaburzonym  magistratm*,  a  zachwałoici 
próżniaesego  holtąjstwa.  Stan  nawet  szlachecki  wolnym 
nie  był  od  tej  ha&biącej  skasy.  ^).  Zmarły  król  nie  efy-> 
nil  cZa  ijeia  swojego  sprawiedliwości  ze  złoezjnMw, 
lM|di  nie  lubił  krwi  rozlewać^  bądź  zatrudniony  wcj^aami 
c%asu do  tego  nie  miał  ').  Kazimierz,  za jadąMcjsztyń- 
skiego  ')  f  użył  wszelkiej  na  nich  surowości  w  pierwiast- 
kach panowania  y  bez  względu  na  urodzenie ,  aby  si^ 
zbirodnie  względami  i  powolnością  nie  krzewiły.  Obwo- 
łane po  wszys&ich  jurysdykcyach  rozkazy  imania  i  kaiy 
na  przestępnych,  oczyściły  wkrótce  Polskę  z  ludzi  szko- 
dliwych, wracając  bezpieczeństwo  obywatelom. 

Bok  1334-1336. 

V.  Atoli  trzeba  było  dłuższej  w  kraju  spokojnośct 
od  zagranicznych  napaści,  dla  przyprowadzenia  go  do 
stanu  odporu  i  powagi.  Krzyżacy  prócz  Pomeranii,  ziemi 
miehi^owskięj  i  dobrzyńskiej  za  Łokietka  zabranych^ 
trzymali  wielką  część  Kujaw.  Wojna  była  potrzebna: 
lecz  słabość  narodu  onej  poczynać  nie  pozwalida  *).  Prócz 
tego  nalegał  papież  częstemi  listami  na  króla  i  Krzyża- 
ków, aby  zaniechawszy  gorszących  chrześciaństwo  za- 
targów, oręż  swój  raczej  na  sąsiednie  Tatary  obrócili  *). 


•)  Tam  ex  nohilihus,  quam  baronibus.  Długosz  na  karcie 
1031. 

»)  Długosz  na  karcie  1030. 

•)  Starowolski  in  bellat  Sarm. 

*)  Non  enim  Casimirus  tantum  se  virium  habere  arbitra-- 
batur  etc.    Długosz  na  karcie  1030. 

^)  Kajnald  pod  rokiem  1334. 
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Dał  ten  zakon  znaki  nijakiej  na  rózkazy  papieskie  po- 
wolności ,  kiedy  w  tymie  rokn  wysłany  z  Awinionn  do 
Polski  i  Pms  legat  jego  Oaliard  de  Carceribos,  na  wy- 
bieranie groBsów  Św.  Piotra^  i  wejrzenie  w  zaniesione 
skargi  na  swoich  poprzedników,  nakłonił  go  do  płace- 
nia z  Pomeranii  świętopietrza,  którego  przez  czas  dłngi 
oddawać  Krzyżacy  do  kamery  apostolskiej  wzbraniali 
się  ^).  Negocyacya  tegoż  legata  względem  pogodzenia 
króla  z  zakonem,  a  przytem  starania  posłów  króla  wę- 
gierskiego  tyle  sprawiły^  że  się  znown  rozpoczęły  tra- 
ktaty w  Malborgn  o  przedłntenie  pokoju  ').  Mistrz  Lnder 
z  Bmnświka  wyznaczył  swoich  komendorów.  Stanęła 
zgoda  dnia  ostatniego  kwietnia  ')  pod  temi  obo  wiązka - 


*)  List  Jana  XXII  do  Macieja  biskupa  kujawskiego,   w  Raj- 
naldzie  pod  rokiem  1334. 

*)  O  negocyacyi  legata  papieskiego  wspomina  Rąjnald.  Tenże 
mówi  pod  rokiem  1334,  że  temu  Galiardowi  oraz  Piotrowi  Ger- 
wazemu legatom  swoim  y,munu8  injunxit,  uł  de  apostolicis  nun- 
dis,  qui  praecesseranł,  Andrea  scilicet  de  VeruU^  et  Petri  de 
Alvemia  inąuireret,  AecMsati  enimfuerant  profligatam  mtam 
duxis8ey  improbe  gessisśemunus,  locassefeneri  pontificii  aera- 
rii  pecunias  ad  ItLcra  captanda.  Romanam.  deniąue  ecciesiam 
iwaritiae  sordiłms  m  inmdiam  addtucisse,"  Mówiliśmy  o  tych 
dwóch  legatach  papieskich  w  tomie  IV.  Do  tych  oskarżeń 
dci§ga  się  bez  pochyby  wyraz  Henryka  ksi§źęcia  głogowskie- 
go w  liście  do  Jana  XXII  papieża,  23  czerwca  roku  1324. 
„Denarium  vero  s,  Petri,  litet  modo  insolito  exigatur,  ipsum 
tamen  ego  et  fratres  mei  in  signum  ohedientiae  etc.^  Kzeczeni 
legato  wie.  pierwszy  Andrzej  de  yerulis  kanonik  wrocławski,  drugi 
Piotr  de  Alvernia  Francuz,  kanonik  de  Noyon,  przymusili  nawet 
mniszki  Klaryski  w  Polszczę  do  płacenia  groszów,  lubo  one  bul- 
lami dawniejszych  papieżów  były  od  tego  podatku  wolne.  Świad- 
czę to  listy,  jeden  Jana  XXII  roku  1327  do  Andrzeia  ^e  Yerulis^ 
drugi  tegoż  papieża  roku  1329  do  Jana  biskupa  krakowskiego, 
znajdujące  się  w  hist.  Franciszk.  Wadynga,  i  w  MS.  królewskich. 
Że  zaś  posłowie  węgierscy  równie  do  tego  dopomagali,  widzieć 
to  w  zaświadczeniu  mistrza  Ludera.  -7?i  Malhorg  annol334,  dle 
30  Aprilis.  Hoc  etiam  adjecto,  quoa  si,  quod  absił,  dominus  rex 
Hungariae  praetactus  omnia  acticata,  placitata  et  ordinata 
nobiscum  per  suos  nuntios,  et  domini  Casimiri  regis  Poloniae 
super  promissione,  conseroatione  et  restitutione  castri  et  civi' 
tatis  orestensiSy  non  promitteret  servatura  etc,"" 

^)  Instrument  orginalny  wyżej  cytowany. 
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mi.  Pokój  między  królem  a  zakonem  wypłynąó  mąjąoy 
na  Zielone  świąfti,  trwaó  będzie  do  iw.  Jana  w  nastę- 
pnj%qrm  roko,  eo  król  własnym  listem  potwierdzi  i  za- 
bezpieczy. W  tym  poko)a  luiwaroi  będą:  król  czeski, 
oraz  książęta  mazowieccy  Ziemowit  i  Trojden,  jako 
aprzymierzeńcy  i  przyjaciele  krzyżaccy,  ze  wszystkiemi 
swojemi  pastwami  i  ludźmi  ').  Mistrz  Lnder  obiecuje 
oddaó  tymczasem  zamek  brzeski  z  miastem  i  ziemią  do 
niA  zdawna  w  całych  swoich  granicach  należącą,  oraz 
miastami,  cłami  i  innemi  wszelkiemi  pożytkami  i  przy- 
należytościami  w  zarękę  Ziemowitowi  książęcia  mazo- 
wieckiemu, lab  jeżli  się  on  wzbraniać  będzie,  tedy  Ma- 
dejowi biskupowi  kujawskiemu.  Cło  w  Redzcu  ^)  zosta- 
nie przy  Krzyżakach,  na  utrzymywanie  bezpieczeństwa 
dróg  publicznych  od  napaści  złoczyńców.  Rzeczeni  za- 
ręcznicy,  lub  jeden  z  nich,  objąwszy  księstwo  brzeskie 
w  aktualną  i  rzeczywistą  posesyą,  wrócić  one  zakonowi 
będą  powinni  czterema  tygodniami  przed  wyjściem  zgo- 
dy, jeżliby  w  tym  czasie  pokój  wieczysty  nie  stanął 
za  pośrednictwem  królów  czeskiego  i  węgierskiego »  lub 
jeżliby  król  węgierski  chciał  zrywać  to  umowy,  które 
się  między  zakonem  a  posłami,  tak  jego,  jak  polskimi, 
względem  puszczenia  w  zarękę  Brześcia  uchwaliły,  i  któ- 
rych król  polski  ma  także  uczynić  ratyfikacyą  ').  Mało 
co  przed  tem  postanowieniem  malborskiem  spadły  przy 
końcu  kwietnia  ^)  potężne  śniegi ,  i  przez  pięć  dni  trwa- 
jąc, wielkiej  trwogi  rolników  nabawiły.  Opatrzność  za- 
mieniła spodziewaną  klęskę  w  dobry  skutek;  roztopom 
tych  zamrozów  sprawione  pola  lepiej  jak  tfustemi  na- 
wozami^ przyniosły  wzrost  i  żniwo  od  dawnych  lat  niewi- 
dziane. 


)  Ci  książęta    weszli   w  ligę  z  Krzyżakami,  jako  mówiono 
w  tomie  IV. 

*)  Trojaki  jest  Redecz  w  Kujawach  w  hrabstwie  hibrańskiem. 

•)  Tenże  instrument.  „Data  et  acta  haec  sunt  in  Marien- 
hurg  dom  o  nostra  principali^  anno  Domini  1334  in  vigilia 
hh,  Philippi  et  Jacohi  apostolorum. 

^)  In  die  s,  Adalberłi,    Długosz  na  karcie  1031. 
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YL  Zabezpieczony  kraj  pokojem  od  KrsyżakAw, 
udarzony  śywnością,  pomnaiał  się  w  lodzie ,  porządek 
i  majątki.  Zaradzał  EazimierB  wgzysikim  onego  potae- 
.  bom;  a  gdy  ziomków  własnycb  nadzieje  pomnałat  miał 
względy  ludzkości  na  ot>ce  nawet^  cboć  podłe  przyłgraze. 
Eaidy  stan  być  może  w  krajn  pożytecznym,  gdy  iyje 
pod  prawem,  i  moc  jego  nad  sobą  eznje.  Rozmnożyli 
się  Żydzi  w  Polszczę  od  czasów  niepamiętnych  ^).  CSer- 
pienie  w  narodzie  i  a  więcej  niż  dwnwieezne  zamieszka- 


•)  Pierwsza  w  historykach  wzmianka  oŻydach,  z  Czech  do 
Polski  zbiegłych  za  Władysława  Hermana  około  roku  1096,  w  Ko-  . 
zmie  praskim.  Gdy  się  zaczęły  krucyaty"  we  Francyi,  rycerstwo 
krzyżowe  przechodząc  przez  Czechy  ku  Carogrodowi,  maj§c  ztam- 
t§d  cifgnąć  do  Palestyny,  poczęło  swoje  zbrojne  misye  od  na- 
wracania gws^townego  Żydów,  Wielu  z  tych  ludzi  uchylając  sie 
od  napaści  i  zdzierstwa,  uciekło  do  Polski  i  do  Węgier  z  mająt- 
kiem i  pieniędzmi.  Za  czasów  Bolesława  Krzywoustego  około 
roku  1112,  rozszerzył  się  ten  naród  aż  do  Kijowa.  Dragosz  na 
karcie  394  powiada ,  iż  tam  ^milites  Rtissi  in  seditionem  versi  — 
deinde  singulos  Judaeorum  in  Kijów  eormsłentiy/rn  invadunt 
et  diripiunf^  Za  Mieczysława  Starego  około  roku  1176,  wspo- 
>inina  o  tychże  Kadłubek  na  karcie  735,  że  im  czynione  krzywdy 
od  studentów,  karane  bywały  na  rodzicach.  Juaaeum  scholares 
casu  percusserunt  etc,  W  roku  1203—1207  wspominają  o  nich 
przywileje  Henryka  Brodatego  książęcia  szląskiego,  znajdujące 
się  w  Sommersbergu ,  że  folwarki  nawet  książęce  we  Wrocławiu 
arendowali.  Villam  falconariorum  in  Wrałislaw,  ąuam  Ju- 
daei  Joseph  et  Chazfcel  hahuerunt.  Nakoniec  Bolesław  pius, 
czyli  pobożny,  książę  kaliski,  nadał  im  w  roku  1264  „in  cimiate 
Kalisz  in  crastino  assumptionis  B.  V.  M,^  Liczne  przywileje, 
które  potwierdził  Kazimierz  W.  roku  1334.  y^Cracoviae  die  oh. 
martyrum  Dionisii  et  sociorwm^"  to  jest  9  października.    Dłu- 

f)sz  pod  rokiem  1356  pisząc  o  nałożnicy  Kazimierza  Żydówce 
ster,  powiada,  iż  ten  król  „ad  preces  quoque  praefałae  Ester 
Judeae  et  concubinae ,  exorhitante8  praerogatwas  et  libertates 
per  literas  singulis  Judaeis  in  regno  Poloniae  hahitantibus, 
quae  falso  scriptae  ab  aliąuihus  insimuldbantur^  et  ąuihus 
difńna  majestas  contumeliatur  et  offenditur,  concessitj  guarum 
faetor  olidus  etiam  in  hanc  diem  perseverat"  Niewiadome 
nam  są  te  wolności  Żydom  nadane  na  prośbę  Estery.  Być  one 
musi&ły  inne  od  tych,  które  nadał  Bolesław  kaliski,  a  Kazimierz 
potwierdził.  Ester  była  nałożnicą  króla  po  Bokiczanie  Czeszce,  już 
za  drugiego  małżeństwa  z  Adelajdą  Haską.  Prawo  Bolesława  nie 
ma  złych  przymiotów  faetoris  oliai,  które  Długosz  uczuł,  ponie- 
waż ono  weszło  w  statut,  jako  sprawiedliwe. 
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me,  dfltoimisiof^niejakąśbłędiiego  obywatdst^  Mie 
pnipmąnm  do  uprawy  n^  ani  do  nemiosł,  tyli  tylko 
X  handlu  i  z  tichny  ').  Sposób  lyskowny  i  prdi&iaci^^ 
pny  iwycsajiiej  z  zabobonów,  oby^^zajów  i  odnenia 
ołqrdzid,  narażał  ich  na  wexy,  zdzi^rstwa  i  uciemiężę* 
ni%  czyniąc  ich  stan  niepewnym,  bez  zasłony  praw  i  za- 
beqiieezenia  cywilnego.  Cierpieli  na  osobach,  majątku 
i  dawie  ')  i  tem  dotkliwiej ,  że  na  to  rządowa  zwierz- 
chnoić  milczała.  Bolesław  ksi^  kaliski  uczynił  im 
sprawiedliwośó,  determinował  sądy  ')  według  gatunku 
sprawy  dał  ważność  ich  przysięgom  ^),  zabezpieczył  ży- 
jące osoby  i  mogiły  zmartjrch  od  niekamydi  gwałtów  ^), 
porównał  ich  handel  z  innemi  ^,  uchylił  od  gminnych 
zarzutów  potrzeby  krwi  chrzeiciańskic^  ^  jakoby  pra- 
wem nakuanąj ,  zabronił  chwy tanm  ich  dzieci  ^  i  przy- 
muszania do  wiary.  Go  wszystko  że  się  wspierfio  na 
sprawiedliwości  i  ludzkości,  Kazimierz  wnuk  Bolesława 
ponowił  dziadowskie  postanowienie  w  Krakowie,  i  one 
pod  imieniem  swojem  i  pieczęcią  przez  ręce  kaaderza 
Zbóimewa  żydom  podać  rozkazał.  Późniejsze  widii  za 
Witolda  i  Alexandra  króla  di^  mu  większą  wagę,  wło- 
żywszy w  statut  koronny  i  litewski  dla  prawidła  sądo- 
wym jurysdykcyom  ^). 


')  z  przywileju  Bolesława  kaliskiego  widzieć,  iż  Żydzi  bawili 
sie  handlem.  Uhicunąue  Judaeus  —  sed  si  aliguas  merces  ełc» 
Obacz  VoL  Leg,  t  I,  312,  Żybie  ich  lichwiarskie  widzieć  tamże* 

■)  Obacz  przywilej. 

«)  Yól,  Leg.  t  L  311,  312,  313,  315. 

^)  Tamże  na  karcie  310. 

*)  Na  karcie  312,  313. 

•)  De  theląneo  exigendo,  na  karcie  312. 

')  f,Juxła  eonstiłułiones  papae,  in  nomine  nosłri  pałris^ 
districHua  prohibermis^  ne  de  caetero  Judaei  singuli  in  nostro' 
dominio  coałiłułi  debeant  culpari^  quod  hutnano  utanłur  satir 
gv4/ne^  —  na  karcie  315. 

•)  „Uem  si  aliąuis,  vel  aligua  'puerum  Judaei  dbduaeerit 
volumu8  condemnetur  ut  fur^'  —  na  karcie  314. 

*)  Obacz  statut  Łaskiego  i  Vol.  Leg.  t.  I.  nQuod  nos  Ale^ 
xanaer  rex  non  confirmando  confirmatiońe  specicUiy  sed  ad 
catttdam  drfensionis  etcJ'  Przywilej  Widołda  znajduje  się  w  Arch. 
król.  w  statucie  pierwszym  lit',  za  Zygmunta  I. 
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^  YIŁ  Lecs  wracając  się  do  Enyżaków,  jmyiiadki 
Kaig^ranicziie  zdawały  się  dopomagać  do  sawareia  dłiii* 
ffsegO  pokoju-  któiry  się  w  tym  roku  ostatnich  dni  czerw- 
«a  mii^  zakonczyd  ^).  Trzy  domy  w  Niemczech  prze* 
łnotne^  Ioxembarski,  habsburski  i  bawarski ,  obijały  się 
w  tym  wieka  z  sobą,  który  z  nich  mid:  bogate  poście 
7>iiy  po  zmarłych  posiadać.  Anstryą  ze  Styryą  trzymał 
cłom  habsburski  po  Fryderyku  ostatnim  książ^in  tamę* 
eznym  ^).  Marchią  brandeburską  po  zgasłej  linii  dlir 
wniejszych  margrabiów  ze  krwi  Alberta  Ursa,  opanował 
świeżo  Ludwik  dla  syna  imi^nika^  przeciwko  żądania 
Łfixembnrczyka  ')•  Zawakowała  teraz  Karyntya,  Tyrol 
1  Kamiola  po  śmierci  Heniryka ,  ostatniego  także  ksiąr 
żęcia  księstw  rzeczonych  ^).  OzwaJy  się  do  sukcesyi 
dwa  d(Hny>  habsburski  i  luzemburski*  Albert  z  Ottonem 
książęta  austryaccy,  urodzeni  byli  z  Elżbiety  córki  Mein- 
harda,  a  siostry  Henryka  zmarłego.  Jan  król  ezeski  oże- 
niwszy syna  swojego  młodszego  Jana  z  Mi^gorzatą^  na^ 
iswaną  Maidłusą  dla  szpetnej  twarzy,  córką  jedynaczką 
tegoż  Henryka ,  chciał  mieć  te  księstwa  dla  niegOi  Otezy* 
niali  pierwszeństwo  Austryacy.  Ludwik  cesarz  polzse- 
4)ując  w  Niemczech  stronników,  dla.  utrzymania  się  na 
troiiie,  zaprzeczanym  sobie  od  papieża  i  jego  sprzymie- 
rzeńców, a  chcąc  zjednać  przjrjażA  Alberta  z  Ottonom  ^). 
przybywszy  do  Lintza  w  miesiącu  maju,  uroczystą  im 
dał  inwestyturę  ^),   dla  siebie  zaś   tyrolskie  hrabstwo 


*)  Obacz  wyżej. 

*)  Obacz  wyżej  w  t.  rv. 

^)  Obacz  wyżej  w  t.  IV. 

*)  Umarł  Henryk    w  roku    1335.    Dominica  qua  canłatur 

Judica  me   Deus  (BisJa  czyli  pi§ta  w  cost),  in  castro  Tyrolis 

tempore  missae  in  capella  h.  Pancrałii  presstts  colera  circa 

fraecordia  suffocatur,  Anon,  Leobiensis  chronić,  na  poczftkn 
•     Y  A. 

')  Ludovicus  ^  autem  eorum  potentiam  sibi  arhitratus  ne- 
'Cessariam,    Anonim  Leobiensis. 

')  IIINonasMai,  duces,  solenniter  induius  imperalibus^ 
investivit  Anonim  Leobiensis.  Chronić.  Manast.  Melic.  na 
jkarcie  246.  Chronicon.  daustri  Neoburg.  na  karcie  488. 


«;  13331  n 

pneiiiaezył  ^).  Jan  król  czeski,  będąc  prócz  tego  zda- 
wna  w  nadziei  omylony^  gdy  tente  Łodwik  margi^lMiftwo 
mu  brandebnrskie  odmówił  *),  bardziej  się  jeszcze  te- 
raz na  niego  rozgoiewiJ^  i  o  zemście  tak  przeciwko 
niemn^  Jako  teft  ksiąłętom  anstryackim  myślić  pocz^  '). 
Kie  mniejszą  do  cesarza  i  Anstryaków  misi  nrazę  Ka- 
rol król  węgierski.  Ludwik  chciwy  pomnożenia  powagi 
swojcg  we  Włoszech  z  zamieszków  tamecznych ,  życzył 
królestwo  neapolitańskie  wyjąć  z  pod  biMa  papieża,  lab 
one  do  swojego  domn  przeniedó ,  i  na  ten  koniec  dekret 
śmia*ei  niegdyś  od  Henryka  VII  cesarza  przeciwko  Ro- 
bertowi królowi  z  domu  francnskiego  ferowany,  potwier^ 
dził.  Karol  też  węgierski  synowiec  Roberta  pragnął  rze- 
czoną koronę  mieć  w  domn  swoim^  ożeniwszy  dwoma  laty 
pierwej  syna  Andrzeja  z  Joanną  wnuczką  jego  *^.  Prócz 
tego  Ludwik  będąc  tego  roku  w  Wiedniu  ^)  przed  inwesty- 
turą linoką^  dla  niektórych  umów  tajemnych  z  Albertem 
i  CHitonem  Austryakami,  did  im  dyploma  pozwalające 
szafunku  według  ich  woli  miast  niektórych  w  Węgrzech, 
jakoby  do  imperium  należących^  a  książę  też  Albert 
niektórym  zbiegłym  obywatelom  Sklawonii  i  Kroacyi 
dti  XL  mebie  przytułek  ^).  Poczęła  się  zatem  utwarzaó 
liga   Węgrów  z  Czechami  przeciwko  Ludwikowi  i  Au- 


')  nYolens  idem  Lnidomcus  habere  comitatum  Tyrólis," 
Karol  cesarz  w  życiu  swojem. 

*)  Obacz  w  t.  IV. 

•)  Joannes  Bohemiae  rex  hoc  aegre  ferens  etc.  Kronika 
elausłri  Neoh. 

*)  Kobert  król  neapolitański  był  stryjem  rodzonym  Karola 
węffierskiego.  Hołdownik  papieża  sprzyjał  interesom  stolicy  apo- 
stobkiej  we  Włoszecłi,  a  gdy  Henryk  cesarz  zamyśłał  Włochy 
opanować,  sprzeciwiał  mu  się  Robert  zbrojno,  za  co  od  cesarza 
jakoby  wazal  imperii  i  reblellizant ,  skazany  na  utratę  korony 
1  głowy  roku  1313. 

*)  ffoc  anno  1S35  lMdovicu8  dtix  Bavariae,  qui  se  asse- 
rebat  imperatorem  ad  componendum  cum  ducibus  Ausłriae 
Yiennam  venien8jet  aliąuandiu  cum  illis  ibidem  moram  łra- 
henSjZdnciam  venit  etc.  Chroń,  Mon.  JlfeZZzcen^w,  na  karcie  24^* 

*)  Prąj  w  łiistoryi  węgierskiej  na  karcie  38. 

%* 


Btryakam  *).  Jan  czeski  pobudzając  na  liicb  ^mpiete 
Benedykta  XII  następcę  i  dziedzica  nraz  stolicj  apo- 
stolskiej '  przeciwko  Ludwikowi ,  tudzież  króla  francu- 
skiego i  Henryka  ksiąięcia  Bawaryi  niższej ,  zięciów^ 
swoich,  także  Rudolfa  zaski^o,  nie  zaniechał  i  Eazimie*^ 
rza  polskiego  ^)  do  tejże  ligi  zaprosić.  Nienawidziefi 
cesarza  Fnmcuz  z  Bawarczykiem  i  Sasem;  pierwszy^^ 
utrzymując  interesa  papieskie  i  neapolitańskie,  a  sobie 
podobno  cesarstwa  życząc ,  drugi,  —  że  się  być  mniemał 
pokrzywdzonym  w  dziale  Bawaryi  niższej,  między  sobą. 
a  stryjecznymi  mocą  Ludwika  uczynionym  ') ,  —  trzed  O' 
margrabstwo  brandeburskie,  jemu,  jak  mniemi^,  na*^ 
leżące.  v 

Vin.  Misi  też  i  Kazimierz  sprawiedliwe  przyc^yn}^ 
niechęci  ku  Ludwikowi,  który  Er^żaków  przeciwko  ojca 
jego  Łokietkowi  utrzymywał,  jakby  ich  dzierżawy^  z  da^ 
ru  i  dobroczynności  książąt  polskich  zakonowi  dane,  do> 
imperium  i  jego  zwierzchności  należały,  a  mistrzowie 
tegoż  imperium  książętami  i  lennikami  byli  ^).  Lecz  od- 
rażały razem  krzywdy  rozliczne  od  Jana  poczynione,: 
przez  oderwanie  Szląska  i  części  Mazowsza,  przez  da* 
rowanie  Pomeranii  a  przedanie  Dobrzynia  Erzyża-^ 
kom^  tudzież  przywłaszczanie  tyti^U  króla  polskiego* 
Łokietek  ojciec  królewski  tylu  nieprzyjaznemi  postępkami 


')  Carolus  aperte  Bohemorum  parłeś  amplexus,  regent 
(Joannem)  consitio  et  milite  juvabat,  Praj  na  karcie  38. 

*)  Papam  ełiam,  regent  Franciae,  et  Henricum,  dticcm 
Bavariae,  item  reges  Hungaricie  et  Cracomae  incitans  con- 
tra ipsum  —  Albert,  Argentin.  na  karcie  125.  —  Et  ducem  Sa- 
xomae  —  rex  Joannes  reges  Hungariae  et  Cracoviae  alloąm- 
tur,  Misnenses  Saxones  aavocat,  —  Chroń,  Anonimi  Leobiensis^ 
na  Karcie  944. 

•)  Henricus  et  Otto  frałres,  Henrici  (o  którym  mowa) 
patruelis  praedictorum  duces  inferioris  Bavariae  incipiunt 
discordare  inter  se,  ac  Henricus  tanąuam  senior  volen8  so-^ 
lus  esse  dominus  terrae,  coactus  est  per  prąedictum  Ludovi' 
cum  dirridere  terram  cum  f ratce  et  patrueli  inter  Ludovimm 
et  Henricum  praedictos,—  Annal.Henri  Rebdorf.  ł.  L  Collect^ 
8truvn  na  karcie  614.  Obacz  kronikę  bawarska  m  Soript,  Germ^ 
Frehera. 

*)  Obacz  niżej  pod  rokiem  1338,  gdzie  mowa  o  dyplom,  Lu- 
dwika. 


Jana  o  jego  ku  sobie  nieszezerośoi  i  złąj  chęci  prteiwiad- 
4^80117,  myślił  naikoniec  związać  się  pitedwko  niemu 
s  liodwikiem  cesarzem  ^)»  Okoli(»noiei  zaede^  a  niąja- 
ko  ^oęblebnjącei  że  ta  z  Czechem  Uga  będzie  wstępem 
Kazimierzowi  4o  zakończenia  z  nim  o  pretensye  do  jPol- 
«kł,  a  tern  samem  przymuszenia  Erzyżi^w  do  wrócę- 
sia  niesprawiedliwych  zaborów,  nakłoniły  go  do  j^  przy- 
jęcia. Umówili  się  więc  rzeczeni  królowie  na  poskio* 
mimie  Austiyaków,  na .  złożenie  z  tronu  Ludwika  ^)^  i 
rozpoczęcie  z  nim  wojny.  Co  ażeby  tem  lepszy  skutek 
w  dalszym  czasie  wziąić  mogło,  zdało  się  stronom,  sa- 
mym się  z  sobą  naprzód  zaspokoić.  Karol  węg^ierski 
azwagier  królewski,  obrany  już  dawniej  za  pośrednika 
międ^  królem  i  zakonem^  pod[j^  się  nadto  pojednać  Ela- 
zimierza  z  Czechem,  będąc  obu  krewnym,  a  od  Jana  za- 
proszonym *).  Prócz  ułożonej  wojny  z  Ludwikiem  i  Austry- 
mkami,  widział  on  potrzebę  zaspokojenia  Polski  od  Krzy- 
taJtów,  aby  sam  mając  w  sąsiedztwie  Wołocby,  Tatary 
i  Ettskiy^  z  którymi  świeżą  w  początkach  tego  roku 
azogttiwie  potyczkę  odprawił  ^),  mógł  pewniąjsze  od 
szwagra  przeciwko  nim  mieć  posiłki  Nie  było  też  z  ho- 
noreoi  jego  i  pożytkiem  żyć  w  mdiże&stwie  z  królewną 
Młaką,  i  ewentualną,  jak  mniemał,  tej  korony  dziedzicz- 
ką, której  sukćesyą  Łokietkowi  i  Kazimierzowi  aaprze- 
<iał  Jan  czeski.    Nadto  Karol  przeznaczywszy  trzech 


*)  Pisarz   Jana   króla  czes.    w  liście  do  Piotra  opata  Aulae 

regiąe,  in  Chroń,  aulae  regiae,  na  karcie  80. 

• .       ■  '  > 

*)  ScripeerurU  etiam  his  diebus  a4  curiam  (avenionen' 
sem)  joannes  rex  Bphemiae,  et  Henricus  dtLX  Bavaricte  gerier 
^U8,  quod  de  auocUio  Hungariae  et  Cracoviae  regurrk  et  aHo- 
ru/m,  alium  veltent  constituere  regem  Homanorum  poterUer^ 
Albert.  Argen.  na  karcie  126. 

•)  Że  Karol  był  zaproszony  do  uczynienia  tego  pokoju  mie- 
dzy królem  i  Czechami,  zaświadcza  list  jego  w  t^  roku  1335, 
19  fistopada  wWyszohradzie  datowany,  w  którym  Karol  wyraża  t 
y^ad  manus  nostras  tanauam  homtnis  (rex  Bóheilniae)  assi- 
gi^vity  Objaśni  si§  to  nilej. 

5  Praj  w  historyi  węgierskiej  na  karcie  35.  —  List  Benedy- 
kta XII  papieża  tamże. 
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synów  do  tr^edi  makomitych  w  Europie  tronów  ^)y  a 
międsy  nimi  Ludwika  do  korony  polskiej,,  w  przypMku 
śmierei  Kazimierza  bez  potomstwa  płei  męskiej,  łądał 
wezetaie  ncbylić  Czecha  od  mogących  nastąpić  preten* 
syj,  a  z  okoliczności  też  interesów  Erzy lackich,  i  żą- 
danego od  Kazimierza  pokojn  z  nimi,  wymódz  na  szwa- 
grze zabezpieczenie  przeznaczonej  korony  dla  syna  ha- 
dwfta^  Wyprawił  zatem  w  poselstwie  do  obu  królów 
biskapa  Agryi  '),  ofiarając  im  swoje  tnedyacyą. 

IX.  Wszakże  nim  ta  nastąpiła  przy  końcu  rokuwWy* 
szohrodzie,  uprzedziła  ją  kłótnia  z  okazyi  Szłąska.  Jan 
czeski  lubo  zabrawszy  dawniej  księstwo  wrocławskie^ '), 
wielu  książąt  szląskidi  dawaniem  pieniędzy  na  zastawy, 
namowami,  i  własną  ich  ku  narodowi  polskiemu  nie- 
chęcią nakfonił  da  poddania  się  koronie  swojej  >  nie  mógł 
tego  dokazaó,  aby  książęta  świdniccy,  Bernard  z  synem 
Bołesłiiwem  czvli  Bolkonem,  oraz  Bolko  na  Monsterbergu 
%  bn^em  swoim,  dali  się  przychylić  do  tej  służebncg 
powolności  ^.  Wiązała  ich  do  królów  narodowyćłi  pa* 
mięć  na  krew  spoiną  z  przodkóW|  a  bliskie  z  ŁołdMkiem 
i  Kazimierzem  pokrewieństwo  ^).  Nie  chcieli  też  naśla- 
dować innych  pokrewnych  książąt,  odrywając  się  od 
dała  rzeczypospolitej  i  królesMa  polskiego,  do  którego 
nale&^  z  wieków,  czynić  tego  prawnie  i  bez .  występku 
refbebi  me  m^gli.  Karol  margrabia  morawski  wziąwszy 
od  Jana  ojca  rozkaz,  ażeby  i  te  księstwa,  Polszczę  do- 


*)  Habebat  enim  Caroliis  rex  praefatus  tunc  tres  filios, 
Ludmgum,  Andream  et  Stephanum,  conceperatgue  in  animoy 
quod  Ludovicum  in  Polonia,  Andream  in  Sidha,  et  Stepha- 
num  in  Hungaria  praeficeret  reges.  Anonim  archid.  gnieznień- 
'iski  w  zbiorze  Sommersb. 

')  Prąj.  —  Dubrawski  w  historyi  czeskiej. 

•)  Obaez  wyżej  w  t  IV. 

*)  Postcuam  jpater  nosłer  accepisseł  possessiónem  civiła- 
tis  watislamensis ,  omnes  ducea  oilesiae  et  opolienses  stilne- 
cerunt  se  dMoni  suae  —  excepti8  duce  Silesia^  domino  (Ber- 
nardo) smdnicensi,  et  Bolcone  domino  munsterbergenst,  Ka- 
rol cesarz  w  ŹFciu  »wojem  na  karcie  96. 

*)  Bernard,  miał  za  sobą  Kanegandę,  córkę  Łokietka,  :z  które 
spłodził  Bolesława  czyli  Bolkona. 


tąd  podl^e  }) »  do  poddania  się .  Czeelióm  snitfwolil^ 
WBSBedł  z  liofliieia  wojskiem  naprzód  do  ktMjti  Bolkona^ 
i  dotąjd  go  iiiflzeqrłi  póki  Bolko  poniewobie  naftądanie 
jego  nie  przystać  ^).  Z  tg  okoliczności  powstały  mię- 
d^  polskim  a  czeskim  lądem  wzajemne  najazdy>  gdy 
z  nich  jedni  Bolkona  prześladowali,  drudzy  go  jako  swo- 
jego  bronili.  Dla  zaspokojenia  tych  zatargów  uchwalona 
w  Sandomierzu  na  święto  wniebowstąpienia  pańskiego^ 
zameszenie  broni  do  dalszych  umów.  Obiecali  sobie 
wzajemnie  książęta  ')  zachować  się  w  zupdne|  spokct)- 
kojnośoii  i  onej  wiernie  przestrzegać,  tak  osobiście  jako 
też  imieniem  swoich  poddanych,  od  następującego  święta 
świętego  jąna,  ai  do  jego  rocznicy  ^).  W  tym  przeciąga 
ezasu  jeżliby  którzy  z  obywatelów  polskich,  jakmkoJr 
wiek  sposobem  ważyli  się  rzeczony  pokój ;  nadwerężyć^ 
tedy  margrabia  za  pierwssem  zaraz  o  tem  sobie  donie- 
sieniem,  miał  w  mieście  lub  w  zamku  kaliskim  publi- 
cznia  krzywdę  swoje  opowiedzieć ,  a  król  we  dwu  mie^ 


')  Misit  nos  pater  cum  pulchro  exercitu  super  ducem  Si- 
lesiae  rumiine  BoŁconem  ducem  munsterbergensem.  Nam  iil& 
dux  non  erat  princeps  neąue  vassalus  patris  nostri  ei  regwC 
Bóhemiae,    Karol  w  życiu  swojeni. 

•)  Q?M)d  in  tantum  devastatum  fuit,  quod  ipse  coacłus 
it  mediantihus  plądtis  esse  vasallus  patris  nostri  et  coronae. 
regm  Bohemiae .  sicu4;  et  alii  duces^  Karol  cesarz^  w  życiu 
swojem.  To  poddanie  stałp  się  w  roku  1336  nas1}cpuj§cym.  Dy- 
ploma  jest  w  Sommersbergu  nro  LXXI.  y,Datum  otraubingae. 
in  fesfo  decollationis  sancłi  Joannis,^ 

')  Ta  zgoda  majfca  trwać  do  św.  Jana  roku  1336^  zawairta 
w  Sandomi^zu  „iw  castro  sandomirierisi  die  Zhminico  infrcK 
octiwoactscensionis  Christi,'*  to  jest  w  ma^u.  Kopia  tej  zffody 
znajduje  się  .w  starożytnym  MS.  królewskim ,  pisanjrm  za  króla 
Kazimierza  Jagielloiicz^^kaL  Kazimierz  w  niej  pisze  się  ^Casimi- 
ru8  D.  G.  rex  Poloniae,  nec  non  terrarum  Oracoviae,  Sanr- 
domiriaey  Siradiae^  Lancitiae,  Oujamae,- Pómeraniaegue  do- 
mmfŁS  et  haeres,"  Ten  to  jest  Elarol,  który  potem  został  cesa- 
rzem po  Ludwiku  bawarskim.  Będ^c  jeszcze  margrabię,  pisał  ży- 
cie »woje,  aż  do  dat^r  wybrania  swojego  na  cesarstwo^  to  jest  da 
roku  1346.  Lecz  pisz%o  o  interesacn  polskich,  zamilczał  o  tem: 
przymierzu  i  przyczynach  wojny. 

*)  Hinc  afesto  8,  Joannis  Baptistae  proxime  instante^ 
ad  seguens  festum  8.  Joannis. 


Si  I.1ISS. 

«iąeaeh  od  daty  manifestu  {K>wiiiieii  będzie  przystawić 
4o  tegoi  Ejdisza  posłów  swoich ,  któriy  wespół  z  po-, 
darni  morawsldmi,  w  tymte  ozasa  obrębie  od  Karola 
pod  konwojem  polskim  od  Baryczą  do  Kalisza  przysła- 
nymi,  wejrzą  w  sprawę  i  onę  rozsądzą  ^)*  Przedwme, 
jeźiiby  ze  strony  margrabi  jakowa  Polakom  krzywda 
«ię  staia,  podówczas  równie  król  ma  się  o  nią  zażalić 
-we  Wrocławia  I  wyprawić  posłów  do  tego  miasta,  pod 
«traią  czeską  od  Baryczą.  Zamknięci  w  tern  przymie- 
irza  Karol  król  w^ierski ,  Przemysław  sieradzki,  i  Wła- 
dysław łęczycki  ksiątęta  '),  którzy  uchwalony  pokój 
petwierdzió  i  gwarantować  własnemi  pismami ,  oraz  po- 
ręką  wazalów  swoich  zabezpieczyć  mieli.  Go  takte  mar- 
grabia ze  strony  swojej  dla  pomienionych  gwarantów 
nczynić  powinien  będzie. 

X.  To  postanowienie  sandomirskie  z  Kardem  nezy- 
niło  wstęp  do  dalszych  z  Czechami  negooyacyj>  za  ra- 
dą i  medyacyą  króla  węgierskiego  ^.  Bośdli  sobie  do- 


^)  „Et  ihi  placitandi,  ałandi  et  morandij  et  ab  inde  ad 
praedicłum  locum  Barycz  remeandi.^  Z  tych  wyrazów  tranzak- 
eyi  pokaznjo  się,  iż  kaliski  zamek  i  miasto,  wzięt^r  przed  kilk§ 
laty  od  Krzyżaków  za  Łokietka,  powrócił  do  Polski. 

•)  „Magnificos  principes  fr€ure$  nostros  cfiarissimos  domi- 
-nos  Carolum  ultistrem  regemUungatiae,  nec  non  Prdemislaum 
jSiradiae,et  yiodkonemJuanciciaeduces,  praesentibtis  dtudmus 
tndudendos  et  incltidirmcs,'^  Instrument  \i^żej  cytowany.  OWa- 
djrsławie  cz^li  Włodku  ksiąźędu  dobrz^skim,  a  potem  po  ustąpie- 
niu tego  księstwa  Łokietkowi,  łęczyckim  dożywotnim,  mówiliśmy 
^  tomie  IV.  Był  on  synem  Ziemowita  książ.  dobrzyńskiego  brata 
liOkietka.  Przemysław  był  synem  Ziemomysła  brata  także  Łokietko- 
wego.  Gdy  go  Krzyżacy  wyzuli  z  dóbr,  po  matce  Salomei  Po- 
morzanoe  nań  spadhrch,  jako  też  kujaws^ch  po  ojcu,  Łokietek 
<dał  mu  podobno  w  administracyą  księstwo  sieradzkie,  które  do  dziel- 
nicy ksi§ż§t  kujawskich  po  Kazimierzu  ojcu  Leszka  Czarnego, 
2iemomysła,  Łolaetka,  Kazimierza  i  2Uemowita  należało.  Prze- 
mysław w  zeznaniu  Henryka  mistrza  pruskiego  pod  rokiem  1309, 
^tee  się,  dtta:  Oujauias  et  domimis  Yladislamae;  to  jest,  że 
miał  część  sobie  wydzielona  w  Kujawach  w  powiecie  włocławskim. 

*)  „pe  conMu)  ma^mjud  et  serenissimi  principia  domini 
£i  froiris  nostri  dilecti,  domini  Caroli  regis  ffungariae.'*  Ple- 
nipotencya  królewska  dana  do  traktowania  z  Czechami.  yfActum 
in  Cracovia  in  castro  nostro  in  vigilia  S.  Laurentii  lemtae 
^  martyris,  anno  1335,^ 


tąd  pretett^e  królowie  czescy  do  królestwa  polskicgw^ 
ymupka^ffi  8ię^  nm  mniemanych  prawach  nabytych  od  Ory- 
fioy  i  Ryzy*  Jan  IniemboiBki,  następca  dwa  Wadawów, 
zammi^ywsSEy  sobie  zdobycz  Ssląska ,  popierał  one  Ba|- 
iywiąly  a  pod  lym  pozorem  nie  uznawał  Łokietka  n 
króla.  Mocą  tej  tjrtnlamąj  władzy  niektóre  kraje  koronne^ 
jako  to  Pomeranią  przez  darowiznę  onej,  dobrzyńską 
ziemię  zaprzedaniem  Erzyiakom  od  Polski  oderwał,  so* 
bie  zaś  samemu  z  części  Mazowsza  hołd  uczynić  Wa- 
cława ksiąięcia  płockiego  przymusił,  jakeśmy  o  tern 
w  poprzedniczym  tomie  mówili«  Te  Jana  postępki  upor- 
czywe i  gwałtowne,  prócz  ambicyi  panowania  nad  widą 
w  Europie  krajami,  miały  i  ten  zamiar,  ażeby  zakroiwszy 
wide  na  Polakach,  mógł  nakoniec  przez  ugodę  zostać 
się  przy  Szląsku,  który  w  różnych  czasach  na  książę* 
tach  tamecznych  odłużonych,  niezgodnych  i  znikczemnia- 
łyeh  zdobył,  i  która  zdobycz  nigdyfoy  pewną  być  nie 
mogła  bez  zezwolenia  królów  polskich,  jako  najwyższych 
panów  i  zwierzchników.  Ażeby  więc  ten  Uótliwy  inte- 
res miał  swój  koniec,  a  pewniejsze  za  jego  dokonaniem 
nastąpić  mogło  z  Krzyżakami  zaspokojenie,  Kazimierz 
na  żądanie  króla  węgierskiego,  swojego  sprzymierzyftea, 
isik  plenipotencyą  na  zjazd  następny  przedogodny,  ma* 
ją/sy  się  odprawić  w  Trenczynie  w  miesiącu  sierpniu  ^). 
XI.  Wyznaczeni  byli  za  pełnomocników:  Spytek  ka- 
sztelan krakowski,  Zbigniew  proboszcz  i  kanclerz  kra- 
kowski ^,   Piotr  kasztelan   sandomirski,  Tomasz  z  Za* 


*)  Ta  plenipotencyą  znajduje  się  w  starożytnem  MS.  biblio- 
teiki  królewskiej,  pod  tytułem:  y^Procurałorium  regis  Poloniae. 
Actum  in  Cracoma  in  vigil%a  8,  Laurentii,^  W  rzeczonej  plenipo- 
teaeyi  nie  widzieć,  aby  J9  król  czynił  za  rad%  i  dołożeniem  się  pa- 
nów koronnych,  lubo  już  był  zwyczaj  w  Polszczę  za  poprzeoni- 
ozyeh  królów,  że  ważniejsze  interesa,  miano  wicie  wojny,  pokój  n, 
ssamian,  fdndacyj,  przywilejów,  szły  de  consilio  nobiliumy  pro- 
cerunif.  baronum,pr<iełatorum,  jako  to  zaświadczają  różne  da- 
wne przywileje.  Sam  Kazimierz  cdy  czynił  pokój  w  tym  roku 
z  jnargrabif  morawskim  w  Sandomierzu,  położył  w  instrumencie: 
ftCuodnas  de  maturo,  sano  et  deliherato  nostro  et  nostrorwm 
consiliariorum  consilio  treugas  etc.** 

■)    Cancellarium  nostrum  ibidem,  to  jest  cracoviensem' 
Nie  było  jeszcze  kanclerzów  powszecłinycłi  po  całem  króieatma 
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jąeikowa  i  Niemira  ').  Dana  im  móc  do 
z  Janem  królem  czeskim  i  z  jego  synami,  względem 
wszystkich  księstw  i  ziem  do  królestwa  polskiego  oa- 
lełącychy  oraz  samego  królestwa^  które  król  czeski  do- 
tąd przywłaszczał  %  a  to  wszystko  czynić  mieli  za  radą 
króla  węgierskiego,  lub  tych,  którycbby  on  na  ten  zjazd 
z  ramienia  swojego  posłał  ^).  Byli  to  ludzie,  mianowi- 
cie dwaj  pierwsi,  na  który  en  zdania  młody  król  wielce 


jacy  B%  teraz.  Gdy  się  prowincye  i  księstwa  polskie  rozdzieliły 
na  różne  głowy,  każdy  książę  miał  udzielną,  kancelarya,  a  zatem 
i  ianclerzów.  Widzimy  to  V  rozlicznych  przywilejacn  książąt, 
gdzie  się  wzmiankują:  cancellarii,  Masoviae,  cujaviensisy  sir 
rctdiensiSf  cracomensis,  posnaniensis  ^  i  tam  dalej,  to  złącze- 
niu nawet  rozerwanycli  prowincyj,  zostały  się  w  przywilejach  śla- 
dy tych  kanclerzów  prówincyonalnych,  póki  się  one  w  jeded 
urząd  kanclerza  i  podkanclerzego  koronnych,  regni  Foloniae.  nie 
zlały.  Gdzie  król  przemieszkiwał,  i  zkąd  wydawał  przywileje,  te  były 
podawane  przez  ręce  kanclerza  miejscowego  zadwomego,  jako  wi- 
dzieć w  instrumencie  Kazimierza  W.  danym  w  roku  1354,  znaj- 
dąjącym  się  w  historyi  tynieckiej  Szczygielskiego.  Datum  per 
'inanus  Zlngnei  (ten  to  sam,  który  był  plenipotentem)  caaficulc^ 
rii  curiae  nostrae  cracomensis,  Wdonacyi  też  ziemi  dobrzyń- 
skiej uczynionej  królowi  Kazimierzowi  od  Władysława  czyli  Włod- 
ka książęcia  dobrzyńskiego  i  łęczyckiego,  widzieć  miedzy  świad- 
kami Jarosława  archidyakona  krakowskiego  kanclerza  kujawskiego, 
i  Ottona  kanclerza  poznaiiskiego. 

')  W  Sommersbergu  i  Dumoncie:  Niemira  Mandrossa;  w  MS, 
starożytnem  królewskiem :  Niemira  dicłus  a  Jandroska  militta 
nosłros  procuratores  et  nurtMós  speciales.*^ 

^)  r>  Super  omnibus  ducatihus  et  terris  regni  Poloniae,  ac 
ip$o  reano ,  quae  dictus  rex  Bohemiae  impetit^  et  Jiactenus  im- 
petivitfi    Plenipotencya. 

•)  De  consilio  d,  Caroli  regis  Hungariae^  vel  eorwm  ąiiod 
ad  koc  de  suo  consilio  duxerit  deputandos,^  Plenipotencya. 
Nie  wiadomo  nam  jest,  kogo  posłał  do  Trenczyna  Karol;  zdaje 
się  jednak,  że  tego  samego  biskupa  agryjskiego,  którego  użył  cia- 
wniej  do  obu  królów,  onanijąc  im  swoją  medyacyą.  Co  się  tycze 
plenipotencyi  czeskiei,  ponieważ  nie  mamy  o  tem  pewniejszych 
dowodów,  moźnaby  wnieść,  iż  był  plenipotentem  od  Jana  Hen- 
ryk z  Lipy,  o  którym  plenipotenci  królewscy  dnia  23  listopada 
w  Wyszonradzie  roku  1335  mówią,  iż  wypłaciwszy  CzeclMm 
10,0000  Kóp  groszy  praskich,  na  zostającą  jeszcze  summę  „noMli- 
viro  D.  Henrico  de  Ldppa^  de  auahwr  millibus  sexagenartan 
grossorum  pragensium  satis  aedimus  et  securitatem  fecimtui 
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połegaŁ  Umiid  idi  król  węgierski  ti^mnie  do  swoich 
przychylić  samiaróWy  i.na  ten  koniee  ehcąe  idi  sobie 
ptayskaćy  różne  im  dobra  i  pensye  roezne  dawnł ').  Po- 
zwolono im.  nietylko  starą6  się  o  rezygnaeyą  praw  ro- 
szczonych dó  korony  przez  czeskiego^  ale  dawać  nawet 
zrzeczenia  ze  strony  łuTólewskią)  ^)>  jakieby  mogły  być 
potrzebne;  przytem  zawierać  wszelkie  tmnzakcye  jakie- 
gokolwiek, rodzign  ^)y  z  tym  jednak  warunkiem,  aby 
w  żądania  mogącej  nastąpić  yrypłaty  pieniężnej  isa  pre- 
teiisye  czeskie,  więcej  nad  snmę  80^000  kóp  groszy 
praskich  nie  postępowali  ^).  Z|azd  trenezyński  przyszedł 
do  skutku  w  tymże  miesiąca  sierpniu  w  dzień  św.  Bar- 
tłomieja ^),  za  zjechaniem  się  na  miejsce  plenipoten- 
tów obustronnych.  Naprzód  co  się  tycze  Jana  króla 
czeskiego,  i  jego  następcy  Karola  margrabi  morawskiego:, 
oba  ci  książęta  przez  wzgląd  na  zaspokojenie  obu  kró- 
lestw, a  dla  pozyskania  sobie  przyjaźni  królów  polskiego 


')  Ouorum  consilio  Casimirus  proturic  juvent8  regehałur^ 
Anonim  na  kfurcie  101.  Dcmaria  mmło  4xtulit,  castra  eł  pos- 
sessiones  coricessit,  et  singuUs  annis  certa  stipendia  ministra-- 
vit,  ut  regi  Castmiro  suoderent,  ne  a  caepto  negotio  desiste- 
ret,  sed  lAidomcum  jilium  suum  sibt  in  siiecessorem  regni  de-- 
putaret.    Anonim  archid.  gnienżieński. 

•)  „Nec  7wn  ad  faciendas  nostro  nomine,  et  etiam  peten- 
daa  joc  reci;]^iendas  pro  nohis  ąuaMhet  renuntiaticnes  terra- 
rurą,  domimorum  regni,  et  Utuli  regni  JPoloniae,^  Plenipo- 
tencja. 

•^  „Transactiones  et  promissa  ąuaelihet  atta  et  bassa,^ 
Plenipoteneya.  Wyraz  ten  ostatni  znaczy  toż  samo,  co,  supremo 
jurę,  najwyżskiem  i  najzupdnicjszem  prawem.  Obacz  Gtossar, 
lałmitatis  medii  aeiri^Duoaaige* 

*)  jiSic,  guod  virtute  concórdiae,  et  ex  praesenti  mandato 
nosiro  nos  possent  obligare,  et  terras' nbstras  usque  ad  valo- 
rem  30,000  sexagenarum  grossorum  pragensium^  vel  valoris 
ipsarum,"  Plenipotencya.  Jeźli  z  grzywny  srebi^t  bito  w  Cze- 
siach kopę  jedne ,  suma  ta  wyniesie  2,  400,000. 

')  Instrument  zaświadczający  zgodę  między  królami  polskim 
i  ezeskim,  oraz  rezygnaeyą  króla  czeskiego  przez  plenipotentów 
kiółewi^ek,  znajduje  się  w  Sommersbergu,  i  w  MS.  starożytnem 
królewskiem.  y,Acitum  in  Trendnio  1386  in  festo  BartbO' 
lamaei. 


S8  ŁBSS. 

i  wigierskiego  y  zrzekli  się  dobrowolnie  wszelkicfa  pcaw 
i  preteiisy)  jakichkolwiek  do  królestwa  polskiego  |  ze 
wszystkiemi  do  niego  przynaleiytościami  i  tytołem  kró- 
lewskim, obiecąjąc  pod  karą  wpadnienk  w  klątwę  za 
aiebie  i  następców  swoich  ,>  ii  nigdy,  pod  jakimkolwidL 
preteztem  i  pozorem  tej  rezygnacyi  swogej  namszaó^  i 
w  wątpliwoAó  onę  podawać  nie  będą  ^).  To  zaś  zrzecze- 
nie w  osobnem  piśmie  zawarłszy  ^)^  one  w  zarękę  króla 
węgierskiego  oadać  ^)  mają.  Król  polski  ze  strony 
8wojq  za  pretensye  czeskie  wypłaci  sumę  dwadaeśeia 
lysięcy  kóp  groszy  praskich^) ,  a  przytem  nozyni  zrze- 


*)  ^Sponte  et  liberę  renunciaberunł  omni  jurty  acłionij 
€xemptioni,  proj^rietaU,  dominio  et  titulo  regni  Poloniae,  eis 
in  eo  competentibus ,  sub  paena  excommmiicationis  eto.^  *  In- 
«tramiBnt  wyżej  cytowany.' 

*)  j^Prout  in  aliis  eoriim  Uteris  pleniiŁs  continetur.*^  Instru- 
ment wyżej  cytowany.  Nie  przyszło  do  rąk  naszych  to  zrzecze- 
nie się  Jana  i  Karola,  któreby  nas  pewnie  lepiej  oświeciło. 

*)  Ślad  tego  oddania  widzieć  w  zaświadczeniu  Karola  wigier- 
skiego danem  w  roku  1335  „in  ałto  castro  Wyssehrado  in  fu- 
sto  j&.  Elizabeth^'*  które  się  znajduje  W  MS.  starożytnem  króle- 
wskiem.  Widzieć  tam  te  wyrazy:  y,Nos  Oarolus  —  quod  auia 
iUustrU  princeps  D,  Joamies  ^  rex  Bohemicte  -—  suas  liter  as 
primlegiales,  super  renunticUione  juris  et  tituli  re^is  regni 
Poloniae,  et  aharum  terrarum  in  iisdem  literis  suis  expres- 
■sarum,  excellenti  principi  D.  Casimiro  —  r^jgni  Poloniae  — 
per  eundem  D.  regem  Bonemiąe,  et  jUios  suos  facta  ad  nostras 
manus,  tanquam  hominis  communis ,  prout  assumpserat,  assi- 
^navit  etc.**  Widzieć  także  w  zeznaniu  Kazimierza  czynioneni 
yt  Wyszohradzie  roku  1335  dnia  22  listopada,  jako  wypłacił  Cze- 
ohom  sumę  10,000  kóp  groszy  praskich,  resztę  zaś  wypłacić  ma 
pod  obo wiekiem,  że  w  przypadku  niewypfacenia  „gtiod  tunc 
^nagnifid  principes  domini  Oarolus  rex  Hungariae,  domina 
JElizaieth  regina  Hungarias,  aut  Ludomcttsfitius  eorum,  lite- 
ras  renuntiationis  super  regno  et  titulo  Poloniae  penes  eos 
idepositas  efc.  ** 

*)  Mylą  się  Balbin  historyk  czeski  ^in  Epitom>e  rerum  Bo- 
Jiemicarum  w  k.  III.  rozdz.  18,  powiadając,  jakoby  Kazimierz 
wzi%ł  od  Czechów  XX  mille  talenta  argenti  a  rege  Bokemioe, 
satOjże  y^urein  dictos  prindpaMis  Silesiae  decesserit,^  Prze- 
^wnie  świadczą  spółczesne  dokumenta,.  iż  nie  Jan  Kazimierzowi, 
ale  Kazimierz  Janowi  30,000  kóp  groszjp-  praskich  za  jego  prawa 
nwiemane  do  Polski,  aby  się  od  napaści  uwolnił,  wyliczył.  Obja* 
śni  się  to  niżej. 


ŁtSSS.  29 

csenie  poLW  takie  swoich  do  księstw  na  Szkiskn,  które- 
się  a  ksią^tami  swoimi  beiło  czeskiema  poddały,  tu-^ 
dadei  do  ińem  wroeiawskieji  głogowskiej,  takie  maso- 
wieekiej ,  do  dsiekiiey  Waeława  ksiąiigda  na  Płocko 
należącej.  Imiona  tycli  książąt  siczególnie  są  wyrażone^ 
to  jest:  Bolesław  na  Łignicy  i  Bnegu,  Henryk  sagaAski 
na  Eroinie,  Konrad  na  Olefaiicyi  Jan  na  Stynawie,  Bolko 
na  Falkembergn,  Albert  na  Strzelcy,  Władysław  na  Eożle 
i  BytomiUi^  Leszek  na  Raciborze,  Jan  na  Oświęcimia, 
Władysław  na  Oieszynie ,  i  Wacław  książę  mazowiecki 
na  Płocku  ^)«  Te  ponkta  przedngodne  między  stronami 
uchwalone^  obieeab  pełnomocnicy,  iż  będą  od  króla  Ka- 
zimierza w  dziet  Św.  Galla  ratyfikowane  *).  W  kilka- 
naście dni  potem  zawarte  także  było  przymierze  związkił 
i  spólnej  obrony  przeciwko  wszelluego  staną  nieprzy- 
jaciołom, między  królami  czeskim  i  węgierskim  w  Wy- 
szohradzie  w  Węgrzech,  w  którem  królowie,  polski  Ka- 
zimierz i  Robert  sycylijski,  z  potomstwem  i  następcami 
swoimi  są  nmieszczeni  '). 

SIL  Około  ś.  Marcina  w  miesiąca  listopadzie  przy- 
jechi^  do  Wyszohrada  nad  Dunajem  Karol  margrabia 
morawski  %  zastawszy  tam  ojca  Jana;  oba  z  licznemi 
dworami,  i  asysteocyą  różnych  panów  świeckich  i  du- 
chownych ^),  Przybył  i  Kazimierz  osobiście,  mając  z  sobą, 


')  Zaświadczenie  plenipotentów  królewskich  wyżej  cytowane,. 

•)  Toż  zaświadczenie. 

^  yf  Contra  omnes  et  ąuoslihet  homines,  ipijvscunqwR  condi^ 
tionis,  status  et  honoris  existant,  exceptis  inclitis  jmncipibus- 
domirńSj  Roberto  Jerusalem  et  Śiciliae,  ac  Casimiro  Potoniae- 
regiim^j  nec  non  fiUis  et  haeredihus  eorundem  etc.  Datum  in. 
cMo  castro  die  Dominico  proximo  antę  festv/m  Natwitas  Bea-^ 
tae  Yirginis,  anno  1335.^  Ten  traktat  znajduje  sij  w  staroży- 
tnem  M§.  biblioteki  królewskiej. 

^  Anru>  Domini  1335  circa  fęstum  S.  Martini  Joanneą: 
rex  Sohemorum  cum  Carolo  filio  suo,  et  rex  Polonorum  wene- 
nmi  ad  reaem  Carolum  in  Jbtungariam.  Turpcz  w  kronice  wę- 
gicfsikiąj*  Pierwej  musi^  przyjechać  Jan  do  Węgier.  Karol,  potem 
cesarz,  ąyn  jego,  mówi  w  życiu  od  siebie  napisanem  na  karcie  96< 
edycyi  Frehera:  „Arrijf>uimus  iter  versvs  Bungariam  adpatrem. 
nostrum,  auem  invenimus  in  Yissehrado,'^ 

^  Z  Czechami  przybyli  Withgo  miśnfiiski-Jan  ółonaucki  bi- 
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Władyriatwa  ksiąięeia  łęczyckiego  i  dobrzyńskiego  }\ 
tedziet  wiela  azladity,  p«ów  koroDsych  i  dworzan  ^). 
Mistrz  krzyłacki  Dytrych,  czyli  Teodoryk  z  Oldembmga 
następca  Lodera .  biUnświckłego,  jako  mający  z  iymia 
Kazimierzem  czynió  takie  ngodę^  przysłał  na  awojem 
miejscu  trzech  plenipotentów,  Henryka  Bnthena  prowin- 
cyała  ziemi  chełmińskiej,  Markarda  de  Sparrenberg  tor 
ruńskiego  i  Konrada  de  Bronyeshem  świeckiego,  komen- 
dorów  *).  Zaczęło  się  traktowanie  od  interesów  czeskich 
za  medyaeyą  króla  węgierskiego,  którego  oba  królowie 
obrali  sobie  za  spólnego  przyjaciela.  Król  czeski  dowo- 
dził,  te  Wacław  jego  poprzednik  był  w  posesyi  niisiej 


skupi,  Rudolf  książę  saski,  Bolesław  książę  szląski  na  Lignicy, 
Tymon  de  Coldych,  Henryk  de  Lippa.  Imiona  tych  panów  czeskich 
jako  i  węgierskich,  którzy  wchodzili  do  tej  ugody  z  Krzyżakami , 
znajdują  się  w  dekrecie  królów  oryginalnym,  o  którym  niżej  bę- 
dzie mowa.         • 

•)  O  bytności  tego  książęcia  świadczy  jego  tranzakcya  w  W3'- 
szofaradzie,  jako  się  niżej  powie. 

*)  Z  Kazimierzem  byli  przytomni  wyrażeni  w  dokumencie 
króla,  zaświadczając3^m  w  roku  1335  dnia  22  listopada  w  Wyszo- 
hradzie,  jako  wypłacił  dziesięć  tysięcy  kóp  groszy  praskich  Cze- 
chom, a  resztę  ma  wypłacić.*  Imiona  ich  „Spytko  cracoviensis., 
Petrus  sandomiriensis,  castellanL  Nicołatis  de  Bogref  wqfe- 
wode  de  Cracoma.  M,..,  sandomiriensis  wojewodę,  Gostko 
Mandraska  judex  curide  cracomensis,  Passek  de  Bogrej  8an- 
domiriae  judex  provincialis.  Czelej  de  Radomsk.  Dominus 
Kesimanł  succamerarius  —  Henricus  subcamerarius  sandomi- 
riensis. yemas  castellanus  de  Winnice  (Wiślice).  Andrea^  No- 
łossi  Jilius  Lovicy,  et  Pacoslatis  Stibink  Jidejtissores  ipsius 
domini  regis  etc,"  Ten  dokument  jest  przepisany  z  starożytnego 
ms.  królewskiego  od  jakiegoś  podobno  Niemca,  przeto  co  do  na- 
zwisk sfałszowany.  Należy  go  nam  poprawić  ćo  do  niektórych 
osób,  które  się  w  innych  spółczesnych  dokumentach  widzieć  dają. 
M.  sandomiriensis  był  Mszczug  herbu  Jastrzębiec,  o  którym 
wspomina  przywilej  Władysława  Łokietka  u  Nakielskiego  in  mie- 
choma  na  Karcie  25J.—  Mikołaj  był  wojewodą  krakowskim ,  we- 
dług tegoż  przywileju.  Nie  wiadomo  nam  jest,  coby  się  znaczyło 
de  Bogrej.  Możnaby  mówić,  że  to  był  herb  Bogorya,  ale  Niesiecld 
daje  temu  Mikołajowi  z  Kamieńca  za  herb  Pilawę.—  Czelej  z  Ra- 
domska herbu  Abdank  był  potem  wojewodą  sandomirskim  /  i 
zgin^  w  potrzebie  z  Tatarami. 

•)  Dekret  królów  w  sprawie  królewskiej. 
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Polski  ^),  z  księstwami  krakowskiem  i  saadomierskiem, 
spadlemi  na  siebie  przez  snkcesyą  ź<my  swojej^  córki 
jedymumki  Przemysława  króla ,  i  razem  książęeia  kra- 
kowskiego i  sandomirskiego.  Kazimierz  przeciwnie 
twitedsił,  it  prawo  Byxy  do  snkoesyi  nie  miało  żadnej 
wagi,  gdy  i  ona  jako  niewiasta  iadną  miarą  dziedziczyć 
nie  mog^a  %  ile  przy  żyjącej  jeszcze  linii  książąt  po- 
krewnydiy  do  których  prawnie  sakcesya  tak  po  krakow- 
skidbi  jako  i  wielkopolskich  należała.  A  że  rzeczone 
spoiy  jnż  były  po  części  załatwione  na  zjeździe  trenczyń- 
skuB,  przeto  strony  potwierdziły  tylko  sobie  dawniejsze 
{msyrzeczenia.  Jan  król  czeski  dti  zrzeczenie  uroczyste 
imieniem  swojem  i  swoich  następców,  jako  żadnego 
prawa  przywłaszczać  nie  będzie  do  królestwa  polskiego, 
i  do  ziem  do  niego  należących  %  i  to  zrzeczenie  zło- 


')  Karol,  margrabia  podówczas  morawski,  syn  Jana,  potem 
król  czeski  i  cesarz  pod  imieniem  IV,  będ%c  przytomny  tej  ugo- 
dzie, tak  mówi  w  życiu  swojem:  „Nam  anłea  erat  dissensio 
inłer  eos,  Ouoniam  avus  noster  Yenceslaus  II  rex  Bóhemiae 
possederat  inferiorem  Polonia/m.  praedictam^  cum  ducatibits 
Cracoviae  et  Sandomiriae,  ratione  unicae  filiae  (Rixe)  Prze- 
Tnyslai  regis  inferioris  Poloniae  ducis  Cracoviae  et  Sandomi- 
riae, Qui  Przemyśl  post  mortem  suam  dederat  avo  nostro,  et 
coronae  re^ni  Bóhemiae  in  perpetuum  tam  regnum,  quam  du- 
catusjpossidendos.^  Ta  inferior  Polonia,  to  jest  niższa  wzglę- 
dem Cfzechów,  były  według  wyrazów  tegoż  Karola  ^gnesnensis, 
ćalissiensis ,  et  aliae  inferiores  provinciae  Poloniae f**^  to  iest 
poznańskie,  Pomerania,  oraz  krakowskie  i  sandomirskie.  SzL|sk 
"był  zatem  Polonia  superior,  a  inferior  wzmiankowane  wyżej 
województwa  wielkopolskie  z  małopolskiemi. 

•)  Casimims  vero  praedictus  erat  patruus  ipsius  dominae 
<Ryxy  Przemysławowny)  et  dicebat  se  jus  habere  in  reano  Po- 
łoniae  inferioris,  asserendo  guod  faemina  non  posset  haeredi- 
tarę  in  regno. —  Karol  w  życiu  swojem  na  karcie  96.  Przez  ten 
^wyraz  pałrutis,  stryj,  rozumieć  należy  procedencya  z  głów  mę- 
■sóch,  wedłuc  której  Ryxa  id§ca  od  Mieczysława  Starego,  była 
synowicf  Kazimierza  idę-cego  od  Kazimierza  Sprawiedliwego.  Obacz 
tabl.  genealogiczne.  Mówię  o  procedencyi  męskiej,  ponieważ  tenże 
Klazimierz  będ§c  urodzony  z  Jadwigi  ciotki  Kyxy,  był  po  ką- 
dzieli jej  bratem. 

*)  ibiguefecit  idem  rex  Caroltis,  pacem  inter  patrem 
ru>8lTum  et  Cracomae  regem  ita,  guod  renuntiaret  pater  no- 
ster juri  sibi  debito  in  mferiori  Polonia,  scilicet  gnesnensi 
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ijŁ  w  ręka  króla  węgierskiego.  Wzajemnie  Eazimieri 
król  polski  zrzekł  się  prawa  swojego  do  księstw  8fb|* 
skicby  także  do  Opola  i  Wrocławia  ^  nie  tak  prawnie  i 
dnaznie^  lecz  jak  potrzeba  podówczas  wyciągała.  Co  się 
tyczy  sumy  20,000  kóp  groszy  praskich,  na  której  opłatę 
za  lytnł  królestwa  polskiego  i  pretensye  do  niego  cze- 
skie >  zgodzili  się  plenipotenci  królewscy,  z  tej  snny 
Kazimierz  wyliczył  natychmiast  królowi  czeskiemu  ^) 
pc^owę^  to  jest  dziesięć  tysięcy.  Względem  zaś  drogiej 
połowy,  ta  była  na  dwoje  podzielona.  Część  jej  we  czte- 
rech tysiącach  miała  się  wypłacić  Henrykowi  z  Uppj^ 
jednemu  z  panów  czeskich,  na  co  mu  od  króla  i  pdno- 
mocników  jego  dana  była  osobna  aseknracya  ^).  Dmgą 
część  w  sześciu  tysiącach  obowiązał  się  król  wyi^adć 
w  rokn  następąjącym  w  dzień  wielkanocny  w  mieście 
Raciborze  albo  w  Opawie  ^).  A  lubo  plenipotenci  wło- 
żyli na  siebie  twarde  kondycye  stawienia  siebie  samych 


et  calissiensi,  et  aliis  inferioribus  promnciis  Polaniae,  Rex 
vero  Cracomae  renuntiayit  patri  nostro  et  regno  Boh&miae 
pro  86  et  siiccessoribiŁS  suis  regibas  inferioris  Poloniae  in  per- 
petuum  de  omni  actione  omnium  ducatuum  Silesiae  et  Opotias^ 
et  cimtatis  Yratislamae,  Życie  Karola  IV  wyżej  cytowane,  od 
niego  samego  napisane. 

^)„C<mmirus—  principalis  dehitor—  Spytko  cracomen- 
siSy  Petrus  sandomiriensis  etc,  fidejłissores  ipsius  domini  re- 
gis  —  recognoscimus,  dicimus  et  ptwlice  confitemur  nos  teneri 
et  remanere  ohligatos  macnifico  principi  domino  Joanni  leai 
Bohemiae  et  suis  haeredibus  de  swmma  et  ąuaniitate  20fi60 
sexagenarum  grossorum  denariorum  pragensium,  in  qua  dicta 
domino  regi  Bohemiae  decem  millia  sexagenas  dictorum  dena- 
riorum jam  solvimus  in  una  parte,^  Zaświadczenie  Kazimierza 
i  jego  plenipotentów  roku  1335  die  22  Novemhris  in  Yissekrado 
in  jUungana,  znajduje  się  w  archiwum  królewskiem. 

•)  ^In  alia  vero  parte  nobili  Henrico  de  lAppa  de  ąiia- 
tuor  millihus  sexagenarum  dictorum  grossorum  satis  dedimus^ 
et  securitatem  fecimus  suffidentem,^  Zaświadczenie  wyżej  cy- 
towane. 

•)  y^Pecuniam  residuam  sex  millium  sexagenarum  grossorwia 
pragensium  promittimus  bona  fide  infesto  resurrectionis  -Do- 
mini  proxime  venturo  eidem  t),  regi  Bohemiae—  vel  eorum 
nuntiis  ad  hoc  speciale  mandatum  hahentihus,  dare,  a^ssignars 
et  sohere  sub  nostris  periculis  et  expensis  in  Ratibor  oppido 
etc.**  Zaświadczenie  wyżej  cytowane. 
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m  układ  w  pnyT^ku  niewypłaty;  jednak  kril  cieski 
wymógł  to  na  Ewoln  węgierskim,  it  on  w  prsypadka 
tymtey  miał  sam  rzeeione  szeM  tysięcy  kóp  wypładć^ 
albo  iłotoną  w  ręku  swoich,  jako  medyatora  i  arbitra 
resygnacyą  czeską,  nasad  królowi  czeskiemn  powrócić  ')» 


>)  list  Karola  króla  węgierskiego  w  Wyszobradzie  die  i9 
Novembris  lS35y  w  archiwum  królewskiem.  „Si  dictus  dominus 
CaHfnirus  rex  Poloniae  in  festo  paschae  Domini  proxime 
nunc  renturo  8ex  millia  marcarum  eo  modo,  quo  debet  eidem 
d,  regi  Bohemiae,  vel  filiis  ejus  non  soherit,  aut  conditiones 
eeu  obligaJtiones  pro  ipsa  non  solutione  factas  et  firmatas^  im 
gpeddlimu  literis  contentas  et  eocpressas,  non  fecerit  nec  com* 
pleveriif  esc  tano  tio$  vel  fMi  nostri  eidem  d.  regi  Boh&miae — 
veŁ  JUiia  0u$,  aut  dictas  literas  privilegiales  super  renuntia- 
tione  juris  et  Utuli  regnis  regi  Poloniae,  et  aliarum  literarum. 
in  specie  restituemus,  aut  aa  sohendum  praedicta  sex  millia 
marearum  8exagenarum  erimus  obligati.*^ —  Toż  samo  twierdzi 
oblic  Kazimierza  i  jc^o  plenipotentów  wyźąj  cytowany.  To  zarę-- 
ezenie  króla  węgierskiego  dało  okazva  niektórym  kronikarzom  ob* 
cym  do  fi^zywych  powieści  o  Polakach.  Turocz  w  historyi  we- 
gieiskiej  mówi:  „Dedit  ei,  fCasimiro)  idem  Carolus  aa  redi- 
mendum  eum  regem  de  solutione  c^nsuali  regi  Bohemorwrr^ 
guingentas  mareas  auri  pwrissimi,"'  Toż  samo  powiada  Bonfinir 
y^Carolus  non  minore  in  Uasimirum  munificentia  usus  est,  Qui 
eum  antea  Boh&miae  regi  trihuta  penderet,  guippe  cui  Poło- 
ninie jus  omne  paulo  antę  —  Ule  concesserat,  hae  beneficentia^ 
dimigsuB  esi,  %U  debita  ad  assem  Joanni  siijfendia  persoU^- 
rei."  Dubrawski  historyk  czeski  powtórzył  te  dwie  omyłki  z  przy- 
dałem nowej,  jakoby  ten  pokój  wyszohradzki  był  czyniony  za 
Łokietka,  który  już  dwiema  laty  dawniel  umarł.  Pisma  spółczesne 
i  dyplomatyczne,  oraz  świadectwo  Karola  lY  przytomnego,  jawnie 
snaó  didą,  że  suma  20,000  kóp  groszy  praskich  dana  była  Cze- 
ehom  od  Kazimierza,  nie  za  podatek  jaki  im  należny  od  Polaków^ 
ale  za  napaść  i  nstfpienie  praw  do  korony  polskiej  roszczonych* 
Karol  węgierski  olK)wif zał  się  do  sześciu  tysięcy  grzywien  od: 
sumy  pozostałych,  jako  prz3rjaciel  i  szwagier  Kazunłerza,  nie  zai' 
tę  sumę  wypłacił,  uchylając  go  od  powinności  dannictwa  czeskie- 
go, jako  wyżej  wspomnieni  autorowie,  przeciwko  wierze  publi- 
cznej dyplomatów,  ohe^Hwie  mówif.  Niemniąj  ł^fdzi  Balbin  hi^ 
Btoryk  czeski,  powiadając,  że  Jan  did  Eóizimierzowi  za  pretensyo 
szlaskie  20,000  grzywien.  Nie  wspominają  o  tem  żadne  pisma. 
spiMCBesne,  tak  jako  świadczą  o  wziętej  od  Czechów  podol^nej 
sumie.  Wreszcie  ffdyby  Jan  d^  Kazimierzowi  tę  sumę,  na  cóżby 
od  niego  brał  podobną?  W  tym  idbowiem  przydadku  i  bez  opi-^ 
8ÓW,  ntwoby  się  pokwitowań,  jeden  drugiemu  nic  nie  dawszy 
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XIL  Gdy  się  jeden  interes  ws^ględem  wzajemnych 
pretensyj  zakończył,  nastąpiły  drngie.  Zamek  Bolesła- 
wiec blisko  granic  szląskich  na  gościńca  wrocławskim, 
przed  lat  kilkadziesiąt  od  Bolesława  Poboinego  książę* 
cia  wielkopolskiego  h  zbndowai  y,  często  był  w  czasie 
przeszłych  wojen  z  Cfzechami  i  tizlązakami  przytnłkiem 
dla  rozbojów.  Wypadali  z  niego  Indzie  zbrojni  na  drogi 
publiczne,  popełniając  gwałty  i  zdzierstwa.  Powiat  jego 
okoliczny  z  dawnych  wieków  należał  do  korony  polskiej, 
szląscy  książęta  niektóre  jego  pograniczne  cząstki  przy- 
właszczywszy, rozumieli  się  być  panami  całego.  Królo- 
wie chcąc  zobopólny  między  poddanemi  otworzyć  handel, 
a  wzajemne  zabezpieczyć  posesye,  postanowili  ^)  na- 
przód, iż  powiat  bolesławski  z  zamkiem' i  wszelkiemi 
do  niego  przynależytościami,  należeć  będzie  powinien  do 
korony,  tak  jako  z  dawnych  wieków  należał,  prócz  nie- 
których dzierżaw,  do  których  Szlązacy  prawo  sobie  ro- 
ścili. Król  czeski  zbnrzyć  ma  to  zamczysko  na  wstępie 
przyszłego  rokn  ^),  a  król  polski  obowiązal  się  nietylko 
:żadnej  w  nim  na  potem  nie  czynić  reparacyi  przez  sie- 
{>ie,  lub  przez  kogożkolwiek,  lecz  jeżliby  kto  chciał  na 
tern  lub  na  innem  miejsca  nową  dźwigać  budowę,  tedy 
wespół  z  królem  czeskim  temu  przedsięwzięciu  zbrojną 
nawet  mocą  przeszkodzić  powinien  będzie  ^).  Przyrzekli 
także  sobie  osobnem  pismem  rzeczeni  królowie  *)9  że 


')  Obacz  w  tomie  IV  na  karcie  93. 

*)  „Voliurn/u8  insuper,  ut  omnia  bona  et  possessiones  cum 
-omnibus  et  singulis  p&iiiinentiis  ipsarum  diatrictus  memorati 
s^ Bolesławiec),  pertineant  ad  nostrum  regnum  Poloniae  cum 
^omne  jurę,  quae  ab  antiąuo  noscunłur  obtinere,  possessiones 
itaąue  aliae  ejusdcTn  districtus  sive  casłrif  quae  ad  du^catwm 
Si^siae  spectanł  distinctae  maneanł  circa  ipsos  prout  ab  an- 
Uęuo  noscuntur  extitisse.^  Dyploma  Kazimierza  W.  dane  w  Wy- 
szohradzie  19  listopada  1335 —  w  arch.  królewskiem. 

*)  „In  festo  Epiphaniae  proxime  affuturo."  Dyploma  wy- 
żej cytowane. 

^  „Nunguam  per  nos  vel  nostros  stibditos,—  8i  ąuisforte-^ 
aut  reóedificare  in  eodem  loco —  aui  alibi  in  ipsius  disłriotu 
ete."  D^loma  wyżej  cytowane. 

f)  Dyploma  pod  tytułem:  y,Dedaratio  inter  Poloniae  et  Bo- 
Jiemiae  regisj  st  prindpes  eorum  in  finibus  eorum  titigarent. 
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jeżliby  jakie  powstały  zatargi  między  książętami  waza- 
lami  oba  królestw,  lub  ich  starostami,  tedy  to  nie  ma 
roirywaó  zawartej  ligi  i  przyjaźni.  W  takowym  zaś  przy- 
|iadkiiy  jak  sobie  zwierzchność  oboja  z  przestępcami  miała 
postępować,  w  temże  piśmie  warowano,  z  dodatkiem,  źe 
wywotani  za  przestępstwa  w  królestwach:  polskiem,  cze- 
pkiem i  węgierskiem,  w  iadnem  z  tych  królestw  przy- 
tdłku  i  ochrony  mieć  nie  powinni  ^)«  Te  postanowienia 
poczyniwszy  królowie,  na  onych  większe  umocowanie 
uchwalili  małżeństwo  między  Janem  synem  Henryka  ksią- 
żęcia  Niższej  Bawaryi,  urodzonym  z  córki  króla  czeskie- 
go, i  Elżbietą  królewną  polską,  córką  Kazimierza  z  Anny 
litewskiej  spłodzoną.  Mii^a  ona  wnieść  przyszłemu  mał- 
iM>nkowi  w  posagu  pięć  tysięcy  kóp  gros^  praskich 
dobr^  i  sprawiedliwej  wagi,  a  w  reformie  od  niego 
odebrać  siedm  tysięcy  pięćset  tejże  monety.  A  że  wiek 
oba  mi^oletni,  uchylał  jeszcze  od  uprojektowanego  stanu, 
obieeali  sobie  królowie,  że  za  dojściem  lat  doskonalszych, 
ąutkłonić  mają  tę  parę  do  przyjęcia  i  rat^^fikacyi  rodzi- 
<ael8kich  układów,  oraz  do  dopełnienia  małżeństwa  ^). 
.  Xin.  Jakożkolwiek  było  uciążliwe  dla  króla  i  ko- 
rony to  w  Wyszohradzie  z  Czechami  przymierze,  bez 
zezwolenia  narodu  uczynione,  mocą  którego  szląska  pro- 
?rinoya|  najstarożytniejsze  królów  polski^  dziedzictwo, 
łiezprawnie  od  królestwa  oderwane  zostało,  kazały  one 
pr^ijąć  obecne  okolicznoścL  Karol  król  węgierski  za- 
mierzywszy sobie  wcześnie  sukeesyą  tronu  polskiego  dla 
Ludwika,  chciał  go  mieć  wolnym,  acz  z  cudzą  s^odą^ 
ód  pretensyj  czeskicli.  Lękał  się  prócz  tego,  że  gdyb^ 
aię  za  nic^ojściem  zgody  między  Polaka,  Czechami  i 
Krzyżakami  na  nową  zaniosło  wojnę,  upadłyby  jego 


nihilominus  liga  inłer  eos  permaneret,  znajduje  się  w  archiwum 
królewskiem.  Actnm  et  daium  in  Wissehrad  in  Hungaria  in 
die  S.  Elizabeth,  anno  domini  1335,^ 

*)  Dyploma  wyżej  cytowane. 

')  „ContTOAstua  matrimonii  interfiliam  regis  Casimiri  Po- 
loniae,  et  Joannem  Henrici  ducis  Bavariae  unigenitum,  nepo^ 
tern  Joannis  regis  Bohemiae,  Actum  et  datum  in  Yissehrad 
in  Hungaria  in  die  S,  Elizabeth  anno  1385 J*  Kopia  tego  kon- 
traktu ZB&jdiye  8if  w  archiwum  królewskiem. 

97* 
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projekta  wiględem  obrócenia  oręża  na  cesarza,  domowi 
jego  we  Włoszech  nieprzyjaznego,  i  na  Austriaków 
z  Węgrami  pogranicznych^  a  nabytkiem  jnż  Styryi  i  Ea- 
tyntyi  w  potęgę  pomnożonych.  Nie  był  też  nmysł  Karola 
tak  słabym  y  żeby  się  powodowaó  nie  dał  Janowi  cze* 
skiema,  który  chcąc  go  mieó  w  lidze  swojej,  nżył  naj- 
skuteczniejszych wymowy  i  obrotu  środków,  aby  i  jega 
samego,  i  przyboczną  mu  radę  do  swojej  strony  przy- 
chylił ')•  Słaba  więc  i  interesowana,  acz  przyjacielska 
Karola  medyacya,  przy  naglących  spokojności  krajowej 
potrzebach,  przy  niedostatku  skarbu  i  mocy  wewnętrz- 
nej, oraz  zamysłach  rozpoczęcia  wojny  z  Rusią  '),  ra-* 
dziła  Kazimierzowi  nie  odrzucaó  przymierza  z  Czechami^ 
tak  dla  pozbycia  się  natrętnego  pretendenta^  jako  dla 
poparcia  praw  swoich  z  zakonem  krzyżackim.  Były  one 
dosyć  jasne,  a  prócz  powszechnej  wiadomością  od  otia 
stron,  to  jest  króla  i  zakonu,  na  pismach  medyatorom 
podane  ^.  Wszakże  Jan  czeski  utrzymywał  zawsze  stronę 
tych  mnichów  ^),  a  ponieważ  sam  przed  kilką  laty  za 
wzięte  od  nich  pieniądze,  uczynił  im  donacyą  Pomem- 
nii  ^),  i  ziemię  dobrzyńską  przędli,  upierał  się  przy  zo- 
stawieniu onycb,  jako  przedawca  i  ewiktor.  Nie  dopeł- 
nili też  dotąd  Krzyżaey  obowiązku  traktatu  malborskiego 
w  roku  przeszłym  zawartego,  przez  uiszczenie  obietnicy 
oddania  w  zarękę  zamku  Brześcia  kujawskiego  Ziemo* 
Witowi  książęciu  mazowieckiemu,  lub  Maciejowi  biaku* 
powi  kujawskiemu,  póluby  zupełna  z  królem  zgoda  nie 
zaszła  ^.  Cóżkolwiek  bądź,  po  kilkodniowych  między 
plenipotentami  stron  wywodacn  i  odpowiedziach  na  za- 
rzuty, królowie  czeski  i  węgierski,  wydawali  swój  wyrok 
W  następujących  punktach  ^. 


>)  „Unde  et  Carólum  regem  Hunaariae  et  suos  consilia- 
*no8  Tacile  permomt.'*  Długosz  na  karcie  1032. 

')  Długosz  na  karcie  1032. 

'^  Długosz  tamże. 

*)  „Aavocatt  magis  ęuam  arhitri  offido  fumgabatuT,'^ 
Długosz. 

*)  Obacz  w  tomie  IV  na  karcie  365. 

^)  Długosz  na  karcie  1032. 

'')  Wyrok  ten  znajdiije  się  w  Długoszu  na  łcarde  1033^  także 
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XIV.  Poniewai  międsy  królem  polsidm  i  lakonem 
'knoFtaekiin  dainie  zasz^  spoiy  i  wojny  o  nenue,  pro- 
^iBąye  i  pomBUyi^  ehełuuńaką,  dobrcyńsk^,  kujawską, 
poHionką  i  toriiiBką,  a  sa  lyek  zaspokojeaib,  strony 
obudy  sobie  pfzyjaeielskieb  arbitrów,  w  osobadi  królów 
esaritiiogo  i  węgierskiego,  na  tea  zaś  koniec  zesłały  swo- 
ich plenipotentów,  poddając  się  pod  ich  rozeznanie  i  są- 
dowy wyrek,  takowe  ezyni  się  postanowienie  O*  ^^^ł 
p(riski  będzie  miał  sobie  powrócone  ziemie  kujawską  i 
^obnytiaką  z  prowineyami,  powiatami,  oraz  wszelkiemi 
niytkami  i  przynależytościami  z  dawna  im  właściwemi, 
według  granie  starożytnych,  z  zapełno6cią  prawa  i  tytu- 
łem inp^nege  panowania,  jakowym  one  do  przodków 
l^;o,  a  tem  samem  do  niego  nalelały  i  należą.  W  tejże 
irfasnośm  Kujaw  liczyć  się  ma  częió  do  dzi^u  Eazi- 
miena,  brata  stiyjeczaego  królewskiego  należąca  ').  Do- 
bra jednak  i  wszelkie  posesye,  które  w  rzeozonyeo  zie- 
mimSoL  kigawskiąj  i  dobrzyńskiej,  przed  zaczęciem  wc^ny 
krĘ^ad(iq}  prawnie  posiadali,  te  według  dawnych  gra- 
nie w  wszeUuemi  użytkami  przy  nich  zostać  powinno 
będą  ').  Wzajemnie  mistrz  krzyżacki  z  zakonem  swoim 
mieć  będzie  od  króla  ustąpioną  sobie  mocą  tegoż  wy- 
Tokn  sa  wieczną  jałmużnę,  i  na  odpuszczenie  grzechów, 
Pomerani^^  takiem  prawem^  jakiem  temuż  zakonowi 
pnodkame  królewscy  ziemi  chełmińskiąj  i  toruAskiej 
^sliUiiM  ^).   Knywdy  wszystkie  od  stron   wojsjąoydi 


"W  Dmnonci^  i  Dogiełn:  „Actum  et  datum  in  Yissehrad  in  Hun- 
mria.  Atmo  domini  1S35,  Dominica  proxima  post  festum  8. 
Mllizabeth.'^  Orygins^  znajdnje  się  w  arcniwum  koronnem. 

')  jfTcUiter  arhiiranaurn  duximus  et  pronuntiando  defini- 
fnu$  ifUer  partes,'^  Wyrok  wyżej  cytowany. 

*)  ^In  eadem  terra  Oujtimae  cum  jportione  ducis  Casimiri, 
muMe  ipsum  contingit  cum  pertinentiis  in  eadem,**  Słowa  de- 
kreta.  Kazimierz  ten  był  synem  Ziemomysła  ksifżęcia  kiy  awskiego^ 
brata  Łokietka,  Leszka  Uzamego  i  Ziemowita,  a  stryjecznym  bra- 
tem króla. 

^  J3aXvo  ąuod  omnia  bona  et  possesaiones  etc.*^  Słowa  de- 
kretu. Sa  to  nadania  od  ksi|żąt  mazowieckicłi  i  kinawskidi. 

*)  „Magister  vero  generatis  et  fratres  Crticmri---  terremt 
jBomeremtoe  ctmt  9uo  aistrietu  jnxta  antiguos  timites  suos-^ 
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wzajemnie  sobie  poczynione  w  czasie  niezgod  i  wojen^ 
znpełnie  zapomniane  będą,  bez  żadnej  na  potem  ode- 
zwy i  pretensyi.  Nakoniec  wszyscy  bądź  polscy  pod- 
dani do  ^  Krzyżaków,  bądź  krzyżaccy  do  Polski  zbiegli^ 
będą  nmieszczeni  w  tym  pokoju,  i  wolno  im  będzie 
albo  do  dóbr  własnych  powrócić,  albo  one  wyprzedaw- 
szy, tam  zostać,  gdzie  się  będzie  podobało  M.  Na 
tymże  zjeździe  wyszohradzkim  przytomoy  Władysław 
książę  dobrzyński  i  łęczycki  ^),  otrzymawszy  od  Kazi- 
mierza króla  przywrócenie  ziemi  dobrzyńskiej,  którą  byf 
dawnie]  ojcu  jego  Łokietkowi  puścił  ^),  obiecał  tymże 
Krzyżakom  na  piśmie  osobnem,  iż  do  nich  za  poczy- 
nione sobie  w  tem  księstwie  krzywdy,  żadnej  pretensyi 
rościć  nie  zechce  *).  Wreszcie  po  ogłoszonym  tym  wy- 
roku napisał  Jan  król  czeski  do  mistrza  krzyżackiego 
Teodoryka  z  Oldemburga,  oznajmując  tnu  o  zakończonej 
tranzakcyi  wyszohradzkiej,  wielce  dla  nich  pożytecznej, 
i  do  czego  król  polski  był  przez  nią  obowiązanym.  Na- 
przód, iż  miał  im  dać  list  rezygnacyjuy  na  siebie,  i  za 
potomków  swoich  ziemi  chełmińskiej  i  Pomeranii.  Że  ta 


guam  lisdemfratribtLS  idem  d.  Casimirus  rex  Poloniae  causa 
dwinae  retrioutionis  et  ob  remedium  animarum  praedecesso- 
rum  suorum—  ac  suae  salutis  in  perpetuam  eleemosinam,  nec 
nmi  propter  perpetuae  pacis  bonum  coram  nobis  renuriciandcy 
cmm  juri,  actioni,  impetitioni  et  repetitioni—  etiam  ipse  com- 
misit,^  Słowa  wyroku. 

^)  Wyrok  wyżej  cytowany. 

*)  Syn  Ziemowita  dobrzyńskiego,  a  brat  stryjeczny  Kazimie- 
rza, któr^  był  dawniej  darował  ziemię  dobrzyńską  Łokietkowi, 
a  na  to  miejsce  wzi%ł  dożywociem  ziemię  łęczycką,  jako  mówiono 
w  tomie  VI.  na  karcie  330. 

»)  W  roku  1323. 

*)  Władysław  syn  Ziemowita  książę  dobrzyński,  widząc  sif 
być  ustawicznemi  najazdami  Krzyżaków  zniszczonym,  i  niezdol- 
nym do  odporu  icłi  gwałtów,  odd^  te  ziemię  Łokietkowi  w  roka 
1323.  Gdy  potem  Krzyżacy  z  Janem  królem  czeskim  zabrali  kró- 
lowi tęż  ziemię  w  roku  1329,  a  w  rok  potem  tenże  Jan  będą& 
w  Metzu,  przedał  ja  Krzyżakom,  była  ona  aż  do  zjazdu  wyszo- 
hradzkiego  w  rękach  zakonu.  W  instrumencie  tej  przedaży  metz- 
kiej,  obo wiązał  się  Jan  Krzyżakom  nie  pierwej  uczynić  pokój; 
z  Łokietkiem,  ażby  on,  i  Władysław  jego  synowiec,  zrzeldi  się 
Yszelkiego  ^awa  do  ziemi  dobrzyńskiej,  X(a  zjeździe  WYSzohradz- 
klm,  lubo  Krzyżacy  dekretem  królów  arbitrów  obowiązani  byli 


rezygoaeya  królewska  ma  byó  zaświadczona  ndzieliieiiii 
listami  królów  czeskiego  i  węgierskiego.  Że  król  polski 
winien  będzie  napisać  list  do  papieża^  z  prośbą,  ażebjr 
on  darowiznę  Pomeranii  i  ziemi  chełmińskiej  od  niego 
i  od  przodków  jego  uczynioną^  potwierdził  dla  Krzyża- 
ków. Tenże  król  polski  ma  dać  list  od  siebie^  a  inne 
lishr  otrzymać  od  biskupów  i  drugich  osób,  bądź  świec- 
kich|  bądź  duchownych  któregokolwiek  stanu,  jako  Erzy- 
żacy  ża  poczynione  w  czasie  wojny  szkody,  w  odpowiedzi 
nie  będą ,  ani  ich  żaden  do  sądów  tak  duchownych 
jako  świeckich^  o  to  pozywać  nie  ma.  Naostatek  tenże 
król  będzie  winien  otrzymać  listy  od  króla  węgierskiego^ 
z  rezygnacyą  ziem  pomienionych ,  swojem  i  następców 
swoich  imieniem,  a  to  z  przyczyny,  iż  mając  za  sobą 
siostrę  królewską,  mógłby  prawo  jakowe  rościć  do  nich  ')• 


wrócić  ademię  dobrzyiisk^  Kazimierzowi,  on  jednak  życzył,  abjr 
ta  ziemią  była  w  ręfcu  synowca.  Świadczy  to  dawne  dyplomata, 
jedno  Kazimierza  „in  Vissehrado  in  Hungaria  die  S.  (Jlemen- 
tis  źSSóy  w  tych  wyrazach:  Casimirus  ełć.  Untuersitatem  ve- 
stram  scire  volumus,  quod  nostrae  voluntatis  est  et  rogamus 
attente  magnificum  principem  Joannem  Bohemiae  rea&m  — 
quałenu8  łerram  doorinensem  restituat,  et  restitui  jaciant 
tllustri  domino  Yladislao  duci  dohrinensi  et  lanciciensiy  no- 
stri  intuitu  et  amore  karum  serie  literarum.'^  Drugi  list  samego 
Władysława.  Datura  in  alto  castro  (Yissehrad)  Jeria  3  post 
festum  h,  Elizabeth  1335, 

*)  List  Jana  króla  czeskiego  do  mistrza,  w  oiyginale.  Po  ty- 
tułach :  —  „Sciatis  ąuod  apud  dominum  regem  Hungariae  per 
tres  jncendo  ebdomadas  jacta  vestra  et  ordinis,  melius  prout 
potuimus  ordinammus,  prout  vestri  fratres,  qui  noMscum  fue- 
runt,  vospoterunt  plenius  informare.  Primo  dominiis  rex  Po- 
loniae  tenetur,  et  debet  vobis  dare  literas  renuntiationis,  pro 
se  et  Tuieredibus  suis,  super  terris  culmen,  et  pomeran.,  et  super 
sincera  amićiUa  vobisoum  in  antea  habenda.  Item  rex  Hun- 
gariae et  nos,  vobis  tenemur  dare  literas  testimoniales  super 
renuntiatiohe  jpraedicta  regis  Poloniae,  et  Concordia  amicitiae^ 
inier  vo8  ordmata,  Item  rex  Poloniae  debet  vobis  dare  suas- 
Hteras  deprecatorias  ad  dominum  papam,  ut  donationem  per 
ipsum  et  suos  fraedecessores,  super  terris  culmen,  et  pomeran, 
wMs  et  ordim  factam,  suis  dignetur  literis  confirmare, 

jtJtem  rex  Poloniae  debet  vobis  dare  suas  hteras,  et  obti- 
nerę  vobi8  literas  ab  episcopis  aliisgue  personis  eectesiasticisi 
et  eaeeularibm  ąuibuscungue^  ąuod  de  dampnis  eis  in  guerrct 
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XV.  Zakończył  819  ten  sjazd  wysichradda  przy 
ostaśkach  miesiąoft  listc^^ada,  na  ktdiTiii  jesacse  ftócz 
WKwyi  wyrażonroh  interesów,  zawarta  liga  między  kró* 
lami  trzmna  i  Henrykiem  ksi^ęoiem  bawarskim »  ^pi*ze- 
<}iwko  Albertowi  książęciu  anstiyaekiemn  i  Ludwikowi 
cesarzowi  ^),  który  Anstryaków  przy  Earyntyi  atrzymy- 
waŁ  Z  jaką  zaś  wspaniałośeią  Karol  węgierski  przyj- 
mował w  Wysaohrodzie  sąsiednich  królów,  świadczą  pi- 
jane historye  kraju  tego  ').  Tarocz  powiada,  że  każdego 
^Inia  na  stół  króla  polskiego  dawano  półtora  tysiąca 
<3hlebóWy  prócz  wielkiego  mnóstwa  innych  stołowych  po- 
trzeb, i  obroków  na  konie.  ^Goście  wypili  wina  sto  ośm- 
dziesiąt  beczek.  Elról  czeski  otrzymał  także  bogate 
w  ^ogich  naczyniach,  siodłach,  pasach  rycerskidi,  i 
innych  sprzętadi   podaranki  ').    Kazimierz  uczyniwszy 


jtraeterita  per  V08  et  ve8tro8  iUatts,  mdlam  sumant  mndictam, 
nec  vo8  impetant  injudicio  spiritwali  vel  secuiari, 

„Item  rex  Poloniae  debei  ordinare  vobis  literas  regis  Hun- 
^ariae  remmtiationis  super  dictis  terrie  culmen,  et  jpomeran, 
jpro  se  et  haeredibus  suis,  cum  habtcd  sororem  ipstus  regis 
jPohmae,  Datwn  sub  wigilie  nogtro,  Dominioa  ^pta  (santcstur: 
<xd  te  lewjmi,  anno  domini  miUesimo  ireeentesima  tricegkno 

')  Życie  Karola  cesarza  pisane  przez  niego  w  edycyi  Frehera 
na  karcie  96.  Karol  nie  mówi  nic  w  tern  dziele  o  sprawach  kny- 
-żackich,  tylko  o  pokoju  nczynionym  za  sprawa  króla  węgierskiego, 
i  o  lidze  królów.  y^8icque  iUa  guerra  concoraata  fmt  per  prae- 
-dictum  regem  Hungaricte,  qtd  propter  hoc  ligamt  se,  et  pro- 
^misit  esse  in  a^utorium  patri  noMro  contra  dueem  Austriae, 
^ui  abstiderat  jratri  nosiro  ducatum  Carinthioie  etc*'  Karol 
nie  wspomina  w  tej  lidze  o  Kazimierzu,  w  kronice  jednak  Albmrfta 
biskupa  Argentynjr,  spókzesnego,  wyraźnie  widzieć,  że  do  niej  na- 
leżał Kazimierz,  jako  się  pod  rokiem  następujfcym  mówić  będzie. 

*)  Toroez  w  kronice  pod  rokiem  1335.  ifonfini  pod  tymże. 
Tokiem. 

^  y^Pernvu/neravitTex  Hungcoiaie  regem  Bohemiae  diveF8i0 
^  fjre^osis  denodOs;  videlicet,  50  v(uis  argenłeis  duabus  phct^ 
'werisy  duobus  baltheis^  et  %ma  tabtda  pro  scads  mircUnli,  duo- 
jbusfellis  inctestimttbdis  pretii,  uno  bioello  valente  200  mor- 
<as  argenti  (kredens),  et  una  concha  margaritarum  mirahiU 
operę  eomposita,'*  Turocz  pod  rokiem  1335.  Go  się  tyczy  poda- 
runków knUowi  polskiemu  danych,  nie  wspomina  o  nich  w  szeze- 
jgóknoitci  Bonfini  ani  Turocz;  to  tylko  fiiłszywie  pisz^  „Item  quia 


poknywdnjąoe  mttńe  i  naród  tnuiiak(qr«^  pmmiesikał 
jemse  w  WyszohrAdsio  do  świąt  Boftego  narodaeiia. 
Zkąd  napnia  di»  Body  wyjeehał,  a  potem  do  Krakowa 
na  poci^^kn  Baatfpuiąoego  roku  powródł  ^).  Go  o  tej 
zgodne  wyaoohradzkiej  s  Oseehami  i  Erzyłakami  aądził 
narody  nie  widzieć  tadnego  śladn  h  kronikach  naszych. 
Że  jednak  powszechne  być  mnsiido  nieakontentowanie, 
dowodem  8%  dalsze  postępki  Kazimierza,  który  Inbo  się 
w  obietnice  porywczo  nader  nwiązał,  atoli  idb  wzglę- 
dem Czechów  zaraz  nie  nidcił  %  a  względem  Krzyża- 
ków o  Pomeranią  i  ziemię  chdmińską,  w  dalszym  oza- 
flte  n  stolicy  apostolskiój  sprawę  swoje  popierać  nie 
zaniedbi^  To  pewna,  że  w  następującym  roka,  gdy 
Kazimierz  do  Awinionn  wyprawił  poselstwo,  oznajmnjąc 
o  lawart^  zgodzie,  tej  ma  papież  Benedykt  Xn  jako 


rex  Polonicie  ercU  reai  Bohemorum  censualis,  et  ąida  rex  Hun- 
garicte  Carolus  habehat  sororwn  regis  Poloniae  in  uxorem^ 
dedii  ei  rex  Hungariae  idem  Carolus  ad  redimendum  eum  regem 
de  aduHone  censuali  regi  Bohemorum  ąuingentas  marcom  auri 
pwrissimL*^  Uwaga  Praja  historyka  wę^erskiego  jest  sprawiedliwa 
na  zdanie  Turocza  i  Bonfiniego.  „8ed  tlluĄ  guoa  de  łrUmtojus- 
serU^  non  rite  conHgnatum  esse  ipse  Carolus  marchio  Mora^ 
viae  loeupUtissimus  testis  est^  Jakoż  nie  wspomina  o  tym  mnie- 
manym hołdzie  i  jego  zaspokojenia  przez  Węgrów  sam  Karol 
margrabia  morawski,  a  potem  cesarz,  syn  Jana  Króla,  który  tam 
b^ł  piaytomny.  Błfd  Tnrocza  i  Bonfiniego  orósł  zt$d,  iż  oni  nie 
widaiawsa^y  spółczesnych  dokumentów,  kaucy§  l^ola  wę^er- 
flkiee^o  na  6000  kop  groszy  praskich,  o  których  wyżąj  mówiono, 
wzi^  za  WYi^acenie  jakoby  hołdowniczej  sumy.  do  której  się 
Kazimierz  ooowi^ał  za  mniemane  pretensye  Czecnów  do  tyćiłów 
i  koiony  polskią).  Mówiono  o  tem  wyżej. 

^  Długosz  na  karcie  1036. 

^  W  roku  1335.  Nie  zniyduje  sięźadna  rez;^gnaeya  szifska 
ncsEynIona  Czediom  od  Kazimierza  w  Wyszohradzie,  któral^  nam 
była  zn2i|oma.  Plenipotenci  królewscy  w  Trenczynie  uczynili  to 
zizecseme,  lecz  nie  król.  W  samym  zaś  Wyszohradzie  zrzekł  się 
lylko  jpraw  swoksfa  do  Polski  Jan  czeski,  i  za  to  mu  Kazimiera 
postąpił  20  tysięcy  kop  groszy  praskich.  Ta  rezygnacja  czeska 
aot%a  byd  miBii  pod  zarękf  króla  węgierskiego,  pókiby  reszta 
muaj  sześć  tysięcy  kop  groszy  za  cretensye  czeskie  nie  była  do- 
l^acona.  Dopiero  w  roku  1339  widzieć  rezygnacy§  od  samego 
Kazunieiza  uo^ynion%,  której  jednak  w  żadnym  oryginale  nie  wi- 
dzIałenL 


i 


42  LUK. 

prieeiwnej  dobni  i  honorowi  jego,  nie  pochwalił  ^).  Ani 
ona  sama  z  Biebie  wagę  mieć  mogła,  jako  nczyniona 
pnes  plenipotentów  bez  rady  i  konsensów  stanów,  któ- 
rych powaga  obyczajem  starożytnym  do  wszelkich  spraw 
głównych  potrzebna  była  i  istotna  ').  Wreszcie  pos^pek 


*)  JBenedicttts  —  Cdsimiro  Poloniae  regi  Ulusłri.  Primo 
non  v{atłur  nobis,  quod  forma  jpacis  inłer  te  et  ckarissimos 
in  Christa  flios  nostros  Hunganae  et  Bohemiae  reges  ilhi' 
stres  initae  invicem^  quam  nohis  nuntius  praedictus  exhibuit 
(był  to  Jan  biskup  krakowski),  debeat  esse  grata  nec  nobis  et 
apostoUcae  sedi  accepta,  cum  super  multis  articulis  exorbitare 
a  ratiofiis  et  aeąuitatis  tramite,  charitatiąue  et  tuis  honoribiLS, 
et  utilitatibus  abriare  vlurimum  ridetur,  nec  super  ligis^  et 
eotrfederationibus  in  eaaem  contentis,  nosiris  et  sedts  praefatae 
honoribus,  et  rererentiae  in  aliąuo  deferatur.  Datum  Avenione 
11  idus  Decem,,  1336,  pontificatus  anno  2do.'^   Obacz  Rajnalda. 

'***'•)  Od  czasu  podziału  Polski  miedzy  sjrnów  Krzywoustego, 
irsr^kie  prawie  tranzakcye  książąt  w  swoich  udziałach  panuje- 
eychj  nosiły  w  sobie  te  wyrazy:  de  consensu  et  consiłio,  albo:  eon- 
senttentibus  militibus^  nobilibus,  baronibus  nostris.  Bo  lubo  ks]§- 
icta  dziedzicznymi  byli ,  nic  jednak  absolutnie,  bez  rady  i  zezwo- 
knia  panów  koronnych  duchownych  i  świeckich,  nie  czynili.  Sam 
Kazimierz,  jrdy  w  tymże  roku  w' maju  czynił  przymierze  z  Karo- 
lem maj^rabia  morawskim,  uczynił  to  de  maturo,  sano  </  deli- 
herato  nostro^et  nostrorum  consiliariorum  consijio.  Tenże  w  ro- 
ku poprzedzającym  1334  potwierdzając  przywileje  Żydom,  wyraźnie 
mówi:  ^Quoa\:um  in  nostra,  nostrdrumąne  baronum  praesentia 
aeeederent  riri  idonei,  nostrigue  fdeles  Judaei.*  Zaiste  jeżK  'za- 
wieszenie broni  z  Czechami ,  i  aprobacya  przywileju  żydowski^o 
potnebowi^  dołożenia  sie  rady,  i  onei  Konsensu,  a  jakże  bez 
niąj  moeła  sie  czynić  plenipotencya  kilku  osobom  do  ustąpienia 
bez  wiedzy  narodu,  tak  picknei  i*dotąd  do  ciała  rzeczypospolitei 
należącej  prowincri?  Znah  dobrze  Krzyżacy  ^bość  uczynionej 
soifdiY  swoimi  plenipotentami  a  królem  tranzakcyi,  względem 
ustąpienia  Pomeranii,  kiedy  wkrótce  za  świadectwem  I^ngoezjt 
na  luurcie  lOS^  nie  chcieli  królowi  oddać  Kuiaw  i  Dobrzynia,  bes 
podrednici^o  konsensu  na  donacra  w^rszonradzką.  ^Teriti,  ne 
semtenłia  rtgwn  (Hungariae  et  ^onemiae)  alignanao pc>sset  in 
duHym  rerocari,  praesertim  praetafis.  barombus.  nobilibusj 
eiribius,  el  communitate  reani  Poioniae  e^rpresse  non  amset^ 
HewUbus  in  ęfus  omologationem,  sine  gwnnm  consetisu  onmis 
olienaiio  regni  censetwr  irrita  et  inanis,'^  Żebyśmy  zaś  nie  swo- 
im o  tei  trai^akc}-!  sadzili  domysłem^  niech  obaczy  czytelnik  ida- 
Bie  ŁuDiedskie|;o  bttkopa  plociiego  I  histoiykrn  njow^ą  w  od> 
powiedli  jego  jikiemiiś  Kiemcowi^  na  karcie  1€9. 


I.  IBbk  43 

Kaziiiiiena  wymówić  mogą  potrzeby  kraju  wewnętnoe^ 
którym  bez  spokojnośei  zewnątrz  od  dwóch  potętnyeb 
nieprzyjaciół  Czechów  i  Krzyiaków,  zaradzić  nie  mógł; 
jako  to  widzieć  w  autentycznym  procesie  sprawy  jego 
z  Krzyżakami  y  świadectwem  kilkadziesiąt  ludzi  znidLO- 
mitych  popieranym,  o  którym  niżćj  mowa  będzie  '). 


Bok  1336. 

XyL  Jakożkolwiek  była  pożyteczna  dla  Krzyża- 
ków umowa  wyszohradzka,  poczęła  ona  się  natychmiast 
zrywać  w  roku  następującym.  Trzymali  oni  jak  i  dawniej 
wydarte  Łokietkowi  ziemie,  ociągając  się  z  dopełnieniem 
Wyroku  królów.  Kazimierz,  który  pokój  pożyteczny  nad 
wojnę  niepewną  przekładał,  a  przodków  swoich  udział, 
to  jest  Kujawy  i  Dobrzyń  '),  jak  najrychlej  bądź  pod 
ciężkiemi  obowiązkami  pragnął  odzyskać  '),  wyprawił 
poselstwo  do  Teodoryka  mistrza  ^),  upominając  go,  aby 
według  postanowienia;wyszohradzkiego,  wrócił  mu  i  ko- 
ronie Kujawy  z  Dobrzyniem.  Lecz  mistrz  szukał  tylko 
zwłoki,  a  jako  przed  dwoma  laty  umowę  z  poprzedni- 
kiem swoim  Luderem  z  Brunświka  uczynioną  względem 
puszczenia  w  zarękę  tymczasem  Brzeżcia,  bądź  Ziemo- 
witowi mazowieckiemu,  bądź  Maciejowi  biskupowi  ku- 
jawskiemu, do  skutku  nie  przywiódł, —  tak  i  teraz  trudno- 
ści czynił,  obawiając  się,  aby  tranzakcya  wyszohradzka 
nie  podpadała  wątpliwości,  jako  uczyniona  bez  wyra- 


•)  Proces  między  królem  a  Krzyżakami  pod  rokiem  1339. 

^Kazimierz  był  wnukiem  Kazimierza  kujawskiego,  który  od 
oica  Konrada  I  książęcia  mazowieckiego^  wzi§ł  księstwa  kujaw- 
tale,  sieradzkie  i  łęczyckie. 

^  Długosz  na  karcie  1033 — 1037.—  ^Quam  pacem  Caaimu, 
rus^  plusguam  dignuni  eraty  ąuietis,  et  otii  c/upidus,  accepła: 
V€rat,*^  Scłiutz  na  karcie  151. 

'*)  Nasilił  ten  Fryderyk  de  Altemborg  na  miejsce  Ludera 
Immdwiekiego,  zmałrego  w  roku  1334.  Był  on  dawniej  w  niewolę 
WB^  od  Łokietk|i^  ^o  mówiono  w  tomie  lY.  Btaraec  upomy 
i  wielki  Pol&ków  ńieprzyjacicL 
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prieemnej  dobni  i  honorowi  jego,  nie  pochwalił  ^).  Ani 
ona  sama  z  siebie  wagę  mieć  mogła,  jako  uczyniona 
pnea  plenipotentów  bez  rady  i  konsensów  stanów,  któ- 
rych powaga  obyczajem  starożytnym  do  wszelkich  spraw 
głównych  potrzebna  była  i  istotna  ').  Wreszcie  postępek 


^  JBenedicttis  ^  CcLsimiro  Poloniae  regi  illusłri.  Primo 
non  viaetur  nohis,  quod  forma  j^acis  inłer  te  et  charissimos 
in  CRiristo  filios  nostros  Hunganae  et  Bohemiae  reges  tlhi- 
stres  initae  inmcem,  quam  noois  nunttus  praedictus  exhibuit 
(był  to  Jan  biskup  krakowski),  debeat  esse  grata  nec  nobis  et 
apostolicae  sedi  accepta,  cum  super  multis  articulis  exorbitare 
a  rationis  et  aeąuitatis  tramite,  charitatiąue  et  tuis  honoribus, 
et  utilitatibus  abviare  vlurimum  videtur,  nec  super  ligis,  et 
confederationibus  in  eaaem  contentis,  nostris  et  sedis  praefatae 
honoribus,  et  reverentiae  in  aliąuo  deferatur.  Datum  Avenione 
ii  idus  Decem. j  1336,  pontificatus  anno  2do.'^   Obacz  Eajnalda. 

"*  ^*'*)  Od  czasu  podziału  Polski  między  synów  Krzywoustego, 
wszystkie  prawie  tranzakcye  książąt  w  swoich  udziałach  panują- 
cychj  nosiły  w  sobie  te  wyrazy:  de  consensu  et  consilio,  albo:  cow- 
senttentibus  militibus,  nobilibus,  baronibus  nostris.  Bo  lubo  ksią- 
żęta dziedzicznymi  byli ,  nic  jednak  absolutnie,  bez  rady  i  zezwo- 
lenia panów  koronnych  duchownych  i  świeckich,  nie  czynili.  Sam 
Kazimierz,  gdy  w  tymże  roku  w  maju  czynił  przymierze  z  Karo- 
lem margrabią  morawskim,  uczynił  to  de  maturo,  sano  et  deli- 
berato  nostro  et  nostrorum  consiliariorum  consilio.  Tenże  w  ro- 
ku poprzedzającym  1334  potwierdzając  przywileje  Żydom,  wyraźnie 
mówi:  nQuoa  cum  in  nostra,  nostrorumąue  baronum  praesentia 
accederent  viri  tdonei,  nostrigue  fideles  Judaei,*^  Zaiste  jeżli  [za- 
wieszenie broni  z  Czechami ,  i  aprobacya  przywileju  żydowskiego 
potrzebowała  dołożenia  się  rady,  i  onej  konsensu,  a  jakże  bez 
niej  mogła  się  czynić  plenipotencya  kilku  osobom  do  ustąpienia 
bez  wiedzy  narodu,  taK  pięknej  i  dotąd  do  ciała  rzeczypospolitej 
należącej  prowincyi?  Znali  dobrze  Krzyżacy  słabość  uczynionej 
między  swoimi  plenipotentami  a  królem  tranzakcyi,  względem 
ustąpienia  Pomeranii,  kiedy  wkrótce  za  świadectwem  Dhigosza 
na  karcie  1036,  nie  chcieli  królowi  oddać  Kuiaw  i  Dobrzynia^  bez 
podredniczego  konsensu  na  donacya  wyszonradzką.  „Yeritij  rve_ 
sententia  regum  (Hungariae  et  Bohemiae)  aliąuando  posset  in 
duMum  revocari,  praesertim  praelatis ,  baronibus,  nobilibus, 
ciyibtis,  et  communitate  recm  Poloniae  eocpresse  non  consen- 
tientihua  in  ejus  omologationem,  sine  ąuorum  consensu  omnis 
clienatio  regni  censetur  irrita  et  inanis.^  Żebyśmy  zaś  nie  swo- 
im o  tej  tranzakcyi  sądzili  domysłem,  niech  obaczy  czytelnik  zda- 
nie ŁuDleńskie^o  biskupa  płociiegó  i  historyka  krajow^ego,  w  od- 
powiedzi jego  jakiemnń  Niemcowi,  na  karcie  169. 


I.  niS;  43 

Kazimierza  wymówić  mogą  potrzeby  krajn  wewnętrzne, 
którym  bez  spokojności  zewnątrz  od  dwóch  potętnyeb 
nieprzyjaciół  Czechów  i  Krzyiaków,  zaradzić  nie  mógł; 
jako  to  widzieć  w  autentycznym  procesie  sprawy  jego 
z  Krzyżakami  y  świadectwem  kilkadziesiąt  ludzi  znidLO- 
mitych  popieranym,  o  którym  niżćj  mowa  będzie  ')• 


Bok  1336. 

KYL  Jakożkolwiek  była  pożyteczna  dla  Krzyża- 
ków nmowa  wyszohradzka,  poczęła  ona  się  natychmiast 
zrywać  w  rokn  następującym.  Trzymali  oni  jak  i  dawniej 
wydarte  Łokietkowi  ziemie,  ociągając  się  z  dopełnieniem 
Wyrokn  królów.  Kazimierz,  który  pokój  pożyteczny  nad 
wojnę  niepewną  przekładał,  a  przodków  swoich  udział, 
to  jest  Kujawy  i  Dobrzyń  *),  jak  najrychlej  bądź  pod 
ciężkiemi  obowiązkami  pragnął  odzyskać  '),  wyprawił 
poselstwo  do  Teodoryka  mistrza  ^\  upominając  go,  aby 
według  postanowieniai;wyszohradzkiego,  wrócił  mu  i  ko- 
ronie Kujawy  z  Dobrzyniem.  Lecz  mistrz  szukał  tylko 
zwłoki,  a  jako  przed  dwoma  laty  umowę  z  poprzedni- 
kiem swoim  Luderem  z  Brunświka  uczyniouą  względem 
puszczenia  w  zarękę  tymczasem  Brześcia,  bądź  Ziemo- 
witowi mazowieckiemu,  bądź  Maciejowi  biskupowi  ku- 
jawskiemu, do  skutku  nie  przywiódł, —  tak  i  teraz  trudno- 
ści czynił,  obawiając  się,  aby  tranzakcya  wyszohradzka 
nie  podpadała  wątpliwości,  jako  uczyniona  bez  wyra* 


")  Proces  między  królem  a  Krzyżakami  pod  rokiem  1339. 

\ Kazimierz  był  wnukiem  Kazimierza  kujawskiego,  który  od 
onrada  I  ksi§żęcia  mazowieckiego^  wzi§ł  księstwa  kujaw- 
fl^e,  sieradzkie  i  łęczyckie. 

*)  Długosz  na  karcie  1033— 1037.—  ^Quam  pacem  Caatmu, 
rus^  plusguam  dignum  eraty  ąuietis,  et  ohi  cupidtis,  accepton,^ 
verat**  Schutz  na  karcie  151. 

'*)  Nastąpił  ten  Fryderyk  de  Altemburg  na  miejsce  Ludera 
bronowickiego,  zmałrego  w  roku  1334.  Był  on  dawniej  w  niewolę 
wń^ty  od  Łokietk^^  ^o  mówiono  w  tomie  lY.  Btaraec  upomy. 
i  wielki  PokJLów  nieprzyjaciel. 
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prseemnej  dobni  i  honorowi  jego,  nie  pochwalił  ^).  Ani 
ona  sama  e  siebie  wagę  mieć  mogła,  jako  nczyniona 
przea  plenipotentów  bez  rady  i  konsensów  stanów,  któ* 
rych  powaga  obyczajem  starożytnym  do  wszelkich  spraw 
głównych  potrzebna  była  i  istotna  ').  Wreszcie  pos^pek 


')  JBenedictus^  Casimiro  Poloniae  regi  illiŁsłri,  Primo 
non  viaełur  nohis,  quod  forma  j^acis  inłer  te  et  charissimos 
in  CRirisło  filios  nosłros  Hunganae  et  Bohemiae  reges  ilhi' 
stres  initae  invicem,  qiLam  nohis  nuntius  praedictus  exhibuit 
(był  to  Jan  biskup  krakowski),  debeat  esse  grata  nec  nobis  U 
apostolicae  sedi  accepta,  cum  super  multis  articulis  exorbitare 
a  rationis  et  aeąuitatis  tramite,  charitatiąue  et  tuis  honoribus, 
et  utilitatibus  abviare  vlurimum  videtur,  nec  super  ligis,  et 
confederationibus  in  eaaem  contentis,  nostris  et  sedłs  praefatae 
honoribus,  et  reverentiae  in  aliąuo  deferatur,  Datum  Avenione 
11  idus  Decem,,  1336,  pontificatus  anno  2do.'^   Obacz  Eajnaldar 

""  ^^*)  Od  czasu  podziału  Polski  miedzy  synów  Krzywoustego, 
wszystkie  prawie  tranzakcye  książąt  w  śwoicli  udziałacli  pannj§- 
cychj  nosiły  w  sobie  te  wyrazy:  de  consensu  et  consilio,  albo:  con^ 
senttentibus  militibus,  nobilibu^,  baronibus  nostris.  Bo  lubo  ksią- 
żęta dziedzicznymi  byli ,  nic  jednak  absolutnie,  bez  rady  i  zezwo- 
lenia panów  koronnych  duchownych  i  świeckich,  nie  czynili.  Sam 
Kazimierz,  gdy  w  tymże  roku  w  maju  czynił  przymierze  z  Karo- 
lem margrabia  morawskim,  uczynił  to  de  maturo,  sano  et  deli* 
berato  nostro  et  nostrorum  consiliariorum  consilio.  Tenże  w  ro- 
ku poprzedzającym  1334  potwierdzając  przywileje  Żydom,  wyraźnie 
mówi:  „Quoa  cum  in  nostra,  nostrorumąue  baronum  praesentia. 
accederent  viri  tdonei,  nostriąue  fideles  Judaei.*^  Zaiste  jeżli  [za- 
wieszenie broni  z  Czechami,  i  aprobacya  przywileju  żydowskiego 
potrzebowała  dołożenia  się  rady,  i  onel  konsensu,  a  jakże  bez 
niej  mogła  się  czynić  plenipotencya  kilku  osobom  do  ustąpienia 
bez  wiedzy  narodu,  taK  pięknej  i  dotąd  do  ciała  rzeczypospolitej 
należącej  prowincyi?  Znali  dobrze  Krzyżacy  słabość  uczynionej 
między  swoimi  plenipotentami  a  królem  tranzakcyi,  względem 
ustąpienia  Pomeranii,  kiedy  wkrótce  za  świadectwem  Dhigosza 
na  karcie  1036,  nie  chcieli  królowi  oddać  Kujaw  i  Dobrzynia^  bez 
pośredniczego  konsensu  na  donacyą  wyszonradzką.  -Fmfi,  we 
sententia  regum  (Hungariae  et  Bohemiae)  aliąuanao  posset  iii 
dvMum  revocari,  praesertim  praelatis ,  baronibus,  nobilibuś,' 
civibus,  et  communitate  recm  Poloniae  eocpresse  non  consćn^- 
tientilms  in  ejus  omologationem,  sine  ąuofum  consensu  omms 
alienatio  regni  censetur  irrita  et  inanis,**  Żebyśmy  zaś  nie  swo- 
im o  tej  tranzakcyi  sądzili  domysłem,  niech  obaczy  czytelnik  zda-. 
nie  ŁuDieiiskle^o  biskupa  płockiego  i  historyka  krajowego,  w  od- 
powiedzi jego  jakiemuś  Niemcowi,  na  karcie  169. 
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Kazimiei^a  wymówić  mogą  potrzeby  kraju  wewnętmiey 
którym  bez  spokojnośei  zewnątrz  od  dwóch  potętnych 
nieprzyjaciół  Czechów  i  Krzyżaków,  zaradzić  nie  mógł; 
jako  to  widzieć  w  autentycznym  procesie  sprawy  jego 
z  Krzyżakami,  świadectwem  kilkudziesiąt  ludzi  znidLO- 
mitych  popieranym,  o  którym  niżćj  mowa  będzie  ')• 

Bok  1336. 

XyL  Jakożkolwiek  była  pożyteczna  dla  Krzyża- 
ków umowa  wyszohradzka,  poczęła  ona  się  natychmiast 
zrywać  w  roku  następującym.  Trzymali  oni  ]ak  i  dawniej 
wydarte  Łokietkowi  ziemie,  ociągając  się  z  dopełnieniem 
Wyroku  królów.  Kazimierz,  który  pokój  pożyteczny  nad 
wojiłę  niepewną  przekładał,  a  przodków  swoich  udział, 
to  jest  Kujawy  i  Dobrzyń  '),  jak  najrychlej  bądź  pod 
eiężkiemi  obowiązkami  pragnął  odzyskać  '),  wyprawił 
poselstwo  do  Teodoryka  mistrza  ^\  upominając  go,  aby 
według  postanowienia;wyszohradzkiego,  wrócił  mu  i  ko- 
ronie Kujawy  z  Dobrzyniem.  Lecz  mistrz  szukał  fylko 
zwłoki,  a  jako  przed  dwoma  laty  umowę  z  poprzedni- 
kiem swoim  Luderem  z  Brunświka  uczynioną  względem 
puszczenia  w  zarękę  tymczasem  Brześcia,  bądź  Ziemo- 
witowi mazowieckiemu,  bądź  Maciejowi  biskupowi  ku- 
jawskiemu, do  skutku  nie  przywiódł, —  tak  i  teraz  trudno- 
ści czynił,  obawiając  się,  aby  tranzakcya  wyszohradzka 
nie  podpadała  wątpliwości,  jako  uczyniona  bez  wyra- 


•)  Proces  między  królem  a  Krzyżakami  pod  rokiem  1339. 

^Kazimierz  był  wnukiem  Kazimierza  kujawskiego,  który  od 
oiea  Konrada  I  książęcia  mazowieckiego^  wzifł  księstwa  kujaw- 
me,  sieradzkie  i  łęczyckie. 

^  Długosz  na  karcie  1033—1037.—  ^Quam  pacem  Casimi" 
ruSf  plusguam  dignum  erat,  ąuietis,  et  otii  capidus,  accepta-^ 
teraii,'*  Scłiutz  na  kiurcie  151. 

^)  Nastąpił  ten  Fryderyk  de  Altemburg  na  miejsce  Ludera 
bmnówiekiego,  zmałrego  w  roku  1334.  Był  on  dawniej  w  niewolę 
wdęty  od  Łokietka  ^o  mówiono  w  tomie  lY.  Starzec  upomy 
i  wiem  Polaków  nieprzyjaciel. 
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inago  swwolenia  murodu  %  bez  którega  wBiałkio  idie* 
naom  tadoej  wagi  imedby  nie  mogły,  dał  odpomedi 
podfom  królewskim:  Że  zakoa  krzytecki  di^taie  pnQr- 
etanie  na  deeyzy^  krAlów,  kiedy  król  polski  z  radą  swoją 
daehowną  i  świecką,  oraz  sidaobtą,  miastami  i  odym 
Darpdem  uczyni  na  piteiie  zrzeczenie  Pomeranii,  fakte 
ziem  chełmińskiej  i  michałowskiąj  ').  Że  póki  się  to 
nie  stanie  ze  strony  królewskiej,  mistrz  i  zakon  nie  odda 
Kąjaw  z  Dobrzyniem,  które  prawem  wojny  zdobył,  i  gdzie 
wiele  zamków  z  wielkim  kosztem  swoim  pobudował.  Od- 
powiedź krzyżacka  zasadzić  się  na  obietnicacb  Kazimierza 
w  Wyszobradzie  '^,  okolioznoiciami  wymuszonych,  a  na 
przeświadczeniu,  it  ten  l^ról  c|jcu  w  męstwie  nierówny,  a 
pokqju  nader  chciwy  %  łatwo  przystanie  na  nąjeięisze 
obowiązki,  byleby  dziedziczne  Kigawy  jakimkolwiek 
sposohiem  odzyskał  Wreszcie  Krzyiaey,  ałeby  poiB^pki 
swoje  przed  stolicą  apostolską  usprawiedliwili,  opisawszy 
do  Awenioira  króla,  jakoby  on  postanowieniu  wyszo- 
hradzkiemu  zadosyć  czynió  nie  chciał  %  otrzymali  nawet 
od  papieża  Benedykta  kilka  listów,  dawnicgsze  ich  pr^r- 
wikje  potwierdzających  *),  a  skargi  też  swoje  przed 
królów  arbitrów,  w  tejże  samej  okoliczności  zmieśli. 
Wszakże  król,  mając  zawsze  chęć  szczerą  dopełnić  olne- 
tnioe,  żeby  się  przed  publicznością  niewinnym  pokazri, 


')  „Praesertim  praelatis^  haronibus,  nobilibus,  cwihtSf  ei 
communitatibtts  regni  Poloniae  ea^j/resse  non  conseniientikuS'^ 
sine  guorum  consensu  omnis  alienałio  regni  censełur  irrita  et 
inaniłt,'^  Długosz  na  karcie  1036.  Schutz  na  karcie  151. 

*)  Długosz  na  karcie  1086. 

•^  Obacz  wyżej  pod  rokiem  1335. 

^)  ffAnimaavertmte8  regem  Casimirum  adpćicem  plurimum 
cupidum^  fervidum^  et  ańhelum,  omma  anaegue  dura  et  diFfL- 
cifia  regty  sibi  vero  utilia  et  commoda.^  bługosz  na  karcie  10$7. 

^  Kąjnald  pod  rokiem  1336,  cytując  list  Benedykta  XU  do 
Kazimierza  w  dacie  22  Grudnia,  przyd^e:  „Oumątte  guererełur 
reXf  Oruciferos  eguitesj  paets  inter  PoUmos  et  ipsos  canciliO' 
tae  leges  respuere,  mirari  se  admodwm  suhdity  cum  Uli  m 
ipmim  regem  culpam  repmdiaii  faederis  deriverent.'* 

<)  Te  listy  barwiane  w  roku  1386,  „6  Cai.  IVbr.  idus  Febr. 
X  Cal.  Maii*^  z  Awentonu  datowane,  znąjdiy^  się  w  arcłi.  hsk-y 
ronnem. 
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wkrótce  w  dzień  świętej  Trójcy  w  Krakowie 
oAwladeaenie  ^\  ii  gotów  jest  dopełnić  tranzakcyi  wy- 
eiohradskicg  *),  i  te  w  dawniejszych  krzyżackich  pose- 
njwA  %  które  im  rzeczoną  tanzakęyą  były  zał>ezpie- 
czone,  ładnego  kroku  nieprzyjacielskiego  nie  nczyni, 
począwszy  od  następigącego  świętego  Jana,  aż  do  rokn; 
gdybv  się  zaś  co  przeciwnego  stało,  nadgrodzić  szkody 
za  zdaniem  Itrólów  arbitrów  obiecował. 

XVIL  Wyprawił  nadto  poselstwo  do  Awenionn,  we- 
dłog  danej  w  Wyszołiradzie  obietnicy,  z  prośbą  do  Be- 
nedykta,  aby  uczynione  tam  między  sobą  a  królami  i 
Krzyżakami  postanowienie,  chciiA  potwierdzić.  Lecz  były 
i  inne  przyczyny  tej  legacyi.  Skarga  na  Krzyżaków  o 
niedop^ienie  traktatu,  tudzież  o  różne  uzurpacYC  ob- 
cjth  dzierżaw,  i  nieposłuszeństwo  stolicy  apostolskiej  ^\ 
żądanie  przeniesienia  na  inne  katedry  biskupów:  krakow- 
i^ego  Jana  Grota,  i  kujawskiego  Macieja  ^),  królowi 
niemifych,  także  uchylenie  podatku  grosza  ś.  Piotra 
z  miast  koronnych.  Był  wprawdzie  ten  zwyczaj,  jak 
w  wielu  innych  państwach  chrześciańskich,  tak  i  w  Pol- 


*)  To  oświadczenie  znajduje  się  w  arch.  koronnem  i  w  Do^ 
gielu.  „DcUum  Cfracoviae  in  die  S,  Triniłatis  anno  domini 

•)  ^PramiłtimtLS  bono  et  sincero  spiHtu  praefałis  dominis 
rtgibus  ipsorum  Umdum  inłer  nos,  eł  ipsos  magistrum  etfra- 
tresper  tos  laudatum,  gratum,  firmum,  et  inmolabile  etc^ 
Oświadczenie  wyżej  cytowane. 

•)  ^Terrcut,  et  bona  eorum  pHua  possessa  per  eos  et  Jtabi- 
ta."  Tamże. 

^  Ust  Benedykta  XII  do  legatów  Galharda  i  Piotra^  niżej 

cytowany. 

^  Kijnald  pod  rokiem  1336.  W  Hainaldzie  zamiast  kujaw- 
skiego, położony  jfiei,  waiislamensis;  zaąje  się  iź  tu  jest  omyłka 
i  że  zamiast  watislamensis,  powinno  sie  kłaść  ylamslamensis. 
Kasinderz  wyzuwszy  się  ze  Szl^ska,  nic  już  nie  miał  do  Wrocła- 
wiZy  gdzie  był  biskupem  Nimkier,  przeniesiony  z  krakowskiej 
na  tę  katedrę,  jako  mówiono  w  tomie  lY.  Baczej  tu  mowa  o  Ma- 
dąfa  kujawskim,  vladislavienai8f  który  sprzyjak  Krzyżakom,, 
nczyniws^  z  nimi  umowę  nagann4,  jak  mówiono  w  tonue  lY  na 
karcie  367  i  którego  obrali  sobie  Krzyżacy  w  roku  1334,  jako  mó- 
wiono wyżej,  aby  tymczasem  wziął  w  zarękę  zamek  brzeski,  pó- 
kiby  miedzy  nimi  a  królem  zup^a  zgoda  nie  nastąpiła.  O  Janie: 
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Bzcze  ^)y  że  monarchowie  świeio  z  Indem  swoim  do  wiary 
nawróceni  y  na  znak  synowstwa  stolicy  świętej,  siebie  i 
narody  swoje  pod  protekcyą  oddawąjąc,  pewny  dochód 
postępowali.  Ta  pobożna  i  z  dobrej  woli  pochodząca 
hojność,  odmieniła  się  z^^czasem  w  zwyczaj  i  powinność. 
Jak  papieże  ją  utrzymywali  posyłaniem  na  jej  wybiera- 
nie legatów  swoich,  tak  Polska  czując  się  być  często*- 
kroć  dla  wojen  domowych  i  zagranicznych  niesposobną 
do  wypłaty,  chciała  z  siebie  zrzucić  ten  ciężar.  Łokietek 
starając  się  u  Jana  XXTT  o  koronę,  zamiast  trzech  de- 
narów z  każdego  domu,  stanowił  pogłówne  w  domach 
kmiecich  po  jednym  denarze  od  głowy,  do  którego  sam 
tylko  stan  ludzi  rolniczych  był  obowiązany.  Mnożące  się 
w  kraju  miasta  z  licznymi  osadnikami,  wznowiły  kwe- 
styą,  iż  one  nie  powinno  należeć  do  tej  exekąpyi.  Poczęli 
się  opierać  naprzód  książęta  szląscy, '  dając  przyczynę^ 
iż  tylko  gmin  wiejski  był  w  obowiązku,  a  mieszkańcy 
marami  opasani,  prawem  teutońskiem  rządzący  się,  oby- 
czajem miast  niemieckich  do  niego  należeć  nie  byli 
winni.  Kazimierz  udawszy  się  cały  do  wnętrznej  obrony 
państwa,  do  budowy  miast  nowych,  a  do  opasania  mu- 
rami dawniejszych,  miał  i  to  na  oku,  aby  ta  część  przy- 
najmniej obywatelów  wolną  została  od   żądanego  po- 


Orócie  biskupie  krakowskim  pisze  Rajnald  pod  rokiem  1338,  żi 
on  w  niebytności  króla  (podobno  gdy  był  w  Węgrzech)  „Jbannea 
episcopus  crac.  manu  prompttis,  ac  temeranus,  cum  Casimirus 
rex  ahesset  regnOy  reginam  Annam  in  arce  obsedit  Imptderdt 
ipsum  in  eum  furorem  ea  occasio,  aliąuem  e  suis  in  ea  arce 
teneri  in  mncutis,  tum  etiam  jpra£sente  in  templo  reae  Casi- 
miro  nulla  illius  culpa,  non  sine  regia  ignonimia  dimna  in- 
termitti  jusserat,  pontijiciam  etiam  aułhoritatem  laedere  non 
est  veritus  rełenhs  contra  jussa  aposłolica  decimis',  quas  a 
<ilero  collegerat"  O  zajściach  tegoż  biskupa  z  królem,  będzie 
mowa  pod  rokiem  1347.  Co  się  tyczy  przenosin  biskupów,  czynili 
to  królowie  dawniej  bez  wiedzy  papieżów^  jako  świadczy  Hat 
Paschała  U  papieża  do  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  Marcina  wr. 
1101.  ^Q,uia  super  transtationious  episcoporum  loguar,  quae 
apiid  vos  non  auctoritate  apostolica,  seanutu  regis  praesu- 
muntur.^ 

|)  Obacz  w  tomach  pocrzedniczych  rąjestra  pod  tytułem:  grosz 
^.  Piotraf  gdzie  obszerniej. 
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datku,  a  kra|  z  handla  Dajwiększe  konysei  odnoBcący, 
.«karby  gwofe  w  całości  zachowaŁ 

Żyni.  Wszakże  nim  na  to  papieska  przyszła  od- 
powiedź, rozpoczęli  wojnę  nchwaloną  w  Wyszohradzie 
^irzeciwko  cesarzowi  i  ksi^ętom  aastryackim,  sprzymie- 
rzeni królowie  czeski  i  węgierski,  na  mocy  umowy 
uczynionej  w  Wyszohradzie  >  Powiększył  ten  związek 
]ndem  swoim  Kazimierz.  Zamiarem  ich  było  odjąć  berło 
cesarskie  Ludwikowi  ^),  i  oddać  one  Hemykowi  bawar- 
skiemu, zięciowi  Jana,  wespół  z  Bawaryą  wyiszą  do 
Ludwika  należącą ,  oraz  uchylić  Austryaków  od  sukcesyi 
Saryntjd  i  Tyrola.  Za  nastąpieniem  lata  '),  Karol  wę- 
gierski wszedł  ze  swoimi ,  z  czędcią  Polaków  do  Aa- 
stiyi,  pustosząc  ją  około  Dunaju  ^).  Jan  zaś  czeski  ma- 
jąc z  sobą  Kazimierza  z  polskiem  także  wojskiem  % 
ciągnął  ku  wyższej  Bawaryi  na  wsparcie  Henryka,  do 
i^rego  udziału  wpadłszy  dawniej  Ludwik  z  Aus^a- 
kamiy  ognie  i  żdzierstwa  roznosił.  Prócz  wzajemnego 
%  obydwu  stron  zniszczenia,  nie  przyszło  do  walncg  roz- 
jnawy.  Stani^  pokój  na  wstępie  jesieni  ®).  Albert  au- 
-atryacki  mii^  Czechom  wojenne  nakłady  wrócić,  i  zrzec 
^ę  l^ola,  a  sam  przy  Karyntyi  zostać.  Otton  brat  |ego 
oł>owiązał  się  temuż  Janowi  oddać  Znojmę  miasto  mo- 
rawskie, które  w  posagu  z  żoną  królewną  czeską  od 
teścia  otrzymd  ^.  Kazimierz  wróciwszy  się  do  hraju, 
^czekid  na  odpowiedź  papieską,  która  przy  końcu  roku 


*)  „Sicgue  Ula  guerra  concordata  fuit  etc.**  Karol  w  życiu 

-jwojem. 

*)  y^Scripserant  eMa/m  Ulis  diehus  ad  curiam  Joannes  rex 
Boh&mictey  et  Henricus  dtix  Bayariae  gener  ejiis,  quod  de  au- 
.xilio  Hungariae  et  Cracoviae  regum  et  aliorum^  alium  vellent 
constituere  regem.  Romanorum  potenier."^  Albert  Argentin,  in 
^dmmico,  na  karcie  126. 

•)  ^Aestate  vero  eadem,^  Karol  IV  w  życiu  s wojem. 

*)  Albert  Arcentin.—  Prąj. 

*)  „Praedicti  autem  Bonemiae  et  Cracoviae  reges,  et  Hen- 
ricus aux  Bavanae,  terram  principis  (Ludomci)  Bavariam 
-superiorem  ingredi  intendebant.^  Albert. 

•)  „Oirca  jestum  Michaelis.^  Karol  w  życiu  swojem. 

^  Praj  na  karcie  38 —  Karol  w  życiu  swojem. 
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nMtąpiła  w  tych  wynutach:  Żalił  sif  napnód  Benedykta 
i  nie  chwalił  królowi  zawartego  pnjrmiena  w  Wyaiohra- 
dai^  jakoby  w  wieln  arhrknłachy  sprawiedliwości,  ros- 
troimości,  własnym  narodn  poiytkom  i  honorowi,  a  po- 
wadze atoliey  apoatolskiej  uwłaczającego  ^).  Nie  było 
zaiste  przyjemne  papieżowi  ustąpienie  Szląska  Czechom, 
a  Pomeranii  i  innych  ziem  Krzyżakom,  z  któryeh  ka* 
mera  apostolska,  póki  były  pod  panowaniem  polskiem, 
znaczne  dochody,  nazwane  groszem  ś.  Piotra,  wybienda, 
«  których  Czechowie  i  Krzyżacy,  jako  Niemcy,  dawać 
wzbraniali  się.  Obraziło  go  i  to  niepomała,  że  gdy  się 
Ludwik  cesarz  pi^iieżowi  w  tym  roku  upokarzid,  i  bądź 
szczerze,  bądź  chytrze,  widząc  na  siebie  utworzoną  ligę 
od  Czechów,  Węgrów,  Polaków  i  innych  książąt,  chciał 
się  ze  stoli<^  apostolską  pojednać  '),  tymczasem  Kazi- 
mierz wszedł  w  zmowę  jego  detronizacyi  %  Co  się  tyczy 
żądanego  umniąjszenia  podatku  L  Piotra,  odpowiedział 
papież:  ^iż  to  prawo  nie  samych  tylko  kmieci  rolę  uprą- 
wujących  tykido,  lecz  do  miast  i  miasteczek  rozciągi^o 
sie;  ani  ta  danina  ścieżniona  kiedy  była  do  domów  i  &- 
milij,  ale  do  wszystkich  głów  udzielnych  po  domach  mie- 
szkających, należi^a.^    Nie  pozwalid  i  na  to,  aby  od 


O  LiBt  Bene^kta  XII  w  Bąjnaldzie.  „DcUum  Avemone  ii 
idu8  Decembris  1336,  pontificatus  anno  secundo.  Pnmo  non 
indetur  nobis,  quod  ferma  paeis  inter  te,  et  ckarissimos  in 
Ćhristo  fiiios  nostros  Hun^ariae  et  Bokemiae  reges  Ulusires 
initae  invicemj  quam  nółna  nuniiua  praedicttis  exhibuit^  de- 
beat  esse  grata,  nec  nobis,  et  apostolieae  aedi  accepta,  cum 
wper  multis  articuUa  exorbitaret  a  rationis,  etaeąuitatis  tra- 
mtte,  charitatiąue ,  ac  tuis  hononbus  et  utilitatunifi  obmare 
plurimum  mdeatur;  nee  super  ligis,  et  confaederationibtts  in 
eadem  cantentis^  nostris  et  sedis  apostolieae  honaribus  et  re- 
ąferentiae  in  aliguo  deferatur.^ 

*)  Rsjnald  pod  rokiem  1336. 

*)  „Cum  ąuibus  (regibusj  ita  se  gessit  pontifex,  ut  primum 
faedus  illud  anno  superiore  (Wissohraai  firmeium)  ex  quo 
ad  Ludovicum  Bavarum  Chrmaniae  correpto  regno  deturban- 
■duan,  iUos  conspirasse  ex  nonnuUis  au&oribus  diximus,  ex 
■aliis  vero,  eosdem  amicos,  et  hostes  habituros  sacramento  spo- 
pondisse  confirmare  detrectamty  cum  in  eo  plura  ab  aeguiuUe 
abJiorrentia,  ipsis  exitialia  regibus,  negue  honori  ecchsiae 
consentanea  reperireniur,*^  Rajnald  pod  rokiem  133<>. 


neesontgo  podatku  wolne  były  te  miasta  które  w  Mbie 
domy  Biuiowiiid  i  opasy  minowe  miaiy  ^).  Spneoiwił 
819  tet.  iineii08łttu«  biskupów  bez  wielkiej  pnyesyii^ 
Da  iime  katedry  ')•  Względem  zaś  saniesioiiyeh  skaig  na 
Krzyłaki,  odpowiedział:  „te  o  eo  kiól  zakon  obwiniał, 
Q  to  sif  na  niego  samego  mistrz  nźalał^  te  im  obietnie  nie 
dotrzymywano.^  Nostatek  poehwaliwszy  króla,  ie  w  pań- 
stwie awojem  pokój  i  sprawiedliwość  pomnaiał,  i  zło* 
czyAoów  wykorzeniały  dacbowieństwo  mu  polskie  z  ko- 
ścMłem  załeeił^).  Wszelako  nie  choąo  zupełnie  wierzyć 
Krzyżakom,  wyznaczył  na  roztrz%śnienie  skarg  przeciwko 
nim  zaniesionych,  Piotra  Gbmez  ś.  Praxedy,  i  Jana  ty^ 
tuła  L  Teodora,  kardynałów. 

Bok  1337. 

X£Ł  Tymczasem  Jan  król  czeski,  przyjaciel  zawsze 
Ersyłaków,  aby  z  nimi  wespół  pod  pozorem  nawróce- 
nia pogan  w  przyległej  Litwie  i  Prusach  zysku  szukał, 
zakcH&ezywszy  wo|nę  z  cesarzem  i  Austryakami,  udał 
się  z  synem  Karolem  margrabią  morawskim  na  początku 
następi\jącego  roku  do  Litwy  przez  Pomeranią  i  Prusy* 


')  NoSj  qui  sic  jura  romanae  ecclesiae  illaesa  seryari  vo-^ 
lurrms,  quod  jus  alierius  per  hoc  non  laedatur,  perąuiri  rege- 
stra ipsius  ecclesiae  fecimus  diligenter,  et  ąuia  reperitur  irt 
eis  omnes  ^usdem  regni  personas,  non  exclv^8,  nec  except%9 
iis,  qu%  degunt  in  etsdem  clausis  seu  muratis  cimtatihus  et 
oppiais  ad  sołutionem  dicti  censu^s,  non  per  domiciliay  sedper 
capita  pęrsonarum  ipsarum  teneri,  decenter  aliud^  per  guod 
ęident  ecclesiae  romanae  derojgari  posset,  super  jur e  hujus- 
modi  cAsąue  lesione  conscientiae  immutare  non  possumuSy  vel 
eUąminnovare,*' lAst  wyk^}  cytowany. 

•)  „Non  esse  moris  sedis  apdstoUcae  episcopos  sine  magnis: 
caiaiis.ąd  alias  ecclesiae  transferre*"  Tenie  list. 

.-.  -  *)  „haetofon^  in  Domino^  quod  sicut  fama  celebris  a4  no^ 
wgue  p^trdwaU  ^  tu  ben^pladii  ręgispadfici  et  excelsiper  actu^ 
tnrtuosos  laudałnles  te  coaptans,  et  rex  appellari  aksideran» 
a  regendo  in  regno  et  terris  tibi  subditis,  repressis  et  oorrectis 
malarum  et  perversorum  insol&ntiisj  bonum  pacis  et  justitiae 
facis  coli.*^  List  wyżej  cytowany. 

Bikl-  Pol.  Bistorya   oaroda  p«l»Vi<»go  N«ratB«wleBa.  9o 


ToWAnyBsyli  im  z  pocstami  swojemi  hrabia  Wilhelm 
%  Hobmdyi,  hrabia  de  Monte  z  innymi  hrabiami  i  baro- 
niami niemieckimi  ^).  Omyliła  ich  nadzieja  łnpn.  Nie- 
^tanowne  lodami  wody  dla  lekkiej  nader  zimy,  zatrzy- 
anawszy  w  Pnisiech  przez  czas  niejaki  to  sprzymierzone 
"crojskOy  przymusiły  go  wrócić  się  do  krajów  swoich  liez 
^adbiego  skutku.  Rzecz  do  prawdy  podobna^  iż  Czesi 
-wezwani  byli  na  tę  wyprawę  od  Krzyżaków  i  książąt 
fuazowieckich,  swoich  i  krzyżackich  sprzymierzeńców  ')• 
Ponieważ  w  tymże  roku  wspomina  Długosz,  iż  książęta 
litewscyi  synowie  Gedymina,  Olgierd,  Kiejstut,  Patryk, 
Łubard,  Totwił,  i  niej  akii  Dawid  Rusin,  wpa^zy  z  woj- 
akami tak  litewskiemi,  jako  ruskiemi  do  Mazowsza 
w  listopadzie  w  roku  przeszłym,  i  kraj  ten  zniszczywszy, 
^0  tysiąca  dwóchset  niewolników  z  różnym  plonem  wy- 
prowadzili. Ludwik  Bawarczyk  cesarz  w  liście  swoim 
pisanym  do  Krzyżaków  w  roku  następującym,  przypisuje 
to  wpadnienie  Litwy  Kazimieraowi,  jakoby  on  za  na- 
mową arcybiskupa  gnieźnieńskiego  i  innych  biskupów, 
dzierżawy  zakonne  w  tymże  czasie  za  pomocą  tychże 
pogan  zniszczył.  Cóżkolwiekbądź,  Jan  czeski  w  powrocie 


')  y^Demum  eadem  hyeme  immus  cum  j^atre  nostro  ver8U8 
J^nissiam  contra  Ldthuanos."  Karol  w  życiu  swojem.  Długosz 
-poĆL  tymże  rokiem  powiada  o  wyprawie  na  Litwę  uczynionej,  „a 
•snumeroso  exerciłu  ex  Allemaniae  et  Austriae  oris  —  inter  ąuos 
tmargrabius  brandeburgensis ,  comes  de  Monte,  et  comes  de 
Momienberg  numerahantur  principales,^  Tenże  przydaje,  że  to 
wojsko  po  długiem  oblężeniu  zamku  PuUen,  gdzie  wielu  Litwinów 
■scnronlło  się  z  żonami,  dziećmi  i  majątkiem,  dobyło  onego.  Że 
Litwini  widząc  się  w  niebezpieczeństwie  wpadnienia  w  ręce  nie- 
przYiaeieŁskie,  sp^i  wszystkie  swoje  maj§tki  na  stosie,  i  wyrżn^w- 
«zy  zony  i  dziecię  sami  dobrowolnie  gubernatorowi  zamku  poddali 
«zyje  pod  nuecz,  aby  się  Niemcom  żywcem  nie  dostali.  O  tym 
przypadku  nie  wspomina  Karol  obecny^  w  życiu  swojem,  owszem 
powiada,  że  dla  ftla,bości  lodóiir  „pfocedere  contra  Ltthuanos  non 
poiuinms,^  sed  reuersi  surmiś  unus  auisgue  ad  propria,*^  Być 
rto  mogło  innego  czasu,  i  w  wyższych  latach,  ile  że  Długosz  czę- 
sto daty  miesza,  lub  jeżli  się  tego  roku  zdarzyło,  mógł  to  oyć  imiy 
udział  wojenny  od  wojsk  czesMch.  - 

*)  Obacz  w  tomie  IV  o  przymierzu  mazowieckich  z  Kizyisk- 
Icami,  i  o  poddaniu  się  Czechom  Wacława  ksiażęcia  mazowiec- 
kiego. 


■*  i»7*i  51: 

fiwoim  sąjeebtł  do  WładyriMm  Stwpego,  samko  kq|aw!^ 
skiego^  dla  d<Ao&cieiua  pokoja  międsy  S^atimienem  a 
Krz^kakami.  Albowiem  Knytacy  opierali  ai^  aawase 
w  oddaniii  Enjaw  i  Dobrzynia,  nie  nfająo  królowi ;  lubo 
on  po  części  oiicił  się  w  obietnicach  swoich,  zeznawazy 
w  rokn  przeszłym  ^),  jako  ma  wolę  trzymaó  się  posta- 
sowienia  w  Wyszohradzie,  i  pisał  w  tej  mierze  do  pa- 
pieia,  prosząc  o  potwierdzeme  tego  traktatu.  Chcieli  oni, 
aby  tnuizakcya  wyszohradzka  była  przyjęta  od  narodn, 
w  ezem  że  przeczuwali  tmdnośó,  woleli  zwłoką  czasu 
■z  zatrzymanych  zaborów  tymczasem  korzystać^  i  króla 
na  nowe  jakie  pociągnąć  opisy.  Wzajemnie  król  widząc, 
ii  z  nim  tak  chytrze  postępowali,  odwlekał  im  dawać 
zrzeczenie  Pomeranii.  Nim  król  przybył  do  ^adysławia 
Starego,  otrzymiA  pierwej  donacyą  w  Pakości  od  ^odka 
czyli  Władysława  brata  stryjecznego,  ziemi  dobrzyńskiej, 
którą  tenże  Władysław  już  był  dawniej  darował  Łokiet- 
kowi ^,  a  potem  na  zjeździe  wyszohradzkim  sam  onę 
wzii^  od  Kazimierza ').  Nadgradząjąc  zaś  bratu  tę  po- 
wtórną darowiznę,  puścił  mu  dożywociem  łęczyckie  księ- 
stwo, jako  mu  dawniej  ojciec  Łokietek  one  był  oddał  ^). 
XX.  Stanęła  wkrótce  umowa  w  Władysławiu  ^)  mię- 
dzy stronami,  za  pośrednictwem  Jana,  w  ten  sposób. 
£ról  czeski  ma  wziąść  w  zarękę  Kujawy  i  Dobrzyń  od 


•)  Obacz  wyże^  nieco. 
')  Obacz  wyżej  w  tomie  IV. 
•)  Obacz  wyżej  tamże. 

*)  Ta  donacja  znajduje  się  w  oryginale  w  archiwom  koron- 
nem.  „Datum  in  Pakość  fena  3  carnisprimi  anno  D.  1837, 
Praesenłibus  hU  nobilibus:  Janislao  aMna  et  apostolicae 
^ediś  fTomdentia  s&ncóae-  gnesnemis-  e^dęśiae  arehiepiseopo, 
Nieolao  poenanien,,  iMberio  at^amensi^  palatinis  etc." 

f)  Ta  .majowa  zn^Ame  sig.w  oryginale  ąrch.  Jkoron.  Datum 
€t  atkumincimtałeljeslamensi  (madysław,  Yladislama)  Anno 
D.  1337,  feria  2  post  Dominicam,  aua  cantatur:  Invocavit 
Znajduje  się  także  w  arcUwum  ^rólewskiem  asekuracya  mistrza 
krzyżackiego  stósbwńa  do  tej  umowy.  X>a<«m  et  dictum  in  Le- 
ziarna  armo .  i>.  1337 j  Damnica ,  qua  caMaiuf :  Invocavit. 
Dogi^  tę  ostatnif  tranzakcy^  pc^żył  omylnie  pod  rokl^n  1334^ 
nie  zważając,  iż  4zanzakcja  wyszohradzka  o  której  jest  wzmianka, 
w  tranz^cyi  leslawskiei,  czyli  władysławskiej,  była  aczynioDa* 
^  roku  1335  ostatnich  dni  listopada. 
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EnvłdL4w(  i  trzymać  te  Eieoiie  w  iiekwestne  aż  do  ś^ 
Trójcy.  Z  ó^^cb  ziemia  brseeka  z  ziemią  dobrzyńską  bę-^ 
dzie  pomezona  z  ramienia  Jana,  straijr  Ottona  de  Bergan^ 
reszta  Enjaw  z  Władyzławiem  Eazimiwzowi   królowi. 
.Że  w  tym  przeciąga  czasti  Kazimierz  król  listy  rezy- 
gnacyjne  Pomeranii ,  pieczęciami,  królewską,  mistrza,  i 
Adolfa  hrabi  de  Monte  zapieczętowane,  winien  będzie^ 
posłać  do  Brześcia  do  Ottona  de  Bergan  starosty  do- 
czesnego, które  on  przejrzawszy,  ma  zasłać  do  Nieszawy^^ 
nad  Wirią,  pod  spoiny m  Czechów  i  Polaków  konw<^em^ 
i  one  dożyć  w  ręce  mistrza,  Inb  kogo  on  na  to  wyzna 
czy.  Że  gdyby  się  inaczej  stać  miało,  tedy  król  czeski 
obowiązanym  zostanie  rzeczone  ziemie  wródó  znowu 
w  ręce  z^onn  krzyżackiego.  Bównie  oświadczyli  się  na 
piśmie  Krzyżacy,  iż  za  odebraniem  żądanych  rezygnacyj,. 
będzie  mocen  starosta  Otton  de  Bergan  podać  w  ręce 
króla  polskiego  ziemię  brzeską,  a  w  ręce  Władysława 
książęcia  dobrzyńskiego,  dobrzyńską.  W  przeciwnym  zai^ 
przypadkn,  obie  te  zakonowi  powróci  ^).  Czemu  natych- 
miast Kazimierz  tych  rezygnacyj  Krzyżakom  nie  oddał,, 
domyślać  się  można,  iż  to  uczynił  dla  dołożenia  się  rady 
powszechnej   narodowej,  i  onej  zezwolenia,  jako  sami 
Krzyżacy  żądali,  a  czas  dalszy  okazał. 

XXŁ  Po  skończonym  kongresie  władysławskim,  je- 
chali oba  królowie  do  Poznania  ^),  dla  umowy  dalszej 
względem  zapobieżenia  mogącym  nastąpić  z  okazyi  kłótni 
pogranicznych,  nieprzyjaźniom.  Postanowiono  tam,  ż& 
gdyby  mięazy  poddanymi  obu  narodów  jakowe  powstały 
spory  i  najazdy,  a  ztąd  wyniknęłpr  szkody,  tedy  to  ni& 
ma  rozrywać  pokoju  i  jedności  między  nimi.  Że  w  za- 
szłych między  poddanyoii  takowych,  niesnaskach,  ze  strony 
polskiej  starostowie  poznański  i  kddski,  a  ze  strony 
czeskiej  wroc^wski  i  głogowskie  mają  one  bez  żadnej^ 


*)  Oświadczenie  Krzyiaków^  w,  ms.  królewskich^ 

^  ^  Ugoda  i  postsnowieme  międiy  królami  polskim  i  czeskim^ 
zabfeyibą^cea  się  od  tych  fliów:  ScUtts,  vita,  etperhenfm  trarupjdl- 
lUas-^  -A  kończąca  się -^  Actum  et  dałum  Posnaniae  dte  s^ 
Ortgófii  armo  D,  1S37  indietione  gumta,  znajduje  się  w  ar- 
•chiwnm  króle wskiem. 


-syfłcfld  M»pQlk9jąi  M.  Oairfeetoiii  starostowie  o.po^efauo- 
atm  ^Am^iĘ^ie ,  kaśdjf :  pmest«po9  M?oj«go  wydziałn 
«tewiA  ma^WipraedągaświtehiBitodii^  od  datr  rekiwi- 
^yeyi^  na  miejseii:  mjnfMm^m  do  sądu/  to  jest  wro- 
•ctawaiki  w  Wartombeiigft^-  kaliski  w  Ostnesiowie,  gło^ 
^owski  w  FremewattAńt  ezyU  w  Wschowie^  a  posnaAski 
w  KoAcianie  ^).  PnjPslawioDy  winowajca,  jeiliby  się 
wobeenośoi  dwóch  świadków  pocsciwyeh  z  zadanego  pne- 
^tępstwft  iHTzysięgą  nie  oozyAci),  winien  będzie  we  dwa 
tygodniach  krzywdę  nadgrodzió,  dawszy  po  sobie  po- 
fękę  stronie  pokrzywdzonej.  W  przypadka  nieposłuszeń- 
stwa pozwom  starościńskim  y  niestawienia  się  a  sądn, 
iab  niechcenia  uczynić  satysfakcyi,  ma  pan  czyli  sta- 
rosta '),  pod  którego  rządem  będą  obwinionego  zamki, 
miasta,  lub  inne  jakie  dobra,  mocą  ich  dobywai  i  bu- 
rzyć. Oo  jeźliby  starosta  miejfscowy  nie  miid  tyle  potęgi , 
naówozas  wezwać  moie  starostę  kraju  tego^  gdzie  się 
flzkoda  uczyniła,  i  z  ludźmi  jego  wespół  szturmować, 
a  dobywszy  i  znióriszy  do  szczętu  bądź  zamek,  bądź 
jakąkolwiek  obronę,  dobra  do  niąj  należące  sprzedsć, 
i  z  nich  pokrzywdzonemu  nadgrodę  uczynić  *).  Wyjęte 
hjly  atoli  z  tego  postanowienia  zamki  pograniczne,  zo- 
fltawnjąc  woli  najwyższej  zwierzchności  krajowej,  jeźli 
ona  je  zburzyć  za  rzecz  pożyteczną  osądzi,  czyi  ludźmi 
spokojnymi  osadzić^  i  na  siebie  zabrać  dla  ochrony  gra- 
nic %  nadgrodziwszy  pierwej  należycie  stronie  pokrzyw- 


')  ^Per  capiłaneos  vrati8laviensem  et  calisiensem,  glogo- 
.vien»em,  posrumienserru" 

^  *)  jfMaleńcos  ,pro  jysłitia  J^adenda  stattiere  tenebttur  in 
lods  et  civu(xtihu8  infra  sćripHsy  watislamensts  in  Wartem- 
betgj  et  capitaneiu  ccdissienats  in  Ostrassow,  et  capitanem 
glogomensis  in  IVavenstadj  et  capitanfus  poananieneis  in 
Costen,  a  die  reguisitionis  ad  dttas  septimanas.**  Tamże. 

*)  „Mox  ipse  domintLS ,  8ive  capitaneus ,  8vh  quo  castra , 
jfortcUuiay  aut  posaessiones  habebunty  ipsa  vaUare,  et  expu' 
fnare  łenebitur."  Tamże. 

*)  „Quibu8  castris  et  fortalitiis  expugnatis  ef,  acąuisitis, 
ipsa  penitus  destruanty  et  bonis  eorunaem  venditi8,  laeais  in- 
dilate  fiat  emenda.*' 

^  „  Tunc  dominorum  arbitrio  temporalium  relin^uantur^ 
en  ta  magia  destrui  velint,  aut  potiut  in  ipińa  locatis  Ju/mi- 


S4  ■•  ltt7. 


^^coBcg.  Jeiliby  lai  jakowi  Mśie  drapieini^  i  j< 
*do  drugiego  króletiwa,  do  ri^m 'do  nieg^  naloiąc^cb^ 
hib^  kaiątąt  jemu  podległych  aai^roabc^e  i  łupiete  udali 
aic,  naówczas  starostwie  obo^  narodów  uwiadomieni 
o  tern,  obwołać  mają  po  rynkadi,  i  oetrzedz  ziemiany,, 
oiaa  jeili  być  moie,  Aeigać  i  chwytać  złoczyńców,  pod 
karą  osobistą  nadgrody  ukrzywdzonym  przez  nich  sa- 
mych ^  i  przez  tych,  a  których  znajdą  przytułek.  Cit 
aami  zbiegowie  w  obu  narodach  mają  być  wywołani,  t 
od  części  wszelkiej  odsądzenia  nawet  pio  nczynionej  przez^ 
nich  szkód  nagrodzie,  dotąd,  póki  onym  przywrócić  sła- 
wę najwyższej  zwierzchności  zdawać  się  nie  będzie. 
Nakoniec  do  pościgu  rzeczonych  zbójców,  obowiązani 
być  mają  wszyscy  obywatele  za  rekwizycyą  starosty^ 
pod  winą  niełaski  królów  i  wrócenia  wszystkich  wy- 
datków tym,  od  których  wezwani  będą  ^). 

XXII.  Uczyniwszy  Kazimierz  tę  umowę  z  Janem^ 
nie  omieszkał  wkrótce  zwołać  powszechną  radę  naro- 
dową ^),  dla  wybadania  umysłów,  czyli  na  żądanie  mi- 
strza i  zakonu,  względem  rezygnacyi  posesyi  i  tytułu 
pomorskiej^  chełmińskiej  i  michałowskiej  ziemi,  oraz  za- 
przysiężenia onej  i  wydania  listów  świadecznych,  miat 
zezwolić.  Tak  wielkiej  wagi  interes  nie  mógł  być  do 
skutku  przywiedziony  bez  zezwolenia  narodu ,  kiedy 
w  pomniejszych  nawet  sprawach,  już  z  dawnych  czasów 
książęta  i  królowie,  rady  jego  i  pochwały  dla  dania 
mocy  tranzakcyom  różnym^  zasięgali.  Szło  tu  albowiem 
o  alienacyą  krajów  obszernych,  i  starożytnego  dziedzi- 
ctwa monarchów  polskich,  tem  sromotniejszą  dla  Polski, 
jakoby  ona  mając  za  dobrodziejstwo  drapieżnego  zakonu 
wrócenie  sobie  wydartych  bezprawnie  Kujaw  i  Dobrzy- 
nia, Pomeranii  mu  za  to  ustępowała  i  pretensje  ich  nie- 
jako umacniała.  Po  roztrząśnionem  zapytaniu  króla,  całe 


nibns  pacifci3,  ipsa  pro  se,  et  łerrarum  defensione  reseware, 
prius  damna  passis  aattsfacHone  condigna praemissa,^  Tsimże. 
')  Tamże. 

*)  „Generałem  terrarum  regni  sui  agił  conventum,"  Długosz 
na  karcie  1038. 


Kmi  bi^ 


tak  duchowni  jak  świeckie  sgromadzenie  ')  igodsił<^ 
aift  łt  postanowienie  wyszohradakie  same  a  siebie  nie- 
sfNrawiealiwe  ^)»  i  moc  królów  przechodiące,  żadnej  wagt 
mieć  nie  powinno.  Że  gdyby  się  stało  aadoiyó  lądaniu 
krsyiackiema,  Uąd  pierwiąj  popełniony  poparłby  się^ 
więksf ym  jesicae ,  pnea  uroczyste  daiediactw  i  praw 
koronnych  zrzeczenie  ni^  a  danie  mocy  Erzyidcom,  aby 
się  jnł  na  potem  ziem  zrzeczonyeh,  jako  naleiytoAei 
swojcg  dopominali  ')•  Nie  Jest  to,  mówiono,  pokój,  al» 
niewola  i  zdradliwy  zawsze  pod  popiołem  ogień,  na  nie- 
nstająey  potem  rozterków  podpał  i  podsy tę,  przeto  nigdy 
na  te  kondycye  zezwolić  nie  zechcą  *)•  A  ie  z  takowej 
rezolncyi  niepochybna  następowała  wojna,  podobdio  się 
zjazdowi  wstrzymać  się  od  wszelkicn  nieprzyjaznych 
kroków,  chyba  w  przypadku  zaczepki,  a  tymczasen^ 
udać  się  przez  poselstwo  do  stolicy  apostolsłuej,  jaki^ 
ona  w  tej  mierze  zdanie  mieć  będzie.  Obrany  na  tem 
nrsąd  Jan  Grot  ze  Słupcy  biskup  krakowski,  człowiek 
wymowny  i  dzielny,  lecz  dumn^,  zuchwały  i  królowi 
nie  nader  chętny,  ala  swoich  niedawnych  z  nim  zaj- 
iciów,  jako  się  wyżej  mówiło  ^).  Chciała  go  rada  mied 
sprawcą  tego  interesu,  iż  król  bardziej  pokoju  sobi& 
z  Krzyżakami  życzył,  przedsięwziąwszy  urządzić  wnę- 
trznie  królestwo,  wzmocnić  i  zbogacić,  czego  mu  dotąd 
poprzednicze  wojny  broniły.  Miał  też  biskup  prywatę^ 
swoją  w  przedsięwzięciu  tej  podróży,  aby  katedrę  kra- 
kowską do  metropolitańskiej  dostojności  podwyższył  ^. 
XXIIL  Przybycie  Jana  do  Awinionu,  dało  rzeczom 
polskim  inną  postać  od  tej,  pod  jaką  one  Krzyżacy  pa- 
pieżowi w  roKu  przeszłym  wystawili,  sUadąjąc  wmęt 


■)  „Omnium  jń^aelałoram  et  haronym  vocat*'  Tenże. 

*)  „Omnibus  indiana  res  visa  est  post  łam  imguum  arbi- 
trium  etc,'*  Schutz  w  historyi  pruskiej  na  karcie  152.—  „Petitio^ 
Cruciferorum  decisionem  regum  excedens.  Długosz  na  kar.  1038. 

^  „Ne  in  posterum  aa  debiti,  et  coactionis  necessitatem 
possit  referri.^^uhigOBZ. 

*)  „Negantgue  se  ullo  pado  in  conditiones  ipsas  cansensu^ 
ros.**^  Długosz  tamże. 


*)  Obacz  wyżej  na  karcie  45. 
^  Długosz  na  karcie  1039. 
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HA  króla,  ieflłowa  nie  dotr&ymywi^  Oiwiadesył  papiek 
imnkmilciitowatiie  swoje,  jako  wyiej  mówioiio,  «  tnm- 
-Mkeyt  wyszohradzkief,  ił  się  przez  nią  nckylafjr  od  kio- 
Yony  i9dąsk  s  Pomenmią,  wnoszące  dawniej  do  kamery 
^ostolskiej  znaczne  tmmy,  których  Krzyżacy  z  Czeekami 
płacić  nie  oh(»^  ^).  Poseł  królewski  h^d^c  w  Awenionie 
jpraed  Orotmn/jnż  był  tyle  dokazi^,  fte  Benedjrkt  na 
iMiienoBą  dawniej  przed  siebie  skargę  na  nich  od  Kazi- 
mierził  o  nzurpacye  cudzych  posesyj,  o  nieposłuszeństwo 
«Micy  apostolskiąj  i  wzgardę  jej  wyroków,  wyznaczył 
kfft  komisyą  w  osołmch  dwóch  kardynidów  Piotra  i 
Jana  *).  Lecz  gdy  wkrótce  Piotr  wysłanym  został  od 
Benedykta  na  pojednanie  królów  Filipa  francuskiego 
2  Edwardem  angielskim,  wojnę  między  sobą  rozpoozy- 
najat^^  ^),  a  Jan  kardynał  amarł^  żeby  się  rozpoczęte 
'dzidio  .ł)ez  skntka  nie  rozeszło,  tenże  Benedykt  za  przy- 
jazdem Jana  Grota  do  Awenionn,  zlecił  Janowi  kardy- 
nałowi biskupowi  portoeAskiemu  kończenie  informaeyi 
<td  dwu  pierwszych  kardynałów  przedsięwziętej  *),  i 
nobie  powierzonej.  T(»i  nowy  papieski  komisarz  mi^ąc 
dokładną  od  biskupa  krakowskiego  wiadomość  wszyst- 


*)  List  Benedykta  XII  do  legatów  Galharda  i  Piotra  Gerwa- 
iK6g>  w  rokn  1338,  o  którym  niżej,  wspomina  o  Krzyżakach,  że 
z  Fóiiieranii  nie  ehcieli  dawać  groszów  ś.  Piotra.  O  Szl^sku,  gdy 
cię  doistał  Czechom,  mianowicie  wrocławskie  księstwo,  powiada 
Karol  rV  cesarz  w  żydu  swojem  na  karcie  102,  że  w  roku  1Ś39 
Jeździł  2  ojcem:  ver8U8  Anemonem  ad  papam  Benedietum  XII 
43d  can&yraemdum  cum  eo  de  denario  s,  Pełriy  qui  datur  in 
dioecesi  yratislaviensi.  Nec  tunc  fuił  concordatum,  sed  reman- 
^ł  in  discorda  etc. 

*)  Obacz  wyżej  pod  rokiem  1336. 

*)  Bajnald  pod  rokiem  1337.—  List  Benedykta  do  legatów 
"W  Potou^y  Gawarda  de  CarceribuSy  i  Piotra  &erva8ii,  w  Do- 
^tla:. ^Dicio^ue  Joannę pont  modtian,  sicut  Domino  placuił,  de 
Jiac  luce  'Suostracto,  ip9oque  Petro,  cardinalibusy  de  speciali 
imandato  nosłro  de  romana  curia  pro  certis  ac  duris  negoiiis 
^ibsentanłe," 

*)  „Depmm  venerabili8  frater  noster  Joannes  j^iscopus 
jfortuensis  de  speciali  manaato  per  nos  mnat  voGig  óraculo 
mbi  facto,  de  informatione  ht^ustnodi,  per  dictos  caitdinalea, 
Hśt  praeferiur,  recepta,  cujus  acta  sihi  fedmua  a98iffMr%.'^ 
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aA^iiaitcitjr  kfzyteGkie  odpowiedti^y  nez^nił  przed  Be- 

4 'wlme/iBleretm  pr«ełoieiiie,  z  konklazyą  o  niewinnofei 
króhHiriABiej  y  a  winie  i  przeztępstwaeh  strony  pneeiw- 
nej  «)J 


Bok  1338. 

XXIV.  Nim  Benedykt  przekonany  o  słasznośd  krzywd 
królewskich  zdd  dokonanie  interesa  tego  na  legatów 
swoieh,  stania  w  Wyszohrodzie  węgiersldm  nowa  liga 
między  Karolem  królem,  i  jego  imiennikiem  margrabią 
morawskim  ').  Jak  Karol  węgierski  iądał  mieć  związek 
i  ^wwinowacenie  z  Karolem  margrabią,  dla  wzajemnego 
wsparcia  i  obrony  przeciwko  Ludwikowi  cesarzowi  i 
ksią&ętom  anstryackim,  niebezpiecznym  sąsiadom  dla 
wzrairtąjąccg  przez  snkcesyą  potęgi^ —  tak  cbtk  chcieli  mieć 
nwiąsanego  interesami  bzyiackiemi  Kazimi^'za,  i  po- 
trzebą pomocy  przeciwko  nim,  pókiby  się  nie  zabezpie- 
czyli JedM  gmntownem  ustąpieniem  pretensyi  do  Szlą^ca^ 
dragi  w  nadziei  snkcesyi  tronn  poirtdego  dla  syna  Łn- 
dwika;  wsasakże  oba  sobie  niedowierzali.  Kazimierz  nie 
mająe  polomrtwa  męskiego  z  Ann;^  litewskiej,  a  jtehl^ 
rozwięilcg,  czynił  podefrzenie  dalszej  ni^łodności.  Karol 
węgierski  lękał  się  zawsze,  aby  w  tym  przypadku  Ozesi 
praw  jakich  do  snkcesyi  nie  wznowili  ^),  ile  gdy  Kazi- 


')  Długosz  na  karcie  1043. 

»j  ^Fecit  in  consistono  coram  nobis  et  dilectis  fratrikus 
(cardinalibus)  relałionem  jplenariam  et  fidelem.  Et  auia  per 
reloHanem  hujtbsmodi  nobis  constat,  quod  magister  et  fratrem 
praedicti  super  praemissis  noscunłur  infamia  Idborare  etcJ*' 
lilst  papieża  wyżej  cytowanjr. 

•)  ^In  hyeme  in  camisprivio  tradidimus  filiam  nostram 
primogenitam  Margaretam  Ludovico  primogenito  Caróli  regis 
Mungariaey  et  ligavimu8  nos  contra  omnem  kominem.''  E^arol 
w  żysiu  swojem. 

*)  „Nią  quis  ad  tam  pingttem  spem  abex  a  Bóhemis  oppo- 
nereitur."  Praj  na  karcie  43. 


^8  tuma. 

flotecy,  i  dla  zakończenia  za  ich  powagą  kłótni  z  iiwy- 
iakamiy  wzii^  sobie  za  ojca  Jana  czeskiego^  a  za  hrata 
.Karolk  syna  jego  ^);  cótke  tot  swoje  Elłlnetę  Jaaowi 
bawarskiemu  z  Ozeszki  nrodzonemny  w  Wyszohrad^  po- 
ślubił. Niemniej  nie  dowierzał  Karolowi  Jan  czeski  z  sy- 
nem margrabią^  aby  on  mając  za  sobą  Elżbietę^  siostrę 
królewską  9  a  z  niej  trzech  synów,  prawa  takie  jakiego 
do  Polski  i  Szląska  nie  rościł.  Jakoż  niepewność  rezy- 
gnacyj  od  króla  w  Wyszohradzie  nczynionych,  poznawali 
sami  Krzyżacy,  kiedy  nawet  żądali,  aby  co  się  tykało 
Pomeranii,  mieli  zabezpieczone  sobie  jej  zrzeczenie  się 
od  Karola  węgierskiego,  jako  zięcia  łu*ólewskiego  ^). 
Na  zabezpieczenie  więc  sobie  wzajemne  przyszłych  na 
Polakach  zysków,  zjechawszy  się  do  Wyszohradn,  Karol 
morawski  na  przełożenie  posłów  do  niego  węgierskich '), 
uczynił  z  Karolem  królem  dwa  postanowienia.  W  pierw- 
szem  król  węgierski  potwierdziwszy  dawniejsze  między 
sobą  i  synami  swoimi,  a  Janem  czeskim  i  Jego  po- 
tomstwem przymierza,  i  nowym  także  związkiem  prze- 
eiwko  wszelkim  nieprzyjaciołom  obu  narodów  złączywszy 
się,  zaślubił  synowi  Ludwikowi  rcórkę  margrabi  Małgo- 
rzatę w  dziecinnym  wieku  zostającą,  z  obowiązkiem 
wyliczenia  25  tysięcy  kóp  groszy  praskich ^  licząc  na 
każdą  kopę  po  64  groszy,  prawem  odpisu  zu  sumę  10 
tysięcy  tychże  pieniędzy  w  posagu  obiecaną  ^). 


')  Eazimierz  v  liście  swoim  danym  w  roku  1341,  in  festo 
Margarethae,  o  którj^m  niżej,  mówi :  „  Quod  cum  dudum  magm- 
ficos  principes,  dominum  joannem  regem  Bohemiae,  et  domi- 
num  Carolumy  ejiisjyrimogeniłum  marchionem  Morąmae  illu" 
stres,  in  patrem  et  fratrem  nostros  assumpsimiis,^  Tenże  w  liście 
swoim. 

•)  List  Jana  do  Krzyżaków  w  roku  1335,  ^dowinica  ad  te 
levavi.  Item  rex  Poloniae  debet  ordinare  vobis  literas  reais 
Hungariae  renuntiationis  super  dictis  terris  culmefnsi  et  Po- 
meraniae  pro  se,  et  haeredibus  suis,  cum  habeat  sororem  ipstus 
regis  Poloniae.''—  Obacz  pod  rokiem  1335. 

*)  Praj  na  karcie  43. 

*)  Ta  tranzakcya  datowana  in  Wissehrad  anno  1338^  Do^ 
mnica  Invocavity  znajduje  się  w  archiw.  królewskiem. 
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XXy.  w  drugiem  ')  pr^rtekli  sobie  oiż  kaiąięła^ 
Birojein  i  s««oieh  następców  imieoiett^),  pod  przysięgą, 
ie  jeśliby  kiedy  Easimierz  bez  potomstwa  płci  mędLiej 
sasedł  se  świata^  i  tedy  Karol  margrabia  krótowi  węgier- 
skiemu i  jego  oastępcom  wszelką  da  pomoc,  aby  ko- 
rona polską  jemu  lub  jego  potomkom  dost^  się  '),  da 
której  pomocy  będzie  nawet  obowiązany  Karol  margra- 
bia) chociażby  Kazimierz  nmarł  przed  dopełnieniem 
jeszeze  małżeństwa  między  Ludwikiem  i  Małgorzatą  za- 
ręczoną ^).  Wzajemnie  król  węgierski  za  siebie  i  synów 
swoich  przyrzekł:  że  gdyby  Kazimierz  lub  jego  dziedzice 
i  następcy,  prawa  sobie  jakie  do  książąt  polskich  %  do 
ich  wazalóWy  miast ,  zamków  i  ludzi,  koronie  czeskicg 
podległych,  przywłaszczał,  a  z  tej  okolicznożci,  wojnę 
przeciwko  im,  i  onych  zwierzchnim  panom  chciał  pod- 
nieżó,  tedy  z  Węgier  żadnej  pomocy  mieć  nie  będzie. 
Owszem  w  przypadku  dostąpienia  korony  polskiej  przez 
Karola  lub  jego  następców,  obowiązani  Węgrowie  zo- 
staną, nietylko  sobie  żadnej  własności  i  władzy  nad 
rzeczonymi  książętami  nie  przywłaszczać,  lecz  gdyby 


*)  To  postanowienie'' znajduje  się  w  kopii  w  arch.  królewskiem^ 
pod  tytułem:  Liga  et promtssio  inłer  Carolum  regem  Hunjga^ 
riae,  et  Carolum  marchionem  Moramae.  Quod8irex  Casimi-^ 
rus  Poloniae  decederet,  r€x  Hungariae  regnum  ipsius  oMine- 
bit,  cum  subsidio  praeaicti  marchionis,  et  e  c(mverso promiłtit 
rex  Hungariae  nullum  principem  Poloniae  ad  se  trahere,  vel 
recipere  auoma  rrtodo.  l)atum  in  Yissehrad  dominica  Inro- 
cavit  1338. 

•)  ^Inter  excellentem  principem  Carolum  —  marchionem 
Moramae,  haeredesgue  suos  ab  una—  et  nos  Carolum,  nostros- 
que  filiosy  parte  oh  altera.*^ 

»)  „8uum  exhibebit ,  et  praestabit  auxil{um  et  juvamen,  ut 
nos  nostriąue  haeredes  ipsum  regnum  Poloniae,  \ex  eo  nobis 
debitum,  sen  debendum  suo  adjuti  subsidio  asseguamur,  et  in 
nostram  deveniat  potestatem,  ac  plenojuri  nostro  vel  Tiaere- 
dum  nostrum  regnum  sit  subjectum,'*'  Tranzakcya  wyżej  cyto- 
wana. 

*)  „Antę  consumationem  matrimonii,"  Tranzakcya. 

^  Mowa  tu  o  książętach  szl^kich,  których  zawsze  miano  zn 
księżęta  polskie,  tak  Jako  Szl%sk  za  Polskę  wyższą.^  Polonia  su- 
perior»  Tak%  nam  daje  różnica  od  Wielkiej  Polski  i  Małej,  Karol 
cesarz  w  życiu  swojem,  gdzie  mowa  o  zgodzie  wyszoh^tdzkicy* 


60  a.  1331. 

^m  sami  koronie  polskiej  poddać  się  chcidi,  prijrjmo- 
ipvaó  onych  nie  będą,  ani  dadz%  komakoMek  innemu 
ipomoi^,  aby  ich  od  korony  eseiki^  miał  odiywaAi  la- 
^uu^owiąjąe  w  całoici  wsayertkie  je;  prawa  do  rzectoafoh 
ksi^ąt  i  ich  poddanyiih  ')i 

i^VI.  Pracz  tę  tran8ak<7ą  aabezpiecsywszy  sobie 
€ze8i  Szląsk^  a  Węgrzy  koronę  polską ,  patrziEdi  na 
obroty  Polaków  z  Krzyżakami ,  niewiele  się  frasn^ąjc 
o  stronie  obojej,  aby  z  ich  osłabienia  pożytki  dla  siafale 
brali.  Tymczasem  papieft  Benedykt  na  nczjmione  so- 
bie w  Awenionie  przełożenie  postępków  krzyżackich,  dał 
^zlecenie  Gal  bardowi  dc  Carccribas  proboszczowi  tyta- 
łeńskiemn  dyecczyi  koloceńskiej,  i  Piotrowi  Gerwazemu 
kanonikowi  d'Annecy  legatom  swoim  na  to  kreowanym, 
ażeby  jechali  do  Polski  dla  wyklęcia  nieposdnsznych 
tylekroć  stolicy  apostolskiej  Erzyżi^ów,  a  po  ustano- 
wionym na  ten  koniec  sądowym  procesie^  dla  ucaynienin 
sprawiedliwości  królowi  polskiemu,  przez  wrócenie  ob 
aabranych  krajów  i  nadgrodzenic  szkód  poczynionycłi  ^). 
£iecz  Krzyżacy  szukając  zawsze  wybiegów  dla  zwłoki 
czasu y  a  moc  papieską  i  jego  nad  sobą  zwierzchnożć 
wtenczas  tylko  uznając,  gdy  im  chodziło  o  potwierdze- 
nie praw  i  dzierżaw  swoich,  lub  o  i  inne  łaski, —  udaJi 
aię  natychmiast  do  Ludwika  cesarza  nieprzyjaciela  pa- 
pieskiego, jako  Niemcy  i  w  mniemaniu  swojem  do  im- 
perium należący,  z  proAbą  o  pomoc  przeciwko  czynmo- 
ściom  króla  polskiego,  oraz  sąiowi  od  Beiiedykta  Wy- 
znaczonemu. Ludwik  Bawaroayk  cesarz  bez  władiąy,  ani 


•)  j,Quodsi  praefattŁS  dominus  Casimirus  rex  PolentaCy 
haeredea  auł  succsasoreu  sui,  duces  in  Polonia  T€sidinłeSy 
principes  et  vajsaUo8^  cimłaźesj  castra,  homines  etc  JExtunc  nos 
praęfato  domino  Casimiro  —  mdlum  dare  d^hemus  auadlmm 
etjtwatnen.—  Prasterea  nos  pro  nobis  ei  nostris  haersdibus 
^ncere  promittinmSy  quod  si  processu  temporis  regnum  Polo- 
niae  in  nostram  etc,'' 

*)  Długosz  na  karcie  1043.  Bulkt  papieska  do  lecatów  zaczy- 
naj^  się.  ^Qtteretofn  gravwi  pro  parte  carissimt  in  Ohristo 
fiRi  nostri  Oasimdri  regis  Potaniae  iUusłriSj  in  consMorio 
^orrnn  noHs  etc,  Datum  Avenione  IV nanos  mai,  pontifieatusi 
*Jbmo  IV^  ^najdiąje  się  w  l>łi]go8Eu. 
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zs^  takiego  od  papieża,  od  wiela  królów  i  biążąt  oma* 
wany,  nie  miał  loocy  czynić  żadnego  akta  w  Niemezeeb^ 
4opieroż  wPolsicze;  wraetako  przy włauczająe  sani  8o> 
Ue  mnionaną  władzę ,  jakoby  względny  na  ntrzymanie 
całoici  praw  imperyalnyehy  napisał  list  do  mistrza  Teo- 
doiyka  z  Frankforta  w  miesiąca  lipca  ^).  Uczynił  to 
wreszcie  przez  gniew  ka  Benedyktowi  niecłicąeemii 
przyanaó  go  za  cesarza,  i  Kazimierzowi,  który  nań  z  Cze-- 
clMUDi,  Węgrami  i  innymi ,  jako  się  wyżej  mówiło,  wszedł*, 
w  pr^ni^ze*  Użalał  się  w  ^m  liście  na  Kazimierza  ^)^ 
jakoby  on  za  pomocą  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  i  in- 
inych  biskupów,  dzierżawy  krzyżackie  zbrojnie  najechał, 
i  wielkie  w  nich  szkody  poczynił  wtenczas^  gdy  mistrz, 
litewskie  pogaństwo  gromił,  a  to  jeszcze  z  pomocą  tychże 
Litwinów.  Dziwił  się,  iż  król  polski  z  temże  duchowień* 
stwem  krajowem  zanosił  skargi  swoje  do  stolicy  apo- 
stolridcg,  żądając  wydrzeó  zakonowi  te  kraje^  które  im. 
jakoby  z^dara  cesarzów  rzymskich  były  nadane.  Żaka* 
zywał  pod  karą  utracenia  ziem  rzeczonych,  aby  mistrz.. 
l)ędąo  z  zakonem  swoim  częścią  imperyalną,  nie  przyj - 
mowid  żadnego  innego  bądź  świeckiego,  bądź  duchowne-- 
go  sądu.  ZiZgrzewał  nakoniec  do  mężnej  praw  obrony,  po-^ 
moc  im  swoją  we  wszelkich  przypadkach  ofiarując  Atoli 
choć  cesarz,  utrzymujący  niby  prawa  imperyalne,  dawał 
protekoyą  Krzyżakom,  czynił  jednak  starania  względem 
rozerwania  ligi  przeciwko  sobie,  i  nakłonienia  Kazimierza, 
do  strony  swojej.  Rosła  w  nim  niechęć  ku  Czechom,  Wę* 
grom  i  papieżowi,  a  słabiała  ku  Polakom.  Chcąc  utrzymać* 
siebie  na  tronie  cesarskim,  a  syna  Ludwika  przy  margrab- 
stwie  brandeburskiem.  Polszczę  przyleglem  i  na  zaborach 
polskich  pomnożonem,  ułożył  projekt  zgody  z  Kazimie- 
rzem. Na  ten  koniec  diĄ  p^mipoteneyą  Rudolfowi  książęcio. 


»)  List  ten  zjiajduj^  się  w  oryginale  w  archiwum  koronnem 
pod  tytułent:-  iMdUyoitus  imperator  monet  magigłrum  et  ordi- 
nem  Grućiferortmi,  ne  terras,  ^ruis  ab  imperatorihus  łiabent^ 
ob  cwjuspiam  praeceptum,  cmque  concedant  consensu  suo  de. 
€18  respoTideard.  Datum  Fracherrfurd  22  mensis  JtUii,  anno 
D,  1338,  regni  nostri  (od  obrania)  vigesimo  ąuarto,  imperii  (od 
koronacyi  odszczepieńskiej)  anno  unaecimo. 

^)  Li8t  tenże. 
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BadLienui  i  Ludwikowi  brandebarskiema  fsymmip  Mi$hfft 
z  Kuimierzem  o  pokój  i  Ugę,  a  na  j^  wimoemeiiio.  a 
midieAstwo  syna  Ludwika  Boiiiaiia>  k  córką  królew«k% 
traktowalL  Pisid  tek  sam  do  króla  w  tej  mime^  ouiąj- 
mając  o  swojej  żądzy  *).  Nic  wiadomo  nam  jest,  jefli 
Kazimierz  przystał  na  ofiarę  cesarską  zaraz.  Zdiyc  się 
jednaka  it  wszedł  z  nim  w  negocya^rą  jakąś,  uiAj 
odgłosem  przyjaźni  swojej  z  Ludwikiem  miał  powolnie)* 
szego  papieża  w  interesacti  krzytackicł!,  poniewai  to 
proponowane  małżeństwo  przychodziło  potem  do  skałko, 
)ako  się  niżej  mówić  będzie. 

Bok  1338. 

XXVIL  Z  tem  wszystkiem,  labo  cesarz  szokid  po- 
koju z  Kazimierzem,  rostropny  ten  król  nie  odrzucając 
go  jawnie,  nie  chciał  też  zrywaó  z  Janem  ligi^  pókiby 
się  krzyżacki  interes  nie  zaspokoił.  Albowiem  Jan  czeslu 
nie  mając  dotąd  od  Kazimierza  potwierdzenia  umowy 
wyszoluradzkiej  względem  zrzeczenia  się  Szląska,  pobu- 
dzić tajemnie  Krzyżaków,  pod  pozorem,  że  król  dotąd 
nie  uiścił  obietnicy  zrzeczenia  się  Pomeranii  i  listów  nie 
wydawał,  do  czego  się  we  ^^adysławiu  obowiązał  *). 
Karol  też  węgierski,  mając  zawsze  na  oku  sukcesyą 
tronu  polskiego  dla  syna  Ludwika  ^),  gdy  Kazimierz  do 
niego  wyprawił  posłów,  prosząc  o  posiłki,  przypominał 
kondycyą  dania  onych,  jeżli  się  żądaniu  jego  zadosyó 
stanie  ^).  W  tak  trudnych  okolicznościach  król  posta- 
wiony, naprzód  dla  agednania  sobie  Czecha  i  syna  jego 
Karola  margrabi,  uczynił  żądaną  od  nich  rezygnacyą 
w  Krakowie  na  początku  bieżącego  roku  !)>  bez  lady 


»)  Plenipotencja  dana  Sasowi  i  Brandeburczykowi,  jako  też 
i  list  cesarski  do  Kazimierza,  znajduje  się  w  Łodewigu,  in  r^i- 
quiig  mamMcripłorum.  Datum  m  Prancforł  die  źfSemptem- 

*)  Obacz  wyźei  pod  rokiem  1337. 

^  Anonim  archidyakon  gnieźnieński. 

*)  Anonim  tenże. 

*)  „Eorum  voti8  et  nostris  satiąfacientes  libenti  animo  re- 
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jednak  i  potwierdsenia  ourodn.  A  eo  gif  tycze  oAwiad- 
^ewaoM  Wypajm  tego  dopdaienie  do  zjaida  krajowego 
w  miesiąca  im^a  pdłożyŁ  Nie  miał  Kazimierz  z  Amij 
iStedjmifkownj  ktięiniczki  litewskiej  iadoego  potomka 
płci  męskiej,  prócz  dwóch  córek  małoletnich:  Elibiety 
zaślabionej  w  roka  1335  w  Wyszohradzie  Jaaowi  ksią^ 
lccia  bawarskiemu,  takie  midoletniemn  ^\  i  drogiej  Ja- 
dwigi *),  o  którą  się  Ludwik  eesarz  dla  syna  Ludwika^ 
nazwanego  Bomanus,  starał ,  jaka  wyiej  namieniłem. 
Żyde  wolniejsze  tego  monarchy  czyniło  nadzieję,  iż  on 
z  rzeczonej  Anny  jot  potomstwa  mieó  nie  będzie;  wresz- 
eie  gdyby  ta  umarła,  co  się  tet  wkrótce  stało  ^),  Czesi 
z  Węgrami,  pierwsi  dla  zabezpieczenia  sobie  Szląska, 
•dmd^  dla  nadziei  sukcesyi  tronu  polskiego,  wcześnie 
myśliU ,  it  w  tym  przypadku  wymogą  na  b^ólu,  aby  się 
bez  ich  woli  i  dołożenia  się  nie  żenił.  I  na  tym  to  fun- 
damencie stanęło  między  nimi  w  roku  przeszłym  nowe 
w  Wyszohradzie  postanowienie  ^)* 


<:ogno8ci7nMS,  dicimus  et  publice  profitemur,  nos  in  magnificis 
jpHncijpibua  dominis  ducihiLS  Bolestao  lignicensi  et  bregensi, 
Hennco  saganensieł  crosnensi,  Conrado  olesnicensi,  Joannę 
^tinaviensi ,  Silesiae  diicibus;  nec  non  Bolcone  opoliensi^  Bol- 
cone  de  Falkemberg,  Alberto  de  Strelitz,  Yladistao  łesinensi, 
ducibuś,  Yladislao  coslensi  et  bitomiensi,  Yenctslao  prin- 
•cipę  Ma9€viae^  domino  in  Płock,  Leskone  Rcttiborias,  et  Jo- 
annę osmeciensi,  dudbus^  nec  non  civiłałibus,  Vrałislavia  et 
Glogow  etcDatum  Cracoviae  in  octava  purificationis  B.  F.  M. 
1839.'*'  Kopia  tego  zrzeczenia  znajduje  się  w  archiw.  j.  k.  mci ,  i 
^  Sommersbergu. 

*)  Obacz  wyżej  pod  rokiem  1335. 

^  Tak  j§  nazywa  Hubner  w  genealogii,  powiadając,  że  ona 
l)yła  zaślubiona  niejakiemuś  Romerowi.  Ten  hubnerowski  Rome- 
Tus,  był  to  Łiidwik  nazwany  Komanus,  dla  tego,  że  si§  urodził 
-w  Rzymie  około  roku  1328^  syn  Ludwika  bawarskiego  cesarza, 
jako  się,  wyżej  mówiło  i  niżej  powie  pod  rokiem  1345.  Mylą  się 
wiec  Długosz  na  karcie  1056^  że  Anna  Litewka  umarła:  unicam 
JUiam  Elizaheth  ex  Casimiro  rege  relinąuendo.  Anonim  da- 
wniejszy od  Długosza,  wyraźnie  mówi  na  karcie  101,  że  Eazi^ 
mierz,  ex  iixore  iLithttana  habuit  duas  JUias. 

*)  Umarła  Anna  w  Krakowie  dnia  28  czerwca  roku  1339. 

*)  Obacz  wyżej. 


XXVI1L  W«zeIakOy  ie  tak  wielkicg  wagi  ijbUxe» 
potrzebował  {nrayzwolania  rady  pokkicg,  Karoł  zoąjąe 
dobrze,  ii  młody  król  nąjbaidziąj  polegał  na  zdania 
Zbigniewa  proboszcza  i  kanclerza,  Jana  z  Melzzlyna  ba-' 
sztełioia,  i  Spytka  takie  niegdyś  kasztelana,  krakowskich, 
nmiał  dawniej  jeszcze  licznemi  dla  siebie  lyąó  onyeb 
dobrodziejstwami,  posyłając  bogate  npominki,  darająe 
włoici  i  zamki,  i  roczne  pensy e  ^  wyznaczając,  aby 
luróla  w  przedsięwzięciu  utrzymywać  się  starali.  Miała  tei 
królowii  Elibieta,  siostra  Kazimierza,  swoich  u  dwom  i 
w  narodzę  przyjaciół,  za  których  radą  i  namową  złoijł 
luról  zjazd  narodowy  w  Krakowie  w  miesiącu  maju 
w  dzień  ś.  Stanisława  %  dla  czynienia  poddanym  spra- 
wiedliwości, i  dla  naradzania  się  w  potrzebach  knyt)«» 
wych.  Na  tem  zgromadzeniu,  gdy  była  przełoiona  po- 
trzeba opatrzenia  następcy,  aieby  w  przypadku  śnuejrci 
królewskiej  bez  zostawienia  potomka  płci  męskicij,  zno* 
wu  królestwo  w  rozszarpanie  przez  wojny  domowe  nie 
poszło,  otworzyły  się  róine  zdania  i  chęci  oby watelskie* 
Jedni  życzyli  mieć  na  tronie  Konstantyna  ksiąięcia  podol- 
skiego syna  Koryata  Gedyminowicza  %  drudzy  którego 
z  ksiąiąt  mazowieckich,  inni  ze  szląsuch,  jako  praw* 
dziwą  krew  staroiytnych  królów  polskich,  nie  chcąc 
widzieć  na  tronie  pana  z  obcych  narodów.  Lecz  stron- 
nicy utęgierscy,  wespół  z  królem  trzymający,  sprzeciwili 
się  temu  wyborowi.  Niegodnymi  oni  być  powiadali  Szlą- 


y  j^Donaria  multa  exłulił,  castra  et  possesiones  concessit 
et  singulis  annis  certa  stipendia  min{stravit,  ut  regi  Casi^ 
miro  suaderent,  ne  a  caepto  negołio  desiąteret,  sed  Ludovi^ 
cum  filium  suumsibi  in  successorerri  regni  deputareł.^  Anonim. 

,  *)  y^Omnium  i£rrarumregntsuiCracoviaeegitpro.feiffo 
5.  Słanislai  inM<ijo  generałem  contentum^  DIugoBz.  Zjaza  teii^ 
conventu8,  rńst  był  sejmem,  ale  s^dem  powssechpym  kjrólęwskim, 
t^rmini  generales,  który  królowie  dla  ę^dzenia  spraw,  i  dla  na- 
radzenia się  o  interesach  krajowych  składali  pospolicie  na'  wiojBnę. 
Obaoz  w  tomie  IV,  na  karcie  375. 

•)  Powiada  o  tem  Stryjkowski  taa  karcie  387- .  Przydaj  ojj, 
jakoby  Kazimierz. wezwał  na  to  tunyólnie  z  Podola  Konstantyna,, 
i  ofiarował  mu  sukcesy^,  pod  kondycy§,  aby  się  syzmy  wyrzekł, 
na  co  on  pozwolić  nie  chciał,  i  wzgardził  ofiara  korony. 


ssaków,  memieekim  jiii  dachem  napojonyeh,  ktdriy  od 
tyla  jnt  wieków  i  z  sobą  się  kłócąc,  i  własoy  naród 
pneAladiuąCy  iwieło  teras  cseskiema  berłiL  bes  iadncr| 
przyciyny  poddali  się.  Nie  mniejsza  i  na  luriąięta  ma* 
zowieckie  padida  skaza,  że  jedni  z  nich,  acz  wymoszoną 
okolicznotciami,  zwierzchność  nad  sobą  tychie  Czechów 
aznali  ^)f  dradqr  z  krzyżackim  zakonem  ligę  zawiuA- 
szy^,  własnej  krwi  swojej  zostali  nieprzyjadołami.  Wresa* 
cie  cóż  za  ozdoba  i  zaszczyt  dla  korony  z  książąt  po- 
drobniałych,  a  z  prawa  królestwa  polskiema  poddanycAi 
i  hołdowniczych  ')?  Podany  zatem  od  króla,  i  tych,  co 
jego  myśli  byli  spólnikami,  Ladwik  królewicz  węgierski, 
młodzian  ze  krwi  Łokietka  nrodzony,  do  tego  pden 
przymiotów  godnych  panowania,  a  syn  moni^chy  po- 
tężnego, który  i  chce,  i  może  narodowi  polskiema  pne- 
dwko  nieprzyjaciołom  jego  dzielną  dać  pomoc  ^).  rrze^ 
łożono  naato,  że  król  węgierski  zapewniał,  jako  syn  jego 
Ladwik,  przez  wdzięczność  za  swój  wybór,  wszystlue 
kriye  od  Polski  odpadłe,  i  przez  kogóżkolwiek  zabrane, 
mianowicie  zaś  Pomeranią  od  Krzyżaków  odzyszcze  wła- 
snym kosztem,  i  onę  koronie  przywróci  ^).  Podobały  się 
te  ofiary  z  wyborem  królewskim  wszystkim  zgromadzo- 
nym ^),  mianowicie  gdy  ich  zapewniono,  że  LadwUc 
wszysttae  dawniąjsze  od  książąt  i  królów  stanowi  ryeet- 
skiema  nadime  szczególne  wolności  i  przywileje  miał 
potwierdzić,  z  dodatkiem  nowych  swobód. 

XK£SL  B^ła  to  zaiste  znajzręczniąjsza  okazya  dla 
szlachty  polskiej  zabezpieczyć  one  dla  siebie,  i  prawne- 
mi  jnż  napotem  uczynić,  zaprzysiężeniem  prz^^ętycb 
obowiązków  od  mającego  panować,  które  wolność  dotąd 


>)  Obacz  w  tomie  lY  na  karcie  359. 

^)  Obacz  w  tomie  IV  na  karcie  337. 

*)  Dłngosz  na  karcie  1055. 

*)  Długosz. 

*)  Promittebat  Carolus,  ąuodJUius  suus  Ludovicu8y  omnia 
spectantia  ad  regnwn  Poloniae,  per  quo8Cunque  fuerint  occtt- 
pata,  et  praedpue  PoTneraniam  a  Orucifeans  vellet  recuperare^ 
et  emneere  propriis  surrwUbus,  Anonim  na  karcie  101. 

•)  Haec  sententia  ao  omnibus  proceribus  Poloniae  tandemu 
laudata  et  accepta  etc.  Długosz  tamie. 
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'dla  niektórych  tylko  osób  służyły.  Właśnie  tei  w  tydi 
okolicznościach  amarła  w  Krakowie  dnia  28  czerwca 
Anna  Gedyminowna,  żona  drnga  Kazimierza  ^),  niewia- 
sta nczciwa,  z  mężem  zgodna^  miłosierna,  lecz  płocliay 
i  grnbiańskich  jeszcze  narodn  swojego  zwyczajów  nieco 
sabrawąjąca  ^).  Kazimierz  zatem  po  odprawionym  po- 
^zebie,  ndał  się  do  Wyszohradn  na  początku  lipca  % 
inąjąc  w  towarzystwie  Jana  krakowskiego,  Macieja 
kniawskiego,  biskupów;  Jana  z  Melsztyna  krakow- 
43kiego,  Mszczuga  radomskiego  kasztelanów,  Pawła  sę- 


^)  Kazimierzowi  małoletniemu  zaślubiona  była  naprzód  Jutta 
<*zyli  Judyta,  córka  Jana  króla  czeskiego,  także  małoletnia,  które 
zaślubienie  wkrótce  sif  rozeszło.  Pisze  o  tern  kronika  AiUae  re- 
giae  w  edycyi  Frehera  na  karcie  83:  Praefała  Gutta  Joannis 
Bóhemiae  regis  filia  secundo  gemfa,  satis  mirahilia  hahuił 
v%łaA  suas  fata,  2Vimo  guidem  adhuc  tenera  LokodJconis  (Ło- 
kietek)- regis  Cracoviae  filio,  post  hoc  Friderid  marchionis 
Misnensis  unigmito ,  in  cujus  fere  per  annum  mansit  domo, 
tamen  virgo.  l)&tnum  comitis  Barrensis  nato,  tandem  Ludo- 
vici  Bavariae  primogenito.  Post  hoc  Ottoni  dud  Austriae  suo 
consanguineo  aiverso  tempore,  non  sine  causis  rati^mahUibus 
Juit  desponsata,  cum  sił  modo  IVanciae  regina,  żona  Jana 
króla  francuskiego  poślubiona  w  roku  1332.  Jan  czeski  człowiek 
niestateczny  i  zysku  swego  w  każdych  okazyach  szukający,  od- 
mieniał według  okoliczności,  jak  swoje  chęci,  tak  potomstwa 
swojego  losy. 

^)  Fa^mina  honesła,  ac  viro  et  regi  morigera,  et  in  reli- 
£ioso8  pauperesąue  liberalis  et  hmefi^ia,  sed  chareis,  solatiis, 
et  munaanis  laetitiis  dedita.  His  enim  artibus  et  rrwribus  a 
pueritia  apud  harha/ros  parentes  inibuta,  christiano  ritu  sus- 
cepto^  illas  non  reHmierat  Quinimo  Casimiro  dissimulante 
magiSj  ąuam  probame,  sive  equo,  sive  curru  vehf^ałurj  lym- 
jyana,  sandmcae,  fiMae,  et  vani  generis  harmonia  medmandoy 
canendove  illam  jrraecedebat,  Unde  in  ho7*ti/m,  quae  egerat, 
detestatixmem  fato,  portentogue  terribili  et  monstruoso  fertur 
excessisse  e  vita.  Długosz  na  Karcie  1056.  Nie  wiadomo  nam  jest, 
z  jakiego  przypadku,  i  jak§  była  śmierć  Anny,  któr§  Długosz 
mieni  być  straszną  i  dziką. 

^  Casimirus  rex  Poloniae  in  mensę  Julii  venit  in  Yisso- 
hrad  ad  Carolum  reaem.  cum  episcopis  et  baronibus  regni  sui^ 
et  de  consensu  et  voluntate  omnium  Ulorum  regnum  Poloniae 
liberę  resignamt  domino  Ludovico  filio  sororis  suae,  eo  quod 
non  haheret  filium,  eł  ad  hoc  confecerat  evidens  instrumentum. 
Turocz  w  historyi  węgierskiej  pod  rokiem  1339. 
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ilziego  sandomierskiego,  Zbigniewa  proboszcza  kra- 
kowskiego i  kanclerza  koronnego,  tudzież  innych  ^\ 
Wyjechał  przeciwko  niemu  Karol  w  lioznem  grome 
duchownych  i  świeckich  panów,  i  dnia  siódmego  lipca 
4o  Wyszohradu  wprowadził.  Po  kilkudniowych  między . 
królami  a  panami  obojga  narodów  umowach,  ogłosił 
król  Ludwika  następcą  swoim  pod  pewnemi  obowiąz- 
kami od  niego  i  od  ojca  przyj ętemi  i  zaprzysiężo- 
nemi  *).  Między  innemi  trzy  były  z  nich  naj znaczniej- 
sze ')•  Pierwsza,  \t  Ludwik  wszystkie  kraje  od  Polski 
oderwane  przez  kogóżkolwiek,  mianowicie  zaś  Pomera- 
nią, własnemi  siłami  i  własnym  kosztem  do  ciała  rze- 
<)zypo8politej  winien  będzie  przywrócić  %  Druga,  że 
jeźliby  Kazimierz  zszedł  ze  świata  bez  zostawienia  płd 
męskiej,  a  Ludwik  po  nim  na  królestwo  nastąpił ,  tedy 
iadnego  obcego  człowieka  na  urzędach  starościńskich 
stawiać  nie  będzie,  lecz  samych  tylko  urodzonych  Pola- 
ków ^\  Trzecia,  że  żadnych  nowych  podatków  na  stan 
ryeersai  nie  włoży  ^).  A  zaś  prawa,  przywileje,  wolności 
onemu  nadane  w  swojej  mocy  zachowa,  jeżliby  zaś  które 


')  Dłngosz. 

^  Te  obowiązki  być  musis^  podane  na  piśmie  w  zwykłej 
formie  publicznych  tranzakcyj.  Nie  zdarzyło  mi  sie  widzieć  onycn 
w  żadnym  kutorze  'per  exłensum^  ani  w  zbioracn  dyplomatycz- 
nych. Jednak  źe  były,  świadczy  Turocz:  et  ad  hoc  confecerunt 
emdens  insłrumentum ;  także  Anonim  archid.  gnieźnieński  spół- 
czesny, prawie:  caeteris  pactionibiis  juramento,  et  literis  robo- 
ratis.  Świadczą  nakoniec  ti'zy  dyploma  znajdujące  się  w  kopiach 
arcłuw.  królewsk.,  dwa  pod  rokiem  1355,  a  jedno  w  roku  1369, 
Jako  się  na  swoich  miejscach  mówić  będzie.  Wspomina  także  o 
nich  Długosz  na  karcie  1054:  Faedusque  kujusmodi  literis  et 
primlegits  publicis  fuit  hinc  inde  sancitum  et  firmatum. 

•)  In  guibiis  pactis  tres  conditiones  praecipuae  inter  eae- 
teras  habeoantur.  Anonim  archid.  gnieźnieński  na  karcie  101, 

*)  Promisit  Ludomcus  rex  Hungariae  omnes  metas  regni 
Poloniae,  seu  terminos,  et  praecijme  Pomeraniam  velle  soltis 
cwm  8ua  genłe  damnis  et  expen8is  propriis,  se  recuperare  odr 
.8trixit,  Anonim. 

^  jafuŁlum  alienigem  ad  offidum  capitaneatus,  sed  tantum^ 
aliguem  ex  Polonia,  Tenże. 

^  NuUas  tallias,  seu  exactioneSj  et  coUęctas  imponęt^ 
Tenże. 

99* 


66  K-inti 

były  Diesprawiedliwie  tak  dnehownema,  jak  świeckiemit 
BtBoowi  odjęte,  te  wszystkie  przywrócić  nie  omieszka.  Pa 
zaprzysiężonych  od  Ludwika  tych  przyrzeczeniach,  inue- 
mem  swojem  i  potomków  płci  męskiej,  oraz  od  stanów^ 
węgierskich,  przysięgli  ma  wzajemnie,  tndziet  synom 
następcom,  przytomni  panowie  polscy  wiarę  i  poslnszeń- 
stwo,  jeźli  im  przyrzeczone  obietnice  dopełnione  zosta*^ 
ną ').  Górki  królewskie,  jeźliby  jakie  były,  od  następstwa 
są  wyfa|czone.  Ten  był  początek  paktów  konwentów^ 
które  na  potem  w  narodzie  naszym,  mianowicie  za  kró- 
lów obierczych  we  zwyczaj  weszły.  Po  zakończonym^ 
tym  zjeździe  wyszohradzkim,  odjechał  król  do  Krakowa 
na  dokończenie  interesów  z  Krzyżakami. 

XXX.  Rozpoczęta  z  nimi  sprawa  na  początkn  bie- 
żącego rokn,  na  fandamencie  rozkazów  papieskich  w  balii 
wyrażonych.  Chciał  Kazimierz  pokazać  świata  nieepra- 
wiedli woftć  ozorpacyj  tego  zakona,  przez  sądowy  pro- 
ces i  decyzyą,  gdy  żadne  inne  środki  nie  pomagały. 
Dwaj  delegowani  od  Benedykta  Xn  sędziowie,  Galhard 
de  Careeribias  proboszcz  tytnleński  z  dyecezyi  kolońskiej^ 
i  Piotr  Oerwazy  kanonik  d'Annecy '),  przybywszy  do  War- 
szawy w  dyecezyi  poznańskiej,  dnia  4  latego  rozpoczęli 
swoją  jorysdykcyą,  po  akazanym  sobie  pierwej  liści& 
papieskim  przez  Alb^ia  z  Raciborza  i  Bertolda  z  dye- 
cezyi kujawskiej,  jAo  plenipotentów  królewskich  ^). 
Uprzedziło  ten  akt  sądo?Fy  wczesne  obwieszczenie  i  za- 


*)  8iMque  vicever8a  proceres  et  nobiles  totius  regni  Polo- 
niae^  et  tarUummodo  JUiis,  ąuos  si  haberet  pramiserunt ,  si  et 
in  ąiiantum  ipsis  per  eundem  dormnum  promissa  seroarentur^ 
Anonim  tamże. 

')  Ten  csJty  proces  znąjdaje  się  w  archiw.  koronnem,  wypi- 
sana per  exten9um  w  procesie  poślednim,  między  WłBdpkBLweut 
Ja^^§  królem,  i  mistrzem  krzyżackim  Pawłem  Rusdorf  w  roku 

^  Plenipotencya  ta  była  dana  od  króla  roka  1339  dnia  7  sty- 
cznia w  Elrakowie  Jarosławowi  Bogoryi  archidiakonowi  warszaw- 
skiemtL  który  potem  był  arcybiskupem  gnieźnieiiskim,  Bertoldowi 
z  Raciborza,  i  Albertowi  plel)anowi  bocheńskiemu.  Znajduje  sie 
ona  w  procesie  cytowanym  wyżej,  gdzie  też  widzieć  opisanie  pie- 
częci królewskiej,  z  tytułem  między  innemi  Pomeraniae. 
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pozwanie  mistrsa  z  eałą  starasynui  krzyżackąi  aby  ńf 
w  Warszawie  na  dzień  wzmiankowany  stawili  ^).  Lecz 
Krzyżacy  nie  chcieli  uznawać  sąda  papieskiego  za  sąd 
przyzwoity^  nfąjąc  w  mocy  swojej  i  wsparcia  cesarskiem. 
Jakób  de  Amoldendorf  flehan  ehdmiński  plenipotent 
kn^teeki  stanąwszy  przed  sądem,  ostrzegł  dek^tdw, 
ie  przybył  do  nich  nie  jako  do  sędziów,  lecz  tylko  jako 
40  indzi  uczciwych  i  poważnych  *),  i  przed  nimi  zanosi 
apelacją,  którą  być  powiadi^  oaną  sobie  od  mistrza 
Teodwyka  i  zakonu.  Zapytany,  jeźli  ma  jakowe  pismo^ 
i  ażeby  one  pokazał,  zwlekał  onego  oddanie  przez  cah^ 
4zie&,  a  nakoniec  bez  wiedzy  delegatów  z  sądu  wy- 
szedłszy '),  wkrótce  założył  apelacyą  do  papieża,  nie 
uznając  za  sędziów  delegatów  apostolskich.  Po  kilko- 
4niowej  zwłoce,  delegowani  uznawszy  miejsce  do  kon- 
^uacyi  sądu  w  tajże  Warszawie^  jidko  w  mieście  Indnem, 
ł>ei^ieczBem  i  wygopnem  ^)f  i  ogłosiwezy  wyrokiem  swo- 


*>  Delegaci  papiescy  zlecili  opatom  andrzejowekiemu,  suie- 
jowflkiemay  Witowskiemu «  płockiemu  i  proboszczowi  opolskiemu 
dyeoezyi  wrocławskiej,  a,hy  o  bulli  papieskiej,  i  mającym  się  roz- 
począć sadzie  w  Warszawie,  oznajmili  stronie,  i  onę  zapozwali. 
Tego  zlecenia  data  roku  1338,  in  mila  de  rissehrado,  strigo- 
nenais  dioecesis,  27  października.  Zeznanie  Mikołaja  proboszcza 
opolskiego  w  tymże  roku  w  miesiącu  listopadzie,  jako  pozwjr  te 
w  Łęczycy,  w  rłocku,  w  Warszawie,  na  miejscach  bliskich  dzier- 
:źawom  Krz^ackim  ogłosił  po  kościołach,  i  one  pozawieszał  we- 
spół z  manifestem;  jako  dla  bojażni  zasadzek  krzyżackich,  w  kra- 
jach ich  własnjjrch  położyć  nie  mógł,  ale  sie  stara-  aby  one  w  nal- 
Dliiszych  miejscach,  zk§dby  do  nich  rycnła  wiadomość  przyjść 
mog^a,  ogłosił. 

*)  „urnn  protesła;tione,quod  non  intendebat  comparare  co- 
ram  eis,  łamąuam  coram  jndicibiis  ht^usmodi  causae,  sed  tan-^ 
^ąworni  coram  nonestis  et  venerabilibii8  mris  etc,"  Proces  wyżąj 
•cytowany. 

')  Proces  wyiej  cytowany  na  karcie  10.  Illicentiatus  recessit. 
Protestscya  Jakófoa  plenipotenta  krzyżackiego  uczyniona  przeciwko 
4»%dowi  reku  1339  dnia  4  lutego. 

^  Pierwsza  wzmiankę  o  mieście  Warszawie  widzimy  za  cza- 
4BÓW  Konrada  I  Ksi§ż$cia  mazowieckiego  w  jego  przywilejach,  ^^^e 
w  lym  ezasie^  to  jest  na  początku  XIII  wieku  nie  było  to  mia^o 
.^wne,  ponieważ  Konrad  najczęściej  w  Płocku^  jako  stolicy  Mazow-^ 
jKUkf  aiybe  w  Czersku  mieszkał.  Gdy  synowie  i  wnukowie  Kouad^ 
rozrodzeni  dzielić  poczęli  Mazowsze  jmędzy  siebie,  ksifżęta  mąj^if^ 
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im  krzyżaekt  apór  i  nieposłnszeikstwOy  pokazali  przystą- 


w  dzielnicy  swojej  Czersk,  dali  wzrost  i  Warszawie,  Czerskowi 
bliskiej,  a(e  dla  posady  swojej  i  bliższości  Pros,  a  zatem  i  handlu, 
wygodniej^ej.  Napadali  często  na  Czersk  Litwini,  i  to  miasta 
zburzyli.  Warszawa  była  dla  nich  trochę  dalsza,  przeto  nie  dozna- 
waj%c  łupiestwa,  pomnażała  się  w  mury^  domy  i  osadników.  Jaka 
ona  była  na  początku  XrV  wieku,,  to  lest  po  roku  1300,  widzied 
z  procesu  wyżej  cytowanego,  gdzie  delegaci  papiescy  obrali  ta 
miasto  do  sądu.  Słowa  jego  są  na  karcie  18:  y^Et  quia  secundum 
ćommunem  opinionem  tcmh  praelatorum,  quam  clericorum^  quam 
^iam  laicorum,  ąicam  per  loci  inspecłionem  reperimiLs  ipsum 
locum  insignem  et  apłum ,  considerato  promncicte  re^t  peri- 
eulo  ducattis  praedicti  (Masomae)  et  partium  circumvicinarum 
conditione,  his  eausis  max}me:  Qnia  dominus  dvx  Masomae 
cum  curia  sua  (z  dworem)*  in  dieto  loco  de  Varsovia  comm/u- 
niter  residet  et  consuemt  communiter  residere,  et  nedum  per 
ijpsum  et  curiam  suam  in  eodem,  loco  causae  cimles  et  laicaleSy 
tmo  per  personas  ecclesiasticas  causae  ecdesiasticae  consveve- 
runt  tra^ari,  et  in  loco  eodem  et  fine  debito  terminari.  Pro 
eo  etiam^  arna  secundum  modum  primae  securus  et  jpatens  ac- 
cessus  haoełur  ad  locum  praedictum,  'oui  muro  circumdatus 
est,  et  in  quo  rerum  venahum  copia  haSetur  et  mansiones  satis^ 
honestae  et  securae  conductitiae  inveniuntur.  Et  quia  prawic- 
tus  dux  omnibus  tam  incolis,  quam  advenis  pacem  servat  et 
justitiam  ministrat,  et  mdlum  permittit  sub  aominio  suo  in- 
debite  molestari.^  Z  tych  wyrazów  poznać,  że  Warszawa  była 
w  roku  1339  murami  obwiedziona;  że  w  niej  mieszkał  książę 
mazowiecki  Ziemowit  z  dworem  swoim ;  że  tam  były  sądy  świec- 
kie i  duchowne;  że  było  wiele  domów  wygodnych,  i  n^ek  dla 
targów,  tudzież  inne  wygody  dla  mieszkańców  i  gości.  Miała  też 
Warszawa  swojego  wójta,  aavocatum,  jako  się  pokazuje  z  wyra- 
zów dekretów  delegowanych.  Actum  tn  villa  de  Warszaw  po- 
znaniensis  dioecesis,  in  domo  adrocati  ipsius  villae.  Kościół 
parafialny  ś.  Jana,  teraz  kolegiata,  już  był  pod  ten  czas  fundowa- 
ny, jako  się  pokazuje  z  daty  ostatniego  dekretu  delegatów.  Acta 
fuerunt  haec  in  yarsoma  posnaniensis  dioecesis,  intra  ecde- 
siam  parochialem  S.  Joannis  Baptistae  dicti  loci.  Był  pleba- 
nem tego  kościoła  Stefan,  wikarym  Jan,  dozorcą  szkół  Hanka 
rector  scholae.  Pisarzem  wójtowskim  Jan  scriptor  advocati  vaT' 
schamensis.  Kościół  Augusfyanów  w  temże  mieście  później  jest 
fundowany  za  Kazimierza  W.  w  roku  1363,  jako  zaświadcza  ory- 
ginalna fundacya  tych  zakonników  przez  Ziemowita  książęcia 
soazow.y  i  żonę  jego  Eufemią,  znajdująca  się  w  ich  archiwum. 
jLTta  loiM-^  in  JRava —  in  yarsoma  oppidis  gnesnensis  et 
j>osnanien8t8  dioecesis  sul>  S,  Spiritus  et  tl8,  Martini  et  Do- 
Toihae  vocabtdis.—  Datum  apua  Villamnovam  niedaleko  Awi- 
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pić  do  sprawy,  z  zaleceDiem  plenipotentom  królewskint 
podania  na  piśmie  tałoby  i  stawienia  świadków  na  onej 
dowiedzenie. 

XXXI.  Podał  te  pnnkta  Bertold  z  Raciborza  w  licz- 
bie  stu  kilkadziesiąt  %  zawierające  w  sobie,  jako  te 
wszystkie  ziemie  które  Erzyiacy  opanowali ,  byfy  staro- 
źytnem  królów  i  królestwa  polskiego  dziedzictwem »  i 
jakim  one  sposobem  do  rąk  zakonn  przyszły,  z  wyra- 
żeniem wszystkich  krzywd  i  niesprawiedliwości,  od  czasu 
wprowadzenia  jego  do  Polski,  nadawcom  i  dobroczyń- 
com uczynionych.  Zakończył  plenipotent  żałobę  swoje  ^ 
iż  król  w  różnych  czasach  poniósł  szkodę  w  państwie 
do  sta  piętnasta  tysięcy  grzywien  srebra  monety  wyno- 
szącą *).  A  że  do  wypróbowania'  tych  zarzatów  potrze- 
bne były  świadectwa,  tenże  plenipotent,  lab  na  jego 
miejsca  nmocowany  snbstytat  biorąc  dylacye,  przysta- 
wia! do  sądn  w  różnych  dniach  miesiąca  latego,  marca 
i  kwietnia  świadków,  na  wypełnienie  przysięgi,  ahy 
w  czasie  zawołania  swojego,  sprawiedliwe  prawdy  ze- 
znanie nczynili.  Było  ich  w  liczbie  czerdziesta  piącia^ 
arodzeniem,  urzędami^  lab  znajomością  praw  i  rzeczy 
bejowych  znakomitych,  z  których  wieln  mając  wiek  sę- 
dzi wy>  dzieje  naroda  od  lat  kilkadziesiąt  pamięcią  zasię- 
gali ").  Po  wysłachania  i  zapisania  tych  świadectw  w  Unie- 


*)  Proces  wyżej  cytowany  na  karcie  40. 

*)  „Item  probare  intendit,  ąuod  propłer  incendia,  wLsła- 
tiones,  rapinas  et  in  penas  antę  diGtcts  perpetratds  in  antę 
dicstts  omniims  lods  regni  Poloniae^  dicfus  dominiis  rex  Polo- 
niae  cum  suis  siibditis  damnificatus  est  usque  et  ultra  centtrnn- 
et  guindedm  millia  marcarum  argenti  polonicalis  ponderis  et 
monetae,*^  Proces  na  karcie  52.  Licząc  każdą  grzywnę  na  moneta 
teraźniejszą,  wyniesie  ta  suma  9,200,000. 

^  Imiona  tych  świadków  znajdują  się  procesie. 

1,  Joannes  episcopus  Fosnaniensis. 

2,  Paulus  palatinus  Lancidensis,  Ogon. 

3.  Fal  judex  Lancidensis, 

4,  Michael  subjudex  Lancidensis. 

5.  Urbanus  subpincema  Landdensis, 

6.  Boguslatis  cantor  Landdemis, 
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jowie^  Krakowie  i  innych  miejsoaeh  według  okoliczneści 
w  procesie  wyrażonych,  wyznaczona  znowa  Warszawa, 


7.  Stephanus  pcUatinus  Syradiensis. 

8.  Grirardus  capitaneus  Syradiensk. 

9.  Alhertus  de  Lu$covo  miles, 

10.  Yenceslaus  siibpincerna  Syradiensis. 

11.  Joannes  de  Plumcow  pedatinus  Yladislmiensis. 

12.  Mathias  castdlanus  de  Gnewcow, 

13.  Andreas  castellanus  de  Eosperz. 

14.  Petrus  praepositus  Lcmcmeneis. 

15.  Ma/rtmus  decanus  Landdemis. 

16.  Martinus  subcamerarius  Landciensk. 

17.  Bogusloma  Łazanka  miles  Lanciciensis. 

18.  Frater  Nicolaus  inguisitor  haereticae  pravitatis 
in  Magna  Polonia^  prior  conventus  praedicatorum 
de  Syradia. 

19.  Stanislatis  de  Mlodzurowo  mUes. 

20.  Predslaus  arehidiaconus  Gnesnensis. 

21.  Casimirus  dux  Ct00viae. 

22.  Joąnnes  ^iscopus  Cracoviensis. 
^8.  Ymcentim  deetmus  Gnesnensis. 

24.  Antonms  fUms  ąuondam  Andreae  de  Ctijama, 
miles. 

25.  Thomas  de  ZajonczJcau  miles. 

26.  Petrus  comes  seu  castellanus  de  Eadzin. 

27.  Albertus  palatinus  Brestensis. 

28.  Jasco  jt€dex  Vladislaviensis. 

29.  Frater  Gerardus  cellarius  monasterii  de  Łekno 
Gnesnensis  dioecesis  ordinis  Cister. 

30.  MUost  de  Clodzino  miles. 

31.  Janislaus  archiepiscopus  Crnesnensis. 

32.  Frater  GuiUelmus  Uctor  Plocensis  de  &rdine 
praedicatorum. 

33.  Lesko  dwu  Yladislamensis. 

34.  Petrus  scholastious  Sandomiriensis. 

35.  Jacobm  canonicus  et  plebanus  Sandomiriensis. 

36.  8ventQ9km8  abbas  monasterii  će  Breste,  ord. 
Premo9f>8trfU. 
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Bieby  się  tam  strony  stawiły  na  dzień  16  wneśoia^  dla 
wyahiebania  ostatoiogo  wyroku  ^),  ponieważ  delegad 
jiapiesoy  dU  rółnych  potrzeb  i  podróły  swoich  po  kraju, 
tudziei  dla  dania  sobie  czasu  do  namysłu  i  rozwagi  tąj 
apiawy,  wyroku  swojego  pośpieszyć  nie  mogli  *).  Za 
%t)liiemem  aię  wyznaczonego  terminu,  i  po  uprzedzonyełi 
powtómydi  cytacyach  mistrza  krżyżcckiego,  delegowani 
wyjechawszy  z  Kcakowa,  wysłuchali  naprzód  przysięgi 
aamego  króla  w  Opatowie  w  domu  Bibuskiego  ')  wzglę- 
dem szkód  od  Krzyżaków  poniesionych,  a  mdconiec  ą|e- 
ehawszy  się  do  Warszawy  na  dzień  wyznaczony,  ogłosili 
swój  wyrok  w  kodciele  parafialnym  &.  Jana..  Treść  wy- 
roku tego  była:  Ponieważ  Krzyżacy  w  czasie  przeszłrch 
wojen  wiele  miast  koronnych  z  kościołami  spalili,  i  wiele 


37,  Scenłosłaus  palatinus  ąuondam  Potncraniae. 

36,  Sbiluth  castellanus  de   Uscze. 

39,  Prńbislaus  thesaurarius  ecclesiae  Chtesnensis, 

40,  Joannes  plehanus  de  Znejro. 

41,  Gnevomirus  de  Gzarnchow  miles, 

42,  Alberłus  gladifer  Poloniae, 

43,  Bogussa  castellanus  scu  comes  Yladiślariensis, 

44,  Martinus  de  Crzebcze  miles. 

45,  Meczslaus  de  ComeczJco  dapifer  Bresłensis. 

')  Proces  na  karcie  128. 

^)  „ftuod  ipsi  non  potuerunt  inłeresse  in  Ya/rsoma^  ttbi  dicta 
sententia  fem  dehehat,  arduis  negotiis  domini  papas  seu  eftis 
ecmierae  (dla  wybierania  świętopietrza)  praepediłi,  et  quia  od- 
Im^  non  potu&runt  suffidenter  deliberare  ad  dictam  sententiam 
proferandam  et  ideo  ex  his  causis^  et  aliis  ąuas  svJb  sUentio 
dmiiserunt,  diem  praeaentem  superius  assignatam  (ultimam 
Jidii)  ad  XVI  diem  mensis  Septemfibris  proadme  venientes  m 
Yarsouia  assignaverunt,'^  Proces  na  karcie  128. 

*)  Proces  na  karcie  132.  „Et  per  juramentum  sutm  propri- 
nm  łactis  corporali  nianu  sua  sajcrosanctis  eyangelliis  ctsseruit^ 
se  fore  et  esse  damnificatum  per  magistrim,  conimendatores 
et  Jfratres—  in  centum  nonaqinta  auatuor  milłilms  marchis,  et 
mingentis  marchis  Polonici  pondiBris  et  monetae,  prout  in  li- 
ieUo  (regestra)  pro  parte  in  praesenti  coĄisa  exhib%to  per  reoe- 
rendum  patreim  Joatnnj&m,  episoopum  CracoyieTisem  demandato 
€ic.*^  I^ro^  na  kafcie  131.  »iuna  ta  wynieisie  na  terażniejsisf  mo- 
netę btt%  z  grzywny  po  80  złotych,  do  15y520»000. 
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z  nich  koBztowDych  rnchomości  napsnli  ^\  nucą  się  na 
nich  exkomiinikay  i  wkłada  obowiązek  wrócenia  żabo* 
róWy  a  odbudowania  zniszczonych  świątnic.  A  że  ci&  za- 
konnicy, według  złożonych  w  sądzie  zeznań  i  świadectw 
zaprzysiężonych  y  przywłaszczyli  i  zabrali  wiele  ziem  i 
krajów  do  królestwa  i  korony  należących^  oderwawszy 
one  gwałtownie  od  ciała  rzeczypospolitej,  przez  tyle  lat 
bezprawnie  z  onych  pożytkowali '),  tudzież  wielką  liczbę 
miast,  zamków  i  włości  koronnych  zniszczyli,  włością- 
nów  w  niewolę  ziagnali , —  przeto  sąd  wskazige  ich  na 
wrócenie  zupełne  ziemi  chełmińskiej,  dobrzyńskiej,  mi- 
cbałowskiej,  brzeskiej,  włocławskiej  i  Pomeranii,  oraz 
oddanie  królowi  sumy  194  tysięcy  grzywien  srebra, 
w  monecie  wagi  i  liczby  polskiej,  która  suma  z  obra- 
chunku szkód  uczynionego,  a  od  króla  zaprzysiężonego, 
tę  kwotę  wynosiła  ').  Wskazują  się  nadto  Krzyżacy 
w  tymże  dekrecie  apostolskim  na  wrócenie  sumy  tysiąca 
sześciuset  grzywien  tychże  pieniędzy,  w  czasie  procederu 
z  nimi  toczącego  się  od  króla  wydanych,   a  od  jego 


O  y^Didbolo  suadente regnum  Poloniae  devastando,  ecclesias 
ridelicet  de  Nakiel,  de  WaHa,  de  Szadek,  de  Bałdrzyczow,  de 
Konin,  de  Siup,  de  Pohiedzisk,  de  Kaczew,  nec  non  frałrum 
minorum  et  S.  Crucis  in  Pyzdry  igne  incenderunt,  et  ciblałis 
etc,^  Słowa  dekretu.  Obacz  w  Dogiem  na  karcie  64.  Wyliczają 
się  tamże  miasta.  „  Terram  ipsam  Poloniae,  castra,  villas,  cim- 
tates  et  oppida  igne  penitus  combusserunt  et  desolarunty  vide- 
licet  Gnesnensem  ciyitatem  metropolitanam  dicti  regni  Polo- 
niae, Zninam,  Nakiel,  Lanciciam,  Uników  cum  castro,  Sira- 
diam  cum  castro  ibidem,  Wartam^  Szadek,  Bałdrzykow,  Kasr- 
holupa,  omnes  villas  in  temtorio  seu  districtu  Calissiensi, 
Pyzdry  cum  castro  et  daustro  seu  monasterio  fratrum  mino- 
rum ibidem,  Konin,  Srzodam,  Siup,  Kłeck,  Pobiedziszcze  cy/m 
castro  ibidem  etc,'* 

\„Tefirra  Culmensis,  Pomeramae,  Yladislamensis,  Bresten- 
sis,  Dobrinensis,  et  Michalviensis  sita£  infra  metas  regni  Po- 
loniae, et  infra  ipsum  regnum,  et  tanąuam  de  regno  et  ad 
ipswm  regnum  pertinentes  etc.^ 

^)  „Veram  aestimxitionem  valoris  omnium  tam  fructftwm 
perceptorum,  quxim  bonorum  mobilium  ablatoru/m  ^  incenso- 
rum,  et  damnorum  super  bonis  immobilibas  illatorum,  quae 
o^nia  taxamus  ad  194  fnillia  et  ąuingentas  marcas  polonici 
jponderis  et  monetae  etc.'* 
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plenipotenta  zaprzysiężonych.    Nakoniec  uznają  się  za 

Eraltownych  i  niesprawiedliwych  [>08e8orów  tego  wszyst- 
ego,  co  królom  i  koronie  polskiej  wydarłszy^  mienią 
919  byó  właścicielami  ^).  Założyli  od  tego  dekretu  Krzy- 
wiący apelacyą  do  papieża,  ntrzymąjąc  się  tymczasem 
przy  zaborach  swoich^  iż  król  nie  miał  sił  dostatecznych 
do  exekncyi  wyrokn,  dla  zaszłej  wkrótce  rewolncyi  rn- 
akiejy  a  zakon  też  zatrudniony  wojną  z  Litwinami^  tam 
oręż  swój  także  obracać  musiał  '). 


Bok  1340. 

XXXIŁ  Suskie  księstwo  niegdyś  przemożne,  pod 
urodzonemi  ze  krwi  Włodzimierza  wielkiego  książętami, 
jakich  doznało  szczęścia  kolei  od  czasów  Romana  Mści- 
dawicza,  który  one  z  tej  strony  Dniepra  z  rozrzuczo- 
nych  ułomków  dźwignął,  aż  do  śmierci  wnuka  jego 
Leona,  mówiliśmy  w  przeszłych  latach  ').  Część  onego 
opanowała  Litwa  pod  Gedyminem,  rozciągnąwszy  pano- 
wanie swoje  na  teraźniejszym  Wołyniu  i  w  kijowskiem; 
część  drugą,  gdzie  teraz  ruskie  województwo,  ze  swo- 
jemi  ziemiami  trzymał  przez  sukcesyą  po  matce  Maryi, 
siostrze  lub  córce  Leona,  Bolesław  książę  mazowiecki, 
syn  Trojdena  *\  Podole  opanowawszy  Tatarzy,  stawili 
tfun  swoje  basKaki  czyli  starosty,  wybierając  z  niego 

Beatki,   Woleli  zaiste  Busini  mieć  swoim  zwierzchni- 
em  Polaka,   ze  krwi  ich  narodu  po  matce  idącego^ 
ni^  podlegać  narzutkom  od  Tatarów  ^\  którzy  około 


')  ^Praedicłarum  terrarum  illiciłos  detenłores  et  occupa- 
łores,  aictorum  damnorum  illatorum  et  excessuum  pałratores 
declararmis,'*^  Słowa  dekretu. 

*)  Długosz  pod  rokiem  1339. 

^  Obacz  w  tomie  III  i  IV. 

*)  Obacz  w  tomie  IV. 

^  Causam  advenłu8  horum  paganorum  (Tatarów  do  Polski) 
aliąui  aliter  assignant,  dicentes,  ąuod  imperator  Tartarorum, 
duos  paganos,  breviter  antę  ista  tempera,  reges  satis  tdoneos 
MutJienis  pra^ecerat,  guibits  succe8ive  ab  eisper  venenum  eX' 
tMcH9f  procuravit  eis  chriaiianiim  Laiinum  (Bdec^wa),  si  Uli 
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dolnego  Doiepra,  Doiestra,  Węgier  i  Wołoch  mając  swoje 
koczowiska,  moc  sobie  stanowienia  carzyków  na  Biuri, 
i  wybierania  od  nich  haraczów,  przywłaszczali,  jak  eqr- 
nili  za  Dnieprem.  Bolesław  Trojdenowioz  osięgnąwsąy 
rzeczoną  częAó  Basi  za  pomocą  dziada  Łokietka  '),  od 


parere  yellent,  ut  diceret.  Qu{  dum  regni  gubemacida,  per 
plura  annorum  curicula,  strenue  gessisset,  tandem  cum  nu- 
Tnerum  et  rttum  Latinorum  Ulic  multijflicasset,  ipsum  intoxi' 
cabant  per  venenum  tam  Jbrte,  quod  dissiliit  in  plwres  partem, 
Quod  audiens  rex  Cracomae,  cujus  consors,  soror  uxon8  regis 
Ruthenorum  jam  intoxicati  fueraty  Ulico  cum  exercitu  prope- 
ravitf  et  immensam  pecuniam  ab  eo  relictam  rapiens  reversus 
est.  Jan  Yitoduranus  Franciszkan  kronikarz  spółczesny,  ^  Corp, 
Hist.  medii  aevi  Ekkarda  w  tomie  1  na  karcie  1861.  Yitodura- 
nus  skończył  kronikę  na  roku  1348.  Zdaje  się,  iż  po  śmierci  Le- 
ona zaszłej  około  roku  1301,  panowali  nad  Kusią  synowie  jego, 
aż  do  wtargnienia  Gedymina,  jakośmy  mówili  w  tablicach  genea- 
lo^cznycłi  na  karcie  XXI  i  w  historyi  tomu  IV  na  kar.  318.  Gdy 
oni  na  wojnie  z  Litw§  zginęli ,  około  roku  1321  lub  1322,  Tata- 
rzy przywłaszczając  sobie  zwierzchność  nad  £usi§,  narzucili  na 
ni§  jakichści  carzyków  swoich  pohańców,  których  Rusini  potruwszy 
wiabig  Yitodurana,  przyjęli  Bolesława  mazowieckiego.  To  przyjęcie 
stało  się  bez  pochyby  około  roku  1324  lub  1325,  ponieważ  pod 
temi  latami  Władysław  Łokietek,  pisząc  do  papieża  Jana  X&II, 
wspomina  o  śmierci  dwóch  książąt  ruskich,  i  z  tej  okoliczności  o 
inkursyi  tatarskiej  na  to  księstwo.  Słowa  listu  w  historyi  Bajnalda 
cod  rokiem  1324,  24  lipca:  „Hinc  est,  qu^d  sanctitati  ve^ae 
tnsinuatione  praesentium  cum  dólore  tnttmamusy  quod  eum 
dw)  ^Umi  prmdpes  Ru^enortmh  de  gente  schismatioa,  ęttos 
immediatos  pro  scuto  vnexpugnabUi  contra  cruddem  gemem 
Tarta/roTum  habebamus,  aecesserunt  ex  ha^  luce:  ex  ąuorum 
interitu,  nobis  et  terris  nosłris  ex  vicinitate  Tartarorum. 
quos  de  certo  credimus,  terram  Ruthenorum  nostris  metis 
contigtiam  (de  qua  anntia  tributa  con8veverunt  papae  perci- 
pere)  occupare^  perturbatio  indidbUis,  nisi  Dei  omnipatentis, 
et  uestra  gratia  c^uerit,  imminebit.  Ea  propter  sanctitati  t;e- 
strae^  supplicamus,  quatemb8  m^emores  serwtii  nostriy  parUer 
ve8tri  honoris  (eum  ex  debito  nostrae  subjectioniSf  nos  et  terras 
nostras  teneamini  defensare,  vestro  consilio  et  auadlio  videli- 
cet  in  praedicatione  S.  Crucis,  et  aliis  suhsidiis  —  contra  gen- 
tem  Tartarorum  supra  dictam,  ne  occupent  terram  Rutheno- 
rwn,  et  per  con8equens  nos  irwadant)  celeriter  succurrere  di- 
^nemini," 

*)  Jan  XXII  w  liście  ,«woim  pisaoyn  do  Łokietka  w  r.  .1387> 
Ckd.  JuLHy  jaA  nasywa  .BoJee^hiWAtego:  ^nolńlis  vir  JBoletfkum 
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ś 

lat  około  tnymiatay  lab  więcej  nieco^  ebo^o  się  podobno 
pr^rpodobaó  nowym  poddanym,  wierzył  po  greoko-nukn.. 
Ta  religii  róftnośó  jnż  dla  istoty  swojej,  już  dla  nadiiei 
przywrócenia,  pod  ksiąięciem  ze  krwi  książąt  katolickich 
nrodzonym,  podatku  świętopietrza,  do  którego  się  częsta 
niuród  ruski  obowiązywał,  i  znowu  go  zrzucał  ^,  dała 
powód  papieżowi  Janowi  XXII  do  upomnienia  Bolesła- 
wa, aby  na  łono  kościoła  powrócił  ^).  List  papieski,  a 
przy  nim  staranie  dziada  Łokietka,  nie  chcącego  mie& 
wnuka  dyzunitem  '),  przywiodły  Bolesława  do  przyjęcia 
znowu  obrządków  łacińskich.  Bolesław  nie  mając  dosyó^ 
na  tej  odmianie,  chciał  zostać  z  książęcia  apostołem^. 
Pomnażali  się  w  jego  kraju  katolicy  z  osadami  famim 
mazomeckicb,  które  Bolesław  sprowadzał  z  Mazowsza^ 
dla  zaludnienia  ziem  od  Tatarów  spustoszonych  ^),  a  ra- 
zem gminna  ku  niemu  nienawiść  ^\  Rozjątrzyły  ją  bar- 


dvx  Rtissiae  pronepos  tuus,^  Obacz  ten  list  w  tom.  IV.  na  kar- 
cie 852.  Bolesław  był  synem  Trojdena  synowca  Łokietka.  Obacz, 
tablice  genealogiczne. 

*)  (?  tym  obowiązku  wspomina  list  Władysława  Łokietka  do 
Jana  XXII  wyżej  cytowany.—  y^Terram  Riiłhenorum,  de  qva 
annua  tributa  consveverunł  papae  percij^errt.**  Nie  zawsze,  i  nie 
wszyscy  książęta  roscy  trzymali  się  religii  grecko  -  ruskiej.  Było 
z  mch  kilku,  którzy  unią  utrzymywali.  Dytmar  spółczesny  Bole- 
sławowi Chrobremu,  i  który  żył  około  roku  1018,  powiada  o  Świę- 
topełku ,  iż  on  był  religii  łacińskiej ,  jako  mówiono  w  tomie  L 
Izasław  książę  kijowski,  wnuk  Włodzimierza,  około  roku  1075 
wysłał  do  Rzymu  syna,  który  to  syn  za  świadectwem  listu 
Grzegorza  VH  papieża,  pisanego  do  Izasława  czyli  Dymitra: 
^B^\u8  ve^er  limina  apostolorum  visitans^  ad  nos  venił^ 
et  auod  regnum  illud  clono  8,  Petn,  per  manus  no8łra». 
veUet  oMinere,  eidem  B.  Pełro  apostolorum  principi  debita. 
fidelitate  exhihitat  devotis  precibus  postulamtr  Od  tego  czasut 
papieże^  a  bardziej  jeszcze  od  czasu  Eolomana  i  Daniela  królów 
msldcli,  od  siebie  ukoronowanych,  mając  ruskie  księstwa  za  lenna. 
stolicy  apostolskiej,  domagali  się  w  upatrzonych  czasach  o  podatek 
świętopietrza.  Obacz  o  Kolomanie  i  Danielu  w  tomie  III. 

*)  „Cui  super  hoc  per   alias  nostras  litera-  scribimus.'^ 
Obacz  list  cytowany  w  tomie  IV. 

^  jjNec  bene  convenit,  ut  ex  ttui  auod  absit  degeneratione: 
prosaptde,  arbor  discrepet  a  radice.'*  List  wyżej  cytowany. 

*)  Łojko  w  odpisie  na  pretensye  austryackie. 

*)  Obiaoz  notę  pod  liczbf  5  na  karcie  Id, 
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dziej  jeszcze  zbytki  książęoia,  bądź  prawdziwe,  bądź  je 
rozsiewano  dla  pokrycia  knowanej  zdrady  ^\  jakoby 
poddanych  niezwykłemi  podatkami  nciemiężał,  iony  idx> 
gwałciły  a  stawiać  na  urzędach  Polaki ,  Czechy  i  Niemodi 
zdzierstwa  im  i  wexy  nad  krajowcami  dopnszczaŁ  Cóż^ 
kolwiekbądż,  Rnsini  zadali  Bolesławowi  tak  tęgiej  tm-. 
cizny,  że  go  ona  na  sztuki  rozsadziła  ').  Rzecz  do  prawdy 
podobna,  ie  prócz  niechęci  gminnej  ka  obrządkom  ła* 
cińskim,  a  przestępstw  jakowych  panującego,  pobudzali 
ich  do  tej  zbrodni  niektórzy  z  mniejszych  carzyków  kra- 
jowych, aby  sami  panowali,  jako  się  wkrótce  potem  na 
jakimi^ci  Danielu  czyli  Daszku  ukazało,  który  za  pomocą 
tatarską  zdradzić  Kazimierza  przedsięwziął. 

XXXIII.  Śmierć  Bolesława  ruskiego  ^)  zaszła  we 
Lwowie,  doniesiona  królowi  na  początku  wiosny,  otwo- 
rzyła mu  drogę  do  przywrócenia  tego  kraju,  tylekroć 
koronie  hołdowniczego.  Starożytna  królów  polskich  nad 
nim  zwierzchność,  ukaranie  Rusinów  za  popełnioną  w  oso- 
bie synowca  zbrodnię  *),  prawo  książąt  mazowieckich 
braci  zmarłego  ustąpione  królowi  od  Ziemowita  star- 
szego za  wzięte  od  niego  księstwo  bełskie  %  podejrzana 
wiara  pogranicznych  Tatarom  i  Węgrom  możniejszydi 
bojarów,  z  których  jeden  nazwiskiem  Łochka,  już  się 
był  począł  wiązać  z  Węgrami  ®).    Prócz  tego  miawsąy 


')  Długosz  na  karcie  1058. 

*)  Yitoduranus  spółczesny  wyżej  cytowany. 

^  Umarł  Bolesław  w  roku  13&  dnia  2o  marca  —  in  dit 
annuntiationis  S,  Mariae,  alias  IX  Cal,  Aprilis,  Eutheni  illttm 
€Xłinguunt,  Długosz  na  karcie  1058. 

*)  De  nece  consanguinei  sui  mndictam  sumere  voluerat. 
Anonim  arcliidyakon  gnieźnieński. 

*)  Trojden  ojciec  Bolesława  tegp ,  mii^  prócz  niego  dwóch 
synów,  Ziemowita  i  Kazimierza.  Łubieński  de  Jur,  Pol.  in  Russ. 
na  karcie  181:  In  Cąsimirum  regem  ojccepła  oh  eo  terra  Beł- 
zensi  jus  haerediłarium  transfudit, 

^  Turocz  powiada,  że:  anno  Domini  1338  circa  festum 
apostolorum  Pełri  et  Pauli,  dominus  Lochka  dux  Eutheno- 
rum  venit  in  Yissehrad  ctm  electo  popido  militum  ad  regem 
Carolum  Hungariae,promittens  omms  amidtiae  inoremenmnu 
Praj  historyk  węgierski  ten  wyraz  Tnroeza,  dawniejszego  nierów- 
nie od   siebie:  '^promittens   amidtiae   incremewtum,  co  tylko 
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sa  Bobą  Annę  Litewkę,  córkę  Gedymina,  a  siostrę  ro- 
dioną  iony  zmarłego  Bolesława  ^)y  wolidi  i  z  tego  po- 
woda rzeczone  kraje  sobie  i  koronie  zabezpieczyć,  niżeli 
one  podawać^  na  szarpanie  Litwie,  Tatarom  i  Węgrom 
pogranicznym.  Zgromadzone  w  miesiąca  kwietnia  wojsko 
z  Indzi  narodowych  i  nadwornych  ^j,  pod  przywodem 
riiaych  panów  małopolskicby  mszyło  się  po  niedzieli 


-mzczyło  pnmBżń  i  dobre  sąsiedztwo^  ponieważ  Rusini  często 
ł§ez§c  się  z  Tatarami,  napadali  na  kraje  węgierskie,  zamienił  na 
hołd  i  poddaństwo.  Tak  on  pisze  pod  rokiem  1338  na  karcie  ^: 
i?ex  Ćarolus  in  DcUmatiam  proficisci  Ruthenorum  duds  ad- 
t>enłu  prohtbitus  est, —  Nomen  itli  Lochtka,  ałąue  idem  for- 
tassiSj  cum  quo  crebras  amwrum  collationes  Carolo  interces- 
si89e,  alioiS  a  nobis  narrałum  est —  Advenerat  Yissohradum^ 
vM  a  rege  honorificenłissime  acceptiLS,  in  Hungarorum  se  ami- 
dtia  et  fide  perpetuo  mansurum,  data  sponstone  promisit  — 
Boznmieć  można,  iż  ten  Lotko  mógł  być  jednym  z  możniejszych 
obywatelów  podolskich,  i  że  maj§c  uciemiężenie  od  baskaków  tatar- 
skich, którzy  tam  haracz  wybierali,  szukał  protekcyi  u  Węgrów. 
Obacz  Stryjkowskiego  na  karcie  375. 

")  Hoc  anno  rex  Ruthenorum  (Boleslaits)  moritur,  et  rex 
Oracomae  (CoMmirus),  raUone  consorłis,  ąuae  filia  regis  lA- 
ihtMtnias  ^uerał  ^  terram  apprehendere  fesłinamt,  et  abductis 
inde  spóliis  plenibus  ad  propria  est  reoersus.  Anonim  leobień- 
ski  kronikarz  spółczesny  w  tomie  I  Script  Rerum  Austr,  zbioru 
Bemiud.  Peza.  Quod  audiens  rex  Cracoviae,  cujus  consors  soror 
^txorts  reais  Ruthenonimijam  intoxicatifuerat,  Yitoduranus  wy- 
lej w  nocie  pod  liczba  5  na  kar.  75  cytowany.  Że  Bolesław  miał  za 
sobą  córkę  Ged3nnina,  świadczy  także  Długosz  pod  r.  1331,  na  kar. 
1022:  Boleslaus  dux  Masoviae  et  Russiae,  jilius  ducis  Trojdefiii 
Masomae-  ttocoratur  et  accemt  in  uxorem  jiliam  Gedymini  du- 
cis Lithuaniae  centilemetoarbaram,  guae  fontibiis  bcmtisma- 
its  a  sordibus  zdolorum  abluta,  nuptiae  ex  morę  apua  Płocko 
•ceiebrantur.  Myśmy  powiedzieli  pod  rokiem  1325  na  karcie  334, 
-że  Boleirfaw  mógł  mieć  w  tymże  roku  poślubiona  sobie  drugą 
eórkę  Gedymina,  gdy  Kazimierz  żenił  się  z  Ann§.  Nie  osłabia 
koojektory  naszej  powieść  Długosza,  ponieważ  mógł  Bolesław 
później  potem  z  ni§  ożenić  się,  a  zaręczyny  pierwej  nastąpiły. 
Łokietek  żeniąc  syna  z  Anną  dla  spokojności  od  Litwy,  mógł 
dla.  tejże  samej  spokojności  ze  strony  JRusi  postarać  się  o  związek 
małfeński  między  Bolesławem,  aby  go  taż  Litwa  nie  kłóciła,  ma- 
jąc częóć  Rusi  podbitej. 

*)  Ex  curiensibus  suis  et  baronibus.  Długosz.  Co  byli 
<urie7^se8  mówiono  w  tomie  lY.  Przez  baronów  rozumie  Długosz 
Ti^rawy  z  ziem  i  województw  koronnych. 
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przewodnej  do  Lwowa,  stolicy  Hnsi  czerwone)  ^).  Oblę- 
żone miasto,  gdy  dla  wszczętego  głodu  dłngo  się  trzy- 
mać nie  mogło,  l>ojarowie  msoy,  trzymający  straż  oba 
zamków,  górnego  i  dolnego,  wysłali  do  króla,  obieciyąc 
poddanie,  byleby  im  wolno  było  zostać  przy  dawnej 
religii,  bez  żadnej  odmiany  Inb  gwałtu.  Obiecał  Kśżu 
mierz  tem  chętniej  dopełnić  ich  żądania,  im  pewniej 
wiedział,  ie  w  przypadka  odmowy,  Roś  przy  swoich 
obrządkach  usilnie  stojąca,  broniłaby  się  do  ostatka.  Pod 
tym  więc  obowiązkiem  otworzone  do  miasta  i  zamków 
bramy,  które  obywatele  poddawszy  królowi,  poddań- 
stwo zaprzysięgli  ^).  Król  dostawszy  Lwowa,  wiele  tam 
w  skarbcu  przeszłych  książąt  ruskich  sdota,  srebra  i 
klejnotów,  a  między  innemi  dwa  krzyże  złote,  ze  zna- 
czną częścią  drzewa  krzyża  świętego,  tudzież  dwie  ko- 
rony bogato  w  różne  drogie  kamienie  ozdobione,  szaty 
i  tron  książęcy  równie  kosztowne  zabrał  %  a  popaliwszy 


*)  Gdy  Kijów  Tatarzy  zburzyli  w  roku  1240,  a  potem  później 
Halicz  po  razy  kilka,  Leon  syn  Daniela  książę  ruski  założył  mia- 
sto Lwów,  uchylając  się  dalej  od  Tatarów,  które  w  dalszycłi  cza- 
sach pomnażając  się  w  mieszkańców,  zostało  stolicą  Eusi  czerwo- 
nej. Nie  wiadomo  nam  jest,  dla  czego  ta  Ruś,  to  jest  wojewódz- 
two teraźniejsze  ruskie  i  bełskie,  nazwało  sie  czerwoną,  tak  jako 
dla  czego  inne  ruskie  kraje  nazywają  się  ]&usią  czarną  i  białą. 
Okolski  in  Russia  Jlorida  wysila  się  na  różne  przyczyny  z  do- 
niysłu  bardziej,  niżeli  na  jakim  fundamencie.  Russia  rubra  di- 
citur  ex  łriph  cattsa:  ex  complex{one^  ex  religione,  ex  sangmne; 
że  tam  lud  jest  komplex}ri  krwistej,  że  się  tam  rodzi  wiele  krza- 
ków ruheta^  i  że  te  ziemie  w  czasie  tylu  wojen,  wiele  krwi  ludz- 
kiej oblało.  Ostatnia  przyczyna  zdawałaby  się  najpodobnieisza  do 
prawdy.  Wiadomo  jest  z  historyi,  jakie  tam  z  sobą,  z  Polakami^ 
Tatarami,  Połowcami  i  Pieczyngami  wojny  wiedli  l^iążęta  ruscy. 

*)  Ouo  in  hanc  conditionem  consentiente —  in  <ńviłatem 
s^uscipiunt,  eiaue  utrogue  castro  łradito,  fidditatis  prasstant 
komagium,  et  aebitae  sul^ectionis  juramentum.  Długosz  na  kar. 
1058.  Cujus  potentiae  Ruthenorum  primi  baronesy  comites,  ao 
caeteri  nobiies  resistere  non  valentes,  ultronea  voluntate  do- 
mino Casimiro  se  et  ma  commiserunt,  ipsum  in  simm  do^ 
minum  Jideliter  suscijpientes,  sibi  fidelitatis  homagiajurcmien-- 
tis  firmomtes,^  Anonim  arch.  gnieźnieński  na  karcie  9f. 

^  Immensam  pecuniam  ab  eo  (Boleslao)  rdictam,  ra- 
piens,  revei*sus  est,^—  Yitoduranns  wyżej  cytowany. —  Te  ko- 
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one  zamczyska  drewniane  ^  aby  Kasinom  za  przytułek 
nie  były^  z  zabranym  plonem  wrócił  się  do  Krakowa  ^). 
XXXiV.  Ten  króla  postępek  w  zabrania  Kasi,  obra- 
zfi  mocno  Tatarów,  zwierzchność  sobie  nad  nią  pizy- 
właszeząjących  %  a  nienawiścią  Basinów  ku  Polakom 
pobadzanych.  Przeto  na  odgłos  pogróżek  pogańskich,  aby 
zdolne  do  odparcia  mogącej  nastąpić  wojny  mai  siły, 
napisał  otem  niebezpiezce6i9twie  po  papieika  Benedykta 
XU  prosząc  o  pomoc  i  ogłoszenie  kracyaty  ^,  a  sam 
na  początku  lata  ^)  z  licznictjszem  jeszcze  niżeli  dawniej 
wojskiem  rozpocz^  powtórną  wyprawę.  Zabrane  bez 
żadnej  trudności  ziemie  przemyska  ^),  lubaczewska,  sa- 


jony,  o  których  mówi  Długosz^  być  musiały  Daniela  i  Leona 
królów  ruskich. 

')  Kromer  na  karcie  204. 

^Tatarowie  kapczaccy,  którzy  opanowawszjr  Ruś  zadnieprskf^ 
od  czasów  Gingiskana,  pomykali  swoje  koczowiska  i  drapiestwa 
w  gł%b  Europy.  Panował  nad  nimi  podówczas  Usbeky  jako  go 
nazywa  papież  Benedykt  Xn  w  liście  swoim  tego  roku  1340 
w  Awinione  16  Cal,  Septemhris  pisanym,  w  którym  liście  dzię- 
kując mu  za  przysłane  do  siebie  poselstwo,  i  podarunki  imieniem 
swojem,  oraz  syna  starszego  Tumbekka  i  żony  Tajdoli  przysłane^ 
a  mianowicie  za  okaz^an^  łaskę  chrześcianom,  przydaje:  „Et 
in  »m>er,  cum  sicut  intelleadrrmś  inter  tuos,  ac  charissimommi 
in  Cnristo  filiorum  nostrorumy  Hungariaeet  Póloniae  regwm 
illiAsirium  offidales  et  subditos  in  confimis  imperii  tut,  et 
re^norum  regum  praedictorum,  auandoąue  suscitari  contingat 
dtssensiones  et  guerras,  ex  ąuitms  strages  hominum,  lapstisp 
rerum  etc,  Velit  tua  suhUmitas  ab  trwasione  regnorum  praei- 
ddctorrmi  desistere;  quia  si  reges  prasdicti  ir^erent  tibi,  vel 
tuis  injurias  indebitas  t;eZ  offensas,  et  id  nobis  dvxefris  inti- 
mandum,  haec  per  reges  ipsos  procuraibimtis  faeere,  guantum, 
in  Deo  poterimus  tibi  et  tuis  rationabiliter  emendan.'^ 

*)  Eajnald  w  łdstoryi  kościelnej  na  karcie  134.  List  Benedykta 
papieża  do  Kazimierza  tamże. 

^)  Około  ś.  Jana.  Długosz,  Kromer. 

*)  Przemyska  ziemia  była  pod  |)anowaniem  polskiem  za  cza- 
sów Kazimierza  Sprawiemiwego ,  jako  mówiono  w  tomie  III. 
Zdaje  się,  iż  po  śmierci  tego  monarchy,  w  czasie  domowych  nie- 
zgóa  między  jego  następcami,  Eusini  znowu  tę  ziemię  zabrali. 

Bibl.  Pol.  Hisiorya  n«roda  poltkiego,  NaruszewicB*.  100 
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iiookay  haliekai  trębowelska  i  Tnstan  ^).  Tam  dożywszy 
zjazd  z  krajowych  obywatelów  ^)>  uformował  polską 
prowini^ą,  stawiać  w  niej  wojewodów^  kasztetanóWy 
istarosŁóWy  sędziów,  i  inne  zwyczajne  w  narodzie  polskim 
magistraty,  aby  jnż  odtąd  jednem  i  nierozdzielnem  z  rze- 
oząpospolitą  ciałem,  mając  jednostajna  rząd  i  prawo, 
zostida.  Od  tego  ezasn  poczęfy  się  licznicg  przraosić 
"W  roskie  knye  £Eunilie  polskie  na  nowe  osady  i  zala- 
dnienie  tej  ziemi,  domowemi  rozterkami,  a  najazdami 
Tatarów  pogranicznych,  z  obywatelów  znacznie  wypró- 
inionej  ').  Wreszcie,  ażeby  Tatarzy  wstręt  jakiś  od  kno- 
wanych na  Polskę  zamysłów,  przynajmniej  do  czasu 
mieli,  Benedykt  papież  odpisując  królowi  na  dawniejsze 
lisly  %  utwierdzał  go  w  przedsięwzięciu  dawania  od- 
poru poganom,  a  na  pomnożenie  wojska,  zlecił  arcybi- 
skupowi gnieźnieńskiemu  i  biskupowi  krakowskiemu 
z  ¥n'ocławskim,  ażeby  krucyatę  ogłaszali  ^).  Nie  pn^- 
azło  jeszcze  jednak  do  wojny  z  Tatarami,  bądź  ich  list 
papieski  pisany  do  ich  kana  Usbeka  ®),  na  czas  od 
tego  przedsięwzięcia  uchylił,  bądź  odgłos  krucyaty,  a 
bardziej  gotowoió  lu*óla  i  przyjaźń  z  Karolem  węgier- 


')  Ejx)mer  na  karcie  204.  Długosz  na  karcie  1059.  Lecz  Dłu- 
gosz przydaje:  terras  Jbucensem  et  Yladimiriensem^  jakoby  ra- 
zem i  te  ziemie  wołyńskie  opanował  Kazimierz. —  Wszelako  opa- 
nowanie to  stało  się  później^  za  zdaniem  tegoż  samego  Długosza 
na  karcie  1087  w  r.  1349:  terras  Russiae  reliąuasj  quae  Tum- 
dum  8U0  parebant  imperio,  L/ucko  et  Yladimiriam.  Kromer 
poprawuj%c  Długosza,  powiada  na  kar.  204,  że  Kazimierz  zabraw- 
szy wzmianokwan%  Ruś  czerwone.,  oparł  zWciczki  oręż  aż  o  Krze- 
Dueniec,  i  że  uczyniwszy  traktat  z  książętami  litewstóemi,  Jawnutę, 
Xubardem  i^  Kiejstutem,  synami  Gedymina,  zostawił  w  sekwestrze 
Krzemieniec  Jerzemu,  synowi  Nar3rmunda  ich  brata;  a  zaś  włodzi- 
mierską, łucką,  bełską,  chełmską  i  brzeską  ziemie,  przy  innych 
książętach  zostawił  na  dwa  lata.—  Cavebat  enim,  ne  sibi  ad 
alia  stabilienda  impedimento  essent.  —  Obacz  niżej  na  kar.  85 
tytuł^tej  tranzakcyi,  w  której  jednak  nie  widzieć  daty  roku.    - 

Kromer.  Rex  conventu  Russorum  hdbito. 

Stryjkowski  in  Sarmatia  Europea, 

Obacz  wyżej. 

O  List  Benedykta  Xn  roku  1340,  die  1  Augmti  w  Rajnaldzie. 
*)  Obacz  wyżej. 
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skim^  jako  w  jednemłe  niebezpieezeAstwie  będącym, 
zatrwożyły  ^).  Pomogła  też  królowi  do  zwycięstwa  nad 
Basią  zaszła  w  tymże  czasie  w  Litwie  odmiana.  Zabity 
od  Ej^yżaków  pod  Wieloną  przy  dobywania  tego  zamka 
z  ognistej  strzelby,  pierwszy  raz  w  tym  wieka  zjawionej. 
Oedymin,  wielki  książę,  zostawił  państwo  swoje  pod 
rządem  kilka  synów,  z  sobą  niezgodnych  i  zazdrosnych  *)» 


*)  Zdaje  sie,  iź  Tatarzy  wypadli  tylko  na  pogranicze,  i  zno- 
ym  się  wrócili.  Anonim  kronikarz  leobieński  w  zbiorze  Scnpłorum 
rertum  Atisłriac.  przez  Peza  w  tomie  I  na  karcie  958  powiada: 
^JJoc  anno  rex  Ruthenorum  moriłurj  et  rex  Cracomae  ra- 
tione  cansorłis  c^c."  jak  wyżej  w  nocie  pod  liczba  1  na  karcie  79 
mówiono,  przydaje  zaraz  o  wpadnienieniu  Tatarów  do  Polski. 
Wszakże  ta  powieść  ściągać  się  bardziej  powinna  do  roku  nastę- 
pującego, gdy  Tatarowie  aż  do  Wisłj^  przeszli.  Niemiecki  pisarz 
mało  dbały"  o  doMadnośó  obcych  dziejów,  złączył  w  jedne  datę 
oba  rozdzielne  zdarzenia,  iż  do  jednego  interesu  należały. 

*)  Długosz  pod  rokiem  1339  i  w  następnym  powiada  o  tej 
wyprawie  krzyżackiej.  Stryjkowski  pisarz  pracowity,  lecz  w  da- 
tach nader  mylny  i  rzeczy  od  siebie  dalekie  częstolsroó  pod  jedne 
Jata  mieszczący,  powiada  na  karcie  386,  że  w  roku  1329  Gedymin 
był  zabity  z  rusznicjr,  oręża  świeżo  wynalezionego,  gdy  niedaleko 
Wielony  zamku  Fridburga  dobywaŁ  Te  o  Gedyminie  powieści 
wziął  Stryjkowski  z  Miechowity  na  karcie  214,  a  Miechowita 
z  Długosza.  Lecz  Długosz  bądź  sam  pomylił  się  w  dacie,  badż 
Jego  przepiśnik,  Uadąc  tę  epokę  pod  rokiem  1307,  co  dobry 
Miechowita  żywcem  przekopiował.  Stryjkowski  poprawując  obu, 
pc^ożył  [ten  przypadek  pod  rokiem  1329.  Wszyscy  om  chybili 
oko^o  jedenastu  lat.  Wyrazy  Długosza  i  Miechowity  względem 
■okoliczności  tei  śmierci,  jawnie  pokazują,  że  się  ona  stać  musiała 
nietylko  po  roku  1307,  kiedy  jeszcze  Gedymin  nie  był  wielkim 
książęciem  litewskim,  ponieważ  nastąpił  po  Witenie  w  roku  1316, 
^e  nawet  po  roku  1329.  Wzmiankują  się  w  tern  oblężeniu:  mistrz 
wielki  Teodoryk  de  Altemburg,  także  forteca  od  Henryka  bawar- 
skiego zbudowana,  a  od  jego  księstwa  Bajerberg  imie  nosząca. 
JBenryk  książę  bawarski,  syn  Stefana^  urodzony  w  ^ku  1311,  oył 
w  Litwie  wespół  z  innymi  hrabiami  niemieckimi ,  dla  posiłkowania 
krzyżaków,  już  po  roku  1329,  jako  świadczy  Herman  Comerus  in 
JScnpt  medii  aem  Ekkarda  w  tomie  n  na  karcie  1045:  Anno 
1334  Henricfus  dux^  BojoaHae  intravit  terram  Pndhenorum, 
et  fundavii  cwm  adjutorio  fratrum  de  domo  teutonica  in  Li- 
tvania  ccistrtim  forte,  ąrioa  Bajerhurg^  noncupavit  Wspomina 
o  tej  fortecy  Ludwik  cesarz  w  przywileju  swoim  darującym  Li- 
twę, Ruś  i  Żmudź  mistrzowi  Teodorykowi  Altemburę  wr.  1337^ 
powiadając:  iż  onę  „novi88imi9  temporibua  iUustns  princeptL 

100. 
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Jawnnta,  Eiejstnti  Łnbard  z  synowcami  Jerzym  Nary- 
muntowiczem,  i  Jerzym  Eoryatowiczem  uchylając  się  od 


pałruelis  noster,  dilecius  Henricus  duujc  Bavariaey  ut  pot6  cd- 
strum  capitale  łotius  Liłviae  provide  słruxit"'  Wiadomo  nam 
jest,  źe  Teodoryk  d'Altembiirg  nastąpił  na  mistrzostwo  wielkie 
po  Luderze  z  Brunświku  około  roku  1335.  Więc  kiedy  Gedymin 
zginał  wtenczas,  kiedy  już  był  mistrzem  Teodoryk,  a  zamki  Ba- 
jerberg  i  Fridburg  były  zbudowane,  zajść  musiała  ta  śmierć  w  lat 
dziesięć  około  po  dacie  Stiyjkowskiego.  Sam  Długosz  na  kilku 
miejscacłi  później  po  roku  1329  kładnie  dane  od  Gedymina  po- 
siłki Łokietkowi,  jakośmy  mówili  w  tomie  poprzedniczym.  Zda- 
wałoby się,  źe  ten  przypadek  zdarzył  się  Gedyminowi  około  roku 
1339  lub  później  nieco,  ponieważ  Długosz  pod  tym  rokiem  wspo- 
mina o  oblężeniu  Wielony  przez  mistrza  Altemberga  w  czasie  zi- 
mowym, gdzie  mógł  zginąć  Gedymin.  Kronikarze  rascy  za  świa- 
dectwem Deguina  w  tomie  III  historyi  Hunnów  na  karcie  353,  i 
w  tomie  I  części  II  na  karcie  312,  kladną  śmierć  tego  ksiaźęcia 
około  lat  1340  lub  1341.  Przydać  tu  należy  świadectwo  Alberta 
argentyiiśkiego  w  kronice,  autora  spółczesnego,  który  powiada, 
źe  na  początkach  papiestwa  Klemensa  VI  obranego  w  maju  w  r. 
1342:  Rex  Lithuaniae  genłilis  juvenis  et  recens^  fratres  leu- 
tonicos  sanciae  Mariae  in  Pirussia  et  Litkuania  plurimum 
infestavit,  Yenerunt  autem  magistro  ordinis  sequenti  anno  in 
suhsidium  reges  Hungariae,  nohemiae,  Marchiae,  Moraviae, 
comes  Hollandiae  etc.  Ta  wyprawa  seąuenti  anno  na  Litwę, 
według  świadectwa  Karola  margrabi  morawskiego  a  potem  cesa- 
rza, w  życiu  swojem,  stała  się  w  roku  1342,  nie  45>  jako  dri^rz 
kronikarza  argentyńskiego  przez  omyłkę  dołożył:  a  zatem  ten 
rex  Lithuaniae  juvenis  et  recens,  to  jest  niedawny  królik,  być 
musiał  Jawnuta,  albo  Olgierd,  który  po, ojcu  Gedyminie  niedawno, 
receriterj  zmarłym,  nastąpili.  Potwierdza  to  jeszcze  Yitoduranus 
Franciszkan,  spółczesny,  w  kronice  pod  rokiem  1343,  gdzie  mó- 
wiąc o  najazdach  krzyżackich  na  kraje  polskie  i  litewskie,  po- 
wiada: źe  im  ani  król  polski,  ani  rex  paganus  Ldtłmaniae  no- 
vem  habens  filios^  non  potest  resistere.  Zaiste  ten  rex  paganus 
novem  habens  fihos,  jest  Olgierd,  który  po  (^cu  Gedynainie  na- 
stąpiwszy około  roku  1340,  zaczął  wq)ować  z  Krzyżakami.  Zaszłe- 
w  Księstwie  litewskiem  okcMO  tego  czasu  zamieszki  między  syna- 
mi Gedymina  o  wielkie  księstwo,  na  które  ojciec  Jawnutę  prze- 
znaczył, pominąwszy  starszych,  potwierdzają,  iż  Gedjrmin  mnarł 
siało  co  przedtem.  Ż  teso  zaś  wypada,  źe  co  Stryjkowski  o  dzie- 
łach Olgierda  z  ErzyźaKami  i  z  Tatarami  na  Podolu  pisze,  to 
lVBzystko  się  później  stało  dobrze  za  panowania  Eazinuerza  W.^. 
nie  za  Łokietka,  kiedy  leszcze  żył  Gedymin.  A  zatem  data  wszyst- 
kich dzieł  rzeczonego  Olgierda  nie  od  roku  1329,  jako  chce  Stryj- 
kowski ,  lecz  w  dziesięć  lat  potem  zaczynać  się  powinna.   Co  sif- 
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obcej  z  Polakami  wojny^  przy  domowych  zamieszkach 
zawarli  dwuletnie  przymierze  z  królem  i  książętami  ma  - 
^owieckiemi  Ziemowitem  i  Kazimierzem ,  dziedzicami 
Hasi,  swojem  i  braci  swoich  Olgierda  i  Koryata  imie- 
niem. To  przymierze  zawierało  w  sobie:  aby  król  spo- 
kojnie otrzymał  księstwo  lwowskie,  a  oni  zachowali  przy 
sobie  ziemię  bełską,  chełmską,  włodzimierską  i  brzeską, 
2  lym  jednak  warankiem,  aby  w  nich  zostały  garnizony 
polskie,  a  oni  żadnych  zamków  tam  nie  badowali.  Źe 
Jerzy  Narymuntowicz  będzie  misi  tymczasem  w  sekwe- 
«trze  powiat  krzemieniecki,  że  nie  mają  z  koroną  pol- 
ską żadnej  czynić  kłótni,  a  jeźliby  jaka  nastąpiła,  tedy 
na  jej  załatwienie  spólnego  przyjaciela  króla  węgier- 
skiego zaprosić  mają  ^).  Zaspokoiło  się  też  tem  przy- 
mierzem Mazowsze,  które  Litwa  mało  co  przedtem  zni- 
szczyła* 


zaiste  lepiej  zgodzi  z  chronologia  i  prawd§  historyczna,  tudzież 
^  kronikami  polskiemi  i  ruskiemi,  jako  się  niźei  mówić  będzie. 
*)  Tranzakcya  między  królem  i  książętami  utewskiemi,  któ- 
rej tytuł  widzimy  w  inwentarzu  dyplomatów  koronnych  sporzą- 
dzonym od  Kromera,  w  te  słowa:  y^Jawnuła,  Kż^stut,  Lubard, 
Georgius  Koryałowicz  ind/ucias  fcuciunt  cum  Casimiro  Magno 
rege  et  ducibiis  Masoviae  Zemowiło  et  Casimiro  pro  se  et  Ol- 
gierda Coriato  et  frałribus  ad  duos  annos,  f>er  quod  temptis 
rex  Leąpoliensem  terram ,  ipsi  vero  Yladimirensem ,  Lucen- 
s&m,  Belzensem,  Chelmensem  et  Brestensem  ąuiete  possidere 
debent.  Sed  nullas  aedificabunt  neąue  instaurahunt  arces.  Krze- 
mieniec arcem  Narymuntowicz  in  seąuestro  Tiabebit,  Non  fe- 
rent  opem  alteri  contra  alteros,  et  stabunt  arbitrio  Hungaro- 
Tum  de  controversiis.'* 


♦♦♦ 
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/.  Kazimierz  myśli  ponowić  ikałzeństwo  z  Mai-- 
gorzatą  czeską,  wdową  po  Henryku  bawarskim. 
ZL"  Ruś  burzy  się  i  pobudza  Tata/r6w.  UJ.  Tatarzy 
gotiyą  się  do  Węgier  i  Polski.  Cesarz  Ludwik 
odmawia  królom  pomocy.  Pogcmie  w  ziemi  sdndch- 
mirskiej.  Cofają  się  ku  Lublinowi,  ich.  klęska.  IV. 
Król  jedzie  do  Bawdryi.  Małgorzata  umiera.  Nowe^ 
z  Czechami  w  Pradze  postanowienia.  V.  Poselstwo 
do  Ha^syi  i  małżeństwo  z  Adelajdą  córką  ksiąiącia 
haskiego.  Dalsze  Czechów  w  Szląsku  i  na  Mazowszu 
uzurpacye.  VI.  Krzyżacy  nieposłuszni  dekretom  de- 
legatów papieskich,  chcą  się  w  Awinionie  usproim^^" 
dUwić;  papież  zleca  biskupom  niektórym  kończenie 
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tego  interesu.  VII.  Mistrz  wielki  Teodoryk  umieraj 
następca  jego  Kunig  łatwiejszy  do  zgody;  przyczyny 
tej  łatwości.  YUL  Rozruchy  w  Niemczech,  Krzy- 
iacy  tam  się  mieszają.  Klemens  papież  następca 
Benedykta  popiera  zgodę  wespół  z  Ludwikiem  wę- 
gierskim. IX.  Wyprawa  Krzyżaków  z  Czechami  i 
Węgrami  na  Litwę ,  niepomyślna.  Karol  margra- 
bia morawski  wchodzi  w  opisy  pieniężne  z  króleni. 
Aresztowany  w  Kaliszu  uchodzi.  X.  Liga  z  książę- 
tami Pomeranii.  Król  wydaje  córkę  Elżbietę  za 
Bogusława  Vgo.  XI.  Przyczyny  do  traktatu  z  Krzy- 
żakami nie  nader  krajowi  pożytecznego.  XII.  Zjazd 
i  traktowanie  w  Kaliszu.  XIII.  Inne  tegoż  traktatu 
okoliczności.  XIV.  Exkuza  króla.  XV.  Jan  czeski 
prześladuje  Bolesława  świdnickiego^  hołdownika  i 
spr^mierzeńca  polskiego.  Król  gotuje  się  do  wojny 
w  SzląskUf  przyczyny  do  niej.  XVI.  Wschowa  ode- 
brana,  dobyta  Cieniawa,  książęta  szląscy  u^tępu^ą 
Wschmuy.  XVII.  Jan  czeski  wojuję  księstwo  świ- 
dnickie. XVIII.  Król  wchodzi  w  związek  z  cesa- 
rzem przeciwko  Czechowi ,  także  z  litwą^  Węgrami 
i  Austrydkami.  Dalsza  wojna  w  Szląsku.  XIX.  Król 
coja  się  ku  Krakowu,  Jan  czeski  pod  tą  stolicą, 
Jclęski  czeskie.  XX.  Klemens  papież  zgodę  między 
królami  chce  czynić.  Przygotowania  do  niej.  XXL 
Król  za/mera  przymierze  z  Władysławem  książę- 
ciem  na  Bitomiu,  zgoda  z  Czechami  przewleczona. 


91 

XXin.  Dochodzie  tranzakcye  z  książętami  szląskie- 
mi.  XXIV.  Karol  margrabia  morawski  cesarzem. 
Jan  król  czeski  ginie  w  bitwie  pod  Cressi.  XXV. 
Polska  nieco  zaspokojona.  Zjazd  w  Wiślicy  i  ogło- 
szenie statutu.  XXVII.  Przymierze  z  Czechami  na- 
my^wskie  przeciwko  Brandeburczykom.  XXVIII. 
EJęski  Litwinów  od  Krzyżaków.  XXIX.  Król  Li- 
twie zabiera  Wołyń.  Odgranicza  Kujawy  od  Po- 
meranii. XXX.  Jego  zdrożności.  Śmierć  Baryczki 
hapłana. 


HISTORII 

AfARODU    POIiSKIEeO 

KSIĘGA  IŁ 

KAZIMIERZ  WIELKI   KRÓL. 


Bok  1341. 


o  powtórnem  miUżeństwłe.  Wiek  młody  i  namiętnościami 
rosgorzałji  potrzebowi^t  z  przepisów  religii  i  obyczaj- 
ności nowego  postanowienia^  a  naród  ^ti  dziedzica 
płci  męskiej,  widząc  zamia^  Węgrów  i  Czechów  na< 


'}  Umarła  przy  końcu  r.  1340  w  Sandeczu.  gdzie  od  śmiercf 
mc2a  Łokietka  ź^ie  wiodła  między  mniazkami  tamecznemi^  po- 
grzebiona  tamże.  Długosz  na  karcie  1059. 

')  Um^ła  w  Krakowie  roku  1399.  dnia  28  czerwca.  Długosz^ 
Anomm  arch.  gnieźn.  na  karcie  80:  yU  Cal.  Jwniu 
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przyszły  czas^  w  przypadka  niepłodności  królewskiej. 
Wiedział  dobrze  Jan  czeski  o  wielkiej  króla  skłonności 
do  córki  jego  Małgorzaty  księżny  bawarskiej,  którą  on 
za  życia  jeszcze  Henryka  jej  męża,  na  odgłos  nrody  ko- 
cbać  zaczął  ^).  Śmierć  Henryka  bawarskiego  zaszła  tegoż 
prawie  czasu  ^),  którego  Anna  królowa  umarła,  otwo- 
rzyła drogę  tak  Kazimierzowi  do  szukania  związku 
z  wdową,  jako  też  Janowi  do  wydania  powtórnego  córki. 
Potrzebne  było  Czechom  to  zamęście  dla  względów  po- 
litycznych. Ludwik  cesarz,  obu  nieprzyjaciel,  czyhał  na 
opanowanie  tej  części  Bawaryi,  która  była  w  dziale 
zmarłego  Henryka,  a  po  jego  śmierci  do  małoletniego 
syna  jego  Jana  należała.  Bo  chociaż  na  zjeździe  wyszo- 
hradzkim  w  Węgrzech  ^),  między  innemi  traktatami  było 
uchwalone  małżeństwo  tego  Jana  z  Elżbietą  córką  Kazi- 
mierza, zdawido  się  jednak  królowi  czeskiemu  związać 
się  z  Kazimierzem  ściślejszym  jeszcze  przez  córkę  wę- 
złem, aby  przez  nią  i  .własne  swoje  z  Polską  interesa 
utrzymywał,  i  w  przypadku  śmierci  Jana  wnuka,  Ba- 
waryą  dla  córki,  a  potem  i  dla  siebie  z  pomocą  Pola- 
ków zabezpieczył.  Nie  lubiła  Małgorzata  Kazimierza » 
choć  go  nie  widziała.  Pogłoski  o  życiu  jego  nie  nader 
przykładnem  odrażały  jej  serce,  a  uprzedzenia  też  nie- 
mieckie o  Polakach,  jakoby  narodzie  grubym  i  nie- 
obycząjnym,  dwojaką  ku  przyszłemu  małżonkowi  spra- 
wiafy  niechęć.  Okoliczności  zaszłe  kazały  pośpieszać  do 
złączenia  tego  stadła.  Umarł  Jan-  na  początku  miesiąca 
stycznia  tego  roku  ^).  Pomnożyła  się  w  królu  czeskim 
trwoga,  aby  córka  jego  Bawaryi  nie  straciła,  a  zerwany 
zejściem  Jana  węzeł  małżeński  z  Elżbietą  polską,  nie 
pociągnął  za  sobą  zerwania  przjnażni  królów  rodziców, 
ue  przy  świeżej  pamięd  utraty  Szląska,  tudzież  kniy. 


*)  Rex  Cracomae  praedictam]  (Margaretham)  etiam  non 
visa/m,  manto  vivenłe  amamt-^  Chronicon  ArgenHnense  na 
ksoińe  129. 

^  Umarł  Henryk  roku  1339.  Calendaa  Septernbns.  Ay^iti- 
nus  w  kronice  bawarskiej. 

')  ObacK  wyżej  pod  rokiem  1335. 

*)  Ayentinas  na  karde  744. 
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żacki^  w  niedopełaienia  obietnic  przewrotności  i  któiym 
zawsze  tajemnie  Jan  był  przychylnym.  Zaprosił  więc 
Jan  czeski  Kazimierza  do  Bawaryi,  dla  dopełnienia  nmo- 
wy  względem  ołenienia  jego  z  Małgorzatą. 

n.  Atoli  gdy  Kazimierz  zatrudniał  się  wyjazdem  do 
Bawaryi  ^),  tymczasem  Basini  upatrzyli' porę  do  pod- 
niesienia buntu  przeciwko  niemu.  Przed  rokiem  przyłą- 
czywszy te  kraje  do  korony,  i  one  w  prowincyą  rzeczy- 
pospolitej  obróciwszy  ^,  przełożył  nad  nią  urzędników 
swoich)  a  między  innymi  Daniela  Ostrogskiego  na  Wo- 
łynia, tudzież  Daszka  '),  który  ziemią  przemyską  jako 
starosta  rządził.  Poczęła  się  odmieniać  postać  kraju  tego 
pod  panem  katolickim.  Napłynęło  do  niego  od  czasu 
Bolemwa  Trojdenowicza  wiele  domów  polskich,  i  innych 
togoż  narodu  z  gminu  osadników.  Beligia  katolicka  brała 
górę  przez  fundusze  duchowne  i  rzucanie  dyzunii  od 
wielu  bojarów  ruskich,  których  król  na  urzędy  wynosił, 
cheąo  powoli  z  religią  polor,  a  mianowicie  jedność  oby- 
czajów i  wiary  z  Polakami,  tak  każdemu  krajowi  po- 
żyteczną wprowadzić  ^).  Patrzali  zazdrosnem  okiem  na 
tę   odmianę    dwaj    rzeczeni  starostowie;    a  że  religia 


^)  Długosz  tę  wyprawę  Tatarów  położył  pod  rokiem  1344. 
Yitodurabus  spółczesny  kładnie  jej  datę  sprawiedliwszą  pod  ro- 
kiem 1341.  Okoliczność  wzmiankowana  od  Yitodurana  względem 
króla  w^erskiego  Karola,  usprawiedliwia  tę  datę,  ponieważ  Eafol 
już  nie  żył  w  r.  1344,  a  Ludwik  też  syn  jego  żadnego  zajścia  nie 
m\ai  z  Ludwikiem  cesarzem.  Kromer  omylnie  powiaaa,  że  Tatarzy 
wpadli  do  Polski  wtenczas,  kiedy  Kazimierz  był  zatrudniony  we- 
selem córki  swojej  Elżbiety  z  Bogusławem  pomorskim,  które  we 
dwa  lata  potem  nastąpiło;  miał  raczej  mówić  o  wyjeździe  same- 
go króla. 

*)  Obacz  wyżej  pod  rokiem  1340. 
~  ^  Oba  oiii  być  musieli  ze  krwi  dawnycli  książąt  ruskich, 
lecz  po  upadku  królestwa  ruskiego  ze  śmiercią  Leona  ostatniego 
"Z  panujących,  i  przeniesieniu  Rusi  pod  panowanie  Bolesława  ma- 
zowieckiego, jako  dziedzica,  a  po  nim  Kazimierza  króla,  zostali 
iylko  przy  dobrach  znacznych  na  Basi. 

*)  Bzowski  in  AnnaL  eccles.  pod  rokiem  1340  powiada:  Vi- 
debant  enim  Enssi  multos  de  suis^  ope  fratrum  praedicatorum 
et  minorum,  ad  latinos  ritus  et  aa  romananty  sive  ad  eccle- 
siam  catholicam  se  transferre,  pluresąue^  in  diea  honorilms  et 
4Uiis  praemiis  a  rege  ostentatts  inmtati*   Mylą  się  jednak  co 
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skrytej  częstokroć  ambicji,  złości  i  nienkontentowania 
zwykła  bywać  pozorem ,  szemrali  potajemnie  w  schadz- 
kach przyjacielskich  y  że  król  chce  na  nich  jarzmo  nie- 
woli włożyć,  i  wiarę  wygubić  ^).  Nie  mieli  oni  wpraw- 
dzie licznych  ułożonego  bantu  stronników,  cemiejsi 
ruscy  obywatele  przeszli  na  obrządek  łaciński.  Sroga 
nienawiść  ku  Polakom,  a  duma  przemocy  między  ziem- 
kami ,  poradziła  szukać  wsparcia  od  pogiu&stwa.  Tatarzy 
If ogiUowie  rozszerzywszy  się  od  wieku  na  ruinach  wielu 
mocarzów  po  różnych  Azyi  państwach,  opierali  rozbój- 
nicze znaki  swoje  w  Europie  po  zgniecionych  Rusinach 
o  Dniepr  i  Dunaj.  Jedna  ich  dzielnica  pod  nazwiskiem 
kapczackich,  założywszy  sobie  siedlisko  za  Wołgą  i  Jai- 
kiem,  zalegida  coraz  dalej  hordami  swojemi,  cisnąc  się 
ku  Węgrom  i  Busi  przeddnieprskiej  ^).  Nie  uszu  ich 
często  haraczu  ruscy  królowie  ostatni  Daniło  z  Leonem^ 
a  po  ich  zgonie  groźne  i  drapieżne  pogaństwo,  albo  Ru- 
sinom narzucało  przez  czas  niejaki  z  ichże  narodu  boł- 
dowńe  sobie  carzyki,  albo  w  kilkuletniej  anarchii  stawiła 
swoje  baskaki  czyli  starosty  na  wybieranie  danin  obel- 
żywych, póki  Bolesław  mazowiecki  państwa  tego  nie 
objv.  Dwaj,  o  których  wyżej  mówiliśmy,  kniaziowie^ 
woląc  sami  władać  grubym  jeszcze  bez  nauk  światła  i 
obyczajności,  a  od  fanatycznych,  dumnych  i  łakomych 
popów  prowadzonym  gminem,  niżeli  żyć  w  równości  pod 
stiyehem  praw  i  zwierzchniego  berła^  wyprawili  posel- 
sltwo  do  Tatarów^  kiedy  się  król  nmiej  spodziewał, 
z  użaleniem  na  niego^  jakoby  nie  swoje  ziemię,  lecz 
danniczą  pohańcom  zabrawszy,  należyte  im  skarby  na 


do  roku  i  okoliczności,  przepisawszy  bł^d  z  Kromera,  jakoby 
wtenczas  król  Kazimierz  stlesiaco  hello  ad  Yschomam,  et  filiae 
JSlizabethae  nupłiis  apud  Posnaniam  erat  occupałjis.  Król  wy- 
dał Elżbietę  w  roku  1343,  i  wojna  wschowska  była  w  tymże  rokn> 
jako  się  niżej  powie.  ^ 

^  ^)  Ut  novum  siM  superimpositum  jugum,  quo  ritum  suum 
schismaticum  seorsim  praełenaehant  extingui,  possenł  excułere. 
Długosz,  Kromer.^ 

^)  Wdzierali  się  do  części  bracławskiego  teraźniejszego,  części 
Podola  i  Wołoszczyzny. 
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8we  poiytki  obraeał  ^).  Ostrzegali  rasem  hana,  ie  si^ 
teraz  najlepsza  do  przysłania  wojsk  podawi^  okazja^ 
i  do  złączenia  się  z  prawowierną  Tatarom  czernią,  której 
jeszeze  ani  obrządek  lackie  ani  związek  serca  z  Pola- 
kuni  nie  zaraziŁ  Jnż  odgrażali  Tatarzy  Kazimierzowi 
za  objęcie  Knsi,  lecz  ich  zahamowała  czyli  bojaźń  wy- 
danego hasła  w  Polszczę,  w  Węgrzech  i  Niemczech  na 
kmeyatę  ^),  czyli  wzgląd  na  króla,  wolnego  od  wojn7 
sagraniezn^. 

ni.  ZcUuTiony  głód  w  rokn  przeszłym  ^)  w  krajach 
nadmorskich,  g<kie  siedzieli  Tatarzy,  z  przyczyny  sza- 
n&czy  z  Węgier  przybyłej,  poruszył  to  pogaństwo,  zkąd- 
inąd  na  króla  urażone  ^).  Około  posta  rozszerzyła  się 
B  zagonami  łMurbarzyńskiemi  trwoga  po  Polszczę  i  Wę- 
gnsedli  ^).  Łiczlw  nieprzyjaciół  tak  była  wielka,  że  za 
iwiadectwem  współczesnego  pisarza,  ąjrzano  ją  w  oba 
królestwach  polakiem  i  węgierskiem  wzdłuż  na  mil  dwa- 
diieśeia,  a  wszerz  na  dziesięć  prawie  rozciągnioną  ^X 
Królowie  oba  na  pierwszy  odgłos  ruszenia  się  Tatarów^ 
wysUi  do  Ludwika  cssarza  i  innych  książąt  chrzęści- 
aftskich,  prosząc  o  pomoc,  w  nadzicjję,  iż  Niemcy  spól- 
ni|f  z  nimi  religii  ludzie,  a  do  tego  jeden  interes  osłony 
państw  swoich  od  przemocy  pogańskiej  mający,  zeehcą 
ieh  poratować  '').  Lecz  cesarz  przeczytawszy  listy,  ze 
toiechem  powieaział:  ,|Poniewaź  ci  królowie  są  tak  mo- 
cni,  niech  się  sami  bronią",  i  tak  z  niczem  posłów^ 
odprawił,   okazując  gniew  swój  najbardziej   przeciwka 


')  Asserentes  regem  Casimirum  Poloniae  %nv<msse  ef 
occupassey  tributaątie  per  Eułhenos  Tartaroptm  dud  con8veta 
prohibuisse.  Anonim  archidyakon  gnieźnieński. 

^)  Obacz  wyżej. 

3)  Kromer  na  Karcie  206.  Qtu)  guidem  anno  magna  ms  lo- 
cusłarum  ex  Hungaria  coorta, 

*)  Famis  ineaia  comptdsa,—  Yitoduranus. 

*)  In  ąuadragesima.  Tenże. 

«)  Terram  regis  Cracomae  et  Hungariae  ingressa  esf\, 
aiuintum  in  longitudinem  etc.  Yitoduranus. 

')  Dum  ergo  rex  Cracoviae  et  Hungariae  impetum  ac  fe- 
Tocitatem  cófiibere  minime  sperant  —  legationem  miserunt  peir 
epistolam  suppUcissimam  imperatori  LiuJlovico,  etpluribua  aliis: 
princibus  catnolicis.—  Yitoduranus. 
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Karolowi  węgierskiemu,  z  okazyi  którego  pnjiak  te 
-flłowa:  „te  ehętniej  zgryzie  język  tego  króla,  niieli  mu 
jM  posiłek  pośle  ^).^  Wszuie  Slarol  kazawszy  wcze- 
śnie poddanym  swoim  udać  się  z  majątkiem  i  dobytkiem 
na  miejsca  bezpieczniejsze,  uchylił  pogaństwo,  nie  ma- 
jące eo  brać  i  poieraó  w  kraju  pustym  ^).  Obróciły  aię 
i^^ięc  wszys&ie  zagony  przez  Kuś  ku  Polszczę,  powię- 
kszywszy się  czernią  tameczną,  pod  Sfirawą  Daszka  i 
Daniela  ^).  Król  zebrawszy  co  najprędzej  szlachtę  z  ró- 
^nydi  województw  pod  chorągwie,  udał  się  do  ziemi 
sandomierskiej,  i  stan^  z  wojskiem  nad  Wisłą  %  dla 
bronienia  przeprawy^  mając  wiadomości  od  szpiegów, 
że  Tatarzy  ciągną  ku  tej  rzece,  chcąc  dalej  pomknąć 
swoje  łupieże  i  okruciefistwa.  Ostrzeżony  nieprzyjadel, 
że  król  za  rzeką  gotowy  był  do  ich  przyjęcia,  zastano- 
wili się  nad  brzegiem,  tentu jąc  przeprawy  nasyłaniem' 
śmielszych  z  pomiędzy  siebie,  którzy  czepiając  się  ^ 
końskich  ogonów,  i  rzekę  przebywając,  harce  iswodzili 
2  Polakami.  Trwały  przez  kilka  diii  te  rozsyłki,  a  razem 
pożogi  i  rabunki  miejsc  okolicznych.  Przedzielone  bystrą 
wodą  wojska  puszczafy  tylko  na  siebie  strzały  z  łuków, 
-SL  fl^ty  z  kuszów,  w  której  okazyi  jeden  tylko  z  Pola- 
ków Albert  Cselej,  herbu  Abdank,  wojewoda  sandomir- 
«ki,  z  łuku  przeszyta  zginął  ^y  Tatarzy  porzuciwszy 
przeprawę,  cofnęli  się  ku  Lublinowi  %  i  zamek  fame- 
4izny,  z  drzewc  tylko  zbudowany^  obiegli.  Nie  omieszkał 
tteż  1  król  swoim  pośpieszyć  na  odsiecz.  Wydana  bitwa. 


*)  Cum  autem  imperator  epistolam  hanc  de8pexisset,  sub- 
rtdens  ait:  cum  sint  reges  potentes  et  forteSj  seipsos  defendant 
ab  injłdelium  incursu,  et  sic  nullumi  eis  praestitit  auxihum,  sed 
penitv>s  denegamt;  praesertim.  regi  Hungariae  adjutorium 
jerre  contradiocit  dicens,  Ubentius  velle  se  linguam  ejus  deto- 
rasse,  auam  ei  adminiculum,  guantumcunaue  parvum  prae- 
:stare.  Nam  usque  ad  illam  diem  in  omnibus  promotionibus 
suis  et  negotlis  eum  sibi  adversarium  sensisset.  Yitoduranus. 

■)  Tenże  Yitoduranus. 

*)  Anonim  arch.  gnieźn.  na  karcie  97.  Długosz. 

*)  Anonim,  Długosz,  lecz  nie  wzmiankuję  miejsca  obozu. 

*)  Anonim,  Długosz,  Kromer. 

*)  Anonim,  Długosz;  cwitatem  unam  regalem,  perttnentem 
jregi  Cracoviae  obsederunt. 
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pogańrtwo  roEproszone  sześó  tysifey  tnipa  na  piaea  so- 
«Uwiło  ^),  a  pojmanych  wiela  królików  i  murzów,  którtj 
ttf  pieniędzmi  dobrze  opłacili ,  wolno  puszczono.  Yitodii- 
roRnu  mnich  kronikarz  spółczesny  powiada,  te  cii  aami 
Tatarzy  odstąpiwszy  od  Lnblina,  ndali  się  kn  Prasom, 
któiych  Krzyżacy  wielką  liczbę  wysiec  mieli,  wszakże 
i  aami  do  kilkadziesiąt  rycerstwa  swojego  utracili.  Po 
4em  zwycięstwie  co  król  uczynił  z  Rusinami,  żadnego 
w  historyi  śladu  nie  znajdiyemy.  Zdaje  się  jednak,  że 
aię  z  nimi  łaskawie  obszedł,  uchylając  surowośó  dla 
sapobież^a  dalszym  rozruchom,  których  się  mógł  spo- 
dziewaó  z  przyczyny  niezako&czonych  jeszcze  z  Krzy- 
żakami interesów,  i  wyjazdu  swojego  do  Bawaryi  na 
dokończenie  uprojektowauego  małżeństwa. 

IV.  Atoli  spodziewane  to  wesele  odmieniło  się  w  ża- 
łobę i  smutek.  Ledwo  Kazimierz  z  Janem  czeskim  przy- 
lęehał  do  oblubienicy,  umarła  ona  bądź  śmiercią  przy- 
pattową,^  l)ądż  z  żalu,  że  ją  niechętną  ojciec  wydać 
poatanowił  ^).  Przypadek  tak  nagły  zasmucił  królów, 
lecz  bardziej  Jana,  który  lękał  się »  aby  z  córką  razem 
nie  stramł  sprzymierzeńca.  Upadły  jego  nadzieje  w  utrzy- 
maniu kiedyś  Bawaryi,  którą  wkrótce  Ludwik  eeearz 


*)  Rex  in  eos  in^uens  tn  obsidione  constiłułos,  ócddit  ex 
4p8is  8ex  millia,  et  civitatem  viriUłer  defendit,  rege$  paganos 
jflures  et  alios  majores  natu,  aui  se  pecunia  redimere  połeranł, 
iUaesos  abire  permisit  In  ilto  oonjlictu  duces  Poloniae  forti- 
ter  egerunt—  Yitoduraniis. 

')  Roku  1341  V  idus  Julii.  Aventinus  w  historyi  bawar- 
skiej na  karcie  774.  Ghronicon  Leobiense  w  zbiorze  Bernarda 
Peza  rerum  Austriacarum:  Hoc  anno  filia  regis  Bohemiae 
Casmiro  Lothonis  (Łokietek)  regis  Cracoviae  filio  desponsata, 
vi  eam  duceret  cum  yenisset,  moritur.  Ghronicon  Argent.  na 
karcie  129  powiada  okoliczniej.  Rex  aułem  Cracoviae,  qui  prae- 
dictam  retictamy  etiam  non  visam  marito  vivente  amavił,  as- 
sumpto  sibi  Bohemo  patre,  cau>sa  videndi  ipsam  in  Bavariam, 
est  profectuSj  quam  invenerał  infirmantem.  Ingrediens  aułem 
pałer  rogamt  eam,  ut  advenam  Cracovium  eam  diligentem 
salułaret  benigne.  De  quo  Cracovio  quasi  genłili  Ula  próbis- 
sima  valde  łerriła^  cum  eum  salułasseł,  se  v€rłens  ad  parie^ 
tern,  nullo  verbo  dieto  ampliu^  expiravił, 
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opanował  ^).  Wszakże  obrotny  zawsze  i  płodny  w  różne^ 
wynalazki  umysł  Jana,  podał  ma  radę  i  w  tej  tradnoAci^ 
Usidliwszy  dawniej  Kazimierza  w  przyjaźń  i  przymierze 
z  sobą  w  Wyszobradzie ,  a  potem  nadzieją  ożenienia^ 
z  Małgorzatą,  postanowił  go  trzymać  w  tychże  pętach. 
Kazimierz  dla  zakończenia  spraw  z  Krzyżakami  przyja- 
ciółmi Jana,  musiał  przez  wzgląd  na  ich  potęgę  wiele- 
czynić  dla  Czecha,  wyznwając  się  ze  Szląska  i  Pome- 
ranii. Trwał  dotąd  niezakończony  interes  z  nimi.  Krzy- 
żacy nie  zważając  na  dekret  komisyi  apostolskiej, 
trzymali  Knjawy  z  Dobrzyniem,  a  w  Pomeranii  po  da- 
wnemu rządząc  się  jak  dziedziczni  panowie,  zajścia 
między  miastami  Gdańskiem  i- Elblągiem  względem  cła 
nazwanego  Falgeld,  nowemi  ustawami  zaspokajali  ^).. 
Jan  te  zatargi  zawsze  w  zawieszeniu  trzymał,  aby  na 
królu  wymagał,  co  mu  się  zdawało  być  pożytecznem  dlai 
domu  swojego.  Przypominał  więc  Kazimierzowi,  jafco^ 
on  będąc  zawsze  potrzebnym  jego  wsparcia,  a  do  %^o 
obrawszy  go  sobie  za  ojca,  a  Karola  syna  za  brata,^ 
powinien  był  ligę  z  nimi  trzymać ,  i  rady  ich  w  oże- 
nieniu nawet  słuchać  ')•  Z  tych  pobudek  Kazimierz  s^- 
ehawszy  w  tymże  miesiącu  do  Pragi  z  Janem,  u<»ynik 
z  nim  i  Karolem  synem  jego,  wzajemnej  obrony  nowe- 
przymierze,  obiecqjąc,  iż  ta  śmierć  Małgorzaty  nie  bę- 
dzie okazy ą  do  zerwania  dawnej  przyjaźni  %  którą  i 


')  Oujus  Margarethae  ten^as  princeps  (Ludovicus  Bava- 
tas)  similiter  occupamt— Chrome.  Argent. 

^)  Obacz  dekret  Teodoryka  de  Oldemburg  mistrza  w  toinie 
I,  części  n  Dumonta  na  karcie  202. 

2  Nos  Casimit^us  —  quod  cum  dudum  magnificos  princi- 
ominum  Joannem  regem  Bohemiae,  et  dommum  Caro- 
*lum  ejus  primogenitum  marchionem  Moraviae  illustres,  in 
pałrem  et  fratrem  nostros  assumpserimus  —  nosąue  promise- 
rimus  ipsos  semper,  et  in  omnibus  tanguam  patrem  et  fratrem 
uterinum  tenere  etc.  Słowa  tranzakcyi  Kazimierza  z  Janem  kró- 
lem czeskim  w  roku  1341,  die  JS,  Margarethae,  w  Pradze.  Obacz 
w  Dogielu  na  karcie  4,  tit.  Bohemia.  Et  mox  (Casimirus)  ad 
Jtortatum  regis  (Joannis)  Jiliam  Langravn  Hassiae  duxit,  — 
Chroń.  Anom.  Leobien.  Obacz  także  niżej  tranzakcyc  z  Karolem 
qiiargrabi§  tegoż  dnia  i  roku  uczynioną. 

")  Propter  hoc  ligam^  sive  vinculum  dilectionis—  dissoluil 
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^  dalszych  czasach  oba  królowie  ściśle  między  sobą 
isachowy waó  mają.  Zaprzysiągł  król  Janowi  bronić  państw 
jego  przeciwko  wszelkim  nieprzyjaciołom,  nie  wyłącza- 
jąc ładnego,  oprócz  Bolesława  ksiąłęcia  szląskiego  na 
Swidnieyi  siostrzeńca  swojego.  Obiecał  mn  dopomagać 
do  odzyskania  państw,  ziem,  lub  jakichkolwiek  posesyj, 
któreby  niesłusznym  sposobem  od  kogokolwiek  trzymane 
były.  Go  gdyby  który  z  poddanych  królewskich  jakiego- 
kolwiek stanu  i  kondycyi,  ziemie  do  Czechów  należące 
pokrzywdzimy  lab  one  zabierał  i  trzymid,  takowych  na 
przełożenie  skargi  miał  do  siebie  wezwać,  i  do  nczynienia 
sprawiedliwości  przymusić.  W  przypadku  gdyby  Jan 
wojnę  zaczepną  rozpoczął  z  Karolem  królem  węgiersldm, 
i  państwo  jego  najectiał,  Kazimierz  winien  będzie  bronić 
Węgrzyna,  i  z  nim  przeciwko  Czechom  oręż  łączy  tak  ja* 
ko  przeciwnie  dopomagać  Czechom,  gdyby  Węgrowie  broń 
także  zaczepną  przeciwko  nim  poanieśli  ^).  Uczynił  król 
tamże  drugą  tranzakcyą  z  Karolem  synem  Jana,  mar- 
:grabią  podówczas  morawskim  a  potem  cesarzem,  w  któ- 
rej prócz  utwierdzenia  dawnej  z  nim  ligi,  obiecał  mu,  że 
we  wszystkiem  rady  jego,  a  mianowicie  w  zawarciu  przy- 
4Eałego  małżeństwa  miał  się  dokładać  i  onej  słuchać  ^). 
A  że  Karol  morawski  mając  od  ojca  Jana  puszczoną 
sobie  dzierżawę  królestwa  na  dwa  lata,  pod  kondycyą, 
4iby  mu  corocznie  wypłacał  po  pięć  tysi^y  kóp  groszy 

Eiskich,-^  Karol  przyciśniony  ^  potrzebą,  pożyczył  u 
zimierza  cztery  tysiące,  a  u  niektórych  obywatelów 
krakowskich  trzy  tysiące,  i  one  oddawszy  ojcu,  rząd 
^eski  objął  '). 


tŁoleTUes.TBŻ  sama  tranzakcyą.  Jest  i  druga  tranzakcyą  z  Karolem 
margrabię  morawskim. 

*)  Tiż  sama  tranzakcyą. 

*)  Promittimus  bonafidej  łanguam  fratri  tderino  in  omni- 
bus consiliis,  atucUiis,  placiłaMombtM  et  łracłatibus  adhaerere, 
€t  maacyrne  in  contrcJiendis  amiciUis  matrimonialibfM  etc.  Ta 
tmuśakcya  trzecia  znajdiye  się  w  MS.  królew.  w  kopii,  actum 
Pragae  anno  D.  1341, 

*)  Nie  wspomina  Karol  w  życiu  swojem  od  kogo  wziął  te 
same,  z  późniejszych  jednak  czasów  objaśni  się,  że  wzi%<  od 
Kazimierza. 


11)2  Ł.  mu 

V.  Tymczasem  Eazimiert  dopełniając  obowiązków 
praakiejbi  i  idąc  za  radą  Jana  króla  czeskiego  ^)>  wy- 
prawił poselstwo  do  Hassyi  do  Henryka  II  książccia 
nazwanego  żelaznym,  prosząc  go  o  córkę  Adelajdę  w  mał- 
łeństwo  ^).  Słynęła  ta  księżniczka  bardziej  cnotami, 
niżeli  urodą.  Odprowadził  ją  ojciec  do  Krakowa,  gdzie 
na  końcu  września  w  dzień  ś.  Michała  w  kościele  ka- 
tedrabym  przez  Janiiriawa  arcybiskupa  gnieźnieńskiego* 
królowi  poślubiona  i  ukoronowana  została  ^).  O  wspa- 
niałości tego  wesela  i  o  kosztownych  podarunkach  da- 
nych teściowi  od  króla,  piszą  spółcześni  kronikarze  ^)l 
Posag  królowi  od  Henryka  obiecaDy,  dwóch  tysięcy  kóp 
groszy  praskich  nie  przenosił  ^).  Był  to  znak  pewny, 
bądź  drogości  pieniędzy  w  czasach  owych>  bądź  sbro* 
mnośei  wieku,  bądź  nakonieo  małego  książąt  haskich 
majątku  w  kraju  nieźyznym,  podówczas  mało  zysko- 
wnym^). Powrócił  Henryk  kosztem  królewskim  w  całej^ 
Pouzcze  aż  do  granic  podejmowanym,  zostawiwszy  córk^ 
na  wzgardę  i  urągowisko  piętnastoletnie  u  męża,  który 
pobocznemi  miłościami  rozhukany,  cnotliwą  żonę  w  Żar- 


')  Et  mox  ad  hortatum  regis  (Joannis)  filiam  Langravii 
HiJkssieie  duxit  in  cimtate  Posna.—  Anonim  Leobien.  in  Ohronic. 

*)  Ten  Henryk  II  syn  Ottona,  miał  syna  Ottona  nazwanego 
sagittarins^  strzelec,  i  trzy  córki,  z  których  najstarsza  była  za 


czeski  to  małżeństwo  poradził. 

^)  Anonim  kronikarz  leobieński,  czyli  jego  pisarek  albo  dru- 
karz, mylą  się  w  tych  wyrazach:  Duxit  in  cwiłate  Posna.  Ipsa 
per  smilensem  archiepiscopum  coronatuTj  et  nuptias  cetebramt^ 

'•)  In  ^ua  solemnitate  expensarum,  distributorum  mune- 
rum,  vesttum,  aemmarum  prąetium  non  poterat  aesłimari. 
Anonim  leohieós&i. 

*)  Znajdaje  się  w  arch.  koronnem  tranzakcya  pod  roki^n 
1841^  której  tytuł:  Henricus  Langramus  Hassiae  promittit  Ca-- 
siimro  regi  Poloniae  ad  certum  temjms  duo  mitlia  sexagena- 
rum  pragensium  pro  dote  filiae  Aaelaidis,  Quod  si  non  soi- 
veret  obsidem  se  fore  promittit  una  cum  quinque  aliis  prin-- 
cipibits.  W  tej  tranzak<^  szetó  pieczfd* 

*)  Długosz  na  karcie  1060.  - 
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nowca^  osudBił  ^\  Wreszcie  w  tymże  samym  miesiąca 
Easimi^z  dopełniając  przymierza  z  Czechami,  aby  się 
z  nimi  w  przyjaźni  zachował,  dopuścił  im  w  Szląskii 
i  w  Mazowsza  utwierdzać  dawniejsze  uzurpacye.  Bole- 
sław czyli  Bolko  książę  szląski  na  Ligmcy,  dawszy 
Kazimierzowi  w  zastawę  niektóre  zamki  i  miasta  swo* 
jego  udziidu,  zą  sumę  czterech  tysięc;^  kóp  groszy  pra- 
skich, a^  książęciu  Bolesławowi  świdnickiemu  sprzymie- 
rzeikcowi  i  poddanemu  króla,  za  dwa  tysiące  tychże  pie- 
niędzy, dal  przyrzeczenie  Janowi  królowi  czeskiemu ,. 
jako  tych  zamków  i  miast  żaden  inny,  prócz  króla  tego 
lub  następca  jego  Slarola  wykupić  mocen  nie  będzie  ^). 
Było  albowiem  interesem  Jana  oddalić  polskich  lurólów 
od  wazdkiej  na  potem  pretensyi  do  Szląska,  którąby 
oni  mieć  mogli,  przynajmniej  z  zatrzymania  w  nim  nie- 
których aiiast  i  zamków  zasta¥mych,  gdyby  im  pożyczone 
sumy  w  czasie  wyznaczonym  wypłacone  nie  były  '). 
W  tymże  samym  czasie  ^)  Bolesław  książę  mazowiecki 
na  Płocku,  syn  owego  Wacława,  który  się  za  przymu- 
sem Gzeehów  i  Krzyżaków  Janowi  poddał  ^),  aak  przy- 
raeezenie  temuż  Janowi,  że  gdyby  nań  śmierć  zasda^ 
tedy  synowi  jego  Karolowi  morawskiemu  hołd  wierności 
wykona  ze  swojego  pa&stwa.  Znosić  musiał  te  dwoiste 


.  o  Dhigofiz  tamże. 
^)  Yclentes  igitur  praefato  regi  Bohemiae,  ac  rwbis  no- 
strisąue  liaeredihus  praecipue  inhoc  j^raecavere,  jpromititmus 
bona  flde  et  sincere,  praefatas  rmmiłiones,  seu  muniłtonern^ 
praefatis  dominis  regi  Folomae,  aut  duci  swidnicensi ,  non. 
aiiter  tiiulo  pignoris  obligare,  nisi  semper  resewata  nohisy 
aut  haeredibus  nostris,  aut  praefato  domino  regi^  aut  suis^ 
Jiaeredibus  etc.  Reversales  Boleslai  Silesiae  ducis,  Datum 
Pragae  feria  2  post  exaltationem  s.  Crucis  1341,  Ta  tranzak- 
cya  znajduje  się  in  codice  dipL  Dumonta  1. 1,  par.  n,  folio  203.. 

*)  Rył  zwyczaj  takich  opisów  między  wierzycielami  i  dłużni- 
kami. Takiem  prawem  Krzyżacy  oderwali  od  Polski  ziemię  do- 
brzyńską, opisawszy  Leszka,  jako  się  mówiło  w  tomie  rV. 

^)  Trauz£^cya  Bolesława  ksi§żęcia  mazowieckiego  pa  Płocku » 
syna  Wacława.  Actum  et  daturh  Posnaniae  in  crasłino  s.  Mi- 
ckaelis  archangeli  sub  anno  Z>.  źS4t-  Znajduje  się  in  mwceZ- 
laneis  Bohuslai  Balbim,  i  w  MS.  króiewsluch. 

^)  Oł>SGS  w  to«ie  DL      . 
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władcy  swojej  nbliienia  Kazimierz  ^),  dla  nagląi^ch 
2  Kr^riakami  interesów,  do  którydi  dokoAezenia  mię- 
trznęj  spokojnońci  i  mocy  potrzebując ,  mniemał,  it 
wsparcie  mieć  będzie  od  chytrego  Czecha,  na  czem  się 
joż  nieraz  omyliŁ 

VŁ  W  rzeczy  samej  nie  byli  kontend  EnEytaey 
z  wydanego  na  siebie  wjrrokn  od  komisarzdw  papieskich 
w  roku  1339,  a  przeto  gardząc  nim,  jakoby  niesprawie- 
dOiwym  i  nieprawnym,  nietylko  naleć|cych  z  dawna  ko* 
]X>nie  siem  i  księstw  dekretem  przysądzonych  nie  odda- 
wali, ale  nawet  Ktgawy  z  Dobrzyniem,  które  wródó 
króloni  z  wyroku  wyszohradzkiego  obowiązani  b^, 
pn^  sobie  tn^maU.  Nie  przyszło  jednak  do  wojny  otwar- 
ta międ^  nimi  a  królem  w  roku  1340.  Litwa  pod 
knąięciem  swoim  Oedyminem,  Polaków  sprsyoderzeA- 
cem,  dsnęła  ieh  od  Żmudzi  ^),  i  przez  znaczną  caęść 
lata  z  nimi  wojowała,  a  lo^l  tet  wojną  ruską  i  tatar- 
aką  był  zatrudniony.  Toczyła  się  tylko  sprawa  w  Awe* 
aionie  przez  po^  stron  oboich.  Kazimierz  frysławazy 
w  lej  nuerze  Jana  biskupa  krakowskiego  i  Niemirę  ^, 
lalił  się  na  lu-zywdy  tylolu^otne,  za  ojca  Łokielkś  w  aia- 
^  miach  koronnych  przez  te  mnich]^  popełnione,  i  na  nie-^ 
|K>słuszeAstwo  ich  wyrokom  komisarskim  ^)  stoUey  apo- 
alolskiąj  w  oddaniu  zaborów,  i  nadgrodzie  szkód  po- 
<synionycL  Krzyżacy  usprawiedliwiidi  swoje  postępki, 
dowodząc,  ie  ziemię  chemiińską,  michałowską  i  Pome- 
Tani%  trzymali  dusznem  prawem,  dobrzytiską  zaś  i  ku- 
jawską, na  moqr  danych  sobie  przywilejów  od  stolioj 
apostolskiig  i  cesarza,  prawem  oręża  opanowali  *);  i  że 


*)  Objaśni  sie  to  niżej  pod  rokiem  1351,  gdzie  będzie  mowa 
o  śmierci  tego  Bolesława  płockiego. 

')  Obacz  wyżej  pod  rokiem  1340. 

^  Bzowski  w  histoiTi  kośdeL  pod  rokiem  1341.  Joannem 
episcapum  cracouten^em  eŁ  Niemiram  nolńlem  Polonum  Ccup- 
^miri  reais  PoL  oraiores. 

O  List  Benedykta  XII  papieża  oryginalny  do  bisknpów  Misnii, 
ftnkowskiego  i  cn^mińskiego.  Avenions  XCal,  Julity  pantifi- 
^ntuś  €mno  VII.  Dudum  tujuidem. 

^  Przywileie  papieskie,  jeżli  jakie  dane  były  S^rzyżakom,  te 
aic  tylko  id^puy  do  ziem,  przez  poga^istwo  pmsłde  Ino  litewskie 
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opanowane  trzymają,  za  poczynione  wielkie  szkody  w  ma* 
jatkach  i  osobach  swoich,  przez  Kazimierza  i  ojca  jego, 
ze  sprzymierzonem  z  nimi  pogaństwem  iitewskiem.  Pa- 
pieł  widząc  dobrze,  jako  te  spory  gorsząc  i  różniąc 
chrzeiciaństwo,  dawi^y  okazyą  do  wzmocnienia  potęgi 
szOTząeych  się  Tatarów  ^);  za  zgodą  posłów  stron  oby- 
dwóch zlecił  biskupom  misnieńsUemu,  krakowskiemu  i 
diełmińskiemu,  aby  oni  lub  dwóch  z  nich,  jeźliby  na 
to  przysti^y  strony,  przystąpili  do  ostatecznej  onych 
medyaoyi  sposobem  przyjacielskim.  Żądanie  papieskie 
do  tego  eeln  zmierzało,  aby  Krzyżacy  wrócili  królowi 
księstwo  kąjawskie  i  ziemię  dobrzyńską,  ze  wszystkie- 
mi  do  nich  przynależy tońciami  i  prawami,  oraz  dziesięć 
tysięcy  czerwonych  złotych  ^)9  za  szkody  w  tych  zie- 
miach poczynione,  za  expensa  wojenne,  i  pożytki  z  nich 
przez  ezas  zaboru  wybrane,  do  rąk  bisku^h  wyliczyli, 
które  biskupi  imieniem  papieskiem  od  Krzyżaków  wziąw- 
szy, w  ręku  króla  ^ożyć  mieli.  Dobra  zaś  jakiekolwiek 
kr^łaekie  w  rzeozonych  ziemiach,  od  nich  przed  wojną 
i  zaborem  idi  powazeehnym  trzymane  od  ssakonu,  przy 
mek  zoetaó  powinne  były.  Ażeby  zaś  potem  żadnej  już 
zatargi  i  n^przyjażni  mi^zy  stronami  nie  zostało,  ^e-  4^ 
żliby  jakie  zaszły  sprzeczki  o  posesyą  ziem  chełmińskiąj, 
mieliałowskiej  i  Pomeranii,  tudzież  o  użytki  tak  z  tydi 
krąfów,  jako  i  z  Kujaw  i  Dobrzynia  przez  Krzyżaki 


ttsymtsayeh,  nie  zaś  do  Kujaw  i  Dobrzynia.  —  Cesarskie  zad  ża- 
dnej wagi  mieć  nie  mogły,  ponieważ;  cesarze  do  cudzego  i  udziel- 
nego królestwa,  aby  niem  szafować  mogli ,  żadnego  prawa  nie  mieli. 
Litwa  częstokroć  napadała  dzierżawy  krzyżackie,  me  z  mocy  przy- 
mierza jakiego  z  Polakami ,  których  samych  ziemie  częstokroć  sro- 
dze łupiła,  lecz  z  ducha  zwykłego  pogaństwa  drapiestwa,  i  wetuj§c 
szkod^ swoje,  które  litewskim Ikrąjom  Krzyżacy  prus^,  a  miano- 
wicie ii^antscy,  czynili.  Wreszcie  przed  pierwszym  Kujaw  naja- 
zdem przez  Krzyżaków  w  roku  1327,  jeżli  Łokietek  zawarł  liffc 
z  Litwf,  to  było  z  porady  Jana  XXII  papieża,  jako  się  mówua 
w  tmnie  IV. 

*)  „Quodque  dicH  pagani,  et  infideles  propter  ejtismodi 
discoratam  gumerent  audctciam.*^  List  Benedykta  XII  wyiej  cy- 
towany. 

^  „Decem  milia  auri.^  List  tenże.  Niewiadomo,  jeżU  przez  ten 
wyraz  znaczyło  decem  millia  marcarum  auri. 
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wybranych,  orass  ze  sskdd  i  wydatków  wojennych  stąd 
dla  atron  wynikłych,—  tedy  biskupi  według  sumienia 
i  roatropności  ze  stronami  po  przyjacielsku  traktować 
mają.  O  prawie  zaś  do  rzeczonych  ziem,  jaldeby  strony 
do  nich  mieć  mogły,  powziąńć  informacyą  dokładną  sta- 
rać się  będą.  Przeciwiających  się  nakoniec  onym,  lub  ^- 
towanych  i  niechcący  eh  dawać  świadectwa  prawdzie, 
z  jakiegokolwiek  bojażni  lub  niecbęei  porodu,  wyklę- 
ciem karać  ^).  Wynalad  papiei  ten  środek  dla  dogo- 
dzenia stronom  i  ugłaskania  dekretu  komisarzów  apo- 
stolskich dawniej  zapadłego,  który  on  nciąiliwym  być 
rozumiejąc,  gdy  posłowie  królewscy  o  jego  potwierdze- 
nie prosili,  dla  niektórych  w  procesie  znajdujących  się 
omyłek,  za  radą  wyznaczonych  na  roztrząśnienie  kardy- 
nałów, potwier^ć  nie  chciał  ^). 

Yll.  List  papieski  przywieziony  do  Polski  znalazł 
w  Krzyżakach  nowe  okoliczności ,  i  potrzebę  do  łatwiej^ 
szych  kroków  żądanej  ugody.  Umarł  w  kde  ')  widki 
ieh  mistrz  Teodoiyk  z  Altemburga,  starzec  ośmdziesięeio- 
letni,  a  Polaków  i  pokoju  z  nimi  nieprzeUagany  nie- 
przyjadeL  Mało  eo  przed  jego  śmiercią  przybył  do  To- 
«  mnia  ^)  Karol  marg^bia  morawski ,  zostawiony  od  ojtm. 
Jana,  któr^  w  tym  ezade  był  olśnij,  raądzcą  .dwideK% 
tnim  czeskiego  królestwa,  jakeśmy  wyżej  namienili  ^).> 
Pnyezyną  tej  podróży  było  uprojektowanie  nowej  ligi: 
przeciwko  Ludwikowi  cesarzowi.  Ten  monarcha  zazdro- 
sny i  chciwy  pomnożenia  domu  swojego,  osadziwszy 
dawniej  na  margrabstwie  brandeburskiem  syna  starazegOr 
Ludwika,  przeciwko  żądaniu  Czechów  %  uchyliwszy  tei* 


^)  List  papieski. 

^)  List  piq>teża  Benedykta  XII  do  Kazimierea  króla,  od  Bą|- 
naida  w  łiistoiyi  kościel.  pod  rokiem  1341  dnia  18  sierpnia  cyton 
wany.  „Et  guiaper  relationem  fidelem  inde  ab  ipsis  cardindMma 
nolns  jFactam,  tn  dieto  proeesśu  notabiles  irwenirrms  defeetus 
mm  potuimus  decenter,  nec  de  jurę  confirmationem  eonceder^ 
postulatom,^ 

^  W  roku  1341  dnia  15  lipca. 

*)  Dłngosz  na  karcie  1063. 

*)  Obacz  wyżej. 

•)  Obacz  w  tonrie  IV»  -    ^  ..-  •  v 
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onych  od  S^^i  i  Karyntyi  ^),  przedsięwzi^  wydrzeć 
im  Tyrol,  który  819  przy  synn  młodszym  Jana  czeskie- 
go^ Janie  także,  pozostał  z  snkoesyi  żony  jego  Małgo- 
rzaty *)|  Ifaltnzą  nazwanej.  Czyli  ten  Jan  przeżywszy 
z  nią  ikt  szesnaste  w  Tyroln,  był  niezdolnym  do  mał- 
ieństWiy  Jak  mu  zadawano,  czyli  się  z  nią  złośliwie  ob- 
chodzi ')j^.  to  pewniejsza,  że  Lndwik  cesarz  chcąc  z  nią 
syna  swojego  Ludwika  brandebnrskiego  ożenić,  znalazł 
partyą  w  hrabstwie  tyrolskiem,  która  przeciwko  Czecho'^ 
wi  apis^  nczyniła,  a  cesarz  ją  dekretem  świeckim  roz- 
wiódłszy, włurótce  za  syna  wydał  ^).  Karol  margrabia 
brat  starszy  mszcząc  się  shańbienia  brata  młodszego,  i 
wydarda  ma  Tyroln,  szukał  pomocy  u  Krzyżaków,  i  na 
ten  koniec  jechał  do  Torunia,  ażeby  się  z  ich  mistrzem 
Altemburgiem  porozumiał.  Niemiłe  było  Krzyżakom  są^ 
Śledztwo  syna  cesarskiego,  jako  margrafa  brandebnr- 
słdego,  w  nowej  marchii  Polakom  częściami  wydartej^ 
którą  oni,  mając  już  w  ręku  Pomeranią  polską,  z  daw« 
na  za  eel  łnpn  swojego  zamierzyli.  Zejście  AltemborgcL^ 
w  prqrt(miDości  Karola  nie  osłabiło  jego  nadziei.  Hsl^ 
stępea  na  mistrzostwo  wielkie  Ludoif  ^)  de  Ktinig,  ptA^ 
«ę  wspierać  Karola,  w  nadzieję  wzajemności  prze- 
Polakom,  gdyby  tego  potrzeba  wyciągała,  i  ko* 
rzystania  z  odry wku  jakiego  nowej  marchii.  A  Karol  też 
przy  końcu  tegoż  roku  jechawszy  do  Wiednia,  nową  tam 
ligę  uczynił  z  Albertem  austryackim  i  jego  stryjecznymi, 
l^eeiwKo  Ludwikowi,  biorąc  od  nich  dziesięć  tysięcy 
grzywien  groszy  praskich,  za  ustąpione  prawo  do  Ka- 
ryntyi sa  rzecz  książąt  austryackich  ^). 


')  Obacż  wyżej. 

^  Obacz  wyżej. 

^  Jan  Yitoauranus  in  Chronić.  Anonim  leobieński  w  kronice* 

*)  To  wesele  było  w  roku  1342  w  miesięcu  lutym.  Vitodu- 
ranuB. 

^)  Długosz  go  przez  omyłkę  nazywa  Luderem,  wziąwszy  ten 
bł%d  z  dawniejszego  od  siebie  kontynuatora  Dusburga,  który  także 
Lndolfa  tego  Luderem  zowie.  Podobieństwo  jakieś  nazwiska  omy- 
19o  obu. 

•)  Oba  te  instmmenta  zgody  ligi  i  cesyi,  znajduje  się  w  Lo- 
dewigu^  w  tomie  Y  Belicuiaf^m  inanuacr^^tortmi,  na  kar.  529 — 
531.  YienwU  JSmbbało  nnte  diem-  beatiTkomae  apostoli  134i* 
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YIIL  Jakoż  gdy  Ludwik  brandeburski  z  Małgorzatą 
w  Tyrola  wesele  odprawo wi^,  Karol  z  Krzyżakami  i 
innymi  swoimi  sprzymierzeńcami  książętami  niemiee- 
kimi  ^)  wsze^szy  do  Marchii  nowej,  wielkie  tam  szkodjr 
poczynił.  Wygnał  Ludwik  Czechów  z  Krzyżakami ,  a  oni 
też  sami  śpieszyć  do  Prus  musieli ,  dla  wpadnienia  na- 
głego Litwinów,  którzy  korzystając  z  wyciągnienia  wojsk 
krzyżackich  do  Marchii,  srogie  w  ich  kraju  uczynili 
spustoszenie  ^).  Osłabionych  dwoma  temi  przypadkami 
Krayżaków,  dwie  jeszcze  zaszłe  okolicznoici  wstrzymały 
od  zamyślanej  z  Kazimierzem  wojny.  Klemens  YII  pa- 
pieża następca  Benedykta  zmarłego  w  miesiącu  kwie:^ 
tnin  ^),  przywodząc  do  skutku  wolę  poprzednika  swo^ 
lego  względem  ugody  tego  zakonu  z  królem,  pisał  po. 
dwakroó  do  biskupów  krakowskiego,  chełmińskiego  i 
misnijskiego,  aby  oni  rozpoczęte  to  dzieło  kończyli  ^)» 
Następstwo  też  Ludwika  króla,  brata  ciotecznego  kr6r 
lewskiego  na  tron  węgierski  %  nie  nader  już  cesarzowi 
ich  sprzymierzeńcowi,  dla  gwałtownych  postępków  i 


*)  Jan  Yitoduranus  w  kronice  pod  rokiem  1342.  Hic  Joannes 
etiam  quamvis  caecus  factus  fuerit,  tamen  per  suos  sermtiO'' 
les,  et  con8€mguine08,  et  caeteros  anvico8,  per  fitium  suum  m^ 
que  maiorem,  dominum  terras  dictae  Mdhren  (Moraoiaj  m 
ulłionem  injuriae  illałae  ab  imperatore  filio  suo  juniori,  do- 
mino comitatu^s  dicti  Tyrol  supra  memorałae,  rnarchionatam 
hrandeburgensem  incenaiisj  spohis  etc.  Ten  autor  nie  wspomina 
wyraźnie  Krzyżaków,  lecz  Długosz  o  nich  mówi  na  karcie  1065. 
Maaistro  Prussiae  Lnithero  (Ladolfo)  in  expeditume  contra 
całkolicorum  terraa,  mdelicet  novam  marchiam,  ąuam  sibi 
gestiebat  atibicere  suscepta  occupato, 

*)  Długosz  na  karcie  1065. 

')  Umarł  Benedykt  XII  dnia  3  kwietnia  w  Awenionie. 

*)  Oba  te  listy  znajdum  się  oryginidach  w  arch.  koron.  Jeden 
III  nonas  Mai,  drugi  //  nanos  Augtisti. 

')  Umarł  Karol  król  węgierski  dnia  14  lipca  1342.  Długosz 
powiada,  iż  Kazimierz  był  na  pogrzebie  Karola  w  Budzie. 
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bteyi  sprzyjającego  %  powoli  ich  do  ugody  nakłaniido. 
2ąaid  nadto  sam  Lndwik  węgierski  widsieó  spokojną 
Polskę,  i  w  państwach  swoich  sapewnioną,  tak  dla 
nprojektowanej  snkcesyi ,  jako  też  dla  własnego  od  niej 
wsparcia  przeciwko  Litwie,  Rusinom  i  Tatarom,  szarpać 
gnmice  węgierskie  przyuczonym.  Sami  nakonieo  Krzy- 
żacy, chcąe  się  pomścić  litewskich  najazdów,  gotowali 
się  powszechną  na  nich  uczynić  wyprawę. 

Bok  1343. 

IX.  W  rzeczy  samej  na  wstępie  roku  następującego 
nawalona  wojna  za  pomocą  i  osobistem  do  Prus  przy- 
byciem Jana  czeskiego,  Ludwika  węgierskiego,  królów, 
Karola  margrabi  morawskiego,  i  wielu  innych  książąt 
niemieckich  *).  Lilwa  w  pogaństwie  będąca  a  obszerne 
trzymająca  państwa,  została  celem  zbrojnego  apostoł* 
stwa  kjsk|żąt  niemieckich,  którzy  podbiwszy  już  F^y, 
chei^li  i  dalej  panowanie  swoje  pod  pozorem  religii  roz- 
szerzać, jak  ze  Słowianami  uczynili.  Papieże  na  to  po- 
zwalali, woląc  dawać  pole  zwycięstw  i  zysków  książę- 
tom chrześciańskim  w  ziemiach  niewiernych,  aby  ich  ad 
wzajemnych  wojen  i  zaborów  uchylili.  Zebrali  się  ci 
wszyscy  wodzowie  do  Wrocławia,  mający  razem  cią- 
gnąć do  Litwy.  Łudolf  mistrz  wielki ,  ufając  tak  wielkiej 
potędze  sprzymierzeńców,  rozkazał  mistrzowi  inflantskie- 
mu  wyprowadzić  wojsko  na  wojowanie  Żmudzi.  Usłu- 
chał rozkazów  mistrz  inflantski ,  lecz  Litwini  zaniechaw* 
szy  obrony  Żmudzinów,  aby  sił  swoich  nie  rozdzielali, 
całą  potęgą  wypadli  do  Sambii  prowincyi  pruskiej.  Ten 
od  Litwy  napad  był  tak  prędki  i  gwałtowny,  że  nim 
Ludolf  z  królami  mógł  jej   dopaść  i  bitwę  wydać,  jut 


*)  Inrperatoris  fama  odorifera  pro  re  gęsta  in  Joannę  filio 
regis  Bonemioje  ca&pił  in  nanhus  principum  faetere.  Anonim 
Łeob.  pod  r.  1342. 

^)  Karol  cesarz  w  życiu  swojem.  Długosz.  Praj  opuścił  tę 
wyprawę  do  Prus  Ludwika,  o  której  jednak  spółczesnjr  mu  Karol 
cesarz,  a  podówczas  margrabia  morawski,  pisze  w  źj^ciu  swojem, 
przywodząc  tam  jego  zwadę  w  grze  szachowej  z  hrabia  Holandyi. 
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pogaństwo  złapiwszy  Sambią  ndało  się  do  Inflanty  gdaie 
tę  prowiDoyą  zoalazłszy  z  wojsk  wypróżnioną,  wniwioez 
ją  obróciło^  i  niezmierne  łnpy  zabrało  ^).  Trndno  było 
Acigać  nchodząeych  oięikiemu  wojska.  Lnd  bystry,  « 
urywezo  tylko  woiny  prowadząey  i  niestanowny,  nszisA 
bezpiecznie  ze  zdobyczą  na  miejsca  niedostępnOi  które 
t7  ożasie  wiosny  rozlane  wody  warownemi  uczyni^. 
Długosz  powiada,  że  niepomyślny  skutek  tej  sprzynoe- 
rzeńskiej  wyprawy,  przypisywano  złemu  rządowi  mistrza 
Lndolfa  ^).  Earol  cesarz  w  życia  swojem  składa  przy- 
czynę na  złą  zimę  i  słabe  lody.  Oboje  to  być  mogło, 
ponieważ  i  zima  tegoroczna  wczesnem  wód  rodaniem 
fitraszne  w  Europie  szkody  poczyniła  ^),  i  mistrz  Ludolf 
niewieie  znać  miał  rozumu,  kiedy  wkrótce  i  to  co  mu 
zostido,  przez  waryacyą  utracił  ^).  Królowie  udali  się 
każdy  do  swoich  krajów.  Earol  margrabia  morawski 
wracając  się  do  Czech,  zajechał  do  Krakowa  do  Eazi- 
mierza,  dla  zabezpieczenia  go  w  pożyczonych  dawnie 
Tófaomi  czasami  samach.  Czyniąc  ten  margrabia  z  ojcem 
Janem  przed  dwoma  laty  ugodę  względem  administeaeyi 
państwa  na  dwa  lata  %  obowiązał  się  ojcu  wyf^aeać 
corocznie  po  pięć  tysięcy  kóp  groszy  praskich,  aby  len 
«tarzec  przestając  na  tej  sumie,  siedzifj  spokojnie  w  swo- 
im Lueemburgu,  i  więcej  poddanych  podatkami  nie  cie- 
miężył %  W  tak  nagłej  potrzebie  szukał  Karol  ratonka 


')  Długosz. 

^)  Quaę  rerum  vdrietas  adeo  reges  afjlixiłj  ut  magistrum 
'Conpiciarentur  hujus  tam  pessimi  evenłu8,  et  sui  dedecorts  au- 
i07*em  per  pravum  consilium  fuisse.  Długosz  na  karcie  1071. 

*)  Anonim  leobieński. 

*)  Długosz  tamie. 

*)  Obacz  wyżej  pod.  rokiem  1341. 

*)  Et  rex  Joannes  totius  regni  administrationem  tradidit 
inmanus  Caroli,  hac  tarnin  conditione  interposita,  ąiiod  ipse 
Carolus  deberet  regi  Joanni  ąuinąue  millia  de  parata  pecu- 
nia  ordinare,  et  quod  ipse  rex  Joannes  non  deberet  intra  duos 
annos  ad  manenaum  w,  Bóhemiam  venire,  nec  intra  dictum 
terminum  aliąuam  pecaniam  a  regno  postulare.  Karol  w  żyda 
swojem. 
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od  Easimierza  ^).  Przychodził  ten  monarcha  rządną  krajn 
i  skarbu  swojego  administracją  do  znacznych  dostatków, 
«  miasto  też  Kraków  miało  bogatych  obywatelów.  Wy- 
liczył więc  na  prośbę  margrabiego  ze  swojego  skarbn 
eztery  tysiące  kóp  groszy  praskich,  obywatele  zaś  kra- 
kowscy, Mikołaj  Wierzynek  stolnik  sandomirski,  dał  mn 
<iwa  tysiące  trzysta  trzydzieści  trzy  grzywny,  a  Haftko 
Kempnicz  tysiąc  ^).  Te  pieniądze  wziąwszy  Karol,  oras 
inne  w  innych  czasach  ')  za  osobnemi  obligami,  nie  niścił 
się  dotąd  w  ich  opłacie  królowi.  Rostropna  nienf nośó  Tadziła 
opisać  dłuftnika  na  nowo,  z  dołołeniem  terminn,  i  npew- 
flieniem  snmy  przez  zastawę.  Dał  na  siebie  pismo  Karol, 
ie  eznjąc  się  być  wdzięcznym  królowi  za  pożyczenie  mn 
i^nm  różnych,  za  rółnemi  obligami  pożyczonych,  oraz  za 
eierpliwośó  w  czekaniu  ich  opłaty,  obowiązał  się  na- 
przód: że  wzięte  od  niego  teraz  cztery  tysiące  kóp 
groszy  praskich,  zaraz  za  powrotem  swoim  do  Pragi, 
W  przeciągu  trzedi  tygodni  wjrpłaci  ^)  gotowizną.   Że 


*)  Karol  vr  życiu  swojem  nie  wspomina,  iź  te  pieniądze  wzi^ł 
,  od  Kazimierza;  mówi  ty\ko  w  powszechnych  wyrazach:  że  Joan- 
nes  pcder  Tianc  pecuniam  sihi  per  Carolum  celeriter  conąuisi- 
tam  dccepit,  et  in  Franciam  concessit.  Wszakże  tenże  sam  Ka- 
rol w  trańzakcyi  r.  1343  die  s,  Georgii  w  Krakowie  uczynionej, 
powiada :  że  pieniątdze  wzi§ł  od  Kazimierza :  Quam  nohis  immen- 
sae  necessitatis  tempore  mułavił.  Nie  było  zaiste  pilniejszej  po- 
trzeby, jak  kiedy  chciał  się  ojca  pozbyć,  i  sam  królestwo  ądmmi- 
«trować. 

^)  Notiim  fadmus  —  auod  ąuia  ewcellentissimus  princeps 
dominus  Casimirusrex  Poloniae  frater  noster  charisirmis,  so- 
lutionem  pecuniae,  ąuam  nohis  immeiisae  necessitatis  nostrae 
tempore  mutavity  motus  frałemali  affectu,  hucusąue  benevole 
'expectare  curavił,  —  Quatuor  millia  sexagenarum  grossorum 
pragensium—  Promittimus  insuper  bonafide,  Nicolai)  dieto 
Wierzyng  dapifero  sandomiriensi  duo  milia  marcarum  trecen- 
fas  trigmta  ires  marcas,  cum  16  grossis  numeri  polonici; 
Hanconi  dieto  Kempnicz  mille  sexagenas,  dmbus  cracovien- 
•sihus.—  Tranzakcya  roku  1343.  Cracoviae  in  die  b.  Georgii 
marłyriSf  w  MS.  królewskich. 

')  Super  solutionibus  —  aliarum  pecuniarum  debitarum 
^  per  nos,  super  ąuibus  alias  habet  nostras  literas.  Taż  sama 
Iranzakcya. 

*)  Promittimus  et  spondemus  sincere  sub  nostri  honoris  et 
Jidei  puritate  sihi  4,0(m)  sexagenarum  grossorum  pragensiumy 
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dla  pewniejszego  zaspokojenia  długu  tego  prsEyśle  ma 
zastawy  oszacowane  od  ludzi  poczciwych,  do  podobnej 
sumy  wynoszące,  które  jednak  od  króla  we  trzech  tylko 
tysiącach  będą  wzięte.  Że  za  nie  oddaniem  sumy  na 
terminie,  a  niewy kupieniem  zastawy  do  dnia  15  siprpnia, 
będzie  mocen  Kazimierz  wziąśó  one  dla  siebie,  i  wedtog 
woli  swojej,  lub  sobie  zatrzymać^  lub  one  przedać,  i 
przezastawió  ^).  Że  w  tymże  samym  czasie  pkcenia  su- 
my królowi,  Wierzynek  z  Eempniczem  obywatele  kra- 
kowscy, równie  zaspokojeni  zostaną.  Że  jak  rzeczony 
dług  pieniężny,  tak  zastawy  będą  do  granicy  polskiąf 
nakładem  i  ludźmi  margrabi  przywiezione^  które  jednak 
na  granicy  król  przyjąć  i  swoim  kosztem  zaprowadzić 
będzie  winien.  Że  nakoniec  w  przypadka  niedotrzymania 
tej  tranzakcyi,  daje  moc  królowi  Earol  udać  się  do  Lu- 
dwika króla  węgierskiego,  i  z  nim  spoinie  przedwJKO 
sobie  czynić,  jako  przeciwko  człowiekowi  niesprawiedli- 
wemu i  niesłownemu,  póki  zupełna  od  niego  nie  nastąpi 
satysfakcya  ^).  Czyli  to  była  nieufność  króla,  aby  Earol 
znalazłszy  jakie  pretensye  do  niego,  w  słowie  się  nie 
uiścił,  a  zatrzymany  w  Polszczę  prędzej  by  co  obiecała 
wykoni^,  czyli  mu  tak  radził  Bolko  książę  świdnicki, 
dla  uchylenia  niepodległości  swojej  Czechom,  chcącym 
go,  jak  innych  książąt  szląskich,  uczynić  swoim  hołdo- 


a  feria  sexta  proxtme  venłura,  intra  łres  septimands  imme- 
diałe  seąuenłes,  in  civitate  pragensi  dare  et  solvere,  ac  inte- 
gre  in  paratis  pecuniis  assignare,  Tranzakcya  wyżej  cytowana. 

')  Tranzakcya  taż  sama.  Te  zastawy,  o  których  wzmianka 
w  tranzakcyi,  obiecane  były  tak  za  poczynione  sumy,  o  których 
mowa,  jako  też  za  inne  sumy  nieoddane,  do  któiych  się  przjznaje 
Karol,  i  na  które  miał  król  u  siebie  osobne  obligi.  Polhcemur 
insuper  eidem  frałri  nostro  domino  regi  Poloniae,  omnia  et 
singula  promissa  super  solutionihus  atiarum  pecuniąrura  de- 
hitarum  ei  per  nos  jacła^  super  ąuibus  alias  nabet  Kieras  no- 
stras,  solvere,  attendere  et  efficaciter  adimplere. 

^)  Tunc  volumus  et  petimus,  ut  excellenłissimus  princeps 
dominu^  Ludovicus  rex  Hungariae,  frater  noster  communis^ 
saepe  dieto  domino]  regi  Poumiae,  tanąuam  jusło  assistat, 
et  eum  contra  nos^  tanąuam  injustum.,  et  promissa  non  tenen- 
tern  adjuvet;  ut  super  praemissis  a  nobis  justitiam  assegua- 
tur.  Słowa  tranzakcyi. 
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wnukiem  ^);  rozkazał  Kazimierz  zatrzymać  Karola  w  Ka- 
liazu^  któi^y  do  Wrodawia  siiał  przejeżdżać  ^).  Było 
to  poli^ezne  więzienie^  co  Karol  poznawszy,  ażeby  ho* 
nor  Bwój  ocaliły  zmyśliła  iż  dla  spoczynku  przez  kilka 
dni  w  tern  mieście  przesiedzieć  pragnie^  a  ^mczasem 
wysłał  do  starosty  wrodawskiego,  oznajmiyąo  ma  o 
swoj^n  w  Polszczę  zatrzymaniu.  Starosta  wziąwszy  z  sob% 
tTĘTsta  Indzi  zbrojnych,  pośpieszył  rychło  do  Kalisza^  i 
o  milę  od  niego  utajony  stanął,  a  konia  rączego  nie* 
daleko  bramy  postawić  kazał.  Rzecz  tak  sekretnie  była 
ułożona,  że  Eiurol  pod  pozorem  przechadzki  przyszedł* 
8^  ku  bramie,  dopadł  gotowego  konia,  i  na  nim  na* 
pnód  do  swoich  ludzi,  potem  do  Wrocławia  igechi^» 
DwOr  jego  przez  czas  niejaki  w  mieście  z  rozkazu  króla 


*)  Ten  Bolko  czyłi  Bolesław,  że  nie  chcii^  iść  za  przykładem 
hanycłi  kaięź^t,  i  trzymał  się  zawsze  korony  polskiej,  mówi  o  tewk 
sam  Karol  w  życiu  swojem.  Nam  Ule  dvx  non  erat  princeps, 
negue  v<isallus  patris  nostri  et  regni  Bohemiae.  —  Jan  król 
czeski  z  synem  Karolem  chcąc  go  zniewolić  do  tej  podległością. 
słowa  tą  tegoż  Karola:  Cujtts  territorium  deva^łamfrms ,  guoa 
in  tanium  dewistatwmfuit,  guod  ipse  coactus  est,  medianti- 
bits  płcLciHs  esse  vasalms  patiHs  nostri,  ac  coronae  regni  Bo- 
hemiae, sicut  et  alii  duces.  Wszelako  Bolko,  maj§c  zawsze  za 
słabe  i  nic  nie  warte  prawo  przymusu,  przychylał  się  do  pokre- 
wnych Poli&ów  i  króla.  Znać  to  z  tranzakcyi  miedzy  Eousimie- 
rzem  i  Janem  w  roku  1341  w  Pradze  uczynionej,  o"  której  wyżej; 
w  której  Kazimierz  obowiązując  się  Czechom  trzymać  z  nimi  ligę 
przeciwko  wszelkim  nieprzyjaciołom,  wyłączył  tego  Bolkona  czyli 
Bolesława  świdnickiego. 

^)  Bex  autem  Ćracomae,  et  Bolco  dux  malignum  fraudu-- 
lenter  conflarunt  consiliumy  ąualiter  Joannem  regem  et  Caro^ 
lum,  in  eorum  reditu  de  Frussia  possent  capere,  et  post  mvi- 
łas  calumnias  usąue  ad  extremum  denarium  depactare.  Rex 
Joannes  dum  suis  per  Marchiam  hrarndehurgensem^  et  Lusa- 
tiam  tranśeundo,  versits  Lucemburg  se  recepit.  Carolua  v&n^ 
viiare  non  połuit,  ^uin  opporteret  eum  per  regis  Oracołnme^ 
terram,  versus  Vratislaviam  necessario  remeare.  Venit  itaęuet 
in  cimtatem  Kalis  etc.  Lubo  Karol  w  życiu  swojem  nie  wspo- 
mina o  wziętych  pieniądzach,  i  bytności  swojej  w  Krakowie,  tnm- 
zakcya  jednak  wyżej  cytowana  oboje  to  potwierdza,  o^namk 
z  wyrazów  E^arola  znać  jaśnie,  że  ta  krakowska  wizyta  była  bar^ 
dzo  potrzebna  Karolowi,  i  że  tam  szło  o  pieniądze. 


Bikl.  PoL  Hktorja  narodo  ^bkieg*,  NiniM«wt«u. 
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isatrzymany,  wkrótce  jechać  za  panem  wolnoóó  otriy- 
mał  n. 

X.  W  takowych  rzecsy  okolicKoofieiach  król  chc%o 
«i9  mocniąj  przeciwko  Krzyżakom  i  sprzymierzeńcom 
ich  Niemcom  z  Czechami  uzbroić,  postanowił  złączyć 
^ię  ficiślcgszym  krwi  związkiem  z  książętami  Pomeranii 
na  Wolgaście  ^).  Trzech  ich  podówczas  panowi^o,  Bo- 
gusław V,  Barnim  i  Warcisław,  mający  bliskie  piolue- 
wieństwo  z  Kazimierzem,  ponieważ  ich  matka  Elżbieta 
iLsiężniczka  szląska,  córka  Henryka  Tłastego,  nrodziła  sie 
z  Elżbiety  księżniczki  wielkopolskiej,  siostry  rodzonej 
Jadwigi  matki  królewskiej.  Ojciec  Kazimierza  Łokietek 
zawad  był  dawniej  traktat  w  Nakle  ')  z  ojcem  tyoh 
książąt  Warcisławem  IV,  łącząc  się  z  nim^  oraz  z  innymi 
książętami  Pomeranii  szczecińskiej,  przeciwko  tymże 
Krzyżakom  i  Brandebnrczykom.  Kazimierz  chciał  przy- 
jaźń i  przymierze  ojcowskie  nowym  utwierdzić  węzłem, 
aby,  gdy  z  jednaj  strony  niemieckiego  roda  książęta  i 
narody^)  cisnęły  Polskę,  ona  też  sobie  w  nienawistnych 
J^iemcom  Słowianach,  Litwinach  i  Węgrach  szukała  wspar- 
cia. Stanęło  to  przymierze  w  Poznaniu  dnia  28  Iut^« 
Bogusław  za  radą  matki  Elżbiety  i  stanów,  uprosiwszy 
sobie  u  króla  za  żonę  córkę  jego  Elżbietę,  dawniej  Ja- 
nowi bawarskiemu  obiecaną,  a  śmiercią  jego  wolną, 
takie  z  królem  i  bracią  uczynił  postanowienie:  Że  w  cza- 
cie wojny  króla  z  jakimkolwiek  nieprzyjacielem,  a  mia- 


*)  Ksaol  w  życiu  swojem. 

')  Po  śmierci  Barnima  I  który  sam  jeden  panowirf  w  całej 
Pomeranii  nadodrzańskiej  czyli  szczecińskiej,  ponieważ  bracia  jego 
pomarli  bezdzietni,  podzieliła  się  Pomerania  na  synów  jego.  Z  tyoh 
fioCTisław  III  był  ojcem  książąt  następnych,  mających  dzielnicę 
na  Wolgańcie,  a  Otton  HI  na  Szczecinie.  Bogusmw  III  na  Wol- 
gaście  zostawił  syna  Warcisława  IV.  Warcisław  zaś  spłodził  z  El- 
żbiety córki  Henryka  Thistego  (crassus)  księźęcia  ligniokiego  i 
wrodawskiego,  trzech  synów:  Bogusława  V  o  którym  tu  mową 
Barnima  i  Warcisława. 

^  Obacz  w  tomie  IV  na  karcie  336. 

*)  Dom  luxemburski  w  osobach  Jana  czeskiego  i  Karola  mar- 
jprabi  morawskiego.  Dom  bawarski  w  osobach  cesarza  Ludwika  i 
^yna  jego  Ludwika  margrabi  brandeburakiągo,  a  z  nimi  S^rzyiacy. 
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aowide  k  Krzyżakami  ^),  winni  będą  ksiąfefiła  posłai 
ma  na  pomoc  w  cztoy  tygodnie  od  daty  oznajmienia, 
czterysta  Indzi  zbrojnych  w  szyszakach  '),  co  też  i  król 
wzajemnie  nozjmi.  ze  książęta  nie  dopnszozą  przecbodn 
pniez  swoje  kraje  żadnym  wojskom,  ktdreby  przez  nie 
iść  ehdały  do  ziem  krzyżackich  na  pomoc  temn  zako- 
nowi przeciwko  Polakom  i  ich  sprzymierzeńcom.  Że 
wojska  królewskie  posłane  do  Pomeranii;  i  w  niej  bę- 
dąeOi  żywione  i  ntruymywane  będą  kosztem  książęcym, 
i»k  jako  książęce  w  Polszczę  ze  skarbn  królewskiego. 
Że  lad  ohn  narodów  skonfederowanych,  w  nieprzyjaciel- 
ski^ ziemi  wojnę  prowadzący,  ma  się  utrzymać  od  strony 
obojej.  Że  w  przypadka  wzięcia  zamków  lab  miast  nie- 
przyjacielskich, któreby  z  nich  dawniej  do  której  ze 
stron  sprzymierzonych  dziedzictwa  należały,  te  do  nich 
powrócić  mają  ").  Go  jeżliby  do  nich  strony  z  dawna 
nie  miały  prawa,  tedy  się  nabytkami  temi  wedłng  liczby 
wojak  dzielić  mają,  lub  one  sobie  pieniędzmi  w  czężci 


*)  Contra  guemlibet  hominem  ac  personam,  et  specialiter 
iumtra  Cntdferos  de  domo  Teiiłhoiiica  etc.  Traktat  w  Poznaniu 
1343  dnia  28  lutego,  w  Dogielu. 

*)  Cum  ąuadringentis  galeatis  honorum  armatorum.  Słowa 
tranzakcyi.  Bjrła  to  jazda  ciężka,  cała  żelazem  uzbrojona,  dla  ró- 
żnicy ca  lekkiej,  nazwanej :  clypeaU. 

*)  Ten  puntt  zdaje  się  ściągać  do  nowej  marchii  ^  zabranej 
od  margrabiów  brandeburskich  z  części  Wielkiej  Polski,  i  z  Po- 
meranii szczecińskiej. —  Podobny  punkt  znajduje  się  w  traktacie 
naJdelskim  roku  1325,  14  Calena.  Julii,  miedzy  Łokietkiem  a 
książętami  Pomeranii,  Warcisławem  IV^   Ottonem  I  i  Barnimem 
synem  Ottona,  zawartym,  w  którym  traktacie  kładnie  się  wyraźnie: 
CttLoecunąue  tamen  castra,  civiłate8,  aut  munitiones,  ex  Ula 
parte  fluvii  dicH  Drawa,  per  homines  exercitiis  nostri  (polo- 
nid)  exjpugnahuntur,  Ula  ad  dominium  principum  j^raedicło- 
mm  (Pomeraniae)  reddi  debent    Ex  hac  vero  parte  fluidi 
praedtcti,  ad  nostrum  dominium  revertentur.  Mówiliśmy  w  to- 
mie TV,  iż  gdy  Władysław  Łokietek  po  tjin  traktacie  nakielskim, 
Z8  pomoce  Litwinów  zniszczył  margrabstwo  brandeburskie,  musisz 
niektóre  zamki  zabrane  Wielkiej  Polszczę  praez  margrabiów,  od- 
zyskać,  jako  to  Santok  i   Drezdenko  ze  swojemi  kasztelaniami^ 
czyli  powiatami.—  Wszelako  zostać  jeszcze  musiały  niektóre  po- 
dłóż Drawy  wyższej,  należące  do  powiatu  wałeckiego,  który  się 
do  tej  całej  rzeki  rozciągał,  i  które  trzymać  mogli  Brandeburczyojp, 
przez  nznrpacy§. 

102* 
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albo  w  oałoici  spłacić  ^).  Nakoniec,  co  się  ściągało  do* 
zapisów  i  oprawy  przyszłej  księiny,  to  wszystko  dlą- 
niej  w  tymże  traktacie  zabezpieczono  i  obwarowano,  za^ 
zezwoleniem  Barnima  i  Warcisława  braci  książęcych. 

XL  Atoli  ton  nowy  z  Pomorczykami  związek  nie 
był  dostatocznym  na  danie  odporn  Krzyżakom,  i  przy- 
ciśnienia  ich  orężem ,    do  wrócenia  wydartych  koronie^ 
krajów.  Panowie  Prns,  Pomeranii ,  Inflant,  Enjaw,  ch^- 
mi&skiejy  dobrzyńskiej  i  michałowskiej  ziemi ,  rządni  i 
zgodni  w  domu,  zamożni  w  fortece ,  oręż  i  ludzi  rycer*^ 
skicb,  bogaci  z  handln  na  ziemi  i  morzn,  mieli  we  wszyst-- 
kiem  wyższość  nad  króla.  Skołatana  Polska  tyla  wojna- 
mi wnętrz^emi,  i  ledwo  co  w  jedno  ciało  spojona ,  do--, 
piero  się  dźwigać  w  porządku  dfomowym  poczęła.  Odarli 
ją  Krzyżacy  z  najpiękniejszych   prowincyj.    Nie   było 
Ilości  w  interesowanej  przyjaźni  sąsiednych  Lnxembiir* 
czykóWy  którzy  i  po  ustąpionym  sobie  Szląskn,  tajemnie^ 
jako  Niemcy,  sprzyjali  Krzyżakom.    Ludwik  węgierskie 
lubo  dobrze  życzył  Kazimierzowi  dla  pokrewieństwa  i 
sukcesyi,  nie  mógł  mu  dzielnie  być  pomocnym,  mająe 
sam  na  wstępie  panowania  wiele  trudności  dla  zbunto- 
wanej   Tristnsylwanii  ^),    dla  podejrzanego    sąsiedztwa 
z  Austryakami,  dla  zaszłych  odmian  w  królestwie  nea- 
politańskiem ,    gdzie  brat  jego  Andrzej  miał  panować*. 
A  gdy  do  tych  wszystkich  okoliczności  przydamy  jesz-- 
cze  bojażń  od  Tatarów,  Litwy  i  Rusinów  pogranicznych, 
trudno  we  wszystkiem  winić  Kazimierza^  że  się  pokwa- 
pił  do  zgody  z  Krzyżakami,  kiedy  ich  ani  żelazem,  ani 
rozkazami  i  klątwą  papieską  pokonać  nie  mógł.  Kazidy 
mu  więc  czas  i  rostropność  szukać  pokoju,  aby  tę  re* 
sztę  kraju  ocalił  ').  Wyjechawszy  z  Gniezna,  gdzie  przes^ 


*J  Demum  ex  qvf>  adjuvante  Domino,  castra  vel  cimtaiegr 
acgutsiterimtts  mb  inimicis,  ea  communiter,  vel  dwisim  ad 
eutQ%iSOunque  dominium  pertintierinł  ab  antiguo,  ad  eundem^ 
reyertantu/r  etc,  Tranzakcya  wyżej  wzmiankowana. 

*)Praj. 

^)  W  procesie  między  Krzyżakami  i  Władysawem  Jagi^^. 
w  r.  I422.y-I.  Świadectwo  Andrzeja  biskupa  poznańskiego.  ^Ow- 
etferi  mlipend^ntes  censuras  ecclesiaticas  in  eos  lała^,  propter 
sorum  contumaciam  et  rebellionem. ,  per  ddegatm  fel,  mjemior^ 
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^wzgląd  Da  dostojność  i  powagę  metropolitańską,  uwolnił 
■Janisława  arcybiskupa  od  stawania  w  eądach  i  jurys- 


Jbannis  XXII  processerurU  ad  cUios  insultus  contra  tpsum  re- 
^gem,  Ex  quo  aomintis  rex  Casimiirus  videns,  quod  nec  eccle- 
sia,  nec  ip9e  połerat  pótmłias  eorum  resistere,  praelegit,  ut 
T^erosimiliua  creditur,pałius  talem  ąualem  concordiam  %abere 
^fwn^  eiSj  etiam  cum  detńmento  regni  sui,  guam  submittere  se 
pericuio  extremae  suae  destructionis.'*  II.  Świadectwo  Jerzego 
m^kil  pisarza  miejskiego  poznańskiego.  y^Dicit  se  scire  per  au- 
ditwm:  cjuod  dicUfratres  tunc  temporis  fuerunt  potentiores 
-rege  Cctwmiro,  et  gtwd  potuissent  occupare  media/m  partem  sui 
.regni,  et  auoa  dictus  rex  nonpołuisset  resistere.'^  ńl.  Świadec- 
-wo  Henryka  Bachwalda  rajcy  poznańskiego ,  starca  od  lat  70. 
^Respondit  se  scire:  ąuod  a  tempore  memorioe  ipsius  testis, 
vidit  dictos  frazes  potentiores  ipso  rege  Casimiro ,  et  credit 
TfemsimfUiter,'  ąuod  potuissent  eum  ponere  in  perieulo  status 
4mi^ 'et  qw}tiescimque  contingebat  ipsum  rejsem  ćasimirum  que- 
rdam  jacere  ipsis  fratritms  de  insolentiis  —  ipsi  responde- 
haktt:  JtestitUfOS:  prius  nobis  ducatum  Cujamas  secundum 
pada  et  inscriptiones  per  patrem  tuum  factas ,  et  postea  da- 
Tfianmf  tUyi^de  guerris  saiis,  guantum  volv,eris,  Ex  ąuibUrS  ipse 
iesUs  credit  perosimiliter,  per  compositionśm,  forCtam  inłer  re- 
aeiat  Otlsiniirimin  factam  juisse  per  timorem  magis,  guam  ex 
Ttelntd  et  mnicahui  composttioncj  quia  verosimiliter  potuit  timere 
•de  destructionefinali  regni,  et  destructione  sui  status.  Et  diosit 
ipse  testis,  quod  audivit  multoties,  et  a  multis,  maxime  a  do- 
mino suo,  scilicet  quod  ij)sifratres  dicebant  domino  Casimiro  in 
fadefn  suam.  Si  non  quieveris  et  non  inquietaveris,  gueremus  te 
•us^M  in  Oracomimi  cumj^adiis  nostns.  Et  credit  ipse  testis: 
gttod  8%  non  fuisset  rex  Hungariae  Imdomcus  qui  erat  nepos 
uidi  Oasimiri  regis,  gui  illis  incutiebat  aligups  timores,  Uli 
penOuś  destryxis8ent  tpsum  Ćasimirum,  Et  ita  vidit  teneri, 
^  reputari publice,  pałam,  et  notorie  in  ipso  regno.^  IV.  Świa- 
dectwo Mikołaja  Szadkowskiego,  obywatela  poznańskiego  mającego 
lat  150.  „Inferrogatłis  respondU:  ąuod  fratres  re  vera  potenti- 
ores erant  tunc  rege  Casimiro,  propter  gentes  conductitias  ar- 
fnorum,  qua>s  conducebant  de  awersis  locis  suis  stipendiis,  et 
potuissent  multo  plura  loca  oceupare,  et  etiam  medietatem  re- 
'ffnif  et  ponere  statum  ipsius  et  regni  in  perieulo,  —  pixit  fu- 
tsse  communem  reputationem,  et  communem  credulitatem ,  et 
credit  ipse  testis,  quod  dictus  rex  Casimiirus  mdens  non  pro- 
desse  stoi  sententias,  et  alias  censuras  ecclesiasticas,  et  im]x>- 
tenJtem  se  ad  resistendum  dictis  fratribus^  compulsus  fuit  re- 
nire  ad  compositionem  cum  eis,  licet  inmtus,  cum  detrimento 
•«it  regni j  ut  majus  malwm  eoitaret,  et  statui  suo,  et  regni 
promaeret.  Interrogatus,  quo  anno  pra^missa  fueruni   et  tps^ 
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dykcyach  osobiście ,  i  aby  mógL  to  es^nić  przez  pleni- 
potentóWy  pozwalając  %  przybył  do  Kalisza. 

XIŁ  Rozpoczęło  się  traktowanie  w  tein  mieście 
w  dzień  św.  Prokopa  między  królem  i  posłami  mistrza 
Łndolfa  ^}:  a  król  umówiony  traktat,  siebie  i  kraj  po- 
krzywdzający,  w  miesiącu  lipcn  w  dzień  św.  JoHana,. 
tamże  w  Kalisza  potwierdził  ')•  Mocą  tego  pisma  nstą- 

i)ione  wieczyście  Erz;frżakom  ziemie  chełmińsKa  i  mjcba- 
owska,  z  których  pierwszą  z  obowiązkami  powrotu  da 
Polski  ^)  po  uskrbmieniu  Prusaków  ci  mnisi  od  Kon- 
rada I  książęcia  mazowieckiego  wzięli;  drugiej  podstę- 
pną zastawą,  a  potem  kupnem  zdradzieckiem  od  Leszka 
kujawskiego  nabyli  ^).  Zostawione  w  tejże  toscsyi 
zakonnej  Nieszawa,  Orłów  i  Murzynów  ze  swojemi  przy- 
ległościami,  w  księstwie  kujawskiem.  Ustąpiona  też  Po- 
merania, zdradą  naprzód  Polszczę  wydarta,  potem  nie- 
słusznem  prawem  od  margrabiów  brandeburskich  zaprze- 
dana, a  naostatek  od  Jana  czeskiego  takiemże  wdzier- 
czem  prawem  darowana  ^).  Na  dopełnienie  zaś  tak 
obelżywój  a  okolicznościami  wymuszonej  tranzak^^yi, 
obowiązał  się  w  niej  Kazimierz,  że  nawet  tę  prowiiicy% 
z  tytułów  swoich  na  pieczęci  wymazać  rozkaże'').  Nie-^ 


rex  ad  composiłionem  mm  ipsis  devenitf  ąuod  credit  drem 
anwu/m  Dcmini Ź34.3,  et  itawdit  ipse.testis,^  Jest  w  tysiże  pro- 
cesie takich  ówiadectw  kilkanaście. 

*)  Ten  przywilej  jest  w  archiwum  królewskiem.  „J^e  jper  fre^ 
guentationemdwersopimjiŁdiciorumet  loconum  archiepiscopcUi^ 
aignitas  mlescere  videatur,  et  inter  graves  et  unwersales  me- 
diocresgue  personas  differentia  sotltim  haheatur  etc,  Actttm  in. 
Onesna  feria  3  post  diem  SS-  Viti  et  Modesti  etc.^^ 

*)  Dliigosz  na  karcie  1066. 

*)  Ten  traktat  znajduje  się  w  Dogielu. 

*)  Proces  między  Krzyżakami  i  królem  w  roku  1388  i  9  ory- 
ginalny, świadectwami  ludzi  znakomitych  i  w  leciech  podeszłych 
utwierdzony. 

^)  Tenże  proces  i  świadectwo  samego  Leszka  oryginalne. 

•)  Obacz  w  tomie  IV. 

')  Obacz  tę  tranzakcy§.  —  Obowi%zkowi  temu  nie  uczynff 
zadosyó  Kazimierz,  jako  świadczy  wszystkie  jego  przywileje  dal- 
flze^  w  których  widzieć  między  tytułami  Pomeramę.  Dowodem  tego- 
świadectwo  Mikołaja  Tr^by- arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  cytowana 
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wiadome  nam  je8t  pismo  krzyżackie,  które  oni  wracając 
królowi  Eujawyi  Dobrzyń  i  powiat  bydgowski  ^,  da6 
musieli  królowi,  i  jakie  na  cdebie  w  niem  włożyli  obo- 
wiązki *).  Proces  starożytny  między  zakonem  i  Włady- 


w  procesie  między  ¥^[adyfi^wem  Ja^eS§  i  Ejrzyżakami,  przed  de- 
legatami papieskuni  w  rokn  1422.  ^i^t^  au^em  ime  testis,  quod 
cfiwtiescunąue  fuit  in  collałionious  cum  nohilitus  ipsitis  regnt 
jam  antięuiSy  et  smio  confecłis  sujper  terra  Pomeraniae ,  s&m- 
per  audivit,  gtwd  ipsi  pałres  antiąui  conąuerebantur  awm,  la- 
mmiaiione,  fiwd  ipsa  terra  Pomeraniae  fuerał  per  tradimenta 
regno  Polomae  stwtra>cta  ad  insłantiam  ipsorum  fratrum  ^  et 
per  ipaos  frałres  occupała,  et  nunc  detinent  occupata/tn.  JDtańt 
etiom  ipsetestiSy  guoa  dum  ąuodam  tempore,  de  mio  specifice 
non  recordatur,  esset  in  castro  Thoruń,  ubi  tractabatur  ąwie- 
dam  ttoncordia  inter  dominv/m  regem  et  r^gnum  ex  una  parte, 
eim4kimtnmh  etfratres  Prussia.e  ex  aXia,  pro  redemptione  ter- 
rae  JDobraynensts ;  ęuod  dum  j(wn  dicta  eoncordia  esset  eon- 
€lu8(3^  fuerunt,  qui  dixerunt,  adhwi  unwm  restat  mddiceit  iro/o- 
tort  WA' tetra  Pom/efr<xniat,  de  gua  guondam  boncie  memorUi& 
dominus  Casimirus  olim  rex  Poloniae  msus  est  attestari  se^ 
wdU  dictam  terram  delere  de  titulo  regni.  Ad  hoc  dictum  res- 
panderunt  midti  nobiles  principes;  et  mugni  triri  a/nłiqui,  huio: 
facto  nuJLlo  nwdo  relle  consentire;  videlicet  illam  terram,  delere 
de  titulo  regni,  sentientes  ipsa/m  terrann  esse  intra  regnum,  et 
pertinere  ad  ipsum  regnum:  mdelicet  de  facto  per  ipsos  fra- 
trem occupatam,  et  vocdtis  JUiis  propriis  de  prae^nutsis  illos 
amsabant,  imponentes  eis  sub  paena  patema^e  malediationis, 
quo  guotieseunąue  facultas  eis  efferet^  recuperationi  ipsius  ter^ 
ras  pro  posse  tntmderent.  Et  ita  dicit  ipse  testis,  audiviss^ 
oommunefm,  serm4)hem  fieri  inter  Twbiles  ipsius  regni,  ąuoties- 
cv/nque  contincebat  ipsos  de  praemissa  materia  tractare. — Su- 
per tertio  arttcfulo  interrogaius  suo  juramenło,  respondit,  vera 
6896^  guae  continentur  in  ipso  artmilo;  et  hoc  scit,  quia  sio 
vidit  eomm/aniter  dici,  et  reputari  publice  pałam  et  notorie 
in  ipso  regno  Poloniae,  et  tnter  regnicolas  nobiles  et  praeta- 
tos  regni." 

')  O  tym  powiecie  wróconym  pod  imieniem  Bromberga^  piszo* 
kont^nator  DuBburga,  wkrótce  po  nim  żyjący,  na  karcie  424» 
^Armo  D,  1343  dominus  Luderus  (Ludomis)  magister  gene- 
raliH^  paceffnfecit  et  concordiam  cum  rege  Polonorum,  reddendo 
sibi  terrami  Ckijamensefm,  Dobrinensem,  et  castrum  Bromberg 
in  die  S.  Jacohi.^ 

*)  Proces  między  Władysławem  Jagi^ą  i  Krzyżakami  ory- 
ginalny, w  r.l422  w  świadectwie  Mikołaja  Pałuki  bministrza  po- 
zma&skiego.  ^De  reliquis  pactis  et  coni^&ntionibus  dicit  ipse  te- 
9ti»f  se  audwisse  a  duce  Ladislao,  olim  duce  Mt^ssiae  (ksiąi^ 
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«ławem  Jagidłą  odprawiony,  w  archiwum  korónńem 
w  oryginale  znajdujący  się,  wyraźnie  na  kilkunastu 
miejscach  zaświadcza:  źe  Krzyżacy  wzięli  od  króla  Po- 
aneranią  nie  prawem  udzielnem,  ale  hołdowniczem ,  po- 
sstępując  mu  na  znak  najwyższej  jego  zwierzchności 
j)ewną  kwotę  pieniędzy,  z  niektóremi  rzeczami,  i  że  ta 
<lanina  trwając  do  zgonu  życia  królewskiego^  następey 
nawet  jego  Ludwikowi  płacona  była  ').  Tenże  sam  pro- 


opolski)  qupd  in  ipsa  corwentione  iniła  interregem  Casimirum, 
et  ipsosfrałres  continebcmłur  alia  pacta  et  inscriptiones-^,  ipse 
łamen  tesUs  non  vidit  illam  c(mvention€m,  sed  avdimt,  ut  dw- 
jyra,^  Rzecz  do  prawdy  podobna,  iż  te  konwency^  Krzyżacy  jako 
4sobie  aci§żliw%  zatracili  potem.  "  ;       . 

*)  W  tym  procesie  wzywani  bvli  różni  świadkowie  latami  i 
dostojeństwami  znakomici,  z  którycn  wieln  znało  Kazimierza.  Go« 
dzi  się  tu  położyć  niektóre  icli  nrzędowne  i  zaprzysiężone  świa- 
dectwa, to  jest  odpowiedzi  na  zapytanie  w  liczbie  69^  70  i  71.'  do 
naszej  materyi  ściągające  się.  I.  Świadectwo  Piotra  z  Kobylina  ośę^ 
kana  poznańskiego  mającego  lat  60.  y^Dixit  etiam  dicfua  tesiis 
4ix  fama  puhlica  aummsse :  ąuod  rex  Casimirus,  qui  imrnedi* 
4xte  pmecessit  regem  Irndomcum  —  visitahat  diLcatos  dictos, 
et  terras  scilicet  Culmensem,  Michaloviensem  et  Pofnerani4Me, 
et  qmdfratres  Pmssiae  superius  vocati  in  recognitionem  veri 
4lominii,  et  ostendentes  haoeri  ipsum  regem  pro  supremo  do- 
tnino,  apportabant  sihi  claves  /ortalitiorum^  et  apponehant  sibi 
in  mensa  praeparati  convivi%,  et  certa  tributa  sibi  solvebaiU 
certls  statutis  temporibus;  de  ąuantitate  vero  tributorum  ne- 
scit""  II.  Świadek  Andrzej  biskup  poznański  mający  lat  60.  y^Con- 
cordia  Ula  nonfuitpuraj  nec  simplex,  sed  sui  modo  et  for* 
wa,  ouod  ipsi  Ćruciferi  ąiiondam  d,  Casimiro  singulis  annis 
^veoant  certum  trtbutum —  sed  de  ąuantitate  nescit  ipse  ts- 
jstis.  Et  praeseHim  dictum  tributum  solvebatur  de  terra  Po- 
^meraniae."'  III.  Świadek  Piotr  de  Lemburga  starzec  zapjtany  od- 
powiedział: „Et  hoc  scit,  guia  audivit  publice  dici  tempore 
^uondam  Casimiri,  auem  ipse  testis  bene  vidit,  ąuod  dictifra- 
tres  solvebant  singulis  annis,  dieto  (juondam  regi  Casimiro 
tributum  in  arenaam  terrae  Pom^raniae,  in  quo  tributo  solm- 
hant  certam  pecuniarum  gtiantitatem;  sed  nescit  ipse  te»Hs, 
quanta  fuerit,  Solvebant  etiam  certam  ąuantitatem  panni  la- 
tiei,  et  de  alecibus  24  massas,  et  ultra^  et  ficus,  et  olivas.  Et 
^icit  ipse  testis,  ąuod  recordatur  se  comedisse  de  alecibus  prae- 
idicti  tributi,  et  frater  suus  germanus^  tunc  burgrabius  Ćalis- 
.tdensis,  certis  temporibus  recipiebat  partem  dicti  tributi.  Et 
Jioc  sck,  quia  cum  pra>edicto  jratre  suo  conversaŁus  fuit,  drnn 
esset  in  scholis,  et  mdit  dictum  tributum  apportari,  —  Diadt 
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ees  zaświadcza,   ie  król  mocą  nąjwyższćj  swojej   nad 
Pomeranią  i  innemi  dzierżawami  Krzyżakom  ustąpione- 


verum  esse,  quod  ipse  rex  Casimincs  visitahat  loca  in  ipso 
drłiculo  oontenfa,  łanguam  sihi  et  regno  Poloniae  sadjecta,  et 
quod  per  fratres  dicti  ordinis  singulis  annis;  vel  tunc  cum 
visiła$antur  per  ipsum  regem,  ipse  rex  recijńebatur  honorifice, 
et  procurabaiurab  eis.  tjt  hoc  scit  potissimum  ex  eo,  ąuia 
pavrui  et  fratr^es  ipsius  testis ,  gui  tunc  sertriebant  ipsi  regi^ 
socUwerunt  ipsum  regem  pluries  in  dicta  visiiatione;  et  hoc  scit, 
^UK  ipsi  patrui  et  fratres  hoc  dixerunt  ipsi  testi,  Quinim^ 
aicti  fratres  tributum,  de  quo  superius  testificatus  est,  solve' 
rant  post  mortem  ipsius  Casimiri  regis  cuidam  ^andziwogto 
palatino,  gui  fuit  capitaneus  totius  regni.  Interrogatus  guanto 
tempore  solverunt  dieto  Sandziwogiof  Respondit,  quod  solye- 
runt  solum  uno  anno;  et  hoc  sctt,  guia  audivit  sic  dici  ab 
antiąuis  in  Posnania  incolis,  et  ab  his,  gui  conversabantur 
cum  ipso  rege  Oasimiro.^  —  IV.  Świadek  Jerzy  Merkil!  pisarz 
miejski  pozn^ki.  y,Et  hoc  sdt,  guia  audivit  a  patre  suo  anti- 
quo,  ąuod  ipsi  fratres  dabant  certos  falcones  (sokoły)  et  hoc 
€mdivw  sa^epe  et  saepius.  Dixit  verum  esse,  prout  ipse  audimt 
armMs  et  multoties,  guod  dicti  fratres  solverunt  dictum  tri- 
butum singulis  annis  regi  Casimiro,  dwm  vixit,  Dixit  ta/men 
ipse  testis,  guod  non  recordatur  de  certa  guantitate  tributi, 
fReet  pater  suus  dixerit  sibi.  Opinatur  tamen ,  guod  dictum 
tribuTum  ascendebat  ad  summam  18,000  m^rcarum.  ^Audivit 
etiam  a  muttis,  guod  rex  Casimirus  dum  viveret,  visitdbat 
loca  in  ipso  articulo  contenta  (w  zapjianiu)  tanguam  suo  do- 
minia suąjecta^sinaulis  annis,  prout  sibi  pla^ebat,  et  gitod  ipse 
recipiebcdur  per  dictos  fratres  honorifice ,  venerabatur  et  pro- 
curabixtur.  Adjecit  etiam  ipse  testis,  guod  audivit  dici,  guod 
dominus  rex  visitando  castra  et  alia  loca,  fratres  in  recogni- 
tionem  superioris  domini,  apponebant  claves  in  msnsa,  Et  ita 
reputatur  com/munitcr  in  regno  Poloniae,'^  V.  Świadek  Mikołaj 
Paiiika  bunnistrz  poznański  od  lat  70.  „Et  hoc  scit,  guia  ijpsemet 
testis  vidit  addud  tributa,  de  ąuibus  mentio  habetur  in  arti- 
culo, łam,  tempore  regis  Casimiri,  guam  tempore  regis  Ludo- 
fnd  successoris  sui,  apud  civitatem  JPosnaniae,  juxta  ecclesiam 
ca^hedralem  ipsius  cwitatis  in  domo  decani,  gui  tunc  erat  no- 
fnine  LHdko,  gui  erat  collector  introituum  Camerae  regis  Po- 
loniae.  Et  vidit  ipse  testis  multis  annis  successive  ipsum  tri- 
butum acUkici  in  pecunia  aurea  et  argentea,  Et^  vidił  in 
ipsa  cumulos  magnos^  et  notabiles  positos  in  terra  in  angulis 
camerae  dicti  decani.  Vidit  etiam  multos  eguos  dari  pro 
dieto  tributo  pulchros  valde,  guos  ipse/met  testis  pro  parte 
^guitamt.  Et  mdit  magnam  guantitatem  panni  lanei  solvi 
pro  dieto  tributo.  Et  dicit  ipse  testis,  guod  dictus  decanus 
coUeetor  dic^bat  ipsi  łesti,   et  cUiis  multis  z   hascsunt,   gua^ 
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miy  jako  uw8xe  do  korony  swojąj  naleii^emi »  zwien- 
ełmośd,  wy|eidiał  często  do  tydi  krajów,   odwiedsał 


sohmnłur  per  fratres  Prussiae  in  łribuium  domino  regi  Po- 
loniae,  demonstraiis  dictis  pecuniis,  eguis,  et  panno.  De  certa 
auantitate  dicti  triłmti  non  recordatur  ipse  łestis.  Et  dtacU 
tpae  tesłis,  guod  audivił  tam  a  dieto  decfino,  gumn  a  nrnUis 
aliis :  quod  dicti  jfraires  solvebant  trihutum,  in  signum  mtje- 
rtionisj  et  reco^itionem  supremi  dominii.  QuarUum  vero  ad 
visitatzon€m,  dtctt  verum  esse,  et  hoc  scit;  quia  ipsemet  testis 
vidit  ipmjum  regem  Casimirwn  cum  siui  curia  visitare  ip$a 
Łoca,  et  recipi,  et  honorari  per  dictos  fratres ^  et  tangtiam  t»e- 
rum  haeredem,  et  direcłum  domiwum  terrarum  dictarzan,  JSi 
tńdit  proceres,  et  milites  ipsius  reais  reverentes  cum  dommis 
et  muneribus,  et  ipsefmet  testis  fuit  cum  domino  rege,  tum  m- 
sżtaret  ipsa  loca.  Et  ita  est  publica  vox,  et  fama, —  Item  re- 
spondit:  guod  dictum  tributum,  fuit  soiutum  regi  Cammiro 
iŁsaue  ad  ejus  mortem;  recordatur  se  vidisse  unwn  cum  dieto 
trunUo  in  Gnesnam  regi  Ludovico,  ną>oti  regis  Casimiriy  et 
ejus  successori  in  regno  Poloniae,  gui  tunc  erat  in  GfnesrumH 
civitate,  gui  iUud  tributum  recepit  nomine  regis  Poloniae^  — 
OuanttMi  autem  ad  secundum  respondit:  guod  ab  iUo  tributo 
ultimo,  de  quo  supra,  postguam  mctus  rex  Ludomcus  se  tran^ 
stulit  ad  partes  Hwigariae,  guia  Hungariae  et  Poloniae'  ress 
ercit,  dicł%  fratres  cessaverimt  a  solutione  dicti  tributi.*^  VL 
Świadek  Mmolaj  Szadkowski  ołr^watel  poznański  starzec  lat  150 
in8J%cy,  a  zatem  gdy  żył  i  świadczył  w  r.  1422,  Przeinysławowi^ 
Waciawowi,  Łokietkowi  i  Kazimierzowi  spółczesny.  „iJieit  vera 
esse,  guia  fuit  in  curia  domini  regis  Gasimiri  septem  annis, 
et  mdit  singulis  annis  adduci  censum  regi  Casimiro  cnim  mU" 
gna  comitiva;  ridelicet  monetom  argenteam  in  duobus  vaeis, 
et  guantitatem  unius  tonnoe^  pro  guolibet  vaso,  et  in  tertio 
parvo  vasculo  monetom,  auri,  et  lo  eąuos  magnos,  coopertas 
panno  sericeo,  18  fałcones,  et  24  valtros,  id  est  ccaies  eenor 
tieos.  —  Dixit  ipse  testis  se  vidis8e,  post  ipsam  eompositio- 
nem  regem  Casimirum  in  terris  recipi,  et  honorari  honorifios, 
tanguam  patronum  et  regem.  Et  ita  vidit  etc.*^  Żebym  ca^rtei- 
nika  dłnższemi  cytacyami  łych  świadectw  nie  zatrodniał^  odwc^^ 
wam  się  do  procesu  oryinalnego  w  r.  1422  między  Krsyźakami 
i  Władysławem  Jagi^f,  w  któr3rm  delegat  pi^ieski  Antoni  Zoio 
słacliał  świadectwa  29  osób,  między  którymi  sc  zeznania  prawne: 
I^rymasa  Mikołaja  Trąby,  biskupów,  senatorów  i  wielu  innycłi  wie- 
kiem, zasługami  i  urzędami  ludzi  znakomitych.  Z  czego  possać 
iż  Kazimierz  zażywszy  wszelkich  sposobów  do  przywrócenia  ko- 
ronie  zaborów  uis^źackich,  gd^  dla  ich  mocy  i  innych  okoli- 
czności, dokazaó  me  mógł  o  co  się  starał,—  wymógł  przynajmniif 
na  nich  konwencyf,  mocf  której  obowifsaii  się  uznawać  go  sa 
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ich  samkiy  a  Krzyżacy  wjeidiającema  klacze  na  znak 
poddaństwa  podawali.  Obowiązali  się  jeszcze  Krzyżacy 
w  tejże  konwencyi  kaliskiej,  iż  nie^Iko  dziedziezne 
jego  Kąjawy  z  ziemią  dobrzyńską  powrócą,  ale  nadto 
zachowi^jąc  z  nim  ścisłą  przyjaźń  i  dobre  sąsiedztwo, 
nie  będą  żadnych  państwom  koronnym  szkód  czynić; 
owszem  bronić  ich  od  wszelkich  nieprzyjaciół  spólnym 
orężem. 

XI1L  Ten  traktat  kaliski  okolicznościami  na  króla 
wymaszony,  acz  z  niejaką  hańby  swojej  osłodą  ^),  że 
w  nim  nznai)a.przy  króla  najwyższa  zwierzchność;  ażeby 
miid  .większą  wagę,  potrzeba  było  Krzyżakom  achy  lid 
Wflsystkie  na  potem  przeszkody.  Nie  nczynił  go  król  za 


,.^.. 


zmerzchnego  pana,  i  na  dowód  teso,  pews^  mu  co  rok  daninę 
oddawali.  Tę  tranzakcyą  musieli  uferyć  Krzyjjacy,  tak  jak  wiele 
ftinych,  pawo  ich  drapieżne,  jakoby  udzielne  osłabiających.  Ni© 
TOzeczy  jednak  ich  pisarz ,  który  kronikę  -  Dusburga  kończył:  że 
i^ą^iesfz  jęidził  do  krajów  krzyżackich  na  o^(%daiiie  iniaat  i 
zamk)5w;  lubó  zamilczał,  ii  on  to  czynił  jako. pan,  d^iedzie,  ju- 
r^datór  i  zwierzchnik  njijwyźszy,  z  m6ćy  zawartej  z  zakonem 
tranzakcyi.  Słowa  tego  pisarza  na  karcie  426.  „Aniio  D.  Ź365 
rex  Poloniae  Casimirus  vemł  in  Mariaeburg,  et  hahuit  const- 
Ha  cum.  mągutro  aenerali  Winrico,  ąuę^n  maaister,  Jwnorifice 
p€rłractav{t*^  Hartknoch  w  notach  na  Dusburga,  oierze  za  ówiadka 
Samnela  Keugebawera,  który  histosyą  swoj%  z  Kromera  wypisaL 
Sam  też  Kromer  i  Długosz  nie  czytawszy  procesu  tego,  wszyscy 
trzej  pod  r.  1365  mówi^  że  Kazimierz  jeździł  tylko  do  Prus  dla 
widzenia  miast  i  zamków,  aby  się  ich  fabryce  przypatrzywszy, 
w  Polszczę  podobne  postawił.  Być  mogła  w  Kazimierzu  i  ta  chwa- 
lebna ciekawość,  lecz  on  już  i  bez  tej  w  r.  1365  podróży,  wiele 
miast  i  zamków  w  Polszczę  przedtem  jjobudował.  Nie  bvła  więo 
sama  ona  powodem  bytności  królewskiej  w  Prusiech,  ale  raczej 
przy  ni^'  okazanie  władzy  najwyższej,  którą  mn  sami  Krzyżacy 
biorfc  Pomeranią,  z  innemi  ziemiami,  przyznali. 

^  „ZHcta  Concordia  praetensa  fuit  per  molentiam^  aut  vi^ 
ohntem  oppressionem  dictorum  fratrum.  Et  ad  mitigandum 
molerUias  et  oppressiones  eorundem,  tale  pactum  adjectum:^ 
guod  saltem  ipst  fratres  de  dictis  terris,  viaelicet  Pomeraniaey 
michalomensi ,  et  Culmensi,  per  eos  ut  praefertur,  molenter 
oecupałis  et  defensis,  et  quae  de  eorum  manwus  eripi  non  po* 
terant:  vel  saltem  de  terraet  ducatu  Pomeraniae,  certa^s  pe^ 
euniarum  swnmias  pro  trtbuto,  ultra  summa/m  80  000  marca^ 
rum  ełc,"  Proces  wyżej  cytowany.  > 
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radą  senata  z  dachownjch  i  świeckich  panów  złożonego^ 
którego  jednak  zezwolenie  zupełne  w  rzeczy  tak  Włellaq 
wagi  potrzebne  było  ^).  Lękali  się  tet  Krzyżacy  prze- 
ciwności od  Ludwika  króla  węgierskiego,  jako  wyzna- 
czonego dziedzica  ewentualnego,  który  w  czasie  przy- 
znanego sobie  następstwa  w  Krakowie  %  obowiązał  aię 
narodowi  z  ojcem  swoim  Karolem,  wszystkie  korony 
odrjrwki,  a  mianowicie  Pomeranią,  własnym  kosztem 
przywrócić.  Król,  który  i  w  tem  hardemu  zakonowi 
chciał  dogodzić,  dał  na  siebie  asekuracyą,  jako  to  ustą- 
pienie Pomeranii  będzie  przeciwko  Ludwikowi  utrzy- 
mywał ^);  a  dla  pozyskania  konsensn  od  narodu,  wy- 
mógł na  senatorach  świeckich  wielkopolskich,  tąnże 
w  Kaliszu  przytomnych  ^),  przyjęcie  na  siebie  obowiązku, 
jakotętranzakcyą  w  swojej  całości  zachować  mają,  i  do 
nikogo  się  nie  przychylać,  któryby  onę  chciał  poruszać. 
Podobnąż  asekuracyą  dali  wkrótce  na  siebie  mieszc^Mik,- 
nie^)  krakowscy  i  sandomirscy,  obecni  w  mieście  Kid- 
kowie.  A  ie  potrzebna  jeszcze  być  zdawała  się  do  togo 
aktu  ołuizalsza  uroczystość,  złożył  król  zjazd  w  Inonro- 
<^ławiu   na   dzień  22  lipca;    gdzie   naprzód   przytómid, 


*)  Nie  widać  w  tym  traktacie  y,de  consilio  et  consensu  ba- 
Tonorunij  praelatorum*^  tak  jak  się  pisze  w  innych  choć  mniej- 
szej-wiagi.  Sama  tylko  kładnie  się  prezencya  Jarosława  arcybi- 
skupa gnieźnieńskiego,  Mikołaja  wojewody,  Janusza  kasztelana, 
kaliskidb,  Iwona  proboszcza  gnieźnieńskiego,  Jaranda  starosty, 
Wacława  kasztelana  sieradzkich. 

^)  Obacz  wyżej. 

*)  Obacz  w  Dogielu  w  tomie  o  Prusach  pod  rokiem  1343  in 
festo  Chiliam. 

*)  „  Quod  ad  maTidałum  speciale  serenissimi  principis.^ 
Słowa  listu  senatorów.  Obacz  Dogiela.  Mylą  się  Długosz,  jakoby 
senatorowie  ci  dali  na  siebie  asekuracy%  w  I  >owrocławiu.  Data 
jej  była  acłum  in  Kalia,  in  die  beatorum  Chiliani  ei  sociorunij 
to  jest  8.  Lipca.  Imiona  tych  senatorów  i  innej  rady:  Jarosław  po- 
znański, Mikołaj  kaUski,  Albert  brzeski,  Jan  włocławski,  wojewo- 
clowie;  Andrzej  poznański,  Tomisław  gnieźnieński,  Marek  lendzki, 
Janusz  kaliski,  Zbilut  nakielski,  kasztelanowie ;  Mikołaj  poznański, 
Dobiesław  kaliski  sędziowie. 

^)  Ta  asekuracyą  znajduje  się  w  Dogielu.  Actum  Cracoviao 
in  die  dimsionis  apostolorwm,  to  jest  15  lipca. 


ffiemowit  na  Wiinie,  Ziemowit  Da  Czerska,  Bolesław^ 
na  Płocku y  mazowieccy;  Kazimiers  na  Gniewkowie, 
madyslaw  na  Dobrzynin  i  Łęczycy  knjawscy  książęta; 
po  nich  eelniejsi  obywatele  wielko  i  małopolscy  ^),  a 
nakoniec  miasta  Poznań'^  Kalisz,  \flocław  i  Brześć  ku- 
jawski, prócz  zwyż  wyrażonych  miast  małopolskich,  po- 
przysięgły. Samo  duchowieństwo  w  osobach  biskupów 
swoich  i  pierwszej  w  kraju  rady^  nie  chcieli  nigdy  tak 
adąftliwej  narodowi  ugody  zaprzysięgać,  i  tylko  dali 
na  piśmie  zaświadczenie,  że  tam  byli  przytomni  ^). 

XIV.  Nie  tajne  mi  są  kronikarzów  naszych  uwła- 
czające sławie  Kazimierza  w  tym  jego  z  KrzyżalLami 
postępku  zdania.  Dalecy  od  czasów  jego,  a  chęcią  bar- 
dzicrj  widzenia  kraju  swojego  w  lepszej  doli  uwiedzeni, 
mtdi  oł>e(mych  okoliczności  świadomi,  zwalali  winę  na 
króla,  jakoby  on  przez  wrodzoną  gnuśność,  i  odrodny 
od  walecznego  ojca  umysł,  wolał  mkczemny  pokój  za- 
wrzeć, byleby  się  przy  dziedzicznych  Kujawach  utrzy- 
mał. Lecz  świadectwa  oczywiste  ludzi  spółczesnych  o 
niezdolności  tego  monarchy,  lubo  wszelkich  używał 
ftrodków  do  przełamania  przemocy  Krzyżaków,  uspra- 
wiedliwiają jego  niewinność  ^).    Trudno  albowiem  wie- 


*)  Dłogoa^.  Ducum,  baronumąue  Cracomensium,  et  Ma- 
joris  Poloniae,  W  rejestrach  dokumentów  archiwum  koronnego 
znajduje  się  tytuł  tej  tanzakcyi.  ^Zemovitus  VisnensiSy  Zemo- 
vittL8  Cimensis  et  noleslaus  Flocensis  duces  Masomae  amro- 
bant  concordiam  inter  Casimii'um  Pol.  regem,  et  Ci^uciferos 
de  terris  Pomeraniae,  Oulmensis  et  Mich(uoviensJ8,  et  renun- 
tiant  juri  suo  si  ąuod  hebent  vel  habuerunt  in  iisdem  terris 
etc" 

'^)  „Nos  Jaroslaus  dwina  providentia  sancte  Gnesnensis 
ecdesiae  archiemscopus,  Mathias  Vladislaviensis,  Joannes  po^ 
snaniensisy  et  Ćl&mens  Plocensis,  per  eandem  gratiam,  ecclesi- 
arum  episcopiy  recognoscimus  praesmtibus,  et  publicf  profite- 
fnur,  nos  interfuisse  personcUiter  in  juvene  Vlafiislavia  in  era- 
stino  B,  Manae  MagdcUenae,  guanao  serenissimus  etc,"  Obacz. 
w  Dogielu  pod  r.  1343.  Długosz ,  Kromer.  Solis  praestdibus  a 
tam  łurm  faedere,  guanwis  praesentes  essent,  aversis, 

')  jpl^amatur  ettam  Cruciferos  non  solum  terras  principum 
infdeltum  invadere,  sed  etiam,  fideliwm  sicut  reges  Cracoviae^ 
Cui  lic^t  sit  r€X  fortis  et  potens,  tamen  se  neąuit  defendere^ 


126  lU  lS4tJ 

r%y6,  aby  Kazimierz  przy  moenej  sile,  gdyby  się  do  nic^ 
poGznwał,  mógł  na  takie  pozwolić  bezprawie ,  ktdry.ii 
tak  dobrze  krajowi  Bworjema  w  czasie  pokoja  nezyii]^' 
i  gdy  się  w  nabyciu  oręiem  Basi  i  części  Szląska  po^ 
dała  pora  dzielności  i  męstwa,  że  gouśny  nie  był,  oesy- 
wiste  dał  dowody.  Los  to  jest  panujących  znosić  na  so- 
bie klęski  narodów,  którym  się  one  ocyąć  nie  nmicrjąc 
łab  nie  mogąc,  własnąj  hańby  cechę  rzacają  na  królów 
w  potomności,  za  to  tylko  częstokroć,  iż  wtenczas 
słabe  ich  berło  podnieśli,  gdy  onem  dzielnie  władać  nie 
mogli.  Wreszcie  Kazimierz  zakończywszy  ten  traktat 
z  Krzyżakami,  a  od  duchowieństwa  im  podległego  ^) 
otrzymawszy  aseknracyą  darowania  wszystkich  krzywd 
i  szkód  od  wojsk  polskich  w  czasie  wojny  poczynio- 
nych, obrócił  oręż  od  Szląska  ^) ;  gdy  tymczasem  Krzy- 
żacy chcąc  się  z  książętami  mazowieekiemi  w  zgodzie 
zachować,  rozgraniczenie  z  Ziemowitem  wiskim  Prus  od 
ziemi  jego  uczynili  ^). 

Bok  1344. 

,  XV.  Po  tylu  poprzedniczych  umowach  z  Czechami 
względem  ustąpienia  im  Szląska,  i  zatrzymania  wzaje- 
mnej między  państwami  spokój ności,  zdawało  się,  iż 
Kazimierz  został  wiarołomcą,  gdy  się  do  oręża  porwał  ^). 


db  eis,  nec  terrcis  de  manihus  eorum  eripere  tisgue  in  hodLer- 
nam  diem,  Similiłer  nec  rex  pagnv>s  Lithuaniae  novem  Tidbens 
JUios.  Yitoduranus. 

')  Assekuracya  oryginalna  Ottona  biskupa  chełmskiego. — Eber- 
charda  opata  peplińskiego.  —  Krystyny  ksieni  toruńskie!  i  Małgo- 
rzaty ksieni  chełmińskiej,  dana  Kazimierzowi.  Aełum  in  Thoruń 
jproodma  dominica  antę  diem  B.  M.  Magdalenae  A.  D,  1341, 

3  Rex  eadem  aestate  contra  Henricum  Zaganensem  ducem 
etc.  Długosz  na  karcie  1068. 

^)  To  rozgraniczenie  znajdule  się  w  archiwum  kapituły  j^- 
okiej,  w  MS.  archiwum  królewsKiego  w  roku  1343.  y^Sabbathó 
antę  festimi  Martini,^ 

*)  Andrzej  Cellarins  in  Descript,  JV)Z.  powiada:  że  się  zabór 
Wschowy  stsrf  contra  pactum.  Rzecz  prawdziwa,  że  Kazimierz 
ustąpił  Czechom  Szląska  z  potrzeby,  lecz  nie  ustąpił  h^ch  krajów, 
które  do  Wielkiej  Polski  nueźały  z  dawna,  jako  się  miej  objaśni. 


Ł  na.  127 

Była  w  tem  wina  samych  Czechów^  a  sprawiedliwe  króla 
do  niektórych  ksi^iąt  szląskich,  ich  hołdowników  pre- 
tensye.  Eiurol  margrabia  morawski  połączywszy  się  z  in- 
Bemi  ksiątętaml  szląskiemi,  hołdownikami  czeskimi, 
nie  przestawfli  przeiladować  Bolesława  świdnickiego  hc^- 
4ownika  i  sprzymierzeńca  poIskiegO;  który  jeden  tylko 
s  ksiąiąt  tamecznych  trwi^  dotąd  w  związka  z  koroną. 
Tenie  margrabia  zadłużywszy  się  królowi  znacznemi 
Hiioiami  ^)j  opisał  się  niedawno^  ie  te  samy  wespół  z  za- 
stawami miał  we  trzech  tygodniach  wierzycielom  odesłać^ 
a  w  przypadka  achylenia  słowa,  dał  moc  królowi,  ażeby 
«  nim  jako  z  ca^owiekiem  niesprawiedliwym  i  wiarołomcą, 
używszy  nawet  ramienia  Ludwika  króla  węgierskiego, 
mógł  postąpić.  Upłynęło  kilka  miesięcy  od  wyznaczo- 
nego terminu  do  wypłaty.  Król  mając  co  do  czynienia 
X  Krzyżakami,  ezekat  pory  do  poparcia  swoich  preten- 
sjff  pókiby  się  z  zakonem  nie  zaspokoiŁ  Lecz  miał  on 
i  mne  przyczyny  do  tej  wyprawy  szląskiej  przeciwko 
Henrykowi  sagańsldemu  i  jego  stryjom  ^).  Dziad  tego 
Henryka  także  Henryk,  syn  Konrada  głi^owskiego  '), 
urodzony  z  Salomei  księżniczki  wielkopolskiej,  córki 
Władysława  Plwacza,  korzystając  z  niechęci  Wielkopo- 
łanów  ku  Łokietkowi,  zapragnął  po  nim  korony  ^),  i 
różne  o  nią  z  duchowieństwem  tamecznem  czynił  prak< 
tyki.  Wielkopolanie  jednak  wygnawszy  Łokietka,  obrali 
Wacława  czeskiego,  który  aż  do  roku  1305  panował  ^). 
Po  śmierci  Wacława,  gdy  Łokietek  wygnaniec  znowu 


*)  Obacz  wyżej  pod  rokiem  1343. 

'^)  Konrad  na  Oleśnicy,  i  Jan  na  Stynawie. 

^)  Po  śmierci  Henryka  II  ksi^żęcia  całego  dolnego  Szl§ska, 
którego  zabili  Tatarzy  Mogułowie  pod  Lignicą  w  roku  1241,  po- 
dzielić się  ta  prowincya  na  trzech  jego  synów:  Henrykowi  do- 
stało się  księstwo  wrocławskie,  Boles&wowi  Łysemu  lignickie,  a 
Konradowi  głogowskie.  Od  t^ch  trzech  ksi^ż^t  poszfy  dzielnice 
książąt  na  Wrocławiu,  Lignicy  i-  Głogowie.  Potomkowie  tych 
w  Lezbie  trzech  głów  pomnożeni,  poczynili  znowu  drobniejszo 
działy,  które  powoli  Czechowie,  korzystając  z  ich  shibośei,  zwad 
domowych,  zadłnżeniów  i  niechęci  ku  współbraci  Polakom,  do 
swojej  korony  przyłączyli. 

*)  Obacz  w  tomie  IV  na  karcie  208. 

^)  Obacz  w  tomie  lY  na  karcie  221. 
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prawa  swoje  dźwigać  pocz^,  cii  Wielkopolanie,  oder- 
wawszy się  od  innych  współbraci  Polaków,  Łokietkowi 
państwo  przyznających  ^),  poddali  się  rzeczonemu  Eten- 
rykowiy  i  aż  do  zejścia  jego  w  roku  1309  w  uporze 
trwali.  Synowie  tego  Henryka  w  liczbie  piącin,  czyniąc 
się  dziedzicami  po  ojcu,  fakcyą  Wielkopolanów  przeciwka 
przyrodzonemu  panu  obranym  ^),  lubo  ich  ciż  Wielko- 
polanie odrzucili  %  nie  przestawali  popisywać  się  ze 
swój  cmi  do  Polski  prawami.  A  naprzód  Henryk  najstar- 
szy z  nich,  przez  nzurpacyą  tytułu  dziedzictwa  króle- 
stwa polskiego,  i  pana  na  Poznaniu  ^),  począł  powięk- 
szać dziedziczny  swój  powiat  gorawski  czyli  górskie 
nad  dolnym  Baryczem,  na  granicy  wscbowskiej,  Frą- 
wensztadem  od  Niemców  przezwanej,  leżący.  Albowiem 
zaraz  po  śmierci  ojcowskiej  przyłączył  do  Góry  rzeczo- 
nej te  wszystkie  wsie  i  miasteczka,  które  się  po^ui 
dolnego  Baryczą,  począwszy  od  Hemsztadu,  aź  do  ujścia 
tej  rzeki  w  Odrę  około  wielkiego  Głogowa  rozciągają  ^). . 
We  dwa  lata  potem  sgechawszy  się  cii  książęta  do  Gło- 
gowa, za  radą  swoich  Niemców,    uczynili  dział  między 


*)  Małopolanów,  oraz  Eujawianów,  Łfczycanów  i  Sandomie* 
rzanów.  Obacz  w  tomie  IV. 

'^)  Łokietek  miał  bliższe  prawo  do  sokeesyi  wielkopolskiej  po 
żonie  Jadwidze,  córce  Bolesława  wielkopolskiego  ostatniej,  mżeji 
Henryk  po  matce  Salomei ,  siostrze  tegoż  Bolesława.  Prócz  teeo 
Wielkopolanie  zaraz  po  zabiciu  Przemysława  w  roku  1295,  jaka 
mówiono  w  tomie  IV  na  karcie  203,  przyznali  panem  swoim  Ło- 
kietka, a  gdy  Henryk  intruz  umarł,  powtórnie  mu  się  poddali 
Obacz  w  tomie  IV  na  karcie  262. 

^)  Długosz  na  karcie  934.  Praelati  et  barones  Mąjoris  Po- 
loniae^  morte  Henrici  ducis  secuła,  recesserunt  a  filns  suis, 
ąitos  mdebant  consiliis  et  regimine  Theuthonicorum  instinctos 
ad  id  inflammari  et  conduci,  ut  unwersam  gentem  Polonicofra 
€xtingtierent  et  delerent, 

^)  W  liście  roku  1310.  Die  B.  Georgu  papae,  Henriaus  Dei 
gratia  II  j^w  liczbie  ksifżat  głogowskich)  haeres  regni  Polordae^ 
dux  Sile8tae,.dofninu8  Glogomae  et  Posnaniae —  w  Sommeni* 
tom  I  na  karcie  875. 

*)  List  wyżej  cytowany.  ^Scire  volumus,  (juod  dmtati  no» 
strae  Gorensi  adjecimus  et  addidimus  yillas  titfrctscriptas,  m- 
delicet,  Cuspenau  versus  Hemsztad  etc.  idgue  ad  locum,  ubi 
Odera  et  Baricz  conveniunt.  Yolentes,  ui  tńllae  supra  nomi" 
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sobą  Wielkiej  Polski  ^).  Kaliss  z  Onieznem  wyznaczona 
był  Konradowi  i  Bolkowi  czyli  Bolesławowi,  a  Poznaii 
miał  pójść  w  dzielnicę  Henrykowi,  Janowi  i  Przemy- 
sławowi, którym  też  i  Wschowa  dostała  się  ^).  Wszakżd 


nałae  ad  forum  ^  et  ad  juditium  in  Goram  perpełuo  debeant 
pertinere.  Jeżli  te  wsie  należały  do  powiatu  gorawskiego  z  daw- 
na, pocóż  je  teraz  przydawać  było? 

^)  Instrument  tego  działu  obacz  w  tomie  I  Script  Silesiae 
w  Sommersbergu  na  karcie  869.  Datum  in  Glogoma  fena  S 
post  dominicam  ocali  1312, 

*)  yfFrom/nszład  cum  suo  districtu.^  Słowa  tranzakcyL  Oodzi 
się  dla  ciekawości  czytelnika  położyć,  z  jakicli  powiatów  składało 
się  podówczas  województwo  poznańskie. —  Costan  (Kościan)  cwra 
«W)  districtu,  Śrem  cum  suo  districtu,  Posnania  cum  suo  districtu^ 
Rogołno  cum  suo  districtu,  Uście  cum  suo  districtu,  Obornik 
cum  suo  districtu,  Wronit  (Wronki)  cum  suo  districtu,  Orodi» 
(Grodzisk)  cum  suo  districtu,  Ery  win  cum  suo  districtu,  Gro- 
styn  cum  suo  districtu,  Prement  cum  suo  districtu,  Brandotin- 
dorf  cum  suo  districtu,  Benschin  (Zbąszyń)  cum  suo  districtu^ 
Sława  cum  suo  districtu,  Wrounnsztad  (Wscliowa,  Fraven- 
sztad)  cum  sno  districtu,  Imbonów  cum  suo  districtu,  Lu- 
benaw  czyli  Liebonau  na  granicy  niedaleko  Międzyrzecza,  zostało 
przy  księstwie  głogowskiem.  Sława  na  granicy  także  niedsdeko 
Wscliowy  została  przy  temźe  księstwie.  Kaliskie  zaś  i  gnieźnień- 
skie tak  dzieli  taż  tranzakcya.  Eoło  cum  suo  districtu,  (Bolesła- 
wiec, teraz  w  sieradzkiem},  Tobiedzisk  cum  suo  districtu,  Kłeck 
cwm  suo  districtu,  Nakiel  cum  suo  districtu,  Gnesna  cum  suo 
districtu,  Pyzdry  cum  suo  districtu,  Wrimstad  cum  suo  di- 
strictu. Konin  cum  suo  districtu,  Nowimstad  (Nowemiasto)  cum. 
stŁO  districtu,  Kalis  cum  suo  districtu,  Andrzej  Cellarins  Gdań- 
szczanin w  opisaniu  Polski  (Descripto  regni  Poloniae),  powiada^ 
o  Wschowie,  iż  ona  była  ohm  ducatus  Silesiae  memorum,  con- 
tra pactum  cum  Joannę  Bohemiae  rege  anno  1343  occupa- 
vit  rex  Poloniae  Ca^mirus.  Nie  wiadomo  nam  jest,  zkąd  Cella- 
rins powzi^  tę  wiadomość,  i  w  którym  dokumencie  znsuiazł  opi- 
sanie panic  Szl^ska  od  Wielkiej  Polski.  Że  albowiem  Kazimierz; 
Wielki  odebr^  od  ksi§żat  szl§skich  ziemię  WBchowsk§,  to  nio 
probnje,  żeby  ona  do  nich  z  pierwiastkowego  działu  synów  BLrzy- 
wonstego  należeć  miała.  Owszem  wnosić  z^d  tylko  można,  że  tę* 
ziemię,  jako  dawnie  do  Wielkiej  Polski  i  księstwa  poznańskiego 
należ|.c^,  król  ten  do  pierwszej  swojej  dzielnicy  przywrócił.  Jeżli 
zasięgmemy  wiadomości  dawniejszych  nierównie  przed  Kazimie- 
rzem czasów,  znajdziemy  bez  pocnyby  w  Dytmarze  żyjącym  za 
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labo  Łokietek  asnany  powtórnie  za  pana  od  Wielkopo- 
ianóWy  całą  tę  prowincyą  od  nznrpacyi  Szlązaków  orę- 
ikem  oswobodził,  została  jeszeze  Wschowa  przy  szląskich. 
Zdrobniali;  zwadliwi  zawsze  i  zadłużeni  Ołogowczyko- 


źadnego  śladu  w  późniejszych  po  Bolesławie  Chrobiym  historyach, 
Jeźli  ta  część  dawnej  Polski  ]^rzedodrzańska,  miedzy  Odr§  i  grani- 
cami województw  krakows.,  sieradzkiego,  kaliskiego  i  poznańskiego 
rozciągająca  się,  nazywała  się  Szląskiem,  jak  się  teraz  nazywa.  Nazwi- 
sko Szląska  Silesia,  Zlesia,  poczęło  być  znajomsze  po  śmierci  Bo- 
lesława Krzywoustego,  i  podziale  Polski  między  jego  synów,  a 
Ibardziej  jeszcze  po  śmierci  Władysława  II  synajego,  którego  do- 
piero synowie  poczęli  się  pisać  duces  Silesiae.  Henryk  Pius  Ksi§żę 
szląski  zabity  od  Tatarów  pod  Lignicą  w  r.  1241,  był  ojcem  Konrada 
I.  To  kięstwo  głogowskie  do  dzielnicy  Konrada  należące,  zawierało 
w  sobie  ziemię  głogowską  właściwą,  ziemię  zegańską  (Segan), 
ziemię  cieniawską  (Steinau),  ziemię  krosnowską  (CrossenJ,  zie- 
mię oleśnicką  (Oels),  ziemię  wolawską  (Wolau),  ziemię  kautzką 
(Kauth),  ziemię  sprotawską,  i  inne  w  nich  drobniejsze.  Powiat 
górski  czyli  gorawski  z  miastem  swojem  Starą  Górą  nad  Baryczem 
rzeką,  należał  do  księstwa  i  ziemi  głogowskiej,  lecz  nie  ziemia 
wschowska.  Gdy  po  śmierci  Wacława  Czecha  króla  polsMe^ 
wygnany  dawniej  Łokietek  wrócił  się  do  kraju,  a  jako  dawmej 
obrany,  i  dziedzic  królestwa  naturalny,  począł  wyganiać  Czechy, 
Wielkopolanie  mimo  dawniej  uczynionej  przysięp  Łokietkowi, 
obrali  sobie  ksiąźęciem  Henryka  Konradowicza  książęcia  głogow- 
skiego. Ten  Henryk  obrany  w  roku  1306,  zdaniem  Anonima  arch. 
.gnieźn.  na  karcie  91:  Henricus  dux  Silesiae  et  dominus  Olo- 
^oviae  totann  terra/m  Poloniae  ohtinuit  et  ąuiełe  possedit,  ai  do 
'^śmierci  swojej  zaszłej  na  końcu  r.  1309.  Henryk  panując  w  Wiel- 
kiej Polszczę,  nie  przydał  nic  z  jej  uszczerbku  do  dziedzictwa 
«wojeąo  głogowskiego.  Lecz  synowie  jego  w  liczbie  pięciu,  po 
imierci  ojcowskiej  od  sukcesyi  wielkopolsKiej  oddaleni,  kiedy  sif 
przy  niej  w  rzeczy  samej  utrzymać  nie  mogli,  prawo  mniemane 
przynajmniej  utrzymywali,  i  niektóre  od  niei  na  pograniczu  odryw- 
Łi  poczynili.  Henryk  IV  z  liczby  synów  Henryka  zmarłego  naj- 
starszy, czyniąc  z  bracia  podział  w  roku  1312  jakoby  luSeiącej 
do  nich  wielkiej  Polski,  między  wyliczeniem  powiatów  składa- 
jących województwo  poznańs^e,  wyraźnie  położył  ziemię  wschow- 
ska, Frovinsztad  cum  suo  disłrictu,  jako  oddzielna  od  powiatu 
gorawskiego,  Góra  cum  suo  districtu.  Mylą  się  więc  Cellańus, 
kładąc  ten  powiat  na  Szląsku,  jakoby  go  E^zimierz  na  Szlązakach 
zdobyŁ  Tym  albowiem  sposobem  możnaby  mówić  i  o  innych  po- 
wiatach Szląskowi  pogranicznych:  jako  to  babimoskim,  zbąszyii- 
skim,  kopanickim,  iż  one  byfy  szląskie,  ponieważ  tenże  Eteniyk 
prócz  oderwanej  Wschowy,  rzeczone  te  zamki  wielkopolskie  trzy- 
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wie,  nie  umieli  i  tego  użyć,  co  Polakom  w  czasie  ich 
Yosraehdw  oderwali.  Jan  jeden  z  pięcia  wzwyż  wyliczo- 
nychi  nietenny  jeszcze ,  mając  w  dziale  księstwo  cie- 
niawskiCy  Stynawą  od  Niemców  przezwane  ^),  i  powiat 
^rawski  z  innemi  przyległerai  na  Szląskn  z  dziedzictwa 
ojcowskiego,  a  z  nzorpacyi  braterskiej  Wschowę  z  przy- 
iegłościami  ^),  zaprzedid  tej  części  swojej  dziedzictwo 
braei  Henrykowi  z  Konradem,  a  sobie  tylko  dożywocie 
Yachowid.  Przydane  były  w  tym  traktacie  niektóre  wa- 
lonki: iż  jeżeli  się  Jan  ożeni  za  ich  wolą,  a  z  tej  żony 
potomstwo  spłodzi,  mocen  będzie  nczynić  jej  oprawę  na 
Jcdnem  z  tych  miast,  bądź  Gieniawie,  bądź  Górze,  po- 
<mMtwo  zaś  powróci  do  dziedzictwa.  Co  gdyby  się  oże- 
nił ł>ez  ich  rady,  tedy  tak  miasto  Wschowa,  jako  też 
inne  pa&stwa  do  nich  mocą  kontraktu  należeć  będą.  Nie 
wiadomo  nam  jest,  dla  jakich  przyczyn  tenże  Jan  w  lat 
.  dziesięć  po  tej  tranzakcyi  ')  przedał  tęż  same  ziemię 
^rawską  i  miasto  Wschowę  za  tysiąc  grzywien  groszy 
praskich  Janowi  królowi  czeskiemu,  biorąc  od  niego  tę 
przedaż  prawem  hołdowniczem.  To  pewna^  że  t^iże  Jan 


mał,  jako  widzieć  w  jego  submisyi  uczynionej  Czechom  w  roku 
1329,  od  Sommersberga  na  karcie  845  położonej,  a  z  których  go 
Polacy  powyganiali.  Ze  wschowska  ziemia  w  czasie  rozruchów  od 
Polski  oderwana,  zachodzić  musiała  aż  do  rzeki  Baryczą,  dowo- 
dem być  może  list  tegoż  samego  Henryka  IV  położony  od  Som- 
mersberga na  karcie  875.  W  tym  liście  albowiem  Henryk  przyła- 
•cza  do  miasta  Gorawy  kilkanaście  wsi,  od  Hemsztadu  aż  do 
njdcia  rzeki  Baryczą  do  Odry,  które  zaiste  nie  potrzebows^  no- 
wego przyłj|czenia ,  gdyby  do  niego  z  dawna  należahr.  Była  ta 
rzeka  granica  Wielkopolski  za  czasów  Władjp-sława  Flwacza,  to 
Jest  6k(Ao  czasu,  w  którym  ten  książę  ustąpił  Milczą  biskupom 
wrocławskim. —  Prócz  tego  jeszcze  za  świadectwem  Długosza, 
^yececye  gnieźnieńska  i  pozna^ka  wspomnion§  rzeką  Baryczem 
odgranicz^  sif  od  dyecezyi  wrocławskiej. 

')  8łinavia/m,  pol(mice  appellatam  Cieniawa.  Długosz  na 
karcie  1068. 

*)  Wrowensztad  cum  castris  ipsi  adjacenłibus  Polkemwicz, 
HifUzenókyrff  etc,  Tranzakcya  między  Janem  i  bracią  jego  Hen- 
i^em  i  Konradem,  w  Sommersbergu  tom  I  na  karcie  782.  Actum 
^  datura  Stinamae  feria  proodma  post  festum  Bartholomei 
1327. 

^  Boku  1337.  Obacz  Sommersberga  na  karcie  874. 
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król  czeski,  potwierdzając  w  roku  następującym  1338^ 
pierwszy  Jana  kontrakt  z  bracią  Henrykiem  i  Konradem 
w  Gieniawie  uczyniony,  uczynił  im  renuncyacyą  swojega 
prawa,  które  za  pieniądze  tak  nikczemne,  u  człowieka 
lekkiego  przed  rokiem  kupił  ^).  Powróciła  zatem  Wsctio- 
wa  od  Czechów  do  Henryka  i  do  Konrada  co  do  suk- 
cesyi,  a  Jan  był  jej  tylko  dożywotnikiem. 

XVL  Cóżkolwiekbądż ,  król  wolny  już  od  wojny^ 
krzyżackiej,  ażeby  straty  traktatowe  jakkolwiek  powe- 
tował, po  kilkokrotnych  nadgłoszeniach  się  do  do  Hen- 
ryka lY  jako  głowy  książąt  głogowskich,  i  ewentualnego 
dziedzica,  o  powrócenie  uznrpacyi^  wyszedł  w  pole  z  11- 
cznem  wojskiem  ku  Wschowie^  i  miasto  obiegł.  Trwdo^ 
przez  długi  czas  szturmowanie^  póki  murów  oblężeńcy 
nie  rozwalili.  Dobyty  zamek,  garnizon  szląski  wygnany,, 
mieszczanie  od  łupu  żołnierskiego  ocaleni.  Zabrano  tylko 
wojenny  rynsztunek,  i  co  tylko  Szlązacy  własnego  mieli*. 
Buszone  potem  wojsko  ku  Cienawie  ^)  na  ukaranie  Jana,, 
który  będąc  sam  niesprawiedliwym  po  ojcu  części  ziemi 
wielkopolskiej  dzierżawcą,  śmiał  o  nią  pokrzywdzające 
czynić  z  Czechami  i  książętami  krewnemi  frymarki,  a 
nie  mając  dosyć  jeszcze  na  tem,  że  raz  braciom  swoim, 
drugi  raz  Janowi  czeskiemu  przedał,  znowu  ją  tego^ 
lata  nową  tranzakcyą  z  Karolem  margrabią  zawartą,  za 
ośm  tysięcy  groszy  praskich  zastawił,  sobie  tylko  doży- 
wocie zostawując,  a  Karola  dziedzicem  czyniąc  ^).  Do- 
znała równego  losu  Cieniawa  jak  i  Wschowa^  rozwalone 
mury  miejskie  i  zamek  dobyty,  lecz  pozwolony  żołnie- 
rzom rabunek,  jako  w  mieście  nieprzyjacielskiem  i  ob- 


')  Obacz  Sommersberga  na  karcie  814:  Renunłiardes  nihi- 
lominus  expTe8se  omni  contractui  inter  noSy  et  praefatum  dw- 
cem  Joannem  super  praefatis  terris  etc.  Actum  in  Aldenau  ift 
die  annuntiationis  ia38, 

^)  Castrum  atąue  oppidum  Stinamam,  polonice  appeUa- 
tum  Cieniawa,  Długosz  na  karcie  1068.  Posi  haec  dicłus  Casi- 
mirus  cimtatem  Stinamam,  ad  territorium  Yratislamense 
spectantem  obsedit  et  expugnavit  Karol  IV  w  życiu  swojem» 
Anonim  archidyakon  gnieźnieński  na  karcie  98. 

^)  Obacz  tę  tranzStcyą  w  Sommersbergu  na  karcie  876.  Ae- 
tum  Vrati9laviae  fena  7  infra^ctavam  oorporis  Chri8til34S^ 
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'CeiDy  rozszerzywszy  się  po  okolicach,  na  niezmierne  wie- 
śniaków straty  naraził ,  a  królowi  z  rospnsty  ludzi  nie- 
sławę przyniósł  ^).  Tą  klęską  księstwa  cieniawskiego 
poroszeni  książęta  głogowscy,  wysłali  naprzeciw  Kazi- 
mierzowi Konrada  książęcia  oleśnickiego,  któremn  z  Hen- 
rykiem żagańskim  synowcem  dostać  się  miało  to  księ- 
stwo z  Grorą  i  Wscłiową.  Kronika  szląska  powiada  % 
ie  Konrad  zbił  Polaków  pod  Oleśnicą,  i  wielu  z  nich 
w  niewolę  zabrał.  Wszelako  gdy  Kazimierz  miał  większą 
V^^9S9f  '  dalsze  do  zniszczenia  Szląska  czynił  przygo- 
towania, książęta  zabiegając  dalszym  wojny  skutkom, 
naprzód  posłów  swoich  do  niego  wyprawili,  potem  sami 
osobiście  przybywszy,  i  gniew  jego  przebłagawszy,  dali 
na  siebie  pismo:  jako  miasto  Wschowę  i  ziemię  do 
niego  należącą  na  wieczne  czasy  królowi  nstępąją,  wszel- 
kich praw  do  nich  zrzekają  się ,  i  część  państwa  koron- 
nego oderwaną  własnemu  przywracają  dziedzicowi  ^). 
Od  tego  czasu  złączona  znowu  z  ciałem  rzeczypospolitej 
ta  ziemia,  otrzymawszy  od  Kazimierza  potwierdzenie 
wszys&ich  swoich  przywilejów,  a  mianowicie  bicia  mo- 
nety, używała  onych  do  czasów  Jagiellońskich,  a  do  wie- 
ków naszych  trwa  w  podległości  królom  nieskażona. 
Ożyli  zaś  dostała  się  Kazimierzowi  w  pierwszej  swojej 
sż  do  rzeki  Baryczą  rozległości,  czyli  w  tym  stanie 
w  jakim  dzisiaj  ją  widzimy,  nie  mając  na  to  pewnych 
dowodów,  szczęśliwszym  od  nas  badaczom  prawdy  zo- 
stawnjOTtty  ^. 

XVn,  Tymczasem  Jan  król  czeski  rozgniewany  na 
Boledawa  świdnickiego    sprzymierzeńca  i  hołdownika 


*)  Karol  w  życiu  swojem. 

*)  Conradus  dux  Olesnicensis—  hic  gessit  helium  cum  Po- 
ionis  prope  Olsnam,  et  mctoriam  obtinenSy  plurim^s  nobiles 
de  Polonia  captivavit  Et  sic  personaliter  existens  in  praelio 
puffnamt,  et  tam  strenue  se  hahuit^  ąuod  fa/ma  circa  pluri- 
mas  magna  fuit  de  eo,—  Illud  helium  factum,  cum  rex  Polo- 
niae  Casimirus  ere7navit,  et  caepit  8tinaviam^  Chronić,  w  Som- 
niersb.  na  karcie  59. 

*)  Juri  j^ossessionigue  terrae  et  oppidi  Wschowa,  et  actioni 
offensarum  upuriarum^ue  renuntiant.  Długosz  na  karcie  1069^ 
Juionim  archii^akon  gnieźnieński  na  karcie  98. 

*)  Obacz  notę  2,  na  karcie  129. 
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korony  polskiej,  jakoby  za  jego  radą  Eizimierz  miał 
więzić  Karola  margrabię  w  Kaliszu  '),  a  bardziej  jeszcze 
na  króla,  że  Wschowę  od  szląskich  ksiąiąt  niesprawie- 
dliwie trzymaną  odebrał,  wszedł  do  księstwa  świdnic- 
kiego ^).  Oblężona  od  Czechów  Świdnica,  wytrzymywała 
mężnie  sztarmy  nieprzyjacielskie  '),  same  tylko  przed- 
mieścia spalone^  i  miasto  Landshnth  wzięte.  Nakoniec, 
gdy  po  dziesięcintygodniowem  księstwa  spnstoszenin^ 
odeszli  do  Czech  Jan  z  synem  ^),  zostawiwszy  swój 
garnizon  w  Landsbucie,  Bolesław  odzyskał  ten  zamek 
fortelem.  Wyprawił  do  miasta  kilkadziesiąt  wozów, 
ukrywszy  w  nich  ładzi  zbrojnych.  Czesia  rozumiejąc  it 
to  były  wozy  kupieckie,  bramy  im  otworzyć  rozkazali,, 
a  ukłute  żołnierstwo  wypadłszy  ze  swoich  kryjówek, 
częścią  załogę  owę  czeską  wygnało,  częścią  w  niewolę^ 
wzięło.  Trwała  jeszcze  przez  czas  niejaki  ta  wiemoś6 
ku  królowi  i  współ  narodowi  polskiemu  Bolesława 
świdnickiego^  póki  go  w  dalszych  latach  Czesi  do  po- 
dobnej jak  innych  książąt  szląskich  podległości  sobie 
nie  nakłonili ,  jak  się  na  swojem  miejscu  mówić  będzie* 

Bok  1346. 

XYIII.  Widząc  Kazimierz,  iż  te  rozpoczęte  znowu 
z  Czechami  spory  na  jawną  się  wojnę  zaniosły,  szukał 
pomocy  w  okoliczności.  Wrzały  między  Czechami  a  ce* 
sarzem  dawne  nienawiści,  z  przyczyn^  odmówienia  mar- 
grabstwa  brandeburskiego  Karolowi  morawskiemu  od 
Ludwika  cesarza,  tudzież  rozwodu  Małgorzaty,  i  wydar- 
cia Tyrolu  Janowu  bratu  jego  ^),  oraz  zamiarów  tegofe 


*)  Karol  cesarz  w  życiu  swojem. 

^)  Długosz  to  oblężenie  ówidnickie  położ;^ł  pod  rokiem  1345. 
Rzecz  jednak  do  prawdy^  podobniejsza,  że  się  to  stało  dawnld,. 
to  jest  przed  wojną.  Kazimierza  z  Czechami ,  jako  się  z  ci§gu  Id* 
atoryi  Karola  margrabi  pokazuje. 

*)  Karol  w  życiu  swojem. 

^)  Tenże  tamże. 

*)  Obacz  wyżej. 
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Earolai  aby  na  nunach  Ludwika  niemiłego  papiełom 
i  wyklętego  od  nieh,  tron  cesarski  opanował.  Ptzyjażni% 
Inb  zajściem  monardiów  interes^  nie  serce  częstokrod 
włada;  podejrzańszym  byó  począł  królowi  dom  Iniem- 
barski  y  dla  sąsiedztwa  i  wydarcia  Szląska,  oraz  zamia- 
rów na  koronę  cesarską  ^)y  niżeli  bawarski,  którego 
gło?ra  Ludwik  cesarz  l^wo  się  już  dźwigał  pod  k^- 
twamiy  a  Krzyżaków  też  po  uczynionym  z  nimi  pokoju 
burzyć  nie  móg^.  Zawarł  więc  z  nim  ligę  przeciwko 
Czechom  %  a  na  utwierdzenie  tego  związku,  zaręczył 
z  synem  jego  Ludwikiem  nazwanym  R&mulus  ^,  że  się 
w  Rzymie  urodził,  córkę  swoje  Kudegundę  z  Litewki 
urodzoną.  Wzmocnione  to  przymierze  przyłączeniem  się 
Litwinów  %  tudzież  Ludwika  króla  węgierskiego,  oras^ 
All>erta  ksiąźęcia  Austryi,  także  margrabi  Misnii,  i  Bo- 
lesława książęeia  świdnickiego  %  Rozpoczęła  się  wojna 
w  margrabstwie  brandeburskiem.  Karol  morawski  uprze- 
dzając  broń  zaczepną  sprzymierzeńców,  którzy  mu  do 
stawienia  się  w  polu  listy  wyzywające  w  przeciągu  je* 
dnego  tygodnia  posłali  %  wszedł  do  Marchii ,  i  kraj  teik 


')  Ac  Polonis  periculum  constare  poterat,  si  Bohemus  im~ 
perio  augerełur;  eoque  mętu  perfusus  Casimirus,  caeperat  adL 
jBavari  parłeś  indmari,  Hajnald  pod  rokiem  1346. 

*)  His  iła  gesłis  (po  wyprawie  świdnickiej)  non  longo  spa- 
tio  temporis  transacło^  lMaovicus  Bavarus,  qui  se  imperato- 
rem nominamt,  cum  rege  Hungariae,  duce  Austria^f  rege  Ora- 
comae,  duce  Misnensi,  et  duce  Swidnicensi,  fortem  super  Jo- 
annem  regem  Bohemiae,  et  Carolum  marchionem  Moravia^ 
ligami  constnucerunt  Karol  w  życiu  swojem. 

^  O  tern  zaręczenia  powiada  Yitoduranus  pod  rokiem  1345*. 
Tempore  vemali  vel  aestivali  rex  Cracoviae  jUia/m  sua/m  Ro- 
mtdo,  imperatoris  filio,  sibi  noto  dum  Romae  ageret,  traditr. 
in  uacorem,  qui  circiter  festum  S.  Jacohi  peruentt  cum  pauco^ 
exercitu  vel  comitału  ad  consumandum  matrimonium  antę 
initiaium,  O  tymże  zwi§zku  wspomina  Bajnald  pod  rokiem  1346^ 
z  listów  papieskich,  jako  się  niżej  powie.  Hubner  w  tablicach 
Ipenealogicznych  pod  Kazimierzem  wielkim  zaślubia  tę  córkę  nie- 
jakiemuś  Romerus,  odmieniając  Ludwika  Romula,  w  Rzymie  ro- 
ku 1428  urodzonego  na  Romera,  o  czem  podobno  nie  czyti^. 

^)  Rajnald  w  historyi  kościelnej  pod  rokiem  1345. 

^  Karol  w  życiu  swojem. 

')  Karol  w  życiu  swojem. 


136  R.  1345 

spustoszył  ^).  Przeciwnie  Kazimierz  dopełoiając  przy- 
mierza^ i  mszcząc  się  za  Świdnicę ,  wyciągnął  z  ladżmi 
swoimi  do  księstwa  opawskiego ,  gdzie  miasto  Saar, 
nalełące  do  Mikołaja  książęcia  obiegł  ^),  mając  w  towa- 
rzystwie swojem  poczet  Węgrów,  których  mu  Ludwik 
siostrzeniec  pod  sprawą  Mikołaja  Zecha  i  Piotra  Pa- 
I)ra8za  nadesłaJ:  ^.  Wydarli  to  księstwo  Polakom  Czesi 
przed  stem  lat  po  śmierci  Mieczysława  ksiąięcia  opol- 
skiego, a  lubo  się  o  nie  po  kilkakroó  Bolesław  nazwany 
JPudicus  upominał  i  wojny  po  dwakroć  toczył,  okoliczno- 
ści kazały  zostawić  one  w  dzierżawie  czeskiej  do  lat 
tylko  dwudziestu  %  lecz  prawo  nie  ustąpione.  Czesi  wi- 
4lząc,  iż  cesarz  spóźnił  się  przysłać  synowi  posiłków  do 
Marchii,  a  z  ludem  swoim  łupił  tylko  okolice  Norym- 
bergu  i  Ratyzbony  %  umyślili  dać  tymczasem  ratunek 
Mikołajowi  %  i  polskie  zapędy  wstrzymać.  Rycerstwo 
czeskie,  zebrane  na  ton  koniec  od  Jana  króla  do  Kutna 
dla  poparcia  wojny,  ociągało  się  przedsiębrać  tę  wyprą- 
i^ę,  z  przyczyny  przywilejów  swoich,  mocą  których  nie 
było  obowiązane  służyć  panom  swoim  za  granicą  kró- 
lestwa, gdzie  było  księstwo  opawskie  '^). 


J)  Marchio  Moraviae  in  ultionem  injuriae  illatae  fratri 
suo  juniori  etc,  Yitoduranus  pod  rokiem  1345. 

*)  Casimirus  rex  Oracoviae  Nicolai  ducia  Opamas  civi' 
iaierń^  nomine  Saar,  invasit  et  hostiliter  ohsedit.  Karol  w  życiu 
swojem. 

*)  Praj  w  historjd  węg.  ale  omjlnie  kładnie  to  pod  rokiem 
1344. —  Turocz  w  historyi  węgierskiej. 

*)  Obacz  w  t.  m  pod  r.  1246  i  w  t  IV  na  kilku  miejscach. 
Także  Długosz  na  karcie  799.  Nie  widzieć  też  w  tranzakcyach 
poprzedniczkach  między  Janem  czeskim  i  Kazimierzem,  gdzie  się 
^liczam  książęta  8zl§scy,  jako  mają.c^  już  podlegać  koronie  cze- 
skiej, aW  opawskie  księstwo  było  umieszczone. 

*)  Caesar  Imdomcus  colligendo  exercitus  bellatorum  in 
<ivxiliwm  Mii  sui  contra  regem  Bohemorum,  licet  frustra, 
quia  effeciui  opus  inchoatum  non  tradidit,  circa  civitatem 
27óremoerg  et  ttatisbonam,  ibidem  circumquaque  terram  de- 
9Mistamt  etc.  Yitoduranus. 

*)  Karol  w  życiu  swojem.  Książęta  opawscy  nie  byli  ze  krwi 
J'iagitów  szl^kich,  ale  poszli  od  Przemysława  syna  naturalnego 
4)ttokara  króla  czeskiego,  jako  mówiono  w  tomie  IH. 

*)  Barones  vero  ad  regis  verba  responderunt:  Domine  reXf 


Ł  I34S.  137 

XIX.  Niechęć  Jana  ka  Polakom  nie  dała  ma  czekać 
dalszej  zwłoki.  Oświadczywszy  się,  iż  cłiociai  ślepy, 
chce  mieć  to  ukontentowanie ,  aby  przynajmniej  rękami 
mnrów  krakowskich  dotknął  ^),  wyjechał  tejże  nocy  kn 
Opawie  z  Entna  w  towarzystwie  pięciuset  zbrojnych. 
Wszakże  nim  do  Saar  przybył,  już  się  liczba  wojowników 
z  OzechóWy  Niemców  i  Szlązaków  do  dwóch  tysięcy 
kiryiników  pomnożyła,  wyjąwszy  strzelców  i  inną  lekką 
milicyą  ^).  Nie  nadchodziły  tymczasem  obiecane  od  Lu- 
dwika cesarza  posiłki  na  mocy  ślubnego  traktatu,  co 
widząc  król,  cofnąć  przyrzeczenie,  a  córki  zaręczonej 
nie  wydawać  za  młodego  Bawarczyka,  z  ojcem  zaś  ligę 
zawartą  z  potrzeby  zerwać  postanowił  ').  Góżkolwiek- 
bądź,  pierwsza  straż  w  liczbie  trzechset  kiryśników  pod 
sprawą  Zdenka  z  Lipy  przypadła  naprzód  do  Saar,  gdzie 
łuról  w  oblężeniu  miasto  trzymał,  i  harce  z  naszymi  roz- 
poczęła ^).  Nadchodziło  też  wojsko  Jana,  i  na  bliskich 
polach  szykować  się  poczęło  ^).  Król  nie  chcąc  się  po- 
tykać z  potężniejszym  nieprzyjacielem,  rozkazał  swoim 
porzacić  oblężenie,  i  spieszno  cofał  się  ku  Krakowa.  Rychły 


et  jurę  nosłro  existit,  et  ab  antiąuis  temporihus  inviólahiliter 
obsewatur,  ąuod  extra  regnum  non  debemus  armis  'projicisci, 
sed  intra  reani  limites  ipsum  regnum  contra  eos.  ąui  Koc  ho- 
stiliter  mvadere  conantur,  pro  viribus  defendere  et  tueri.  Karol 
w  życiu  swojem. 

')  Dłagosz  na  karcie  1073. 

^)  Dłagosz.  Karol  w  życiu  swojem.  ^  ^ 

*)  Nam  interimy  dum  sperat  se  avxilium  habiturum  op- 
partununiy  et  hoc  Jiducialiter  praestolaretur  a  caesare,  propter 
sponsalia  noviter  inita  inter  JUiam  suam  et  filium  caesai^ 
memoratum,  et  non  inveniret,  ipsa  irritavit  secundum  asser- 
tionem  j^lurimorum,  vel  ad  minus  cassasse  disponebat,  aut 
attentamt  Yitoduranus.  Tenże  autor  powiada,  że  syn  cesarski 
Lndwik  potem  circa  festum  8.  Jacobi  perrexit  cum  pauco  exer' 
dfu  vel  comitału  (in  Poloniam)  ad  consumandum  matrimo- 
nirnn  antę  initiatum. 

*)  Karol  w  życiu  swojem. 

^  Qui  duo  reges  cum  suis  exercitibus  contra  se  in  cam- 
pesłrums  locati  fuissent,  et  rex  Cracoviae  videret  se  verosimi' 
Jiter  superandum  a  multitudine  nimis  copiosa  hostium  respectu 
9ui,  ad  unam  urbium  suarum  valde  perterritus  confugit  Yi- 
toduranus. 
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i  nieporządny,  a  do  ncieczki  podobniejszy  achód^  dał 
spoBobność  Zdenkowi ,  że  w  pogoni  Polaków,  kilkadzie- 
siąt z  nich  pojmały  a  do  trzechset  Węgrów  wycii^  ^). 
Nie  uszła  jednak  bez  kary  ta  wodza  czeskiego  ntarczy- 
wość.  Zdenko  zapędziwszy  się  ai  do  samego  miasta 
z  wielką  częścią  swoich  przez  otwarte  bramy,  został 
przy  zamknięcia  tychże  przytrzymany  ^).  Przyciągnij 
tegoż  samego  dnia  dwunastego  lipca  Jan  król  pod  Czer- 
nin z  potężnem  wojskiem,  które  się  w  przechodzie  jego 
przez  księstwa  opawskie,  cieszyńskie  i  oświęcimskie  zna- 
cznie Niemcami  i  Szlązakami  pomnożyło  ^),  Tam  okazaw- 
szy nienkontentowanie  z  uchylonej  pory  i  niewoli  Zdenka, 
za  którym  się  spodziewał  ubiedz  Kraków  ^),  rozesłał 
tymczasem  poczty  swoje  po  okolicach  dla  rabunku  i 
pożogi  ^),  Król  z  wyborem  ludzi  trzymi^  się  w  mieście^ 
mając  pobliżu  pułki  bądź  w  obozach,  bąd£  w  miejscacti 
ukrytych  ^),  w  nadziei  użycia  onych,  gdyby  się  sposo- 
ł)na  do  tego  podała  pora.  Nie  dokazali  nic  Czechowie 
szturmując  przez  dwa  dni,  i  t^lko  przedmieścia  popalili. 
A  rycerstwo  też  królewskie  ścigając  rozbiegło  owe  rabo- 
wniki,  po  dwakroó  ich  zniosło.  Bo  naprzód  jeden  pułk 
złożony  z  Węgrów  dopadłszy  nieprzyjaciół  ciągnących 
ku  Łelowu  "Ol  we  wsi  Biała  zwanej  onych  wyci^,  a 


O  Karol  w  życiu  swojem. 

*)  Rdiąuos  yero  sic  inseąuehałur  amde,  ut  ipse  eł  magna 
pars  suorum  cwiłatem  inłrarent  animo  furihundo,  qui  cancello 
turris  demisso  fuerunt  in  ipsa  civitate  detenti,  Karol  w  życiu 
swojem. 

*)  Per  Opaviensem,  Teshinensem  eł  Ośmiecimensem  distric- 
łtis.  Długosz.  Cum  magnarum  copiarum  exercitu  ex  Allemanis, 
Bohemis  et  Silesiis  coUecto,  Tenże. 

*)  Karol  w  życiu  swojem. 

*)  Stałim  łamen  eodem  die  Cracomam  cum  magno  óbsedit 
eocerciłu,  et  jacendo  ibidem,  totam  terram  depopulałis  siihur- 
hibus  parte  m/ixima  devastavit.  Karol  w  życiu  swojem.  Primum 
ad  Oracoviensem  urbem  duodecima  mensis  Julii  in  Czernin 
antę  Cracomam  duobus  diebus  castra  metatus, 

•)  Casimirus  tamen  rex  Poloniae,  ei  exercitus  suus,  quem 
ad  resistendum  Joanni  regi  contraocerat,  aut  in  castris,  aut  in 
locis  obditis—  se  continebat, 

')  Długosz  na  karcie  1074.  Anonim  arch.   gnieźnieński   na 
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drugi  idąe  w  tropy  za  tymi,  którzy  się  brali  ku  flkn- 
szowi,  oskoczył  ich  we  wsi  Pogonią^  i  równie  rozpro- 
szyŁ  Wielu  z  ludzi  czeskich  wybito  i  pojmano,  a  mi^zy 
znaczniejszymi  dostali  się  w  niewolę:  Hinko  z  Duby, 
Zając,  Ptaczeky  Also  ze  Stennberga  i  innych  wielu,  któ- 
rych do  Krakowa  zaprowadzono.  Król  udarowawszy 
swoich  żołnierzy,  jednego  z  nich  Prandotę  Gałkę  z  Nie- 
dźwiedzia herbu  Odrowąż  pasem  rycerskim  ozdobił,  a 
Toporczykowie,  którzy  Hinka  z  Duby  pojmali,  odtąd 
imię  j^;o  w  następnych  wiekach  nosió  poczęb*.  Karol 
cesarz  w  życiu  swojem  powiada,  że  Kazimierz  nie  chcąc 
podawać  ludzi  swoich  na  niebezpieczeństwo  utraty  życia 
w  rozprawie  wojennej,  posłał  do  Jana  radząc  mu,  aby 
się  z  nim  sam  na  sam  w  zamkniętej  gdzie  izbie  na 
szable  spotkał,  a  przy  kim  będzie  wygrana,  tej  i  naród 
będzie  uczestnikiem.  Jan  zaś  misi  odpowiedzieć :  „Niech 
sobie  pierwej  Kazimierz  oczy  wyłupić  każe,  a  potem 
z  nim  z  równą  bronią  pojedynek  odprawię.^  Dzika  to 
zaiste  odpowiedź,  i  sprawom  tegoż  samego  Jana  przeci- 
wna^  który  ślepym  będąc  wojny  podnosił,  i  ślepy  wkrótce 
na  wojnie  z  Anglikami  zginął. 

XK»  Takowe  o  Szląsk  między  królami  zatargi,  i  ligi 
onych  przeciwko  sobie  wzajemne,  doszły  do  Awinionu 
do  Klemensa  YI  papieża.  Ułożywszy  on  sobie  detroni- 
zacyą  Ludwika  Bawarczyka,  stolicy  apostolskiej  nieprzy- 
jacieLft  i  wyklętego,  zamierzał  wynieść  na  tron  cesarski 
Karola  margrabię,  iż  mu  się  ten  zdał  być  zdolniejszym^ 
dla  powierzchownej  świątobliwości  i  powolności  przyję- 
cia wszelkich  kondycyj ,  któreby  nań  z  okoliczności  praw 
papieskich  do  Ferrary,  Sycylii,  Sardynii,  Korsyki,  tu- 
dzież hrabstwa  wenesyńskiego  włożone  były  ^).  W  tako- 
wym zamiarze  chcąc  oderwać  od  strony  Ludwika  sprzy- 


karcie  80.  Anno  1345  Joannes  rex  Bohemiae  cum  BoTiemis- 
venit  anłe  Cracoviam,  et  cum  Hungaris  anie  Luiw  (Lelów) 
defendenłe  se  Yladislao  (raczej  Casimiro)  rege  Poloniae,  Bo- 
hemi  superati.  Ta  kronika  arcnidyakona  wydrukowana  od  Som- 
mersberga,  wiele  ma  omyłek  z  niedbalstwa  przepiśnika  i  niewia- 
domości. 

^)  Obacz  w  Bajnaldzie  pod  r.  1346  przyrzeczenie  Karola. 
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mierzeńca  jego  Kazimierza^  i  pogodzić  go  z  Czechami , 
napisał  list  do  niego  z  oświadczeniem  nienkontentowania 
z  uczynionej  ligi  z  nieprzyjacielem  kościoła.  Pisid  też 
różne  listy  do  króla  czeskiego  i  syna  jego  Karola,  upo- 
minając do  zawieszenia  bronie  póki  legata  swojego  do 
Polski  i  do  Czech  nie  wyprawi ,  a  do  Ludwika  węgier- 
skiego, ażeby  w,  pogodzeniu  stron  wojujących  wszefikich 
sposobów  użyć  nie  zaniechał  ^).  Odpisał  król  papieżowi 
oświadczając  się,  że  do  zawarcia  tej  ligi  z  cesarzem 
samą  potrzebą  oparcia  się  gwałtownościom  czeskim  był 
przymuszony,  i  że  gdyby  te)  nie  miał,  prędzej  by  oręż 
swój  przeciwko  Brandeburczykowi,  jako  niesłownemu,  i 
Litwie  obrócił  ^).  Upomnienie  papieskie  wzięło  swój 
skutek.  Jan  czesld  z  Karolem  synem  żądając  korony 
cesarskiej,  którą  od  papieża  otrzymać  chcieli,  a  bo- 
jąc się  gniewu  jego,  postanowili  z  Kazimierzem  za- 
wieszenie broni.  I  na  ten  koniec  zostawiwszy  swoich 
plenipotentów  do  traktowania,  sami  do  Czech  odjechali '). 
Stanęła  ta  zgoda  doczesna  od  dnia  siódmego  września, 
do  dnia  jedenastego  listopada  w  Pyzdrach,  z  jednej 
strony  z  królem  i  Bolesławem  książęciem  świdnickim, 
z  drugiej  z  Konradem  de  Walanhdyn  starostą  wrodaw- 
skim,  czyniącym  imieniem  króla  czeskiego,  i  synów  jego 
Karola  z  Janem,  oraz  niektórymi  obywatelami  szląski- 


*)  Rajnald  w  historyi  kościelnej  pod  rokiem  1845  z  listów 
papieskich  które  cytuje,  lecz  ich  nie  kładnie  per  exten8um. 

')  Tenże  tamże. 

•)  Karol  w  źjrciu  swojem  powiada,  że  post  haec  petenta  Ca- 
simiro,  statim  fuerunt  treugarum  trium  septimanarum  indu- 
ciae  inter  eos  procuratae.  Z  tych  wyrazów  pokaztge  się,  że 
królowie  wojujący  musieli  sobie  pozwolić  dwojakie  zawieszenie 
broni:  jedno  to  trium  septimanarum^  o  którem  mówi  Karol  (je- 
źli  tu  tylko  niemasz  omyłki,  i  zamiast  mensium  nie  weszły  se- 
ptimanae);  drugie  przedłużające  pierwsze  od  siódmego  wrze- 
śnia, aż  do  jedenastego  listopada,  które  zaświadcza  instrument 
ory^nalny  w  archiwum  koronnem  znajdujący  się.  Actum  et  da- 
tum  in  Pyzdry  feria  3  proodma  antę  naiimtatem  8,  Mariae, 
anno  Dwnini  1345.  Dogiel  in  cod,  dipL,  pomylił  się  w  roku^ 
ldad%c  ten  instrument  pod  rokiem  1346,  kiedy  juz  Jan  łm^l  czeski 
nie  żył,  będ§c  zabitym  w  potyczce  pod  Cressy  26  sierpnia. 
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mi  ^).  Obiecali  królowi  Szlązacy,  że  od  daty  do  daty 
samierzonejy  owszem  i  dalej,  jeżli  stroDy  Die  przyszłą 
sobie  listów  wyzywających  %  a  nawet  i  po  wydania 
onych  przez  dni  czterdzieści  od  przyjęcia,  zupełny  z  sobą 
pokoi  zachowają.  Ciż  Szlązacy  poddając  się  zawartemu 
postanowieniO;  przyrzekli  za  siebie,  oraz  za  miasta  Wro- 
cfaiW;  Nowytarg,  Gzoboten^  Kant,  Erwas,  Stynawę,  Oorę^ 
Bzeczyn  i  Łubin,  do  których  Bolesław  świdnicki  z  kró- 
lem mieli  pretensye,  że  one  podobnej  spokojności  prze- 
strzegać będą  powinno.  Go  jeźliby  jakie  między  nimi^ 
tudzież  obywatelami  miast  i  powiatów  rzeczonych,  a 
między  wzmiankowanemi  książętami,  i  onych  poddany- 
mi, w  czasie  tej  zgody  zaszły  rozterki,  tedy  każdy  prze- 
stępca takowego  postanowienia  przystawiony  będzie  do 
Kalisza  we  dni  czternaście  od  obwieszczenia  szkody 
uczynionej,  aby  się  przed  królem  usprawiedliwił,  albo 
przymuszony  od  zwierzchności  do  uczynienia  należytej 
satysfakcyi.  Karol  cesarz  w  życiu  swojem  powiada,  że 
w  czasie  tego  zawieszenia  broni,  wszystkie  stron  woju- 
jących pretensye  po  przyjacielsku  zaspokoiły  się,  i  po- 
wszechny pokój  nastąpił.  Co  się  jednak  stało  dopiero 
w  roku  następującym,   jako  się  niżej  mówić  będzie  ^). 


])  Pro  auarum  óbsewatione  łreugarum,  honorabiles  riros^ 
dominos  viaelicet  Henricum  de  Beberstein,  Henricum  de  Fe- 
stenberg,  Jesconem  de  Smolcz,  Lułoldum  de  Lobel,  et  Pasco- 
nem  Ranahabe  constituimus  fide  jussores.  Słowa  tranzakcyi. 

^)  W  dawnych  czasach  strony  wojujące  wyzywały  siebie 
przez  listy,  które  się  nazywały  literae  difjidatoriae ,  z  wyzna- 
czeniem terminu,  kiedy  w  polu  stawać  miały. 

^)  Oaibibs  induciis  pendentibus  toła  inimicitiarum  matefińa 
fuit  complanata.  Karol  to  napisi^  ł§cząc  z  sob§  rzeczy  do  je- 
dnej sprawy  należące,  choć  w  czasach  rożnych  działane,  aby  z  je-; 
dnej  materyi  do  drugiej  postępował.  Samo  je^o  zeznanie  o  Kazi-^ 
mierzu,  iż  on  długu  sobie  należącego  ustąpił,  ita  ut  Carolus 
marchio  Moramae  de  decem  marcarum  millibiLS  argenti,  quae 
siM  dudum  Casimirus  in  mutuo  concesserat ,  guiełtŁs  omnino 
dimitteretur  et  solutus , —  samo  to  mówię  zeznanie  zaświadcza,  iż 
pokój  nastąpił  dopiero  w  roku  następującym.  Znajduje  się  albo- 
wiem w  MS.  królewskich  kwitacya  z  tego  długu  dana  od  Kazimie- 
rza w  roku  1346  in  Pentecoste,  Prócz  tego,  negocyacya  legata 
papieskiego  później  do  Polski  przysłanego  dla  doskonałego  kró- 
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XXI.  Gdy  się  te  przygotowania  do  pokoja  czyniły, 
papież  Klemens  odpisawszy  Kazimierzowi  z  podzięko- 
waniem za  rozerwany  związek  z  Bawarczykięm,  jakoby 
niegodny  z  osobą  odszczepieńską,  od  koła  kardynal- 
skiego wyklętą,  i  od  tronu  cesarskiego  oddaloną  ^), 
oświadczył  razem,  że  chce  między  nim  a  Czechami  po- 
wagą swoją  apostolską  pokój  utwierdzić,  i  że  na  ten 
koniec  wyznaczył  już  legata  ').  Był  to  Wilhelm  z  Pn- 
sterli  proboszcz  presbnrski,  z  dyecezyi  strygoAskiej,  któ- 
remu Klemens  zlecił  pojednanie  rzeczonych  królów^  przy- 
dawszy wyrażoy  rozkaz ,  że  jeżiiby  oni  przystać  na  to 
wzbraniali  się,  tedy  mocą  apostolską  miał  uchwalić  mię- 
dzy nimi  dłuższe  zawieszenie  broni,  a  przeciwnych  temu 
postanowieniu  klątwą  ukarać  ').  Niewiadoma  nam  jest 
negocyacya  tego  prałata  węgierskiego:  znać  jednak,  iż 
lubo  się  podobno  żądane  od  papieża  to  zawieszenie  broni 
przedłużało,  pokój  jednak  zupełny  do  skutku  jeszcze  nie 
przyszedł.  Nieufający  Janowi  i  Karolowi  Kazimierz,  któ- 
rzy przez  wszelkie  sposoby  starali  się  odwieść  od  strony 
jego  Bolesława  świdnickiego,  i  księstwo  świdnickie  do 
swojej  korony  przyłączyć,  spodziewał  się*  zawsze  taje- 
mnej jakiej  od  Szląska  i  Moraw  na  kraje  koronne  in- 
kursyi.  Ludwik  zaś  cesarz  trwożliwy  o  koronę  cesarską, 
i  tyrolskie  hrabstwo  wydarte  Czechom,  szukał  z  nimi 
przyjaźni,  i  wciągał  do  niej  Ludwika  węgierskiego 
2  książętami  austryackiemi,  którzy  dotąd  byli  w  przy- 
mierzu z  Kazimierzem  przeciwko  tymże. 


lów  zaspokojenia,  także  listy  papieskie  do  tego  interesu  ści^ga- 
j%ce  się,  oraz  tranzakcya  królewska  z  Władysławem  ksi^źęciem 
szl^skim  na  Bitomiu,  że  on  przez  kraje  swoje  Czecłiów  do  Polski 
puszczać  nie  miał,  do  przyszłego  roku  należy. 

')  Cui  Clemens  gratulatus  significavił  ljudovicum  Baua- 

rum,   a  sacro  cardinalium  senatu ,   ob  haeresim  et  schisma 

damnatum —  et  ab  ipsius  CCasimiri)  dignitate  dbhorrere,   ut 

Juncta  cum  haeretico  affinitate  region  Polonicae  stirpis  glori- 

am  inauinaret  Rajnald  pod  r.  1345. 

^)  Tenże  tamże  z  przydatkiem ,  iź  ten  list  papieski  był  dato- 
wany „XF  Calendas  Novembn8.'^ 

*)  Rajnald  w  łiistoryi  kościelnej. 
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XXIL  WyznaozoDy  zjazd  do  Wiednia  Da  dzień  25 
stycznia  ^),  gdzie  cesarz  z  królem  węgierskim  i  margra- 
bią Karolem  traktowali  względem  zamiany  Tyrola  na 
Łnzacyą,  to  jest  na  powiaty  gorlicki  i  budyssyński, 
które  przy  koronie  czeskiej  zostać  miały  ^).  Była  to 
kontynnacya  zaczętej  dawniej  trochę  w  Trewirze  nego- 
<$yacyi,  na  której  prócz  ustąpienia  Lnzacyi,  ofiarował 
Łndwik  Janowi  wypłacić  dwadzieścia  tysięcy  grzywien 
srebra;  pókiby  zaś  tej  summy  nie  oddał ,  puścić  w  za- 
stawę niektóre  miasta  do  Marchii  brandeburskiej  nale- 
iąee ,  to  jest  Berlin ,  Brandeburg  i  Stendel  ze  swojemi 
powiatami,  obowiązał  się.  Ta  liga  wiedeńska  lubo  do 
skutku  nie  przyszła,  iż  Karol  z  Janem  synowie  króla 
czeskiego  nie  chcieli  aby  ta  summa  ojcu  marnotrawcy 
4o8ti^a  się  ^) ,  dała  atoli  okazyą  do  bojaźui  Kazimie- 
rzowi. Zabezpieczając  się  więc  od  najazdów  ze  strony 
Mikołaja  książęcia  opawskiego^  którego  miasto  Saar 
w  roku  przeszłym  obiegł,  zawarł  przymierze  z  Włady- 
sławem książęciem  szląskim  na  Bitomiu.  Ten  książę, 
lubo  dla  przemocy  czeskiej ,  a  małego  wsparcia  od  Po- 
laków, wojnami  krzyżackiemi  i  niemieckiemi  za  Łokiet- 
ka zatrudnionych,  musiał  się  poddać  koronie  czeskiej  > 
sprzyjał  jednak  krwi  polskiej^  jako  Polak.  Łokietek 
król  nazywając  go  swoim  siostrzeńcem  ^),    potwierdził 


')  Kronika  Zweldeńska.  —  Karol  w  życiu  swojem. 

*)  Zaczęto  o  tern  traktować  w  Trewirze,  jako  świadczy  Karol 
-w  życiu  swojem. 

^)  Noluerunt  in  eadem  consentire  dicentes:  Si  pater  no- 
Mer  corripuerit  istas  pecunias,  disperdet  eas  inter  Rhinenses, 
Jffenkinos,  et  sic  decepti  manebirrms  et  illusL  Karol  w  życiu 
fiwojem. 

*)  Przywilej  dany  temu  Władysławowi  ksiąźęciu  na  Bitomiu 
i  Koźle,  na  dobra  Psary  od  Łokietka  w  roku  1316  w  Krakowie, 
YI  idiis  Decembris,  obacz  w  Sommersbercu  T.  I,  na  karcie  970. 
^Nos  yiadislaus—  magnifico  prindpi  fiholo  nosłro  dilecto  do- 
-mino  YŁadislao  Dei  gratia  duci  Ko^lensi  et  Bitomiensi—prae^ 
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mu  dawDiej  dzierżawę  dóbr  Psary  nazwanych,  które 
ojcu  jego  Leszek  Czarny,  poprzednik  i  brat  Łokietka 
puścił.  Władysław  w  równej  będąc  przyjaźni  z  Eazi- 
mierzem^  dał  mu  przyrzeczenie  ^),  jako  w  zamkach  do 
jego  dziedzictwa  należących,  nie  aa  przytułku  nieprzyja- 
ciołom królewskim,  a  mianowicie  Janowi  czeskiemu, 
Karolowi  margrabi,  i  Janowi  synom  jego^  tudzież  Mi- 
kołajowi opawskiemu  %  lub  ich  starostom,  ani  im 
sprzyjać  będzie,  dopóki  zupełna  między  nimi  zgoda  i 
pokój  nie  nastąpi*  Ostrożność  Kazimierza  była  zawsze 
potrzebna,  ponieważ  się  ta  zgoda  jeszcze  zwlekła,  lubo 
oręż  był  na  czas  zawieszony.  Zachodziło  albowiem  do 
załatwienia  wiele  trudności.  Kazimierz  miał  dotąd  ding 
niezaspokojony  '),  od  Karola  margrabi  sobie  winny. 
Trzymał  też  w  zastawie  kilka  miast  szląskich,  Namy- 
słów, Krejcburg  i  Byczynę,  za  summę  czterech  tysięcy 
kóp  groszy  praskich,  książętom  lignickim ,  opawskiemu 
i  raciborskiemu  pożyczoną.  Będąc  też  sprzymierzeńcem 
i  zwierzchnikiem,  jako  król  polskie  książęcia  świdnic- 
kiego, nie  chciał  Czechom  przyznawać  jego  podległości, 
a  do  księstwa  opawskiego  sprawiedliwe  miał  pretensye. 
Nie  zdawało  się  nakoniec  zrywać  jeszcze  jawnie  ligę 
z  cesarzem ,  któremu  lubo  równie  jak  Czechowi  nie  ufał. 


senłihus  magniiicis  jprincipihus  et  filiolis  nostris  Praemislaa 
et  Casimiro  (Jujaviae  ducibus,"'  —  Byli  ci  Kazimierz  i  Prae- 
mysław  synowcami  rodzonymi  Łokietka.  Sommersberg  z  Hubne- 
rem  w  tablicach  genealogicznych  Piastów  szląskich  i  polskich  daj% 
temu  Władysławowi  ojca  Kazimierza  II  cieszyńskiego,  który  uro- 
dził sie  z  Eufemii  siostry  stryjeczne  -  rodzonej  Jadwigi  żony  Ło- 
kietka/ Więc  Łokietek  po  żonie  był  wujem  Kazimierza,  a  dziadem 
teco  Władysława. —  Nie  wiadomo  nam  więc  dla  czego  nazywa  go 
fiholus,  synowiec ,  chyba  że  ten  Władysław  bitomski  był  raczej 
bratem  Kazimierza  cieszyiiskiego ,  ponieważ  Sommersberg  nic  nie 
kładnie  pewnego  na  dowiedzenie,  że  Władysław  miał  ojca  Kazi- 
mierza, 1  tylko  same  przywodzi  mniemania.  My  po  sobie  mamy 
świadectwo  z  tranzakcyi  tego  Władysława  bitomskiego  z  Kazi- 
mierzem, w  której  on  króla  nazywa  bratem  swoim. 

*)  Obacz  to  przymierze  w  Dogielu  pod  tytułem  Silesia.  Da- 
tum  in  Bitom  in  crastino  S.  Yalentini  {14  Febr,)  1346. 

^)  y^NuUos  aemulos,  et  praesertim  d.  regem  Bohemiae  etc.^ 
2)  Obacz  wyżej. 
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będąe  od  niego  w  roku  pnesdym  uwiediiony  ^) ;  wsze^ 
lako  potnebDym  go  sobie  byó  rozumiał ,  dla  postraeha 
tyohte  CzeehóWy  tern  nciążliwssych  dla  Polak],  it  w  do- 
ma  awoim  berło  eesanikie  mieó  przedsięwaięli  *).  Zna- 
jąc to  papież  Klemens,  który  takie  na  cesarza  ostatni 
cios  gotował,  nie  przestawał  nalegać  na  króltk,  dla  oder- 
wania go  od  strony  Ludwika.  Dla  tej  przyczyny  chcąc 
sam  być  pośrednikiem  zgody,  wymógł  na  Janie  i  Karolo, 
ił  oni  daJi  ma  snbmissyą  poprzysiężoną ,  jako  w  pre- 
tenifyach  swoich  do  króla  na  powadze  sądn  apostolskiego 
przestać  zechcą  *). 

XXIIL  Dal  się  król  nakłonić  na  żądanie  papieskie^ 
obieoigąc  wysłać  swoich  plenipotentów  do  Awimonn  ^)^ 
a  tymczasem,  nimby  znpełny  pokój  nastąpił,  dałkwitacyą 
Karolowi  margrabiemn  na  ową  snmmę  ckiesiccin  tysięcy 
grzywien  srebra  zdawna  sobie  należącą  ^),  o  którcg  wy- 


')  Obacz  wyżej. 

*)  Periculum  conitfari  poferat,  ni  Boheniua  imperio  auge- 
retur.  Kąjnald  pod  r.  1346. 

■)  Uł  Cctsimtrum  ił(xque  ahdticeret  a  Liidovico  ponHfeiK,. 
Joańnem  regem,  et  Carolvm  sceptri  Bohemi  kaeredem,  sacra- 
ittento  adegit,  ijysos  omnes  suas  controffersiajt,  quae  inteTcede.- 
hant  cum  Polonis,  aposfolicae  sedis  arbitrio  itremis^nroa.  Raj- 
nald  pod  r.  1346. 

^)  Pronum  se  ad  pacis  cofisilia  Casimittuf  exhibttif.  ełc. 
Tenże  tamże. 

^  Cluibiut  iiidy^cUs  pendentilnus  Ma  mimiciłiai*v/tn  małe- 
ria  juit  complanataf  ita  ut  Cąroliis  wardiio  Maramae  de  de- 
cem mUlibiis  argenh,  qvae  sihi  dudum  Casimirus  in  muhu) 
concessefi^at ,  ąuieiua  omnino  dimitteretur  et  solułtuf.  Karol 
w  życiu  swojem.  —  Zdaie  sie,  iż  Kazimierz  tej  siimmy  nic  ode^ 
brał ,  zostHwnjęc  ją  u  dłużnika ,  różne  sobie  dla  jei  zatrzymania: 
pretensye  roszczącego,  i  że  tylko  na  nią,  jakob}^  remnie  odebraną^, 
dał  kwitacyą.  Potwierdzają  nas  w  tem  zdaniu  nietylko  słowa 
obojętne  powieści  Karola,  gdzie  nie  wyraża  tego^  iż  te  pieniądze 
królowi  oddał,  ale  sam  text  rzeczonej  kwitacji,  znajdiyący  się^ 
w  MS.  archiw.  króL  ]pod  r.  1346.  „Datum  in  NovembeTg  in  die 
Peatecostes.*^  Słowa  lej  są  po  cytowanym  „jper  exten8um  obligu. 
Kiurola.  De  ^jtia  guiaem  litera^  etpecunia  tn  ea  conienta^  viae- 
tlcet  de  4  mtUibus  sexagen€i/nimi,  de  tribtis  millibufi  marcarum 
Poloniealium  in  pimwribusj  de  duobtis  millilms  marc/jfrwmy, 
trecentts  triginta  łrwus  marcisj   et  16  gi^omiia  f\r  parte  TFł>- 
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Iftcrj  miwHAiisy.  Zditje  się,  (ft  ftnara  MlHipłettia  tA  *4aia* 
'4)2fi<j  w  o^PrychmaaMh  mmmy  pietń^n^  było  ftobudką 
^la  EftuttfersMa  Mbi«xi1e  ^i«mi  wsdfo^kiej ,  Ao  %)ktoig 


Yzyngi,  et  de  mille  9exaaeni8  ex  parte  JBanconis  Kempnicz^ 
ut  praemittitur,  ipsum  aominum  Tnarchionem  ^ietdmtcs,  et 
:qtketum  reddimus  '^  mitHmm  frttteme  ^  benigvole  dbśoluium, 
seioiśm  'de  eadem  pecuńia  amicabiUter  concordaiido,  harwm  te- 
^imonio  litterarum.  Datam  in  Novemberg  in  die  Penteeostes 
J346,  Wyrazy  amicabiUter  -concordando  bez  dołożenia  4Ż  ode- 
l)rał,  8^  powtórnym  dowodem,  \t  król  zakwfto^sł  Karola  bez  wzię- 
vcia '{Aetiłędzy.  Zdaje  isię.  ii  to  sakwitowanie  być  mo^ło  aa  pre- 
^Knsijf^i  li1x)re  nuu^g^bia,  jako  'dKiedflio  koroir^  czeskiej  roAoil  (so  - 
'bie  -do  wschowiĄc£ąj  zienu,  -ponieważ  nie  widzieć  potem  nudzie, 
«by  Czesi  'do  tąj  zićmi  prawo  jakie  rościli.  Karol  w  życiu  swojem 
kończ§c  powieść  o  tej  kwltacyi  przydaje:  Et  sic  £ttinćta  ats- 
jsensicmis  inateria  fuit  inter  eos  (Ćasimirum  et  BoHemos),  pa- 
<ci8  tranquillit<x8  posita  et  Jirmatay  in  qua  guidempads  firma- 
tione ,  omnes  isti  principes,  qui  prms  reaem  Joannem  et  Ca- 
-rolum  marchionem  diffiaaverant ,  fuerum  unatiimitet  compre- 
hensi.  Hówilidtny  wyżej  w  nocie  3  na  kar.  141,  iź  Karol  nie  pisał 
dziejów  za  swojego  czasu  chronologicznie,  ale  często  dla  za^otoe- 
aiia  materyi  jednej,  różne  rzeci^>  cnoć  w  różnych  czasach  działane, 
'W  jedno  łączył.  Tak  Aaprzóa  w  lej  negocyacyi  pdkoju  ndędzy 
qmi|,  Ojcem  Janem  i  Kazimierzem,  zawieszenie  broni  pierwsze,  które 
było  do  trzech  tygodni,  złączył  z  dnigiem  nchwalonem  od  wrze- 
:śnia  do  listopada.  Potem  zaś  pomięszsuf  czas  kwitacyi  z  zawiesze- 
niem trzytygodniowem.  Treugarum  trium  septimana/rum  inter 
-eos  induciae  procuratae,  ąuihus  pendentibus  Carolus  de  decem 
willibas  marcarum  etc^  lubo  ta  kwitacya  w  rok  potem  dana  mu 
l>yła.  7,  tejże  powieści  Karola  zdaje  się,  że  prócz  kwitacyi  musiał 
Ibyć  inny  jakiś  traktat  udeterminowany,  ponieważ  wspomina  Ka- 
rol, ię  w  tym  traktacie  byli  zawarci  księża :  In  qua  ąuidem 
jpucig  firmatione  omnes  iśti  prinatpes,  qui  prłus  ipsum  regem 
Jbcmnem  et  Carolwm  tnaróhtonem  difflaamrant^  fuemnt  una- 
nindtBT  eomprehensi.  Wszakże  to  później  stać  sie  musiało^  kiedy 
j)apic^  wziął  na  siefbie  finalny  rozs^di&k  tej  sprawy,  czeęoby  nie 
uczynft,  gdyby  sie  ona  już  zakończyła.  Traktat  ten  nie  jest  nam 
wiadomy;  zdaje  się  jednak,  iż  zawiera  w  sobie  ligę  przeciwko  Lu- 
dwikowi ba^arskiismn ,  tudzież  pokój  z  Ludwikiem  węgierskim, 
Albertetn  attstryackim,  Wilhelmem  miśnińskim  i  Bolesławem  świ- 
dnickim, klórty  jako  wyżej  mówiłem  z  Cytacyi  iCarola,  „repem 
Joannem  di/Jmat^BTunty  —  Boleisław  świdnicki  musiał  aiie  'twy- 
mać  przy  swojej  niepodległości 'Cssechotn,  ponieważ  dbpierro  potem 
TporzuciWBzy  pierwsza  stałość  icnotępole/kc,  poddał  się  Karolowi, 
JUŻ  pod  ów  czas  cesarzowi. 


(miokcyeiiie  ieh  o  inissecMiiie  jkaięalffm  oiraiawtkifgo  i 
^€{ift«n4lic^go.  Wwnji  albowiom  lue  moina,  wbj  In^l  4en 
mdojjr  jo*  od  napaśd  brsjfdmckiej,  nądoy  i  bogtfhr  w  do- 
miy  Aąjąoy  tak  moenych  -i^ptwiym^nctoAw^  lopanbny  (się 
deoboiBi  niał  prtoi  p(#dłą  bo^ajfeA  długa  innslispowaćy 
hędąe  aam  >ad  .niob  i  lod  fiapiefta  do  ;Ugi  nonej  «ąpra- 
«iany.  Tege^  samogo  oaasn  S)  aawaita  inna  liraaaakcya 
t  .tywle  Karolem  I  <nrat  a  :Boła9ławem  Ugnichifloi,  iZ  sy- 
>ii«^iiii  Jeigo  Waotawem  i  Łudwiluem,  Indaiei  z  Mikołajem 
Hipawaklm  i  laoiborskim  kaiąlftaini.  Zwfiażali  aię  adąscy 
kaiąifta  aobie,  lab  mocniejazym  od  siebie  'Sąaiadomy  da- 
Jl|e  w  aaatawę  dobra,  «  traoąo  iiajez^aiq  pieniądae  na 
wą^iy  damowe ,  okazało6ó  próżną  i  inne  «zbytki.  Prze- 
^ih^ily  powoli  w  inne  ręce  ich  miasta,  zamki  i  po- 
triatgr  ^la  sposobności  zaspokajania  kredy tor6w.  Eorzy- 
•atali  z  tego  inamotfawstai»  królowie  częsta,  marg^ttbio- 
iwia  brandebarscy  i  inni,  a  wprowadaając  .daielziców 
IW  dłngi,  nakoniec  prawa  ieh  do  rksiijstw  dziedzienĘjrch 
tab  spadkowych  przez  sakcessye  zakapowali.  Kazimierz 
Mbrawsay  przez  mądrą  oszczędność  anaczne  akarby, 
«iiał  M  Bole^awa  ligniokiego  i  synów  jego  «azteiy  ty- 
siące rkóp  groszy  praskidi  ^ ,   a  a  ksii^Łąt  opawałdego 


O .  Ta  'irauzakoj^a  anąjduje  się  rw  MS.  królewskicli.  „Promhs- 
M)  relSlditionis  oivitatum  Namislaw,  Creutzburg,  Buczyn  ^  pro 
tribus  mitlibiis  rnarcarum  Pólonici  pagamenti.  Actum  et  da- 
4wn^'6Vaeovtae  'Sdbba^ho  post  feśtttm  aseensionis:'^  Hok  tej  ko- 
Cpn  1348  ilwz  pochyby  jest  mylny,  pcmieważ  wjii^*  Kazimierz  daje 
:tetuł  Karolowi :  „pnrnogenitus  aomini  regis  Bóhemiae,  marchio 
Juoramae,*^  Wiadomo  zaś  jest,  że  Karol  został  cesarzem  w  roku 
1346,  a  przeto  w  r.  1345  już  nie  był  marchio  Moramae  tylko, 
jHe  rex  Mamanorum  et  Bóhemiae.  Czasy  bliskie  siebie,  to  jest 
data  kwitacyi  in  Pentecoste  i  data  tej  tranzakeyi  post  ascensio- 
-enem  połuuiyf,  że  się  obie  stały  w  r.  1346. 

^  ReveTsales  Boleslai  Silesiae  ducis,  w  Dumoncie  T.  I. 
Cz.  n,  na  karcie  203.  Quod  cum  magnificus  princęps  domimis 
JToannes  rex  Bóhemiae  ac  luceburgensis  comes  noois  henevole 
''Concesserit  oc  indulserit,  ut  aliąuam  vel  alicntas  munitionum 
•mosiirarwm,  guamcungue  vel  miascungue  regi  Polonia^  pro  ątia- 
-■ituor  ^milHiyus,  aut  domino  JBoUconi  ctuci  Silesiae,  domino  8vi- 
dnicensi  pro  duobus  marcharum  Pólonici  pagamenti  —  possi- 
•fnus  pign&rasse  ei  Migare,  Da^m  Pragae  feria  2  proxima 
postjestum  McaUaźionis  8-  Crucis  1341. 

IW 
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i  neibonkiego  inną  takie  snininc,  w  którym  dłngn  tnj- 
mał  miasta  BycsyDę^  Erejobnrg,  NiemyBiaw  i  Knntaeti- 
atad.  Warował  sobie  król  oseski,  aby  ksiąięta  zastawu- 
jąe  dziedzictwa  swoje  królowi  polskiema,  nie  wyzawisii 
się  %  prawa  onych  wykapna;  co  gdyby  na  terminie  pie- 
niędzy nie  oddali,  wtenczas  ich  niedostatek  sami  Kró- 
lowie czescy  zastępować  mieli  opłatą  ich  dłngów  ze  swo- 
jego skarbn,  aby  się  te  dobra  Polakom  nie  dostawały  ').. 
Wojna  Kazimierza  z  Czechami  i  książętami  ich  lenneoii 
poszła  prócz  innych  przyczjni  i  z  powoda  dłngów  nie- 
wypłaconych. Dla  zaspokojenia  tego  interesn  nczyniona 
między  królem  a  książętami  postanowienie,  aby  krót 
czekał  znpełnej  wypłaty  do  ś.  Trójcy,  która  gdy  nastąpi,, 
lab  gdy  książęta  inną  jaką  dostateczną  kaoeyą  położą,^ 
naówczas  król  tak  obligi,  jako  trzymane  w  zastawie 
miasta  rzeczone,  swoim  powróci  dziedzicom  ^). 

XXIV.  Uczyniony  wstęp  do  zgody  zabezpieczył 
Czechów  ze  strony  polskiej;  a  inne  też  zdarzone  przy- 
padki powoli  do  osłabienia  ligi  przeciwko  nim  zawartej 
dopomogły.  Ladwik  król  węgierski  straciwszy  w  roka 
przeszłym  brata  Andrzeja  'j  króla  Sycylii,  zal»rtogo> 
zdradą  Joanny  żony  przez  nasłane  w  nocy  zbójcę,  pra- 
gnął widzieć  na  tymże  tronie  siebie,  lab  brata  swojego^ 
Stefana  ^);  przeto  nie  chciał  dalej  papieża  nrażać,  nra- 
ionego  nań  zkądinąd,  iż  on  dla  nkarania  Neapolitaii- 
czyków,  myślił  złączyć  się  z  cesarzem,  i  zamęścia  córki 
jego  z  bratem  Stefanem  pragnął  ^).  W  Marchii  brande- 
barskiej  od  syna  cesarskiego  Ladmka  posiadanej,  ąja- 


*)  Tranzakcya  wyżej  cytowana  miedzy  królem  czeskim  i  Bo-^ 
lesławem  lignickim. 

')  „Postąuam  cautto  de  AolveruUs  iisderti  trihun  miilibus 
ełc,^  —  Tranzakcya  krakowska  wyżej  cytowana. 

•)  Zabity  zdrada  żony  w  r.  1345  dnia  20  sierpnia. 

*)  List  Klemensa  VI  do  Ludwika.  ,,  Super  eo  quod  połdulas, 
ut  tibi  etpraefato  StepJumo  germano  łuo,  praefatum  regtmm 
JSicHiae  aare  et  locare  veliinus.  DaUmi  Avenione  11  idii» 
Marta  1846 ^  Rajnald. 

*)  NienkontentowAnie  papieskie  widzie(^  w  liAcie  le^o  do  Ln- 
dwika  cytowanym  od  Rajnalda  pod  r.  1345  w  grndniii. 
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^mmJ  i  poisepta  ksiąiąt  saakieh  jakiś  oiitiat^  który  się 
pnnwawflBY  Waldemarem,  ostatnim  tej  Marełdi  dsiedsi- 
«emy  }ai  od  lat  dwndsiestu  kilka  smarłysi,  jakoby  do- 
tąd gdsieś  pokutne  żyeie  prowadaił  ntajonyi  micesał  i 
BieaeByL  Alberta  keiąięoia  Aostryi  Klemens  papież  na- 
kłonił do  ligi  swojej  przeeiwko  Bawarezykowi.  Takowe 
okoliesnośei  ułatwiły  drogę  Janowi  czeskiemu  a  synem 
Karołem  do  Awinonn^  dla  otrsymania  korony  cesarskiej. 
Obiecał  ią  papież  Karolowi ,  lees  pierwąj  obowiąaał  obu, 
^e  pokój  trwały  z  Kazimierzem  uczynią  ^)y  i  że  w  za- 
szłych z  koroną  polską  sprzeczkach  na  decyzyi  stolicy 
•apostolskiej  przestaną.  O  tem  swojem  z  Czechami  po- 
stanowieniu oznajmił  Klemens  Kazimierzowi  w  liście 
«woim  do  niego  pisanym  '),  oświadczając  mu  zaprzy- 
siężoną aubmissyą  obu  książąt,  z  poddaniem  się  karze 
<lziesięeia  tysięcy  grzywien  złota,  jeżeliby  onej  nie  do- 
trzymali ').  Przyłączył  żądanie  swoje,  aby  Kazimierz 
przysłał  także  swoich  plenipotentów,  dla  uczynienia  po- 
dobną) submissyi  na  rozsądek  apostolski;  a  do  króla 
węgierskiego  i  do  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  dał  oso- 
bne pisanie  z  upomnieniem,  aby  uchwalone  dawniej  za- 
wiesaenie  broni  między  rzeczonymi  królami  tymczasem 
ntrsymigąe,  do  zupełnej  obie  strony  zgody  nakłaniali  *)• 
Nie  są  nam  wiadome  dalsze  skutki  tej  papieskiej  ne- 
goeymsyi:  bądź  one  potem  w  rzeczy  samej  nastąpiły, 
bądi  papież  szukał  tylko  zwłoki,  aby  Kazimierza  i  ha- 


')  Accessere  hoc  anno  ad  sedem  aposłolicam  Joannes  rex 
jBohemiae,  et  Carolus  marchio  y  uł  summo  ponśifici  fidem  ob- 
stringererU,  se  rem  catholicam  acjura  ecctesiae  łutaturos,  ac 
hellorwni  caiLsas  cumregitma  Sicitiae,  Francorum  et  Poloniae 
4xm,oturo8^  si  słudiis  apostolicis  Bohemiae  regiae  imperium 
inferreiur,  Bajnald  pod  r.  1346. 

*)  Znajdiye  się  ten  list  w  Bajnałdzie  pod  r.  1346.  „Datum 
Avenione  11  Calendas  Jurni,  poujiUficoiua  anno  F." 

•)  ^/Stcó  parna  decem  miUium  auri.  Promiłtentes ,  et  ad 
moneta  evangelia  mana  tacta  jurantes,^  eidem  ordinationi  et 
volurUati  stare,  parere,  ac  tenere,  perficere  et  compferc,  ąuid-- 
ąaid  dtOBerimus  miper  his  ordinandum,  confectis  nihilaminuA 
eoeinde  instrumeniis  publicis,^ 

^)  Bąjnald  tamże. 
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dwikar  w^gioMldegOi  odeilfaład  ligi s- cemmeta^  któsegOF 
panofMiiie :  wiudice  do  doBni*  Insftoibiimkiego  pnwMAdi. 
Jakoż  Kasol  zi^MsyuągłB^f.  Kl«meD8o«ri  podane.  «ohia 
pankta  waględem  woltaośd',  pcerogalyw  i;  poflsowji  pa* 
pieskie  ^),  medłogo;  potMu  w  miesiąon  lipoit  od  elfi* 
ktorów  dtiohowDyek  i  śBwieekidb  w  Sentra  na  troili  mr- 
sarrid  podniemonyiii'  zoatid  ');^  a  w  nafll^pąjącyoi  mior 
siąeiL  ^)'  ojoa  Jana  pod  Kraasy  w  bitwio  a.  AnglikiiiiiŁ 
ntraomazy^  osaaką  koronę  otrzymaŁ 

Bok  1347. 

XXV.,  śmierć  Jana  liixeiabiu»kiiegOy  głównego  nie^ 
przyjaeiela  Polaków^  a  wojaj  Karola  Hyna  jego  aa  watę- 
pie  panowania  z  Bawarozyldeni  i  jego  stronnikami^  lar- 
beaspiecayłjf!  łmrdziej  jeszcze  królestwo  od  strona  eze^ 
skiej.  Kazimierz  b^ąe  zawsae  w  przyjaźni  i  lidze  a  boói- 
lem  węgierskim,  posłał:  mn  na  pomoe  Indzi  swoieh,.  mar 
jącyeh  Uć  do  Włoch  na.  ukaranie  Joanny  królow^^  kttea* 
wefittg  powszechnego  mniemania,,  pomógłszy  do  zaUciik 
Andrzeja  króla  i  męia  swojega  ^) ,  poszła,  za  Ludwika, 
hrabia  Tarentu.  Krzyżacy  po  traktacie  kaliskim  utr^- 
mywali,  aawarfy  pokój r  ansami  tei  mieli  co  do  czyaier 
nia  a  Litwą  pod  nowym  mistrzem  Henrykiem  Doanery 
któsj  poatawiony  na  miejscn  Ludolfa  %  rozumu  obnif 
nego^  i  wkrótce  zmarłego^  chciał  nowy  swój  urząd  wo* 


*)  Obacz  w  Rajnaldzie  tę  przysięgę. 
,  *)  Albert  Argentin  w  kronice:  Brocurante  domino  paptt 
mensę  Julio  circa  Margarethae— Rehdorf  Tom.  I  Script  Crer^ 
na  karcie  626.  In  vilta  Rens  prope  Andćmacum  per  schu- 
ma,  ac  postea  Oalliae  regis  suhordinatione  Treoiris  coesar- 
appelktms,  tandem  a  Yaldramo  €oloniense  archiepisoope  VII 
(Jalendas  Sepłemhris  coronatus. 

')  Jan  król  czeeki  zginęł  w  bitwie  z>  Edwardem  królem  an- 
gielskim, przeciwko  któremu  pomoc  dawał  Francuzom.  Ta  klgdok 
stała  Bię' w  i.  1346  d.  20  Angusta. 

^)  Per  idem  tempus  Ludomeus  rex  Htmgariae  eoDercUUKn^ 
in  auo  multi  Poloni  militarunt,   dumt  jn  Maltom.    " 
na  karcie  207. 
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E'  onMii  dsMami  osdobii  ^\  słąesgrwszjn  sift  %.  Imimr 
em  margrabią  brandebiirskiui  na  tę  wyprawę.  T^ 
okolieuośei  dały  sposobność  królowi  do  przepisania  na- 
rodowi awofamn  pewnyeh  prawideł  w  sądowych  jary«- 
dykeyaeh.  Nie  była  Polaka  bea  rządO;  a  zatem  bea  praw 
cywimycbi  wojskowych  i  sprawiedliwości;  od  tych  cza- 
sów oawet^  kiedy  w  przepaści  jeszcze  innyeh  hord  sło- 
wiaAskieh  ponmrzaoa^  a.  od  znajomości  piśmienne)  daleka^ 
ledwo  w  ^wszechnem  Słowian  nadwiślanych  imienin 
ślady  8W0}ej  bytności  miiJa  ^.  Pierwiastkowi  jej  ksią- 


>)  Ittngotz  pod  t,  1346  kładnle  tę  klęskę  Litwy.  Vltodaranu» 
spółezectny  p^^bożył  j§  pod  r.  IHZ 

^  Do  czasów  chnseitoiańskicb  w  Polsace  za  Mieczysława  I 
nie  mamy  historyi  narodowej,  z  którejby  coś  pewnego  wiedzied 
moŹBa  Imo  o  rz^ziCj  prawach  i  zwyczajach  kraju  naszego.  Zdaje* 
gie  jedtaaky  iż  jak  mne  hordy  S£)wian  barbarzyńców,  między 
Wo&f^  Donajem  a  Elb§  leżące,  tak  i  Polacy  między  nimi  w  w<  I- 
nora  żyli,  pod  rządem  głów  starszych,  do  kftórych  szaftmek  spra- 
wie^wońd  należał.  Jomandes  biskup  gocki,  pisarz  szóstego  wieku,. 
OM^a  w  naszym  kraju  Słowianów,  Antów  i  Winidów.  Te  s§  jego 
słowa  w  R.  V :  „de  rebus  Gotids,^  lą  Scythia  (mowa  tu  o  Scy- 
iyi  nuiiieńBej,  gdzie  teraz  Wołosza  i  kraje  naddnieprskie  nad 
monom  Uzarńem),  in  Scuthia  prima  ab  occidente  sedit  ^en^ 
Oępidwrum  (gdzie  teraz  Spiż,  Gepuzia,  Scepusia).  InUroreus  iUi 
(S^^ae^  Dacia  esty  (gdzie  teraz  Siedmigród)  ad  coronae  spe- 
eimn  ardms  Alpibus  (^ry  Sarmackie)  enrnnita,  Jiucta  guarwm 
simstrwn  lahie^  quod  ad  aguilonem  vergit,  et  ab  ortu  YistU'- 
lae  JtuTidnis  per  immensa  spada  venity  Yinidarum  nałio  po- 
pulosa^  oonseait;  guorwm  nomina  licet  nunc  per  varias  fami- 
liag  et  loca  mutantur,  Slamni  et  Antae  nominantur.  JŚlamni 
ttsgue  ad  Danasttum  et.in  boream  Vistula  tenus  commoran^ 
tur.  Hi  pcdudes  silva8que  pro  cimtatibus  hahent.  Antes  verOy 
qui  $unt  eoru/m  fortisstmi ,  qui  adpontium  marę  GUTvaniury 
a  Dofnaaitro  exteindenbwr  usgue  ad  tkinubium,  Ad  litttts  ver^ 
oceam,  ubi  tribus  fatusibusjłuenta  Yistula  Jhiminis  ebibuntuat^ 
YitUćkirii  reaident  ex  diversis  nationibus  nuc  aggregati. 

a  Słowiitnie,  Antowie  i  Wlnidowie.  ojcowie  nasi,  przed  pią- 
tym jeszcze  wielaem  po  Chrystusie  w  Polszczę  rozplemieni ,  bylf 
jednym  narodem,  i  jednym  językiem  gadali,  jako  świadczy  Pro- 
kop pisarz,  spółczesny  Jomandowi  w  roz.  14  wojny  gockiej :  Unc^ 
estutrisgue  Antis  et  Slavis  lingua  admodum  oarbara, 

TJrch  wszystkich  Słowian,  powszechnem  imieniem  Yifiidiy. 
Sckwehi,  ^n^oe.  nazwanych,  a  na  różne  hordy  podzielonych,  rza^ 
był  w  pięrwiiictiutcfa  gminny,  za  świadectwem  tegoż  Ph)kopa.  £!Ł 
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:!l^cta  prawami  onę,  lab  zwycsajMii  prawo  zastf  pajacem 


vero  hi  popiUi  Sclamni  inąuam  et.  Antae  rum  uni  parent  mro, 
4itd  ah  antiąao  in  popiUari  imperio  vitam  aguntj  ac  propte- 
rea  utilitates  et  damna  apud  ipsos  in  commune  vocari  sotent. 
Hordy  tych  Slawów  drobne  składały  jedno  niejakieś  ciało  rzeczy- 
pospolitej,  a  każda  rzeczpospolita  nosiła  inne  nazwisko.  Z  poozęt- 
ku  było  tycli  rzeczypospolrt^cli  trzy,  jako  się  wyżej  inówiło: 
jSlavini,  Antes,  Yinidi,  W  dalszych  czasach  gdy  Słowianie  od 
Wisły  pomknęli  osady  swoje  aż  za  Elbę,  osiadłszy  spustoszała 
Oermani§,  po*  wyjściu  Saxonów  z  Longobardami  do  moch,  na- 
mnożyło się  więcej  tych  rzeczypospolitych.  Między  temi  były 
największe  Lutyfców  czyli  Wilków  za  Odr§  doln§  około  morza, 
^yrbów  między  Odrą  a  Elbą  średnią.  Bohemanów  czyli  Cze- 
chów około  Elby  dolnej,  a  podobno  też  i  Polaków  międz}' 
Odrą,  Wisłą  i  Bugiem.  Wszystkie  te  rzeczjrpospolite  rządziły 
»ię  gminnie.  Każda  horda  one  składająca  miała  swojego  star- 
fizego,  albo  pana,  zupana,  starostę,  osudara  czyli  sędziego; 
i\  gdy  wojowfiSy,  wodza  sobie  obiers^,  który  w  pokoju  do  życia 
]»r3rwatnego  powracał.  O  Słowianach  siedzących  około  Dunaju, 
Sawy  i  Drawy,  nazwanych  8lavi  Carantaniy  pisze  Monander 
])rotektor  Greczyn  pisarz  VI  wieku,  iż  oni  mieli  niejakiegod  Laura 
wodzem  wojsk,  et  genłis  principesj  to  jest  gubernatorów  czyli 
starszych,  którzy  z  nim  o  dobru  krajowem  radzili,  wojnę  lub  po- 
kój stanowili,  i  których  potem  Awarowie,  naród  huóski,*  zawojo- 
"wawszy,  w  niewoli  przez  kilkadziesiąt  lat  trzymali,  nim  cnych 
iiiejakis  kupiec  z  Belgium  oswobodził,  'nazwiskiem  Samo  Francuz, 
którego  potem  królom  obrali.  O  Syrbach  i  Bohemanach  mamy 
Aviele  świadectw  w  historyi  Franków,  jeszcze  za  linii  Merowin^w 
wojny  ze  Słowianami  prowadzących,  a  tem  bardziej  gdy  linia 
Xarolingów  nastąpiła,  i  beiło  oesarsMe  wskrzesiła  na  zachodzie. 
Ludwik  król  niemieckie  wnuk  Karola  W.,  dwunastu  razem  tych 
wodzów  czyli  sędziów  bohemańskich  zwalczył,  i  do  chrztu  przy- 
musił. D3iimar  w  księdze  VI  wyraźnie  powiada  o  Lutykach ,  że 
oni  nie  mieli  królów ;  a  ktoby  się  z  obywatelów  krajowych  powa- 
żył do  odmiany  rządu,  miano  mu  za  grzech  gardłowy.  Toż  samo 
widzieć  i  w  Helmoldzie  kronikarzu  słowiańskim.  Ten  sposób  rządu 
.gminnego  musii^  być  i  w  Polszczę.  Bogufi^  biskup  poznańaki 
choć  z  tradyoyi  gminnej  wiele  bajek  naluadł  o  swoich  Lechitach 
i  czasy  pomieszał,  wszelako  w  nim  znajdujemy  ślad  gminowłads* 
twsL  1  sądów  krajowych.  Jak  inne  słowiiEuiskie  rzeczypospolite, 
nim  dla  przemocy  Franków  i  Niemców  porzuciwszy  rząd  gmino- 
^ładny,  dożywotnych  sobie  wodzów  obierali,  z  których  potem 
wyszło  samowładztwo,  tak  i  Polacy  rządzili  się  gminnie.  Powiada 
Bogufał  na  karcie  24:  Primo  itaąue  unde  reges  Lechitarwn' 
j)roce88erurU  mdeamms.  Temfore  sufuidem  regts  Aswefi^  cf«m 
GMi  diversa  regna  et  promucicLs  %nvadereni.  ac  invasa  occm- 
j>a8senŁ,  L^itae  qui  nMum  regem  neu  prtndpem  itUer  sb, 
Itamąwim  fraires,  et  ab  uno  patre  oHum  Kabentet  habere  eon- 
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nądzilL  Za  Chrobrego,  który  swój  naród  sławnyai  noty- 


^ffeoercmt;  sed  łum  duodedm  discretioreH  et  iocupletiares  ejt? 
^e  eiigebant,  gui  ęuaeffłumes  irUer  se  conjungentes  diffiniebanł 
^  rempublicam  gubemabant,  nulla  tributa  sive  inmta  aertniia 
<ib  alujuo  exigente^,  Oallorum  impełum  fnrmtdantes,  ąuem- 
dam  wrum  sirentiissimtnnf  nomine  Krak^  cujtis  manido  tunr 
propeńumum  Wisła  fuerał ,  sorte  sibi  dimnitus  inttr  fraire^t 
^tuas  Leckitas  cUtributa,  in  eorum  capitaneum  seu  dticem  eocer- 
citus,  ut  vervus  dicamy  namjuxta  Pólonicam  interprettsttonem , 
dux  «xercittis  wojewoda  appellatur,  unanimiter  etegerunt,  istp. 
Krak,  gui  legitime  corvu8  dicitur,  mctor  effectus,  per  Ltechitas 
i'n  regem  est  assumpt^is.  Tenże  Bogu^  podobne  mą  wyrazy 
wsęlęaem  rzada  u  Polaków  gminnego  i  sprawiedliwości  j>o  śmieroi 
mniemanej  Wandy.  Post  decessum  igitur  Yandae  regtnae,  muf- 
iis  annis  Lechitas  rege  carebant,  sed  tum  wojewoaam  et  dtto- 
detdfngubemałores  eligebant  tisąue  ad  tempora  regis  Alexan- 
dri.  (Mjus  tempore  ąuendaTn  virum  fortissimum  aurifabri 
artificio,  qui  asrte  et  inditstria  plus  quam  fortitudine  potentiae 
Mexanan  resistens,  ipsum  aosąue  omni  gloria  de  terris  Le- 
iMśarwn  non  sine  conjusione  exire  coegit. 

'*  Dobry  Bognfał  pomieszał  dziwnie  historyc  przez  podohleb- 
atwo  ku  narodowi  swojemu,  biorąc  Gallów  za  Franków,  Asswera 
z  Alexandrem  za  królów  Franków,  albo  Dagoberta,  z  którym  Sa- 
mo Francnz  Niderlandczyk  oswobodziciel  Słowian  Earantanów 
wojował  w  pośrodku  sióiunego  wieku,  albo  za  Karola  WieUdego, 
^dy  Frankowie  szeroko  pai^two  swoje  rozszerzając,  po  zbitych 
SajLonach  zburzyli  i  shołdowali  cał%  Słowiańszczyznę  od  Elby  aż 
do  Wisły,  jako  pisze  Eginhardus  pisarz  notartus  'tegoż  Karola 
WleUdęgo  w  życiu  jego.  Deind^  omnes  barbara^  et  feras  na- 
tiones,  quae  mter  Rhenum  et  Vistulam  fluvios  Oceanurnatie 
et  Danwńum  positae,  lingua  (midem  pene  similes,  morious 
vero  atąue  habitu  valde  dissimtles,  Germaniam  incoluntf  ita 
perdomuity  ut  eas  tribidaricLS  effecerit,  inter  ąuos  fore  prae- 
idpui  8unt  Velotabi,  Sorahi,  Abotriti  et  Boheirumi.  Nie  wcho- 
dzę ja  tn  w  pismo,  kto  był  ten  Krak,  kto  Samon  Francuz  funda- 
tor marohii  Mowiańskiej  na  zachodzie,  zostawując  to  objaśnieniu 
wieków  pierwszych  histor3ri  polskiej.  Z  cytacyi  Bogufała  to  t^lko 
widzieć,  że  Lechitowie  czyh  Polacy  mieli  rząd  <&iwniej  gmino- 
wftadny,  nim  dla  bojażni  napaści  Franków,  wodzów  sobie,  a  zatem 
i  królów  doż^otnich  porobili.  Z  tego  rz^du,  niedobrze  od  ojców 
historyi  naszej  zrozumianego,  wyniknęła  powieść  o  XQ  wojewodach, 
o  klór3reh  żaden  z  pisarzów  przed  Długoszem  nie  wspomniał. 

Byli  to,  jakom  wyżej  mówił,  starsi  w  narodzie  sędziowie, 
atarofttowie,  z  Których  każdy  w  swoiej  hordzie  obywatelów  s§dził, 
nie  majfc  w  ręku  ani  władzy  wojskowe),  ani  mocy  nakazywania 
podatków,  bo  się  to  wohiości  sprzedwiało.  Jak  się  nazywafi  w  ję~ 
a^kti  rodowiOrm  ci  dwunastu  diseretiores^  locupUtiarsBy  olMerau 


1^  ŁIMT. 

niłi  hub  im^oi  ea  pne4.  iim#«  wiią.wąi^  reiUg^ą^  moc,  go-. 


od  goomu,  nie  wiadomo  nam  jeat  z.kfOBik  naszyeh.  Słowo  jpa<-' 
latinua,  cemes  paiaŁii,  z  urzędem  do  niego  przywiązanym  jest 
obce.  i.  ze  zwyozajów  iVank<yw.  i  Niemców,  póż^iąj  do  kronik  na- 
szych, wniesione,  lubo  i  ten  urz%d  palatyn<!|w  nic  innego  nie  zoa^- 
czył,  jak  tylko  pierwszych  słng  pałacu  czyli  domu  królów,  któnQr 
sprawy,  do  dworu  królów  przycDodzj|ce,  albo  z. nimi  razem,  aftK>. 
z  ramienia  ich  s%dzili.  Zdawi^oby  się  jednak,  źe  wzmiankowani 
dwunastu  mężowie  nosili  imię  panów  czyli  zupanów,  sfidar^Hf 
stosujfo  się  do  zwyczajów  innych  sęsiednich  Słowian  >  Czechów^. 
BulgaróWj  Kroatów,  u  których  pro wincye,  ziemie,  powiaty,  dawn»^ 
7'Upaniami  i  sudami,  owszem  i  teraz  banataini  czyli  panatami<i 
]iazywąj§,  tak  jak  u  nas  państwami  dominia.  Rusaoy  zaś  SłDr^ 
wianie  dot%d  królestwa  zowią  osudarsłnHimi,  z  pierwwtkowągp' 
zwyczaju  sędziów  nad  wolnemi  narodami  przełożonych.  Ze.  w-  FoU 
szcze  naszej  znajome  było  to  nazwisko  urzędowe  ^tipan,  świadczy 
to  choó  w  późniejszych  nierównie  i  chrześciańskicii  już  wiekacV 
kronika  Montis  Sereni  za  czasów  Leszka  Bii^ego^  jakośmy  mó^ 
wUi  o  tern  w  historyi  tomie  IIL  Był  ten  supan  wo)ewod%  wielko* 
polskim,  ponieważ  dawniej  u  nas  senatorom  przydawano  tyto^ 
pan  krakowski  >i  pan  poznański  ^  i  tam  dalej.  Odmiana  dtaóWy 
rz%du,  urzędów,  okoliczności,  nie  zatarła  pamięci  pierwiastkoiM^eb, 
supanów.  to  jest  sędziów  krajowych  prowincyalnych. 

Cóżkolwiekb^oż,  jak  było  w  rzeczypospoHtej  Lechitów  19) 
sędziów,  tak  być  musiało  dwanaście  ziem,  państw,  nad  któremi/cmi; 
mieli  starszeństwo  sędziowskie.  Ciemność  starożyna  ukryła  p9!9^ 
nami  ich.  nazwiska.  Województwa  koronne,  które  dziś  widaims^ 
jedne  się  potem  uformowały  z  odrywków  ziem  większych  dla  wy-> 
gody  s§dów,  jako  lubelskie  z  części^  księstwa  sandomirskjioflo^ 
rawskie  i  płockie  z  Mazowsza,  inowrocławskie  i  brzeskie  z  Eoit 
j&w,  Ziprz]^czyny  dzii^ów  księstw  głównych  między  Piastami  n^- 
plemionymi;  drugie  z  późniejszego  Prus,.  Pomeranii,  Busi  i  Pod- 
lasia nabycia.  Wnosić  jednak  można,  że  ten  podział  dawnej  L^^ebil 
na  dwanaście  części  trwał  do  czasów  Bolesława  Chrobrego,  któif 
król  z  dawnego  zwyczaju-  hahebat  duodedm  consdlianoa,  ym . 
świadczy  Marcin  Gallus,  a  my  o  tern  w  niższej  nocie  msówió  bc?- 
dzieis^. 

(Siy  więc  za  zdaniem  Bogu&ła,  rzeczeni  duodeoim  di^etifAT 
tiorest,  ęuaestioneainterse  conjungenies  (2«^me&an^,  musiały  tm 
być  i-sady,  a  zatem  i  prawa  albo  raczej  zwyczaje  narodowe,  iMn 
w  niezni^mośoi  pisma,  jak  w  innych  sąsiednich  krajach,  mięjffOii- 
pisanych  zastęiiowały..  Kadłubek  powiada  na  karcie  606,  że  jcuNUW 
przed  panowaniem  Kraka,  gdy  nie.  było  ksi%ż§t  w  Polszczę^  były 
JUŻ  pnepiay  dla  sędziów,  lubo  onemi  {)rzemoc  możni^'szFXsh^  nw^ 
dług  woli  swojej,  władała.  Erałgue  justiłia,  quae  plunf»t*m  jpnor^ 
desaett.  ei,.  ^  pluńmum  posset.  Te  przepisy  były  właściwiei  Mv!i. 
rodft-.itowi/u&AkiegD,  Jus  JSiavommmy  i  różne  od  praw. liwiMK. 
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nąkk,  dostatki  i  obyosąje;  gdy  tt  dary  wtięła^  prawa 


ki0ti>  Jm  7JttU&moittm>,  AlUntanicum.  Witykind  mmch  ijjąfiy 
w  dsioai^tpa  wieku,.  opiiHij%&  pocz%fcki  uaxo4u  staiych  Soson^w 
poioadas  IŻ  Słowianie-  opanowali  wteneMft  krs^*e  nad  Elb%  rzek% 
T09Wigmon»^  gdy  Saxoiłowie  z  ŁoDgobardami.  opośoiwBzy  vwo)e 
aiedłifiikąy  weasti  w  sBÓstjjnai  wieku  dfii  Wtoch.  Eł  ideo,  Slavi  aUi^ 
leffibm,  quam  Saxones.  tUuwtuF.-^  Jakoffc  w  p<3tźniej8zych  wie- 
kaeb  Piast^W:  na  Szl§sku  i  w  Polszczę  panujących,  widzieć  liczne 
PBiywHcje  ksifi^t,  w  których  oni  pozwalą|%  duchownemu  i  dwieo- 
kiemn  stenowi  pFzy  nadaniu  ziem  locare  mlkts  jurę  Teutonico, 
tJbo  pniQBoM  one  ex  jurę  Slavonico,  Pohnico,  in  Teutonicum^ 
Zoflwy  więc  w  Polakach  ślady  dawnych  praw  narodu  słowian- 
8kie^9  z  których  om  wychodząc,  tak  jak  inne  naro^  tejże  krwi^ 
Osed ,  Moraw(^^  Bułgajowie,  Kusini ,  Earwaci ,  Dahnatowie  i  inni, 
zaDramnati  w  udziale  swoim  prawa  pierwiastkowe.  Mewiadomy 
na«i'j6fit  ten  i^tut  słowiański  w  swojei  zupełności,  i  jaki.  l^ł 
za.k^lów  i  ksi§ż§t  chrześciańskick  w  Polszczę,  dalekoż  bardziej 
za-  pogaiłskich,  a  tern  więcej  za  rzeczypospolitej,  przed  ustanowiona 
mon«rałii§.  Bo  co  powiada  Kadłubek,  że  Krak  pierwszy  monarchl^. 
rem  ab  emnilms  conacUytaius  jura  instituit,  leges  promulgcLty. 
sicerf^  nosłri  cimlia  juria  nota  esł  conceptio,  seu  concepta 
naiiwtaSy  to  prawodawstwo  Krakusa,  jeżli  one  było,  być  musiało 
tylko  s^owne^  z  którego  się  potem  zwyczaje  porobiły.  Oświeceósze 
naeod;;>:  i^owiańskie  wieku  togpż  z  bliższości  Alemanów  i  Franków, 
nie  miafy  jeszcze  legislacyi  piśmiennej,  kiedy  ani  u  Franków,  ani 
u  Alemanów  nie  było  pisanko  statutu.  Wiadomo  jest  albowiem, 
iż .  prawa  Franków,  Alemanów,  Bojoarów  czyli  Bawarczyków,  do- 
piero pod  Fryderykiem  I  synem  KJodoweusza  początek  wzi^,.a 
KaSBcd.  Wielki  cesarz  w  IX  wieku  żyjący,  założył  pierwszy  funda- 
ment legislacyi  dla  Saionów  i  Westfalów,  gdy  ich  zawojował.  A 
hiber  Kozmas  praski,  jeden  ze  starożytnych  kronikarzów  ozeskiehn 
ijjfoy  w  XI  wieku,  śmiele  twierdzi  o  swoim  Przemyidawie  z  Li- 
buw%  żona,  jakoby  on  omnia  jura,  guibus  haec  terra  utitar  et 
TMfi^  solua  cum  sola  dictami,  zaprzecza  mu  to  Pułkawa  Cze^^ 
ta£ż9  dowodzfc,  że  pierwszy  z  królów  czeskich  Wacław,  spółoze^ 
sny  i  rywal  Łokietka,  chciiu  wprowadzić  do  Czech  prawa  pisane^ 
lees  teĘD  przyi%ć  nie  chcieli  możniejsi  krajowcy:  Yenceskms  Ais 
temparUmsi  (około  roku  1294)  le^s  scriptas  m  Bohemia  voluit 
o&s^riMnrt^  sed  barones  propQ9%łum  ejus  avertere  słuduerunty 
ffejwis^  iiwaleacmte  rigore,  fructua  quem  toUere  conaveveruwt,. 
ipm9'  amodo  deperiret 

Fiaw  ożyli  zwycziyów  starożytnych  Słowiui  widzieć  gdzie-*^ 
ni^gidftie  ułcMuki  w  dawnych  autorach.  WecUog  Prokopa  wyż(d| 
ejKtowsnego,  zbierali  się  przednią|si  Słowianie  w  sprawach  większej 
wagji.  i  eonaulebarU  in  comwwie.  Toż  samo  czynili  Leolutowie 
p«wd  ■  i9onaicłu% ,  jakośmy-  z  Bogu&ła.  powi€4zieli.  Owszem  i .  pa 
astaib^iwęj  mouAri^hii,  J^olei^w  Cbiołn^  zMsh^wuj^  wrgiOfĘii. 
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też,  które  są  źródłem  istoty  i  szczali woici   narodów^ 


przodków,  za  świadectwem  Galia,  habebat  duodecim  consiliarios, 
-cum  ąutbus  familiarius  regni  et  consilti  minisłeria  pertrcte- 
tabat,  W  późniejszych  nawet  czasach,  książęta  polscy,  jako  wi- 
dzieć w  różnych  instramentach  publicznych,  decydowali  sprawy 
«%dowe  i  poutyczne,  de  consensu  et  consUio  haronum  nostro- 
rwm,  Kromer  powiada  o  Lechn  (jeźli  on  kiedy  w  Polszczę  pano- 
wał), iż  fundało  prindpału  parłim  Gnesnae  manendo,  parttm 
oheundo  regiones^  jus  dahat  populo.  Zwyczaj  ten  zachowywał 
się  w  Polszczę  od  czasów  Chrobrego,  że  królowie  i  książęta  je- 
Tśdzili  po  kraju,  a  zastanawiając  się  po  miastach,  sądy  tam  naj- 
wyższe odprawowali ,  jako  to  widzieć  na  wielu  miejscach  histoiyi 
narodowej. —  Mógł  jeanak  ten  zwyczaj  wyniść  nie  od  Lecha,  ale 
od  królów  rzymsko -niemieckich,  którzy  dla  spraw  publicznych  i 
«adów  jeździli  po  Niemczech,  i  w  obranych  miastach  habebant 
curiaa  et  placita^  jako  to  w  kronikarzach  obcych  widzieć  można. 
Nie  wolno  było  Słowianom  dawnym  budować  w  swoich  dobraeh 
zamków,  castella,  według  Helmolda,  aby  przez  te  zbrojne  gmachy 
wolność  i  możność  narodowa  uszczerbku  nie  brała.  Przestrz^aii 
tego  zwyczaju  książęta  polscy,  zabraniając  choć  w  przeciwnym 
zamiarze  szlachcie,  aby  bez  pozwolenia  zcnerzchności  gmaehów 
obronnych  w  swoich  majętnościach  nie  stawili,  jako  świadczy 
przywil^  Bolesława  Pudyta  dany  w  roku  1^54  Klemensowi  z  Rn- 
fizczy.  Pisarze  greccy,  Porfirocenit  cesarz  i  Ignacy  w  życia  ś. 
Nicefora  patryurchy  carogrodzkiego,  wspominają  o  przysiędze  da* 
wnych  Slawów,  iż  oni  dla  utwierdzenia  prawdy  wodę  pili.  Znaj- 
dujemy w  kilku  przywilejach  książąt  szląskich  i  polsćich  Piastów 
zachowany  ten  zwyczaj  przysięgi  per  kaustum  aquae,  jako  w  przy- 
wileju Henr3rka  Brodatego  książęcia  wrocławskiego,  danym  mni- 
szkom trebnickim  na  Szląsku  w  roku  1208.  Jussus  est  Stephanua 
prautmoris  est,  hauatum  ctąuae  ebibere,  8ed  ego  parens  vere' 
cundiae  nuae  prciecepi  ei  in  scypho  argenteo  mechnem  propi- 
nari,  et  ebibit  coram  me  et  meis  baronibus  contra  se  in  testi- 
Tnonium.  Zwyczaj  też  czyli  prawo  było  u  Słowian  doświadczać 
prawdy  żelazem  rozpalonem,  albo  węglami  rozpalonemi,  jako 
świadczy  Helmold  w  historyi  tego  narodu.  To  się  nazywało,  eX' 
j^eriri,  tmmere,  igne.  Mieli  to  i  Polacjr  dawniejsi, 'jako  się  z  wiela 
pism  starożytnych  pokazuje.  Prawa  Słowian  broniły  srodze  cudzo- 
łóstwa. Kary  na  winowajców  ustanowione,  trwały  do  czasów  Bo- 
lesława Chrobrego,  o  czem  pisze  Dytmar  na  początku  księgi  YIII. 
iSi  ąuis  alienis  aimti  iiocoribus  vel  fomicari  prctesumit,  hun» 
mnaictae  gubseąuentis  paenatn  protinus  sentit.  In  poniem 
mercati  ductuSj  follem  tegticuU  clavo  (0iaitur,  et  novciciula 
jMTope  posita  his  moriendi  fn.ve  de  his  ao80ivendi  dura  electio 
Min  datur.  Nie  bawimy  dhiższem  wybad3rwanlem  praw  słowiaA- 
«kioh  czytelnika,  który  i  z  tych  kilku  przykładów  wniesie^  i» 
jesscze  w  pierwiastkach  Polaki  być  musiały  prawa  czyli  zwyt»»|e 
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wsiąść  mnsiała  ^.    Pomnaiało  się  prawodawstwo  pod 


któremi  się  ooa  nftdziła,  nim  z  wejściem  religii  i  monarchii,  lep> 
8ze  i  pewniejsze  mieć  poczęła. 

*)  Religia  chrzeńciaiłska  wniesiona  do  Polski  przez  Mieczy- 
^wa  I,  oświeciwszy  blaskiem  swoim  dzikie  rozumy  w  poznanin 
błędów  bałwochalskich ,  uczyniła  ten  kraj  znajomszym  sfsiednim 
narodom,  obyczajniejszym  i  rz§dniejszym  wewnątrz.  Marcin  Gallus 
ni^dawniejszy  z  kronikarzów  'naszych  powiada  o  poprzednikach 
tego  Mieczysława:  8ed  istorum  gęsia,  gtwrum  memoriam  vetu- 
nftatis  oblimo  ahólemt,  et  quo8  error  et  idololatria  defedamt, 
memcrare  negligamus.  Znajome  nam  s^  z  podania  kronikarzów 
niektóre  ustawy  tego  to  pierwszego  ksiażęcia  chrzesciańskiego, . 
tyczące  się  kościołów.  Kromer  mówi,  iż  on  edicto  regio  zniósł 
liałwochwalstwo,  i  bałwany  potopić  kazał;  iż  pobudowawszy  nie- 
które kościoły,  dziesięciny  im  nadał,  które  do  skarbu  ksi§z%t  od 
szlachty  i  chłopów  należały.  Jakie  zaś  było  bałwochwalstwo  Po- 
laków, nim  się  do  wiary  nawrócili,  i  Jaka  ich  gorliwość  w  obro- 
nie na  potem,"  mówiliśmy  o  tem  pod  jego  panowaniem. 

Syn  Mieczysława  Bolesław  Chroory,  może  się  sprawiedliwie 
nazwać  fundatorem  królestwa  polskiego  i  prawodawca.  Kozsze- 
rzajcc  pai\stwo  swoje  mieczem,  nie  zaniedbał  ozdobić  go  porząd- 
kiem, uszczęśliwić  sprawiedliwością,  i  oświecić  nauką  duchowień- 
stwa.—  Mówmy  krótko  o  wszystkicłi  tych  częściach  rząd  powsze- 
chny krajowy  składających,  jeśli  w  nich  zaszła  jaka  legislacja. 

Religia  być  nie  może  bez  kapłanów,  kapłani  bez  przyBtojneg<» 
obejścia,  powagi  i  ł>ezpieczeństwa.  Bolesław  ustanowiwszy  kilku 
biskupów  prócz  poznańskiej,  który  za  czasów  Mieczysława  był 
kreowany  pod  imieniem  episcofms  Poloniae,  wyznaczył  im  z  do- 
łożeniem się  papieża  pewne  dyecezye.  JSccleinaa  multas  et  epis- 
copos  per  ^apostolieum ,  im  o   aposłoŁicus  per  eum  ordinanit, 
mówi  Óallus.    Nad  wszystkimi  tymi  biskupami  przełożył  arcybi- 
skupa gnieźnieńskiego,  w  osobie  ł?adzyna  czyli  Gaudencyusza, 
Jako  świadczy  Dytmar  spółczesny.   Dopomógł  mu  do  tego  Otton 
trzeci  cesarz,  przyjaciel ,  ustąpiwszy  królowi  jttra  re.^a/m  do  ki'ea- 
cyi   biskupów,   które    sobie   cesarze    zwyczajem  wieków   owych, 
w  mniemaniu,  iż  wszystkiego  świata  są  panami,  reges  regum,  przy- 
właszczali. Potwierdza  to  Gallus  na  karcie  BI  mówiąc  o  bytności 
Ottona  w  Gnieźnie:   Insuper  et  in  ecclesiastids ,  ąuidąuid  cu.1 
imperium  pertinehat  in  regno  Polonorum,  vel  in  ahis  supera- 
łis  ab  eo  (BoUslao)  vel  superandis  regionibus  barbarorum,  stAoe 
suorumęue   auccessorwm  potestati   concessit,   cujus  pacłianis 
decretum  papa  Sylvełfter  sanctae  JRomanae  ecclesiae  primlegio 
eonfirmavit  Długosz  mówi,  iż  Boleriaw  hominibus  ecciesiasticis^ 
(to  jest  chłopom  kościelnym)  omniwn  onerwm,  laborum  et  pen- 
nionutn,  regi  et  reipiMicae  praestandarum  immunitatem  seim- 
pitemojure  concessit.  To  prawo  Bolesława  pierwiastkowe  wzglę- 
dem womości  dóbr  duchownych,  znajduje  się  w  setnych  nadanSacli 
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nagtcpnymi  krtiami  i  ^keintgtanri ,  mndawineni  priywile- 


<irygin>liiyohiod  aagtępnydi  loń^i^tidla  dudiowDych  yoimndimne^ 
przeto  o  jego  istocie  wątpić  nie  moŻBA.  Doehowm  z  powołuua 
«w«ńego  Bh£§c  tylko  kości(^owi,  nauou^  Ind  słowami  i  przy- 
Idaaem,  odbywając  powiimoed  stanowi  przyzwoite,  choć  ^uuiń. 
iobaaeme  doma,  nie  zaprzątali  się  ich  administracyą.  Prawa. ataio- 
■ifine  Franków,  Niemców  i  innydi  narodów  przydawały  sawaae 
Vtfrr  fiindaeyach  bislnipstw,  opactw  i  innych  prektiir,  lodzi. świeo- 
bA,  do  Tz§du  dóbr  dnchcmiyeh,  do  icn  obrony  w  sadach 
świeckich  względem  granie,  posei^,  dziesięcin  i  innych  spoLW 
•ojTwilnych.  Tacy  ladzie  nazywali  się  advoeaii  eeclesiantm^  któ- 
lym  dnchowm  za  prace,  będż  z  nstawpr  swoich  patronów  rozyli 
kolatorów,  będź  z  umowy  z  adwokataim,  albo  pewn^  kwotę  >pie- 
idędzy  i  żywności  dawali,  bądź  dla  uniknienia  ustawicznych. nm- 
iraktów  z  nimi,  pewną  część  ziemi  wyznaczali  Ztąd  wyszedł 
"zwyeeaj  wójtostw,  advocatidrum,  po  dobrach  duchownydu  Czę- 
stokroć sami  królowie  i  ksiąźięta  brali  na  siebie  obowiązek  ^egb 
wójtostwa  czyli  adwokacyi  kościelnej,  jako  był  Karol  WiSa 
4dwokatem  kościofai  rzymskiego. 

Ażeby  więc  nowo  ufundowane  biskupstwa  miały  swoje  obrony 
w  sądach  świeckich,  Bolesław  przydi^  biskupom  i  opatom  obroń- 
eów,  a  sam  powszechnym  duchownego  stanu  został  adwokatem. 
Pocz^  się  Uótnie  o  dobra  i  dziesięciny  razem  z  duchoideń- 
stwem,  mówi  Długosz.  Król  jako  adwokat  nietylko  suruweai  ka- 
nuni  łiamował  napastników^  ale  częstokroć,  jako  świadczy  (Sallas 
na  karcie  64,  si  forte  ahqws  contra  guemlibet  amicaram  et 
jprctesln/terorum  cansam  litigii  inehoabiU,  vel  si  quidquam  de 
tcclesictóticis  usurpahat,  ipse  cuncUs  Tnanu  silentium  iudice- 
hat ,  et  sicut  <idvoc(xtu8  et  patronus  pontifioiim,  eausas  ^ede- 
siae  defendebat  Było  więc  prawo  adwokacjd  kościelnej,  z  praw 
zagranicznych  do  Polski  od  Bolesława  wprowadzone.  Ck>  się  tSfCM 
Jeszcze  religii,  i  ustaw  jej  zachowania,  wspomina  Dytmar  w  księ- 
dze YUI,  iż  Bolesław  prawo  dakie  ustanowił  na  tjrch,  co  w  poście 
z  mięsem  jedli.  Et  ąiiincunąue  post  septuayeetmam  (post  t^ 
•dłuższy)  ccamem  nurnducasse  tfwenUur,  ahsctssis  dentibus  gra- 
viier  pumtur,  Lex  namaue  dMna  in  iis  regtonibus  exarta 
nomter,  potestate  tali  metiins  guamjefunio  ab  episcopi^  imtU" 
tuto  corrohoraiur. 

Sądowe  jur3rBdykcye  za  Bolesława  były  już  Polakom  Jnvo- 
me,  a  jeżli  się  nie  mylę,  od  niego  porządniej  astanowioBeTiiie 
umiem  powiedzieć,  jeżli  ten  wyraz  Galla:  habebat  autem  rex 
amicos  XII  eonnliarioB,  et  cum  eis  famUiarius  regni  sżcem- 
Mii  ndnińeria,  pertrcLotabat ,  —  ścią^  -«ę  do  lady  narodawn, 
•eayli  >do  sadu,  i  j»cy  to  byU  eomilietrii  Ju7.  Kadbbsk  fM»il^ 
:8sy  od  Galla  mówi  o  nich,  że  król  ich  ndy  zażywą|ac,  ^itinc  de- 
.li$^guentum  culj^as  et  districte  fuwenst  parcere,  et  pte  resenmn, 
Mawałoby  się,  iż  oni  byli  wojewodowie,  jak  a  Kiemoów  i  Kesn- 
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4e6W  eomites  jfeUatii,  dla  ctiego  ioh  kronikane  nasi  w  łacińskim 
lesyku  ze  zwyoEaJn  zagranicznego  pcUattni  nazywają.  Niemiec- 
Kica  palatynów.  Jakoby  pierwszycłi  słaf^  dworu,  palaHi,  była  po- 
mdnn^ć  comitari  prinćijfem  in  palceho,  dla  rady  i  dla  szafnnku 
ttfprawiedliwodci.  O  urzędzie  palatynów,  iż  oni  do  rozsadzenia  spraw 
aiileieli,  widzieć  w  księdze  Hinkmara  de  ordine  et  ofjUyU)  pmatii . 
•Chndtis  pakttini  inter  caetera  pene  innumerabifia  in  koc  ma- 
ósma  soflidtudo^  erai,  ut  onrnes  legałeś,  guae  aliM  ortae  pro- 
pier  OMuitatis  judicmm  palatium  ingredRebemtur,  jusie  et  ra- 
iumabikter  decimeret  etc.  Z  tej  przyczyny  za  Karola  Wielkiego 
^mwy  przychodzące  do  sfdu  palatyoów  naz^s^  się  catLsae  pa- 
UMnae.  Cii  eomites  palatini ,  prócz  -sadowej  jurysdykcyi,  nalc- 
ieU  do  rady  -monarchów  w  interesach  osób  ich,  i  publicznych 
^M;ajacych  się.  Mieli  oni  w  s§dach  swoich  asesorów,  nazwanych 
-g^oSint  pcdatitj  ławnicy  dworscy.  Wszakże  wolno  było  zawsze 
laonai^hom  siedzieć  na  tych  sadach,  jako  z  ramienia  ich  ustano- 
•wionych,  i  przez  palatynów  odprawo wan^cb.  Ludwik  cesarz  syn 
KfOtHa  W.  mówi  %n  capitulari  3:  Sci(xns  oh  hcmc  causam  nos 
"ifeile  per  singrd€Uf  heodomadasj  uno  die  in  palcttio  nostro  ad 
^jeOHSBs  (guddendas  sedere.  Z  pomnożeniem  państwa  niemieckiego 
irawyłali  monarchowie  swoich  palatyoów  na  prowincye  od  dworu 
«dlQgłe,  ^zie  sfdziH  8praw3r,  i  mieli  swoje  miejscowe  trybunały. 
'Specndwrn  Sccasonicum  mówi  w  księdze  ib:  Quaelibet  pTOvincia 
'terrae  Teutonicae  habens  suum  Palans  gramonatum  (to  jest 
4Somitatum  pcdatinum)  Saxonia,  Bavaria  et  Fanneonia, 

Z  tego  co  się  przywiodło  po  części  o  paladynach  zagrani- 
^«snych,  moźnaby  mówić,  iż  Bolesław  obyczajem  s^iedzkim  wy- 
■maczył  do  B§dów  po  prowincyach  wojewodów,  którzy  jako  pierwsi 
w  kraiu  nrtędami,  comites  palatiiy  używani  byli  nawet  do  rady, 
gdy  się  przy  boku  pańskim  znajdowali.  Liczba  XII  zdaje  sie  iż 
oznaczała  liczbę  dwunastu  prowmcyj,  królestwo  podówczas  skła- 
dających, to  Jest  podobno  krakowskę,  sandomirska,  szl^ską, 
-pofflorskę,  kujawskf ,  łęczycka,  mazowiecka,  sieradzfcc,  poznań - 
-skft,  kaKskę,  gnieźnieńska  i  pruskf.  Niektóiyeh  « tych  nazwiska 
widEimy  w  starożytnych  kronikarzach,  jako  to  Poznań  w  Dytma- 
ne  i  uallu.  Gniezno  w  tychże.  Szląsk  w  tychże.  Pomeranię 
%  Kolbemem  i  Odańskiem  w  Dytmarze  i  spółczesnym  pisarzu 
Eyda  ż.  Wojciecha.  Kraków  w  Dytmarze.  Włoetawek  w  Kuja- 
iradi  w  tychże.  Prusy  w  tychże. —  Reszta  ich  daje  sie  widzieć 
w  następujących  po  l^lesławie  czasach,  i  w  dzii^aćh  ksi§żf t. 

O  B^aach  wojewodzińskich  po  prowincyach^  judieia  palałi- 
UnaUa,  tudzież  o  sądach  powiatowych,  judicia  castelUmorumy 
^wspomina  przywilej  Bolesława  Chrobrego,  cytowany  od  Paproc- 
^ego  w  klejnotach  herlwwych,  pod  tytułem  lopór;  którzy  woje- 
-^rodowie  i  kasztelani ,  że  mieli  swoich  zastępców,  to  jest  judices 
^ł  subfudicesy  tenże  sam  przywilej  wzmiankuje. 
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nośei  kałdego  stanu  obywatelów,  pod  których  oni  wa- 


Kie  ufiE^  jednak  tak  Bolesław  swoim  woicwodoin  i  kasztela- 
nom łub  ich  snbalternom,  aby  od  nich  lud  uboższy  nie  doznawał 
oiężarów.  U  Franków  i  Niemców  było  prawo,  że  królowie  dla  do- 
kładniejszej informacyi  o  czynnościach  sądowych,  mianowicie,  gdy 
na  sędziów  zachodziły  skaigi ,  wysyłali*^  ludzi  sumiennych ,  mąjc- 
tnycfi,  poufałych,  dla  wejnsenia  w  i*zeczy,  a  częstokroć  dla  przy- 
wołania samych  sędziów  do  dwom,  aby  się  z  postępków  swoich 
usprawiedliwili,  ci  posłańcy  pospoUcie  nazywali  się  mis^i  regii, 
nasili  dominici.  Monarcha  posyłający  dawał  im  list  wierz4cyy 
credewt  tractwin/m ,  albo  munaticufn,  z  zaleceniem,  aby  w  po- 
dróży podwody  im  na  miejscu,  mieszkanie  i  wyżywienie,  z  wyra- 
zem co  im  dawane  być  miało,  wygodne  przygotowano.  To  pra- 
wo wprowadził  Bolesław  do  Polski,  jako  sie  widzieć  daje  wyra- 
źnie z  Marcina  GaUa. 

Przez  cameramos  rozumie  bez  pochyby  Gallus  komorników 
królewskich,  albo  raczej  dworzan,  który cłi  starożytnej  powinności 
zostały  teraz  ślady  w  dworzanacłi,  w  listach  dworzai\skich,  w  po- 
słach królewskich  na  sejmiki ,  których  ostatnich  urząd  tak  ważny, 
])łonna  teraz  ceremonia  zastępuje.  Uciemiężenia  wiosek  szlachec- 
kich, a  mianowicie  mieszkających  w  nich*^  chłopów,  przez  te  po- 
Hł^ce  dworzańskie,  zajeżdżaniem  koni  i  zb3rtkowaniem  m^adsu 
wieśniaczego,  dały  okazyą  potem  ILzimierzowi  Sprai;viedliwemu 
<lo  ustawy  prawa  przeciwko  takim  i  tym  poilobnym  uciemiężeniem, 
iako  się  piMl  panowaniem  jego  mówiło,  i  w  tomie  lY  pod  Ło- 
kietkiem, gdzie  o  marszałkach. 

Sądzili  więc  sprawr  wojewodowie  po  ziemiach,  a  po  grodacli 
f  żyli  zamkach,  castra^  kasztelanowie  w  obrębie  swoich  kasztelanii. 
^l\  tych  sądach  odbierali  sprawiedliwość  chłopi  nawet,  jako  się 
widzieć  daje  z  wyrazów  Galla  wyżej  cytowanego.  Ouodsi  {jitanda 
rmttiifitSy  pauper,  vel  muliefrcida  quaelibet. 

Prócz  sądów  prowincyalnych  i  powiatowych,  były  inne  większe, 
iiazwane  w  starożytności  coll^tguia  generalia,  termini  genercUeit, 
placita.  gejuraiia.  Składali  te  sądy  książęta  ze  zgromadzonymi 
urzędnikami  koronnymi  w  pewnych  czasacli  roku,  w  kti>rem  niieśeie 
i  w  jakiej  się  prowincyi  podobało.  Szły  pod  rozsądek  tego  na^wył- 
Kzego  trybunału  wszystkie  sprawy  przez  apelacye ,  i  traktowiuy  się 
Du  nim  interessa  publiczne.  Ten  zwyczaj  wyszedł  także  z  piu^tw 
ziłgraniczn^cłi  Franków,  Niemców  i  innych  narodów.  Cesarz ,  kió- 
l<»wie  i  książęta  składali  takowe  zjazdy^  bądź  w  miastach,  b^ 
na  polu  po(i  namiotami ,  jako  ich  prawa  i  zwyczaje  zaświadczają. 
Nazywały  się  zaś  placita^  iż  tam  za  upodol)aniem  wszystkich  rze- 
czy się  stanowiły;  ^ermni,  że  w  pewnych  czasach  roku  składane 
bywi^. — Colloctday  iż  się  na  nich  różne  mow^  i  zdania  ałytieó 
dawa^.  A  że  poważne  to  zgromadzenie  siedziało  w  okręgu,  tu 
forona,  starzy  Polacy  nazwali  to  sądami  wieecńoemi,  oi  Aofi% 
wiec^  okrąg  znaczącego.  Zkąd  i  owa  pieśń  starożytna  za  Bolesla- 
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wa  od  ś.  Wojciecha  Polakom  napisana.  ^Adamie  ty  boży  kmieciu^ 
ty  siedzisz  u  Boga  w  wiecu'',  to  jest  w  radzie.  Wprowadził  ten 
zwyczaj  8§dów  Bolesław  do  PolsM  zdaniem  Galla,  jako  się  po- 
kaznje  z  jego  wyrazów  na  karcie  65:  Uhi  enim  suas  stahones 
swumgue  sermtium  determinatum  habebat,  nec  libenter  in  ten- 
toriis  sicut  in  domo  et  in  campis,  sed  in  civitatibtis  vel  in 
C€Lsłr%8  freąuentiuLS  habitabat,  et  ąuoties  de  civitate  in  aliant 
transferebat  stationem  etc.  Wyrazy  Galla  acz  przyciemne,  iż 
znaczyły  podróże  Bolesława,  który  te  są,dy  wiecowe  odprawował, 
przejeżdżając  się  z  miejsca  na  miejsce,  potwierdzają,  zwyczaje 
Niemców  i  Gallów.  Slo^wo  sermtium  determinatum,  toż  samo 
znaczy,  co  sermtium  placiti,  to  jest  iż  każdy  wazal  powinien 
był  znajdować  się  na  tych  sądach.—  Świadczy  o  tem  dokument 
Konrada  cesarza  w  roku  1145.  In  tribus  scilicet  placitis  genera- 
libus  guotannis  sermtium  determinatum.  Słowo  także  in  ten- 
iarits,  in  campis^  in  cimtatibu^  et  castris,  znaczy  miejsce,  gdzie 
obyczajem  tycnże  Niemców  i  Franków  zjazdy  te  odprawowa^  się. 

Widzieć  jeszcze  niektóre  ustawy  tegoż  Bolesława  względem 
iz^a  wojskowego.  Nabudowawszy  zamków  pogranicznych,  i  osa- 
dziwszy one  garnizonami  pod  rządem  kasztelanów,  singulos,  sin- 
gulis  castellis  atąue  cimtatibus ,  jako  świadczy  Gallus,  ażeby 
te  garnizony  miały  żywność  należytą,  nakazał  chłopom  okolicz- 
nym do  jurysdykcyi  kasztelana  należącym  dawać  pewną  miarę 
ZDoia,  1  nocne  około  zamków  straże  odprawo wać,  która  powin- 
nodć  nazywała  się  stróżce.  To  zboże  za  świadectwem  Długosza 
dawało  się  z  łanu,  zkąd  jeszcze  wnosić  można,  że  Bolesław  kazał 
rozmiary  poczynić  gruntów  między  chłopami,  stanowiąc  prawo: 
consUiarits  probantibus  generałem  edidit  sanctionem,  ut  qui- 
Ubet  colonus  seu  kmeto,  mansum  integrum  colens,  unam  sili- 
ginis,  alteram  avenae  mensuras  de  purgato  grano  per$olvaty 
et  injpropinąuiora  regalia  horrea  deducat  in  usum^  vestitum 
nid^icet  et  mctum  militum  eorum,  qui  castra  commetanea  ad- 
rrdnistrabarU, 

Elromer  powiada,  iż  tenże  Bolesław  rozporządził  w  kraju ^ 
jakim  sposobem  wojska  w  pole  od  województw  prowadzone  być 
miały.  Ab  hoc  etidm  rege,  ipso  statim  initio  regni  descripta 
est  eguitibus  Polonis  militandi  ratio  per  regiones  atąue  satra- 
pUUy  qua>s  nostri  vulgo  palatinatus  ac  districtu^  vocant,  ita 
uś  ex  praescripto  certum  numery/m  armatorum  ąuilibet  pala^ 
Hnua  e  ditione  sua  ad  expeditionem  a  rege  indictam  educeret^ 
Jak  zaś  liczna  była  ta  milicyaz  województw,  świadczy  Gallus  na 
karcie  62.  De  Poznań  namąue  mille  trecenti  loricati  milites 
eum  quatuor  millilms  clypeatorum  militum.  De  Onesna  mille 
ęutngenti  loricati,  et  auinąue  millia  clypeatorum.  De  Vladi- 
daw  (z  Kujaw,  gdzie  Włocławek  był  dawniej  stolicą)  cAistro  octin- 
ffenU  loricoUi  et  duo  millia  clypeatorum.  De  Condek  (nie  wia* 
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<i()mo  co  znaczyło  to  miejsce)  trecenti  loricałi,  et  duo  millia 
clypeatorum.  Hi  omnes  fortissimi  et  ad  helia  promptissimi  Bo- 
iHslai  tempore  procedehant.  De  aliis  cwitatibus  et  castellis 
vóhis  lonaus  et  injinitus  labor  est  enarrare.  To  tak  liczne 
rycerstwo  była  bez  pocliyby  szlaclita,  ordo  eąuestris,  milites, 
która  się  za  Bolesława  znacznie  pomnożyła  w  Polszczę.  Alł)owiem 
ten  monarcha  przedsięwzi%wszy  rozszerzyć  państwo  swoje  mie- 
czem, chciał  mieć  w  niem  jak  najwięcej  ludzi  rycerskich  zdaniem 
Oalla  na  karcie  66.  Querebatur  tamen  semper,  ąiLod  militihus 
indigeret.  Jakoż  w  przeciągu  panowania  jego,  mówi  tenże  na 
karcie  62:  plures  namąue  habebat  reai  Boleslaus  milites  lori- 
eatos,  quam  habebat  nostro  tempore  (za  czasów  Bolesława  Krzy- 
woustego) tota  Polonia  clypeatos.  Tempore  Boleslai  totidem  in 
Polonia  fere  milites  habehantur,  ąuoa  homines  cuju8vi8  gene- 
ris  nostro  tempore  continentur. 

Dwojakim  zaś  sposobem  pomnażał  Bolesław  kraj  swój  szlachta, 
czyli  ludem  rycerskim.  Uwalniał  ludzi  mężnych  ze  stanu  chłop- 
skieco,  i  nadawał  ich  Jurę  militari ,  jako  świadczy  Długosz  na 
karcie  124.  Curiam  (milicya  nadworna)  deniąue  suam  non  solum 
mlitum  et  baronum  praecipuorum ,'  sed  et  libertorum,  ąuos  a 
servitute  dissolverat,  numero  habebat  stipatam  et  ornatam. 
oprowadzał  też  z  zagranicy  Niemców,  Czechów,  Morawców  i  innych 
do  kraju,  nadając  im  obywatelstwo  i  ziemie  titulo  feudali ,  aby 
z  nich  służbę  wojenną  odbywali.  Nadmienia  o  tem  Gallus  na  kar- 
<iie  66.  Et  quicunque  probus  hospes  apud  eum  in  militia  pro- 
babatur,  non  miles  itle  sed  regis  filius  vocabatur.  —  Długosz 
powiada  o  bracie  ś.  Wojciecha  Poraju,  iż  on  w  Polszczę  osia(U. 
Herbów  naszych  i  herbowników  początki  po  większej  części 
w  pierwiastkach  królestwa  wyszły  z  zagranicy,  jako  zaświadcza 
Paprocki  w  księdze  o  klejnotach  i  w  Gniaździe  cnoty. 

Bolesław  zdobywszy  tyle  krajów  na  zawojowanych  Rusinach, 
czechach,  Prusakach,  Morawcach,  Niemcach,  słowiańskie  około 
Elby  dzierżawy  trzymających,  miał  z  czego  żołnierzom  swoim  roz- 
dawać ziemie  zwyciężonych  narodów,  z  obowiązkiem  służby  wo- 
jennej. A  mając  też  sam  wiele  dóbr  do  korony  swojej  należących, 
oddzielał  od  nich  znaczne  części  dla  nagrody  tychże.  Ztąd  potem 
te  ziemie  rozdawane  odmieniały  się  w  dziedzictwa,  jako  się  u  Niem- 
ców i, u  Franków /ewćZa  imperii  z  osłabieniem  monarchii  odmie- 
niły. Ślady  natury  tych  dóbr  z  początku  feudalnych,  zostafy  w  len- 
nościach  teraźniejszych,  i  małej  onych  liczbie,  dla  częstej  onych 
odmiany  w  dziedzictwa  za  przywilejami. 

Tenże  Bolesław  wprowadził  do  milicyi  krajowej  dwojaki  ro- 
dzaj ludzi  zbrojnych,  (oricatorum,  to  jest  ciężluej  jazdy,  i  chipt- 
atorum,  lekkiej.  Ten  pierwszy  zniesion^r  od  jego  prawnuka  Bole- 
sława Śmiałego  po  klęsce  z  Prusakami,  jako  pisze  Gallus  na  kar. 
^22,  —  Annectendum  est  ełiam,  guae  causa  fuit,  guod  de  Pokh 
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miało  wadj,  ani  tak  świętego,   czegoby  przewrotDoió 


ma  loricarum  usum  aholeverit,  ąuas  antiąuitus  magm  Bole- 
Mai  exe7'cittL8  ingenłi  studio  frequentavit. 

Zaczaj  czyli  prawo  podwód  przypisuje  Kromer  ustanowieniu 
tegoż  Bolesława.  —  Eąuorum  quoque  dispositio  et  suhvectio 
oppidis  injuncta,  per  ąuam  celerrime  regi,  si  quid  cogniłu 
mgnurn  aut  necessarium  usąuam  in  regno  extitłsset,  nuncia- 
Yetar,  Et  rex  vicissim,  quae  vellet  juberet,  hujus  regis  est  m- 
stitutum,  Podwodam  vocamus  lingua  vernacula.  Ten  zwyczaj 
wprowadził  Bolesław  z  Niemiec,  gdzie  podobne  ustawy  nazywały 
gię  veturay  vehitura^  subvectio,  verreda,  jako  zaświadczają  różne 
pisma  tego  narodu  starożytne. 

*)  Wypisaliśmy  w  wyższej  nocie,  jakie  były  ustawy  krajowe 
-%&  czasów  Chrobrego.  —  Następcy  tego  monarchy  aż  do  Kazi- 
mierza Wielkiego,  że  niektóre  prawa  czyli  zwyczaje  lub  ustano- 
wili, lub  poznosili,  widzieć  także  można  z  kronikarzów  naszych. 
Mieczysław  II  syn  Chrobrego,  dopełniając  ojcowskiej  ustawy 
względem  sądów  prowincyalnych,  mówi  Długosz  na  karcie  181: 
JEt  primum  quidem  in  Plocensem  terram  aescendit,  et  in  iUa 
<tuaiendis  expediendisque  causis  et  querelis  suhditorum  vacavit. 
Ab  inde  vero  in  alios  Lanciciensis  et  Cujaviensis  terrae  di- 
stricttis  c(mversus,  ad  solitam  hdbitationem  suam  Gnesnam 
TeddiL  Tenże  król  za  powodem  żony  swojej  Ryxy  niemieckiej, 
Jako  świadczy  Długosz  na  karcie  190,  tam  regafium,  quam  mi- 
litarium  mllarum  danias,  suffragia  collectus  et  tributa  in  sin- 
gulis  praeciaue  festivitatibus  pro  mensa  et  coquina  regis  so- 
Łutionem  inaixit  To  Mieczysława  ustanowienie  nie  było  jego 
-wynalazkiem,  ale  zwyczajem  wniesionym  z  zagranicy^  gdzie  w  pe- 
wnych czasiech  chłopstwo  tak  dóbr  książęcych,  jako  i  prywatnych 
duchownych  i  świeckich,  zwierzchności  krajowej  daninę  kuchenną 
w  wołach,  baranach,  i  tym  podobnych  rzeczach  oddawało.  Takowe 
%aA  daniny  nazywały  się  prandia,  postur,  convima,  caenatica. 
Szlachta  wolna  była  w  swoich  wioskach  od  tej  daniny.  Przeto 
mając  za  rzecz  nową  i  uciążliwa  wniesiony  ten  zwyczaj  ad  mllas 
muttares,  bunt  przeciwko  Ryxie  i  synowi  jej  ELazimierzowi  pod- 
niosła. 

Zdaje  się,  iż  Kazimierz,  nazwany  Mnichem,  zniósł  ten  zwy- 
czaj od  ojca  i  matki  wprowadzony.  Co  się  zaś  tycze  jakoby 
ustanowionego  od  tego  króla  zwyczaju,  płacenia  stolicy  apostol- 
skiej podatku  nazwanego  Świętopietrze,  czyli  grosz  ś.  Piotra,  mó- 
wiliśmy o  tem  obszernie  w  tomie  I  historyi  naszej. 

Za  Bolesława  Śmiałego  czytamy  w  Gallu  na  karcie  72,  iż  on 
był  conditor  legum  iniguarum;  lecz  nie  wyraża  on  jakie  to  były 
leges  iniguae.  Powieść  Galla  następująca  objaśnia  to  jakokolwiek: 
Cnim  emm  ad  sua  colloauia  (iia  sądy  wiecowe)  corwenieibanŁ 
(dworzanie)  (yariales,  prcia  et  annona^s  hominum  depascebant^ 
sepia  domorum  conmiTebant,  quod  ipse  eł  sui  pnnuyres,  eL 
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złem  użyciem y   i   opaczDem  tłómaczeniem   nie  skaziła;: 

ipsonmi  seąuaces  dicunt  esse  jris  terrestre  commune  in  prae- 
judicium  unwersalis  jystiłiae.  —  Wyrazy  Galla  pokazuję.,  że- 
Bolesław  dozwalał  ucisku  kmieci  po  wsiacli  okolicznycłi  tęga 
miejsca,  gdzie  się  s^dy  odprawowały,  i  że  ten  drapieżny  zwyczaj 
wszedł  w  jakieś  prawo  in  jus  terrestre ,  commune ,  to  jest  aby^ 
dworzanie  królewscy  i  inna  jego  asystencya  brała  po  wsiach  co 
się  jej  podobna  bez  zapłaty.  Bywały  podobne  sędy  i  za  Chro- 
brego, jakośmy  wyżej  w  nocie  mówili ;  lecz  się  to  działo  bez  uci- 
sku  ludzi  ubogich ;  podczas  tych  zjazdów,  mówi  Gallus  na  karcie 
65:  nec  quisquam  eo  transeunłe  boves  et  oves  dbscondehał  etc^ 
Prawo  to  weszło  do  Polski  z  obyczajów  Franków  i  niemieckich^ 
jako  zaświadczają  różne  zakazy  ksi§ż§t,  i  kary  na  tych  dworskich 
curiales  ustanowione,  którzyby  podobne  bezprawia  pełnić  ważyli 
się.  Tenże  król  postanowił,  aby  na  prelatury  krajowe  obcych  lu-^ 
dzi  nie  wybierano,  jako  widzieć  w  życiach  biskupów  wrocławskich^ 
w  Sommersbergu  na  karcie  181  pod  Janem  I. 

Za  czasów  Władysława  Hermana  widzimy  w  Uście  Paschała  II 
papieża  pisanym  do  mrcina  arcybiskupa  Poloniarum,  to  iest  gnie- 
źnieńskiego, około  roku  1102,  ',źe  prawo  przenoszenia  biskupów 
z  katedry  jednej  na  drug§  było  przy  królach,  bez  wiedzy  stolicy 
apostolskiej;  że  arcybiskupi  gnieźnieńscy  sądzili  biskupów  krajo- 
wych, i  że  biorąc  palliusz  z  Rzymu,  przysięgi  nie  wykonyw^.— 
Significasti  frater  carissime  regem  et  regni  majores  admira- 
tione  permotos,  ąuod  jpallium  tihi  ab  apocrisiarhs  nostris  (legat 
nuncyusz)  tali  conditione  ohlatum  fuit^  si  sacramentum,  quoa  a 
nohis  scripłum  detulerant,  jurares.  Nonne  jpraedecessor  tuus^ 
(Petrus)  praeter  Romani  pontificis  consctentiam  damnavif 
episcopum  (nie  wiadomo  jakiego^.  Quibus  hoc  canonihus^  ąui- 
ous  conciliis  legitur  esse  permissum,  Quid  super  episcoporum 
translationihus  loąuar,  ąuae  apud  vos  non  auctoińtate  aposto- 
lica,  sed  nutu  regni  praesumuntur.  Za  tegoż  Władysława  Her- 
mana, jako  zaświadcza  przywilej  dany  opactwu  tynieckiemu  ok(^a 
roku  1120,  była  taxa  zabitego  człowieka  12  grzywien.  Te  pienią- 
dze szły  do  skarbu  królów;  a  gdy  opaci  tynieccy  zostali  od  Bo- 
lesława Chrobrego  fundowani,  suma  takowa  z  sądów  klasztorowi 
była  przyznana.  Duodecem  marcas  argenti  pro  occiso  Jiomine 
solvendas,  si  inter  homines  ecclesiae  Tynecensis,  ąuod  ahsib 
evenerit.  Quae  omnia  eidem  ecclesiae  a  Yladislao  reae,  et  Jur 
dita  regina  concessa  esse  praefatus  dux  (Boleslau^  testaha- 
tur  et  a  se  et  ab  omnilms  avis  proavisque  suis  reverenter  cu^ 
stodita. 

Bolesław  Krzywousty  wojując  przez  całe  swoje  panowanie,, 
nie  miał  podobno  czasu  do  legislacyi^  przestając  na  dawniejszych 
narodu  swojego  zwyczajach,  lub  ieźli  jakie  prawa  postanowił,  te 
nam  nie  są  wiadome.  Trzy  jednak  pisma  starożytne  za  jego  cza> 
8ów  dochowane,   niosą  ślad  jakiegoś  prawodawstwa.    Widzimy 


HI  165 

nm^  w  pneciągu  czasa  ustawy  i  z?FyczBJe  prawo- 


dn  Św.  Alberta  pierwszego  biskupa  Pomeranii,  pisanego  od 
HafWwrzjBzsL,  edykt  tego  ksi%ifcia  do  narodu  Pomorzanów, 
lqrm  ustanawia,  wiele  ten  kraj  uobI  ludzi  przystawiać  w  cza- 
rnie. Tota  terra  Pameranorum  duci  Potoniae,  quicunque 
M,'  trecentas  tantum  argenti  marcas  publici  ponderis  an- 
mgulis  per8olvet.  Si  beUum  ingruet  ei  (dttci),  hoc  modo 
AAaburU,  Novem  patres  familie^  dedmum  in  escpeditio- 
ifemm  et  impensia  abunae  procurabunt, 
Ehra  pn^inleje  zate^ż  Krzywoustego  nadane,  jeden  ok(^o 
USO  klasztorowi  tynieckiemu  przez  Idziego  kardynała  legata 
ftacze,  drugi  przez  Innocentego  n  papieża  około  roku  1136 
•bwi  gnieźnieńskiemu,  zawierająw  sobie  niektóre  pod  ów 
j^tawa  czyli  zwyczaje  narodowe.  Widzieć  w  nich:  1)  Że  po- 
fW  Polszczę,  które  w  swoich  gatunkach  były  rozliczne,  j&o 
IM  powie,  nazywały  się  powszechnem  nazwiskiem  pomocne 
tkum),  2)  Że  głowy  zabitego  człowieka  była  taxa  12  ąrzy- 
webra,  jako  wyżej  pod  Władysławem  Hermanem  mówiono. 
Idaieć  w  tychże  przywilejach,  że  się  dobra  nadawi^  od  ksi§- 
pipół  z  darowiznę  ludzi  i  ich  dzieci  na  gruntach  mieszkaj%- 
r  I  ie  ci  ludzie  nie  byli  tylko  sami  kmiecie  adscriptitii,  ale 
iMwo  gatunku  sewi,  służelni,  to  jest  tabematores  karczma- 
fimres  piekarze,  lagenarii  hutnicy,  coct  garkuchniarze,  ca- 
IIŃ(  komornicy  kmieciów,  piscatores  rybacy,  pecorarii  owcza- 
PDiowcy.  Widzieć  także,  do  jakich  obowiązków  chłopstwo  to 
ksDB  było  obowiązane.  —  Wszakże  takowa  przedaż  ludzi 
ptemi,  nie  była  tylko  zwyczajna  Polakom,  ale  wzięta  ze  zwy- 
p  sagranicznych  Niemców,  Franków  i  innych  narodów ,  jako 
i^em  miejscu  niżej  mówić  będziemy.  Tenże  Bolesław  Erzy- 
|f  Bostawując  państwo  swoje  na  kilku  S3aiów  podzielone, 
pirfi  razem  prawo  supremacyi  między  nimi ,  to  jest  przy  kim 
m  sposobem  zwierzcnność  najwyższa  zostawać  mi^.  Mówi< 
;  o  tem  w  tomach  poprzedniczych.  Prawa  tego  od  Eałubka 
■nlonego  naj[jaśniejszyin  jest  dowodem  list  limoGentego  m 
'^  pisany  Vidvs  Junii,  ponUficatiLS  anni  XIIIf  to  jest 
1,  do  Henryka  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  w  którym 
sienie  Henryka  Brodatego  księżęda  szląskiego,  przy- 
«n  prawo  do  księstwa  krakowskiej  i  monarchii,  lubo  Ksi^ 
■UMcy  sami  się  tego  prawa  dawniej  zrzekli.  Significamt 
.auectusJUius  nohilis  H.  dux  Slesicte^  quod  cum  guon- 
B.  dux  Poloniae  certum  dedeńt  singulis  jUiorwm  suorum 
iUmta  portionem,  princvpalem  civitatem  Chracoviense7n 
%  natu  resewŁms  insHtuitj  ut  semper^  md  esset  de  efus 
0  prior  natu  dmtatem  teneret  eanaem.  tta  auodsi  majot 
mreł,  vel  cederet  Jurę  suo,  qui  post  eum  de  toto  genere^ 
'jUBei,  ipsius  cwttatis  possessionem  intraret.  Hoc  autem 
'  '    temporibus  obsewari  praecipiens,  per  sedem  aposŁo^ 
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dawców  ciężarem  dla   luda^    a  oebydą  dla  ludzkofici. 


licam  ohtinuit  approbari,  omnes  illos  faciens  excommunica- 
tione  percelU,  qui  słałutum  hujusmodi  aułoritałe  aposłolica 
roboratum  praesument  violari.  Unde  nobis  etc. 

Pod  synami  Krzywoustego  i  wnukami  pomnażała  się,  b§dż 
dobra,  b§aż  zła  lecislacya.  O  Władysławie  II  powiada  Kromer, 
iż  za  niego  Chrishna  —  uxor  cum  ąuaedam  crudeliter,  tum 
illud  avare  excogitamt ,  ut  homines  oppidani  et  i/nistici  statis 
et  solennihus  feriis  honoraria  ąuaedam  munera,  nempe  jmlloSy 
ąallos  gallinaceosy  anseres,  ova,  mel,  avenam,  poiyos,  triticum 
m  cellam  principis  inferrent;  ąuod  cum  semety  iterum  atąue 
terłium  in  gratiam  principis  non  inviti  fecissent ,  Yladisau^ 
legę,  ut  id  deinceps  perpetuum  esset,  sanxit.  Rozumiem,  iż  tu 
Kromer  mówi  o  dobracli  szlacłieckicb ,  na  które  włożone  ciężary 
za  Mieczysława  II  i  Kyxy,  powszechną  w  kraju  sprawiły  rewolu- 
cją. Władysław  chciał  to  prawo  wskrzesić  na  ucisk  stanu  rycer- 
skiego, która  jednak  ustawa  równy  dla  niego  skutek,  jak  i  daniny 
za  Mieczysława,  przyniosła. 

Za  Mieczysława  Starego,  gdy  na  monarchią  po  bracie  Kędzie- 
rzawym  nastąpił,  jakie  się  wprowadziły  zbytki  do  jurysdykcyi 
sądowej ,  jakie  zdzierstwa  i  kary  pieniężne ,  mówiliśmy  pod  jego 
panowaniem,  a  Kadłubek  to  szeroce  opisał.  Kromer  powiada,  ż© 
Kazimierz  brat  i  następca  jego  zaraz  na  początku  panowania  ve- 
ctigaliu,  labores  caeieraąue  onera,  ąuibus  instituendis  Mięci-- 
slaus  offenderat,  sustulit,  judicia  correxit,  magistratuum  li- 
centiam  coercuit,  infinitamąue  potestatem  circumscripsit  Rzec:& 
jednak  do  prawdy  podobna,  że  lubo  za  tego  monarchy,  bądź  przez^ 
jeco  rozkaz,  bądź  pobłażanie,  różne  się  dla  prywatnych  przykro- 
ści czyniły,  —  ściągnął  on  gniew  na  siebie  duchowieństwa  i  ma- 
gnatów polskich,  że  chcąc  przyprowadzić  do  pierwszej  mocy  mo- 
narchi^  i  rząd  dobry  wprowadzić ,  przedsięwziął  wskrzesić  jura 
ducalia ,  regalia ,  które  jego  poprzednicy  mocno  osłabili ,  nada- 
waniem świeckiemu  i  duchownemu  stanowi  wiele  wolności  i  przy- 
wilejów, uchylających  onych  od  powinności  publicznych  do  po- 
mnożenia intrat  jisci,  i  do  wnętrznej  obrony  i  policyi  ściągają- 
cych się. 

Następca  Mieczysława  Kazimierz,  otrzymał  od  narodu  imię 
Sprawiedliwego  z  tej  przyczyny,  iż  według  Długosza  był  ustano- 
wicielem  opłimarum  legum.  Niewiadomy  nam  jest  ten  zbiór 
prawKazimierzowych ,  prócz  tych,  kótre  Kadłubek  spółczesn^ 
wypisał,  o  których  mówyliśmy  w  tomach  poprzedniczych ,  i 
które  Alexander  trzeci  papież  potwierdził.  Są  to  zakazy  różnych 
zbytków,  które  się  w  poselstwach  dworzan,  lub  innych  jakich  urzę- 
dników, przemocą  ich  nad  chłopst\^^em  w  podróżach  popełniały. 
Jest  tam  także  prawo  znoszące  zwyczaj  drapieżny  zabierania  po 
zmarłych  biskupach  lub  innych  duchownych  wszystkich  majątków. 
Wszakże  musiał  tenże  król  sprawiedliwy  innycn  wiele  praw  po- 
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Oświeceńsze  wieki,  a  w  nich  ugłaskane  z  pierwiastko- 


stanowić ,  ponieważ  Kazimierz  Wielki  w  przemowie  swojm  do  sta- 
tutu wiślickiego  mówi :  Accuratissima  Ula  invictissimi  Uasimiri 
sintagmaia  et  ordinationes  efficacissimae,  ąuihus  Romanorum 
exemplo  res  suas  svJbdiłonimque  honestis  moribus  illustrare 
voluit  etc. 

Zdaje  się,  iż  za  tego  Kazimierza,  lub  mało  co  przed  nim,  po- 
częło się  wprowadzać  do  Polski  prawo  teutońskie  czyli  magde^ 
burskie, *^*i*s  Teutonicunif  które  przynosząc  z  sobą  większa  wolność 
dla  prywatnych  kraju  obywatelów,  osłabiło  powoli  jus  Polonicum,, 
to  jest^itó'  regale,  a  z  niem  porządek,  policyą,  i  władzę  książąt 
panujących.  Kazimierz  by^ł  przez  długi  czas  w  Niemczech,  dany 
w  zajadzie  Fryderykowi  I  cesarzowi  od  brata  Kędzierzawego, 
jakośmy  mówili  w  tomie  III.  Wspomina  on  sam  o  tej  swojej  go- 
ścinie w  przywileju  danym  Wichfrydowi  około  roku  1186.  „Ego 
dux  Casimirus  Dei  gratia  cum  fuefram  in  terra  Teutonica.^ 
Panowie  niemieccy  pod  ów  czas,  tak  duchowni  jak  świeccy,  nabraw- 
szy od  cesarzów  wiele  dóbr  lennych,  czynili  się  powoli  udzielny- 
mi z  feudataryuszów,  i  ledwo  jaką  cesarzom  powinność  ratione 
feudi  pełnili.  Niknęła  władza  monarchów  w  Niemczech.  Ducho- 
wieństwo i  stan  rycerski  w  Polszczę,  korzystając  z  rozdziału  Pol- 
ski na  różne  głowy  i  onych  słabość,  chcieli  naśladować  Niemców^ 
wyprawuiąc  sobie  od  książąt  nadania  dóbr  różnych,  i  przywile- 
jów uwalniających  od  obowiązków  ad  jus  Polonicum^  czyMjus^ 
ducale  należących.  Świadkiem  jest  tego  wzmiankowany  przywilej 
Kazimierza,  w  którym  rzeczonemu  Wichfrydowi  „convocatis  suis 
baroniłms  in  Cracoma,  sua  miserałione  et  consilio  prohorum 
mrorum  —  contuli  scilicet  Sandecz,  Oświęcim  et  8evier,  tria. 
castra  usąue  ad  mortem  (to  Jest  prawem  dożywotniem).  Insuper^ 
dedi  et  haereditates,  et  in  eis  libertatem,  ąuae  eum  potest  ex- 
cipere  ab  omni  exactione  juris  Polonici  ad  dominum  duceiti. 
pertinentis  et  posteris  suis,  sicut  nuncupatur.^  Następuje  po- 
tem tiómaczemie,  co  to  było  jus  Polonicum.  ^Nullum  przewód 
ducat.  Non  provocari  córami  judice  castri  (kasztelan ,  lub  jego 
sędzia)  nec  coram  ccistellano,  nec  etiam  coram  palatino,  sed 
tantum  coram  domino  duce.  —  Et  etiam  homines  sui  in  hae- 
reditatibus  eorum  et  ubiąue  aquirent.  Et  posteri  sui  stroiarrh 
non  8olvant,  nec  stan y  nec  przewody  nec  custodem  ad  aliąuas^ 
res  ducis  custodiendas,  nec  vaccam;  et  si  contigerit  ducem  ali- 
aua  urgente  necessitate  stare  in  tuo,  nec  educas,  nec  pascas. 
Et  quidquid  pertinet  de  jurę  ad  dominum  ducem  eum  absoi- 
vimus,  et  poster  os  ipsius  etc." 

Ten  przywilej  jasno  pokazuje,  co  było  jus  Polonicum,  i  do 
jakich  powinności  dobra  prywatnych  i  królewskie  były  obowiązane, 
jeźli  na  ich  uchylenie  nie  miały  osobnych  przywilejów. 

Podobne  exempcye  a  jurę  Polonico  za  Kazimierza  otrzymy- 
wali duchowni,   biorąc  od  książąt  i  prywatnych  dobra  rozmaiW 
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<wej  Stawów  dzikości  umysły^  wzdrygały  się  na  niektóre 


<Ila  swoich  kościołów,  jako  zaświadczają  przywileje  Miechowitów, 
"wspomnione  in  albo  pałriarchali  Monacha  patryarchy  jerozo- 
limskiego około  roku  1198.  Wyliczywszy  tam  Monach  wsie  kla- 
sztorne od  różnych  nadane,  przydaje:  Notificandum  dtucimus 
duos  ex  praedicłis  ducihus^  scilicet  Meschonem  magnum  (Mie- 
czysław Stary  monarcha)  et  Casimirum,  Deo  et  glorioso  sepul- 
<hro  Jesu  Cfiristi  filii  ejibs  pro  salute  animae  suae,  suorumĄue 
<^nium  successorum  in  universis,  ąuae  hic  leguntur  mtlis 
talem  donassCf  dedesse,  et  tradidisse  lihertatem,  videlicet,  ut 
<id  expeditionem  non  eant,  castrum  non  aedificant,  poradlne 
et  strozam  non  solvant,  monetario  non  ohediant,  powoź  et  pod- 
woda  non  dent,  et  ab  omni  sewili  Polonico  operę  sint  Iweri. 

Takowe  w  następnych  czasach  od  ksi§ź§t  szlachcie  i  ducho- 
wieństwa nadawane  przywileje  z  licznemi  dobrami,  od  stołu  ksią- 
żąt oderwanemi,  były  okazy§  że  się  pomnażały  majątki  i  moc 
prywatnych  obywatelów,  a  nikczemniała  powszechna  krajowa  eko- 
nomika, pod  strażą,  książąt  zostawiona.  Zaczęły  zatem  pustoszyć 
się  zamki,  niszczyć  drogi  publiczne  bez  rąk,  od  powinności  juris 
JPolonici  czyli  diicalis  uwolnionych.  Skarb  książęcy  utracił  swoje 
<iochody  z  ceł,  karczem,  danin  pieniężnych  i  w  rzeczach.  Zamno- 
zyły  się  łotrostwa  i  rozboje  publiczne,  że  lud  wiejski  obowiązany 
ex  jurę  Polonico  do  pogoni  hultajów,  nie  uczynił  tej  posługi. 
Prowenta  Jwn5  Polonici  z  lasów,  łowów,  rybołóstwa,  Imiszczów, 
soli,  przeszły  do  prywatnych.  Zmniejszyło  się  wojsko  przez  uchy- 
lenie wiosek  i  miasteczek  ab  expeditione  publica,  Słowem^  przez 
zmnieiszenie  Jwn5  Polonici,  a  wprowadzenie  ^'t^Ws  Teutomcipo 
wsiach^  miastach  i  miasteczkach^  lubo  się  pomnażali  mieszkańcy 
przychodniowie  w  kraju,  wolnością  nowego  prawa  przywabiani 
z  zagranicy,  był  to  zysk  dla  prywatnych  w  ich  dobrach,  lecz  nie 
dla  rządu  publicznego.  Urodzeni  w  ojczyźnie  wolnej,  życzjony  jej 
z  serca,  aby  rzeczpospolita  będąc  panią  wielowładną  na  sejmach, 
wskrzesiła  ula  siebie  samej  to  jus  Polonicum,  które  pod  imieniem 
juris  Reipublicae  moc  jej,  powagę,  skarb,  ekonomikę,  wojsko  i 
policyą  do  wysokiegoby  stopnia  przyprowadziła. 

Wzmiankowane  od  nas  ju^  Teutonicum,  przychodziło  powoli 
'W  głąb  Polski  ze  Szląska,  mianowicie  zaś  od  czasów  wypadów 
tatarskich,  pruskich  i  Litwy  w  kraje  koronne.  Wyprowadzany  od 
pogan  lud  wieśniaczy  w  niewolę,  lub  na  miejscu  mordowany,  zo- 
stawiał puste  domy  i  role,  na  których  osadę  i  wyprawę  książęta 
nadawali  prywatnym  pozwolenie  zaciągać  lud  obcy  prawem  teu- 
tońskiem,  jako  się  z  setnych  przywilejów  pokazuje,  mianowicie 
7i  uniwersału  Ziemowita  kaiążęcia  mazowieckiego  w  roku  1254 
<  luia  4  Augusta.  „Accedant  itaąue  securi  hospites  de  quacunque 
7iatione  (m  incolendas  terror —  scientes^  quod  omm  sermiute 
<(b  iis  relegata,  gavdebunt  plena  jurę  Teutonico  etc.  -—  W  ję- 
zyku naszym  nazywi^o  się  to   prawo   prawem  Srzedzkiem,  a 
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starożytne  zwyczaje  ^).  Podział  królestwa  oamnoźywszy 


Szlązacy  nazywali  go  ^W  non  fort  j  novi  fori.  Nie  wiadomo  nam 
jest,  zkąd  się  wzięło  to  nazwisko  Srzedzkie,  kiedy  o  niem  na- 
wet dawniejsi  od  nas  kilkuset  wiekami  nie  wiedzieli.  Zaświadcza 
to  prócz  innych  ustawa  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  roku  1355. 
£t  quia  jura  Sredensia  sunt  nobis  prorsus  incognita. 

O  prawie  czyli  zwyczaju  za  Leszka  Bitego  względem  od- 
miany co  trzy  lata  pieniędzy  w  Polszczę,  wspomina  list  Innocen- 
tego in  papieża  pisany  do  Polaków.  Dat.  Romae  apud  S.  Pe- 
trum  nonis  Januarii^  pontificatus  anno  IV,  to  jest  roku  1207. 
y,Ad  nosłram  siąuidem  auaientiam  noveriłis  pervenire,  ąuod 
cum  ex  consvetudine  regioniSy  usualis  moneta  per  annum  apud 
vos  tertio  renovetur,  et  ąuae  primum  in  usu  fuerat  demum 
reddatur  vilior,  usu  alteriu^  succedente,  vos  eidem  apostato 
censum  debitum  illo  differtis  tempore  persólvendum ,  in  quo 
monetae  quam  solvetis  vilior  usus  erit  etc.^  Za  tegoż  Leszka, 
ksi§żęta  polscy  Leszek  sam,  tudzież  Konrad  mazowiecki  brat  jego, 
i  Władysław  Odonicz  czyli  Plwacz  książę  wielkopolski,  reasumu- 
jąc prawo  postanowione  od  Kazimierza  Sprawiedliwego,  o  którem 
wspomina  Alexander  III  w  bulli  swojej  do  tego  książęcia,  chwa- 
ląc go,  quod  constituit,  ne  bona  decedentum  episcoporum  am- 
plius  confiscarentur,  reasumując  mówię  to  prawo,  warowali  je- 
dnaka ut  si  aurum  vel  argentum,  sive  pretiosas  vestes  aut 
palafridos  (konie  paradne)  decedentium  ej^iscopoi^um  supradicti 
duces  invenerinty  et  episcopus  decesserit  młestatus,  in  suos  usjłs 
omnia  convertantur.  Słowa  to  są  Innocentego  III  w  liście  do  ar- 
cybiskupa giiioźnieńskiego  Henryka. —  JDatum  Laterani  2  Cal. 
Maii,  pontif.  anno  XIV,  to  jest  roku  1212. 

Henryk  Brodaty  książę  szląski,  opiekun  małoletniego  Bole- 
i^awa  Pudyka  ( omylnie  in  Vol,  leg,  1  w  przedmowie  nazwany 
Probus,  tak  jako  Władysław  II  mylnie  także  nazwany  Plwacz^ 
Sputator)  i  rządzca  jego  państwa,  za  świadectwem  Długosza  i 
i  Kromera:  utiliter  multa  de  consilii  sententia  constituit,  le- 
ges  quasdam  improbas  et  pestilentes,  quae  auxiliaresj  vir gi- 
nąłeś et  viduales  dicebantur  sustulit,  meliores  nonnullas  san- 
odt,  ecclesiarum  immunitates  confirmavit,  in  maleficos  et  caŁu- 
mniatores  severe  animadvertit  Długosz  na  karcie  660  powiada, 
że  ta  lex  improba  auociliaris,  nazywała  się  pomocne.  Przywilej 
Idziego  kardynała  potwierdzający  fundusz"  tyniecki  około  roku 
1120  naucza  nas,  co  się  znaczyło  to  pomocne.  y^Et  quidquid  Po- 
łonico  morę  pomocne  dicitur^  sive  omnem  censum  quali  vel 
ąuocunąue  nomine  vulgariter  nuncupetur.""  To  jest,  że  słowo 
pomocne,  znaczyło  w  powszechności  wszelki  rozdaj  podatków, 

*)  Zniesiony  za  Kazimierza  zwyczaj,  że  kto  czyniąc  przysięgę 
zajękn^  się,  lub  zaląkł,  sprawę  choćby  najlepszą  przegrywał. 
Kromer. 
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udzielnych  książąt ,  nawnosił  wiele  nowości  zagranicz- 


czynszu,  daniny,  powinności.  Przyszedł  do  nas  ten  podatek  z  za 
granicy  od  Franków,  Anclików  i  Niemców,  pod  nazwiskiem  au- 
xiUum,  co  Francuzi  zowi§  aide—  droit  d'aide.  Z  początku  był 
ten  podatek  przypadkowy  nakładany  od  zwierzchności  krajowej 
na  wazalów  w  czasie  jakiej  gwałtownej  potrzeby  publicznej,  in- 
gruenłe  necessiłałe.  Ukazały  się  z  czasem  dwa  jego  rodzaje,  je- 
den auxilium  legitimiim,  z  prawa,  drugi  auxilium  liberum  gra- 
łiosum,  z  łaski  i  dobrej  woli.  Pierwsze  było  w  przypadkach, 
kiedy  pan  zwierzchni  syna  swego  pierworodnego  kreował  ryce- 
rzem, militem  faciehat,  kiedy  córkę  swoje  pierworodną  wydawał 
za  mąż ;  kiedy  sam  będąc  w  niewoli,  okupu  potrzebował.  Potrzeba, 
chciwość,  dziwactwo,  ambicya,  przemoc,  namnożyły  potem  różnych 
gatunków.  Pan  kazał,  poddani  wolę  jego  pełnić  musieli.  Zdaje 
się,  iż  Henryk  określił  ten  podatek*  auxilUf  do  pewnych  tylko 
oltoliczności  i  potrzeb,  aby  zbjtki  książąt,  niesprawiedliwem  onego 
użyciem,  poddanych  nie  ciemiężyły.  Zostały  i  po  Henryku  niektóre 
powinności  dziedziców  wieśniacze,  jako  to  wyprawy  żołnierskie, 
budowa  lub  naprawa  zamków,  naprawa  dróg  publicznych  i  tym 
podobne,  które  pod  imieniem  avjxilii  pro  munitiorie  vel  aedifi- 
catione  castri,  pro  defensione  łerrae,  pro  expeditione  hellica  u 
Niemców  i  Franków  były  znajome. 

O  drugich  dwu  prawach  nazwanych  viduale  i  virginale, 
zniesionych  w  Polszczę  od  tegoż  Henryka  Brodatego,  mówiliśmy 
w  tomie  IV.  Uczony  du  Cange  m  Glossario  Latin,  medti 
aevi,  obszeraiej  o  tem  prawie  panieństwa  napisał  pod  tytułem 
Marcheta.  Wyszło  one  ze  Szkocyi,  było  znajome  we  Francy! 
i  we  Włoszech,  gdzie  poddani  biorąc  dziewki,  lub  one  wydając, 
płacili  panom  swoim  pewną  kwotę  pieniędzy,  albo  dawali  krowę, 
aby  pierwszej  nocy  nie  pretendowali.  Włosi  to  zwali  w  Pedemon- 
cie  cazzagium,  a  Francuzi  cullagium.  Szczątek  tego  bezecnego 
obrządku  został  na  Rusi  pod  nazwiskiem  kunicy,  bez  pochyby  a 
jare  cunnagii  pochodzącej.  Rozumiem,  że  podatek  od  dawnych 
Niemców  i  Franków  do  Polski  wędrowny,  nazwany  vacca,  krowa^ 
wyphpiął  z  tejże  barbarzyński^  legislacyi. 

Około  tegoż  czasu  żyjący  Władysław  Odonicz,  nazwany  Plwa- 
czem,  książę  wielkopolski ,  wydał  cUa  Żydów  przywilej,  uchylają 
ich  od  różnych  ucisków  i  napaści;  który  przywilej  potem  Kazi- 
mierz Wielki ,  Alexander  Witold  książę  litewski ,  i  Alexander  król 
potwierdzili.  Zdaje  się  jednak,  że  ciż  Żydzi  jeszcze  za  dziada  Odo- 
nicza  tego,  to  jest  za  Mieczysława  Starego,  mieli  warunek  swojego 
handlu  i  osób,  ponieważ  ten  książę  karał  grzywnami  czyniących 
im  przykrość,  jako  świadczy  Kadfiibek  na  karcie  753:  Juaeitm 
scholares  casu  percusserunł:  septuaginta  paenae  ab  iisdem  ju- 
dicibus  tanąuam  sacrilegi  adiciuntur. 

Pod  Bolesławem  nazwanym  Pudicus,  pomnożyło  się  prawo 
tentońskie  w  Polszczę  po  różnych  miastach  i  miasteczkach,  z  przy- 
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nyoh^   trafankiem   bardziej    niieli    prawem   przyjętych. 


czyn  wyżej  od  nas  namienionych.  Kromer  powiada^  iż  ten  książę 
cimtatem  Cracomensem  jurę  Saxonico  swe  Magdeburgensiy 
guod  Teutonicum  vocat^  (quo  pleraąue  oppida^  vici  et  pagi 
utuntur  in  Polonia)  stahilwerat.  Episcopum  Cracomensem  Jurę 
ducali  esse  in  suis  bonis  jusserat,  to  jest  uwolnił  dobra  bisku- 
pie od  wszystkich  powinności  jwn  ducali  należących.  Najwięcej 
zaś  za  tego  książęcia  panowie  i  szlachta  krajowa  poczęła  dostę- 
pować wolności  i  prerogatyw,  które  ich  udzielnymi  prawie  uczy- 
niły. Zaświadcza  to  przywilej  dany  Klemensowi  z  Ruszczy  około 
roku  1252,  z  którego  poznać  można  w  jakim  stopniu  dawniej  była 
wolność  szlachecka.  y^Damus  et  perpetuo  tradimus  ei  et  omnihusr 
posteris  ejus  utriusąue  sexv^  omnes  lihertates,  cjuas  nos  in 
dominio  nostro  habemus.  Ita  ąuod  omnes  haereditates  supra- 
dicti  comitis  Clementis  patrimoniales ,  deser vitae  et  pecunia 
comparatae  sint  liberae  prorsus  ab  omnibus  eoiaztionwus,  so- 
lutionibus  et  angariis,  quocunque  vocabulo  censeantur.  Habeat 
insuper  idem  comes  Cflemens  et  omnes  posteri  ejusdem  pote- 
statem  judicandi  ad  omnes  sententia>s ,  juxta  formam  curiae 
nostraey  mdelicet  ad  aquam^  ad  fernum  candens,  ad  duellum 
baculorum  et  gladiorum,  ad  suspendinm,  et  mutilałionem 
mefińbrorum  homines  suos,  Valeat  praeterea  aedificare  in  suis 
Jiaereditatibus  munitiones,  castra,  civitates  pro  libitu  suae 
voluntatis,  Liceałque  saepe  dieto  comiti  Clementi  cum  omni 
sua  posteritate  servire  liberę  principibus  quibuscunque  vicini» 
ei  remołis,  nulla  obstante  auctoritate,  absque  omni  impedi- 
mento  suarum  possessionum,  Ut  autem  haec  nostra  donatio 
etc,  Actum  publice  in  Cracoma  1252.  Praesentibus  etc.^ 

Nie  rozumiem  jednak,  aby  ten  przywilej  dany  Klemensowi  za 
łaską  osobliwą,  był  prawem  dla  innych,  tak  świeckich  jak  ducho- 
wnych. Książęta  polscy  w  innych  udziałach  swoich,  zostawowali  czę- 
stOKTOĆ  w  nadaniach  swoich  niektóre  powinności  juris  ducalis; 
tak  jako  w  tymże  roku  Kazimierz  książę  kujawski,  nadając  trzem 
braci :  Łazarzowi,  Bartłomiejowi  i  Wincentemu  dobra  haerediłatem 
Lamino,  od  samej  tylko  stróiy  ich  uwolnił.  Tenże  tegoż  roku 
uwalniając  wsie  biskupa  płockiego  Pawła  Sandzino  i  Opogi ,  a 
powoź,  vacca,  solutione,  stróźae,  aliisque  angariis  sive  peran- 
gariis,  tam  praedialibus  (z  gruntu )  quam  personalibus  ( z  po- 
winności ręcznej  służby),  zachował  sobie  sądy  chłopów.  ,,Statuimus 
etiam,  ut  homines  praedictarum  villarum,  solummodo  ad  prae- 
sentiam  principis  cum  in  districtu  Cujaviae  fuerit,  provocen- 
iur,  et  do  solo  principe  judicentur,^  W  roku  zaś  1254  aprobo- 
wawszy  darowiznę  wsi  niżej  wspomnionych  kościołowi  kujawskie- 
mu uczynioną  od  Świętosława  kasztelana  krakowskiego,  przydaje: 
„9aZt70  jurę  nostro  et  nostrorum  successorum,  quod  noois  m 
eisdem  villis  hactenus  competit" 
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Każde  księstwo  rządziło  się  po  swojemu.  Teoże  fatalny 
podział  słabiąc  powołi  władzę  panującycli,  dźwigał  po- 
wagę i  moc  kraj  o  wy  cli  urzędników.  Wojewodowie,  ka- 
sztelani lub  ich  namiestnicy,  mając  w  ręku  sądy  krajo- 
we,  zbytkowali  w  powierzonej  sobie  od  tronu  władzy, 
a  llómacząc  prawa  według  woli  swojej,  dla  pożytków  i 
względów  prywatnycłi,  cisnęli  lud  uboższy  przemocą  ^) 


W  tychże  samych  czasach,  był  zwyczaj  i  prawo  starodawne, 
zabraniające  świeckim  darowizny  dóbr  dziedzicznych  kościołom 
bez  pozwolenia  dziedziców,  które  prawo  skasował  Kazimierz  ksifżę 
kujawski.  Widzieć  to  w  jego  wyroku:  Sententia  pro  ecclesia 
Vladislaviensi  (kujawski)  super  villis  Sławsko j  Damowo,  et 
quod  liceał  cuiąue  nabili  bona  sua  ecclesiae  testamentaliter 
fegare.  Acłum  Crasmciae  A.  D,  1254  f^ia  4  post  assumpt 
B,  V.  mensę  Augusto, 

Leszek  Czarny  następca  Boi.  Pudyka  nadał  prawem  teutoń- 
skiem  miasto  Sandomirz  w  roku  1286,  jakośmjr  to  widzieli  w  ory- 
ginale chowanym  w  archiwum  tego  miasta.  Widzieć  także  w  zbio- 
rze królewskim  dyplomatycznym  inne  tegoż  ksi^żęcia  w  podobnej 
materyi  przywileje.  Przywilej  dany  klasztorowi  tynieckiemu  w  roku 
1286,  pozwalający  jlokacyi  miast,  zamków,  wiosek  prawem  teutoń- 
skiem,  objaśnia  wolności  tego  prawa.  „Etiam  de  speciali  nostra 
grałia  damus  eidem  abbati  ubicunque  voluerit  in  bonis  suis 
castra,  civitates,  villas  jurę  Teutomco  locare  facultatem ,  exi' 
mentes  ipsos  homines,  qui  locati  fuerint ,  ab  omnibus  pensio- 
nibiis,  exactiombus,  et  etiam  ab  omnibus  juris  Polonici  consye- 
tudinibuSf  nobis  seu  baronibus  nostris  cujuscunąue  dignitatis 
fuerintf  reseruatis,  ita  ut  in  foro  earundem  civitatum  seu 
villarum,  macella,  tabemas,  camera^  vel  mensas  ubipanis 
venditur,  et  calciparias,  liberę  concedimus  construendi,  Causas 
quoque,  potestate  sui  judicii  cives,  nec  non  et  villani,  leyes  et 
arduas  judicabunt,  reos  criminis  et  maledicos  qui  reperti  fue- 
rintf pro  qualitate  cujuslibet  criminis  culpae  debite  puniendo 
3.  Aadimus  et  etiam  quod  incolae  ipsarum  locationum,  ad 
nullum  judicem  vel  qualemcunque  officialem  nostrae  terrae 
citari  debent,  vel  poram  ipso  respondere,  nisi  ad  suum  scul' 
tetum,  JSimiliter  in  villis  Polomcalibus  homines  adscripticii 
vel  liberi,  ad  nullius  praesentiam  debent  citari,  nisi  aobaźis, 
excepta'haereditaria  quaestione,  pro  qua  non  aliter  citabuntur^ 
nisi  per  liter am  nostro  sigillo  sigillatam.^ 

Ostatni  przed  Eazpnierzem  W.  Władysław  Łokietek,  według 
Długosza  w  k.  9.  Generałem  omnium  terrarum  conventum  cele- 
hravit,  et  praelatorum  baronumgue  usuconsilio  certas  ordina- 
tiones  et  edicta  fecit  Nie  wspomina  Długosz,  jakie  to  były  or- 

ium  infinita  pote' 


dynacye.  i  jeżli  one  były  na  piśmie  dane. 
O  Cluibus  legibus  palatinorum  et  judic 
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wyroków  drapieżnych.  Pożyteczni  w  zamiarze  swoim,  a 
dla  obrony  niewinności  ustanowieni  w  każdym  narodzie 
patronowie^  stawszy  się  najemnej  tylko  wymowy  skła- 
dem,  wynajdowali  sposoby,  aby  się  sprawy  nigdy  nie 
kończąc,  nie  ustające  im  zysku  źródło  otwierały  ^).  Już 
Kazimierz  zaspokoił  naród  od  zewnętrzej  trwogi,  prze2; 
zawarte  z  sąsiadami  jakiekolwiek  traktaty,  zabezpieczył 
go  po  części  budową  lub  naprawą  miast  i  zamków,  po- 
mnożył dochody  skarbu  mądrą  ekonomiką,  zostawała 
tylko  poprawa  sprawiedliwości  sądowej,  i  oczyszczenie 
onej  od  zagęszczonych  zbytków,  bez  której  słabe  wszyst- 
kie swoje  w  uszczęśliwieniu  kraju  usiłowania  być  rozu- 
mak  \^ 

XXyL  Takowym  i  tym  podobnym  zdrożnościom,. 
od  Długosza  szeroce  opisanym  '),  zapobiegając  Kazi- 
mierz, przedsięwziął  złożyć  powszechny  zjazd  z  przed- 
ndejszych  obywatelów  i  szlachty  narodowej  wszystkich 
ziem,  dla  ułożenia  z  nimi  i  ogłoszenia  statutu,  całemu 
Israjowi  służyć  mającego.  Jedność  państwa  wyciągała 
jedności  rządu,  przemoc  możniejszych  nad  słabszymi  ha- 
mulca prawa,  i  prawność  pewnych  przepisów  i  prawideł^ 
Na  ten  koniec  zebrała  się  rada  narodowa  w  osobach 
biskupów,  wojewodów,  kasztelanów  i  innych  urzędni- 
ków ^)  do  Wiślicy  w  niedzielę  środopostną,  gdzie  po 


stos,  cerłis  cancelUs  coercita  esł,  ut  ne  ex  moribv^,  aut  libidine^ 
stuz,  sed  e  scripło  jurę  deinceps  judicarenł,  Kromer. 

')  Ex  qua  varietate  acłiones  swe  causae,  nonnunguam  post 
multipUces  vexationes,  altercationes  remanent  inaecisae,  et 
mwdam  modo  immortales.  Słowa  statutu.  Certae  etiam^  merce- 
des eis  (palatinis ,  judicihus )  et  aliis  administris  jhdinorum 
constitutae  sunt,  et  ne  quid  praeterea  a  litigantihus  exigeretury 
muLctaeąuej  quas  judices  arhitratu  suo  dicebant,  etexigebanty 
dejinitas.  Kromer. 

.  *)  Et  quia  vel  praecipue  auemlibet  kominem,  virumque 
integrum  ex  instituto  quoaam  deceat,  non  modo  armorum,  for- 
titudine  esse  decoratum,  sed  etiam  moribus  et  legibus  arma- 
tum,  cum  unum  alterius  pleTumque  avxilio  egeat.  Słowa  statutu^ 

^  Obacz  Długosza  pod  rokiem  1347. 

*)  Generałem  et  grandem  apud  Yisliciam  oppidum  terrae 
Sandomiriensis,  pro  die  Dominice  Laetare  conventum  indicit,  in 
qu/o  convem&atibus  omnibus  pontificibus ,   videlicet  Jaroslao 
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ułożonych  pierwej  z  nimi,  i  z  ludźmi  w  prawach  bie- 
głymi, ustawach^  napisać  one,  i  za  jednostajne  wszystkim 
ziemskim  i  grodzkim  jarysdykcyom  prawidło  ogłosić 
rozkazał  ^\  Co  w  sobie  ten  zbiór  praw  nowych  pol- 
skich zawiera,  i  jaki  był  onych  zamiar,  wypisał  to  prze- 
•demną  powainem  i  uczonem  piórem,  w  wydanym  od 
siebie  obrazie  życia  Kazimierza  Wielkiego,  mąż  zacny 
Michał  Wandalin  hrabia  z  Wielkich  Kończyc  Mniszech, 
teraz  marszałek  wielki  koionny.  Znajdzie  w  tern  dziele 
iszytelnik  naukę  z  rzeczy,  a  smak  i  łatwość  z  porządnego 
i  pięknego  ich  opisu;  my  do  dalszych  Kazimierza  spraw 
przystępujemy.  W  tymże  roku  dokonał  życia  Jan  Grot 
biskup  krakowski,  sławny  z  odbytej  legacyi  do  Awi- 
nionu  w  interesach  narodu  z  Krzyżakami.  Katedra  kra- 
kowska, jeżli  za  jego  staraniem  nie  otrzymała  godności 
nietropolitańskiej  '),  wioną  mu  przyniesiony  od  stolicy 
apostolskiej  palliusz  dla  niego  i  następców  biskupów^, 
którego  dotąd  używają.  Zatargi  jego  z  królem  i  nie- 
przystojne poddanemu  postępki,  sama  stolica  apostolska 
naganiała  ^. 


Bogoria  Gnesnensi  archiepiscopo,  Joannę  Grotone  Cracoviens%y 
Alberta  Posnaniensi,  Matnia  Vcadi8laviensi ,  episcopis;  nec  non 
palatinisj  castellanis,  officialibus,  et  dignitariis  omnium  ter- 
rarum  etc.  Długosz. 

')  In  scriptum  redigi  et  exemplari.  Długosz. 

^)  Długosz  na  Icarcie  1084.  Obacz  wyżej. 

')  Długosz  tamże.  Arcybiskupi  gnieźnieńscy  nie  cłicieli'  da- 
wniej praysięgać  papieżowi  przy  odbieraniu  palliusza.  Zaświadcza 
to  list  Pascłiała  II  papieża,  pisany  do  Marcina  arcybiskupa  gnie- 
źnieńskiego około  roku  1102.  ^^  Si gnificasti  frater  carissime  regem 
et  regni  wajores  admiratione  permotos,  quod  pallium  tihi  ab 
^pocristariis  nostris  (legatów)  tali  conditione  ohlatum  fuerit, 
SI  saeramentum^  quod  anohis  scriptum  detulerant ,  jurares.^ 
Ąjunt  omne  jusjurandum  a  Christa  Deo  in  evangelio  esse  pro- 
hibitum,  nec  ab  ipsis  apostolis  post  Dominum,  nec  in  conciliis 
inveniri  posse  statutum  etc.^ 

*)  Kainald  w  historyi  kościelnej  pod  rokiem  1338  powiada, 
iż  ten  biskup  tnanu  promptus  ac  temerarius,  pod  bytność  króla 
za  granicą )  atakował  zbrojnie  Annę  królow§  w  zamku,  gdzie  je- 
den z  ludzi  jego  w  kajdanach  siedział;  źe  tenże  pod  bytność  króla 
w  kościele,  bez  żadnej  jego  winy,  mszy  odprawować  nie  kazi^; 
^e  zebrane  od  duchowieństwa  dziesięciny  maj^e  iść  do  Awiniona 
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Rok  1348. 

XXyn.  Joż  od  niejakiego  czasu  po  zawartem  na- 
pn6d  z  Krzyżakami  y  potem  z  Czechami  przymierzu, 
używała  Polska  żądanej  dla  ukrzepienia  w  sobie  lepszego 
porządku  spokojności.  Zaszłe  wkrótce  okoliczności  obie- 
qrwały  dalszą  onej  przewłokę.  Jan  czeski  zginął  w  po- 
tyczce z  Anglikami  pod  Cressi.  Ludwik  cesarz  niedługo 
po  nim  umarł  w  Bawaryi  ^),  oba  dożywotni  narodu  pol- 
skiego nieprzyjaciele.  Następca  na  tron  cesarski  Karol 
Luxemburczyk,  doznawsagir  za  życia  jeszcze  poprzednika 
{NTzeciwności  w  swoim  wyborze,  nie  był  spokojnym  i  po 
jego  zejściu  tejże  korony  piastunem.  Niechętni  mu  stron- 
mey  zeszłego  Bawarczyka^  Heniyk  arcybiskup  moguncki, 
Ludwik  margrabia  brandebnrski,  Rapert  palatyn  ryński, 
Eryk  książę  saski,  uznając  za  mało  ważną  elekcyą  Ka- 
rola>  zgodzili  się  na  obranie  cesarza  w  osobie  Edwarda 
króla  angielskiego,  a  gdy  ten  ofiary  nie  przyjął,  zleli 
swoje  wota  na  Fryderyka  margrabię  Misnii  ^).  Powstały 
wojny  w  Niemczech.  Karol  zatrudniony  utrzymaniem  praw 
swoich,  szukał  ponowienia  przyjaźni  z  Kazimierzem,  a 
król  też  onej  nie  odrzucił,  chcąc  mieć  od  cesarza  pomoc 
wzajemną  przeciwko    Krzyżakom,    niepewnym  zawsze 


dla  papieża,  zatrzymał.  Quihus  guerelis  peniiotus  pontifex  (Be- 
nedykt XII)  acerrime  Joannem  episcopum  ab  officio  discedentem 
corripuit,  et  Casimiri  regis  et  Annae  reginae  gratiam —  eon- 
idliare  jussit.  Tum  Gathardum  a  Carceribus  (legat  papieski 
w  sprawie  z  Krzyżakami )  sedandis  inter  regem  et  episcojyum 
Oracomensem  discordiis  operam  darejussit,  Re^is  iras  hlandis 
słuduit  mulceri  literis,  utąue  Joann&m  in  gratiam  admitteret, 
<ic  Polonum,  derum  commendatum  haheret^  exoravit. —  Długosz 
na  kM-cie  1084  namienia  o  przjrczynie  tych  zajściów. —  Mohenti 
Casimiro  regi  in  fundo  et  mila  Cracomensis  ecclesiae  (Sokol- 
niki) novum,  oppiaum,  ex  quo  Skarbimiriense  oppidum  propter 
propinąuam  vicinitatem  desertum  iri  constabat  erigere,  publice 
resłitił,  censurisąue  ecclesiasticis  regefm  a  caeptis  aesistere  coe- 
git  etc. 

")  V  Idus  Octobris  pod  rokiem  1347. 

*)  Albert  argentyński  w  kronice  i  inni. 
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w  dochowania  traktatów,  a  na  pogranicza  kojawskiem 
kłótliwym  sąsiadom,  tudzież  przeciwko  margrabi  bran- 
deborskiema,  do  którego  Marchii  zda  w  na  Polacy  mieli 
sprawiedliwe  pretensye.  I^agnął  też  Kazimierz,  korzy- 
stając z  tej  okazyi^  zabezpieczyć  przy  koronie  csęść 
Szląska  w  adziale  Bolkona  świdnickiego  zostającą,  który 
dotąd  jeszcze  trwał  w  wierności  i  posłnszeństwie  kró- 
lewskiem  jako  lennik.  Zjechały  się  strony  do  Namysława 
w  Szląska  w  miesiącu  listopadzie  ^).  Tam  naprzód  obie- 
cana pod  przysięgą  wzajenma  przyjaźń  na  przyszłe  cza- 
sy, jaka  jaż  po  wielokroć  dawniej  była  zawierana  % 
Umieszczony  w  tej  zgodzie  Bolko  książę  szląski  na  Świ- 
dnicy z  obowiązkiem,  iż  go  cesarz  w  żadnej  okolicznoici 
prześladować  nie  będzie  ^),  a  jeżii  jakie  między  nimi 
zachodzą  spory,  tych  roztrząśnienie  oddaje  się  do  trzech 
lat  na  rozsądek  Alberta  książęcia  Anstryi  ^).  Zaręczył 
król  cesarzowi,  że  póki  za  jego  pomocą  dawnych  kró- 
lestwa polskiego  ^)  granic  od  margrabiów  brandebnr- 
skich  i  Erzyżadków  zabranych  nie  odzyszcze,  nieprzyja- 
ciół i  rywalów  cesarza  posiłkować  nie  będzie.  Za  odzy- 
skaniem jednak  onych^  wszelką  pomoc  dawać  Karolowi 
przeciwko  jakimkolwiek  jego  przeciwnikom^  wyłączając 
jednak  króla  węgierskiego,  bierze  na  siebie  obowiązek  ^ 
A  w  przjrpadkn  zdobytych  na  nieprzyjaciołach  polskich 


')  Tranzakcya  namysławska  znajduje  się  w  archiwum  kró- 
lewskiem  w  kopii.  Datum  in  Namysław,  oppido  Yratislatńen- 
sis  dioecesis,  die  S.  Caeciliae  virginis  (22  listopada)  A,  D.  1348, 

^)  Prouł  in  antiąuis  liłeris  nosłrae  concordiae,  inłer  nas 
et  eum  cdiąiLołies  celebratae  plenius  continełur.  Słowa  tranzakcyL 

^  Cessante  omni  discenssionis  materia.  Słowa  tranzakcyi. 

*)  lu  juridicam  disaision&m  domini  Alberti  Ausłriae,  Sty- 
ri<ie  et  Carinłhiae  ducis  infra  triennium  a  die  crastina.  I^owa 
tranzakcyi. 

*)  Specialiter  etiam  promittimus,  quod  medio  tempore,  quo 
per  suflra^ium  et  juvamen  prasdicti  d,  Caroli  Eomanorum 
et  Bohemia^  regis  adverstL8  Cruciferos  de  domo  Teutonica^ 
seu  Bavaros  in  marchia  Brandeburgensi  manentes,  metas  rt- 
gni  nostri  Poloniae  non  recuperaverimits,  hostibus  et  aemulis 
dicti  regis  non  cooperari  etc.  Słowa  tranzakcyi. 

*)  Hecuperatis  tamen  limitihus  regni  nostri  promittimus 
etc.  Słowa  tranzakcyi. 


JL  ms.  ITT 

bąjów  jakich,  do  korony  nie  należącjoh,  ^po  odzyska- 
ofai  jednak  pierwej  granic  jej  dawniejszych),  te  nowo 
■dobyte  kraje  między  cesarzem  a  królem  polskim  po> 
dsielone  być  mają  ^).  Nakoniec  po  odzyskania  rzeczo- 
nsm  za  pomocą  cesarską,  obowlązi^  się  król  w  tejże 
tranzakcyi  nie  upominać  się  więcej  od  Karola  długa 
pewnego  pienięłnego,  który  on  ma  był  winien,  i  do  któ* 
rego  się  poręeznicy  pisali  ')• 


Bok  1349. 

XXyin.  Uścidały  tymczasem  drogę  królowi  do  zdo- 
bycia reszty  ruskich  krajów  klęski  litewskie.  Henryk 
Dasner  '^^  mistrz  wielki,  na  początku  roka  zniszczył 
powiat  pistryński,  a  labo  Olgierd  książę  litewski  naj- 
inrższy,  z  kisiążętami  Kiejstutem  i  Patr^^kiem,  oddąjąe 
Irnmcom  wet  za  wet,  wpadli  w  Prusy,  i  wiele  ztamtąd 
ładzi  w  niewolę  zabrali ,  wszelako  Krzyżacy  większą  im 
wkrótce  szkodę  przynieśli.  Ośmielona  Litwa  świeżym 
w  Prasach  zaborem,  weszła  znowu  w  kraj  ten  pód  ksią- 
żęciem  smoleńskim,  i  ku  zamkowi  Labiów  przyciągnęła^ 
ZUł  ją  wstępnym  bojem  komendator  miejscowy,  z  kt<y- 


')  Si  quae  adjutorio  Dei,  et  praedicti  regis  (Romanorum 
et  Bohemiae)  sumragio  medianie  (mełis  regni  nosłri  habitis 
prius  et  ohtenłis)  ahąui  occupatores  de  bonis  et  dominiis  ad 
regnum  nostrum  Potoniae  non  pertinentibus  €xterminati  et 
expulsi  fuerint  j  medietatem  bonorum  et  dominiorum  ejusmodt 
gupra  dieto  Homanorum  et  Bohemiae  Tęgi,  residuom  vero  no- 
gtris  usibus  decernimus  applicandam.  Słowa  tranzakcyi. 

')  Et  pjraedictum  regem  et  fidefussores  ejus,  qui  nobis^ 
suis  patentibus  literis  pro  ąuadam  pecuniae  summa  promise^ 
rant  de  praedicta  nulhs  unąuam  temporibus  admonere.  Tran- 
zakcya. 

*)  Długosz  pod  rokiem  1348  powiada,  iż  po  zaszłej  śmiercŁ 
Dusnera,  Winryk  de  Kniprode,  cłic§c  swoje  mistrzostwo  oznaczyd 
zwycięstwem,  wyszedł  z  wojskiem  przeciwko  Litwie.  Omyłka  to 
jest  w  Długoszu ,  ponieważ  widzimy  w  roku  następuj^cjnm  134^ 
tranzakcyi  tego  Dusnera  z  Kazimierzem,  o  której  się  niżej  po- 
wie. Owszem  sam  Długosz  w  roku  następującym  powiada  o  wy- 
prawie tego  Henryka  Dusnera  do  Litwy. 

Bib).  Pol.  nUtOTya  narodu   polAiego,  Naruazewicsa.  106 
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rego  pogromu  gdy  przywódzca  z  resztą  aeiekał,  zała- 
niawszy  się  na  lodach  jakiejści  rzeki,  sam  z  wielą  swo- 
ich życie  stracił  ^).  Pisarz  spółczesny  zagraniczny  ') 
odmienniej  nieco  o  tern  Krzyżaków  zwycięstwie  powiada. 
Jakoby  mistrz,  po  kilkotygodniowem  ziemi  litewskiej 
spustoszeniu,  gdy  do  siebie  powraciał,  napadła  go  Litwa 
we  czterdzieici  tysięcy  zbrojnych,  gdy  już  lody  przeszedł, 
i  przez  też  lody  za  nim  puściła  się.  Że  Krzyżacy  uszy- 
kowawszy swoich,  i  zwiódłszy  z  pogaństwem  bitwę, 
część  jego  na  tychże  lodach  potopili,  a  do  dwunasta 
tysięcy  ubiwszy  na  placu,  resztę  w  lasy  zagnali.  Że  dwaj 
bracia  ksiąięcia  litewskiego  ścigani  w  pogoni,  gdy  na 
drzewa  ucieUi,  nie  chcąc  się  poddać  Niemcom,  już  sie- 
kierami pnie  podcinającym,  sami  się  na  własnych  pa- 
aach  obwiesili. 

XXIX.  Lecz  wróćmy  się  do  Rusi.  Trzymał  wołyńskie 
księstwo  z  Łuckiem  i  Włodzimierzem  Lubard,  a  brze- 
skie z  Podlasiem  Kiejstut  książę  żmudzki  i  trocki  % 
oba  synowie  Gedymina.  Korona  polska  miała  z  dawnych 
czasów  prawo  do  Wołynia,  Brześcia  i  Podlasia.  Wołyń 
czyli  księstwo  włodzimirskie,  tylekroć  Polakom  za  ojca 
i  dziadów  holownicze,  oddał  Kazimierz  Sprawiedliwy 
Romanowi,  jakeśmy  w  wyższych  latach  mówili.  Trzy- 
mali po  Romanie  to  księstwo  Daniel  z  Leonem,  syn  i 
wnuk  tego.  Węgrowie  wygnani ,  po  krótkiem  panowaniu 
nad  Haliczem  Kolomana,  mniemanych  swoich  do  Rusi 
pretensjj  przez  cały  wiek  zamilczeli.  A  gdy  dom  ksią- 


>)  Dłucosz  na  karcie  1086.  Lecz  nie  wymienia,  jaki  to  był 
książę  smoleński.  Rozumiem,  iż  to  był  jeden  z  książąt  litewskich, 
mający  w  udziale  swoim  to  księstwo,  aJbo  który  z  Rusinów  hoł- 
downiczych. 

^)  Alberttis  Argenłinensis  pod  rokiem  1348  de  mensę  Ja- 
nuario.  Yitoduranus  pod  rokiem  1348. 

^  Brzeskie  województwo  i  Podlasie  należało  dawniej  do  księ- 
stwa trockiego,  i  trwało  w  tym  udziale  aż  do  Zygmunta  Starego 
i  Augusta,  z  których  pierwszy  oddzielił  Podlasie  od  Trok,  i 
udzielne  z  niego  zrobił  województwo.  Tenże  Zygmunt  w  Brześcia 
do  Podlasia  także  należącym,  wojewodę  kreował,  dla  wielłdej 
rozległości  województwa  trockiego,  że  w  niem  wojewoda  powin- 
nościom swoim  zadosyć  czynić  nie  mógł. 
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iąt  raskich  w  płci  męskiej  zniknął,  przypadała  sakcesya 
przez  matkę,  państw  tych  dziedziczkę,  na  synów  Troj- 
dena  mazowieckiego.  Bolesław  Trojdenowicz  książę  ru- 
ski nie  trzymał  wprawdzie  ziem  rzeczonych,  bo  Gedy- 
min  książę  litewski  zabrawszy  podówczas  Rusinom  Kijów, 
zabrał  razem  Wołyń  z  innemi  ziemiami,  pod  ruskiem 
ł)ędąeemi  panowaniem,  i  one  Lubardowi  synowi  swoje- 
mu oddid;  atoli  przez  ten  najezdny  zabór  nie  stracili 
książęta  polscy  prawa  ze  krwią  sobie  wlanego,  a  samych 
Businów  uznaniem  potwierdzonego.  Kazimierz  Wielki 
objąwszy  Bui  Czerwoną  po  Bolesławie  Trojdenowiczn, 
za  ustąpieniem  sobie  prawa  sukcesyi  od  braci  zmarłego, 
zaniechał  na  czas  podbicia  reszty,  bądź  że  czasom  i  oko- 
licznościom ulegać  musiał,  bądź  wszedłszy  w  umowę 
z  książętami  litewskiemi  synami  Gedymina  ^),  zostawił 
przy  nich  doczesną  Wołynia,  Brzeńcia  i  Chełma  posesyą, 
pod  warunkami  w  tranzakcyi  zawartemi.  Nie  dotrzymali 
Litwini  obietnic  królowi,  czyniąc  częste  wypady  na  Ma- 
zowsze,  wiążąc  się  z  Tatarami,  a  ruskich  starostów  od 
iLTÓla  postawionych  burząc  przeciwko  niemu.  Wzmacniali 
się  książęta  litewscy  na  Rusi,  gd^  król  z  Krzyżakami, 
Czechami,  Tatarami  i  Szlązakami  mając  do  czynienia, 
ciężkie  od  nich  przez  lat  kilka  ciosy  znosił.  Zaspokojone 
jakokolwiek  rzeczy  zagraniczne  przez  traktaty,  a  klęski 
litewskie,  otworzyły  królowi  drogę  na  Wołyń  ^).  Zebraw- 
szy piechotę  i  jazdę  wszedł  na  Wołyń,  i  naprzód  Łuck 
z  Włodzimirzem ,  zamki  z  powiatami  swojemi  mocą  opa- 
nował, potem  Brześć  z  ziemią  do  niego  należącą,  nako- 
nieć  dobywszy  szturmem  zamku  chełmskiego,  ziemię  tę 
także  do  korony  przyłączył.  Drobniejsze  miasteczka  i 
twierdze,  widząc  zamki  główne  w  rękach  królewskich, 
same  się  dobrowolnie  poddawały.  Kniaziowie  drobniejsi, 
których  wielu  jeszcze  podówczas  było,  wykonawszy  wier- 
ności przysięgę,  przy  swoich  własnościach  zostawieni. 
Wszakże  dla  zabezpieczenia  od  mogącej  nastąpić  jako- 
wej rebelii;  postawił  król  na  zamkach  główniejszych 
starostów  swoich,  a  zostawiwszy  tylko  przy  Lubardzie 


'j  Obacz  wyżej  pod  rokiem  1340. 

')  Łojko  w  odpowiedzi  Austryakom  na  karcie  181. 
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Łnck  z  powiatem  swoim  pod  kondjcyą  holda  koronie^ 
sam  pełen  sławy  i  zdobyczy  wrócił  się  do  Krakowa. 

XXX.  Góżkolwiekbądź ;  ściśnieni  orężem  polskim  i 
krzyżackim  Litwini,  wiedząc  dobrze  iż  ich  sąsiedzi  chci- 
wość częstokroć  swoje  w  zaborach  krajów,  pozornym 
nawracania  pogan  tytułem  krasić  umieli  ^\  oświadczyli 
Kazimierzowi  w  nadzieję  względniejszego  z  nimi  po- 
stępowania,  że  chrześcianinami  b^ć  chcieli.  Kiejstut  żmudź- 
ki  odkrył  myśl  swoje  królowi,  pewien  że  to  dojdzie 
uszu  papieskich.  Udała  się  nieraz  ta  pobożna  zdrada 
barbarzyńcom,  że  ich  w  uciskach  lub  w  zamiarach  am- 
bicyi  Rzym  nłndzony  dżwigaL  Jarosława  i  Daniela  Ru- 
sinów^ unii  żądzę  zmyślających,  a  Mendoga  z  Giedymi- 
nem Litwinów,  od  polskich  i  krzyżackich  napaści  ratowała 
stolica  apostolska,  i  na  dostojeństwo  królewskie  wynio- 
sła lub  wynieść  umyśliła.  Kazimierz  doniósł  to  Klemen^ 
sowi  YI  w  Awinionie  mieszkającemu,  a  Klemens  uczy- 
niwszy królowi  dziękczynienie  za  nawracanie  pogan  ^,, 
napissi  list  upominalny  do  Kiejstuta  i  braci  jego,  oświaa- 
czając  wzajemnie  protekcyą  stolicy  świętej,  i  czyniąc 
obietnicę  korony,  gdyby  się  z  narodem  swoim  do  wiaiy 
nawrócili  ^).  Wszakże  to  były  zwodnicze  Kiejstuta  oświad- 
czenia, żeby  króla  nadzieją  religii  na  czas  od  poparcia 
wojny  zatrzymał,  a  papieską  protekcyą  zjednał,  jaka 


')  Vitodiiranu8  w  kronice. 

^)  List  Klemensa  VI  do  króla.  „Magnificat  anima  nostrcr 
Dominum,  quod  ipse  corda  nohilium.  virorum  Kiejsłułi,  et  ger- 
manoinim  stwrum  ducum  Liłhuanorum  tuo  cooperante  studio 
etc,  Datum  apud  villam  nova7n  Avenionensis  aioecesis,  XVI 
Calendas  Octohris  1349 J^  W  Rajnaldzie. 

*)  List  Klemensa.  y^Nohilihus  viris  Kiejstut  ejusgue  germa- 
nis  ducibus  Litvanorum,  Gaudemus  in  Domino,  guoa  sicut 
charissimo  in  Christo  filio  nostro  Casimiro  illustri  regi  Polo- 
niae  intimante  percejpimuSy  vos  caecae  paganitis  eongurgati^ 
erroribus.  Quo8  vos  dictos  populos^ue  postąuam  purijficuti  unda 
haptismatis  nostrae  fidei  recejperitis  documenta—  intendimus 
apo^tolicis  commumre  praesidiis,  favoribu^  prosegui,  et  au- 
xiliis  eonfoverey  vosque  ac  succesores  vestros  titulo  regio  insi- 
gniisque  decorare  etc.  Datum  apud  ińllam  noram  Avenionen- 
sis  dioecesis,  Anno  Domini  1349,  XIV  Calendas  Octohris"'^ 
W  Rajnaldzie. 
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mę  wkrótce  mówió  będzie.  WresBcie  Kazimierz  im)  od- 
atedtonych  nUd  Litwą  awycięstwaoh ,  aieby  narodowi 
temu  był  straainiejstym,  trwające  doiąd  zajścia  między 
Krzysiakami  a  księstwem  knjawskiem  Dową  z  dlibi  trao- 
sakcyą  zaspokoił.  Jest  to  rozgraniezeiiie  iteczonego  księ- 
stwa od  Pomeranii  i  ziemi  chdiiniAskiej ,  które  Dogiel 
w  obiorze  swoim  dyplomatycznym  położył.  Około  tegoż 
<S$ABVL'  Kazimiwz  zawarł  ligę  i  przyjaźń  z  biskupem  ka- 
mińfeikim  w  Pomeranii,  do  luiążąt  szczeci Askieh  nale- 
-łącej. 

XXXI.  Wszakże  wpośrodku  tych  dla  kriyn  po- 
liayólności^  począł  się  nieco  uchylać  od  obowiązków  re- 
ligiL  Niemiłą  mu  została  od  początku  ożenienia  Ade- 
li»da  Haska,  zacna  i  pobożna  pani,  lecz  nie  nader  itrodą 
<>a  natniy  obdarzona.  Osadziwszy  ją  w  ŻatbOwea  ^), 
prowadził  wolniejsze  życie.  Tajemne  pfzestępStwa  wzięły 
większą  siłę  z  nałogu,  a  z  nieczułości  lub  bojażoi  tych, 
którym  powołanie  mówić  przed  tronem  prawdę  z  respe- 
ktem każe.  Poddani  patrzą  na  zwierzchność^  i  z  niej 
obyczajów  swoich  pomiar  biorą.  Ujrzano  po  różnych 
miejscach,  w  Opocznie,  Czechowie,  Krzeczowie,  nierządne 
4omy,  zapałów  królewskich  obelżywy  przytułek  i  sie- 
dlisko. Postrzegli  się  biskupi  niewcześnie,  a  gdy  ich  upo- 
mnienia skutku  nie  brały,  Klemens  papież  powagi  swojej 
używać  począł,  i  króla  do  odmiany  obyczajów  listami 
groźnemi  nakłaniał  ^).  Możeby  nie  przyszło  do  skutków 
gniewu  królewskiego,  gdyby  przestrogom  powinna  i  uni- 
żona towarzyszyła  słodycz,  a  prywata  się  do  nich  nie 
wmieszała.  Duchowni  nabrawszy  dóbr  znacznych  od  kró- 
lów i  książąt,  a  uchylając  się  w  nich  od  powinności 
krajowych,  pomnażali  ciężar  majętności  królewskich  i 
szlacheckich.  Podatki,  budowy  zamków,  naprawy  dróg, 
wyprawy  wojenne,  opasy  murami  miast,  i  mne  tym  po- 
dobne dla  publiczności  posługi  umknione  od  duchowień- 
stwa, zlewały  się  na  świeckich.  Władysław  Plwacz  książę 
wielkopolski  doznał  ztąd  przed  wiekiem  nienawiści  pod- 


*)  Obacz  wyżej  pod  rokiem  1341. 
*)  Długosz  na  karcie  1088. 
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danjch  z  utratą  księstwa  ^\  Kazimierz  chciał  ciężarjr 
stanów  porównać,  a  z  tej  okoliczności  dał  rozkaz  Otto- 
nowi z  Piley  wojewodzie  i  staroście  sandomirskiemn^ 
aby  z  dót>r  biskupa  krakowskiego,  podówczas  Bodzantr 
z  Jankowa,  Złote  nazwanych,  powinności  krajowycli 
dopominał  się  *).  Wyklął  naprzód  Ottona,  a  potem  króla 
biskup  Bodzanta*  A  ie  o  wyroku  biskupim  donieść  kró- 
lowi lękali  się  bogatsi  prałaci,  podjął  się  fatalnego  dla. 
siebie  poselstwa  Marein  Baryczka  wikary  kościoła  kate- 
dralnego krakowskiego,  i  zuchwały  prostak  króla  swo» 
jego  gromić  słowami  odważył  się.  Rozgniewany  król 
zfakał  go  tylko,  lecz  ludzie  bok  pański  otaczający,  tyle 
podwyższaniem  przestępstwa  dokazali  na  królu,  że  w  za- 
pędzie gniewu  rozkazał  uwięzić  księdza,  a  na  perswazyą 
jakiegoś  Kochana^  domownika  i  poufalca  swojego,  w  noey 
go  w  Wiśle  utopić  *). 


')  Obacz  w  tomie  IV. 

J^)  Villas  ZŁołensis  tenutae  episcopalis,  quae  prope  Sando-- 
miriam  consisłunł ,  trihułis  Idborilyusąue  sewire  cogebat.  Dłu- 
gosz na  karcie  1089. 

^)  Długosz,  Kromer  i  inni:  in  die  sancłae  I/uctae,  to  jest 
w  grudniu. 
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2.  Litwa  niszczy  kraje  koronne.  Tranzakcye 
z  Ludwikiem  węgierskim*  II.  Dalsze  tejże  Litwy 
na  Wołyniu  zabory.  Król  prosi  papieża  o 
krucyatę  na  pogany,  UL  Biskupi  ją  głoszą.  Lur- 
dwik  na  mocy  dawniejszych  traktatów  prowadzi 
posiłki  do  Polski.  Królowie  odzyskują  Wołyń,  ksią- 
żęta litewscy  pojmani.  Błędy  węgierskich  pisarzów 
względem  Busi.  IV.  Kazimierz  odzyskuje  księstwo 
płockie ;  słabość  praw  czeskich ;  umowa  o  to  księ- 
stvx>  z  książętami  mazowieckiemi.  V.  Kazimierz 
wysyła  do  Awiniorm  posłów;  przyczyny  tego  po- 
selstwa. Wrocławskie  biskupstwo  podległe  metro- 
polii gnieźnieńskiej.  VI.  Litwa  z  Tatarami  na 
Podolu.  Sprzeczki  książąt  litewskich.    Węgrzy  od 
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nich  w  niebezpieczeństwie.  VIL  Ludwika  chciwość 
w  utrzymaniu  przy  swojej  koronie  ruskich  krajów  ; 
prosi  o  nie  papieża.  Warunki  w  darowiźnie  pa- 
pieskiej; konfederacya  wielkopolska.  VIII.  Laihard 
ksiąię  litewskie  plądruje  Ruś  i  Wołyń.  Niesnaski 
między  królem  a  cesarzem  względem  Szląska  i 
Mazowsza.  IX.  Król  daje  plenipotencyą  Ludwi* 
kowi  do  ustąpienia  Czechom  Be^iten  i  Kreucem- 
hurga,  a  do  odebrania  rezygnacyi  praw  mnicTna- 
nych  do  Płocka  i  Mazowsza.  —  Rzecz  tej  nego- 
cyacyi  i  innych  spraw  przy  niej  traktowanych. 
X.  Ziemowit  ksiąźęciem  całego  Mazowsza.  Wiąie 
się  z  Litwą.  Litwa  napada  na  Rioś.  Kazimierz 
udaje  się  do  papieża.  Chluba  pisarzów  węgier- 
skich względem  Ritsi.  XL  Ludwik  obraża  naród 
polski  dzikiemi  o  ruskie  kraje  tranzakcyamL  Od- 
miana tych  tranzakcyj.  Ruś  Polszczę  przyznana. 
XII.  Sukcesya  dla  Węgrów  utwierdzona.  Nego- 
cyacye  względem  tej  sukcesyi  w  Zantochu.  XIII. 
Pakta  między  narodem  polskim  a  Ludwikiem  nor 
stępcą  ewentualnym  w  Budzie.  XIV.  Mazowsze 
koronie  zapewnione.  Ziemowit  oddaje  w  Kaliszu 
hołd  królowi.  XV.  Litwa  bije  się  z  Krzyżakami. 
Ligi  i  tranzakcye  różne  między  cesarzem  i  kró- 
lem  polskim  i  węgierskim.  XVII.  Król  zrzeka  się 
Jawora  i  Świdnicy^  a  cesarz  Płocka  z  Mazow- 
szem   powtóre.    Potwierdzenie   dawniejszych   tror 
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htatów.  Umowa  na  Krzyiaki  i  Brandehurczyki. 
XVIII.  Rozporządzenia  na  Rusi.  XIX.  Adelajda 
królowa  porzuca  męża.  XX.  Śmierć  Kunegundy 
córki  królewskiej.  Kłótnie  w  dyecezyi  płockiej.  XXn. 
Rozgraniczenie  między  częścią  Litwy  i  Mazowsza. 
Ukaranie  wojewody  poznańskiego  Macieja.  XXIII. 
Zaspokoj&aie  stanu  duchownego  ze  świeckim.  XXIV. 
Tranzakcye  między  królem  i  ksiąięciem  m^izowie- 
ckim.  XXV.  Klęska  w  Woioszech.  XXVIII.  Wro- 
cławskie biskupstwo  przyznane  metropolii  gnie- 
£meńskiej. 
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Bok  1350. 


I.  Czyli  to  była  zemsta  boża  za  popełnione  na  ka- 
płanie morderstwo^  jako  chcą  niektórzy  kronikarze  ')^ 
czyli  Litwa  dźwignąwszy  się  na  siłach  j^o  dawniej  od- 
niesionych klęskadi,  chciała  szkód  swoich  powetować; 
ksiątęta  litewscy  częstemi  do  Polski  wycieczkami  zni- 
szczyli ziemię  łukowską  ^  radomską  i  sandomirską,  L 
niezmierne  ztamtąd  łapy  z  mnóstwem  ludu  do  kraju  swo- 
jego zaprowadzili.  Mało  pomogły  zebrane  z  krajowego- 
rycerstwa  zbrojne  kupy;  ścigała  wszędy  polskie  ufy  zw;^- 
cięska  Litwa,  i  nigdzie  im  kroku  sobie  dotrzymać  nie^ 
dając,  płoszyła  lub  na  miejsca  mordowała.  Król  widząo 
się  być  w  takim  przypadku ,  udał  się  do  Ludwika  wę-^ 


*)  DługOBz,  Kromer,  Miechowczyk. 
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gierskiego^  następcy  i  sprzymierzeńca  swojego;  lecz  Lu- 
dwik gotując  sam  wyprawę  walną  do  Włochi  w  nadziei 
otrzymania  królestw  Sycylii  i  Neapolu,  posiłków  żadnych 
dać  nie  mógł,  i  swoich  tylko  zysków  z  nieszczęść  pol- 
skich szukaŁ  Niezdolny  do  obrony  Rusi  dotąd  krwią 
polską  i  prawami  snkcesyi  nabytej,  ażeby  króla  pocie- 
szył, darował  mu  uroczystem  pismem  w  Budzie,  albo 
raczej  przedał  królestwo  ruskie,  wszakże  nie  bez  chy- 
trońci  i  ciężkich  obowiązków,  sobie  tylko  i  domowi 
swojemu  pożytecznych.  Nie  mając  żadnego  potomstwa 
iK  Małgorzaty  Czeszki ,  chciał  koronę  polską  w  przypadku 
dalszej  niepłodności  utrzymać  przy  Stefanie  bracie  ro- 
•dzonym  i  jego  potomkach.  Lecz  że  mu  żal  było  razem, 
aby  Kazimierz  mogący  mieć  jeszcze  syna,  a  zatem  ko- 
rony swojej  dziedzica^  wespół  z  nią  prawa  mu  do  Rusi 
nie  zostawił,  warował  sobie  i  bratu  Stefanowi  wolne 
tegoż  królestwa  ruskiego  odkupienie,  za  sumę  z  królem 
umówioną  sta  tysięcy  czerwonych  złotych,  jeźliby  po 
życiu  lu-óla,  syn  jego  ewentualny  miał  nastąpić.  Przy- 
dany i  drugi  warunek,  że  w  przypadku  zejścia  Kazi- 
mierza bez  potomków  płci  męskiej^  ruskie  królestwo  już 
temże  prawem  co  i  Iirólestwo  polskie  do  ich  dziedzictwa 
przyjdzie.  Namówiona  przy  tern  wzajemna  pomoc  i  obrona 
przeciwko  Krzyżakom  i  innym  wszystkim,  jakiekolwiek 
prawo  do  Rasi  roszczącym,  kiedy  tylko  zajdzie  onych 
potrzeba.  Tym  chytrym  sposobem  zabezpieczywszy  sobie 
Ludwik  i  Stefan  Polskę  z  Rusią  na  czas  dalszy,  posdi 
do  Włoch,  ciężar  obrony  od  Litwinów  przy  Polakach 
zosta  wuj  ąo  ^). 

II.  Jakoż  wkrótce  Olgierd,  Kiejstut,  Lubard,  tu- 
dzież inni,  bądź  pokrewni,  bądź  hołdownicy  królikowie, 
zgromadziwszy  moc  wielką  Litwy,  Rusinów  i  Tatarów, 
podstąpili  naprzód  pod  Lwów,  który  już  był  Kazimierz 
murem  i  widem  potężnym  obwarował.  Trudność  dobycia 


')  Ta  tranzakcya  znajduje  się  w  archiwum  koronnem  >8ti5 
transumpto  Janusza  dziekana  i  kanclerza  krakowskiego.  Tran- 
sumpt  jej  datowany  w  roku  1357.  Cracoviae  F.  Calend.  S^- 
temoris.  Samej  zaś  tranzakcyi  data  Budae,  in  octava  festi  Pas- 
<hae  (to  jest  5  maja)  A,  D.  1350. 
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miasta  obróciła  pogaństwo  do  zrabowania  tylko  i  popalenia 
okoliCy  a  żabom  gminu  w  niewolę,  lub  wycięcia  niedo- 
lęinych.  Obrócona  potem  drapieżna  podróż  ku  Bełzowi , 
i  zamek  zdobyty.  Temuż  losowi  podpadły  Włodzimierz, 
Chełm  i  Brześó  nad  Bagiem  z  ziemiami  swojemi,  bez  ża- 
dnego prawie  odporu,  z  tem  większem  dla  państw  ko- 
ronnych niebezpieczeństwem,  iż  z  nich,  jako  pobliższych, 
mógł  nieprzyjaciel  prędsze  i  pewniejsze  czynić  wypady, 
a  król  zabrawszy  w  rokn  przeszłym  ziemię  brzeską, 
zamek  jej  i  miasto  już  był  począł  murem  ceglanym 
oprowadzać  ^).  Albowiem  zamek  brzeski  od  lat  niepa* 
roiętnych  będfąc  polskiem  dziedzictwem  ^),  był  niejako 
klnezem  do  państw  koronnych,  a  dla  posady  swojej  po 
eięści  dla  bagno  w  niedostępnej,  i  dwoma  rzekami  wa- 
rownej, mógł  łatwo  pogańskie  zapędy  pohamować.  Nie 
było  innega  Arodka  do  zapobieżenia  dalszym  najazdom, 
jako  nczynić  tymczasem  z  Litwą  pokój,  i  ustąpić  im 
Włodzimierza^  resztę  z  Rusią  czerwoną  przy  koronie 
zachowawszy  ').  Tak  nagłe  i  potężne  Litwinów  nad 
Polakami  zyski,  ocuciły  stępiony  nieco  rozkoszami  umysł 
królewsku  Złączona  Litwa  z  Tatarami  potrzebowała  mo- 
eniejszego  odporu,  niżby  go  poganom  sama  Polska  dać 
misia.  Hasło  religii  było  z  dawna  zwyczajnym  w  Euro- 
pie dla  szerzących  się  pogan  postrachem,  a  dla  prawo- 
wiernych powodem  do  łączenia  sił  swoich  pod  chorągwie 
krzyża.  Kazimierz  udał  się  przez  posły  do  Awenionu, 
prosząc  u  papieża  Klemensa  YI  o  ogłoszenie  kmoyaty, 
a  Klemens  mając  koronę  polską  za  hołdowniczą  stolicy 


*)  Tenże  Ea  aestate,  to  jest  w  roku  1349,  et  tandem  hyeme, 
to  jest  na  początku  roku  1350. 

')  Obacz  cośmy  o  tem  mówili  pod  Bolesławem  Chrobrym  i 
Kazimierzem  Sprawiedliwym. 

^  Dominus  Casimirus  rex  mdens  se  eisdem  Litvanis  re- 
sistere  non  valere ,  auia  cum  ipso  nunąuarri  in  praelium  jm- 
blicum  convenire  votu€runty  sea  tanąuam  lupi  rapaces  terras 
suas  furtive  yastantes ,  raptis  praedis  fugieham,  cum  ipsis 
IAtvanis  łaliter  concordavit,  ąuod  dimissa  illis  civitate  et 
terra  Yladimiriensi ,  sibi  terram  Lamburgensem  cum  omnibus 
castris,  oppidis  et  villis  Jurę  dominu  reservavit.  Anonim  archi- 
dyakon  gnieźnieński  na  karcie  99. 
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apostolskiej,  był  w  obowiązka  bronić  onej  przeciwka 
wszelkim  najazdom,  aby  z  jej  atratą  znacznych  doehO' 
dów  świętopietrza  nie  utracił  ^).  Padało  prócz  tego  nie- 
bezpieczeństwo, aby  toż  pogaństwo  pobiwszy  przyległe 
sobie  Polaki,  broni  awojej  na  inne  sąsiednie  paJistwa 
nie  mszyło. 


Bok  ia51. 

UL  Na  ten  koniec  wyszły  listy  z  Awenionn  do  Ja- 
rosława arcybiskupa  gnieźnieńskiego  i  biskapa  krakow* 
skiego,  z  zaleceniem  ogłoszenia  krncyaty,  i  rozdawania 
krzyżów  ^)  nieiylko  w  Polszczę^  ale  w  Czechach  i  Wi^ 
grzech  pogranicznych,  a  dla  tem  silniejszej  pobndki,. 
nadał  papieżv  różne  łaski  duchowne  tym  wszystkim,  któ- 
rzyby  trzy  lata  pod  znakami  króla  polskiego  służyó 
chcieli.  Wcześnie  też  podczas  tych  rozruchów  litewskich 
powrócił  do  Węgier  Ludwik  król  ze  Włocha  gdzie  dla 
ukarania  Joanny  bratowej,  podejrzanej  o  zabójstwo  męża 
Andrzeja  ^),  a  razem  dla  pozyskania  sobie  królestwa 
sycylijskiego  dawniej  był  wyjechał.  Ludwik  mocą  tran* 
zakcyi  budzyńskiej,  i  jako  ewentualny  Polski  z  Busi% 
następca,  miał  obowiązek  bronić  królestwa  tego.  Obo- 
wiązis^  się  też  był  tenże  Ludwik  dawniej  w  Wyszohra* 
dzie  ^),  wespół  z  ojcem  Karolem,  że  nietylko  do  odzy* 


')  ^Frojjfer  gucd  praefałus  repc  ałtoidens,  qnod  re(jnvm  esf 
Romanae  ecclesiae  iinwediate  subjectum,  et  ełiam  censuale  ełc.^ 
List  Klemensa  do  arcybiskupa  gnieźnieiiskiego  i  biskupa  knikow- 
fikiego  w  Rajnaldzie.  Dahcm  apud  villam  7iovam  1851  idihug 
Mai. 

^)  „Praedicałionem  crucis  in  regis  et  regni  praedicłorum 
aiLxilium  per  nostras  liłteras  duximus  concedenda."  Papież 
w  tym  liście  wspomina  tylko  Tatarów.  W  owych  wiekach  mie- 
szano często  inne  narody  z  Tatarami  przez  nieznajomość  często- 
kroć miejsc  i  narodów  póhiocnych. 

*)  Obacz  wyżej. 

")  Obacz  pod  rokiem  1339.  Promiłtehał  Carolu^,  quod  filiu^ 
suus  Ludovicus  ornnia  spectaniia  ad  'i*egvum  Poloniae^per 
quoscunque  fuerint  occupata,  et  praecipue  Fomeraniam,  a  Cru-- 
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Skania  Pomeranii  od  Krzyżaków,  lecz  i  do  wszysikick 
innych  krajów  do  korony  polskiej  należących,  a  przes 
kogóikolwiek  oderwanych,  będzie  własnym  kosztem 
Polakom  dopomagał.  Na  tym  to  fundamencie  przybył 
Ludwik  z  wojskiem  swojem  na  Baś  dla  pomocy  Kazi- 
mierzowi, zostawiwszy  rząd  Węgier  Piotrowi  banowi, 
Emerykowi  biskupowi  agryjskiemu,  i  Emerykowi  Babe- 
kowi  panom  węgierskim.  Odprawiła  się  ta  wyprawa  po- 
myślnie. Polacy  złączeni  z  Węgrami  dobyli  Włodzimierza^ 
i  cały  Wołyń  odzyskali.  Pojmani  w  bitwie  Kiejstut  z  Lu- 
hartem  książęta  ^),  z  których  pierwszy  wkrótce  z  wię- 
zienia uciekł,  drugi  na  słowo  i  zaręczenie  dane  na  piśmie 
królowi  od  braci,  że  się  na  każde  wezwanie  ma  stawić, 
wypuszczony,  słowa  także  nie  dotrzymał.  Dana  od  Wę- 
grów królowi  z  opisów  przymierza  ^)  pomoc  wojskowa, 
wprawiła  węgierskich  pisarzów,  tranzakcyj  oryginalnych 
mniej  świadomych^  w  chlubne  tego  zwycięstwa  bez  to- 
war^stwa  Polaków  opisy  ^),  a  chlubniejsze  jeszcze  praw 


ćiferis  vellet  recuperare  et  evincere  propriis  sumptibus  et  ea?- 
pensie.  JRex  autem  Casimirus  regis  praefati  (paroli)  et  sua& 
sororis  (JElizabeth)  suasionihus  et  promissionwiis  anirmmi  in- 
dinanSj  jpraefatum  lMdovicum  sibi  in  successorem  eligit —  cer- 
tis  pactionilms  et  juramento.  Fromisit  lMdovicus  rex  omnesr 
metas  regni  Poloniae^  seu  terminos,  et  praecipue  Pomeraniam 
vdle  soltis  cum  stia  gente  damnis  et  expensis  propriis  se  re- 
cuperare.—  Anonim  arch.  gnieźnieński  na  karcie  lOi. 

')  Długosz  na  karcie  1094  o  samym  tylko  Kiejstucie  wspo- 
mina. Kromer  poprawuję.c  Długosza  powiada,  że  Lubart  był  wzięty* 
Podobniejsza  do  prawdy,  że  oba  byli  wzięci,  ponieważ  tenże 
Długosz  na  karcie  1150  mówi§c  o  Lubarcie,  przydaje:  guippe^ 
qui  superioribus  bellis  capius,  ad  cautionem  fratrum  suorurti. 
verbo  et  literis  pra>estitam  dimissus  etc. 

*)  Armorum  societate  Polonis  obstrictis.  Praj  w  historyi' 
węgierskiej  na  karcie  87. 

^)  Eex  ejectis  ex  Polonia  Litvanis  et  recuperata  Yladi^ 
miriensi  promnda,  victoris  nomen  in  Hungariam  retulit.  PraJ^ 
na  karcie  87. —  Tenże  nie  czytawszy  tranzakcyi  budzyńskiejc 
w  roku  przeszłym  uczynionej,  przez  któr§  Ludwik  zrzekł  się  pra*- 
wa  do  Rusi,  darowawszy  onę  za  pieniądze  Kazimierzowi,  a  ozie- 
dzictwo  jej  sobie  tak  jako  i  Polski  zabezpieczywszy,  powiada:: 
że  Ludwik  dla  tego  dai  posiłki  Kazimierzowi,  guod  eam  regio- 
nem, juri  Hungariae  obnooriarn  sciret.  Zapomniał  też  i  na  to,  źe^ 
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narodu  swojego  do  Rasi  popierania  ^).  My  jak  tym  au- 
torom, gdzie  od  prawdy  chybiać  zdają  się,  wiary  nie 
przyznajemy,  tak  ani  na  swoich  powieńci  częstokroć  po- 
legamy bez  dowodów.  Jakoż  co  Długosz  nasz,  a  za  nim 
Kromer  mówią  o  zdradzie  niektórych  Polaków,  to  jest 
Piotra  Pszonki  z  Babina  i  Ottona  z  Szczekanewic,  ja- 
koby oni  przerzuciwszy  się  do  Lit?^,  ukazali  pogaństwu 
mieliznę  na  Wiśle  około  Zawichosta,  zdolną  do  pne- 
hmienia,  i  ie  Litwa  na  ich  się  znakach  zAwió&tj, 


Kazimierz  wart  hył  pomocy  węgierskiej,  kiedy  dla  Ludwika  uchy- 
lił od  sukcesyi  tronu  pokrewnych  książąt  mazowieckich,  kiedj  za 
'Ruń  sumę  sto  tj^sięcy  czei-wonych  złotych  wyliczyć  obiec^  kiedy 
dla  interesów  domu  jego  z  Czechami,  samego  siebie  zwi§zitf, 
nie  mając  się  żenić ,  chyba  za  ich  zezwoleniem.  Kiedy  nakoniec 
litewskie  i  tatarskie  wojny  sam  znosił,  zasłaniając  węgierskie  kró- 
lestwo od  pogańskich  najazdów. 

*)  Caeterum  contra  Litvanos  christianis,  et  mascime  regno 
suo  Russiae  insultantes  personaliter  cum  exercitu  copioso  pro- 
Jlciscens  lMdoviciLS,  terris  ipsorum  et  łenutis  in  magna  parte 
devastatis,  duce  eorum  capto,  sed  incontinenłi  sibi  promissum 
de  fidelitate  et  ohedientia  faciente  liheraio,  ad  Hungariam  est 
rerersus.—  Jan  archidyakon  kikulewski.  Zdaje  się  z  powieści  tego 
księdza,  że  Ludwik  przy  Rusi  Litwę  zawojował,  gdzie  jednak 
fitopy  swojej  nie  postawił,  chyba  wtenczas,  gdjr  z  innymi  Niem- 
<»arai  zaproszomr  od  Krzyżaków,  próżno  chodził.  Lub  jeżli  ten 
Jcsiądz  bierze  Ldtvanorum.  terras  et  tenutas  za  Wołyń,  co  było 
^w  samej  rzeczy,  toć  regnum  suum  Russiae  próżne  tylko  imię 
-nosiło,  będę-c  od  Litwy  posiadane. —  Sprawiedliwi^  od  archidya- 
kona  Praj  powiada,  że  Ludwik  ex  Polonia  ejecit  IAłvanos.  Bon- 
'lini ,  błędny  częstokroć,  a  o  prawdę  tak  historyczna,  jak  clurono- 
logiczn^  podejrzany  autor,  poplótłszy  dziwy  na  karcie  258  o  pa- 
renteli  królów  swoich  i  polskich,  powskrzeszawszy  umarłych,  po- 
mieszawszy daty,  powiada  niżej  na  karcie  269:  Ćomposttis  cum 
Veneto  rebus,  in  Lityanos  expeditionem  deinde  suscepit,  auipp^ 
qui  non  moao  finitimos  chnsłianos,  verum  etiam  Mn^stae  re- 
gnum  Ludovico  subjectum  (już  to  było  po  rezygnacyi)  assiduis 
mcursionibus  infestabant  Ipse  non  per  legaios  hoc  beUum 
gerere  vóluit ,  sm  in  Sarmałiam  profectus  universam  provin- 
ciam  (nie  wiedzieć  jak%,  bo  Sarmacya  więcej  znaczy,  niż  księstwo 
włodzimirskie )  occupavit,  spoliavit,  caspit  tyranum^  euinąue 
paulo  post  fida  ohseąuia  et  ąuotannis  pacta  stipendia  soherB 
poUicentem  (nie  wiedzieć  kogo,  czy  Lubarda,  czy  Kiejstuta)  am- 
ple donatum  dimisit  Takie  to  sny  prawi  ten  autor,  zaniechawszy 
prawdy  i  dokładności. 
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wielką  w  ludziach  swoich  przez  topieiisko  klęskę  po* 
niosła  ^),  to  się  z  prawdą  i  z  chronologią  nie  zgadza  % 
lob  jeżli  się  to  stało  wtenczas^  jeszcze  Jagiełło  z  bratem 
Skirgiełłem  będąc  prawie  w  pielachach,  wodzami  wojsk 
litewskich  byó  nie  mogli. 

IV.  W  przeciąga  tej  wyprawy  ruskiej  otworzyło  się 
Kazimierzowi  pole  do  przywrócenia  koronie  czędci  księ- 
stwa mazowieckiego,  którą  dawniej  Wacław  książę  na 
Płocku,  przymuszony  cisnącemi  siebie  okolicznościami  % 
poddał  Janowi  królowi  czeskiemu,  a  syn  i  następca  jego 
Bolko  czyli  Bolesław,  podobną  ojcowskiej  uczynił  także 
«ubjekcyą  %  poddając  się  Karolowi  margrabi  podówczas 
morawskiemu.  Wszakże  ta  wymuszona  Czechom  podle* 
^łośó,  niedługo  trwaó  musiała,  ponieważ  ten  Bolko  po- 
mniąc  na  spoiną  krew  z  Kazimierzem,  a  sprawy  księstwa 
swojego  nierozdzielnemi  być  sądząc  od  szczęicia  całego 
królestwa,  wojsko  nawet  swoje  z  królem  przeciwko  Li- 
twie prowadził  w  ostatniej  wyprawie  jako  lennik,  i 
tamże  życia  dokonał  ^).  Siostra  Bolkona  Anna  była  żoną 
Henryka  Y  książęcia  głogowskiego  na  Zeganie  ^).  Tem 
prawem  niewie&ciem,  miejsca  sukcesyi  w  Polszczę  mię- 


*)  Ci  zdrajcy  upatrzywszy  bród  na  Wiśle,  mieli  to  mieisce 
tykami  wytkniętemi  wyznaczyć.  Rybacy  trafunkiem  postrzegłszy 
te  znaki,  one  na  inne  miejsce  przenieśli,  gdzie  była  większa  głę- 
bia. Litwa  ostrzeżona  od  przewodników,  gdy  wojska  swoje  w  bród 
ruszyła,  wielu  się  z  nich  potopiło;  księ-żęta  litewscy  Jagiełło  ze 
Skirgiduem  kazali  8ci§ć  Pszonkę,  jakoby  ich  umyślnie  na  to  to- 
pieiisko naprowadził. 

^)  Autor,  który  Dusburga  kończył,  powiada  na  karcie  426, 

źe  w  roku  1370,  gdy  Krzyżacy  nad  rzek4  Rudawą  znieśli  Olgierda 

ksi§żccia  litewskiego,  przytomni  w  tej  klęsce  byli  Jagiełło  mający 

lat  22,  a  Witold  20.  Urodził  się  więc  Jagiełło  roku  1348,  a  jakże 

mógł  być  z  bratem  młodszym"  Skfrgiełłą  wodzem  w  roku  1351. 

*)  Obacz  w  tomie  rv. 

*)  Obacz  pod  rokiem  1341. 

*)  Umarł  roku  1S61.Absumpłtis  est  ex  vita  in  ea  eocpeditione 
przeciw  KO  Litwie)  Bóleslaus  Mazomae  et  Plocensis  <mXj  fitius 
yanconis,  et  in  ecclesiam  Plocensem  relatus,  Ulic  sepulfus^ 
Długosz  na  karcie  1094. 

•)  Henryk  w  zeznaniu  swojem  niżej  cytowanem,  nazywa  Bol- 
kona socer  noster  charissim/us, 
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dzy  książętami  nie  mająeem  %  otrzymał  Henryk  gło- 
gowski od  Karola  cesarza  i  króla  czeskiego  pozwolenie 
na  objęcie  pozostałych  ziem  po  Bolkonie  ^),  jakoby  da 
szafunka  Czecha  należących.  Gzęśó  ta  Mazowsza  skła* 
dała  się  z  ziemi  płockiej,  wiskiej  i  zakroczymskiej  ^y 
Spadała  ona  na  książąt  mazowieckich  Ziemowita  i  Ka- 
zimierza synów  Trojdena  prawem  natary,  jako  brael 
stryj ecznorodzony eh  zmarłego  ^).  Kazimierz  król  znająer 
dobrzC;  iż  hołd  czeskiej  koronie  od  Bolkona  aczyniony, 
był  wymuszonym  %  i  że  po  jego  śmierci  to  księstwo^ 
do  niego  jako  do  króla  i  zwierzchnika  należało  %  ouk 
jąc  też  na  to  daną  sobie  prawa  snkcesyi  rezygnacyą  od 
książąt  rzeczonych  mazowieckich,  a  od  stanów  tegd 
księstwa  potwierdzoną  ''),  zawarł  z  temiż  książętami 
tranzakcyą  w  Płocka.  Mocą  tej  traozakcyi  przyłączył 
do  korony  ziemię  płocką,  wiską  i  zakroczymską  poi 
następającemi  kondycyami.  Obiecał  naprzód  książętom 
czynić  staranie  a  Karola  króla,  aby  rzeczone  księstwa 


')  Obacz  cośmy  mówili  wyżej  pod  rokiem  1335,  gdzie  mowar. 
była  o  tranzakcyi  wyszohradzkiej  na  karcie  31. 

^)  Zaś>/iadczeDie  Henryka,  jako  otrzymał  od  Karola  częś6 
Mazowsza,  znajduje  się  w  MS.  królewskich.—  Dałum  Pierms- 
anno  D.  1351,  in  vigilia  natimłałis  B.  V,  M, 

^)  Tranzakcyą  Kazimierza  króla  z  książętami  mazowieckiemf 
Ziemowitem  i  Kazimierzem  Trojdenowiczami.  Dałum  in  Płock: 
1351.  Die  Dominico  proańmopost  eccaltationem  S.  Crucia. 

*)  Ad  quos  eadem  łerra  (Plocensis)  ducatm  seu  dominium 
ex  linea  consanguinitałis  et  coUałerali  pertinere  noscebatur^ 
Tranzakcyą  płocka  wyżej  cytowana. 

*)  liomagium  fiadiłatis  per  dominum  Bolkonem  olim  du- 
cem,  Plocensem  nostrum  consanpiineum  carissimum  magn^co- 
principi  Carolo  Bohemiae  regt  deeodem  dominia  Plocenst,  et 
terriłoriis  seu  districłihus  ejusdem,  ob  necessitatem  ut  feriur 
praestiłum.  Słowa  tranzakcyi  płockiej. 

•)  Quod  ad  nos — propter  excellentiam  majestatis,  quo  in 
regno  Poloniae  omnino  praefulgemus ,  ordinatio  et  ąiuielibet 
dispositio  terrarum,  ducatuum  et  dominiorum  auorumlibeł  in 
illo  consisłentium  ad  nos  pertinere  noscitur.  Słowa  tranzak<^i 
płockiej. 

^)  Słowa  tranzakcyi.  Ex  plenitudine  nostrae  regiae  maje- 
statis —  ex  resignatione  et  litera  nepotum  nostrorum  —  aa 
etiam  baronum  seu  nobilium  terrae  pradictae. 
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od  hołdn  czeskiego  zostiUo  nwolnione.  Czego  jeźliby 
nie  dokazał  ^),  tedy  one  do  książąt  ma  powrócić;  a 
książęta  wzajemnie  zamek  i  ziemię  socbaczewską,  len- 
nem prawem  od  króla  wziętą  '),  oddać  mu  będą  po- 
winni. Że  jeżiiby  król  nmarł  bez  potomstwa  płci  męskiej, 
księstwo  płockie  ma  zostać  w  posesyi  książąt  bez  ża- 
dnego komukolwiek  obowiązka  hołdu  udzielne  i  nie- 
podległe ^).  Że  w  przypadku  zabrania  od  nieprzyjaciół, 
łab  zniszczenia  i  odarcia  zamków  rzeczonego  księstwa 
płockiego^  król  będzie  w  odpowiedzi  za  szkodę,  a  ksią- 
żęta naówczas  w  spokojne  i  wieczyste  dzierżenie  zamek 
z  siemią  sochaczewską  otrzymają.  Nadto  obiecał  król 
zostawić  Elżbietę  matkę  zmarłego  Bolkona  przy  swojej 
oprawie  na  dobrach  w  ziemi  płockiej^  a  w  powiatach 
sakroczymskim,  wyszogrodzkim  i  płońskim  opisanej  ^). 
Co  gdyby  Elżbieta  umarła  za  życia  królewskiego^  dobra 
jej  zmiflowe  po  prawej  stronie  Wisły  w  płockim,  zakro- 
czymskimi; płońskim  i  wyszogrodzkim  do  króla,  a  po 
lewej  w  powiecie  gostyńskim  leżące  do  książąt  Ziemo- 
witami Kazimierza  należeć  mają.  Nakoniec  potwierdzone 
w  tejże  tranzakcyi  wszystkie  przywileje  i  prawa  od 
dawnych  książąt  stanowi  duchownemu  i  świeckiemu 
nadane,  z  włożonym  na  króla  obowiązkiem,  ażeby  w  księ- 
atwie  Rockiem  nie  innych  stanowił  starostów,  jak  tylko 
w  siemi  tandecznej  urodzonych.  Około  tegoż  czasu  znie- 
siona i  wywołana  z  Polski  sekta  biczowników,  za  sta- 
raniem Jarosława  arcybiskupa  i  biskupów  krajowych  ^), 
iUftzy  w  roku  przeszłym  synod  w  Kaliszu  złożyli. 


*)  Quodsi  id  facere,  quod  absit  etc. 

^  Bozumiem,  że  Kazimierz  oddał  ziemię  sochaczewskę.  i  wiską 
tym  książętom  po  śmierci  Ziemowita  ksi^żęcia  na  Sochaczewie,  i 
syna  jego  tegoż  imienia  na  Wiźnie,  zmarłych  w  roku  1344 — 1345. 
Obacz  tablice. 

*)  Taż  tranzakcya. 

*)  Ouidguid  in  łerra  Plocensi  et  territorio  Zakroczymensi, 
I^ońsko  et  Wissogradiam  etc,  Tranzakcya. 

®)  Ci  iOanatycy  przybyli  w  wielkiej  gromadzie  z  Węgier,  uchy- 
liwszy się  ztamt^a  dla  zarazy  powietrznej  do  Polski.  Chodzili  })o 
uHcach  obnażyirszy  się  do  pasa,  i  smagali  się  okrutnie.  Pozór 
pokutnego  życia  zasłaniał  tej  sprośnej  trzody  bezwstydy  z  kobie- 
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V.  Tymczasem  araione  śmiercią  Baryczki  ducho- 
wieństwo, pomnażało  nienawiśó  obywatelów  ku  królowi.. 
Zly  przykład  że  skazanego  na  śmierć  bez  występka  i 
sądu  przynaleźytego  kapłana  i  obywatela^  poraszył  bo-^ 
jaźnią  wszystkie  stany.  Potrzeba  było  szerzącą  się  nie- 
nawiść łagodnością,  dobrodziejstwami  i  pokutą  zgo- 
dzić. Dobry  król  z  przyrodzenia,  uznał  się  być  winnym 
Boga  jako  chrześcianiu;  a  poddanym  jako  porywczy  sę- 
dzia. Wspominano  z  żalem  kilka  jnż  takowych  w  doma 
panującym  Piastów  przykładów:  jako  Śmiały  krwi% 
świętego  bisknpa,  Konrad  mazowiecki  zabójstwem  kar 
płana  Czapli,  Łokietek  spoliczkowaniem  Nankiera  bi- 
skupa, podobnie  na  imię  swoje  wiekopomną  plamę  rzu- 
cili. Kazimierz  uprzedzając  dalsze  umysłów  rozjątnenieu 
wysłał  do  Awinionu  Alberta  kanclerza  dobrzyńskiego  > 
razem  proboszcza  bocheńskiego  '),  prosząc  u  Klemensa 
papieża  o  pokutę  i  rozgrzeszenie.  Były  prócz  tego  inne 
jeszcze  przyczyny  tego  poselstwa.  Jan  król  czeski  otrzy* 
mawszy  dla  biskupa  praskiego,  podległego  dotąd  metro- 
polii mogunckiej,  dostojność  arcybiskupią  przez  niechęć 
ku  Henrykowi  mogunckiemu,  stronnikowi  Ludwika  ce- 
sarza, i  przez  emulacyą  z  Polską  ^),  zamyślał  za  iycia 
jeszcze  swojego  odciągnąć  od  metropolii  gnieżnieńdu^ 
biskupstwo  wrocławskie.  Karol  jego  następca  bardziej  Ui 
jeszcze  popierał,  chcąc  mieć  tę  dyecezyą  do  arcybiskup- 
stwa  praskiego  przyłączoną.  Prócz  tego  żądał  król  ^ 
papieża,  aby  na  pomnożenie  wojsk  krajowych  przeciwko 


tami ,  które  też  do  wszetecznego  bractwa  należały.  Ostrzeżona  o 
tern  zwierzchność  duchowna,  wygnała  z  kraju  to  obyczajów  i  re- 
ligii powietrze.   Długosz. 

')  Ten  to  sam  Albert,  który  był  plenipotentem  króla  w  spra- 
wie z  Krzyżakami,  jakośmy  mówili  pod  rokiem  1339.  —  Nim  si^ 
złączyły  w  jedno  ciało  królestwa  różne  prowincye  i  ziemie  udzielne 
książąt  zdrobniałych ,  każdy  z  nich  miał  w  udziale  swoim  kan- 
clerza. 

')  Scrip,  rerum  Ausłr,  Pezii, 
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najazdom  Litwy  i  Tatarów,  wolno  ma  było  przez  cztery 
lata  z  d6br  duchownych  dziesiąty  grosz  wybierać.  Dłu- 
gosz powiada,  ie  Albert  kanclerz  otrzymał  rozgrzeszenie 
dla  króla  po  przyjętych  od  niego  obowiązkach  statys- 
fakcyi  kościołowi  przez  fundacye  i  nadania  różnych  wol- 
ności ^)f  i  ie  tenże  papież  po  przełożonych  sobie  w  kon- 
systorza  przyczynach,  prawo  podległości  dyecezyi  wro- 
cławskiej polskiemu  metropolicie  stwierdzających,  wy- 
rokiem swoim  tę  podległość  na  zawsze  przysądził  ^. 
W  lat  kilka  potem  Karol  rzymski  i  czeski  król  dał  na 
siebie  autentyczne  pismo  Kazimierzowi ,  że  nie  będzie^ 
nalegał  u  stolicy  apostolskiej,  aby  rzeczona  dyecezya 
od  metropolii  gnieźnieńskiej  odłączona  była  ^).  Rzecs^ 
do  prawdy  podobna,  iż  to  papieskie  przysądzenie  miała 
za  cel,  aby  dyecezya  wrocławska  pod  książętami  pol- 
skiemi  świętopietrze  płacąca,  przeszedłszy  pod  jurys- 
dykcyą  arcybiskupa  czeskiego  i  panowanie  Niemców^ 
nie  zostida  uchyloną  od  zwykłej  zdawna  opłaty  ^)y  o  co 
się  przed  kilką  laty  Jan  czeski  z  Karolem  synem  będąa 
w  Awinionie  u  papieża  Benedykta  usilnie  starał  ^).  Otrzy- 


*)  DłngOBz  na  karcie  1095.  Z  tej  okoliczności  poprą  wuj  eni)^ 
omyłkę  nasz^  w  tomie  III,  gdzie  mowa  o  zabiciu  Czapli  przez  Kon- 
rada ksi§żęcia  mazowieckiego.  Powiedzieliśmy  albowiem,  iż  Kon- 
rad na  uczynienie  zadosyó  obrażonemu  kościołowi,  darował  Ło- 
wicz arcybiskupom  gnieźnieńskim.  Znajdujemy  wyższe  przywileje: 
przed  zabitym  Czaplą.,  już  wzmiankujące  o  Łowiczu  należącym 
do  arcybiskupstwa.  Bulla  Inocentego  II  w  roku  1136  aprobująca 
ńmdacyą.  gnieźnieńską,  wyraźnie  mówi :  —  Item  Łowicz  cum  de- 
cimis  et  mllis  etc.  Przywilej  też  Leszka  Białego  i  innycb  ksią- 
żąt, obiecuje  arcybiskupowi,  ąuod  per  Łowicz  non  transihimua, 

^  Sanxit  perpetuo  et  decrevit.  Długosz  na  karcie  1096. 

^  Ta  tranzakcya  znajduje  sięwDoęielu.  QiLod  pro  scis.sione 
Yratislatiensis  ecclesiae ,  a  Gnesnensi  metropoli  facienda  pro 
parte  no8travel  eorundem  successorum  nostrorum  apudsedem 
apostolicam  nunąuam  laborabimus  ąuihuscunąue  temporihus: 
affiUuris.  Datum  Noremberg,^  1360,  VII  Calendas  Augnsti. 

*)  Długosz  między  dowoaami  Alberta  kanclerza,  kładnie  i  tenr 
Dum  certum  esset  eccŁesiam  Vratislavien$em^  et  juris,  et  dota- 
tionis  atgue  gremii  regni  Poloniae  ac  Gnesnensis  ecclesiae 
esse,  sola  denarii  S,  Petri,  si  de  caetero  evidentissima  docu- 
menta  silerenty  praestatione. 

*)  Karol  cesarz  w  życiu  swojem.  Processi  una  cum  patrer 
meo  (z  Montpellier)  ver8U8  Avenionem  ad  papam  Benedtctuni. 
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mał  tenże  Albert  od  Elemensa  pozwolenie  dziesiątego 
^osza  z  dóbr  duchownych  dla  wzmagającej  się  coraz 
potęgi  Litwy  i  Tatarów. 

YL  Olgierd  najwyższy  książę  litewskie  niechętny 
Polakom  i  Węgrom^  onych  sprzymierzonym ,  o  zabranie 
^Wofynia,  tndzież  o  więzienie  Kiejstuta  z  Lnbardem^  my- 
i^Iił  o  zemście  na  oba  królów.  Właśnie  też  podówczas 
grasująca  srodze  w  Tartaryi  kapczackiej  od  lat  kilku- 
nastu zaraza  powietrza,  przymusiła  to  pogaństwo  uchylić 
4Bię  z  głębi  koczowisk  swoich  ku  brzegom  Donu  i  Dniepra, 
;gdzie  sobie  już  odtąd  trwalsze  mieszkanie  około  brze- 
gów morza  Czarnego  i  w  Perekopie  zidożyło  ^).  Olgierd, 
który  się  w  jednym  czasie  Krzyżakom  i  Polakom  oga- 
niać 'musiidy  a  przeciwko  nim  Tatary  pod  chorągwie 
swoje  częstokroć  zaciągał ,  nie  omieszkał  i  w  tym  razie 
użyć  ich  pomocy.  Poczęła  się  wojna  od  Podola.  Mieli 
do  tego  kraju,  jako  do  ruskich  książąt  należącego,  a 
przez  sukoesyą  na  książęta  mazowieckie  spadłego,  pra- 
^0  Polacy  ^).  Lecz  Gedymin  zabrawszy  Rusinom  WołyA 


JSjfi,  ad  concordandum  cum  eo  de  denario  S.  Petriy  ąui  datur 
in  dioecesi  Vrałislaviensi ;  nec  tcmien  fuit  concordatum,  sed 
'^'emaiisit  in  discordia, 

')  Le  Clerc  w  historyi  moskiewskiej  pod  r.  1352.  —  Tałars 
pour  Veviter  s^etoient  retir^s  sur  les  oords  du  Don  et  du  Bo- 
risthlnes.  Cette  ^ąoaue  funeste  est  celle  de  leur  Stablissement 
ŁPerekop  etc,  Rajnald  w  historyi  kościelnej  pod  r.  1352  powiada 
z  Mateusza  Willana  o  tym  samym  przypadku,  ale  zamiast  powie- 
trza, głód  położył.  Atrox  enim  fames  ipsos  (Tartaros)  coegerat 
^istmas  sedes  abiicere,  atąue  in  Prosclaviam  magno  terrore 
loellico  irruperant  etc, 

^)  Podole  teraźniejsze,  to  jest  ziemia  zawierająca  w  sobie  trzy 
]|^wiaty,  kamieniecki,  latyczowski  i  czerwonogrodzki^  była  w  IX 
^eku  posiadana,  ile  się  zdaje,, przez  naród  Słowianów  Drewlanów. 
złożył  na  nich  poddaństwo  Swiętosław  syn  Ihora,  a  ojciec  Wło- 
^dzimiBrza  W.  Trzymali  tę  ziemię  potomkowie  tego  monarchy  we- 
spół z  Rusi§  czerwona,  białą  i  Wołyniem,  będ§c  często  lennikami 
polskimi,  często  si^  też  z  władzy  ksi§ż§t  polskich  w^bijaj%o, 
j^dy  się  podała  okoliczność,  mianowicie  po  podziale  Polsu  na  ro- 
2ne  głowy,  z  sobą  niezgodne,  i  domowemi  wojnami  osłabione. 
l^\e  wiadomo  nam  jest,  ^edy  się  ta  część  Rusi  nazwała  Podolem, 
i  dla  czego?  Zdawałoby  się,^ż  dla  różnicy  od  Rusi  górnej,  sups- 
:rior,   wiięła  imię  Podola^   to  jest  Rusi  dolnej.    Schendel  doktor. 
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1  Kijowem,  roznmiał  być  i  Podole  do  miecza  swego 
naleiącem.  Olgierd  następca  Oedymina  oa  wielkie  ksic- 


ląkarskiei  sztuki  ^a  Zygmunta  I  mówiąc  o  tatarskich  i  tureckich 
na  kraje  polskie  zagonach,  przydaje:  Ńamterra,  ąiiae post  Rus- 
siam  vaaił,  guam  gens  Podotiam  vocał,  tota  exusłaf  et  in  so- 
litudinem  reaacta  est.  Granice  Podola  być  musiaty  dawniej  ob- 
4Bzeniiejsze,  rozciągające  się  po  nad  Dniestrem  aź  do  morza  Czar- 
nego, 1  do  ujścia  tej  rzeki  pod  Alkiermanem  czyli  Białogrodem, 
A  zatem  dawniejsze  Podole  mogło  zamykać  województwo  tera- 
źniejsze bracławskie,  i  część  tatarszczyzny.  Samicki  w  księdze  VI 
powiada,  źe  dawniejsi  Tatarzy  przed  Olgierdem,  któiy  ich  wy- 
.gnał,  Podoliam  vectigal&m  sibi  magna  ex  parte  readiderunt, 
tinde  Bakotci,  Balaktej,  Czapczekiew,  Kuczmieii,  Kaczybięj,  et 
<Uia  prodigiosa  nomina  minutarum  arcium  Podolicarum  Ścy- 
thicam  phrasim  et  feritatem  resonantiaj  ąuae  pulsis  Tartaris 
■ad  hanc  diem  perseverant.  Z  powieści  Sarniclaego,  który  żył 
przed  200  lat,  pokazuje  się,  źe  województwo  bracławskie  tera- 
źniejsze, tak  iako  i  kraje  nad  Dniestrem  dolnym  tatarskie,  były 
€zcdci§  Podola.  Stryjkowski  zaś  na  karcie  469  i  470  wyraźnie 
BmcisLW  naz^a  miastem  podolskiem.  Tenże  Stryjkowski  edycyi 
warszawskiej,  na  karcie  184  powiada,  źe  Wołodar  książę  prze- 
myski, który  z  Bolesławem  Krzywoustym  woiował,  zostawił  dwóch 
flynów,  z  których  jednemu  Włodzimierzowi  dał  w  podziale  Podole 
ze  Świnigrodem,  drugiemu  liościsławowi  księstwo  przemyskie. 
Znać  źe  podówczas  powiat  zwinogrodzki  należał  do  Podola  czyli 
Rusi  dolnej.  Po  najechaniu  Wołynia  i  księstwa  kijowskiego  przoz 
Credymina  książęcia  litewskiego,  nie  wiadomo  nam  jest,  jeżli  l^o- 
dole  weszło  w  ten  łup  zwycięski.  Podobniiąjsza  do  prawdy,  iż  one 
należało  do  dzielnicy  rus&ich  książąt,  potomków  Leona  na  Kusi 
czerwonej  panujących,  a  zatem  i  ao  Bolesława  mazowieckiego  ich 
przyrodzonego  następcy. 

Długosz  na  karcie  1096  powiada,  iż  za  Kazimierza  Wielkiego 
Podole  naleŹ£do  do  korony,  i  że. Olgierd  książę  litewski  z  zazdro- 
id  ku  temu  królowi ,  Ruś  czerwoną  po  Bolesławie  Trojdenowiczu 
trzymającemu,  Podole  przez  Tatary  niszczył.  Wszakże  Tatarzy 
kapczaccy  włożywszy  jarzmo  na  Rusiny  zadnieprskie,  i  rozlawszy 
fiię  szeroko  po  nadbrzeżach  morza  Czarnego,  rościli  sobie  jakieś 
panowanie  i  do  Rusi  przeddnieprskiej.  A  gdy  Litwinom,  równie 
jeszcze  jak  sami  poganom,  nie  szkodzili  najazdami  swojemi  w  księ- 
stwie l^jowskiem,  lub  szkodzić  nie  mogli  dla  męstwa  Mindowa 
namiestnika  Gedymina  octurzczonego  na  ruską  wiarę,  wywierali 
zapj^y  swoje  na  dalszą  Ruś,  to  jest  Podole  i  Czerwoną,  mnie- 
mąjfc  one  mieć  sobie  hołdowniczemi.  Świadczy  to  list  króla  Ło- 
kietka do  papieża  Jana  XXII,  wyżej  od  nas  cytowany  pod  rokiem 
13^  gdzie  ten  król  utrzymując  przy  posesyi  Rusi  wnuka  Bole- 
sława po  śmierci  dwóch  ostatnich  książąt,  i  broniąc  go  od  na- 
paści Tatarów,  żądał  u  stolicy  apostolskiej  ogłoszenia  krucyaty. 


202  R.  1352. 

stwo  litewskie,  przepłoszywszy  tam  wciskające  się  Ta- 
tary, oddał  tę  prowincyą  synom  Eoryata  brata  swojego 
rodzonego  ^),  uchylając  powoli  liczne  rodzeństwo  od  Li- 
twy w  kraje  dalsze^  aby  tam  sławy  i  zysku  szukali. 
Konstanty  Eoryatowicz  ksiąłę  podolski  Polakom  sprzy- 
ji^,  czego  dowodem  myśl  Kazimierza  króla  przeznaczenia 
go  do  sukcesyi  korony  polskiej  %  bądź  sobie  przymioty 


Tych  tatarskich  do  Rusi  czerwonej  i  Podola  pretensyj  ślady  znaj- 
dujemy w  kronice  Yitodurana  wyżej  od  nas  nieraz  cytowanej.  Jakoż 
poznać  ztamtąd,  iż  Tatarzy  zaraz  po  śmierci  ostatnich  dwóch 
książąt,  narzucili  Rusinom  duos  paganos,  których  wkrótce  oni 
potruwszy,  skłonili  się  do  przyjęcia  BTolesława  mazowieckiego. 
Bronił  Bolesław  państw  swoich  od  najazdów  pogańskich,  wszelako 
za  świadectwem  Stiyjkowskiego,  trzymali  oni  na  Podolu  swoje 
baskaki  dla  odbierania  haraczu  od  Rusinów  tamecznych.  Zdaje  się, 
iż  to  Podole  haraczami  tatarskiemi  uciśnione,  było  po  większej 
części  t^  ziemię.,  która  się  rozciąga  po  Nadniestrzu  aż  do  ujścia 
tej  rzeki  w  morze  Czarne,  i  graniczy  z  województwem  bractw- 
skiem,  ponieważ,  jakośmy  wyżej  mówili,  i  te  kraje  dawniej  Po- 
dolem czyli  Rusią  dolną  były  nazwane.  Ta  zaś  część  Podola^ 
gdzie  teraz  jest  województwo  podolskie,  była  podobno  wolna  oa 
oajii  pogańskiej,  albo  tylko  czasami  od  Tatarów  nagabana. —  TVzy- 
maA  onę  Bolesław  póki  żył,  a  po  nim  Kazimierz  Wielki  zabrał. 
Świadczą  to  ruskie  kroniki  od  Deguina  w  tomie  III  cytowane, 
źe  wtenczas  Podole  było  w  posesyi  Kazimierza,  gdy  około  roku 
1353  Olgierd  książę  litewski ,  engagea  les  Mogols  h  venir  rava' 
ger  la  basse  Russie,  appelUe  Poaolie,  qui  etoił  alors  sous  la 
domination  de  Casimir  roi  de  Pologne,  Jakoż  od  stu  prawie 
lat  od  daty  wzięcia  Podola  przez  Kazimierza  W.,  nietylko  Ruś 
czerwona  mająca' w  sobie  wielu  katolików,  ale  i  Podole  do  jurys- 
dykcyi  i  dyecezyi  biskupa  krakowskiego  należało.  Świadczy  to 
list  autentyczny  biskupów  polskich,  pisany  w  roku  1320,  który  się 
chowa  w  klasztorze  Franciszkanów  lwowskich,  jako  pisze  Skrobl- 
szewski  in  viłis  arcMepiscoporum  Haliciensium.  Myli  się  zatem 
Stryjkowski  powiadając,  że  Kamieniec  od  książąt  Koryatowiczów 
był  zwożony.  Prócz  cytowanego  albowiem  listu  biskupów,  dawniej- 
sza jeszcze  wzmianka  o  Kamieńcu  jest  w  Długoszu  na  karcie  623 
pod  rokiem  1218,  kiedy  Kamieńczanów  książęta  czemiechowscy 
z  Połowcami  zniszczyli. 

*)  Żył  jeszcze  sam  Koryat  j  i  panował  w  nowogrodzkiem,  jako 
widzieć  w  tranzakcyi  pod  rokiem  1358  miedzy  Olgierdem  i  ksią- 
żęciem  mazowieckim  Ziemowitem.  O  tej  Olgierda  synom  Koryata 
darowiźnie  powiada  Stryjkowski,  lecz  biorąc  żywcem  powieśd 
swoje  z  kronik  ruskich,  ich  też  omyłki  chronologiczne  położył , 
jakośmy  nieraz  to  postrzegli ,  cofając  więcej  dziesięciu  lat  histoiya* 

^)  Obacz  pod  rokiem  1339. 
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jego  zdolne  do  berła  nlabił^  bądź  pomocą  jego^  preten- 
sje jakiekolwiek  litewskie  do  Podoła  umorzyć  zamie- 
rzał. Fedor  Eoryatowicz  brat  Konstantyna,  sam  nie  chciał 
być  hołdownikiem  stryja  Olgierda,  i  o  udzielnem  pań- 
stwie zamydlić.  A  że  go  Olgierd  do  powinności  przy- 
musić przedsięwziął,  szukał  wsparcia  od  Ludwika  króla 
węgierskiego  ^),  gdzie  też  skarby  swoje  powy woził  ^). 
Rozgniewany  Olgierd  na  synowca,  wszedł  na  Podole 
z  Tatarami  %  i  zamki  tameczne  Braclaw,  Skałę,  So- 
kolec  i  Smotrycz,  poosadzane  od  Fedora  Wołochami^ 
dobył,  a  Tatarzy  też  zwykłe  sobie  na  Podolu  porobiw- 
szy łupiestwa,  już  do  Siedmiogrodu  i  w  głąb  królestwa 
węgierskiego  wpadać  zamyślali  ^).  Wiszące  uad  Węgra* 
mi  niebezpieczeństwo  za  danie  przytułku  zbiegłemu  Fe^ 
dorowi,  nie  cierpiało  dalszej  zwłoki.  Ludwik  na  prośby 
bradawskiego  królika  ^),  a  bardziej  dla  ochrony  państw 
dziedziczDych,  dał  rozkaz  Andrzejowi  wojewodzie  sie- 
dmiogrodzkiemu, ażeby  wyszedł  przeciwko  poganom,  i 


O  Stryjkowski  na  karcie  387,  ale  się  myli  mocno,  kładąc  za- 
miast Ludwika  ojca  jego  Karola,  i  morząc  Konstantyna.  Eajnald 
i  Matensz  Willańus  nazywają  tego  Fedora  Prosclavu8  rex,  a 
państwo  jego  regnum  Pi'osdaviae.  Praj  nie  doszedłszy,  co  się  to 
znaczyło,  opuścił  okoliczności,  i  tylko  o  zwycięstwacli  Ludwika 
nad  Kusią  pisze,  żadnej  o  Polakach  wzmianki  nie  czyniąc,  aby 
swoim  królom,  jak  dawniej  Lodomeryą  w  roku  przeszłym,  tak 
teraz  Podole  piórem  podbił.  Prosclavia  Willana,  jest  toż  samo 
co  Bracław. 

'^)  Stryjkowski  przez  grubą  omyłkę  umorzył  w  Węgrzecli 
tego  Fedora,  lubo  na  innem  miejscu  powiada,  że  Fedor  po  ojcu 
Koryacie  nastąpił  na  księstwo  nowogrodzkie  w  Litwie.  lYanzak- 
cya  wyżej  od  nas  pod  notą  1,  na  karcie  197  cytowana  świadczy^ 
źe  Koryat  żył  jeszcze  w  roku  1358. 

*)  Długosz  pod  rokiem  1352. —  Stryjkowski  na  karcie  387. 

*)  Rursum  enim  freąuentissima  barbarorum  colluvies  par- 
timjh,me,  partim  Litvanorum  praecibus  ex  Asiae  penetratipus 
excUata,  vasłati8  Rtissis  et  schismaticis,  ad  Transilvaniam 
appropinąuare  j^erebałur.  Praj  na  karcie  92. 

*)  Tartari  in  Frosclaviam  (Braslaviam)  magno  łerrore 
irruperat,  qui  ne  in  interiores  terras  (Siedmiocród)  pewe^ra- 
renty  vocatus  iu  auocilium  a  Prosclavo  rege  infideli  (Fedor  był 
cliraeścianem,  ale  religii  dyzunickiej.  Błędna  starożytność  często 
talde  tytuły  różnowiercom  nadawała)  cliente  Hungaricae  regiae 
lAndomeus  etc,  Rajnald. 
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nie  dając  im  wstępa  do  Siedmiogroda  ^),  w  cudzej  ziemi 
z  nieprzyjacielem  bitwę  stoczyŁ  Andrzej  wszedłszy  na 
Podole,  stawił  pole  Tatarom  z  Litwinami;  bitwa  tak  była 
okrutna,  że  obu  stronom  sił  i  broni  do  dalszej  potyczki 
nie  stało,  a  lubo  Węgrzy  nabili  wielkie  mnóstwo  Tata- 
rów, dla  przemagającej  jednak  liczby  pogan,  rozeszły 
się  stcony  z  klęską  wzajemną.  Wrócili  się  wkrótce  Ta- 
tarzy za  Dniepr,  a  Węgrzy  okazawszy  chęć  ich  gonie- 
nia, wstrzymali  się  od  dalszej  wyprawy  dla  niedostatku 
żywnodci  ^. 

YIl.  Oswobodzony  od  zagonów  tatarskich  Siedmi- 
gród,  i  oczyszczone  z  tychże  Podole,  pomnożyło  w  Lu- 
dwiku chęć  i  do  tej  części  ruskiego  niegdyś  kraju,  który 
Litwini  z  Kazimierzem  trzymali,  powyganiawszy  z  tam- 
tąd  Tatarów.  Powszechne  podówczas  było  rozumienie, 
że  papieże  i  cesarze  mieli  moc  rozdawania  według  woli 
swojej  międasy  książęta  prawowierne  wszystkich  ziem 
od  pogan,  lub  od  różnowierców,  a  czasem  i  katolików 
posiadanych.  Taką  władzą ,  do  okoliczności  zawsze  sto- 
sowną, poprzednicy  papieże  raz  Litwę  Czechom  i  Rusi- 
nom, drugi  raz  Ruś  Litwinom,  a  Jadźwingów  czasem 
Polakom,  czasem  Krzyżakom,  cesarze  zaś  królestwo 
polskie  Czechom  %  Prusy  Krzyżakom  oddawali.  Ludwik 
odbiwszy  Tatary  na  Podolu  od  swojego  Siedmigroda^ 
żądi^  od  papieża,  aby  mu  pogańskie  i  dyzunickie  kraje 
darował.  Była  to  obszerna  nader  i  powszechna  prośba, 
bo  pod  tem  imieniem  mieliby  Węgrzy  prawo  do  połowy 
świata.  Wszakże  papież  lubo  to  uczynił,  warował  je- 
dnak, aby  ta  darowizna  cudzemu  prawu  do  państw  da- 
rowanych szwanku  jakiego  nie  przyniosła  ^).  Tegoż 
roku  na  początku  miesiąca  września  panowie  i  szlachta 
wielkopolska  zebrawszy  się  do  Poznania,  uczynili  mię- 


')  Hosti  extra  limites  regni  occurrere  jubet,  Praj  na  kar- 
cie 92. 

*)  Rajnald,  Praj. 

•)  Obacz  w  wyższych  tomach. 

^)  j,Dummodo  ex  largitione  apostolica,  vel  alias  in  eis  non 
sit  aticui  specicdiłer  jtis  ąuaesitum,'*  List  Klemensa  VI  do  Lu- 
dwika.— JJatum  Avenione  idilms  Julii.  W  Praju  i^Bąjnaldzie. 
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dzy  sobą  związek  czyli  konfederacją,  pierwszym ,  ile 
wiedzieć  możemy,  od  początku  monarchii  przypladem  ^). 
Obiecali  sobie  oni  miłość,  braterstwo  i  wzajemną  pomoc 
przeciwko  wszelkim  ludziom,  wyjąwszy  króla  *),  prze- 
ciwko któremu  żadnej  ligi  i  związku  czynić  nie  myślą, 
ale  owszem  wszelkie  mu  posłuszeństwo  i  służby  dopeł- 
niać pragnąc,  oręż  swój  na  jego  nieprzyjacioly  olurócić 
przedsiębiorą.  Mocą  tegoż  związku  braterskiego^  katdy 
obywatel  winien  będzie  jeden  drugiego  brpnić,  i  nigdy 
nie  puszczać  szabli,  krwi  i  życia  nie  żałując  ^).  Nie 
wiadome  są  nam  przyczyny  tej  konfedaraoyi  wielkopbl* 
skiej;  zdaje  się,  iż  ona  wyniknęła  ze  świeżo  ustanowio- 
nych w  Wiślicy  praw  od  Kazimierza,  tyczących  się  rę- 
kojemstwa/  jako  to  z  wyrazów  jej  widzieć  można  *). 
Być  mogło  atoli,  że  Wielkopolanie  widząc  monarchę 
swojego  w  ciężkich  od  Litwy  i  Węgrów  okolicznościach^ 
sprzysięgli  się  na  powszechną  kraju  obronę. 


Bok  1353. 

yni.   Albowiem  nie  ustały   wycieczki   litewskie 
w  roku  następującym.  Lubard  książę  litewski,  człowiek 
niespokojny  i  w  obietnicach  po  tylekroć  zawodny,  szukał 
zemsty  na  królu,  iż  on  wespół  z  Ludwikiem  węgierskim 
odebrał   zamek   i  ziemię  włodzimirską.    Przed  rokiem 


O  Oryginał  tego  związku  jest  w  archiwum  koronnem.  Actum 
et  datum  Posnaniae  Dominico  die  proximo  antę  festura  nati- 
vitatis  S.  Mariae  1352. 

•)  Unanimiter  contra  ąuewpiam  a^sistere ,  duntaxat  do- 
mino nostro  rege  excluso, 

•)  OladiOf  vita  et  rebus  omnibus  assistendo, 

^)  Insuper  cum  aliąuis  nostrum,  forma  juris  non  prae- 
cedente,  inpignoratus  faerit,  extunc  domino  nostro  regi  sae- 
pefało  et  domino  capitaneo,  qui  pro  tempore  fuerit,  hujusmodi 
pignus  exbrigando  debemus  humiliter  supplicare.  Iłaaue  per 
supplicationem  hujusce  modi  nihil,  quoa  absit,  perjicientes 
inpignorato  sine  jurę  ut  praefertur  taxam  communem  solvere 
damjmum  ex  hiijusmodi  impignoratione  perceptum  łenemur 
totafiter  et  complete.  Słowa  tranzakcyi  wyżej  cytowanej. 
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^bity  z  Kiejstatem  pod  Włodzimierzem,  'obowiązat  się 
^  nim  wespół  zachować  w  pewnym  czasie  pokój  z  ko- 
roną. Złamana  przysięga ,  a  w  jednym  prawie  czasie, 
^dy  Olgierd  z  Kiejstutem  i  Patrykiem  włodci  krzyżackie 
około  Reszla  palił  ^),  Lnbard  w  miesiąca  marcn  ze- 
brawszy zbrojne  knpy,  i  przebiegłszy  Wołyń,  oparł  się 
aż  o  Halicz,  gdzie  srogie  zdzierstwa  i  okrucieństwa  po- 
pełnił, schroniwszy  zaś  na  miejscach  bezpiecznych  bo- 
gate plony,  wkrótce  z  większem  jeszcze  wojskiem  aż 
ka  Zawichostowi  przepadł,  i  podobne  bezprawia  poro- 
Hł  ^).  Zdaje  się,  że  Lubard  w  tymże  czasie  zabrał 
^nown  Polakom  ziemię  włodzimirską  czyli  wołyńską, 
jako  się  w  dalszych  latach  objaśni.  Król  widząc  tak 
częste  od  Litwy  napady,  dla  zabezpieczenia  Mazowsza 
jej  także  przyległego,  miasto  Płock  z  zamkiem  mocnemi 
marami  oprowadzić  rozkazał.  Wziął  on  to  miasto  a  z  niem 
księstwo  płockie  przed  dwoma  laty  po  śmierci  Bolkona, 
jako  wyżej  mówiono,  obowiązawszy  się  tranzakcyą 
7.  książętami  mazowieckiemi  zawartą,  że  dokładać  będzie 
starania,  aby  to  księstwo  przez  ojca  Wacława  Czechom 
w  hołd  oddane,  zostało  z  niego  awolnione.  Poczynda 
7.  tej  okazy  i  stygnąć  znowa  przyjaźń  między  królem  i 
tsesarzem,  tern  bardziej  jeszcze,  że  cesarz  ożeniwszy  się 
z  Anną  jedynaczką  Henryka  książęcia  szląskiego  na 
Jaworze,  brata  rodzonego  Bolesława  świdnickiego  bez- 
potomnego, oba  urodzonych  z  siostry  królewskiej  Mał- 
gorzaty Łokietkowny,  a  korony  polskiej  hołdowników 
i  sprzymierzeńców,  dwa  te  księstwa  z  posagiem  po  żonie 


')  Długosz  pod  rokiem  1353. 

•)  Napadł  Lubard  na  Halicz,  według  Długosza  die  VII  men- 
^s  'Julity  a  na  Zawichost  die  IX  Septemb.  Wspomina  o  tym 
napadzie  Henryk  Rebdorf  współczesny  in  annalibus  w  tomie  I 
JScripł.  German.  Frehera  na  karcie  638,  lubo  datę  tej  kieski  daje 
w  roku  przeszłjrm.  Anno  1352  in  Martio,  Tartari  et  ^Rułheni 
jpagani  (pomieszał  Litwę  z  Rusinami)  cum  multis  legionibus 
armałorum  contra  regem  Cracoviae  intrant  Poloniam,  et  unam 
<,ivitatem  (Halicz)  mcerunt,  et  terram  et  homines  deyastarunt. 
Tandem  armatorum  multi  sunł  occisi,  et  rever$i  sunt  ad  ter- 
ram suam. 
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sobie  przeznaczył  ')•  ^i^ł  do  nich  prawo  Ludwik  wę- 
gierski, będąc  także  z  Elżbiety  Łokietkowy  urodzony. 
Lecz  mieli  nierównie  większe  Mikołaj  syn  Bolesława 
ziembickiego  czyli  munsterberskiego,  a  brat  stryj  eczno- 
rodzony  wyżej  rzeczonych  książąt,  jako  dziedzic  po 
mieczu,  obyczajem  narodu  polskiego,  gdzie  sukcesye 
księstw  dziedzicznych  na  głowy  męskie,  choć  poboczne, 
spadały.  Wszakże  Kazimierz  mógł  także  do  nich  rościć 
pretensye,  pożyczywszy  Bolesławowi  świdnickiemu  zna- 
czne sumy  pieniężne,  i  straciwszy  nań  wiele,  gdy  praw 
jego  i  niepodległości  Czechom  w  kilku  z  niemi  potrze- 
bach bronił.  Wreszcie  Świdnica  lenna  koronie  polskiej, 
po  zejściu  Bolesława  wrócić  się  była  powinna  do  sza- 
ianku  króla,  tak  jako  Płock  już  się  wrócił,  mimo  wy- 
mnszane  od  Czechów  na  zdrobniałych  i  niezgodnych 
książętach  obcemu  panu  poddania  się. 

IX.  Zapobiegając  dalszym  z  tych  okoliczności  mo- 
gącym nastąpić  rozruchom,  tudzież  dla  innych  interesów, 
zjechali  się  do  Wiednia  do  Alberta  książęcia  Ausltryi 
cesarz,  król  węgierski  i  Ludwik  margrabia  brandebur- 
ski  ^.  Kazimierz  chcąc  uchylić  zupełnie  pretensye  czes- 
kie do  księstwa  , płockiego,  zachowawszy  jeszcze  przy 
sobie  prawo  do  Świdnicy  i  Jaworu  '),  dał  plenipotencyą 
Łndwikowi  węgierskiemu  jako  następcy,  aby  z  cesarzem 
względem  Płocka  tylko  traktował  ^).  Ułożona  rzecz 
\?  Wiedniu  między  stronami,  wkrótce  się  objawiła  w  Bu- 
dzie w  Węgrzech  przez  pisma  publiczne  ^).   W  pierw- 


■)  Tranzakcya  niemi.ecka,  przez  któr^  Bolesław  świdnicki 
ustąpił  czeskiej  koronie  Świdnicy  i  Jaworu,  jest  w  Sommersbergu 
na  farcie  864,  pod  data  Środy  po  śs.  Piotrze  i  Pawle  roku  1353 
w  Świdnicy. 

')  Blronika  zwetleńska  in  Script  Ausłr. 

f)  Tranzakcya,  przez  którą  Kazimierz  ustąpił  praw  swoich 
■do  Świdnicy  i  Jaworu,  znajduje  się  w  Sommersbergu,  ale  we 
trzy  lata  później,  to  jest  roku  1356,  jako  się  niżej  powie. 

^)  W  tranzakcj^i  budzyńskiej  niżej  cjrtowanei  Ludwik  powiada, 
ie  traktuje  auctoritałe  procuratoria,  qua  in  hac  et  in  omnibus 
-infra  serłis  et  eorum  ąuolibet  nomine  et  vice  dicti  regis  Polo^ 
mae  nostri  fratris  plene  połimur. 

*)  Praj  na  karcie  93. 
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szem  Ladwik  ustąpił  Czechowi  praw  swoich,  z  jakiego- 
kolwiek powoda  do  Jaworu  i  Świdnicy,  sobie  jako 
królowi  węgierskiemu  i  koronie  swojej  należących  ^}. 
W  drugiem  tyczącem  się  królestwa  polskiego,  te  z  obu 
stron  nastąpiły  umowy  i  obowiązki:  Oświadcza  Ludwika 
iż  cesarz  z  prawdziwej  ku  królom  polskiemu  i  węgier- 
skiemu miłości  >  obu  im  ^)  spoinie,  tudzież  ich  następcom 
i  dziedzicom,  księstwa  płockiego  ze  wszystkiemi  do  niego 
przynależy tościami  i  prawami,  które  cesarz  jako  król 
czeski  mógł  mieć  do  Mazowsza^  ustępuje  ^).  Że  wzaje- 
mnie Ludwik  następca  ew^ntuahiy  korony  polskiej,  ma- 
jąc od  Kazimierza  plenipotencyą  do  tego  aktu,  jego  i 
swojem  imieniem  ^)  wraca  cesarzowi,  jako  królowi  cze- 
skiemu, dwa  miasta  Beuthen  i  Kreucenburg  ze  wszyst- 
kiemi wazalami,  mieszczanami,  ludźmi  i  mieszkańcami^ 
uwalniając  ich  od  przysięgi,  powinności  i  hołdu,  do 
których  byli  dotąd  koronie  polskiej  i  jej  następcy  oI>o- 
wiązani.  Że  przez  tęż  same  tranzakcyą  uwalniają  się 
król  czeski  oraz  książę  Bolesław  świdnicki,  jako  za- 
stępcy i  poręcznicy  ^),  od  wszelkich  długów  przez  nieb 
u  króla  polskiego  zaciągnionych ,  a  od  Świdniczanów, 


^)  Quae  nobis  regno  seu  coronae  Hunganae  in  dicłis  du- 
catibu^s,  quamvis  rałione,  competunt  etc,  Datum  Budae,  anno 
D,  1353^  Calendis  JuniL 

'^)  Nobis  ambobus  kaeredibus  et  successoribiis  nostris  Hun- 
gariae  et  Poloniae  regibus,  Tranzakcyą  VI  Cal,  Junii,  Budae 
^1353, 

^)  JDucatum  Plocensem  cum  appendiciis,  dominiis  et  per- 
iinentiis  suis,  nec  non  omnia  jura,  quae  sibi  in  praedicto  du- 
catu  Plocensi,  et  aliis  principatibv>s  Masoviae  competunt. 

*)  Nostro  et  dicti  regis  Poloniae  nomine—  restuuimus. 

*)  Ipsumgue  regem  Romanorum  et  Bohemiae,  nec  non 
illust  principem  d,  Bolkonem  ducem  Swidnicensemy  jfidejus- 
sores  et  compt^omissores  ipsorum,  ab  omnibus  debitis,  in  ąui- 
bus  praefato  regi  Poloniae ,  per  literas  seu  alio  quovis  modo 
obligati  noscuntur,  nomine  et  vice  (Casimiri  regis)  quibu8 
supra  liberos  et  quietos  dimittimus  et  penitus  absolutos,  no- 
mtnatim  et  expresse  cives  Swidnicenses,  seu  alios  quoscunque 
homines  ducatus  ejusdenij  ab  omnibus  promissis,  quas  ocea- 
sione  talium  debitorum  pro  parte  ducis  praefati ,  regi  prae- 
dicto Poloniae  fuerunt  yoce  vel  scripło^  praesentihus  absolven- 
ttff.  Tranzakcyą. 
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lab  jakichkolwiek  księstwa  tego  obywatelów  zaręcza^ 
nyeh.  Nakoniec  zapewnia  Ladwik  cesarza,  jako  na  po* 
twierdzenie  tej  nczynionej  z  nim  umowy,  otrzyma  list 
od  króla  polskiego  w  przeciąga  czterech  miesięcy  % 
Z  tern  wszystkiem  Kazimierz,  labo  diU  Ludwikowi  swoię 
plenipotencyą  do  ustąpienia  Czechom  Beuten  i  Erąjc- 
barga  za  rzeczenie  się  ich  pretensyi  do  księstwa  płoc- 
kiego i  Mazowsza,  dopiero  we  trzy  lata  potwierdził  to 
badeńskie  postanowienie,  póki  od  Ziemowita  ksiąłęda 
mazowieckiego  hołdu  nie  odebrid,  aby  Karol  czeski  jakiej: 
w  tcy  mierze  trudności  nie  uczynił.  Niedługo  potem 
Ludwik  król  węgierski  poślubił  sobie  *)  w  temże  mieśde 
Budzie  Elżbietę,  córkę  ksiąięcia  Bośnii,  urodzoną  z  sy- 
Dowjca  Kazimierza,  otrzymawszy  od  papieża  dyspensę 
dla  bliskiego  z  nią  pokrewieństwa  ').  Miał  pierwej  za 
sobą  Ludwik  Małgorzatę  córkę  Karola  cesarza,  zmarł% 
przed  trzema  laty  w  niepłodności.  Lękid  się  Karol,  ab7 
ten  nowy  Ludwika  związek  ze  krwią  polską,  nie  był  mat 
w  czasie  dalszym  jakową  przeszkodą  w  zamiarach  naj- 
obszerniejszej domu  swojego  w  Europie  władzy,  przez^ 
wyszukiwane  z  pokrewieiiustw  sukcesye.  Zabezpieczył  hjt 
sobie  dawniej  Ludwik  przez  ojca  Karola  węgierskiego 
koronę  polską,  w  przypadku  niepłodności  Kazimierza  ^ 
Ożenił  tegoż  Kazimierza  Jan  czeski  z  H^ską,  z  którą^ 
jako  szpetną,  nie  spodziewid  się  długiego  coż^cia  i  po- 
tomstwa, przez  co  korona  polska  bardziej  się  jeszcze^ 
do  Węgier  przybliżida  ^).  A  że  Ludwik  nie  miał  dzieci 
z  Cżeszki,  któreby  w  czasie  swoim  dwa  wielkie  króle^ 
stwa  odziedziczyć  mogły,  przeto  Karol,  jako  dawniej 
wyciągnął  Kazimierza  na  siowo,  że  się  bez  rady  królów 
czesUch  nie  ożeni,  tak  w  tej  okoliczności  otrzymał  od 
Ludwika  przyrzeczenie,   że  gdyby  on  z  nowego  tego 


')  Insuper  promittimus  etc. 

*)  Yigesima  die  mensis  Junii.  Długosz. 

^  Długosz.  Kazimierz  książę  gniewkowski,  dziad  tej  Elżbietjr 
po  matce,  hył  bratem  stryjecznorodzonym  Elżbiety  Łokietkowuej,, 
matki  Ludwika  węgiers^ego. 

*)  Obacz  wyżej  na  karcie  65. 

^)  Obacz  wyżej  na  karcie  102. 

Bibl.  poU.  HUt.  B*ro4u  pola.     Narunsewicwa.  lOo 
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małżeństwa  synów  lab  córki  Sjpłodził,  tedy  ich  żenić  lab 
wydawać  nie  ma  bez  wiedzy  i  zezwolenia  tychże  kró- 
iów  ^).  Tak  to  daleko  dam%  na  ciemnoty  losów  pny- 
siłycb,  samym  tylko  przedwiecznym  wyrokom  wiadomej 
niewzględna,  monarchę  tego  zapędzała.  Uczyniona  w  t^ 
^e  tranzakoyi  liga  odporna  z  zaczepną  przeciwko  wszd- 
kim  Indziom,  wyjąwszy  Kazimierza  króla  polski^;o  i 
Alberta  książęcia  aastryackiego  ^).  My  łącząc  pabliezne 
sprawy  z  domowemi,  przydajmy  do  t^oż  roka,  co  pisze 
Dłagosz  '),  że  na  schyłku  wiosny  dziwnie  pięknej  i  ja- 
snej, nastąpiły  przy  końca  maja  srogie  zimna,  które 
osypawszy  śniegiem  na  dwa  łokcie  wysokim  wszystkie 
zboża,  wielką  bojażń  głodu  w  rolnikach  sprawify.  Po- 
dobido  się  nieba  odmienić  to  natary  cadowisko  w  dobiy 
skatek;  śniegi  owe,  stajawszy  w  przeciąga  dni  sześdo, 
nietylko  wzrastającym  jaż  kłosom  szkody  nie  przynioidy, 
ale  zostawigąc  po  sobie  tłastą  na  polach  wilgoć,  do 
dziwnego  wzrostu  i  plenności  dopomogły. 

Bok  1364. 

X.  Bok  następujący  zebrał  ze  świata  Kazimierza 
książęcia  mazowieckiego,  syna  Trojdena  ^).  Zlńko  Bię  po 
ujściu  jego  całe  prawie  Mazowsze  na  brata  starszego 
Ziemowita,  bo  prócz  Czerska,  Rawy,  Liwa  i  Ckratynii 
na,  na  które  ziemie  królowi  wierność  jako  hołd6#nifc 
wykonał  ^),  przyszły  nań  po  bracie  Sochaczew,  War« 


*)  Ouodsi  afiątiando  JUios,  fitias  ohtinuerimus  in  futurum, 
^fuod  iUos  vel  illas  mantagio,  seu  nupiui  coptdare  nolumius 
nec  debemuSj  quihu8cunque  personis,  absąue  praedicłorum  re- 
gum  Bohemiae  consilio, 

'^)  Adver8us  unumauemg^ue  hominemy  regem,  pnncipem  — 
exceptis  illustribm  Oasimtro  reae  Poloniae  et  Alberta  duce 
Au^frioe,  amborumaue  haeredums,-^  Datum  Budae  €mno 
Domini  1353  die  lo  Sept&mbris. 

«)  Na  karcie  1098. 

*)  Umarł  roku  1354,  26  listopada,  pochowany  w  Płocku.  Dłu- 
gosz. 

^  Tranzakcya  tego  Ziemowita  w  Długoszu  na  karcie  1100. 
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^zawAy  Wiskitki,  Ciechanów,  oba  Nowedwory  nad  Nar- 
wią  i  Piaią,  26  swojemi  ziemiami.  Albowiem  Płock,  Wizna 
i  Zakroczym  spadłe  nań  i  na  brata  po  Bolkonie  Wan* 
kewiczn,  były  królowi  Kazimierzowi  od  nich  nstąpione, 
jako  się  wyżej  mówiło  '),  pod  kondycyą,  że  one  miał 
wyjąć  z  podległości  koronie  czeskiej.  Lecz  ten  Ziemowit 
•dii&mii  jeszcze  czeskim  tchnący,  a  narodowi  swojemu 
me  nader  chętny,  że  dom  jego  w  snkcesyi  na  tron  pol- 
m\ś  pominiono,  labo  przed  śmiercią  jeszcze  braterską 
loidiowi  wierność. z  lenności  zaprzysiągł,  i  labo  król 
luri^wo  płockie  nań  spadające,  dożywociem  tylko  wzięte^ 
:z  haimcsów  czeskich  oswobodził,  zabrawszy  po  bracie 
irzeeooną  puściznę,  hardy  z  nabytka  ziem  tak  licznych, 
swkskaó  począć  winne  królowi  hołdą  zaprzysiężenie. 
lVwał  ten  npór  do  końca  rokn  następnjąoego,  tern  szko- 
dUwazy  dla  ojczyzny,  iż  ten  książę  z  Litwinami  wiązać 
^iępoezął,  gdy  króla  cierpliwego  inne  tymczasem  spra- 
wy satrodniidy.  Jakoż  Litwim,  nie  przestając  najazdów 
na  ftiemie  krzyżackie,  ponieważ  w  tym  roka  zniszczyli 
Warmią  *),  nie  zauiedbywali  też  i  polskich  kręgów.  Na- 
jat^y  ^eli  tern  były  częstsze  i  straszniejsze,  że  trzyma- 
jąc spółkę  z  Tatarami,  od  Podlasia  i  Rasi  wypadali  *). 
Było  to  nowe  niebezpieczeństwo  dla  obn  królestw,  pol- 
słdągo  i  węgierskiego,  lec^  Polski  dla  bliższości  sąsie- 
dztwa bardziej  tykało,  a  Węgrzy  się  też  lękali,  aby 
pogaństwo  zabrawszy  Podole  i  Ruś  polską,  w  głąb  krają 
^0  Siedmigrodu,  jako  jaż  było  przed  rokiem  uczyniło,^ 
nie  wpadło.  Kazimierz  przełożywszy  Innocentemn  YI 
papieJsowi  przez  listy  i  umyślne  poselstwo  wiszącą  od 
pogan  barze  ^),  prosił  go,  aby  przez  wzgląd  na  to  kró- 


*)  Obacz  pod  rokiem  1351. 
'  ^  Długosz  na  karcie  1089. 

^  List  Innocentego  VI  do  arcjrbiskupa  gnieźnieńskiego,  VU 
idus  Novembris,  pontific.  anno  IL 

*)Nuper  charissimtis  in  Chrisło  filius  noster  Casimirum 
resc  Poloniae  iUustris,  per.  liter  aa  et  mtncios  suos  nosłro  apo^ 
^łolatui  pcUe^ecił,  ąuoi  gentes  perfidae  Tartarorum  et  Litv€t^ 
norum  etc.  List  wyżej  cytowany. 
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lestwo  ostatnie  z  cbneściańskicb  ^),  cały  od  pogao  dc^ 
iar  znoszące,  a  do  tego  stolii^  apostolskiej  grosz  Pio- 
trowy  płacące^  książąt  i  królów  europejskich  pobudzała 
i  kmcyatę  ogłosił  Wszakże  nim  doszedł  odpis  z  Awe^ 
nionn,  potrzeba  było  wynijść  w  pole  z  wojskiem,  i  Wę- 
grów do  pomocy  zaprosić.  Praj  historyk  węgierski  p(K 
wiada,  że  Ladwik  zebrawszy  wielkiem  *)  staranien^ 
wojsko  niezmierne,  riączył  się  z  wojskiem  Eazimieraa^ 
i  że  przebiegłszy  część  Basi  za  Bobem,  wszedł  do  ta^ 
tarskiej  ziemi  ze  dwomakroć  sto  tysięcy  jazdy;  że 
jaki6  tatarski  carzyk  młody,  a  nad  obyczaj  narodn 
jego  grzeczny  i  dowcipny,  nie  chcąc  toczyć  wojny  z  Wę-^ 
grami,  dubrowolnie  się  Ludwikowi  poddał,  i  wiai^ 
chrzeńciańską  przyjąć  obiecał  ').  W  tej  powieści  Pm}*, 
z  Mateusza  Willana  wziętej,  więcej  jest  chluby  niżelli 
prawdy,  ponieważ  ani  się  podobno  Ladwik  osobiśekh 
w  tej  potrzebie  znajdował,  ani  wojska  tak  licznego  ni^ 
posłał,  jako  się  z  listu  jego  w  roku  następującym  pi- 
sanego do  Eazimieiza,  jaśnie  pokazuje  ^).  Lecz  iLronk 
karze  węgierscy,  bez  rozwagi  pism  spółczesnych,  takiA 
orężem  na  papierze  Litwę  bili ,  jakim  prawem  Bosi  par' 
nowanie  sobie  przywłaszczali. 

Bok  1366. 

XL  Pewniejsze  między  tymże  Ludwikiem  a  Kas-* 
mierzem  w  roka  następującym  zaszły  przymierza  i  mno- 

* 

^)  Reanum  Foloniae,  auod  a  fidelibus  hahitałur,  ęgt  tf^ 
uUimis  chrisłianorum  finihus  consłiłutum.—   Romanae  eccU- 
siae  immediate  snbjectum  et  etiam  censuale,—  List  wyżej  cy- 
towany. 

^)  Comparatis  incredibih  studio  copiis  Casimiro  Poloma& 
regi  se  conjunxit  et  peragrata  Russiae  parte,  quae  ultra  Btk- 

gum  flumen  est,  ducenta  eąuitum  miltia  Tartariae  infudit^ 
SL  karcie  94. 
')  Praj  tamże. 

*)  Promittimus,  ut  si  jprotunc  aliąuo  negotio  impediti  w 
ipsa  expeditione  personahter  interesse  negueamus,  gentes  ta- 
men  ampliores^  guam  alias  consveveramus,  impertiri  prompto^ 
nos  offerimus.  Datum  Budae  1355,  24  Januarii.  Kzeez  do^ 
wiary  nie  podobna,  aby  Ludwik  dawezy  Polakom  200,000,— je- 
azcze  większe  oncgo  liczbę  obiecywał. 
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^wy  względem  rzeczonej  Rasi.  Od  cztereoh  jai  lat  za- 
warta była  między  Ltidmklem  królem  i  Kazimierzem 
traozakeya  w  Badzie,  w  której,  jako  wyżej  mówiono  ^)y 
Ludwik  nie  mająe  sam  potomstwa,  a  w  przypadku  nie- 
płodności chcąc  dla  brata  Stefana  już  z  Bawarką  oie- 
nionegOy  i  dla  jego  następców  tron  polski  zabezpieczyć, 
darował  Kazimierzowi  dożywociem  królestwo  ruskie, 
Albo  raczej  przedał  za  sto  tysięcy  czerwonych  złotych. 
Dał  n^u  na  to  Kazimierz  pismo,  jako  tę  sumę  ma  wy- 
płacić za  ustąpienie  praw  do  Rusi  rzeczonej  ^).  Wszelako 
^bowiązali  się  Węgrzy  w  tejże  tranzakcyi,  iż  jeźli  Ka- 
mień mieć  będzie  syna,  a  ten  syn  nastąpi  na  królestwo, 
1)ędą  mog^  Ludwiki  Stefan  lub  ich  potomkowie,  wrócić 
sumę  i  Ruś  na  siebie  zabrać.  Tak  dzika  tranzakcya, 
podstępów,  niedowiarstwa  i  niesprawiedliwości  pełna, 
poeięta  odrażać  Polaków  od  Ludwika  i  jego  domu.  Cóż 
tdbowiem  znaczyła  darowizna  ziemi  cudzej,  do  której 
jełli  Węgrzy  jakie  prawo  trworzyli,  takie  i  Litwa  na- 
jezdnieza,  a  tem  bardziej  Polacy  będący  w  posesyi  sta- 
Toiytnej,  za  zeznaniem  samychże  Węgrów  ^)  z  dawna 
mieli  ?  Dawać  też  królowi  dożywociem  królestwo,  brać 
od  mego  obligi  na  suinę  tak  wielką,  a  w  przypadku 
niesoatawienia  dziedzica  płd  męskiej  dwa  razy  korzy- 
stać, i  z  wziętych  pieniędzy,  i  zaboru  z  królestwem  pol- 
akiem Rusi,  zdawało  się  niegodnym,  uciążliwym  i  honor 
narodu  polskiego  hańbiącym  frymarkiem.  Ludwik  bojąc 
«ęi  aby  to  złych  skutków  za  sobą  nie  pociągnęło,  szu- 
kik  rady  zdrowszej.  Postępki  jego  z  Polską  względem 
Rusi  zdawały  się  osłabiać  prawo  sukcesyi.  Zaprzysiągł 
on  Polakom  w  Wyszohradzie  wespół  z  ojcem  swoim 


*)  Obacz  pod  rokiem  1350. 

*)  Tranzakcya  budzyńska  w  roku  1355  zaświadcza  o  tym 
długu.  Debitum  qaod  nobis  occasione  regni  Rutencfrum  łene- 
-mini;  qaod  anie  recognoutstis,  et  super  quo  mediantibus  literis 
vestris  existtłi»  ohligałi, 

•)  Ludwik  w  tranzakcyi  budzyńskiej  roku  1355  w  Budzie 
nezynionej,  obiecuje  nie  odbierać  sumy  sta  tysięcy  czerwonych 
złotych  za  Ruś  od  Kazimierza,  donec  possessionem  pacificam  sen 
dominium,  prout  praedecessores  uestri  habuerunty  optime  valla'- 
vtT%tis, 
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Karolem,  cięty Iko  odzyBkaó  od  Krzyżaków  Pomeranią, 
własnym  kosztem,  ale  i  wszystkie  inne  kraje  przez  ko- 
góikolwiek  od  Polski  oderwane  ').  Niewiele  pomagał 
Ludwik  królowi  do  odzyskania  Pomeranii ,  a  Ruś,  sta- 
rożytny królów  i  książąt  polskich  mieczem  zdobj^tek, 
sobie  przywłaszczał,  którą  z  mocy  paktów  odzyskiwai^ 
był  powinien.  Polacy  też  zaprzy sięgając  mu  przysilą: 
snkcesyą  i  posłuszeństwo,  warowali  sobie  ucbylenie  się 
od  niej  za  niedotrzymanie  wzajemnych  obowiązków  ^)^ 
A  gdyby  i  za  życia  jego  w  wiernoćci  trwali,  snkcesyą 
warowana  tylko  była  dla  synów,  nie  dla  córek  ^).  Kie 
miał  ich  Ludwik  niepłodny  dotąd^  a  Stefan  brat  j^a 
książę  Dalmacyi  przed  rokiem  zmarły,  syna  tylko  je- 
dnego Jana  małoletniego  zostawił.  Na  ułatwienie  rzeczo- 
nych trudności  zaprosił  Ludwik  Kazimierza  do  Budy  na 
początku  roku  bieżącego,  gdzie  z  nim  nowe  uczyn3 
względem  Busi  i  sukcesyi  domu  swojego  postanowienie. 
Odmieniona  tranzakcya  przed  czterema  laty  uczynioaai 
i  skasowany  obowiązek  wykupna  królestwa  ruskiego;: 
w  przypadku  jeżli  król  syna  mieó  będzie,  Ludwik  otu^ 
cał  byó  nienatrętnym  wierzycielem,  i  chciał  tylko,  aby 
Kazimierz  wtenczas  mu  sumę  sto  tysięcy  oddał,  kied^ 
w  zupełną  i  spokojną  królestwa  ruskiego,  tak  jidk  przodk 
kowie  jego  królowie  polscy  trzymali,  wejdzie  posesyą  ^y 


\)  Omnia  specłantia  ad  regnum  Poloniae  per  ąuoacunęue^ 
fuerinł  occupała. —  Promwit  Ijudoyicus  rex  Hungariae  enmes 
metas  regni  Poloniae,  seu  terminos  et  praecipue  Pomeranicm 
velle  solłis  cum  sua  genłe  damnis  et  expensis  propriis  se  re- 
cuperare  adstrinxił.  Anonim  archidyakon  gnieźnleiiski ,  który 
żył  wtenczas,  na  karcie  101. 

')  8i  et  in  ąuantum  ipsis  per  eundem  dominum  promissa 
sertarentur.  Tenże  tamże. 

^  Sibictie  viceversa  proceres  et  nohiles  regni  Poloniae^  et 
suis  tantummodo  jUiis,  quos  si  habebit  promiserunt.  TeDi» 
tamże.  Ze  córki  od  sukcesyi  były  wył§czone  w  tern  poBtańowle- 
niu,  i  dopiero  one  potem  przypuszczone  zostały,  zaświadcza  b> 
sam  Ludwik  w  przywileju  danym  Polakom  w  roku  1374,  który 
się  znajduje  in  YoL  Leg.  I  na  karcie  57.  Masculinam  prokm 
tantum. 

*)  NÓ8  Ludovicic8  Dei  groHa  rex  Hungariae,  Vobig  &- 
renissimo  prindpi  domino  Casimiro  eadem  gratia  PóUmorw^ 
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Ułołone  pnytem  i  inne  interesa.  Pozwolony  kupcom 
pobkim,  węgierskim^  lab  jakiegokolwiek  innego  naroda 
w^ós  soli  polskiej  aż  do  miast  węgierskich  Sams  i 
Liptowy^  bez  tadnej  przeszkody  i  oj^aty  ').  Obiecana 
tei  pomoe  wojskowa  przeciwko  najazdom  litewskim 
osobiście  i  z  większemi  siłami,  niżeli  w  roku  przeszłym 
była  dana  ^). 

XIŁ  Wzajemnie  Kazimierz  za  ustąpione  sobie  kró- 
lestwo niskie  przez  siebie  opłacone,  tak  jak  mu  dawniej 
ustąpił  Jan  ezeski  królestwa  polskiego  ')  wziąwszrjr  pie- 
niądzOi  ponowił  prawo  sukcesyi  dla  domu  węgierskiego* 
Przydana  w  tem  ponowieniu  budzyńskiem  ^)  obietnica 
prqjęeia  nietylko  dziedziców  męskich  ze  krwi  Ludwika^, 
k^n  w  ich  niebytności  syna  Stefanowego  Jana,  w  przy* 
padku  żeby  Kazimierz  płci  męskiej  po  sobie  nie  zosta- 


re^  illusłriy  avunculo  nostro  praediledo,  ctssumimus  et  jyro- 
fmttumus  ac  spondemus,  quoa  debitum  quo  nobis  occasione^ 
regtri  Ruthenorum  łenefnini,  guod  antę  reco^nomstis,  et  super 
quo  mediantibus  Uteris  yesiris  nobis  existitts  obUgati  a  vobis 
non  tepetenms,  nec  vos  impełere  intendemus  super  ipso  veT 
ilhtd  etcigerey  donec  possessionem.  pacificam,  seu  dominium  ^ 
prouŁ  praedecessores  vestri  hctbuerunt,  obiinere  valueritis  regi 
praenotati,  Sed  cum  illam  obtinueritis  Deo  duce^  volumus,  ut 
debitum  ipsum  plenarie  prout  tenemini  persolvatis,  Datum 
Budae  24die  mensis  Januarii  -4,  D.  1355, 

')  List  okólny  do  wszy^stkich  stanów  węgierskich,  dany  od 
Lndwika  w  tej  materyi,  znajduje  się  w  archiwum  koronnem.  Da^ 
twn  Budae  in  festo  conversionis  A  Pauli,  anno  Domini  1355^ 

^\  List  Lndwika  tegoż.—  Datum  Budae  die  24  mensis  Ja- 
nuarii 1355, 

*)  Obacz  wyiej  pod  r.  1335. 

^  Że  król  Kazimierz  był  w  Budzie  osobiście,  zaświadcza  to 
Het  Ludwika  w  Budzie  r.  1355  duodedma  die  mensis  Aprilis^ 
w  którym  Ludwik  daje  plenipotency§  matce  swojej  Elżbiecie,  sio- 
strze u'óla,  aby  Jechała  do  Zantocna  na  odebranie  prz}[sięgi  od 
stanów  koronnycn.    „Ad  petendum ,  recipiendum  et  eadgendwn^ 
juTam£frvtum  juris  successionis  per  universos  praelatos,  duots^ 
barones,  —  de  ipsius  domini  regis  benejplacHo ,  voluntate  ef 
congensu  exhibendum,  illustrissimo  principi  domino  Carolo  ge- 
nitori  nostro  carissimo  felids  memoriae  pro  se  ipso  ac  nobis 
nosirisęue  haeredibus  eocigenti,  mediantibus  ^ficacissimis  in- 
strumentis  et  Uteris  exhibitis  adpraefata,  innovandumet  per 
praedictwm  d,  rejsem  Poloniae  in  dnno  D.  1355,  scilicet  2^ 
mensis  Februarii,  Budae,  in  domo  nostra  regia  innovdtum,^ 
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^ł  ^).  Wyznaczony  prócz  tego  zjazd  do  miasta  Zan- 
tocha  w  piętnaście  dni  po  świętach  wielkonocnych ,  na 
który  sam  Ludwik  osobiście  miał  przybyć ,  dla  przjję- 
^ia  przysięgi  od  stanów  koronnych  ^)y  lab  matkę  El- 
^bie^  na  ten  akt  posiać,  jeżliby  go  sprawy  jakie  waine 
^uUimdniały.  Nie  stawił  się  Ludwik  w  Zantochu,  przeto 
<did  matce  Elżbiecie  plenipotencyą,  i  posłał  z  nią  wielu 
panów  węgierskich  na  miejsce  wyznaczone.  Nie  zdarzyło 
się  nam  widzieć,  jakim  kształtem  uczynione  było  od 
fitanów  koronnych  to  zaprzysiężenie.  Atoli  one  nastąpić 
musiało,  ponieważ  stany  węgierskie  na  tymże  zjeździe 
zaprzysięgfy  królowi  Kazimierzowi  *),  osobiście  tam  l)ę- 
idącemu,  iż  uczynione  między  nim  dawniej  a  Karolem 
postanowienia  względem  sukcesy  i  jego  synów,  tudzież 
świeższe  umowy  względem  następstwa  Jana  syna  Ste- 
fana, lub  jego  potomków  płci  męskiej,  w  swojej  mocy 
trzymać  będą,  i  do  onych  utrzymania  wszystkiemi  siła- 
mi dopomagać  ^). 

XIIŁ  Niedłago  potem  w  miesiącu  czerwcu  wypra- 
wione od  króla  poselstwo  do  tejże  Budy  dla  odebrania 
od  Ludwika  potwierdzenia  dawnych  paktów,  między  oj- 
cem jego  Karolem  i  obywatelami  polskimi^  sukcesyą 
«ynom  jego  przyznającymi,  zawartych.  Sprawowali  ten 


*)  Nobis  et  ha^redihus  nostris  ex  nosłro  faemore  descen- 
denłibuSj  vel  illis  non  exisłenłilm8 ,  incliło  principi  darnino 
JCoanni  duc%  naio  olim  domini  ducis  Stephani  fratris  nostńj 
piae  recordałionis  in  casum,  uhi  serenissimum  principem  d. 
4Ja8imirum  —  sine  haeredihus  masculini  sexti8  decedere  con- 
tigerit  Słowa  tranzakcyi. 

^)  Ad  ąuindenas  paschae  nunc  renturi  affeciuoaissime  in- 
iDitałiy  ad  civitatem  Zandoch  personaliter  accedere.  Słowa  ple- 
łapotencyi  danej  dnia  12  kwietnia  r.  1355. 

^)  Instrument  oświadczenia  panów  węgierskicli  po  wyrazadii 
^wszystkich  nazwisk.  —  De  consensu^  mandato,  beneplacito  et 
woluntałe  serenisirtwiy/m  principum  d.  Ludouici  regis  et  dO' 
'sninae  Elisabełh  reginae  Hungariae  geniłricis —  vobi8  eaoed- 
lentissimo  principi  Casimiro  —  Polonorum  regi  per$ondliter 
recipienti,  promittimtis,  Dałum  in  Zanłoch  in  vigilia  88,  Phi- 
Jipt  et  Jacobi  1355. 

*),^o  zaprzysiężenie  wyżej  cytowane,  znajduje  się  w  archi- 
wum koronnęm  mb  transumpio. 
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nnąd  imieniem  naroda  wybrani,  Jan  kasztelan  wojnicki 
herba  Leliwa,  Floryan  proboszcz  i  kanclerz  łęczycki. 
Piotr  wojski  i  Pdka  podkoniaszy,  krakowscy.  Dany  w  ich 
osobaeh  całemu  stanowi  rycerskiema  przywilej  w  nastę- 
pigąeej  osnowie.  Obowiązuje  się  Ludwik,  że  w  czasie 
wstąpienia  swojego  na  tron  polski,  nie  nałoży  żadnych 
aowyeh  ciężarów,  jakie  król  panujący  i  ojciec  jego  Wła- 
dysław Łokietek,  nad  opisy  praw  i  wolności,  nadanych 
•od  poprzedników  swoich,  dla  pewnych  potrzeb  na  dobra 
dnmowne  i  świeckie  wUadali  ^).  Że  te  tylko  przy  sta- 
nie rycerskim  i  duchowie&stwie  zostaną  opłaty,  które  się 
dawniej  do  skarbu  królewskiego  wnósió  zwykły  ').  Jeżii 
^aś  mieszczanie  Twyiąwszy  jednak  stan  szlacltecki)  w  cza- 
sie nagłej  potrzeby  zechcą  jaką  uczynić  składkę,  ta  od 
nidi  nie  I>ędzie  mocą  wymuszana.  Podróże  królewskie 
po  kriyu  w  jakimkolwiek  czasie  przedsięwzięte,  nie  będą 
przez  dobra  duchowne  i  szlacheckie  bez  ich  zezwolenia, 
ani  ten  zwyczaj  będzie  pieniędzmi  opłacany  ').  A  w  przy- 

■)  Ten  przywilel  nie  znajduje  sif  in  Vol.  Legum,  lubo  go 
Dhigoez  całkiem  położył.  —  Datum  Bttdae  24  mensis  Junii  A. 
D.  Ź355.  Myśmy  położyli  pod  t§  dat§,  nie  maj§c  w  ręku  orygi- 
nału. Zdawałoby  się  jeanak,  jeźli  się  nie  mylimy,  że  ten  prz)'wi- 
lej  dany  był  nie  24  Jun%%  ale  raczej  24  Januarii  na  początku 
tegoż  roku,  kiedy  inne  tranzakcye  z  Ludwikiem  były  czynione. 
Poeóż  albowiem  wyprawowaó  w  pół  roku  nowe  poselstwo ,  po  co 
pierwej  ściągać  naród  do  Zantocna  na  wykonanie  wierności  Wę- 
grzynowi, kiedy  jeszcze  on  dla  narodu,  biorąc  od  niego  i  zabez- 
pieczając sobie  sukcesyą,  żadnej  łaski  nie  uczynił. 

')  Nullas  collectas  seu  exactiones  —  sed  his  conłenłi  eri- 
mus,  quae  ipsi  consveveirunt  soivere  ab  antiąuo,  vel  guae  ad 
eameram  regiam  seu  jus  regale  constitił  pertinuisse,  seu  eon- 
słabit 

•)  Mowa  tu  o  powinności  nazwanej  słatio,  stan,  to  jest,  it 
dziedzice  wiosek  obowiązani  byli  przejeżdżających  przez  ich  do- 
bra królów  i  książąt,  ich  samych  i  dwory  ich  karmić.  Odmieniła 
się  potem  ta  powinność  w  opłatę  pieniężna.  Podatek  ten  był  ciężki 
%  tei  miary,  że  choć  król  czy  książę  nie  przejeżdżał,  każdy  je- 
dnak musiał  zapłacić  za  to.  Znajdujemy  często  w  starych  przywi- 
lejach uwfdnianie  od  tych  stacy)  dóbr  duchownych,  owszem  obo- 
wifzki  królów,  że  przez  ich  dobra  nie  bcd§  przejeżdżać.  Widzieć 
w  przywileju  ićsi^ż^t  Władysława  Plwacza,  Leszka  Białego  i  Kon- 
rada, danym  kościołowi  gnieźnieńskiemu :  Et  quod  per  Łowicz 
non  łransibimus.  Zwyczaj  ten  stacyi  po  dobrach  opacich  trwał 
do  czasów  jagiellońskich.  Praktyka  jego  weszła  z  Niemiec  i  FranćyL 
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padkii  przejazdu  I  wszystkie  potrzeby  dwom  ze  skarbn 
jego  podejmowane  być  mają.  Wyprawy  wojenne  jeźliby 
aię  jakie  zdarzyły  za  granicą  państwa,  nie  będą  czy- 
nione kosztem  obywatelów;  lecz  wszystkie  w  tej  okazy  i 
podjęte  od  nieb  wydatki,  panujący  lub  jego  następcy  za- 
stąpić będą  winni  ^).  Wreszcie  gdyby  Ladwik  lab  synowiec 
jego  Jan  zejść  mieli  bez  zostawienia  potomstwa  pici  mę* 
skiej  ^),  naówczas  wszystkie  pakta,  konwencye,  dyspozy- 
cyc  i  ordynacye,  zaprzysiężenia  wiemoćci,  lub  jakiekol- 
wiek obowiązki  ściągające  się  do  snkcesyi  korony  pol- 
skiej, tern  samem  niszczeć  i  upadać  powinno,  a  żaden  inny 
prócz  wyrażonych  wyżej,  prawa  do  niej  mieć  nie  będiir. 
owszem  obywatele  polscy  wolnymi  znpełnie  zostaną* 
wyjąwszy  obowiązek  wrócenia  sumy  pięcin  tysięcy  kóp 
groszy  czeskich,  danych  od  Karola  ojca  Ludwika  w  eza- 
sie  zaślubienia  starszej  córki  królewskiej  *)  Janowi  ba- 
warskiemu, która  suma,  w  przypadku  tylko  śmierci  Łu< 
dwika  i  Jana  bez  potomstwa  męskiego,  a  przez  to  upadku 
prawa  snkcesyi ,  królom  węgierskim  wrócona  być  ma, 
inaczej  zaś  Polska  od  jej  wypłaty  wolną  na  zawsze  zo- 
stanie. Naostatek  Ludwik  potwierdziwszy  wszystkie^  ja- 


')  To  prawo  niewojowania  za  granica  swoim  kosztem,  mieli 
Czesi,  jakośmy  mówili  pod  r.  1345. 

^)  Dernum,  si  quod  ahsił  nos  vel  dominum  Joannem  ne- 
potem  nostrum  ducem  ahsąue  haerede  masculi  8exus  decedere 
conłingał  etc. 

^)  JSahis  solutionibus  ^uingue  rmllium  sexagenarum  gros- 
sorum  Bohemicalinm  inditae  dominae  Jiliae,  seniori  ejusdem 
domini  regis  temperę  maritationis  ipsiits,  prout  per  praedio- 
tum  genitorem  nostrum  assumptum,  fuerat,  per  nos  piane  ei 
Integre  eidem  persolutis.  Mowa  tu  o  małżeństwie  Elżbiety  uro- 
dzonej z  Anny  Litewki,  która  pierwsza  rażą  w  dzieciństwie  byhk 
zaręczona  Janowi  bawarskiemu,  synowi  Henryka  i  Małgorza^' 
Czeszki,  w  r.  1336  w  Wyszohradzie ,  i  której  król  Kazinu^rz  oj- 
ciec obiecał  zapłacić  posag  pięć  tysięcy  gro8;^y  praskich,  u£f> 
mówiono  wyżej  na  karcie  35;  promittentes  et  statuentes  pro  fpsa 
primogenita  nostradonatione  propternuptias,  guinąue  miUias&' 
xagenorum  grossorumdenariorum  Pragensium.  Tę  sumę  wyliec^} 
Bawarczykowi  za  szwagra  Kazimierza,  Karol  król  węgie^rski,  jako 
się  z  tej  tratzakcyi  pokazuje,  bez  poch3rby  dla  pociącnienia  Łóla 
do^ przyznania  sukcesyi  korony  polskiej  synom  swoim,  j^ko  wi- 
dzieć z  dalszego  ciągu  tranzakcyi.  Elżbieta  zaręczoną  Janowi,  po 
zASzłej  jego  ómierci  w  r.  1341,  wydana  była  za  Bogusława  ksif- 
ijcia  szczecińskiego  w  r.  1343. 
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kiekolwiek  bjł^  czyDione  między  ninii  ojcem  jego  Ka- 
rolem a  Kazimierzem  tranzakcye,  zabezpiecza  wszystkie 
stany  polskie,  że  w  ich  wolnościach,  swobodaob,  nada- 
niach, przywilejach,  żadnego  uszczerbku  nie  poniosą. 

Xiy.  Po  węgierskich  tranzakcyach,  mskie  państwo- 
dla  Kazimierza  i  korony,  snkcesyą  dla  domu  Lndwika,. 
a  wolności  dla  narodu  polskiego  zabezpieczających,, 
przedsięwziął  Kazimierz  zapewnić  koronie  swojej  Ma- 
aowsze.  Księstwo  to,  z  województw  teraźniejszych  ma- 
sowieckiego,  płockiego,  rawskiego,  chełmiAskiego,  orósŁ 
nem  gostyńskiej  i  sochaczewskiej  złożone,  poszedłszy 
w  udział  Konrada  pierwszego,  trwało  pod  jego  synanji 
i  wnukami  nieoddzielnie  od  królestwa  polskiego.  Bo  lubo 
w  Polszczę  nie  było  króla,  było  jednak  królestwo,  któ- 
rego części  posiadając  różni  książęta  Piastowie,  uzna- 
wali nad  sobą  zwierzchność  krakowskich,  według  ustawy 
Krzywoustego  ojca  wszystkich,  lub  przynajmniej  ta 
zwierzchność  według  rzeczonej  ustawy  oo  nich  należała. 
Panowanie  w  Polszczę  Wacława  Czecha,  było  epoką 
dla  książąt  polsko  -  szląskich  do  rozpoczęcia  scyssyi  od 
królestwa  polskiego,  a  poddawania  się  obcemu  berłu^ 
mimo  prawo  narodu  kardynalne,  i  nierozdzielny  z  kró- 
lestwem dotąd  związek,  tak  ze  krwi,  jako  z  jednośei 
ciała  rzeczypospolitej  pochodzący.  Jan  król  czeski,  na- 
Uoniwszy  różne  zdrobniałe  szląskie  książęta  do  uczy- 
nienia sobie  bezprawnej  subjekcyi,  a  rozporem  ciała  tego 
koronę  swoją  czeską,  większą  Szląska  i  Luzacyi  ezęśei% 
pomnożywszy,  zamierzył  był  sobie  uczynić  podobną  sy- 
zmę  i  w  Mazowszu,  za  pomocą  niewiernych  Polszczę 
i  niewdzięcznych  Krzyżaków.  Od  r.  ]  329  Wacław  książę 
mazowiecki  na  Płocku  dał  zły  przykład,  poddając  się 
Janowi  czeskiemu  ^)  poniewolnie;  a  jego  też  pokrewni 
książęta  czyniąc  z  zazdrości  ligi  przeciwko  Łokietkowie 
wiązali  się  z  Krzyżakami.  Łokietek  dziedzic  Polski  całej^ 
a  potem  król  koronowany  i  monarcha,  opierał  się  do 
zgonu  swojego  Czechom  i  Niemcom,  utrzymując  prawa 
korony  swojej  przeciwko  ich  w  Szląsku  i  w  Mazowszu 


*)  Obacz  w  tomie  IV 
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^aznrpacyom.  Kazimierz  jego  syn  i  następcai  gdj  smnt- 
nemi  skołatanego  i  ledwo  złączonego  w  jedno  ciało  kró- 
lestwa okolicznoAciami  przymnszon]^,  praw  swoicłi  do 
^wierzcliności  nad  ksiąiętami  szląskiemi  odstąpił,  cłiciał 
przynajmniej  Mazowsze  i  panuj ącycli  w  niem  kiątąt 
podda&stwo  koronie,  jako  pan  zwierzchni  zabezpieczyć. 
.  Uznał  on  nieważną  Wacława  i  syna  jego  Bolkona 
Ozechom  snbjekcyą;  przeto  uczyniwszy  przed  czterema 
laty  rozporządzenie  względem  pozostałej  Mazowsza  po 
śmierci  Bolkona  części  ^),  na  Ziemowita  i  Kazimierza 
ksiąiąt  mazowieckicłi,  lako  stryjecznych  prawem  natury 
opadającej,  i  otrzymawszy  zupełną  rezygnacyą  praw 
mniemanych  do  Mazowsza  od  Karola  cesarza  i  króla 
czeskiego ,  wkrótce  potem  od  tychże  książąt  powinne 
hołdu  i  posłuszeństwa  z  ziem  od  nich  dzierżanych  otrzy- 
mał zaprzysiężenie  *).  Zmarły  6wieżo  ^)  Kazimierz  bez- 
potomny zostawił  w  sukcesy]  bratu  Ziemowitowi  częlć 
do  siebie  należącą ^  przez  co  ten  Ziemowit  jeden  tylko 
z  książąt  mazowieckich  pozostały,  a  wszystkie  ich 
udziały  trzymający,  powszechnym  księstwa  mazowie- 
<3kiego  książęciem  został.  Podejrzana  była  królowi 
wiara  tego  Ziemowita,  tak  wielką  dzielnicę  mającego. 
Rościł  prócz  tego  pretensye  do  Rusi,  jako  z  tejże  Ruski 
co  i  brat  jego  Bolesław  Trojdenowicz  urodzony,  lubo 
mu  Kazimierz  dawniej  księstwo  bełskie  prawem  hoAdo- 
wniczem  koronie  wypuścił,  przyłączywszy  do  niej  księ- 
stwo ruskie.  Obywatele  mazowieccy  isprzykrzy wszy  sobie 


»)  Obacz  pod  r.  1351. 

')  Że  ci  książęta  zaprzysięgli  homagium  królowi,  świadczy 
to  tranzakcya  Ziemowita  w  r.  1355.  Actum  et  datum  Cr(iooviae 
'die  8.  Joannis  evangeli8tae  1355,  Słowa  tej  tranzakcyi  w  Dłu- 
goszu ciekiem  znajduje  się.  Ńos  Zemovitiis  —  protesłamur  ab 
excellentissimo  principe  Casir/dro  Dei  gratia  illvstri  rege  Po- 
foniae  patruo  ńostro  ailecto  —  omnes  łerras  ąuas  —  oUfn  dux 
Casimtrus  piae  memoriae  frater  noster  haouit,  et  qaae  etc 
ipsius  morte  ratione  feudi,  ąuod  ipse  domino  regi  prostiterat 
jure  ohtinuerant  —  I  dalej :  Innoavmu8  insuper  feudum  per 
nos  olim  domino  regi  factiim  etc, 

')  Umarł  w  r.  1334,  26  listopada.  Długosz. 
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dmiwiecuie  prawie  pod  zwierzchnością  ndzielnych  ksią- 
iąt  panowanie,  zawsze  lapiestwa  sąsiadów  Litwinów,  Pru- 
saków i  Erzyłaków  podległe,  bez  rządu  pewnego  i  mocy 
najwyższej ,  zasmakowali  sobie  rząd  Kazimierza^  spójny^ 
dgrnpy,  gospodarny  i  sprawiedliwy  ^).  Pozni^  to  Zie- 
n^owit;  a  przeto  zaniechawszy  myśli  prótnych,  do  tęga 
Q«naw8zy  niegodnośó  podłego  obcym  poddaństwa  '),  po- 
stanowił zupełnie  uznać  się  korony  polskiej  hołdownyo^ 
ksiąięciem.  Umówiony  z  królem  czas  tego  obrząaka 
w  Kaliszu  w  dzień  św.  Jana  ewangielisty.  Przybył  sam 
ksiąic  osobiście  z  wielą  panami  mazowieckimi,  i  Kle- 
mensem biskupem  płockim  ').  Odprawił  się  ten  akt  przed 
królem  na  majestacie  siedzącym  i  w  szaty  królewskie^ 
ułttanym.  Złożone  u  tronu  chorągwie  ziemskie^  a  Zie- 
mowit wykonawszy  przysięgę  monarsze  i  koronie  ^),  Uy 
eo  przyrzekły  pismem  publicznem  potwierdził  ^). 

'S^.  Że  biorąc  z  daru  króla  spadłe  na  siebie  ziemie: 
po  bracie  Kazimierzu,  to  jest  Warszawę,  Sochaczew^ 
W!iBkitki,  Ciechanów,  No  wy  gród  nad  rzeką  Pisią  i  No- 
wydwór  ^),  jako  od  rzeczonego  brata  prawem  hołdo- 
waem  trzymane,  temże  prawem  zatrzyma '').  Że  ponawia^ 
ol)owiMki  swoje  hołdownicze,  zaprzysiężone  dawniej  od 
•iebie  królowi  ^  z  zamków,  miast  i  ziem  temźe  prawenii 
Wjzfętych,  jako  to:   z  Czerska,  Rawy,  Liwa  i  Gostyni- 


*)  Długosz  na  karcie  1099. 

*)  Turpe  ratus  anłiąuam  suae  stirpis  nohiliłatem  et  liber- 
tatera  alicujits  feudi  et  suhjectionis  jugo  contaminare,  DługosŁ 
tamże. 

^  Musi  być  omyłka  w  Długoszu,  gdzie  zamiast  Klemensa 
Mikołaj  położony.  Ten  Mikołaj  z  Gulczewa,  wstąpił  na  katedrę 
dopiero  po  Janisławie  Wroiiskira  i  Bernardzie  Dominikanie  intru- 
zie, między  którymi  była  sprzeczka  kilkoletnia,  jako  to  widzieć 
w  Łubieńskim  in  vitis  episc,  Flocensium, 

*)  Długosz  obszernie  o  tem. 

*)  OłMicz  te  tranzakcyc  w  Długoszu  pod  r.  1355.  —  Actuin- 
et  datum  in  Kalisz, 

•)  Nad  zbiegiem  Narwi  i  Wisły. 

^  Eo  jurę,  quo  feudales  similia  dominia  sponsione  ho- 
magii  domino  praestita  tenere  consveverunt.  Słowa  tranzakcyi., 

•)  Innovamus  insuper  feudum  per  nos  plim  etc. 
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na  ^.  Żo  ze  wszystkich  tych  ziem  winien  bjdzie  laittnf 
s<voimi  pomagać  królowi  przeciwko  wszelkim  jegi  nie- 
przjrjaeiołom,  bądź  poganom,  bądt  cbrześcianom.  Że  bez 
woli  królewskiej  żadnych  związków  i  umów  czynić  nie 
ma  z  nikim^  a  najbardziej  z  Litwinami.  A  że  zamek 
płocki  był  dawniej  od  króla  puszczony  jemu  i  bratn 
jego  Kazimierzowi  prawem  zastawnem  za  sumę  dwóch 
tysięcy  grzywien  pieniędzy  polskiej  wagi  ^),  przeto 
uwalnia  króla  Ziemowit  od  obowiązku  wrócenia  tcg  sn-' 
my,  i  zamek  mu  płocki  z  ziemią  oddaje  pod  tą  kon- 
dycyą,  aby  on  znowu  po  zgonie  królewskim  jemu,  lub 
jego  następcom  dziedzicom  był  po  wrócony,  choćby  król 
potomstwo  płci  męskiej  po  sobie  zostawił*  A  naówczas 
z  rzeczonego  zamku  płockiego  i  ziemi,  samym  tylko 
potomkom  królewskim  książęta  mazowieccy  hołd  oddać 
obowiązani  będą.  Go  się  tyczy  dóbr  w  dożywotniem 
ilzierżeniu  wdowy  Wacława,  niegdyś  książęcia  płockiego, 
w  powiatach  ^)  sachaczewskim  i  gostyńskim  zostającyclu^ 
te  po  jej  zgonie  Ziemowit  otrzyma;  inne  zaś  z  ^riq 
strony  Wisty  będące  *),  król  obejmie,  a  po  jego  zejściu 
46  Płocka  powrócą.  Nakoniec  wszystkie  darowizny  w  zie^ 
mi  płockiej  od  króla  poczynione  w  swojej  mocy  zostaną. 
To  się  stało  przy  końcu  roku  bieżącego,  na  którego 
początku  wspomina  Dłagosz  o  burzeniu  ziemi  żmudzkiąj 
około  Miednik  przez  Krzyżaki,  i  o  spaleniu  zaniku  Ra- 
:gQety  pożarem  przypadkowym  ^). 

Bok  1366. 

Xyi.  Wszakże  Litwa  za  wodzą  książąt  swoich  Ol* 
gierda,  Kiejstuta  i  Patryka  oddając  wet  za  wet  Erzy- 


*)  Księstwo  teraźniejsze  mazowieckie  liczy  ziem  dziesięć,— 
które  dawniej  w  mniejszej  liczbie  bedę,c,  potem  się  pomnożyły 
działami  książąt  mazowieckicli  potomków  Ziemowita. 

^)  Po  48  groszy  na  grzywnę. 

^  In  disłricłibua  Sochaczemensi  et  GosłinensL 

*)  Obacz  tranzakcyą  pod  rokiem  1351  do  tego  interesu  ścif- 
gającą  się. 

*)  Długosz  pod  rokiem  1355. 
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ideom,  na  wstępie  roku  następującego  całe  Prasy  snisi- 
esylm  ^).  W  tychie  ezasach  stanęła  w  Wiednia  aastiyae- 
kim  nowa  liga  między  Ladwiltiem  węgierskim  i  Albertem 
książęciem  Aostryi  przeciwko  wszelkim  państw  ich  na- 
iMgeadnikom  \  w  której  i  Kazimierz  król  został  po- 
mieszczony, i  w  której  przyrzekają,  pomienieni  książęta, 
jako  nikomu  na  państwa  jego  powstającema  posiłków 
żadnych  nie. dadzą  ^).  Był  to  interes  bawarski,  tyczący 
się  owej  llałgorzaty  Maltazy,  która  labo  się  z  Janem 
synem  Jana  czeskiego  rozwiodła,  i  za  Ludwika  bawar- 
skiego poszła,  upominida  się  u  Ludwika  węgierskiego 
o  snmę,  którą  przy  jej  pierwszem  zamęściu  z  Czechem 
ojeiec  Ludwika  Karol  dać  obiecał  ^).  Wszakże  wedłag 
wsseikiego  podobieństwa,  dączył  się  z  pretensyami  ba- 
warskiemi  i  polski  interes.  Przed  trzema  laty  ^  zawarł 
Lndwik  dwie  tranzakcye  z  Karolem  czeskim.  W  jednej 
z  nich  ustąpił  Karolowi  praw  swoich,  które  mieć  mógł, 
jako  król  węgierski  do  Jaworu  i  Świdnicy  z  powodu 
mM&L  W  -drugiej,  jak  sam  zeznaje,  mając  na  to  tylko 
płenipotencyą  od  Kazimierza,  zrzekł  się  praw  jego  do 
Krejcfaoirga  i  Beuthen,  za  co  Karol  miał  mu  ustąpić 
prrtenąyj  swoich  do  księstwa  płockiego.  Kazimierz  nie 
uczyniwszy  plenipotentem  Ludwika  do  rezygnacyi  świd- 
nickiej i  jaworskiej,  nie  dał  dotąd  E[arolowi  zrzeczenia 
swojego  do  księstw  rzeczonych,  wiedząc  dobrze  podobno, 
-że  Karol  wiele  aż  nader  zyskał,  gdy  za  mniemane  pra- 
wo do  Płocka  miał  ustąpione  sobie  Beuthen  z  Krejc- 
borgiem.  Przeciwnie  Karol  nie  mając  do  tychże  księstw 
zrzeczenia  króla,  który  więcej  miał  prawa  do  nich  ni- 
-źeli  Węgrzyn,  do  tego  nie  odebrawszy  dotąd  od  niego, 
jako  pry ncy pała,  rezygnacyi  Krejcburga  i  Beuthen,  którą 


*)  Dłngosz.  In  vipilia  S.  Agnetis. 

•)  Ta  liga  znajdu)e  się  w  historyi  węgierskiej  Praja  pod  ro- 
Mem  1356.  Datum  V%ennae  9  die  JanuariL 

*)  Convenimus  et  concorćUimmus,  quod  contra  auunculum 
ipsius  fLudomd)  inditum  principem  dominum  Ccmmirum 
regem  PóUmiae,  mdli  praeitahinma  ayacUium  vd  juvamen. 
Słowa  tranzakcyi. 

^  Obacz  Praja  pod  rokiem  1356. 

*)  Obacz  pod  rokiem  1353. 
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ma  Łndwik  ^e  cztery  miesiące  zapewnił ,  prawa  tei 
fi  woje  do  MazowBza  odżywiał.  Obraziły  go  nadto  iwiełe 
książąt  mazowieckich  poddania  się  królowi ,  i  zaprsy- 
siężone  od  nich  koronie  hołdownictwo.  Z  tej  przyczyny 
wydał  dyploma  ')  cesarskie ,  przyznawające  koronie 
czeskiej  Śzląsk,  z  wyrażeniem  książąt  szląskicb,  mif^y 
któremi  położył  księstwo  mazowieckie  i  płockie  *)•  A 
tegoż  samego  czasn  Oerlak  elektor  mognntski,  wielki 
doma  lQxembQrskicgo  przyjaciel,  i  jego  promocyą  na 
miejsce  żyjącego  Henryka  wyrokiem  papieskim  posta- 
nowiony arcybiskup^  rzeczoną  Szląska  mkorporacyą  po* 
twierdził  ^).  Wierzyć  można ,  że  na  zaspokojenie  tyełi 
zajściów  między  rzeczonymi  monarchami ,  LndwikzAl* 
bertem  na  zjeździe  wiedeńskim,  zapewniwszy  Kazimierza 
o  swojej  dla  niego  przyjaźni,  nakłonili  razem,  aby  za- 
czętą względem  Płocka  i  szląskich  pretensyj  tranzakcyą 
kończył. 

XVIL  Jakoż  na  dokończenie  rzeczonej  zgod^  stan^ 
w  Pradze  na  początku  miesiąca  maja  różne  między  ea^^ 
sarzem  a  królem  postanowienia.  Naprzód,  co  się  tyeMj 
obu  tranzakcyj  przed  trzema  laty  między  cesarzem  i 
Ludwikiem  węgierskim  zawartych,  ażeby  one  cesarldem 
nawet  zeznaniem  były  stwierdzone,  Karol  czyniąc  zadp* 
syć  żądaniu  Kazimierza  %   wypis  onych  królowi  pod 


')  Diploma  Caroli  IV  Rom,  imper,  et  Bohemiąe  regis,  quo 
Bohemiae  Silesiam  addicit,  Datwm  Pragae  anno  1355.  Inatc- 
łione  8  sepłimo  idus  Octobris.  Znajdoje  się  to  dyploma  w  S<Maii> 
mersb. 

^)  Principatus  Mazoviae  et  ducatus  in  Flołzko, 

*)  To  potwierdzenie  znajduje  sif  w  Balbinie  historyku  czes- 
kim ,  —  w  Goldaście  i  rf kopismie  starym  królewskim.  t)ałum  in 
Noremberg  A.D.  1855  in  die  B,  Luciae  virgini8,  w  grudniu. 
Wylicza  pochlebny  Gerlak  między  książętami  szl^skiemi  princi- 
pałum  Mazoviae  et  ducatum  in  Plotzic, 

*)  Carolus  IV. —  Notum  facimus  universi8  auia  magniń- 
cus  princeps  domintis  Casimtnts  rex  Poloniae  iltmtris,  fraUr 
noster  charissimus  majestati  nostrae  8upplicavit  attente,  qua-- 
tenus  sibi  literas  ąuasdam,  guas  a  serenissimo  principe  do- 
mino L/udovico  rege  Htmgariae  illiuftri  fratre  nostro  recepiise 
dignoscimur  sub  sigillis  nostrae  aucłoriłatis  faceremus  aulh 
originalium  copiari  teneribus,  ąuarum  tenor  seąuetur.  Nastę- 
puje dwa  listy  Ludwika  względem  Jawom  i  Świdpicy,  2  wzglę- 
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mo^  meeięoią  wydać  roikazał.  W  drngiem  piimie  se- 
■me  Elazimierły  jako  oesan  ustępuje  z  Ładwikiem, 
BHni  polskiego  następcą  pnesnaczoDym,  księstwa  jrioe- 
fe»o,  oraz  wszystkich  imiycb  praw  tak  do  niego,  jako 
b  więstwa  mazowieckiego  roszezonydi  *),  a  wzajemnie 
wA  ustępuje  mu  i  koronie  czeskiej  miast  Bitzen  *)  I 
Mobnrga.  W  trzeciej  ')  zrzeka  się  tenże  król  wszyst- 
ddi  praw  swoich ,  które  on  i  korona  polska  ma  lub 
rieś  może  do  księstw  jaworskiego  i  iwidnickiego.  A  że 
iMowi  nie  była  dotąd  wyi^acona  sama  dwóch  tysięcy 
j6p  groszy  praskich,  obiecana  mu  od  Henryka  landgrafa 
Mkiego  w  posagu  córki  Adelajdy  ^\  Karol  cesarz^ 
Miego  ojciec  Jan  to  niesforne  małżeństwo  skleił,  wzii^ 
m  siebie  obowiązek  wypłaty  onej  we  dwa  leciech  ^). 


em  zrzeczenia  się  cesarskiego  praw  do  Płocka.  A  na  końcnr 
Hos  ad  praefati  regis  Polonia^  nosłnfratris  petitionis  tn- 
Umtiam  etc.  Datum  Pragae  A  D.  1366,  Inaict  IX.  Cah 
ihi^  regnorum  nosłrorum  anno  X,  Imperit  vero  secundo  (li- 
tęe  od  Koronacyi.)^ 

-  ')  Tranzakeya  w  Pradze  1356  in  die  heatorum  PhUippi  et 
"oeooi  apostólorum.  Nos  Casimirus  Dei  grałia  rex  Powniae 
f  Russiae  nec  non—  Pomeraniae  terrarum  et  ducatuum  do- 
tikuB  et  Tiaeres  notum  facimtŁS.  Nohis  amhohus  haeredibus  et 
ićoesscribtJLS  nostris  Poloniae  et  Hungariae  regibus  dtucalum 
loeensem  cum  appendićiis  dominio  et  pertinentiis  suis,  nec 
091.  omnia  jura,  quae  sibi  in  praedicto  ducażu  Plocensi  et 
liis  principatibus  Mazomae  competunt,  rite  donavit,  sicut  in 
ieris  fafżts  desuper  luddius  continetur,  W  lat  95,  to  jest  w  ro- 
li 1460  dnia  24  grudnia,  Jerz^  Podiebradzki  loról  czeski,  zrzekł 
ę  takie  Mazowsza,  jako  widzieć  jego  w  tej  mierze  list,  dany  pod 
it%  rzeczoną. 

*)  W  tejże  tranzakcyi. 

*)  Trzecia  tranzakeya  pod  t§ż  dat§  co  i  dmga.  Dticatus 
widfdcensem  et  Javoriensem  cum  omnibus  eorum  supra  dic- 
9  dominiis  et  pertinentiis,  nec  non  omnia  jura,  guae  nobt^ 
9gHO  et  coronae  Poloniae  in  dictis  ducatibus  quams  ratione: 
ympeitunt,  seu  valebunt  competere,  ritededimus  ac  praesenti- 
H8  ąponte  et  liberaliter  erogamus,  renunciantes  expresse  pro 
o5w,  haeredilnAS  oa  successoribus  nostris  regibus  Poloniae' 
mnijuri  etc. 

*)  Obacz  pod  rokiem  1341. 

*)  Carolus—  notum  facimus—  guod  Casimiro  regi  PÓL 
n,  duobus  millibus  8exagenarum  grossorum  Pragensium  pro 
llustri  prindpe—  Hewnco  Landgramo  Hassiae  eonsangmneof 
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KM  zai  oiiriadczjły  ift  odtąd  Henryk  mająe  w  oesann 
wierzyciela  i  zastępeę,  jenra  aamenm  wjrpfaioić  rzecieiią 
«QiDę  będzie  winien  ^).  Przy  tyeh  nmowaeh  i  opiamdi 
ponowił  Kazimierz  dawniejszą  tranzakcyą  swoje  w  Na- 
anysławin  przed  siedmią  lat  z  eeaarzem  zawartą  *),  wzglę- 
-dem  obiecanej  od  niego  pomocy  przeciwko  Krzyżakom 
i  Bawarczykom^  trzymającym  Marchią  brandebnraką,  po 
•znacznej  części  od  Polski  oderwaną.  Przydane  są  do  te- 
Tainiejszej  inne  niektóre  okoliczności,  to  jest,  te  przeciwko 
tym  wzmiankowanym  ni^rzyjaciołom  cesarz  w  osobie 
4Eiwojejy  gdy  będzie  moina,  albo  w  osobie  Jana  brata  awo- 
jego  ma  przyprowadzić  sześćset  kiryśników  przed  łniwa- 
mif  lab  w  każdym  innym  czasie.  Że  jeżliby  królza  pierwszą 
wyprawą  granic  paAswa  swojego  od  Krzyżaków  i  Bran- 
debnrczyków  nie  odzyskał,  winien  będzie  cesarz  na  re- 
kwizycyą  królewską  posłać  mu  powtórnie  czterysta  tych- 
że Indzi  zbrojnych,  własnym  kosztem  wystawionych  i 
^aconychy  którym  jednak  król  żywność  ma  dostarczyć. 
Że  się  ta  pomoc,  w  przypadka  nieodzyskania    granic 

Sowtórnie,  ma  tylekroć  dawać  od  cesarza,  ile  razy  jej 
ról  potrzebować  będzie.  Co  jeźli  król  zabrane  sobie 
ziemie  odzyszcze,  wtenczas  dopiero  a  nie  pierwej  cesa- 
rzowi sam  pomagać  będzie  przeciwko  jego  nieprzyjacio- 
łom, wyjąwszy  Ladwika  węgierskiego,  jako  w  dawniej- 
szej umowie  było  warowano.  W  przypadka  zaś  odmó- 
wienia przez  cesarza  za  rekwizycyą  królewską  rzeczonej 
pomocy,  winni  będą  on  i  jego  dziedzice,  lub.  Jan  brat 
jego,  jeżliby  na  tron  czeski  nastąpił,  wrócić  to  wszystko, 
^cokolwiek  się  im  w  teraźniejszych  tranzakcyach  ustę- 
paje  w  ziemiach  i  pieniądzach  ^.   Czyli  zaś  królowie 


twstro,  €Ui  dicłi  regis  socero  occasione  dotaliUi,  rattonaliter 
obligamur-—  promittimus  —  de  summa  praedictae  pecuniae 
nnum  mille  sexagenarum  a  data  praesentium  infira  hujus 
annis  spatium,  eł  miUe  8exagenarwm  infra  annum  seauentem 
etc  Datum  Pragae  1356  octavo  die  Mai  e^c.  Ta  tranzakcyą 
znajduje  się  w  archiwum  króla  jmci. 

>)  Zaświadczenie  Kazimierza.   Datum  Pragae  1356  in  die 
Jnventtoni8  »anctae  Orucis. 


*)  Obacz  pod  rokiem  1348  te  tranzakcyc  namysławska. 
)  Si  veTo,  quod  absit  praedictum  suffragtum  nMs 


per 
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■4m&Bey  niioili  się  królowi  polskiemu  i  jego  następeom 
irdwiiH  pomoey  odzyskania  od  margrabiów  brandebar- 
«kichy  tudzież  innych  krajów  koronie  zabranych;  w  dal- 
"•^ch  czasach  okałe  się.  Wreszcie  to  postanowienie 
jNnskie  zdaje  się  iż  było  uczynione  za  sprawą  Jana  Jary 
"Wojewody  sandomirskiego,  któremu  król  mając  oko  na 
Hriiroty  litewskie,  gdy  sam  dó  Pragi  zjechać  nie  mógł, 
>di^  plenipotencyą ,  aby  imieniem  jego  niezakończone 
Jebieie  z  cesarzem  interesa  kończył  ^). 

XyiIL  Uwolniwszy  Kazimierz  od  pretensyj  czeskich 
JlittoWsze,  ustąpieniem  reszty  Szląska  pod  kondycyą, 
-« mskie  państwa  od  węgierskich  za  umówioną  sumę, 
'WiaA  się  do  urządzenia  wnętrznego  królestwa  przez  ró- 
<iM>  W  niem  ustawy  pożyteczne.  Pan  i  dziedzic  Rusi  ^^ 
4Qlkpffsód  miasto  jej  główne  Lwów  prawem  teuto&skiem 
nadały  uchyliwszy  od  niego  prawa  ruskie  '),  i  ustano- 
wiwszy wójta  czyli  adwokata,  przed  którymby  miesz- 
<sanie  w  sprawach  większych  i  mniejszych  z  prawa  te- 
utońskiego  odpowiadali,  a  wójt  sam  z  tegoż  prawa  przed 
4NUiiym  tylko  królem  sprawował  się  ^).   A  że  to  miasto 


"nos.  reguisiłus  facere ,  vel  mittere  neglexerit,  ext€Tno  pro  ei- 
;dem  suffragio,  ąuołies  neglexerit,  tpsum,  vel  filios  stiosy  si 
W09  habu&rił  domino  ^ermittente,  aut  eo  dbsąue  haeredtbus 
'itecedente,  ilhisłrem  pnndpeTn  D.  Joannem  marchionem  Mo- 
ratnoe  fratrem  suum  praedictum,  in  eum  casum  ubi  sibi  ifi 
regnum  successerit,  debebirrms  et  poterimiis  amovere  etc,  Acium 
-ei  dałum  Praga-  anno  Domini  la 56,  in  die  beatorum  Philippi 
-et  Jacobi  apostolorum. 

O  Znajauje  się  w  archiwnm  królewskiem  ta  plenipotencja  in 
jdie  Simonis  et  Judae  hez  daty  roku.  Wyrazy  jej  atoli  ukazuje, 
że  Jura  do  Pragi  był  posłany. 

';  Od  lat  dziesięciu  widzieć  na  tytułach  królewskich  przyda- 
tek, Russiaegue  dominus  et  haeres, 

*)  Ten  Kazimierza  przywilej  znajduje  się  w  metrykach  ko- 
tonnych  sub  transumpto  Władysława  Iv.  Symon  Zimorowicz  Or- 
inianin,  sekretarz  miasta  Lwowa,  mąż  uczony  i  wielki  poeta,  ze- 
l>rawszy  wszystkie  przywileje  dawnych  królów  miastu  Lwowu 
,flhiż%ce,  j^odal  one  do  aprobaty  króla  Władysława  lY. 

*)  ^  cosolationem  it&tąue  dictae  civitatis  et  ipsus  fideli- 
lim  incolarum  augmentum  damus  —jus  Teutonicum,  ąuod 
ffulgo  Magdeburgenae  apellatur.  IiBmoventes  ibidem  omniajura 
JtiUJienicalia  et  con8vetudine8  Ruthenicales.  -^  Ąbsolmmus  tn- 
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miało  osadników  z  róinyeh  narodów,  jako  to 
Rnsinów,  Żydów  i  Tatarów  '),  Kaaimierz  dogadaająe^ 
ich  iąduoiu,  pozwolił  aby  się  oni  swojemi  prawami  •%- 
dsili,  przy  zostawienia  jednak  wolności  udawania  aię  dc^- 
prawa  magdebarskiegOi  jeżliby  tego  chcieli  ^).  W8se£iiko> 
na  ich  sądach  narodowych ,  wójt  miejski  zawsze  nui^ 
prezydować  ').  Nadane  prócz  tego  od  króla  rzeczonwia 
miasta  granta,  siedmdziesiąt  łanów  frankońskich  w  pró- 
żnych ziemi  gatnnkach  zawierające  *\  z  których  aasM- 
dziesiąt  płacić  mają  do  skarba  królewskiego  coipcznie 
na  dzień  ś.  Marcina  po  dwadzieścia  cztery  grosze  z  Imnr 
a  dziesięć  wolnemi  zostaną  dla  pastwisk  miąjskioh  okołp^ 
Biełohoszcza  ^).  Zakazał  nakoniec  król  badowaaia  W* 
mażkolwiek  karczem  w  przeciąga  mili  jednej  od  miasta- 
aby  się  tem  dochody  jego  z  trunków  nie  zmniejssally  ^.^ 


mper-^  ab  orm^ibus  juri9di^i<miJ)U8  palc^^  casłeUamh- 

rum,  judicum,  suhjudicumy  minisłerialium. 

')  Et  licet  toti  cimtałi  praedictae  —  trtbutmus  jus  Mng- 
deburgense,  tamen  ex  speciali  nostro  favore  aliis  genłibns 
haMtantibus  in  eadem  cimtate,  mdelicet  Armenis,  Judeis,  Sor 
racenis  (Tatarzy)  Euthenis  etc,  O  Żydach  kiedy  do  Polski  i  na 
Kuś  weszli,  mówiliśmy  wyżej  w  tym  tomie.  Ormianie  przybyli  na 
Boś  za  czasów  jeszcze  Bolesława  Smi^ego,  około  dw<kh  wieków 
przed  założeniem  Lwowa,  jako  zaświadczy  list  ksi^ęcia  rnskięgo 
D^itra  płożony  c^iem  w  potwierdzeniu  przywilejów  ormiań- 
słuch  od  Władysława  IV. 

*)  Lddtum  sit  praedicto  jurę  coram  advocaio  et  perfruL 

^)  Tamen  praesidente  advocato  cimtatis  ejusdem  judieio 
ipsorum, 

*)  Dictae  civitati  pro  melioratione  ^usdem  septttaainta 
mansos  Franconicos  in  siltns  et  merids,  pratis  et  pościna  ete, 

^)  8exaginta  vólumu8  esse  censtudes  singulis  annis  pro 
festo  B,  Martini,  a  quolibet  manso  pro  censu  nobia  solvendo 
24  grossos  computanao  Rutenicalea — Religuoa  decem  mansos 
in  loco  vicino  cimtatis  antę  dictae,  guod  vulgaritier  JBido- 
hoszcz  apellatur,  dimittemus  eis  pro  pascuis,  sine  cn/^uMM 
pecuniae  solutione. 

*)  Ut  nullus  terrigenarum  religiosorum  cimtcUensium,  aut 
diarum  guarurrumnąue  personarum  locet  limites,  aut  aedifi^ 
eet  tabemam  vel  tabemas  per  unum  milliare  mensuraiwH' 
ab  eadem  cimtate  distaniem. 
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T^m  [My Wito)  dany  wSandomiran  ^)  w  obecności  wiela 
fKMiO^  pokkioh  i  rnakich^  a  między  nimi  Jana  pro- 
iHMlzOsa  gdiei^nietekiego  i  kanclerza  ruskiego.  Wszakte 
ie^  wszystkie  dla  dobra  pablieznego  przysługi,  przyćmiały 
4aaMWe  króla  zdrożności. 

XEK.  Zmierziwszy  sobie  od  dawanych  czasów  Ade- 
lajd^  baska  '),  osadził  ją  wkrótce  po  swojem  ożenieniu 
w  '^umx>wcuy  zamku  murami  od  siebie  obwiedzionym, 
^dcie  lubo  ta  pani  wszelkie  względy  i  należyte  stanowi 
«w«j«mn  obejście  miała,  rzadko  atoli  w  czasie  piętna- 
alolet&i^go  blisko  rozdziału  swojego  ^)  do  widzenia  męża 
hjht  przypuszczoną  ^).  Takowej  wzgardy  ciężar  pomna- 
iahr  nieustające  króla  niewierności  ^);  a  świeży  jego 
poflflępek  już  i  cierpliwości  miarę  przebrał.  Bywając 
<$zÓ8tto  w  Pradze  u  Karola  cesarza  ^)^  rozkochał  się  tam 
w  jednej  szlachetnej  i  urodą  sławnej  panience ,  nazwi- 
skiem Bdkiczana.  Sprowadzona  do  Krakowa,  nie  chciała 
iyd  t  królem  z  pierwszych  jeszcze  mi^żeAstwa  więzów 
nienwolnionym.  Oszukała  niewinną  prostotę  haniebna 
mnicha  jednego  chytrość  ^.  Jan  opat  tyniecki,  poufa- 
łością króla,  a  ojcowstwa  duchownego  poważnym  urzę- 
dem zaszczycony  ®),  stawszy  się  powołania  i  powinno- 


■)  Datum  Sandomiriae  fena  VI  infra  octavam  festi  Pen- 
iecostes  anno  Domini  1356.  PraesentiJms  Joannę  aoctore  de- 
4sretorum  praeposito  Onesnensi  et  cancellario  Russiae, 

2)  Obacz  wyżej  pod  r.  1343. 

•J,  Annis  prope  ąuindecim,  Długosz  na  karcie  1209. 

*)  Długosz. 

>)  Oibaoz  Długosza  pod  r.  1349. 

i  Długosz  na  karcie  1110. 
)  Długosz  na  karcie  1110. 

)^  Kazimierz  w  przywileju  swojm ,  danym  w  roku  1362  kla- 
sztorowi tynieckiemu,  nazywa  go  venerdbtli8  mV  dominus  Jo- 
<umeą  ^Mds  monasterii  Tinecensis,  confessor  nohis  carus.  Obacz 
SzcŚBygielskiego  in  historia  Tinecensi.  Lecz  Szczygielski  miesza 
bistóryt  i  chronologię,  bo  położywszy  swój  przywilej  pod  aat% 
r.  1BŚ2,  gdzie  się  Jan  opat  wyraźnie  wzmiankuje,  kładnie  śmierć 
jego  w  r.  1359.  Poprawia  on  błąd  swój  niby  kładąc  drugiego  Jana 
opatem  po  śmierci  Stefana  zmarłego  w  r.  1362  d.  26  lipca,  który 
to  Jan  miał  dać  królowi  jadącemu  na  wojnę  rusk^  i  litewską  pie- 
niądze. Lecz  od  r.  1359  d.  r.  1362  nie  było  żadnej  wojny  z  Litw% 
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6ci  swojej  zdrajcą  y  ubrany  w  szaty  biskupie ,  udał  po* 
wagę  pasterza  krakowskiego ,  i  tym  powierzchownotoi 
pozorem  panieDkę  ułndzil,  jakoby  w  stan  małżeński  la^ 
dyspensą  wniść  mogła  ').  Adelajda  niegodooieią  tego^ 
postępku  pobudzona,  nie  cheiała  więcej  żyć  w  Połaźcie.. 
Napisała  do  ojca  Henryka  z  prośbą^  aby  ją  do  Haasyi 
kraju  rodowitego  odprowadził.  Nie  bronili  Henrykowie 
starostowie  królewscy  wywiezienia  królowej.  Kazimiera, 
chciał  z  nią  rozwodu,  a  mająe  też  zabezpieczony  poaag* 
od  Karola  cesarza  w  roku  przeszłym,  wyjazdu  nie  bro- 
nił ').  Wyjechała  królowa  z  ojcem  do  Hassyi^  i  pnasi> 
lat  jeszcze  kilkanaście  żyjąc,  sprawę  z  mężem  u  8toliqr 
apostolskiej  popierała  ^),  póki  jej  śmierć  nie  zaaibL 
Wreszcie  nie  była  długo  w  łaskach  królewskich  BoldU 
czana.  Wypatrzyli  chłopięta  komorni ,  że  miała  nagłowię^ 
parchy,  i  królowi  donieśli,  który  ją  od  łoża  i  dworu  od* 
daliwszY,  żył  potem  z  Esterą  Żydówką,  i  dwóch  %  ]iiq| 
synów  Niemirę  i  Pełkę  spłodził,  jako  się  niżej  mówi6 
będzie. 


i  Rusinami,  więc  musiał  to  bvć  tenże  jeden  Jan  opat  dwa  rasy 
położony.  Sam  Szczygielski  kład%c  po  Janie  pierwsz3rm  dwu  opa* 
tów  Stefana  i  Alberta  powiada,  że  o  nich  żadnej  pewności  nie-- 
znajduje. 

*)  Muliere  episcopum  Cracoviensem  credente.    Długosz  iia< 
karcie  1110. 

*)  Wyjechrfa  królowa  z  ojcem  XVII.  Calend.  Octobris^ 
Długosz. 

^  Długosz  powiada  na  karcie  1110,  że  Adelajda  po  swoisk 
wyjeździe  do  Hassyi  non  post  longum  łempus  diem  ohiit  Tenie^ 
kładnie  śmierć  jej  pod  rokiem  13^,  i  że  tegoż  roku  król  ożen^ 
się  z  Jadwiga  księżniczką  głogowską,  córkę  Henryka  V.  Błfd  to- 
jest  oczywisty.  Król  nie  był  jeszcze  żenny  w  r.  1364,  poniewai 
oryginał  tranzakcyi  zawartej  w  tym  roku  13  listopada  z  Ludwi- 
kiem węgierskim,  wyraźnie  mówi  o  Kazimierzu.  Ouodsi  altguam 
filiam  principia  in  uxorem  sibi  dvxerił,  ex  qua  prałem  ma- 
sculinam  duntaxat  legitime  procereaverit  etc.  Żyła  też  jesscie 
Adelajda  w  r.  1365,  jako  zaświadcza  list  Urbana,  V  w  tym  rokn 
pisany  do  Kazimierza,  w  którym  mu  żyć  z  ni§  przykazuje,  jako 
się  niżej  objaśni. 
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XX*  Przemilczały  dzieje  narodowe  o  sprawach  króla 
i  narodu  w  roku  Dastępującyniy  wzmiankiyąc  tylko  o  zaj- 
ieiaeh  książąt  szląskich  ^)  jnż  od  korony  odpadłych,  » 
Amierei  Ennegnndy  córki  Kazimierza ,  z  Aimj  Litewki 
nrodzpn^y  którą  król  dawniej  był  poilabił  Łndwikowi 
naawanemn  Bomanus  od  miejsca  urodzenia  w  Bzymie^ 
synowi  'Ludwika  cesarza  ').  Początek  dalszego  roku  vj- 
rżał  Uótnią  w  kościele  płockim  względem  biskupa.  Pa 
Amierei  Klemensa  zmarłego  niedawno  %  obrała  kapituła 
obyczajem  wieków  owych  Jana  czyli  Janisława  Wroń- 
skiego^ z  łona  swojego  kanonika,  a  Jarosław  arcybiskup^ 
gnic^eński  obranie  to  potwierdził.  Lecz  mnich  jeden- 
imieniem  Bernard  Dominikan,  Mazur  szlacheckiego  stanu^ 
dopacOszy  Awinionu,  i  nakłamawszy  Innocentemu  IV»  i^ 
to  biskupstwo  nie  czyni  więcej  nad  trzysta  czerwonyclr 
riotyeh  dochodu  ^),  tudzież  zamilczawszy  9  okoliczno- 
ściach broniących  mu  promocyi,  otrzymał  od  papieża 
rzeczoną  katedrę.  Zaniesione  od  Kazimierza  skargi  do 
stoUey  apostolskiej  na  intruza,  iż  nietylko  kłamał,  ale 
mając  ojca  zdrajcę  i  wydawcę  miasta  Sandomirza  Li- 
twinom ^),  a  za  to  z  potomstwem  swojem  do  trzeciego 

>)  Dłngosz  pod  rokiem  1357. 

*)  Obacz  wyżej  w  tym  tomie. 

*)  Dłngosz  położył  ómierć  tego  Klemensa  pod  rokiem  1357^ 
a  deKcy%  złożył  następcy  die  7  Aprilis.  Łubieński  prawdziw- 
8z§  datę  kładme  śmierci  Klemensa  i)od  r.  1358,  ponieważ  znajda* 
jemy  w  przywilejach  kapituły  płockiej,  żyjącego  jeszcze  tego  bi- 
skupa r.  1357  d.  18  lipca.  JNie  mógł  więc  być  obrany  Janisław 
od  Kapitnły  w  tym  roku  w  Aprylu. 

*)  List  Innocentego  do  biskupów  polskich.  „Dałum  apitd  ml- 
lam  novam  Aoenionensis  dioecesis  2  idiis  Augusti,  pontifica- 
tu8  anno  X1IL  To  jest  roku  1360.  Położył  go  całkiem  Dłngosz. 
Tamen  pra^ato  Bernardo  de  praemissis  penitus  mendacitetr 
mggerenłe.  Jwb«  suggestione  et  tadtumitałe  hujiLsrrwdi  circwat- 
itantiae  etc, 

^  Ac  genitor  Bemardi  pro  eo  cruod  cimtatem  Sandomi- 
riensem  etc.  Słowa  listu  psn)ieski^o.  Kie  wiadomo  nam  jest,  kto 
był  ojcem  tego  Bemaida.  Zdaje  się,  iż  on  wydał  Sandomierz  Li- 
twinom wtenczas,  gdy  Lubard  z  inn%  bracia  w  roku  1349  według^ 
Długosza  ziemię  łiu:owsk§,  radomska  i  sadomirsk^  zniszczyli. 
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pokolenia  na  hańbę  i  wywołanie  z  kraju  skazanego,  nie 
mógł  żadnych  dostojeństw  kościelnych  posiadać.  Trwała 
ta  zwadą  przez  dwa  lata,  w  czasie  którym  Bernard  kościoła 
i  królewski  nieprzyjaciel  ^),  nie  oddawszy  balii  królowi, 
jako  zeznaniem  samego  papieża  koUatorowi^),  sznkał 
^otekcyi  n  zagranicznych  króla  i  naroda  nieprzyjaciół. 
[Napisał  zatem  Innocenty  list  do  arcybiskupa  i  biskupów 
polskich,  oznąjmnjąc,  iż  ponieważ  rzeczony  Bernard 
uznany  był  w  Awinionie  przez  delegowanego  do  wcjf- 
rzenia  w  sprawę  kardynała  Franciszka  tytułu  ś.  Marka, 
rza  winowajcę,  gwałciciela  praw,  przeto  oni  obyrieśció 
ma  mają,  aby  się  w  czasie  trzymiesięcznym  w  Awinio- 
nie stawił.  Obrotny  mnich,  a  partyą  podobnych  sobie 
niespokojników  wsparty^  prze  wichrzył  jeszcze  lat  kilka, 
nie  dopuszczając  posesyi  Janisławowi^  który  dopiero 
w  roku  1364  wziął  święcenie  od  arcybiskupa,  i  spokoj- 
nie biskupstwo  otrzymał.  Wszakże  na  niem  ledwo  dwa 
lata  przesiedziawszy,  miał  następcę  Mikołaja  z  Gulcze- 
wa.  Tośmy  napisali  okoliczniej,  dla  objaśnienia  niektó- 
rych obecnych  i  dalszych  dziejów,  gdy  mowa  będzie  o 
ustanowieniu  sądów  magdeburskich  w  Krakowie  przez 
Kazio^ierza,  do  którego  Mikołaj  dopomagał  *). 

XXI.  Wzruszona  tym  sposobem  spokojnośó  nąKa- 
zowszu  kłótniami  ducbownemi,  nagrodziła  się  zal>ez|He- 
<$zeniem  granic  tego  księstwa  z  strony  Litwy.  Kiejstut 
książę  litewski,  na  Żmudzi,  Trokach  i  Grodnie  panujący, 
miai  przyjaźń  i  pokrewieństwo  z  książęciem  Ziemowi- 
tem mazowieckim  ^).  Zachodziły  często  spory  o  granice 
między   powiatami   grodzieńskim ,   a  ziemiami  wiską  i 


O  List  papieski. 

^)  Non  ad  praesentiam  ejiisdem  regis,  a  quo  ccistra  eł  loca 
^usrnodi  eł  omnia  hona  temporalia  dictae  ecclesiae  in  f&adun 
teneri  noscunłur. 

*)  Obacz  niżej  pod  rokiem  1365. 

*)  Tranzakcya  między  Kiejstutem  i  Ziemowitem.  Datum  et 
AuAum  in  Ghrodno  feria  3  intra  octavas  8.  Laurentii  136%, 
"W  tej  tranzakcyi  nazywa  Kiejstut  Ziemowita  amicus  noster  ąpe- 
cialis  et  frater.  Oiciec  Ziemowita  Trojden  urodził  się  z  Liteirtri, 
^  Janusz  syn  Ziemowita  miał  za  sobą  córkę  Kiejstuta. 
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^oniądzką,  do  Mazowsza  należąeeoii.  Litwa  mając  oo  do 
ozynienia  z  Krzyżakami;  którzy  im  i  tego  roku  oały  pra- 
wie kra)  zniszczyli  ^) ,  chciała  żyć  w  przjijażni  z  Zie- 
mowitem. Złożony  zatem  zjazd  w  Groanie  za  zezwole- 
niem obu  stron.  Kiejstat  imieniem  Olgierda  brata,  jako 
najwyższego  książęoia,  tndzież  Jawnaty,  Koryata,  Je- 
rzego ^)f  i  innych  książąt  starszych,  wyznaczył  na  tę 
komisyą  graniczną  dwóch  książąt,  Patryka  i  Wojszwiłta  ^) 
z  panami  litewskimi  Ajkszą,  Oiizarem  i  Waskonem 
Eerdejewiczem  I  a  Ziemowit  mazowiecki  Wykoszona 
czerskiego ;  Mroczka  raciąskiego,  Niemirę  sochaczew- 
skiego,  Gotarda  kamieńskiego  kasztelanów,  tudzież  Ste- 
fana sędziego  sochaczewskiego ,  którzy  zjechawszy  się 
do  Grodna,  pewne  a  w  szczególności  w  trieuizakcyi  wr- 
ntoM  gl'anice  między  rzeczonemi  ziemiami  nstanowilf^). 


')  Długosz  pod  r.  1358. 
^  ^  De  consensu  fratrum  nostrorum  —  Holgerdi  supremi 
;prtncipi8  Litvanm'um,  nec  non  ducis  Javnutonis,  ducis  Ko- 
ryatij  ducis  Georgii,  caełerorumque  seniorum  ducum  ełiam  Li- 
tuaniae.  Słv>wa  ti^anzakcyi.  Nie  wiadomo  nam  kto  był  ten  Jarzy, 
<.zj  Koryatowicz,  czyli  Narymuntowicz  synowiec  Kiejstuta.  — 
Słowo  brat,  frater,  nie  koniecznie  między  panującymi  znaczy  ro- 
dzeństwo, ale  go  często  królowie  dla  równości  stanu  uży\i'aj§. 
Obaez  genealogia  tf  eh  książęt  na  początku  tomu. 

•)  Duces  et  bojaros  nostros  videlicet  super  Patryk,  Woj- 
szuriłł  et  Aykszy,  Olizar,  et  Waskonem  Kierdejewiczi.  Patryk 
książę  litewski  był  synem  Kiejstuta,  jednym  z  siedmiu,  a  podobno 
i  Wojszwiłt,  po  którym  w  roku  1387  pozostałe  dobra  oddał  król 
Jagic&o  bratu  swojemu  Skirgałłowi.  Bojarowie  w  Litwie  znaczyli 
toi  samo  co  szlachta,  milites,  armigeri,  jako  to  widzieć  w  przy- 
wileju króla  Jagi^a  danym  w  r.  1387  Yilnae,  die  cinerum,  na- 
rodowi litewskiemu.  Unwersis  et  singulis  Litvaniae  armiaeris 
sive  bojaris  —  ut  videlicet  guilibet  armiger  8ive  bojarus  fidem 
assumens  catkolicam  etc. 

*)  Inter  terram  Litvamae  et  districtimt  nostrum  Orodnen- 
sem,  et  terram  ipsius  ducis  Semomti  Masoviensem ,  et  distric- 
tu8  ^us  Yiznensem  et  Goniądzensem  fecerunt,  et  per  loca  at- 
que  ńumina  ir^rascripta  signaverunt,  graniciayerunt ,  ao 
timitaverunt.  Jnrimo  ac  principaliter  incipiendo  invulgari  a 
Kamiennybród  directe  ad  Rajgród,  et  a  Raj^od  directe  eundo 
per  flumwm  Meta,  et  a  Meta  directe  per  flumum  Bebrza,  et  a  Be- 
orza  directe  ad  Targowisko,  et  a  largowisko  directe  eundo  ad 
Ujście  wielkiej  strugi^  et  eundo  per  eundem  flumum  itsąue  od 
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Wszakże  nie  było  spokojnośd  w  Wielkiej  Polszczę.  Za- 
gęściły się  po  niej  od  niejakiego  czasa  złodziejstwa  i 
rozboje ;  tern  liczniej  i  zuchwałej,  iż  ten,  który  z  obo- 
w.iązkn  pierwszeństwa  w  kraju  mii^  być  sprawiedliwo&ei 
przykładem^  sam  został  złoczyństwa  przywódzcą. 

XXIL  Był  to  Maciej  Borkowicz  herbu  Napiwonia 
wojewoda  poznański.  Dawał  od  naprzód  przytidek  bulr 
tajstwu^  korzystając  z  łupu,  a  gdy  się  pierwiastkowe 
zbrodnie  udawały,  został  sam  rabusiów  hersztem.  Zgin^o 
z  rąk  jego  wielu  ludzi  szlachetnych,  a  między  innymi 
Beniamin  wojewoda  ^^,  Upomniony  od  króla,  dał  na 
siebie  pismo  ^)  potwierdzające  dawniejszą  wiernoid 
przysięgę,  lecz  że  słowa  nie  dotrzymał,  zaprowadzony 
do  Kalisza,  usłyszsd  wydany  na  siebie  dekret  imierei 
dzikiej  i  niesłychanej.  Albowiem  wtrącony  w  Olsztynie 
<Io  głębokiej  wieży,  nie  mając  innej  przed  sobą  strawy, 
prócz  wiadra  wody  a  wiązki  siana,  z  głodu,  własnego 
ciała  wściekły  pożerca^  nędznie  umarł.  Niektórzy  mó- 
wią ^),  że  ten  Maciej  obwiniony  był  przed  królem,  o 
tajemne  około  żony  jego  zaloty;  lecz  Adelajda  haska 
już  podówczas  w  Polszczę  nie  była,  a  król  też  dawnicg 
mało  o  nią  dbając,  chyba  ztąd  tylko  pozoru  zemsty 
Bzukid  za  inne  wojewody  przewinienia.  Bzecz  do  prawdy 
podobna,  iż  Maciej  prócz  najazdów  i  rozbojów,  skryte 
jakoweś  przeciwko  królowi  bunty  przysposabiał,  czego 


verłicem  riwli  seu  fluminis  maiej  Suchołdy  dictiy  et  vertiee 
ejusdeni  midej  Suchołdy  deorsum  eundo  per  ipsum  flumum  di-- 
recte  usąue  ad  flumum  seu  rimdum  Szprzaśla,  et  eundo  deor- 
su/m  per  eundem  fluvium  direcłe  usąue  ad  Popelowo  siedlisko^ 
et  a  ropelowo  siedlisko  directe  ad  Newothinezanszcze,  ubi  finO' 
les  gades,  seu  limitos  terrarum  nostrorum  et  ipsius  ducia  Se- 
moviti  Masoviae  concurrerunt  et  conclusae  sunt 

*)  Anno  Domini  1354  ocdditur  Benianninus  paZaiinus  Po- 
noniae  (nie  wiedzieć  jaki),  a  Mackone  ibidem  etiam  palatino, 
et  a  Sandivogio  et  a  Skora.  Anonim  archidyakon  gnieźnieński 
na  karcie  93. 

^)  Długosz  na  karcie  1116.  Qttamvis  enim  per  literas  por 
tentes  sigulo  suo  munitas  etc.  To  pismo  Maćka  JBorkowicza  jeet 
w  oryginale  w  archiwum  koronn.  Actam  et  datum  Siradiae,  /e* 
ria  6  post  dtem  Cinerum  anno  D,  1358. 

^  Dhigosz  na  karcie  1116. 


dowodem  być  może  ów  przed  kilką  laty  Wielkopolanom 
świątek  '),  mający  na  czele  tego  wojewodę;  w  któiynt 
labo  dostojeństwo  królewskie »  od  wszelkich  nieprzyja- 
delskieh  kroków  widzieć  wyłączone^  wszelako  nowośó 
rzeczy  w  narodzie  jeszcze  od  dziedzica  i  monarchy  rzą- 
dsonym,  podejrzenin  jakiemuś  podpadała.  Cóżkolwiek- 
bądi^  niedługo  potem  król  Jana,  brata  Maćkowego,  za. 
knowania  rebelii  stracić  kazał,  a  dobra  jego  Czacz  i 
Koimin  na  skarb  obrócił.  Syn  zaś  tegoż  Maćka  do  mar- 
ebii  brandebnrskiej  zbiegły,  gdy  na  piogranicza  łupiestwa 
i  poiogi  roznosił,  mordując  szlachtę  i  knpców,  oskoezyli 
go  w  Kostraczowie  chłopi,  i  z  całem  jego  slużalstwem 
zabili  ^y  Tegoż  roku  Kazimierz,  spokojny  pan  i  dzie- 
dzie  Bnsi,  będąc  w  Sandomirzn,  nadał  niejakiemu  Sy- 
mcmowi  i  Lainowi  l)raci  w  ziemi  przemyskiej  dobra 
awoje  Stobno  ^),  a  obrany  za  sędziego  sporów  między 
Ziemowitem  mazowieckim  i  Janem  biskupem  poznańskim 
o  dziesięciny  zaszłych,  roztrząsnąwszy  one  wespół  z  Ma- 
ciejem biskupem  kigawskim  i  Władysławem  książęciem 
golewkowskim,  uczynił  biskupowi  sprawiedliwość  ^), 

Bok  1359. 

XXIIL  Nie  mniejszą  gorliwością  tegoż  króla  zaspo- 
kojone   kłótnie   duchowieństwa  ze   stanem    rycersiumi 


')  Obacz  wyżej  pod  rokiem  1352. 

^)  Długosz  na  karcie  1116. 

^Donacya  oryginalna  w  archiwum  koronnem.  Nas  Casimi- 
rus  bei  gratia  rex  Poloniae--  Pomeraniaeaue,  domirms  et 
kaeres  Russiae.  Datum  Sandora,  in  die  B,  Margarethae  Ź35&^ 
Fiu$sentibu9  etc, 

^  Długosz  na  karcie  1117.  Znajduje  się  w  archiwum  kapituły 
poznańskiej  dekret  królewski. —  Privilegium  Casimtri  regni 
Póloniae,  łanguam  arhitri  in  causa  inter  Ziemoyiłum  ditcem 
Mctsomae  et  yarsomae,  ac  Joan,  episc.  et  capiłulum^  quo  de- 
darantur  et  definiunłur  seguenłia,  1,  Dtuc  debet  permitłere 
decimas  ecdesiae  Posanienst  in  terra  sua.  2,  Conceditur  fa- 
cuUas  kmełonibus  liberis  transeundi  ex  bonis  ducalUms  ad  oćma 
ejpiscopi  et  ecdesiae  Posnaniensis,  et  e  converso.  3.  Dux  solvat. 
episcopo  pro  decimis  rapłis  et  damnis  100  marcas,  et  80  mar- 
608  mvlcla>e.  4.  Dux  manut&neat  omnia  etsingula  praedecesso- 
rtifli,  sua  propria  et  fratris  Casimiri  primlegia. 
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MT  dyeeezyi  krakowskiej  W  roku  następującym.  Obywik- 
tełstwo  tej  ziemi  przeUadało  często  dworowi  nciąftekii6 
^tanti  swojego  względem  sposobu  wybierania  dziesięcin, 
tudzież  sądów  duchownych^  a  zatrzymywania  od  biskupa 
rocznych  dochodów  z  wakujących  beneficyów  na  fabrykę 
koAoioła  katedralnego  krakowskiego^  i  innych  podobnych. 
Żaliło  się  niemniej  duchowieństwo  na  stan  świecki,  o 
zatrzymywane  od  niego  dochody  kościelne  ^  lub  onych 
frymarki  ^).  Nankier  biskup  krakowski  rozpocząwszy 
4awniej  budowę  świątyni  katedralnej,  otrzymał  od  ka- 
pituły zezwolenie,  aby  na  dokończenie  gmachu  tego, 
wzmiankowane  wyżej  intraty  obracane  były.  Trwała  ta 
fabryka  blisko  lat  czterdziestu,  i  tego  roku  dopiero  była 
zakończona.  Żądano  dalej  przedłużyć  płatę,  dla  wynaj- 
iiowanyoh  potrzeb.  Świeccy  chcieli  mieć  koniec  tego  po- 
•datku,  aby  pokrewni  im  duchowni  nie  będąc  więieij 
ot>ow]ązani  do  całorocznych  składek,  a  raczej  te  pienią- 
<lze  u  siebie  mając,  obfitszą  z  nich  puściznę  po  sobie 
zostawiali.  Kazimierz  na  zaspokojenie  tych  kłótni  złożył 
-zjazd  około  ś.  Trójcy  w  Krakowie,  i  przyzwał  naft  Ja- 
rosława arcybiskupa  gnieźnieńskiego  dla  zgody  biskupa 
i  duchowieństwa  ze  świeckimi.  Obrani  pośrednikami 
król  z  arcybiskupem  ^),  ułożywszy  spory  zaszłe  w  rze- 
<»onych  dziesięcinach^  sądach  i  klątwach,  oraz^  fandacyi 
nowych  kościołów  i  innych  spraw,  wydali  rozrządzeme, 
według  którego  tak  duchowni  względem  świeckich,  jak 
^Iwieccy  względem  duchownych  odtąd  sprawować  się 
mieli  ').  Prócz  tego  uchylona  składka  z  beneficyów  na 
fabrykę  kościelną,  a  ziemiom  lubelskiej,  sieciechowskiej, 
łukowskiej,  dana  wolność  od  dziesięcin  na  lat  trzydzieści,, 
z  przyczyny,  że  w  nich  Tatarzy  z  Litwinami  wielkie 
opustoszenia  poczynili.  Przydane  są  w  temże  uwolnienia 
inne  postanowienia  do  dziesięcin  ściągające  się  ^). 


*)  In  redditione  et  emptione  decimarum.  Długosz  na  kar- 
bie 1118. 

*)  Ccmmiro  Póloniae  rege,  et  Jaroslao  Gneanensi  (J^chie- 
jńscopońdeliter  medtatorum  vicem  agentihus.  Długosz. 

•)  Tjo  rozporządzenie  położone  in  Volum.  Leg.  I  na  kar.  99. 

*)  Te  Bodzanly  biskupa  zgodę,  położył  Długosz  całkiem  pod 
rokiem  1359.  Zni^uje  się  ona  także  in  Yol.  Leg.  I  na  kanne  9^ 


2XIV.  Ujmiedziła  nieco  te  ducbowne  spory,  MW«rta 
^Sifj  l^rólem  a  Ziemowitem  ksiąłfeiem  maiowieekim 
trseoia  tcansakcya  ^).  Ściągała  się  oną  do  samka  Płocka 
(I,  siemi  Jemu  okolicznej.  Ody  po  imierci  Bolkona  Wanko- 
^ifisuL  ^  zmarłego  bespotomm^  przypadała  sakcesya  na. 
I|fl3^£|eznyełi  jego  braci  Ziemowita  czerskiego  i  Eazi- 
oilacia  '),  nca^ynili  ci  książęta  z  królem  mnowę,  mocą, 
kt&i^  dostała  się  ziemia  płocka  wespół  z  wisl^  i  za- 
kroczymską królowi  pod  pewnemi  obowiązkami  ^).  Nie- 
:^]|]Bgo  potem  król  zastawił  tymże  książętom   rzeczony 
zamek  płocki  we  dwu  tysiącach  grzywien  srebra.  Zaszia. 
ipieró  Kazimierza  mazowieckiegOy  zwańnUa  Ziemowita, 
z  królemi  dla  zwlekanego  boldn,  który  on  z  braterdLią^: 
Mfkd  na  siebie  spadłej  zaprzysiądz  był  powinien.  Zaspo- 
koiła to  zatargi  tranzakcya  kaliska  ^).  Ziemowit  przy- 
jiągł  królowi  z  części  braterskiej^  i  uwolnił  go  od  ałagai 
na  aamek   płocki    zaciągnionego,   przywracająe  nazad 
króla  do  posesyL  Wzajemnie  król  przyrzekł  Ziemowito- 
wi, le  po  śmierci  swojej  zamek  rzeczony  z  ziemią  do^ 
Ziemowita  miał  powrócić,  z  tym  tylko  warunkiem i  aby^ 
Ziemowit  lub  jego  następcy,  następcom  króla  płd  męs- 
kiej, a  nie  komu  innemu  hołd  czynili.  Podobało  się  kró- 
lowi dawniejszą  tranzakcya  swoją  potwierdzić  teraz  imię- 
nirai  własnem  ^)  w  Łowiczu  z  ustąpieniem  w  niej  Zie- 
mowitowi z  jego  potomstwem  powiatu  nazwanego  Za- 


lecz tam  położona  fałszywa  data,  jakoby  pod  rokiem  1369.  Czego* 
dowodem,  że  w  tym  roku  już  nie  żył  Bodzanta,  zmarły  trzema 
kły  pierwej,  jako  to  widzieć  w  Długoszu. 

>)  Jedna  była  w  roku  1351,  druga  w  roku  1355.    Obacz  pod 
temi  ktami. 

.    ^  Bolesław  czyli  Bolko  syn  Wacława  ksi^żęcia  na  Płocku,, 
którego  Wankiem  zwano,  umarł  roku  1351. 

^  Ziemowit  z  Kazimierzem  byli  synami  Trojdena  brata  ro- 
dzonego Wacława.  Obacz  genealogie. 

*)  Obacz  pod  rokiem  1351. 

^  Obacz  pod  rokiem  1355. 

^  Tranzakcya  roku  1355  bjła  tylko  pod  imieniem  Ziemowita*. 
*Nas  Ziemoimtus  etc.   Teraźniejsza  zaś,   toż  samo  prawie  co  I 
Ikierwsza   zawierająca,  jest  pod  imieniem  króla.  Nos  Casimim^ 
etc.  HaMła  consiaeratione  dehita  ad  sincerae  dilectionis  affec- 
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pilcze  ^\  lełącego  między  rzekami  Pilicą  i  Radzimierzą 
W  powieeie  teraźniejszym  radomskim.  Zdaje  się  nam,  it 
ta  darowizna  byó  musiała  uczyniona  Ziemowitowi  za 
ustąpione  królowi  od  niego  prawo  do  Rusi,  które  on 
miał  jako  urodzony  z  księżniczki  ruskiej,  córki  czyli 
siostry  Leona^  ostatniego  z  panuj ącycti  książąt  ruskich, 
1  którego  prawa  dawniej  ^)  królowi  ustąpił,  biorąc  od 
niego  księstwo  bełskie  ^  potem  od  Litwy  najecluiiie  i 
-zabrane. 

XXV.  Oznaczył  się  tenże  sam  król  klęską  podfętą 
-w  Wołoszech;  a  początkiem  podległości  tego  narodu  ko- 
Toniepolskiej,  który  że  w  późniejszych  czasach4o  eięici 
-dziejów  krajowych  wpływać  będzie,  godzi  się  o  nim 
jakąkolwiek  daó  wiadomość.  Kraj  za  dolnym  Dniestrem 
leżą^sy,  teraz  pospolicie  Wołoszczyzną  nazwany,  a  na 
-dwie  ziemiC;  multańską  bliższą  Polszczę,  i  w<rfoską  dal- 
«zą,  dzielący  się  '),  był  częścią  Dacyi  starożytn«|j 
w  pierwszym  wieku  po  Chrystusie.  Trajan  cesarz  pod- 
biws^r  państwu  rzymskiemu  te  barbarzyńców  siedliska, 
fitworzył  z  nich  prowincyą,  a  sprowadzone  powoli  do 
nich  rzymskie  osady,  część  tam  obyczigów  i  języka  ła- 


ium,  qwo  serenissimum  principem  ducem  Masomae  et  d&minwn 
-Cimefnsem  nepołem  et  omagicdem  nostrum  ~  proge^imuff, 
omnia  et  singula  primlegia,  ac  omnia  in  eis  contenta,  sibi 
per  nos  ratione  homagii  data  et  concessa  innoyamus,  ratifi- 
camus  etc.  Actum  in  Łowicz  in  die  B.  Yalentini  (w  latym) 
martyrisy  anno  Domini  1359  Praesentibus  etc, 

^  ZsL  rzek%  Pilicę.  Territorium  dictum  Zapilcze,  situm  iii- 
4er  flumfani  Radomiriam  et  Pilczamfi  etc.  Te  przywilej  znajdaje 
się  w  MS.  króla  jmci. 

*)  Obacz  pod  rokiem  1340. 

^)ValQchia  in  duas  nunc  partes  divisa  est.  litrami  a 
meriaie  Danubium,  ab  occidente  Transylvantam  cormngit. 
Qua  versa  m  septemtrionem  ad  Tyram  (Dniestr)  fluviwm  no- 
strorumąue  terram  confinia  vertit ,  Moldavia  dicitur.  Fluviu» 
Moldatoa  modicus  licet,  ibidemąue  So8savae  aquis  emorienśy 
iamen  in  nomen  terras  evaluit,  majorąue  pars  ejus  ifoldavia 
nominatur,  nisi  qua  montes  ab  oriente  procurrisntes  y  tUtra  no- 
men hoc  submovent  veterique  appellałione  ibi  tantum  YŁdachia 
-manety  quae  etiam  nunc  Transalpina  vocatur,  Nostris  (PoUh 
nis)  contra  propior  pars  Yalachia,  altera  Moldauia  dicihiiir- 
Innocenty  Petrycy  de  Bella*  Chotim^nsi  w  roku  1621. 
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etńtkiego  wniosły  ^).  Nieastanne  w  postępie  czasów^ 
wędrownych  z  północnej  Asyi  i  Earopy  riyinskiego  pań- 
stwa najezdnikdw  kn  Dunajowi  dolnemu  prsectiody, 
powroty  i  doczesne  sadowiska,  uczyniły  ten  kraj  go- 
flcinnym  bardziej  niestanownej  dziczy  przytułkiem,  niżeli 
pewną  rządną  i  ograniczoną  narodu  jakiego  osiadłością. 
Hnnnowie,  Goci,  Słowianie,  Bulgarowie>  Busini;  Po- 
lowey,  Antowie^  Pieczyngowie,  tudzież  inni  świata  roz- 
ł>djcy  przebrali  tam^  lub  cofali  się  według  okoliczności, 
jak  rzymski  oręż  cesarzdw  wschodnich  napierał  ich,  lub 
aam  się  umykał.  Imię  Wołochów  dało  się  słyszeć  dopiero 
we  dwunastym  wieku  ery  chrześciańskiej  w  pisarzach 
greckich  *),  pod  nazwiskiem  Blachów,  lubo  łacińscy  kro- 
nikarze w  wyższych  datach  o  nich  wspominają'),  pod 
temiż  Flawów,  filachdw,  Plaukdw  wyrazami.  Byli  to 
w  rzeczy  samej  Połowcy^  naród  z  Azyi  przybyły,  który 
po  Pieczyngach  zbliżywszy  się  ku  Dnieprowi,  a  dalej 
1  Dnnajowiy  ruskie,  polskie,  węgierskie,  i  dalsze  kraje 
ttdunajskie  najeżdżali.  Pisarze  spółcześni  lub  późniejsi « 
języka  obcego  nie  świadomi,  pierwiastkowe  to  lub  od 
Budnów  Pieczyngom  nadane  imie  tych  Połowców  w  inne 
kształty  przemienili,  i  które  potem  w  Wołochów  się  obró- 
ciło. Węgrzy  ich  w  pismach  swoich  Olechami,  Turcy  Ifla- 
ełiami^),  nasi  Wołochami  zowią;  lecz  z  innych  źródeł 
to  nazwisko,  przez  konjektury  bardziej  niżeli  prawdzi- 
wie wywodzą  ^). 


')  W  języku  teraźniejszej  Wołoszy  słyszeć  wiele  słów  łaciń- 
skich, clioć  dawności§  czasów  i  mieszanina  różnych  narodów  tain 
potem  osiadających;  skaleczonych,  Gynnamus  w  łiistoryi  Jana  i 
Itanuela  Eomnenów  cesarzów  carogrodzkich  powiada  na  karcie  283. 
Imperator  (Emmanuel)  Leonem  Bałątzen  nomine  aliunde  cum 
^xercitu  alio  magno  et  Blachorum  ingenti  numero,  qui  ąuon- 
dam  fuisse  coŁoni  Italorum  memorantur,  ex  locis  ponto  Eu- 
sdno  mcinis  irrumpere  Hungariam  juhet 

•)  Obacz  Cynnama  świadectwo  w  nocie  wyższej. 

')  Anonim  pisarz  życia  ś.  Ottona  l)amberskiego  i  Kozmas 
-praski.  Obacz  tomie  I  w  histpryi  naszej. 

*)  Obacz  niżej  list  Karola  króla  wigierskiego. 

*)  Długosz  pod  rokiem  1359  omylnie  mówi:  Valachoram  ma- 
jores  et  aooriginarii  de  Italiae  regno  pulsie  genus  et  natio 
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XXVI.  Cółkcdwiekbądźy  jak  tnidiio  jest  do  wyAle- 
dienifti  |aki  miała  kształt  rsąda,  jakich  mieaskańcdw,  i 
koma  podległych  Wołoszczyzna  błisko  przez  dwanaście 
wieków,  tak  ^łko  wiedzieć  możemy,  że  za  czasów  Wła* 
dysława  Łokietka,  to  jest  na  początku  czternastego 
wieka,  jnż  Wołosza  miała  swoich  książąt  czyli  hospo- 
darów. Węgierscy  królowie  od  czasa  nawrócenia  swojego 
narodu  za  6.  Ste&na^  nie  przestawali  korzystać  z  zab^ 
różnych  ziem  królestwa  swojemu  pogranicznych  od  Sio- 
wianów,  Balgarów,  Rasców,  Serwów,  Bośniaków,  owszein 
od  Rusinów  posiadanych,  i  dla  pomnożenia  kraju  tytu- 


Yolscomm  esae  fuisseęue  a*eduntwr.  Dłngosz  zapatrzjrwszy  b!^ 
na  jakiekolwiek  podobieństwo  Wolaków,  narodu  starożytnych  fizy- 
mian,  którego  już  i  pamięci  nie  było  za  Trajana  cesarza,  wywoctet 
Wołochów  od  nich.   Jest  to  prawda,  że  na  Wołoszczyznie  wiele 
w  języku  tamecznym  znajduje  się  słów  łacińskich,  ale  ten  język 
pozostał  w  części  osadników  rzymskich,  których  li^jan  do  Dacyi 
zaprowadził,  nie  od  Wolskow,  o  których  żadna  łustorya  nie  świad- 
czy, aby  mieli  być  kiedy  wegnani  ze  Włoch.  Częóć  4ych  osadników 
pozostała  od  pierwszego  wieku  ery  chrześciańskiej,  utrzymała  filę 
w  późniejszych  czasacn  w  swoich  potomkach,  mimo  tyle  przemian 
narodów  dzikich;  a  gdy  tam  nakoniec  Połowcy  czyli  Plawci,  Bla- 
chi  albo  Wlachi  osiedli,  język  swój  starożytny  z  narodem  panu- 
j^ym  pomieszała.  My  w  naszym  języku  nie  mamy  historyi,  lub 
starożytnych  dokumentów,  zkadbyśmy  dociec  mogli,  jak  starszy 
Polacy  Italię.,  i  czyli  ten  kraj  Włochami  nazywali.  Zaaw«^oby  sie,. 
iż  początek  nazwiska  Włochów  wypłynął  od  łacinników,  którycii 
Słowianie  Lachami  nazywając,  ściągnęli  i  na  naród  Italów  to  na- 
zwisko. Być  mogło,  że  i  iŹV^ołochowie,  jako  oryginalnie,  choć  po 
ii.ijdrobniejszej    części   Rzymianie,   wzięli   z  tejże   przyczyny  to 
imię ;  wszakże  podobniejsza  do  prawdy,  *że  oni  idąc  od  rołowców^ 
FJawów,  Blachów  i  Vlahów  ^tak  ich  Niemcy  zowią)  imię  to  przez 
odmiany  jeżyków  zatrzymali.  Bo  ieżli  łacińscy  i  greccy  pisarze 
d!a  tego  Wołochów  Ylachami ^  Blachami  zwali,  iż  ci  Blachowie  byB 
rcdu  łacińskiego  czyli  rzymskie^po,  toćby  i  samych  Italów  albo  Rzy* 
mian,  tem że  co  i  Wołosza  nazwiskiem  oznaczali.  Przecież  nie  znaj- 
dujemy nigdzie ,  aby  się  kiedy  u  nich  naród  Italów  znajdował  pod 
nazwiskiem  Piachów,  a  to  tylko  zostało  przy  Wołochach  od  tego 
czasu,  kiedy  tam  Połowcy  osiadali.  Obacz  o  tem  różne  konjektury 
położone  od  Jana  Lucyusza  w  historyi  Dalmacyi  i  Kroacyi  w  księ- 
dze YI,  rozdziale  5.  Stefana  Zamosium  de  Dacia  na  początku 
Wol^anga  Luzyusza  de  MigrationiJms  gentium,  i  cośmy  w  to- 
mie I  historyi  naszej  powiedzieli. 
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łów  korony  swojg.  Religia,  hasło  podówczas  powsze- 
ehne  na  pogany  i  różnowieree,  dawida  prawo  możniej- 
azym  do  najazdów,  pod  powabnym  nawrócenia  i  oby- 
czajności pozorem.  Karol  z  domu  francnskiego  król 
węgierski ,  labo  miał  od  Bożorada  wojewody  wołoskiego 
hołd  sobie  postąpiony  ^),  za  namową  jednak  Tomasza 
wojewody  siedmigrodzkiego,  i  niejakiegoi  Dyonizego, 
zagragnął  zdobyć  samą  ziemię.  Wypraszał  się  pokorny 
Wołoszyn  od  prześladowania;  a  gdy  mu  Karol  zabrał 
zamek  Zenryn,  on  tej  mu  nawet  zdobyczy  ustępował,  i 
aiedm  tysięcy  grzywien  srebra  obiecał,  byle  tylko  od 
napaści  dalszej  był  wolnym.  Odrzucił  Karol  ofiarę  Bo- 
iorada,  mówiąc  ze  wzgardą,  iż  tego  owczarza  swojego 
z  jego  pastuchami  za  brody  z  kryjówek  wyciągać  bę- 
dzie ^).  Nie  poszła  bez  kary  duma.  Karol  zapędziwszy 
aię  z  wojskiem  w  dzikie  pustynie,  musiał  prosić  pokoju 
u  Wołoszyna,  aby  resztę  ludzi  i  koni  głodnych  od  zguby 
ocalił.  Lecz  Boiorad  zasadziwszy  swoje  Wołoszę  w  wą- 
wozach, kędy  Węgrzy  znużeni  powracali,  napadł  na 
zabezpieczone  wiarą  publiczną  wojsko,  i  przez  kilka  dni 
w  tych  ciasnotach  mordując,  zniósł  one  prawie  do  szczęta, 
tak  dalece,  że  ledwo  sam  król  w  obcem  odzieniu  dla 
niepoznaki  z  pogromu  sromotnie  uciekł  ^). 

XXVII.  Od  tego  czasu  przestali  Węgrzy  czynić  się 
panami  Wołoszczyzny^  a  Boźorad  spokojny  blisko  4at 
trzydziestu^  państwo  swoje  synom  zostawił  ^).  Wszakże 
wkrótce  po  jego  śmierci  urosła  zwada  między  następca- 
mi. Stefan  jako  starszy  miał  pierwsze  prawo  do  sukce- 
syi,  lecz  Piotr  brat  jego  większą  ku  sobie  miłością  na- 
rodu, a  pomocą  Węgrów  wsparty,  gdy  stronników  bra- 
terskicdb  bojarów  krajowych  przyciągnąć  do  siebie  nie 
mógł,  wygnawszy  ich  wespół  ze  Stefanem,  sam  Woło- 
szczyznę opanował.  Szukał  wygnaniec  pomocy  od  Kazi> 
mierzą,  prosząc  aby  go  na  państwo  przywrócił,  i  wkła- 


»)  Turocz  w  historyi  węgierskiej. 
*>  Turocz,  Bonfini. 

')  Turocz ,  Bonfini ,  Praj,  obszernie  o  tem. 
*)  Umarł  około  roku  1369.  Klęska  Węgrów  w  Wołoszczyznie 
łłyla  w  roku  1330. 

Hibl.  Fol.  lii»tory«  narodu   poUkiego,  NariiszewicsA.  110 
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^jąc  na  siebie  obowiązek  ^),  tudiiet  na  wszystkich 
jiastępnych  po  sobie  wojewodów^  iż  ziemia  mołdawska 
-w  wierze,  posłuszeństwie  i  podległości  tak  króla ,  jak 
Jego  nastęfK^ów  królów  polskich  wieczyście  zostawać 
będzie.  Przyjął  Eazimieri,  za  pochwałą  rady  swojej, 
ofiarę  Wołoszyna,  i  ściągnąwszy  wojska  z  ziem  krakow- 
skiej, sandomirskiąj,  labelskiej  i  rnsMej,  prowadzić  cnym 
Stefana  do  krają  swojego  rozkazał.  Weszli  Polacy  sa 
początku  miesiąca  lipca  za  granicę  ^),  gdzie  naprzód 
lekkie  z  nieprzyjaciołami  szczęśliwie  potyczki  zwodzili, 
ponieważ  Piotr  nie  chcąc  wydawać  wstępnej  i  otwsrtej 
bitwy,  szukał  sposobu  aby  przeciwników  zdradą  pik- 
nął. Miało  wojsko  dążące  wgłąb  kraju  przechodzić  przez 
lasy,  w  ziemi  sepenickiej  leżące,  które  dla  snchej  i  nie- 
płodnej posady  swojej  nazywały  się  Płoniwny^  albo 
płonne  miejsca.  Tam  Piotr  uczyniwszy  zasadzki,  reska- 
^ał,  kędy  tylko  był  przechód,  ponaoinać  drzewa^  aby 
«ię  ledwo  na  pniach  trzymać  mogły.  Skoro  nasi  weszli 
w  owe  knieje,  Wołosza  z  obu  końców  tej  posieczy  lu- 
szyła  drzewa,  które  waląc  się  wzajemnym  ciężuwaj, 
jednych  żywcem  starły,  drugich  pokaleczywszy,  w  ręce 
nieprzyjaciołom  pedały.  Mało  kto  uszedł  z  owego  ^- 
wnianego  pogromu.  Wzięte  3  wielkie  chorągwie  aiem- 
«kie,  krakowska,  sandcHnirska  i  lwowska,  a  innych 
pomniejszych  dziewięć,  które  szlachetne  wojowailców 
4omy  ^)  Toporów,  Leliwców,  Lisów,  Bawitów,  Gryfów, 
Szreniawitów ,  HabdaAców,  Półkozów  i  StrzemieAeów 
wystawiły.  Kazimierz  z  klęski  swoich  żałosny,  posłał  do 
Wołochów  o  wykupno  więźniów,  i  żądania  skutek  otrsy- 
mał.  Między  innymi  byli  Nawój  z  Tenor^na  syn  An- 
drzeja wojewody  krakowskiego,  i  Zbigniew  z  OleMqry 


*)  Długosz,  Kromer,  Miechowczyk. 

■)  Post  diem  Sancłorum  aposłolormn  Pefri  et  Pauli.  Dłu- 
gosz. 

*)  Były  to  wyprawy  dane  od  różny  cli  familii  polskich,  które 
ich  herby  na  chorągwiach  nosiły.  W  późniejszych  nawet,  owszem 
naszego  prawie  wieku  historyach  znajdujemy,  ie  na  potrzeby  pa- 
blidzne,  prócz  zwyczajnydi  zaciągów,  obywatele  majątkami  i  urzę- 
dami znakomitsi,  nie  wyłfczajcc  biskupów,  kosztem  swoim  oho- 
jr^gwie  wystawiali. 
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driad  owego  Zbigniewa ^  który  potem  na  katedrze  kra- 
kowskiej z  dostojnoAcią  kardynała  siedział. 

Bok  1360. 

XXVin.  Pomyślniej  szym  nieco  torem  szły  w  roku 
następującym  interesa  z  Czecłiami.  Cesarz  będąc  w  No- 
fymbergU;  na  potwierdzenie  dawniejszej  swojej  z  królami 
Kazimierzem  i  Ludwikiem  umowy,  względem  zrzeczenia 
się  wszelkich  pretensyj  do  księstwa  płockiego  ^),  wydał 
list  pod  imieniem  i  pieczęcią  swoją  %  i  tegoż  dnia 
uczynił  publiczne  na  piśmie  oświadczenie,  jako  żadnego 
kroku  czynić  nie  będzie  u  stolicy  apostolskiej^  aby  bi- 
skupstwo wrocławskie^  niegdyś  w  Polszczę  i  od  królów 
polskicłi  fundowane,  miało  być  przez  niego  lub  jego  na- 
stępców królów  czeskich  od  podległości  metropolii  gnie- 
inie&skiej  oddalone  ^).  Atoli  wkrótce  strapiła  naród 
powszechna  w  £aropie  klęska.  Wszczęte  powietrze  mo- 
rowe przeszedłszy  Węgry  i  Czechy,  wdarło  się  do  Polski 
około  ś.  Michała,  a  grasując  w  jesieni,  i  znowu  się 
w  dakzym  roku  odzywając  ^  straszne  w  obywatelach 
wszelkiego  stanu  sprawiła  zniszczenie.  W  samym  Krako- 
wie do  dwudziestu  tysięcy  trupów  liczono,  wsie  zaś  i 
ndasteczka  pomniejsze  nierównie  większą  stratę  poniosły. 


*)  Obacz  wyżej  pod  latami  1354—1356. 

*)  Carolus—  Nołum  facimus -^  Ducatum  plocensem  cum 
<idpendiciw  dominio  et  pertinentiis  suis,  nec  non  omniajura 
muie  nobis  in  praedicło  ducatu  plocensi,  eł  aliis  principaH'- 
ius  Masomae  competunt,  ipsis  rite  donavimus  et  aonamtŁS  — 
nuUis  juribus  in  dieto  ducatu,  dominio  et  pertinentiis  nobis 
auJb  nosłris  haeredibtis  et  successoribus  regibus  Bóhemiae  re- 
seruatia.  Daium  Nuremberg  anno  1360,  Judic.  13,  7  Calendas 
Augusti,  Znajduje  się  kopia  tej  tranzakcyi  w  archiwum  królew- 
«ldem. 

•)  Carolus  —  promiłtimus  absąue  dolo,  quod  pro  sdssioTte 
Vraii8laviensis  episcopatus  a  Gnesnensi  metropoli  facienda 
pro  parte  nostra,  vel  eorundem  8V4icessorum  nostrorumy  apud 
sedem  apostolicami  nunąuam  Idborabimus,  quibuscunque  tern-- 
poribus  affuturis.  Datum  Nuremberg,  Jak  wyżej. 
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/.  Wojny  Krzyżaków  z  Litwą.  Król  zgodę  czyni 
z  biskupem  krakowskim,  H.  Dalsze  wojny  Litwy 
z  Krzyżakami.  UL  Głód  w  Polszczę.  Mądrość  i 
opatrzność  króla.  IV.  Niezgody  między  węgierskimi^ 
królem  i  cesarzem.  Kazimierz  obrany  pośrednikiem 
pokoju.  V.  Turcy  górę  biorą  w  Syryi.  Papież  Ur- 
ban V  zamyśla  o  krucyacie,  i  chce  godzić  królów. 
Umowa  względem  zgody.  Piotr  cypryjski  przejeżdża 
przez  Polskę.  Król  go  oraz  Waldemara  duńskiego^ 
zaprasza  na  wesele.  VI.  Uroczystość  wesela  w  Kra- 
kowie Elżbiety  Pomorzanki  wnuki  króla  z  cesarzem^ 
Przymierze  wzajemne.  VIII.  Niesnaski  i  proces 
z  Adelajdą.  Tranzakcye  z  Ludwikiem  węgierskim,. 
Założenie  akademii  krakowskiej.    IK.  Kr^  jak(p 
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^an  zwierzchni  odwiedza  Pomeranią  i  inne  dzier- 
żawy krzyżackie.  Gniewków  do  korony  przyłączo- 
ny. —  Różne  przypadki  Władysława  Białego  ksią- 
J^ęcia  gniewkowskiego.  X.  Rozporządzenia  w  Wiel- 
Icopolszcze.  Hrabiowie  na  Drezdenku  i  Santoku 
njbznają  króla  i  jego  przodków  panami  swoimi.  XL 
Jurysdykcya  sądowa  ustanowiona  w  Krakowie,  bez 
<ipelacyi  do  Niemiec.  XII.  Król  rzuca  Adelajdę ,  i 
żeni  się  z  Jadwigą  księżniczką  głogowską. —  Zga- 
niony od  Urbana  V papieża.  XIII.  Wyprawa  prze- 
ciwko Litwie.  Tranzakcye  względem  Wołynia  z  ksią- 
żętami litewskiemi.  XIV.  Król  we  Lwowie.  Or- 
fmianom  pozwolone  sprawowanie  ich  obrządku. 
Frzypadek  w  Bitomiu.  Zaniedbanie  dobywania 
kruszców.  XV.  Litwa  pustoszy  Mazowsze.  XVI. 
Kazimierz  w  Węgrzech.  Ponowienie  przymierzów. 
Biskup  lubu;ski  wyznaje  się  być  poddanym  króla. 
XVII.  Szwanek  królewski  na  łowach;  wpada  w  go- 
rączkę f  jedzie  do  Krakowa.  XIX.  Gorzej  się  mieć 
poczyna,  pisze  testament.  XX.  Umiera,  jego  postać 
i  różne  dzieła. 
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KSIĘGA  IV. 

KAZIMIERZ  WIELKI   KRÓL. 


Bok  136L 


L  Tymczasem  gdy  mór  i  nędza  niszczyła  państwa 
koronne.  Krzyżacy  roznosili  miecz  i  pożogi  po  Lit?rie. 
Odprawiwszy  w  rokn  zeszłym  dwie  pomyślne  dla  siebie 
wyprawy,  z  których  w  jednej  znajdował  się  Lndwik 
margrabia  brandeburski  z  innemi  posiłkami  niemieckie- 
mi  ^)f  rozpoczęli  trzecią  na  schyłku  zimy.  Winryk  de 
Kniprode  mistrz  najwyższy  umyślił  pomknąć  dalej  woj- 


')  Długosz  pod  rokiem  1360  kładnie  trzy  wyprawy  krzyżac- 
kie na  Litwę:  jedne  pod  komenda  marszałka  Schindekop,  bez 
daty  kiedy  ona  była.  Drug§  hyeme  jam  appenłente;  trzecif 
eaaem  hyeme,  O  dwóch  że  się  stały  w  roku  1360  nie  przeczę. 
O  trzecia  rozumieć  należy,  że  b^ła  na  początku  roku  1361,  po- 
nieważ Kiejstut  wzięty  był  dopiero  tego  roku\  jako  świadczy 
dawniejsi  kronikarze  od  Długosza.  Wrżeszcie  zima  każda  ząimujd 
koniec  jednego  roku,  a  początek  drugiego. 
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ska  swoje  w  kraje  ruskie  Litwinom  podległe  ^)y  jako 
jeszcze  mniej  zepsute^  a  w  ludzie  i  majątki  zamożniej- 
sze,  zkąd  była  nadzieja  większego  łupu  i  niewolników. 
Obrany  za  wodza  tej  wyprawy  Henryk  Kiamfeld  *), 
wprowadziwszy  za  granicę  swoich  Niemców,  gdy  mu 
czasy  dżdżyste  dalej  ciągnąć  zabroniły,  obrócił  się  na 
rozbój  ziemi  litewskiej.  Zaskoczyli  go  w  tej  podróży 
książęta  Olgierd,  Kiejstut  i  Patryk.  Stoczona  bitwa, 
przegrali  Litwini,  a  co  gorsza^  że  niejakid  Henryk  Ek- 
kersberg  Krzyżaka  zwaliwszy  włócznią  Kiejstnsta  z  konia, 
wziął  go  żywcem  w  niewolę  ').  Drugi  zaś  wódz  litewski 
imieniem  Patryk,  zrzucony  także  z  konia  od  Konrada 
de  Hoberg,  ledwo  ^a  przyskoczeniem  swoich  obro- 
niony, życie  i  wolność  uniósł.  Zaprowadzony  Kiejstut 
do  Malborga,  przesiedziawszy  w  kajdanach  w  wieży 
zamkowej  przez  dwa  dni  ^),  wyszedł  z  niewoli  ea  sta- 


^)  In  Russiae  ferrcts,  quae  et  IAtvaniae  parebant.  —  Dłu- 
gosz.—  Zdaje  eię,  iż  tu  mowa  o  Rusi,  którą,  nazywamy  bia}§  albo 
czarną,  to  jest  o' województwach  płockiem,  mińskiem,  nowogrodz- 
kiera.  Wszakże  podobniejsza  do  prawdy,  że  Długosz  rozumie  przez 
Ri:ś  Podlasie  i  Brześć  litewski  bliższy  Krzyżaków,  i  gdzie  była 
dzielnica  Kiejstuta. 

^)  Długosz  na  karcie  1130.  Kontynuator  Dusburga  na  karcie 
424  mówi,  iż  to  był  Gerhard  Kranichsfeld. 

•)  Długosz  na  karcie  1130.  Kontynuator  Dusburga  mówi,  że 
Kiejstuta  wzięto  in  venatione.  Gruba  to  omyłka  druku  albo  pi- 
sarka. Kaczej  miał  położyć  in  pelitatione,  w  łiarcu,  w  szanuyclfu 
Teodor  de  Niem  prawie  spółczesny  powiada  o  tem  w  swojej  kro- 
nice pod  rokiem  1361,  lecz  o  tycłi  mniemanych  łowach  słowa  nie 
mówi.  Hoc  anno  per  FF.  ordinis  B.  Mariae  Teutomcorum 
captus  fuit  Kinstud  rex  Lit^anorum ,  et  positus  sub  earcere 
caatri  J5.  Maria-,  et  eodem  anno  fuęa  elapsus  €vasit —  Her- 
man Komer  Dominikan  nic  także  nie  namienia  o  polowania. 
Kinstud  rex  Litvanorum  captus  in  die  Palmarum  per  magi- 
strum  et  fratres  de  domo  Teutonica  terrae  Prutziae  secundum 
chrcmicam  Lubicensem,  et  mansit  in  captivitate  in  castro 
Mariensburg  usgue  ad  festura  B.  Luciaey  et  tum  dam  elapsus 
de  manib%is  eorum,  euasit  favore  custodum  pecunia  corrth 
ptorum,  . 

^)  Nie  zgadzaj  się  pisarze  względem  więzienia  Kiejstuta,  to 
jest  wiele  razy  on  był  pojmany  w  tym  roku,  i  jak  długo  za  każ- 
dyię  ^^ggji  siedział.  Kontynuator  Dusburga  powiada,  iż  capius  in 
mgiliąjPdlmarum,  to  jest  w  .marcu  dnia  dwttd;ue9tego^  siedl^li 
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ramem  jednego  Litwioa  Michała  Ałoft,  preydanego  m\k 
d6  nringy  kti^  priyjąwssy  dawniąj  wiarę  ohrześciańską^ 
w  Ifalćmga  przebywał.  Odział  go  Michał  w  płassoz. 
biafy  z  krzyżem  czarnym^  jakiego  mnisi  zaiywali,  i  pod^ 
dawszy  ma  kooia,  ułatwił  ucieczkę.  Niepoznany  książę: 
od  łicmych  widzów,  za  Krzyżaka  go  mających,  skŃro 
dopadł  lasów,  rzudł  konia,  a  sam  w  dzieA  tuląc  się  pa 
bagnach,  nocą  zaś  kończąc  drogę,  trafił  zamiast  Litwy 
do  Mazowsza.  Poznany  od  Anny  córki ,  a  żony  Janusza 
książęcia  mazowieckiego  ^),  odprowadzony  był  do  Litwy 
na  dalsze  przypadki.  Albowiem  tegoż  roku,  gdy  pod 
jesień  wpadłszy  do  Prus,  niektóre  zamki  krzyżackie  po- 
palił %  a  z  łupami  i  więźniami,  między  którymi  był 
komendor  gdański  Jan  Eollin,  wracał  się  do  Litwy^ 
doścignęli  go  dwaj  komendorowie  Restemberga  i  Bar- 
tenszte|na.  Rozpoczęta  potyczka.  Kiejstut  na  czele  swoicłi 
mężnie  się  bijąc  zrzucony  z  konia  od  Wernera  de  Win- 
deken,  pieszo  się  Niemcom  odcinał ,  i  temuż  Wernerowi 
konia  zabił.  Wszakże  raniony  od  komendora  nieszaw- 
skiego,  znowu  się  w  niewolę  komendorowi  Bartensztąjna 
dostał.  Ratowało  go  i  w  tym  razie  szczęście,  ponieważ^: 
przekupiwszy  strażników,  wypuszczony  od  nich,  z  drogi 
uszedł  *).  To  my  o  Litwie.  Uczynione  zaś  w  państwie 
koronnem  dwie  fundacye,  jedna  akademii  krakowskiąj^. 
druga  metropolii  lwowskiej  od  Kazimierza  króla>  jako- 


w  Malborcu,  i  uciekł  in  profesto  8.  Elizabełhae.  Siedziałby^ 
zatem  blisko  siemiu  miesięcy.—  Kornerus  więzi  go  do  ś.  Łaka-^ 
sza.  to  jest  18  października.  Najdawniejszy  Teodoryk  de  Nieior- 
powiada  tylko,  że  eodem  anno  fuga  dapsus.  Zdaje  się ,  iż  Dłu- 
gosz najsprawiedliwiej  położjrł  dwoiste  zachwytanie  Kiejstuta,  je* 
dno  na  wiosnę,  dru^e  w  jesieni.  Co  mniej  dbali  o  rzecz-  zagra- 
niczni kronikarze  w  jedno  złożywszy,  więzili  tego  ksi^źęcia  przez. 
półrocze.  Długosz  o  pierwszem  więzieniu  powiada,  iz  ono  trwało 
^łko  dwa  dni.  Molestias  captivitałi8  biduo  łantummodo  per- 
jerens, 

')  A  flia  germana  Anna,  alias  Danutha,  ducissa  consorte 
Jantissii  Mazomae  ducia  etc  Długosz  na  karcie  1131. 

*)  Zamek   casłrum  Joannis  (Joansburg)  —  castrum  Ek^ 
kersberg  —  castrum  Dantzik  (Gdańsk).  Długosz. 

®)  Długosz  i  inni.  « 
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nie  w  swoim  ozasie  od  Długosza  i  Kromera  położone  ^), 
dalszym  się  latom  zactiowają.  To  pewniejsza^  że  tegoż 
rokn  w  miesiącn  listopadzie,  po  niezaspokojonych  jesz- 
cze zupełnie  między  królem  a  Bodzantą  biskupem  kra- 
kowskim sporach,  tyczących  się  dziesięcin  i  innych 
<luchownych  interesów,  Jarosław  arcybiskup  wydał  no- 
wą ordynacyą,  która  te  sprzeczki  zakończyła  ^). 


')  O  akademii  krakowskiej  mówić  się  będzie  niżej  pod  ro- 
kiem 1364.  O  metropolii  zaś  lwowskiej  pod  rońem  1375.  To  tylko 
teraz  namienić  należy  dla  okazania  błędu  daty  Długoszowskiej, 
iż  cytowany  od  niego  Jakób  Świnka*^  arcybiskup  gnieźnieński 
umarł  około  roku  1313 —  a  Urban  V  papież  obrany  był  w  roku 
1362,  28  września.  A  jakże  w  roku  1361  w  kwietniu,  mógł  Świnka 
zmjirły,  u  papieża  jeszcze  nie  obranego  otrzymać  pozwolenie  na 
erekcyą  metropolii  lwowskiej?  Nie  zostawuffc  rzeczy  bez  deter- 
minacyi ,  krótko  temz  mówimy.  Że  Ruś  od  czasów  Henryka  Bro- 
<latego,  jako  mówiono  w  tom.  łV,  należała  do  jurysdykm  bisku- 
pów lubuskicli  aż  do  roku  1375,  którego  roku  Grzegorz  XI  papież 
wyjąwszy  ten  kraj  z  pod  jurysdykcyi  lubuskiej,  erygował  tam 
cztery  biskupstwa;  halickie,  przemyskie,  łuckie  i  chełmskie,  na  ż^ 
danie  Ludwika  króla  polskiego,  i  Władysława  ksi%żęcia  opolskiego, 
i  tegoż  roku  tenże  Grzegorz  erygował  metropolitę  halick§, 
i  wkrótce  przeniósł  z  Halicza  katedrę  do  Lwowa.  Temu  jednak 
przeczyć  nie  można,  iż  Kazimierz  Wielki  dostawszy  Rusi,  wiele 
tam  kościołów  nabudował,  za  pomnożeniem  katolików  z  osadami 
polskiemi,  i  nawróceniem  się  dyz unitów.  Że  bywali  tam  biskupi, 
mianowicie  z  zakonu  Franciszkanów  i  Dominikanów,  których  pa- 
pieże dla  misyi  wyświęcać  kazali,  ale  ci  biskupi  byli  tylko  tytu- 
larni, bez  dóbr  i  katedr,  lubo  sobie  mogli  prawo  jakie  przyzna- 
wać, którego  im  jednak  biskupi  lubuscy  bronili,  utrzymując  swoje 
na  Rusi  jurysdykcy§.  Z  tych  to  biskupów  tytularnych  należących 
•do  konfratemii  peregrinantium,  ufundowanej  od  Innocentego  IV, 
mieszkających  po  klasztorach,  a  wyświęcanych  dla  potrzeb  neofi- 
tów ruskich,  poczyniły  się  rozliczne  truaności  w  historyach,  wzglę- 
•dem  erekcyi  biskupstw  ruskich  obrządku  łacińskiego^  póki  się 
porz§,dnie  biskupstwa  z  pewnemi  dyecozyj  swoich  granicami  i 
pewn§  nad  niemi  metropolii^  lwowskiego  jurysdykcyę  nie  usta- 
nowiły. Ale  się  to  sti^o  później,  za  Ludwika  i  Władysława  Ja- 
giełłą, jako  się  niżej  powie. 

*)  Obacz  tę  ordynacyą  iri  VoL  Lec/,  na  karcie  96.  Ale  tam 
data  nie  położona,  któr^  Długosz  wymienił.  —  Actum  et  daium 
in  Wieliczka  VIII  Idus  Novmnhns  suh  anno  Domini  136L 
Praesenłihus  etc 
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n.  Polska  zażywała  pokoja  wewsątns  i  zagranicą, 
sapatrując  się  tylko  na  wszczęte  wojny  między  sąsiednią 
jej  Litwą  i  Surzyiakami.  Winryk  de  Eniprode  mistrz 
wielki  wtargnąwszy  w  kraje  dzielnicy  Kiejstuta  na  wstę- 
pie wiosny,  i  one  szeroko  zniweczywszy,  podstąpił  pod 
Kowno,  miasto  marami  i  ściekiem  rzek  wielkich  Nie- 
mna z  Wilią,  sztuką  i  posadą  warowne  ^).  Ułatwiło  się 
obiężeDie  Niemcom  zbiciem  poprzedniczem  wojsk  litew- 
skich, które  Olgierd,  Kiejstut  i  Patryk  na  odsiecz  przy- 
prowadzili. Bronił  mężnie  zamku  Wojdat  syn  Kiejstuta, 
1  wielkie  w  pódstępujących  pod  mury  nieprzyjaciołach 
szkody  poczynił.  Lecz  Krzyżacy  oszańcowawszy  swój 
obóz  mocnym  wałem,  a  przekopy  zalawszy  wodą  z  tej 
strony,  zkąd  na  nich  Litwa  gromadząca  się  po  pierwszej 
rozsypce  mogła  natrzeć,  popierali  bezpiecznie. oblężenie 
nienstannem  z  dział  biciem ,  tak  dalece,  że  Kiejstnt  wi- 
dząc bliskie  miasta  wzięcie,  prosił  o  umowę.  Krzyżacy 
ofiarowali  Litwinom  wstępną  bitwę;  a  nakoniec  po  kil- 
kotygodniowym  szturmie  wywaliwszy  mury,  wzięli  mocą 
zamek  w  sobotę  przed  Wielkanocą.  W  tem  oblężeniu 
zginęło  Litwy  do  trzech  tysięcy.  Wojdat  syn  książęcy  ze 
trzydziestą  sześcią  ludźmi  przedniej  szy mi  w  niewolę 
wzięty,  samo  miasto  spalone  i  zrujnowane,  któremu  też 
losowi  wkrótce  podpadły  inne  dwa  zamki  Pisten  i  Wie- 
lona;  Mistrz  z  kilkaset  niewolników  i  wielkim  plonem 
wrócił  się  do  Malborga  ^). 


*)  Wspomina  o  tem  obleżeiiiu  Kowna  Teodory k  de  Kiem, 
apółczesnj  prawię,  w  kronice  swojej.  De  męnhe  Martii  fratres 
praedich  caeperunł  castrum  regis  Lifvanorum  Canin  in  vi' 
gilia  Paschae,  in  quo  filium  regis  (KiejstułiJ  et  sociorum 
tju8  circa  37  caeperunt,  et  circa  duo  miltia  occiderunt.—  Dłu- 
gosz jpowiada,  że  Krzyżacy  zbi4i  Litwę  feria  5  antę  Dominicam 
Kefmtniscere,  to  jest  w  post. 

')  Długosz  i  inni  wyżej  wzmiankowani. 


"^U  R   1M2. 

UL  Wojna  Litwę  burzyła,  a  głód  Polskę.  Przy  końca 
wiosny,  gdy  osiane  oziminą  j  jarem  zbożem  pola  kwit- 
nąć poczynały,  wylała  'JrWnoó^  lak  barzliwiwe  wiatry  i 
i  deszcze  obfite,  że  trwająca  przez  czas  długi  płutliwa 
H^hwila,  otrząsłszy  kwiat  a  kłosów,  i  popauwsey  młodo- 
•eiane  wszeIkieg;o  fitiama  sawiąeki,  płonną  fylko  słomę 
folnikom  zostawiła.  Rozniosła  się  po  oałem  królestwie 
ficdza  i  skwierk  powsaecłioy.  Przezorey  król  a  bieżny 
zawsze  na  nieprzewidziane  zdarzenia,  trzymał  po  wszyst- 
kich prowiiicyach  pełne  szpiehlerze  dla  przygody.  Uda- 
wali się  potrzebni  do  pewnego  źródła,  biorąc  zboże  za 
4ekką  eenę,  a  kto  pieniędzy  niemiad:,  i^acił  osłngąpu- 
Miczną,  pracując  około  budowy  zamków,  opasów  mura- 
itti  miast,  naprawy  dróg  walnych,  stawiania  gmachów, 
^eiąganta  w  kanały  wód  ^),  tudzież  innych  pożytecenyełi 
robót,  które  król  gospodarny  od  wstępu  swojego  na  tron 
pomnażać  nie  przestawał.  Takowa  dla  rodzaju  ludzkiego 
4obroezy]iliość,  rozniosła  sławę  imienia  jego  po  Euro- 
pie, a  skarb  dworny  wielkiemi  dochodami  napełoiwsay, 
ipoważnym  go  i  mocnym  w  sąsiedzkich  państwach  u^syniła. 

Sok  1363, 

IV.  ZaAwładczył  to  rok  następny  sławnem  dla  na- 
rodu pośrednictwem  monarchy  tego  do  zgody  między 
cesarzem  i  Ludwikiem  królem  węgierskim.  Powstać 
między  nimi  niechęci  z  prywatnych  między  graniesą- 
^ymi  z  sołu|  poddanymi  spoirów.  Ludwik  wyprawił  po- 
selstwo do  Karola,  żądając  sprawiedliwońci.  A  gdy  Karol 
w  rozmowach  z  posłami  wtrącił  nieprzyzwoite  na  matkę 
królewską  Elżbietę  Łokietkownę  słowa-  jakoby  nieucz- 
ciwe życie  wiodła,  pomnożona  zniewagą  matki  uraza 
Ludwika,  pociągnęła  za  sobą  odgróżki,  i  wkrótce  w<(^ę 


*)  Kromer  powiada,  że  wimczAs  mulłde  piscinae,  aagąres, 
•^t  aąiuteductus  muUis  in  locis  fcLcti,  I  że  między  innemLi  robo- 
tami rozpoczęty  był  kaniE^  od  Krakowa  aż  do  Bocnni  na  pięć/ mii 
"dłiigi,  przez  któryby  za  wpuszczeniem  wody  Wiślanej  mogły  się 
prowadzić  zboże,  drwa,  sól,  i  inne  towary.  Wszakże  przydaje 
iCromer,  że  tego  kanału  nie  dokończono. 
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otwartą.  Gotował  mą  na  nią  WęgrsyD,  zawjerając  przy* 
miersa  z  sąsiadami.  Ztoiooy  a(|azd  w  Preeburga  ^) 
w  roka  preeOBłyai,  na  któiym  się  i  Kazimierz  znajdo- 
wał ^).  Tam  uchwalony  wzajemny  przyjaźni  i  obrony 
awiązek  między  królami  polskim  i  węgierskim,  a  ksią- 
żętami Anstryi  Bodolfem,  Fryderykiem,  Albertem  i  Leo- 
poldem, tudzież  Mejnhardem  książęciem  Bawaryi  %  i 
wkrótoe  poczęły  ściągać  wojska  ku  Trenczynowi.  Było 
przedstęwzięoiem  Ludwika  wnijśó  do  Moraw,  a  tymcza- 
aem  czekać  na  posiłki  Polaków,  i  wciągnąć  do  ligi  swojej 
Bolkona  ksiąłęcia  ńwidniekiego.  Locz  Kazimierz  nie  był 
w  stanie  pomagać  Ludwikowi  dla  głodu  w  kraju  w  tym 
roku  zaszłego,  a  cesarz  też  potężne  naprzeciw  Węgrom 
wojsko  przygotował,  i  obozem  pod  Brodą  w  Morawie 
«lanął.  Zdało  się  stronom  przed  dobyciem  oręża  pomy- 
4teć  o  drodkach  pokoju.  Jakoż  wysłany  Bolko  świdnicki 
4o  Trenczyna  od  cesarza  tyle  u  Ludwika  dokazi^,  że 
Węgrzyn  wyprawił  do  obozu  czeskiego  Mikołaja  Kenth 
wojewodę  i  Stefana  Bebek  sędziego  zadwornego,  aby 
oni  o  dalszą  spokojnodć  uaowy  czynili.  Kazimierz  zaś, 
ponieważ  sam  nie  mógł  jechać  osobiście  do  cesarza,  dla 
niebezpiecze&stwa  od  Litwy  i  Tatarów,  chcących  korzy- 
stać z  zaszłych  między  chrześoia&skimi  panami  niesna- 
sków,  wyprawił  tam  Jana  Jurę  wojewodę  sandomirskie- 
go,  i  dał  mu  do  traktowania  plenipotencyą  %  Wszakże 


')  Tranzakcya  presbiirska  położona  od  Dogiela  pod  Possoni  ' 
-ultima  die  mensis  JDeccmbris  1362,  jest  omylna,  ponieważ  wspo- 
mniony  w  tej  tranzakcyi  Fryderyk  księże  Anstryi  umarł  na  po- 
czątku grudnia.  Więc  pewniejsza  data  w  Waju:  Die  ultima  Fe- 

*)  Praj  pod  rokiem  1362. 

^)  Nos  Eudolphus  etc,  una  cum  exGellentibu9  et  magnificis 
jfrincipibus  domino  ]judovico  et  Oasimiro. 

*)  Nos  Casimincs—  rex  Poloniae —  Pomsramae  dominus 
et  haeres  terrae  Russiae  notum  facmius  ^  quod  cum  nos  pro- 
jpter  diversa  et  multum  ardua  nostra  nostrigue  regni  negotia, 
et  specidliter  infidelium  Litvanorum  perfidiam,  qui  diu  noc- 
tuąue  cura  pervigili  eojgitant  et  irUendunt,  guaUter  terrus 
•nostrc^,  et  homines  repni  nostri  praedicti  inva%ere  possent  — 
hac  vice  cum  serenissimo—  Carolo—  parsonaliter  non  posse- 
'mus  eonvenire,  licet  tameti  multa  et  ardua  cum  ipso  habere- 
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przez  cały  czas  zimowy  stojący  na  pogranicza  moraw- 
skiem  Węgrzy  pod  sprawą  Władysława  ksiąiccia  opol- 
skiego, i  Piotra  bana,  broń  zdała  gotową  nieprzyjacio- 
łom okazywał!. 

V.  Takowe  w  państwach  katolickich  rozruchy  po- 
budziły Urbana  V  świeżo  na  papiestwo  wyniesionego  ^\ 
do  pojednania  królów.  Wzmagała  się  na  wschodzie  po- 
tęga Turków  przez  gnuśność  cesarzów  carogrodzki^, 
a  zajścia  domowe  książąt  europejskich,  którzy  po  pierw- 
szych krucyatach  Syryą,  Palestynę,  i  inne  pobliższe  im 
kraje  opanowali,  wygnawszy  pogaństwo.  Piotr  król  cy- 
pryjski, syn  Hugona,  objąwszy  tron  po  ojcu  przed  dwo- 
ma laty,  umyślił  wskrzesić  zatarte  wiekami  przodków 
męstwo,  i  powszechną  na  Tarki  w  Europie  podnieió 
chorągiew.  Szczęśliwe  oręża  jego  w  Azyi  mniejszej  pier- 
wiastki, którym  złączony  z  kawalerami  rodyjslumi, 
teraz  Maltańczykami,  miasta  Satalii  dobył,  i  już  do  Eal- 
cedonu  się  przybliżał,  wznieciły  w  nim  tom  większą 
chęć  do  rozpoczęcia  krucyaty,  a  w  papieżu  do  jej  o^ 
szenia  i  poparcia.  Przedsięwziął  zatem  odprawić  podbróż 
do  Awenionu;  naprzód  morzem  Czarnem  do  Wołodi,  po- 
tem lądem  przez  Polskę  i  dalej,  dla  pobudzenia  ksią^t 
w  podróży,  a  ułożenia  z  papieżem  planty  powszechnej  > 


mus  tractare,  et  fiiialiter  łerminare—  ąuare  nobiles  et  strenuof 
yiroSy  dominum.  Czenkonem  de  Lipa  regni  Boh,  mareshalcum, 
et  Jasconem  dictum  Jura  palat,  Sandom. —  Ta  plenipotencya 
jest  bez  daty  roku  w  archiwum  królewskiem.  Actum  Cracomae 
in  die  Simonis  et  Judae.  Zdaje  się  jednak,  iź  dana  była  roka 
1362,  ponieważ  w  niej  wspomina  się  niebezpieczeństwo  od  Litwy, 
dla  którego  pisał  król  wkrótce  do  papieża  Urbana,  jako  się  niżej 
mówić  będzie. 

^)  Umarł  Innocenty  VI  roku  1362,  12  września. —  Obrany 
Urban  tegoż  roku  i  miesiąca  20  dnia. 

^)  Długosz  i  Kromer  wspominając  o  bytności  Piotra  króla 
cypryjskiego  w  Polszczę,  zamilczeli  z  jakich  on  powodów  był 
w  Krakowie.  Zapewne  wesele  wnuczki  Kazimiei'za  Elżbiety  Po- 
morzanki  z  Karolem  cesarzem  nie  było  Cypryjczykowi  powodem 
do  przejazdu  z  Cypru  do  Krakowa.  —  Obacz  Kajnalda  historyą 
kościelną. —  Henryk  Pantaleon  w  historyi  maJtańs^ej  powiada^  że 
Piotr  przybył  do  Genui,  a  potem  jeździł  po  różnycli  krajach  dla 
zjednania  pomocy  na  Turków.  Ale  ten  przyjazd  do  Włoch  już  był 
po  widzeniu  się  z  papieżem  w  Awenionie  w  miesiącu  marcu  i 
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W  tgrmie  samym  czasie  Waldemar  król  doński,  obm- 
aą^ssy  na  siebie  miasta  w  Niemczech  nadmorskie  han- 
Aowoe,  .wandalskiemi,  a  potem  hanzeatyckiemi  nazwa- 
ne ^)y  przedsięwziął  także  podróż  do  Awenionn  przes^ 
Pomeranią  szczecińską^  dla  ułożenia  z  niemi  zgody^  za 

Gśrednictwem  papieża,  i  dla  wejścia  w  ligę  przeciwko 
orkom  ^.  Te  tak  pomyślne  do  nprojektowanej  kra- 
eymty  początki,  której  Jan  król  francuski  miał  był  gło- 
wią, tudzież  rozruchy  włoskie  wszczęte  od  Wiskontych 
iBemebona,  które  papież  zamyślał  poskromić  przez  ce- 
iarsa,  żeby  się  -wojną  domową  Czechów  z  Węgrami  nie 
tadniły;  wy}n*awił  Urban  w  poselstwie  do  Węgier  Piotra 
Uakupa  weletryjskiego  ^),  dla  pojednania  królów.  Nie 
iitawaly  jednak  przygotowania  wojenne.  Bo  gdy  z  je- 
iiaAf  strony  Kazimierz  zgromadzał  Businów  i  Tatarów  ^), 
a  dla  większej  mocy  zapraszał  Duńczyków  i  Pomorza- 
aów  do  tego  związku  ^),  Karol  z  drugiej  czekał  na  nich 
w  gotowości.  Bądź  to  była  praca  legata  Piotra,  który 
do  Elrakowa,  Budy  i  Pragi  bez  ustanku  przejeżdżał  się^ 
bądź  żądza  pokoju,  i  lekkość  przyczyn  związek  jego 
targających,  zdali  się  królowie  na  rozsądek  Kazimierza 
i  Bolkona  świdnickiego  '),  aby  oni  zaszłe  między  nimi 


kwietniu.  Wreszcie  Pantaleon  miesza  czasy,  i  popełnia  często  ana- 
chronizmy. 

')  Obacz  history%  duńska  Pontana,  i  kościelna  Rajnalda. 

*)  List  Urbana  do  Waldemara  w  Rajnaldzie  pod  rokiem  1363. 
fod  którym  też  rokiem  widzieć  cytacy§  manuskryptu  watykaó- 
ikiego^  i  życia  Urbana  V  papieża,  gdzie  się  opisuje  bytność  w  Awe- 
niome  królów  cypryjskiego  i  duńskiego. 

*)  List  Urbana  do  tego. legata.  Datum  Avenione  IX  Calendi^ 
Fkbnuirii,  pontificattts  anno  primo.  Mylą  się  więc  Długosz  z  Kro- 
merem, czyniąc  t3rm  legatem  Jana  jakiegod  Franciszkana,  Joannem 
ffrdinis  rninorwm^  sodalem  Franciscanum.  Bajnald  przydaje^ 
Piotrowi  dwóch  współlegatów :  Gwidona  biskupa  aąueńskiego^  i 
gderała  dominikańskiego. 

*)  Długosz,  Kromer,  Miechowita. 

*)  Długosz,  i  inni. 

•)  Nos  Casimirus—  et  Bolko  notum  fiicimus,  qaia  sere-- 
nissimus  princeps  et  d.  Carólus  TV  -^  ac  illttstris  —  J^oannes 
ma/rtihio  Morapiae  ab  wna.  Et  serenissimi  principes  dominia 
Ludomcus  rex  Hungariae,  Rudolphus^  caeterigue  sui  fratrem 
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spory  ułagodzili  ^).  Nie  chciał  w  rzeczy  samej  Easimierz 
tej  wojny,  mając  co  do  czynieDia  z  Litwą,  i  wiedząc 
4)obrze,  że  cesarz  owdowi^  śmiercią  Anny  ^)  kaięinieski 
głogowskiej,  żądał  pojąć  w  małżeństwo  Elżbietę  Pomo- 
Tzankę  wnuczkę  jego,  już  to  dla  umocnienia  związku 
łrwi  z  królami,  już  dla  pewniejszego  na  potem  pokoja 
w  domu,  aby  i  papieskie  interesa  we  Włoszech  popierd, 
i  uprojektowanej  na  Turki  wojnie  nie  prześzkadzaŁ,  Pra- 
gnął nakoniec  Kazimierz  zobowiązać  sobie  papieża 
w  przyspieszeniu  rozwodu  z  Adelajdą  haską,  która  ma 
u  stolicy  apostolskiej  przeszkadzała  ^).  Uchwalony  satem 
naprzód  zjazd  do  Krakowa  na  wstępie  roku  i  wesde 
Karola  *). 

YI.  Kazimierz  chcąc  ten  akt  ślubny  cesarza  %  jak 
największą  obchodzić  uroczystością*  zaprosił  nań  królów: 
Ludwika  węgierskiego.  Piotra  .cypryjskiego,  Waldemara 
<duńskitgo  ^),  z  których  pierwszy,  jakośmy  wyżej  mó- 
wili, jadąc  z  Wołoszczyzny  przez  Raś  i  dalej  da  Awe- 


^uces  Ausłriae  parte  ab  aha,  super  omnibus  eorum.  contro- 
^ersiis  —  in  nos  tanąuam  in  arbitros,  seu  amicabiles  composi- 
tores  compromiserint.  Acłum  et  datum  Cracoviae  in  vigilia 
J3.  Lniciae  mrginis  gloriosae  1363, 

')  Ta  ugoda  potwierdzona  w  roku  1364  w  lutym. 

»)  Umarła  roku  1362. 

^  Rajnald  pod  rokiem  1365. 

*)  Czas  tego  wesela  położył  Długosz  pod  rokiem  1363  in 
'Carnisprivio ,  to  jest  w  zapusty,  wyr«i«jąc,  iż  na  niein  znajdo- 
wali się  królowie  cypryjski  i  duński.  Toż  samo  potwierdza  Ano- 
nim archid^^akon  gnieźnieński  pisarz  spółczesny.  Anno  I)fmini 
1363  conmyium  maximum  in  civitate  Cracoriensi  fecit  etc 
.  Idyla  się  więc  Izaak  Pontanus  w  historyi  duńskiej,  kład§c  to  we- 
sele w  Pradze.  —  Camisprivium  zaczynało  się  dawniej  w  nie- 
dzielę, nazwana  septuagesimay  która  przypadała  wtenczas  30  sty- 
cznia, to  jest  dwoma  tygodniami  przed  terażniejszemi  zapustami. 
Wszakże  lubo  Polacy  otrzymali  pozwolenie  dawniej  zarzynać  post 
po  niedzieli  nazwanej  quinquagesima,  zosfciło  nazwisko  camis- 
j^rimi  przy  dawnym  czasie.  —  Miał  czas  zatem  Piotr  cypryjski 
1  Waldemar  przybyć  do  Awenionu  na  koniec  marca,  choć  wesele 
to  trws^o  przezr  dni  20.  O  przybyciu  tych  królów  obacz  Rajnalda 
pod  rokiem  1363. 

^)  Długosz  z  Kromerem  kładą  omylnie  zamiast  Waldemara 
III  Zygmunta,  o  którym  nie  widzimy  wzmianki  w  historyach. 


jiionn,  jeszcze  Krakowa  nie  przebył  ^).  Dragi  mając 
Iskłe  wyjeidtaó  do  tegoż  Awenionu,  zajechał  do  Szeze- 
joina  do  Bogusława  ksiąięcia  Pomeranii,  dla  umowy 
%  nim  w  interesie  miast  wandalskich  czyli  hanzeatyc- 
iuch  ^).  Przybyli  także  do  Krakowa  Lndwik  węgierski 
pnes  Sandecz  i  Bochnią,  Otton  książę  bawarski.  Bole- 
-mw  na  Świdnicy,  Władysław  na  Opola  książęta  szląjscy^ 
Ziemowit  ksii^ę  mazowiecki,  tndzież  inni  dwieccy  i  dn- 
<diowni  książęta,  a  nakoniec  Bognsław  książę  pomorski 
na  Szczecinie,  z  córką  Elżbietą,  w  towarzystwie  króla 
dońskiego  Waldemara.  Nadjechał  też  Karol  cesarz  z  Pra- 
^,  którego  na  granicy  przy  Bitomin  przyjąwszy  wy- 
flłimi  od  króla  liczni  panowie  koronni,  prowadzili  przez 
Bf^sin  i  Olkusz  do  Krakowa,  opatrując  wszystkie  po- 
4rseby  w  tej  podróży.  O  milę  od  miasta  wyjechali  kon- 
no na  przyjęcie  cesarza  czterej  królowie  z  książętami 
"W  pośrodku  niezmiernego  ludzi  mnóstwa,  na  to  rzadkie 
w  świecie  widowisko  zebranego,  a  gdy  jaż  byli  od  sie- 
bie o  kilka  staj,  cesarz  zsiadłszy  z  konia,  szedł  ku  kró- 
lomi  co  też  i  oni  uczyili,  i  tak  się  z  sobą  pieszo  złączyli. 
Hakali  wszyscy  z  radości  przy  miłem  siebie  wzajemnie 
iiśeiskaniu,  a  lud  im  przytomny  łez  wylewać  dopomagał, 
-cieaząe  się  z  przyjaźni  głów  ukoronowanych,  na  których 
-związku  szczęście  narodów  zapewnione  być  widział. 
Wsiadłszy  potem  na  konie,  jechali  do  miasta,  przed  fctó- 
fem  spotkał  monarchów  Bogusław  książę,  okazując 
{nrzyszłą  małżonkę  cesarzowi,  gronem  licznem  strojnych 
niewiast  i  dziewic  otoczoną.  Zeszła  dnia  reszta  oa  pro- 
wadzeniu gości  do  miasta  dla  poprzedzajs^cych  wja%d 
ich  rycerskich  orszaków,  a  duchownych  i  miejskich 
zgromadzenia. 

YII.  Honor  narodu  kazał,  aby  tak  zDakoroici  goście 
s  należytą  ich  stanowi  wspaniałością  byli  przyjęci  i  po- 
dejmowani.  Król  w  skarby  zamożny,  w  gospodarstwie 


*)  Długosz  powiada,  że  pod  rokiem  1363  Eex  Cypr  i  Petrus 
^inari  Leonino  (czarne)  usąue  in  Yalachiam  vectus,  tandem  per 
corUinentem  (l^demj  terras  videlicet  Valachiae  et  Ełissżae^  abunde 
omnibus  necessariis  per  Casimiri  regis  praęfectos  procuratu^. 

*)  Długosz  nazywa  tego.  Bogusława  dux  Śtolpensis. 
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nądny,  w  utrzymywania  dostojeństwa  korony  okazały^ 
miał  do  tego  aktu  wszelkie  przygotowanie.  Miasto  Km- 
ków,  siedlisko  z  dawna  książąt  i  królów,  liczyło  ti^ 
wtenczas  co  do  liczby  i  bogactw  mieszkańców  ^),  a 
wspaniałości  domów,  między  pierwszemi  w  EarO|H0.. 
Przyjęły  go  do  ligi  swojej  miasta  handlowne,  hanzealje- 
kiemi  nazwane  ^).  W  takiej  morów  rozległości  i  miió- 
stwie  gmachów,  pomieścił  król  wygodnie  kolegów  8w<»eh^ 
książąt  i  wszystkie  ich  dwory  z  Piotrem  legatem  |»- 
pieskim.  Z  wygodą  łączył  się  przepych  w  złocie,  sre-^ 
brze,  jedwabiach,  powozach  i  kosztownych  stołaeh,  a 
czego  kraj  nie  miał,  joż  Wenetowie  z  6enaeńczykanri|. 
bogatych  towarów  indyjskich  na  morzach  perakiem, 
arabskiem,  śródziemnem  i  czamem  samokapcy,  Earo|rf» 
dostarczali.  Nad  wszystkiemi  słagami,  do  opatrowania 
potrzeb  gościnnych  od  króla  wyznaczonemi,  przodb^ 
wał  Mikołaj  Wierzynek  rajca  krakowski,  szlachcie  herlm 
Łagoda,  urodzeniem  Niemiec  od  Renu  ^),  który  skarbem 
królewskim  zawiadując,  wszystkich  rad,  rosporządieik 
i  ustano wienió w  jego  był  uczestnikiem  i  wykonaczemf 
Prócz  wygód  domowych,  każdemu  aż  do  zbytku  aaafiK 
wanych,  wystawiano  codzień  w  ok(do  rynku  beczki  z  tnai* 
kami ,  naczynia  z  jadłem,  i  owies  dla  rozszarpania  gmi- 
nowi. Trzeciego  dnia  po  wjechaniu  królów,  nastąpił  ilnlk 
w  kościele  katedralnym,  za  błogosławieństwem  JarcMstewa. 
arcgrbiskupa,  a  w  przytomności  legata  papieskiego.  Po- 
sag dla  cesarzowej  wyznaczony  od  króla  w  sumie  sftii' 
tysięcy  złotych  ^).  Przez  całe  dni  dwadzieścia  trwiJ|y 


*)  Liczbę  obywatelów  ztąd  poznać  można,  że  w  miedcie  w  czi- 
sie  powietrza  na  20,000  ludzi  umarło. 

')  Izaak  Pontanua  w  historyi  duńskiej  na  karcie  4d4  pod 
Waldemarem  III.  Co  znaczy  Hansa,  zkad  się  nazwij  napndd 
kilka  miast  nadmorskich  handlowych,  do  której  Hansy  przystfpilo^ 
ich  potem  77  w  różnych  państwach  Europy,  obacz  Ólossar,  Ła- 
tinit.  uczonego  Du  Cange. 

\JBy}  on  razem  stolnikiem  sandomirskim,  jak  go  nazywa 
kwit  Kazimierza  dany  Karolowi  morawskiemu  w  roku  1343. 

*)  Cenłum  florenorum  millia,  Dhigosz,  Jeżli  się  nie  mylfr 
hyły  to  czerwone  złote,  które  dawniej  nazywano  floreny^  od  mo- 
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biesiady,  różne  igrzyska,  posyłania  goftciom  kosztownych 
upominków  od  króla,  który  przewyższywszy  bogactwami 
poprzedników  swoich,  wspaniałość  tronu  swojego  prze- 
wyższającą podziwienie  hojnością  chciał  podówczas  światu 
okazać.  Niepospolitą  też  w  dziejach  narodowych  zosta- 
wił pamięć  Mikołaj  Wierzynek.  Szafarstwo  skarbu  kró- 
lewskiego, a  przytem  przemysł  i  handlowne  zyski  uczy- 
nQy  go  naj majętniejszym  w  kraju  obywatelem.  Chełpliwy 
IBemiec  zapragnął  mieć  w  domu  swoim  królów  na  obie- 
dzie. Nie  odmówili  mu  tej  łaski  monarchowie,  pewni 
4arów,  i  nadgrody  honoru.  Wierzynek  sadząc  gości  do 
4rtolH,  otrzymał  pierwej  od  nich  pozwolenie,  aby  według 
swojej  woli  miejsce  każdemu  naznaczył.  Liczne  dobro- 
4ldej8twa  wzięte  od  króla  i  pana  swojego,  były  mu  po- 
Wodem  do  posadzenia  naprzód  Kazimierza ,  po  którym 
peBWtZf  SL  dalej  królowie  węgierski,  cypryjski  i  duński, 
indzież  po  nich  inni  książęta  udzielni  miejsca  swoje  za- 
Itiędli  ^).  Długosz  powiada,  iż  Wierzynek  ua  tym  obie- 
kcie do  sta  tysięcy  czerwonych  złotych  królom  i  ksią- 
ii/ętom  w  upominkach  rozdał.  Wreszcie  po  zakończonem 
f&ta  weselu  zawarte  były  między  królami  różne  przy- 
jaim  i  wzajemnej  obrony  przymierza  %  a  na  Turków 
linne  pogany  uchwalona  liga').  W  jakich  zaś  punktach 
woda  ta  Czechów  z  Węgrami  i  Austryakami^  była  uło- 
wna  za  pośrednictwem  Kazimierza,  zaświadcza  to  ze- 
sbanie  Karola  cesarza  w  roku  następującym  na  piśmie 
w  Branie  ogłoszone  *). 


nety  złotej  bitej  około  roku  1352  we  Florencyi  pod  znakiem 
kwiatu  liliowego,  flos,  zk§d  ta  moneta  złota  wzifła  imię  florenus. 

*)  Casimirum — primum  et  superiorem  locum—  secundum 
CoTolum  Eomanorum  et  Bohemiae  regem,  tertium  HungaHae, 
ifiartum  Cypri,  et  ultirrium  Daniae,  accipere  jussit  —  ratione 
Hddita  etc.  Długosz. 

*)  Długosz  pod  r.  1363,  lecz  nie  wymienia  w  jakich  punktach. 

»)  Rajnald  pod  rokiem  1364. 

*)  To  zeznanie  znajduje  się  w  Praju  na  karcie  121.  Actum 
<e  dałitm  Brunae  in  die  8.  JScholasticae  virgini$  (10  lutego) 
4.  D,  i364. 
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yni.  Wszystko  się  dotąd  wiodło  dobrze  królowie 
lecz  nie  ustawała  troskliwość,  że  przywracając  narodowi 
swojemu  sławę,  spokój ność  i  porządek,  nie  widział  ze 
krwi  swojej  potomka  płci  męskiej  do  następstwa.  Ade- 
lajda Haska  siedząca  za  granicą  u  ojca  ^),  przekładała 
ustawiczne  skargi  w  Awenionie  u  stolicy  apostolskie^ 
bądź  z  gniewu  na  króla,  że  odrzuciwszy  żonę,  nierządne 
życie  prowadził,  bądź  zasłyszała,  że  król  myślił  o  roz- 
wodzie, aby  się  z  inną  złączył.  Jakoż  Kazimierz  w  rze- 
czy samej  myśląc  o  rozdziale  z  Adelajdą,  obrócił  już 
oczy  na  Jadwigę  księżniczkę  głogowską,  córkę  Henryka 
piątego.  W  takowym  zamiarze,  a  nieustającej  jeszcze 
nadziei  zostawienia  syna,  zawarł  nową  tranzakcyą 
w  Krakowie  z  Ludwikiem  węgierskim,  który  na  począt- 
ku maja  do  stolicy  tej  przybył.  Oświadczył  w  niej  Lu- 
dwik, że  lubo  poprzedniczemi  umowami  ^  królestwo 
polskie  po  śmierci  Kazimierza  bez  potomstwa  męskiego 
spaść  miało  na  Ludwika,  wszelako  jeżiiby  król  wszSł 
w  związki  małżeńskie  z  jaką  księżniczką  ^),  i  s  nicy 
syna  spłodził,  ten  tylko  po  nim  na  królestwo  ma  nBBtąr 
pić,  córka  zaś  jeżiiby  jaka  była,  posagiem  tylko  ma  się 


')  Juźeśmy  poprawili  omyłkę  Długosza  pod  r.  1356,  iż  Ade- 
lajda, które,  on  umorzył  wcześnie,  żyła  jeszcze  w  r.  1366,  jako 
zaswiadzaję,  listy  upominalne  Urbana  V  ao  Kazimierza,  dane  m 
w  r.  1363,  drugi  raz  w  r.  1365.  Obacz  Eajnalda. 

^)  Mówiono  o  nich  wyżej  pod  r.  1355. 

f)  Nos  Lnidovicus.—  Quoa  licet  regnum  Poloniae  ex  renuM- 
tiałione  et  ohligatione  per  Casimirum —  plunes  nobis  factti, 
post  ternpora  vitae  ipstus  ad  nos  debeat  cum  plena  jurę  jperH- 
nerę.  Nos  tamen  votuntanti  suae  annuentes  ex  nune  amaM- 
mus,  ąuod  si  aliąuam  filiam  principis  sibi  in  uxorein  dtaci' 
rit,  eoc  qua  prolem  masculinam  duntaxat  legitime  procreaoe' 
rit,  ipsam  sibi  siLCcederein  praedictoregno  roloniae,  tanmMtm 
verum  haeredem  quavis  obhgatione  ejusdem  regni  non  oo^an- 
te,  —  Datum  Cracoviae  in  festo  8.  Stanislai  martyris  A.  D* 
1364.  Oryginał  znajduje  sie  w  archiwum  koronnem. 


latentować  ^).  W  tymże  miesiąca  ^)  założone  są  po- 
ą/Sti  akademii  krakowskiej,  matki  nauk  w  Polszcse,. 
iródła  nieustającego  sławnych  w  ojczyźnie  mężów, 
Arycłi  ona  w  każdym  stanie  wydając ,  dotąd  narodu 
lobić  i  zasilać  nie  przestaje.  Były  dotąd  w  Polszczę 
i^rrdżnycłi  miejscacli  szkółki  prywatne,  od  biskapó?r 
tśi|owych  po  większej  części  utrzymywane  ').  Wojny 
NBDwe  od  dwóchset  prawie  lat  nieustające,  roznosząc 
Męk  oręża  y  zgłuszyły  głos  ów  dobroczynny  nauk,, 
tff  niewinnem  w  dzikie  serca  a  twarde  umysły  wsie- 
unem,  tworzył  w  nich  powoli  smak  pokoju,  obyczaj- 
lioiy  porządku  i  przemysłu,  a  z  nich  wynikających  dla 
lilfszechności  użytków.  Sąsiedzi  Czesi  poznawszy  tę 
Mtdę,  dźwignęli  przed'  kilku  laty  w  stolicy  swojej 
Mdze  akademią  za  powodem  Karola  lY  cesarza  ^)» 
idolf  książę  austryacki  czynił  tegoż  roku  staranie,  aby 

^TT- 

-' 

")  Ita  tamen  quod  in  casum  quo  dictus  dominus  rex  — 
m  jUium  sed  filtam  habuerit  le^iłimam  —  eam  cum  dębiła 
iemniłate  nuptui  tradere  promittimus  et  poUicemur.  Słowa 
mnkcyi. 

,  *)  Długosz  tę  fundacy^  położył  pod  r.  1361,  wspominając  o 
Itwierdzenia  jej  przez  tJrbana  y.  Lecz  Urban  jeszcze  w  ty"* 
&n  nie  był  papieżem,  a  Jakób  Świnka  arcybiskup  gnieźnieński*. 
;Arego  tenże  Długosz  wspomina,  jakoby  z  rozkazu  tegoż  Urbana 
6GE0n%  fundacy§  potwierdził,  już  umarł  w  r.  1313.  Omyłka  ta 
roba.  Pewniejszą  tej  fundacji  mamy  datę  w  r.  1364  na  Zielone 
idatki,  z  oryginalnych  przywilejów  akademii,  które  jm.  ks.  Hugot 
oi^^j  kanonik  katedralny  krakowski  i  rektor  tejże  generalnym 
Mksz  innycli  wielu  prac  użyteczn^cłi  dla  dobra  nauk,  wydruko- 
RĆ  rozkazs^.  Fundacya  akademii  wileńskiej  dziełem  jest  wiel- 
króla  Stefana  Batorego;  lecz  o  tej  późniejsze  pióra  pisać 
Nam  wspomnieć  z  ukontentowaniem  należy  o  godnym  \e} 
rektorze  im.  ks.  Marcinie  Odlanickim  Poczobucie  kanoniku 
Mteifiiskim,  astronomie  j.  k.  mci,  kawalerze  orderu  ś.  Stanisława, 
mopie  z  dzieł  matematycznych  znajomym,  który  t§  akademi%. 
iędzi.  A  że  sława  nauk  i  onych  dobreąo  rozporządzenia  wracać 
9:  winna  do  swojego  źródła,  nie  zgaśnie  nigdy  imię  w  dziejach 
jMunięci  narodu  Stanisława  Augusta  króla  polskiego,  i  brata  jego 
jtotiłi  prymasa,  z  których  pierwszy  wskrzesił  obumarłe  nauki 
"krajiif  druci  czujną  i  azielną  w  komisyi  edukacyjnej  prezyden- 
f%  one  dźwiga  i  pomnaża. 

*)  Obacz  o  tem  w  tomach  poprzedniczych. 

*)  Akademia  prai^  w  r.  1347  potwierdzona  od  Klemensa  VI^ 
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papiei  Urban  V  prżyehylił  się  do  jego  zamiarów  w  iifini- 
dowania  podobnej  szkoły  w  Wiednia  ^).  Kazimierz  za- 
apokoiwszy  wewnątrz  i  zewnątrz  króledtwoy  uzbroiwszy 
je  zamkami  i  prawami  przed wko  obcym  i  domowym 
gwałtom  y  chciał  przez  chwalebną  sąsiadów  emnlaeyą 
uwieńezyć  prace  swoje  zaszczepieniem  nank.  Na  ten 
koniec  wydał  dyploma  publiczne,  miejsce,  rząd,  bezpie- 
czeństwo i  dochody  dla  nczących  się  wyznaczające,  a 
nowy  ten  swój  fandnsz  porównał  ze  sławnemi  podów- 
czas w  Padwie  i  Bononii  akademiami  ^).  Nastąpiła  te- 
goż czasn  snbmisya  miasta  Krakowa,  jako  ten  króla  przy- 
wilej w  całości  swojej  dotrzymać  obiecuje  ').  Urban  tei 
papież  na  prośbę  królewską,  powagą  stolica  apo8tolskie| 
tę  szkołę  główną  potwierdził  ^),  i  list  do  Icróla  w  t«f 
samej  okoliczności  z  pochwałami  jego  napisał  *).  Nie 
wzięła  atoli  skutku  zupełoego  ta  królewska  fundaeya  % 
a  sława  jej  dopełnienia  dopiero  w  lat  trzydzieści  czteiy 
Władysławowi  Jagielle  z  żoną  Jadwigą  zachowana  ^ 


O  Bajnald  pod  r.  1364. 

-)  Początek  tego  dyploma:  Ea  quae  ex  regalis  nuMnificen' 
tiae.  Jest  w  nim  artykułów  39.  Actum  Craarmc^  in  d%e  F^nie- 
costea  A.  D.  1364.  Praesentibus  Andrea  Oracomensi,  Joannis 
Sand.  pcdatinis  etc. 

^  Początek  tej  submisyi:  Expedit  omnino  reipuMicoe,  — 
Actum  Cracoviae  in  die  Pentecostes  1364.  Praesentibus  his 
łestihus:  Joannę  dapifero  8andomiriensi,  Nicolao  Wirzyngi^ 
Nicolap  Edlingi  etc,  aliis  quam  jpluribus  consUium  saepe  di- 
ctae  cimtatis  nostrae  Cracomensis  tangentibus  fidelibus  etfids 
4,ignis.  Z  tych  podpisów  poznać,  ze  i  szlachta  byli  rajcami  na- 
kowskimi. 

^  Bulla  Urbana  V  zaczynająca  się:  In  suprema  digniiatis. 
<ipostolicae  spećula.  Datum  Avenione  Oalend.  Septembris^  ptmr 
tificatus  anno  IL 

*)  List  ten  zaczyna  się :  Decet  regiam  celsitudinem.  —  Da- 
tam  Aoenione  Idibus  Septembris,  pontificatus  anno  IL 

*)  Qnod  tofmen  morte  Casimin  interveniente  non  fuit  pnh 
^peratum,  nec  donatio  tpsa  et  dołatio  sortita  effectum,  fei- 
:gosz  na  karcie  1129. 

')  Przywilej  Władyriawadany  w  tym  roku  znajduje  się  w  aks- 
demii  krakowskiei.—  Król  Stanisław  Angust  w  tym  roku,  wkt6- 
rym  piszemy,  wskrzeszając  pamięć  przo&a  swojego  Władysławą 
między  innemi  obrazami,  dzi^  ]a'ólów  przedniejsze  wyrażajfoeini, 
odnaalowaó  fozkazał  dla  ozdoby  sali  naiodowi^  w  zaodn,  obm 
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w  nassych  zaś  czasach  od  Stanisława  Angasta  po- 
Jttnoźona  ^). 


Rok  laes. 

IX.  Bozciągnęła  się  troskliwość  króla  i  do  innych 
ozęAci  państwa.  Utrzymując  zwierzchność  i  powagę  swoję 
w  ziemiach  krzyżackich,  odwiedził  tę  prowincyą,  lennem 
prawem  zakonowi  ustąpiona  ^).  Taka  albowiem  między 
zakonem  a  królem  była  umowa,  aby  mistrz  uznając  go 
la  pana,  pewne  mu  daniny  w  rzeczach  i  pieniądzach 
z  dem  od  siebie  posiadanych  postępował.  Przyjął  króla 
w  Halborgu  mistrz  krzyżacki  Winryk,  oddając  mu  na- 
łed^yte  posłuszeństwo,  i  niektóre  z  nim  umowy  poczy- 
nił ^.  Zdaje  się,  iż  te  umowy  czynione  były  względem 
poskromienia  spólnego  Litwy,  której  książęta  ustawi- 
czne do  ^iem  krzyżackich  czynili  wypady,  wzajem  od 
Krzyżaków  ścigani  f  najeżdżani  byli^).  Przyłączona  teł 
tego  roku  zupełnie  ziemia  kujawska  do  korony,  za  ustą- 
pieniem i  zaprzedaniem  jej  części,  należącej  do  dziel- 
nicy Władysława  książęcia  gniewkowskiego.  Rzecz  tak  się 
miała.  Ziemomysł  książę  kujawski  na  Inowrocławiu,  brat 


fondacy^  akademii  oznaczający.  Wynalazek  i  gust  monarchy  tego 
wykonał  pięknym  pędzlem  Marcel  Bacciarelli,  sławny  wieku  na- 
szego w  sztuce  malarskiej  nasz  polski  już  obywatel. 

•)  Pod  panowaniem  lirólewskiem  stanęło  nowe  tej  akademii 
rozporządzenie.  Sprowadzeni  z  zagranicy  lub  kosztem  króla  wy- 
doskonaleni w  obcych  krajach  nauczyciele,  pomnożone  dochoay 
tychże  inkorporacyą  probostwa  miechowskiego. 

*)  Obacz  cod  r.  1343.  Kazimierz  we  wszystkich  przywilejach 
swoien  pisał  się  haeres  Pomeraniae. 

•)  A.  D.  1365,  Eex  Poloniae  Casimirus  venit  in  Mariae- 
burg,  et  hdbuit  consilia  cum  magisłro  generali  Winrico,  qu&m 
magister  honorifice  pertractavit.  Kontynuator  Dusburga  spół- 
czesny  Jagiełłowi.  Hartknoeh  w  nocie  swojej  na  tę  powieść  kon- 
tynuatora twierdzi ,  iż  król  jeźzdił  do  Prus  dla  przypatrzenia  się 
Samkom  krzyżackim,  aby  podobne  u  siebie  stawił  gmachy.  Bł§d 
ten  wy  ciągniony  z  Dhigosza,  Kromera  i  Neugebawra.  Spółczesne 
świadectwa  od  nas  przywiedzione  pod  r.  1343  okazuj §,  że  król 
odwiedzał  Prusy  jako  pan  zwierzchni,  dla  odbierania  oo^du. 

*)  Obacz  Długosza  pod  r.  1364,  1365. 
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rodzony  Łokietka,  a  stryj  Kazimierza  króla,  zostawił 
z  Salomei  Pomorzanki  trzech  synów.  Przemysławowi  do- 
stał się  powiat  bydgoski,  Leszkowi  inowrocławski,  Ka- 
zimierzowi gniewkowski  z  kasztelanią  słońska,  a  ziemia 
michałowska  wszystkim  trzem  do  podziała.  Leszek  zar 
przedawszy  bezprawnie  Krzyżakom  swoją  i  braterską 
dzielnicę  w  ziemi  michałowskiej  ^)  nmarł  bezpotomnie. 
Nie  zostawił  też  potomstwa  i  Przemysław.  Po  samym 
Kazimierza  została  córka  Elżbieta,  zaślubiona  potem  Ste- 
fanowi królowi  Bośnii,  i  Władysław  od  włosów  białydi 
nazwany  Białym.  Dziedzic  po  ojca  Gniewkowa,  po  bra* 
cie  Bydgoszczy,  a  z  daro  królewskiego  Inowrocławia 
z  obn  zaś  lenny  i  poprzysięgły  korony  polskiej  hołdo^ 
wnik  %  niechciał  się  zachować  w  obrębach  swojej  po- 
winności, czyniąc  się  udzielnym.  Gwałtowny  w  postęp- 
kach swoich  i  prawa  nieposłuszny,  gdy  w  pewnym 
o  granice  poswarka  zabił  Stanisława  Kiwałę  sędziego 
kujawskiego,  a  na  zapozwanie  do  sądu  królewskiego 
stawać  nie  chciał,  pod  pozorem  że  go  król  prześladuje^ 
i  dzielnice  mu  jego  wydrzeć  pragnie,  uczynił  rezygna- 
oyą  Bydgoszczą.  Wystały  z  zamętu  gniewliwego  nmyd 
począł  postępku  żałować,  lecz  nie  wczas,  bo  król  po- 
wiatu raz  wziętego  wrócić  mu  nie  chciał.  A  on  tek 
wkrótce,  gdy  mu  żona  niepłodna,  córka  Alberta  ksią- 
żęcia  strzeleckiego  na  Szląsku,  którą  niewymownie  ko- 
chał, umarła,  bądź  z  tęsknoty,  bądź  niespokojności  wro- 
dzonej, sprzedawszy  pozostały  Gniewków  za  tysiąc  czer- 
wonych złotych,  udał  się  na  włóczęgę.  Wierzyć  można 
że  ten  Władysław,  będąc  najbliższym  krwi  królewskiej  *), 
gdy  widział  nadzieje  swoje  do  sukcesyi  tronu  polskie 
wybraniem  Ludwika  węgierskiego,  a  chęcią  króla  do 
nowego  małżeństwa  uchylone,  pomnożonym  ztąd  żalem 


^)  Obacz  w  tomie  łV. 

^)  Casimirus  rex  dud  Yladlslao  AlhOj  juv€nem.  Vladi' 
slariam  dedit  in  feudum.  Anonim  archidyakon  gnieźnieński  na 
karcie  111.  Castrum  et  civiłatem  Bidgosłiensem  a  rege  infe- 
tidum  acceperat.  Długosz. 

^)  Ojciec  je^  Kazimierz  był  bratem  stryjecznym  króla.  Obacs 
tablice  genealogiczne. 
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okładów  doprinił  ^).  Puścił  się  naprzód  do  Jerosolimy 
dla  odwiedzenia  grobu  boiego^  za  powrotem  przemie- 
sikiwał  na  dworze  cesarskim,  a  gdy  się  w  tym  roku 
Krsyłacy  na  Litwę  wyprawiali,  wojować  im  i  zwycię- 
żać pogany  pomagał  *).  Naostatek  pojechawszy  do  Awe- 
Mionu  do  Urbana  papieża,  mimo  wiadomodci  sług  i  to- 
warzyszów uszedł  do  mnichów,  i  kapturem  się  cyster- 
skim w  dyecezyi  kabillońskiej  w  rzędzie  laika  przyrzu- 
cił, aby  potem  z  niego  do  Benedyktynów  w  Dywionie 
przeszedł,  a  dalej  zbrojny  z  mnicha  rycerz  w  Polszczą 
nowe  zawieruchy  wzniecał. 

X.  Tymczasem  Kazimierz  wróciwszy  się  do  Era- 
kowa»  kończył  pożyteczne  około  dobra  publicznego  sta- 
rania, a  naprzód  względem  Wielkiej  Polski.  Przed  stem 
lat  ')  Bolesław  nazwany  Pius  książę  wielkopolski,  wy- 
dawszy synowicę  swoje  Konstancyą  Przemyslawownę 
la  Konrada  margrabię  brandeburskiego^  dał  z  nią  w  po- 
sagu kasztelanią  santocką,  wyjąwszy  zamek.  Wkrótce 
Konrad  opanował  tę  fortecę,  a  gdy  się  o  to  rozpoczęła 
wojna,  stanęła  umowa  między  stronami,  aby  ją  rozwa- 
lićy  tak  jako  i  zamek  Drezdenko  dla  uchylenia  wypa- 
dów żołnierskich,  a  ztąd  kłótni  wzajemnych  ^).  Mimo 
uczynione  pokoju  zawarcie,  Otton  nazwany  Dłagi,  brat 
stryjeczny  Konrada,  dźwignął  na  pograniczu  zamek  Su- 
lentz,  aby  z  niego  dalsze  w  Wielkiej  Polszczę  czynił  za- 
horj,  a  ziemię  santocką,  w  posagu  tylko  doczednie  otrzy- 
maną, na  dalszy  czas  mocą  domowi  swojemu  zabezpie- 
czył. Nastąpiły  wzajemne  nieprzyjacielstwa.  Polacy  ze- 
psuli Sulentz,  Brandeburczycy  nowy  zamek  przy  starym 
Santoku  postawili;  Bolesław  zburzone  dawniej  Drezdenko 
odbndował,  Otton  go  dobył;  lecz  Przemysław  II  objąw- 
szy po  śmierci  stryja  Bolesława  całą  Wielkopolskę,  zno- 
wu Santoka   z  Drezdenkiem  dostał  ^).    Gdy   się  tym 


*)  Długosz.  List  KlemeDsa  antypapy  do  tego  Władysława, 
joŁ  z  Cystersa  mnicha  Benedyktyna.  O  ozem  będzie  w  dalszym 
ttasie. 

*)  Długosz. 

-)  Obacz  pod  r.  1250,  w  tomie  IV. 

')  Obacz  pod  r.  1265—1266. 

^  Obacz  pod  r.  1272. 
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49po8obem  ta  ozędó  Wielkiej  Polski  zabierała  i  powraeftU, 
margrabiowie  nie  mogąe  się  zabezpieczyć  w  ntrayma- 
nia  rzeczonych  ziem  polskich,  zabili  w  Rogoźnie  Pne- 
mysława  króla,  a  po  tym  przypadka  korzystając  z  za« 
mieszków  naroda ,  jni  i  więcej  krajów  przywłaszczyli  *). 
Wszakże  Łokietek,  bądź  w  tym  czasie  kiedy  z  Litwą 
Braodebnrczyki  gromił,  bądź  gdy  z  książętami  Pome- 
ranii wszedł  w  przymierze  ^),  odzyskał  uczynione  pnez 
margrabiów  nzurpacye.  Zostały  zawsze  aż  do  Kazimie- 
rza Wielkiego  santocki  i  drezdeński  zamki,  które  on 
puścił  lennem  prawem  Dobrogostowi ,  i  z  bracią  jego 
Arnoldem,  Ulrykiem  i  Bartoldem.  Ci  obywatele  otrzy- 
mawszy od  króla  dar  rzeczony,  uczynili  w  Krakowie 
publiczne  zeznanie,  jako  te  zamki  z  dawna  do  korony 
polskiej  należały.    Że  biorąc  one,  winni  będą  wspoma- 

faó  króla  przeciwko  wszystkim  jego  nieprzyjaciołom, 
e  nigdy  się  nie  sprzeciwią,  aby  król  w  nich  garnizo- 
nów swoich  nie  osadzał.  I  że  nakoniec,  na  wszelkie 
zawołanie  jego,  lub  jego  starosty,  dodadzą  ludzi,  kie- 
dykolwiek zajdzie  potrzeba  trzymane  od  nieprzyjaciół 
ziemie  koronne  do  własności  rzeczypospolitej  przywra- 
cać «). 


*)  Leutinger  na  karcie  658.  —  Garcaeus  na  karcie  98. 

*)  Obacz  w  tomie  IV. 

^)  In  nomine  Domini  amen.  Cum  de  Jurę  quilipeł  jpotius 
domino  suo  naturali,  quam  extraneo  fideliter  obedienłiam  in 
omnibus  licitis  et  honestls  exhibere  teneatur,  noverint  igitwr 
łam  praesens  aetas,  quam  futura,  quod  nos  Dohrogostus  una 
cum  fratribus  nostris,  —  vero  velo  jusHtiae  indinati,  con/fi" 
derantes  gęsta  progenitorum  nostrorum  ąuomodó  et  ąualiUf 
ipsi  cum  castris  videlicet  Dresen  et  Santok  ad  coronam  regwi 
Poloniae  olim  pertinebant,  et  <juae  intra  limites  ejusdem  regm 
mmt  in^lusa^  cum  territoriis  eis  junctis  eadem  castra,  videlicd 
Dresen  et  Santok  cum  adjacentiis  ipsarum  ex  nunc  ab  excel' 
lentissimo  principe  —  Casimiro  in  feudum  verum  recipimus 
etc,  Actwm  et  datum  Cfra^oviae  die  S.  Mariae  Magdalenae  A» 
D,  1365.  Praesentibus  etc.    Ta  tranzakcya  znajduje  się  w  oiy^ 

finale  w  archiwum  koronnem  i  w  Docielu. —  Ci  wszyscy  wzmiiii'' 
owani  bracia  byli  z  familii  de  Ost,  jako  świadczy  proces  międsy 
Krzyżakami  a  królem  Jagiełłą  w  r.  1422,  w  którym   widzieć,  ii 
jeden  z  nicłi  Ulryk  łirabia  na  Drżeniu,  rebeli%  poaniósł  preeciwko 
>  królowi,  i  uciekł  do  Krzyżaków. 


XI.  Nastąpiło  wkrótce  nowe  rozporządzenie  sądowej 
jąuysdykeyi  w  mieśeie  stolecznem  Krakowie  ').  Nadał 
ta  miasto  prawem  tentońskiem  Bolesław  nazwany  Wsty- 
dliwym ^).  Szerzyło  się  powoli  to  prawo  po  róinycłi 
miastaeh  koronnych,  dla  pociągnienia  obcych  osadników^ 
ktoiych  prawo  połskie,  łabo  ze  zwyczajów  Niemców, 
Frajaków  i  innych  narodów  monarchicznych  wzięte,  jaka 
podciągające  gmin  pod  rozmaite  powinnońci  publiczne 
1  piywatne,  odrażało.  Sądzili  po  rzeczonj^ch  miastach, 
laiaateczkach  i  wsiach  tentońskich  wójtowie,  adwokatami, 
i  sołtysi  skuUetami  nazwani,  wespół  ze  swoimi  ławni- 
ksjni  ^).  A  że  od  tych  sądów  częstokroć  zachodziły  ape- 
la^e  od  stron  do  sądu  magdeburskiego,  nie  bez  obelgi 


!)  To  rozporządzenie  względem  8%dów  magdeburskich  poło- 
żył i)ługo8z  całkiem  cod  r.  1356.  Acłum  et  datum  Cracoviae  in 
crastino  8.  IPrancwci.  Zdaje  się  nam,  iż  ia  data  jest  mylna,  po- 
nieważ w  rzeczonym  przywileju  wspominają  się  przytomni  Ńico- 
lauB  episcopus  Plocensis^  Shilutus  episcopus  Yladislamensis: 
Wiadomo  jest  z  samejgoż  Długosza  i  przywilejów  oryginalnych 
kanitołnycn,  że  Mikołaj  nastąpił  po  Janie  Wrońskim,  zmarłym  w  r. 
lS65  dnia  4  lipca,  a  Maciej  biskup  kujawski  rezygnows^  oiskup- 
stwo  Zbilutowi  w  r.  1364,  jako  pisze  tenże  sam  Długosz. 

*)  Ol)acz  w  tomie  III. 

^  Gdy  prawo  teutońskie  do  miast  i  wiosek  polskicłi  wnie- 
lione  było,  odmieniła  się  z  niem  sadowa  jurysdykcya,  a  zamiast 
wojewodów,  palatini,  i  kasztelanów  castellani,  lub  icli  sędziów 
i  podsędków,  osoby  miejskie  i  wiejskie  do  swoich  już  s§dów  wła- 
idwych  należeć  poczęły.  Z  tego  to  powodu  królowie  i  książęta 
nadając  lokacye  miast  i  wsi  duchownym  i  świeckim,  zawsze  one- 
WYł§czali  ajudiciispalatinomm,  castellanorum^judicum,  subju- 
ducum.  Ustanowieni  po  wsiach  i  miasteczkach  wójtowie  lub  soł^sl,. 
któizy  gmin  sądzili,  z  apelacya  jednak  od  ich  sądu  w  niektórych 
przypadkach  do  wyższej  jurysdykcyi,  to  jest  do  króla,  książęcia, 
mb  biskapa,  opata,  dziedzica,  kiedy  oni  od  królów  swoich  dona- 
tuynszów  mieli  przywileje.  Po  wsiach  ten  niemiecki  magistrat 
nazywał  się  scultetitSy  sohys,  albo  jak  mówi  Speculum  Scuconi- 
cum,  pra^j^tus  rusticorum.  Słowo  to  scultetus  wzięte  ze  starej 
niemczyzny,  w  której  Sckuld  znaczyło  ąrzech,  winę,  karę,  ponie- 
waż tych  rozeznanie  do  sędziego  miejskiego  należało.    Ci  s(^sł 


nili,  i  cłiłopów  dostrzegali.  Po  miastach  zaś  i  miasteczkach  byli 
advoeati,  nie  koniecznie  ludzie  gminni,  ale  często  ze  szlachty^^ 
jako  widzimy  w  licznych  starych  przywilejach. 
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narodowej,  i  wielkich  kosztów  z  utratą  krajowych  pie- 
niędzj;  zniósł  tę  apelacyą  Kazimierz,  i  w  mieście  Kra- 
kowie ustanowił  najwyższy  czyłi  prowincyonalny  sąd 
tentoński,  do  któregoby  wszystkie  sprawy  od  mniejszych 
«ądów  z  całej  Polski  przychodziły.  Sąd  rzeczony  złotony 
być  miał  z  wójta  w  prawie  biegłego,  i  siedmin  wybra- 
nych mieszczan  okolicznych  przez  starostę  ^).  Od  którego 
«ąda  jeźliby  do  króla  zaszła  apelacyą,  podówczas  wy* 
znaczonych  przez  niego  po  dwa  rajców  z  miast  szeMo, 
to  jest  Krakowa,  Sandecza,  Bochni,  Wieliczki,  Kazi- 
mierza i  Iłknsza,  ostateczny  i  nieodzowny  wydadzą  wy- 
rok. Wszakże  wszystkie  dla  dobra  pnblicznego  przysługi 
przyómiały  się  nieco  domowemi  króla  zdrołnościamL 

KIL  Zmierziwszy  sobie,  jako  mówino  nieraz  wyżej, 
Adelajdę,  i  dopuściwszy  wyjazdu  z  Polski,  żył  rozwle- 
kłej z  pogorszeniem  narodu,  zawsze  otwarte  oczy  na  pana 
mającego.  Wzgardzona  Adelajda  chciała  być  zawsze 
żoną,  choć  w  odległości.  Lecz  jak  to  był  interes  Czechów 
i  Węgrów,  aby  król  potomstwa  męskiego  nie  miał,  bę- 
dąc tern  małżeństwem  niesfornem  uwiązany,  tak  on  na- 
dziei nigdy  nie  tracąc,  mimo  wydane  od  żony  pozwy 
4o  stolicy  apostolskiej,  i  rozpoczęty  proces  w  Rzymie 
przed  delegowanym  od  Urbana  Idzim  kardynałem  ty- 
tułu ś.  Marcina  de  Montibus,  ożenił  się  z  Jadwigą  księ- 
^iUiczką  głogowską.  Zły  przykład,  dany  przez  Ludwika 
-z  Bawaryi  cesarza,  który  powagą  i  dekretem  świeckim 
rozwiódł  Małgorzatę  karyncką  z  Janem  królewiczem 
czeskim,  i  onę  synowi  swojemu  Ludwikowi  brandebur 
skiemu  poślubił  %  mógł  być  powodem  Kazimierzowi  do 
naśladowania.  Namiętności  ludzkie  szukają  zawsze  W8pa^ 
eia  zapędów  swoich  w  wynajdowanych  przyczynach^  Po- 
zgorszone  przestępstwo  bliskością  pokrewieństwa  Jadwi- 


')  Wyliczają  się  te  miasta  w  postano wienin  Kazimierza:  Bo- 
chnia, Wieliczka,  Dobczyce,  Lipnica,  Myślenice,  Iłknsz,  Wolbmin, 
Lipniki,  Suliszew,  Lrzmanowice,  Bodzanów,  Kałonna,  Rabczyee, 
Skawina,  Rybna,  Biszki,  Brzesko,  Kunów,  Głogowiec,  Pobiedzub 
i  inne. 

^)  O  tern  mówiono  w  roku  1342.  Obacz  Rajnalda  w  histoiyi 
leościelnej  pod  tymże  rokiem. 


M.im.  271 

gi  *);  i  ndaniem  zmyśioaein;  jakoby  papież  dał  rozwód, 
i  w  pokrewieństwie  dyspensę  *).  Na  prośbę  zatem  Ade- 
lajdy napisał  Urban  do  Kazimierza  list  npominalny, 
w  którym  deklamjąc  małżeństwo  jego  nieważnem,  roz- 
kasige  mu,  aby  Jadwigę  porzneił,  a  pierwszą  żonę  do 
Pobki  sprowadził  '),  z  pogróżką  w  przypadka  niepo- 
idnszeństwa;  kończenia  w  Rzymie  procesn  zaczętego  przez 
ddegowanego  kardynała,  i  kary  prawami  kościelnemi 
przepisanej.  Nie  mamy  wiadomości  jak  się  ta  spriawa 
zakończyła.  Zdaje  się  jednak,  iż  zaszła  wkrótce  śmierć 
Addajdy  królowej  za  granicą,  ułatwiła  te  trudności,  i 
ie  papież  po  jej  śmierci  małżeństwo  królewskie  z  Ja- 
dwigą potwierdził. 


Bok  1366-1367. 

XIII.  Jakożkolwiek  rzecz  się  mii^a,  w  następującym 
roku  uczynił  Kazimierz  walną  wyprawę  przeciwko  Litwie 


")  List  Urbana  do. Kazimierza  położony  całkiem  od  B^'nalda 
Datum  Aoenione  III  Cal-.  Octohris  A.  D.  1365,  pontijicatus 
anno  III.  Pradziad  Jadwigi  Henryk  urodził  się  z  Salomei  wielko- 
polskiej,  ciotki  Kazimierza.  Mogło  być  inne  jakie  pokrewieństwo, 
fecz  to  nam  nie  wiadome.  Urban  w  liście  swoim  powiada,  że  to 
auiłźeństwo  króla  było  cum  consanguinea  in "  gradu  prohibito. 

*)  Quod  tu  qui  dudum  —  Aaelajdem  reginam  Poloniae 
iUustrem  consortem  łuam  contru  regiae  majestałis  debiłum  a 
iuo  rejecisti  consortio,  pro  lihiłu  voluntatis  (super  quo  ipsa 
Tegina  contra  te  in  romana  curia  justitiam  suamn  proseąui- 
•fur)  mola  malis  accumulanSj  et  inverecunde  obnubitans  sere- 
^uatis  regiae  claritatem,  nuper  afferens  pro  te  in  hujrismodi 
-causa  in  cticta  curia /ore  definitivam  sententiam  promulgatam 
et  certam  dispensałionem  obtinuisse  ab  apostolica  sede,  quod 
4siMn  alia  contrahere  posses  m  gradu  prohibito,  quamvis  prae- 
•missa  omnia  careant  veritate,  cum  quadam  tua  consanguinea 
•de  facto  matrimonium  contraxi8ti,  eam^ue  tanguam  tuam 
-mcorem  ad  compleocus  nefarios  admisisti,  in  damnationem  ani- 
mae  łuae  etc.  List  wyżej  cytowany. 

*)  Mandantes—  ąuatenus  incunctancter  eandem  su/perin- 
ductam,  ex  toto  dimittere,  praefatamque  Adelajdim—  aa  tuam 
4ioh€U>itationem  recipere  etc.  List  wyżej  cytowany. 
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na  końca  miesiąca  czerwca  ^).  Klęski  litewskie  odebrane 
w  poprzedniczych  latach  od  Krzyżaków,  a  następnjąoe 
tegoż  narodu  wojny  z  zakonem  ^),  dały  nadzieję  krd- 
łowi  do  łatwiejszego  zemszczenia  się  nad  Labardem^ 
który  w  przeszłych  czasach  ^)  znaczną  część  Wołynia 
zabrał  ^).  Ciągnęło  wojsko  przez  ziemię  bebką.  Tnf-r 
mał  ją  od  króla  prawem  hołdowniczem  Jerzy  ^)  lilaij- 
mnntowicz.  Ten,  że  się  oświadczył,  iź  w  posłaszeńst^m 
i  wierności  koronie  zachować  się  pragnie,  zostawiona 
przy  nim  dzierżawa  dożywotnia  ®).  Nie  doznała  tej  ła- 
skawości ziemia  włodzimierska,  wołyńską  z  dawną  m- 
zwana  '^).  Niewierność  Ln barda  i  kilkokrotne  jego  rebellft 
były  powodem  królowi,  że  zniszczywszy  ten  kraj,  i 
pobrawszy  przedniejsze  zamki,  Łuck,  Włodzimien  i 
Olesko  %  tymże  zapędem  oręża  i  ziemię  chełmską  od- 
zyskał. Niewiadome  nam  są  przyczyny,  czemn  łitewskie 
książęta  nie  uczynili  żadnego  odporu  wojskom  polskim. 
Zdaje  się  jednck,  iż  dźwigając  na  sobie  potęgę  Krzy. 
żaków,  nie  byli  silnymi  do  odporu  dwom  mocnym  nie. 


*)  Długosz,  Kromer. 

^)  Długosz  pod  rokiem  1366. 

^  Obacz  pod  rokiem  1362  — 1353. 

*)  Obacz  pod  rokiem  1353. 

*)  Feudatis  et  subjectus, —  Długosz.  Nie  powiada  Długoss 
czyim  synem  był  ten  Jerzy.  Stryjkowski  co  nazywa  Narymundo- 
wiczem,  synowcem  Olgierda.  Traktat  pokoju  niżej  cytowany  wspe* 
mina  dwóch  Jerzycłi,  lecz  także  nie  wyraża  kto  oni  byli.  Zdaje 
się,  iż  ziemia  bełska  oddana  była  tem  prawem  Litwie  w  r.  1340. 
jakośmy  pod  tym  rokiem  mówili  w  tranzakcyi  miedzy  królem  i 
Książętami  litewskiemi  Jawnut%,  Edejstutęm,  Łubardem  i  dwoma 
Jerzemi,  Eoryatowiczem  i  Narymundowiczem,  uczynionej.  W  iei 
tranzakcyi  wyraża  się ,  że  Krzemieniec  arcem  Narymuntowicz  w 
seąuestro  haoebit  Przy  Kazimierzu  zaś  mógł  ten  Jerzy  trzymad 
i  ziemię  bełsk§,  ponieważ  w  roku  1366,  gdy  ksi^ęta  UteWiSHsy 
czynili  pokój  z  królem,  tenże  sam  Krzemieniec  z  Bełzem  i  innemi 
niżej  \mrażonemi,  ustąpiony  był  koronie. 

^  Iiex  ipsum  in  sertmm  et  homagialem  principem  susei- 
pit,  et  terram  Bełzensem  feudali  jurę,  ad  vitae  dufUax(U  tern- 
pora  tenendam  coricemif.  Długosz. 

')  In  terra  Yladimiriensi,  quae  etiam  vebu8to  nomine  Wo- 
lińska apelldtur.  Długosz  na  karcie  1150. 

®)  Dhigosz  tamże. 
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pnyjsddoni.  Wnętnne  teik  niezgody  między,  stiyjaiiii  a 
ęymomemń  %  z  których  młodsi  Polakom  sprzyjaU,  by6 
iwamuty  pniyozyną  do  szukania  pokojn  z  kr6łem,  i  za- 
morda  zgody.  Stanęła  ona  w  tej  osnowie.  Łnbard  miał 
linąM  ziemię  łocką  ze  wszystkiemi  powiatami  i  osia- 
dhiiciami  z  dawna  do  niej  nalełącemi,  to  jest  Stołek,. 
Etauiiłów^  Zakamieft,  Sznmesk,  Ostroga  Połonne  i  Mie* 
dnrtełd  ^.  Prócz  ziemi  łuckiej  przydana  Lnbardom  zie> 
mim  włodzimierska  z  miastami  Wetłjr,  Lbiaft ,  Czarny- 
koirodek^  Kamień  i  Mielnica  ^)«  Dla  króla  zaś  dostać  się 
mtały  «uBlci  Włodzimierz  i  Łnck  ^)  z  powiatami  faoro- 
dekddm^  Inbomsldm^  tnrzyńskim,  ratneńskim^  koszerstum 
i  włooEymslum^).  Ustąpił  nadto  Olgierd  nąjwytezy  książę 
z  ŁałMurdem  bratem  koronie  polskiej  Krzemieńca,  Pere- 
mfla.  Oleska,  Bełza,  Grabowca,  Chełma,  Szczebrzeszyna 


^  Olgierda  Lubard,  Ej^*stut  i  Jawnuta  byH  stryjami  rodzo- 
Dymi  Jerzeco  i  Alexandra  Koryatowiczów,  i  Jerzego  Narymunlo- 
wicza.  Że  ci  młodsi  książęta  trzymali  stronę  Polaków,  zaświadcza 
to  ugoda  między  królem  i  nimi  z  jednej  strony,  a  Olgierdem, 
Kiąjstatem,  Lubardem  i  Jawnut§  z  drugiej  w  te  słowa:  -Kccc  egcf 
duac  magnus  Olgierdus  cum  suis  fratrihus,  cwm  Ki^stuto^ 
JavnuG^t  Lubarto,  et  cum  suis  jtiberis  concltisimiis  pacem 
cum  8UO  jratre  rege  Poloniae  Casimiro,  et  ex  grałia  Dei  cum 
duce  Georgio  et  cutero  Georgio,  et  Alexandro,  Ta  ugoda  znai- 
dąje  się  w  oryginale  w  archiwum  koronnem,  lecz  bez  daty  miej- 
Bca  roku  i  dnia.  Wszelako  z  opisu  tej  wojny  przez  Długosza^ 
zdiftje  się,  iż  była  uczyniona  w  roku  1366. 

*)  jpGKB  autem,  in  formam  coaluit  hanc,  Lubardo  Luceori- 
msis  terra  cum  omnibus  territoriis  prim^ems  et  mllis,  guem- 
admodumfuit  a  principio,  Stożek  etc.  Słowa  zgody. 

•)  Insuper  aa  Imceorium  renunciavit  rex  Yladimiriense 
territorium,  Wetły  etc. 

«)  Wyżej  c^rtowana  zgoda  wspomina  tylko  o  włodzimiersknnr 
tamku.  Yloaimiria  autem  cessit  inpartes  regis.  Długosz  przy-^ 
daje  i  zamek  łucki.  Wreszcie  ze  słów  tranzakcyi  wnosić  można,, 
że  i  Łuck  sam  dostał  się  królowi ,  ponieważ  w  niej  wspomina  si^ 
tylko  iMceoriensis  terra.  Liczne  s§  w  historyi  przykłady)  ź^ 
kr^owie  ustępując  powiatów  lennym  posesorom,  zachowirwali  dla 
feiebie  zamM  główne,  i  swojemi  one  garnizonami  osadzali,  dla 
utrzymania  supremi  dominii  ziem  puszczonych,  i  onych  w  po- 
winnem  porfuszeństwie  utrzymania. 

^  Oum  his  territoriis,  Horedel,  Lubomt,  7\irzymsk^  Ba- 
ipu,  Koszer,  Włuczym. 

Bibl.   poi-i.   Uiot.   narodu  pola.     NtruffX»wtC7a.  11^ 


i  Łopatyna  ^).  Zawarta  jesicie  w  tejie  ngodiie  iime 
urnowy.  Że  w  osasie  wojny,  którąby  król  i  widki  kaiątg 
przeciwko  nieprzyjaciołom  prowadzili,  Łnbard  im  woj* 
4»kiem  swojem  dopomagać  będzie,  sam  takie  wsąfemną 
pomoo  od  obu  otrzyma.  Ustanowieni  sędziowie  pogn- 
niezni  w  okolicznoici  zachodzących  Udtni  między  pod* 
•ilanymi,  ze  strony  króla  Krot  lubelski  podkomoiiyi  i 
IRaM  komorny  królewski,  ze  strony  Olgierda  Olłiar,  a 
od  Łubarda  Iwan  Mostyszyński.  Oi  sędziowie  zjediawa^f 
«ię  do  Horodła  nad  Bugiem,  sądzić  i  karać  mają  Polaków 
polskiem,  Bnsinów  makiem  prawem.  Łowy  zwion  i  lyb, 
tadzież  zbieranie  innych  ziemnych  i  wodnych  po^rttów 
Ba  cndzej  ziemi  wzajemnie  poddanym  zakazane  ^..  Ma- 
Jkoniec  zabezpieczając  posesye  Olgierda  i  Kiejstata  lo- 
<dano,  aby  król  do  Brześcia  i  E^amienicy  w  t«*ażBieJ8zem 
województwie  brześciańskiem ,  a  na  Podlasia  do  Dn^i;!- 
czyna.  Mielnika  i  Bielska,  jako  ziem  Eiejstatowyciiy  ta- 
'dzież  do  Eobrynia  z  powiatem  do  Olgierda  nalełącęgo, 
:2adnego  odtąd  prawa  nie  miał  ^). 


')  Dux  aułem  magniLS  cum  suo  fratre  Jjuhardo  remamor 
■mt  regi  Krzemieniec  Ac  Dla  zgodzenia  Dhm)8za  z  t%  tninzak- 
cy%  rozumieć  można,  że  król  osaoziwszy  Łuck  z  Włodzimierzem 
awojemi  garnizonami,  i  oddawszy  one  pod  straż  haronibus  Bo- 
lomae  in  tenułcmi,  zostawił  ziemia  chełmska  i  b^ka  pod  pra- 
wem lennem  Jerzemu  Narymunto wieżowi,  a  część  Wwynia  Ale- 
jcandrowi  i  Jerzemu  Koryatowiczom. 

*)  In  terra  regis  ubi  efus  venatorii  salłus,--  Yidasim  re- 
gi8  subdiłi  per  łerras  magni  ducis—  neąue  in  Kiefstiui,  et 
J'avnuti,  et  Lnibardi  terris  etc.  Z  t^-ch  wyrazów  tranzakcyi  daję 
się  widzieć,  że  Jawnuta  brat  Olgjerda,  wyzuta  od  niego  z  wmi- 
kiego  księstwa,  miał  dobra  na  Wohmiu.  Kronikarze  ruscy  dą}4 
mu  syna  Miclu^  izasławskiego.  Wiazieć  jego  snbmisya  oryginalof 
w  archiwum  koronnem,  dan§  Władysławowi  Jagielle  \rólowi  w  l 
1386  w  Ejrakowie  w  lutjin,  gdzie  się  pisze  £ix  2ja8lavienM 
O  drugim  synu  Jawnuty  Skonie  wspomina  tranzakcya  Whdy- 
sława  Jacefiy  z  Krzyżakami  w  roku  1411.  Zt§d  należy  popiainć 
błąd  Strykowskiego,  któiy  tego  ksi^żęcia  zabitym  być  mieni  pod 
Wilnem  w  akcyi  z  Witoldem  około  roku  1390.  Oba  ci  ki^^lęte 
«y nowie  Jawnuty^  byli  książętami  zasławskimi  na  Wołyniu,  nie 
na  Zasławiu  w^mińsluem^  ile  dochodzić  można  z  posesyi  Jawnuta 
na  Wołyniu,  o  czem  zaświadcza  tranzakcya  wyżej  cytowana. 

')  Rex  nihil  juris  Jiabiłwrus  ungua/in  in  Ki^etuti  aroeti 
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' "  Xiy.  Zabezpieczona  w  krajach  raskich  przyimierzem 
jfkMdem  spokój  ność,  dała  pochop  królowi  do  pomno- 
iik  te}  prowinoyi  w  ozdobę,  moc  i  handcL  Bndigąc 
b  Mprawińąc  miasta,  przywabiał  do  nich  z  zagranicy 
Aftdków,  inb  zamieszlu^ch  obroną  ich  praw  i  religii 
Mitfwatdstwie  utrzymał.  Gdy  Saraceni  niszcząc  wschod- 
#^ifistwa^  cisnęli  mieczem  tameczne  narody,  przenio- 
tM^  wiele  familij  ormiańskich  na  lRvA,  jeszcze  za  ksią- 
p^nskich.  Dawali  im  protekcyą  ci  książęta,  a  przez 
)iif  mnożyli  handel  krajowy.  Późniejsze  Turków  na 
itfe  wschodzie  zwycięstwa  i  rozboje  mnożąc  nciski 
^iłm  iUrmeniach,  więcej  jeszcze  Indzi  tego  narodn  na 
ptf>rpro wadziły.  Kazimierz  pozwoliwszy  im  przed  kilką 
if^  wolnoM  sądzenia  się  swojemi  prawami  we  Łwo- 
l|>  będąc  w  tem  mieście  tego  roku  przytomny^  dał 
enoió  religii,  a  biskupowi  ich  Grzegorzowi  mieszkać 
^•ą)  stolicy  niskiej  dopuścił  ^).  Rzecz  do  prawdy  fo- 
ij^kAf  ie  Ormianie  będący  we  Lwowie  i  po  innych  mia~ 
Mh  ruskich,  lubo  swój  narodowy,  jak  i  teraz  obrządek 
Mil  nie  podlegali  temu  odszczepieństwu,  które  icli 
U(A  w  kr&lestwie  Armenii  podówczas  rozdzielało  ^). 
woł  roku  mieszczanie  bitomscy  w  ziemi  i  dyecezyi 
Mcowskiej^  bogaci  wydobywaniem  ołowiu  i  srebra,  a 
lego  powodu,  jak  pisze  Długosz,  hardzi  i  zuchwali  ^)» 


i  Brest,  Kamienica^  Dorohiczyn,  Mielnik,  Bielsk—  Kóbryn 
ogni  dtuńs. 
»)  Obacz  wyżej. 

^  ^  Nos  Casimiras.  —  Nołum  fócimiis,  quod  ob  probiłaźem 
itos  domini  Georgii  episcopi  Armenomm  et  legahtałis  indu- 
rten,  guiłms  apud  nos  fide  dignorwm  testimonio  commen- 
ifbur^  eidem  domino  Georgio  in  nostra  civitate  Lemhurga 
mdeniiam  persondlem  faciendi ,  in  suo  jurę  et  fide  perma- 
mdif  et  ipsis  utendi  modo  et  consvetudine  Armenomm  damus 

etmcedimtLS  omńimodam  facultatem  etc—  Datum  in  Lem- 
mga  in  mgilia  B.  Agnetis  1367,   Ten  przywilej  znajduje  się 

metrykach  koronnych  suh  transumpto  Władysława  IV. 

•)  Obacz  Rajnalda  w  historyi  kościehiej. 

^  M(mtihus  etfoveis  Bythomiensis  oppidi  in  terra  et  dioe- 
m  Oracoviensi  sttis,  plwńbum  argento  permixtmn  in  abun- 
cm^*  eopia  fundentihus,  oppidanis  quoque  Bilhomiensis  yber- 

112* 
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popdnili  srogie  zabójstwo  na  Piotne  z  Koiła  idcbani^ 
swoim.  Osika  nierostropność  księdu,  a  dania  magiatnitn 
dała  okazyą  tej  zbrodni.  Wsywaąy  plelMm  na  plindy 
miejskie^  wzią^  za  urazę,  Łe  go  jakby  z  powinnoiei  ja- 
kiej, nie  przez  znakomitszego  jakiego  delegatai  leos  pfses 
woźnego  wołano.  W  pewnym  dnia  takiego  obwiewcze-^ 
niay  rozkazał  Mikobjowi  z  Piskowie  kaznodziri  iii  a  naj- 
świętszym sałuramentem  do  ratoszap  który  tam  prayeMdł* 
szy,  udarł  częić  komiy,  i  zasławszy  stół  tą  asmatą,. 
postawił  na  nim  monstrancyą,  a  po  niejakiej  diwilj(d(^ 
kościoła  odniósł.  Uraził  mocno  ten  postępek  magirtri^o* 
wych.  Wkrótce  za  powodem  niejakiegoś  Lorenca  4ze» 
żmka^  porwani  z  plebanii  iLsięśa,  osadzeni  w  pnbliesQ«i» 
więzienia,  smagani  potem,  i  w  stawie  utopieni  aostiriU 
Zapozwany  od  Moryana  biskupa  Icrakowskiego  niaci8fniV 
i  wyklę^,  po  dwuletnim  interdykcie  otrzymtf  od  atcK^ 
apostolskiej  sablewacgrą,  zbrodnia  karą  pienięiną  i  fiui- 
dacyą  ołtarza  ukarana.  Długosz  powiada,  że  od  tfu^ 
czasu,  bogate  na  tem  miejscu  Imiszće  znik^  ^)«  mg 
wierząe  że  sprawiedliwość  boslia  występki  ściga  i  kmc^ 
przypisujemy  upadek  zysku  z  tych  skarbów  ziemnycą 
nieabalstwn  i  ubóstwu  mieszczan,  którzy  wypróżniwszy* 
swo^e  dochody  na  sprawę  w  Awenionie  i  w  Polazeiw> 
zamecłiać  musieli  dalszcg  roboty,  nie  mająe  spoaoba  i^ 
jej  utrzymania. 

Bok  1368. 

XV.  Cóikolwiekbądż;  tymczasem  nieustające  litwy 
z  Krzyżakami  bitwy  i  wzajemne  napady,  pomięszidy 
spokojność  koronną.  Winryk  mistrz  krzyżacki  uczyniwszy 
w  roku  zaprzeszłym  *)  trzy  walne  wyprawy,  zniszczył 


rimo  hicro  ex  montibtis  Hujysmodi  assidue  jprovenienti  wih^ 
menter  diłatis  etc.  Długosz  na  karcie  1152. 

*)  Ab  eo  autem  tempore  plumbi  et  argenti  venae  in  man- 
łibus  arefactae  et  succtsae,  et  omnis  minarum  praedietarum 
iisus  et  stillicidium  fertur  defecisse.  Długosz. 

»)  1366  Długosz. 
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M^irtwo  trockie  i  Żmadż,  do  działn  Kiejstuta  naleiąoe. 
Nne  wkrótci  f^prawił  z  licznemi  wojskami  Henryka 
WMdekopfsi  marszałka,  który  równie  wielkie  szkody 
^|l!'9^^  powiatach  litewskich  poczynił,  i  zapędziwszy 
11^  ił  ka  Eownn,  wiele  ładzi  i  bydła  z  kraju  wypro- 
ŃiiśB.  Czyli  Eicgstnt  miał  jaką  urazę  do  zięcia  swojego 
EIHiłO^ita  %  czyli  jak  chcą  niektórzy  ^)  rozumiała  te 
GS  łtn^ackie  napady  stały  się  z  namowy  biskupa  płoo- 
HjkJiró  Mikołaja,  zostało  Mazowsze  ofiarą  zemsty.  Kiejstut 
Mno  sawarte  z  królem  mało  co  przedtem  przymierze^ 
ĘgMinadził  liczne  bojary  ^)  z  Trok,  Grodna,  Brańska  i 
ShUMa,  wszedł  troistemi  szlakami  do  Mazowsza,  i  pod 
Pułtuskiem  nagle  stanął  ^).  Niewarowne  miasto  łatwo 
|H«ło  na  łap  i  spalenie.  Więcej  było  trudności  w  do- 
i^inia  samku,  którego  garnizon,  i  ci,  którzy  z  miasta 
ab  okolic  dla  bezpieczeństwa  uszli;  potężnie  bronili.  Litwa 
nie  moffąc  dostać  mocą  tej  twierdzy,  otoczyła  ją  na  około 
Aóaimrwielkiemi  pozostałych  od  zgorzeliska  miejskiego 
lieiioprików;  wzniecony  ogień  straszny  potrzaskał  mury, 
I  oM^ńey  wewnątrz  zamknięci  nie  mogąc  znieść  go- 
iiea*  albo  się  na  miejscu  skwarzyli,  albo  uciekać  rau- 
mL  Tym  sposobem  zniszczony  zamek  do  szczętu ,  a 
lOfmani  w  ucieczce  częścią  wybici,  częścią  w  niewolę 
iOsbU.  Kiejstut,  nim  przyszło  na  odsiecz  wojsko  mazo- 
ineekie,  z  plonem  do  Litwy  uszedł.  Tak  pisze  Długosz, 
(daje  się  jednak,  że  Litwa  zniszczywszy  Pułtusk,  wiele 
Aiiyeh  miast  koronnych  w  tymłe  czasie  zburzyła.  Albo- 
sriofls  Urban  papież  pisał  list  w  roku  następującym  do 
farortawa  bisiupa  gnieźnieńskiego  %  w  którym  wyli- 
Rzjwszy  niektóre  miasta  od  pogaństwa  zburzone  %  po- 


^  Janusz  syn  Ziemowita  miał  za  cobę  sórką  Kiejśtnta. 

^  Stryjkowski  edycyi  warszaw,  na  karcie  409. 

*)  Stryjkowski  na  karcie  409. 
^  To  miasto  z  okolicznym  powiatem  swoim  było  jni  w  po- 
mył biskupów  płockicli  za  Konrada  I  ksiażęcia  mazowieckiego, 
jm  świadczy  storożytne  przywileje  kapituły. 

•J  D(ttum  apua   montem  Piasconem  idihus   Mai  1869. 
^(mJhJlc.  anno  YIL  Ten  list  znajdnje  się  w  Bajnaldzie. 

*)  Nuper  charissimi  in  Chrtsto  jUWnosłri  Ludomcus  Hun- 
gcaiae,  et  Oaarmtms  Poloniae  rege^  illtistres  nobis  significare 
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zwala  na  prośbę  królów  polskiego  i  węgierskiego,  jaka 
eweatnalnego  Dastępcy,  ażeby  dachowieistwo  pobkier 
uczyniło  ałkadkę  pieniężną  na  poprawę  tych  miejao  wnaj* 
nowanyoh  ^).  Rzecz  do  prawdy  podobna,  łe  w  tymto 
czasie  Tatarzy,  spółkę  z  Litwą  trzymający,^  szkody  na 
Wołynia  i  na  Rusi  poczynili^  chyba  że  papież  zwycza- 
jem i  niewiadomością  owych  czasów,  Litwę  w  pogatotwie 
jeszcze  będącą,  z  Tatarami  pomieszał.  Archiwa  narodowe 
zaświadczają  o  potwierdzonym  tegoż  rokn  przes  Kazi- 
mierzą  króla  przywileju  kawalerów  teraz,  maltańskich  na 
dobra  im  w  Wielkiej  Polszczę  przez  książęta  tameczoe 
nadane,  którym  przywilejem  rozległość  granic  koroiuqfck 
i  posesye  rzeczypospolitcj  stwierdzają  się  ^). 

Rok  1369. 

XyL  Na  początku  roku  następującego  król  wyj» 
chał  do  Budy,  do  Ludwika  siostrzeńca,  dla  ułożenia 
z  nim  niektórych  interesów.  Kronikarze  nasi  o  tern  nit 
wzmiankują.  Zdaje  się,  iż  na  tym  zjeździe  królów  uchwa- 
lona była  spoina  obrona  przeciwko  Litwie  i  Tatarom, 
jako  się  mówiło  w  poprzedniczym  roku  ze  śladu  lista 
Urbana  ]^apieża.   Niemniejszą  przyczyną  tegoż  wyjazda 


curarunt,  quod  cum  nuper  inter  ipsum  regem  Póloniae  tx  una 
parte.,  ac  nonnullos  schismaticos  ae  perfidos  infiddea  esa  alUra, 
treugae  penuerent ,  et  sewarenłur  hinc  ipseąue  rex  PcioniM 
nullum  eorum  infidelium  formidaret  insuttum,  iid&ni  infideki 
ex  innata  eis  mdtitia  et  execranda  fallacia  in  terra/m  e^usdem 
regis  super  hoc  impromsi  suhito  elandestine  ac  hostiliter  im^ 
erunt,  terras  ipsas  depopulando  et  earum  incolas  captwofido, 
necandot  et  muUeribiLs  aoutendo,  ecclesias  profancrndo  cui  etiam 
destruendo.  Et  inter  alia  mola  et  damna  ąuae  in  dieto  regno 
patraverunty  castra  Vurutz,  Palanoeae,  JKotemburdi,  et  Poi- 
cosko  Cracomensis  dioecesis,  utiąue  nohUia  acfartia  ocoujKt' 
ruTtt  et  funditus  destruxerunt ,  et  alia  mata  innumera  comm^ 
serunt  etc.  Datum  apud  moniem  Fia^conefm  idibua  Moii»  os^ 
Domini  millesimo^  trecentesimo,  8exagesimo  nono,  Pontifieatuf 
nostri  anno  VII, 

')  Rajnald  pod  rokiem  1369. 

^)  OłMUiz  Bekmana  in  appendice  Hisit,  Ord.  MeUt. 
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Mm  ttUóeona  fimierdą  Barnima  ni  Pomerania,  m  skryte 
Kuola  ceBana  sabiegi,  aby  Marchią  brandebnrską,  pne% 
Ottcma  Bawarczyka  frzymaną,  dla  swojego  domu  pozy- 
skał, co  dopiero  w  lat  cztery  do  skntkn  przypro\vadziL 
Nadto  tente  Karol  szerząc  coraz  bardziej  swoją  potęgę^ 
aabrał  księstwa  świdnickie  i  jaworskie  po  śmierci  za- 
szłe!} w  rokn  przeszłym  Bolesława  książęcia,  bezpoto- 
mnego, po  którym  sukcesy  a  do  stryjecznych  książąt 
głogowskich  należała.  Tyle  i^szłych  razem  okoliczności 
były  powodem  obu  królom  widzenia  się  i  zawarcia  przy- 
mierza nowego^).  Ponowione  na  niem  dawniejsze  postano- 
wienia* uchwalona  wzajemna  obrona  przeciwko  wszelkim 
jakiegożkolwiek  stann  i  godności  ladziom,  mianowicie 
przeciwko  Karolowi  cesarzowi  ^),  jeżliby  oni  kroki  jakio 
nieprzyjacielskie  w  Polszczę  lub  Węgrzech  przedsiębraó 
chcieli.  Nadto  warowali  sobie  oba  królowie,  że  jedeu 
bez  drugiego  ani  pokojn  stanowić,  ani  w  jakie  związki 
wchodzić,  ani  małżeństw  między  krewnemi  zawierać 
moeen  nie  będzie,  bez  poprzedniczego  na  to  wszy8tkr> 
stron  zawierających  tę  zgodę  zezwolenia.  Niedłago  po- 
tem w  tymże  roku  Kazimierz  uczynił  zgodę  z  biskupent 
lubuskim  Piotrem,  którego  poprzednik  Henryk  mając  spra- 
wę z  królem  o  zabrane  przez  niego  dobra  w  Polszczę^ 
do  katedry  lubuskiej  należące,  proces  w  Awenionie  prze- 
wiódł Król  założywszy  apelacyą  do  papieża  od  dekretu 
na  siebie  ferowanego  przez  Mikołaja  kardynała  biskupa 
tnskuJańskiego,  exekueyą  jego  zostawił.  Margrabiowie^ 
brandeburscy  zabrawszy  Polakom  część  ich  dzierżawy^ 
z  Łubnszem  do  Wielkiej  Polski  należącym,  dali  pochop; 
i  biskupom  miejscowym,  że  się  z  powinności  ku  królom. 
polskim,  jako  panom  przyrodzonym  i  fundatorom  ko^ 
Aci<^,  wyzuć  chcieli.  Następca  Henryka  Piotr  nie  chcą<^ 
z  monarchą   dalszych  sprzeczek,  uczynił  z  nim  zgodg 


*)  To  przymierze  znajduje  się  w  archiwnm  koronnem  w  orp^ 
ginale.  Actum  et  datum  Budae  feria  4  Cinerum  1369,  Dogie^ 
tę  tnuuakcy^  p<^oźył  in  Codice  DipL 

*)  NvXlo  penitus  excepto  et  excluso,  et  specialiter  contra 
fnagnifictmi  prindpem  dominum  Carolum  Romanum  impera-^ 
torem  etc. 
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'W  EalMsa  na  poozątka  roku  pnesriego  ^),  m  iil6dja«{fą 
Janu^wa  areybiakapa^  a  Floryana  krakowskiego  i  Jasa 
poana&sluego  biaknpdw.  Leoz  poniewai  w  raeeiOBąj  ugo- 
dzie zaszły  niektóre  niedokłaaności ,  przeto  dla  nnik^e- 
nia  wszelkich  na  potem  sporów,  bisknp  ąjeehawssf  de 
jBlrakowa  dał  uroczystą  snbmiysą,  jako  mąjąe  dobra 
vr  Polszczę  do  kościoła  swojego  należące,  nznąja  króla 
%a,  prawdziwego  pana  i  patrona  swojego.  Inne  ngody 
tej  okoliczności  na  piśmie  zawarte,  starożytnośi  oam 
^  oryginale  zachowaia  ^). 

Bok  1370. 

XVIL  Bok  następujący  ostatnim  był  życia  Eaaimie- 
rza  i  Piastów,  na  tronie  polskim  od  lat  kilkuset  pann- 


*)  Tranzakcya  oryginalna  znajduje  się  w  archiwum  koronneok 
Actum  et  datum  Cracoviae  25  Junii  i369. 

*)  Słowa  tranzakcyi.  Verum  quia  per  oblivianem  in  dieta 
Concordia,  de  infrascriptis  arttculis  mentio  aligufiliter  fum 
habetur,  per  ątioa  łimetur  dieto  domino  nosiro  regi  Polonia^ 
-foel  ipsius  regnicolis  in  futurum^  de  quo  toto  corde  doleremm, 
•posse  pra^udicium  generari;  promittimus  tenor e  praesentium 
^t  spondemus,  dictum  dominum  regem^  ac  ipsius  terras  et  ho- 
'minesy  cujtiscunąue  conditionis  existant,  nullatenua  vigoTt 
dictae  sententiae,  ullo  unąuam  tempore  impetere,  molesŁaref 
9)el  ąu/ymodo  lihet  impedire,  irfu>  praefatae  sententiae  renun- 
tiamus  expresse  per  praesentes,  Item  recoąnoscimus  dictum 
dominum  regem  Poloniae^  nostrum  et  ecclesiae  nostrae  Łubu- 
censis,  ratione  bonorum  %n  regno  et  dominio  dicti  domini  nth 
Mri  regis  constitutorum,  verum  dominum  et  patronum^  et 
^deo  jpercepta  omnia  et  singula,  ac  ea^ensas,  ad  ąuas  dictu^ 
domtnus  rexj  nobis  et  capitulo  nosłro  praedicto,  per  dictam 
^ententiam  fuerat  condemnatus,  ponimtts  in  gratia  efusdem  ^ 
domini  regis,  sperantes  induMe,  ipsum  mrtute  nobilitatis  suob, 
tetiam  non  coactum,  nos  et  eciUesiam  nosiłam  magnificentia 
Tegia  consolari,  qui  etiam  si  nihil  faceret,  qv>od  non  credi- 
-fnuSf  pro  eisdem,  ipsa  tamen  percepta  et  expensas  ab  eodem 
domino  rege  petere  nolumus  in  vita  vel  in  mcrte,  nec  nota- 
-snus  eundem  propter  hoc,  vel  suos  homines  sive  terror,  ind- 
disge  in  cdiauas  suspensionis,  excommunicationis  vel  interdicU 
•.sententias,  latas  ab  homine,  eanone,  vel  statuto,  et  si  forte  no- 
tari  possint  incidisse  qtu)modo,  consentimus  ipsum,  homines 
^t  terras  suas  ab  iisdem  absohi,  etiam  ad  cautelam,  jper  quem^ 
libet  superiorem  idoneum,  et  interdictum  hujusnwdt  relaxaru 
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Pneumowawszy  król  w  mieście  Krakowie^  wy- 
na  wiosnf  do  Wielkie}  Polski ,  gdue  pnes  oale 
Bieazkał,  mający  pnepędsid  jesienną  porę 
e  sandomierskiem  i  na  Basi  na  zabawach  my- 
W  tym  zamiarze  obrócił  drogę  z  Wielkiej 
na  księstwo  sieradzkie,  na  początkn  miesiąca 
i  wstąpił  do  Przedborza,  które  miasto,  a  w  niem 
dla  siebie  wspaniale  zbndowid  ^\  Dzień  to  był 
y  narodzenia  Matki  Bożej,  kieoy  królowi  przy- 
ęć  polowania  na  jelenie.  Niektórzy  z  bogobojnych 
radzili  pana, -aby  dla  aszanowania  nroczystości, 
ny  czas  tę  zabawę  odłożył.  Przyjęta  rada  z  po- 
wierności,  i  jaż  powóz  zaprzężony  miał  odcmo- 
f  lecz  jakiś  niecnota  ^)  poszeptem  apatrzonq  gdzieś 
Ib  ustronia  nieprzystojnej  rozrywki,  odwrócił  dobre 
ifeedsięwzięcie.  Wyjechał  król  do  lasów,  a  nazajutrz 
4y  nieostrożnie  skwapliwie  po  krzakach  jelenia  dojeż- 
iaL  spadł  z  konia,  i  ciężką  ranę  na  lewym  golenia  od- 
Md*  Zawieziono  go  do  dwora  na  wyszakanej  gdzieś  po- 
ililii  wieśniaczej  kolesie.  Lata,  otyłość,  szwank  na  nodze 
«taiąśnienie,  wprawiły  w  gorączkę,  którą  jednak  wk^tee 
ifaoM  lekarzów  naidwomych  nskromiła.  Za  polepszę- 
Mm  zdrowia  kończona  podróż  do  Sandomierza.  Król 
r:  jedzenia  mniej  pomiarkowany,  gdy  mimo  zaka^  do- 
Henryka  z  Kolonii,  grzybami  się,  orzechami  i  in- 
i  owocami  obciążył,  a  częstych  nadto  łaźni  zażywał, 
qpftdł  znowa  w  ^orączł^ę,  i  gorzej  się  mieć  niżli  w  Przed- 
lęsan  pocz^.  Nie  przeszkodziła  atoli  ta  słabość,  ażeby 
radłiig  rady  lekarzów  do  Krakowa  nie  wyjechi^.  W  tej 
mkeóij  sprawiła  w  nim  większą  niemoc  zimna  woda, 
;tim  się  chciwie  napił,  i  ledwo  na  pół  żywy  porsybył 
[o  Chrobrzan,  do  domn  Grota  kasztelana  lab&kiego  ^) 
lerim  Bawicz. 


■)  Anonim  Archidyakon  gnieźnieński  na  karcie  99. 
",*  *)  Tamen  ąuodam  neauam  homine.  Tenże. 
'"'  *)  Anonim  na  karcie  99.  Długosz  powiada  na  karcie  1160:  a<2 
fSHtem  curtae'8uae  Goworkonem.   Powieść  Anonima  jest  pe- 
raiejsza,  bo  spółczesna,  i  od  oczywistego  świadka  pisana. 
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XVIIL  Pomnożona  gorączka  sdawida  sif  by6  ws^it- 
kim  śmiertelną  y  przecieł  nazajutrz  staraniem  tyehłame- 
dykdw  przyszedłszy  nieco  do  sił  lepszyćby  ndał  ai^do' 
Koprzywnicy.  Dworzanie  i  inni  słudzy  pana  kodią^|oy, 
widząc  go  byó  niezdolnym  do  jazdy  w  powozie  wsa- 
dzili do  lektyki,  i  na  przemian  go  nieili  ai  do  kkaż- 
tom  Cystersów  y  w  którym  przez  ośm  dni  spocigmkii 
załywaL  Tam  uczynił  ślub,  śe  jeżli  do  zdrowia  przyj- 
dzie, podżwignie  z  ruin  kości<Sł  płocłu,  zbudowany  od 
przodków  pod  wezwaniem  ś.  Zygmunta,  i  pewnej  lin* 
bie  kapłanów  przy  nim  należyte  da  opatrzenie.  JafcDt 
myśląc  już  o  tem  wcześnie,  dał  rozkaz  archidyakonowi 
gnieźnieńskiemu  ^),  ażeby  tam  kogo  posfad  dla  oglądania 
murów,  a  on  to  zlecił  Janowi  ze  Skrzynna  kapdanowi 
królewskiemu.  Za  polepszeniem  zdrowia  ie<^ał  król 
z  Koprzywnicy  do  Osieka  dworu  swojego.  Henryk  do- 
ktor ścisłą  dyetę  przepisał,  lecz  Maciej  inny  tej  te  po- 
fesyi ,  mimo  zakazów  kolegi ,  pozwolił  królowi  napić  mę 
miodu,  z  którym  napojem  gorączka  i  większa  uaboś6 
wróciła  się  ^).  Przybywszy  do  nowego  Korczyna,  Uttoe 
miasto  zamkiem  i  pięknemi  gmachami  ozdobił,  znowu 
się  lepiej  mieć  począł  używaniem  lekarstw,  i  w  dofarem 
zdrowia  jechał  do  Opatowca,  gdzie  się  przez  wiele  dni 
zdrowo  bawił.  Zdawało  się  Maciejowi  najsposobnigąze 
miejsce  do  dalszej  kuracyi  w  Krakowie.  Ej-óI  w  pierw- 
szym dniu  tej  podróży  utrząśniony  w  powozie  wpadł 
w  febrę,  która  w  ciągu  swoim  odmieniając  parosyzmy, 
w  ostatnią  go  słabość  wprawiła.  W  tym  stanie  przybył 
do  stolicrjr  dnia  31go  października  %  a  nazajutrz  dna 
pierwszego  listopada  spytał  się  przez  archidyakona  gnie- 
źnieńskiego stojących  w  pokoju  lekarzów,  czyli  się  jut 
znajdował  w  &akowie. 


')  Tak  sam  o  sobie  pisze  w  kronice  na  karcie  99. 

^)  Contra  magistri  Henrici  voluntatem  domino  regi  medo- 
nem  indulsił  bibere.  Anonim.  Z  podobnego  przypadku  i  pozwo- 
lenia w  chorobie  wina  przez  doktora  Symoniosza,  przeciwko  zda- 
niu drugiego  doktora  Buccelli,  obu  Włochów,  umarł  wielki  kM 
Stefan  w  Grodnie  1586. 

^  Omyłka  jest  w  IMugoszu  die  prima  Ocłohris,  Anonim 
przytomny  połofył  to  przybycie  penultima  die. 


XIX.  Zapytanie  królewskie  wzięte  było  od  Maeieja 
doktora  za  jakieś  roznma  pomięszanie.  Leez  król  na  ta 
odpowiedział:  „Wiem  ja  bardzo  dobrze,  że  się  znajduje 
w  Krakowie,  lecz  utyskuję  na  obietnic  waszych  zawód 
1  mylnoAć,  którzyście  mnie  w  tern  mieście  skuteczniej- 
ssemi  ziołami,  i  innemi  lekarstwami,  jakie  się  po  wsiach 
nie  znajdują,  ratować  przyrzekli.^  Zawstydzeni  medycy 
oiwiadczyli  panu,  że  wszelkich  używać  będą  sposobów 
do  uczynienia  mu  folgi.  Wszakże  król  czając  się  by& 
coraz  słabszym,  żądał  od  nich  rzetelnej  wiadomością 
aby  mu  śmiele  powiedzieli,  jeżli  ta  choroba  jest  śmier- 
teuią,  dla  uczynienia  względem  duszy  swojej  staraniti^ 
i  domu  rozporządzenia.  Obiecywane  pochlebnie  długie^ 
tyde  nie  zjednało  u  króla  wiary.  Dnia  trzeciego  listo- 
pada z  rana  o  wschodzie  słońca  przyzwał  do  siebie  Flo* 
Sana  biskupa  krakowskiego,  Władysława  książęcia  opel- 
iego  wni&a  swojego  z  siostry  ^),  tudzież  Elżbietę: 
księżnę  świdnicką  swoje  siostrzenicę  ^),  z  wielą  ducho- 
wnych i  4iwieckich^  przed  którymi  mówił  głośno  skład 
apostolski,  wierzę  w  Boga,  i  zaraz  testament  ułożyć  ka- 
li^ Zapisał  naprzód  Annie  i  Jadwidze  córkom,  spłodzo-^ 
nym  z  Jadwigi  głogowskiej^  połowę  wszystkich  sprzętów 
w  szatach,  złocie^  srebrze  i  klejnotach,  a  dragą  połowa 
ich  matce  ^).  Kazimierzowi  wnukowi  z  córki  Elżbiety  i 
B<qg;usława,  książęciu  szczecińskiemu,  księstwa  sieradz- 
kie, łęczyckie  i  dobrzyńskie,  z  zamkami  kruszwickim^ 
bidgoskim,  bałachowskim  i  wałeckim  ^)  legował.  Dwom 
synom  z  nieprawego  łoża  spłodzonym  Niemirze  i  Pełce 
1  Ester  Żydówki ,  tudzież  innemu  z  innej  Janowi  Bogu- 
cie,  wsie  Kutaw^  Jurzyncz  i  Dragnią  darował.  Zbignie- 


')  Yladislaus  dux  Opoliae  ex  filia  sororis  praefcUi  regis 
natus.  Ten  Władysław  urodził  się  z  Bolesława  II  książęcia  na 
Opola,  i  Elżbiety  córki  Karola  RoDerta  króla  węgierskiego  i  El- 
żbiety' Łokietkowny. 

^)  Urodziła  się  z  Bernarda  książęcia,  i  Małgorzaty  Łokietków-^ 
ny.  Hubner  w  tablicach  genealogicznych  opuścił  tę  Elżbietę. 

^  Długosz,  Anonim. 

'*)  Długosz.  Lecz  w  Anonimie  edycyi  Sommersberga  kładn% 
de  omyłki  drukowe.  Cum  castris  Crasinensi^  Bidgosłrensip 
KaLułow  et  Welin,  Było  to  królewskie  pałrimonium. 
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irowi  z  Pftebonem  i  Pakoszem  synom  Zbi|;iii6Wft  m  Bne- 
zia^  Władysławów  królewski  z  włośeiami  nlektióreiBi 
-dostd  się.  Jan  Zaklika  wziął  zamek  Miedzył)orze  w  san- 
domirsktem  księstwie;  Jacek  Zorawski  Podgaje,  a  Paweł 
-%  Łodzi  Niekłaj  ^).  loni  dworscy  i  domownicy  inne  do- 
4)ra  i  wójtostwa  pobrali.  Katedra  krakowska  wzięła  krzyt- 
^loly^  drogiemi  kamieniami  sadzony,  ze  znaczną  ezęAeią 
<lrzewa  iwiętego,  który  dawniej  ze  Lwowa  był  zabra- 
ny ^).  Archikatedra  zai  gnieioieńska  srebrny  relikwiarz 
i  biblią,  a* kościół  poznański  relikwiarz  srebrny  takłe 
TE  ramieniem  6.  Kozmy  męczennika  w  podamnka  wziąL 
Testamentu  exekatorem  Jan  Sachywilk  ze  Strzelca  dzie- 
kan krakowski/ kanclerz  koronny  wyznaczony. 

XX.  Po  rozporządzonych  rzeczach  doczesnych  jako 
gospodarz  domu,  chciał  umrzeć  Kazimierz  jako  chrześda- 
nin  i  katolik.  Odprawił  spowiedź,  wziął  święty  wiatylc, 
i  zwyczajne  nmiengącym  namaszczenie,  a  nakoniec  dnia 
piątego  listopada  w  sali  dolnej  ^)  na  południe  w  zamka 
krakowskim,  rano  o  wschodzie  słońca  w  przytomności 
krewnych,  słng  i  duchowieństwa  umarł.  Ciało  zmarłego 
trzeciego  dnia  ^)  zaprowadzone  do  grobu  przez  arqrbis- 
4upa  gnieźnieńskiego  Jarosława,  a  Floryana  krakow- 
skiego i  Piotra  lubuskiego  biskupów,  pochowane  po 
prawąj  stronie  ołtarza,  gdzie  widzieć  dotąd  nadgrolmc 
17  kościele  katedralnym,  osobę  jego,  i  twarz  jaką  mUił 
-za  życia,  wyrażający  ^).  Miał  Kazimierz  lat  wieku  swe- 


^)  DłngoBz.  w  Anonimie  edjcyi  Sommersberg^a  wszystkie  te 
nazwiska  pokaleczone  w  druku. 

^)  Obacz  pod  rokiem  1340.  Anonim  taxuje  ten  krzyż  dziesięć 
tysięcy  ńorenorum,  to  jest  czerwonych  złotych. 

^)  In  sala  bossa.  Długosz. 

*)  Septima  Septembris,  Długosz. 

^  Kromer  powiada,  ubi  extat  adhitc  ^us  monumentum 
^tum  imagine  sculpta  in  marmore.  Długosz  mówi,  iż  ten  nad- 
^obek  był  postawiony  dla  króla  od  stanów  rzeczjrpospolitej.  Oor- 
vu8  deinde  examme  non  inpatemo  sarcophago,  sea  in  speciali 
iocoy  in  latere  deoctro,  prope  mąftts  altare  terrae  mandaium 
esł.  Arbiłranłibus  uniyersis  stałibus  singidari  eum .  decoran- 
^m  mausoleo,  aut  singtdari  in  patriam  et  ecclesiam  Crctco- 
nńenaem  usus  esł  chariłałe.  Quod  successu  łemporis  sumptu 
TegiOf  tabtUis,  imaginibtisgue  marmoreis,  faciem  eHam  reffi$ 


jegoMeićdsieuąt,  panował  lat  traydsieiei  aiednu  ByŁ 
on  wjBroatn  wysekiego  i  otyły,  włosów  gęstych  i  kfdaie- 
iwwyeby  brody  długiej;  mówił  głośno,  leci.niooo  za- 
jąkliwie.  Wsławiły  go  bardziej  daieła  w  pokoju  znako- 
^mt»9  niteli  wojenne  8{)rawy.  A  przeto  z  tamtych  zaałaiyt 
sobie  bardziąj  na  imię  Wielkiego,  to  jest  z  budowy^ 
wapaiiia]^(di  i  pożytecznych  gmachów,  dźwigania  żarn- 
ik i  miast,  opasów  ich  marami,  rozrządzenia  wnętrz* 
nąj  kiąja  ekonomiki,  i  innych  przezorni  króla  i  ba- 
ezfliego  gospodarza  czynów  ^).  Zjednał  sobie  prócz  tego* 
miłfi^  powszechną  we  wszystkich  stanach,  hojnoMą,. 
sprawiedliwością,  łaskawością^  kałdemn  przystępem,  & 
boipatem  i  Wflipaniałem,  jak  na  króla  przystało,  w  domu 
i  podiótach  obejściem.  Inni  ma  z  postaci  i  wzrostu  na- 
dimo .  imię  Wielkiego,  przeciwnym  ojcu  Władysławowi 
sposobem  być  rozumieją,  pomyliwszy  się  podobno  na^ 
me  dobrze  zrozumianych  wyrazach  prawdziwej  łaciny^).. 


Ccudmiri^ualis  vivus  apparere  solebat,  exprimentibus,  oma-~ 
tjUflfn,  e^c.  w  tvm  czasie  gay  to  piszemy,  z  okoliczności  postawio- 
nego w  tejże  katedrze  mauzoleum  dla  Jana  III ,  z  woli  i  nakładem. 
krSla  Stanisława  Augusta,  jmć  ks.  Michał  Sołtyk  dziekan  krakow- 
ski, archidyakon  zawichostski,  urodzeniem,  nauk§  i  cnot%  maż 
znakomity,  wskrzeszając  pamiątkę  królów  i  innych  ludzi  zacnych^ 
w  katedrze  pogrzebionych,  zebrał  napisy  wszystkie  grobów  tam 
znajdujących  się,  one  porządkiem  ułożył,  niektóre  zaś  nadgrobki 
bez  napisów,  a  między  innemi  Kazimierza  W.,  wiadomościami  hi- 
stoiycznemi  objaśnił,  i  do  druku  podał.  Jest  to  dzieło  dopełniające 
pracę  niegdyś  Staro  wolskiego  kanonika  tejże  katedry,  pod  ^tu-- 
fem :  Monumenła  Sarmałarum. 

'^  Dłuęosz,  Kromer  i  inni.  Gasztołd  wojewoda  wileński  de— 
dykuiąc  zbiór  praw  litewskich  od  Zygmunta  I  uchwalony,  które 
w  r^opiśmie  znajdują  się  w  archiw.  królęwskiem,  tak  zaczyna: — 
jSi  qu(mdam  gens  mgenua  Polona  regi  suo  Casimiro  magna 
indtdii  hoc  nomen  Magn%i8^  ex  ea  połissimmn  causa,  qvod 
nonwdlis  civitałibus  et  castris  studio  ejus  ereetis  accessei^it 
BeipublicAie  etc. 

*)  Dawano  książętom  różne  nazwiska  dla  różnicy  ich  postacie , 
lab  przymiotów  osobisfirch,  jako  to,  caltms,  crassuSy  hrems,  lon- 
gu8,  (Uhi8,  loripes,  saJtator,  i  tam  dalej.  Lecz  to  słowo  mógnus 
f^uiy  bardziej  do  przymiotów  duszy,  niżeli   do  ciała.    Magniis:: 
Alesoander,  mrmagntis,  bo  chłop  duży  nie  nazywa  się  vir  ma^ 
gnus,  ale  raczej  procei^s. 
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Ddeła  tego  króla,  których  szacowane  ślady  dotąd  wi- 
dzimy,  sprawiedliwiej  to  imię  do  zasłag  jego  i  prsymio- 
tów  wielkich  stosować  kaią,  niteli  do  wzrostu,  bez  wid* 
kości  duszy  mało  znaczącego. 

XXL  Albowiem  ten  monarcha ,  pqi(argawszy  niewy- 
wikłane  owe  dawnych  zwyczajów  i  szkodliwej  legidaeyi 
na  plątaninę  i  zgnbę  drobniejszych  obywatelów  sidła , 
prawa  jasne,  czyste,  do  wszystkich  stanów  stosowne, 
albo  poprawione  zacował,  albo  nowe  ntworzyŁ  Slurgi 
i  potrzeby  nbotszych  nietylko  cierpliwie  sładiid^  ale 
onym  dzielnie  zaradzał.  Nie  zbytkowałi  za*  jego  pano- 
wania dziedzice  dóbr  nad  pracowitem  wieśniactwem  ^); 
Znał  dobrze  kmieć  do  roli  urodzony  powinność  podda- 
nego i  stan  swój,  lecz  nie  czuł  sif  być  bydlfcirau  Dla 
tej  przyczyny  nazwano  tego  pana  królem  chłopów  *X 


*)  IlliiM  temporibus,  nullus  nobUis  pauperi  atidebat  facert 
violentiam,  sed  m  stałera  aeguitatis  omnia  dirigebarUur,  Ano- 
nim spółczesny. 

*)  Vulgo  rusłicorum,  seu  plebeforum  rex  vocahatur,  Kro- 
mer, Długosz. —  Sprawca  świata  i  natury  podzieliwszy  naród 
Indzki  na  różne  osooiste  przymioty,  podzielił  go  razem  na  róine 
;stany  i  kondycye,  aby  jedni  rz^z§c,  drudzy  służąc,  wzajemna 
niobie  byli  pomoce  i  wsparciem.  He  pamięć  człowieka  zasicgn|0 
może  wiadomości.  b§dż  z  podania  ojców  przez  usta  pokoleńiów 
^0  najpóżniejszycn  prawnuków  przecnodz§cego,  b§dż  z  zostawio- 
nycli  pism  najdawniejszych,  były  w  każdym  narodzie  i  kiaja 
udzielne  stany  ludzi,  do  pewnych  powinności  z  chęci,  potrzeł»y, 
prawa,  lub  przypadku  przywiązanych,  a  miedzy  temi  stamuni  stui 
gminny,  to  jest  część  ludzi  mniej  szlachetnemi.  jak  mniemanie 
niosło,  sprawami  bawiących  się.  Łacińscy  różnych  wieków  i  na- 
rodów kronikarze  nazywali  go  w  powszechności  plebSy  a  w  szcze- 
gólności/>Ze65  urbanay  i  plebs  rustica,  dla  różnicy  gminu  po  mia- 
stach liandlem  i  rzemiosłami ,  a  po  wsiach  uprawą  roli ,  lub  innemi 
cięższemi  robotami  zaprzątnionego.  My  tych  poślednich  nazywamy 
cmopstwemy  uneśniactwem,  rolnikami ,  kmieciami,  poddanymi 
w  teraźniejszym  sposobie  pisania  i  mówienia  w  języku  naszym. 
Mówię  w  teraźniejszym  języku,  ponieważ  nie  wiadomo  nam,  jak 
ten  gatunek  ludzi  pracowitych  nazywały  pierwiastkowe  wieki  po 
polsku,  ile  gdy  dawne  przywileje  pisywały  si^  po  łacinie,  a  mg- 
atarożytnieisi  też  kronikarze  nasi  pisz%c  dzieje  narodu  busińskim 
także  językiem,  acz  często  grubym  i  barbarzyńskim,  cliłopstwo 
vnazywau  rusHcuSj  mllamts,  cotonuSy  coUmecuSy  adscripiiUuif 
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i»  ieh  ciemiężyć  oie  dopnazoii^   Zabranych  w  ciaaie 
wcguy  lab  napadów  nieprzyjacielskich  w  niewolę  lodzi 


eervu8,  operarius,  agresłis,  viUicu8^  condiłionalis,  tribułarius, 
erigmofnus,  kmeto,  robagio,  i  tam  dalej. 

Dla  lepszego  poznania  stanu  i  powinności  tego  rodzaju  lu- 
dzi ^  należy  nam  naprzód  objaśnić  w  jakiem  znaczeniu  u  staro- 
żytnych brały  się  te  chłopstwa  łacińskie  lub  barbarzyńskie  no- 
menklatury. 

I.  RusUcus  wieśniak,  nazwisko  najpowszechniejsze,  znaczyło 
•csdowieka  mieszkającego  na  wsi,  i  bawiącego  się  uprawę  roli. 
Rugticus  dictus  operaritiSy  qui  rus  vel  terram  operatuTy  mówi 
'^V^Dhelm  Brito  in  vocabulano;  albo  rusticus  a  rurę,  mwniam 
TU8  esł  tibi  curae.  Yillicus  a  mila,  quia  res  disponu  in  illa. 
DicUur  agrestis  ab  agro,  sit  litera  teśtis,  jako  pisze  Ebhardus* 

n.  CoZont£«  osadnik,  tak  nazwany  od  słowa  colonia,  znaczą- 
«ego  domostwo  wieśniacze  z  gruntem  dostatecznym  do  jego  wy- 
żywienia z  familią.  Izydor  w  ks.  IX  rozdz.  4  a  z  niego  Papias 
powiada :  że  coloni  sunt  cultores  ad.venae,  dicti  a  ctUhira  agri; 
sunt  enim  aliunde  veniente8,  atque  cUienum  dgrumlocamm 
tenenteSj  ac  debentes  conditionem  genitali  solo  propter  agricul- 
łureun  mb  dominiopossessoris,  pro  eo,  auod  iis  locatus  estfun- 
4u8.  Ci  osadnicy  coloni,  byli  pospolicie  ludzie  przychodni  zkąd- 
inady  ad/oenae,  stan  i  mieszkania  swoje  dla  różnych  przyczyn, 
\tóte  wylicza  Salwinus  w  ks.  Y  c^  gubem.  Dei  opuszczający; 
•często  wolni  z  urodzenia  liberia  franci,  ale  z  gruntem  dziedzica 
dominii  possessoris,  powinność  służebniczą,  conditionem  servUem, 
na  siebie  i  i>otomstwo  swoje  przyjmujący,  to  jest,  iż  według  pro- 
porcyi  ziemi,  do  której  się  przywiązali,  obowiązywali  się  sdbo 
^szynsz  płacić  dziedzicowi,  albo  mu  w  pewne  dni  robić.  Był  zatem 
«tan  ty^  przychodnich  osadników'  średni  między  ludem  wolnym 
•woiba^  ingenui,  to  jest,  ani  z  urodzenia,  ani  z  przyjętej  kondycyi 
^Lomu  nie  podłeg]mn,  a  między  ludem  niewolniczym,  nazwanym 
.sermj  mancipia,  których  prawo  wojny,  pojmanie,  lub  kara  za 
występki  niewolnikami  uczyniły. 

ni.  OriginaritMf  originalisy  według  Izydora  i  Papiasza,  jest 
4oź  samo  co  chłop  rolniczy,  z  rodziców  lub  dziadów  osadników 
do  roli  przywiązanych  idący,  i  powinności  ich  z  gruntu  od  dzie- 
•daica  im  wymierzonego  odbywający.  Dla  tej  przyczyny  starożytne 
pisma  nazywają  takich  ludzi  coZoni  originarii,  originales,  ori- 
ginali  inąuUinatui,  obnoxii  et  tributarii.  Jak  osaidnicy  coloni, 
iśk  tych  osadników  potomkowie  ariginariiy  brali  pospolicie  od 
^dziedziców  część  ziemi  do  uprawy  i  wyżywienia  swego,  nazwaną 
•mansumf  to  jest  łan  po  naszemu,  mający  w  sobie  12jugera  (mor- 
gów), to  jest  tyle  ziemi,  ile  jej  przez  rok  chłop  dwoma  bydlęta- 
mi uprawić  może. 
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gwoieh,  własnym  kosztem  wykapowaŁ  Nanki  oiyteeuie, 
hattdel  i  pnemysł  rozkrzewiaŁ   Snrowoici  w  ukarania 


IV.  AdscriptititŁS,  czyli  ascriptitius,  iest  toż  samo,  co  chłop 
przybiły  zk§din§d,  advena,  aliunde  orłus,  który  u  jakiej^o  pana 
dziedzica  bierze  część  ziemi,  na  niej  osiada,  a  pod  obowięskiem 
płacenia  czynszu,  lub  roboty  dworowi,  adscribitur  glehaCj  wpi- 
suje  się  w  liczbę  ludzi  rolniczych,  i  onych  przyjmuje  kondycy^* 
Papias  tak  o  nich  mówi:  adscriptiłii,  qui  cajnłis  dant  altmiod 
prełium,  to  jest  płac%  od  głowy.  Prawo  suBkiey^speculum^  aaxo- 
nicum  powiada  o  nich:  ascripłitii  bonorum,  hoc  fist  homines  aeu 
rusłici  ad  bona  pertinentes.  Byli  zatem  adscripłiłii  toż  samo  co 
osadnicy,  colonie  do  roli  przywię.zani,  i  w  rejestr  wpisani ,  czy^ 
inwentarzowi  tych  panów,  na  których  gruncie  siedzieli;  Ston  ićh 
pierwiastkowy  był  wolny  co  do  osób ,  to  iest  źe  nie  byli  9€Tvi 
z  urodzenia,  ale  tylko  z  kondycji  i  obowi§,zków.  jako  mówi  Brać- 
ton  w  ks.  I  rozdz.  11.  Ciui  ąuidem  (homines)  dicuntur  glebae. 
adscripHłn,  et  nihilominus  liberi,  quia  licet  faciant  opera 
sewiliOj  cum  non  faciunt  ea  ratione  personarum,  sed  raiione 
tenementorum* 

y.  Villanu8,  nazwisko  chłopa  osiadającego  naczędci  gnmtir 
pańskiego,  jako  wyżej  mówiono,  który  punt  pospolicie  nazywał 
się  villa,  jako  pisze  uczony  du  Cange  m  glossario  medii  <tem, 
Yillani  proprie  apvd  scriptores  aevi  mfen&ris^  qa%  villae  seu 
gleba>e  adscripti  sunt,  et  mlis  ac  sermhs  habentur  conditionis, 
et  ut  8ervi  in  commercio  erant,  et  cum  mllis  et  praediis  Te-- 
niebant 

yi.  Tributarius,  nazwisko  chłopa  wieśniaka  osadnika,  wzięta 
od  jego  jpowinności,  iż  osiadaj%c  na  gruncie  dziedzica  jakiego^ 
był  oDOwię.zany  do  płacenia  czynszu,  jako  pisze  du  Cange:  colom 
liberi  obnoxiae  licet  conditionis,  ut  qui  ad  tributa  et  serwie^ 
operas  tenentur. 

yil.  Conditionalis ,  nazwisko  chłopa  wieśniaka  osadnika, 
wzięte  od  jego  kondycyi,  to  jest  obowiązku  panu  dziedzicowi 
płacenia  czynszu  lub  robocizny,  za  to,  że  na  jego  goncie  osiadł* 

Te  i  tym  podobne  nomenklatury,  z  opisów  wyżej  wyrażonych 
znacz-,  iż  tenże  sam  człowiek  na  gruncie  pańskim  sieaz%cy  byłf 
rusticus,  iż  rolf,  rus,  sprawował;  był  colonitey  że  osiadł  na  grun- 
cie cudzym,  i  grunt  ten  uprawiał,  colebat;  był  originariu^,  n  aę 
urodził  z  rodziców  rolników;  był  adscriptitius ,  że  się  wpisał 
w  inwentarz  czyU  rejestr  ludzi  około  roli  pracujących;  był  mila- 
nuSf  że  gruntu  pewną  miarę,  villam»,  zarabiał;  był  tributarius  i 
conditionalis^  ze  z  gruntu  rzeczonego  pewne  powinności  odby* 
wał  propter  conditionem  sermtii  ex  agro. 

Takowych  ludzi  gatunek  był  w  całej  Europie  zwyczajny, 
Tłietylko  w  Polszczę  naszej,  jako  zaświadczają  nadania  duchownym 
i  świeckim  różnych  książąt  europejskich,  mianowicie  niemieckith^ 
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winowajców  rzadko  używał,   lecz   publiczne   występki 
ostro  karaŁ   Polskie  królestwo  dawniejszemi  wojnami  i 


francuskich  i  angielskich.  Mówmy  teraz  o  stanie  i  powinnościacfai 
tych  ludzi  zagranicznych. 

Mówiliśmy  już  wyżej  pod  tytułem  colorms,  iż  pierwiastkowi 
ci  osadnicy,  bywali  pospolicie  advenae,  to  iest  przychodniowie, 
którym  przypadek,  potrzeba,  nędza,  lub  dobra  wola  dawszy  po- 
wód do  opuszczenia  loci  natalis,  miejsca  rodziny,  zaprowadziwszy 
na  grunt  jakiego  pana  dziedziczny,  nie  wyzuwały  ich  z  pierwiast^ 
kowej  wolności;  i  że  przyjmując  z  gruntem  obowiązki  shiżebne^ 
byli  wprawdzie  sługami  panów  swoich  z  kondycyi  przyjętej,  ear 
conditione  loci,  lecz  nie  byli  niewolnikami  servi,  rnancimay 
z  cxtrakcyi  czyli  rodu.  Ś.  Grzecórz  wielki,  któryżył  w  VII  wieku^ 
pi8Z§c  o  dzierżawach  żydowskich,  i  w  nich  będących  chłopach, 
mówi  w  ks.  III  liście  21;  Hi  vero,  qui  in  possessionibus  eorum 

!'Judaeorum)  sunt,  licet  et  ipsi  ex  legum  districUone  sunt 
iberi ,  Jamen  cfuia  colendis  eorum  tems  diutius  adhaeserunty 
ut  pote  conditionem  loci  dehentes  ad  colenda,  quae  con8veve^ 
runt,  rura,  permaneanty  pensioneęąue  praedictis  (Judaeis) 
pra^beanł,  et  cuncta,  ^ae  de  colonis  vel  originariis  jura  per- 
cipiant,  extra  quod  nihil  eis  amplius  oneiHs  indicatur. 

Setne  są  przykłady  w  starożytnych  pismach,  cytowanych  od 
du  Cange,  o  wolności  kolonów  pierwszych.  Wojny,  powietrza,  za- 
bory ludu  przez  najazdy  nieprzyjacielskie,  i  inne  przypadki,  lud 
rolnicjT^  po  wsiach  dziedzicznych  niszczące,  były  powodem,  aby  dl» 
zaludmenia  i  uprawy  dóbr  swoich,  mniej  uciążliwie  dla  zwabienia 
osadników  stanowili  kondycye.  Jakoż  zdaje  się,  iż  z  początku  u 
Franków  i  Niemców,  owszem  i  u  AngUków,  jak  dwojakie  po 
wsiach  i. folwarkach  dziedziców  bywajy  grunta,  jedne  nazwane 
affriy  praedia,  mansi,  villae  dominicae,  dominicalesy  to  jest 
które  sam  pan  sobie  wyrabiał,  i  z  niego  dom  i  dwór  swój  żywił, 
drugi-  mansi,  villae,  agri  colonares,  $erviles,  to  jest,  gdzie 
wieśniacy  osiadali,  i  dla  siebie  one  wyrabiali;  tak  też  dwojaM 
gatunek  ludzi  rzeczone  grunta  sprawujących.  Jedni  się  nazywali 
s&rvi  censuales,  serm  aratores,  servi  massarii^  to  jest  rrwLssae. 
seu  praediis  addicti^  a  ci  swoje  tylko  grunta  zarabiali,  i  z  nich 
daninę  płacili,  lub  kiedy  się  tak  z  panami  umówili^  pewnyclr 
dni  na  pańskim  gruncie  pracowali.  Drudzy  zaś  serm  mmisteriales^ 
albo  Tnancipia  non  casata,  to  jest  jak  u  nas  teraz  czeladź  do- 
mowa po  dworach  do  rzemiosła  zdatna,  albo  parobcy,  imię  wzięta 
od  nazwiska  ąłowiańskiego  rab  niewolnik,  jakoby  pański  rab,  któ- 
rzy pańskie  grunta,  mllas  dominicae,  uprawiali.  IVch  ostatnick 
była  pospolicie  kondycya  niewolnicza,  z  urodzenia,  kupna,  z  sąda 
za  zbrodnie,  pojmania  w  czasie  wojny;  ponieważ  takich  dawniej 
jak  kupowaó,  tak  przedawać  prawa  lub  zwyczaje  pozwalały.  Eu- 
ropa od  czasu  upadku   rzymskiego  państwa  na  zachodzie  była 
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innemi  klęskami  z  bogactw  i  mieszkańców  wyniszczone, 
uczynił  ludniejszem,  przez  lokacye  prawem  tentońskiem 


Tiieustannem  przemiany  narodów,  wojen  i  rozbojów  siedliskiem. 
Zbrojni  barbarzyiicy  Groci,  Wandale,  Frankowie,  Longobardzi, 
Saxonowie,  Słowianie,  Maurowie,  psując  stare  narody,  Stanowice 
nowe,  przeganiając  lud  rolniczy  z  miejsca  na  miejsce,  wprowa- 
dzili niewolnictwo  i  fiymark  podobnych  sobie  stworzeniów.  Wszak- 
ie  po  ufundowanych  już  królestwach,  a  ugłaskanych  nieco  oby- 
czajach religią  chrześciańską  i  naukami,  poczęło  się  powoli  usu- 
wać niewolnictwo  osób  w  Europie,  a  zwycięzcy  poczęh  poznawać, 
że  zdobywszy  ziemię,  nie  moffli  z  niej  korzystać  bez  nowych 
osadników.  Dawano  więc  jakąkolwiek  wolność  pojmańcom  i  na 
gruntach  ich  osadzono,  a  gdy  liczba  pracowników  niedostarczs^ 
obszemości  dzierżaw,  ściągano  obcych  i  wolnych  zachętom  spól- 
nego  pożytku  i  bezpieczeństwa. 

Rzeczeni  serui,  coloni,  glebae  adscriptij  niebyli  bez  praw, 
sądu  i  wolności.  Chłop  na  gruncie  sobie  wydzielonym  siedzący, 
był  dziedzicem,  ^^e*, Jako  widzieć  w  wielu  starożytnych  pismach. 
Widzimy  to  in  capitulis  Caroli  mim  tit  36,  cap.  30:  Et  guo- 
niam  in  auibiisaam  locis  coloni,  tam  fiscales  (należący  ad  fis- 
cumy  do  dóbr  i  skarbu  królów)  quam  et  de  casis  Dei  (do  kościo- 
łów) suas  haereditates,  id  est  mansa,  qaae  tenent,  non  solttm 
suis  parihuSy  sed  et  ąuibttscunąue  hommihus  vendunt  etc.  Wi- 
dzimy w  księdze  consuetudines  Burbonenses,  iż  chłopi  tameczni 
mogli  dzieciom  swoim  w  małżeństwie  postanowionym,  majątek 
SWÓJ  ruchomy  i  nieruchomy  darować,  mogli  też  innym  cliłopom 
tenże  sam  majątek  przedać,  darować  lub  go  przemieniać  bez  woli 
nawet  dziedzica,  z  tym  jednak  warunkiem,  aby  te  kontrakty  czy- 
niły się  w  jednej  wsi  do  jednego  pana  należącej ,  i  żeby  się  te 
grunta  ludziom  wolnym  nie  przedaws^y.  Pan  na  tem  nic  nie  s:^o- 
3owal,  byleby  mu  czy  od  Piotra,  czy  od  Pawła  cruntowa  powin- 
ność i  posługa  była  czyniona.  U  dawnych  Franków  chłopi  wol- 
nymi byli  co  do  osób,  si  dimissa  mansata  (łan,  grunt)  alio  se 
transferet.—  Spec.  8ax.  w  ks.  IV  de  feudis.  W  niektórych  przy- 
padkach ijrawem  pospolitem  opisanych  ciż  sami  chłopi,  którzy 
z  kondycyi  swojej,  ex  conditione  glebae  ei  operarum  byli  senn^ 
mogli  zupełną  swoje  wolność  odzjrskać,  to  jest,  jako  widzieć  in 
cajńtulis  Carolinis:  si  percusserit  ąuispiam  oculum  servi  aut, 
aut  ancillae,  aut  luscos  eosfecerit,  dimittat  eos  liberos  pro 
oculo,  ąuemeruit.  Dentem  vero  si  excusserit  servo,  vel  anciuae 
suae,  simili  sententiae  subjacebit.  W  Polszczę  nawet  naszej, 
jako  to  widzieć  w  statucie  Kazimierza  W.  wiślickim,  wolno  było 
kmieciowi  porzucić  pana  w  pewnych  prz3q)adkach  tam  opisanych. 
Nie  wolno  też  było  bez  sądu  i  dekretu  sędziego,  śmiercią  karać 
swojego  chłopa:  Si  quis  sejyum  proprium  sine  conscientia  ju- 
dicis  occideriP,  excommunicatione  vel  paenitentia  biennii^  rea- 
tum  sanguinis  emundabit  Jak  chłopi,  tak  ich  panowie  byli  pod 
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-wsi  i  miastecsek  na  grantach  tak  swoich,  jak  szlachec- 
kich i  duchownych,  do  których  w  znacznej  liczbie  obcy 


prawem  pospolitem.  Pan  będ%c  sam  muroda  lub  panującego  feu- 
^tataryusz,  b§di  dux,  b%dż  baro,  pełnił  z  danych  sobie  dóbr  od 
eesarzów,  królów,  powinność  krajową,  serritium  Tnilitare,  albo 
4s^erviłium  aulae;  chłop,  jako  donataryosza  sługa,  pełnił  seroitiura 
rtAgHcumy  lecz  nad  obiema  było  prawo,  które  tym  powinnościom 
astaoi  i  miarę  przepisywano.  Najwyższa  zwierzchność  krajowa  była 
tego  gwarantem  i  dozorc%. 

Wszelako  zbytki ,  duma  i  przemoc  dziedziców  częstokroć  tych 
kolonów  zamieniła  w  stan  niewolniczy,  przez  przywłaszczenie  so- 
bie prawa  nad  osobami  i  mamtkiem.    Żali  się  na  to  wspomniony 
wyt%\  Salvianu8  w  księdze  de  gubem,   Dei —  Ułud  gravius  et 
acerohis,  guod  additur  huic  molo  (to  jest  potrzebie  żywności  i 
usługi  na  cudzem)  seroilius  malum.  JStam  suscipiuntur  adve- 
nae,  fiunt  pra^uditio  habiłationis  indiginae  (preskrypcya  za- 
mieszkania), et  quos  suscipiunty  ut  extraneo$  et  alienosy  inci- 
piunź  habere  ąudsi  proprios,  ąuos  esse  constat  ingentios,  -uer- 
tunt  in  servos.  Zaczęło  się  to  w  Niemczech  najbardziej  około  X 
wieku  z  odmianą,  i  osłabieniem  rządu  monarcMcznego.  Pod  pano- 
wamem  Karola  Wielkiego  i  potomstwa  jego,  póki  &i%żęta  rzeszy 
niemieckiej,  nie  mając  jeszcze  dziedzicznych  tytułów  duków,  ko- 
mesów, margrabiów  i  fym  podobnych,  a  z  niemi  państw  udziel- 
nych, byli  tylko  sługami  palatii,  dworu  monarchów,  albo  dozor- 
cami, czyli  starostami  pogranicznymi  z  ramienia  cesarzów,  a  będąc 
na  tych  urzędach  nichomych,  brsui  od  nich  ziemie  z  urzędami  po 
zgnębionych  Saxonach  i  Słowianach,  prawo  powszechne  było  po- 
miarem wszystkich  stanów  ludzi  i  ich  powinności,  i  czyniła  się  im 
sprawiedliwość.  Lecz  kraje  saskie  podbite  od  Karola,  będąc  nie- 
mieckiemi ,  nie  poszły  w  liczbę  niewolniczych.  Ten  monarcha  zo- 
stawił dawne  wolności  i  prawa  zawojowanym  Saxonom,  i  porównał 
ich  z  prawami  zwycięskiemi.   Sami  Słowianie   do  Wisły  prawie 
shołdowani  od  Karola^  zostawali  powoli  celem  nienawiści  i  okru- 
deństwa,  jako  lud  obcy  językiem ,  krwią  i  zwyczajami.   Cesarze 
n  domu  saskiego  już  przez  elekcyą  na  tron  rzymsko  -  niemiecki 
wybierani,  Henryk  Ptasznik  z  Ottonami,  będąc  sami  dziełem  prze- 
możnych już  panów  niemieckich,  pomnażali  ich  majątki  i  władzę 
w  stanie  duchownym  i  świeckim,  przez  nadania  dóbr  i  przywile- 
jów bezgranicznych,  mianowicie  w  krajach  słowiańskich,  aby  wzięte 
od  nich  berło,  synom  i  wnukom  swoim  z  ichże  wyboru  zostawili. 
Uformowj^  się  z  monarchii  stan   arystokratyczny,    z  udzielnych 
książąt  złożony,  w  jakim  go  teraz  widzimy.  Cesarz  został  ideal- 
nym monarchą,  kiedy  swojego  dziedzicznego  państwa  nie  mi^. 
Każdy  z  większych  i  mniejszych  książąt  w  tej  nowej  rzeczypos- 
politej  zostawszy  panem  prawie   absolutnym,   stanowił  u  siebie 
prawa,  jakie  sie  podobały,  a  chcąc  się  w  mocy  i  dostatkach  zrównać 
2  tymi,  których  powaga,  zazdrość  i  ambicya  jątrzyła,  ciemięży): 
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się  garnęli  I  łagodnością  praw,  i  nadzieją  własności  dla 
siebie  i  potomków  swoich  przycbęceni.    Całe  Podgórsa 


lud  uboższy.    Tych  ucisków  doznawał    najbardziej  lud  słowacki,, 
którego  kraje  zabierając  powoli  dukowie,  margrabiowie  i  hrabio- 
wie niemieccy,  obracah  w  stan  niewolniczy  mieszkańców,  tak  da- 
lece, iż  zt§d  pospolicie  urosło  nazwisko  Sławny  niewolnikom  ^Iko- 
służące,  w  barbarzyńskiej  wieków  owych  łacinie  używane,  z  Któ- 
rego Frankowie  wzięli  swoje  Vesclave  i  Ve8clavage,  dla  różnicy 
od  narodu  swojego,  gdzie  lud  wolny  w  tejże  grubej  łacinie  ho- 
mines  franci,  liberia  nazywano.   Zażywah  Niemcy  tych  Slawów 
do  najuciążliwszych  usług,  cisnęli  ich  robotami  i  podatkami  wy-. 
myślnemi,    osoby   ich  nawet  zaprzedawali.    Dytmar  Sas  biskup 
mersburski  żyjący  pod  Ottonami  powiada  w  ks.  III:    Tum. om- 
nitty  nostram  prius  ecclesiam  tespicientia ,  divisa  sunt  rmse^ 
rabiliter  Sclavonicae  riłu  familiaey  quae  accusata  venundandO'' 
dispergitur.    Najwięcej  jednak  doznali    Słowianie   nadelbiańscy 
niewolniczej  doU  za -Eberta  Ursa  margrabi  brandeburskiego,   i 
Henryka  Lwa  ksiąźęcia  saskiego  we  dwunastym  wieku,  jako  o  tem. 
szeroko  pisze  Helmold  w  historyi  słowiańskiej. 

Tak  obfite  z  ucisku  gminu  słowiańskiego  zyski,  wrażały  chęć 
panom  niemieckim  do  szukania  ich  w  swoichże  rodowitych  kolo- 
nistach, osadzonych  na  pustych  gruntach,  gdy  się  słowackie  cłiłop- 
stwo  w  głąb  za  Elbę  i  Odrę  od  swoich  tyranów  umykało.  Po- 
częli dziedzice  pomnażać  prace  ręczne,  manuoperas  swoich  osa- 
dników, i  przynaglać  ich,  prócz  danin  różnych,  do  pańszczyzny 
dwornej,  aby  role  odłogiem  nie  leżały,  które  pierwej  po  najwięk- 
szej części  niewolnicza  ręka  uprawiała.  Te  pańszczyzny  czyli  ro-^ 
boty  we  dworze  pańskim  in  curte,  in  curia,  albo  na  jego  grun- 
cie in  villa,  mansis,  agris  dominids,  były  zwyczajne  wszystkim 
narodom  w  Europie,  w  Niemczech,  Francyi,  Anglii,  owszem  we 
Włoszech  i  Hiszpanii.  Nazywano  one  opera,  manu  opera,  cowata,- 
corvada.  Słowiańskie  narody  zwały  j§  rahoła  czyli  roboto,^  od 
słowa  raby  sługa,  niewolnik,  służebnik  znaczącego.  Zdaje  się,  iż 
prócz  innych  przyczyn  niesposobność  wypłaty,  dla  rzadkości  pie- 
niędzy, i  onych  wielkiego  od  panów  na  poddanych  nakładu,  była 
okazyą  do  odmiany  czynszów  w  robociznę.  Wszakże  prędzej  mo- 
żna wierzyć,  iż  łaćome  dwory  mające  więcej  zdolności  do  sprze- 
dania produktów  in  mllis  domimcalibus ,  i  onycli  spieniężenia^, 
niżeli  wieśniak  ubogi  familią  obciążony,  a  wexom  swoich  i  obcych 
podle^lejszy,  wolały  mieć  więcej  robotników  na  swoim  dominika- 
cie,  niżeli  niedopłatnych  czynszowników.  Ztąd  poszło,  że  te  ope- 
rae,  coroeatae  w  pewnych  tylko  czasach  pieszo,  z  siekierą,  kosa 
i  grabiami,  lub  bydlętami,  wozem,  pługiem,  bądź  w  miesiąc,  bądl 
w  roku  po  razy  kilka,  luD  raz  na  ^f^dzień,  panom  według  umowy 
a  gatunku  i  ilości  gruntu  należne,  odmieniły  się  w  liczniejsze. 
Znajdujemy  w  pismach  starożytnych  zagranicznych  8eTV08  bidu- 
cnos,  łriduanos,  ąuotidianos:  to  jest,  jako  tłómaczy  uczony  do. 
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nskie  i  małopolskie,  tudzież  inne  miejsca  pograniczne, 
różnych  teraz   rzemieślników  pełne,   są  to  osady  pier- 


Cange^  qui  łres  dies  sibi,  et  totidem  in  dominicali  seroiehant; 
guomodo  biduani,  qui  duos  tantum  dies ;  et  ąuinullo  tempore 
U  sewitio  tmmunes  sunt,  ąuotidiani  dicuntur. 

Osadnicy  chłopi  w  Niemczech,  którzy  na  osady  do  panów 
przychodzili,  bierali  pospolicie  gruntu  unum  mansum,  który  man- 
.SU9  sWad^  się  ze  dwunastu  morgów,  jugera,  czyli  hunana,  albo 
też  dimidium  mansunif  dimidiam  colonam,  i  według  proporcji 
ałużyli  i  opłacali  panu  b^dź  pieniędzmi,  b§dź  rzeczami.  Ckroni- 
con  jBo^crwe  powiada  na  karcie  674:  Debet  vero  iste  m.ansus 
jparcfum  et  arietem,  sex  panes,  et  sex  sextarios  vini,  carrope- 
ranfn  (wóz)  et  omnes  consvetudineSy  quas  dominis  persolvere  de- 
Ifent  serm.  Instrument  starożytny  w  r.  1195  cytowany  od  Ughella 
mówi:  Debet  sex  manuas  (garść)  lim,  et  missatica,  (podwody, 
posełki)  et  operas  quinque,  tres  ex  his  in  persona,  duas  in  aha 
^um  bobus.  Te  i  Betne  inne  tym  podobne  w  starożytnych  pismach 
wyrazy  okazuj§,  że  u  Niemców  i  Franków  chłopi  nie^lko  z  grun- 
tów traymanych  dawali  pieniądze  i  daniny  w  rzeczach,  ale  nawet 
wenami  osobami  pańszczyznę,  to  jest  usługę  panom  w  ich  do- 
mach i  podróżach  na  gruncie  pańskim  pełnili.  Idźmy  już  do  pol- 
skich zwyczajów,  które  od  Franków  i  Niemców  przodkowie  nasi 
wzięli. 

Od  ustawy  królestwa  naszego  był  między  stanami  krajowemi 
stan  cliłopski,  bo  któżby  królów,  szlachtę  i  miasta  żywił,  gdyby 
nie  byłor^k  uprawiających  rolę?  Słowianie  ojcowie  nasi,  przyby- 
sze do  krajów  dawnej  Sarmac^  i  Germanii,  obyczajem  podobnych 
sobie  państwa  rzymskiego  najezdników  Hunnów,  Gotów,  Alanów, 
Awarów,  Franków,  bawi§,c  się  sami  dziełami  rycerskiemi,  i  do 
nich  zaszczyt  szlachectwa  przywięzuj^c ,  lud  od  siebie  podbity 
przy  pługu  i  rzemiosłach  zostawili.  Starzy  krajów  mieszkańcy  zo- 
stali chłopstwem.  Zachodzi  tu  tylko  kwestya,  jacy  to  byli  chłopi? 
do  czego  byli  obowiązani?  i  pod  jakiem  prawem  żyli?  Nie  mamy 
w  łiistoryi  dokładnej  o  tem  i  porządnej  wiadomości,  wnosić  atoli 
można  z  uwagi  niektórych  pism  starożytnych,  że  chłopi  w  Polsz- 
czę (mówię  w  Polszczę,  bo  do  czasów  Kazimierza  Wielkiego,  nie 
było  przy  nas  Rusi,  a  do  Jagiełły  Litwy)  byli  poddanymi  gruntu, 
co  do  kondycyi  służebniczej,  ex  conditione  glebae,  jak  u  Niem- 
ców i  Franków  coloni,  originarii,  viUani,  siedzący  na  pańskiej 
roli,  a  z  niej  do  czynszu  i  innych  powinności  ręcznych  obowią- 
zani. Sąsiedzi  Niemcowi  Franków,  wzięliśmy  od  nich  wiele  zwy- 
czajów, jiio  od  polerowniejszych  nieco  już  ludzi.  Zdawałoby  się, 
iź  tych  cMopców  nazyw£^  najdawniejsza  starożytność,  jak  i  teraz 
zowtemy,  kmieć  (kmeto).  W  języku  naszym  rodowitym  znajduje 
się  to  nazwisko  w  pieśni  ś.  Wojciecha:  Jadamie  ty  Boży  kmie- 
ciu, ty  siedzisz  u  Boga  w  luiecu.  Długosz  powiada,  iż  za  Bo- 
le^wa  Chrobrego  kieć,  kmetho,  z  każdego  łanu,  mansum,  który 
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wiastkowe  tego  dobroczynnego  króla.  Język  tych  Indsi 


sprawował,  był  obowi^zanjr  dostarczać  co  rok  pewii§  miarę  zboża 
do  szpichlerzów  królewskich  na  wjrźywienie  garnizonów  pogra- 
nicznych, który  podatek  nazywał  się  stróża.  Byli  więc  kmiecie 
w  Polszczę  od  czasów  Chrobrego;  a  że  ciż  do  pewnych  panom 
posług  operae  sewilisy  byli  obowią-zani  z  gruntu,  nazyws^a  ich 
taż  starożytność  w  barbarzyńskiej  łacinie  robagiones,  to  jest  ro- 
botnikami, słowem  wziętem  z  rab^  znaczącego  słagę  lub  niewol- 
nika. Kondycya  tych  kmieciów,  że  była  taż  sama  co  u  ISiemców 
i  Franków  aascriptitiorunij  to  jest  obowiązana  do  pewnycli  dzie- 
dzicom powinności,  zaświadcza  to  stary  przywilej  klasztoru  tynie- 
ckiego dany  od  Krzywoustego  około  roku  1120,  gdzie  się  opisują 
rzeczone  powinności.  Wyliczywszy  Idzi  kardynał  wszystkie  wsi 
opackie,  i  w  onych  zamieszkałych  kmieci  adscHptiłiorum  po 
imieniu,  przydaje,  iż  ci  ludzie  panom  swoim  tributum  et  stroźam 
cum  pomocne  solvMnt,  curiam  (dwór,  folwark)  sepiunł,  ducts 
domos  (chałupy)  ąuolibet  anno  faciunty  ąuałuordecim  ulnarum, 
guilibet  ipsorum  auinąue  capetia  (kopa)  metere,  et  ad  horreum 
aeducere,  et  quilibet  ąuinąue  currusfaeni  falcare,  et  addticere 
singulis  anms  teneiur,  currtis  in  Tineciam  ducere,  gnoties- 
cunąue  opus  fuerit.  Decimas  triturare,  et  ad  claustrwm  ducere, 
ąuatuor  diebus  omni  anno  arare  et  arpicare  etc. 

Nadania  od  królów  i  ki^ż^t  polskicn  dóbr  do  korony  nale- 
żnych, od  nich  stanowi  szlacheckiemu  i  duchownemu  poczynione, 
jawnie  okazują,  w  setnych  przykładach,  że  chłopstwo  było  obo- 
wiązane do  pewnych  powinności  według  pomiaru  trzymanych 
gruntów.  Te  zaś  powinności,  jak  wyżej  mówiono,  były,  tak  płata 
pieniężna,  jako  posługa  dworowi  w  robociznie  na  gruncie  pańudm. 
Nie  tyło  wszelako  na  to  pewnego  prawa,  co  i  kiedy  miał  czynić 
kmieć  osiadły.  Zwyczaje  stanowiły  tę  powinność.  Z  jakiemi  cię- 
żarami król.  książę,  lub  inny  dziedzic  trzymał  dobra,  z  takiemi 
one  darował,  przedał,  lub  zamienił.  A  kto  na  pustym  grancie 
swoim  nową  osadę  czynił,  zawiers^  umowę  z  przychouniami,  we- 
dług której  oni  sami  się  sprawując,  też  same  obowiązki  następ- 
com swoim  podawali. 

Zdaje  się,  iż  jak  w  Niemczech  i  u  Franków,  tak  i  w  Polsz- 
czę dwa  były  gatunki  chłopstwa,  to  jest  kmiecie  adscripHHif 
z  dziadów  i  pradziadów  na  pańskim  gruncie  siedząoy,  drudzy  pod- 
dani i  lud  służebny,  sewi^  mancipia.  Prawo  podówczas  wszyst- 
kim narodom  zwyczajne  zaboru  w  czasie  wojen  w  kraju  nieprzy- 
jacielskim ludzi,  pozwalało  tych  brańców  traktować  arbitrahiie  i 
mieć  własność  nad  ich  osobami.  Rycerstwo  polskie,  prawem  r»- 
pressaliorum  wpadając  do  Czech,  do  Saxonii,  do  Marchii,  "Rań^ 
Moraw,  Prus  i  Litwy,  zabierało  wzajemnie  wieśniactwo  zagrani- 
czne, i  onem  swoje  grunta  osadziwszy,  mnożyło  poddaństwo,  i 
-obowiązki  na  nie  takie  wkładało,  jakie  się  im  podobały.  Pefaie  s) 
dzieje  krajowe  takich  przykładów.  Brali  nam  ludzi  naszych  obcy^ 
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nieco  przygrobszy,    a  jakieś  ze  szląskim ,    morawskim^ 


braliśmy  i  my  za  granicą.  A  j'ako  w  krajach  zagranicznych  prze- 
dawali  dziedzice  nietylko  swoje  grunta,  ale  i  osoby  na  nich  osia- 
dłe z  wymiana  nawet  ich  imion,  tak  się  działo  i  u  nas.  Potom- 
kowie takiego  gatunku  osadników  już  tpso  facto  zostawali  słu- 
gami serm,  nie  z  kondycyi  ziem'  którą  trzymali ,  jak  kmiecie  ex 
eonditione  glebae  adscripłiłii,  ale  z  kondycyi  osób,  ex  condiU- 
one  sermli,—  Ztąd  urosła  owa  dystynkcya  osad  w  dawnych  przy- 
wilejach nie  raz  wyrażona.  Yillae  juris  Polonici.  Yillae  mri^ 
Teutonid,  —  Jeżli  dziedzic  mając  wieś  pod  prawem  polskiem, 
chcii^  ją  przemienić  na  prawo  teutońskie,  brał  na  to  przywilej: 
jeżli  nie  chciał,  trzymał  ją  dawnem  prawem. 

We  wsiach  osadzonycn  ?*wre  Teutonico,  zdaje  sie,  iż  kmiecie 
byli  osadnikami  gruntów  sobie  od  panów  nadanych,  i  one  potom- 
kom swoim  zostawowali,  lub  jeżli  się  podobało,  przedali  ^ugim^ 
z  obowiązkiem  jednak,  aby  grunt  pański  odłogiem  nie  leżał.  Przy- 
wilej wyżej  wspomniany  tyniecki  Krzywoustego,  także  inny  L(»- 
8zka  Czarnego  dany  tymże  Benedyktynom,  nazywa  kmieciów  hae- 
redes,  dziedzicami.  Inna  zaś  była  Kondycya  ludzi  niewolnych  i 
służebnych,  gdzie  pan  wszystkiego  był  panem,  i  mógł  odjąć  cnłopn 
ziemię,  lub  go  na  innem  miejscu  osadzić.  Przedaźy  osób  chłop- 
sldch  są  dowodem  przywileje  różne  starożytne  wziętym  zwycza- 
jem z  zagranicy. 

Cięższe  nierównie  były  dawniejszych  chłopów  jakiegokolwiek 
gatunku  powinności,  niżeli  są  teraz.  Kmieć  czy  poddany  prócz 
zwykłych,  lub  z  umowy  ciężarów  gruntowych  służby,  opłaty,  ro- 
bocizny, kolend  i  innych  ofiar  w  rzeczach,  w  miodzie,  ospach, 
drobiu,  panu  własnemu  oddawanych,  był  nadto  obowiązany  do> 
robót  i  podatków  publicznych,  jakie  były:  pomocne,  naprawa  dróg^ 
dostarczanie  podwód,  buaowa  lub  naprawa  zamków,  pogoń  czyli 
ściganie  złoczyńców,  karmienia  myśliwców  i  psów  książęcych^ 
dozór  sokołów  i  innych  tym  podobnych.  Takowe  ciężary  były 
powodem  ucieczek  ludzi  ze  wsi,  i  opuszczenia  gruntów,  gdy 
ubogi  wieśniak  od  obojej  zwierzchności  był  ciśniony.  Dla  zalu- 
dnienia zatem  kraju  i  utrzymania  ekonomiki  krajowej,  żeby  się 
większemi  wolnościami  zachęcone  pospólstwo  garnęło  do  Polski 
i  osiads^o,  pozwalano  osadzać  puste  miejsca  prawem  teutońskiem,. 
pod  którem   siedzący  mniejsze  mieli  powinności. 

Wszelako  mieli  tę  niejaką  oi^odę  w  pracach  swoich  wie- 
śniacy, że  dla  nich  w  pokrzywdzeniu  od  panów  lub  dzierżawców 
byfe  sprawiedliwość  w  wyższei  zwierzchności.  Byli  chłopi  podj 
prawem  pospolitem,  i  mogli  skargi  swoje  zanosić  do  króla,  jako 
powszechnego  pana  i  sędziego  wszystkich  poddanych ;  ale  to  była 
za  czasów,  kiedy  w  Polszczę  zupełna  była  monarchia.  O  Bolesła- 
wie Chrobrym  świadczy  Gallus  na  kar.  63:  Habebat  etiam  prae-^ 
terea  magnum  justiłiae  et  humilitatis  insigne,  —  Qtu)dsh 
gwmdo  rusticus,  pauper,  vel  muliercula  ąuaelibet  de  quovis 
atioe  vel  comite  ąuaereretur,  non  prius  ae  de  loco  dimmebaty^ 
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czeskim  i  praskim  podobieństwo  mający,  dowodem  jest 

4ionec  causam  ex  ordine  conąuerentis  auscultareł,  et  pro  Ulo 
de  quo  ąuaerebatur,  camerarium  tranamandaret,  Nec  accusa- 
tibs  citissime  vocatiis  vemre  differebałj  nec  diem  a  rege  eon- 
^titutum  ąualihet  occasione  praeteribat  Sicąue  diligenter  rem 
j>auperum,  ut  alicujus  magni  principis  pertracłabał.  Z  tych 
emalia  wyrazów  okazuje  się^  że  za  Bolesława  w  ś%dach  przez^  niego 
ustanowionych,  łermini  generales,  o  których  nieraz  mówUidmy, 
«hłopi  nawet  przez  apelacye  krzywdy  sobie  wyrokami  ducwm, 
iMmitum,  to  jest  wojewouów  i  kasztelanów  uczynione,  donieść 
moęli  i  odbierać  sprawiedliwość.  —  Chłopstwo  w  pokrzywdzeniach 
swoich  udawało  się  do  gubernatorów  prowincyi;  a  gdy  tam  nie 
znalazło  sprawiedliwości,  wolno  mu  było  nieść  skargi  przed  króla 
lub  ksi§.źęcia.  Dziedzice  dóbr  nie  mieli  prawa  sadzić  i  wskazywać 
na  kary,  przynajmniej  większe ,  poddanych  swoich.  Gdy  po-  roz- 
dziale państwa  między  synów  Krzywoustego,  poczęła  się  monar- 
chia osłabiać,  a  w  tych  udziałowych  księstwach  szlachta  możniej- 
fiza  nowy  stan  arystokratyczny  powoli  wprowadzała,  ksifżęte 
<lrobni,  mniej  konsyderowani ,  a  w  prywatnych  swoich  wojnach 
ze  stiy}ecznymi,lub  zagranicznych  z  sąsiadami,  potrzebując  szlachty, 
jako  ludu  rycerskiego,  nadawali  im  różne  wolności  i  przywileje, 
i\  między  innemi  wolność  sądzenia  chłopów  swoich  nietylko  w  ma- 
łych rzeczach,  ale  in  causis  majoriŁms,  to  jest  względem  dzie- 
dzictw i  kar  głównych.  Nazywały  się  one  judicia  saguinis,  per 
€Lquam,  ignem,  ferrum^  vomerem,  suspenaium,  i  i.  d. 

Zaświadczają  to  liczne  nadania  książąt  kujawskich,  krakow- 
skich i  mazowieckich.  Kazimierz  Wielki,  wziąwszy  po  ojcu  kró- 
lestwo znowu  w  jedno  ciało  rzeczypospolitej  złączone,  chciał  nie- 
które zbytki  dziedziców  względem  poddaństwa  poskromić.  Usta- 
nowił pewne  prawa  względem'  kmieci,  jako  to  widzieć  w  statucie 
wiślicńm.  Dawał  protekcyą  gminowi,  sprowadzał  wieśniaków 
z  zagranicy,  osadzał  puste  ziemie,  czynił  lokacye  prawem  t«utoń- 
fikiem,  co  Wło  okazyą,  że  go  królem  chłopów  nazywano. 

Wniosek  z  tego,  cośmy  dotąd  mówili,  jest  ten,  iż  różne  ga- 
tunki poddaństwa  były  do  nas  z  zagranicy  wprowadzone.  Że  chłopi 
sawsze  i  w  każdym  kraju  byli  z  kondycyi  służebnej,  czasem 
-względem  osób  swoich,  czasem  względem  ziemi.  Że  do  pewnyeh 
powinności  z  tej  kondycyi  byli  obowiązani  przez  stan  swój  lub 
aimowę.  Że  grunta  od  nich  trzymane,  były  zawsze  pańskie,  i  wolno 
Ijyło  dziedzicom  onemi  jak  chcąc  dysponować;  że  sądy  na  chłop- 
jfitwo,  jak  zagranicą,  tak  w  naszym  kraju,  były  do  dziedziców  przez 
udzielne  nadania  przeniesione;  że  we  wsiach  pod  prawem  teutoń- 
jskiem  sądzili  sołtysi,  z  apelacyą  do  dworu,  a  we  wsiach  juriś  po- 
ionici  wójt  lub  inny  jaki  starszy  chłop  od  pana  postanowiony,  i 
źe  sprawy  tylko  k^pminąlne  zawsze  się  do  wyższej  jurysdykcyi 
odsyłały.  A  że  częstokroć  toż  poddaństwo  uciski  znosi ,  nie  jest 
to  ani  duch  prawa  polskiego,  ani  charakter  narodu,  ale  częstokroć 
złe  użycie  osób  prywatnych  mocy  sobie  od  królów  i  rzeczypo- 
spolitej nadanej,  co  ona  sama  według  woU  swojej  poprawić  tytko 
snoże. 
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pierwszej  ich  ojcsyznj  ^).  Zt%d  też  poszły  owe  zniem- 
<»one  od  nowych  os^ników,  lab  na  nowo  nadane  mia- 
stom polskim  i  rnskioiy  Lambergi^  Frawenstada,  Ła&eata, 
Pilsna,  Grorlicy,  i  tym  podobne  nazwiska. 

XXn.  Nigdy  Polska  tyle  zamków  i  miast  murowa- 
nych nie  widziała  y  jak  za  Kazimierza.  Oo  zamek  kra- 
kowski przyozdobił  i  wzmocnił ,  który  potem  następni 
królowie  na  inny  kształt,  wiekom  późniejszym  przyda- 
toicgszy,  przemienili.  On  w  mieście  tem  w  rynka  sklepy 
różne  dla  kupców  zbudował,  a  za  miastem  zwierzyniec 
założył.  On  miasto  Kazimierz,  Wisłą  od  Krakowa  od- 
dzielone, na  nowo  dźwignął,  a  Wieliczkę,  Skawinę,  Ol- 
kusz,  Będzyn,  Lelów,  Sandomierz,  Wiślicę,  Szydło  w, 
Badom,  Opoczno,  Wąwolnicę,  Lublin,  Kalisz,  Pyzdry, 
Stawiszyn,  Wieluń,  Konin,  Piotrków,  Łęczycę,  Płock, 
laowłodz,  Lwów,  Sanok,  Krosno,  Czczew  miasta,  ma- 
rami opas^.  A  zaś  zamki  w  Kaliszu,  Poznaniu,  Sando- 
mierzu, Lublinie,  we  Lwowie  oba,  Pyzdrach,  Sieradziu, 
Wielimin,  Łęczycy,  Kole,  Płoekn,  Niepołomicach^  Szy- 
dłowie, Piotrkowie,  Przedborzu,  Brzeźnicy,  Bolesławcu, 
Ostrzeszowie,  Przemyślu,  Lanckoronie,  Będzynie,  Lelo- 
wie, Czerstynie,  Oaieku,  Krzepicach,  Sieciechowie,  Solca, 
Zawichoście,  Korczynie,  Koninie,  Nakle,  Wielinie,  Mię- 
dzyrzeczu, Kruświcy,  Złotoryi,  Bidgoszczu,  Sanoku,  Lu- 
baczowie, Trembowli,  Halicza,  Tastanie,  Opocznie,  Prze- 
de<»a,  Rawie,  Wyszogrodzie,  częścią  wałami  i  murami 
wzmocnił,  częścią  przebudował.  Dłagosz  powiada,  iż  ten 
król  zastawszy  Polskę  z  lepianek  i  drewna  utdecon% 
» kamienną  i  ceglaną  zostawił;  że  od  tego  dopiero  króla 
poczęli  Polacy  gust  zabierać  do  murów.  Niemniej  był 
wspaniidym  i  hojnym  w  pomnożeniu  świątnic  i  domów 
dła  ludzi  ołtarzom  służących.  Ufandował  dwie  kolegiaty 
w  Krakowie  w  zamku,  świętych  Michała  i  Jerzego;  dwie 
także  w  Sandomirzu  i  Wiślicy;  kościoły  w  Stobnicy, 
Łapszycach,  Szydłowie,  Garwowie,  Niepołomicach,  Solcu, 
Opocznie^  w  Korczynie  i  na  Skałce  w  Krakowie,  a  szpi- 
tal tamże  na  Stradomiu.  Klasztory  zaś  w  Łęczycy,  Piotr- 
kowie i  nowym  Korczynie.  Dyecezyą  płocką  w  dziesię- 

')  Kromer. 
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dnach  zabezpieczyły  przysądziwszy  one  dachowieftatwn 
na  Ziemowicie  książęcin  mazowieckim.  Katedrę  i  dye- 
cezyą  wrocławską  przy  podległości  metropolitalnej  arcy* 
biskupa  gnieźnieńskiego,  lubuskie  także  biskupstwo  przy 
posłuszeństwie  królom  polskim  utrzymał.  Stan  ducliowny 
ze  świeckim  względem  sądów  i  wzajemnej  powinnotd 
pogodził. 

XXIIL  Wyrzucają  niektórzy  krćlowi  temu  ustąpie- 
nie Szląska  Czechom,  a  Krzyżakom  Pomeranii  i  ziem 
niektórych.  Lecz  ciąg  interesów  pod  owe  czasy  w  lii- 
storyi  'położony,  a  stan  narodu ,  domową  i  obcą  bronią 
przez  półtora  prawie  wieku  zniszczonego,  nierządnego 
i  ubogiego,  usprawiedliwia  Kazimierza,  że  dla  ocalenia 
reszty  kraju,  i  utrzymania  z  koroną  imienia  polskiego 
między  tylu  potężnemi  nieprzyjaciołami,  zostawić  mu- 
siał losom,  czemu  radą  i  ręką  zapobieżeć  nie  mógL 
Wszakże  odebrane  od  Krzyżaków  Kujawy,  hołd  na  nich 
w  Pomeranii  i  w  ziemiach  innych  włożony  z  zacliowaną 
najwyższą  władzą,  zal>ezpieczone  od  nowej  Marchii  gra- 
nice, poskromiona  Litwa  z  Tatarami,  Ruś  do  korony 
przyłączona,  wydarte  z  podległości  czeskiej  księstwo  ma- 
zowieckie^ wprowadzony  i  wzmocniony  rząd  z  bezpie- 
czeństwem pubiiczDcm,  pomnożona  ludność,  przemysł  i 
dostatki,  nagdrodziły  setnie  utratę  Szląska,  i  oddział  zdro- 
bniałych jego  książąt,  z  których  nienawiści  naród  wię- 
cej miał  zawsze  szkody,  niżeli  pożytku  z  niepewnej 
nigdy  ich  przychylności  i  związków.  Darowała  też  wzglę- 
dna na  zasługi  monarchy  tego  potomność  prywatne  jego 
przestępstwa;  bo  jeżli  jako  człowiek  częstokroć  przewi- 
nił, nagradzał  za  życia  ułomność  pokutą  i  dobremi  uczyn- 
kami, a  umierając  wiary  ojców  dochował,  i  lud  sobie 
powierzony  w  sławie,  powadze  i  bezpieczeństwie  następ- 
com zostawił. 
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Królestwo  to,  któremu  w.  k.  mońó  łaskawie,  mą- 
TC  i  pracowicie  panajesz,  skosztowawszy  krótko  sło- 
^eky  pokoju  pod  Kazimierzem  W.,  zabezpieczywszy  gra- 
66,  ujrzawszy  z  radością  pustynie  swoje  zaludnione, 
FŚliska  miast  i  zamków  dźwigane,  sprawiedliwość  kwit- 
fitk,  wróciło  się  znowu  do  dawnego  zam^  i  okropniej- 
Bj  nad  pierwszą  postaci.  Burzyli  one  dawniej  sąsiedzi, — 
ókął  burzyć,  co  żałośniej,  lud  własny,  swawoli  we- 
iiiStrznej  i  nierządowi  zostawiony. 

Ukazał  się  w  niem  król  nieznajomego  języka,  szu- 
lący  tylko  blasku  komy,  nie  pożytków  narodu,  który 
ńkoronował.  Był  on  w  Polszczę,  jakby  nie  był;  rzą- 
ił  zlaną  na  matkę  władzą,  albo  na  ludzi  złych  i  w  spó- 
Mmości  ludzkiej  żyć  niegodnych  siebielubców.  A  kiedy 
Nipodarz  nie  dbał  o  czeladkę,  takie  też  były  i  skutki 
denastoletniej  prawie  anarchii  pod  zastępniczą  berła 
i^zielą,  to  jest  ucisk  uboższych^  wzgarda  praw,  leniwa. 
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lab  przedajna  sprawiedliwońći  podłe  zabiegi  o  urzędy, 
stawienie  na  nich  szalbierzów  i  pochlebców^  zabory 
kraju,  Inb  szkodliwe  na  jego  rozszarpanie  frymarki. 

Nadał  wprawdzie  Ladwik  wiele  przywilejów  dla 
Siemian  polskich,  nie  przez  miłość  dla  nich,  lecz  łeby 
plemię  swoje  niewieście  na  tronie  ngmntowid.  Cół 
korzystała  ojczyzna  z  tych  jego  sławnych  nadaniów? 
Oto  zwątlona  przez  nie  majestatu  powaga,  zmniejszony 
skarb  pabliczny,  poszły  majątki  królewskie  w  drapieine 
dzierżawców  szpony,  poniszczały  zamki,  dana  wolność 
nieznającym  jej  szacunku,  nie  wraziwszy  w  umysły  cnót 
obywatelskich;  stała  się  Polska  rozwięzłą  bardziej  niłeli 
wolną,  szacowne  swobód  upominki  zostały  narzędziem 
dumy,  zemsty  i  chciwości,  wnosząc  z  bezkrólewiami  i 
spólnictwem  rządu  ziarno  wieczystych  kłótni,  a  osłabie- 
nia publicznego.  Hoe  fonte  d&rivata  dades.  Zepsuł  się 
naród  pod  panem  nieczynnym,  a  sam  też  siebie  ledwo 
nie  zgubił,  straciwszy  i  tę  głowę,  na  której  tylko  świetną 
koronę  widział.  Dwa  lata  dziejów,  albo  raczej  zawrotu 
powszechnego  1^  zaświadczyć  mogą,  że  to  nie  na  domysł 
mówimy. 

Następni  królowie  zaradzali  jak  mogli* tema,  oo  irię 
zepsuło  za  Ludwika.  Lecz  trudno  było  złe  raz  zagmęż; 
dżone  z  gruntu  wykorzenić.  Dostała  rzeczpospolita  wida 
opiekunów,  a  mało  dobroczyńców.  Tępiał  głoś  wołajyy 
z  tronu  paktami  ściśnionego  w  pośrodku  hucznych  spół- 
rządców;  ulegać  im  tylko  musiano,  głaszcząc  i  darząc^  aby 
gorzej  nie  było,  gdy  już  dobrze  być  nie  mogło.  Pocju^ 
się  przeważać  senat  z  majestatem  i  z  rycerśtwepoi.  A 
w  nieustannej  przez  cztery  ł)lisko.  wieki  kolei  qazd($w 
bez  zgody,  rad  bez  decyzyi ,  statutów  bez  exekncyi, 
wojen  bez  trwałego  zysku,  przedsięwzięciów  ekonomicz- 
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nyeh  bez  statku,  ttaUśmy  się  nakóńieO;  ehoć  prsy  liez- 
nem  jesseze  obywatelstwie  i  obszernych  prowincyacfa, 
iSOTintnym  słabości  wizerunkiem,  i  ludem  prawie  tylko 
dla  obcydi  rolniczym. 

Trudno  sobie  pochlebiać,  najjaśniąjszy  panie.  Nigdyś- 
my  nie  byli  narodem  systematy^cznie  rządnym,  a  zatem 
i  szczęśliwym.  Bo  jeżU  wielbimy  w  katdym  wieku  wy- 
darzone gorliwe  ojczyzny  miłośoiki,  waleczne  mężCf  mą- 
dre statysty,  wynosząc  chełpliwie  starożytnie  dzieje,  byli 
to  lylko  ludzie  ze  składu  okoliczności,  lub  z  prywatnego 
wyehowu  wielcy,  nie  z  istoty  administracyi  krajowej. 
Porodzili  się  oni  i  zakwitli  na  roli  z  przyrodzenia  dobrej, 
nie  mądrą  onej  wprawą  do  trwałego  wydania  poiytecz- 
nych  krzewów  przysposobionej.  Jeżii  się  kiedy  udało 
iibió  nieprzyjaciela,  zawrzeó  z  nim  pokój,  przetrwać 
w  nim  jaką  chwilę,  znajdowały  się  zawsze  w  tern  scho- 
Tzrien  dele  rzeczypospolitej  cząstki  jakie  żywotnich  du- 
<ihów,  kcz  mu  one  zupełnej  czerstwości  nigdy  tak  nie 
dily,  aby  w  kaidej  dobie  na  przeciwne  dosy  był  goto- 
wym, w  przypadkach  jędrnym,  po  szwankach  do  po- 
<iiwign  łatwym,  a  we  wszelkich  okolicznościach  zawsze 
4obie  równym,  i  nigdy  nie  pożytym. 

Bogdajby  to  krew  szliachetna  i  wolna,  która  w  nas 
pfynie,  dostawszy  od  królów  swoich^  tej  zacnej  preroga- 
tfwy  swoboduego  i  współ  z  nimi  czyniącego  obywatel- 
stwa, umiała  ją  mądrze  piastować  na  własny  zaszczyt 
i  pożytki!  Bogdajby  ona  różniła  się  od  niewolniczej,  nie 
próżnemi  tylko  wywodami  urzędów,  herbów  i  parenteli, 
ale  przymiotami  swobodnym  narodom  właściwemi,  bez 
których  wolność  stać  nie  może,  to  jest  religią,  męstwem, 
oszozędnością,  miłością  dobra  powszechnego,  wzgardą* 
poołłlebstwa  i  egoizmu,  pełnieniem  praw;  bo  nemo  liber 
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nisi  9apimsl  Bogdąjby  te  stany  które  k  w.  k.  ihoiei% 
krajem  rządzą,  pomniały  na  to,  ie  ich  naddziadowie 
wdziawszy  na  barki  swoje  odjęte  królom  jedynowładztwo» 
włożyli  z  niem  razem  ciężar  przeklęstwa  pablioóego^ 
aby  gdy  się  źle  dzieje  w  spólnych  obradach  i  magistra- 
turach,  na  królów  winy  nie  zwaliły,  kiedy  i  władzę  na 
siebie  przyj ąwszy,  bezczynnymi  ioh  prawie  uczyniły. 

Winniśmy  w.  k.  mo6ci  jako  panu  i  ziomkowi  na* 
szemn,  że  znając  dobrze;  przez  co  obywatel  polski  byi 
może  swobodnym  i  szczęśliwym ,  zaszczepiasz  w  nas 
przykładem  swoim  przynajmniej  na  przyszłość  rząd  i 
cDoty  do  tego  cela  prowadzące.  Któż  z  prywatnych  za-, 
daje  sobie  więcej  pracy  w  dopełnimii!i  swoich  obowiąz- 
ków nad  ciebie  panie?  Eto  więcej  czuje  co  ojczyźnie 
dolega^  i  co  jej  rostropnie  potrzeba?  Eto  się  dzielniej 
do  jej  ocalenia  przykłada?  Eto  goiiiwiej  o  jej  dobro 
mówi  ?  Eto  więcej  ciężaróWy  nienawiści  i  przeciwieństwa 
znosi  ?  Twoją  zoiste  troskliwością  na  wszystkie  przy- 
gody względną  zażywamy  jeszcze  pokoju,  i  jakich- 
kolwiek w  nim  pożytków,  bo  się  mało  do  niego  przy- 
kładamy, żyjąc  w  tej  ojczyźnie  jak  w  obcej,  a  w  mt) 
majątki  prywatne  i  honory  pomnażając,  abyśmy  n  siebie 
tylko  i  dla  siebie  królowali.  Nie  opuszczasz  panie  stera 
tej  zbutwiałej  nawy,  na  której  część  nas  drzymie,  część 
się  wadzi  i  pienia,  część  weseląc  się  ostatki  trawi,  część 
płonnie  tylko  wzdycha,  lub  pracy  twojej  urąga,  a  tu 
nas  w  pośrodku  gromów  srogi  odmęt  jak  niesie  tak 
niesie,  i  Bóg  wie  o  jaką  skałę  nieczułych  o  sobie  po 
twoim  zgoni  roztrąci. 

Niechąjże  Opatrzność  władająca  losami  królestw  uchy- 
la od  nas  te  groźne  klęski  długim  lat  twoich  ^miarem; 
niechaj  uiszcza  skutkiem  te  powszechne  narodu  żądanis, 
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które  on  i  w  tym  ostatnim  grożącego  głodu  przypadku^ 
po  wszystkich  obojga  państw  zjazdach  do  nieba  wzno- 
siły  i  które  nroczystemi  pismami  potomności  podał  ^). 
Głosem  jego  ożywała  się  synowska  kn  ojcu  miłość;  oży- 
wała się  uprzejma  w  jego  czynnościach  ufność;  ożywała 
obywaterska  za  wszystkie  starania  i  prace  wdzięczność; 
ożywała  się  gorliwa  pomocy  i  obrony  ofiara.  Ja  drobna 
tegoż  narodu  cząstka,  pełniąc  włożoną  na  mnie  urzęda 
i  przyjętych  z  rozkazu  pańskiego  obowiązków  powin- 
ność; łączę  z  nim  życzenia  moje,  a  siebie  i  to  dzieło 
moje  na  podnóżku  tronu  królewskiego  składam. 

Waszej  królewskiej  mości 
pana  mojego  miłościwego 

słaga  i  poddany 
Adam  Namizewloł 

B.  K.  S.  P.  W.  W.  Ks.  Lit.  S.  R.  N. 


*)  Listy  odpowiednie  wszystkich  województw,  ziem  i  powia- 
tów obojga  narodów  na  nniwersi^  j.  k.  m.  i  rady  nienstajf  cej. 


ftihl.  Pol.   KUtoryA    narud-i  vo)*^^<>  Naru>xcwirma. 
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TABUGE  GENEALOGICZNE 

MONARCHÓW  POLSKICH 

« 

TUDZIEŻ  INNYCH  KSIĄŻĄT, 

Z  NIMI  GRANICE,  POKREWIEŃSTWO,  LUB  JAKIE 
INNE  ZWIĄZKI  MAJĄCYCH,    OD   ROKU  1370  DO 

ROKU  1386. 


P    O    Ł    8    K    A. 

•  •  LUDWIK,  z  domu  królów  francuskich  Eapetyngów,  dzielnicy 
tkńfift  Andegaweiiuskich,  d'AnjoUy  id§cej  od  Karola,  brata  rodzo- 
nego ś.  Ludwika,  który  Karol  był  królem  neapolitańskim,  a  przez 
iaaę  Mary§,  córkę  Stefana  V  króla  węgierskiego,  nabył  prawa 
4ŚDkee8yi  do  Węgier,  o  czem  obacz  w  tomach  poprzedniczycb  pod 
tytułem  Węgrzy.  Ludwik  urodził  się  z  Elżbiety  Łokietkowny  roku 
1326.  Wyznaczony  królem  polskim  w  roku  1339  wst^ił  na  kró- 
lestwo węgierskie  roku  1342,  a  na  polskie  1370  w  miesiącu  listo- 
padzie. Umarł  w  roku  1382  dnia  11  września  w  Tymawie,  pocho- 
wany w  Budzie.  O  żcMiach  jego  i  potomstwie  obacz  w  tomie  Y. 

lU* 


JADWIGA,  córka  młodsza  Ludwika  urodzona  roku  1372. — 
Obiecana  w  małżeiistwo  Wilhelmowi,  nazwanemu  dumny,  ambi- 
tiosus,  książeciu  Austryi  w  roku  1375.  Koronowana  w  Krakowia 
roku  1384  dnia  15  października,  panowała  sama  do  roku  138G 
dnia  17  lutego,  którego  dnia  poślubiona  Władysławowi  Jagielle 
najwyższemu  ksi§źeciu  litewskiemu. 

KSIĄŻĘTA  MAZOWIECCY. 

ZIEMOWIT,  książę  całego  Mazowsza,  syn  Trojdena  ksi^ęcia- 
mazowieckiego,  o  którym  obacz  w  tomie  V.  Umarł  roku  1381 
dnia  16  czerwca  w  Płocku.  Żona  jego  1  Eufenaia,  córka  według^ 
Anonima,  Mikołaja  czyli  Mikłasza  książęcia  opawskiego,  z  której 
urodziły  się  dwie  córki ,  jedna  Agata  według  Hubnera,  żona  Wła- 
dysława książęcia  opolskiego,  wieluńskiego  i  dobrzyńskiego.  Druga 
Salomeą  żona  Kazimierza  ksi^źęcia  szczecińskiego,  'wnuka  Kazi- 
mierza Wielkiego,  a  po  śmierci  pierwszego  męża,  żona  Henryka 
ksi^źęcia  szl§skiego  na  Brzegu. —  2  N.  żona  Ziemowita,  córka 
Władysława  albo  raczej  Bolei^awa  ksifżęcia  szli^kiego  tia  Ziem- 
bicy  czyli  Minsterburgu,  któr§  on  po  narodzonym  synie  Henryku. 
rozkazał  udusić ,  jako  mówiono  w  historyi. ' 

POTOMSTWO  MĘSKIE  ZIEMOWITA  STARSZEGO. 

JAN,  książę  mazowiecki.  Syn  Starszy  Ziemowita,  jako^ 
nazywają  statuta  mazowieckie  roku  1386:  Joannes  beiiior  dust 
Mazoviae,  dominus  Cimensis  eć  haeres.  W  roku  1376  daj|C 
przywilej  na  łaźnią  miastu  Warszawie,  pisze  się:  diuc  Yisnensis, 
VarsavifsnsiSy  Zakroczymensis,  dominus  et  princeps  Ciechano- 
menais,  W  statucie  mazowieckim  roku  1377:  Joannes  dux  VaT- 
saviensis,  W  roku  1386:  dux  Masomae,  dominus  CimensiSy 
Yarsamensis,  2jcJcrocimen8is,  Wyszogrodensis,  princepg.  et  hae- 
res Ciechanoviensis.—  Żona  jego  Anna  a  dawniej  przed  cfantem 
Danuta  księżniczka  litewska,  córka  Kiejstuta.—  Syn  fiólei^w. 

ZIEMOWIT  książę,  któremu  w  dziale  oryginalnym  iiika;1879 
z  Imitem  Janem  zaszłym,  dostały  dę  ziemie  pł6<^^  go6i3nl8ki, 
socłiaczewska,  rawska  i  płońieto,  także  częóó  ziemi  wiskiej^  Wfta- 
tatacli 'mazowieekicli  roku  1377  pisze  się  ten  Ziemowit  dua^'.CIer- 
nensis,  a  kiedy  opanował  Kujawy  pisał  się:  dux  Mazomae,'  Ou- 
jamensiSy  Plocensis,  ac  dominus  haere9queVten»ńsis*<Żm^ 
jego  według  Hubnera  A1exandra  Olgierdowiczowna,  i^ostra  JagieHa^ 


POTOMSTWO>  ZIEMOWITA  MŁODSZEGO. 

Kazimierz,  Alexander,  Ziemowit,  Władysław.—  Anna,  Cym- 
barka,  Marya,  Agata,  Eufemia,  o  którycli  w  późniejszych  latach. 

KSIi^MfTA  KUJAWSCY. 

WŁADYSŁAW,  nazwany  biały,  syn  Kazimierza  ksi^ecia 
^iew^kowskiego,  o  którym  mówiono  w  tomie  V.  Ostatni  to  był 
z  książft  kujawskich,  id%cych  od  Kazimierza  syna  Konrada  I 
księżęcia  mazowieckiego  i  kujawskiego,  ojca  dwu  domów  w  Kuja- 
wach i  na  Mazowszu  panujących.  O  jego  różnych  przypadkach  i 
niestatkn  mówiliśmy  na  wielu  miejscach  w  tomie  V  i  niniejszym. 
Umarł  mnichem  w  Dywionie  we  Francyi  w  klasztorze  ś.  Benigna. 
Du  Cange  in  Glossario  powiada:  Ęjtts  epitaphium  incisum 
łumulo  mdetur  Dimone  in  ecclesia  S.  Eemigii,  Obiit  mona- 
chus  anno  1398,  1  CalendcLs  Marłii.—  Żona  jego  przed  wstą- 
pieniem do  klasztoru  zm;irła  według  Anonima,  JUia  była  Al- 
brici  ducis  de  Strzelce  unioa,  quae  sine  prole  migramt  ad 
Christwm.  O  tym  Albercie  ksi§żęciu  strzeleckim  wspomina  tran- 
sakcji zawarta  w  Tręczynie  1335,  24  Augusta,  gdzie  się  on  Had- 
nie  między  książętami  szlaskiemi  hołdowniczemi  Czechom,  jako 
mówiono  w  tomie  V.  Hubner  nie  daje  Albertowi  żadnego  potom- 
stwa przez  omyłkę.  Siostra  tego  Władysława  Elżbieta,  była  za 
Stefanem  królem  Bośnii,  z  których  się  urodziła  Elżbieta  królowa 
węgierska,  żona  Ludwika  króla,  a  matka  Jadwigi. 

KSIĄŻĘTA  8ZŁĄSC7  NA  OPOLU. 

BOLESŁAW,  syn  Władysława  ksiąźęcia  wyższego  Szl^ska, 
•od  którego  się  poczęli  książęta  na  Opolu,  jako  mówiono  w  tomie 
V.  Umarł  roku  1313. 

BOLESŁAW  II,  syn  wyżej  wzmiankowanego.  Żona  Eufemia 
krółewna  węgierska,  córka  Eoirola  Roberta,  a  siostra  króla  Lu- 
dwiku;—  Brat  tego  Bolesława  II  Albert  książę  na  Strzelcach,  o 
któiyiii  Wyżej  mówiliśmy  pod  Władysławem  gniewkowskim.  Umarł 
1365.  Żona  Agnieszka  nie  wiadomo  jaka. 

WŁADYSŁAW  syn  Bolesława  II  i  Eufemii,  książę  opolski, 
a  potem  gniewkowski,  wieluński,  dobrzyński,  o  którym  częsta 
wzmianka  w  historyi  tomu  VI.  Żona  jego  Agata  księżniczka  ma- 
zowiecka, córka  Ziemowita  starszego.  Córka  ich  Jadwiga  zaślu- 
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biona  Alexandrowi  Wiguntowi,  bratu  rodzonemu  króla  Władysława 
Jagiełłą.  Tę  Jadwigę  opuścił  Hubner  w  genealogiach.  Tenże  Wła- 
dysławowi daje  dwóch  synów  Wacława  i  Przemysława,  lecz  zmar> 
łych  bezpotomnie. 

LINIA    GŁOGOWSKA. 

KSIĄŻĘTA  NA  ZEGANIE. 

HENRYK  V  nazwany  ielazny,  o  którym  mówiono  w  tom.  V.- 
HENRYK,  syn  piątego,  w  liczbie  Henryków  Vin,  poniewai 

dwaj  jego  bracia  tegoż  imienia  przed  nim  umarli,  nazwany  Wró-- 

hlem  (Sperling),  Siostra  jego  Jadwiga  była  za  Kazimierzem  W.,. 

a  on  ztąd  jakieś  sobie  pretensye  uformowawszy,  najechał  Wielka 

Polskę  podczas  bezkrólewia  po  śmierci  Ludwika. 

KSIĄŻĘTA  NA  OLEŚNICY,—  IDĄCY  Z  TYCHŻE  KSIĄŻĄT 

GŁOGOWSKICH. 

KONRAD  I  autor  linii  głogowsko-oleśnickiej,  o  którym  w  to- 
mie V.  Umarł  roku  1360. 

KONRAD  H  syn  pierwszego,  który  w  czasie  bezkrólewia  na- 
jechał Wielka  Polskę.  Umarł  1395.  Żona  Beata,  córka  Bernarda, 
ksi^żęcia  świdnickiego. 

PAPIEŻE. 

GRZEGORZ  XI  Francuz,  obrany  roku  1370,  30  grudnia. 
Umarł  roku  1378  dnia  27  marca.  Ten  papież  przeniósł  stolicę 
apostolska  z  Awenionu  do  Rzymu  po  bytności  tam  onej  przei 
lat  70,1 

URBAN  VI  Włoch  Neapolitańczyk,  z  arcybiskupa  barskiega 
papież ,  pobrany  Ifegalnie  1378,  dnia  8  kwietnia.  Wkrótce  po  jeg<x 
elekcyi  kardynałowie  Francuzi  urażeni  na  niego,  że  ich  występki 
gromił,  obrali  sobie  Roberta  kardynała  i  nazwali  Klemensem  YQ^ 
za  wsparciem  tej  syzmy  przez  Joannę  królową  neapoUtańsk§,  lUi 
któr§  Urban  pobudził  oręż  Ludwika  króla  polskiego  i  węgierskiego». 
Umarł  Urban  roku  1389,  dnia  15  października.  .  , 


IMPERIUM. 

CESARZE. 

KAROL  IV  Liixemburczyk ,  o  którym  mówiono  w  tomie  Y^ 
urodził  się  1316.  Został  królem  czeskim  po  ojcu  Janie,  oraz  cesa- 
rzem roku  1346.  Umarł  roku  1378  dnia  29  listopada  w  Pradze. — 
Żony  jego  cztery.'  1.  Blanka  siostra  Filipa  IV  króla  francuskiego^ 
z  której  według  Anonima  spółczesnego:  de  qua  procreavit  uni- 
cam  filiam  (Małgorzata),  quam  Zmlomco  regi  desponsaverat  ^ 
zmarła  roku  1345.  2.  Anna  czyli  Meczela,  córka  Eudolfa  falcgrafa 
ryńskiego  według  Sommersberga,  według  Hubnera  Agnieszka, 
według  Anonima  była  to  jedynaczka,  która  mu  [urodziła  córkę 
wydan§  za  ksi^§cia  austryackiegojRudolfa  IV.— ^3.  Anna,  córka 
Henryka  H^ksi^f  cia  szl^skiego  na  Świdnicy,  zmarła  w  roku  1362* 
Ta  mu  urodziła  według  Anonima  Yenceslaum  nunc  Romanorurn 
et  Bohemorum  regent  et  filiam  (Elżbieta),  ąuae  dud  Austriae 
juniori  (Albert  lU)  data  in  uxorem.—  4.  Elżbieta,  córka  Bogu- 
i^wa  ksi^ęcia  Pomeranii,  i.3[Elźbiety  jKazimierzownej  królewny^ 
polskiej,  z  któr§  według  Anonima  vixit  annis  17,  et  tres  filios, 
et  unam  filiam  ex  ea  procreałdt  Ci  tres  filii  byli :  [  Zygmunt 
cesarz, —  Jan  ksi§żę  gerlicki,  i  trzeci  nam  nie  wiadomy. 

WACŁAW,  urodzony  z  Anny  szl^kiej  w  roku  1361.  Został 
po  ojcu  królem  czeskim  i  cesarzem  roku  1378.  Złożony  potem  ten 
gnuónik  i  zabójca  ś.  Jana  Nepomucena.] 

KSIĄŻĘTA  AU8TBYI, 

PROWADZĄCY  KREW  SWOJE ,  OD  RUDOLFA  I  CESARZA. 

ALBERT  H  nazwany  sapiens.  Umarł  1356. 

LEOPOLD  HI  syn  Albert  H,  a  brata  Rudolfa  [IV,  Alberta> 
m  i  Fryderyka.  Umarł  roku  1386.  Ten  Leopold  zaręczył  syna, 
swojego  Wilhelma  z  Jadwiga  królewti§. 

POTOMSTWO  LEOPOLDA  HI. 

? 

1.  Wilhelm  nazwany  amMtiosiLS^  który  straciwszy  [nadzieję^ 
ożenienia  z  Jadwiga,  wzi§ł  w  małżeństwo  Joannę  córkę  Karola 
nazwanego  j7artni«,  króla  węgierskiego,  którego  Elżbieta  Bośniaczka 
królowa  węgierska  i  polska,  |matka  Jadwigi  zabić  rozkazs^a.  Umarh 
bezpotomny  roku  1406.—  2.  Fryderyk  IV  zmarły  w  roku  1439. — 


3.  Leopold  IV  nazwany  swper6i«,  umarł  bezpotomny   1411. — 

4.  Ernest  nazwany  żelazny^  który  miał  za  8ob%  Cymbarkę,  córkę 
Ziemowita  książęcia  mazowieckiego,  matkę  Fryderyka  cesarza,  od 
którego  poszli  cesarze  i  królowie  hiszpańscy  z  domu  austryackiego 
do  ostatniej  cesarzowej  Marp  Teresy. 

MARORABIOWIB  BBANDEBUBSCT. 

OTTON  V  z  domu  bawarskiego,  o  którym  mówiono  wtórnie 
V,  przed-  margrabstwo  Karolowi  lY  cesarzowi  w  roku  1373. 

KAROL  IV,  cesarz  od  roku  1373  do  roku  1378,  którego  ustą- 
pił margrabstwa  synowi  Zygmuntowi. 

ZYGMUNT  elektor  i  margrabia.  Zostawił  margrabstwo  roku 
1388,  odebi^  roku  1411,  ustąpił  margrabstwa  i  elektorstwa  w  r. 
1416  Fryderykowi  burgrabiemu  norymberskiemu,  od  którego  po- 
szedł dom  naprzód  elektorski,  potem  królewski  brandeburski 
w  Prusiech  panujący. 

W    Ę    O    B    Z    Y. 

LUDWIK,  tenże  sam  co  i  polski. 

MARYA,  córka  starsza  Ludwika.  Koronowana  po  śmierci 
ojca  w  roku  1382. 

CZECHY. 

KAROL  IV.—  Obacz  pod  cesarzami. 
WACŁAW,  syn  starszy.—  Obacz  pod  tymiż. 

KSIĄŻĘTA  LITEWSCY. 

Obacz  o  nich  w  tomie  V. 

MISTRZOWIE  KBZYŻACCY  NAJWYŻSI 

W  PRUSACH. 

WINRYK  de  Kniprode,  od  roku  1351,  do  roku  1382. 
KONRAD  CZOLNER  de  Rotenstein  od  roku  1382. 


mgTBZOWIB  FBOWINOTAIJn 

W  nrFŁAnTACK. 

ABNOŁD  de  Wittinghofen  od  roku  1360. 

WILHELM  de  Frimersen.—  Herman  Comenis  prawie  8p6ł* 
caesny  wspomina  w  kronice  swojej  pod  rokiem  1386:  Frcżres  de 
domo  Teutonica  łerrae  Livoniae  cum  siu)  magistra  Winemaro 
łerram  iniraTunt  Lituanojrum.  Obacz  w  historyi. 


*•  V 


r .  1 


V.      I 


:.     •     «  •     ■     I 


AUTOROWIE 

KTÓRYCH  ŚWIADECTWA  CYTUJĄ  SIĘ  W  TYM  TOMIKJ 


Annalista  Saxon.  Kochowski. 

Anonim  archid.  gniez.  Kois^owicz. 

Archiwum  królewskie.  KcHudzki. 

Archiwmn  koronne.  Ejromer. 

Archiw.  miasta  starej  Warszawy.  Ejronika  szl^ska. 

Kulczyński. 
Baszko. 

BognM.  Miechowita. 
Bonfini. 

Bnllarinm.  Nakielski. 

Bzowski  hist  kościehiy.         -  Niesiecki. 

Cange  (du).  Okolski. 

Gomems  Herman. 

Paprodd. 
Dacher  zbiór  listów  papieskich.  Pastoirpsz. 
Dłngosz.  Piasecki. 

DogeL  Ptaj. 

Dubrawski.  « 

Dnsbnrga  kontynuator.  Bąjndd  hist  kodc^ 

D3rtmar. 

SkrobiszewsM. 
Ejksztet  historyk  pom.  Stryjkowski. 

Gallus  Marcin.  Tnrocz. 

Harduin  CoE  Concfl.  Yohimina  legum, 

Hubner  tabl.  genealog. 

Załuski. 
Kadhibek.  Życia  bisk.  wrooł»^ 
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KSIĘGA  I 
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hietę  na  swojem  miejscu,  rozruchy  wołoskie.  XVIL 
Łotrostwa  w  Polszczę  i  powietrze.  XV Ul.  Kłótnie 
w  du^chowieństwie.  Jan  Suchy vńlk  nastypcą  Jaro* 
sława  na  ar cy biskupstwo.  XX.  Dzieła   chwalebne 
Jarosława.  XXI.  Przymierze  Ludwika  z  Karolem 
IV  cesarzem,  i  u^stąpienie  praw  do  Szląska.  XXII. 
Włojdysław  z  książęcłą)^ięwkowskiego  mnich,  za- 
myślą  o  powro(^e  do  Polski,  znajduje  stronników, 
uchodzi  z  klasztoru  do  W^ier.  XXIV.  Z  Węgier 
jedzie  do  Kujaw  i  zabiera  niektóre  zamki.  XXV. 
Król  temu  zabiega,  odzyskuje  zabory,  mnich  ucie- 
ka dó  margrdbstwa  hrandeburskiego.   XXVL  Be- 
ligia  katolicka  szerzy  się  na  Rusi.  XXVIII.  Grze- 
gorz papież  stara  się  o  powrócenie  Litwy.  XXIX. 
Ludwik  myśli   o   sukcesyi  córek  na  tron  polski 
XXX.  Róine  w  tej  mierze  intrygi.  Zjazd  koszyc- 
ki. —    Gwałt  zgfomadzonym  uczyniony.   Marya 
przeznaczona  do  tronu.  XXXIV.  TVanzakcya  ko- 
szycka,  zabezpieczenie    sukcessyi  dla    obu   córtk 
bez  wyrazu  której.  Róine  wolności  narodotoi  tw- 
dane.  Róine  odmiany.  XXX  VIII.  Przywileje  dla 
Olkusza. 
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HISTORYI 

WARODIJ    POIiSKIEea 
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KSIĘGA  1. 

LUDWIK  KRÓL. 


Rok  1370. 


I.  Ledwo  Kazimierz  życia  dokonał,  wnosząc  z  sobą 
3o  groba  berło  przez  kilka  wieków  od  przodków  Pia- 
ilAw  trzymane,  został  naród  jak  bez  głowy  swojej  osie- 
rpeonym,  tak  wystawionym  na  cel  łopiestwn  obcycb^ 
mbicyi  cbcących  wakujące  miejsce  zastąpić ,  a  rozró- 
bdćnia  obywatelów,  swoim  wzajemnie  stronom  przy- 
dkjrlnych.  Bo  chociaż  król  zmarły,  potrzebą  wsparcia  od 
Rjffgrów  przeciwko  Ozechom,  Era^takom  i  cesarzowi 
jńnsynaglonyy  snkcesyą  dla  Łndwika  króla  węgierskiego, 
liostrzeńca  swojego  kilkokrotnemi  tranzakcyami  zabez- 
|>ieczył  %  nie  był  zupełnie  naród  kontent  z  wyznaczę- 


')  Obacz  w  tomie  V.  Anonim  archidyakon  gnieźnieński  na 
karcie  101.  Temporibus  igitur  Caroli. — Casimirus  rex  PÓloniae^ 
tupiens  regnum  suum  —  ąiwd  post  expulsionem  Yladislai 
iHitrisfueriU  per  Crudferos  de  domo  Teutonica  et  Marchiones 
Brwuletnirgenses ,  et  cuios  vicino8  occupatum  ad  integritatem 
r^ticere,  et  ut  hoc  facilius  sine  suorum  nimia  fatiga  -—  cogi- 
Uivit  praefałi  Caroli  a.uxilium  postulare  etc, 

Hlbl.  Pol.  Uitftory*    narodu  |»oUki«fO  Naruszę  wir  aa.  ilO 


2  R.  tS7« 

nego  następcy.  Dwa  królestwa  w  jednem  ręka  dzieriane 
me  misdyby  nad  sobą  czujnej,  pilnej  i  dzielnej  zwierz- 
chności ^).  Lndwik  kochał  Węgrów  jako  dziedzicznych; 
Polacy  mn  byli  jak  obcymi.  Do  tego  interesa  raskie  po 
tylekroć  od  tego  króla  zatradaiane,  tudzież  Wołosza  Po- 
lakom od  Piotra  ich  książęcia  poddana  ^),  na  której  on 
podbicie  i  przyłączenie  do  Węgier  czychał,  serca  naroda 
polskiego  od  niego  odrażały.  Kazimierz  książę  szczecin- 
nki  był  bliższym  krwi  zmarłego  monarchy,  jako  wnuk 
jego  rodzony,  a  z  tej  miary  i  następca  tronu  po  dziada  ^). 
Inni  żądali  Ziemowita  książęcia  mazowieckiego,  tejże 
Krwi  Piastowej  i  dzielnicy  ze  zmarłym  królem  ^).  Trwało 
dotąd  w  pamięci  postanowienie  Bolesława  Erzywoust^gOf 
który  umierając  tak  rozporządził,  aby  zawsze  starszy 
7.  linii  pierwszeństwa  między  pokrewnemi  książętanoi 
%  krakowskiem  księstwem  monarchią  trzymał.  Ziemowit 
był  jeden  z  Piastów  polskich,  zdolny  do  obioru,  bo  Wła- 
<iysław  gniewkowski,  lubo  bliższy  tronu,  jako  idący  z  ku- 
jawskiej dzielnicy,  mnichem  został,  a  Szlązaków  naród 
uchylił  wiecznie  od  sukcesyi,  jako  zniemczałych  i  nie- 
przyjaciół. Przemogła  atoli  strona  tych,  którzy  sprzyjsdi 
Ludwikowi,  spodziewając  się  większych  dla  siebie  zy- 
sków z  rządu  takiego  pana,  który  w  rodowitym  krają 
swoim  mając  przemieszkiwać,  na  ichby  ręce  sprawowanie 
rzeczypospolitej  w  czasie  mógł  spuścić.  Zgromadzona 
w  Krakowie  rada  koronna  wysłała  do  Wyszołuradn 
ilwóch  od  siebie  delegatów,  Floryana  Mókrskiego  herba 
Jelita  biskupa  krakowskiego,  i  Janusza  ze  Strzelców 
kanclerza  koronnego  ^). 

II.  Potrzebne  było  nM'odowi  jak  najprędsze  nowego 
króla  w  kraju  oglądanie,    dla  zaszłych  natychmiast  po 


')  Vix  ulla  rałione  fieri  posse,  ut  non  sine  alterułrius  atU 
utriusąue  ełiam  mcommodo,  ac  periculo,  (regnum)  administre- 
tur,  Praj  na  karcie  130. 

*)  Obacz  w  tomie  V. 

*)  Anonim  archidyakon  gnieźnieński  na  karcie  102. 

^)  Oba  domy,  kujawski  i  mazowiecki,  szły  od  Konrada  I  ksif- 
ięcia  synów:  Kazimierza,  od  którego  poszli  kujawscy;  Ziemowita, 
od  którego  mazowieccy. 

^)  Długosz  na  karcie  5. 


:  »3«.  j 

(jieia  Kazimierza  smutnych  przypadków,  i  szarpania 
iDwipcjj  koronnych.  Poczęła  się  trwoga  od  Wielkiej 
ilrili*  Ziemia  santocka  na  pogranicza  nowej  marchii 
Wikdebarskiej  letąca,  podpadała  nieraz  najazdom  i  za- 
Bmun  margrabiów  z  dawnych  czasów  ^),  lecz  miano- 
lM«  korzystali  Niemcy  z  nierządu  krajowego,  gdy  Ło- 
iiflka  wygnano  ^).  Kilką  latami  przed  śmiercią  Kazi- 
iirza  ^)  Dobrogost  z  bracią  swoimi  Arnoldem,  UIry- 
lin  i  Bartholdem,  uznawszy  uroczyście  w  tranzakcyi 
P; Krakowie  uczynionej/  jako  ten  powiat  i  zamek  od 
Mów  niepamiętnych  byt  częścią  Wielkiej  Polski,  i 
\A  panowaniem  królów  polskich  %  wzięli  go  prawem 
Mnmn  %  przyznawszy  króla  panem  swoim  przyrodzo- 
ptif  aby  dziedziedzictwo  jego  do  obcych  rąk  nie  prze- 
hpAiiło  ^).  Byli  ci  ladzie  urodzeniem  Niemcy,  przynaj- 
liiej  jak  ich  nazwiska  oznaczają  ''),  Niejakiś  Hasso 
li  ... 


'  2  Obacz  wyżej  w  tomie  II  i  HI. 

•*  ^  Anonim  archidiakon  gnieźnieński. 
: ',  -•)  Obacz  w  tomie  V. 
M*)  Dręsen  et  Santok  cum  adjaoentiis  ipsot^um  ad  ooronam 

[tti  Potoniae  olim  pertinebant,  et  quae  intra  limites  ejtLsd&m 

\i  sunt  inclusa  etc,  Obacz  tranzakcy§  pod  rokiem  1365  w  to- 

*)  In  feudum  accipimus.  —  Słowa  tranzakcyi. 
,  ^  Oum  de  jurę  ąuilibet  potius  domino  suo  naturali^  ąnam 
jfraneo  ohedientiam  in  omnibus  licitis  et  honestis  exhibere 
ItSśatur,  noverint  igitur  etc. 

\^,  ^  Anonim  archiayakon  p^ieźnieński  lubo  spółczesny,  i  który 
fi  i  pisał  za  Kazimierza,  pisząc  o  tei  rebelii ,  powiada  bez  wy- 

Kienia  osób,  że  starosta  margrabi  brandeburskiego  Ottona  Ba- 
zyka,  guosdam  tres  Saxones  in  castro  Santocensi  pecuniis 
\  ptomissionibus  ałtraxity  ut  eorum  juvainine  castrum  San- 
jk  possit  obtinere.  Zdaje  się,  iż  ci  trzej  Sasi  byli  to  owi  lennicy, 
;^rym  Kazimierz  dał  in  feudum  ziemię  santocka  i  drezdeńską, 
(stwierdza  nas  w  zdaniu  naszem  postępek  jednego  z  nich  Ulryka, 
i&ry  za  Władysława  Jagiełły  nastepcj  Ludwika,  zdradził  króla  i 
yddał  się  Krzyżakom,  jako  się  niżej  powie.  Zdaje  się  także,  że 
czasie  rozruchów  polskich  za  króla  Łokietka,  kiedy 'margrabio- 
ie  brandeburscy  oderwali  od  korony  niektóre  fcraje  polskie,  osia- 
k>  w  tych  nowo  wydartych  krajach  wiele  femilij  saskich,  które 
raje  gdy  za  Kazimierza,  lub  jeszcze  za  Łokietka,  powróciły  do 
orony,  królowie  zostawiwszy  Niemców  przy  dziedzictwie,  hołd 
rlko  od  nich  odbierali. 
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de  Huchtenhain  syn  Hessona  de  Wedel  9  starosta  Ottona, 
margrabi  brandebnrskiego ,  syna  Ludwika  cesana  Ba- 
warczyka,  nakłonił  tych  Niemeów  czędcią  pieniędzmi^ 
częścią  obietnicami,  aby  za  ich  pomocą  zamek  santocki 
opanował.  Kazimierz  Wielki,  labo  tym  ludziom  ziemię 
santocką  i  drezdeńską  puścił  lennem  prawem,  trzymał 
jednak  zamki  na  siebie,  z  których  santocki  był  pod 
straią  Sędziwoja  z  Wiru,  jako  starosty,  kasztelana  bniń- 
skiego.  Hasson  mając  wiadomość  od  Niemców,  że  gar- 
nizon w  zamku  był  mały,  i  niedobrze  w  żywność  opa- 
trzony, a  starosta  w  nim  się  nie  znajdował,  podstMił 
pod  fortecę  ze  znacznym  ludzi  pocztem,  i  obiegłszy  j%, 
szturm  rozpoczął.  Sędzi wój  Polak,  młodzieniec  mętay, 
długo  się  sam  nieprzyjaciołom  opierał,  ponieważ  Niemcy 
wspomagać  go  nie  chcieli.  Wydane  wici  od  Przemysła- 
wa z  Gołuchowa  wojewody  kaliskiego  i  generała  wid- 
kopolskiego  na  pospolite  ruszenie.  Zbierała  się  szlachta 
liczna  pod  chorągwie,  wszakże  gdy  nakazane  zaciąsi 
szły  leniwo,  tymczasem  nim  się  to  wojsko  zgromadsSa 
i  w  pole  wyszło,  Brandeburczyk  zamek  opanował.  Bzecs 
skończyła  się  na  wzajemnych  listach.  Polacy  Niemcom 
złamanie  przymierzów  wyrzucali.  Niemcy  mając  w  ręka 
zamek,  z  wymówek  się  śmieli  ^).  Ten  był  pierwszy  sW 
tek  obcego  panowania^  i  niejakiegoś  w  kraju  bezkró^ 
lewia. 

UL  Nie  mniejsza  powstała  trwoga  ze  strony  ruskiej. 
Kiejstut  książę  litewski  na  Trokach,  wielki  clirześeiaD 
nieprzyjaciel,  wespół  z  Lubardem  bratem  swoim  ksiąłf- 
ciem  łuckim  '),  obiegł  zamek  włodzimirski.  Kazimieiz 
dwoma  laty  przed  śmiercią  swoją  zostawiwszy  tam  da- 
wne drewniane  zamczysko,  zbudował  na  innej  górze^ 
gdzie  stał  kościół  katedralny  panny  Maryi  z  cegieł  zro- 
biony^ inną  fortecę  z  muru.  Ta  lubo  zupełnie  nie  była 
zakończona,  atoli  miała  dosyć  mocy  do  nadania  wsbęto 


^)  Poloni  Saxone8  super  molationes  pacis  monebant  et  Sa- 
xones  castrum  ohłinenłes  ipsorum  monita  dendebant.  Anonim 
archidyakon  gnieźnieński  na  karcie  103. 

^)  Anonim  na  karcie  103.  Diice  de  Łucko. 


^ 


jiieprzjjaciołom.  Posiadał  ten  zamek  wespół  z  ziemia 
włodzimierską,  daną  sobie  od  króla  prawem  lennem 
Al6xander  Eoryatowicz  syn  Eoryata,  na  chrzcie  nazwa* 
nego  Michałem,  a  synowiec  rodzony  Olgierda^  Lnbarda 
i  Kiejstuta  ^).  Nie  znajdował  się  podówczas  Alexander 
na  Wołynia,  będąc  w  Krakowie.  W  tej  książęcia  nie- 
bytność  trzymał  straż  garnizonową  Pietrasz  Tnrski,  nro- 
<lzeiuem  Łęczycanin^  starosta  grodowy.  Mogli  Polacy 
<iaó  odpór  nieprzyjaciołom,  gdyby  niedbalstwo  i  gna- 
4hiośd  nie  były  na  przeszkodzie  ').  Nie  miał  też  dosyć 
serca  starosta,  rozumiejąc^  iż  Litwinów  odstraszy,  gdy 
z  Krakowa  listy  do  nich  npominalne  otrzymał.  Jakoż 
Elżbieta  królowa  węgierska  matka  Ludwika,  a  siostra 
zmarłego  króla,  która  po  jego  śmierci  przybyła  spieszno 
do  Krakowa,  wyprawiła  groźne  poselstwo  do  Kiejstuta. 
Wzgardzili  onem  książęta,  a  Pietrasz  też  nie  będąc  żą- 
dłem gwałtem  przyciśniony,  lecz  samą  tylko  bojażnią 
^ijf^f  poddał  się  Litwinom.  Książęta  przestając  na  zamku 
<lrewmanym,  gmach  ów  murowany  i  wałem  obwiedziony 
4o  szczętu  zburzyć  rozkazali^  kamienia  na  kamieniu  nie 
zostawiwszy.  Anonim  archidyakon  współczesny  powiada, 
że  gdy  Kazimierz  rzeczoną  fortecę  murować  przedsię- 
wsł^  y  robiło  około  niej  do  trzechset  ludzi ,  że  wielkie 
mnóstwo  koni  i  wołów  przez  dwa  lata  zwoziło  potrze- 
bne materyaly,  i  że  król  na  tę  fabrykę  ¥nęcej  niżeli  trzy 
tysiące  grzywien  srebra  ze  skarbu  swojego  wysypał,  a 
«zterma  dniami  przed  śmiercią  wyznaczył  sześćset  grzy- 
wien^ które  być  miały  wzięte  przez  Wadawa  z  Tenczyna 
kaiwmay  gmachu  architekta,  i  przełożonego  nad  tą  bu- 
dową. Lecz  nim  Wacław  wyjechał  na  Wołyń,  król  umarł, 
a  tak  te  pieniądze  znowu  do  skarbu  odłożone  zostały  ^). 
lY.  Wszakże  nie  przestawała  Litwa  na  opanowaniu 
zamku  włodzimirskiego.  Zapuściwszy  ku  Midej  Polszczę 
zagony  swoje,  przepadła  przez  Lublin  do  ziemi  sando- 
mirskiej.    Spustoszone  to   księstwo  aż  do  Łysej  góry^ 


'}  Tenże  tamże.  Obacz  w  tomie  Y  pod  r.  1366. 
')  Negligentia  eł  segmłies.  Długosz  na  karcie  o. 
*)  Anonim  tamże. 
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sławnej  starożytnym  klasztorem  Benedyktynów,  jeszctte- 
za  Chrobrego  założonym.  Tam  uwiadomiona,  że  szlachta 
małopolska  zebrawszy  się  pod  chorągwie,  ciągnie  ko 
niej,  nszła  z  bogatemi  łupami  i  mnóstwem  zabiranycb 
w  niewolę  włościanów.  Odarty'  z  bogatych  sprzętów  ko- 
ściół. Dłngosz  powiada,  że  gdy  ładowne  zdobyczą  wozy 
stanęły  nad  granicą,  jeden  z  nich  zastanowiwszy  się 
nagle,  żadnym  sposobem  rnszyć  się  nie  dał,  IoIk)  doli 
mnóstwo  koni  i  wołów  zaprzężono.  Zadziwieni  poganie 
lakowem  zdarzeniem,  nie  mogli  wiedzieć  przyczyn;  alić^ 
jeden  z  popów  wojsku  towarzyszących  ostrzegł  książąt, 
iż  się  na  tej  kolesie  musiał  znajdować  krzyż  lacki,  który^ 
z  kościoła  łysogórskiego  zabrano.  Wytrząśniony  wós^ 
ukazał  prawdę  powieści  popiej,  i  dał  świadectwo  cu- 
dowi. Przywołany  natychmiast  jeden  z  brańców  polskicb, 
nazwiskiem  Chorobal,  otrzymał  wolność  z  rozkazem^ 
aby  to  święte  drzewo  odniósł  z  uszanowaniem  na  da- 
wne miejsce;  co  gdy  uczyniono,  ruszył  się  powóz  i  po- 
szedł za  innemi.  W  tychże  samych  śmierci  królewane) 
okolicznościach,  Ziemowit  książę  mazowiecki  uwiado- 
miony od  syna  Jana,  który  zgonowi  Kazimierza  był  prqr- 
tomnym,  zamki  i  miasta  od  króla  z  umowy  dawnicg  za- 
wartej trzymane  ^),  to  jest  Płock,  Bawę,  Sochaczew,. 
Wyszogród  i  Gostyń  zabrał,  za  poddaniem  się  dolnt)- 
wolnem  starostów  miejscowych,  którzy  o  prawach  kną- 
żęcych  wiedzieli,  a  Ziemowit  też  Umiał  ich  ująć  podar- 
kami i  obietnicami  ^). 

V.  W  takowem  od  obcych  i  swoich  królestwa,  mrio 
co  przedtem  w  jedno  ciało  rzeczy  pospolitej  złączonego 
rozrywaniu,  przybyli  do  Wyszohradu  w  Węgrzech  dele- 
gowani od  rady  polskiej  biskup  z  kanclerzem  wjriej 
wzmiankowani.  Bo  chociaż  Ludwik,  którego  król  zmarły 
następcą  swoim  za  zezwoleniem  stanów  naznacajrł,  wie- 
dział o  śmierci  wuja,  i  matkę  Elżbietę,  dla  zahttwieiiia 
mogących  nastąpić  jakowych  w  kraju  wzruszeń ,  {mo- 
dem przed  sobą  do  Krakowa  posłał,    zatrzymał  sieje- 


*)  Obhcz  w  tomie  V. 

^)  D?P:g;)t«z.  Kromer. 
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dnak  sam  w  doniU|  oczekiwając  jakie  będą  zdania  t 
saauary^  w  tej  mierze  Darodowe.  Lęki^  się  nadtOi  uby 
Polacy  imiego  sobie  króla  nie  wzięli,  wiedząc  o  przy- 
chylności wiga  Kazimierza  do  wnuka  imiennika  ksiąię- 
oia  szczecińskiego,  i  że  jeszcze  dom  dziedziczny  Pia- 
stów w  książętach  kujawskich  i  mazowieckich  trwi^  nie- 
wygasły. Przybyli  do  Wyszohradn  posłowie,  oświadczyw> 
szy  nowemu  królowi  chęó  narodu,  prosili  go  usilnie,  aby 
nie  mieszkając  do  Polski  jechał,  a  przytomnością  swoj% 
zakłócone  w  domu  rzeczy  ułagodził,  obcym  zaś  nie- 
przyjaciołom do  dalszych  szkód  rzeczypospolitej  dzielnst 
tamę  położył.  Ludwik  wziął  niby  na  uwagę  przełożone 
solne  przez  posłów  żądanie,  ażeby  czego  sam  pragnął^ 
był  o  to  dłużej  proszonym.  Nakoniec  gdy  go  do  wyjazdu 
lycliłego  jak  Węgrzy  tak  Polacy  zapraszali,  odpowie- 
dział: iż  nie  ¥ridzi  przyczyny,  dla  której  by  potrzebneni 
być  mogło  i  pożytecznem  dla  obu  narodów  to  żądane 
dw6di  koron  na  jednej  głowie  złączenie.'  Dwom  trzo- 
dom jeden  pasterz  nie  zradzi ;  dwa  królestwa  nie  mogą 
1^  tek  dobrze  i  dzielnie  jednem  berłem  rządzone,  aby 
się  otK>jga  państw  interesom  zadosyć  stało.  Dosyć  jest 
pracy  i  ciężaru  jednym  narodem  pożytecznie  władać. 
Były  to  tylko  słowa ;  wkrótce  ta  powierzchowna  odmowa 
zamieniła  się  w  determinacyą.  Bonfini  kronikarz  węgier- 
sld  powiada:  iż  Ludwik  zaraz  po  usłyszanej  śmierci 
Kasimierza,  zebrawszy  liczne  i  świetne  dworzan  i  żoł- 
nierzy grono,  jechał  do  Polski :  gdzie  przybywszy,  łatwo 
naród  do  wyniesienia  siebie  na  tron,  jako  wyznaczonego 
testamentem  wujowskim  następcę,  nakłonił. 

YI.  Góżkolwiek  bądź,  wyjechał  Ludwik  z  Wyszo- 
hradn do  Krakowa  przed  świętym  Marcinem.  Spotkali 
go  przy  nowym  Sanaeczu  obywatele  polscy,  i  do  stolicy 
prowadzili.  Gdy  się  król  zbliżył  ku  miastu,  pokazały 
się  pod  purpurowemi  chorągwiami  cechy,  stojąc  przod- 
kiem przy  górze  Lasocinie,  gdzie  też  i  magistrat  miej- 
ski pod  udzielną  swoją  chorągwią  stojący,  klucze  do^ 
miasta  oddał.  I)alej  witało  duchowieństwo.  Odwiedził 
naprzód  Ludwik  kościół  katedralny  dla  dziękczynienia 
Bogu  9  a  potem  się  do  zamku  udał.  Nazajutrz  Jan  Su- 
chywilk    dziekan    i    kanclerz    krako^^tski,    wyznaczony 


»>  Chrobrego  i.loio»yli..  Tiur      ^'"''J°l^}^; 
■oriopolskasebraw.^  .i«        >!^  .""^"S  °''^!"I 
„im,    nizU  .  bog.tei»  ■  ^J^flT-J''""'^ 
■  -ii   Tłi      —  ..«»!      ^  ^i^  łffonom.  Wbbukm  wkrótce 
Siew  S  X"  '.^#^tó'y<=b  ««-«t<"^-'   i*  *•" 

lakowero  W    /^^';>'fc'«  przywileje  do  anjybwkni* 

it  Aie  nr     ^^^W^*"  P**"*"  koronnych   przytomnych, 

2  kolr"     ^^J  ""^y-  '  °*  °'^J  ''''*=^''  F^estać.  Nie- 

nka»-     J^  ^»r  i**'''^^  przychylili  się  do  wszystkich 

doT       >*'//^flDacyi  nczynionej  Kazimierzowi  szczeeiń- 

>2fg*J^  i  zamków  wyżej   wzmiankowanych  '), 

f        '"Ź^^k^^"^  zamków  i  włości  Niemirze  i  Janowi 

i^  "prfllBym  legowanych ,    których  potwierdzenie 

'^  fJeDio  do  zopelnieJBzej    rozwagi  senata   zawifr- 

fi»  f^^tee  zebrawszy  się  do  domn  sr^bisknptego, 

/^i  Lffiiil€J9  dane  Janowi  z  Ifiemirą  uznali  być  nie- 

d^^^i  onfi  przerzn^  rozkazali.    Gdy  się  zaA  naza- 

f^^  sama  rada  febn^  %  poałał  król  do  niej  Wla- 

irStU*  ksiatęcia  opolskiego  z  zapytaniem,  je^  Eazi- 

'^^  mtX  prawo,    aby  bez  dołołenia  się  rady  swoj^ 

r^trią  z  sobą  złączonych,   móg^  czynić  jakie  księstw, 

^goi  i  Samków  do  siebie  i  korony  należących  alienacye? 

^^owe  zapytanie  rozdwoiło  senat  na  różne  zdania;  je- 


')  Kromor  na  karcie  319.  I^gosz  na  karcie  5.  Anoium  ar- 
<-)]idyakoi}  gnieżnieńBki  mnei^  być  interesowany  osobiście  ezekn- 
•'y§  t^so  t^tamentu,  ponieważ  mówi  na  karde  202:  Q,uibusdaM 
iwoidu,  ef  dologe  ipsi  domino  Tęgi  dissvadentibus. 

')  Obacz  w  tomio  V.  Priuiter  primlegia  Casimiri  n^otis  — 
.ta^er  ducatilnu  Siradiensia  castń  et  terris  Lancitiensi,  Do- 
tmnenm,  Onumeiae,  Bidgostiae,  Ztotoriae  et  Woiee.  —  Nit- 
■inittree  er  Joanni  etc.  Anonim  na  karcie  102. 

*)  ArtihiepUi-.opo  et  episcopis,  ac  nobilibuK  dignitatis  ma- 
Joribag  simul  liungregatis.  Tc  wyrazy  Anonimu  nkaziiją  za  Lu- 
"<hvika  jawny  ślad  u  nas  senatu,  i  jego  spólnych  z  królem  <1e)ibe- 
.  nic}'j,  a  zatPin  aryatokracyi  pomieszanej  i  monarchią. 


IL  IH^a  9 


Si 


i  sprzyjając  Pomorczykowi  byli  za  ważnością  testa- 
itn,  dradzy  przeciwko  niema.  Znaleziony  wybieg  dla 
iienia  nienawiści,    iż  ta  rzecz,   jako   tycząca  się 
ości,  przez  ludzi  sądowych  roztrząśniona  i  ndecy- 
być  powinna.   Wyznaczeni  zatem  dwaj  sędzio- 
ełka  Zęb  sędzia  ziemski  sandomirski,   i  Wilczek 
^laborowa  podsędek  krakowski,  skasowali  królewski 
testament,  jakoby  nwłaczający  prawom  korony  i  krew- 
nych.   Ludwik  wyśmiawszy  tę  decyzyą,  żądał  jednak 
aby  ona  na  piśmie  była  podana,  i  pieczęciami  arcybisku- 
pa i  innych  potwierdzona.  Nie  chcieli  oni  na  to  zezwolić^ 
Bj^rsyjając  tajemnie  Kazimierzowi  szczecińskiemu,  odpo- 
wiedzieli zatem,  że  sądowy  dekret  ściągał  się  tylko  do 
obywatelów  krajowych  '),  nie  zaś  do  książęcia  Eazi- 
mferza,  ponieważ  prawa  książęcia  nie  były  im  wcale 
znajome. 

VIL  To  senatu  obój  ej  stronie  uleganie  i  kontradyk- 
cye  w  zdaniach  ^)  raz  przyjmujących,  drugi  raz  odrzu- 
cających, lub  czyniących  excepcye,  nic  pewnego  nie 
nstanowify.  Zachodziła  największa  trudność  względem 
książęcia  szczecińskiego.  Gdyby  on  albowiem  to  wszyst- 
ko otnsymał,  co  mu  legowano,  wieleby  na  tem  straciła 
mezpospolito  przez  odrywki  tak  znacznych  prowincyj. 
Obawiid  się  też  Ludwik,  aby  Kazimierz  mając  swoich 
itronników  w  Polszczę,  a  do  tego  zbogacony  tak  wielką 
pgieizną,  o  tronie  kiedy  nie  pomyślił,  lub  gdyby  mu 
exekucyi  testamentu  odmówiono,  wojny  domowej  nie 
wmiecił,  do  którąj  mu  cesarz  mający  za  sobą  Porno - 
naukę  ^),  siostrę  jego,  pewnieby  dopomagać  nie  omie- 
szkał ^).  Postanowiwszy  zatem  Ludwik  ze  swoją  partyą 
nie  dać  Kazimierzowi  Łęczycy  z  Sieradzem,  chciał  uczy- 
nić %  nim  inną  konwencyą.  Ofiarowane  mu  było  naprzód 


*)  Dixerunłque  pronuntiationetn  quo  ad  terrigenas  fuisse, 
rum  autem,  quo  ad  ducem,  cum  jura  ducalia,  qu^  ad  hoCy  esse 
tis  penitus  incogniła.  Anonim. 

*)  Sicgue  in  eodem  negotw,  sibimet,  jyroh  dolor,  contrarii 
9wU  invenłi  etc.  Anonim. 

^  Elżbietę  córkę  Bogusława  V,  urodzona  z  Elżbiety  córki 
Kazimierza  W!  Obacz  w  tomie  V. 

^)  Anonim,  Długosz,  Kromer. 
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księstwo  gniewkowskie,  które  król  zmarły  knpił  a  Wła- 
dysława Białego  przed  kilką  laty  ^),  aby  się  tern  kon- 
tentąjąc,  zrzekł  się  ioDych  pretensyj.  Nie  chciał  tego 
Fomorczyk  ze  dwócli  przyczyn.  Nie  wyrównywida  ta 
ziemia  darowiznom  dziada  testamentowym,  oraz  innym 
jego  za  życia  obietnicom  ^),  z  nadzieją  puszczenia  więk- 
szych majętności.  Wiedział  też  dobrze,  że  księstwo  gniew- 
kowskie miało  jeszcze  żyjącego  dziedzica,  który  Inbo 
mnichem  został,  i  zmarłemu  królowi  dział  swój  prze- 
dał,  jednak  od  dziedzictwa  nie  był  oddalony  %  i  pra- 
wo swoje  mógł  odżywić.  Stanęło  na  tem,  ze  Kazimierz 
szczeciński  otrzymawszy  od  króla  ziemię  dobr^yftską^ 
oraz  powiaty  bydgoski,  welatowski  i  wałecki,  ustąpił 
pretensyj  swoich  do  Sieradza  z  Łęczycą.  Synowie  zmar- 
łego króla  Niemira  z  Janem  stracili  zupełnie  przez  de- 
kret sędziowski  uczynione  sobie  darowizny,  inne  się 
zupełnie  utrzymały  ^),  mimo  postanowienia  tegoż  de- 
kretn. 

VIII.  Po  tem  załatwienia  testamentowem  wszczęła 
się  Idótnia  względem  miejsca  koronacyi.  Prowincya  wiel- 
kopolska *)  mając  na  czele  delegowanych  swoich  Jaro- 
sława arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  żądała  aby  ten  akt 
był  odprawiony  w  Gnieźnie.  Bo  lułio  dwaj  poprzedniczy 
królowie  byli  koronowani  w  Krakowie,  a  za  Łokietka 
już  i  przez  ustawę  to  miasto  było  wyznaczone,  jaka 
okazalsze  i  bogatsze  %  jednak  Wielkopolanie  pómniąc 
na  to,  ie  ich  prowincya  wniosła  tytuł  królewski  w  Gnie- 
źnie za  Chrobrego,  i  znowu  go  sobie  przywróconym  być 
ujrzała   za    Przemysława,    utrzymywali    pierwszeństwo 


')  Obacz  w  tomie  V. 

'^)  ATjonim,  Długosz.  Kazimierz  W.  pi-zysposobił  sobie  za  bmib, 
tego  Kaziniieiza,  a  dając  mu  Sieradz  z  Łęczycą,  in  guibusdam 
ipsum  Caswiirum,  uł  filium  siium  adoptans  con.serva7'e,  et  his 
majora  promiaerał  dare.  Anonim. 

^)  Anonim. 

^)  Anonim,  Dlnęosz,  Kromer. 

'")  Quidam  nohdes  de  Polonia,  ianąuara  nuntii  cortimuni- 
łatis  mąjoris  Poloniae.—  Anonim. 

*^)  O  bacz  w  tomie  V. 


( 


swojej  stolicy  nad  Krakowem  ^).  Król  chcąe  obojej  stro' 
nie  dogodzić,  żeby  się  z  tą  przewloką  nowe  jakie  nie^ 
zdarzyły  trndoości,  obiecał  WielkopolaDcm^  ie  po  od- 
bytej w  Krakowie  uroczystości,  pojedzie  do  GDiezua^ 
i  tam  się  w  kościele  katedralnym  Indowi  okaże  w  zwy- 
kłych majestatowi  ozdobach,  a  potem  koronę,  berio  I 
jabłko  w  skarbca  tamecznym,  jak  było  do  Łokietka  % 
złożone  zostawi,  co  jednak  potem  za  radą  obywatelów 
krakowskich  nie  uiścił.  Wyznaczony  do  tej  uroczyfitośct 
dzień  siedmnasty  listopada^  w  niedzielę  po  świętym 
Marcinie.  Były  przytomne  temn  obrządkowi  EIżbiet«'v 
matka  królewska,  Jadwiga  wdowa  zmarłego  z  dwoma 
córkami  Anną  i  Jadwigą.  Nie  wiele  znajdowało  się  na 
niej  szlachty  polskiej.  Monarcha  z  obcego  narodn,  ję- 
zyka i  zwyczajów  krajowych  mniej  świadomy,  odnawiał 
żywiej  pamięć  w  sercach  obywatelskich  panowania  ro<- 
diaków,  a  mianowicie  zeszłego  Kazimierza.  Ukoronowanji^ 
Ludwik  przez  ręce  Jarosława  arcybiskupa,  w  asystencyr 
dwóch  tylko  biskupów,  Floryana  krakowskiego  i  Piotra 
lubuskiego,  rozpoczął  swoje  panowanie  od  rozszafowania 
krajów  Koronnych .  dla  ludzi  prawie  obcych ,  mnożąc 
szkodliwe  duki,  a  z  nimi  przyszłych  rozterków  wrzu- 
cając nasienie.  Zapomniawszy  rychło,  co  w  dawnych 
traszakcyach  zaprzysiągł^  a  przed  koronacyą  potwier- 
dńlf  że  żadnej  nie  uczyni  alienaeyi,  że  oderwane  od 
korony  przez  kogóżkolwiek  ziemie  przywróci  do  ciała 
rzeezypospolitej,  i  one  pomnażać  będzie  ^),  oddał  lennem 
prawem  Władysławowi  książęciu  opolskiemu  wojewo- 


*)  Wielkopolska  ze  Szlę-skiem  prawdziwie  jest  regnum  Po- 
loniae,  inne  zaś  prowincye  pisały  sie  tylko  w  Mułach  królów, 
terrae,  ziemie.  Eex  Polonrae,  nec  nontei^rarum  Ćracomae,  San- 
domiriae  etc. 

^)  Obacz  pod  rokiem  1319. 

*)  Anonim  na  karcie  101.  Przywilej  Ludwika  w  Koszycaclt 
1374.  Promittimiis  bona  fide,  absąue  omni  dolo,  cujiLslibet 
frattdis,  sub  sacramento  fidei  nostrae,  ij^sam  coronam  regni 
Poloniom  semper  saluanif  integram,  acilhhatam  conservare,  et 
nidlas  terras,  vel  parłeś  earum  ab  ipsa  alienare,  vel  mw/uere^ 
sed  eam  augere,  ac  recuj^erare,  velut  in  coronatione  sumiLs,  et 
faimus  obligałi  nostris  munimentis. 
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^ie  węgierskiemu  ^),  siostrseńeowi  swojemn,  powiatj 
wielnAsU  i  ostrzeszowski ,  dawniej  ziemią  nidzką  na- 
zwane, także  Olsztyn,  Krzepice,  Bobolice  ze  swojemi 
przyległościami  do  księstwa  krakowskiego,  a  Brzeźnice 
do  sieradzkiego  należące,  które  zamki  poprzednik  jego 
Kazimierz  z  grnnta  pobadowi^,  popsawszy  stare  gma- 
chy ^).  Temuż  Opolczykowi  pnddł  niektóre  ziemie  i 
zamki  na  Rasi  prawem  wieczystem,  co  było  przyczyną, 
±e  tego  Władysława  pospolicie  książęciem  niskim  nazy- 
wano ^),  i  on  się  tak  pisał. 

IX.  Tegoż  samego  czasn  oddane  podobnem  prawem 
łiołdowniczem  ziemia  dobrzyńska,  oraz  powiaty  bydgo- 
ski ,  wielatowski  i  wałecki  Kazimierzowi  książęciu  szcze- 
eińskiemu  na  zaspokojenie  pretensyj  testamentowych, 
którym  jednak  nieprawość  i  fałsz  zadawano.  Oba  d 
książęta  wierność  królowi  i  koronie  jako  lennicy  za- 
przysięgli ^)  z  obowiązkiem,  iż  te  lenności  po  wygadydi 
potomkach  płci  męskiej  znown  do  korony  powrócić  miafy. 
^onim  powiada:  iż  takowe  feuda,  czyli  lenności  w  Pol- 
szczę nie  były  znajome  pierwej,  gdyż  po  rozdziale  kró- 
lestwa przez  Krzywoustego  na  kilko  synów,  rozrodzeni 
od  nich  książęta  w  równości  z  sobą ,  i  bez  żadnej  pod- 
ległości żyli.  Być  to  mogło,  lecz  Inbo  Polska  nie  nuała 
królów  do  Przemysława,  tiędąo  jednak  zawsze  knUa- 
stwem,  miała  najwyższą  zwierzchność  przy  krakowskichf 
którym  inni  książęta  pokrewni,  z  postanowienia  tegoż 
Krzywoustego,  posłusznemi  być  obowiązani  byli.  Wsze- 
lako gdy  dostojeństwo  królewskie  od  Przemysława  lo- 


')  Ten  Władysław  ksiąię  szlę^ki  ze  krwi  Piastów,  urodził  sie 
z  rodzonej  siostiy  Ludwika  króla. 

*)  Anonim,  Kromer,  Długosz. 

^  Cul  plerosgue  districłus  et  castra  in  Russiae  terris  te- 
gis  Poloniae  authoriłate  perpełua  largitione  donaverat,  et  qui 
^x  eo  Russiae  princeps  vulgato  et  communi  sermoney  Htulo 
naturalis  ducatus  opoliensis  suppresso  denominabatur,  Wu- 
gosz  na  karcie  37.  Myła  się  iednsSk  w  tych  słowacłi:  łitulo  sup- 
presso. Przywilej  Elżbiety  królowej  dany  w  roku  1374  miastu 
uknszowi  między  świadkami  kładnie:  serenissimo  Yladislao  duc» 
'Opoliensi  et  Russia^e. 

*)  In  fefodum  acceperunt  Anonim. 
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stało  wtkneB%one,  a  następcy  jego  królowie  polsey  samą 
koroDjr  powagą,  najwyższą  w  narodzie  władzę  utwier- 
dsili,  jnż  książęta  mazowieccy  za  Kazimierza  dali  przy- 
kład podobnych  infendacyj,  jakie  się  stały  i  za  Lu- 
dwika ^). 

X.  Nie  nader  miła  nowego  króla  inangoracya  od- 
nowfla  żal  wystawionym  przed  oczy  kochającym  zmar- 
łego smutnym  obchodu   pogrzebowego  widokiem^   We 
wtorek  po  koronacyi  sprawione  były  exekwie  po  wszyst- 
kich kościołach  knikowskich,  a  naj  uroczyściej  w  kate- 
dralnym.   Szły   naprzód   ku  tej   świątyni   cztery  wozjr 
poczwórne,  wszystkie  z  końmi  suknem  czamem  pokryte*^ 
Następowało  czterdzieści  rycerzów  zbrojnych  na  koniach, 
przyodzianych  suknem  purpurowem,  z  których  jedenastu 
niosło  jedenaście  chorągwi  z  herbami  tyluż  księstw  % 
a  dwunasty  chorągiew  królestwa  polskiego.  Za  nim  je- 
cliał  rycerz  odziany  w  szaty  królewskie  na  dzielnym 
stfKpaku '),  wziętym  ze  stajni  zmarłego,  pod  dywdykiem^ 
szkarłatnym,  osobę  Kazimierza  wyrażający.  Za  nim  szło^ 
-po  parze  sześćset  ludzi  ze  świecami,  z  których  każda 
ważyła  pół  kamienia  wosku.  Idące  za  nimi  różne  zgro- 
macteenia  zakonne  śpiewały  psalmy,  po  nich  postępowało 
duchowieństwo   świeckie  uprzedzające    maiy  ^),  pełne 
rółnydi   materyj  jedwabnych,  złotogłowiów  i  sukien, 
które  byó  miały  na  kościoły  rozdzielone.  Dalej  dworza- 
nie i  domownicy  nieboszczyka  w  liczbie  trzechset  osób, 
przybrani  w  kiry,  z  wielkim  płaczem  i  narzekaniem,  a 
na  końcu  król  Ludwik  z  arcybiskupem,   książętami  i 

iiierwszem  w  kraju  obywatelstwem.  Wstępowała  ta  ża- 
obna  procesya  do  trzech  kościołów,  ś.  Franciszka,  Panny 
Maryi,  ś.  Trójcy,  dając  im  na  ofiary  owe  sztuki  i  po- 
stawy niesione.  Kościoły  franciszkański  z  dominikańslum 
udarzone  były  dwoma  sztukami  szkarłatu  i  złotogłowu,. 


*)  Obacz  w  tomie  V. 

*)  Anonim  nie  wyraża  po  nazwisku,  jakie  to  były  księstwa^ 
ducatus.  Zdaje  się,  iż  one  zebrać  można  z  tytułów  kiólewskicL^ 
to  jest:  krakowskie,  sandomirskie,  poznańskie,  kaliskie,  łęczyckie, 
sieradzkie,  ruskie,  pomorskie,  dobrzyńskie. 

*)  In  ambulatore  regio  optimo.  Anonim. 

*)  Feretrum.  Anonim. 


i  dwoma  także  sukna  brnxel8kiego  różnyeh  kolorów  % 
od  łokci  ssesnasta.  Tamże  przy  mszach,  prócz  znacznej 
j  iłmażny  w  pieniądzach  i  świecach  jarzących,  gdy  przy- 
^  zło  do  ofiary,  stanęli  dwaj  Indzie  z  wielkiemi  srebmemi 
dzbanami  pełnemi  groszy  praskich,  z  których  każdy  hni 
iie  chciał  i  kładł  pieniądze  na  ołtarz,  a  gdy  się  te  na* 
<*zynia  wypróżniły,  znowu  je  tąż  monetą  napełniano. 
W  postępowaniu  zań  szedł  podskarbi  około  mar,  ciskając 
])0  stronach  pieniądze  dla  oddalenia  od  nacisku  gminu, 
i  dla  ubóstwa,  żeby  się  za  duszę  zmarłego  modliło. 

XI.  W  takim  porządku  weszła  procesy  a  do  koAdoła 
katedralnego.  Rozpoczął  mszą  u  wielkiego  ołtarza  Fio- 
ryan  biskup  krakowski,  a  u  innych  inni  kapłani,  którzy 
już  gotowi,  każdy  na  miejscu  s wojem  w  ubiorach  swy- 
ozajnych  oczekiwali.  Podczas  ofiary,  ponieważ  dla  wiel- 
kiego tłumu  ludzi,  nie  można  było  obchodzić  każdemu 
^)łtarzów,  rozporządzono,  aby  jeden  z  prałatów  ten  po- 
'bożny  szafanek  zastępował.  Szli  około  niego  dwors^, 
<lająe  miejsce  księdzu,  a  on  obszedłszy  po  dwakroó  kal- 
ety ołtarz,  sięgał  do  dzbana,  i  biorąc  całą  gardcią  grosze^ 
ofiarował  one  celebrantom.  Lecz  naprzód  czyniona  byh 
*ta  ceremonia  u  wielkiego  ołtarza.  Prałat  położył  na  nim 
dwie  sztuki  jedwabiu  czerwonego  złotem  przetykane, 
i  dwie  przedniego  sukna,  Po  nim  przychodzili  urzędnicy 
nadworni  nieboszczyka  porządkiem  z  darami ,  do  służby 
4)wojej  należącemi.  Komornik  Świętosław  ^)  i  podskar- 
bi ^),  przynieśli  dwie  nalewki  srebrne  z  ręcznikami  i 
obrusami.  Przedbor  stolnik  z  podstolim  ofiarowali  ezteiy 
potężne  półmiski  srebrne,  a  cześnik  z  podczaszym  dzba- 
ny i  kubki  z  tegoż  kruszcu.  Podkomorzy  czyli  marsza- 
łek ^),  przyprowadził  najlepszego  z  koni  powodnyeh 
królewskich.  Podkoniuszy  ^)  prezentował  i  oddał  rycerza 
owego  w  szaty  królewskie  ubranego,  na  ulubionym  od 


')  Ibi  duae  purpurae ,  et  duae  peciae  (po  francuska  pieces) 
panni  dwersi  coloris  i5  vlnarum  etc.  AnoDim  przytomny. 
^)  Camerarius.  Anonim. 
*)  Yicethesaurarius, 
*)  Siibcamerarms,  seu  mareschaleus. 
^  StU>agazo. 
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oieboszcsyka  stępaku,  w  pośrodka  ehorągwi  ziemskieh 
biedzącego.  Po  tej  zad  ofierze,  gdy  starożytnym  zwycza- 
jem kraszono  owe  chorągwie^  powstał  w  kościele  wielki 
płaez  i  lamenty  ii  się  zdawało,  że  z  pogrzebem  tak 
«kochanego  od  narodu  króla  rodaka  i  dobroczyńcy,  oj- 
czyznę i  imię  polskie  to  tegoż  grobu  wniesiono.  Obawiali 
«fę  wszyscy  następcy  cudzoziemca,  wspominając,  jako 
po  zmarłym  bez  potomstwa  męskiego  Przemysławie, 
przyszedłszy  naród  w  obce  ręce,  pod  Wacławem  wiele 
acierpiał.  Trwożyła  ich  mogąca  nastąpić  wojna  dla  biiż- 
ezofoi  krwi  królewskiej  innych  książąt,  i  pewniejszego 
prawa  niezga^iłych  jeszcze  domu  Piastowego  potomków. 
Nie  wierzono  Ludwikowi,  aby  on  w  państwie  nowem 
eiedział,  cudzoziemców  nad  rodaki  nie  przekładał,  rządu 
obcego  nie  wprowadził,  ani  nie  umiejąc  języka  i  nie 
snając  obyczajów  narodowych,  tak  poufale  i  uprzejmie 
%  poddanymi,  jak  poprzednik  obcował.  Przychodziły  na 
myśl  rozliczne  dla  kraju  dobrodziejstwa  od  zmarłego 
^róla  uczynione;  a  mianowicie  długoletni  pokój,  porzą- 
dek gospodarski,  obrona  i  z  prawami  sprawiedliwość. 
<jO  wszystko  łamanina  owa  chorągwi  stawiać  na  pa- 
nięci,  z  serc  trwożliwych  łzy  wyciskała '). 

XIL  Po  tym  pogrzebowym  obchodzie  wyjechał  La> 
4wik  do  Wielkiej  Polski.  Spotkała  go  w  Kalisza  licznie 
zgromadzona  szlachta,  gdzie  wykonawszy  mu  przysięgę 
posłuszeństwa  %  prowadziła  go  aż  do  Gniezna.  Bawił 
«ię  on  w  tern  mieście  przez  dwa  dni ,  ani  wypełnił  uczy- 
wonej  w  Krakowie  arcybiskupowi  i  Wielkopolanom  obie- 
tiiiey  ^).  Bo  lubo  mu  w  kościele  katedralnym  tron  wy- 
stawiono, na  którym  miał  się  ludowi  pokazać  z  koroną 
i  ł>erłem,  przybrany  w  królewskie  szaty,  uczynić  tego 
iiie  chcifii,  z  namowy  obywatelów  krakowskich,  ażeby 
przez  ten  akt  prawo  ich  stołecznego  miasta  do  korona- 
eyi  królów  uszczerbkowi  jakiemu  na  potem  i  osłabienia 
nie  podlegało.  Odpowiedział  Ludwik  przypominającym 


^)  Anonim  archidyakon  gnieźnieński  na  karcie  106. 
')  Sibi,  veluti  suo  regi  debitam  obedientiam  exhibendo. — 
Anonim. 

*)  Obacz  wyżej  w  rozdziale  Vni. 
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obietnice,  że  takowym  postępkiem  szyderstwoby  s&  aiebie 
nczynił  ^),  będąc  już  w  Krakowie  przez  koronaeyą  kró- 
lem uznany;  że  tą  nową  majestata  okazałością  podałby 
w  wątpliwość  pierwszy  obrządek  jakoby  niedostateemyt 
i  uczyniłby  krzywdę  Krakowowi,  odmieniając  zwyeząf 
po  dwakroó  za  przodków  swoich  zaszły,  i  w  prawo  jol 
obrócony;  że  będąc  królem  jednego  i  nierozdzielnego 
narodu,  dosyć  miał  na  jednej  koronacyi.  Obrazili  się 
Wielkopolanie,  lecz  na  tern  przestać  musieli  Powrót 
królewski  do  Krakowa  przez  Sieradz  i  Łęczycę  namno- 
żył mu  więcej  nieprzyjaciół.  Przyboczni  jego  Węgrowie, 
Hzukąjąc  dla  siebie  wygodnych  stanowisk,  postępowali 
z  ludem  polskim,  jak  z  niewolnikami.  Wyganiano  z  do- 
mów gospodarzów,  dostało  się  i  szlachcie  po  dworach; 
zabory,  kradzieże,  gwałty  i  bicia,  wszystko  to  bez  kaiy 
uchodziło.  Ludwik  po  polsku  nie  umiai,  a  do  pana  też 
ciężko  się  było  przedrzeć  ubogim  rodakom,  których  ota- 
czający przybysze  fukiem  i  razami  odganiali,  aby  skwierk 
pokrzywdzonych  uszu  monarchy  nie  dochodził  ^),  Od- 
kładała się  satysiiakcya  do  Krakowa. 

X[IL  Tymczasem  gdy  król  w  Wielkiej  Połaźcie 
przebywał,  Elżbieta  Łokietkowna  matka  żądała,  aby  na- 
stąpił podział  skarbów  zmarłego  brata,  które  on  joił  był 
rozpisał  testamentem  swoim  między  pozostałą  wdowę  i 
dwie  córki  z  niej  spłodzone  Annę  i  Jadwigę.  Skarb  ten, 
co  do  srebra  tylko  był  na  trzy  części  rozdzielony.  Każdej 
głowie  dostało  się  po  trzysta  trzydzieści  trzy  grzywny 
i  pół  dobrej  wagi.  Inny  sprzęt  w  złotych  półmiakaeb, 
w  misternych  z  obojga  kruszczów  pidiarach,  tndsiet 
w  klejnotach  i  Jnnej  kosztownej  ruchomości,  zachowany 
dwom  córkom,  a  matka  ich  Jadwiga  głogowska,  prócs 
rzeczonego  srebra  tysiącem  grzywien  groszy  praakieb 
kontentowana,  poszła  wkrótce  za  Buperta  ksiąięeia  salą- 
skiego  na  Łignicy.  Pomienione  zaś  dwie  królewny  zo- 
stały potem  zawiezione  do  Węgier  ze  wszystkieou  skar- 
bami do  nich  należącemi,  przez  ciotkę  Elżbietę.  Odda- 
lenia tego  była  przyczyną  bojażń,  aby  ich  Polacy  za 


*)  Anonim. —  Dłu^iroez. 
')  Anonim. —  Długosz. 
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tftkłcłi  mętów  nie  wydali,  ktdrzyby  z  niemi  przy  mocy 
i  zdołnbśei|  prawa  ao  korony  nie  rościli.  Wszakże  za- 
adroany,  a  na  krew  własną  i  honor  domu  swojego  nie- 
painiętny  Ładwik,  złożył  potem  sąd  w  Węgrzech  ^),  na 
którym  po  zadania  oba  tym  sierotom,  jakoby  z  niepra- 
wdo łoża  nrodzone  były  ^);  że  zmarły  król  pojął  ick 
matkę  za  żyda  jeszcze  Aoelajdy  Haski,  odsądził  one 
od  prawa  do  sakeesyi  tronn  polskiego  i  od  wszelkiego 
diriedzictwa.  Poszły  atoli  obie  za  mąż,  jedna  z  nich  za 
Hermana  H  hrabię  cylejskiego  '),  i  spłodziła  z  nim  Annę 
powtórną  żonę  Władysława  Jagiełłą,  draga  za  jakiegoś 
Bomera  %  lecz  to  wątpliwości  podlega. 


Bok  1371. 


Xiy.  Cóżkolwiekbądź;  ledwo  król  Ładwik  powrócił 
do  Krakowa  z  Wielkiej  Polski ,  poczęły  się  zjawiać  oczy- 
wiste znaki  przyszłego  w  Pokzcze  nierząda.  Napłynęła 
iadzi  mnóstwo  pokrzywdzonych  w  podróży  jego  przez 
Węgrów;  ciężki  był  do  pana  przystęp,  a  którym  się  ndało 
do  niego  przedrzeć,  odsyłano  po  rozpoznanie  skarg  do 
Elżbiety  matki.  Lecz  i  ta  nie  chcąc  tern  się  zatradniać, 
f>4pniwowała  do  króla,  a  tak  rzeczy  szły  bez  decyzyi. 
'ĄSl  ąjlę  działo  i  potem,  gdy  £Iżbieta  objęła  rządy,  a 


')  Długosz  na  karcie  12. 
.^)  Obacz  w  tomre  V  pod  rokiem  1365. 
*)  Długosz  go  nazywa  Wilhelmem. 
-*)  Dłngośz  powiada:  ie  Hedwigis  nupsił  duciiMomero.  Ni© 
ipriAdomó  nam  jest,  jaki  to  był  dux  Romerus^  zdl^  się  atoli, 
i£  to  jest  om^rłka  w  Długoszu,  który  inn§  także  córkę  Kazimierza 
W.  z  Anny  Litewki  uroazonf  żoną,  bvó  mieni  Romeri  ducis  Sa^ 
xoniae.  Ten  Romerus  Długosza  i  Hubnera,  był  to  Ludwik  Boma- 
iiu8  Bawarczyk  sjn  Ludwika  cesarza,  jakośmy  mówili  w  tomie  V, 
lecz  żona  je^o  nie  b^ła  Jadwiga,  ale  Kunegunda,  i  z  pierwszego 
małżeństwa,  jako  świadczy  tenże  Długosz,  urodzona.   Potwierdza 
to  mnicli  Yitoduranus  spółczesny  w  tomie  V  od  nas  cytowany. 
Ulałżeństwo  tej   Jadwigi   urodzonej  z  Głogówki   byó   me  mogto 
z  Romanem  Bawarczykiem,  który  już  umarł  w  roku  1365. 

BIbl.   ^ols.  Hi-«t.  narodu  pnia.     N*ruHs»wir«a.  116 
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król  odjechał  do  Węgier  ^).  Poczęto  też  zaras  zmeać 
V.  urzędów  zacnych  ludzi,  których  Kazimierz  rady  za- 
:fcywid,  a  tymi  tylko  one  osadziać,  którzy  się  królowej 
matce,  lub  jąi  przyjaciołom  i  zausznikom  podobali  FhEe- 
}ożył  dawniej  Kazimierz  w  Wielkiej  Polszczę  Przedawa 
y.  Gołuchowa^  czyniąc  go  pnfy  województwie  poiiia&- 
44kiem  generałem  tej  prowincyi.  Nie  podobał  się  mąt  ten 
Łudmkowi,  odebrsi  mu  generalstwo,  a  na  to  migsee 
>^znaczył  ^)  Ottona  z  Pilcy  Toporczyka,  cdowidia 
moinego  i  hojnego.  St^o  się  to  przeciwko  prawo,  po- 
nieważ ten  Otton  nie  był  obywatelem  wielkopolsldm,  i 
posesyi  tam  nie  miid.  Znajdąjący  się  podówczas  ^y 
królowej  starej  ziemianie  tej  prowincyi  za  generała  go 
swojego  nie  uznając,  na  złamanie  przywilejów  swoieh 
narzekali  ').  Wszakże  ustąpiła  sprawiedliwość  kormpcyi. 
Xról  kontentająe  przytomnych  Wielkopolanów,  aby  się 
woli  jego  nie  sprzeciwili,  obiecywał  im  puścić  dzieiiawą 
niektóre  zamki,  co  i  uczynił.  Ucichły  zatem  szemrania 
na  czas,  wkrótce  też  przystała  i  reszta  obywatelów  za 
-prawą  Jana  biskupa  poznańskiego,  herbu  Doliwa,  który 
n  familią  swoją  uznawszy  Ottona  genendem,  innydi  też 
przykładem  swoim  do  przyjęcia  onego  zniewolił.  Kie 
łiył  jednak  szczęliwy  Otton  w  sprawowaniu  urzędu  swo- 
jego. Zagęściły  się  pod  jego  rządem  łńpiestwa,  kradzieże 
i  mordy  od  ładzi  obcych,  kupami  z  zagranicy  na  łotro- 
stwa  pr/.yphodzących,  Obywatelstwo  wolało  szkodę  sno- 
mó^  niżeii  da^ać  posiłki  niemiłemu  sobie  i  narzucone- 
mu genf'r.ł.»v*  i.  Przftto  Otton  złożył  wkrótce  urządzi 
wziął  na^'c|)(*ę  Si^dziwoja  z  Szubina. 

XV.  T>ff'czi8em  Ladwik  nie  ustanowiwszy  nic  po- 
:^yteczn«'ti: »  ^ili  Pid^ki,  zaniedbawszy  starania  o  odzy- 
8kaiii<^;>u|rut  śATjeAo  przez  Litwę  i  Brandeburczyki  od- 
niesionych,   a  zabrawszy  z  sobą  koironę  i  ione  maki 


')  Nam  cum  ad  matrem  recursiis  haheretur,  remisit  od 
Jilium,   et  filius  ad  matrem  viceversa,  sicąue  niUlus  finU  in 
negotiis. —  Anonim. 

•)  Circa  carnisprivium  (przed  wielkim  postem).  ADonim  b» 
barcie  107. 

*)  Contra  prwUegia  ipsorwm.  Anonim  tamźe^ 


k 
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^osiojeA&twa  królów,  wyjechał  do  swoich  Węgier,  zosta- 
^WBzy  matkę  Elżbietę  przy  rządzie  królestwa,  z  przy- 
łoomą  jąj  radą  ładzi  młodych  i  bez  doświadczenia  ^ 
którzy  rozumnej  starszyzny  przez  dziwactwa  niewieście 
jaiejsce  zastępowali.  Przyczyną  odjazdu  królewskiego 
Jbyła  wszczęta  od  Wołoszy  z  Siedmigrodem  graniczącej 
miespokojność.  Węgrowie  korzystając  z  kłótni  lab  sła- 
|k)ś<u  sąsiednich  sobie  narodów,  brali  za  pozór  pogań- 
stwo lab  syzmę,  aby  pod  tym  tytułem,  ich  podbiciem 
iu>we  do  królestwa  swojego  korony  przyłączali.  Papieie 
•dawali  im  pozwolenia  na  te  nabytki,  mając  same  kró- 
lestwo węgierskie  za  hołdownicze,  i  będąc  radzi,  ie 
zabierane  od  nich  kraje  wolne,  lecz  w  rozdziale  z  ko 
4(^em,  lab  w  pogaństwie  żyjące,  religią  prawowierną 
jHTzyjmowały.  Przywłaszczali  sobie  Węgrowie  panowa- 
ąie  i  nad  Wołoszą  ^),  a  lat>o  Bożorad  hospodar  czyli 
woiewoda  czyści  tego  krają  bliższej.  Siedmiogrodowi 
^uiiósł  wojslia  węgierskie  ^)  jeszcze  za  czasów  ojca  Lu- 
dwika, Karola  Roberta,  następca  zaś  jego  Stefan  w  po- 
róioieńin  z  bratem  Piotrem  Kazimierzowi  królowi  pol- 
akiemn  poddid  się,  zostida  zawsze  opinia  w  Węgrach, 
^  ten  kraj  był  ich  poddanym.  Nie  chcieli  Wołocliowie 
4ego  oznawaó^  owszem  dla  oddalenia  wszelkich  pozorów 
syzmy,  poczęli  myśleć  o  jedności  z  kościołem  rzymskim, 
i  przyjęcia  nawet  obrządku  łacińskiego. 

XVI.  Historya  kościelna  zaświadcza,  że  Klara  wdo- 
wa Alexandra  wojewc^dy  w  lonkiegft  przyjęła  ten  obrzą- 
dek, i  że  do  prfsy}ącv<k  one^o  nakłoniła  córkę  swoje 
królową  bal^ar8ką;  a  drugą  córkę  imieniem  Ankę  kró- 
lową Serwii  nakłonić  ntirA*  sit;  '),  za  co  jej  papież 
Urban  V  dzięki  złożył  *).  Syci  tegoż  Alexandra  Włady- 


*)  Obacz  w  iomie  V. 

*)  Obacz  w  tomie  V. 

•)  Obacz  Ilajnalda  pod  rokiem  1370.  In  Yalachia  Alexandri 
olim  principia  ridita  ad  Romanae  ecclesict  gremium  se  con- 
iidił  etc. 

*)  List  Urbana  V.—  Urbanus  nobtli  muHeri  Clarae  relictae 
quonaam  Alexandri  wojewodae  in  Yalachia,  viduae,  salutem 
-etc.  Datum  Romcte  apud  8,  Petrum  14  Cal,  Febr.  Pontif. 
A  VI1L 
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sław  za  powodem  macochy  swojej  Klary  przedsięwsiijt 
w  tymże  czasie  za  radą  Urbana  porzucić  dyza&ią  ')^ 
i  wkrótce  za  staraniem  Franciszkanów,  naród  swój  do 
tejże  religii  rzymskiej  przywodząc,  prosił  o  erekcyą  no- 
wego biskupstwa  w  Gzerecie  %  aby  one  odtąd  udziel- 
nie chodząc,  już  więcej  do  bisknpa  halickiego  rasłciegi^ 
nie  należało,  mając  swoje  dyecezyą  i  dyecezanów  katck 
lików,  ale  do  metropolii  gnieźnieńskiej  ^).  Z  tern  wifteysf- 
kiem  Lndwik  nowe  te  Wołoszynów  zamysły  względem 
uformowania  w  kraju  swoim  porządnej  i  prawowierne) 
niepodłegości  wziął  za  rebelią^  pomniąc  na  klęski  za 
ojca  Karola  odniesione^  a  widząc  mnożącą  się  coraz  icłi 
potęgę  z  religią,  porządkiem,  budową  zamków  i  obyczaj- 
nością. Rozkazał  zatem  ciągnąć  dwom  wojskooi,  nad 
jednem  przełożył  Mikołaja  wojewodę  siedmiogrodi- 
kiego,  który  od  ziemi  Seklów  czyli  Czekutów  miał  wpa- 
dać, drugiemu  sam  stanął  na  czele,  ciągnąc  ku  Bidga|7i, 
zkąd  przedsięwziął  przez  Duoaj  do  głębszej  wtargiiąć 
Wołoszczyzny  *).  Władysław  też  wojewoda  zebrawszy 
potężne  wojsko  osiadł  brzegi  Dunajowe  dla  bronieniB 
przeprawy  Węgrom,  drugi  zaś  jego  udział  pod  Wddaoik 
Dragomirem  postawił  naprzeciwko  Mikołaja.  Zbify 
Dragomir  około  rzeki  Ilonchy  i  rozproszony  uciekać  mu- 


')  List  Urbana.-—  Urbanus  nabili  viro  Latizldó  wojewodae 
Yalachiae  gratiam  in  praesenti,  per  quam  obtineat  glonom 
in  futurum,  —  Fide  dignorum  retatione  pereepimus  etc  Da- 
tum  Eomae  apud  S.  Petrum  VL  Idus  Aprilis  Ponłif,  A,  VIII^ 

*)  llajnald  w  historyi  kościelnej  pod  rokiem  1370  z  jednego 
"Władysława,  którego,  papież  w  jednym  liście  zowie  Latislcm, 
w  druerim  Latzko,  zrobił  dwóch 'książąt.  Zdaje  sie,  iż  to  był  tenże 
anm  Władysław,  którego  Rusini  Łąckiem  nazywali,  jak  u  nas  Bo- 
lesław Bolkiem,  Wacław  Wackiem,  albo  Wankiem,  Mieczysłair 
Mieszkiem,  Simeon  Sienkiem,  w  sposobie  mowy  słowiańskiej  na- 
zywają się. —  Turocz  w  liistoryi  węgierskiej  tego  samego  Włady- 
sława, czyli  Latzka,  nazywa  Laik,'  jako  się  (&lej  mówić  będzie. 

^)  Te  są  początki  biskupstwa  łacińskiego  wołoskiego,  Które 
my  nazywamy  bakbńskiem.  Tym  biskupem  czeretyńskim  wyświę- 
cony Andrzej,  który  był  na  na  synodzie  uniejowskim  w  r.  1376. 
Obacz  archidyakona  gnieźnieńskiego  na  karcie  116. 

"*)  Contra  Laik  wojewodam  partium  praedictarum  regta^ 
majestati  rebelluntium.  Turocz  in  Chronico  Hungarorwn, 
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«iał.  Wazafcże  gdy  Węgrzy  w  pościgu  nieprzyjaciela 
idDiej  ostroinie  postępowali ,  wprowadzeni  między  lasy, 
liAg^a  i  wąwozy;  a  od  wojska  Władysława  oskoczeni^ 
<lo  Azozęta  iginęli ,  straciwszy  na  plaoa  wodza  swojego. 
te^uA  Mikołaja.  Jednak  król  nie  mając  około  Danajii 
smoznej  (Mrzeszkody,  ponieważ  się  część  ładzi  Włady- 
sława na  pomoc  Dragomirowi  uchyliła  od  brzegu,  prze- 
4aedł  tę  rzekę ,  rozproszył  stojące  na  przeprawie  Wolo- 
^ky,  wkrótce  miasto  ich  stołeczne  Zewryn  opanował  ^). 
XVII.  Wreszcie  po  odjeździe  Ludwika  z  Polski  po- 
nmotyły  się  bardziej  jeszcze  narodowe  trwogi  dla  zda- 
riODycłi  przypadków.  Zrażone  raz  umysły  nieukontento- 
^waDiem,  brały  już  i  przyrodzone  trafunki  za  jakąś  wróżbę 
prsyszłych  nieszczęśliwości.  Spadł  piorun  w  niedzielę 
pnewodnią  postu  na  wieżę  katedralną  kościoła  poznań- 
MtgOy  i  skruszywszy  róg  onej;  temże  strzeleniem  w  ka- 
jpUey  królewskiej,  okrąży  króla  Przemysława  i  jego  żony 
na  teianach  malowane  popsuł,  Większa  nierównie  zaszła 
bcgaiń  od  zagęszczonych  po  całym  kraju  rozbojów,  któ- 
rym zostawiona  od  króla  namiestnicza  jednej  niewiasty 
a'  Opolczyka  zwierzchność  rady  dać  nie  mogąc,  na  łup 
i  mordy  bezkarne  kraj  wystawiła.  Lecz  dopełniło  nie- 
«zesęśó  publicznych  wszczęte  powietrze  morowe,  zmia- 
tając wielką  liczbę  obywatelów  płci  obojej,  gdy  tym 
<;za8em  sąsiednia  Litwa  bijąc  się  różnym  szczęścia  losem 
Tt  Krzyżakami,  i  krzewiąc  potęgę  swoje,  sposobiła  się 
do  nowych  na  Polskę  napadów  i  krajowycti  odrywków  ^). 

Bok  1372. 

XVIIL  W  takowem  rzeczy  zamieszaniu  nie  było 
koma  radzić  o  rzeczypospolitej.  Jarosław  arcybisku|> 
gnieźnieński,  głowa  senatu,  zatrudniał  się  od  dwóch 
prawie  lat  procesami  z  niektórymi  obywatelami  mazo- 
wieckimi, mianowicie  z  Pietraszem  synem  Krystyna 
wojewody   płockiego    o  napady,    zdzierstwa   i   zabory 


*)  Turocz,  Prąi,  Kromer. 

*)  Długosz,  Anonim,  Kromer. 
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w  Bwoim  powiecie  łowickim  ').  Patrzał  ca  to  obojętnie 
Ziemowit  książę  mazowiecki,  i  dopiero  wtenczas  nczyott 
sprawiedliwość,  kiedy  nań  arcybiskup  i  na  całe  kaięalfro* 
klątwę  wloiył.  Rzecz  zaspokojona  darowizną  dwóch  wio* 
sek  od  Pietrasza  w  nadgrodę  szkód  kościołowi  poczy- 
nionych. Niedłngo  potem  tente  Jarosław  starzec  olam^ 
nagle  w  Żninie,  przegrawszy  kilka  partyj  w  szachy  *). 
Ślepota  jego  i  zgrzybiałość  pociągnęła  nowe  nieanaakt 
w  kapitnle  i  w  krajn.  Krewny  jego  imieniem  Mikołaj 
z  Koszntowa  proboszcz  gnieinieński  wymógł  na  nim  za 
pomocą  przyjaciół,  że  go  następcą  swoim  mieć  poata-^ 
nowił,  i  listy  rezygnacyjne  na  to  oddał.  Nie  miał  arcy- 
biskup prawa  to  czynić  bez  woli  i  wiedzy  króla  *)  oraz 
kapitnly,  z  których  jedna  sobie  pasterza  obierała,  dmgi 
ten  obiór  przyjmował  według  zwyczaju  wieków  owyeL 
Lecz  Mikołaj  pominąwszy  obie  strony^  pojechał  spieszmy 
do  Awinionu^  chcąc  się  utrzymać  powagą  papieża  Chrte- 
gorza  XI,  który  niedawno  po  Urbanie  Y  na  stolii^  apo- 
stolskiej usiadł  ^).  Postępek  Mikołaja  obraził  kapitiuę. 
Janusz  Baszko  kantor  gnieźnieński  zebrawszy  niektó- 
rych prałatów  i  kanoników,  a  otrzymawszy  od  nieb 
plenipotencyą  i  listy  do  papieża,  dla  przeszkody  Miko- 
łajowi, pobiegł  spiesznie  za  nim  do  tegoż  Awenioniu 
Trwała  przez  cały  prawie  rok  sprzeczka.  Mikołaf  nic  nie 
sprawiwszy  wrócił  się  do  Polski ,  ztąd  tylko  chyba  ukon^ 
tentowany,  że  Janusz  jego  przeciwnik  umarł  w  Awenio* 
nie  z  choroby  zaraźliwej,  która  podówczas  w  tern  mieście 
panowała  ^). 

XIX.  Uczyniona  Mikołajowi  przeszkoda  u  stolicy 
apostolskiej  osłabiła  chęć  jego  w  dalszem  pretensyi  po- 
pieraniu. Wszakże  arcybiskup  nie  chciał  się  cofnąć  od 
przedsięwziętej  raz  urzędu  rezygnacyi.  Obrócił  oczy  Da 


')  In  honis  menscte  sui  districius.  Długosz  na  karcie  15. 

^)  Anonim. 

^)  Ule  autem  nec  domini  regis,  nec  capituli  consensu  ha- 
biło.  Anonim  obecny. 

*)  Umarł  Urban  1370  dnia  19  grudnia,  obrany  Grzegorz  tegoi 
rokr  dnia  30  top^o*  miesiąca. 

*)  Anno  Domini  13 f 3  in  Atigusto.  Anonim. 


( 


Jna  se  Strzelców,  nazwanego  Snchywilk,  dziekana  kra- 
kcyWakiegOy  kanonika  gnieźnieńskiego  i  kanclerza  koron- 
nigo  berbn  Grzymała,  którego  chc^c  na  katedrze  ntrzy- 
mA,  wysłał  do  papieża  plenipotentów  swoich  Domarata 
sdaehcica^  z  Jarandem  kanonikiem  gnieźnieńskim,  otrzy- 
mttwszy  wprzód  listy  od  króla.  Próżne  było  to  poselstwem 
w  pierwiastkach  swoich.  Ludwik,  nie  wiadomo  z  jakich 
pfsyezyn  rekomendacyą  swoje  odwołał,  a  kapitała  teź; 
swojej  nie  dała.  Musiał  Sncbywilk  sam  jechać  do  Awe- 
nfanin,  lecz  nim  wyjechał,  otrzymał  zezwolenie  kapitnły»^ 
a  Kąty  powtórne  od  króla  i  cesarza.  Tam  za  mocnen^ 
wq»arciem  Wilhelma  kardynała  krewnego  papieskiego  »> 
Włii^  potwierdzenie  i  poświęconym  został,  a  powróciwszy 
do  krajn  ^),  wszedł  w  spokojną  posesyą  nrzędn  i  dóbi^ 
zostawnjąc  przy  poprzedniku  Jarosławie  niektóre  tylkc^ 
dodiody  dla  jego  wyżywienia  '),  z  postanowienia  pa- 
jmsfciego.  Niedlngo  jednak  Jarosław  trzymał  swój  wy- 
ssał, ndawszy  się  na  życie  spokojne  i  pokutujące  ^> 
dó  klasztoru  Lendy  niedaleko  Ffrzdrów,  gdzie  po  dwócli 
kHBieeh  życia  dokonał. 

XX.  Temu  Jarosławowi  wiele  winno  jest  arcybi- 
skąpstwo.  On  albowiem  w  Łowiczu,  Opatowcu,  Uniejo- 
wie i  Kamieniu  zamki  zbudował,  a  dwory  i  wygodnie 
mieszkania  w  Gnieźnie,  Łęczycy,  Wieluniu  i  Kaliszu 
postawił.  Pochody  z  Łowicza  dawniej  szczupłe  do  ośm  - 
diiesiąt  grzywien  groszy  pomnożył.  Rozliczne  kościoły 
w  Gnieźnie,  Kaliszu,  Kurzelinie  i  Uniejowie  dźwigną]^ 
w  którem  ostatniem  mieście  kolegiatę  z  klasztorem  Be- 
nedyktynów ufundował,  i  opactwu  go  tynieckiemu  pod- 
di^  Tenże  plebanią  w  nowo  postanowionem  mieści(^ 
Kraepieach,  na  żądanie  króla  Elazimierza  nadał,  a  z  te  i 
okazy!  sobie  i  następcom  swoim  jurysdykcyą  w  rzeczo- 
nej parochii   utwierdził,  lekceważeniem  Bodzanty  kra- 


•)  Anonim. 

^)  Plenamąue  archiepiscopałus  possesaionem.  nacfvs  esK 
jnraeter  Pomeranicum  et  Opatoviensem  disirictus,  et  Calisai- 
enses  dcdmas  ąuae  sedes  apostolica  etc.  Długosz  na  karcie  1(>. 
Anonim,  Kromer. 

^)  Poenitens  et  se  ipsum  di.sdplincms.  Długosz,  Anoiiinu 
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kowflkiegO;  któr^  fuadaszo  na  to  żałował ;»  tam  albowiesi 
Warta  dzieli  obie  te  dyecezye.  Powiadają  o  tym  Jar»- 
sławie,  że  w  młodycłi  leciech  będąc  rektorem  akademii 
bonoi^kiejy  przeniósł  akademią  własną  powagą,  karząc 
laagistrat  tameczny,  że  tam  jakiegoś  stadenta  Anglika 
|)od  miecz  skazał,  ani  pierwej  przywrócił,  aż  magistrat 
należytą  uczynił  satysfakcyą.  Słycłiać  też,  iż  tenże  wccy- 
biskup  umierając  rozkazał,  aby  ciało  jego  po  śmierci 
nie  zwyczajnemi  wrotami ,  ale  przebitą  dziurą  w  murze 
<lo  kościoła  było  wprowadzone,  a  to  na  ukaranie  swoje, 
jakoby  nieprzyzwoitą  drogą  wstąpił  na  katedrę  arcytH- 
okupią.  Wieleby  było  w  ścianach  kościelnych  otworów, 
gdyby  inni  pasterze  podobnej  Jarosławowi  pokuty  na* 
zładowali.  Cóżkol wiekbądź ,  położyliśmy  tu  arcybiskupa 
tego  sprawy  jako  pożyteczne  krajowi,  a  do  ozdoby,  ¥^- 
gody  i  ł)ezpieczeństwa  jego  służące.  Wiek  nasz  wspo^ 
mina  mile  świeżo  zmarłego  w  Paryżu  prymasa  Anto* 
niego  Ostrowskiego,  który  siedząc  na  tejże  katedrze,  a 
przed  nią  na  kujawskiej,  pożyteczną  dla  obu  i  kraju 
w  budowach  wspaniałych  i  innem  gospodarstwie  pa- 
miątkę zostawił. 

XXI.  Tegoż  roku  Ludwik  król  zawarł  tranzakeyą 
z  Karolem  cesarzem  w  Wyszohradzie,  mocą  której  wszyst- 
Ide  prawa  swoje,  które  mieć  mógł  z  żoną  Elżbietą  do 
l^^zląska,  Czechom  ustąpił  ^).  Albowiem  chociaż  Ludwik 
mając  plenipotencyą  od  króla  wuja  %  zrzekł  się  swo- 
jem  i  jego  imieniem  rzeczonych  księstw  szląskicb,  sam 
też  Kazimierz  potem  uczynił  podobną  rezygnacyą,  a  to 
za  ustąpienie  pretensyj ,  które  sobie  czescy  królowie  ro- 
ścili do  księstwa  mazowieckiego;  atoli  liga  między  Ln* 
•Iwikiem  a  Kazimierzem  przeciwko  temuż  cesarzowi 
^  roku  1369  uczyniona  ^),  była  podobno  okaayą,  że 
4*.esarz  nie  ufając  Ludwikowi,  aby  on  objąwszy  króle- 
ł^two  polskie,  praw  jakich  do  Szląska,  już  jako  król 
polski  nie  wskrzesił,  chciał  się  tym  nowym  traktatem 


'; 


Ta  tranznkcy;!  ziinjdnjc  sio  w  liistoryi  węgierskiej  Pr«ija  na 
karcili  1H8. 

•)  (Hmcz  w  tomie  V. 

•*j  Obacz  w  tomie  V  pod  tym  rokiem. 
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w  wbprze  swoim  zabezpieczyć.  Zamydlał  podówczas  pa- 
piei  związaó  konfederacyą  z  książąt  sobie  przychylnych-^ 
przeciwko  gwałcicielom  i  uzurpatorom  praw  kościelnych 
we  Włoszech;  co  ażeby  do  skutku  przywiódł ,  zroluł 
zgodę  między  cesarzem  a  Ludwikiem,  za  pośrednictwem 
l(3gatów  swoich,  naprzód  Henryka  kremońskiegOi  i  Pio* 
ira  tarwizyjskiego  biskupów  ^).  Być  też  mogło,  że  Ludwik 
uie  mając  męskiego  potomstwa,  a  do  korony  węgier- 
skiej i  polskiej  córki  swoje  przeznaczając,  wolał  wcze- 
śnie zaspokoić  cesarza,  aby  od  niego  potem  przeszkody 
jikiej  nie  miał.  Cóżkolwiekbądź,  mylą  się  Długosz,  za* 
ślnbiaiąc  tegoż  roku  Zygmuntowi  synowi  Karola  cesarza 
Lbuyą  córkę  średnią  Ludwika,  i  nazywając  go  margrabią 
brandeburskim.  Albowiem  cesarz  kupił  dopiero  margral>- 
fitwo  u  Ottona  Bawarczyka  w  roku  następującym,  i  one 
umierając  w  lat  kilka  Zygmuntowi  ustąpił.  Małżeństwo 
t;3Ż  Maryi  z  tym  Zygmuntem  tego  roku  być  nie  mogło, 
ponieważ  Ludwik  we  dwa  lata  dopiero  wysłał  poselstwct. 
do  luróla  francuskiego,  ofiangąc  synowi  jego  Ludwikowi 
jadnę  ze  trzech  córek »  czegoby  nie  uczynił,  gdyby  ta 
Ślarya  już  Luxemburczykowi  była  poślubioną  ^).  Wre- 
sseie  wszystkie  te  królewny  były  małoletnie,  a  Jadwiga 
najmłodsza  drugi  rok  życia  swego  dopiero  liczyła  ^). 


Bok  1373. 


XXII.  Zostającą  od  dwóch  lat  w  pokoju,  albo  ra- 
czaj  nieczynną  i  zaniedbaną  Polskę  wzruszyła  niespo- 
kojność  jednego  mnicha.  Był  to  Władysław  nazwany 
Biały  od  włosów,  syn  Kazimierza  książecia  gniewkow- 
skiego,   który  przed  dziewięcią  blisko  lat  przedawszy 


*)  Bzowski  w  historyi  kościelnej  pod  rokiem  1372. 

^)  Alteram  de  nostris  JUiabus  Catharinam ,  mdelicet  Ma- 
rłam et  Advigam  etc.  Daium  Budae  16  mensis  Aprilis  1374. 
Obacz  Praja. 

*)  Urodziła  się  r.  1371.  Obacz  Długosza. 
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udział  swój  Eazimierzowi  królowi  ^)»  uszedł  do  Awe* 
nionn^  a  ztamtąd  w  dyecezyi  naprzód  kabiloAskiej  we 
Francy!  laikiem  cysterBkim  został,  potem  w  półiocm, 
nie  mogąc  wytrzymać  ostrego  życia,  babit  l>enedyktyi^ 
ski  w  Dywionie  przyj-  ^^.  Przesiedział  spokojnie  Wh- 
dysław  w  klasztorze,  wspierany  pieniędzmi  od  Kazimie- 
rza stryja  i  Elżbiety  królowy  węgierskiej,  aż  do  śmierci 
króla,  o  której  dowiedziawszy  się,  począł  myśleć  o  po- 
wrocie na  świat  i  do  snkcesyi.  Jakoż  był  on  najbliż- 
szym z  linii  męskiej  krewnym  zmarłego  króla,  jako 
synowiec  jego  stryjecznorodzony  ^);  a  starożytne  też 
Polaków  prawo  od  Samego  Kazimierza,  gdy  miał  sprawę 
z  Czechami  w  Wyszohradzie  przywiedzione  i  popicFfi- 
ne  ^),  zagradzając  drogę  snkcesyi  niewiastom  ^)  do 
tronn ,  pierwsze  mn  prawo  przed  Ludwikiem  dawało. 
Poznawał  to  dobrze  Ludwik,  przeto  i  koronacyą  swoje, 
aby  w  niej  jaka  na  potem  nie  zaszła  przeszkoda,  przy- 
spieszył, i  koronę  królewską  z  sobą  do  Węgier  nwiósl; 
Kazimierz  też  szczeciński  ofiarowanego  sobie  księstwa 
gniewkowskiego  przyjąć  nie  chciał,  wiedząc  o  prawach 
Władysława  •). 

XXin.  Zamysły  powrotu  na  świat  poparli  tajemnie 
niektórzy  obywatele  wielkopolscy  '^),  sprzyjając  krwi 
Piastów,  a  nienkontentowani  z  Ludwika  i  jego  rady, 
że  im  Małopolanina  Ottona  z  Pilcy  na  generalstwo  na- 
rzucił. Byli  to  Przedpełko  ze  Staszewa,  Stefan  z  Trlanga 
i  Wiszota  z  Kurnika.  Zagrzany  ich  listami  i  poselstwami 
Władysław  porzucił  klasztor,  i  udał  się  do  Aweniona 


')  Obacz  w  tomie  V  pod  r.  1366.  Mylą  sie  Długosz  powia- 
dając na  karcie  17,  że  Władysław  był  w  klasztorze  prawie  lat 
cztery.  Anonim  spółczesny  kładnie  jego  podróż  do  Awenionn  r. 
1366,  owszem  i  sam  Długosz  wyżej  to  potwierdza. 

^)  List  Klemensa  VII  antypapy  do  Władysława  tego  znajdu- 
jący się  in  Spicilegio  Jjucae  Dacherii  w  tomie  VII  na  kar.  236. 

^)  Obacz  tablice  genealogiczne. 

*)  Obacz  w  tomie  V  pod  r.  1335. 

*)  Obacz  list  Klemensa  wyżej  cytowany. 

•)  Obacz  M-yżej. 

^  Nonnulli  er  majoris  Polonia^  haronihus  regio  semini 
Polonorum  affecH  ad  novandum  res  prodwes.  Długosz. 
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do  6r2eg;orza  XI  papieia  w  nadziei ,  te  go  od  iycia 
zakonnego  uwolni,  gdzie  tylko  był  konwersem,  nie  uczy- 
niwszy profesyi  zakonnej  ^).  Nie  uczynił  tego  papieża 
przeto  Władysław  wiedząc  już  o  swoich  partyzantach^ 
i&e  się  do  Niemiec  na  jego  szukanie  i  sprowadzenie  wy- 
brali, oznajmił  im,  aby  nań  w  Bazylei  albo  w  Stras- 
burgu oczekiwali.  W  tych  tedy  obu  miastach  zastawszy 
przyjaciół,  był  od  nich  prowadzony  do  Budy  pod  po- 
zorem, aby  go  król  jako  kreviny  ^)  dwojako,  do  księ- 
stwa gniewkowskiego  przywrócił.  Elżbieta  królowlEi  młod- 
sza ®)  nalegała  na  męża  ustawicznie,  aby  dla  wuja  dy- 
.spensę  od  papieża  otrzymał.  Czynił  to  Ludwik  dla  na- 
trętów żony  ^),  lecz  podobno  nieszczerze,  dla  bojażni^ 
lywala.  Wyprawił  Władysława  do  Awenionu  z  przyda- 
nemi  mu  posłami,  wszakże  gdy  Grzegorz  nie  chciał  się- 
skłonić  do  próśb  królewskich,  powiadając,  że  nie  wi- 
dział żadnej  sprawiedliwej  przyczyny,  Władysław  prze- 
siedziawszy próżno  w  Węgrzech  dwa  lata,  wzgardzony 
u  dworu,  a  od  swoich  przyjaciół  zapomniany,  rzucił  się^ 
do  gwałtowniejszych  jeszcze  postępków.  Zdawałoby  się^ 
że  ^dności  w  żądanej  dla  Władysława  dyspensie,  była 
przyczyną  papieżowi  zamyślona  we  Włoszech  wojna,  do 
której  w  ligę  z  innemi  książętami  miał  wchodzić  i  Lu- 
dwik, a  z  Polski  na  ten  koniec  dziesiąty  grosz  od  do- 
chodów kościelnych  rocznie  był  wyznaczony  *).  Co  gdyly 
jaka  z  przyczyny  wymniszenia  Władysława  powstała 
w  kraju  rewolueya,  cofnąłby  Ludwik  swoich  w  tej  mie- 
rze papieżowi  obowiązków.  Potrzebował  też  niemniej 
papież  pomocy  Ludwika  i  posiłków  z  Polski  przeciwl^o 
Turkom,  na  których  krucyata  powszechna  była  obwołana^ 


*)  Anonim.  -—  List  Klemensa  wyże]  cytowany. 

^)  Elżbieta  Bośniaczka  żona  Ludwika  urodziła  się  z  siostiy 
rodzonej  tego  Władysława.  —  Matka  Ludwika  była  ciotkę  jego. 

')  Zawsze  się  pisała,  Elizabeth  regino  junior^  żona  króla- 
dla  różnicy  od  Elżbiety  Łokietkownej  matki  królewskiej,  Eliza- 
beth senior. 

*)  Importunis  instantiis  uocoris  suae. 

^)  Bzowski  w  historyi  kościelnej  pod  r.  1872. 
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XXIV.  Wyjechał  zatem  Władysław  tajemnie  s  Bady 
ze  czterema  tylko  ludźmi,  i  przybywszy  do  Gaiez&a 
w  nadziei  wsparcia  od  Wielkopolanów^  stanął  napoesątka 
lYrześaia  ^)  w  domu  Hanka  rajcy  miejskiego.  Poznany 
od  rajcy  po  obiedzie,  i  udarowany  jastrzębiem,  ndi^  się* 
nazajutrz  do  starego  Władysławia,  gdzie  z  towarzyszami 
swoimi  wszedłszy  do  zamku  bez  żadnej  przeszlcody. 
zwołał  mieszczany,  przysięgę  wierności  od  nich  odebrał 
i  straż;  osadził.  Uczynił  toż  samo  w  Gniewkowie,  zkąd 
spiesznie  pobiegł  z  zgromadzającą  się  ku  niemu  szlaehtą 
ku  Złotoryi.  Starosta  miejscowy  nazwiskiem  Bemlik 
znajdował  się  niedaleko  zamku  w  wiosce  swojej.  Na- 
padł nań  Władysław,  i  związanego  prowadzić  z  sobą 
do  fortecy  rozkazał.  Żołnierze  ostrzeżeni  o  przybyciu 
książęcia,  widząc  niebezpieczeństwo  starosty,  któremu 
on  ucięciem  głowy  pogroził,  jeżiiby  zamku  nie  puśdł, 
poddali  się  bez  dobycia  broni.  Tym  sposobem  w  jednym 
dniu  opanowawszy  YHadysław  trzy  miasta,  złożył  naza- 
jutrz rano  koło  i  radę  z  obywatelów  władysławskieii  i 
gniewkowskich,  z  którymi  podstąpił  pod  zamek  Szarlej, 
ubronny  wielce  i  prawie  niedostępny  ^).  Poddał  się  i  ten 
nazajutrz  po  krótkim  od  oblężonych  odporze  ze  stratą 
jednego  tylko  żołnierza,  z  strony  książęcia  w  progn  sam- 
kowym  rozsiekanego.  Ostrzeżony  o  tych  przez  Włady- 
Hława  zamków  królewskich  zaborach  generał  wielkopol- 
sid  Sędziwój  z  Szubina,  rozesłał  po  województwach  di^ 
jurysdykcyi  swojej  należących,  aby  szlachta  na  fam 
siadała,  a  przez  listy  królowi  o  wszystkiem  oznajmiw- 
szy, podstąpił  tymczasem  z  wojskiem  pod  miasto  Wła- 
<iysław. 

XXV.  Król  lękając  się,  aby  tak  nagłe  i  spieszne 
wzmocnienie  zbrojnego  mnicha,  powszeehnej  w  na- 
rodzie trwogi  i  zamieszania  nie  sprawiło,  rozpisał  po 
wszystkich  ziemiach  koronnych,  aby  się  każdy  szlachcic 
miał  do  broni  pod  utratą  części   i  dóbr  '),  a  wszyscyr 


')  Ipso  die  nativitatis  Yirginis  Mariae.  Anonim. 

*)  Inexpugnahile.  —  Anonim. 

^)  Sub  amissione  honoris  et  bonorum.  Anonim. 
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obywatela  z  poostsoii  swojemi  ściągali  się  pod  ko- 
mmdę  generała  wielkopolskiego.  Pogróiki  królewskie 
Tfsifły  swój  skutek.  Najpierwsi  Eujawiaoie,  którey  się 
najskwapliwiej  do  Władysława  garnęli,  wodza  swojego 
odstąpili,  a  za  uełiodenn  powoli  innych  mało  kto  pod 
jego  chorągwią  został.  Ściśnione  od  wojsk  królewskich 
miasto  Władysław,  nie  widząc  żadnych  posiłków  od 
Gniewkowczyka y  poddało  się  Sędziwojowi,  i  wierność 
lOrttlowi  zaprzysięgło.  Sam  książę,  Inbo  miał  dosyć  In- 
(Id  i  żywności  na  oałv  rok  w  zamkach  Szarlejn  i  Zło- 
toryi ^  bojąe  się  zdradliwego  wydania,  poddał  one  do- 
browolnie generałowi  na  zapewnienie  Jego  i  innych  pa- 
n4w  polskich,  że  od  króla  do  łiiski  przyjętym,  i  w  swoich 
pmtensyach  zaspokojonym  będzie.  Omyliła  nadzieja.  Lu- 
dwik rozgniewany  nietylko  mn  żadnej  łaski  nie  uczynił, 
ale  go  wszędy  ścigać  i  zabić  rozkazał  ^).  A  tak  Wła- 
dysław w  ostatniej  nędzy  i  rozpaczy  zostając,  szukał 
przytułku  na  granicy  marchii  brandeburskiej  u  Ulryka 
dziedzica  i  hrabi  na  Drdzeniu,  hołdownika  korony  pol- 
skią}^  lecz  Niemcom  przychylniejszego,  jako  się  o  tern 
póżniąj  mówić  będzie  ^). 

£KVI.  Pomnażała  się  tymczasem  liczba  katolików 
na  Rnsi,  z  osiadającemi  tam  od  czasów  najbardziej  na- 
by-eia  tej  prowincyi  przez  Kazimierza  W.  familiami  pol- 
skiemi,  a  nawróceniem  dyzunitów  przez  różne  zabiega- 
jące tam  zakonniki,  mianowicie  Franciszkany  i  Domi- 
nikany*'  Rzecz  do  prawdy  podobna,  że  podbijana  po 
tylekroć  Ruś  od  królów  i  książąt  polskich,  mieć  tam 
mogła  biskupy  katolickie  i  swoje  katedry.  Słabość  lub 
przemoc  tych  książąt,  chodząc  koleją,  odmieniła  zo 
zwierzchnością  krajową  stan  religii.  Co  książęta  polscy 
ustanowrli,  to  ruscy  odmieniali.  Kazimierz  Sprawiedliwy 
dostawszy  państwa  ruskiego,  pomnożył  katolików  w  księ- 
stwach cnełmskiem,  brzeskiem,  włodzimierskiem ,  prze- 


*)  Sed  demum  dubiłans  ejus  potentiarą^  et  qttod  te  inter- 

fieifeeerat  mętu  mortis  etc.  List  Klemensa  antypapy  wyżej  cy- 
towany. 

^)  Anonim  na  kar.  9.  Obacz  o  tym  Ulryku  w  temie  Y. 
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luyskiem  i  halickiem  ^).  Być  tam  mogły  wprawdzie 
katedry  biskupie,  jako  zaświadcza  Grzegorz  XI  w  liście 
«woim,  lecz  nim  Kazimierz  Wielki  Basi  dostał,  siedzieli 
na  nicli  episkopowie  dyzuniccy  ^)y  powyganiawszy  b- 
-ci&skich.  A  labo  papieże  od  stu  lat  i  dalej  posyłali  tam 
na  misye  zakonników,  owszem  Inocenty  IV  papiei  usta- 
nowił tam  w  roku  1252  towarzystwo  braci  pielgnymu- 
Jącychf  w  ktdrem  się  i  biskupi  znajdowali  wyświfoani 
na  przyszłe  katedry,  nie  mieli  jednak  oni  pewnyełi  dy- 
ecezyj  ani  jnrysdykcyi,  dla  przemagającej  dyzunii.  Mie- 
szkali tylko  po  klasztorach  swoich  współbraci,  a  dla  ka- 
tolików biskupie  obrządki  tajemnie  sprawowalL  Nie 
hrsiy  skutku  późniejsze  papieżów  postanowienia,  nawet 
za  panowania  nad  Busią  Kazimierza  Wielkiego,  wzglę- 
dem erekcyi  biskupstw  łacińskich  ^). 


•)  Obacz  w  tomie  V. 
')  Obacz  tamże. 

?  Kijów  miasto  niegdjś  stołeczne  i  głowa  państwa  ruskiego, 
pierwiastków  religii  chrześciańskiej ,  wprowadsaonej  przez 
Włodzimierza  I  miało  swoicłi  biskapów,  to  nie  podpada  w^ii- 
wości.  — -  Przywilej  tego  Włodzimierza  pod  tytułem;  Constitutio 
JS,  principis  Ylaaimiri  de  potestałe  mełropolitae  de  decimis 
et  aliis,  cytuje  Kulczyiiski  in  specimine  ecclesiae  Rułhenioae 
około  roku  1000. 

Lecz  tu  nie  jest  mowa  o  biskupacti  obrządku  grecko-fiłotHań- 
«kiego,  który  obrządek  wespół  z  wiar%  chrześciańskę.  od  pomie- 
nionego  Włodzimierza  bjł  przyjęty.  Szukajmy  na  Ru^i  początków 
icligii  obrządku  rzymskiego,  dla^  znalezienia  śladu ,  jeźli  tam  byli 
biskupi  łacińscy,  bo  gdzie  niemasz  trzody,  tam  i  pasterz  mniej 
potrzebny. 

Wszczęta  mało  co  przed  nawróconymi  Rusinami  dyzania 
-w  koóciele  greckim,  dała  natychmiast  powód  stolicy  apostolskiej 
rdo  pilnei  baczności,  aby  świeżo  nawrócone  do  chrześoia^wa  Jnoe 
Błowiańskie  narody,  z  tiąjźie  krwi  co  i  Rusini  idące,  przyjmowały 
raczej  z  wiarą  obrządek  łaciński,  niżeli  grecki,  już  odszczepieii- 
stwem  skażony  i  nadpsuty.  Jakoż  Bulgarowie  1  inni  Słowianie 
zadunajscy  iuż  się  byli  od  FocYUsza  zarazili,  przeto  i  papież  Jan 
XIII  pozwalając  Bolesławowi  11  książcciu  czeskiemu  erekcyi  bi- 
skupstwa w  Pradze,  wyraźnie  mówi:  non  secundum  ritum,  aut 
^ectam  Btdgaricae  genłis^  vel  BiLssiae  aut  8davonicae  Unguae, 
^ed  ctericum  latinis  liłeris  eruditum, — jako  cytuje  list  ten  etity 
Annaiista  Saxa  na  karcie  331. 
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XXyiŁ  Biskapi  labnscy  od  czasów  Henryka  Bro- 


Ledwo  się  zaczęła  rozkrzewiać  w  księstwie  kijowskiem  wiara 
•fhrześciaiiska  obrządkiem  greckim,  powiada  Ademar  mnich  spół- 
*<ze8njr  w  kronice  swojej ,  że  post  paucos  dies  Greaecus  episco- 
2nts  %n  Russiam  vemt,  et  mediełatem  ejiLS  provinciae  conve)'- 
tlt,  et  morem  Graecum  in  barba  crescenaa  et  caeteris  exemplis 
€Ldduxit 

Lecz  jeźli  w  początkach  zaraz  chrzesciaństwa  ruskiego,  wy- 
padający z  Grecjri  stronnicy  Focyusza  rozrywali  jedność  religii, 
w  zupehiej  swojej  prawowiemości  od  Włodzimierza  przyjętej,  nie 
omieszkali  i  katoUc3r  wprowadzać  do  tego  kraju  swojego  obrządku. 
Święty  Bruno  z  mnicha  Benedyktyna  wyświęcony  na  arcybiskup - 
fitwo  za  pozwoleniem  papieża,  jako  świadczy  Dy tmar  biskup  mers- 
bfirski  jego  współczesny  i  w  szkołach  kolega,  a  od  Bolesława 
Chrobrego  na  nawrócenie  Prusaków  i  Rusi  zaproszony,  przepo- 
i^iadając  tam  wiarę,  otrzymał  koronę  męczeńską  in  conjinis  Rus- 
^iae,  jako  świadczy  tenże  Dytmar  i  kronika  spółczesna  kwedlim- 
boiska.  Ciało  świętego  odkupił  od  pogan  Bolesław,  i  pogrześć 
rozkazał. 

Zdaje  się,  iż  ten  święty  Bruno  był  pierwszy  biskupem  ruskim 
i  praskim,  bo  biorąc  święcenie  biskupie  musiał  mieć  razem  i  ty- 
tuł swojego  pasterstwa.  Nie  można  go  jednak  nazywać  biskupem 
iójowskim,  ponieważ  w  pierwiastkach  nawrócenia  narodów,  nim 
«ic  Tozmnożyła  liczba  prawowiernych,  a  cotem  wprowadziła  hie- 
i-ąrełua  porządna,  pospolicie  pierwszych  biskupów  nazywano  Po- 
loniae,  Rtissiae,  Lithvaniae,  Prusiae,  i  tym  podobnemi  tytułami 
powszechność  kraju  znaczącemi.  Takimi  byli  w  Polszczę  Jordan, 
vUtwie  Vitus,  w  Prusiech  Chrystyan,  a  na  Rusi  może  ten  Bruno, 
póki  się  w  tych  krajach  szczególni  ziem  drobniejszych  biskupi 
nie  zjawili. 

Gdy  Bolesław  Chrobry  Ruś  zawojował  około  r.  1018  i  wziął 
miasto  Kijów  stolicę  tej  monarchii,  korzystając  z  niezgod  synów 
•  Włodzimierza,  o  naonarchią  i  księstwo  kijowskie  domową  wojno 
prowadzących,  poczęła  się  pomnażać  na  Rusi  wiara  katolicka 
rzymska.  Świętopełk  syn  Włodzimierza  jeszcze  za  życia  ojcow- 
skiego ożenił  się  z  córką  Bolesława  CłiroDrego.    O  tym   Święto- 


.  regio.  corwęrsd  est  Prowadził  do  Kidowa  królewnę  polską  Rein- 
.  l^erg  biskup  kolberski  w  Pomeranii.    Rozumiem,  iż  za  powodem 
^ttega  biskupa  wzięła  wzrost  na  Rusi  religia  katolicka.  Osadzili  go 
-potem  Rusini  w  więzieniu,  ^dzie  i  życia  dokonał.    Kłaść  go  mo- 
d^a  między  biskupami  ruskimi  po  Brunonie,   na  którą  katedro 
mógł  być  przeniesiony  od  Bolesława  zwyczajem  wieków  tamtych', 
v^śi6  królowie  polscy  nie  dokładając  się  Rzymu,  przenosili  bisku- 
pów jak  chcieli,  o  co  żali  się  Pascłiał  II  papież  w  liście  swoim 
.  <lo   liarcina  arcybiskupa  polskiego  około  roku  1102.    Quid  de 
inmslcitionibtis  episcoporum  loquar,  quae  apud  vos  non  autho- 
-jriiate  ąpostolica,  $ed  nutu  regis  praesumuntur. 
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<Iatego  ksiąźccia  szIąBkiego,  który  nmarł  w  opiece  Bo- 


Od  czasów  Chrobrego,  który  Ruś  podbił,  nie  przestawali  kró- 
lowie polscy  praw  swoich  do  księstwa  kijowskiego,  gdy  się  zda- 
rzyła okazya,  popierać.  Bolesław 'Śmiały  około  roku  1070  zdobył 
znowu  Kijów;  książę  tameczny  Dymitr  czyli  raczej  Izasław  I 
wnuk  Włodzimierza,'  będąc  mocno  ściśniony  orężem  polskim,  a 
Aviedząc  jak  podówczas  stolica  apostolska  mając  papieżem  Grze- 
gorza VII,  zwierzchność  sobie  nad  głowami  ukoronowanemi  przy- 
'.yłaszczała,  wysłał  do  Rzymu  syna  swojego,  oddając  siebie  i  pań- 
stwo swoje  w  opiekę  głowie  kościoła,  co  Grzegorz  chętnie  przyjął, 
jako  zaświadcza  list  jego  do  Izasława  pisany,  który  *8ie  znajduje 
w  zbiorze  listów  papieskich  ułożonym  przez  Harduina  'Jezuitę. 

Została  zatem  po  części  Ruś  katolicką  i  papieżom  podległa,. 
lecz  podobno  z  potrzeby,  aby  się  od  zwierzchności  polskiej  uwol- 
?iiła.  Cóżkolwietbądź ,  następna  w  kraju  rewolucyą  po  wygnaniu 
Bolesława  Śmiałego,  zatrzymała  progres  obrządku  łacii^skiego 
w  księstwie  kijowskiem.  Atoli  zwycięstwa  Krzywoustego  nad  ^i 
l^usią  przywróciły  znowu  starania  Polaków  do  wskrzeszenia  upa- 
tllego  katoltctwa.  Maurycy  biskup  krakowski  mając  dyecezyą 
Hwoję  i  w  lubelskiem,  aż  do  ruskich  ziem  zachodzącą,  i  powierzone 
sobie*  pasterstwo  Rusinom  pograniczne,  pisał  nawet  do  świętego 
Bernarda  opata  Clarae  Yctllis,  zapraszając  go  do  winnicy  nudoej 
iia  robotę  apostolską.  List  tego  Maurycego  znajduje  się  w  zlMorse 
królewskim. 

Nie  wiadomo  nam  jednak,  jeżeli  od  czasów  Chrobrego  roz* 
proszeni  po  Rusi  katolicy  mieli  jakiego  biskupa  łacińskiego  w  Ki- 
jowie lub  w  innych  miastach  ruskich.  Podobnieisza  do  prawdy, 
że  do  biskupa  krakowskiego  należeli,  jako  się  niżej  objaśni.  Zda* 
wałoby  się  jednak,  że  Kazimierz  Sprawiedliwy  syn  Krzywoustego 
opanowawszy  znaczną  część  Rusi  i  Jadźwingów,  to  jest  Podlasie,, 
ziemie  chełmską,  włodziinirską,  przemyską,  halicką]  i  brzeską,, 
mógł  tam  katedry  biskupów  łacińskich  przeznaczyć. 

Na  początku  trzynastego  wieku,  w  pierwiastkach  panowania 
Leszka  Białego,  gdy  książęta  kijowscy  dla  niezgod  i  domowydi 
wojen  drobnieć  poczęli  i  słabieć,  Roman  książę  ruski  na  HaHezu,. 
podbiwszy  ich  pod  swoje  zwierzchność,  przeniósł  do  Halieza  sto- 
licę  monarchii.  Od  tego  e2asu  poczęło  mniej  znaczyć  miasto  K^ów* 
A  lubo  sam  z  daru  Kazimierza  ^prawiedliweepo  monardiy  pol- 
skiego  otrzymał  księstwa  halickie  i  włDdzimirsKie ,  stał  się  Pola- 
kom nieprzyjaznym  "dla  ich  słabości  i  niezgod  pod  Leszkiem  Bia- 
łym. Niknęła  katolicka  religia  pod  panowaniem  Komana.  InBO* 
centy  III  papież  pisał  do  niego  przez  swego  legata,  i  koroac  mu 
mską  ofiarowała  wszakże  Roman4ą  ofiarą  wzgardził,  woląe  iyć 
w  dyznnii  z  kościołem  rzymskim. 

Po  zabiciu  tego  Romana  w  r.  1206  pod  Zawichostem  w  bi- 
twie z  Polakami,  rastąpiła  na  Rusi  rewolucya  z  okazyi  różnych 
pretendentów  do  sukeesyi  halickiej  i  kijowskiej.   Koloman  króle- 
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ledawa  Wstydliwego  %  przywłaszczali  sobie  jorysdyk- 


wicz  węgierski,  szwagier  Leszka,  opanował  Halicz  na  życzenie^ 
jak  pisze  ojciec  je^o  Andrzej  do  papieża  Honoiynsza  II,  samych 
Knsinów,  którzy  obiecali  in  unitate  et  ohedientia  sanctae  jko- 
laanae  ecclesiae  perseverałuros  in  posłerum,  salvo  tamen  «o, 
qw)d  fcks  illis  sit,  alicts  a  rUu  proprio  non  recedere,  to  jest^ 
że  mieli  być  unitami. 

Krótkie  Węgrzyna  na  Rusi  panowanie  nie  wiele  pomogło  da 
zupełnego  wprowadzenia  religii  rzymskiej.  Dbalsi  o  ni§  książęta 
pobcy  Leszek  Biał^  z  siostrą.  Salomeą  kredową  halicką,  wprowa- 
dziU  na  Rud  i  do  Kijowa  świeżo  uftmdowany  zakon  DominiKanów^ 
ktdiy  za  przewodniczą  gorliwością  świętego  Jacka  Odrcwąśa  Po* 
laka  wiele  tam  dopomógł  do  wzrostu  religii.  Honory  U  paeież^ 
pisywał  często  hsty  do  książąt  ruskich  ^  wzywając  ich  do  jedno- 
ści, owszem  oni  sami  żądali  od  papieża,  aby  im  posłał  legata 
z  Polski  na  naukę  i  oświecenie  w  wierze.  Wszelako  choć  się  po- 
mnażali na  Rusi  katolicy,  nie  mieli  udzielnego  biskupa,  afe  do 
dyecezyi  krakowskiej  należeli. 

Dopiero  Henryk  Brodaty  książę  szląski,  będąc  opiekunem 
małoletniego  Bolesława  Pudyka,  kreował  biskupem  ruskim-łaciń- 
skim  opata  opatowskiego.  Baszko,  który  kończył  historyą  Bogu* 
fisia,  powiada,  że  przy  podniesieniu  z  ziemi  kości  świętego  Stani* 
sława  męczennika  był  między  innymi  biskupami  przytomny  Ger- 
kardus  prvmu8  Russiae  episcoptis  ordinis  Ciaterciensis,  &uo7i^ 
dam  abias  de  Opatów.  Wszakże  w  dalszym  czasie  został  poaobno 
tylkot  tytuł  biskupi  przy  mnichu  Gerardzie,  bo  Henryk  mając 
w  ud^aie  swoim  szląską  ziemię,  i  życzliwy  swojemu  biskupowi 
lubuskiemu,  jako  urząd  biskupi,  tak  i  dobra  do  niego  na  Rusi 
należące  przeniósł  do  jego  katedry,  jako  mówi  Bogufał  na  karcie 
58.  Jaenricus  monasterium  Opatomense,  cums  monasterii  dbhas, 
et  Ruthenorum  episcopus,  pro  catholicts  wi  degentihus  de  novo 
faerat  creatus^  ad  ecclesiam  Lubucensem  transtuUt  etc. 

Od  tego  czasu  poczęli  mieć  biskupi  lubuscy  dobra  swoje 
w  Opatowie  sandomierskim,  a  jur^sdykcyą  nad  katolikami  na 
Rusi  mieszkającemi,  jako  zaświadczają  buUe  Alexandra  IV  papieża 
do  biskupów  lubskich  pisane.  Upadła  iednak  nadzieja  erygowania 
udzielnych  biskupstw  na  Rusi.  Kijowskie  księstwo  zburzyli  i  zni- 
szczyli Tatarzy  Mo^ołowie  około  roku  1241,  a  Daniel  Romana 
Byn,  król  ruski,  wziąwszy  koronę  od  Alexandra  IV  papieża  dla. 
obietnic,  że  katolikiem  zostanie,  "powrócił  do  dyzunii,  i  nadzieje 
stolicy  apostolskiej  zawiódł. 

W  takich  dla  katolików  przeciwnościach  nie  upadła  przecio 
gorliwość  papieżów  w  nawracaniu  Rusinów.  Innocenty  IV  papież 
ustanowił  około  roku  1252  misye  ruskie  z  Dominikanów  i  Fran- 
ciszkanów pod  imieniem  societas  peregrinantium ,  któiych  misy- 
onarzów  apostolskich  pracą  nawróciła  sie  Ruś,  budowały  się  ko- 
ścioły i  klasztoiy  po  niektórych  miejscach,  i  zakładały  fundamenta 
)  Obacz  w  tomie  V. 

Bibl.  Fol.  Uistorra  narodu    polskiefO,  N»ri>*s*n  CRA.  117 
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eyą  nad  katolikami  ziem  ruskich;  przeszkadująe  erek« 
€yom  biskupstw  nowych  pod  pozorem ,  iż  tam  nie  było 
iiosyć  katoUkóW;  a  fundowane  w  rzeczonych  miastach 


<lo  erekcyi  przyszłych  biskupstw  w  Kijowie,  Łucka,  Chełmie,  Ha- 
liczu, Przemyślu,  Kamieńcu  i  Cerecie  w  Wołoszech. 

Odmiana  panujących  prz3niiosła  lepsze  czasy  dla  katolików 
ruskich.  Zniknął  dom  Daniela  króla  ruskiego  na  S3niu  jego  Leonie. 
Bolesław  syn  Trojdena  książę  mazowiecki  z  córki  czyli  siostry 
Leona  urodzony,  objął  Ruś  czerwoną,  za  pomocą  madysławt 
Łokieika  króla  polskiego  stryja.  Za  jego  panowania  namnod^io 
się  wiele  osadników  z  Polski  i  Mazowsza  w  tamtych  krajach,  a  chce 
tego  Bolesława  otruli  Rusini  z  nienawiści  ku  rehgii  rzymskiej, 
jednak  Kazimierz  Wielki  opanowawszy  rzeczoną  Ruś  czerwoną 
około  roku  1340  i  onę  w  prowincyą  polską  obróciwszy,  dał  tem 
większą  sposobność  duchowieństwu  do  czynienia  prozelitów. 

Inny  wcale  był  stan  Rusi  kijowskiej  i  Wołynia  z  Podolem. 
Oedymin  poganin,  książę  litewski,  opanował  te  kraje  około  roku 
1320.  Wszelako  lubo  był  b^wochwjJcą,  użył  polityki  rostropnej, 
że  religii  greckiej  tam  panującej  nie  znosił,  owszem  nad  nowo 
zdobytem  państwem  swojem  kijowskiem  ustanowił  gubernatorem 
niejakiegoś  Mindawa  Litwina,  któiy  się  na  ruski  obrządek  wy- 
chrzcił.  Tenże  Gedymin  przez  powolność  ku  papieżowi  Janowi 
XKJ1  z  którym  korespondował,  i  dla  względów  lego  katolikom 
sprzyjał,  dopuścił  w  Kijowie  erekcyi  albo  raczej  przywróe^iia 
Ijiskupstwa  Mjowskiego  łacińskiego.  Zaświadcza  to  Abraham  Bzow- 
ski Polak  Dominikan  mąż  uczony,  który  historyą  kościelną  koń- 
czył po  kardynale  Baroniuszu.  Pisze  on  na  karcie  362  pod  rokiem 
1321  w  ten  sposób:  Joannes  XXII  Kijoviae  in  confinibus  Rvl- 
ihenorum  et  Tartarorum  episco^m  restituit  etc.  Kijomemes 
antiąuituis  Galatae  appellati  jam  a  centum  annis  propłer 
schisma  Groeconicum  (to  jest  od  panowania  Leszka  Białego)  pa- 
storem, et  clerum  całholicum,  ąuin  et  populum  christianum  (dl» 
napadów  litewskich  i  tatarskich)  habere  aesierant.  Hoc  t&mpcfe 
cum  opera  fratrum  praedicatorum  ad  fidem  reverti  caepissent; 
Stephanus  episcopus  Imbtisanus  (Lubusz  w  marchii  teraz  bran- 
deburskiej)  primlegio  sedis  apostolicae  inniocus,  fratrem  Hen- 
ricu/m  ex  lectore  Posvalcensis  Dominicani  institułi  episcopum 
illis  pra^fecerat,  quod  praetenderet  ex  indulto  apostolico  iUis 
populis  ae  pastore  providere,  qui  recens  ad  fidem  catholicam 
a^ccederent  Postulaoatur  ad  eam  dignitatem  Henricus  a  dero 
et  populo.  Caeterum  quod  de  prwilegio  Stephani  non  nihil 
dwhitaret  (Henricus)  Jacpho  Columnio  tituli  8.  G-eorgii  ad 
velum  aureum  cardmali  id,  ąuidąuid  a  Stephano  obtinuerat, 
detulity  et  Avenionem  profectus^  a  Joannę  XXII  pontłfice 
4^nfirmationem  accepit,  sacris  eum  initiante  Berengario  epii- 
4Mpo  Portuensi  18  Ćalendas  Januarii, 


jcośeioły  były  tylko  parochialnę  ^).  Być  to  mogło  przed 
Kasimierzem  Wielkim,  gdy  Komatiy  Daniel  i  Leon^  ksią- 
żęta ruscy  przemoiniy  potłamiwszy  religią  rzymską,  i 
«wojej  orietatalnej  dawszy  panowanie^  ledwo  ślady  ka- 
tolietwa  przy  małych  plebaniach  zostawili.  Kazimierz 
Wielki  zamyślał  o  erekeyi  porządnej  jnż  hierarchii ,  nie 
przyszło  jednak  do  tego  dla  przyczyn  nam  nie  wiado- 
mych. Dopiero  ostatniego  roku  panowania  jego  po^ 
<ez(^  braó  wzrost  katedry  rzymskie  w  krajach  ruskich 
i  im  sąsiednich.  Urban  Y  jako  wyżej  mówiono  %  ery- 
gował biskupstwo  wołoskie  w  Gzerecie,  i  poddał  one 
metropolii  gnieźnieńskiej^  a  osiadłych  w  ziemi  halickiej 
katolików  nowego  tego  biskupa  jnrysdykcyi  poddał.  Na- 
«tępca  Urbana  Grzegorz  XI  począł  usilniej  myśleć  o  przy- 


Wskrzeszona  w  Kijowie  katedra  łacińska  biskupia  około  roku 
1321  pod  panowaniem  litewskiem,  była  bez  pochyby  powodem 
Bole^wowi  ksi§źęciu  mazowieckiemu,  któiy  wkrótce  jako  dzie- 
-dzic  Ruś  objął,  do^pomnoźenia  tamże  kościołów  rzymsklcłi,  a  tem 
bardziej  Kazimierzowi  Wielkiemu,  który  w  roku  1340  tęź  Ruś  do 
korony  przyłączył.  JeźU  biskupi  lubuscy  dopuścili  mieć  Kijowia- 
nom  swojego  łacińskiego  biskupa  w  osobie  Henryka,  jako  wyżej 
mówionOj  że  kraje  kijowskie  l^ły  dalsze,  opierali  się  wskrzeszeniu 
innycli  biskupstw  w  Chełmie,  Haliczu,  Włodzimierzu  i  Przemyślu, 
poa  różnemi  pozorami  dla  swoich  prywatnych  zamiarów.  Kazi- 
mierz Wielki  mamcy  Ruś,  nie  chciał  zapewne  mieć  jurysdyk- 
€y§  w  niej  tego  biskupa,  który  katedrę  swoją  miał  w  marchii 
brandeburskiej,  owszem  wyłamywał  się  od  podległości  koronie,  i 
prawowal  się  z  królem,  jako  mówiono  w  tomie  V  pod  rokiem  1369. 
Uczyniona  zgoda  w  roku  tymże  między  królem  i  biskupem,  nie 
irspomina  nic  o  konkordacie  względem  jurysdykcyi  na  Rusi.  Zdaje 
się  jednak,  iż  ona  być  mogła  w  innej  tranzakcyi  rokiem  pierwej 
uczyniona,  o  której  ta  pośledniejsza  wspomina,  że  s  ę  stało  w  Ka- 
liszu w  roKU  1368  na  początku  stycznia.  Jakoż  Kazimierz  moźeby 
za  życia  swego  do  skutku  przyprowadził  przedsięwzięcie  swoje 
względem  erekeyi ,  albo  raczej  przywrócenia  i  opatrzeniabiskupstw 
łacińskich  na  Rusi,  tak  jako  już  we  Lwowie  ustanowił  biskupa 
ormiańskiego,  gdyby  śmierć  zamysłów  jego  nie  przerwała.  Zostfiło 
to  do  wykonania  Ludwikowi,  za  którego  rzeczone  biskupstwa 
istotę  swoje  z  tytularnych  dawniej  wziąwszy,  do  naszych  wieków 
trwają. 

*)  Et  guod  venerabilis  frater  noster,  episcopiis  Imbucensis 
<i88er€n8  aictas  ecclesias  non  cathedrales,  sed  duntaxat  paro- 
ikicdes  et  sihi  suo  —-  dioecesano  subjectas*  List  wyżej  cytowany^ 

')  Ol)acz  pod  rokiem  1370. 
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wrócenia  na  Rnsi  tejże  biskupstw  łacińskich;  eó  nini 
się  wkrótce  stało-  jako  niżej  mówić  będziemy,  na  {nroAb^ 
Ludwika  króla  i  Władysława  książęcia  opolskiego  ga- 
bernatora  Polski ,  uprzątał  naprzód  zawady  czynione  d> 
tego  przedsięwzięcia  przez  Piotra  biskupa  labuakiego.. 
Obywatele  lwowscy  i  inni  Rusi  polskiej,  dicieli  mleó 
pasterza  udzielnegOi  na  ten  koniec  żądali  od  Grzegorza^ 
aby  mieszkający  tam  Franciszkanie  mogli  tymczasem 
bez  przesokody  administrować  im  sakramenta.  Napisał 
zatem  papież  dwa  listy^  jeden  do  rzeczonych  obywate- 
łów  ^),  drugi  do  wikarego  franciszkańskiego  ^)  z  pozwo- 
leniem, aby  rzeczeni  zakonnicy  dopełniali  powinności 
parafialnych,  mimo  zakazy  biskupa  lubuskiego^  pókitqr 
nowe  tam  katedry  nie  były  ufundowane  ^). 

XXVin.  Z  niemniejszą  usilnością  starał  się  tenż& 
papież  o  nawrócenie  Litwy.  Szerzyła  się  jej  potęga  pod 
Olgierdem  wielkim  książęciem,  a  bracią  jego  Lubardem 
i  Kiejstutem.  Polacy  w  zamieszaniu  i  nierządzie  domo* 
wym  stracili  Włodzimierz.  Krzyżacy  w  ustawicznych  za* 
pasach  z  tąż  Litwą,  lubo  za  powodem  mistrza  swojego* 
Winryka  Kniprode  częste  z  niej  zwycięstwa  odnosiB,. 
krzepiło  się  jednak  co  raz  bardziej  pogaństwo  klęskanń 
niezrażone,  a  przez  ustawiczne  wojny  ćwiczące  się 
w  sztuce  żołnierskiej,  już  i  Krzyżakom  strasznem  byd 
poczynało.  Sama  religia  zdawi^a  się  być  najdzielniejszym 
dzikości  hamulcem.  Orzegórz  papież  mając  informacją 


^  Greaorius  episcoptis,  —  DUectis  filiis  unwersis  et  sin- 
gulis  neophytis,  guarumcunąue  nałionum  in  terra  Lemłmrgae^ 
et  aliis  Utissiae  parłihus  constitutis  salutem. —  Laetamur  m 
Domino—  vestrts  precibiŁS  inclinati,—  Datum  apud  ViUam 
novcnn  Avenionensis  dioecesis  Xli  Cal,  Augusti,  ponłificatu^ 
anno  tertio, 

*)  Dilecto  filio  vicario  dilecti  filii  ministri  generalia  ordi- 
nis  jratrum  minorum  in  partibus  RiLssiae  deputato.  —  Am- 
marum  periculis  etc,  Datum  ihdem,  Oba  te  listy  znajdnj§  sic^ 
w  Skrobiszewskim  in  viti8  archiepiscoporum  Haliciensium. 

*)  Non  obatante  cofdradictione  veneralńlis  /ratris  nostń 
episcopi  I/ulmcensis,  qui  in  iisdem  partibas  ordinariam  juris- 
aictionem  habere  ae  asserit,  et  aUerius  cujuscunąue.  Listy  wy- 
żej cytowane. 
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od  DobrogoBta  proboszcza  krakowskiego,  a  kapelana 
króla  Ludwika,  będącego  podówczas  w  Awenionie,  o 
skłonności  książąt  litewskich  do  wiary,  o  staraniach 
iZiemowita  ksiąięcia  mazowieckiego  do  ich  nawrócenia^ 
Tozpisał  przez  niego  różne  listy.  Zalecił  Ludwikowi 
^  matką  Elżbietą,  tudzież  Władysławowi  książęciu  opol- 
skiemu, aby  usiłowali  założyć  tamę  wojnie  między  za 
konem  i  Litwą  Ziemowitowi  podziękował,  a  samym 
książętom  dając  nauki  do  zbawienia  i  doczesnych  po 
:9lytków  służące,  posłaó  do  nich  kapłanów  różnych  przy- 
^Inecał  ^).  Powróćmy  już  do  rzeczy  świeckich. 


Bok  1373. 

XXIX.  Ludwik  król  przesiadując  w  Węgrzech,  tro- 
^kliwszym  był  o  uszczęśliwienie  domu  swojego  niżeli 
Polski.  Nie  mając  dotąd  potomstwa  płci  męskiej,  które 
samo  według  paktów  z  narodem  uczynionych  za  króla 
Jesaeize  zmarłego  ^),  dziedziczyć  po  nim  na  tronie  pol- 
skim miało,  myślał  wcześnie  o  losie  jedaej  z  córek, 
które  mu  Elżbieta  Bośniaczka  powiła.  Trzy  ich  było: 
Katarzyna,  Marya  i  Jadwiga  dwoma  laty  przedtem  uro- 
-dzona  ^).  Chciał  mieć  jedne  na  tronie  sycylijskim,  i  na 
ten  koniec  gotował  poselstwo  uroczyste  do  Karola  V 
króla  francuskiego  żądając,  aby  syn  jego  małoletni  Lu- 
dwik ^),  jedne  z  nich  wziął  sobie  na  przyszły  czas  za 
małżonkę,  w  posagu  zaś  z  nią  prawa  swoje  wszystkie, 
które  mieć  mógł  do  Sycylii,  Neapolu  i  innych  księstw 
włoskich  ustępował.  A  jak  przeznaczył  do  tego  małżeń- 


•)  Obacz  Rajnalda  historyk  kościelną  pod  rokiem  1373. 

^)  Obacz  w  toinie  V  pod  rokiem  1355. 

^)  W  roku  1371.  Długosz. 

*)  Praj  w  historyi  węgierskiej  na  karcie  136  pod  rokiem  1374 
położył  instrument  plenipotencji  Ludwika  króla,  w  którym  Lu- 
-dwik  królewicz  francuski  pisze  się  primogenitus  Caroli  regis. 
Być  to  nie  mogło,  ponieważ  Karol  V  nazwany  sapiens,  miał  syna 
starszego  Karola  Yl,  który  po  nim  w  roku  1380  nastąpił.  Ludwik 
zaś  seeundo  genitus  był  tylko  ksiąźęciem  d'0rlean8.  Musi  byd 
zatem  omyłka  w  tem  słowie  primogehitus. 
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stwa  Maryą  ^)  średnią  od  niej,  tak  starszą  Eatarsynę: 
tronu  polsluego  dziedziczką  mieć  iądał  ^).  Łeez  ugo- 
dziły rozmaite  w  tej  mierze  trudności,  a  z  niemi  po- 
trzeba wykonania  rychło  tego  projekto.  Polaey  nie  byli 
kontenci  z  panowania  Ludwika,  że  im  narzneił  do  rządu 
babę  dnmną^  ambitną,  wszeteczną  ^),  w  przedsięwzię- 
ciach niestdą,  a  Węgrom  przychylniejszą.  Władysław 
gniewkowski  choć  był  mnichem  i  tułaczem,  czynił  mu 
zawsze  podejrzenie  i  trwogę,  aby  z  odmianą  ezasów 
znowu  się  częśó  jaka  narodu  do  niego  nie  przychyjfia. 
Wiadome  tei  mu  były  zawarte  od  ojca  jego  Earob  ^} 
i  od  niego  samegoż  z  narodem  tranzakcye,  mocą  których 
sami  tylko  jego  potomkowie,  lub  synowca  jego  Jana 
płci  męskiej,  jeźliby  kh  zostawił,  dziedziczyć  w  Polszczę 
mieli  z  wyłączeniem  niewiast  ^).  Potrzeba  było  połamać 
pierwej  dawniejsze  umowy-  i  znaleść  ludzi  zdolnych  do 
poparcia  królewskich  interesów. 

XXX.  Znajdował  się  zawsze  przy  królowej  na  mrze- 
dzie  podkanclerzego  koronnego  Zawisza  z  Enrozw^ 
herbu  Poraj  syn  Dobiesława  wojewody  krakowBkiec;0| 
archidyakon  krakowskie  człowiek  nie  według  po  wdania 
swojego,  warchoł,  bezwstydny  i  ambitny  %  nrodtenie 
wysokie  było  mu  za  cnotę  szczeblem  do  honorów  i  ma- 
jątków. Bodzanta  biskup  krakowski,  poprzednik  Ho- 
ryana  Mokrskiego,  wtrącił  go  na  prelatnrę  mocą  woje- 
wody ojca,  przymusiwszy  do  rezygnacyi  Jana  a  Bni&a 


')  Per  praefałum  Ludovicum  et  Mariam  filiam  sponsor 
egus  futurum.    Taż  plenipotencya.    Dałum  Budae  16  Ąptilis 

')  Super  Jiomagio  filiae  primoaeniłae  regnicolis  praesłan- 
do.  Anonim  archidyakon  gnieźnieiisKi  współczesny  i  przytomny 
na  karcie  132. 

^  Anonim  archidyakon  gnieźnieński. 

'*)  O  bacz  w  tomie  V  pod  rokiem  1339. 

^)  Obacz  tranzakcyą.  roku  1365  w  tomie  V,  takie  przywilej 
Ludwika  dany  w  Koszycach  w  roku  1374,  o  którym  niżej. 

*)  Plenus  molis  operihus  et  mrtutibas  omnibus  penitus 
exuttis.  Anonim  archidyakon  gnieźnieński.  Ten  Zawisza  w  przy- 
wileju Elżbiety  oryginalnym  danym  miastu  Brzeźnica  w  roku  1375, 
29  Junii  wspomina  się.  Datura  per  manus  domini  Zatcissae 
archidiaconl  et  cancellarii  Cracovienms, 


■.  U7a.  39 

osłowieka  zacnego.  Związawszy  się  potem  z  Mikołajem 
z  Enmika  proboszczem  przy  kościele  krakowsłum  Panny 
llaryiy  i  kanonikiem  poznańskim  ^  mężem  uczonym^  ale 
podobnym  w  obyczajach  Zawiszy,  tyle  oba  dokazali 
przez  potwarze  i  plotki  niegodne  na  starej  Elżbiecie 
królowej,  że  odebrawszy  podkanclerstwo  Jankowi  archi 
dyakonowi  gnieżnieńskiemn,  którego  zmarły  król  kochał 
i  azacow^,  oddała  pieczęć  potwarćy.  Wkrótce  zaś  po 
postąpieniu  na  katedrę  arcybiskupią  Jana  Suchowilka^ 
intryga  krewnych  i  przyjaciół,  a  mianowicie  potęga  u 
dwora  niewieściego  Dobiesława  wojewody^  kanclerski 
mu  urząd  zjednała.  Rządził  dworem  i  babą  Zawisza » 
często  jej  samej  do  uprzykrzenia  dla  dumy  i  złych  oby- 
czajów ^).  Przewrotni  a  potężni  faworycie  aby  kredy  ta 
sw€||ego  nie  stracili ,  umieją  słabych  panów  usidlać,  aby 
się  im  stali  potrzebnymi.  Zawisza  miał  rozum  bystry,  i 
nir^ł  go  w  czasie  dla  siebie,  nie  dbając  o  dobro  kraju. 
Znafąc  dobrze  od  królowej  zamysły  jej  i  królewskie 
względem  sukcesyi  córek,  straszył  ją,  że  ma  u  siebio 
ów  przywilej  Ludwika  dany  narodowi  %  a  razem  oś wiad  - 
ezał  mę,  że  go  z  familią  swoją  łatwo  złamać  potraii. 
Tern  się  on  u  dworu  w  kredycie  utrzymała  owszcdi 
Ettbieta  chcąc  go  wprowadzić  do  exekucyi  obietnic, 
wyższe  mu  urzędy  i  dochody  znaczniejsze  obiecywała  ^). 
XXXI.  Potrzeba  było  prócz  t^o  królowi  pieniędzy 
na  wojny  zagraniczne.  Polacy  mając  wiele  nadanyclt 
sobie  od  książąt  i  królów  wolności ,  a  od  tegoż  Ludwika 
potwierdzonych,  byliby  mocno  urażeni,  gdyby  na  nich 
dwór  jakie  nałożył  ciężary.  2iawi8za  z  &milią  swoją  i 
Mikołajem  z  Kurnika  mieli  pogotowiu  sposób,  aby  wszyst- 
kim dogodzić,  a  same  tylko  duchowieństwo  świeckie  i 
nmichy  w  matni  osadzić.  Jakoż  oba  ci  prałaci  niewielu 
dbaU  o  szacunek  i  dopełnienie  swojego  powołania;  a 
Mikołaj  wyznaczony  od  Floryana  biskupa  krakowskiego 


')  Anonim  na  karcie  132. 

^)  Tamen  quia  quasdam  liter  as  perfilium  suum  dominum 
Ludovicum —  regmcolis  Foloniae  aatas  se  habere  effectabat 
etc.  Anonim. 

^)  Etiam  adwojorem  gradum  proiijorere  proitiiłłens.  Tcnżo^ 
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na  wybieranie  dziesięcin  z  dóbr  dnchownydi,  która  pA- 
piei  Orzegórz  nałożył  przez  dwa  lata  na  wojnę  mo- 
flką  ^)y  zebrawszy  te  grosze,  na  swoje  one  pożytki  obró- 
cił %  o  co  ścigany,  do  Wielkiej  Polski  uciekŁ  Podany 
zatem  projekt  królowi  i  matce  jego  aby  przypommeć 
narodowi  dawniejsze  jego  powinności  w  opłacania  po- 
datków do  skarbu  królewskiego  należących,  że  tym  spo- 
sobem przez  ustąpienie  potem  części  jakiej  z  niego, 
}atwo  się  sukcesy  a  wytarguje,  a  szlachta  też  iilimia 
w  powinności,  niewiele  o  to  dbaó  będzie,  że  całej  da- 
niny ogrom  zostanie  przy  duchownych.  Ten  nUad  żeby 
tem  prędzej  do  skutku  przyszedł,  obiecane  2jawiszy 
pierwsze  wakujące  biskupstwo,  a  tak  jemu,  jak  innej 
księży  zdolniejszej  do  robót  dworskich,  podawane  weze- 
śnie  przywileje  na  różne  benefieya  '),  świeckim  zaś  pa- 
som znaczne  pieniądze  rozdane^  aby  się  wszyscy  wspót 
nie  do  intrygi  przykładali  ^). 

XXXn.  Wkrótce  wyd^  Ludwik  listy  do  starostów 
i  innych  urzędników  swoich  z  upomnieniem,  aby  skaorbz 
królewskiego  nie  zmniejszali,  anie  uwłaczając  pmwma 
majestatu,  jakie  były  podatki  za  poprzednika  jego  Ka- 
zimierza i  trwały  aż  do  jego  śmierci,  odbierali  one  zu* 
pełnie  na  znak  najwyższej  władzy  królewskiej,  to  jest 
7.  każdego  łanu  dziedzicznego  i  duchownego  po  sześó  gro- 
szy srebrnych  praskich,  tudzież  po  korcu  żyta  i  owsa;  kU^ra 
to  danina  w  starożytnych  zwyczajach  króiewszceyznę  czyli 
jporadlnem  nazywała  się  ^).  Ta  wola  królewska  przes 
urzędniki  jego  ogłoszona,  zatrwożyła  mocno  duobowioli- 
«two  i  stan  rycerski ,  umorem  ją  wolności  narodowych 


')  Obacz  wyżej. 

•)  Anonim. 

^  Et  utpraemissa  ad  finem  duceret  juxta  vołum  praefaio 
yHawissio-^  praefatus  dominus  rex  cum  stm  genitnce  supfsf 
primo  episcopału,  quem  vacare  in  Polonia  contingeretj  sibi 
ilonando,  litera-  eorum  apjpensis  sigillis  communiłas  concessii 
Tem  porę  enim  isłiiis  domini  regis  mos  pessimtis,  et  juri  cano- 
'iiŁCo  contr arias  invaluit  etc.  Anonim. 

*)  Aliis  vero  proceribus  regni  pecunias  juxta  magnificm- 
iiain  reaiam  fuit  elargitus.  Anonim. 

^)  Długosz,  Anonim. 
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f&  mieniąoydh  ^).  Jan  arcybiskap  x  innymi  biskapami, 
timioŁ  rycerstwo,  nie  chcieli  przyjmować  królewskicli 
NdLasdWy  przywodząc  wolności  sobie  nadane  od  poprzed- 
Kazimierza  %  a  przez  panującego  króla  potwier- 
^).  Wyprawiono  zatem  poselstwo  do  Ludwika 
prośbą^  aby  to  jego  postanowienie,  jakoby  swobodom 
nilowym  przeciwne,  zostało  uchylone.  Nie  żądał  król 
ie  aowego.  Uczyniona  między  nim  a  narodem  tranzakcya 
r^Badzie  w  Węgrzech  przed  lat  kilkunastu  ^),  lubo  uwal- 
Um  od  ciężarów  nadzwyczajnych ,  które  poprzednicy 
jttimierz  z  Łokietkiem  wkładali  w  czasach  trudnych 
Ift  potrzeb  publicznych,  nie  znosiła  jednak  zwyczaj - 
fA  '^).  Odpowiedzią^  Ludwik  posłom:  że  Kazimierz 
ibo  rzeczony  podatek  poradhe  zwykle  z  łanów  kmie- 
fsh  i  dwornych  wypłacany  znieść  obiecywał,  nigdy 
liudc  tego  nie  uiściŁ  Wszelako  mogą  się  znaleść  spo- 
ll^  do  niszczenia  ich  żądaniów,  jeżli  naićd  wzajemnie 
o  ehęoi  króla  swojego  przychylić  się  zechce.  Wiadome 
■ii%  dawniejsze  względem  sukcesyi  tranzakcye,  że  tylko 
i|oiB8two  królewskie  płci  męskiej  na  tron  polski  na- 

aiwać  mii^Oy  i  że  w  niedostatku  jego  Jan  książę 
wonii,  syn  Stefana  rodzonego,  a  królewski  synowiec, 
dał  mieć  z  męskiem  także  potomstwem  swojem  prawo 
6  tejże  sukcesyi  ^).  Lecz  że  ani  król  nie  mii^  dotąd 
fBÓw,  i  Jan  bezpotomny  umarł, —  jeżliby  Polacy  skaso- 
mh  owe  dawniejsze  postanowienie  względem  wyłączę- 


■)  Praelati  autem  et  harones  Poloniae  solutionem  łributi 
Of»  secus  <ic  pestis  cujusdam  et  sewiłutis  etc.  Długosz. 

*)  JBenignitate  Cdsimiri  regis.  Długosz. 

^  Se  a  ąuibus  vetalihus  exactionihu8  et  tribułis  per 
wtu  literas  penitua  dbsolutos.  Anonim  na  karcie  112.  Tenże  po- 
jada na  karcie  101^  że  Ludwik  nim  wstąpił  na  tron  po  wuju, 
bowi^zal  się  Polakom  z  Karolem  ojcem:  Item  nullcks  alias  esc- 
fśiĘmes  et  collectas  imponet,  et  guodjura,  privilegia,  liberŁa- 
m  regnicolis  tnviolabuiter  obsewariy  et  injtiste  ciblatcut  tanu 
in9  tnonasticis  etc, 

*)  Obacz  w  tomie  V  pod  rokiem  1355. 

^  Sed  his  contenti  erimus,  guae  ipsi  consveverunł  8olvere 
b  anticmo.  Słowa  przywileju  w  Długoszu  pod  rokiem  1355. 

*)  Obacz  w  Długoszu  tranzakcya  pod  rokiem  1355. 
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nia  córek,  a  jedne  z  nich  sobie  wzięli  za  dziedziczkę^,  za 
tę  powolność  mogliby  otrzymać  skutek  iądaniów  awo- 
ich  ^). 

aXXIIL  Tę  królewską  propozycyą  posłowie  ode- 
brawszy odnieśli  ją  panom  duchownym  i  świeckim  ^ 
Zawisza  z  ojcem  Dobiesławem,  z  familią  i  jej  prz|ja- 
ciołami^  tndziei  tymi,  których  złoto  królewskie  i  rótoe 
obietnice  ujęły  '),  przystali  na  wszystko,  warowawszy 
sobie  uchylenie  dwóch  części  podatku ,  i  do  dwóch  gro- 
szy z  łanu  go  ścieśniając.  Poszli  za  tą  partyą  i  inni 
świeccy  ^),  chcąc  się  uwolnić  po  części  od  tego  dęiara 
publicznego.  A  tak  najstarszej  córce  królewskiej  Kata? 
rzynie,  jako  przyszłej  swojej  pani  wierność  obiecali  *). 
Niedługo  jednak  cieszył  się  Ludwik  z  tej  umowy. 
Umarła  Katarzyna  %  a  z  nią  obiecana  sukcesya.  A  lubo 
Marya  Francuzowi  była  przeznaczona,  przyszło  Ludwi- 
kowi myśleć  o  jej  następstwie.  Przeto  na  ten  koniec  we- 
zwał powtórnie  senatorów  do  Koszyc,  ponawiając  im  tęŁ 
same  co  i  dawniej  żądzę  swoje  '')«  Rozróżniły  się  znowu 
zdania.  Wielkopolanie  mając  na  czele  Janusza  arcybi- 
skupa nie  przyjmowali  królewskiej  propozycyi  ®).  line- 


')  Długosz,  Anonim. 

*)  Długosz. 

^  Facłumaue  est,  ąuod  proceres  regni  sanguine,  pecurUa 
et  promissionious  dwersis  atłracti,  ad  confracłionem  priorum 
litieram/m  consenserunt ,  łrihuta  duorum  grossorum,  honaguo- 
que  praedialia  de  ąuolihet  manso  suhmittentes. 

)  Solo  dero  łotius  provinciae  redamanłe,  et  peniłus  eon- 
sentire  nolente.  Anonim. 

*)  Contractum  novum  super  homagio  JUiae  primogeniłat 
Anonim  na  karcie  132. 

^)  Post  mortem  itaąue  filiae  pi^imogenitae  doinini  Ludo- 
vici  regis.  Anonim. 

')  Długosz  połączył  oba  te  zjazdy  w  jednym  czasie. —  Ano- 
nim żyj§cy  razem  i  przytomny  powiada  wyraźnie: —  Item  dofni- 
nu8  rex  convocatione  ?n  Koszyce  facta  et  habit  a  petiit  a  pro- 
cerihus  regni  Poloniae  filiae  suae  secundo  genitue  homagiufn 
praestan,  ipsamąue  in  reginam  Poloniae  a^sumi.  Anonim  na 
karcie  133. 

•^  Majores  natu  de  Magna  Polonia,  una  cinn  Janussio 
archiepiscopo.  Anonim. 


eiwnie  zaś  Midopolanie  za  powodem  Dobiedawa  woje- 
wody krakowskiego,  ojca  Zawiszy,  ze  swoimi  stromii- 
kami  stali  przy  króla  ^).  A  gdy  rzeczy  zwlekały  się  nie 
biorąc  końca,  król  za  zezwoleniem  tegoż  wojewody  i 
jego  krewnych^  rozkazał  bramy  miejskie  pozamykać,  nie 
chcąc  przeciwnych  dotąd  wypościć,  pókiby  na  żądanie 
jego  nie  zezwolili  ^y  Widząc  że  się  im  gwałt  dzieje, 
musieli  przystać  na  to,  co  chciano,  i  tak  młodszą  córkę 
królewslłą  Maryą  za  panią  sobie  poniewolnie  przyjęli  ^). 
Zezwoliło  też  na  to  dnehowieństwo  %  w  nadzieję  nlże- 
nia  podatków  równie  ze  świeckim  stanem.  Odmienił  się^ 
jednak  ten  narzut. 

XXXIV-  Zawarta  wkrótce  z  królem  nowa  tranzak- 
eya  dnia  17  września  w  tej  osnowie:  Naród  polski  uchy- 
lając dawniejsze  postanowienia  względem  exklazyi  córek, 
prqrBtaje  na  to,  że  jeżli  król  mieć  będzie  synów,  tedv 
jednego  z  nich,  lub  w  ich  niebytności,  jedne  z  tych 
córek,  którego  lub  którą  albo  sam  król  ojciec,  albo  El- 
żbieta królowa  matka  ich  wyznaczy,  przyjmą  za  dzie- 
dsiea  i  następcę  tronu.  Że  tym  mającym  być  w  czasie 
wyznaczonym  dziedzicom  i  następcom  obowiązują  się 
odtąd  na  potem,  i  tak  na  potem  jak  odtąd  być  posłu- 
sznymi ,  jako  dziedzicom  i  panom  z  ich  potomstwem  ^). 


')  Tenże  tamże 

*)  Oracomtis,  praecipue  Zamssii  patre  palatino,  et  suis 
consanauineis  consentientihus ,  dominus  rex  fecił  portas  cim- 
tałis  ctaudi.  Anonim. 

^  Ofiod  Poloni  cementes  se  in  augtbsto  positos,  homagium 
fidelitałis  praestiłerunt ,  ipsius  rtgis  filiam  in  reginam  sihi 
assu/mentes.  Anonim. 

*)  Pontifices  itaąue,  harones  et  proćeres  Polomae,  grave  et 
onerosum  praefati  truouti  jugum  e  suis,  et  successorum  suo- 
rom  cermcihus  ex(mssuri,  in  condiłionem  a  Ludomco  rege 
oblałam  consentiunt—  Długosz  na  karcie  22. 

®)  Prouł  eisdem  per  barones,  nohiles,  proćeres,  cimtatenses^ 
et  singulos  inhabitatores  regni  Poloniae  sit,  et  facia  est  de 
nosłra  voluntate  obligatio  komagidlis  ex  nunc,  prout  ex  tunCy 
et  ex  tunc,  prouł  ex  nunc,  recipient  in  principem,  haeredem^ 
et  legiłimum  successorem.  et  deinde  vel  abinde  successores  eo- 
randem,,  vel  earundem  locum  recriminis  habeant  obłinere  in 
regno  Poloniae  praenołało,    Z  tych  słów  tranzakcyi,   tudzież 
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Żq  król  zabiegając  dalBzym  z  takowej  snkeesyi  nastąpić 
mogącym  rozdziałom  krają,  lub  jakimkolwiek  on^ 
uszczerbkom,  zaprzysięga,  oraz  uczynioną  dawniej  na 
koronacyi  Bwojąj  przysięgę  ponawia,  jako  królestwo  per- 
skie w  swojej  całoAci  i  w  zupełności  państw  zachowa, 
najmniejszego  mn  nszczerbkn  i  alienacyi  nie  uczyni,  ale 
owszem  krzewić  one  i  pomnażać  obowiązanym  będzie  ^). 
Że  ponieważ  naród  polski  przyjął  sobie  za  panów  i 
•dziedziców  nawet  potomstwo  niewiedcie,  i  onemn  w  przy- 
padku niebytności  męskiego  hołd  wykonał,  przeto  ból 
iKawdzięczając  mn  te  względy,  wszystkie  miasta-  zamki, 
posesye,  miasteczka  i  wsie^  tudzież  mieszkańców  wiej- 
skich wszystkich  całego  królestwa  do  panów  i  szlachty 
należących,  uwaloia  od  wszystkich  sUadek,  podatków, 
poborów,  tak  powszechnych  jako  i  szczególnych  pod 
jakiemkolwiek  nazwiskiem,  oraz  wszelkiej  słoiby,  po- 
winnoAci  i  robót  bądź  osobistych,  bądź  innym  sposobm, 
na  wieczne  czasy. 

XXXV.  Ażeby  jednak  przez  to  uwolnienie  zwien- 
<$hnoAć  i  władza  najwyższa  nie  niknęła,  a  jakikoli^k 
pozór  monarchii  został,  stanowi  odtąd,  aby  z  kat^ 
łanu  corocznie  do  skarbu  królewskiego  w  dzień  żwięl^ 
Marcina  po  dwa  grosze  srebrne,  monety  biegącej  w  Fd- 
szcze,  z  których  czterdziestu  ośmiu  składa  się  grzywna, 
królowi  i  jego  następcom  na  znak  najwyższego  pano- 


powieści  Anonima  pokazuje  się  jawnie,  że  Polacy  obowi§zaIi  sie 
w  powszechności  wzi§ść  sobie  za  dziedzica  lub  dziedziczkę  tę, 
lub  tego,  który  na  potem  od  króla  będzie  wyznaczony.  A  zatem 
wątpliwości  podlega  to,  co  powiada  Praj,  jakoby  Polacy  Hedm- 
gem  alteram  Luaovici  JUiam  regni  haeredem  se  assumpłuros 
^popondere, 

O  Sed  ąuia  corona  rejgni  praedicłi  per  has  stuiceasiones 
posset  aliąuo  modo  dimdi,  rumpi,  vel  ąuoms  modo  molarif 
promdtłimiLS  bonajide,  absąus  omni  dolo  cujuslihet  froMdis^ 
^ub  sacramenło  fiaei  nostrae,  ipsam  coranam  regni  Poianio/ty 
semper  scdv(mi  et  inłegram,  ac  illihałam  canseroare,  et  nuUas 
terras  vel  partes  earum  ab  ipsa  alienare^  vel  minuerey  sed  eatr^ 
aucere  et  reouperare^  veliU  in  coronatione  nostra,  sumus  e^ 
JhiimtŁS  obligałi  noutris  munimenbis.  Słowa  przywileju.  Vol" 
Leg,  L 


wania  wypłacane  były  ^).  W  przypadka  trwogi  od  nie- 
pnyjaoi^i  wBsyscy  szlaelita  obowiązani  będą  ^ą  swoją 
mocą  wyehodzić  w  pole,  i  bronić  kraju  wewnątrz,  gdyby 
jednak  potrzeba  było  wychodzić  za  granice  Bzlaobde 
pneciwko  tymłe  t  nieprzyjaci<^om  i  wąjnę  z  nimi  to- 
czyć, a  wychodzący  albo  pojmani ,  albo  przytrzymani 
zoatali,  lub  jaką  szkodę  bądź  wielbi,  bądi  małą  w  tej 
wyprawie  ponieśli  w  rzeczach  i  na  osobach ,  tedy  te^ 
waiystlde  od  króla  nadgrodzone  zostaną.  Jeżliby  jaki 
zamek  stary  poprawy  potrzebował,  naówczas  margnd>ia 
albo  posesor,  lub  konserwator  tego  zamku  w  czasie  po- 
lugii  naprawić  go  winien  będzie  ^).  Wszakże  w  czasie 
wcgny  zamki  pograniczne  mają  być  naprawiane  i  wzma- 
ODiane  przez  wszystkich  tego  powiatu  lub  ziemi  miesz-^ 
kaikeów,  gdzie  leżą.  A  jeżliby  król  za  radą  i  zezwole- 
niem senatu  chciał  na  obronę  i  pożytek  kraju  nową  jaką 
twierdzę  zbudować,  do  tej  budowy  wszyscy  kraju  oby- 
watele przykładać  się  miyą;  bez  rady  zaś  jego  robota 
takowa  przedsięwzięta,  kosztem  tylko  samego  króla  sku- 
tek swój  brać  powinna. 

XXXVL  Obowiązał  się  nadto  Ludwik  nie  dawać 
żadnych  urzędów,  to  jest  województw,  kasztelanij,  pod- 
komorstw  i  sęstw,  które  się  dożywotnie  dzierżeć  zwykły, 
ludziom  zagranicznym,  ale  rodukom,  a  te  urzędy  w  swoich 
prawach,  jakie  miały  za  dwóch  ostatnich  królów  zacho- 
wać. Urzędy  starościńskie  samym  tyko  Polakom  w  pań- 
stwach koronnych  urodzonym  powierzane  będą,  bylebym 


*)  Więc  za  24  łany  płaciło  się  złoty cłi  80  według  teraźniej- 
szej monety,  to  jest  za  każdy  łan' po  złoty  cli  trzy,  groszu  srebr- 
nym i  cztery  szelfgi  miedziane.  Dawniej  zaś  przed  Ludwikiem. 
kiedy  płacono  po  groszy  srebmycli  sześć  za  każdy  łan,  wynosił 
ten  Jan  intraty  do  skarbu  po  złotycłi  dziewięć,  groszy  srebmycli 
trzy,  i  grosza  miedzianych  cztery. 

')  fiawniej  wszyscy  szlachta  z  dóbr  swoich  dziedzicznych  za 
obwieszczeniem  kasztelana,  obowiązani  byli  przysłać  ludzi  swoich 
do  naprawy  zamków.  Widzieć  w  setnych  przywilejach  królów  i 
książft  nadających  dobra  duchownym  i  świeckim,  uwolnienie  od 
te}  powinności  ad  7  eparationem  casłri  non  eant  Ludwik  zniósł 
tę  powinność  zupełnie  ze  szlachty.  Zamki  też  upadać  poczęły. 
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oni  ze  krwi  kaiąftęeej  nie  pochodzili  ^).  Żadne  zamki 
<;ayli  twierdze  królestwa  polskiego  nie  będą  dawane  do- 
iTWociem,  lab  do  ozasn  książętom,  lab  z  ich  plemienia 
pochodzącym  do  rząda  i  dzierżawy  ^).  Zamki  koronne 
i  miasta  9  do  których  honory  lab  sądowe  jnrysdykąr^ 
są  przywiązane,  jako  to  w  Wielkiej  Polszczę  Poznań, 
Miedzyrzee,  Zbąszyń,  Kalisz,  Nakło,  Konin  i  Pyzdiy; 
w  księstwie  krakowskiem  Kraków,  Biecz,  Sandees,  Wi- 
mietk,  Wojnicz;  w  księstwie  sandomirskiem  Sandomirz, 
Zawichost,  Lublin,  Sieciechów,  Laków,  Radom;  w  Kn* 
jawach,  Brześć,  Krnszwica,  Władysław,  nikomn  innemo 
prócz  obywat€4om  krajowym,  lab  starostom  w  tymie 
królestwie  będącym,  powierzane  być  nie  mają  ^).  Go  się 
zaś  tyczy  innych,  te  się  królowi  i  jego  następcom  do 
szafankn  obcym  nawet  łodziom  wolnie  zostawnją.  Bnr* 
grabiowie  czyli  rządzcy  zamków  z  ladżmi  do  nich  na- 


')  De  słirpe  ducalL  Przywilej  Ludwika.  Ten  obowiązek  wło- 
żony na  króla,  iż  on  Władysławowi  ksiąźęciu  opolskiemu  wide 
nader  dzierżaw  na  Rusi  podawał  w  samej  Polszczę. 

')  Aby  się  tam  wzmocniwszy,  nie  przewłaszczali  sobie  wła- 
dzy udzielne!  pod  pozorem  panigącej  familii,  przez  coby  się  rów- 
ność mieszała,  a  kr^jak  dawniej,  wojnami . domowemi  kłócił  i 
niknęł.  Tak  mówił  Walenty  Dębiński  podczas  rokoszu  gliniań- 
skiego  za  Zygmunta  I  w  roku  1537:  Sapientissime  id  a  majori- 
łms  coństit'u^m  estj  ut  nemo  ex  gensre  ducali  aliąuid  m  rt- 
gno  Póloniae  possideret;  timebanł  Uli,  ne  multiłudo  prind-' 
pum  in  angustum  redigeret  libertałem  nostram, 

')  Przez  castra  et  cimtates  de  ąuihus  honores  procedunt^ 
rozrtimie  ten  przywilej  urzędy  oficyalistów  koronnych,  to  jest  wo- 
jewództwa i  kasztelanie.  W  niektórych  miejscach  w  tym  przywi- 
leju wyrażonych,  trwaj§  dotąd  kasztelanie,  w  innych  ustaCr.  Łu- 
kowska, którą  za  panowania  króla  naszego  roku  1775  sejm  usta- 
nowił, a  król  panujący  Jackowi  Lewaldowi  Jezierskiemu  konfe- 
Tow^,  już  byta  za  Bolesława  Wstydliwego  około  roku  1250, 
jakośmy  mówili  w  tomie  V.  Wzmiankują  o  niej  i  przywileje  póź- 
niej za  Ludwika  króla.  Położyliśmy  tu  imię  tego  senatora,  iż  od, 
jako  jest  wiadomo  publiczności,  wiele  dobrego  dla  kraju  uczynił 
przez  zakładanie  i  utrzymywanie  w  dobrach  swoich  rządnej  eko- 
nomiki i  fabryk  pożytecznych,  mianowicie  żelaznej;  przez  budowf 
w  tej  stolicy  domu  nad  Wisłą,  i  tam  od  szkód  rzeczonych  czetó 
miasta  zasłaniającą;  crzez  podanie  projektu  rzeczypospolitej,  aDj 
tak  znaczne  z  tabak  intraty  do  jęj  skarbu  przychodziły,  a  zato- 
żenie  i  uregulowanie  tejże  fabryki  tabacznej,  tudzież  inne  prace 
1  przemysły  obywatelskie. 
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Iciąeymi  nie  mają  się  uchylać  od  sądu^  gdy  do  niego 
priez  zapozwy  starosto w^  sędziów  lab  podsędków,  cyto- 
wani będą  na  danie  sprawy  ze  skarg  przez  strony  ża- 
łające  zaniesionych,  tak  jako  i  inna  szlachta  koronna; 
wyjąwszy  kryminafy,  o  które  przed  samym  tylko  kró- 
lem odpowiadać  mają  ^).  W  czasie  przejazdów  królew- 
skich przez  dobra  szlacheckie,  jeżliby  tamtędy  podróż 
koniecznie  przypadać  miała,  nie  będą  obowiązani  kmie- 
cie i  inni  poddaai  ziemscy  dostarczać  żywności  %  ale 
ją  dwór  gotowizną  ma  zapłacić.  Nakoniec  przyrzeczono 
panom,  szlachcie,  miastom  i  miasteczkom,  tadzież  gmi- 
nowi i  kmieciom  zachować  ich  we  wszelkich  wolnościach, 
ani  dopa&zczać,  aby  przez  kogóżkolwiek  ciśnieni  i  ucie- 
miężeni byli,  a  co  się'  tyczy  listów  lub  jakichkolwiek 
tranzakcyj  dawniejszych,  córki  królewskie  od  sukcesy  i 
wyłączających,  te  wszystkie  skasowane  i  nieważne  być 
odtąd  mają  na  wieczne  czasy  ^). 

XXXVII.  I  ten  to  jest  przywilej  Ludwika,  który 
nałożył  fundament  dalszej  i  większej  coraz  w  narodzie 
polskim  wolności  szlacheckiej,  nadwerężył  królów  wła- 
dzę, poznosił  podatki  i  powinności  pabliczne,  dał  powód 


■)  Bnrgrabia  jest  to  urz§d  wzięty  u  nas  ze  zwyczajów  nie- 
mieckicfa.  opeculum  Saoconiae.  W  księdze  III  art.  52  nazywa 
Imi^grabich  aurgrabius,  id  est  perpełum  castellanus  judex  est 
marchionis.  Du  Cange  in  Glos.  Lat.  medii  aeui  powiada:  Bur- 
grabius  est  burgi  comes,  ex  Germanico  burg^  burgum^  castrami 
et  grave  comes;  ita  autem  appellantur  ayad  Germanos  perpe- 
tm  ccuftellani  j^raefecti,  swe  judices  alicajus  praesidii  atąue 
arcis.  Burgrabiowie  p»  zamkach  królewskich  mieli  sobie  dozór 
ich  powierzony,  dla  utrzymania  w  całości.  Zdaje  się,  iż  przed 
Łokietkiem  i  Kazimierzem  sprawowali  ten  urz§d  kasztelani,  bo 
nazwisko  castellanus  znaczy  jakoby  stróż  castri,  castelli.  Lecz 
gdy  potem  kasztelani  zostali  nieczynnymi,  a  na  ich  miejsce  co  do 
jurysdykcyi  sądowej  nastąpili  starostowie,  ustanowiono  też  bur- 
grabich  dla  dozoru  zamków  pod  dan§  nad  nimi  inspekcy%  sta- 
rostów. 

*)  Tą  ustawą  zniosła  się  powinność  nazwana  dawniej  stan 
czyli  stacya,  o  której  obacz  pod  rokiem  1355  w  podobnej  ItH- 
•dwi^a  obywatelom  polskim  uczynionej  obietnicy. 

^)  Ten  Ludwika  przywilej  obacz  in  VoL  Legum  I  na  kar- 
cie 55. 


48  K.  tt7S 


patkom  konwentom,  a  naród  do  spólnego  z  królami 
nsądn  przybliżył  ^).  Atoli  nie  zaraz  Polakom  dana  była 


')  Te  wszystkie  postanowienia  publiczne,  które  sie  stały  od 
przyjazdu  Ludwika  do  jego  koronacyi  i  po  niej  względem  testa- 
mentu, względem  uroczystości  koronacyjnej,  względem  odjazdu 
króla-  zostawienia  na  swojem  miejscu  matlu,  i  względem  odda- 
nych księstw  ludziom  obcym  in  fe,udv/m^  a  mianowicie  ten  ostatni 
z  narodem  traktat  ukazują  jawnie^  ii  za  Ludwika  poczęła  sie 
w  Polszczę  władza  monarcniczna  mieszać  z  arystokrac^%,  to  jest 
z  radnymi  panami  czyli  senatem,  już  dzielniej  niżeli  przedtem 
w  interesa  kraiowe  wpłjrwajęcym.  Zaczęły  się  więc  niejako  sejmy, 
acz  nie  takie  jeszcze ,  jakie  dziś  widzimy.  Mówmy  o  tern  cokol- 
wiek dla  objaśnienia  czytelnika,  w  jakim  stanie  przed  Ludwikiem 
była  władza  rządowa,  i  jak  powoli  przyszła  do  dzis^  z  senatem^ 
a  potem  i  ze  stanem  rycerskim. 

Sejm  w  terażniejszem  swojem  znaczeniu  jest  to  poważne  i 
wspaniałe  zgromadzenie  trzech  stanów,  cał^  rzeczpospolitę  repre- 
zentujących, to  jest  króla,  jako  głowy  narodu,  senatu,  jego  rady^ 
i  rycerstwa  czvh  szlachty,  w  pewnej  liczbie  od  ziem,  województw^ 
powiatów  wybranej ,  które  to  trzy  stany  na  pewnem  miejscu,  \ 
w  pewnym  czasie  zgromadzone,  stanowią  nowe  prawa,  lub  dawne 
niszczą,  albo  poprawują.  dla  dobra  powszechnego. 

Ten  sposób  prawodawstwa  i  sprawowania  interesów  publicz- 
nych w  kraju  naszym  do  trzech  stanów  rozszerzony,  późniejszy 
jest  nierównie  od  ustanowienia  królestwa,  i  rosnąc  powoli  z  odh- 
bienia  królów  i  książąt,  a  z  nabytej  panów  i  szlachty  przez  na- 
dania i  przywileje  monarchów  mocy,  przyszedł  do  tego  stopnia^ 
na  którym  go  teraz  widzimy.  W  tak  delikatnej  materyi,  loel^ 
się  ona  komu,  lub  arbitralnym,  lub  pochlebnym  duchem  w  pisa- 
niu tchnąć  nie  zdawała,  należy  szukać  dowodów  z  historyi,  któiz 
zdaniem  rzymskiego  mówcy,  jest  światłem  prawdy. 

W  odmęcie  tylu  różnycn  materyj  do  naszego  przedsięwzięcia 
należących^  zdaje  się  rzeczą  potrzebną  uczynić  ich  pewny  oddział, 
ażeby  każda  na  swojem  miejscu  usadzona,  i  w  szczególności  swo- 
jej poznana,  ogólny  potem  wydała  wniosek,  że  sejmy  nasze  wy- 
niknęły nie  z  pierwiastkowej  królestwa  ustawy,  ale  ze  ztewka 
różnych  przypadków,  władzę  monarchiczną  niszczących,  a  powoli 
do  arystokracyi,  nakoniec  do  pomieszanego  rz^u  prowadzącydL 
Mówiuśmy  już  w  tomie  Y  pod  rokiem  1847  jaki  był  lub  mógł 
być  ksztiut  rządu  krajowego  za  czasów  mniej  nam  wiadomych  i 
bałwochwalskich ,  nim  się  z  chrześciaństwem  historya  narodowa 
objaśniać  nieco  poczęła,  fnim  monarchia  nastąpiła. 

Kiedy  się  rząd  polski  monarcliiczny  zaczął,  nie  wiadomo. 
Czasy  aż  do  Popiela  opisane  od  kronikarzów  -naszych,  są  raci 
dziejami  różnych  książąt  słowiańskich.  Nie  wspomniał  żaden  wsp< 
cześnik  o  Polakach  przed  Mieczysławem,  choć  Niemcy  i  Frai&:0- 
wie  pisali  o  Słowianach;  a  jakieżby  o  Wyzimierze  pogromcy  Duift* 
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czyków,  Wandzie  heroinie  sławnej,  krajów  i  pimieństwa  przeciwko 
Bytygerowi  bronifcej,  o  Leszku  wojowniku  Wcctó w  i  Morawców^ 
o  Popielu  od  myszy  zgryzionym,  zapomnieli?  Takowe  cuda  nie 
mogłaby  się  utaić  u  obcych^  ile  Niskich  i  s%siadów.  Że  mo- 
narchia była  na  Ziemomysła  ojca  lOeczysława,  poznać  to  można 
jakkolwiek  z  powieści  Konstantyna  Porfirogemty  cesarza  w  X 
wieku,  który  pisz§c  o  Chrobacyi  czyli  Earpacyi  bialei  wielkiej, 
ffdzie  teraz  kuś  czerwona  z  województwami  sandomirsKiem,  kra- 
kowskiem i  górnym  Szl§skiem,  powiada:  że  Chrobacya  Jiabef 
propHum  pnncipenij  paretgue  (Moni  magno  Saxomae,  quae 
et  jFVancia,  regL'  Niemieccy  cesarze  zawsze  prawo  sobie  nad 
Słowianami  przywłaszczali  z  uprzedzenia  trojakiego :  władzy  nad 
światem,  obrony  powszechnej  chrześciaństwa,  i  oswobodzenia  da- 
wnej Giermanii  po  Wisłę  od  napływu  słowiańskiej  sarmackiej 
dziczy. 

Od  panowania  Mieczysława  I  aż  do  śmierci  Bolesława  Elrzy* 
woustego,  to  jest  od  roku  962  do  roku  1139,  przez  lat  201  rzą- 
dzili Polską  Piastowie  z  najabsolutniejszą,  i  że  tak  rzekę,  despo- 
tyczną władzą.  Dzielili  testamentami  swojemi  państwo  na  dzieci, 
wypowiadali  wojnę,  kiedy  i  komu  chcieli,  nakaz3rwali  na  te  wojny 
pospolite  ruszenia,  stanowili  prawa  i  zwyczaje  według  upodoba- 
nia, dochody  krajowe  dla  sieoie  mieli,  i  onemi  wedłu|^  woli  swo- 
jej szafowali,  stawili  gdzie  sie  pódobi^o  i  jakich  chcieli  urzędni- 
ków dla  wyprowadzenia  wojsk  w  pola,  dla  dozoru  ziem  swoich 
i  zamków,  a  wybierania  podatków  i  cz3nuenia  sądów;  a  te  sądy, 
gdy  było  trzeba,  sami  odbywali,  lub  sprawy  sądzone  od  woje- 
wodów i  kasztelanów  przesądzali ,  naznaczali  kary  na  winowajców, 
mając  w  ręku  swojem  śmierć  i  życie.  Nakoniec  wszystkie  dobra, 
nawet  szlacheckie,  Dyły  ich  dannicze,  i  niezmiemypa  ciężarom  pod- 
ległe, lubo  sami  we  trójnasób  prawie  ziemi  ad  jus  regium  nale- 
żąoel  posiadali.  Z  tak  ważnych  artykułów  każdy  osobnego  wspar- 
cia niirtorycznego  potrzebuje.  Mówmy  o  wszystkich. 

Podziału  państwa  między  dzieci  królewskie  mamy  kilka  przy- 
Idadów  w  starożytności  polskiej  do  czasów  Władysława  II,  którego 
brada  z  kraju  wydali.  Mieczysław  I  umierając  religuił  regnum 
phmbfis  fitiia  mmdendum,  jako  świadczy  Dytmar  sp(^czesny. 
Mif^  ten  pobożny  książę  naprzód  żonę  Dąbrówkę,  z  które-  Bo- 
leciwa  Chrobrego  i  Władyboja  spłodził ;  a  po  śmierci  ^ej  ożeniw- 
szy się  z  mniszką  Odą,  córką  Teodoryka  margrabi  Misnii,  zosta- 
wił z  niej  Mieczysława,  Bołesława  a  Świętopełka.  Najstarss^  Chro- 
bry umiał  sobie  poradzić  j  |fdy  dla  utrzymania  monarchii  i  spo- 
kolności,  burzliwych  braci  i  macochę  z  kraju  wygnał.  3oIesławr 
był  ostrożniejszy,  bo  zostawiwszy  takie  liczne  potomstwo,  jedne- 
mu zupełność  panowania  oddał,  -w  czem  go  syn  Mieczysław  gnu- 
śny,  i  wnuk  Kazimierz  naśladowali.  Władysław  Herman  odstąpił 
od  mądrego  pradziada.  Ten  według  Bógufała  rex  piissinmSj  ha^ 
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,huit  fiiium  nomine  Zbigneum  ex  concuhina  procreatum,  drii- 
\giego  Bolesława  Krzywostego^  a  mało  co  przea  śmiercią  jako 
i\mdcży  Gallus^  państwo  swoje  na  synów  rozdzielił,  zkĄd  domo- 
we w  u*aja  wojny  nastąpiły.  Nie  niniej  pobłądził  sam  waleczny 
Krzywousty,  gdy  także  królestwo  między  cztery  cłowy  rozdzielił. 
Wszelako  te  podziały  lubo  dla  narodu  fatalne,  jawnie  dowodzą 
moc  i^solutn§  pierwszycłi  PiJastów  w  podziale  knyu^  ' 

Nie  były  potrzebne  do  tak  ważnej  materyi  ndecydowania  ifej- 
my,  a  ieźli  do  porady  monarchowie  używau  rady  możnic^jszych 
w  narodzie,  "było  to  raczej  dla  oświadczenia  woli  i  przedsięwzięcia 
raz  idożonego  i  nieodmiennego,  niżeli  dla  deliberacyi  i  ustany 
z  nimi.  Dowodem  tego  najj£^niejszym  będzie  wyraz  Galla  kro- 
nikarza spółczesnego  Władysławowi  Hermanowi,  który  tak  o.  po- 
dziale mówi :  Ylauislaus  dvsc  amhohus  Jiliis  suis  exercmLin 
comm&ndavit ,  et  in  Pomeraniam  eos  in  expeditionem  delega- 
vit,  Inde.  confesłim  inłer  eos  regnura  dimsit  IrUerrogaius  au- 
tem pater  a  princijnbus  ąuis  eorum  JUiorum  exceJlentiys  emi- 
neret,  sic  respondisse  fertur:  Meum  guidem  est,  Kt'  hominis 
senis  et  infirmi,  regnum  inter  eos  diviaere,  ac  de  praesentUms 
Jtidicare,  sed  alterwm  alteri  praąferre,  yel  probttatem  et  sa- 
jpientiam  eis  dare,  non  est  meąe  facultatis,  sed  dtvinae  tfolun- 
tatis.  Hoc  autem  unum  oordis  mei  desideriwm  poszum  vobis 
4ipęrire,  guod  discretiori  ei  próbiori  in  terrae  defensione  volo 
1&0S  omnes  post  mortem  meam  unani/miter  obedire. 

Uczyniu  toż  samo  królowie  polscy  przed  Władysławem  i  po 
mim.  Zwoływali  przed  śmiercią  panów,  lecz  tylko  dla  oświadcze- 
nia woli  swojej  względem  następstwa  potomków.  GaUns  poiriada 
o  Cłirobrym:  mm  sciret  se  camis  universae  debitum  ample- 
turum^  cum  omnibus  suis  ad  se  principihus  et  amicis  wndiąue 
congregatis,  de  regm  ordinaiione  et  statu  secfretius  ordirumt 
Dłi^osz  powiada,  że  naprzód  synowi  Mieczysławowi  s%dowf  jn- 
rysoykcyą  oddał,  potem  go  w  ouecności  zgromadzonycłi  następcę 
mianował,  Nie  polarzebował  i  Bolesław  Kraywousty  rady,  gdy 
testamentem  dzielił  królestwo  między  czterech  syiiów.  To  t^o 
obeszło  przytomnych  panów,  źe'pi§temu  synowi  Kazimierzowi 
nic  nie  legował,  powiadając:  że  do  czterech  kół  wozowych  pi%te 
potrzebne,  a  te  Kazimierzowi  leguje.  Pizestać  na  tem  jnuaiałs 
bezczynna  rada. 

Jedna  z  najwalniejszych  sejmowania  materyj ,  jest  teraz 
uchwała  wojny,  na, wojnę  podatków,  a  wczasię  niewoM  lub  śmierci 
hetmanów,  nóminacya  wodzów  protunkowych.  Nie  było  tego  za 
Piastów  monarchów;  nakazywali  oni  kiedy  chcieli  wojny,  firowa- 
<izili  z  kim  chcieli,  Jako  mamy  setne  przykłady  w  kronikaofa  na- 
szych, które  wypisywać  byłoby.rzeczf  mniej  potrzebna.  Nie  trzeba 
było  posyłać  ustów  przypowiednidii  z  kancelaiyi  królewskiej  do 
pułkownuLów  i  rotmiatczów  sa  zaciągi  towarzystwa,  aai  podatków 
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przez  8e)my  nakazywać  na  wypłatę  zaoicżnycb.  Mieli  królowie 
liiezmieme  skarby,  tak  z  podatków  koronnych,  jako  z  prowincyj 
aawojowanych,  a  te  składali  w  Krakowie.  Kozmas  dziećm  psarz 
najdawniejszy  czeski  powiada,  że  podczas  rewolucyi  polskiąj^  nim 
Kazimierz  nazwany  Mnichem  powrócił  do  kraju,  Czesi  wpadłszy 
do  Krakowa,  zabrali  niezmierni  moc  pieniędzy  ex  thesauris  ve- 
^etwm  Polonias  dticum.  Do  Bolesława  Śmiałego,  gdy  mieszkał 
vr  Kn^owie,  wielk§  moc  tycłiźe  pieniędzy  przynoszono  corocznie 
2  daniny  państw  ruskich  od  niego  zawojowanych  Obracidi  te 
flkarby  królowie  na  co  chcieli,  nie  s^pi^c  ich  na  wojsko,  które 
heM  wydatków  mieli  zawsze  pogotowiu.  Każdy  ktokolwiek  był 
-aiemianinem,  to  jest  dziedzicem  grunta,  był  obowi§zany  na  zawo- 
łanie królewskie  służbę  wojennę  odbywać  swoim  kosztem.  Buszali 
Jorólowie  czasem  wiele  ziem  do  wojny,  jak  mamy  liczne  przyldady 
w  łdstoryach.  A  co  się  tyczy  hetmanów,  brali  ich  których  chcieli, 
1  jak  długo  im  sie  podobs^o.  Za  Chrobrego  Sieciech  palaimus, ' 
^a  Śmii^e^o  Wszeoor^  za  Hermana  inn^  Sieciech  i  Magnus  come^ 
vraśi8laviensi8,  (byli  to  gubernatorowie  prowincyj),  za  Krzywo- 
ustego Wszebor  i  Wisław,  wojskom  królewskim  przywodzih.  Gdy 
się  jaka  zdarzyła  okazya  do  wpadnienia  w  kraj  niei)rzyjacielski, 
łub  w  Czasie  wtargnienia  obcycn  w  kraje  koronne^  nie  zwoływali 
na  to  Piastowie  rady,  ale  wnet  carruocatis  mihiibtŁBy  coilecto 
ex€r€itUy  (są  to  wyrazy  kronikarside)  dawali  odpór.  Szlachta,  zie- 
mianie, jakom  wyżej  mówił,  dawali  konnych,  miasta  i  wsie  kró- 
lewskie piechotę  z  wozami  i  wiktuałami.  Zamków  pogranicznych 
wiońcianie  strzegli,  a  na  wyżywienie  tej  straży,  podatek  zbożo^ 
pod  imieniem  stróża  dawali.  Nie  to  królom  i  ich  skarlK>wi  nie  uj- 
mowało dochodów  z  innych  źródeł  pochodzących. 

Prawodawstwo  najwyższe  było  także  przy  królach  panują- 
cych. '  Nie  misda  Polska  praw  pisanych  do  Ks^imierza  W.  Były 
i^Iko  uchwały  królewskie  słowne,  a  te  we  zwyczaj  obrócone  no- 
4n^  cechę  praw  nieodmiennych.  Chociaż  te  prawa  były  częstokroć 
ffrnbe,  borbarzyiiskie  i  okrutne,  z  oł)cych  krajów  wzięte,  musiano 
je  znosić,  bo  eiekucya  ich  była  przy  tych,  którzy  one  sami  sta- 
nowić mogli,  a  na  poparcie  moc  mieli.  Jakiekolwiek  było  to  pra- 
wodawstwo czyli  zwyczi^e,  dobre  lub  złe ,  pokazuje  się  z  kronik, 
iź  idi  ustawy  wychodziły  od  królów,  którzy  jak  one  stanowili, 
tak  sami  wedłn?  woli  swojej  odmieniali,  nie  dokładając  się  w  tem 
poddan^rch.  Bii^cupów  asystencya,  którzy  pierwszą  w  kraju  po- 
wagę mieli,  lako  duchowni  i  majętni,  nie  daw^  im  mocy  pra- 
wodawczej, która  się  ti^lko  przez  ich  usta  dla  powagi  o^asziała* 
Świadczy  to  tenże  Kadłubek.  Igitur  ne  talia  de  eaetero  fiant, 
jakbei  ^ieguitatia  princeps  aub  anathematis  interminatione  in- 
hiberi.  toż  samo  powiada  Bogu£E^,  a  za  nim  inni  kronikarze. 
Szlachta,  cokolwiek  król  postanowił,  to  tylko  chwaliła,  nie  przy- 
Icładąjąc  się  do  ustaw.  AppróbanJt  universi. 
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Prócz  prawodawstwa  mieli  królowie  nalwyźszę  w  ręku  spra- 
wiedliwość^ a  grzywnami  z  winowajców  skarb  swój  pomnażali^ 
które  często  królowie  na  fundusze  mnichom  dawali.  Sady  po  pro- 
wincyach  ustanowił  Chrobry,  jako  świadczy  Gallus.  S^zili  sprawy 
kasztelani  czyli  gubernatorowie  zamków  królewskich  i  miejsc  oko- 
licznych, w  obrębie  -swoich  kasztelanij,  wojewodowie  w  swoich 
prowincyach.  Królowie  sami  jeździli  sadzić,  gdv  się  im  podolM^. 
i  sędziów  dzieła  przetrząsali. —  Bolesław  przed  śmiercią  ucs^ynił 
w  sądach  namiestnikiem  swoim  syna  Mieczysława,  a  gdy  ten  na 
państwo  wstępił,  powiada  Długosz,  że  do  Kuiaw,  Łęczj;cy  i  Ma- 
zowsza  na  sf  dy  jeździł.  Bolesław  Śmiały  sądził  sub  pcrpihonibuSy 
mówi  Dłuffosz  i  Kromer,  to  jest  w  polu  pod  namiotami ,  gdzie  się- 
lud  zbierał  dla  dojścia  sprawiedliwości.  Nazywano  to  w  staro- 
żytności narodowej  sądami  wiecowemi,  od  wieca  czyli  cyrkiriii^. 
w  którym  król  siedział,  przybrawszy  sobie  ludzi  znakomitszych. — 
Trwały  sądy  pod  najwyższą  decyzyą  królewską  i  w  późniejszych 
czasacn  za  Piastów  i  Jagiellonów,  nim  naród  coraz  możniejszy 
w  szczególnych  osobach,  mnożąc  swobody  swoje  pod  x>ozorem 
ulgi  majestatowi,  i  tę  część  jedynowładztwa  do  siebie  za  Stefima; 
króla  podciągnął. 

Dobra  królewskie  za  czasów  pierwszych  Piastów,  aż  do  po- 
dziwu królestwa  na  synów  Krzywoustego,  by^  niezmierne  i  pra- 
wie część  Polski  zajmujące.  Wszystkie  zamki  były  ich  dziedzi- 
ctwem  z  obszememi  włościami,    a  co  my  teraz  widzimy   pod: 
imieniem  opactw,  biskupstw,  starostw,  dzierżaw,   lenności,  wój- 
tostw, należało  to  wszystko  do  królów,  nim  poszło  w  rozsypkę 
przez  próżność,  potrzebę,  rewolucye,  wymuś,  nagrody,  rozrzuty 
kradzież   i   zapomnienie  przez  dawność.    Dobra  nawet  nazwane 
ziemskie  były  prawie  królewskiemi  co  do  wielu  pożytków.   Za 
pogaństwa  ktokolwiek  miał  iakie  dziedzictwo,  płacił  książętom  ze 
wszystkich  produktów  w  zbożu  i  bydle  dziesięcinę. —  Hojnoóó 
królów  chrześcian  ustąpiła  tych  dziesięcin  duchowieństwu.  Została 
szlachta  dannicz^  księży,   zkąd   często  pochodziły  morderstwa,, 
gwałty  i  zaboje,  jako  czytamy  w  kronikarzach  naszych.  Wszelako 
choć  stan  szlacnecki  usunięty  został  w  dziesięcinach  od  poda&ów^ 
królom,  a  niejako  Bogu  w  ludziach  mu  poświęconych  został  h.<ń- 
downiczym,  miał  jednak  różne  ciężary  w  dobrach  swoich.   Pod- 
wody  czyli  posyłki  ludzi  książęcych,  stacye  książąt  gdy  się  prze- 
jeżdżali ,  myślistwa  tychże,  szarwarki  do  Dudowy  i  poprawy  zam- 
ków królewskich,  równie  do  dóbr  monarchy^  jak  do  majętnościr 
prywatnych  należi^.  Nie  wohio  było  szlachcie  budować  zamków 
w  dobrach  swoich,  nie  wolno  sądzić  poddanych,  wycinać  lasów,, 
korzystać  z  kruszców,   chyba  za  osobnemi  ifrólów  przywUejainL 
A  jakże  ci  ludzie  mogli  być  wtenczas  legislatorami  i  obiercaml 
królów? 
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43obie  s  nich  wesmą  za  dziedziczkę  i  paoią^  która  im. 


Ukarania  nawet  arbitralne  śmiercią,  chłosta,  obcięciem  człon- 
ków, konfiskaoyf  dóbr,  do  ksi§£§t  naleii^.  Bolesław  Cłirobr}' 
łupieżców  duchownjchjustibtis  et  V€rbenlm8  sms^ać  kazał.  Tenże 
^według  Galla  kilku  szlacł^tnycłi  złoczyńców  na  dmierć  skaz^,  a 
Inn^cłi  do  łaźni  z  Bob§  zaproszonycłi  różami  ćwiczył.  Kazimierz  I 
z  wielu  zacnych  łotrzyków  oiSarę  spokojności  publicznej  śmiercią 
i  skaleczeniem  poczynił.  Bolesław  Śmiały  wielu  zbiegom  z  m- 
49kiej  wojny  dobra  skonfiskował,  Blrz3rwousty  wojewodę  na  kaszte- 
lana degradował,  syn  jego  Władysław  Piotra  hrabie  na  urżnięcie 
języka  skaz^.  Leszek  Czarny  i  Bolesław  Wstydliwy  biskupa 
więził.  Kazimierz  Wielki  Maćka  wojewodę  poznańskiego  głodem 
zamorzył.  Nie  wyliczam  innych  przykładów  tej  surowości,  nim  na- 
49t§piło  prawo:  neminem  captwabimtis  ^  nisi  jurę  mctum.  Mało 
też  co  znaczyły  u  dworu  urzędy,  koronnemi  teraz  nazwane.  Stol- 
nicy, podczaszowie,  podkomorzowie,  koniuszowie,  służyli  królom, 
jak  teraz  nadworni  ich  ludzie.  Gallus  z  E^dłubkiem  Masława  pod- 
^szaszego  u  Mieczysława  II  de  famulitii  genere  nazywa.  Prisyszła 
potem  powaga  do  urzędów,  gdy  się  szlachta  z  utrat  królewskich 
spanoszywszy,  powoli  do  legislacyi  wchodzić  poczęła,  jako  już 
mO  tern  mówić  będziemy. 

Była  szlachta  od  jpoczątku  narodu  polskiego  w  kraju  nasz3rm 
Ojcowie  nasi  przyszh  w  przodkach  swoich  Słowianach  do  tego 
kraju  zbrojne,  jak  wszystkie  teraźniejsze  narody.  Te  kupy  naje- 
zdnicze  pod  swoimi  wodzami  opanowawszy  ziemie  cudze,  cokol- 
wiek w  nich  dawnych  rodaków  znaleźli,  prawem  drapieżnem  wojny 
za  swoje  wzięli,  role  ich  między  siebie  podzielili,  samych  w  nie- 
wolniczy stan  oDracąj^c,  obyczajem  Franków,  Sasów,  Normanów 
i  innych  narodów.  Najezdnik  mocnj,  zbrojny,  choć  obcy,  został 
panem,  dziedzicem,  szlachcicem,  to  jest  rycerzem,  eąues^  ho  woj- 
skowo służył;  tubylec  poddanyin  i  chleborobem,  to  jest  chłopem. 
Wodzowie  jako  głowy  tej  najez(^iczej  rzeszy  najwięcej  sobie  na- 
l)rali,  reszcie  dostawały  się  mniejsze  cz§stki  z  obowiązkiem  służby 
wojennej  i  ciężarów  feudalnych.  Kraje  podbite  zawsze  były  plo- 
nem zwycięzców,  a  najbogatsza  zdobycz§  dla  tych,  co  je  na  czele 
^ojsk  podbijali.  Późniejsze  czasy  świeższe  nam  ukazuj§  przykłady 
w  zdobytych  ruskich  prowincych,  gdzie  starostów  więcej  niżeli 
dóbr  dziedzicznych.  Obierali  sobie  monarchowie  co  najlepsze  zie- 
mie, a  między  rycerstwo  resztę  na  dziedzictwo  dzielili,  albo 
pod  tytułem  sei*vitii  militans^  jakie  s^  dobra  lenne,  nadawali. 

(ratunek  i  większość  maj§tku  od  pierwiastków  narodu  pol- 
i^ego  nie  gatunkował  szlachtę:  byli  miedzy  ni%  bogatsi  i  chudsi, 
lecz  wszyscy  byli  poddanymi  królewskimi  z  t§  prerogatywą,  że 
wojskowo  służyli.  Służba  żołnierska  była  cech§  szlachectwa  bez 
lÓznicy  majątku;  znamiona  dzieł  rycerskich  na  tarczach  rysowane 
<jzyli  nerby,  były  znakiem  naprzód  ludzi  w  służbie  wojskowej 
celojfcych,  potem  ich  poto^nstwa,  choć  czasem  odrodzonego;  po- 


54  Łt^BIS 

od  matki  daną  będzie  ')•  Wreszeie  doebowidittwo  pol* 


(Iloóć,  niewola,  zOBtsdsL  przy  pługu  i  cepie.  Ta  różnica  maj%tkn,  a 
razem  sprawowanie  urzędów  bfdź  cywilnych  po  prowmcyach, 
bfdż  wojskowych  w  strzeżeniu  granic  i  zamków,  natworzyła  w  po- 
czątku zaraz  narodu  i  historyi  dystynkcye  mię<W  szlacm%.  BK|d 
8§siedzki  Niemców,  równie  jako  i  nasz,  z  repuolikańskiego  pod 
Saxonami,  monarcmczny  za  cesarzów  Karolingów  i  Ottonów,  po- 
tem znowu  dla  G^bości  władzy  rz§dz%cej  w  następcacli  cesarzach 
jepublikański,  wprowadził  do  kmju  naszego  tytuły  cornihim 
j)alcUn^  dtumm  exercUu8.  Zła  łacina  kronikarska  utworzyła  z  nicL 
j/rincipes  et  barones.  Ale  jak  w  Niemczech^  nim  ci  komesowie, 
< łukowie,  margrabiowie,  pomnożeni  w  dziedzictwa  i  majftki,  zo- 
Htali  potem  z  urzędników  cesarskich  do  prowadzenia  wojny,  do 
posług  dworskich,  do  czynienia  sprawiedliwości  destynowanych, 
udzielnymi  panami,  tak  szlachty  naszej  tytuły  od^  kronikarzów  da- 
ilawane  comiies,  prindpes,  auces,  oarones,  nie  mi^  w  sobie 
żadnej  prerogatywy  udzielnej ,  prócz  służby  królewskiej  we  dwo* 
rze,  wjpolu,  na  prowincych.  Pan,  comes,  palaHniŁS,  był  g^nbema- 
torem  ziemi  ci^ej,  naprzykład  krakowslaej,  i  sądy  sądził,'  jak  za 
Ohrobreco  Setegus  poUatimŁS  cracomensw ,  a  czasem  też  wojsko 
prowadził;  za  Hermana  Magnus  comes  watislamensis,  za  Kazi- 
mierza Sprawiedliwego  Nicolaus  comes  palatinus  cracomettsis. 
Fan  comes  casłellanus  siedział  w  zamku  królewskim,  pilnował 
jego  bezpieczeństwa,  sądził  sądy,  wybierał  podatki.  Pan  auoo^  gdy 
król  kazał,  prowadził  w  pole  ludzi.  Baronowie,  obcy  tytuł,  jeżu 
się  nie  mylę,  w  Długoszu  się  dopiero  zjawili.  Zła  łacina  nie  wy- 
raziła dobrze  ani  urzędów,  ani  im  pewnej  prerogatywy  nie  dawała. 
Wreszcie  majętny  szchlachcic,  choć  urzędu  dwornego  nie  miał, 
hrabia  się  pls^  obyczajem  niemieckim,  gdy  miał  znaczne  dobra. 

Znajdujemy  często  w  kronikarzach  naszych  lytuły  pomienione, 
lecz  mało  w  administracyi  królestwa  znaczące.  Chlubny  Długosz^ 
ile  razy  król  umarł,  a  drugi  po  nim  miał  następować,  zaraz  zbie- 
rał sejm  do  Gniezna,  Elrakowa,  Poznania,  wyliczał  praelati^  no- 
bileSy  comiłes,  barones.  Jest  to  u  niego  formularz  jakiś  budziej 
do  sposobu  pisania  stosowany,  niżeli  do  rzeczy.  Królowie  jedni 
po  di-ugich  prawem  jurę  haereditatis,  jako  mówi  Bogufał,  nastę- 
powali, nie  przez  elekcyą,  którą  sobie  Długosz  skoncypow<d,  za- 
chwyciwszy wiekiem  czasów  jagiellońskich,  gdzie  już  królowie 
2i  narodem  przeważali  się. 

Podzii^  królestwa  miedzy  synów  Krzywoustego,  a  bardziej 
jeszcze  większe  narodu  podrobnienie  pod  kikunastu  głowami  roz- 
rodzonych^w  Mazowszu,  Wielkiej  i  Małej  Polszczę,  tudzież  na 
Bzląsku  Piastów,  jak  moc  w  narodzie  monarchiczną  osłabiły,  tak 
magnatom  naszym  i  szlachcie  większą  moc,  majątek  i  powagę 
zjednały.  Każdy  ksią:j^ę  chciał  być  udzielnym  w  swohn  udziale  choć 
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drobnym;  kaldy  chciał  mieć  dwór  osobny  i  wojsko,  s%dy  osobna 
i  kaneelaiyę,  przez  emnlacy§  z  jpokrewnemi  książętami,  chlubę^ 
a  czasem  i  jlotrzebę.  A  tak  co  pierwe}  dosyć  było  jednego  urzę- 
dnika do  koni>  jednego  do  komora,  jednego  do  piwnicy,  skarbcu 
i  stołu  królewsidego,  natworzyło  się  ich  tylu,  wiele  było  księstw^ 
drobniejszych,  zk§d  poszli  urzędnicy  wojewódzcy  i  powiatowi. 
Lecz  m^o  na  urzędach  bez  majątku:  kto  był  urzędnikiem,  starał 
sif  o  utrzymanie  urzędu, przez  pomnożenie  fortuny,  a  kto  jej  do- 
smt  bez  urzędu,  starA  się  o  cechę  ambicyi  dla  fortuny. 

Pomnożjły  się  też  i  urzędy  większe.  Każdy  Piast  chciał  mieó 
kanclerza,  jacy  b^li  pospolicie  księża,  kiażdy  marszi^ka^  każdy 
w  zi^ni  swojej  wojewodę  czyli  wodza  wojska,  każdy  w  lada  zam- 
czynie .  kasztelana.  Wojny  ustawiczne  między  bracią  o  sukcesy  a, 
i  opieki  małoletnich,  wprawiły  książęta  wojujące  w  potrzebę  woj- 
ska. Chcąc  one  pomnożyć  i  utrzymać  w  ustawicznym  obroci\v 
trzeba  było  szlachtę  nadawać  wolnościami,  przywilejami,  ażebym 
&ię  ochoczej  biła.  Wąleczniejszym  i  zasłużeńszym,  nadawali  ksią- 
żęta w  nagrodę  dobra,  odrywając  one  od  stołu  swojego,  albo  pu- 
szczając w  dożywotnią  tenutę,  albo  nadając  lenności.  Niszczf.t 
skarb  Królewski  temi  ustawicznemi  urywkami  ziemi ;  niśzczi^  ich 
prerogatywy  wolnościami  od  podatków  i  ciężarów  publicznych: 
ćmiła  się  powaga  podw3rższanemi  do  urzędów  krajowych  urzęda- 
mi nadwomemi.  Co  pierwej  szlachcic  ani  dóbr  dziedzicznych  zby- 
wać, ani  z  kruszcu  korzystać,  ani  w  służbę  iść  za  granicę,  ani 
w  dobrach  swoich  zameczków  budować  ^  ani  poddanych  sądzić  ni(^ 
mógł,  pozwalali  na  wszystko  Piastowie  dla  ujęcia  stanu  rycer- 
skieglo,  czyniąe  ich  dobra  prawie  feudalnemi. 

Straszne  Tatarów  do  krajów  polskich  wylewy,  począwszy  t^f 
Pudyka,  zniszczyły  naród  ze  wsi,  miasteczek  i  ludzi. —  Potrzeba 
było  kraj  zaludnić  obcemi  koloniami.  Nie  chcieli  cudzoziemc^'" 
przychodzić  na  nowe  osady  do  dóbr  książęcych  i  szlacheckie!  i 
dla  niemiłego  sobie  jus  polonicwm^  noszącego  znamię  uciążliwego 
poddaństwa  i  niewoli.  Dla  ściągnienia  więc  tych  cudzoziemców^ 
zainieniali  książęta  prawo  polskie  in  jtis  teuthonicum,  mocą  któ- 
rego stan  gminny  po  wsiach  i  miasteczkach  od  podatków  i  robót: 
uprzykrzonych,  często  arbitralnych,  uwsdniił  się,  a  pewne  tylk(>> 
czynsze  z  gruntu  i  handlu  oddawid.  Tracili  przez  to  książęta  ab- 
soiTitne  na  swoich  i  ziemiańskich  ludzi  prawo,  mając  mniej  robo- 
tników, mniej  podatków,  mniej  gtzjrwien  od  sądów,  które  od  ka- 
sztelanów do  wójtów  przechodziły.  Szlachta  zaś  pomnażała  sio 
w  majątek,  stawiąc  za  pozwoleniem  książąt  miasteczka  i  zamki, 
castra,  czego  im  dawnid  nie  było  wolno,  osadzając  one  rzemieśl- 
nikami i  kupcami  z  nadaniem  juris  teuthonici,  z  których  szka- 
tuły swoje  ładowała. 

Poczęła  też  powoli  niknąć  osobista  służba.  Dawniej  wszyscy 
osobami  swemi  stawali  w  szyku  na  zawołanie  książęce.   Czy  ma- 
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iod  tegoż  Ludwika  sa  Kazimierzą  Wielkiego,  mocą  któ- 


jętnj,  CZY  chndak,  musii^  z  powoda  tn3nnanego  granta,  gxv  go 
miat  wiele,  czy  mi^o,  w  jednym  szer^^  stawać.  Majątek  i  auma 
moźniejszych  umyki^  icn  osoby  od  chorągwi,  a  na  miejscu  swo- 
Jem  laoa  tałałajstwo  przystawu^a,  zk%d  słabość  wojsKa  %  uje- 
mnej tej  zastępnej  drużyiiy.  Trzeba  było  myśleć  często  o  obeydli 
zaci%gach  z  Czecn^  Węgier,  Moraw,  Niemiec,  mianowicie  gdy  na- 
stali w  Prusiech  Krzyżacy,  lud  bitny,  ćwiczony,  a  z  profesyi  M- 
nierskiej  i  fanatyzmu  nawracania  nueczem  straszny  i  zapalczywy. 
£si%żeta  sypali  pieniądze  na  te  nowe  zaciągi  przy  nszczupUnydi 
znacznie  skarbacm  swoidi,  a  co  większa,  nadgradzajfc  usługi  wo- 
jenne  cudzoziemców,  nadawali  im  dobra  ze  szlachectwem,  mb  co 
Idedy  własnego  odzyskali  na  nieprzyjacielu,  dzielili  na  źołnimy. 

Niemniej  też  dopomogły  do  ubóstwa  książąt  wielkie  fimdac^ 
'duchowieństwu  świeckiemu,  które  dawniej' na  dziesięcinach, siedzia- 
ło, oraz  różnego  gatunku  mnichom,  mianowicie  reguły  Ś.  Bene- 
dykta, tak  pierwiastkowej,  jak  na  inne  zgromadzenia  reformowana. 

Szlachta  krakowska  i  sandomirska,  przy  których  ziemiach  by- 
ła prerogatywa  majoratus  et  imperii  kisi^^t  naa  innymi  Piaflta- 
mi,  najwięcej  nabnua  tych  przywilejów,  dla  tego  też  najwięoąj  so- 
lne pozwala&.  Od  czasów  podzii^  kraju  na  synów  Kr^woostego^ 
najwięcej  sie  ona  interesowi^  do  sł^adania  książąt  Inb  nowydi 
wsadzama.  t)na  była  początkiem  z  Mazurami  i  Kujawianami  zbi- 
cia pod  Poznaniem  i  wygnania  Władysława  n^  a  osadzenia  na 
miejscu  jego  Bolei^wa  Kędzierzawego.  Ona  Mieczydawa  Stare;jpo 
wygnawszy  za  powodem  Getki  biskupa,  di^  panowanie  Kasiinie- 
Tzowi  Sprawiedliwemu.  Taż  sama  potem  tegoż  Mieca^idawa  do 
Krakowa  przywróciła,  i  znowu  po  śmierci  Kazimierza,  obrawnj 
sobie  za  pana  Leszka  Biidego,  tegoż  Mieczysława  wy^ni^  któiy 
synowca  z  państwa  chdi^  wyzuć.  Lecz  by&  to  bardziej  przemoc, 
niżeli  jakie  prawo. 

Wszelako  gdy  mówimy  o  szlachcie,  wyrażamy  przez  ni^  mi- 
jętniejszychj  czyli  magnatów  naszych,  j^ocere^,  baranes,  candUt, 
u  któiych  jako  i  teraz  drobnieisze  nasze  rycerstwo  było  zaw8» 
ofiai^  dumy,  i  pożyczanym  tylko  na  czas  pretextem  dobra  nibj 
pułdicznego. 

Ci  magnatowie  pod  nazwiskiem  szlachty  powszecłmem.  po- 
cz^  się  naprzód  łamać  z  ksi^tami,  a  o^Bd>iwszy  moc  icn  po- 
mnażaniem swoich  intrat,  kredytu,  wolności,  przywilą|ów,  steBO- 
wić  w  monarchii  arystokracy^.  Biskupi  stawali  im  na  czele,  zwo- 
ływali do  rady  przedniejszych  panów,  i  z  nimi  posp^ ,  goy  się 
podi^  jaka  okoliczność,  stuiowili.  Takowe  zjazdy  pochlebne  b^ 
najczęściej  dla  ksi^ż^  w  początkach  arystokracyi,  a  wiec  ich  nie 
IcMowano.  Zbierali  się  E^rako wianie,  ma^piałes  crocot^ieiue^  na 
obronę  księża  swoich  od  napaści  braterskiej,  utwierdzali  zjaadaiu 
swojemi  icn  następstwo,  które  w  elekcye  sejmowe  niesłusznie  p6- 
slnicjsi  kronikane  obróciU.    Grdy  Kazimierz  Sprawiedliwy  omar^ 


rych  mieniło  się  być  wolnem  od  najmni^jssyoh  ciętoi^w 


powiada  Bogii£Etł,  że  Fulko  czyli  Pełka  biskup  krakowski  primo 
cum  yrimatihua  regni  de  sticcessore  tractcUu  hdbito  omnes  adi 
'Colloauium  convocat  Mowa  biskupa  krakowskiego  nie  cifguęła 
<lo  elekc^,  ale  do  uznania  za  pana  młodoletniego  Leszka.  Prze- 
kupiony jakiś  od  Mieczysława  Starego  vir  ąuidam  insignis  szedł 
do  ^ekcyiy  aby  nie  Leszek,  ale  Mieczysław  panował,  jako  mąż 
mający  lata  i  doświadczenie.  Odpowiedział  Fulko:  Haec  a  te  tdro 
prtiaente  non  ineleganter  sunt  cUlegata,  sed  praesenti  articulo 
prorsus  locum  non  habere  vidsnhi/r,  quae  łunc  demum  esse 
verii  poteruntj  cum  de  eligendo  principe,  non  de  jurę  succes- 
sionis  discepłetur,  Prorsus  enim  aliudjuris  habet  electio,  aliud 
"jus  successorium:  in  illo  etsi  liberamen  librałionum  ac  liber- 
tas,  in  isto  urgentissima  juris  necessiłas;  ab'  illo  omnes  citra 
legiUmam  aełatem  religantur,  ab  illo  nec  infantuli,  nec  po- 
stremi  excluduntur.  Pochwalili  wszyscy  biskupa  zdanie.  Mikołaj 
€om^  palatinus  craeoviensis  princeps  militiae  przysiągł,  że 
Leszka  bronić  będzie. 

Bada  względem  sukcesyi  nie  była  sejmem  elekcyjnym.  Taż 
sama  rada  primałum  cracoviensium  unius  voluntałis  effecto- 
rwm  zgromadziła  wojsko,  i  Mieczysława  intruza  poiłukła,  potem 
miasto  consiiio  j^raesulis  et  procerum  Ora^iomas  obwarowała,  i 
wzmocniła  przeciwko  najazdom  nieprzyjacielskim.  Ten  był  począ- 
tek anrsto^acyi  w  ziemi  krakowskiej  z  opieką  nad  Leszkiem. 

Nie  widzieć  potem  nigdzie  w  kronikacłi  zjazdów  takich  dla 
dobra  powszechnego,  aż  do  Kazimierza  W.  Książęta  następowali 
jedni  po  drugich,  nakazywali  Wyprawy  wojenne,  chyba  czasem 
niechęci  i  fakcye  między  tymiż  Piastami  burzyły  szlachtę  na  sie- 
bie, co  raczej  było  buntem,  niżeli  zebraniem  jakiem  prawnem,  i 
do  dobrego  celu  zmierzającem. 

Była  wprawdzie  zawsze  przy  książętach  rada  jaka  z  ludzi 
majętnych,  urzędowych,  piśmiennych  złożona,  jako  się  z  różnych 
przywilejów  pokazuje.  Ale  ta  rada  była  tylko  dla  świadectwa 
won  i  postanowienia  pańskiego,  nie  żeby  z  nią  pospołu  monarcha 
<M>  stanowił.  Nie  widać  zaiste  w  tych  przywilejach:  de  consensu^ 
€hyba  synów  jako  dziedziców,  ale:  praesentibus,  albo:  testes  hu- 
jus  rei,  dla  świadectwa  i  większej  wagi  rzeczy  postanowionej. 
Weszło  jednak  i  to  powoli,  że  ostatni  Piastowie  już  częstokroć 
postanowienia  swoje,  przynajmniej  większej  wagi,  czynili  de  con^ 
silio  comitum,  baronum,  przynajmniej  w  rzeczach  głównych. 

Panowanie  Kazimierza  W.  było  epoką  zjazdów  publicznych, 
ale  nie  sejmów.  Myli  zwyczajem  swoim  Dmgosz,  zbierając  po 
śmierci  Łokietka  sejm  w  Krakowie  na  obranie  -Kazimierza.  y~ 
Kazimierz  zdaniem  tegoż  Długosza  dwoma  IsLt^  przed  śmiercią 
ojcowską  był  od  ojca  uczyniony  książęciem  wielkopolskhn,^  bes 
sejmu  i  rady  narodowej,  a  cóż  było  obierać  ^o  na  królestwo  jemu. 
należące  jako  jedynakowi?   Był  on  i  piss^  się  zawsze  w.  pr^yw^^. 
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w  d#biaeh  «woieb,  ^rzeciwiło  się  przywilejowi  Ładwika^ 


lejaeh  swoieh  domifme  et  haeres.  Dziedzice  obrania  nie  potrze- 
bowali, chyba  że  Długosz  zjazd  na  koronacy§  wzi^  za  sejm  elek- 
cyjny, i  przyznanie  dziedzica. 

Pierwszy  zjazd  za  Kazimierza  W.  powaga  królewska  zebrany 
był  w  Wiślicy  w  roku  1347  dla  idożenia  praw  i  dla  ich  ogłoszenia^ 
aby  odtąd  całemu  narodowi  sprawiedliwości  były  pewnem  prawi- 
dłem; ale  to  tylko  do  sądów.  Długosz  opisuje  szeroko  potrzebę 
tych  ustaw,  a  wzmiankując  o  wielu  niegodziwościach  za  dawniej- 
szych panowań,  daje  razem  do  zrozumienia;  iż  dawniejsze  te 
zwyczaje  czyli  ustawy  były  dziełem  albo  monarchów,  afbo  bez 
pisma  złem  onych  tiómaczeniem.  Nie  był  to  jednak  sejm,  formę  ja- 
kow§ś  i  ceremoniał  mocy  prawodawczej  zachowujący,  ale  zjazdy 
conveniv>Sj  na  którym  ustawy  królewskie  ułożone,  una  cum  prae- 
latis,  baronisj  caeterisąue  nobilibus,  dla  administracyi  sąoowej, 
nie  nosijy  w  sobie  żadnej  prerogatywy  dla  tych,  co  sie  na  ten 
zjazd  zebrali. 

Wszelako  tenże  Kazimierz,  lubo  dziedzic  i  absolutny,  tak  na 
zjeździe  wiślickim,  jako  w  następujących,  rzucił  niejakieś  nasienie 
przyszłej  arystokracyi  i  wpływania  do  rządu  krajowego  celniej- 
szych  obywatelów,  kiedy  do  ważniejszych  spraw  narodu  onyćh 
używał,  albo  też  oni  sami  przez  jakowąś  narodu  reprezentacyą 
do  iych  spraw  interesowali  sif.  Przyczyną  tego  była  chęć  królew- 
ska w  obraniu  sobie  takiego  następcy,  jakiego  źądal,  ażeby  mn 
<lo  tego  przedsięwzięcia  panowie  nie  przeszkadzali,  wiążąc  się 
21  Piastami  mazowieckimi  i  szląskimi,  których  było  wiele.  Trzeba 
im  było  wiele  pozwalać,  wiele  obiecywać,  dla  pewniejszego  wyko- 
nania zamiarów. 

Kojałowicz  w  historyi  litewskiej  pod  rokiem  1339  powiada: 
JPer  idem  fore  łempus  inter  regem  Cdsimii-um,  senatumgue 
polfmwm  de  succesore  in  publids  regni  comitiis  agebatttr.  Suni, 
qui  memorant,  Constanhnum  Koryatowicz  Podociae  ducem  Ol- 
(fierdi  nepotem,,  communi  regis  senattisąue  consilio  ad  eimi 
honorem  vocatum  esse.  Yenerat  Ule  Cracoviam ,  sed  quod  ru- 
thena  sacra  deserere,  et  ad  latina  transire  etiam  regni  ccmsa 
nollet,  spe  successionis  dejectus  esł,i 

Niezmierna  potęga  Litwy  od  morza  do  morza  panującej,  a 
sro^e  przez  nią  i  od  Krzyżaków  poniesione  od  wielu  czasów 
klęski,  wrzuciła  myśl  zbawienną  królowi,  ażeby  się  z  tym  naro- 
dem sączył,  i  w  nim  następcy^ dla  ocalenia  Polski  szukał.  Nie- 
pewność potomka  męskiego,  di^a  powód  do  szukania  sukcesora 
tronu  w  obcych  narodach.  Nie  lubili  Polacy  Piastów  pobocznych. 
Mazowieccy  podrobnieli  i  znikczemnieli.  Szląscy  się  ponienMsyii. 
Wiedział  pan  oświecony,  że  gdy  linia  sukcesyi  kończyła  się  rzą- 
dzaeej ,  ndał  prawo  naród  obierać  sobie  królów;  a  więc  dla  oea- 
łeiua  Ba  życia  eweg^  jakiejkolwiek  mocy  monarchicznej  w  poda- 
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i  sosttwioaych  jinez  niego  dwóch  groBzj  na  znak  mij- 


w«Diu  najftt^oy,  trzeba  mu  było  naród  już  możny  ugłaskać  po-^ 
zwalaniem  mu  influency!  do  swoicłi  zamysłów. 

Gdy  Litwin  zrusiały  królem  byc  nie  cłicii^,  obrócone  oczy  na. 
Węgry.  Upatrzony  Ludwik  siostrzeniec  królewski.  Król  go  żfdał^ 
a  naród  z  żądania  te^o  zyski  dla  siebie  upatrzył.  Wysłane  solenne 
pogelstwo  w  roku  1355  do  Ludwika,  nomine  totius  regnd,  mówi 
Długosz.  Musiał  więc  uprzedzić  tę  Ie^acy§  zjazd  panów  koron- 
nych dla  wybrania  posłów,  i  dania  im  mstrukcyi  względem  żądań 
narodu,  jako  się  z  opisu  tego  poselstwa  i  przyrzeczenia  Ludwika 
na  piśmie  im  danego  pokazuje. 

Dwa  wyżej  pomienione  zjazdy  panów  koronnych,  były  tylko 
względem,  opatrzenia  następcy  na  tron.  Zaczęły  się  potem  inne, 
cłioó  jeszcze  nie  formą  sejmową,  w  innych  materyach.  Nie  podo- 
bały się  królowi  apelacye  sądowe  do  Magdeburga.  Chciał  on 
znieść  tę  niewolę  jeżdżenia  do  areopagu  teutońskiego  ze  swoich 
Polaków.  Naznaczony  więc  zjazd  do  Krakowa  w  roku  1356,  na 
którym  wydany  edykt,  sądy  magdeburskie  do  Elrakowa  przeno- 
szący. To  postanowienie  Królewskie  było  też  spólne  z  narodem, 
jako  i>oznaó  można  ze  słów  edyktu:  Itaąue  cum  reverendis  etc, 
meupMcis  castdlanis,  palaUnis,  succamerariis  etc,  haronihy^y 
milUious  etc.  Owszem  nie  przeęomniano  miast  i  miasteczek,  ad- 
vocafis,  scahinis  juratis,  civitatum  scultetis,  et  officictLibus 
mllofrum  et  locorum  singuloram  unwersis,  synodurriy  concilium 
et  coTwentionem  celebrarmis.  De  ąuorum  omnium  et  singulo- 
rtun  consilio  etc, —  Te  sądy  magdeburskie  ściągały  się  tylko  do- 
miast  i  miasteczek.  Sądy  powszechne  narodu  i  szlachty  król  sam 
trzyms^,  mając  moc  zupemą  łapać  i  karać  samych  nawet  magna- 
tów, jako  w  rok  potem  uczynił,  gdy  Maćka  Borkowicza  wojewodę 
poznańskiego,  rozbójnika^  w  Kaliszu  schwytał,  i  osadziwszy  w  kaj- 
danach, dwoma  przysmakami,  sianem  i  wodą  umorzył.  Brata  jego 
także  kraj  łupiącego  na  śmierć  skazał,  i  dobra  na  skarb  swój 
skonfiskował.  Nie  lubiła  mniej  majętniejsza  szlachta  panów  za 
Kiuimierza,  i  poczynającej  się  w  ich  osobach  arystokracyi.  Czując 
równość  urodzenia,  a  większość  głosów  i  szabel^  gotowała  się 
powoli  wniść  z  nimi  w  równość  do  rady  i  posług  ojczystych^ 
Bartosz  Paprocki  przywodzi  tego  przykład  w  księdze  Ogród  kró- 
lewski, w  przemowie  do  Michsua  Sędziwoja  z  Korska.  „Zbywszy 
tytułu  hrabiego  przodkowie  ww.  za  Kazimierza  Wielkiego,  a  to 
z  tej  ppyczyny,  że  tem  rycerstwo  bardzo  się  obrażało,  gdy  przed 
nimi  ci  hrabiowie  pierwszymi  u  królów  na  dworze  być  chcieli  i 
indziej.  A  tak  gdy  im  przyszła  potrzeba  z  Wołochy  na  pospoli- 
tem  ruszeniu,  posłali  rycerstwo  do  panów,  aby  się  potykali  pier- 
wej. Oni  wskazali  do  nich,  iże  to  radzi  uczynimy,  tylko  nam 
nasnaczcie  prędki  posiłek,  albo  ratunek.  Oni  na  to  odpowiedzieli,. 
że  tego  nie  uczynią:  na  was  wszystkie  zwycięstwo,  jako  na  pa- 
niech  należy,  macie'  przed  nami  przodek  wszędy,  doma  i  u  króla- 


wytszej  zwierzchności  płacić  nie  choiiUo  ^).   DiUo  ma 


miejcież  i  na  wojnie,  a  tak  się  żadnego  ratunku  od  nas  nie  spo- 
dziewajcie. Gdy  was  zbij§,  my  dopiero  o  krzywdę  ojczyzny  swej 
nastawiać  się  będziemy,  o  żony  i  dziatki  nasze.  Nadto  aby  im 
więcej  serca  potrwożyli,  posłali  insze  z  pośrodku  siebie,  którzy 
wołah,  aby  każdy,  kto  się  mieni  poczciwym  szlachcicem,  do  bra- 
ciej  przyjechał  do  ęromady.  Wszyscy  zatem  słudz;^  od  panów 
odjechau,  tylko  sami  z  masztalerzami  zostali,  i  ci  insi  co  nie  byli 
z  stanu  rycerskiego." 

Śmierć  Kazimierza  otworzyła  większe  pole  arystokracyi  i 
zjazdom,  ale  zawsze  tylko  prałatów  i  baronów.  Nafabrykowali 
sobie  bliżsi  tronu  krwią  i  poufałością  wiele  przywilejów,  jakoby 
od  zmarłego  króla  nadanych,  w  licznych  księstwach,  miastach, 
włościach  i  zamkach.  Janusz  Suchywilk  dziekan  krakowski  i  kan- 
clerz pyt^  się  Ludwika,  czyli  to  aprobuje?  Przestrzeżony  król 

0  zdradzie,  ad  consilium  praelałoni/m  et  haronum  ręjecit  (mówi 
Długosz)  commiłłens,  uł  irwestigent  decemantgue,  si  danaHó- 
nes  ejtismodi  sunł  admittendae  vel  irritandae.  —  Pnęydaje 
tenże  Długosz:  mittitur  tandem  a  Ludovico  rege  YladiidauB 
Opoliensis  dux  ad  praelatos  et  barones  Poloniae ,  utper  sm- 
tentiam  suam  pronuntient,  quod  juris  sit,  si  licuit  C(Z8vmiro 
regi  Poloniae,  et  jyropinguis ,  et  baronibus,  et  praelatis  suis 
Poloniae  inconsultis,  terrarum  et  ducatuum  nobilium  facere 
alienationes.  Wymówili  się  ci  pn^aci  z  baronami  od  decyzyi  dla 
bojaźni  książąt  szczecińskiego  i  gniewkowskiego,  którzy  najwięcej 
korzystali.  Rzecz  oddana  na  sąd  ziemski,  ad  judices  terrestres. 
Szlachta  śmielsza  niżeli  panowie,  skasowała  testament  królewsĆ. 
Król  żądał,  aby  senat  podpisał  dekret  ziemski,  a  gdy  i  na  to  nie 
było  zgody,  rzecz  poszła  do  kombinacyi. 

Z  tego  za  Ludwika  postępku  pokazuje  się,  że  już  senat  wzy- 
wany był  do  rady  i  do  decyzyi  w  materyach  publicznych,  i  że 
jeszcze  za  życia  Kazimierza  wątpiono,  czy  król  mógł  boz  wie- 
dzy rady  swojej  czynić  dochodów  i  dóbr  swoich  alienacye? 

Panowanie  kilkunastoletnie  obcego  króla,  mało  o  naród  pol- 
ski dbającego,  a  przez  matkę  i  faworyty  rządzącego,  łatwym  b^o 
powodem  dla  panów  i  szlachty  do  otrz3rmania  nowych  wolnoćei 

1  przywilejów,  a  dawnych  potwierdzenia. 

Ludwik  siedząc  w  Węgrzech  upominał  Polaków,  ażeby  da- 
wnym obyczajem  poradlne  czyli  królewszczyznę  po  sześć  skojców 
z  miarą  owsa  i  żyta  z  łanu  płacili.  Baronowie  z  prałatami  nczy« 
nili  zjazd  dla  dania  odpowiedzi  królowi.   Z  tego  zjazdu  wydali 

*)  Belaxationi  superiori  per  Casimirum  Poloniae  regem 
inhaerendo.  Długosz.  Anonim  na  karcie  132.  Dederat  namąM 
reac  pra^fatus  tempore  Casimiri  regis  praemortui  literas  r«- 
gnicolis  Poloniae  super  libertatibus  diversis,  ita  quod  nuUas 
talias  exactione8,  seu  tributa  ab  hominibus  ecclesiasticis,  Obacs 
ten  przywilej  w  Długoszu  ci^em  położony. 
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podobno  okasyą  do  tego  s«mil6zenie  w  przywileju  stanu 


do  króla  poselstwo  prosząc,  aby  się  o  to  nie  npominirf,  oo  król 
Kazimierz  szlachcie  darował  Odpowiedział  król:  że  Eazimiersi 
obiecał,  lecz  nigdy  tego  nie  dotrzymał  i  nie  wykonał  do  śmierci 
swojej.  Wszelako  ustępuje  im  tego  podatku  ściskając  go,  in  reco- 
gnttionem  supremi  aominii,  do  dwóch  groszy,  byleby  jednę^ 
z  córek  jego  dziedziczkę  państwa  uznali.  Pozwolili  na  to  pontifi- 
ceSy  baroms,  et  praelati  Potonioe,  grave  et  onerosum  t^tUniti 
prcirfati  jugum  excussuri,  uczyniwszy  zjazd  osobny.  Przywilej 
Ludwika  dany  w  roku  1374  w  Koszycach  17  września  szlachcie 
polskiej,  ostatnią  był  ruiną  monarcnii  prawie  samowładnej  da- 
wn^^ch  królów,  a  to  cośmy  po  części  wyżej  mówili,  oczywistym 
stwierdził  dowodem,  formując  z  panów  i  sdachty  nowy  stan  ieu- 
dalny;  wolny  i  spółrządzący,  a  wkrótce  naprzód  w  przybranej 
radzie  senatorskiej,  potem  szlachty  ordinis  eąuestris,  prawo- 
dawczy. 

Po  śmierci  Ludwika  węgierskiego  zrobili  konfederacją  Wiel- 
kopolanie z  Małopolanami,  obowiązując  się  przysięgą  na  utsrzy- 
mania  przy.  dziedzictwie  korony  polskiej  Jadwigi  królowej.  Ta^ 
konfederacya  była  nie<ylko  z  biskupów,  panów  i  urzędników  ko- 
ronnych,^ ale  i  ze  szlacnty,  jako  opiewa  sam  instrument ;  Nobi- 
les,  miUtes,  totaąus  oommunitas  Majoris  Poloniae,  cum  omni 
communitate  terrarum,  Cracomensis  etc. 

Za  Władysława  Jagiełły  i  syna  jego  Władysława  warneńskiego, 
wszystkie" publiczne  tranzakcye  bądź  z  Litwą,  bądź  z  Krzyżakami^ 
czynione  były  przez  królów  wespół  ze  szlachtą  i  panami,  cum 
consensu  omnium  baronum,  nobilium  etc,  Praesenłibus ,  eon- 
sentientibus  et  rałum  habentibus.  Owszem  w  statutach  Włady- 
sława Jagiełły,  względem  urządzenia  sprawiedliwości  i  innych 
potrzeb  narodowych,  raz  w  roku  1423  w  miasteczku  Warcie,  dru^i 
raz  roku  1434,  znajdują  się  te  wyrazy:  de  consilio.  Wszelako  nie 
było  tam  jeszcze  posłów  ziemskich,  ale  się  podpisywali  do  tych 
instrumentów  biskupi,  wojewodowie,  kasztelani,  urzędnicy  nie- 
którzy ziem,  a  czasem  i  miast,  jako  przytomni. 

ńerwszy  raz  weszli  do  rady  narodowej  ci  posłowie  za  Kazi- 
mierza Jagiellończyka  w  roku  1468.  Pisze  o  tem  Długosz.  Rex 
Yisliciam  perueniens  dietam  sibi  tenuit,  exposcen$  pro  sohendis 
słipendiariis  sibi  suffragium  decemi,  Qua  re  aa  deliberatio- 
nem  r^ecta,  quamvi8  singuli  militares  et  nobiles  reipublicae 
necessitaie  ccuculata  subveniendumdecemunt,  concliisionis  ta- 
men  decretum  in  dietam.  Piotrkoviensem  generałem,  ne  absąue^ 
militibus  Majoris  Poloniae  in  rem  arduam  praepropere  assen- 
sisse  viderentur,  differebant.  Ex  omnibus  deinae  districtibus^ 
duo8  legurd  nuntios,  potestatem  ad  consentiendum  in  modestum 
subsidium  habituros.  Kromer  pod  tymże  rokiem  przydaje:  Atątie 
hoc  tum  primum  fieri  coepłum  sic  inólevit  posterioribus  tern- 
poribus,  ut  sine  iis  legatis,  sive  nuntiis  terrarum,  (sic  enim 
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duchownego,  a  wolooiei  w  akn  nadtne  do  nmęj  (;yUw 
Dzlachty  rozciągnionę  ^).  Jakoż  nie  omieszkali  starosto- 
M^ie  przynaglać  potem  kmieci  i  innych  poddanych  kla- 
^sstornydi  do  płacenia  całkowitego  czynszu,  jaki  był 
przed  Ludwikiem,  a  biskupi  i  inni  duchowni  ftwieecy 
troni^c  tylko  swoich  wiosek,  patrzali  na  to  okiem  obo- 
jętnem,  łe  mnisze  dobra  rzeczonym  ustawom  podlega- 
ły ^.  Tegoi  roku  umarł  Jan  biskup  poznański  herbu 
Dołiwa  w  Zbikowie  wsi  do  biskupstwa  naletącej.  Pami^ 
Jego  prócz  wielu  cnót  obywatelskich  i  chrześoiaftskich, 
zostab  w  ufnndowanem  przez  niego  mieicie  Dolsku 
w  Wielkiej  Polszczę ,  a  w  osadzeniu  wielu  wiosA  na 
gruntach  do  Buska  i  Erobi  należących.  Obrany  na  jego 
miejsce  Mikołaj  z  Kurnika  herbu  Łodzią,  wyżej  od  nas 
wspomniony,  jak  przez  fakcye  w  kapitule  porobione  na 
katedrę  wstąpił,  tak  równie  nieprawnie  mimo  potwier- 
dzenie arcybiskupa,  i  bez  pozwolenia  króla  na  niq  sif 
utrzymał,  pojechawszy  do  Awenionu  do  papieża  Grze- 
gorza XI,  który  go  tam  poświęcić  kazał.  Powrót  jego 
zaciszył  przemocą  nieukontentowanych,  a  Ludwik  też 
mało  dbając  o  prerogatywy  korony  swojej,  jak  i  o  naród 


vócantur)  nulla  comiłia  legiłima  Tiaberentur,  neque  tiributum 
decemi,  ac  ne  lex  ąuidem  ulla  ferri  posse  videatur,  atiditsgue 
esi,  ac  subinde  augetur  eorum  numems.  Co  Kromer  dalej  po- 
wiaida  o  takim  sposobie  sejmowania,  nikt  mu  o  to  za  złe  mieć  nie 
będzie,  bo  już  dawno  umarł. 

Eallimach  Włoch  żyjący  za  synów  Jagiełłą,  który  też  napi- 
jał życie  Władysława  warneńskiego,  między  innemi  radami  pooa- 
nemi  od  siebie  królowi  Olbraclitowi  względem  utrzymania  mocy 
monarchicznej  [narodowi  potrzebnej,  daje  i  tę:  Posły  ziemskie  za- 
trać, bo  niedawno  nastali,  a  tylko  ad  consensum  poborów  nale- 
żeli, teraz  omnia  sibi  arrogant,  żeby  po  ich  woh  działo  się, » 
ciebie  chcieliby  potem  mieć  pro  forma,  Omnia  abroaanda  et 
tollenda  prwilegia  Laidomci  regis,  Ale  to  pisał  człowiek  obcy. 

*)  Obacz  przywilej  Ludwika,  w  którym  żadnej  wzmianki  nie- 
masz  o  duchownych. 

^  A  qua  auidem  tam  evidenti  injuria  loca  religiosa,  ęui- 
btis  hmusmoai  inferebatur  mólentia,  param  tmtc  fiterunta 
ponUJmbus,  se  et  ma  tantummodo  tum,  satis  dticerUHmSf  de- 
Jmsa,  Długosz  na  karcie  22. 
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jpihlkif  dopiiieił  ąiHi^owaó  Mik^ofn  unąd  |faatei«dU  % 
4BII  ktdryin  foozĄioitm  łuaju  i  daehowi#]Mw4  medługo 

1-  .      XXXVin.  Wre««ci6  piią|%ea  w  Fol«i02»  imi^iiłeaii 
i^i^e wekiem  £lti>ieta  Łokietki^oa  mirtki,  odbierąftpi  od 
j99lMixtj  i  miast  zaprzyttętpae  gpbie .  poddnAstwor  ^),  <^~ 
^ła  wszelkie  rozporząd&eaia  w  kiąja.  Zieiaia  krakowwA 
i  ^andomirska   bogate  w  rozliozne  rodsiue  kni^aeów, 
tppsgrmnoiylty  z  tych  ukiyj^eh  skarbów  4oebody  znaesuie 
■imaistom  i  prywatoym.  Bitom  obfitował  w  srebro  i  ołów; 
mieszesanie  tameczni  zaniedbali  dalszy<^b  fobót  ^).  Olkusz 
osyli  Ilknsz,  jedno  z  siedmiu  znaczniejszych  miast  księ- 
stwa krakowskiego^  wespół  z  górnikami  ^)  przyjęło  od 
Jllżbiety  rozporządzenie  produktów  swoich  dla  pomno- 
ienia  ^ęci  pracujących  i  skarbu  królewskiego  pewniej- 
Mym  zyskiem  w  tym  sposobie.    Wszyscy  mieszczanie 
albo  ludzie  z  jakichkolwiek  części  6wiata  ^)  pn^bywa- 
Jiący  mieć  będą  milę  ziemi  w  rozległości  na  okrąg  miasta, 
w  którym  przeciągu  daje  się  im  wolność  szukania,  do- 
bywania i  topimia  kruszców  własnym  kosztem  na  lat 
fiześć  od  daty  następującej  dnia  29  września.  Gdy  się 
te  kruszce  na  czysto  przetopią,  właściciele  onych  winnj 
Ibędą  oddawać  żupnikom  ao  skarbu  królewskiego  na 
fuiak  najwyższej   zwierzchności  *)  jedenastą  grzywnę 


^)  Długosz.  , 

^)  W  submisyi  orygioalnej  miast  Kalisza,  Stawiszyna  i  Ko- 
nina widzieć  te  «łowa:  Nos  consules  jurcUi  łotague  unwer- 
,sitas  civitatum—  feaimiŁS  et  promisim/us  fidele  homagium 
\vo8tro  juramento^  sine  orani  dolo  et  semota  ąualihet  fraude^ 
^erenissimo  principi  domino  I/udo^ico  —  nec  non  excellen- 
tisśimae  pnncipi  dominae  Elizabeth  eadem  gratia  matri 
^suae  carissimae,  Hungariae  et  Poloniae  reginae  seniori,  ipsis 
in  omnibus  obedire  et  nullum  alium,  praeter  ipsos,  in  dominos 
et  haeredes  suscipere  regni  praedicti  ete. 

')  Obacz  w  tomie  V. 

^)  Ten  przywilej  znajduje  się  w  manuskirptach  królewskich 
.sitb  transumpto  Zygmunta  Augimta.  Drugi|takiż  Elżbiety  w  księ- 
gach górniczych  miasta  Olkusza. 

^  Cives  et  montani  de  ąuibuscungue  mundi  partiJms  fue- 
•rint  etc. 

*)  Batione  supremi  dominii. 
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srelMi  a^ jed^asty  ee&taar  ołowiUi  dsiesi^ó  sobie  zacho- 
wawszy. Kaeesetii  właiciciele  mieó  będ^  woInoAć,  opła- 
ciwszy skarbowi  należytą  kwotę,  rozrządzać  jak  zechcą 
iiw<^h  nabytkiem,  przedawaó  w  kraju  lub  wywozić  za 
graideę  ^)/bez  iadnej  od  kogóżkolwiek  przeszkody.  Atoli 
ten  wyw6z  i  pi^edai  nwlekać  nie  ma  prawom  królew- 
H»ldtti  i  opłacie  iiazwanej  pospolicie  freihaUer  %  po  je- 
dnym pieniądzu  ^)  od  centnara  ołowin^  a  od  haków  zie- 
mi %  tudzież  od  sądów  żupniczych  ^\  które  pieniądze 
według  dawnego  zwyczaju  do  skarbu  królewskiego  na- 
leżeć będą  powinne  ^). 


"  'j  Eócporłandas  et  educendąs  in  et  exfra  regnum  nostrum. 

^  Satms  tatnen  praemissis  et  aliis  jurihus  nostris  rega- 
libu^;  scilicet  denariorum  liberalium,  vtugariter  Fretkeller,  de 
ątwUbei  centencirio  unum  denarium, 

')  Unum  denarium. 

"•)  Etdeuricis  atscissis,  puta  Heken  npmtnatis.  Ten  ziemi 
pomiar  nazwany  «ncw«  JTefcew,  jest  wzięty  ze  zwyczajów  duń- 
skich. Dnńczycy  go  wnieóli  do  Estonii  i  Inflant.  Du  Cange  m 
Gloss,  Lat.  powiada,  <^e  unctis  jest  toż  samo  słowo,  co  ujida 
terrn,  to  jejąt  dwunasta  część  ju^en,  morgu. 

*)  Seu  aliis  cauMS  judiciahhus  ad  zupariale  judiciumper- 
tinentibus.  Żnpnik,  to  słowo  wzięte  od  słowa  swpa  czyli  szopa, 
to  jest  komora,  w  której  urzędnicy  skarbowi  wybierali  grosze  do 
udziału  ich  straży  i  powinności  należące. 

•)  To  rozrządzenie  Elżbiety  datowane :  /n  cit/«*  rei  testimo- 
nium  sigilla  nostra  Hungariae  et  Poloniae  praesentibus  sunł 
appensa.  Attwm  et  datum.  Cracoviae  in  octava  BB,  Pełri  et 
Pauli  aposiolorum,  anm  Domini  1374.  Praesentibus  serennis- 
simoprincipe  domino  Yladislao  duce  Opoliensi  et  Bussiae 
etc.  Petro  Sandomiriensi,  Dobeslao  Cracoviensij  palatiniSj 
Joannę  maresckalco  regni  Poloniae  etc. 


«  ^ 


KSIĘGA  II. 
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TRESC 


KSIĘGI   n. 


/.  Biskupstwa  łacińskie  na  Btisi  wskrzeszone. 
jn.  Władysław  gniewkowski  miesza  znowu  Pol- 
skę. Jego  zyski  i  klęski.  VL  Bezprawia  i  nierząd 
w  Polszczę.  Ludwik  odbiera  administracyą  matce 
JEHibiecie.  Córkę  młodszą  Jadtoigę  obiecuje  wyda4 
za  Wilhelma  austTyojckiego.  YU.  Arcybiskup  Ja- 
nusz Suchywilk  rozporządza  kapitułę.  YIU.  Skła- 
da synod  w  Uniejowie.  Pobudki  tego  synodu.  IX. 
Włoione  od  papieia  podatki  nd  dyecezye.  X.  Wła-^ 
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dysław  gniewkowski  po  trzecie  wichrzy.   Zgadza 
się  z  królem,  przesiaduje  w  Węgrzech.  XII.  Elż- 
bieta sta/ra  znowu  otrzymuje   administracyą  kró- 
lestwa; jedzie  do  Polski;  Litwa  pustoszy  Małopol- 
skę. XIII  Rozruch  w  Krakowie;   królowa   ucho- 
dzi do   Węgier.  XIV.  Odmiany  urzędników;   wy- 
prawa na  lAtwę.  Ludwik  przybywa  do  Polski  z 
Węgrami,  wojska  polskie  z  nim  się  łączą.  Chełm  i 
inne  zamki  od  Polaków  dobyte.,  XVI  Bełz  oblę- 
żony,  zgoda  między   królem  a   książętami   litew- 
skiemi,  jej  kondycye.  Zatarga  Polaków  z   Węgra- 
mi.  XVII.  Król  odAjfwa  JRuś  od   Polski;    czyni 
tranzakcyą   z    Wło^SJ^weni  j)nQlskim ;   daje  mu 
w  zamianę  ziemię  dobrzyńską  i  część  Kujaw  po 
śmierci    Kazimierza  szczecińskiego.    XIX.   Litwa 
wojuje  z  Krzyżakami.  Ziemowit  książę  stąmmi  ^«^- 
które  prawa  dla  Mazowsza  w  Sochaczewie.  XX* 
Ludwik, narzuca  Polakom  gubernatora  Władysła- 
wa  opolskiego,  i  odwoływa  swoje  postanowienie. 
XXI.   Nakłada  podatki  na  duchotmiych    i  one 
zmniejsza.  XXJl.  Ppselstwo  do  Rzymu  od  ducho- 

»  .  '     **  •  • 

wiefństwa^  XXJU.  Kłótnie  i  najazdy  w  Widkiy 
Polszczę.  XXyi  Ihiął  miedzy  książętami  mazo- 
wiecMeam.  XXVII.  ZoAmsza  biskupem  krakowskim^ 
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JPoselstwo  dtichowieństwa  do  Węgier,  Władysław 
gniewkowski  bierze  pieniądze  i  jedzie  do  Lubeki. 
XXVIII,  Elżbieta  stara  matka  królewska  umiera 
w  Węgrzech,  jej  rząd  nieszczęśliwy.  XXIX.'  Lu- 
dwik stanowi  w  Polszczę  tryumwirat.  Zawisza  bi- 
skup wikarym  królewskim.  —  Bajka  o  rokoszu  gli- 
^iańskim. 
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HISTORYI 

WARODU    POIiSKIEea 

KSIĘGA  n. 

LUDWIK   KRÓL. 


Bok  1376. 


Ł  Na  początku  roka  tego  Grzegorz  XI  papieł  po- 
czi^  przywodzić  do  skutku  postanowienia  swoje  wzglę- 
dem kreacji  biskupstw  na  Rnsi  polskiej  ^)«  Pozwolił  on: 
przed  dwoma  laty  ^)  na  prośbę  obywateldw  niskich  ka- 
tolickich, aby  w  tamecznych  krajach,  mimo  zd^azy  bi- 
skupa lubuskiego.  Franciszkanie  administrowali  sakra- 
menta,  nimby  się  ustanowiły  nowe,  albo  raczej  wskrzesiły^ 
dawne  katedry.   Władysław  książę  opolski  nabrawszy 


*)  Anonim  archidyakon  gnieżnieAski  powiada  na  karde  1I2l 
Circa  annum  Domini  1378  avA  8extum,  coopenmte  rege  Lu- 
domco  Póloniae  et  Hungariae,  dominus  Oregorius  XleTexit 
et  oreamt  tres  episcopatiU  inRussia,  mddicet:  PremislieTisem,^ 
Chelmenaem  et  Yladimiriensem^  et  archiepiscopaium  Halici- 
ensem.  Ta  powieść  archidyakona  ści^  się  do  la^  w  którycb  te 
katedry  już  stanęły.  Albowiem  data  ich  erekcyi  jest  wyższa,  te- 
jest  w  roKU  1375,  jako  zaświadcza  bnlla  Grzegorza  XI  znąjdqj|ca. 
się  in  regestris  bullarii  Oreg,  XI  Epist,  ŹU24, 

')  Obacz  pod  r.  1373. 


'Od  króla  Ludwika  wiele  zamków  i  ziem  na  Baai,  |Hud 
się  i  miał  za  ksiąięcia  raakiego  ■).  Przekładali  oba  pa- 
pieżowi przez  posłów  potrzebę  hierarchii  katolickiej,  i 
wyzoaczeois  komisyi  z  biskupów  polskich,  aieby  oni 
^KgrzawBzy  w  stan  miast  raskich  główniejazycb,  w  liczbę 
mieazkańców,  w  prawa  katedry  lubnskięj,  i  w  dawniej- 
sze erekcye,  dali  o  wszystkiem  znać  do  Aweniona.  Wy- 
siaczeni  komiaarze  Jan  arcybisknp  gnieźnieński,  Flo- 
Tyan  krakowaki  i  Dobiesław  płocki  bisknpi  oznajmili, 
ie  liczba  na  Bnai  katofików  była  zit^czna,  mianowicie  od 
tego  ezasn,  kiedy  Kazimierz  Wielki  kraj  teu  do  korony 
przyłapał  /^;  ^e  koioioły  v^  Haliezn,  I^myślo,  7ło- 


')  Pro  parte  dilecti  filii  nobilis  viri  Ladislai  ducia 
lienais,  sub  atjus  temporali  dominio  dicłae  partes     "    " 


*isseruntur.  Lut  GrzegOT^  nii«j  ts^yt&ny.  Elżbieta  królowa  da- 
j^  przTwilej  mieezcz&nom  olkuBkim  na  Kopimie  kruazców  w  i. 
137^  jako  wyiej  mówiono,  dąie  Władysławowi  Mai  d«a;  JRuseuie. 
On  sam  w  przywildu  oryginalnym  nadającym  Jaśkowi  wieś  Droa- 
«ów,  in  districtu  Śamboriemi,  rokaiSlb  dnia  29  czerwca,  pifze 
dc  Ladislaus  Dei  gratid  di»x  Opólieasis,  Widunensis  et  do- 
minus  Eu»siae  etc. 

'i,Xłe^t»m  paataralMofJhii  ftobie,  lieetimmeritis  super 
uitiversam'  ^pmMitcutn  gregetn  divina  dispętifione  commitn 
'a»08Ht'-e(iouivitpt  memem  nostram,  ut  «a,  guae  dicti  grisgu 
Mlatem-pnt^Mdiant,  protit  noatrae  po»g^i(wati  toneedi&r, 
tuńoaeauitr,  iitatti^muaniĄt  protndentia  lolKeita  etaoUietta- 
iiotuwomda,  per  juoe  twnfaoore  ^atiae  Dei  aalug  ip5a;iia- 
Uat  Jw!iliMfVr^Vfinire,  aę^litea  et  dtseorditK  praiserpim  if^fcr 
^ermnaa  ritiJTeinamca*  caerim  sopiaritur.  Dudum  siyatdem 
4tA  <ludteniMint  nof^wm  fidś  digna  relatione  prodttcta,  fsod 
«tei<a«  memoruM  CasimirutroD  Palenia  partes  EttśmoŁ  nai- 
nas  regno  Poloniae,  iń  mtHus  principes  dominabantur  et  po- 
kuli habitabant,  non  totum  aekismatum,  sed  ditiersontm  Hm- 
■resum  erronbus  irretiti,  pugnando  mriliter  contra  eot,  de 
ipsorum  principum  dominio,  dextera  Domini  aecum.  ^(w^aiU 
Mńytultm  per  suam  et  aliorum  fiddium  poteatiam  enpuei^, 
-ae  sibi  et  dieto  regno,  utigue  catołico  acquiaiverał ,  et  fffoi 
ieijtpore  acquisitionis  hvjuajnodi  et  post  ipswm  multae  pęraa:ąat 
ntrsLUS^e  sexus  dietarum  partium  a  gratia  Dei  miser^tb 
jiereuTitium'  ammarwm,  et  t^eratione  dicti  regis  ner,  ntni  pnur 
latorwn,  et  elerićorum ,  et  religioaorunt  ejitsaeni  regai,  rai^i* 
itehismate  et  erronbus  pradibalis,  ad  oriiwdoxam.  jidem  tt 
■cbedienliam  ae.  uniłatem  sanftae  catholicae  et  apostoUcae  »• 
^esiae  conversae  fuerant  et  reductae  tu  eis,  quta  dewta  ptr- 
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dBimieran  i  Ohł^lifiio  były  dawniej  kktedralnettf,- 1  miały 
biskupom   swoich   łacińskich  od  papieżów.  poj^nowio- 


^.ev6r(łntia  permanebanł ;  et  qaod  Haliciensisj  PrmnisliensiSf 
Lodimiriensis  et  Chelmensis  ecdeHae,  quąe  %n  iltis  pariibus 
^umsistebant  prout  consistimt,  (uUhedrcUes  erant,  et  a/ąte  ctcąui- 
siHonem  hujusmodi  per  sdiismaticos  et  haereiicos  antistites 
detinebantur,  qiu)dque  cdigui  praedecessores  nostri  nymątii 
poniifices  ipsis  ecctestis  de  personis  catholicis  provłderantf 
praeficiendo  eas  illis  in  episcopos  et  pastoresi  et  quod  lenera- 
Tnlis  firater  noster  episocypus  Imbucensis  asserens  dictas  eccle- 
^sias  non  cathedrcdes,  sed  duntaxat  parochiales y  ao  sibijure 
dioeceaano  subjecłas  fpre  conseąuentur  esse  in  em^m-  possessi- 
one  vel  quasi,  provisionibus  hujusmodi  se  opposuerat,  prout 
tunc  etiam  opponebat,  ortaque  super  his,  super  episcopos  per 
eosdem  praedecessores  promotos  seu  aliquos  ex  eisdem  ex  una 
parte,  et  praefatum  episcopum  Lubucensem  ex  attera,  materia 
quaestionis  et  cau^a,  seu  causis  hujusmodi  in  EoTnana.curia 
et  commissionibus  apostolicis  diutius  mntilata  seu  ventilatis, 
£t  tandem  pro  parte  dilecti  filii,  nobilis  virt  Ladislai  ducis 
Opoliensis  suh  cujus  temporali  domirdo  dictae  parjtes  consi- 
stere  asseruntur,  auam  nonnullorum  aliorum  fideliurri  propa- 
ff anionem  dicta£  fidei  et  salutem  animarum  optantium  nobis 
simUiter  supplicato ,  et  super  his  proceder e  ex  debito  nostri 
ofjićii  dignaremur.  Nos  venerabilibus  fratrihus  nostris  Joanni 
archiepiscopo  Onesnensi  et  Floriano  Cracoyiensi  ac  Lfobedao 
Plocensi  episcopis,  nostris  dedimtis  literis  in  mandatis,  ut  se 
<in  mdelicet  dictae  ecclesiae  cathedrales,  aut  tantu^n  parpchi- 
ules  existerent,  et  populum  christianum  hał)eant,  ditigentiiLS 
informarent  y  et  quidquid  per  informationem  hujusmodi  repe- 
rirent,  nobis  per  suas  liter  as  quantociu>s  ręscribcre  non  tarda- 
re^t,  ipsigue  archiepisco/)us  et  episcopi  super  hoc  per  eos  in~' 
Jormatione  recepta,  nobis  per  suas  literas  scripserunt,  se 
jper  informationem  hujusmodi  repei*isse ,  quod  praenominatae 
ecdesiąe  cathedrales  existebant  et  quod  habebant  in  civita' 
tibus  earwm  porndum  christianum.  Cum  autem  posimodum 
carissimtŁS  in  Criristo  iUius  noster  Ludovicus  rex  Hungariae 
et  Poloniae  illustris  et  praefatus  dux  nobis  per  suos  nuncios 
et  literas  supplicarintt  quod  cum  dictae  ecclesiae  reputarentur 
caJÓiedrales ,  et  singulae  ipsorum  haberent  multum  populum 
christianum  indigentem  utique  regimine  pastor ali,  et  per  mul- 
tas  dietom  a  civitate  et  dioecesi  Lubucensi  distarent,  et  pro- 
pter  hujusmodi  distantiam.  idem  episcopus  Imbucensi^  raro 
etiam,  post  mulłos  annos  coiisveverit  ire  ad  ecclesias  praeliba- 
iofi,  et  etiam  si  essent  parochiales,  nequeat  eis  utUifer  ponti- 
fi^alis  officii  ministerium  exhibere  in  grarissimuan,  animarum 
periculumy  diminutionem  dictae  fidei  et  scandalum  plurimo- 
mp%f  super  his  providere  celeriier  ex  dieto  offiiiip  dignaremur. 
Noś  super  hoc  salubri  et  celeri  rem^dio  provt8ionem  debitdm 
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Dych,  które  przed  zdobyciem  Rusi  przez  rzeczonego  króla 
zabrawszy  ayznnicii  swoich  tam  władyków  postanowili;; 


adhtberę,  et  ąuaestionea  et  lites  hujusmodi,  ne  ipsarum  prae-' 

texłu  jpraefafi  populi  pastorumy  qui  eos  in  fide  cansolidmł,  tt 

crebniM  consotident  pabulo  verbi  Dei,   et  alias  eis  debitu/m 

officii  pasłoralis  exsolvanł  oportunis  solatiis  defraiidentwrr 

peniłus  terminare  vólenłe8,  ac  inłendentes  c[iu>d  guanto  in  dic- 

łis  parłibus  plures  erunt  całholici  antishłes,  tanło  fructuo- 

sius  per  eos  intendetur  drca  reffimen  animarum,  culttis  dictae 

fidei  defendełur  validius  et  diffuAsiua  extendetur:  et  Tidbente^ 

stałum  causarum  hujusmodi^  et  alia  omnia  in  his  necessaria 

pro  expressis,  etiam  dictorum  regis  et  ducis  in  hac  parte  sup- 

plicationibus  inclinati,  matura  super  his  cum  fratribus  no- 

stris  deliberałione  praehabita,  tenore  praesentium  authorttate 

apostolica  dedaramu^   easdem  Haliciensem,  Premislienąemy. 

Lodimiriensem  et  Chelmensem  ecclesias  fuisse  et  esse  oałhe' 

drales,  et  locos  in  ąuibus  consisłunt  fuisse  et  esse  cimtałeSj. 

et  ipsas  ecclesias  aa  cautelam  de  novo  in  całhedrales  erigi- 

mus,  in  eadem  loca  civitatum  nomimbus,  titulis  et  honoriSus 

insignimiuf  et  decemimus  esse  peryetuo  civitates,   diciascut 

ecdesias  pro  cathedralibus,  et  loca  ipsa  pro  dmtatibus  perpe- 

tuo  volumus  reputari.   Et  si  forsan  episcopo  pro  tempore  ezi- 

stenti  et  ecclesiae  Lubucensi  jurisdictioy  dominium  aut  pok^ 

staś  in  easdem  Haliciensem,  Fremislimsem ,  Lodimiriensm 

et  Chelmensem  ecclesias,  aut  earum  dmtatibus  atut  dioeceri- 

Ims  vel  ipsarum ,  aliąuibus,  aliąuo  tempore  et  de  consuetudint 

vel  de  jurę  aut  quovis  alio  modo  competierit,  vel  nunc  compt'^ 

fat^  ipsas  ecclesias  ac  dvitates  et  dioeceses  earundem,  ab  omni 

hujusmodi  jurisdictione^  dominio  etjpotestate  dictorum.  episcopi 

et  ecclesiae  Jjabucensis  perpetuo  eanmimus  ojc  etiam  libeframus, 

decementes  antistites  schismaticos ,  si  gui  forsan  sunt  in  eiSr 

tanguam  reprobos  et  indijgnos  esse  ab  itlis  penitus  amovendoi, 

et  ipsos  tenore  praesentium  authoritate  praedicta  am^wemut, 

ipsamtjjue  ecclesiam  Haliciensem  in  archiepiscopalem  seu  mt- 

tropolitanam  erigimus,  statuentes  ąuod  eadem  Premislientis, 

Lodimiriensis  et  Chelmensis  ecclesiae^  dictae  Halidensi  metro- 

politanae  ecclesiae  sint  perpetuo  suffraganeae  et  metropoliłanuy 

juri  subjectae,  primlegiis,  indultisj  consuetudinibus  et  consti- 

tutioniłms  contrariis  non  obstantibus  quibuscunque.  Et  tyus- 

per  cupientes  eisdem  ecclesiiSy  ouae  omnes  pastoribas  capieli- 

cis  vacare  dicuntur,  utiles  et  fructuosas  per  sedis  apostolieae 

promdentiam,  praesidere  personas,  quae  velinty  sdant  et  tMifo- 

ant  errores  hu/usmodi  de  praedictis  Eussiae  partibus  penitus 

extirpare  ac  jidetes  in  eisdem  partibus  commorantes  exee^ph 

vitae  et  sdlvifico  pabulo  verbi*l)ei  confortare,  promsionem  ta* 

randem  ecdesiarum  ordinationi  et  aispositioni  nostrae  hae 

vice  spedalUer  re9ervamus,  decementes  ex  nunc  irritum  et 


łe  łHtkiipi  liibii8ey«  pnywłuszcąy^Bzy  aoMe  nad  temi 
katedrami  jnryadykeyą »  udawali  ona  za  paioehiahie^ 
ikąd  wynil^  kłótnie  i  ainrawy  wjteesone  pned  atolicę^ 
apostolską  międiy  nimi  a  biskupami  tytularnymi ,  pra- 
wa swoje,  do  ^oh  katedr  wskraesząjącymi;  ie  nakonieo 
biskup  lubuski  będąc  od  Busi  w  tak  wielkiej  odlało- 
iei,  me  mógł  czynić  zadosyó  |)owinnoiciom  pasterslim 
i  nadko  kiedy  owczarnię  swoję  odwiedzali 

IL  Tę  informacją  odebrawszy  Grzegorz,  a  razem 
iądanie  króla  Ludwika  i  Władysława  opolskiego,  dekla- 
rował w  bulli  swojąj  9  Łe  pomienione  kośoiofy:  halieki^ 
przemyski,  włodzimierski  i  chiński  były  i  są  katedral- 
nemi;  ie  miasta  tych  krajów  stołeczne  były  prawdziwie 
miastami  zdolnemi  do  mienia  swoich  biskupów,  przeto 
znowu  te  kościoły  do  dawnych  prerogatyw  prz^wraca^ 
i  one  z  pod  wszelkiej  władzy  biskupów  lubuskich  wy- 
łącza, a  jeźliby  się  tam  znajdowali  jacy  władykowie 
dyzunici,  onych  od  wszelkiej  władzy  oddala.  Ażeby  zai 
te  wslurzeszone  katedry  miały  nad  sobą  zwierzchnoftó 
duchowną  prowincyonalną ,  podwyisza  koftciół  halicki 
do  dostojeństwa  metropolita Askiego,  poddając  jego  ju- 
ryadykcyi  trzy  wspomnione  biskupstwa,  poniewat  ko* 
ńdół  wdoski  mający  katedrę  swoję  w  Czerecie,  1  bi- 
skupa Andrzeja,  pierwej  nieco  od  Urbana  Y  erygowa- 
ny ^),  do  metropolii  gnieźnieńskiej  naletid.  Co  się  zaś 
tycze  wyświęcenia  biskupów,  tych  na  czas  następny  za- 


tnane  si  secus  super  his  a  quoquam^  ąttams  aucłoriłałe  selenu- 
ter  vel  ignoranłer  contigent  attemptari.  NuUi  ergo  omnino- 
hominum  liceat  hanc  paginam  nostrae  dedarationis,  erectioniSr 
in  stgnitionis,  constitutionis,  exefnpti(mis,  liberationis,  amotio- 
nis,  stałuti  et  reservationi8  infringere,  vel  e%  ausu  temerario' 
conlraire.  Si  guis  autem  hoc  ałtemptare  praesumpserit,  indi- 
gnationem  omnipotentis  Dei  et  becUorum  Pełri  et  Pauli  apo- 
stolorum  eis  se  noverit  incussurum.  Datum  Aoenione  laib^ 
Febr.  Pontif.  anno  V.  1876. 

*)  Obacz^żej.  Anonim  archidyakon  gnieźnieński  spółczesny 
i  ńwiadek  powiada  na  karcie  116,  że  w  r.  1376  Jaannes  areht- 
gnscopus  gneznensis  episcopos  Sfuae  promndae  ad  dmtatfim 
Cniefcmensem  convocavit,  ad  guam  convocationem  damim 
ZSbUutus  Vladislavienns,  Dobeslaus  PlocensiSy  Andreas  Czere- 
tensis,  personaliter  venerunt  etc.  Będzie  o  tern  niżej. 
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86mKyrA««(  polskich' w  pfer^trsBym  tomie  berbAwaftladite* 
kich  obH  narodów^  połotył^pierwstym  «r^tdiikiift«tti.-^' 
lićkim  Ki7i9fyoa  K  OftrdWfl  I^aóetoekn&a  >),  Imo  Dhi^ 
go9<  Jakób«m  fo  by6  mieDi:  łaeki«^'zai  kaćsdiTO  prae-^ 
łożył  •  Izydora  ^  na  prs^myBKiej'  Eryka  csyli '  Heiiivka; 
FriEiiid8i2kan%  idąo  ea  Dłitgoszeniy  posadził,  ^0.  oliełmskiiB 
nie  wiadomo^).  Odżkolwiek  ht^t,  wkrótce  po  tym: 
liście  swoim  erygującym  biskopirtl^a  na  Rusi,  Jtenie 
Grzegorz  papiei  na  żądanie  Władysława  iksiążecia  opol- 
skiego napisał  list  do  wzwyż;  wzmiankowanych  •  ai^bi- 


^  •.•/'■..  '  f  ■ 


')  Kie  mamy  dokładnei  wiadomości  o  tem.  Skrobtśżewski 
W-źyeiadi  arc5rbiskupdw  halic^cU  i  lwowskich  nic  nie  przywodri 
na  potwierdzenie  ar^biskupa  teepo  Ejystyna,  prócz  pisma  je^bH^ 
zn4dvd%<^^-^^9  u  Franciszkanów  Iwoiwkioh.  Egqvera  dUigmr 
tiu8  incmrend-Oy  atąue  haee  et  illa  munipi^iitarevolvendq,  nim 
imDeni,  nui  haec  patLca  vetba:  Blustriahimus  dołfdnus  OriM' 
rms  archiepiscopua  Halidensis  1367,  Qtia^  auidem  verba  L^ 
opoli  apud  fratres  contfentucdes  ordinis  S,:  JProfocisci  in  iibro 
jmtńlegiorum  scripta  legi.  Yenmi  origincUe  hujus  scriptąroB 
nusąuam  repeńre  potui^  ąuąmms  stuaiose  scrułałus  Jjjtąńm, 
Nbstn  autem  annmes  de  koć  drckiepiscopo  ista  tantuin  habęrit 
Chrtsłinus  primus  architpiscoptis  Haticiensis  eedesiam  ^0- 
łropolitanam  St.  Mairim  McLgd^lenae  Halidae  oonsłruKit, 
prąelatos  et  canonicos  instituit.  et  ąuoniam  nudos  tituloś  atr 
rebant,  de  sua  mensą  (debat.  Być  mOgło,  iż  ten  Chrystyn  był 
biskupeiił  tytularnym  na  Rusi,  jak  wiele  innych,  których  papieże 
na  misye  ruskie  posyłali,  i  którzy  należeli  ad  societatem  pert- 
grinantium,  żyj^c  z  jahnużn ,  i  siedząc  po  klasztorach.  Nie  ma- 
siał  być  jednak  arcybiskupem,  ponieważ  Grzegorz  XI  dopiero  r. 
1375 ^tę  katedrę  erygował,  i  na  ni§  nominowsS  Antoniego,  jako 
widzieć  przywilej  autentyczny  Władysława  książęcia  oi>ol8kiQgo 
u  8krobiszewskiego.  Adum  in  Grodek  proxima  ferią  94saa 
past  di&in  decollationis  S.  Baptutcce  (ostatnich  dni  sierpnia)  A» 
D,  1375,  Praesentibits:  venerabili  patre  Antonio  metropoliiano 
Halioiengi  etc. 

^)  Chełmska  katedra  stanęła  dopiero  za  Władysława  Jagiefia 
co  do  prowentów,  być  jednak  musiał  od  czasu  tej  powtórnej  erek- 
cyi  przez  Grzegorza  biskup  jaki,  choć  tytularny.  O  tem  biskupstwie 
chehnskjem  mówić  będziem  pod  Jaąfiełłf ,  maj^  autentycene  do- 
wody z  katedry  tamecznei,  które  mi  ze  zlecenia  jinci  ks.  MaeuE^a 
Oamysza  biskupa  chełmskiego  przysłi^  jmć  Ics.  Józef  z  Liptowa 
i  Orawy  Komorowski  kanonik ,  m^ż  uczony^  a  nasa  dobiy  pr^- 
jadel. 


pn^niesioBa  do  Lwowa,  jako^IDia^lla  SUw  tiwkim 
fis-ii  beapieosiiMeliuego  :^*v  Wsielako  iiii8t9pc|]ettci|K> 
r]llafima,;JBenłar«b,  Piotr,  Mkób  i  Jfi^ctoj  Trąba ^ Jbmli 
(l!jFt«^:lurc;biakapóW  haUdKiebf  ai^oiJaiUi; Rpegzę^wi^iago^ 
.oi;  którego  jsi  metrofiólięi  tatąttcz*!::  4ta(tecmij&  lwom- 
łflkimi  naiywali  się.^).-.  .;,-w    .     .  :    :  '...  .;.•  ;,KiV/ 

.21 IIŁ  ^y  Nsiig  takr' M  Bnst.  pomll«tldk..hier)MPobil^il^- 
dA8ka  y  <  (ymcsasein  zbtirsyły  /ai^.  Isnown  Kiyawy  ^i^Mpso- 

koJDoścfą  WŁadjri^awa  gniewkowaktflgp.  ^Pneaieduawsigr 
on.  więcej  rokn  w  Dcdieoiii,  csjrli  Drazdenko,  laieście 
Ulryka  hrabi  tameetnago,  a  hołdownika  korony  pobki^j 
i  {HMldanego  ^,  gdy.  ^  nadaieje  swoje  w  ptraywróeenlki 
•aiebia  do  kaięatwa  prsei  Łtidwikd^^taduet  płonoe  obit- 
tnioe  panów  wieikopolskieb'  hj6  widniał  ^  jpoesi^  inown 
myilcó  a  parlyi  t  roBraeko.  Zaiaysly  jego  nie  b^ly  tak 
tąjeniney.aby  (nie  doazlytfaza  SędaiWofa  a  Szubina. ;ge- 
jaerała  i  widkopoUkiego,  ile  gdy  ^racho^o  około  koApa 
lipea,'ie  Władysław  myśli  o  patio  wać  jakowy  z  zamków 
kqjawskich,  a  najbardziej  Złotorm.  Sendziwól  uprzedza- 
jąc pzyp«tdek,  postanowił  odelu^aó  tenzamek  Krysty- 
nowt  zę  Skrzypowa  starościc  v<^boć  swojemu  szwagro- 
wi.^X'>^^  był  starzeoignuśnik^  niezdolny  do  oręźia 
i  cbrónyi  Nie  eliciał  «stąpid  Krystyn^  mając  za  znie- 
wagę, ucbylaóy  się  w  azasie  .trwogi^  a . zapewniąjąo  ge- 
nerała^: Ż6r  się  król:  na;  j^go  wiernoaci  i  męstwie  nie  po- 
myli. Lecz  Władysław  czegoby.m(^e  mocą  niedokązał^ 
adradą .  otrzymał.  Szpie^gowie  jego  przekupili  kilku  ry- 
bakóWy  którzy  nabrawsay  do  łódek  wina  dobrego,  dali 
w  ^podarunk^  Krystynowi.  Wdzięeany  za  ofiarę  starzec, 
pił  weaoło  z  tymid^  rybakami  w  zamku;  a  gdy  się  w  trunka 
rozamakowid>   posłano  znowu  do  Torunia  po  toż  wina 


')  Obacz  wtórnie  XI  Ballaryi  za  Grzeąorza  XI. 

^)  Obaoz  w  Skrobiszewskim  trzy  przywileje  Władysława  opel- 
Bkiego  w  r.  1377,  w  których  się  zną}aiue  Mathięs  ehctm  arehi- 
tpiscopys  Leopoliertóis. 


•)  Obacz  w  tomie  V  i  wyżej. 
*)  Miał  za  sob^  aiojstrę:  Dędzi 


[woja.  Anonim,  Długosz. 


78  .m.mt. 

igk  twardo  %  imnywi  opmamii  ai  ludne  Włidjtfaiwa 
jMfsjitawifmy  drabiny  do  mpra  ^  bet  todnego  od^ma 
40  samku  weszli.  Olnito  wkąjdaay  Ki^styna^  i  do  wic- 
^eęia  wtr4eoBO,  pi(fld  się  iwyeifsey  se  szkatuły  wlasaej 
jriąćląset  kopami  groszy  srebrnych  nie  okapił,  albowiem 
-M  nwoloienie  jego  Sęoiiw^  i  szeląga  dać  nie  AtUL 
IHadydaw  zai  dostawszy  twierdzy,  osadził  ją  anocnym 
^mizonem  z  hnltió^^r^l^^iBWA^^  odłożonych,  hib  na 
fayy  skazanych  zbrodnidw,  którzy  się  do  niego,  atnkać 
depssego  losn  w  samięszanin,  zewsząd  dsnęli  ^. 

IV.  Nie  zeszło  Władysławowi  i  na  innych  stromi- 
ksA.  Ow  UIryk  de  Ostein  hrabia  drezdeński,  u  kti^-ego 
iniąię  przesiedział,  człowiek  zkąd  inąd  niespokojny  i 
Polaków  nieprzyjaciel,  przyszedł  ma  na. pomoc  w  kił- 
4caset  piechoty  i  jazdy  niemieckiej  czwartego  dnia  po 
wzięcia  Złotoryi  ^.  Obrócony  ten  poczet  zbrojny  do 
Itaciąia,  zamkn  ZUlota  biskupa  knjaw^iego.  Opano- 
wana dzwonnica  z  salą  przyległą  od  biskapa  zbndowan% 
itamtąd  sztorm  do  zamka  przypuszczony,  gdy  odwagą 
^blęśonych  był  odparty,  nieprzyjaciel  wróció  sif  mns»ł 
4o  Złotoryi.  Niedłngo  potem  tenże  Ulryk  '^  podstąpS 
pod  Gniewków  ze  swoimi  Niemoami.  Bronił  potężnie 
-fortecy  starosta  miejscowy  Oerward  ze  Słoniowa,  leei 
ITiemcy  będąc  w  zmowie  z  Gniewkowianami  i  nie  no- 
^c  daó  rady  mocą,  otoczyli  na  około  ztock  ałomą  i 
drwami,  z  czego  wzniecony  ogień  gdy  ów  gmacłi  <^^ 
nął,  nmsiał  Gerward  poddać  się  nieprzyjacielowi  w  licz- 
bie dwudziesta  pięciu  osób,  międsr^  któremi  znajdowaM 
aię  brat  jego  i  dwie  córki.  Gała  jego  rucbomo&ó,  ^i 
i  inne  sprzęty  poszły  na  łup  Niemców.  Wykupił  a  nie- 
'  woli  starostę  Sędziwój  generał  wielką  sumą  pieniędsjr* 
Vlryka  zaś,  bracia  jego  Arnold  z  Dobrogostem,  l>dąe 
eię,  aby  od  króla  jako  rebelizant  i  poddany  ^)  nie  był 


'       ^)  Anonin.  Dłngoeffi,  Ęroinep.  Wzięta  Złotoiya  dnia  15  Sierpnia. 

*)  Ofim  ąuibuadam  BcoDcnihus.  Anonim,  Autor  ten  mijwi 
Ulryka  Ulricus  de  Ostein,  filius  Badcze  in  Drzed. 

')  Post  paucos  dies.  Anonim. 

*)  Oum  regius  fuent  stMiitus.  Długosz.  Obacz  w  Tomie  V. 
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«ąd80D7  kiyminalnie,  nakłonili  4o  odstąpienia  z  łndżmi 
i  powrotu  do  domn.  Zagęściły  się  tymczasem  po  krają 
TÓźna  łotrostwa,  bo  Władysław  mając  w  Złotorri  i 
-w  Gniewkowie  prsytołek,  wypadał  z  tydi  zamków 
tło  Wielkiej  Polski,  niszcząc  i  odzierając  włoicianów  i 
-dwory. 

y.  (}enen^  Sędziwdj  nakazał  powszeelmą  na  niego 
wyprawę.  Dany  od  niego  rozkaz  Jaśkowi  Kmicie  herba 
^rzeniawa  staroście  sieradzldemn ,  aieby  ze  szlaclitą 
swojego  powiato  ściągnął  ku  Złotoryi  na  wygnanie 
-ztamtąd  najezdnika.  Szło  to  wojsko,  a  za  niem  wozy 
•%  pieniędzmi,  traktem  na  Inowrocław,  gdzie  sam  ge- 
nerał miał  się  znajdować  ^),  nie  spodziewając  się,  ie 
Władysław  toż  miasto  i  zamek  nbiedz  miał  w  zamiarze. 
liUdzie  książęcy  baczni  na  przejazd  wozów,  napadbzy 
na  nie.  zabrali  wszystkie  skarby,  i  one  książęciu  około 
Gniewkowa  będącemu  oddali;  a  on  też  nazajutrz  uczy- 
niwszy popis  z  rycerstwa  gniewkowskiego  i  kmieci  ^), 
Toszył  się  z  tym  ludem  ku  Inowrodawowi  dla  oblęże- 
nia miasta.  Ostrzeżony  o  tem  Jaśko  Kmita,  postanowił 
spotkać  się  w  polu  z  Władjrsławem ,  i  złączywszy  się 
%  Bartoszem  z  Weisemburga  starostą  brzeskim,  napadł 
iia  wojsko  książęce  niedaleko  Gniewkowa.  Zbity  i  roz- 
proszony Władysław  ledwo  samoczwatt  z  bojowiska 
iycie  uniósł,  a  przybywszy  do  Nieszawy,  i  tam  konie 
porzuciwszy,  puścił  się  przez  Wisłę  łódką  do  Złotoryi. 
Ścigali  rozbiegłych  jego  towarzyszów  ludzie  Kmity  aż 
ku  Toruniowi,  i  wielu  w  pogoni  wysiekli  lub  w  niewolę 
\iuabrali.  Wszakże  pozostali  od  klęski  niedobitkowie,  nie 
witając  w  swoim  uporze,  biegali  po  Kujawach  kupami, 
paliU  lub  rabowali  włości,  zabierali  ze  dworów  szlachtę, 
a  opierając  się  aż  o  mury  inowrocławskie^  z  zabranym 
plonem  do  Złotoryi  powracali.  Na  powściąg  dalszych 
rozbojów  wzmocnił  Kmita  i  garnizonami  osadził  niektóre 
zamki,  a  między  niemi  zamek  Służew,  do  Jarosława  ze 
Służewa  należący.    Wszelako  trwały  wybiegi  nieprzyja- 


0  Juvenem  VladUlaviam  ad  suhsidium  domino  Sandivogio. 
Anonim. 

')  Anonim.  Długosz. 
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ciebkie  aft  do  roka  przysięgo  do  Zielonyeb  Świątek^ 
póki  Złotorya  t^jiła  w  ręka  Władysława  ^). 

YŁ  Ody  Bif  tak.  domowemi  rozmołiaiai  niasesyła 
WielkopolBkiEi  i  Eiyawy^  próes  domowych  wojen  róine 
się  daiały  w  krają  nieprzyzwoitości  i  bezprawia.  Król 
mało  dbając  o  Polskę,  zostawił  rząd  Elżbiecie  maloe* 
Pod  tą  6tarzejąc%  aiedołęftną  i  niewieścią  głową  wszyst- 
ko azło  OM  uboez  aprawiedliwościi  a  przemoftiii  królo- 
wej l^oiyci  zaatępąjąc  jej  władzę  i  dła  zysków  tylko 
swoicli  ODą  szaftyącj.  w  ostatni  nierząd  i  niebezpieczeń- 
stwo kaj  wprowadzili  Ludwik  zapobiegając  dalszym 
zdroftnościom,  ieliy  powszechne  z  niewieściej  admiai- 
straeyi  szemranie  złych  dla  samego  tronu  nie  przynio- 
sło uutkóWy  nakłonił  piątkę  do  uchylenia  się  od  spra- 
wowania królestwa  i  odjazdu  do  Węgier.  Ażeb^  zaś 
stratę. lyskóWy  które  z  Polski  miała,  onej  nadgroddł, 
zoaczaę  za  to  dochody  w  Dalaiacyi  naznaczył^).  WsziJcie 
nie.  przestał  razem  myśleć  o  losie  potomstwa  swqjego, 
i  o  odzyskaniu  Sycylii,  dla  starzejącą)  się  już  nieiMO- 
dnej  Joanny,  mało  dbając  o  zbliżające  się  ka  Caro- 
grodowi  Turki  ^).  Amurat  sułtan  turecki  pogromiwaiy 
Bułgarów,  Serwów,  Macedonów  i  Albańczyków,  gfoził 
Garogrodqwi  stolicy  państwa  rzymskiego  na  wschodzie. 
Jan  Paleolog  cesarz  carogrodzki  nalegał  na  pąpijsia  o 


^)  Anonim.  J^ugosz.      .     ,-' 

^*)  To. z  Polski  ust^ienie  Elżbiety  opisując  Anonim,  powiads 
iż  sif  one  Btalo  anno  praecedenU  przed  synodem  uniejowskim. 
Więc  być  mnsiało  w  r.  1375.  Av;wo  praecedenti  regnum  'Polonioe 
ffubemandum  jUio  suo  Ludomco  regi  Hungariae  dimiserat, 
prcpłer  distitraia,  quae  m  eadem  saepe  fiebant  gubemantibus 
etregmtiims  ąuibusdam  nobilibus  Cracoviei%sibu8  etc.  na  kar- 
cie 116. 

•)  Praj  w  histoiyi  swojej  'węgierskiej  na  kareie  189  powiada, 
źe  król  Ladwik  nie  dał  posiłków  raleolc^owi  cesarzowi  carogrodz- 
kiemn,  którego  pai^two  Turcy  niszczyli,  i  zbliżali  się  ku  Europie, 
dla  tego,  źe  go  za^dniał^  rozrucby  polskie  z  okazyi  Władywa- 
wa  gniewkowskiego. — Wojna  ta  domowa  polska  była  w  sierpniu, 
a  papież  Grzegorz  pisał  do  Ludwika  w  lutym,  prosząc  go  o 
wsparcie  Greków.  Oamówienia  tego  inne  przyczyny  s%  w  historyi 
kolcielnej  fiajnalda,  to  jest  zajścia  króla  z  papieżem  względem 
i)romocyi  na  urzędy  duchowne,  i  względem  Sycylii. 
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irmreie  swoje  przeciwko  przemocy  pogan ,  a  papiafc 
widtąe  najbliższą  pomoc  od  Węgier,  prosił  o  mą  Lu- 
dwika ^).  Inne  myftli  zatrudniały  króla.  Przeznaczywszy 
Maryą  do  tronu  polskiego  ^),  lubo  w  tranzakcyi  z  na- 
rodem uczynionej  onej  nie  wymienił,  zostawąjąc  na  po- 
tem do  obioru  swojego  lub  tony  swojąj,  i  tęi  Maryą 
uiqrśliwszy  wydać  za  Zygmtmta  syna  Karola  cesanut 
urodzonego  z  Pomorzanki  Elżbiety,  wnuczki  Kazimierza 
Wielkiego  %  postanowił  też  zaślubić  młodszą  Jadmgc^ 
Wilhelmowi  książcciu  anstryackiemu.  Sprowadzi  go  do^ 
Węgier  za  wolą  ojca  jego  Leopolda  III,  i  tam  mu  rze- 
czoną Jadwigę,  ledwo  cztery  lat  wieku  mającą,  zaręczył*^ 
Ułotona  z  obu  stron  tranzakcya  przedślubna  zawieri^ 
w  sobie,  że  Ludwik  król  jeżliby  to  przyssać  mi^eństwa 
zerwał,  dwakroć  sto  tysięcy  czerwonych  złofych,  a  Leo- 
pold tyleż  w  podobnym  wypadku  wypłacić  sobie  mieli  ^)» 
Od  tego  czasu  został  Wilhelm  na  dworze  Ludwika,  za- 
dngując  sobie  na  względy  króla,  Węgrów  i  mi^żonki 
msysdej  %  która  tranzakcya  jakie  potem  trudności 
WładydŁwowi  Jagielle  przynioshi,  na  swojem  miejscu 
mdwió  będziemy. 

yn.  Z  nierządem  powszechnym  kraju  bez  pewnej 
i  dzielnej  zwierzchności ,  psowały  się  obyczaje  nawet 
duchownych.  Król  stanowił  lub  dopuszcza!  stawiać  na 
urzędadi  kościelnych  ludzi  mniej  godnych,  i  o  to  z  pa- 
pieżem miał  zatargi,  że  stolica  apostolska  zabiegając 
nieprzyzwoitym  promocyom,  chciała  jmieć  wokiości  ko- 
ścioła nienaruszone  w  elekcyach  i  Dodawaniach  na 
prelatury  ^.  Janusz  Suchywilk  arcybiskup  gnieźnieński 
przedsięwzi^  wprawić  w  porządek  i  karność  swoje  ka- 


*)  List  papieża  Grzegorza  XI.  Aveni(me  6,  Cal.  Fehruarn^ 

^  Obacz  wyżej.  —  Praj  historyk  węgierski  omylnie  powiada 
na  karcie  138,  że  Polacy  Jadwigę  sobie  za  królowę  obrali.  -=• 
Anonini  spółczesny  mówi  wyraźnie  de  jUia  secundo  genita,  która^ 
był»  po  Katarzynie  Maiya. 

*)  Miał  poaówczas  Zygmunt  lat  7,  będ%c  urodzony  w  r.  1368. 

♦)  Prą)  na  karcie  138. 

*)  Suh  ociUis  et  in  aula  socen  nutriehafur.  Długosz  na 
karcie  26. 

•)  Obacz  Rjijnalda  pod  rokiem  1375. 

Hibi.  poi*.  UiHt.   o^odu  polt.     Naru*B«wir»a.  IJU 
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aoniki.  Lnd  bierze  przykład  od  pasterzdw;  enota  naneiy • 
eielów  religii  jest  przewodniczką  do  pdnienia  jtj  iAo- 
iwiązków  w  świeckun  stanie.  Uchwalona  kapitała  gne- 
zalna  w  Gnieźnie  nadzień  dziesiąty  września,  areybMóip 
-w  niej  prezydował.  Tam  postanowiono,  aieby  docliody 
-wszystkicłł  dóbr  kapitalnych  szły  na  spoiny  utyUŁ  tych 
kanoników  i  prałatów,  którzyby  mieszkali  osobiście  przy 
katedrze.  Że  kaidy  z  nich  kolejno  ma  przy  wielkim  oł- 
tarza mszą  odprawować,  a  któryby  tej  powinnośd  nie 
wypdnił,  ma  za  niedbalstwo  zapłacić  zastępnjąoema 
miejsce  swoje  pół  grzywny  groszy  srebrnych  ^).  Uchwa- 
lono tamie,  aby  co  rok  po  dwakroó  odprawiała  aię 
kapitda  generalna  w  Gnieźnie  przy  kościele  katodral 
nym  przez  dni  ośm,  a  ktoby  się  adiylał  od  posiedzeń, 
trzy  grzywny  przytomnym  miał  zapłacić  ^). 

Bok  1376. 

ynL  w  następająeym  zaś  roku  tenże  Janosz  arqr- 
bisknp  złożył  synod  prowincyonalny  w  Uniejowie  ^  za 
dzień  siódmy  września,  na  który  przybyli  sofragatti  iego 
bisknpi,  Zbilat  kajawski^  Dobiesław  płocld,  Andrzej 
wołoski  w  Czerecie  katedrę  mający;  a  zaś  Icrakow^b 
Ploiyan,  Inbaski  Piotr,  poznański  Mikołaj;  tadżieft  ka- 
kapitnła  wrocławska^  nroczyste  na  ten  !^azd  wyprawili 
poselstwo.  Przyczyną  zwołania  tego  synoda  była  poma- 
"wa  karności  kościelnej  ^),  tndzież  nakaz  powazeemiy 
ł>iskaców,  aby  wszystkie  ostawy  prowincjronalne,  a  mia- 
nowicie przeciwko  zaborom  dóbr  dnchownyeh,  śidśle  po 
iRTSzystkich  dyecezyach  zachowano  ^);  lecz  były  i  nme. 

')  Anonim.—  Na  nasze  pieniądze  złotych  40. 

*)  Anonim  na  karcie  112. 

^  Harduin  uczony  Jezuita  położył  ten  synod  pod  rokiem  1375 

yir  tomie  V  Adar.  ConcU.  w  którym  daje  prezydency^  Jaroab- 

iirowi  arcybiskupowi;  jest  to  om^&a,  ponieważ  Jarosław  już  we 

dawniej  uchylił  od  urzędu  arcybiskupiego,  i  umarł  w  Kaliszu  tego 

.  roku.  onia  13  września,  jako  świadczy  Anonim  spiUczeany. 

*)  Harduin  wyżej  cytowany:  propter  rrfiyrmationenh  disci- 
■jplinaA  ecelefkuticae, 

*)  Anonim.  Ikiit  definitum^  guod  staiiUa  pramnckdia  mu- 
Mbet  epUcoporum  etc. 


■.  B7C.  8? 

Tnrcy  cUoęli  paAstwo  carogrodzkie,  a  wgłąb  jego  eo 
raz  postępnjąc,  zbliżali  się  kn  Włochom,  morzem  tylko 
adryatyekiem  przedzielonym.  Jan  Paleolog  cesarz  chcąc 
papieia  zagrzać  bardziej  do  dania  sobie  pomo^r,  ofia- 
rował jedność  Oreków  swoich  z  kościołem  rzymskim. 
Oriegórz  dla  uchylenia  tego  niebezpieczeństwa  i  pojed- 
nania kościołów,  postanowił  pobudzić  książąt  chrześd- 
ja&skicb  do  krucyaty  przeciwko  poganom,  a  Ludwika 
króla  jako  bliższego  chciał  mieć  na  czele  tydi  wojsk 
krzyżowych.  Nie  mniiejsze  zachodziły  trwogi  w  aamydi 
Włoszech  dla  zamieszków  domowych  różnych  miast  i  zna- 
czniejszych obywatelów  tamecznych.  Potrzeba  było  pa- 
pieżowi porzucić  Awenion,  gdzie  stolica  apostolska  przez 
kilkadziesiąt  lat  trwała,  i  przenieść  się  do  Rzymu,  aby 
przytomoością  swoją  lepicg  wszystkiemu  zaradził.  Ta- 
kowe zamiary  być  nie  mogły  bez  pomnożenia  pieniędzmi 
«karbu  papieskiego.  Właśnie  w  tychże  czasach  umarł 
w  kwietniu  Przecław  biskup  wrocławski.  Bywali  dotąd 
biskupami  tego  miejsca  Polacy.  Dyecezya  lubo  zosts^ 
pod  metropolią  gnieźnieńską,  Karol  cesarz  jako  król 
<^ieski  chciał  mi^  pasterza  z  innego  już  narodu.  Od- 
Tzueono  Polaków  Oy  ^^^^  zdolniejszych^  a  za  pomocą 
neezouego  cesarza  obrano  niejakiegoś  Teodoryka  Cze- 
cha, który  I)ędąc  naprzód  u  niego  szafarzem  kuchen- 
nym ^),  wydarł  dawniej  dziekanią  Albertowi  proboszczo- 
wał bochnieńskiemu  i  kanclerzowi  Kazimierza  Wielkiego, 
tttslnżonemu  mężowi  sprawowaniem  poselstw  do  papieża 
w  interesach  krzyżacluch.  Nie  lubił  albowiem  cesarz  tego 
Jlberta  z  przyczyuy,  iż  gdy  u  papieża  starał  się  daw- 
ii|(M  o  oderwanie  biskupstwa  wrocławskiego  od  metropolii 
^gnieźnieńskiej ,  i  na  ten  koniec  Teodoryka  posłał  do 
Awenionu ,  Albert  rzeczony  zadał  mu  zfałszowanie  listów 
królewskich  produkowanych  przed  papieżem,  jakoby 
przez  nie  S^zimierz  zezwalał  na  oddział  pomienionego 
biskupstwa  wrocławskiego  ').   To  biskupstwo  ynrocław- 


*)  Życia  biskupów  wrócławskicb  przez  Długosza  i  AnoniuUL 
tomie  V  Sommersberga.  Polonia  viris  idoneis  contemptis, 
*)  Ci^us  coąuinae  erat  expeditor  et  notaritis,  Tamizę. 
*}  Anonim  na  ksurde  114. 

120* 
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skie  miało  wielkie  dochody,  a  zmarły  Przecław 
pieniądze  zostawił 

IX.  Ten  powód   byl  dostateczny  Grzegorzowi  da 
przewleczenia  potwierdzenia  Teodoryka,  i  dania  ma  od- 
powiedzi osobistej  w  Awenionie,  że  się  to  nie  stanie 
dotąd,  dopóki  stolica  apostolska  nie  wróci  się  do  B^- 
mn  ^).  Na  ten  koniec  wysłany  do  Szląska  i  Polsld  Mi- 
kołaj, z  Dominikana  bisknp  Majoryki,  przybywszy  d» 
Wrocławia  ^),  napisał  listy  do  Jana  arcybiskupa  gniei- 
nieńskiego,  żądając  od  biskupów  polskich  do  jego  me- 
tropolii nalełących  dwuletniej  kontrubucyi  z  dóbr  i  do- 
chodów kościelnych  %  kapitułę  zań  wrocławską  obwie- 
ściła iż  ponieważ  potwierdzenie  i  konsekracya  obran^o 
biskupa  ma  się  przewlec,  jest  wolą  papieską,  listami 
jego  stwierdzoną,  aby  tymczasem  on  sam  objął  urząd 
administratora  dyecezyi  ^},  a  pieniądze  po  zmarłym  za- 
brał na  kamerę.  Kapituła  widząc  do  czego  Mikołaj  zmie- 
rzał, wysławszy  legatów  swoich  do  Uniejowa  dla  mnó- 
wienia  składki  i>ow8zechnei,  weszła  z  nim  w  targ  ws|^- 
dem  zaspokojenia  jego  żądań.  Odrzucona  pierwsza  pro- 
pozYcya    względem    administracyi.    Nie   chciano   mie6 
rząacą  dochodów  biskupich  cdowieka  obcego,  aby  włoilci 
nie  złtipił,  a  zamków  nie  potracił  ^).  Żeby  się  zaś  dalej 
tak  rządu,  jak  spadków  po  biskupie  F^ecławie  nie  na- 
pierał, postanowiono  aby  każdego  roku,  cókiby  katedra 
wakowała,  wypłacać  kamerze  apostolskiej  po  oftm  fr- 
sięcjr  złotych  z  dóbr  biskupich;  za  pretensye  zai  do* 
puścizny  trzydzieści  tysięcy  ryczałtem;  za  składkę  roauii|. 
z  dyecezyi  przez  dwa  lata  po  dwa  tysiące,  a  na  trans- 
port tych  pieniędzy  tysiąc  złotych  wyliczone  zaraz  by& 


')  Anonim  tamże. 

^  Tenże  na  karcie  116.  Życia  biskupów  wrodawskieli  w  to- 
mie 1  Sommersbers.  pod  tytułem  Fredertcus: 

*)  Petiit  a  Clero  jprovinciae  Ghiesnensis  procurdtionem 
biennalem  episcopis  visiłanłiłm8  dare  dehiłum  pro  camera  apó- 
stolica  Juxta  constiłułionem  papae  Benedicłi  ąaae  incipit  Va» 
electionis.  Tenże  na  karcie  li6. 

*)  Tenże  na  karcie  114., 

')  P^rditionem  castrorum,  et  annihilationem  bcnorum  me- 
iuentes.  W  życiach  biskupów  wrocławskich. 


tniałjr  O-  Z  tej  tak  wielkiej  snoimy  oddi^a  natychmiast 
kapitała  33  ^siące,  nie  przeto  jednak  Teodoryfc  potwier- 
dioaiym  od  Grzegorza  został,  labo  się  do  Rzyma  adał, 
lako  się  niżej  powie.  Oparli  się  mężniej  polscy  biskapi, 
i  łądaną  od  onncyasza  kwotę  zniżyli  na  synodzie  anie- 
Jowakim  do  mniejszej  samy.  Archidyecezya  gnieźnieńska 
po  szeMset  dwadzieścia  czerwonych  złotych,  dyecezya 
kąjąwska  po  sto  dwadzieścia  wypłacać  postanowiły  tym 
apoaołiem^  aby  każde  l>enefi(7am  dnchowne  po  dwa  gro- 
aze  od  grzywny  dochoddnf,  swoich  na  tę  kolektę  weSag 
taiy  odłączyło  ^). 

X.  Wreszcie  uprzedziło  te  dachowne  astawy  wznie- 
cone znowa  z  okazyi  Władysława  gniewkowskiego  za- 
mieszanie ').  Trzymał  jeszcze  ten  książę  Złotoryą  za- 
mek %  czyniąc  z  niego  nienstanne  wypady  na  Kajawy 
i  l>esprawia.  Sędziwój  z  Szabina  generał  wielkopolsłu 
'wespół  z  Bartoszem  z  Weisembnrga  i  Bartoszem  z  So-., 
kc^owa  starostami  kujawskimi,  mając  z  sobą  lad  wiel- 
kopolski i  kajawski,  obiegli  tę  fortecę,  a  na  dopełnienie 
wojska  przybył  z  ładem  swoim  Kazimierz  książę  szcze- 
ci&sld.  Oblężony  książę  wytrzymał  mętnie  potęgę  prze- 
eiwną,  owszem  odnosił  częste  zyski  z  nieprzyjaciół. 
Nasyłał  na  ich  obóz  lad  zbrojny  w  nocy  statkami  po 
WiMcL  chwytał  czaty,  rozpraszu  lab  wycinał  tych,  któ- 
TEj  Się  od  obozn  odłączywszy,  żywnośó  po  okolicach 
zlneniii,  w  zamka  zaś  samym  mając  wiele  dział  ogni- 
slychy  z  dala  oblężeńców  raził  i  gromił.  Znajdowali  się. 
tam  dwaj  młynarze  w  sztnce  straelniczej  nader  biegli. 
Z  oieh  jeden  Złotoryą  książędn  wydi^,  dragi  nazwi- 
akieąi  Hanko  z  Brześcia,  którego  Władysław  dawniej 
był  pojmij  Ten  Hanko  bojąc  się,  aby  za  dobyciem 
zamkn  niedobrze  w  żywność  opatrzonego,  kary  nie  od- 
niósł^ że  nieprzyjaciołom  ojczyzny  dopomagał,  przedsię- 
wzi^  wydać    rzeczoną  twierdzę.    Odkryta   zamyślona 


^  Odo  millia  florenarum  auri—  SOjnillia—  duo  millia-^ 
tinui/i  mille.—  Tenże. 

^)  Dhigosz  na  karcie  31.  Anonim  na  karcie  114—116.''. 
"O  Około  Zielonych  Światek.  Anonim. 
*)  Obacz  wyżej  pod  rokiem  1375. 
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idrada,  Hanko  wzięty  na  katownie  cały  jej  nkład  opo- 
wiedział, łe  mając  kincze  od  jednej  bramy,  wptiśeł6 
przez  nią  ładzi  krółcwskich  postanowił,  i  o  tern  jift 
Sędziwoja  zapewnił. 

XI.  Władysław  nprzedzająe  zdradę,  wysłał  zięria 
Hankowego  z  doniesieniem  niby  od  niego  Sędziwc^wł, 
jak  sobie  i  kiedy  miał  postąpić^  aby  zamek  beż  tru- 
dności ubiegł.  Uradowany  Sędziwój,  chcąc  soł»ie  jedańHf 
dawę  wzięcia  Złotoryi  i  zakończenia  tej  wojny  przypiflisi, 
nie  ostrzegłszy  o  swoim  zamyśle  Kazimierza  ksi^ftęcia 
szczecińskiego  i  innych  wespół  bojowników,  wyszedł 
w  nocy,  jak  było  ułożono,  z  przebrańszym  Indem,  i  jak 
najciszej  podstąpiwszy  pod  zamek,  bramę  otworzył.  Leez 
ledwo  tam  weszło  dwudziesta  sześciu  żołnierzy,  nim  się 
reszta  z  Sędziwej  em  przemknęła,  ludzie  książęcy  będący 
na  'zasadzce  spuścili  z  góry  kratę,  której  ciężarem  i 
kolcami  wytkoiętemi  zacny  i  mężuy  rycerz  polski  Fry- 
deryk Wedel  dziedzic  na  Ujściu  przybity,  życie  stracił  ')• 
CS  zaś  co  do  zamku  weszli,  częścią  kamieńmi  potłnezeni 
zginęli,  częścią  się  w  niewolą  dostali.  Wrócił  się  Sędzi- 
wój  ze  wstydem  do  obozu,  a  nazajutrz  całemi  siłami 
szturm  rozpoczął^  i  przez  cały  go  dzień  popierał,  w  któ- 
rym Kazimierz  szczeciński,  kamieuiem  przez  szyszak 
w  głowę  ugodzony,  wkrótce  potem  z  tej  rany  umari  ^ 
Po  śmierci  jego,  ponieważ  ani  z  pierwszej  żony,  córki 
Kiejstuta  książęcia  litewskiego,  ani  z  drugiej  Safom^ 
księżniczki  mazowieckiej,  córki  Ziemowita,  potomstwa 
nie  zostawił,  dobrzyńska  ziemia,  tudzież  powiaty  byd^ 
goski,  welatowski  i  wałecki,  dane  mu  lennem  prawem 
przed  kilką  laty,  do  korony  powróciły  *).  Wreszcie  Wła- 
dysław widząc  iż  się  dłużej  w  zamku  utrzymaó  nie  mógł, 


')  Kromer  powiada  o  dwóch  rycerzach  polskich  zabi^ch: 
dtu>  eąuiłes  Polonia  Fridericus  Veaeliu8  et  Uscensis  domtnus 
oppressi  sunt  Spólczesn^r  Anonim  archidyakon  jednf  osobf  być 
mieni  tego  Fryderyka ,  dziedzica  razem  na  Ujściu. 

*)  Umarł  roku  1377  dnia  2  stycznia.  Anonim. 

*)  ObacE  wyżej  pod  rokiem  1371.  In  castro  suo  Bidgoszcza 
diem  dausit  extremum.  Post  cujus  obitum  ducatus  Dobrinensis, 
Bidgoscia,  etiara  Walez  castra  ad  coronam  regni  PoUmia^ 
sunt  deuolufa.  Anonim  na  karcie  119. 


sfidiwtsjr  ^fweem  Hanka  z  jego  atcienii  tadziei  tyeh^ 
klteyoh  a  bramy  pojmał,  prosił  Sędziwoja  o  nmowf  i 
lu^^tiilacyą.  Stańko  na  tern,  aby  ksiąię  zamku  nstąpił; 
dla  ocalenia  jednak  honorn^  jakoby  to  z  bronią  w  ręku 
netynił,  chdał  aię  spotkać  na  włócznie  z  Bartoszem 
Sobdowskim  starostą  kujawskim.  Jakoż  przy  wychodzio 
z  bramy  natarł  drzeweem  na  Bartosza,  a  zbity  od  niego 
i  simniony  w  prawe  ramie,  dopiero  się  łasce  królewskiej 
poddał  ^).  Posłany  do  Węgier  kosztem  tegoż  Bartosza, 
pnedał  królowi  za  dziesięć  fysięcy  czerwonych  s^otych  ^) 
ziomię  gniewkowską,  sam  zaś  tymczasem  otrzymawszy^ 
bogate  opactwo  *)  w  Węgrzech^  osiadł  na  niem,  póki 
sif  znown  na  póżoiejsze  rozruchy  z  klasztoru  nie  wy- 
minął, jak  o  tern  niżej  powiemy. 

XII,  Gdy  się  to  w  Polszczę  działo,  Elżbieta  matka 
królewska,  niespokojna,  dumna  i  łakoma  niewiasta,  zapra- 
gną znowu  rządzić  tym  narodem,  z  którego  w  rokit 
prteszłym  została  uchyloDą  ^).  Lekce  ważąc  wyznaczona 
soWe  w  Dalmacyi  dochody,  chciała  one  pomnożyć  uci- 
skami Polaków.  Opierał  się  natrętom  kobiecym  Ludwika 
nie  ohcąc  bardziej  rozjątrzać  narodu,  już  od  kilku  lat 
niepewnością  rozszarpanej  między  faworytami  władzy^ 
nieol>eenoAcią  króla,  a  domowemi  niesnaskami  zwątło- 
nago.  Lecz  musiał  nakoniec  ustąpić  uprzykrzonej,  a 
w  języku  nawet  niepomiarkowanej  białogłowie  ^.  Wy- 
jeenah  Elżbieta  z  licznym  Węgrów  orszakiem  do  Kra- 
kowa, napisawszy  listy  do  szlachty  krakowskiej  i  san- 
domirskięl,  aby  się  zebrali  z  żonami  w  Sandeczu  na  jej 
uroczyste  przyjęcie.  Stało  się  zadosyć  woli.  Brzydzono 
się  dumą  i  łakomstwem,  kochano  krew  Łokietka  w  córce^ 
a  Kazimierza  w  siostrze.  Ledwo  przyjechała  Elżbieta 


')  Anonim  na  karcie  111. 

'-')  Terram  suam  Gniewkowiensefm  praefało  domino  regt 
pro  decem  millibus  fiorenorum  vendidit.  Anonim. 

*)  Opylenia,  uł  nonmUli  scribunł  S.  Martini  monłis  Pan- 
nontas  ahbatia  donałus  esł.  Praj  na  karcie  141. 

*)  Obacz  wyżej  pod  rokiem  1376. 

*)  Ipsa  nimirum  provocata  filio  suo  serenisstTnOy  auaeda^u 
impetuosa  opprobria  dicere  non  expavit.  Anonim  na  Kar.  11 7* 
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do  Bochni  y  przybiegło  kilkn  ze  ezlaohty  sandominki^l^ 
%  doniesieniem^  te  Litwini  czynili  igazdy^  zgromadiaK 
-wojska,  nie  innym  koficem  bez  poe^by,  jak  tylko  dła 
wpadnienia  do  krajów  koronnych.  Wzgardzona  ta  pew^ 
!iiośó  w  nadziei  i  z  oiwiadczeniem  chełpliwemu  ie  nyn 
Lindwik  ma  dosyó  potęgi,  aby  tema  zaradził,  i  nieprzy- 
jazne pogany  na  wodzy  utrzymał.  Usprawiedliwił  wloMee 
następny  skutek  obywatelskie  przestrogL  Albowiem  la- 
1)ezpieczeni  słowami  królowej  Sandomirzanie^  gdy  ftadmy 
lue  czynili  gotowości  ^),  tymczasem  Kiejstut  bnąłę  troe* 
ki ,  Lubard  książę  łucki ,  bracia  Olgierda  wielkiego  lorią- 
^ęcia,  z  Jerzym  ksiąięciem  l>ełskim  ich  synowcem  ^, 
sEburzywszy  ziemię  lubelską,  i  pr^mknąwsy  się  dnia 
drugiego  listopada  ku  Sanowi  i  Wiśle,  straszne  spn- 
«toszenia  między  temi  rzekami,  a  mianowicie  około 
Zawidiosta  i  Tamowa  poczynili,  przez  potogi  włoi<d  i 
ilwiątnic,  zaboje  niedołęin^ch  i  duchowieństwa,  zalKNfy 
ludzi  w  niewolę,  którzy  się  byó  zdawali  zdolniejszymi 
do  słutalstwa.  Pietrasz  synowiec  arcybiskupi  n^eehaay 
w  Baranowie  wsi  swojej,  ledwo  żonę  i  syna  niemowie 
^iTsadziwszy  z  sobą  na  koń  i  puściwszy  się  wpław  przei 
Wisłę,  mieeza  uszedł.  Tarnowska,  wdowa  Micliała  Ica- 
fiztehma  wiślicldego,  wyjeżdżając  ze  wsi  swojcij  Wielo- 
^fiesia  na  przyjęcie  królowej  w  Krakowie,  oskoczona  od 
tejże  Litwy,  ratowała  się  rychłym  dopadem  promu,  i  do 
Sandomirza  usda.  Wiele  atoli  innycn  szlachetnych  nie- 
wiast pogaństwo  pochwytało.  Poniody  ztąd  wojewoda* 
twa  koronie  niezmierną  stratę;  królowa  zawstydzona 
źdosną  oczywistością  przestróg,  cieszyła  ziemianów  na- 
sieją zemsty  przysde],  lecz  szkód  nie  powróciła. 

Xin.    Pomnażidy    się  klęski  IdęskamL    Siedzida 
w  zamku  Icrakowskim  Elżbieta,  używając  dobrąj  myśli 
w  pośrodku  nieszczęściów  krajowych.   Myało  lat  ośm- 
'  '    '     wieku  babie,  nie  opuszczida  ją  chęć  próżności  ^. 


*)  Tali  spe  decepłi  nullam  custodiam  habuerunt.  Auoniio. 

^)  Georgio  de  Bełz  filiasti^o  eorum.  Anonim.—  Długosz  po- 
Aviada:  KęjsłtU  Jagello,  Wiławdus  ex  Troki,  Wilno  et  Gro- 
dinoj  Lubardus  ex  Łucko  et  Georgius  ex  Bełz. 

^)  Domina  regina  cum  sua  familia  in  Cracovienisi  castro 
reJiidenSf  et  choreas  ac  triptidia  et  alia  humanitatis  aolaoia 
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Bnimiftt  zamek  muzyką,  tańcami  i  innemi  rozrywkami. 
Waiesę^  nagle  rozruch  w  niedzielę  po  ś.  Mikołaju,  po?. 
mięasH^  ochotę  godowników,  i  krwią  weselące  si^  miastoi . 
oblał.  Przyprowadzono  dla  szlachcica  polskiego  imieniem 
Przedbora  z  dóbr  jego  Brzezia  wóz  siana.  Napadli  nań 
Węgrzy  przy  bramie  bochnińskiej,  i  na  swoje  potrzeby 
zabrać  chcieli;  oparli  się  gwałtowi  słudzy  Przedbora. 
2tąd  hałas  i  poswarki,  a  gdy  w  tym  rozruchu  Polacv 
Polakom,  Węgrzy  swoim  na  pomoc  biegną,  i  rounch 
flic  pomnaża ;  królowa  wysłała  Jaśka  Kmitę  herbu  Śrze- 
niawa  starostę  zamku  z  mną  szlachtą  polską  dla  uśmie- 
rzenia zwady.  Wtem  niejakiś  Węgrzyn  wypuścił  z  łuku 
atncałę,  która  nie  wiedzieć  czy  trafunkiem,  czy  umyśl- 
nie wymierzona,  przeszyła  gardło  Jaśkowi  Kmicie,  z  któ- 
rego postrzału  martwy  z  konia  zleciał.  Śmierć  starosty 
dais^  nasło  do  kordów  i  zaboju.  Rzucili  się  Polacy  na 
Węgrów  po  mieście  rozłożonych,  i  bez  braku  na  płeć  i 
wiedk  wszystkich  zarównie  siekli.  Niejakiś  Słowak  imie- 
niem Michał  Pogan,  z  piwnicy  domu  gdzie  mieszkał  wy- 
ciągniony  i  rozsiekany.  Dwaj  młodzieńcy  wzięci  do  dwora 
Elżbiety  za  zasługi  ich  rodziców,  schroniwszy  się  da 
domu  Przedbora,  i  tam  śmierci  nie  uszli.  Zamknął  ich 
Przedbor  w  tajemniejszym  pokoju,  lecz  gdy  z  tą  nowiną 
do  królowej  troskliwej  o  ich  ocalenie  do  zamku  poszedł 
rozhukani  owi  szabelnicy,  wyłamawszy  drzwi  w  nocy, 
namordowali  obu,  a  odarte  ciała  z  szat  i  pasów  srebr- 
nych,  przez  okno  za  mury  wyrzucili.  Ścigano  i  bito  ucie- 
kajągrch  do  samego  zamku,  a  których  tamże  litujące > 
się  dworskie  damy  w  swoich  ukryły  pokojach^  przez 
okna  na  złamaną  szyję  wyrzucano.  Więcej  stu  sześdu- 
dziesiąt  głów  przez  resztę  dnia  i  noc  następującą  pol&r 
^0.  Królowa  kazawszy  bramy  zamknąć,  a  koło  nich  ą 
całego  zamku  straże  rozstawić  dla  ocalenia  reszty  Wę- 
grów, po  strawionych  kilku  dniach  na  bojażni  i  żałobie^: 
wyjechała  z  Krakowa,  zostawując  też  rządy  Ludwikowi 
synowie  których  się  t tak  bardzo  mało  co  przedtem  na- 

caram  ae  fieri  jubens   Anonim  spółczesny.   Próżno  zarzuca  Kro- 
merowi mepewność  tej   powieści  jego    Prąj    historyk  węgierski,, 
Kromer  ja  wyczerpn§ł  z   Anonima,    kt<^ry  żył  podówczas  i  był 
wzystkiomu  przytomny.  . .)     ' 
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Meraku  A  na  ntolenie  iała  i  semoty  kre«7iiyeh  sabitogo 
kniityi  synowi  jego  Piotrowi ,  labo  jeszcze  lat  zdolioreii 
do  wzęda  nie  mającemn,  starostwp  łęczyckie  oddala '). 

Bok  1377. 

XIV.  Nastąpiły  po  wyjeździe  Eltbtety  różne  odmiany 
w  administraeyi  skarbowej  i  rządzie  wewnętrznym.  Ode- 
brany dozór  w  Kujawach  zamków  królewskich  a  idi 
przyległemi  ziemiami  Kruszwicy^  Brześcia,  Sadzie jowa, 
Przedecza  i  Przypnsta  Bartoszowi  z  Sokołowa  i  Weisem- 
bnrga,  a  oddany  Pietraszowi  z  Malechowa  herbn  Or^- 
mała,  nrodzonema  w  sandomirskiem.  Podobał  się  Pietirasz 
bardziej  królowej,  iż  do  skarbu  z  tych  dzieiiaw  dwa 
tysiące  grzywien  ofiarowała  gdy  pierwej  Batoszowie,  oie 
.dicąc  ciemiężyć  poddaństwa,  ośmdziesiąt  tylko  na  tok 
w  czasie  trzyletniej  tennty  swojej  dawali.  Złożył  też 
Ludwik  z  urzędu  generalstwa  wielkopolskiego  Sędziwoja 
w  Szubina,  sadząc  go  na  generalstwie  małopolakiem, 
s  postąpieniem  mu  tysiąca  grzywien  groszy,  kilku  n^- 
nów  i  włości  na  dziedzictwo,  za  wydatki  niektóre  w  cia- 
aie  urzędowania  poczynione.  Miejsce  jego  otrzymał  Do- 
marat  s  Pierzohowa  na  żądanie  królowej^  za  to,  iż 
w  czasie  rozruchu  krakowskiego  chcąc  się  jej  przypo- 
dobać^ Węgrów  bronił  i  przechowywał.  Wezwany  ten 
nowy  starosta  od  Ludwika,  powrócił  od  niego  z  listami 
do  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  oraz  biskupów  krakow- 
skiego, poznańskiego  i  lubuskiego  z  ich  kapitułami, 
w  których  Hstaoh  król  im  donosił  o  przedsięwziętej  wy- 
prawie na  Litwę,  oraz  prosił  o  przystawienie  mu  lum 
zbrojnych  ^\  Duchowieństwo  nie  chcąc  się  podawać 
w  oDowiązeiL  dawania  wybrańców  %  gdy  się  niedostat- 
kiem zdolnego  do  boju  ludu  składało  %  żądał  Domarat, 


')  Anonim,  Długosz,  Kromer. 

^)  PiBtens  eosd&m.f  uł  sibi  aliąuos  homines  armat  os  in  svh' 
sidium  miłłerent  Anonim. 

^  Ne  se  et  ecclesiam  se)^itułi  obnoxios  redderent.  Dhigosz. 
*)  Quo8  capitula  et  episcopi  mmime  hahehant.  Anonim. 


aby  włoftODj  był  podatek  na  kmieei  koMelnych  po  ofant 
grosty  od  głowy,  albo  przynajmniej  po  ośm  skojeów  7^ 
a  to  pod  winą  wyklęcia.  Miłoió  dnchowieństwa  dla  kraju 
wsparcia  potnseDnjąćego,  prsyst^da  na  ftądanie  króla  i 
generała.  Włożona  na  dyecezye  kontrybneya,  a  gdy  król 
z  wojskami  swojemi  ciągnął  przez  Sandomirz,  przytom- 
ny tum  ze  swoją  kapitałą  Janusz  arcybiskup,  dwieście. 
grqrwien  groszy  mn  ofiarował  *). 

XY.  Jakoż  Ludwik  nie  omieszkał  dalej  zamyślonej 
wyprawy  przeciwko  Litwie^  która  w  ruskie  księstwa 
przed  kilką  laty  wpadłszy,  zamek  włodzimierski  opano- 
wała 7,  a  świeżo  w  lubelskiem  i  sandomirskiem  szkody 
niezmierne  poczyniła.   Należało  królowi  polskiemu  po- 

i)Owetować  szkody  poddanych,  a  nabytki  przodków  kró- 
ów  polskich  w  całości  przy  koronie  utrzymać*  Ludwik 
przeszedłszy  od  Węgier  z  ludźmi  tego  narodu  przez  Ta- 
try około  .Sanoka  ^),  stanął  w  Sandomirzu  dla  rady  i 
dalszej  namowy  około  wojny,  tudzież  dla  złączenia  się 
z  polskiem  rycerstwem.  Ściągnęła  się  szlachta  krakow- 
ska, sandomirska  i  sieradzka,  między  którą  trzymali  czoło 
Toporczykowie,  wiodący  z  sobą  siedm  świetnych  i  okaza- 
fycb  chorągwi.  Prowadził  pierwszą  Otton  z  Pilcy  wojewoda 
i  starosta  sandomirski,  drugą  Sędziwój  z  Szubina  starosta 
krakowski,  trzecią  Mikołaj  z  Osolina  kasztelan  wiślicki, 
eaHiartą  Jaśko  z  Tenczyna  kasztelan  wojnicki,  piątą  Dro-- 


•)  Obacz  o  skojcach  w  tomie  V. 

*)  Dominum  regem  tendenłem  ducentis  marcis  grossorum 
honoravit.  Anonim  na  karcie  118.  Na  teraźniejsza  monetę  wynie- 
sie to  do  16,000  złotych. 

^  Obacz  wyżejfpod  rokiem  1370. 

*)  Per  alpes  Sanocenses,  guae  Poloniae  regnum  ab  Htm^ 

r'ia  disterminant  Długosz.  Praj  liistoijk  węgierski  powiada^ 
Ludwik  wszedł  do  Polski  cum  ingenh  Hungarorum  manu^ 
Zkfd  on  to  wziął,  nie  wiadomo.  Turocz  o  tej  wyprawie,  owszem  ani 
Bonfini,  żadnej  wzmianki  nie  czyni.  Powieść  chełpliwa  Bonfinie^o,, 
o  której  mówuiśmy  w  tomie  V,  nie  ściąga  sie  do  wojny  teraźmej- 
szej,  jako  się  myh  Praj,  ale  do  dawniejszych,  kiedy  Ludwik  nie 
był  jeszcze  królem  pokkim.  Wreszcie  nie  musiała  to  być  ingen^ 
marms,  kiedy  z  nif  Ludwik  nie  mógł  dobyć  Bełza. 
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g08x  Z  Cbroberza  starosta  sieradzki  i  sędzia  krakowski  ^ 
szóstą  ZakUka  z  Międzygórza  kanclerz  koronny^  siódmą 
Jan  Wołczek  z  Łowienicy.  EomeDda  gener«Jna  nad 
wojskiem  polskiem  dana  Sędziwojowi  z  Szubina,  z  roz- 
kazem aby  ciągnął  do  Chełma,  sam  zaś  król  z  Węgrami. 
miak  się  udać  ka  Bełzowi.  Ziemia  cbełmska  z  zamkiem 
stołecznym  oddana  była  przed  laty  dwudziestą  *)  dzi^- 
żawnem  prawem  Jerzemu  Narymnntowiczowi  ksiąięda 
litewskiemu  od  Kazimierza  Wielkiego,  któiy  ją  jako 
z  dawna  do  korony  należącą  ^),  Litwinom  był  odebrał. 


')  Długosz  pod  rokiem  1366  ua  kaicie  1150.  Postremo  %n 
ten^am  Chelmśnsem  descendens,  quae  efiam  per  LyJbardum  et 
genłes  ejus  tmebatur,  castro  principali  conauisiło  ccteiera 
omnia  in  deditionem  venere.  Eam  cum  capiłati  castro  Geor- 
gio Bełzensi  duci  commltłit  in  łenutam. 

')  Zdobył  tę  ziemię  Kazimierz  Sprawiedliwy  w  roku  1179, 
jako  mówiono  w*  tomie  III.  Pod  następnemi  książętami  w  czasie 
dla  Polski  krytycznym,  gdy  zostawała  bez  królów  pod  książętami 
udzielnemi,  z  sob%  niezgoanemi ,  książęta  mscy  onę  sobie  przy- 
właszczyli. Gdy  księstwa  ruskie  spadły  prawem  dziedzicznem  na 
Bolesława  Trojdenowicza  książęcia  mazowieckiego^  a  ten  od  Ba- 
sinów  został  otrułv  bezpotomnie ,  Kazimierz  Wielki  przyłączył  do 
korony  w  roku  1340  wespół  z  Rusi§  ziemię  chełmskf.  Wszakże 
piiścił  j§  na  czas  książętom  litewskim  w  tymże  rokn  wespół 
z  ziemiami  włodzimierska,  łuck§,  bełska  i  brzeska,  jako  mó- 
wiono w  tomie  V,  lennem  prawem,  a  sobie  tylko  resztę  Rosi  za- 
chował. To  jednak  ustąpienie  było  z  warunkiem,  że  jak  w  innych 
ziemiach,  tak  i  w  chełmskiej  po  miastach  kapitalnych  miały  zo- 
stać garnizony  polskie,  a  książęta  ruscy,  jako  opiewa  tranzaJLcya, 
ipsi  vero  Yladimiriensem,  Lucensenif  ^ełzensem,  Chełmensem 
^t  Bresłensem  auiete  possidere  debenł,  sed  nullas  aedificaburU 
neąue  instauraount  arces.  Nie  dotrzymała  Litwa  słowa,  albowiem 
w  r.  1350  powycaniawszy  ludzi  królewskich  z  miast  stołecznych, 
wszystkie,  a  z  niemi  i  Chełm  zabrała.  Dopiero  w  roku  1366  Ka- 
zinuerz  zwyciężywszy  Litwinów,  i  uczjmiwszy  z  nimi  tranzakcy%, 
znowu  ziemię ^chełmsk§  z  zamkiem  zabrał,  i  oboje  oddał  prawem 
dzierżawnem  Jerzemu  Narymuntowiczowi  ksi^żęcin  litewskiemB. 
Po  tej  tranzakcyi,  mówi  Dłucosz  na  karcie  1151:  Georgitis  dux 
Bełzensis  crehris  callidiłahbus  tistts  saepe  rebellionem  fcboen 
tentavitf  in  utramąue  partem  notaius  est  claudicasse.  Łees 
po  śmierci  Kazimierza  Wielkiego  jawniejsz%  jeszcze  rebelię  pod- 
niósł^ wchodzę^  w  spółkę  z  innemi  książętami  litewskien^,  jako 
mówiono  pod  rokiem  1370,  a  potem  z  temiż  zniszczył  księstwo 
sandomirskie ,  owszem  sam  był  powodem,  jako  mówi  Anonim  na 
karcie  94:  Qui  sceleris  autor  fuit. 
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Ten  Jenj,  i  dam  tegoż  Kazimiet^a  razem  książę  bełski  i 
lennik  koronny  ^\  nie  mając  dosyć  na  tem,  że  po  trak- 
tacie w  rokn  13€o  z  Kazimierzem  Wielkim  a  książętami 
litewskiemi  zawartym,  zamyślał  o  rebelii  %  ale  nadto< 
zaraz  po  Amierci  tego  króla  dopomagał  stryjom  do  za- 
brania zamka  Włodzimierza  ^),  świeżo  zaś  teraz  z  temi 
ksiąjsętami  ziemię  lubelską  i  sandomirską  zniszczył.. 
I^by^  Chełm  od  Sędziwoja  i  rycerstwa  polskiego  ^\ 
i  tymże  broni  zapędem  zabrane  zamki  Horodło,  Orabo- 
wiec  i  Szewołosz,  będące  w  dzierżeniu  tegoż  Jerzego  ksią- 
żęcia  ł>eł8kiego  ^). 

Xyi.  Trudniejsze  było  dostanie  Bełza,  kędy  sam 
kt61  ze  swoimi  Węgrami  podstąpił  ^).  Przyszli  mu  na 
pomoc  Polacy,  dobywszy  Chełma  i  innych  zamków  wy- 


*)  Długosz.  Obacz  tom  V.  2 

^  Obacz  wyższą  notę. 

•)  Obacz  pod  rokiem  1370. 

*j  Cracoviłae,    Sandomiriłae ,  Siraditae   casłrum  Chełm 
obsiderunt ,  quo  expugnato  et  capto  etc.  Anonim  na  karcie  119. 

*)  Długosz  na  karcie  36.  Anonim  na  karcie  94.  Castra  Ge- 
orgii Qr<wowiet,  Chełm,  Bełz,  Horodło  et  Sewółosz.  W  trak- 
tacie doczesnym  zawartym  między  książętami  litewskiemi  Jawnutf,' 
Kiejstutem,  Lubardem,  Jerzym  Koryatowiczem  i  Jerzym  Nary- 
muntowiczem  około  roku  13^,  a  między  Kazimierzem  Wielkim, 
ziemia  bełska  została  przy  ksi^ żętacli  litewsklcłi  wespół  z  chehn- 
8k§,  włodzimierska,  łiick§  i  brzeską.  Zdaje  się  iż  bełska  ziemia, 
dostała  się  Jerzemu  Narymunto wieżowi,  ale  zamek,  tak  jako  i  inne 
rtiskie,  miały  garnizony  polskie.  W  roku  1350  Litwa  wygnała 
z  Bełza  Polaków,  a  Jerzy  uczynił  się  panem  wszystkiego.  Wszakże 
w  roku  1366  gdy  Kazimierz  W.  przechodził  na  Wołyń  przez  zie- 
mię bełską  z  wielkiem  wojskieni,  upokorzył  się  Jerzy  z  bojażni, 
a  ręx  ipsum  in  sewum  et  homagialem  principem  suscepit,  et 
terram  Bełzensem  feudali  jurę  ad  vitae  duntaxat  ternpora  te- 
nejidam  concessit.  Traktat  roku  1366  między  królem  a  książę- 
tami litewskiemi  uczulony  zaświadcza  wyraźnie,  że  Kazimierzowi 
ustąpione  były  zamki  włodzimierski  i  łucki,  tudzież  powiat  łioro- 
del£i,  lubomski,  turzyński,  rateński,  koszerski  i  włuczymski,^ 
nadto  Krzemieniec^  Peremil,  Olesko,  Bełz,  Grabowiec,  Chełm, 
Szczebrzeszyn  i  Łópatyń.  Zdaje  się ,  iż  Jerzy  otrzymał  od  Kazi- 
mierza z  ziemią  bełską  razem  powiaty  horodelski,  grabowiecki  i 
szewołoski. 

•)  Dominus  Ludovicus  rex  praefatus  cum  suis  Hungaris:: 
castrum  Bełz  circumvallavił.  Anonim  na  karcie  119. 


:żąj  wipomnionyoh  ^).  Oblężeni,  labo  to  byłą  forteca  lyio- 
cna  i  prawie  w  owych  czasach  iaiedobyta  *),  atracfli 
nadńeję  dalszej  obrony  dla  liczby  i  potęgi  oblęże&ców  ^, 
a  dla  mało  spodziewanej  pomocy  od  Łubarda  i  inąyeii 
ksiąiąt  litewskich.  Kiejstut  książę  trocki  chciał  być  je> 
dnaczem  tej  zgody  ^).  Jerzy  sprawca  tej  wąjny,  łądał 
łaski  królewskiej  i  darowania  winy.  Przyprowadzony  do 
obozn  królewskiego  od  stryja  Kiejstuta ,  obiecał  wrócić 
wszystkich  niewolników  polskich,  podd^  zamek  z  po- 
wiatem okolicznjrm  ^),  tudzież  innemi  wszystkiemi,  które 
trzymały  siebie  i  dzierżawy  swoje  pod  nodasz^stwo  i 
zwierzchność  króla  z  koroną  oddając  ^).  Król  przyjąwszy 
^użbę  Jerzego,  pnioił  mu  z  innemi  zabranemi  rzeczony 
zamek  bełski  prawem  dożywotniem  "^  jako  staroficie^  a 
nadto  jeszcze  dał  mu  temże  prawem  zamek  lubaczewski^, 
z  postąpieniem  stu  grzywien  pieniędzy  na  żupach  bochnień- 
skich,  podobno  w  nadgrodę  zatrzymanej  ziemi  chełmskiej. 


')  Quo  expugnało  (Chełm)  et  capto,  ad  dominum  r%gem 
ver8U8  Bełz  perrexerunt  Anonim  na  karcie  119. 

*)  Firmissimum  et  inexpugnabile.  Anonim. 

*)  Lfifinita  armatorum  majgnitudo.  Anonim  na  karcie  94. 

*)  Eijstuto  de  Troki  mediante. 

*)  Anonim  spółczesny.  Castrum  Bełz  domino  regi  prciesen- 
tavit. 

•)  Cum  omnibus  castris  se  suae  gratiae  et  servituii  tub- 
didit  et  tributis.  Anonim  na  karcie  94. 

')  Ludamcus  rex  injuriam  beneficio  pensaiurus  Georgio 
duce  castrum  Bełz  obligante  se  illua  regio  nomine  pro  eo  et 
prole  sua  regnogue  Poloniae  jideliter  admmistraturmn  reddU. 

^  Zdaje  się,  iż  zamek  z  powiatem  lubaczewskim  od  czasa 
zabrania  Rusi  przez  Kazimierza  W.  w  roku  1340  był  przy  koro- 
nie, dopiero  go  Ludwik  w  tym  roku  d^  w  dzierżawę  Jerzemu 
IHugosz  opisując  wyprawę  Kazimierza  W.  na  Bnś  w  roku  pomie- 
nionym  mówi  na  karcie  1059:  c<  tam  Praemisliense,  ąucnn  Ha- 
liciense,  LucensCy  Yladimiriense ,  Sanocense,  I/ubaczew^  2V«- 
bowlOj  castra  et  ciuitates  etc.  Nie  widzieć  potem  w  liistorykaćn) 
aby  ten  Lubaczew  był  zabrany  od  Litwy,  chjba  w  powazecbnym 
wyrazie  terra  BełzensiSy  co  jednak  wnosić  me  można,  beż  pewnej 
wiadomości  Rzecz  pewniejsza ,  iż  ten  Lubaczew  n^eźi^  zawsse 
do  Rusi  czerwonej,  to  jest  lwowskiej,  i  *e  go  oddał  Ludwik  Je- 
rzemu na  zamianę  ziemi  chełmskiej,  która  jui  odt^d  zawsze  byii 
przy  koronie. 
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Ruszyły  się  wojska  do  swoich  wząjeniDie  krajów,  nie  bai 
jMwiiei  i  poswarków.  W  czasie  oblęłeDia  raniony  w  tw«(z 
od  niąjakiego  Węgrzyna  Piotr  Szafraniec  a  Łiezyf, 
wznieciłby  domową  wojnę,  gdyby  Ladwik  ł>ojąc  się,  9biy 
lud  jego  od  liczniejszych  Polaków  nie  był  pokonany^ 
•te  zaspokoił  Szafrajbca,  dając  mn  prawem  daiedzicznem 
samek  Pieskową  Skalą  nazwany,  który  do  królów  pd- 
«kicb  należał  ^). 

XVII.  Ust£^a  wojna  z  Litwą,  zabezpieczyły  się  dla 
korony  dwie  znaczne  ziemie  bdska  i  chełmska,  lecz  król 
mało  życzliwy  swoim  Polakom,  chciał  ich  nabytki  obce- 
mn  przywłaszczyć  narodowi.  Pretensye  królów  węgier- 
«lueh  do  Basi  słabe  i  nikczemne  z  pierwiastków  swoich  ^), 
ibo  ani  na  prawie  ąakcesyi,  ani  na  prawie  zawojowania, 
ani  poddania  się  wsparte,  jeżli  jednak  jakie  były,  nmo- 
4rzone  zostały  zawartemi  między  tymże  Ludwikiem  a 
Slazimierzem  Wielkim  tranzakcyami  ').  Ludwik  niepa- 
cniętny  na  tak  uroczyste  przyrzeczenia  uczynione  wajo- 
wi,  którego  miał  być  następcą,  uczynione  narodowi 
w  Koszycach,  który  niedawno  dla  córek  jego  tron  swój 
-zabezpieczył  ^),  że  żadnych  alienacyj  czynić  nie  będzie, 
owszem  przywróci  koronie  utracone  prowincyci  zapr^- 
:gnąt  znowu  ruskiego  księstwa  jako  król  węgierski.  Po- 
dobi^  mu  się  nader  te  kraje  żyzne  i  okazałe  ^).  Jtik 
•chęć  jego  była  niepra?ma  i  przestępna,  tak  sposób  onej 
wykonania.  Polskie  wojsko  liczniqsze  nierównie,  aa 
brawszy  ziemię  chełmslćą  i  inne  własną  siłą,  dop<Miio- 
^o  i  do  wzięcia  Bdza.  Temu  należiU  zysk  zwyoięstwa- 


*)  Długosz  na  karcie  36. 

^)  Obacz  w  tomach  porzedniczych. 

^  Obacz  w  tomie  V. 

*)  Obacz  wyżej  pod  rokiem  1374.  Promittmms  bona  fide, 
<xbsque  omni  dolo  cujusliheł  fraudis  sub  sacramento  fidei  no- 
strae  ipsam  coronam  regni  Poloniae  semper  saham  et  inte- 
£ram  ac  illibatam  conservare,  eł  nullas  terraSf  vel  parłeś  earwnt 
ab  ipsa  alienare  vel  mirmere,  sed  eam  augere  et  recuperare  etc. 

*)  Terrarum  Russiae  lMdovicu8  riberam  glebam  contem- 
platus  —  applicare  iUos  et  submiłćere  Uungarico  reano^  et  a 
jPoloniae  regno  seguestrare  in  anwnum  indtioint  Dmgosz  na 
Icarcie  37. 
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kto  na  ilie  koszty,  przewagi  i  krew  własną  łotyh  Lu- 
dwik przestąpił  prawo  i  przysięgę,  kiedy  obiecawszy  sa 
koronacyi  swoje),  i  potem  w  Koszycach,  że  żadnemu 
z  doków,  ani  ze  krwi  książęcej  idących  nie  ponieąy 
zamków  koronnych  ^),  oddał  ich  wiele  Władysławowi 
opolskiemu,  uczyniwszy  go  pierwej  książęciem  wiehift- 
skim.  Wielość  w  narodzie  tych  duków,  przywiodła  go 
o  długie  bezkrólewie,  o  nierząd,  wojny  domowe  i  za- 
branie krajów  przez  Czechy,  Niemce  i  Krzyżaki.  Nie 
chciała  mieć  rzeczpospolita  żadnego  związku,  mianowioio 
z  książętami  szląskiemi,  jako  zniemczałemi  i  pod  cudzem 
panowaniem  będącemi,  a  dobra  też  stołowe  po  zejAcin  da 
ków  na  króla  spadające,  w  szlacheckich  dzierżawach  mieć 
pragnęła*).  Król  będąc  krewnym  Władysława  ^),  i  uczy- 
niwszy go  dawniej  palatynem  węgierskim,  tyle  mu  ziem 
•i  zamków  na  Rusi  ponadawał,  że  ten  książę  pisid  się 
książęciem  ruskim  %  mimo  prawa  książąt  mazowieckich 
swojaków,  do  których  prawem  krwi,  jako  idących  od 
tejże  matki  Ruski,  po  której  Bolesław  wzi^  księstwo, 
cała  Ru6  należała. 

XVI1L  Jf^imkolwiek  jednak  był  książęciem  niskim 
ten  Władysław  ^),  i  jakiemkolwieE  prawem  trzymid  to 
księstwo,  był  on  lennikiem  korony,  jako  pani  najwyż- 
szej księstwa  ruskiego.  Mimo  to  wszystko  zawarfy  mię- 
dzy królem  a  tym  kisiążęciem  wiarołomny  z  obu  alnm 
fiymark.  Umarł  włażnie  tego  roku  z  wziętego  dawnie) 
postrzału  Kazimierz  książę  szczeciński,  dobrzyftsld  i 
bydgoski  ^).  Lennożć  księstw  w  Polszczę  będącyetł,  wr6> 


*)  Promittimtts,  quod  nullum  castrum  seu  forłalicium  re- 
gni  Poloniae  alicui  auci  vel  principi ,  aut  descendenłi  de  ge* 
nerę  ducali  regendum  et  tenendum  committemus  pro  tempore 
vel  in  aevum,  Tranzakcya  koszycka  Vol.  Leg.  I  na  karcie  67. 

^)  Anonim  na  karcie  104. 

^)  Obacz  tablice  genealogiczne. 

*)  Obacz  wyżej  w  księdze  poprzedzającej. 

^)  Indittis  pnnceps  Vladi8lau8  totius  Eitssiae  dtix  et  do- 
minus.  Anonim. 

^  Obacz  wyżej  pod  rokiem  1376.   Umarł  Kazimierz  w  Byd- 

'^oBzczy  dnia  2  BtycznisL  roku  1377,  pochowany  wBiszowie  u  Cjr- 

etersów.  Obacz  o  nim  w  Anonimie  na  kar.  119.  Żona  jego  pierwsza^ 
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eiła  się  do  koroDj.  Ludwik  ws^^edł  w  kontrakt  s  Wła- 
dysławem, i  pod  pozorem  że^mn  tmdno  utrzymać  księ- 
stwo niskie  w  podległości  i  pokoja  dla  ńaiazdów  litew- 
skieli  ^)y  przyłączył  one  do  korooy  swojej  węgierskiej,, 
skąd  oddaliwszy  starosty  i  stratę  polskie,  posadził  swoje^ 
Węgry,  Emeryka  bisknpa  agryjskiego,  Jerzego  Zndara 
E  bracią,  Emeryka  Bebek  i  Jana  Zapolę ^.  Szemrał  na 
to  naród,  lecz  dla  bojażni  króla  potężnego  musiał  na 
szemraniach  tych  przestać,  a  trwający  też  w  kraju 
ostatni  nierząd  t>ezkrólewia  podobny,  przy  zagęszczę^ 
nych  łotrostwach  i  słabych  magistratnrach  Inb  nieczyn- 
nych, skutecznie  myślić  o  krzywdach  publicznych  roz- 


córka  Kiejstuta  księ.ż^cia  litewskiego.  Druga  Salomeą  księżniczka 
mazowiecka,  córka  Ziemowita.  Potomstwa  żadnego  nie  zost^wiL 
Po  jego  śmierci,  mówi  Długosz  na  karcie  37:  JDucatus  Dotyri- 
nensis,  et  castra  Bidgoszcza,  Wlałow  et  Walez,  ad  lMdovu 
cuni  regem  et  regmrni  suum  Poloniae  jurę  feudi  devoluta. 

*)  Cemens  Vladislaits,  ąuod  nohile  regnwen  Russiae  pro- 
pter  insultus  Litvanórum  pacifice  teneri  non  posset,  ipsum 
X>.  Ijudovico  regi  Hungariae  et  Poloniae  pro  terris  et  duca- 
łiłms  videlicet  Dobrinensi,  Gniewkoiciensi  et  Bidgostiensi  re- 
8ignavit  Anonim  na  karcie  119. 

2)  Bonfini  w  historyi  węgierskiej.—  Praj  na  karcie  144  wątpi 
o  ^m  Emeryku  biskupie,  daj§c  przyczynę ,  że  w  roku  przeszłym 
lSi6  był  biskupem  agryjskim  Michał.—  Mógł  Emeryk  po  Michale^ 
nastąpić.  Jakoż  w  roku  1383  w  przywileju  Maryi  królowej  wę- 
gierskiej, córki  starszej  Ludwika,  nadającym  na  Rusi  pewne  dobm 
niejakiemuś  Olahowi,  widzieć  między  świadkami  Emeryka  bi- 
skupa ącryjskiego.  Wreszcie  nie  wiadomo  nam  z  historyi  i  dyplo- 
matów, jatie  urzędy  i  jakie  ziemię  na  Rusi  dostały  się  tym  panom, 
węgierskim.  Władysław  książę  opolski  w  roku  1378,  pisząc  się 
jeszcze  książęciem  ruskim ,  w  nadaniu  pola  Hodle  zwanego,  nie- 
daleko Bonuryja  i  rzeki  Tarnawy  około  Jarosławia,  wspomina 
o  Andrzeju  staroście  ruskim.—  Ludwik  król  w  konfirmacyi  przy-, 
wileju  nadanego  Ormianom  lwowskim  roku  1380  septima  ctie 
octavarum  Paschae  in  i>ro2^at;er  wspomina ,  iż  tam  był  starost% 
Jan.—  Ludovicus  —  nostris  fidelibus  unwersis  et  b-ingulis  ca- 
pitaneis,  wojewodis,  hurgrahiis^  officialihus  per  totam  łerram 
Russiae  constitutis.—  yobis  mhuominus  nostro  fideli  barone 
magnifico  domino  Johanne  capitaneo  terrae  Russiae  saepius 
nominatae,  Tjrm  Janem  mógł  być  Jan  Zapola,  o  czem  jednak 
Praj  powątpiewa,  iż  tego  nazwiska  nigdzie  nie  widział  w  przy  wi- 
lejacłi  Ludwika.  ■• 
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dwojonym  i  zepsatym  krajowcom  oie  dopni^lił  ł).  Ta- 
.  kiem  to  prawem  Węgrowie  ruakie  kaięstwo,  po  tylekroć 
od  Polaków  przez  prawo  wojen,  przez  snkoesye  i  za- 
^?arte  nawet  z  królem  Ludwikiem  tranzakąye  *)  spra- 
xviedUwie  nabyte»  odzyskali  niby,  a  za  naazyeh  eaaaów 
i;orzy8tając  z  takichźe  niezgod  i  słabośei)  pretesftye 
jswoje  wskrzesili. 

XIX.  Odarta  od  króla  swojego  korona  z  Basi,  ueznła 
nowe  bezprawie  z  innego  odarcia.  Lndwik  nadgradząjąc 
ustąpione  sobie  niby  księstwa  od  Szlązaka,  nadgrodził 
ma  innemi  ziemiami  j  których  wedłng  świeiyeh  z  koroną 
paktów,  żadnym  dnkom^  lub  ze  krwi  duków  idącym, 
<Iawa6  nie  miał  ^).  Oddał  Władysławowi  opolskiemu  po- 
wiaty bydgoski,  'dawniej  wyszohradzkim  nazwany  % 
tudzież  ziemię  dobrzyńską,  wyjąwszy  powiaty  w^ecki  i 
człuchowski,  które  przez  śmierć  Kazimierza  książęcia 
^^.  szczecińskiego,  z  prawa  lenniczego^  jako  po  wróceniu  jrię 

tych  ziem  do  korony  podległego,  do  tejże  korony  po- 
wróciły. Przydał  mu  nadto  Gniewków,  Inowro^aw,  Zło- 
toryą  i  Szarlej  w  Kujawach,  które  od  Władysława  Bia- 
łego odkupił  %  z  tym  przecie  obowiązkiem,  aby  te 
ziemie  Władysław  lennem  prawem  trzymał,  a  po  jego 
zejściu  bez  zostawienia  płci  męskiej,  rzeczone  fenda  do 
korony  powróciły  ^).  Cóżkolwiekbądż,  Władysław  opol- 
•itki  wszedł  tylko  zaras;  w  posesyą  .Gniewkowa,  poniewał 
iSalomea  mazowiecka,  wdowa  zmarłego  Kazimierza,  ma- 
jąc od  męża  zapisy  w  sumie  ośm  tysięcy  grzywien  na 
Dobrzyniu,  puścić  go  nie  chciała  dotąd  '^,  póki  jąj  tej 
«umy  nie  wypłacono,  już  będącej  za  drugim  mężem  Hen- 
rykiem IV  książęciem  lignickim  na  Brzegu  ^.    Tegoł 


Kromer  na  karcie  225. 
Obacz  w  tomie  V. 
Obacz  pod  rokiem  1374. 
Kromer  na  karcie  225. 
Kromer  na  karcie  225. 
Kromer  tamże. 
Anonim  na  karcie  119. 

Hubnera  tablice  genealo^ćzne  sę.  omylne  względem  ksiai)^ 
jpomerańskich.  Czyni  on  Kazimierza  tego  synem  Barnima  nie  Bo- 
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Tokn  opisiye  Dłagosz  obszernie  wzajemne  książąt  lite  w- 
jBkich  z  mistrzem  krzyżackim  Wirnikiem  na  siebie  wy- 
prawy i  klęski.  Kiejstut  książę  litewski  na  Trokach, 
<}rodniey  Brześcia  i  Podlasia  ^),  spokrewniony  z  ksią- 
iętami  mazowieckiemi  przez  córkę  Danntę  ^\  miał  od 
nich  wolnoóó  przeprowadzać  wojska  swoje  przez  Ma- 
zowsze. Cierpiały  z  tych  krzyżackich  i  htewskich  za- 
targów Prasy  w  okolicach  Działdowa  i  Nidborza,  lecz 
-dostawiło  się  i  Mazowsza  przechodami  temi.  Wzajemnie 
Krzyżacy  wpadając  na  Żmudź  i  w  księstwo  trockie , 
2  równem  okrucieństwem  Litwie  wet  za  wet  oddawali. 
Sławny  ów  napotem  książę  litewski  Witold  ^  już  liczne 
-męstwa  swojego  w  tych  okolicznościach  dawał  dowody. 
•W  tymże  roku  Ziemowit  starszy  książę  całego  Mazow- 
sza, w  obecności  dwu  synów,  Jana  warszawskiego  i  Zie- 
mowita czerskiego^  tudzież  wiela  innych  urzędników  i 
aiemian  mazowieckich,  ustanowił  w  Sochaczewie  niektóre 
prawa,  i  na  piśmie  podać  rozkazał,  skasowawszy  wszyst- 
kie inne,  któremi  się  rządziły  sądowe  jurysdykcye  za 
książąt  dawniejszych  '). 

Bok  1378. 

XX.  Tymczasem  niszczona  Polska  domowym  nieła- 
dem z  nieobecności  króla,  bez  rządu  i  sprawiedliwości. 


.**• 


.ffaslawa,  w  czem  się  myli,  jako  to  widzieć  z  pisarzów  spółcze- 
snych  i  aktów  publicznych. 

')  Dawniej  księstwo  trockie  a  potem  województwo,  zawierało 
w  sobie  brzeskie  i  podlaskie  teraźniejsze  województwa,  które  oba 
potem  od  późniejszych  królów  Jagiellonów  8§  utworzone  dla  ob- 
fizerności  województwa  trockiego,  dla  której  wojewitida  nie  mógł 
X!zynić  swoich  powinności  urzędowych. 

'')  Była  ona  źon%  Jana  syna  Ziemowita. 

^)  Te  ustawy  znajdiy§  się  w  archiwum  koronnem.  Acłum  in 
JSockaczeio  feria  2  post  dominicam  Canłate  1377.  Primo  et 
principaliter  stałuimus  et  ordinamus  ut  judicia  aaiiąua,  (juae 
tempore  dominorum  ducum  pro  memoriae  SenuKgĘ^  antigui, 
Troydeni  et  Venceslai—  urgebant  piae  ąuibusoungue  causis 
41  modo  non  reiterentur,  nec  renoventur  —  sed  poHtis  a  memO' 
ria  hominv/m  removeri  debent  etc, 
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nszcserbiona  przez  oderwaoie  bezprawne  Kasi,  zapra- 
ga^a  widzieć  pana  w  domiiy  i  przyrodzonego  nądof 
w  osobie  króla.  Ludwik  zabawiał  się  w  Węgrzech  w  Tyr- 
nawie  obmyśIaDiem  małżonka  dla  starszipj  córki  swojej 
Maryi  ^  dla  której  wybrał  małoletniego  jeszcze  Zygmunta, 
syca  Karola  IV  cesarza,  z  Elżbiety  Pomorzanki,  wnuczki 
Kazimierza  Wielkiego  urodzonego  ^),  i  sprowadziwszy 
go  do  Węgier,   chowanego  przy  sobie,  do  obyczajów  i 
języka  tego  narodu  przysposabiał.  Nastąpiły  też  wkrótee 
inne  interesa  z  Wenetami,  na  których  wojnę   morską  i 
i  lądową  gotował  ^).   Nie  podobała  mu  się  prócz  tego 
Polska,  o  której  powiadała  iż  ron  w  niej  powietrze  nie 
służyło  ').    Wszelako  widząc  się  być  częstemi  panów 
polskich    listami    niewolonym,    ustanowił    na   gwojem 
miejscu  wicerejem   Władysława  opolskiego,  dająe  ma 
zupełną  władzę   nad   królestwem.    Uboższa   szlachta  i 
lua  rolniczy  byli  kontenci  z  nowego  tego  gnbernaton^ 
że  ich  od  uciskó^  i  przemocy,  jako  sprawiedliwy  edo- 
wiek  miał  Hronić,   lecz  nie  podobał  się  możniejazyaL 
Panowie  wielkopolscy  uczyniwszy  zjazd  w  Gnieźnie  % 
a  małopolscy  w  Wiślicy,  oświadczyli  się,  że  nie  obraws^ 
sobie  Władysława  za  pana,  przyjąć  też  go  i  słuchać  nie 
będą.   Ze  się  to  królewskie   pos^nowienie   sprzeciwia 
,  świeżo  zawartemu  między  nim  a  narodem  traktatowi^ 
inocą  którego  król  nie  miał  nigdy  stanowić  nad  Pola- 
kami starostów,  idących  ze  krwi  książęcej  %  ^  Na  tim 
koniec  wybrawszy  z  pomiędzy  siebie  po  dwu  posłów, 
wyprawMTonych.  do  Wyszohradu,  gdzie  król  rezvdowi^ 
Przełożwia  ich  były  skuteczne,  albowiem  Ludwik  bojąe 


:       ')  Unittawski  w  historyi' czeskiej  w  księdze  XXII.'  Praj  b» 
karcie  li^pod  rokiem  1377. 

')  Praj  na  karcie  144. 

*)  Ipse  quóque  dominus  rex  similifer  ad  łerras  Polonorum- 
[ienire  recusabał,  asserens  se  auram  Poloniae  pati  non  posse* 
lAnonim  na  karcie  120. 

*)  D^^yminica  Laetare. —  Anonim.  Ten  Anonim  wspomina 
tyYko  o  fl||iinie.  Dhigosz  i  o  Wiślicy. 

*)  Pi-onmerat  etenim  dmninus  rex  Poloniae  nuUwm  dm^em 
praejicere  eis  in  capitaneału  et  literis  suis  fimiaverat.  AnoDim* 


n.im,  101 

«t9  jakowego  z  tego  narzuta  zamieszania^  odwcdał  swoje 
postanowienie,  i  wowa  Polskę  w  anarchii  zostawił. 

XXL  Uchylone  od  świeckiego  stann  królewskie  roz- 
kazy, przeszły  do  dachownego«  Niedługo  potem  Ludwik, 
potrzebny  pieniędzy  na  opłatę  Gniewkowczykowi  i  na 
wojnę  przeciwko  Wenetom,  z  przyczyny  szerzącej  się 
ieh  potęgi,  Dalmacyi  nawet  zasiągąjącej,  rozkazał  obwie- 
ścić; aby  stan  duchowny  podatek  nazwany  poradlne,  do 
skarbu  jego  wypłacał.  Napisane  w  tej  mierze  listy  do 
arcybiskupów,  dane  rozkazy  starostom  i  innym  dozorcom 
dóbr  królewskich,  aby  pieniądze  i  zboże  wybierali,  a 
w  przypadku  nieposłuszeństwa,  nakładem  większych  po- 
datków pogroził.  Mówiliśmy  wyżej,  iż  Ludwik  chcąc  so- 
bie ą}ednać  serca  Polaków  dla  zal>ezpieczenia  sukcesjrl 
i!MłiiLom  swoim^  uwolnił  ich  od  rzeczonego  podatku  i  od 
innydi,  zostawiyąe  tylko  wypłatę  po  dwa  grosze  z  łanu 
na  mak  najwyższej  zwierzchności  ^).  Duchowni  zasła- 
niali się  prawami  swojemi,  aby  nic  nie  dali,  lecz  ich 
sostawiono  przy  dawnym  zwyczaju,  zdejmując  ciężar  ze 
świeidLich,  to  jest,  aby  ich  dobra  od  każdego  łanu  po 
aześó  groszy  do  skarbu,  a  po  miarze  owsa  i  trzy  korce 
łyta  &  szpiohlerzów  królewskich  corocznie  dawały  ^). 
Miano  to  za  ulgę  jakowąś  dawnych  zwyczajów,  ponie- 
waż pierwej  opłata  łanowa  do  dwunastu  groszy  docho- 
dziła ^).  Ogłoszona  wola  królewska  poruszyła  stan  du- 
chowny.  Jan  Suchywilk  arcybiskup  zebrawszy  na  radę 


*)  Obacz  wyżej  pod  rokiem  1374. 

')  Anonim,  /n  honis  ecclesiasHcis  per  sex  grossos  de  quo- 
libet  manso  et  per  mensuram  avenae  et  tres  choras  siliginis. 
DłngOBZ  powiada  na  karcie  40,  iż  dawniej  poradlne  było  nie  po 
sześć,  ale  po  dwanaście  groszy,  i  że  Ludwik  clicąc  niby  ulżyć 
duchownym,  zmniejszył  do  połowy  ten  podatek.  Ut  ecclesiartim, 
colom  ratione  trihuti,  auod  królestwo,  seu  poradlne  dicitur, 
9ex  grossos  in  pecunia,  aimidiutn  ejiis,  ąuod  alias  soluere  so- 
liti  erarU. 

*)  Bito  z  grzywny  fejnu  48  groszy.  Więc  licząc  na  terażniej- 
«s%  monetę,  dwa  grosze  dawne  czyniły  złotych  3,  grosz  srebrny, 
i  cztery  Bzeifgi  miedziane,  a  według  proporcyi,  grosz]^  sześć  wy- 
chodziły na  złotych  9,  groszy  srebrnych  3  i  dwanaście  szelągów 
miedzianych. 
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swoją  kapitułę,  i  niektórych  delegatów  od  biskupów 
prowincyonalnych,  wysłał  Jana  archidyakona  ^)  s  Der- 
sławem  z  Gibowa  podstolim  kaliskim')  do  ErzepiCy  da 
Władysława  książęcia  opolskiego,  prosząc  go,  al^  wy- 
roki królewskie  nie  brały  exekucyi  przez  starostów,  ani 
się  gmin  ubogi  grabieżami  ciemiężył,  pókiby  duchowień- 
stwo nciążliwości  swoich  królowi  nie  przełożyło.  UezjmB 
zadosyć  żądaniu  arcybiskupa  Władysław,  zatrzymując 
exekucyą  do  święta  świętego  Jakóba,  i  na  ten  koniee 
rozpisał  listy  do  starostów,  będących  w  księstwach  do 
sw<gej  jurysdykcyi  należących.  Tymczasem  arcybiskup 
zaprosiwszy  do  Kalisza  biskupów^  dyecezalnych,  lub  de- 
legatów od  nich  na  dzień  7  czerwca,  uchwalił  a  nimt 
dwa  poselstwa  '),  jedno  do  Rzymu  do  papieża  Urtmna 
VI,  świeżo  po  zmarłym  w  Rzymie  Grzegorzu  XI  obra- 
nego, drugie  do  króla  do  Węgier,  z  przełożeniem  ueiaktt 
kościoła  i  krzywd  wolnościom  jego  uczynionych.  Olmuii 
na  to  poselstwo  węgierskie  od  synodu  ^)  kaliskiego' 
Floryan  biskup  krakowski  z  Dobrogostem  dziekanem  tejże 
dyecezyi  tyle  sprawili  u  dworu,  że  Ludwik  odstąpił  od 
swojego  przedsięwzięcia,  nie  zupełnie  jednak,  ponieważ 
uczynił  konwencyą  z  tymiż  delegatami,  aby  poddaństwo 
z  dóbr  duchownych  pewną  mu,  choć  pomniejszą  kwotę, 
z  łanów  corocznie  do  skarbu  wypłacało  '^). 


')  Jan  ten  archidyakon  ^ieźnieóski,  jest  bez  pochyby  ten  sam 
Anonim,  który  pisał  dzieje  królestwa.  Rzecz  zatem  dziwna,  że  go 
wydawejr  czyli  edytorowie  tej  kroniki  nazywam  Anonimem,  to 
jest  bezimiennym,  kiedjr  on  sam  mówi  o  sobie:  Dominus  8,  GfneS' 
nensis  ecclesiae  archiepiscopus  Suchy  wilk  —  misit  J^oannem 
archidiaconum  etc.  na  Karcie  220. 

^)  Dzirsłonem  de  Gribovo.  Anonim  na  kar.  120.—  DersUnm 
de  Givmo.  Długosz. 

^  Synod  ten  był  wyznaczony  na  dzień  drugi  Zielonych  Świf- 
tek,  który  prz^rpadał  podówczas  dnia  7  czerwca.  Anonim. 

*)  Per  unwersiłałem  cleri.  Anonim. 

f)  Non  tamen  in  totum  a  solutione  homines  eorundem  ab- 
itolvił,  affecłans,  ut  de  altana  certa:  guota  secum  conveniantf 
Jisco  regio  armia  singtdis  de  cniolibet  manso  ecclesiae  penoi' 
venda.  Anonim  na  karcie  121.  Nie  wymienia  ten  autor  Jaka  1^ 
ta  suma,  o  którą,  umowa  stanęła.  Zdaje  się  jednak,  że  ta  sama 
była  porównana  ze  stanem  rycerskim,  to  jest*' po  dwa  grosze  z  łaaiL 
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XXIL  Drugiego  poselstwa  do  Rzymu  był  celem  wło- 
żony na  dyecetyą  poznańską  podatek  przez  Mikołaja 
z  Kurnika  biskupa.  Grzegorz  XI  papież  mąjąo  potrzeby 
pieniężne  %  okoliczności  kłótni  włoskicłi  wynikające,, 
żądał  wsparcia  kamery  swojej.  Uczynił  to  Mikołaj,  wy- 
magając sUadkę  od  ducłiowieństwa,  ażeby  siódmy  grosz; 
dochodów  swoidi  rocznycb,  a  dziesięcinę  dwuletnią  wy- 
płaciło. Sprzeciwiły  się  temu  inne  dyecezye ;  a  Jan  arcy- 
biakup  z  biskupami  Floryanem  krakowskim,  Dobiesła- 
wem płockim  ^),  Wacławem  lubuskim,  imieniem  swojem 
i  duchowieństwa  swojego  apelacyą  do  stolicy  świętej 
założyli.  Tej  apelacyi  była  powodem  zaszła  tegoż  czasu 
śmierć  Grzegorza  ^)  w  Rzymie.  Obrany  na  jego  miejsce 
Urban  VI  będąc  pierwej  arcybiskupem  Baru  w  króle- 
stwie neapolitańskiem,  czynił  nadzieję  jakąś  odmiany 
postanowienia  swojego  poprzednika.  Atoli  rzeczony  Ur- 
ban^ przewidując  podobno  następną  na  siebie  i  na  kościót 
bonę  z  nieukontentowania  kardynałów  francuskich  %  nie- 
tylko  nie  odstąpił  od  woli  Grzegorza,  ale  nadto  ponowił 
ją  osobnym  listem  do  Mikołaja  biskupa,  i  do  Mikołaja 
S^sberga  proboszcza  gnieźnieńskiego,  czyniąc  ich  wy- 
konywaczami  postanowień  swoich  *).  Na  zapobieżenie 
więc  temu  wyznaczone  do  Rzymu  na  rzeczonym  syno- 
dzie poselstwo.  Nie  wiadomo  nam  jest^  jacy  byli  ci  po- 
słowie, i  co  sprawili.  Rzecz  do  prawdy  podobna,  it 
wzmiankowana  wyżej  kontrybucya  do  skutku  nie  przy- 
szła, dla  zaszłego  wkrótce  po  wybraniu  Urbana  rozer- 
wania w  kościele,  na  którego  miejscu  większa  częś6 


Dfaigosz  pod  rokiem  1378  oa  karcie  41  powiada.  Persyośiont 
itaąue  rex  aguievity  et  exacłio  trihuti  łam  ecdesiasłicorum 
honorum  temporalium,  quam  militariwm^An  unam  Ubertałem 
addicia. 

*)  Był  to  Dobiesław  nazwany  Sówka,  nie  Bolesław,  jako  jest 
omylnie  w  dziejach  Anonima  na  karcie  119  wydrukowano. 

*)  Umarł  Grzegorz  roku  1378  w  poście  dominica  laetare,  co 
przypada  na  dzień  27  marca. —  Urban  VI  z  arcybiskupa  barskiegc^ 
obrany  legalnie  8  kwietnia  tegoż  roku. 

^  Wiadome  jest  sławne  w  kościele  rozdwojenie  z  okazyi  obra^ 
nego  przez  kardynałów  francuskich  Klemensa  VII  antypapy  Eo~ 
berta  Kardyni^a  genewskiego. 

*)  Anonim. 
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JPrancuzów,  Roberta  z  hrabiów  genewe&skich  kardynała, 
pod  imieniem  Klemensa  YII  posadziła.  Wszelako  jełli 
ten  anlypapa  miał  po  sobie  królestwa  franenskie,  aa- 
helskie,  niszpańskie  i  sycylijskie;  Włosi,  Węgrzy,  Po- 
iacy,  Czechowie,  Niemcy,  Szwedzi  i  Dańczycy  poszli  za 
posłuszeństwem  Urbanowi.  Oba  tych  ciężarów  włożonydi 
na  duchowieństwo  przez  króla  i  papieża,  był  podnietą 
namteniony  wyżej  Mikołaj  biskup  poznański,  który  za 
panowania  Kazimierza  Wielkiego  lichy  i  wzgardzony, 
'chcąc  dokazać  przewrotem,  czego  cpotą  zjednać  nię 
umiał,  przyłączył  do  swoich  zamysłów  Zawiszę  kande- 
9*za  i  Mikołaja  Strosberga  proboszcza  gnieźnieńskiego, 
2  którymi  spoinie  czyniąc,  a  wbrew  idąc  we  wszystkiem 
4ircybisknpowi  i  biskupowi  krakowskiemu,  wolności  i  do- 
f)ra  kościelne  na  ustawiczne  swarki  narażać,  dopóki  iyh 
nie  przestawał  ^). 

XXnL  Tak  niestosowne  do  powołania  życie  nie- 
których duchownych,  gdy  mieszało  kościół  polski,  nie 
schodziło  i  w  rzeczach  świeckich  na  kłótniach.  Nieczynne 
lab  słabe  sądowe  jurysdykcye  dla  niedozoru  zwierzchno- 
i^ci,  lub  dla  przemocy  możniej  szych,  narażały  kraj  na 
ustawiczne  gwałty  i  najazdy.  Bartosz  z  Chotela  starosta 
odolanowski ,  mając  ten  zamek  dawniej  sobie  od  Lu- 
dwika darowany,  zwadziwszy  się  z  Władysławem  opol- 
skim, a  razem  wieluńskim  i  innych  książęciem  %  ii  mu 
podobno  Władydaw  zaprzeczał  darowiznę  królewską, 
najechał  jego  dzierżawy  około  Oleśny  i  zrabował.  Uczy- 
niona jednak  między  nimi  zgoda,  i  zawieszenie  broni 
do  świętej  Trójcy,  za  staraniem  delegatów  od  kapituty  % 
4>  których  się  wyżej  wspomniało.  Nie  mniejsze  wszczęły 
się  bezprawia  między  obywatelami  Pomeranii  i  powiatu 
'Wałeckiego.  Wałecz  miasto  z  powiatem  swoim  zdawoa 
4o  Polski  należało.  Odzyskał  ten  zamek,  ile  się  zdaje, 


')  Obacz  o  t6m  obszernie  w  kronice  Anonima  na  karcie  132, 
i:«,  134. 

O  Anonim  nie  pisze  przyczyny  tej  zwady;  zdaje  się,  iż  WTa- 
•ciysław  zaprzeczał  Bartoszowi  posesyi  Odolanowa,  który  zamek  on 
jijiał  darowany  od  Ludwika. 

*)  Obacz  wyżej  na  karcie  102. 
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liokietek  od  firandebarciyków  ^),  bo  czyniąc  traniak- 
cp^  %  książętami  Pomeranii  *),  względem  zjednoczenia 
8ił  na  odzyskanie  innych  zaborów  przez  tei  Brande- 
bnrezyki  w  Polszcse  i  w  Pomeranii  uczynionych,  wa- 
rował sobiCy  ie  wszystkie  zamki  i  ziemie  z  tej  strony 
rseki  Drawy  leżące ,  do  króla  i  korony  polskiej  należeć 
mają.  Kazimierz  Wielki  labo  go  legowid  testamentem 
flwoim  Elazimicrzowi  szczecińskiemu ,  wnukowi  swoje- 
mu %  a  Ludwik  jego  następca  to  potwierdził  ^^y  wsze- 
lako ten  powiat  z  innemi,  jako  lennośó  mająca  się 
wrócić  do  korony,  wróciła  się  do  niej  po  zejściu  bez- 
potomnem  tego  książęcia  ^).  Atoli  szlachta  pomorska 
nazwana  Borkowiczami,  nie  wiadomo  dla  jakich  przyczyn^ 
niapadida  ustawicznie  na  to  miasto  i  rabowała,  tak  da- 
lece, ie  mieszczanie  częstym  gwałtom  podlegli ,  domy 
opuszczali  i  na  inne  miejsca  przenosili  się.  Pomnożył 
klędLę  spustoszenia  od  Borkowiczów,  przypadek  ognia 
wszczętego  w  domu  jakiegoś  piekarza,  którym  pożarem , 
cokolwiek  jeszcze  uszło  rabunków,  strawionem  zosti^o, 
prócz  zamku.  Domarat  starosta  wielkopolski  oddając 
wzajemność  Pomorczykom,  równie  także  z  rycerstwem 
widkopolskiem  napadał  na  dobra  Borkowiczów  i  one 
niszczył. 

XXiy.  Równie  szkodliwe  zatargi  wszczęły  się  mię- 
dzy niektórymi  obywatelami  wielkopolskimi,  a  Swiatr- 
boretn  ksiąźęciem  Pomeranii  na  starym  Szczecinie  *). 
Przyczyna  zwady  była  dalsza.  Po  wygasłym  domu  da- 
wnych margrabiów  brandeburskich  ze  krwi  Alberta  Ursa  . 
na  ostatnim  Waldemarze  ''),  przyszło  margrabstwo  na 
Bawarczyki.  Trzymali  one  synowie  Ludwika  cesarza, 
ustępując  sobie  jeden  po  drugim,  to  jest  naprzód  Lu- 
dwik, potem  Ludwik  Romanus  i  Otton  bracia.  Sąsiedz- 


')  Obacz  w  tomie  IV. 

')  Obacz  w  tomie  IV  i  V,  w  notach. 

*)  Obacz  w  tomie  V. 

'*)  Obacz  wyżej  pod  rokiem  1370. 

*)  Obacz  wyżej  na  karcie  86. 

*)  8vantohorus  diix  de  antiąua  Stełin.  Anonim. 

')  Obacz  w  tomie  IV  i  V. 
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two  tych  margrabiów  z  ksiąiętami  Pomeranii,  luaratoła 
ich  na  kłótnie  i  wojny.  Margrabiowie  chcieli  pomnażać 
kraje  swoje  zaborem  cudzego,  Pomorczykowie  bronili  ^). 
Otton  margrabia  umyślił  powetować  straty  brata  Romana 
poprzednika  swojego^  które  on  popiósł  w  Pomeranii^ 
chcąc  wydrzeć  książętom  szczecińskim  Poswalk  i'  T&t* 
gelowe.  Roman  poczynił  Barnimowi  III  ojcu  Eazimiana 
niektóre  cesye  ^),  które  Otton  następca  mając  za  nie- 
ważne, wojnę  z  nim  rozpoczął.  Kazimierz  dla  dania 
dzielniej  odporu,  zaprosił  do  spółki,  oręża  Sędiiwoja 
z  Wira  kasztelana  bnińskiego,  a  wespół  z  nim  i  ludem 
polskim  ^)  odparłszy  nieprzyjaciela,  dawne  ojca  Baniima 
z  Romanem  umowy  ocalił  ^).  Zmarły  Kazimierz  ^)  ze 
wziętego  postrzału  w  gardło  przy  oblężeniu  Kdnigsbergn 
w  nowej  Marchii,  nie  nadgrodziwszy  Sędziwojowi  za 
łożone  wojenne  wydatki,  zostawił  swój  udział  .brata 
Światyborowi  ^).  Zwlekał  ten  Światybor  należytą  nad- 
grodę,  owszem  gdy  się  o  nią  upominał  Jan  z  Gzarnko-- 
wa  sędzia  poznański,  synowiec  kasztelana,  ludzie  Świat- 
ły bora  najechali  mu  wieś  nazwiskiem  Białoserbę  i  zni* 
szczyli. 

XXy.  Wszczęły  się  ztąd  wzajemne  od  Jana  z  ludź- 
mi polskimi  najazdy  na  dzierżawy  Światybora,  i  wyni* 
knęła  sąsiednia  wojna.  Ten  książę  zgromadziwszy  Sta- 
rogrodzianów  z  innem  państwa  swojego  rycerstwem  ^ 
wszedł  do  granic  polskich,  i  zamek  w  powiecie  wijee- 
kim  do  Czarnkowskich  należący,  nazwiskiem  2%>p9y 
obiegł.  Próżne  były  Pomorzanów  usiłowania  całodziemii 
w  dostaniu  zamku.  Światybor  wielu  mężnych 


*)  I^ksztet  w  historyi  pom.  m  kar<?ie  75. 

*)  Ejksztet  na  karcie  77. 

*)  Anonim  na  kar.  121. —  Contra  Ottonem  marchionem  Bran- 
deburgensem  auxilia  praebuerat  per  ipsuin  invitatiLs. 

^)  Ejksztet  wyżej  cytowany. 

*)  Roku  1373. 

^  Propter  festinae  mortis  praecipitium  dąmna  hahita  et 
stipendia  non  resarcierat.  Anonim.  Ten  to  sam  Świa^bor,  który 
potem  wzięty  był  w  niewolę  od  Władysława  Jagiełły  podczas 
bitwy  pod  Grunewalda  z  Krzyżakami. 

')  Gum  Stargaraensibus  et  cUns.  Anonim. 
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utracił  I  którzy  przepadłszy  z  siekierami  aż  ka  bramom 
miejskim  przez  fosy,  wody  podówczas  nie  mające,  strzelbą 
i  kamieńmi  z  murów  ciskanemi  poginęli.  Stanęło  zawie- 
szenie broni  ai  do  jutra,  dla  pogrzebu  trapów,  za  po- 
średnictwem Sulisza  Wedela.  Wszelako  Światybor  zra* 
żony  wczorajszą  klęską ,  odstąpił  od  miasta,  i  uchodząc 
z  rozdzielonym  na  dwa  zastępy  ludem  swoim,  włości 
tylko  okoliczne  popalił.  Wkrótce  nastąpiła  zgoda.  Sędzi- 
wdj  odebrał  od  Swiatybora  żądaną .  nadgrodę  za  żoł- 
nierskie zaciągi  i  szkody  poniesione  ^).  Atoli  we  dwa 
lata  potem  znowu  się  odnowiły  gniewy  między  strona- 
mi^). Janusz  Wedel,  mający  w  zastawie  od  Gzarnkow- 
skiefa  zamek  Złopę,  korzystając  z  zatrudnienia  Swiaty- 
bora wojną  z  Brandeburczykami  i  z  innemi  książętami 
pomorskien^i  ^),  nazbierał  włościanów  ze  Złopy  i  Tuczna, 
a  z  nimi  rabował  około  Pirycza  sąsiednie  państwo. 
Niesprawiedliwość  znalazła  karę.  Albowiem  gdy  z  łupem 
do  siebie  powracał,  napadł  na  niego  Światybor  ze  swo- 
imi Starogrodzianami,  tudzież  z  ludem  od  stryjecznego 
Warcisława  książęcia  iiowoszczecińskiego  przysłanym, 
około  jakiegoś  jeziora,  gdzie  zbity  na  głowę,  do  stu 
ludzi  i  zdobycz  utracił.  To  położyliśmy  pod  jednym  cza- 
sem dla  związku  rzeczy,  ponieważ  ta  powtórna  z  Po- 
morczykami  wojna,  we  dwa  lata  po  pierwszej  odprawiła 
się.  Wreszcie  tegoż  roku  1378  omarł  w  Pradze  dnia  29 
listopada  Karol  lY  cesarz  z  domu  luzemburskiego,  o 
którym  w  przeszłych  latach  mówiliśmy,  zostawując  tron 
cesarski  najstarszemu  synowi  Wacławowi  gnuśnemu,  i 
kupiwszy  przed  kilką  laty  ^)  marchią  brandeburską  U 
Ottona  Bawarczyka,  dla  syna  drogiego  Zygmunta,  który 
także  po  Wacławie  bracie  był  cesarzem,  jako  się  niżej 
obszerniej  mówić  będzie. 


*)  Anonim  na  karcie  121. 

*)  Anonim. 

^  O  tej  wojnie  domowej  i  z  Brandeburczykami ,  obacz  Dłu- 
gosza. Anonima  na  karcie  123. 

*)  W  roku  1374. 
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XXVL  W  następującym  rokn^  gdy  Ziemowit  star- 
szy ksiąię  całego  Mazowsza,  czuł  się  powoli  być  słab- 
szym dla  podeszłego  wieku,  podzielił  księstwo  8W<^ 
między  dwu  synów  Jana  i  Ziemowita.  Ten  podziiU  sta- 
nął w  Płocku  ^)  tym  sposobem ,  te  Jan  starszy  zatrzy- 
mawszy dla  siebie  resztę  księstwa,  ustąpił  bratu  Ziemo- 
witowi Płocka,  Gostynia,  Sochaczewa,  Rawy  i  Płońska, 
z  ziemiami  okolicznemi.  A  że  Janowi  dostała  się  war^ 
szawska  ziemia,  której  miasto  stołeczne,  jui  od  lat  kilku- 
dziesiąt  ^)  słynąć  poczynało,  uczynił  ten  książę  wkrótce  ^) 
umowę  z  mieszczanami ,  mocą  której  oni  murami  tę  sto- 
licę oprow&dzić  mieli,  sami  zaś  od  książęcia  na  wyko- 
nanie tego  dzieła  kilką  wsiami  do  pewnego  czasu  uda- 
rzeni  zostali.  Tegoż  samego  roku  Elżbieta  królowa  stara, 
znajdując  się  podówczas  w  Krakowie  ^),  potwierdziła  Ust 
Sędziwoja  starosty  krakowskiego  dany  Pietraszowi  Sza- 
frańcowi  podczaszemu  krakowskiemu,  w  którym  ten  sta- 
rosta zaświadcza  przedaż  dóbr  Siedlec  i  Klimuntowa, 
od  Ottona  z  Pilcy  starosty  e^andomirskiego  rzeczonemu 
Pietraszowi  uczynioną.  Elżbieta  zaś  te  dobra  prawem 
teutoAskiem  czyli  magdeburskiem  nadała^ 

Bok  1380. 

XXyiI.  Tymczasem  panowanie  Ludwika  dopełniało 
się  samemi  tylko  uciskami,   lub  narzutem  na  unędy 


')  Tranzakcya  ta  znajduje  się  w  ory^nale  w  archiwum  kapi- 
tuły płockiej.  Actum  in  Płock^feria  6  infra  ocłavas  sdncH 
Mathaei  1379. 

•)  Obacz  w  tomie  V. 

^)  Orginał  ten  tranzakcyi  znajduje  się  w  ratuszu  warszawskim, 
który  mi  z  wielą  innemi  użyczył  pan  Wojciecłi  Lobert  prezydent 
miasta  starej  Warszawy,  rostropności%,  sprawiedliwością,  i  dła- 
giem  urzędu  tego  posiadaniem  m%ż  znakomity,  przez  ręce  pisarza 
miejskiego  Michała  Świniarskiego. 

*)  Ten  przywilej  datowany  Cracoviae  die  S,  Yenceslai  Mar- 
tyns  1379,  znajduje  się  w  oryginale  w  archiwum  koronnem. 
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Iddti  niegodnycłi.  Umarł  w  Krakowie  Floryan  Mokrski 
biskup  miejscowy  dnia  6  lutego,  z  żalem  dyecezyi  i  na- 
rodU;  pogrzebiony  w  kośdele  katedralnym  w  kaplicy  ś. 
TomsLBzsL  ^).  Obrany  na  miejsce  jego  za  staraniem  El- 
żbiety starej,  n  której  był  kanelerzem,  i  Ludwika  króla,. 
Zawisza  berbn  Poraj  arcbidyakon  krakowski,  człowiek 
złego  serca  i  nagannych  obyczajów.  Tego  Jan  arcybi-^ 
sknp  na  urzędzie  potwierdził,  a  strygoński  arcybisKup 
Jan,  także  w  mieście  Strygoniu  w  Węgrzech^  z  woli  Ur- 
bna  yi  papieża  na  biskupstwo  wyświęcił  *).  Tegoż  roku 
wzmiankowany  arcybiskup  gnieźnieński,  z  innymi  pol- 
skimi biskupami  uczyniwszy  radę,  wysłali  do  Budy  do- 
Ludwika  delegatów  swoich,  Andrzeja  biskupa  czeretyń- 
skiego  należącego  do  metropolii  gnieźnieńskiej,  jako  jej 
sufragana.  Bartę  kantora  kujawskiego  i  Mikołaja  ze 
Stronowa  kanonika  krakowskiego.  Przyczyną  tego  po- 
selstwa były  skargi  na  szlachtę,  która  dobra  duchowne 
najeżdżając  niszczyła.  Dana  im  odpowiedź  obojętna,  aby 
czekali  mającego  niedługo  nastąpić  zjazdu  powszech- 
nego, na  którym  Ludwik  wszystkim  bezprawiom  miał 
zaradzić  ').  Tenże  król  posłał  do  Gdańska  .  Pietrasza 
starostę  kujawskiego  z  Szymonem  z  Kuszkowa  podkan- 
elerzym  koronnym,  dla  wypłacenia  reszty  sumy  Wła- 
dysławowi gniewkowskiemu,  za  ustąpienie  tego  księstwa 
należącej.  Odebrał  on  tę  sumę  z  dóbr  duchownych  wy- 
ciśnioną  ^),  i  króla  z  odebranej  zakwitowawszy  ^),  udał 
się  z  kilką  ludźmi  do  Lubeku  miasta-   Bukowcem  od 


')  Długosz  powiada  o  tym  biskupie  prócz  innych  dzieł  po-^ 
mniejszych,  iż  on  in  oppido  Bodzancin  cantrum  nmro  erexit, 
et  tam  Bodzancin^  qudm  Iłże  oppidum  mnro  et  łurribus  cin- 
(eit,  Ecdesiam  in  JDobrowoda,  et  alteram  in  Wąglejschin  villa 
patrimonii  sui  mitro  construxit  -etc.  na  karcie  48. 

*)  Tak  powiada  Długosz,  lecz  spółczesny  Anonim  mówi  wy- 
raźnie na  karcie  133,  że  Zawisza  był  wyświęcony  w  Kaliszu  od 
Jana  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  in  festo  Paschae. 

^)  Długosz. —  Ludovicum  regem  dietam  instituturum  ge^ 
neralem. 

^)  Haec  auiem  pecunia  fuit  in  honis  ecdesiae  exacta^ 
Anonim.  Musieli  ducho^vni  zawrzeć  konwencya  z  królem,  jako- 
mówiono  wyżej. 

*)  Anonim  na  karcie  124.  Ta  tranzakcya  stała  się  przy  końcu 
miesiąca  października.  Anonim  tamże. 
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Słowian  nazwanego  ^),  zkąd  potem  do  Fnuacyi  w^^jeduJ, 
nim  po  ńmierci  Ludwika  znowu  się  w  Polszczę  ukażid 
na  nowe  rozruchy. 

XXyni.  W  tych  rzeczy  okolicznościach  słabiała 
coraz  bardziej  na  siłach  Elżbieta  starbsa,  matka  bó- 
iewska,  pani  długoletnim  wiekiem  obciążona.  Uczyniła 
ona  kilką  miesiącami  przed  zgonem  fcwoim  testament 
w  Budzie  %  w  którym  znaczne  skarby  swoje  na  wiele 
osób  i  klasztorów  węgierskich  rozpisawszy,  jedno  tylko 
drogie  noszenie  na  głowie,  synowicy  swojej,  córce  Kazi- 
mierza króla,  legowała  ^).  Zaszła  ją  śmierć  w  tamże  mie- 
ście Budzie  przy  końcu  roku  w  miesiącu  grudnin,  w  dzień 
świętego  Tomasza  kantuaryjskiego  *),   Była  ona  córką 


*)  Anonim  na  karcie  124. 

*)  Obacz  ten  testament  w  lijstoryi  Praja  pod  rokiem  1380. 
Dałum  Budae  sexto  die  inensis  Aprilis. 

^  Item  filiae  regis  Poloniae  defuncfi  Casimiri  unutn  cri- 
nile.  W  późnej  łacinie  i  zwyczajach  crinile,  znaczyło  wieniec  lob 
lub  inną.  jaką  ozdobę  głowy,  z  drogiego  kruszcu,  lub  też  czasem 
z  kwiatów  zrobioną."  O  córkach  Kazimierza  obacz  wyżej. 

^)  Anonim  na  karcie  124  powiada,  iż  Elżbieta  umarła  r.  1381 
in  die  B.  Thomas  archiepiscopi  Canłuariensis,  quae  fuit  XXI 
dieif  mensis  Decembris,  Długosz  zgadza  się  co  do  roku,  lecz 
dzień  ś.  Tomasza  kładnie  pod  dniem  29  grudnia.  Zdaje  się,  iż 
data  Długosza  jest  pewniejsza,  ponieważ  dotąd  ś.  Tomasz  przy- 
pada na  dzień  29.  Co  się  bardziej  jeszcze  potwierdza  z  <ui^a 
pism  Anonima,  gdzie  przed  liczba  XXI  położony  astyryszek  *  wąt- 
pliwość jakąś  czyni,  jeźH  ta  liczba  nie  jest  w  druku  lub  lękopi- 
śmie  sfałszowaną,  i  czyli  zamiast  XXIgo  nie  należałoby  raczej 
opuszczonego  X  przyłożyć,  co  wypadnie  na  dzień  XXXI.  Wzglę- 
dem roku  śmierci  większa  zachodzi  trudność.  Bo  jeżli  testament 
był  pisany  w  roku  1380  w  aprylu,  a  Elżbieta  umarła  w  r.  1381 
w  grudniu,  wielki  to  czasu  przeciąg  i  prawie  dwuletni,  w  któ- 
rymby  przecie  jaki  ślad  pozostał  życia  tej  Elżbiety.  Możnaby 
pewniej  twierdzić,  iż  ona  umarła  w  roku  1380,  ponieważ  Anonim 
powiada,  iż  wkrótce  po  jej  śmierci  Ludwik  złożył  sejm  w  Bu- 
dzie. Wiadomo  zaś  nam  jest,  iż  ten  sejm,  i  wynikły  z  niego  try- 
umwirat,  był  w  roku  1381.  Gdyby  albowiem  to  się  stało  po  roku 
1381,  jakoby  śmiertelnym  dla  Elżbiety,  nie  mógł  Zawisza  bisknp 
krakowski  jeden  z  tryumwirów,  w  następnym  roku  1382  w  lecie 
ftmkcyi  swojej  odprawować,  jako  zmarły  w  1382  dnia  12  s^cznia 
według  powieści  Anonima.  A  tak  z  tych  przyczyn  śmierć  Elżbiety 
zajść  musiała  przy  końcu  roku  1380,  chyba  że  się  w  owych  cza- 
sach rok  zaczynał  nowy  od  Bożego  Narodzenia. 
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T^ładysława  Łokietka  i  Jadwigi  księżniczki  kaliskiej; 
*w  młodości  gładka  i  nrodziwa,  czasem  sławę  swoje  na 
Języki  łódzkie  naraziła,  acz  w  grancie  i  z  wycłiowania 
pobożna,  dobroczynna  i  litościwa.  Mając  wielką  n  syna 
LiOdwika  powagę ,  wymogła  na  nim  po  kilkakroć,  że 
^d  jej  rząd  królestwo  polskie  oddał,  gdzie  z  udzielną 
iprawie  władzą  panowała,  stanowiąc  nrzędniki,  odbiera- 
jąc przysięgi  wierności,  czyniąc  nadania,  i  inne  naj- 
i^ższej  zwierzcbności  dając  dowody.  Ośmdziesiąt  lat  wieka 
'Swojego  przepędziła  ').  Pod  panowaniem  jej  kilkoletniem 
njrzała  się  być  Polska  napełnioną  zt)ójcami,  najezdnika- 
tni  i  złodziejami,  które  przestępstwa  zacne  nawet  uro- 
dzeniem domy  nieraz  skaziły.  Bez  rząda,  exekacyi  praw 
i  sprawiedliwości  sądów,  każdy  się  mniemał  być  panem 
cudzego,  gdy  swego  nie  miał,  lub  zapragnął.  Ztąd  na- 
pady na  włości  sąsiedzkie,  łnpiestwa  po  gościńcach 
kupców,  i  odzierania  nawet  kościołów.  Majątki  dachowne 
derpiały  najwięcej  od  świeckich.  Zagęściło  się  to  złe 
najwięcej  w  Wielkiej  Polszczę.  Obfitowała  ta  prowin- 
■cya  w  wyborne  stada  końskie,  które  Kazimierz  Wielki, 
pań  gospodarny,  zaprowadziwszy  u  siebie;  przykładem 
«woim  po  dobrach  nawet  szlacheckich  pomnożył.  Ulryk, 
Dobrogosti  Arnold  dziedzice  hołdownicy  Drżenia,  ludzie 
niespokojni,  a  Polakom  mniej  życzliwi,  najwięcej  szkód 
takich  poczynili,  rzuciwszy  się  na  stada  arcybiskupie, 
-testamentem  Kazimierza  onemu  darowane.  Nie  wstrzy- 
inały  duchowne  klątwy  ludzi  zepsutych  i  bez  cnoty^. 
Próżne  były  u  dworu  skargi  na  zaborców.  Królowa  stara 
nie  chciała  się  trudnić  sądami,  odsyłając  sprawy  do  króla 
syna,  a  król  też  wzajemnie  gdy  one  do  matki  odsyłał, 
próżno  się  tylko  pieniądze  traciły  na  podróże.  Pisarz 
spółczesny  i  oczywisty  powiada,  że  ta  królowa  dając 
iylko  ucho  pochlebstwom,  dopuszczała  gnębić  ludzi  za- 
cnych i  wiernych  ojczyźnie^  zkąd  się  porodziły  między 
szlachtą  wieczne  zajścia  i  nienawiści,  na  ruinę  publi- 
-czną  ^). 

')  Anonim  jf  nazywa  w  roku  1375  ocłogenaria.  Więc  iimie- 
Tając  miała  lat  84.  Kok  urodzeraia  jej  nie  wiadomy.  Poślubiona 
oiia  królowi  węgierskiemu  roku  1320, 

^)  Anonim  *na  karcie  124. 
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XXIX.  Po  śmierei  Elżbiety  nie  kwapił  się  król  Lu- 
dwik jechać  do  Polski ,  dla  saradzeniu  nierządowi  po- 
wszechnemu ^  będąc  zatrudniony  wojną  z  Wenetami  ^). 
Ogłosił  tylko  przez  listy  okólne ,  życząc  aby  panowie 
polscy  zjechali  się  do  Bady  na  środopoście  ^)  przy  końca 
marca,  w  tym  jakoby  zamianie,  że  z  nimi  pospoła  radzió 
będzie  około  rozrządzenia  rzeczypospolitej  ').  Gdy  się  to 
stało,  król  zamiast  ustanowienia  porządków,  i  uczynie- 
nia sprawiedliwości  >  jak  obiecał  na  tym  zjeździe,  oświad- 
czył zgromadzonym  za  poradą  niektórych  interesowa- 
nych ^),  że  na  miejscu  swojem  w  Polszczę  stanowi 
trzech  gubernatorów,  którzyby  imieniem  jego  mieli  wła- 
dzę urządzenia  wszystkich  spraw  rzeczypospolitej  ^),  a 
ci  byli:  Zawisza  z  Knrozwęk  biskup  krakowski,  Dobie- 
sław kasztelan  krakowski  ojciec  biskupa,  i  Sędziwój 
z  Szubina  wojewoda  kaliski,  starosta  krakowski  *). 
Szemrali  na  ten  nowy  wybór  i  kształt  rządu  obywatele 
koronni,  że  usunieni  z  pod  władzy  niewieściej  matki 
królewskiej  i  książęcia  opolskiego  Władysława^  dostali 
się  pod  rząd  ludzi  równych  sobie,  własnego  tylko  zysko, 
nie  dobra  krajowego  szukających.  A  gdy  prosili  króla 
o  to  przynajmniej,  aby  w  ich  sprawy  i  pokrzywdzenia 
wejrzał,  odpowiedział:  że  się  to  wszystko  stanie  za 
sprawą  pomieuionego  tryumwiratu  ^)  w  Polszczę  na  są- 
dach generalnych,  które  się  około  Zielonych  Świątek 


')  Obacz  Praja  na  karcie  160. 

^)  Przypadała  w  tym  roku  Wielkanoc  dnia  14  kwietnia. 

^  Asserens  se  cum  eorum  salubri  consilio  dispositione  sta- 
tus regni  Poloniae  velle  ordinare.  Anonim  na' karcie  124. 

*)  In  qua  conventione  non  de  nohilium  mnnium  consilio^ 
sed  auorumdam  svasionihus  inductus.  Anonim. 

»)  Dispositionem  negotiorum  regni.  Anonim  na  karcie  124. 

•)  Anonim.  Ten  to  sam  Sędzi  wój,  którego  Ludwik  i  złożył 
z  generalstwa  wielkopolskiego  w  roku  1377  i  dał  mu  starostwo 
czyli  generalstwo  krakowskie. 

'}  Anonim  na  karcie  124. 


i.  1881.  113 

9 

rospoeząć  miały.  Z  takową  więc  odpowiedzią  po  próinąj 
csasti  i  pieniędzy  na  podróż  stracie,  rozjechaJi  się  szlachta 
do  domów  y  nic  n  króla  w  publicznych  i  prjrwatnych 
interesach  nie  sprawiwszy.  Zawisza  biskup,  który  pierw- 
szym był  autorem  tej  administracyi ,  śmiiU  odtąd  pisaó 
Sł^  wikarym  królestwa  polskiego  ^),  otrzymawszy  od 
króla  przyiriiej  na  to  udzielny^  aby  wszystkie  godności 
i  mrzęay  koronne  według  woli  swojej  nadawsdi,  wyjąw- 
aqr  ^Iko  kasztelanią  i  województwo  krakowskie  ^).  Du- 
ma jego  przywiodą  go  o  zbytki  niesłychane  w  okaza- 
łości, zkąd  nienawiśó  ku  stanowi  duchownemu  roria 
s  winy  ci^o wieka,  dla  bogactw  domu  i  przemocy  oso- 
biśeie  wykracziyącego  ^).  Z  tego  to  postanowienia  bu- 
dayńskiego  przez  Ludwika,  a  z  niego  krzywd  lurąjo- 
jowych  ^)  wynikłych,  wypłyn^a  potem  we  dwa  wieki 
wynaleziona  owa  baśnią  o  rokoszu  gliniańskim,  której 
nikezemność  i  obelżywa  na  wiele  /acnych  imion  potwarz 
wrzucona,  sama  się  zbija  grubemi  błęd&mi,  z  różnych 
czasów^  osób  i  okoliczności,  w  jedno  niezgrabne  pismo 
od  jakiegoś  mędrka  bez  rozsądku  zlana  i  po  kraju  roz- 
rzucona. 


*)  Anonim.  Et  se  ad  gubemandum  reanum  Poloniae  tnce 
domini  regis  ab  eodem  deputari  procuramt,  se  mcartu/m  regni 
9cr^>ere  pra.esvmendo. 

^)  Długosz  powiada,  iż  ten  przywilej  znajduje  się  w  ardiiwum 
kapituły  kr^owskiej.—  Obacz  Anonima  na  karcie  124.  Nam  di- 
cituT  ultra  70  eąuos  et  totidem  vestimentorum  miUatoria  ha- 
buisse,  curruumgue  diversi  apparałiLS,  et  eguorum  incon8vetufn 
numerum  habutsse  ąuadrigas  trahentium  habere  solebat  etc, 

^  Długosz  na  karcie  49. 

*)  Między  kilką  sławnem!  w  łiistoryi  baśniami,  które  kiedy 
próżne  głowy  wynaleśó  mogły  o  Janie  de  Temporibus  żyj^ym 
przez  trzy  wieki,  i  o  siedmiu  braci  śpiących  przez  tyleż,  — o  woj- 
nacłi  Polaków  z  Alexandrem  Wielkim  i  Juliuszem  cesarzem,— 
o  królowej  Wandzie,  —  o  wskrzeszonym  Waldemarze  margrabi 
brandeburskim—  o  zgryzionym  przez  myszy  Popielu  w  Kruszwicy, 
i  innych  tym  podobnych,  mieścić  można  rokosz  gliniański. 

Pismo  to  zjawiło  się  za  czasów  Zygmunta  Ul  na  postrach 
królowi,  jakoby  wolność  narodu  ciemiężącemu  i  życzliwym  mn 
poddanym,  oraz  dla  podniety  przeciwko  nim  rokoszu  owego  jaw- 
nego, który  Zebrzydowski   dawniej   marszałek  w.  kor.  a  potem 

niU.  Pol.  RtotOTT*  naro^tt  pol»1d«fO  NaniMowiwa.  123 
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wojewoda  krakowski  w  Stężycy  rozpoczął,  przybrawszy  do  siebie 
z  malkontentami  dysydentów. 

Partyzant  jakiś  Zebrzydowskiego  musii^  coś  słyszeć  z  łiistoiTi 
dawnych  o  wspomnianycłi  tam  nieukontentowaniach  stanu  rycer- 
skiego przeciwko  królowi,  senatowi  i  możniejszym  panom.  Jakoż 
znajduje  się  kilka  śladów  tych  rozruchów  w  !b*onikach  polskich.— 
Pierwszy  widzieć  w  Paprockim,  że  gdy  król  Kazimierz  W.  miał 
wyci%gn%ć  na  Wołoszczyznę  pospolitem  ruszeniem,  jak  dawniej 
prowadzone  bywi^  wojny,  szlachta  nie  chciała  iść  w  i^użbę,  po- 
wiadając^ że  panowie  moźniejsi  więcej  od  niej  posiadły  §  majątków, 
że  się  od  innych  obcemi  tytułami  nrabiów  czyli  komesów  nie- 
mieckich różmą,  niechże  sami  z  majątkami  i  honorami  swemi  oj- 
czyznę bronią. 

Po  Kazimierzu  Wielkim  widzieć  w  Anonimie  arcliidyakonie 
gnieźnieńskim  żyjącym  podówczas  i  wszystkiemu  przytomnym, 
kilkunastoletnie  narodu  nieukontentowanie  z  zaboru  Kusi,  z  wy- 
maganych podatków,  i  z  arbitralnego  rządu,  naprzód  Elżbiecie 
królowej  matce,  potem  Władysławowi  książęciu  opolskiemu, 
a  naostastek  trzem  senatorom  przez  króla  oddanego. 

Trzecią  zamieszkę  za  Zygmunta  w  1537  zaświadcza  taż  histo- 
rya,  kiedy  ten  król  idąc  na  Wołoszczyznę  z  rycerstwem,  obozem 
stanął  pod  Lwowem  niedaleko  Glinian.  Tam  albowiem  salńchta 
pobudzona  od  kilku  głów  interesowanych,  że  król  dobra  stołowe 
do  dawnej  własności  królów  chciał  przywracać,  dawszy  sobie  wy- 
perswadować, iż  ta  wyprawa  wojenna  jest  na  postrach  tylko  dla 
niej  i  na  uciemiężenie  wolności,  podniosła  rokosz,  nazwany  przez 
pośmiewisko  wojną  kokoszą,  żądając  aby  się  król  ze  swoimi 
poradnikami  przed  nią  z  czynności  swoich  sprawił,  a  w  tumulcie 
różne  zaboje  poczyniła. 

Te  krajowe  zamieszania  poprzedziły  wynaleziony  ów  cliniański 
mniemany  rokosz,  który  się  urodził  we  dwieście  dwadzieścia  z  okła- 
dem lat  po  śmierci  Ludwika,  bo  za  życia  jego  nigdy  nie  był.  Jakoż 
nie  było  o  nim  słychać  w  żadnych  zgoła  kronikach,  ani  spółcze- 
snych  ani  późniejszych,  lubo  rzecz  tak  straszna,  i  tak  wielkiej 
wagi^  kiedy  kilkunastu  senatorom  głowy  zlecieć  miafy,  musiałaby 
być  koniecznie  od  swoich  lub  obcych  wspomniana.  Nie  ni^sisał 
nic  o  tem  ani  Anonim  żyjący  wtenczas,  i  wszystkiemu  przytomny. 
Nie  napisał  Długosz  wiekiem  późniejszy,  zamilczał  Wapowski 
i  Kromer,  którzy  za  Zygmunta  Augusta  i  Stefana  żyli  i  pisali. 

Że  się  zatem  to  pismo  urodziło  i  rozleciało  za  pierwszych  lat 
panowania  Zygmunta  III,  świadczy  o  tem  Piasecki  w  kronice^  mó- 
wiąc o  rokoszu  Zebrzydowskiego  pod  rokiem  1606.  AUud  vm> 
anUąuius  łalis  commotionis  prope  simile  exe7ywlu7n  vtdgo  me- 
moratur,  cum  omnes  nobiles  reani  a  Raphaece  Qranovio  in- 
citati  etc.  Piasecki  nie  powiada,  że  to  było  w  rzeczy  samej,  lecą 
tylko  mówi  vulgo  memoratur,  to  jest,  iż  tak  gadano.  A  Idedy 
jeden  powiedział,  a  jeszcze  napisał  i  udał  za  pismo  jakieś  staro- 


żj^e,  z  sekretnego  gdzieś  archiwum  wydobyte!  materya  pop 
lama,  pochlebna  wolności,  znalazła  kopiistów  i  wierzycielów.  OŁ 
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Bczności  iaiy  cechę  prawdy  kłamstwu ,  czas  późniejszy  dał  mu 
pow^. 

W  rzeczy  samej  szpargał  ten  na  początku  wieku  siedmnastego 
rozrzucony,  o  którego  treści  wspomniał  Piasecki,  że  viUgo  memo- 
rałuTj  znalazł  w  póżniejszycłi  po  Piaseckim  kronikarzach,  jedli 
niewiarę,  przynajmniej  wspomnienie  drukowe,  że  tak  może  było. 
Joachim  Pastorius  napisał  history§  polską  krótsze.,  wybrawszy 
z  Kromera  potrzebniejsze  wiadomości,  pod  tytułem  Florus  Polo- 
nicus.  Drukowana  ta  księika  cztery  razy,  to  jest  w  latach  1641 — 
1642-^1664—1669.  W  pierwszej  edycyi  tego  Flora  polskiego  w  r. 
1641  niemasz  żadnej  wzmianki  o  miemanym  tym  rokoszu  glinian- 
skim,  tak  jako  ani  w  drugiej.  Dopiero  w  edycyi  trzeciej  i  czwartej 
rzeczoi^  Pastorinisz  wspomina  o  nim  pod  Ludwikiem,  lecz  zawsze 
wwftpuwości  1  to  tylko  kładąc  za  ^aranta  tej  powieści  odgłos 
fakiś.  Ordinem  eguesłrem  in  comiłiis,  tumultu  qvx)dam  Suce 
ClTśMomo  adversus  praesens  regimen  insurreańsse,  ac  senatorum 
nonntUlarum,  quos  libertati  pyhlica  indignatio  suhito  macta- 
verat ,  cadaverums  regem  teruisse  fama  tenet,  guamguam  nulla 
anmUiumy  quos  mderim  Jide  nixa.  Po  Pastoryuszu  Wespazyan 
Kochowski  w  historyi  swojej  nazwanej  Climacteres  w  księdzie  VI 
powiada  prawie  toż  samo  co  Pastoryusz,  a  za  gwaranta  także  po- 
daje nie  dowody  jakie  pewne  ze  starych  dziejów  spółczesnycb, 
ale  tradycya  i  stare  rękopisma.  Rem  perenms  traaitio  ita  re- 
fert-^  JBhaem  transactae  reifaciunt  veteres  manuscripH,  in 
wchwis  multorum  assewati,  nec  tamen  a  nostratiłyus  chrono- 
graphis  nescio  quam  ob  rem  transmissae  stlentio.  Między  roko- 
szem ątężyckim,  matką  pisma  rokoszu  gliniańskiego,  a  klimakte- 
rami  Kochowskiego  dedykowanemi  Janowi  III  w  r.  1683  upłynęło 
lat  blisko  ośmdziesiąt.  Miał  więc  przyczynę  Exxchowski  powiedzieć 
o  tradycyi  dawnej,  i  o  dawnych  manuskryptach,  które  mógł  wi- 
dz^ zbutwiałe  dawnością  lat  kilkudziesiąt,  a  może  i  w  czasie 
swoim  na  starym  jakim  papierzysku  dla  dania  cechy  starożytności 
w  oryginale  mBzywym  dla  ułudy  lekko  wiernych  napisane.  Wresz- 
cie ostatnie  te  dwie  edycye  Pastoryusza,  i  dzieje  Jana  Kazimierza 
opisane  w  klimakterach  Kochowskiego  były  wtenczas,  kiedy  ten 
uól  widział  na  siebie  rokosz  podniesiony  w  domu  od  jego  przy- 
wódzców  zbrojnych  Ostrskiego  i  Borka,  którzy  króla  na  bitwy 
z  narodowem  rycerstwem  pod  Częstochową  i  Montwami  narazili. — 
Taż  sama  materya  popularna,  która  za  Zygmunta  m  rokosz  gli- 
niajlski  wynalazła  na  postrach  króla  w  manuskrypcie,  odnowiła 
pamięć  jego  w  drukach  pod  synem  Janem  Kazimierzem. 

Atoli  Piasecki,  Pastoryusz  i  Kochowski,  baczniejsi  i  rozsąd- 
niejsi  pisarze,  sdj  tylko  namienili  z  powieści  gminnej,  ex  fama^ 
traditione,  vulgi  rumore,  ex  manuscriptisy  Augustyn  Kołudzki 
naprzód  sędzia  grodzki,  a  potem  ziemski  inowrocławski,  zupełną 
prawdę  tej  baśni  przyznał.  Zaświadcza  tó  dzieło  jeąo  pod  tytu- 
Um:  „Tron  ojczysty  albo  plac  wieczności",  w  krótkiem  zebraniu 
królów  i  książąt  polskich:  naprzód  w  Poznaniu  roku  1704  a  potem 
tamże  bóżniej,  i  w  Supraślu  wydrukowane.  W  tym  on  swoim  Tronie 
położył  ciikiem  owo  pismo  wydane  za  Zygmunta  III,  które  do 
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jego  czasów  kopiami  tylko  swojemi  napełniając  prywataie  biblio- 
teki, z  ujmami,  z  przydatkami,  z  poprawkami,  a  zawsze  z  błę- 
dami co  do  istoty  najgrubszemi ,  z  kałamarza  do  kałamarza  .prze- 
chodziło. Położyć  tu  należy  całkiem  ten  w^pis  z  Eołudzkiego, 
dla  pokazania  potem  cz^lnikowi  przynajmniej  główniejszych  jego 
fałszów  liistorycznycli  i  chronologicznycn. 

HISJORYA  BAJECZNA. 

W  r.  pańskim  1371  po  śmierci  Kazimierza  W.  króla  polskiego, 
syna  Łokietkowego,  przyszła  korona  polska  po  kądzieli  na  r^- 
ment  cudzoziemski ,  króla  węgierskiego  Ludwika,  siostrzeńca  Ka- 
zimierzo wego,  któiy  z  jakiem  nieszczęściem  rzeczypospolitei  lut- 
nował,  kronikarze  staropolscy  o  tern  pisali,  a  nowi  poclilebnie, 
albowiem  po  koronacja!  swojej  w  Krakowie  mało  co  pomieszkaw- 
szy jechał  do  Wielkiej  Polski  do  Gniezna,  gdzie  ma  arcybiski^ 
gnieźnieński  Stanisław,  albo  (jako  Bielski)  Jarosław  Bogorya  przy- 
ozdobił majestat  kosztowny  ku  ozdobie  królewskiej,  z  którego 
śmiech  on  sobie  uczyniwszy,  nie  chciał  usieść  na  mm,  mówifc: 
Razem  w  Krakowie  koronowany  na  królestwo  polskie^  diwi  na 
mi  koronacyi  nie  trzeba  mieć  w  Gnieźnie,  bo  rozumiał,  że  dm  ko- 
ronacyi  majestat  przystrojono  mu  było  na  państwo  wielkopolskie. 
Z  Gniezna  jechi^  do  Poznania,  gdzie  krótki  caas  zmieszkawsiy 
pospieszył  się  do  Krakowa,  dla  wesela  Kazimierzowej  żony  Ja- 
dwigi, która  przez  matkę  Ludwikową  Elżbietę  zmówiona  }yh 
w  stan  małżeński  za  Wacława  ksifżę  li^ickie,  któr%  król  Ła- 
dwik,  wedle  testamentu  wuja  swojego  Kazimierza  król&  oprowa- 
dzał z  Krakowa  z  mężem  jej  do  Lignicy.  Po  tem  weselu  wujenki 
Bwojej ,  Kazimierzowej  żony,  król  Ludwik  zmierził  sobie  sprawy 
i  obyczaje  polskie,  którym  przywyknąć  nie  mógł.  Polacy  także 
objycz^ów  węgierskich  zrozumieć  nie  mogli,  więc  i  języka  różno- 
ści bed§c  z  Bohą,  przez  tłómacze  królowi  potrzeby  swoje  prze- 
kładali. Nie  mog§c  dalej  scierpieć  przewłoki  mieszkania  swego 
w  Polszczę  król  Ludwik,  jechał  do  Węgier,  zleciwszy  gubemacyi 
korony  polskiej  Elżbiecie  matce  swej  bólowej  węeierskiej  i  Wła- 
dysławowi ksi§żęciu  opolskiemu,  którym  dsd  absoTutam  poteka- 
tern  regendi  gubemandiaue.  Po  w^^jechaniu  króla  Ludwika  z  Pol- 
ski do  Węgier,  matka  królewska,  jako  pani,  radę  koronna  w  Pol- 
szczę poodmienii^a,  a  zwłaszcza  prawych  i  kocłiaj^cych  ojc^znę 
^nów,  a  onych  miejsca  w  radzie  prywatnikami  swemi  osacaSt. 
Więc  też  którzy  mówili  o  krzywdę  rzeczypospolitej ,  ii  nie  naro- 
dowi polskiemu  urzędy  koronne,  ale  cudzoziemcom  rozdawano, 
władzą  królewskie  tem  potężniej  grożono.  Zkfd  Węgrowie  wziąw- 
szy na  Polaki  śmiałość,  nie  za  długim  czasem  człoi?neka  ssnaeznego 
Kmitę  starostę  krakowskiego  nieSusznie  zabili,  ^órego  zabm 
Kmicmi  przyjaciele,  acz  się  nad  Węgry  mścili,  przecie  me  stafo  n 
nasze.  Przeto  książę  opolski  Władysław,  bacząc  tak  zniewokmf 
bjró  koronę  polską,  aby  jeszcze  większego  żalu  przyczynił  koro- 
nie utrapionej,  miasta,  zamki,  prowincye  polskie  posiadał  i  bn( 
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gdzie  co  chciał.  Za  którym  to  takowym  nierządem  bez  króla 
W  Polszczę,  kto  był  diiźszy  ten  lepszy,  bowiem  sprawiedliwości 
nie  było,^  dla  której  Polacy  do  króla  niektórzy  aż  do  Budzyna  do 
Węgier  jeździli.  W  tym  czasie  nieszczęścia  rzeczypospolitej  w  Wiel- 
kiej Polszczę  dwie  familie  zacne,  możne  i  potężne,  Domarat  sta- 
rosta wielkopolski  z  Nj^eczami  wnętrznym  bojem  wiele  przyjaciół 
między  sob^  potracili,  szlacheckie  majętności  popnstoszyli.  Uzego 
król  Ludwik  dowiedziawszy  się  za  skargą  panów  szlachty  wielko- 
polskiej, złożył  z  rządu  Domarata  starostę  poznańskiego,  a  na 
przyczynepanów  wielkopolskich  obywatelów,  dał  generalstwo  po- 
snańsĆe  Wincentemu  Granowskiemu.  A  w  tym  czasie  z  rozruchu 
polskiego,  Litwa,  Tatarzy  z  Prusami,  nieprzyjacielskim  sposobem 
o^em  i  mieczem  państwo  korony  polskiej.  woiowaJi.  Za  którem 
niebezpieczeństwem  królowa  stara  matka  Ludwika  z  Polski  do 
Węgier  jechała,  a  króla  Ludwika  syna  swego  do  tego  przywiodła, 
ie  piętnaście  tysięcy  ludzi  zbrojnych  z  Węgier  stawił  na  pomoc 
koronie  polskiej,  którego  hetman  polski  Ranu  Grano wski  starosta 
sandomierski  czekał  u  Sącza  z  niemsdem  wojskiem  polskiem,  które 
Ludwik  król  na  dwąje  rozdzieliwszy,  polskie  obrócił  na  Tatary, 
a  sam  poszedł  pod  Bełz  przeciwko  Litwie  z  Węgrami,  gdzie  po- 
raził Litwy  dwanaście  tysięcy.  A  hetman  polski  Granowski  pod 
Bracławiem  potkał  się  z  Tatarami ,  którzy  z  Tatarami  tak  się  do- 
brze bili,  że  na  placu  siedem  tysięcy  pogaństwa  legło,  a  naszych 
tei  zginęło  do  dwóch  tysięcy,  acz  że  hetman  polski  bitwę  wvgri^, 
ale  na  iuej  trzema  postrzały  był  zraniony.  A  Prusowie  splądro- 
wawszy Kujawy,  wyszli  c^o  do  ziemi  swojej.  Postanowiwszy  Lu- 
dwik król  polsKi  rzeczpospolitą  w  inakszyjn  rządzie,  książęciu 
opolskiemu  zlecił  gubemacyą  wszelkich  spraw  i  sądów  polskich, 
przydawszy  do  niego  Dobka  z  Eurozwąk  kasztelana  Krakowskiego, 
1  Sędziwoja  z  Szubina  Toporczyka  wojewodę  lubelskiego,  i  staro- 
stę Krakowskiego.  Zatem  wyjechsd  do  Węgier  z  Polski,  gdzie  za- 
siał la*ólowe  Elżbietę  matkę  swoją  już  umarłą  w  Budzynie.  A  gdy 
%  tych  ^bematorów  rzeczpospolita  niepomału  była  obrażona, 
którzy  więcej  swoich  pożytków  przestrzegali,  niżeli  dóbr  rzeczy- 
pospolitej, a  uboąą  szlachtę  krzywdzili,  gdzie  mogli  oprymowa- 
n:  nie  mogąc  dalej  na  sobie  znosić  jarzma  niewoli  takowej,  posłali 
do  króla  do  Węgier  posły  swoje,  ludzie  zacne,  Rytwiańskiego  i 
Ifiąskowskiego,'  uniżenie  prosząc,  aby  im  król  na  urzędy  koronne, 
a  osobliwie  na  sądy  cudzoziemca  nie  dawał,  który  prawa  posjjo- 
litego  nie  umie,  ani  go  też  wiadom,  i  jakoż  taki  nieuk  sprawie- 
dliwie sądzió  nie  może.  —  Którem  to  poselstwem  król  Ludwik 
acz  był  pierwej  obrażony,  jednak  by  za  tem  jaki  rozruch  nie  na- 
stąpił w  Polszczę ,  odłożył'  tę  rzecz  do  sejmu  przyszłego,  a  tym- 
czasem przemyśliwał  o  tero,  jakoby  halickie  kamieniecln,  sanocki, 
przemyślski  powiaty  do  korony  węgierskiej  przyłączył,  odebraw- 
szy one  od  królestwa  polskiego,  dSa  cze^  posłał  o  konsens  do 
papieża  arcybiskupa  halickiego  nowo  od  niego  kreowanego  w  Rzy- 
mie niesłychanego,  które  dał  był  Ludwik  Piotrowi  Rzeszowskiemu 
z  dobrem  opatrzeniem  majętności.  Przemyślskie  biskimstwo,  które 
przedtem  me  bywało,  prócz  władyków  greckieh,  ĆBk  Filipowi  Ko- 
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marnickiema  dziekanowi  krakowskiemu,  także  z  dobrem!  docho- 
dami. Kamienieckie  dal  Bogusławowi  Derszniakowi.  nie  bez  pe- 
wnego nadania  intraty.  A  gdy  tak  już  król  Ludwik  duchowień- 
stwo rzymskie  w  Rusi  sporządził),  potem  złożył  sejm  na  pany 
w  Węgrzech',  na  święto  wniebowzięcia  panny  Maryi,  co  to  by& 
rzecz  nowa,  niezwyczajna  i  nie  powinna  panom  polskim  do  Ću- 
dzyna  na  sejm  jecnaó,  tak  daleko  do  inszego  królestwa.  Na  co 
panowie  polscy  nie  pozwalali,  jednakże  niektórzy  się  znaleźli,  któ- 
rzy dla  prywaty  swojej  na  ten  sejm  do  Budzynia,  a  mianowicie 
podskarbi  koronny,  który  potajemnie  koronę  polską  z  skarbu  ko- 
ronnego Elżbiecie  królowej  starej  do  Węgier  był  wydał,  o  czem 
rada  koronna  polska  nie  wiedziała,  aż  biskup  Andrzej  Lubrański 
braci  swej,  a  osobliwie  Granowskiemu  marszałkowi  z  Węgier 
oznajmił  z  inszymi  dość  godnymi  senatorami,  a  ci  senatorowie  g^ 
na  sejm  do  Budzynia  przyjechali,  król  Ludwik  był  z  przyjaz& 
ich  rad  i  kontent.  Na  propozycye  sejmu  tego  budzyńskiego  Po- 
lak dworzanin  i  sekretarz  królewski  proponował  panom  eolskim 
wolą  i  przedsięwzięcie  królewskie,  które  na  tem  jest  powiedsdał: 
iż  przestrzegając  dobrego  j.  k.  mci  i  rzeczypospohtej  waszej  kró- 
lestwa polskiego,  pewne  prowincye,  halickie,  kamienieckie,  pize- 
myślskie,  sanockie,  do  węgierskiego  królestwa  przyłączyć  ^  a  dać 
za  te  prowincye  wasze  księstwo  spiskie,  od  królestwa  węgien^ego 
oderwawszy,  wam  bardzo  przyległe  i  do  potrzeb  waszych  u^rte- 
czne.  Przyczynę  powiedziai  w  tem  jakoby  słuszną  przeddęwzięcia 
królewskiego,  iż  król  jegomość  mając  w  regimencie  swoim  dw(]j)e 
królestwa,  nie  może  na  obronę  królestwa  polskiego  zawsze  w  Polsz- 
czę osobą  swoją  mieszkać^  ale  gd^  osadzi  zięcia  swego  Zyginimti 
książęcia  brandeburskiego  na  Hahczu,  któremu  i  wioską  ziemię 
puści,  u  papieża  o  koronę  na  królestwo  halickie  postarać  się  chce, 
ten  was  od  wszelkiego  złego  nieprzyjaciela  wschodniego  zastąpiw- 
szy, bronić  królestwa  będzie  każdym  czasem.  Na  co  rada  polska 
dali  respons  królowi :  Nie  na  tośmy  się  zjechali  tu,  abyśmy  stano- 
wić mieli  z  j.  k.  mcią  frymark  jaki  z  szkodą  rzecz3rpospoiitej  ko- 
rony polskiej,  ale  na  to,  ab;^śmy  j.  k.  mści  prosili  o  lepszy  nąd 
w  rolszcze,  tak  w  obronie,  jako  i  sprawiedliwości  świętej,  której 
prawie  nie  mam^,  a  też  bez  kolegów  braci  naszych,  senatorów 
wszystkich  polskich,  nie  możem  na  tym  sejmie  budzyńskim  nie- 
zwykł}rm  nic  stanowić.  Król  Ludwik  widząc,  że  in  publico  nie 
mógł  nic  na  nich  wymódz,  rzucił  się  do  prywaty,  rzuciwszy  między 
nie  złot^  szwajcę .  która  przemogła  wszystko  co  chciał.  A  IgrtU 
prywatniki  upewn&,  że  wszelakie  niebezpieczeństwo  od  braci  pol- 
skich, których  da  tego  konsensu  w  rycUe  miał  był  przywieść, 
na  czem  się  bardzo  omylił  i  z  prywatnikami.  Lubrańs^  bowiem 
biskup,  którego  Grano wska  urodziła,  ten  się  nie  dal  żadną  pry- 
watą uwieść,  a  wystrzegając  się  kolegów  swoich  w  Budzynie,  po- 
tajemnie dui  znać  ^ez  list  o  wszystkiem,  co  się  z  nim  i  rzeczą- 
pospolitą  działo  2  Rafałowi  Granowskiemu  marszałkowi  korony 
polskiej,  a  ten  nie  mieszkając  z  tym  listem  zaraz  jechał  do  brate 
mncent^o  starosty  wielkopolskiego,  z  któiym  jechał  do  arcybi- 
skupa gnieźnieńskiego,  opowiadając  te  rzeczy  węgierskiej  sprawy. 
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A  ci  senatorowie  nie  mieszkając,  złożyli  konwokac^ą  na  senatory 
polskie  w  Łęczycy,  na  ktcJrej  to  po  cichu  sprawili  i  zam^ęli: 
posłów  do  króla  posłać,  prosząc  uniżenie,  aby  dla  wspólnej  rady 
o  rzeczypospolitej  zjechać  raczył  do  Glinian  pod  Lwów  na  dzień 
ś.  Bartłomieja,  gdzie  też  senatorowie  polscy  będą.  Z  tem  posel- 
stwem gdy  do  Węgier  przyjechali,  Czyżowski  stolnik  krakowski, 
i  Sułkowski  miecznik  koronny,  z  teco  poselstwa  był  Ludwik 
wielce  kontent,  albowiem  tego  mniemania  będąc,  że  mu  na  te  jego 
imprezy  spraw  budzyńskich  wszyscy  senatorowie  polscy  za  przy- 
jazdem jego  pozwolić  mieli.  Ptzy  poślech  polskich,  marszałek 
Granowski  miał  też  pomocniki  swoje,  którzy  mu  wiadomość  zaw- 
sze ż  Węgier  dawali,  kiedy  i  jako  zBudzyna  się  król  do  Polski  ru- 
szył, i  wszystkie  noclegi  w  opisaniu  miał.  A  gdy  się  król  Ludwik 
ku  granicom  polskim  przybliżał ,  w  poczcie  dość  okrytym  zaje- 
chał mu  di;o|^ę  marsziuek  koronny,  a  do  wszystkich  powiatów,  teAi 
senatorów,  j«5ko  też  do  rycerstwa  polskiego  rozpisi^  listy,  aby 
każdy  kto  się  jedno  szlachcicem  mianuje  polskim  być  >  stawił  się 


koni,  witając  króla  od  senatorów  i  rycerstwa  polskiego,  którego 
z  granic  aż  do  Grołogór  pod  Gliniany  przyprowadzih ,  gdzie  już 
niilenczas  szlachty  polskiej  do  kupy  skupiło  się  było  do  pięćdzie- 
siąt tysięcy.  Trzeciego  dnia  przyjazdu  królewskiego  do  €włogór, 
poMal  senat  polski  i  rycerstwo  ao  króla  Ludwika ,  prosząc  o  ko- 
legi swoje  senatory  polskie,  którzy  z  Węgier  z  królem  przyjecliali, 
sibj  do  środka  koronnych  rad  przybyli,  a  spólnej  radzie  (o  do- 
brem a  pożytecznem  rzeczypospolitej  lako  powinni)  pomogti  ra- 
dzić. A  gay  się  stawili  do  koła  wielkiego  genenunego  senator- 
skiego/ chcąc  radę  koronną  witać,  tedy  żaden  z  rad  koronnych 
żadnej  uczciwości  onym  nie  pokazał,  ani  z  rycerstwa  polskiego 
nikt  się  nie  ważył  (choćby  krewny  onych)  witać ,  ale  zębami  na 
nich  wszystek  gmin  szlachecki  zgrzytał.  A  wtem  marszałek  ko- 
ronny Granowski  w  kole  wielkiem  senatorskiem ,  gdzie  też  prze- 
dtd€|]si  z  rycerstwa  byli,  pokazał  list  z  Budzyna  do  siebie  pisany 
przez  't)iskupa  Lubrańskiego,  który  list  kanclerz  koronny  Drzewicki 
c%ytsA  w  kole  przed  wszystkimi.  Spytał  księdza  Lubrańskiego 
arcybiskup  gnieźnieński,  leżeUby  się  znał  do  tej  ręki  pisania  listu, 
w  bkowych  pomienionych  rzeczach  upadku  rzeczypospolitej.  Od- 
powiedział ksiądz  biskup:  Oom  piaał,  prawdziwiem  swoją  ręką 
pissd,  a  nie  zawiodę  sumienia  swe^o.  RozKazane  winows^com,  jako 
niegodnym  być  i  z  koła  senatorskiego  na  stronę  ustąpić  pod  pe- 
wną marszałkowską  iBtrażą;  z  poprzysiężonych  dokumentów  ska- 
zano na  śmierć  zdrajcę  rzeczypospolitej,  i  w  godzinę  pościnano. 
Nazajutrz  senat  i  rycerstwo  polskte  do  Gołogór  do  króla  jecłiali, 
prosząc  co  uniżenie,  aby  do  koła  wielkiego  senatu  przybyć  raczył, 
dla  pilnei  rzeczypospolitej  konsultacyi.  A  gdy  króla^  posądzili  na 
majestacie,  który  jeszcze  nie  wiedział  o  śmierci  pobi^ch  senato- 
rów kochanków  swoich,  ho  w  nocy  pościnani  Dyli,  GraAOwekf.. 
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Hsdsi  marszałek  koronny  uczynił  przedmowę  do  króla'  od  wszyst- 
Idch  senatorów  i  stanów  korony  polskiej  takowemi  ^wy: 

Tu  następuje  mowaiOranowskiego, 

Tłómacz  Polak  dworzanin  i  sekretarz  królewski  tiómaezył  od 
króla  w  osobie  polskiej  powiadając.  ;,Acz  j.  k.  mśó  nie  pomato 
jest  is^osny  z  pobicia  tych  senatorów  polskich,  którzy  z  ).  król. 
mcia  z  Węgier  do  Polski  ojczyzny  swojej  przyjechali,  jeźli  je- 
dnak nie  mogło  być  inaczej,  me  ma  za  złe.  Co  się  tycze  frymar- 
ków  węgierskich  dóbr  za  polskie,  tedy  k.  j.  mó  odstępuje  takiego 
irymarkn,  i  nie  chce  o  nim  wiedzieć.  Z  strony  cudzoziemców,  na 
urzędach  polskich ,  iź  ci  s§  obrażeniem  narodu  polskiego,  tedy  i. 
k.  mć  obiecuje  dobrem  słowem  znieść  cudzoziemce  z  Polski  nie 
za  ^gim  czasem.  Względem  sprawiedliwości  świętej,  o  któr| 
obywatele  polscy  narzekaj49  źe  jej  stateczne!  w  Polszczę  nie  majf, 
teay  j.  k.  mć  jest  na  tem ,  aby  w  Krakowie  ci^  miesi§o  na  s%- 
dach  polskich  usiadł,  a  przy  t^ch  sadach  coby  było  potrzebnego 
i  pożytecznego  do  wolności  szlacheckich,  chce  król.  j.  mść  łasle 
swoje  i  dobrodziejstwo  koronie  polskiej  pokazać.  A  wszakoż  poa 
takow%  mowa^  ponieważ  że  k.  j.  mć  dziedzica  syna  nie  m&  tjako 
córki,  płeć  białogłowsk§,  po  śmierci  jego  aby  sobie  z  inszej 
narodu  panowie  Polacy  nie  obierali,  jedno  z  córek  która  j.  kiól. 
mcL''  Na  co  rycerstwo  polskie  zezwoliło,  a  król  Ludmk  nadał 
rycerstwu  polskiemu  takie  wolności  i  swobody,  w  któiych  aż  do 
tego  czasu  siedzimy,  że  żaden  król  przed  nim  nigdy  większych 
w  Polszczę  nie  nadał. 

Poty  rzeczona  manuskrypt  żywcem  od  Kołudzkiego  prz^* 
sany,  i  do  historyi  jego  wtrącony,  którego  manuskrypSi  Imkasa- 
ście  exemplarzów  widzieć  nam  zgiarzyło  się. 

KONIEC  BAŚNI. 

Jeżli  wierność  pisarza  w  zbiorze  dzieł  narodowych  dokładnym, 
jeżli  rozsądek  w  rozwodzie  onych  należyto]  pod  swojemi  datami, 
jeżli  pilność  w  czerpaniu  ze  źródeł  pewnych,  lacy  są  autorowie 
spółcześni  i  d3rplomatów,  jednają  mu  wiarę  publiczną,  zaisto  ^ydh 
przymiotów  nie  widzieć  w  tym  podrzutku  historycznym,  bez  rządu, 
szyku  chronologii,  z  różnych  lat  \  spraw  od  siebie  oddzielnydi, 
a  najbardziej  z  fałszów  ulanym. 

staraliśmy  się,  ile  być  mogło,  przełożyć  czytelnikowi  wszyst- 
kie dzieje  krajowe  za  Ludwika^  szyKUjąc  one  porządkiem  dirono- 
logicznym  pod  swojemi  latami ,  a  pewność  powieści  naszych  na 
spółczesnym  pisarzu,  tudzież  aktach  podówczas  publiczny  eh.  zasa- 
dzając. Jeżli  to  uczynił  wynalazca  rokoszu  gliniańskiego,  łatwo 
czytelnik  osądzi  z  następującrjrch  uwag. 

Kładnie  on  za  Ludwika  kilka  rzeczy,  któiych  nigdy  nie  bjio 
pod  jego  panowaniem,  lub  jeżh  były,  pomieszane  w  nich  są,  po- 
rządek, nazwiska  i  czasy. 

I.  Niesnaski  domowe  i  wojny  w  Wielkiej  Polszoie  międiy 
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Domaratem  starosta  wielkopolskim  i  następcami  jakoby  one  były 
powodem  Ludwikowi  do  złożenia  z  urzędu  Domarata,  a  posta- 
wienia na  jego  miejscu  Wincentego  Granowskiego,  s§  fsilszem 
oczywistym. —  Wiemy  z  żyję-cego  podówczas  Anonima  archidyak. 
ffmeżnienskieffo,  że  roku  1377  Ludwik  odebrał  generalstwo  wiel- 
kopolskie Sędziwojowi  z  Szubina  herbu  Topór  wojewodzie  kalia- 
kiemn,  i  one  odasA  Domaratowi  z  Pierzchowa  łierbu  Grzymała 
kasztdanowi  poznańskiemu,  za  to,  iż  ten  Domarat  w  czasie  rozru- 
chu krakowskiego  gdy  Polacy  Węgrów  wybili,  chc§c  się  przysłużyć 
królowej  Elżbiecie,  bronił  ich  od  szabel  polskich.  Lecz  wojna 
domowa  między  tym  Domaratem  a  Nałęczami  rozpoczęła  się  już 
po  śmierci  Ludwika,  jako  świadczy  tenże  Anonim,  i  tenże  Do- 
marat nie  był  od  króla  złożonym  z  generalstwa  jako  już  zmarłego^ 
ale  od  partyi  Wielkopolanów,  którzy  w  czasie  bezkrólewia  wzięli 
sobie  za  generała  Peregryna  z  Wągieszyna  herbu  Jelita.  Ten  zaś 
Wincenty,  którego  autor  rokoszu  nazywa  Granowskim,  nie  nosił 
tego  nazwiska  i  herbu  Leliwa ,  ale  był  z  domu  Łodziów  i  nazy- 
wSt  się  Kępa.  Nie  był  też  nigdy  generałem  wielkopolskim,  ale 
wojewoda  |)oznańskim,  złączonym  przyjaźnią  i  interesem  z  Nałę- 
esami  przeciwko  Domaratowi.  Dopiero  w  roku  1386,  gdy  Włady- 
daw  JagieUo  królem  został,  zgodziły  się  z  sobą  te  ooa  domy, 
jako  to  opisuje  Długosz  pod  rokiem  wzmiankowanym. 

IL  jSk  lotnie  domowe  Wielkopolanów  za  życia  Ludwika  są 
smyślone,  tak  i  wynikła  z  nich  wojna  z  Litwą  co  do  okoliczności. 
Powiada  autor,  źe  w  tymie  czasie  rozruchu  polskiego  Ldtwa  z  Ta- 
tary^ z  Prusami  etc.  Wiemy  z  Anonima  i  Długosza  o  wpadnieniu 
Litwy  w  roku  1376,  i  że  w  roku  następującym  Ludwik  z  Węgier 
prsByDył  w  ruskie  kraje,  jakośmy  w  historyi  powiedzieli.  Lecz 
o  Tatarach  i  Prusakach  nie  widzuny  nic  w  historiach,  chyba  że 
Litwa  w  pogaństwie  jeszcze  podówczas  będąca,  mis^a  z  sooą  Ta- 
tary sąsiednie.  Prusacy  zaś  będący  pod  panowaniem  Krzyżuców, 
w  zadzie  z  rolską  żyjących,  żadnej  podówczas  wycieczki  nie- 
przyjacielskiej do  państw  koronnych  nie  czynili,  i  tylko  się  z  li- 
tewsldemi  książętami  bijali  pod  chorągwiami  krzyżackiemi.  Nie 
mnielszą  i  to  oaśnią,  że  *kieay  król  Ludwik  z  Węgrami  swoimi 
przybył  do  Polski  na  wojnę  z  Litwą,  podówczas  R&fai  Granowski 
starosta  sandomirski  czekał  u  Sącza  z  niemałem  wojskiem  pol- 
akiem.—  Anonim  wyżej  cytowany  powiada  tylko,  że  kiedy  król 
z  Węgrami  swoimi  przystąpił,  na  oblężenie  Bełza,  rycerstwo 
krakowskie,  sandomirskie  i  sieradzkie  poszło  ku  Chełmowi:  lecz 
kto  temu  rycerstwu  przywodził  nic  nie  powiada.  Długosz  rozdzie- 
liwszy te  wojska  polskie  i  węgierskie  w  Sandomirzu,  co  podo- 
bniejsza  do  crawdy^  ponieważ  za  świadectwem  Anonima  czekał 
w  tem  mieście  króla  Jan  arcybiskup  z  ofiarą  pieniężną  od  ducho- 
wieństwa, powiada  wyraźnie,  że  temu  rycerstwu  przywodził  Sc- 
dziwój  z  Szubina,  jako  genen^  małopolski  i  starosta  krakowski. 
A  jezli  wojsku  temu  przywodził  jaki  starosta  sandomirski,  nie 
był  to  Rafał  Granowski,  ale  raczej  Jan  herbu  Topór,  który  że 
l^ł  w  tym  czasie  marszałkiem  koronnym  i  starostą  sandominkim, 
laswiadeza  to  prz3rwilej  orygłnahiy  królowej  Elźlriety  dany  miasta 
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Iłkuszowi  w  roku  1374  w  Krakowie  in  octava  BB.  Pełri  ei 
Pauli ,  praesentibtŁS  ~  między  innemi  Joannę  marschalco  repni 
Poloniae,  Sandomiriensi  capitaneo,  Ottone  castellano  YisU- 
censi  etc, 

III.  Wspomniony  autor  rokoszu,  uczyniwszy  Rafała  Granow- 
skiego  starosta  sandomirskim,  czyni  go  razem  hetmanem,  i  w  czasie 
oblężenia  Bełza  przez  Ludwika  Icróla,  posyła  go  pod  Bracław  na 
Tatry,  gdzie  go  cz5mi  zwycięzca,  nie  bez  klęski  jednak  dwóch 
tysięcy  swoich,  i  wzięcia  trzech  postrzałów.  Już  naprzód  wiedzieć 
należy,  że  w  dawniejszych  wiekach,  kiedy  szlachta  polska  szła 
pospolitem  ruszeniem  na  wojnę  ze  swoicn  województw,  każdir 
wojewoda  przywodził  swojemu  województwu,  lub  czasem  król 
powierzs^  hetmaństwa  komu  innemu  na  kampanią.,'  po  której  za- 
kończonej nie  było  hetmana  dożywotniego. —  Dopiero  za  Zygmun- 
tów I  i  Augusta,  poczęli  być  hetmani  dożywotni,  tak  wielc;^  jak 
polni.  O  takim  hetmanie  protunkowym  podczas  wojny  z  Litwą, 
że  nim  był  Sędziwój  z  Szubina  generał,  nie  Rafał  Granowski, 
powiada  Długosz,  jakośmy  wyżej  mówili.  Że  zaś  ten  hetnwn  prosto 
szedł  do  Chełma  nie  do  Bracławia  na  Tatary,  widzieć  to  w  Ano- 
nimie i  w  tymże  Długoszu.  Tatarskie  z  Polakami  zatargi  pocz^ 
dopiero  słynąć  w  kronikach  jaśniej  za  Władysława  Jagi^y  ior 
stępcy  Ludwika.  W  wyższych  też  leciech  gdy  Ludwik  w  Wę- 
grzech tylko  panowała  a  Olgierd  książę  litewski  około  roku  1352 
Bracław  z  innemi  miastami  podolskiemi  pobrawszy,  zmierzał  z  Po- 
dola ku  Siedmiogrodowi,  posłany  był  przeciwko  niemu  od  Lu- 
dwika, nie  Rafał  Granowski ,  ale  Andrzej  wojewoda  siedmigrodztl 
Wreszcie  o  Rafale  Jarosławskim  z  tego  domu  co  Granowscy^  heifm 
Leiliwa,  staroście  lwowskim/ wspomina  Bielski  za  panowania  Kazi- 
mierza Jagiellończyka,  iż  on  około  roku  1469  odstraszył  Tatarów 
od  Trebowli;  lecz  to  było  później  wiekiem  prawie  C£^ym,  co 
wszystko  ten  l)ezimiennik  gliniański  w  jedno  pomięszi^. 

ly.  Po  tej  mniemanej  wmnie  tatarskiej,  kładnie  ten  bajan 
odmianę  rządu  w  Polszczę  pod  bytność  tam  króla,  daje  Polakom 
za  gubernatora  Władysława  książę  opolskie,  przydaje  mu  za  ko- 
legów Dobka  z  Kurozwęk  kasztelana  krakowskiego,  oraz  Sędzi- 
woja z  Szubina  Toporczyka  wojewodę  lubelskiego   (mii^  raczej 
mówić  kaliskiego);  wyprowadza  króla  z  Polski  na  pogrzeb  matki 
Elżbiety.  He  tu  słów,  tyle  błędów  i  anachronizmów.  Ludwik  od- 
prawił wojnę  z  Litwą  w  roku  1377  i  wyjechał  zaraz  do  Węgier,, 
a  Władysław  zaś  książę  opolskie  w  rok  potem,  to  jest  w  roku 
1378  wyznaczył  gubernatorem  z  tej  przyczyny,  że  mu  w  Polszczę 
aura  nie  służyła,  a  Dobiesława  z  Sędziwojem  i  Zawisz§,  jako   ' 
świadczy  Anomm  wtenczas  żyjący,  dopiero  w  roku  1381.  A  jakże 
ta  powieść  bezimiennika  z  sobąsię  może  zgodzić?  jakim  sposo- 
bem Ludwik  wyjechawszy  do  Węgier  w  roku  1377^^  mógł  tegoż' 
roku  odmiany  te  w  Polszczę  poczynić  i  matkę  umarł§  zastać. 

V.  Pełna  jest  fałszów  i  dalsza  jego  powieść.  Wysyła  on  pody 
do  króla  od  nieukontentowanego  narodu,  Kytwiańskiego  z  MiasKOw- 
skim,  odsyła  rezólucya  swoje  do  sejmu  przyszłego,  a  iymczasem 
udrfwa  lEoiś  od/Bomkif  kr^iye  tam  lurcybiskupem  hą^JcWm  Buh 


Bzowskiego.  Że  Polacy  nieukontentowani  z  gubernatora  Opolczyka, 
wysiali  do  Węgier  dwu  posłów  z  przełożeniem  królowi  niespra- 
wiedliwego narzutu  cudzoziemca,  o  tem  pisze  oczywisiy  świadek 
Anonim  arcłiidyakon  gnieźnieński,  ad  dominum  regem  et  regi- 
nam  seniorem  duos  milites  łransmiserunt  Ale  ci  dtio  milites 
nie  wiadomo  jeźli  byli  Rytwiański  z  Miaskowskim.  Oba  te  zacne 
imiona,  lubo  staroż^^e,  poczęh^  słynąć  w  kronikach  naszych  i 
djrplomatach,  później  dopiero  wiekieln  całym.  Bytwiańskich  widzieć 

Eierwszy  raz  za  Kazimierza  Jagiellończyka  w  historyach  i  przywi- 
jjaeh  królewskich  oryginalnych.  Miaskowścy,  lubo  równie  staro- 
żytni, nie  wiadomo  jednak  czyli  z  ich  imiema,  lub  rodu  Bończów 
iLteliwitówbył  ten  poseł;  ponieważ  różne  exemplarze  tego  nianu- 
skryptu  gliniańskiego,  raz  go  Miaskowskim,  drugi  raz  Micków- 
skim  i  Maszkowskim  nazywają..  Wreszcie  w  dziejach  starożytnych 
nie  widzieć  nazwisk  polskicn  w  tym  sposobie^  w  jakim. one  teraz 
widzimy.  Pisi^  się  szlachta  po  imieniu,  Sędziwój  z  Szubina,  Prze- 
cław z  Gołuchowa^  Dersław  z  Rytwian,  Jan  z  Krotoszyna  >  i  tam 
dalej.  Wszakże  posłowie  ci  oba  Dj]i  wyprawieni  do  Ludwika  nie 
wtenczas,  kiedy  on  postanowił  w  Polszczę  tryumwirat,  ale  pierwej 
dwoma  lat^,  ani  król  odesł^  ich  żądanie  do  sejmu  przyszłego 
w  Budzynie;  ale  złożywszy  na  ich  prośby  Władysława  z  guber-: 
natorstwa,  we  dwa  lata  potem  w  Budzyniu  tryumwirat  postano- 
wił. Oderwanie  też  Rusi  od  Polski  stało  się  w  r.  1377  po  wygnanej 
Litwie,  i  ust|pieniu  tego  księstwa  Ludwikowi  przez  Władysława 
opolskiego,  jako  się.  w  historyi  z  powieści  Anonima  spółczesnego 
powiedziano.  A  co  się  tyczy  ustanowienia  na  Rusi  hierarchii  du- 
chownej i  erekcyi  arcybiskupstwa  halickiego,  iż  te  erekoye  stały 
się  nim  Ludwik  Ruś  oderw^  około  roku  1375,  dowiedliśmy  to 
biillamijpapieskiemi,  gdzieśniy  też  o  Rzeszowskim  nie  od  Ludwika, 
ale  od  Władysława  Jagiełły  kreowanym  arcybiskupie  powiedzieli. 
YI..  Sk£ida  potem  bezimiennik  sejm  w  Budzyniu  na  święto 
Wniebowzięcia  Panny  Maryi,  to  jest  15  sierpnia,  bez  daty  roku. 
Oświadcza ,  iż  panowie  polscy  nie  pozwalali  na  ten  zjazd  i  jechać 
nań  nie  chcieli,  prócz  niektórych,  którzy  do  Budzynia  pojech^, 
Edycya  supraślska  opuściła  tych  senatorów  imiona:  lecz  inne 
wszystkie  rękopisma  wyraźnie  one  kładną;  ci  zaś  być  niieli:  Al* 
bert  Strzelecki  podskarbi  koronny,  który  miał  wynieść  dawniej 
korony  polskie  do  Węgier  do  Elżbiety  starej;  Felix  Sieciech 
wojewoda  lubelski,  Jan  Służewski  wojewoda  sieradzki,  Jerzy 
Lassota  wojewoda  bełski,  Stanisław  Krępa  kasztelan  sandomir- 
ski,  Hieronim  Szpot  kasztelan  biecki,  Jan  Gomoliński  kasztelan 
sieradzki ,  i  Andrzej  Lubrański  biskup  kujawski.  Nie  wiadomo  nam 
iest  zk§d  ten  bezimiennik  wyczerpnął  datę  sejmu  budzyńskiego, 
Kładąc  ją  na  dzień  15  sierpnia.  Anonim  arcnidyakon  żyjący  i  przy- 
tomny wyraźnie  powiada:  Post  mortem  (Elżbiety)  hujus  nooi- 
lissimae  reginąe  (umarła  roku  1380  dnia  29  crudnia)  I>.  Ludo- 
vious  Hungariae  et  Poloniae  rex  dai^issimus  jyraelatos  et 
nohiles  Poloniae  ad  se  Budam  jiLSsit  convenire,  ipsis  tsrminum 
m  medio  gwadragesim^ae  prope  tunc  segitentis  pra^figendo. 
BeziBuemiik  ten  pomię^j^sał;  dftfę  wieU^opostną^azdu  bndz^^ński^go 
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w  roku  1381  odprawionego,  ze  zjazdem  zwoleriskim  na  Spiżu, 
który  w  rok  potem,  to  jest  w  roku  1382,  Ludwik  złożył  dla 
Polaków,  i  wkrótce  sam  potem  14  września  w  Tymawie  umari, 
jako  się  niżej  objaśni.  Co  się  zaś  tyczj^  tych  senatorów  biskupa 
1  podskarbiego,  nie  możemy  lepiej  dowieść  fałszu  bezimiennikowi, 
jako  położyć  z  historyi  spółczesnej,  a  mianowicie  z  dyplomatów 
oryginalnych  imiona  senatorów,  którzy  w  ten  czas  na  tycłi  krze- 
słacn  siedzieli.  Lubelskie  województwo  nie  było  jeszcze  podów- 
czas, które  należę.c  do  księstwa  czyli  ziemi  sandomirskiej,  do- 
piero za  Kazimierza  Jagiellończyka  kreowane  jest  województwem 
z  odrywku  rzeczonej  ziemi  sandomirskiej.  Byli  tylka  w  lubel- 
skiem dwaj  kasztelanowie:  jeden  lubelski,  drugi  rakowski.  Za 
Ludwika,  lubelskim  był  Piotr  z  Szczekocina  herbu  Odrowfź.  Łu- 
kowskim także ,  jako  zaświadcza  przywilej  Elżbiety  starej^  dany 
miastu  Sandomierzowi :  Actum  Sandomiria^  ipsa  die  ad  mncuta 
S,  Petri  1375.  Praesentibus  Pełro  Lublinensi,  Petro  Imcomenśi 
castellanis  etc—  O  Sieciechu  zaś  wojewodzie  lubelskim ,  aby  był 
kiedy,  nigdzie  nie  widzieć;  lubo  ten  bezimiennik  zamiast  moiema- 
nego  Sieciecha,  położył  na  dnigiem  miejscu  Sędziwoja:  ale  tao 
S^dziwój  nie  był  lubelskim,  lecz  kaliskim ,  i  gło\^  pod  Glinuuiaim 
nie  stracił,  kiedy  jeszcze  żył  po  śmierci  Ludwika,  jako  opiewa 
konfederacya  wielkopolska  in  VoL  Leg.  1.  w  roku  1382. 

Nie  mniejsza  potwarz  na  Jana  Służewskiego,  jako  wojewodę 
sieradzkiego,  i  na  Jana  Gomolińskiego  kasztelana  teeoż  woje- 
wództwa. Nie  było  z  nich  żadnego  na  obu  tych  krzec^h.  Był 
wtenczas  wojewoda  sieradzkim  Świętopełk  herbuf  Lis,  a  kaszte- 
lanem Zbigniew,  jako  to  widzieć  w  dekrecie  Peregryna  sędaEi^ 
leneralneęo  i  Klemensa  podsędka  sieradzkich,  przywracaifcy^ 
biskupowi  kiyawskiemu  czyli  włocławskiemu  Zbilutowi  ynak  Ll- 
chawę.  Actum  in  Petrikow  feria  7  infra  octayas  Andreae 
apostoli  in  colloąuio  mąjori  1374.  Pra^esentibus  Joannę  Rndta 
capitaneo,  Zbigniewo  mstellano^  Svantopelcone  palatino  efc. 
Którego  aktu  oryginał  znajduje  się  w  archiwum  kapituły  ku- 
jawskiej. A  że  ten  Świętopełk  siedział  na  krześle  sieradzldem  i 
potem,  zaświadczają,  przywileje  Władysława  Jagiełłą  następcy 
Ludwika.  —  O  wywiezieniu  koron  polskich  do  Węgier  przez  Ln- 
jdwika  bowiada  Długosz:  lecz  żeby  się  to  stać  miało  za  rad§  Al- 
berta Strzeleckiego  podskarbiego,  temu  wiara  zgda  być  dna 
nie  powinna.  Nie  było  podówczas  żadnego  Strzeleckiego  na  w»d- 
skarbstwie.  Przywilej  oryginalny  Elżbiety  dany  Pietr^zowi  Sm- 
fraricowi  podstolemu  krakowskiemu  w  roku  1379,  w  którym  się 
kładzie  potwierdzenie  listu  Sędziwoja  starosty  krakowskiego, 
danego  temuż  Szafrańcowi  na  wsie  Siedlce  i  Kiimuntów,  wy- 
mienia wyraźnie,  nie  Alberta  Strzeleckiego,  ale  Dymitra.  Prae- 
sentibus—-  Dimitrio  łhesaurario  regm  Polania^.  A  zatem 
próżno  i  tego  Alberta  włożył  bezimiennik  między  winowaj- 
ców budzyńskich.  Podobneż  on  kłamstwo  popemił,  -kiadfc 
w  teiże  liczbie  niejakiegoś  Stanisława  Krępe  kasztelana  sando- 
mirsRlego.  Kasztelanem  sandomirskim  że  był  pod  ów  czas  Jan 
Tarojwski,   zaświadcza  to  wyżej  nieco  cytowany  przywiląf  £3- 
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ibiety  w  roku  1379.  W  którym  się  miedzy  obecnymi  tej  tran- 
sakoyi  Idadnie.  Praesentihus  —  Peti*o  ae  Szczekocin  et  casłel- 
lano  Lublinensi.  Joannę  -de  Tarnów  et  castellano  Sandomi- 
riensi  etc.  Widzieć  jeszcze  między  tymi  senatorami  Grzegoi'za 
Lassotę  woiewodę  bełskiego.  Próżnoby  czytebiik  szukał  w  stem- 
matografiacn,  czyli  opisaniu  lierbów  i  lierbowycli  Polaków  tego 
mniemanego  wojewodę.  Za  Ludwika  króla  nie  było  jeszcze  wo- 
jewództwa bełsluegO)  więc  ani  wojewody.  Księstwo  to  czyli  zie- 
mia  z  zamkiem  swoim  dobytym  w  roku  1377  przez  Polaków 
z  Węgrami,  jako  mówiliśmy  w  historyi,  oddana  była  Jerzemu 
ksiąieciu  litewskiemu  w  dzierżawę  lennem  prawem.  Władysław 
Jaęie&o  następca  Ludwika  oddał  potem  tę  ziemię  w  posagu 
z  Biośtr§  swoj^  Alexandr§  Ziemowitowi  książęciu  mazowieckiemu, 
która  dopiero  w  roku  1462  po  zejściu  tegp  Ziemowita  i  brata 
{ego  Władysława  bezpotomnem,  przyłączona  została  do  ciała 
rzeczypospolitej ,  jako  jej  dziedzictwo.  A  lubo  ona.  i  za  ksi%żat 
jeneze  mazowieckich  miała  swoje  wojewody,  z  których  trzech 
irylicza.  Kiesiecki  w  koronie  polskiej :  nie  widzieć  jednak  między 
nimi  ^ne^  Lassoty,  ale  to  byli  Paw^  z  Badzanowa,  Jan  Kma- 
czoła  z  Nieborowa  i  Jan  Małdrzyk.  W  tymże  czasie  za  Ludwika 
o  iodnym  tylko  czytamy  w  Anonimie  Lassocie  ze  Stawiszyna  stol- 
niKU  kaliskim:  lecz  to  było  imię  chrzestne,  znaczące  z  łacińskiego 
Sylwestra.  Naostatek  kładnie  się  od  bezimiennika  Hieronim  Szpot 
kasztelan  biecki.  Znajomy  nam  jest  dom  Szpotów  Duninom  po- 
krewny, i  z  nimi  jednego  herbu ;  żeby  jednak  był  który  z  tych 
Szpotów  kasztelanem  bieckim,  tegośmy  ani  w  historyach,  ani 
w  zbiorach  dyplomatycznych  nie  widzieli  za  Ludwika.  Łatwo  było 
bezimiennikowi  położyć  Szpota  między  tylu  innych,  bo  prawdy 
nie  szukał;  a  które  mu  podobało  się  nazwisko,  te  bez  żądny  dii 
dowodów  śmiele  położył.  Idźmy  dalej. 

VII.  Wyliczywszy  bezimiennik  imiona  senatorów  przybyłych 
do  Budzynia^  wnosi  propozycyą.od  tronu  przez  Jarockiego  Po- 
laka dworzamna  i  sekretarza  królewskiego  względem  ustąpienia 
do  korony  węgierskiej  Halicza,  Kamieńca,  Przemyśla  i  Sanoka, 
a  za  to  w  zamianę  oddaje  księstwo  spiskie  Polakom ,  projektuje 
osadzić  na  królestwie  faialickiem  Zygmunta  brandeburskiego.  — 
PnEokupuje  potem  senatorów  dla  przyjęcia  propozycyi;  pisze  listy 
imieniem  Andrzeja  Lubrańskiego  biskupa  kujawskiego  urodzo- 
nego z  Granowskiej,  do  Rafała  Granowskiego  marszuka  koron- 
nego z  ostrzeżeniem  o  zdradzie;  znosi  Granowskiego  z  Wincen- 
tym starostą  wielkopolskim  bratem,  i  z  arcybiskupem  gnieźnień- 
skim; składa  konwokacyę  w  Łęczycy,  a  ztej  konwokacyi  zaprasza 
króla  do  Glinian  pod  Lwów  na  dzień  ś.  Bartłomieja,  gdzie  się 
też  inni  senatorowie  j)olscy  zjechać  mieli.  Mówmy  o  każdym 
punkcie  udzielnie. 

Jarocki  Wilhelm,  że  był  dworzaninem  królewskim  za  Zy- 
gmiinta  I,  wiemy  o  tem  z  Niesieckiego :  ale  żeby  był  inny  jaki 
tegoż  nazwiska  na  dworze  Ludwika,  w  samym  to  tylko  bez- 
imienniku  czytamy.  Ludwik  nie  lubił  Polaków:  a  matka  też  jego 
Łc^etkowna,  choć  była  PoIk%^  sprzyjąj%o  lepiej  Węgrom,  cho- 
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wała  na  dworze  swoim  ludzi  z  tego  narodu,  jako  zaświadcza 
Anonim  spółczesny.  Osobliwszy  i  to  sposób  sejmowania,  aby  król 
mając  kanclerzów  swoich,  przez  jednego  dworzanina  podawał  od 
tronu  propozycye.—  Traktowany  frymark  Kusi  na  księstwo  spi- 
skie, i  przeznaczenie  Zygmunta  na  królestwo  halickie,  wcale  nam 
nie  wiadomo  z  jakich  źródeł  jest  wzięte.  Nic  o  tern  nie  mówi^ 
spółczesne  dzieje  i  dyplomata.  O  Spiżu  mamy  ślad  w  Bogo&le 
i  Długoszu  pod  rokiem  1108,  iż  on  do  Polski  zdawna  należfc,  był 
oddany  w  posagu  z  córką  od  Bolesława  Krzywoustego  Koloma- 
nowi  królewiczowi  węgierskiemu,  i  że  się  odtfd  do  Polski  nie 
wrócił ,  jakośmy  mówili  w  tomie  II.  Ten  Spiż  zastawiony  bń 
potem  w  roku  1412  od  Zygmunta  cesarza  Władysławowi  Jagielle. 
Lecz  żeby  o  tem  księstwie  miała  być  jaka  tranzakcya  za  Lu- 
dwika, głucho  o  tem  wszędzie  w  naroaowych  kronikaeb.  To 
prawda,  że  Ludwik  w  roku  1382  będąc  w  Zwoleniu  na  Spitn, 
przyzwał  do  siebie  starostów  polskich,  capitaneos  Polaniae,  któ- 
rzy za  świadectwem  żyjącego  podówczas  Anonima  archidya^ 
kona  cum  ad  sui  praesentiam  venissent  jussił  eisd&m ,  ut  m- 
gismundo  genero  suo  homagium  fideliłatis  jfyraestarent,  quod 
ełfecerunt:  ipsumąue  cum  eisdem  capiłaneis  et  Bodzantaor- 
chiepiscopo  Unesnensi  ad  capiendam  possessionem  cimłahim 
et  castrorum,  et  ad  €xpugnandum  castrum  Bartossii  OdoUir 
now  deatinamt.  Wszakże  co  innego  jest  Zwoleń,  a  co  innego 
Gliniany:  co  innego  traktowanie  z  temi  starostami  o  prz^fde 
Zygmunta  za  króla,  jako  męża  Maryi  córki  królewski€|| ,  a  oo 
innego  traktowanie  o  królestwo  halickie  i  o  inkorporowanie  Bon 
do  Węgier:  co  innego  capitanei  starostowie,  a  co  innego  tdiie 
arcybiskup  jakoby  przeciwnik,  zjazd  w  Łęczycy  nakazujący.  Po- 
mieszał ten  bezimiennik  rzeczy  i  daty,  formując  z  różnych  car 
sów  i  okoliczności  swój  romans,  aby  nim  czytelmków  maiobie- 
głych  w  historyi  Mszami  plątał. 

Listy  Andrzeja  Lubrańskiego  do  Bafała  Granowskiego  tak 
są  zmyślone,  jako  i  insze  dalsze  okoliczności.  Nie  było  wten- 
czas żadnego  biskupa  pod  tem  imieniem.  Nie  miał  Wincfmfj 
brata  Granowskiego;  za  Ludwika  był  biskupem  kujawskim  nie 
Andrzej  Lubrański,  ale  Zbilut  herbu  Topór,  który  osiadłszyte 
katedrę  jeszcze  za  życia  Kazimierza  W.,  siedzif^  na  niel  do  r.  Id^ 
jako  świadczy  spółczesny  Anonim,  i  kilkanaście  oryginalnych  pny- 
wilejów  znajdulących  się  w  archiwum  kapituły  kujawskiei.  O  An- 
drzeju zaś  Lubrańskim  nie  czytamy  nigdzie  aby  był  kiedy  bi- 
skupem kujawskim.  Czterech  było  biskupów  Jęd[rzejów  t^ 
imienia:  lecz  pierwszy  umarł  w  roku  1081,  drugi  z  domu  Ozo- 
rowskich był  za  Kazimierza  Jagiellończyka,  trzeci  z  domn  Ze- 
brzydowskich za  Zygmunta  Augusta,  a  czwarty  z  domu  Lipekidb 
za  Zygmunta  III.  —  A  lubo  na  biskupstwie  poznańskiem  liczymy 
dwóch  Godziembów,  to  jest  Jędrzeja  Grosławickiego,  dmgiego 
Jana  Lubrańskiego,  oba  ci  żyli  i  pomarli  później  po  LndwflS^ 
to  jest  Andrzej  Laskary  w  roku  1426,  drugi  w  r.  1520. 

Imię  Leliwitów  zasłużone  i  starożytne,  od  których  potfli 
TaraowB^y  Chwiowscy,  Bieniawsey  i  Melsztyńsey,  miało  w  wm^ 
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tui  rodzie  kilkn  Hafs^ów  Leliwczyków,  miało  i  marszałków  wiel- 
kich; lecz  że  ci  Rafałowie  i  marszałkowie  nie  byli  za  Ludwika,  i 
w  różnych  czasach  żyli,  świadkiem  s^  tego  historye,  herbarze  i 
.tóżne  dyplomata  królów,  do  których  czytelnika  odsyłamy.  Eafał 
Jarosławski  starosta  ruski  słynął  za  Kazimierza  Jagiellończyka. 
Ojca  miał  Eafała  kasztelana  wojnickiego  i  starostę  ruskiego  zmar- 
łego w  roku  1460,  jako  to  widzieć  w  przywileju  jego  oryginal- 
nym znajdującym  się  w  Nakielskim  in  Miechovia  pod  r.  1462. 
Trzeci  Rafał  był  kasztelanem  i  starosta  sandomirskim ,  oraz  mar- 
szałkiem wielkim  koronnym  za  Kazimierza  Jagiellończyka  około 
roku  1490,  jako  to  widzieć  w  oryginale  kapituły  kujawskiej,  gdzie 
ten  BskfsA  zaświadcza  intromissy§  do  wsi  Zemik  uczynion||  in 
rem  Piotra  biskupa  kujawskiego  przez  woźnego  (ministerialis 
Bełez)  Raphael  de  JarosłanKastellanus  et  capitaneus  Sando- 
miriensis  regniąue  Poloniae  marschalcus.  Acłum  Sandomiriae 
fena  6,  8.  Adalherti  1490.  Tego  to  Rafała  Niesiecki  pod  tytu- 
łem Tarnowskich  i  pod  kasztelanami  sandomirskimi ,  wybrawszy 
l)ł§d  drukarski  z  Paprockiego,  urodził  wiekiem  całym  pierwej 
około  roku  1391,  cytoj§c  erekcy§,  kościoła  wszystkich  świętych 
w  Krakowie.  Mówiliśmy  zaś  wyżej,  że  za  Ludwika  nie  był  iaaen 
ani  Granowski ,  ani  Tarnowski ,  ani  Melsztyński  marszałkiem,  ale 
Jan  herbu  Topór,  jako  się  to  z  przywileju  Elżbiety  starszej  kró- 
lowej danego  Iłkuszowi  pokazało.  Bezimiennikpozmyślał  sobie  różne 
imiona  w  owych  wiekach  nie  żyjące  i  nie  będące  nigdy,  a  z  niego 
Okpiski  Dominikan  zasięgnąwszy  baśni ,  już  i  w  herbarzu  swoim 
nazwanym  Orbis  Polonus^  pierwszy  marszałka  Granowskiego  wy- 
drukował.— Lecz  jak  łatwo  było  autorowi  gliniańskiemu  obdarzyć 
wiek  Ludwika  innym  marszałkiem,  tak  z  taż  łatwością  df^  Gra- 
nowskiemu  brata  Wincentego  starostę  wielkopolskiego,  w  czem 
flię  równie  omylił,  ponieważ  ten  Wincenty  nie  był  herbu  Leliwa, 
ale  Łodzią,  nie  był  starostą  wielkopolskim,  alo  wojewodą  tylko 
poznańskim,  nie  był  też  ani  Granowskim,  ani  Melszty ńskim ,  ani 
Tkrnowskim,  ale  się  pisał  z  Kępy,  jako  to  widzieć  w  spółczesnym 
An\>nimie. 

Następuje  konwokacya  łęczycka  bez  daty  czasu,  pod  prze- 
wodnią arcybiskupa  gnieźnieńskiego.  Nie  wspomina  nikt  o  tym 
s^jeżdzie  prócz  bezimiennika.  Nie  przeczymy  temu,  iż  mogło  być 
jakie  poselstwo  do  króla  z  reprezentacy^,  aby  sam  przyjechać  na 
sądy,  aby  kraj  zaburzony  najazdami  zaspokoił,  a  duchowieństwo 
od  ucisku  i  podarków  uwolnił.  Sam  bezimiennik  powiada,  że  po 
owej  mniemanej  senatorów  exekucyi  król  przestraszony,  obiecał 
przez  cały  miesiąc  w  Krakowie  sądy  sądzić.  Jakoż  znajdujemy 
kilka  przywileiów  Ludwika  króla  zaświadczających  jakoby  o  jego 
bytności  w  Polszczę  w  roku  1381  po  zjeździe  budzyńskim.  Pierw- 
szy jest  datowany  acłum  Yisliciae  piyxima  secunda  feria  post 
festum  Pentecosten  1381.  Praestentihus  etc.  W  tym  przywileju 
Ludwik  potwierdza  Hanko wi  z  Zakliczyna  kupno  kilku  chłopów 
secłores  salis  in  Tnontihus  zuppae  Bochnensis.  Drugi  w  Krako- 
wie in  crastino  B.  Martini  confessoris,  uwalniający  w  dobrach 
Miechowitów  cmetones  et  robagiones  od  różnych  powinnoj&oi  laó- 
ISM  naleiytych.  Trzeci  tamże  w  Krakowie  m  aie  B,  Andreae 
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wała   na  dworze   swoim   ludzi   z  tego  narodu,—?^-  * 

Anonim  spółczesny.  Osobliwszy  i  to  sposób  w^bi^  ^' 

mając  kanclerzów  swoich ,  przez  jednego  dw  *;;  j'^. 

tronu  propozycye.—  Traktowany  frymark.    .""  ^''^ 

skie,  i  przeznaczenie  Zygmunta  na  króler.  .•  jS^ 

nie  wiadomo  z  Jakich  źródeł  jest  wzif  • ;  ■  r .'  f^' 

spółczesne    dzieje  i  dyplomata.    O  Sr  :  ^  S 

i  Długoszu  pod  rokiem  1108,  iż  on  «^.  -.  '  /C  ^ 

oddany  w  posagu  z  córk%  od  Bo'.  ■  ;*"  •  i^  kmde- 

nowi    królewiczowi  węgierBkiemv . 

wrócił,  jakośmy   mówili   wtr-T-r  .owie:  CW' 

potem  w  roku  1412  od  Zygmr    -.  ,nik  ensifir 

Lecz  żeby  o  tem  księstwi';  jacyi,  P"^ 

dwika,   głucho    o  tern  wr  .  ^ ' ' .  aa  wagljdem 

prawda,   że  Ludwik  w  ;.  vv  dmgjcn  Ci- 

przyzwał  do  siebie  Btair.  - : .«  «.owski,  a  w  niektó- 

rzy  za  ńwiadectwem ,  ^.  -  .  '  ^  ani  Czyżowskiego.  Oba 

kona  cum  ad  sui  f  >  r  '  ^Rich  i  Sułkowskich  s^róine 

gtsmundo  gentro  .■;  ■  ^c  na  tych  urzędach  za  Ludwika, 

et  fecerunt:  tW;  aiiatach.—  Czytamy  liczne  przywileje 

cAtepuo^o  &  ^  Yf  których  widzimy  urzędy  wojewóoi- 

et  coMr^riim  .oKie,  tudzież  nadworne  inaresdialci^  ducco- 

1MW  wmw       ^fyp{^  judicesy   subjydicos,  pincematy  Zictorei 
7      \2*r       dfif  venatoreSilecz  nie  pamiętamy,  abyśmy  gdzie  wi- 

hau 
do 


Sejakiś  oddziiJ  między  sobą  i  królem,  a  urzędy  nadworne 

'     /^wszy  przy  nim,  swoich  osobno  chciał  mieć   urzędników. 

g^^two  to  jest  Kromera  żyjącego  pod  Zygmuntem  Augustem 

^^j^edze  de  Hepuhlica  et  magisiratibus  Polonorum.   Fowie- 

^gv^y  on   o  hetmanach,  iż  oni  temporarti  esse  perkiberUur, 

^ue  inter  magistrałus  regni  habiłi  superioribus  temporibm^ 

ip()wi  dalej  o  urzędnikach  koronnych  teraźniejszych.   JLonge  mi- 

fius  autem  alit  cuidam,  qui  et  ipsi  nostra  fere  meniona  pro 

fnagistratihus  regni  haheri  et  appellari  coepere  —  ii  vero  sufii 

gladtfer,  pocillator  etc 

Naostatek  kto  tu  już  nie  dojrzy  fałszu,  kiedy  skalkuluje  czu 
tej  konwokacyi ,  tego  poselstwa,  i  czas  awantury  ąliniadskiej?  Po- 
wiada bezimiennik,  że  król  zwołał  senatory  polskie  do  Budzynia 
na  dzień  Wniebowzięcia  Panny  Maryi,  to  jest  na  dzień  15  sierpnia. 
Ten  sejm  budzyński  dajmy  że  się  odprawił  w  jednym  ^godnin, 
a  wreszcie  w  jednym  dniu,  trzeba  ^ło  mniemanemu  Lubrańskie- 
mu  wysyłać  sztafe^  do  Polski  do  Gronowskiego,  trzeba  aby  Gra- 
nowski  znosił  się  z  Wincentym  starosta  mniemanym  wielkopolskim, 
trzeba  komunikować  to  wszystko  arcybiskupowi ,  trzeba  składać 
konwokacyą,  trzeba  z  konwokacyi  wysyłać  delegatów  do  Budy 
z  Łęczycy,  więcej  sta  mil,  trzelia  króla  zapraszać  do  Glinian  i 
sprowadzić  go  tamie.  A  Jakie  to  wszystko  bUuS  się  mogło  w  pne- 
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'CU  dni  dziesięciu,  kiedy  bezimiennik  mówi,  że  rada  łęczycka 
iła  króla  o  przyjazd  do  Lwowa  na  dzień  ś.  Bsurtiomieja,  to 
la  dzień  24  tegoż  miesiąca,  przed  którym  dniem,  tygodniem 
>  miała  sie  tamże    znajdować  szlachta  skonfederowana ,  do 
iesiat  tysięcy  liczbą  wynosząca?    Prawdziwie  zastanowić 
ży  nad  tak  grubym  błędem,  Który  obaliwszy  cała  tej  bajki 
;  ii.o,  już  nam  i  pióro  odbiera  do  dalszy  cli  onej  perKwizycyj. 
l\zccz  to  jest  cała   utworzona  za  czasów  Zygmunta  III  od 
uicdrku  jakiegoś   niebiegłego  w  historyi,   lub  z  czytania  jej  bez 
uwagi  dat,  dzieł,  osób,  clicącego  nowym  płodem  bardziej  rozją- 
trzyć umysły  tcłmące  nienawiścią  ku  temu  królowi.  Pozbien^  on 
niektóre  ułomki  z  czasów  Ludwika,  niektóre  z  czasów  Kazimierza 
Jagiellończyka,  a  mianowicie  z  dziejów  Zygmunta  I,  kiedy  pro- 
wadzona do  Wołoch  szlachta  na  wojnę,  stanąwszy  pod  Lwowem 
w  kilkadziesiąt   tysięcy,  nie  chciała  iść  dalej,  allegując    przemoc 
króla  i  królowej,  tudzież  wielu  senatorów,  oraz  pragnąc  aby  na- 
stąpiła poprawa  rządu  i  sprawiedliwości.  W  tym  rokoszu  gliniań- 
skim,  a  bardziej   lwowskim,  nazwanym  kokoszą  wojną,  widzieć 
różne  poselstwa  do  szlachty,  do  króla  i  do  senatu;  widzieć  różne 
mowy  przywódzców  rokoszu,  mianowicie  Taszyckiego  i  Zborow- 
skich, z  których  bezimiennik  niektóre  nawet  myśU  i  słowa  pobrał, 
jako  to  widzieć  w  zbiorze   pisanym   tego   rokoszu  w  aktacłi  za 
Zygmunta  I  znajdującym  się.  A  ktokolwiek  tylko  zna  sposób  mó- 
wienia i  pisania  za  tego  króla,  łatwo  pozna,  że  mowy  w  rokoszu 
mniemanym  gliniańskira  położone,  są  pisane  stylem,  jaki  był  za 
ostatnich  Jagiellonów. 

Naostatek  zastanowić  się  zechce  czytelnik  nad  konkluzyą 
bezimiennika  z  tej  gliniańskiej  sceny  wynikającą.  Oto  powiada 
on:  że  król  odrzuciwszy  tak  przedsięwzięcie  swoje  względem  za- 
miany Rusi  na  Spiż ,  jako  też  względem  narzucania  cudzoziemców 
na  urzędy  polskie,  oświadczył  nakoniec:  „że  ponieważ  dziedzica 
syna  nie  ma,  tylko  córki,  płeć  białogłowską ,  po  śmierci  i  ego  aby 
sobie  z  inszego  narodu  panowie  Polacy  nie  obierali,  jedfno  z  có- 
rek królewskich.  Na  co  rycerstwo  polskie  zezwoliło,  a  król  Ludwik 
nadał  rycerstwu  polskiemu  takie  wolności  i  swobody,  pod  któremi 
aż  do  tego  czasu  sic<!ziray,  że  żaden  król  przed  nim  nigdy  więk- 
szych w  Polszczę  nie  nadał".  Na  zbicie  tego  błędu  nie  trzeba 
czytelnikowi,  jak  tylko  wejrzeć  w  pierwsze  Yolumen  praw  kra- 
jowych, i  przeczytać  w  nim  przywilej  Ludwika  króla.  Znajdzie 
w  nim  uchylenie  cudzoziemców  od  urzędów:  znajdzie  obietnicę 
niestawiania  duków  na  starostwach  grodowych ;  znajdzie  uwolnie- 
nie od  różnych  podatków;  znajdzie  przyznanie  od  narodu  sukcesy! 
jednej  z  córek  kiólewskich. —  Lecz  ten  przywilej  nie  pod  Glinia- 
nami, i  nie  w  roku  1381,  ale  w  roku  1374  w  Koszycach  jest  da- 
ny.— Co  wszystko  podobało  się  bezimiennikowi  później  położyć, 
aby  baśń  swoje  bezczynną  i  bezskuteczną  nie  uczynił. 

Uwagi  te  nasze  są  po  części  wybrane  z  uczonego  dzieła  pod 
tytułem :  Specimen  historiae  Polonae  criticae  constans  animad- 
versionihus  in  historiam  Ludovici  Poloniae  et  Hungariae  re- 
gis  ab  Augustino  Kołudzki  descriptam,  drukowanego  w  roki\ 
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apostoli  dla  duchowieństwa  eolskiego  super  liberłaźe  ommum 
bonorum  episcopalium  ecclesiarum  całhedralium  et  coUegiaŁd' 
rum  ab  omnibus  exacłionibus,  seroitiis  etc.  Wszakże  te  przy- 
wileje lubo  imieniem  ki-ólewskiem ,  i  pod  jego  pieczeci§  wysde^ 
nie  dowodzą  zupełnie  bytności  same^  króla  ani  w  Wiślicy,  ani 
w  Krakowie,  ponieważ  wiadomo  z  historyi  Anonima  i  DługcMoa, 
że  wyznaczony  od  Ludwika  Zawisza  biskup  wicerej  polski,  jei- 
dż%c  po  kraju  dla  czynienia  niby  sprawiedliwości,  misu  tyle  danej 
sobie  mocy,  że  różne  przywileje  i  nadania  czynił  imieniem  króla 
nieprzytomnego,  marne  przy  sobie  pieczęć  i  Jana  z  Kadlic  kancle- 
rza i  archidyakona  krakowskieco,  swoja  kreatm*ę. 

Wyjeżdżają  z  tej  mniemanej  konwokacyi  dwaj  posłowie:  Qvf- 
żowski  stolnik  dapif&r  kmkowski,  i  Sułkowski  miecznik  enstfer 
koronny.  Nie  znajdujemy  nigdzie«i  tej  powtórnej  legacyi,  prócz 
w  samym  bezimienniku.  Nie  zgadzają  się  też  rękopisma  względem 
tych  legatów;  w  jednych  się  kładnie  Sułkowski,  w  dmgicn  Ci- 
kowski,  w  innych  Cicho wski,  w  innyh  Gorzykowski,  a  w  niektó- 
rych żadnego  z  nich  nie  widzieć,  tak  jako  ani  Czyżowskiego.  Oba 
to  są  imiona  zacne  i  dawne.  Czyżowskich  i  Sułkowskich  są  różne 
domy  i  herby,  lecz  ich  nie  widzieć  na  tych  urzędach  za  Ludwika, 
ani  w  kronikach,  ani  w  dyplomatach. —  Czytamy  liczne  przywileje 
królów  i  książąt  naszych,  w  których  widzimy  urzędy  wojewó&- 
kie,  powiatowe  i  ziemskie,  tudzież  nadworne  mareschaldy  succa- 
mer  arii,  veQcilliferi,  juźdicesy  subjudicos,  pincei^nae,  lictores 
czyli  glad^eri,  venatoreSy\ecz  nie  pamiętamy,  abyśmy  gdzie  wi- 
dzieli dapiferiy  co  jednak  za  rzecz  pewną  nie  twierdfzimy.  A  oo 
się  tyczy  urzędów  koronnych,  czyli  jak  teraz  nazywamy  dygni- 
tarstw  koronnych,  tych  jeszcze  nie  było  za  Ludwika,  i  po  won  one 
weszły,  gdy  naród  za  pomnożeniem  wolności  i  prerogatyw  swoich 
uczynił  niejakiś  oddziś^  między  sobą  i  królem ,  ą  urzędy  nadworne 
zostawiwszy  przy  nim,  swoich  osobno  chciai  mieć  urzędników. 
Świadectwo  to  jest  Kromera  żyjącego  pod  Zygmuntem  Angnatem 
w  księdze  de  Republica  et  magisiratibus  Polonorum.  Powie- 
dziawszy on  o  hetmanach ,  iż  oni  temporarii  esse  perkibeniur, 
neąue  tnter  magistratus  regni  hahiti  superioribus  temporibuSj 
mówi  dalej  o  urzjdnikach  koronnych  teraźniejszych.  Ijonge  mi- 
nus autem  alii  ąuidam,  qui  et  ipsi  nostra  f&re  memona  pro 
magisiratibus  regni  haheri  et  appellari  coepere  ■—  ii  vero  suni 
glcuitfer,  pocillator  etc, 

Naostatek  kto  tu  już  nie  dojrzy  fałszu,  kiedy  skalknlnje  czas 
tej  konwokacyi ,  tego  poselstwa,  i  czas  awantury  gliniańskiej?  Po- 
wiada bezimiennik,  że  król  zwołał  senatory  polskie  do  Buozynia 
na  dzień  Wniebowzięcia  Panny  Maryi,  to  jest  na  dzień  15  sierpnia. 
Ten  sejm  budzyński  dajmy  że  się  odprawił  w  jednym  ^go&hi, 
a  wreszcie  w  jednym  dniu,  trzeba  było  mniemanemu  Lubrańskie- 
mu  wysyłać  sztafety  do  Polski  do  Granowskiego,  trzeba  aby  Gra- 
nowski  znosił  się  z  Wincentym  starostą  mniemanym  wielkopolskim, 
trzeba  komunikować  to  wszystko  arcybiskupowi ,  trzeba  składać 
konwokacyą,  trzeba  z  konwokacyi  wysyłać  delegatów  do  Bady 
z  Łęczyc,  więcej  sta  mil,  trzelJa  króla  zapraszać  do  Gliniw  i 
sprowaadć  go  tamie.  A  Jakże  to  wazystko  stoó  się  mogło  w  pat> 
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ci%gu  dm  dziesięciu,  kiedy  bezimiennik  mówi,  że  rada  łęezycka 
prosiła  króla  o  przyjazd  do  Lwowa  na  dzień  ś.  Bi^omieja,  to 
jest  na  dzień  24  tegoż  miesiąca,  przed  którym  dniem,  tygodniem 
Jeszcze  miała  się  tamże  znajdować  szlacłita  skonfederowana ,  do 
Kilkudziesi§.t  tysięcy  liczb§  wynosząca?  Prawdziwie  zastanowić 
się  należy  uad  tak  grubym  błędem,  który  obaliwszy  cała  tej  bajki 
machinę,  już  nam  i  pióro  odbiera  do  dalszych  onej  perkwiżycyj. 

Rzecz  to  jest  cała  utworzona  za  czasów  Zygmunta  III  od 
mędrka  jakiegoś  niebiegłego  w  historyi,  lub  z  czytania  jej  bez 
uwagi  dat,  dzieł,  osób,  chcącego  nowym  płodem  bardziej  rozją- 
trzyć umysły  tchnące  nienawiścią  ku  temu  królowi.  Pozbierrf  on 
niektóre  idomki  z  czasów  Ludwika,  niektóre  z  czasów  Elazimierza 
Jagiellończyka,  a  mianowicie  z  dziejów  Zygmunta  I,  kiedy  pro- 
wadzona do  Wołoch  szlachta  na  wojnę,  stanąwszy  pod  Lwowem 
w  kilkadziesiąt  tysięcy,  nie  chciała  iść  dalej,  allegując  przemoc 
króla  i  królowej,  tudzież  wielu  senatorów,  oraz  pragnąc  aby  na- 
stąpiła poprawa  rządu  i  sprawiedliwości.  W  tym  rokoszu  gliniań- 
skim,  a  bardziej  lwowskim,  nazwanym  kokoszą  wojną,  widzieć 
różne  poselstwa  do  szlachty,  do  króla  i  do  senatu;  widzieć  różne 
mowy  przywódzców  rokoszu,  mianowicie  Taszyckiego  i  Zborow- 
skich, z  których  bez  imiennik  niektóre  nawet  myśli  i  słowa  pobrał, 
jako  to  widzieć  w  zbiorze  pisanym  tego  rokoszu  w  aktach  za 
Zygmunta  I  znajdującym  się.  A  ktokolwiek  tylko  zna  sposób  mó- 
wienia i  pisania  za  tego  króla,  łatwo  pozna,  że  mowy  w  rokoszu 
mniemanym  gliniańskira  położone,  są  pisane  stylem,  jaki  był  za 
ostatnich  Jagiellonów. 

Naostatek  zastanowić  się  zechce  czytelnik  nad  konkluzyą 
bezimiennika  z  tej  gliniańskiej  sceny  wynikającą.  Oto  powiada 
on:  że  król  odrzuciwszy  tak  przedsięwzięcie  swoje  względem  za- 
miany Rusi  na  Spiż ,  jako  też  względem  narzucania  cudzoziemców 
na  urzędy  polskie,  oświadczył  nakoniec:  ,/że  ponieważ  dziedzica 
syna  nie  ma,  tylko  córki,  płeć  białogłowską ,  po  śmierci  jego  aby 
sobie  z  inszego  narodu  panowie  Polacy  nie  obierali,  jedno  z  có- 
rek królewskich.  Na  oo  rycerstwo  polskie  zezwoliło,  a  król  Ludwik 
nadał  rycerstwu  polskiemu  takie  wolności  i  swobody,  pod  któremi 
aż  do  tego  czasu  sic<l7Jray,  że  żaden  król  przed  nim  nigdy  więk- 
szych w  Polszczę  nie  nadał".  Na  zbicie  tego  l)łędu  nie  trzeba 
czytelnikowi,  jak  tylko  wejrzeć  w  pierwsze  Volumen  praw  kra- 
jowych, i  przeczytać  w  nim  przywilej  Ludwika  króla.  Znajdzie 
w  nim  uchylenie  cudzoziemców  od  urzędów:  znajdzie  obietnicę 
niestawiania  duków  na  starostwach  grodowych ;  znajdzie  uwolnie- 
nie od  różnych  podatków;  znajdzie  przyznanie  od  narodu  sukcesy! 
jednej  z  córek  królewskich. —  Lecz  ten  przywilej  nie  pod  Glinia- 
nami, i  nie  w  roku  1381,  ale  w  roku  1374  w  Koszycach  jest  da- 
ny.—  Co  wszystko  podobało  się  bezimiennikowi  później  położyć, 
aby  baśń  swoje  bezczynną  i  bezskuteczną  nie  uczynił. 

Uwagi  te  nasze  są  po  części  wybrane  z  uczonego  dzieła  pod 
tytułem :  Specimen  historiae  Polonae  criticae  constans  animad- 
ver8ionibus  in  historiam  Lvdovici  Poloniae  et  Hungariae  re- 
gia  ab  AugiLstino  Kołydzki  descriptam,  drukowanego  w  roki^ 

BUU  polfl.  Hiat.  BModu  polt.    N«nuBtwiM«.  123 
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1733.  —  Autorem  jego  jest  Józef  Załuski  przeszły  biskup  kijow- 
ski ,  a  podówczas  referendarz  koronny;  przypisane  zaś  to  dzieło 
królowi  Stanisławowi  Leszczyńskiemu  w  Gdańsku  8  października 
1733. —  Zacny  ten  autor,  a  z  domem  Graiiowskicłi  bliższa  krwic 
złączony,  pewnieby  nie  przedsięwziął  dzieła  swojego,  ani  poda- 
wał w  wątpliwość  oczywistą  tei  Rafała  marszałka  przewagi,  gdyby 
w  niej  jakiekolwiek  do  prawdy  podobieństwo  w  dziejach  lub  pi- 
smach dyplomatycznych  znalazł.  Mają  Grniiowscy  swoje  ozdoby 
ze  krwi  swojej  złączonej  z  królem  Władysławem  Jagiełłą  przez 
żonę  jego  Elżbietę  z  Piley  wdowę  po  Wincentym  Granowskim 
kasztelanie  nakielskim,  mają  ze  starożytności  domu  i  wysokich 
urzędów  w  Polszczę  posiadanych,  a  mając  pewne  i  rzeczywiste, 
nie  potrzebują  na  domysł  wynalezionycfi  i  bajecznych.  —  Nie 
wchodziliśmy  w  tem  piśmie  w  setne  inne  omyłki  i  błędy,  które- 
mi  rzeczony  rokosz  gliniański  jest  napełniony.  Clicący  się  lepiej 
z  nich  przeświadczyć  czytelnik,  może  czytać  dzieło  Załuskiego 
obszernie  tę  mateiyą  traktujące.  --  Nam  dosyć  było  wymienić 
tylko  znaczniejsze,  w  tym  zamiarze,  aby  prawda  swoje  miejsce 
miaia,  a  zacne  domy  w  przodkach  swoich  przez  ułożenie  na  nich 
potwarzy  zdrady  i  skazania  na  śmierć  zelżywą,  zostały  ocz)'- 
szczone. 
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/.  Tryumwirowie  łvdzą  naród,  lołóczą  się  po 
kraju  próżno,  nie  czyniąc  sprawiedliwości.  IL 
Wojna  przeciwko  Bartoszowi  z  Odolanowa.  UL 
bmierć  Ziemowita  starszego  ksiąźęcia  Mazowie- 
ckiego. Jego  sprawy:  zabicie  żony,  zatargi  z  ar- 
cybiskupem. V.  Morderstwo  kapłana  Pełki.  Na- 
jazd dóbr  arcybiskupich.  VI.  Zejście  Dobiesława 
biskupa  płockiego;  zgoda  jego  z  Opolczykiem. 
VII.  Arcybiskup  Suchywilk  słaby  w  obronie  praw 
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kościelnych.  IX.  Papież  Urban  VI  tcysyła  do 
Polski  nuncyusza  dla  wspomożenia  kasy  swojej. 
Szalbierstwo  Mikołaja  Strosherga.  X.  Zawisza 
biskup  krakowski  umiera,  XI  Wkrótce  po  nim 
Mikołaj  z  Kurnika  poznariski,  oha  źli  ludzie  i 
skaza  duchownych.  Śmierć  Janusza  arcybisku^pa, 
jego  obyczaje.  XII  Zabory  dóbr  arcybiskupich, 
XIII.  Zatargi  o  następstwo  na  katedry.  XIV, 
Elektorowie  w  drodze  do  Rzymu  aresztoioani.  Król 
z  papieżem  innych  biskupów  stanowi.  XV.  Li- 
tewskie rozruchy.  Jagiełło  wielkim  książęciem;  je- 
go różne  postępki.  XX.  Książęta  mazowieccy  za- 
bierają Litwinom,  Podlasie.  XXI  Kiejstut  uduszo- 
ny. Witold  w  więzieniu;  jego  ucieczka  do  Krzy- 
żaków. XXIII  Zjazd  w  Zwoleniu  czyli  Zolinie 
w  Węgrzech.  Ludwik  narzuca  Polakom  za  na- 
stępcę tronu  Zygmunta  margrabię  brandeburskie- 
gOj  i  wysyła  go  do  Polski  na  odebranie  przysią/j. 
XXIV.  Umiera  to  Tymawie;  jego  wiek,  postać  i 
charakter.  XXV.  Zaczyna  się  bezkrólewie.  Wę- 
grzy ruskie  zamki  poddają  książętom  litewskiw. 
Zygmunt  ma  swoich  stronnik&fv.  Wielkopolanie 
go  niechcą.  XXVII.  Zjazd  lo  Radomsku  i  konfe- 
deracya.  Zjazd  w  Wiślicy.  XXIX.  Elżbieta  kró- 
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Iowa  wdowa  karze  starostów  rttskich   Węgrów  za 
przedanie  Rusi  Litwinom,  Posłowie  węgierscy  w  Wi- 
ślicy. Zawieszony  wybór  córek  królewskich.  Zyg- 
munt z  niczem    wyjeżdża  z  Polski.  XXX.  Ziemo 
wit  książę    mazowiecki  pretendentem  do   korony 
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LUDWIK  KRÓL. 


Bok  1381. 

I.  Po  tćm  budzyńskiem  trynmwirów  ustanowienia^ 
acz  nieakontentowany  naród  z  nowego  rządn^  oczekiwid 
troskliwie  sprawiedliwości  w  prywatnych  sprawach.  Na- 
tworzyło  ich  wiele  przez  lat  kilka  zamieszanie  wnę- 
trzne  z  przemocą  możniej szych.  Dobra  duchownych  były 
naj  pierwszym  celem  zaborów  lub  łupiestwa^  nie  uszły 
od  podobnych  bezprawiów  i  posesye  dwieckie,  jeden 
drugiego  najeżdżał,  a  ten  się  czynił  prawnym  dziedzi- 
cem,  kto  mógł  wydrzeć  słabszemu,  i  zbrojnie  zdobyczy 
bronić.  Ogłosili  tryumwirowie  zmyślając,  że  daną  sobie 
mocą  od  króla  ')  chcą  na  sądach  generalnych  *)  wej- 


')  Pingentes  se  habere  auctoritatem.-—Anomm  na  karcie  127. 
')  In  łerminis  generalihus.  Anonim  tamże. 
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rzeó  we  wszystkie  pokrzywdzenia  szlachcie  od  staro- 
stów ^)  poczynione.  Rozpoczęły  się  te  sądy  w  Brześcia 
kujawskim  ^)  za  przybyciem  Dobiesława  kasztelana  kra- 
kowskiego z  Sędziwojem  wojewodą  kaliskim,  i  Janem 
7.  Radlić  ^)  arcbidyakonem  i  kanclerzem  krakowskim, 
ponieważ  Zawisza  biskup  został  umyślnie  we  wsi  swo- 
jej Dobra  Woda  niedaleko  Wiślicy.  Lecz  skoro  szlachta 
stanęła  u  sądu^  jak  była  obwieszczona,  ze  swojemi  przy- 
wilejami, sędziowie  wziąwszy  od  nich  kopie  przywile- 
jów, i  podane  na  piśmie  skargi  na  starostów  *),  wyje- 
chali natychmiast  do  Kruszwicy,  a  nazajutrz  do  Strzelny, 
dalej  do  Trzemeszna,  Mogiły,  Oniezna  i  Poznania  ^).  Nie 


')  Zdaje  się,  iź  ci  starostowie,  capitanei^  siedzący  po  zamkach, 
i  miastach  królewskich,  chcieli  moc^  odzyskiwać  przywłaszczone 
dobra  stołowe  w  czasach  burzliwych,  lub  za  zbytkującemi  dawniej- 
szych książąt  przywilejami  nadane,  zkad  skarb  królewski  znaczny 
miał  uszczerbek. 

'^)  Anonim  wspomina  naprzód  o  Kujawach :  tertia  die  antę 
fesłum  s.  Joannis  Bopł.  to  jest  21  czerwca  venerunt  Cujaviam 
nobiles  viri  etc.  Zdaje  się  jednak,  że  nim  ci  tryumwirowie  wyje- 
chali do  Kujaw,  byli  pierwej  w  księstwie  sandomirskiem.  Jest 
w  archiwum  koronnem  przywilej  pod  imieniem  króla  Ludwika 
potwierdzający  kupno  kilku  chłopów  solników.  Sectores  salis  in 
montihus  suppae  Bochnensis ,  w  którym  przywileju  widzieć  na 
końcu:  Actum  Yisliciae  proxima  secunda  feria  post  festtm 
Pentecosten  (dnia  4  czerwca)  A.  1381.  Praesenłibus  reverendo 
in  Christo  Patre  domino  Zaioissio  episcopo.  Doheslao  castd- 
lano,  8andivogio  capitaneo  Cracoviensibus.  Nie  było  w  Wiślicy 
Ludwikaikróla,  ale  ci  tryumwirowie  zastępując  miejsce  królewskie, 
potwierdzali  i  nadawali  przywileje  jego  imieniem  jakby  był  przy- 
tomny, i  mając  przy  sobie  kanclerza,  datumper  manus  venera' 
hilis  viri  domini  Johannis  de  Raalice  cancellarii  regni,  Ftze- 
rznięcie  tego  przywileju  oryginalnego,  pokazuje  jego  me2datność 
i  arbitralną  władzę  tryumwirów,  których  akta  musiały  potem  być 
annihilowane. 

^)  W  Anonimie  omylnie  wydrukowano  Joannes  de  Nadii- 
cycze  archidiaconus  et  cancellarius  Oracoviensis.  Długosz  mógł 
nie  wyczytać  w  kopii  Anonima  źle  napisanej,  a  z  niego  Kromer; 
przeto  oba  kanclerza  tego  nazywają  Joannes  de  Naszechowiczt. 
Oryginalne  wieku  tego  przywileje 'wyraźnie  mówią,  że  ten  Jan 
pisał  się  z  Radlić. 

'')  Pririlegiorum  habitis  cojńis  et  ąuerelis.  Anonim. 

*)  Rozpoczęły  się  sądy  nazajutrz  po  św.  Janie  in  crasUno 
w  Brześciu.  —  W  piątek  po  święt.  Janie  pojechali  trymnwirowie 
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d}nga  też  trwała  i  w  Poznania  ich  bytność.  Zabawiwszy 
się  przez  kilka  dni  w  tern  mieście,  dla  naciska  różnych 
osób  daobownych  i  świeckich,  z  żałobami  na  zabory 
dóbr  przybywających,  wyjechali  do  Kalisza.  A  gdy  ich 
i  tam  ścigało  mnóstwo  żądając  sąda  ^),  odpowiedzieli 
nakoniec  z  wymówką,  iż  Zawisza  biskup  krakowski  do- 
piero przy  końca  miesiąca  lipca  miał  do  nich  przybyć  ^), 
bez  którego  tak  przywrócenie  dóbr,  jako  załatwienie 
wszystkich  spraw  innych  być  nie  mogło,  według  wyra- 
źnej woli  królewskiej  na  piśmie  im  podane  ^).  Tym  spo- 
sobem po  długich  wędrówkach,  i  próżno  łożonych  ko- 
sztach, rozjechała  się  szlachta  do  domów^  złorzecząc 
tryamwirom,  a  oni  rozkosznie  sobie  i  zbytkownie  po 
kraju  pielgrzymując  z  uciskiem  ludu,  wrócili  się  do  Kra- 
kowa około  świętego  Jakóba. 

II.  Była  w  tej  przewłoce  polityka  Zawiszy  i  kole- 
gów jego.  Myślili  oni  podżwignąć  niby  upadłe  w  czasie 
obcych  i  domowych  zamieszków  prawa  majestatu  przez 
odrywki  wielu  dóbr  królewskiego  stołu  na  fundusze  du- 
chowne i  darowizny  szlacheckie,  a  ztąd  wzmagającą 
się  coraz  bardziej  potęgę  prywatnych  w  oboim  stanie. 
Dawali  do  tego  przyczynę  sami  możniejsi  uprzywilejo- 
wania używając  na  złe  darów  królewskich.  Ów  Bartosz 
syn  Peregryna  *)  z  Chotela  herbu  Jelita,  który  wziąw- 
szy od  króla  w  dzierżawę  zamek  Odolanów,  najeżdżał 
z  niego  sąsiednie  dzierżawy  Władysława  opolskiego  i 
wieluńskiego  książęcia^    nie  przestawał  i  potem  z  tej 


feria  6  proxima  in  Onisriciam  —  in  Strzelnam  sabbato  — 
die  dominico  in  Trzemesznam — feria  2  m  Mag gliam  —  feria 
3  in  Gńeznam  et  feria  5  Posnonlam  infranint.  Anonim  na 
karcie  127. 

'     •)  Ipsos  usąue  ad  Kalisz  secutiusque  in  crasłinum  S.  Mar- 
garethae  seąuebantur.  Anonim. 

^)  Ad  festum  S.  Jacohi.  —  tenże 

')  Sine  quo  restitutio  —  fuisseł  ipsis  jh-r  literas  regis  to- 
taliter  interdicła.  Anonim. 

^)  Obacz  o  nim  pod  r.  1378.  —  Kozumiem ,  że  ojciec  jego 
Peregryn,  byl  to  ten  sam  Peregryn  z  W^gleszyna,  który  po  Do- 
mmracie  został  generałem  wielkopolskim,  jako  się  niżej  powie- 
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zbrojnej  przysady  łotrować  po  okolicach  ^).  Czyli  to  była 
myśl  sprawiedliwa  potłamić  przemoc  najezdnika,  czyU 
pretext  do  odebrania  ma  zamka,  wydał  król  rozkaz  do 
wszystkich  starostów  polskich  ^),  aby  pod  komendą  Do- 
marata  generała ,  raszyli  rycerstwo  do  odebrania  Barto- 
szowi Odolanowa.  Wojska  te  zbierając  się  pod  chorą- 
gwie, zdawały  się  bardziej  iść  na  wojnę  przeciwko  księży. 
Zniszczone  i  zrabowane  w  przechodach  dyecezye  gnie- 
źnieńska z  labaską,  więcej  od  innych  acierpiafy,  a  gdy 
się  to  rycerstwo  rozłożyło  około  Skarbimierzyo  wsi  pro- 
boszcza gnieźnieńskiego,  stanęła  z  Bartoszem  agoda. 
Wybrani  z  oba  stron  czterej  szlachta^  otaxowali  wartoftó 
zamka  z  okolicami  do  ośmnasta  tysięcy  czerwonych 
złoiych.  Tę  same  król  miał  wypłacić  Bartoszowi  i  za- 
mek odebrać  9  wytrąciwszy  z  niej  jednak  szkody  przez 
niego  różnym  osobom  poczynione  ^).  Wróciła  się  ta 
dzierżawa  do  stola  królewskiego^  po  wypłacenia  w  ró- 
żnych terminach  resztającej  samy.  Król  jednak  z  tako- 


')  Praedis  spoliis  et  rapinis]  vicinam  orcum  va8taverai. 
Dłiigosz. 

^)  Circa  festum  natwitatis  B.  M,  V.  omnes  capiłanei  — 
ad  mandatum  D,  regis.  Anonim. 

^)  Położyliśmy  tu  szkody  i  pretensye  w  powszecliności.  nie 
mog^c  wiedzieć  co  znaczy  wyraz  Anonima,  i  jacy  to  byli  Gallo- 
wie,  o  których  on  powiada:  Quałuor  miliłes  ex  ułraąue  parte 
elecłi  casłrum  Odolanov)  et  omnes  haereditates  pra^edicti  do- 
mini Bartossii  in  regno  Poloniae  consistentes  tajxare  debeanł 
per  dominum  regem  dieto  domino  Bartossio  persolvendum 
dec€7n  et  octo  millibus  florenorum,  in  ąuihus  1).  Bartossius 
antę  dieto  Gallico  alias  ut  praemissum  est  depactaverat  pri- 
mitus  et  falcalis.  —  Dłiłgosz  zdaje  sie  okoliczniej  mówić.  Ea- 
rum  pecuniarum  solutionem  a  rege  et  suis  tńcariis  et  praefe- 
dis  pecunia  tamen  qua  Gallicos  mulctaverat  de  numero  flo- 
renorum  decem  et  octo  millium  praefatorum  jjrimum  defalcuta 
et  defracta  habiturus.  Nie  wiadomo  co  się  znaczyło  przez  Gal- 
licos. Nie  widzieć  tego  w  Anonimie,  choć  on  powiada,  że  coś 
o  tern  mówił  wyżej,  antę  dieto  Gallico,  Zdaje  się,  iż  to  byli 
kupcy  jacy  b§dź  z  Francyi,  b§dż  z  Węgier,  gdzie  Ludwik  idfcy 
ze  krwi  francuskiej  panował.  Wspomnibny  Bartosz  zdaniem  IMU- 
gosza,  był  rabus  i  najezdnik,  qui  ex  castro  regni  Poloniae  Odo- 
lanów —  et  ąuosdam  Galhtos  milites  et  mercatores  captos 
depactatosąue  ad  solutionem  notabilis  ąuantotałos  arctaveTat' 
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wego  frymarkn  nie  był  kontent^  i  odrzucił  ją,  jakoby 
dostojność  majestatu  poniżającą  ^). 

IIL  Tegoż  roku  umarł  w  Płocku  dnia  szesnastego 
czerwca  Ziemowit  starszy  książę  całego  Mazowsza,  syn 
Trojdena  ^).  Ten  z  pierwszej  żony  Eufemii,  córki  Mi- 
kołaja książccia  opawskiego,  zostawił  dwóch  synów,  Jana 
i  Ziemowita ,  i  dwie  córki  •).  Po  śmierci  tej  Eufemii 
pojął  córkę  Władysława  książęcia  zembickiego  ^),  będącą 
na  dworze  Karola  lY  cesarza,  pannę  pięknej  bardzo 
nrody,  którą  aż  do  zbytku  i  zazdrości  kochał.  Pomna- 
żał się  afekt  potomstwem  ^),  lecz  księżna  u  wielu  wpa- 


*)  Anonim.  Contemptibilem  regiae  majesłati  ałąue  de- 
spectam, 

*)  Obacz  tablice  genealogiczne. 

^  Jedna  Salomeą  wydana  za  Kazimierza  ksi^źęcia  szczeciń- 
skiego zmarłego  w  roku  1378,  a  po  jego  śmierci  za  Henryka  Lu- 
dwiko wicza  książęcia  szlfskiego  na  Brzegu.  Druga  Agata  była  za 
Władysławem  księźęciem  opolskim,  wieluńskim  i  dobrzyńskim. 

^)  Zembickie  księstwo  Niemcy  przezwali  munstersburskiem. 
Dawni  kronikarze  zambickiem  go  nazywaj§.  Długosz  na  karcie 
1077.  W  tablicach  genealogicznych  Hubnera  nie  widzieć  ani  tego 
Władysława ,  ani  córki  jego  o  której  mowa.  Długosz  na  karcie 
1077  wyprowadza  tak  linią  tych  książąt  munsterberskich.  Bole- 
daw  I  miał  syna  Mikołaja,  Mikołaj ' dwóch  synów  Bolesława  II 
i  Henryka  krzyżaka.  Temu  zaś  Bolesławowi  daje  trzech  synów: 
Mikołaja,  Henryka  i  Jana,  a  córek  pięć,  Dorotę  czyli  Offkę,  Ja- 
dwijgę,  Elżbietę,  Agnieszkę  i  Katarzynę.  Długosz  myli  się,  mó- 
wi§c:  Dorołheam  alias  Óffkam.  —  Offka  w  polskim  dawnym 
języku  była  to  Eufemia  nie  Dorota.  O  tej  Eufemii  wspomina  Hu- 
bner w  tablicach  genealogicznych,  że  była  żoną  Fryderyka  hrabi 
na  Oettingen,  lecz  o  innych  córkach  i  synu  Mikołaju  zamilczą, 
a  powiedziawszy  o  Janie,  że  zginął  potem  w  bitwie  z  Hussytami 
w  Czechach,  Henryka  czyni  krzyżakiem  w  Inflantach.  Anonim 
w  tym  czasie  żyjący  powiada  na  karcie  125,  że  Władysław  zem- 
Jbicki.  miał  jedne  córkę  za  Ziemowitem  książęciem  mazowieckim, 
o  któirej  tu  mowa,  bez  wyrażenia  jej  imienia ,'  a  drugą  za  książę- 
ciem cieszyńskim,  zapewne  Kazimierzem  III,  ponieważ  ona  była 
matką,  według  tegoż  Anonima,  Przemysława  książęcia.  Może  to 
być  biąd  drukarski,  że  w  Anonimie  zamiast  Bolesława  położono 
W^dyi^awa. 

®)  Anonim  powiada,  że  z  tej  księżniczki  Ziemowitires  filios 
procreamt.  Nie  widzimy  w  żadnych  pismach  starożytnych  tych 
tezach  synów,  prócz  Henryka;  być  mogło  że  te  dzieci  młodo  po- 
mańf. 
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dła  w  podejrzenie  pobocznych  miłości;  i  skutków  j^, 
dom  książęcy  obcym  płodem  pomnażających.  Nie  śmiał 
nikt  o  tem  mówić  W  Polszczę,  lękano  się  pana  przywią- 
zanego i  podejrzliwego.  Aż  też  kiedy  Ziemowit  goścU 
raz  w  Cieszynie  u  siostry  żoninej,  poszepnął  ktoś  z  dwor- 
skich księżnie  cieszyńskiej  i  synowi  jej  Przemysławowie 
że  mazowiecka  chodziła  brzemieniem  dorywczem.  Bądź 
to  była  niechęć  jakaś  między  siostrami ,  bądź  potwarz 
złośnicza,  bądź  prawda  i  żądza  zapobieżenia  dalszym 
występkom  y  dowiedział  się  od  nich  Ziemowit,  i  nic  nie 
mówiąc  odjechał  do  Mazowsza.  Tam  naprzód  w  zamku 
rawskim  żonę  osadziwszy,  kazał  wziąść  na  katownie 
panny  służebne,  od  których  jednak  nic  mękami  wymu- 
sić nie  mógł.  Trzymana  księżna  w  więzieniu  aż  do  po- 
łogu, urodziła  syna  Henryka,  a  po  kilku  tygodniach  za 
poradą  ludzi  wiernych  z  rozkazu  męża  uduszoną  zostsda. 
Jeden  z  tych,  na  których  było  podejrzenie  cudzołóstwa, 
schwytany  w  Prusach,  i  żywcem  końmi  roztargany. 
Dziecko  oddane  na  wieś  niedaleko  Rawy,  do  jakiejści 
ubogiej  szlachcianki,  było  od  niej  chowane  przez  trzy 
lata,  póki  go  Salomeą  siostra,  księżna  szczecińska,  po- 
sławszy w  nocy  dwu  zbrojnych,  gwałtem  nie  wcięła. 
Przesiedział  Henryk  w  Pomeranii  przez  czas  niejaki,  bio- 
rąc od  siostry  przystojne  krwi  książęcej  wychowanie. 
Chciał  go  widzieć  ojciec,  a  upatrując  w  nim  żywe  do 
siebie  podobieństwo^  tknięty  oraz  żalem  i  miłością  po- 
rywczo straconej  matki,  przyjął  za  swojego  i  dziwnie 
odtąd  kochał.  Wszakże  wolał  go  mieć  w  stanie  dadio- 
wnym,  przeto  usposobiwszy  naukami  stanowi  temu  prsy- 
zwoitemi,  uczynił  go  naprzód  proboszczem  płockim,  a 
wkrótce  po  śmierci  Jana  Wathana,  probostwem  łęc^- 
ekiem  obdarzył  ^). 

IV.  Hojność  książęcia  ku  synowi  Henrykowi  ura- 
ziła Jana  arcybiskupa  gnieźnieńskiego.  Miał  on  na  dwo- 
rze swoim  Pełkę  z  Grabowa  szlachcica  sandomirskiego, 
który  z  wdowca  zostawszy  księdzem,  otrzymał  plebani) 
w  Eurzelowie,  a  kreowany  od  arcybiskupa  komisarzem 


^)  Anonim,  Długosz. 
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i  starostą  nniejowskim  ^),  był  też  od  niego  i  na  pro- 
bostwo łęczyckie  przeznaczony.  Wszcz^a  się  wojna  da- 
dhowna.  Henryk  mając  od  ojca  promocyą  i  ludzie  wszedł 
w  posesyą  wiosek;  synowie  Pełki  zebrawszy  swoich^ 
napadli  na  książęcych,  a  wybiwszy  kijmi  %  1  zabraw- 
szy im  konie  ze  wszelkim  sprzętem,  wygniali  z  probo- 
stwa. Ziemowit,  który  w  młodszych  latach  swoich  wiele 
dobrego  dla  duchowieństwa  czynił,  i  wolności  kościelne 
mnożył  *),  możeby  podobno  wszedł  w  ugodę  z  arcybi- 
skupem, gdyby  go  Mikołaj  z  Karnika  biskup  poznański, 
nieprzyjaciel  arcybiskupa,  duchowieństwa  i  swobód  jego, 
do  odmiany  postępków  nie  nakłonił  ^).  Wysłał  Ziemo- 
wit jedno  wojsko  do  ziemi  łowickie),  na  zniszczenie 
wiosek  okolicznych  a  dobycie  zamku,  drugie  zaś  po- 
sławszy do  dóbr  probostwa  łęczyckiego,  one  opanował, 
i  na  syna  trzymać  kazał.  Trwały  te  niechęci  i  zatargi 
do  śmierci  Ziemowita,  lecz  nie  ustały  i  po  niej. 

y.  Pełka  pleban  kurzelowski  człowiek  kłótliwy,,  był 
zawsze  na  celu  zemsty  od  ludzi  książęcych.  Pietrasz 
Małocha  starosta  łęczycki  mając  do  niego  jakoweś  pre- 
tensye,  dla  onych  ułatwienia  zaprosił  go  do  wsi  kró- 
lewskiej Dąbie  nazywanej.  Przybył  tamże  Mikołaj  herbu 
Nałęcz  kasztelan  także  łęczycki.  Wszczęła  się  zwada 
u  stołu  między  plebanem  a  starostą,  iż  ksiądz  bez  po- 
zwolenia zwierzchności  po  cudzych  kniejach  polował; 
a  gdy  po  uciszonych  nieco  tych  hałasach  ludzie  ple- 
bańscy wyszli  z  izby  do  koni,  kasztelan  dobywszy  noża, 
zadał  tak  ciężki  raz  Pełce,  że  z  niego  natychmiast  du- 
szę ze  krwią  wylał.  Powstał  srogi  rozruch,  kasztelan 
rzuciwszy  zbójeckie  to  naczynie,  począł  nmykać  do  swo- 
jej gospody^  lecz  doścignióny  od  przyjaciół  i  krewnych 
plebana,  po  wielu  odebranych  szwankach,  tamże  zabity 
poległ.  Nastąpiła  po  morderstwach  zdrada.  Bernard  brat 
plebańskie   mając  od  Pełki  wyjeżdżającego  poruczony 


')  Procurator  et  ]fraefectus  Uniejotńensis^  Anonim. 

*)  Plagis  et  verbi$  contumeliosis.  Anonim. 

*)  Anonim  na  karcie  126.  • 

*)  Semovitum  ducem  Mazoviaey  et  JUiiis  ejus  contra  archi- 
daiscopwn  et  ecclesiam  Onesnensem — eoccitaoat  consilia  prae- 
ęv9Q  contra  libertates  ecdesiae.  Anonim  na  karcie  132. 
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sobie  dozór  zamka  arcybiskupiego  w  Uniejowiei  st^  się 
onego  zdrajcą  i  azarpatorem.  Odbił  skarbiec,  wybrał 
z  niego  w  złocie  i  monecie  do  sześciuset  grzywien  sre- 
bra ^),  nabił  w  mieście  i  w  okolicach  wielkie  mnóstwo 
bydła  i  trzód;  a  opatrzywszy  się  mięsiwem  i  chlebem  na 
wszelki  przypadek,  siedział  w  zamku  przez  dwa  tygo- 
dnie. Musiał  arcybiskup  użyć  przyjaciół  na  pozbycie  się 
tej  załogi.  Użyci  do  niego  Domarat  synowiec  arcybi- 
skupa wielkopolski,  Pietrasz  kujawski  starostowie,  a 
Dzierzko  gnieźnieńskie  Grzymała  kostrzyński^)  kaszte- 
lania zawarli  uroczystą  umowę  z  Bernardem,  ii  on  za- 
mek wróci  arcybiskupowi,  lecz  ten  żadne)  do  niego 
z  rzeczy  zabranych  pretensyi  formować  nigdy  nie  będzie. 
Położyliśmy  te  wzwyż  wspomnione  zdrad  i  morderstw 
każące  ludzkość  samą  przykłady,  bo  cóż  lepszego  być 
mogło  w  kraju  podówczas  bez  rządu,  bez  ezekucyi  praw, 
bez  pewnej  zwierzchności  zostawionym,  a  ustawiczną 
między  stanami  duchownym  i  świeckim  przewagą,  oraz 
przemocą  możniejszych  nad  słabszymi  zakłóconym? 

YI.  Niedługo  po  Ziemowicie  starszym,  dokonał  ży- 
cia Dobiesław  nazwany  Sówka  biskup  płocki,  mąż  za- 
cny, a  kościołowi  obroną  wolności  jego  zasłużony  '). 
Obrany  na  miejsce  Dobiesława  Scibor  archidyakon  od 
młodszych  kanoników,  idących  za  wolą  Ziemowita  młod- 
szego książęcia,  został  potwierdzony  w  Żninie  od  arcy^ 
biskupa.  Wszakże  książę  nie  ufając  temu  obraniu  i  po- 
twierdzeniu, wyprawił  do  Rzymu  gońca  do  Urbana,  i 
konfirmacyą  otrzymał.  Kosztowało  to  poselstwo  Scibo- 
rowi,  bo  wzięte  przez  książęcia  na  sakrę  jego  pieniądze 
od  Żydów  krakowskich  w  sumie  sześciuset  kóp  groszy 
praskich,  z  lichwą  mu  wrócić  musiał  ^).  Wreszcie  przed 


')  Ad  sexcenta  marcatuia  grosscn*um  in  Jlorefiis  (czerwone 
złote)  et  grossis.  Anonim. 

■'')  Byli  to  krewni  i  herbownicy  arcybiskupa.  —  pomarat  był 
jego  synowcem.  Kasztelania  kostrzyńska  ukazuje  jawnie,  że  ten 
Kostrzyn,  a  teraz  Custryn  w  marchii  brandeburskiej  należd  do 
Polski. 

*)  Dnia  1  grudnia  w  drodze  jad^c  z  Górzna  do  Pułtuska. 

*}  Anonim.  —  Długosz. 
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zgonem  swoim  uczynił  Dobiesław  zgodę  z  Władysławem 
kśiążęciem  opolskim,  który  mając  daną  sobie  lennem 
prawem  od  króla  ziemię  dobrzyńską,  cisnął  podatkami 
tameczne  dachownych  wioski^  a  starostom  swoim  zdzier- 
stwa  i  innych  gwałtów  pozwalał.  Wyklął  biskup  ksią- 
żęcia  tak  za  osobiste  przestępstwa,  jako  też  za  porady 
dawane  królowi  do  podobnych  z  duchowieństwem  po- 
stępków. Kara  kościelna  a  mianowicie  uchylenie  publi- 
czne od  stołu  bożego  w  czasie  wielkonocnym,  nabawiły 
wstydu  i  bojażoi  Władysława.  Udietł  się  on  do  Jana  ar- 
cybiskupa z  prośbą  rozgrzeszenia  i  obietnicą  satysfak- 
cyi.  Arcybiskup  nie  sprzyjał  duchownym,  i  wols^  ezęsto 
widzieć  dochody  kościołom  poświęcone  w  ręku  i  użytku 
świeckich  ^).  Dana  od  niego  Władysławowi  absolucya 
bez  wiedzy  i  rady  kapituły,  nim  jeszcze  ugoda  nastąpiła, 
na  którą  Dobiesław  z  kśiążęciem  zjechali  się  do  Złoto- 
ryi Pomnożyli  to  zgromadzenie  biskup  kujawski  Zbilut 
z  wielą  szlachty  i  prałatów  z  Kujaw,  Mazowsza  i  Wiel- 
kiej Polski.  Szły  rozmowy  nieczynnie  i  upornie  przez 
cały  dzień  czternasty  maja,  aż  ledwo  nazajutrz  wieczo- 
rem widząc  Władysław  stateczność  umysłu  Dobiesława, 
dał  mu  słowo  pod  zaręką  trzech  wybranych  arbitrów: 
Jana  archidyakona  gnieźnieńskiego  ^),  Jaranda  kantora 
krnświckiego  i  Pietrasza  starosty  brzeskiego,  że  w  pe- 
wnych terminach  i  wybrane  na  włościanach  pieniądze 
wróci,  i  szkody  zaprzysiężone  nadgrodzi  ^). 

yil.  Nie  mniejszą  uczynił  krzywdę  tenże  arcybiskup 
kościołowi  polskiemu  w  tymże  roku.  Nie  wzięły  dotąd 
skutku  żądze  królewskie  względem  wymagania  na  da- 
chownych podatku  nazwanego  j9orac2Zn6.  A  lubo  wysłane 
było  z  synodu  kaliskiego  poselstwo  do  Węgier  z  prze- 
łożeniem wolności  kościelnych,  i  król  od  przedsięwzięcia 


')  Clerum  valde  exosum  habuit,  et  laicis  semper  in  ąuibus 
poterał  complacere  słudebat — ąuaedam  in  ecdesiae  leasionem 
revocdbat  Anonim  na  karcie  134. 

*)  Ten  to  sam  Jan  archidyakon,  którego  widzimy  i  cytuje- 
my dzieło  historyczne  pod  imieniem  Anoiiima. 

*)  Anonim.  Tenże  przydaje,  że  Władysław  otrzymał  od  Do- 
biesława absolucya.  —  Tranzakcya  ta  znajduje  się  w  oryginale  ka- 
pitały i^ockiej.  Actum  Ztotoriae  1381^  15  Maiu 

BiU.  Pol.  Bitiory  naroda  polakieio  Naruasewieaa.  X«4 
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swojego  odstąpił;  została  jednak  w  powszechności  rzecz 
niezakończona  względem  postąpienia  rocznego  mniej- 
szej jakiej  kwoty  ^).  Domarat  generał  wielkopolski  sy- 
nowiec arcybiskupi  wróciwszy  się  z  Węgier  od  króla, 
namówił  go  na  to,  że  bez  dołożenia  się  kapituły,  owszem 
lekce  ważąc  sprzeciwieństwa  jej  kilkokrotne  w  tej  mie- 
rze, uczynił  submisyą  królowi  na  piśmie,  mocą  której 
poddał  duchowieństwo  polskie  pod  obowiązek  i^acy  ro- 
cznej po  dwa  grosze  z  łanu  we  wszystkich  dobrach 
kościelnych  ^).  Dopomogli  do  tej  submisyi  najwięcej 
dwaj  biskupi:  Zawisza  krakowski,  i  Mikołaj  poznański, 
dla  prywat  swoich,  aby  z  uszczerbkiem  przywilejów  ko- 
ścielnych łaskę  sobie  u  króla  zjednali.  Wszakże  to  du- 
chownych ze  stanem  świeckim  względem  poradlnego  do 
dwu  groszy  porównanie,  ściągało  się  tylko  do  dóbr 
świeckiego  duchowieństwa.  Zakonnicy  obowiązani  byli 
we  dwójnasób  płacić,  z  przydatkiem  korca  żyta  i  dwóch 
owsa;  a  prócz  tego  w  pewnycli  dniach  roku  wysyłać 
chłopów  swoich  do  bliższych  dworów  królewskich  na 
żniwo  i  koszenie  ^).  Oba  zaś  te  stany  duchownych  miały 
włożoną  na  siebie  powinność  dawania  pewnej  kwoty 
pieniężnej;  nazwanej  subsidium  charitatimim^  w  czasie 
wyprawy  wojennej  za  granicę,  z  tym  warunkiem,  te 
gdyby  ta  wyprawa  nie  nastąpiła,  już  skarb  królewski 
wziąwszy  pieniądze,  nie  nakazywał  podobnego  podatku 
na  inną  wyprawę  następującą.  Te  były  granice  powin- 
ności duchownych,  bo  wreszcie  Ludwik,  albo  raczej 
jego  zastępca  biskup  krakowski  Zawisza,  poznosił  w  tych- 
że przywilejach  wszystkie  inne  ciężary  z  kmieci-  kościel- 
nych, do  których  oni  dawniej  byli  obowiązani  ^).  Oko- 
liczności interesów  węgierskich  dały  powód  do  wzmian- 
kowanych ustaw. 


O  Obacz  pod  rokiem  1378. 

*)  Ecclesiae  bona  ad  solvendum  duos  grossos  de  ctwltbeł 
manso  regni  nomine  trihuti.  Anonim. 

*)  Przywilej  Lndwika  dany  Miechowitom  w  Krakowie  in  era- 
słino  B.  Martini  1381.  Datum  per  mantis  v^nerdbiUs  JoannU 
4%  Radlice  cancellarii, 

*)  Przywilej  wyżej  cytowany.  Takoż  drugi  przywilej  dany 
imekowieńBtwu  liwieckiemu  w  Krakowie  die  b^ati  Andr§a$  apo- 
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YIU.  Ladwik  potrzebował  zawsze  pieniędzy  na  po- 
pieranie interesów  swoich  we  Włoszech/ złączywszy  się 
w  tej  mierze  spólnoócią  potrzeby  z  Urbanem  YI  papie- 
żem. Joanna  królowa  sycylijska  była  okazyą  zabójstwa 
męża  swojego  Andrzeja^  brata  Ludwika,  a  po  dopełnio- 
nym tym  występku  poszła  za  Ludwika  hrabię  Tarentu, 
który  zbrodni  był  autorem  ^).  Król  pragnął  zawsze  dla 
siebie  lub  dla  potomstwa  swojego  korony  sycylijskiej,  a 
tę  chęć  swoje  pozorem  szukania  zemsty  krwi  braterskiej 
popierająCi  tyle  dokazał,  iż  królowa  szukać  musiała 
przytułku  we  Francy  i,  gdzie  była  hrabiną  prowancką. 
Za  powrotem  swoim  do  Neapolu,  po  utraconym  drugim 
mężu  ^),  powtórzyła  dwa  razy  jeszcze  małżeństwa,  raz 
z  Jakóbem  królem  Majorki  ^),  a  nakoniec  z  Ottonem 
książęciem  brunświckim  ^).  A  że  nie  miała  potomstwa, 
Karol  hrabia  Dyrraćhium  *)  jej  krewny,  z  namowy  Lu- 
dwika króla  i  za  podesłanemi  od  niego  posiłkami  wę- 
gierskiemi,  opanował  miasto  Neapol,  a  Urban  YI  papież 
koronę  mu  w  Rzymie  włożył,  przez  niechęć  ku  Joannie, 
która  go  za  papieża  nie  uznając,  sprzyjała  partyi  Kle- 
mensa antypapy. 

IX.  Lecz  IfUdwik  mając  starosty  swoje  w  Polszczę, 
pewien  był  rzetelnego  wnoszenia  do  skarbu  pieniędzy 
z  dóbr  kościelnych  wybieranych.  Urbana^  który  dla  wy- 
biom  tychże  przysłał  do  Polski  nuncyusza  Tomasza 
biskupa  lucerskiego  %  omyliła  nadzieja.  Kasa  papieska 
była  we  Wrocławiu,  i  nuncyusz  tam  przesiadywał.  Użyty 
do  kolekty  po  całej  Polszczę  Mikołaj  Strosberg  pro- 
boszcz gnieźnieński,  przybył  do  Wrocławia  z  rejestra- 


słoli  znajduje  się  w  archiwum  kapituły  poznańskiej.  —  Oba  zaś 
te  przywileje  dane  s^  imieniem  i  pod  pieczęcią  Ludwika,  od  Za- 
wiszy wicereja. 

*)  Obacz  w  tomie  V. 

*)  Ludwik  hrabia  Tarantu  umarł  roku  1362. 

*)  Umarł  roku  1375. 

*)  W  roku  1379. 

*)  Szedł  on  od  Jana  brata  Roberta,  dziada  rodzonego  Jottimy^ 

*)  Anonim  na  karcie  128. 
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mi  ^),  z  których  gdy  się  pokazało  naprzód,  iż  kolekta 
wniosek  tysiącem  piąciaset  czerwonych  złotych  przeno- 
siła %  nuDcyusz  zatrzymał  pod  aresztem  proboszcza 
dotąd,  póki  mu  tej  sumy  nie  wrócił.  Wreszcie  wnosząc 
też  z  jednej  niewierności  dalsze  depaktaty,  obwieścił 
powagą  apostolską  wszystkich  subkolektorów,  aby  dane 
od  niego  kwity  przysłali.  Pokazała  się  z  przysłanych 
dowodów  większa  kradzież  i  fałszerstwo.  Wiele  rejestrów 
było  zmyślonych^  a  kamera  ujrziała  się  być  we  dwu- 
nastu tysięcy  czerwonych  złotych  uszczerbiona  *).  Stros- 
berg  przekonany  o  kradzież,  okuty  w  kajdany,  na  wię- 
zienie wieczne  skazanym  ^)  został. 

Bok  1382. 

X.  Tymczasem  gotowała  opatrzność  uwolnienie  ko- 
ścioła i  narodu  od  dalszych  szwanków,  zbliżeniem  kresu 
życia  sprawcom  zgorszenia  publicznego.  Poprzedził  in- 
nych Zawisza  biskup  krakowski ,  zmarły  na  początku 
roku  tegOy  dnia  12  stycznia.  Urodził  on  się  w  domu  i 
z  familii  Porajów,  z  ojca  Dobiesława  naprzód  wojewody, 
a  potem  za  staraniem  synowskiem  kasztelana  krakowskie- 
go. Przeznaczony  od  ojca  do  stanu  duchownego  ^),  nie 
na  swoje  miejsce,  żył  też  w  nim  nie  wedłng  powołania 
Kazimierz  Wielki ,  cnotę  i  pracowitość  w  kapłanach  sza- 
o^i4<^y9  gardził  nim  %  jako  niegodnym,  lubo  Dobiesław 
ojciec  wymógł  na  Janie  z  Buska  archidyakonie  krsJ^ow- 
skim,  że  mu  poniewolnie  prelatury  tej  odstąpił.    Przy- 


*)  Primo  circa  festum  S.  Michaelis  ab  ipso  rationem  ac- 
cepit  Anonim  na  karcie  128. 

^)  Irwenit  eum  in  mille  ąuingentis  florenis  cameram  dece- 
pisse.  Tenże. 

*)  Ipsum  regestra  sua  mułasse,  et  in  duodecim  millibus 
fiorenorum  cameram  defraudari.  Anonim. 

^)  In  vincula  conjecit—  ad  peipetuos  carceres  łanguam 
furem  falsarium  etc.  Anonim. 

®)  Brat  JegoKrzesław  z  Kurozwęk  był  kasztelanem  sudeckim. 

•)  Anonim  na  karcie  134.  Quem  dominus  rex  pro  nihilo 
reputahat 
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brawszy  potem  sobie  za  przyjaciela  Mikołaja  z  Enmika, 
i  t^kradłszy  się  w  kredyt  a  Elżbiety  matki  Ludwika  na 
początku  jego  panowania^  tyle  kłamstw  i  potwarzy  wło- 
żyli oba  na  Janka  arebidyakona  gnieźnieńskiego,  i  pod- 
kanclerzego zmarłego  króla  Kazimierza,  że  mu  ta  pani 
odebrawszy  pieczęć,  Zawiszy  onę  oddała*  W  lat  kilka 
potem  po  wstąpieniu  na  arcybiskupstwo  gnieźnieńskie 
Jana  Sucbowilka,  wziął  za  staraniem  ojca  i  przyjaciół 
pieczęć  większą;  aż  też  nakoniec  po  Floryanie  Mokrskim 
i  biskupstwo  krakowskie,  na  którym  urzędzie  będąc  wy- 
mógł na  królu,  że  go  wicerejem  uczynił.  Nieznośny  dla 
damy  samej  królowej,  szczęścia  jego  sprawczyni,  umiał 
jednak  władać  jej  wolą,  pochlebstwem  lub  postrachem, 
stawszy  się  dworowi  słabemu  potrzebnym  i  najdzieloiej- 
szym  interesów  jego  wykonawcą.  On  duchowieństwo  ze 
świeckim  stanem,  i  samych  duchownych  między  sobą 
wadził,  aby  w  zamęcie  korzystał.  Wszakże  ledwo  rok 
jeden  na  biskupstwie  przesiedziawszy  ^),  wpadł  w  nie- 
moc śmiertelną,  która  go  do  grobu  wniosła.  Powiadają 
o  nim  wszyscy  duchowni  i  świeccy  kronikarze,  że  we 
wsi  swojej  Dobrawoda  zwanej,  laząc  na  bróg  zboża 
w  nocy  po  drabinie,  gdzie  wypatrzył  pastwę  lubieżności, 
strącony  był  od  chłopa,  ojca  owego  dziewczęcia  na  które 
dybał,  i  że  z  tego  upadku  zdrowia  pozbył.  Na  jego  po- 
grzebie z  niezwyczajną  okazałością  od  brata  Erzesława 
kasztelana  sądeckiego  sprawionym,  miały  się  duchy  ja- 
kieś po  kościele  jakby  konno  rozlatywać,  a  czyniąc 
okropny  tenteut  wołać  razem:  pojedźmy  na  ops,  czyli  na 
zabawy  wszeteczne  ^).  Marzyło  się  to  może  strażnikom 
skarbcu  kościelnego  pobliżu  śpiącym,  lecz  gmin  zabo- 
bonny uwierzył  powieściom,  z  rozwagi  życia  tego  czło- 
wieka. Anonim  spółczesny  powiada:  że  owi  słuchacze 
hałasu  kawaleryi  szatańskiej  wpadli  w  chorobę  ze' stra- 
chu, i  że  do  niejakiego  czasu  niewiele  było  nadziei  o 
ich  do  zdrowia  przywróceniu  ^). 

')  Obrany  biskupem  roku  1380  o  środopościu.  Anonim  na 
karcie  133.  Anno  post  electionem  vix  revoluło  post  festum  pas- 
ckates  gravi  infirmitate  percussus.  Tenże. 

^)  Anonim,  Długosz,  Miechowita,  Kromer. 

')  Anonim  na  karcie  132. 
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XI.  We  dwa  miesiące  po  Zawiszy,  dnia  18  marca 
umarł  także  w  Ciążenia  Mikołaj  z  Karnika  biskup  po- 
znański, równie  w  dziejach  narodowych  głośny  bezpraw- 
nem  dostąpieniem  urzędów,  a  złem^  gorszącem  i  szko- 
dliwem  na  nich  aż  do  śmierci  obejściem.  Zakłócenia 
między  szlachtą  i  duchowieństwem  były  jego  żywiołem, 
bez  których,  jak  sam  o  sobie  powiadał,  żyć  spokojnie 
nie  mógł.  Wierny  przyjaciel  i  spólnik  wszystkich  intryg 
Zawiszy,  nie  lubił  innych  kolegów  biskupów,  króla,  i 
książąt  na  nich  bez  ustanku  pobudzając,  i  cisnąc  podat- 
kami duchowieństwo.  Życie  całe  skaziwszy  lubieżnością, 
znalazł  też  karę  przestępstwom  należytą,  wrzodami  oto- 
czony i  na  pół  przed  śmiercią  zgniły  ^).  Starożytne  pióra 
określiwszy  obraz  tych  niezgodnych  z  powołaniem  ludzi, 
aby  się  takimi  potomność  brzydząc,  cnotę  lepiej  ko- 
chała, nie  opuściła  też  niektórych  przysług  od  nich  dla 
kościołów  swoich  poczynionych.  Mikołaj  poznańską  świą- 
tynię, która  za  jego  czasów  upadła,  dźwigać  z  mura, 
miasto  Słupczę  także  murować  rozpoczął,  a  dom  biskupi 
w  Głownie  naprawił  i  przyozdobił.  Zawisza  ufundował 
Mansyonarzów.  Mały  zysk  zaiste  po  zubożonych  zbytkami 
dobrach,  które  im  poprzednicy  w  zupełności  i  dostatku 
zostawili.  Niedługo  też  po  wzmiankowanych  biskupach 
bawił  na  świecie  ^)  Jan  Suchy  wilk  arcybiskup,  herbu 
Grzymała,  naprzód  proboszcz  gnieźnieński ,  potem  dzie- 
kan krakowski  i  kanclerz  koronny  ^)  za  pomocą  króla 
Kazimierza.  Mniemanie  o  jego  nauce,  którą  wielu  prze- 
chodził w  owym  wieku  ^),  zjednało  mu  szacunek  u  króla 
i  pomieszczenie  w  radzie  ^)  najwyższej.  Człowiek  sza- 
nowny, poradny  i  czynny  na  kanclerstwie,  stracił  sławę 
rostropności,  statku  i  powolności,  będąc  na  pierwszy  sto- 
pień senatu  od  Ludwika  wyniesiony  ^).  Łakomiec,  gnie- 
wliwy,  odmieniec,  mało  życzliwy  duchowieństwu/  a  na 


•)  Anonim  obszernie  na  kilku  kai-tach. 

')  Umarł  roku  1382  dnia  5  Apryla  w  Żninie  w  wielk§  sobotę. 

*)  Po  śmierci  Zbiszka  kanclerza. 

*)  Pro  sapientiori  inłer  proceres  Poloniae  habtLat  Anonim. 

*)  De  supremo  consilio  regis  exi$tem.  Anonim. 

•)  Anonim, 
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stan  kapłański  niewzględny  ^),  sprzyja  bardziej  świeo- 
lum,  mianowicie  krewnym,  na  któ^ch  wszystkie  dochody 
kościelne  rozproszył,  i  zamki  swoje,  powyrzucawszy 
księżą >  onymi  poosadzah  Po  śmierci  jego  synowcowie 
wszystkie  zbiory  i  skarby  rozszarpali.  Pogrzebiony 
w  Gnieźnie  w  chórze  katedralnym  pod  kamieniem  z  Flan- 
dryi  za  życia  jeszcze  od  niego  wielkim  kosztem  spro- 
wadzonym ^). 

Xn.  Po  nieczułym  na  dobro  kościoła  pasterzu,  po- 
ezi^  też  on  zaraz  doznawać  rozlicznych  szwanków  i 
rozerwania.  Ziemowit  książę  mazowiecki  na  Płocku  ob- 
iegł bez  przyczyny  zamek  łowicki,  trzymany  od  Dersława 
kasztdana  gnieźnieńskiego  synowca  arcybiskupiego.  Po- 
słany od  kapitały  Andrzej  biskup  cereteński  *)  z  prośbą 
uwolnienia,  odebr^  odpowiedź:  iż  sam  tylko  książę 
a  nie  kto  inny  ma  prawo  do  dzierżawy  doczesnej  Ło- 
wicza, póki  nowy  arcybiskup  nie  nastąpi  ^);  że  to  oblę- 
żenie nie  byłoby  nastąpiło,  gdyby  nie  łutsztelan  książęcy 
nieprzyjaciel,  ale  kto  z  ludzi  duchownych  w  zamku 
osiadł.  Odpowiedź  książęcia  przyśpieszyła  elekcyą  w  oso- 
bie Dobrogosta  z  Nowodworu  herbu  Nałęcz,  dziekana  kra- 
kowskiego i  kantora  gnieźnieńskiego  ^).  Wyprawione 
natychmiast  inne  poselstwo  do  Ziemowita.  Sprawowali 
łea  urząd  dwaj  prałaci:  Bronisław  kanclerz  gnieźnieński; 
i  Bogusław  scholastyk  łęczycki,  a  trzej  świeccy:  Sędzi- 
wój  z  Kazimierza,  Jan  z  Czarnkowa  kasztelan  nakielski, 
razem  sędzia  poznański,  i  Osepon  z  Grodziska.  Rzecz 
przyszła  do  ugody.  Dersław  ustąpił  z  zamku,  Bogusław 
go  objął,  książęce  wojsko  co  wydarło,  to  przy  niem  zo- 
stało, księża  Dersławowi  za  mniemamą  obronę  dwieście 
grzywien  groszy  zapłacić  mńsieli.  W  tymże  czasie  dwaj 
synowcowie  arcybiskupa  Mikołaj  i  Piotr,  synowie  Gztana 


p>S  ')  Presbyłeros  freąuenłer  incarcerabat  ribaldos  et  nequam 
appellando.  Anonim.  Kybałt  toż  samo  co  wszetecznik/ 

O  Anonim. 

^)  Na  Wołoszczyznie.  Tadyecezya  należała  da  metropolii  gnie- 
źnieńskiej. 

*)  Długosz,  Anonim. 

*)  Obrany  dnia  16  Apryla. 
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ze  Strzelców,  utrzymnjąc  w  posesyi  swojej  zamek  Unie- 
jów, dany  sobie  bez  wiedzy  kapituły  od  stryja,  astąpić 
z  niego  nie  chcieli.  Nie  ulękły  ich  rzucane  klątwy  przez 
administratorów,  Jana  archidyakona  z  Bronisławem  kancle- 
rzem gnieźnieńskich.  Udała  się  kapituła  do  króla  w  Wę- 
.  grzech.  Ludwik  lubo  był  uprzedzony  potwarzą  na  Do- 
brogosta,  jakoby  go  kapituła  obrała  w  zamiarze  oddania 
korony  polskie-  Ziemowitowi  mazowieckiemu,  posłał  je- 
dnak rozkazy  swoje  do  uzurpatorów^  aby  z  Uniejowa 
ustąpili.  Wszakże  nie  wzięło  i  to  skutku  aż  do  Bodzanfy 
arcybiskupa,  jako  się  niżej  powie. 

XIIŁ  Nastąpiły  nowe  rozruchy  względem  biskupstw. 
Obrany  na  krakowskie  Jan  z  Radlić  Wielkopolanin  herbu 
Korab,  doktór  medycyny  %  kanonik  krakowski  i  kan- 
clerz, mając  po  sobie  króla,  kapitułę  i  papieża^  łatwo 
otrzymał  potwierdzenie.  Inni  dwaj  elektorowie:  Mikołaj 
scholastyk  na  poznańskie^  a  Dobrogost  na  gnieźnieńskie, 
lubo  prawnie  obrani,  zostali  ofiarą  przemocy^  intrygi 
i  niesprawiedliwości.  Uprzedzając  oba  oni  te  zawaidy, 
wyprawili  do  Węgier  Piotra  ze  Zneuy  kanonika  krakow- 
skiego z  Janem  z  Czarnkowa  kasztelanem  nakielskim 
i  sędzią  poznańskim^  a  sami  do  Rzymu  wyjechali.  Atoli 
Ludwik  mając  w  podejrzeniu  Dobrogosta,  aby  po  jego 
śmierci  Ziemowitowi  nie  sprzyjał  z  ubliżeniem  praw 
sukcesyi  córek  królewskich,  a  elekcyą  Mikołaja  nie- 
prawną nazywając,  dawszy  ledwo  po  trzech  dniach  ucho 
posłom,  oświadczył  im  rzetelnie,  że  obu  tym  wyborom 
przeszkadzać  będzie.  Jakoż  wyznaczeni  już  byli  od  króla 


')  Ten  Jan  maj§c  z  daru  natury  chęć  do  sztuki  lekarskiej,  po 
odprawionych  w  domu  naukach  wyjechał  do  Francyi,  i  przez 
kilkanaście  lat  doskonalił  się  w  sławnej  akademii  lekarskiej 
w  Montpellier.  Gdy  Ludwik  kiól  będąc  schorzały  żądał  od  króla 
francuskiego  doktorów,  posłany  do  Polski  ten  Radlieki  miał  dozór 
zdrowia  królewskiego,  przez  co  na  względy  sobie  tak  u  dworu, 
jako  też"  i  w  prywatnych  domach  zasłużył.  Nie  wstydzono  się 
w  stanie  szlacheckim  tej  nauki  tak  pożytecznej  i  uczciwej.  Ducho- 
wni do  niej  się  pilnie  yizyliladali.  Akademia  krakowska  wielu 
miała  w  tej  sztuce  ludzi  znakomitych.  Z  tej  szkoły  prócz  wielu 
innych  wyszedł  Maciej  Miechowita  doktór  królewski  Zygmunta  1 
i  kanonik  krakowski. 
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inni  na  te  katedry:  na  arcybisknpstwo  Bodzanta  wielko- 
rządzca  dóbr  królewskich  w  księstwach  krakowskiem 
i  sandomirskiem,  a  na  poznańskie  Jan  książę  szląski 
na  Opoln,  syn  Boleshwa,  a  synowiec  rodzony  Włady- 
sława dobrzyńskiego,  proboszcz  spiski  nazwany  kropi- 
dłemj  młodzik  jeszcze^  i  będący  w  Bononii  na  naukach. 
Rozpisał  zatem  król  listy  do  różnych  panów  polskich^ 
aby  przejeżdżających  przez  ich  ziemie  owych  dwn  pra- 
łat6w  zaaresztowali.  Lecz  oni  jaź  byli  wtenczas  we 
Wrocławiu ;  zkąd  bezpiecznie  kończąc  podrói,  przybyli 
do  Ti*ewiza  miasta  weneckiego. 

XIV.  Wenetowie  po  zaszłych  między  sobą  a  Lu- 
dwikiem traktatach  w  Turynie,  za  sprawą  Amadeja  hrabi 
Sabaudyi  *),  byli  w  przyjaźni  z  Węgrami.  Ich  doża 
ostrzeżony  od  króla-  kazał  obu  elektów  zatrzymać. 
Wszakże  mając  listy  od  Władysława  opolskiego;  który 
się  lękał  aby  ten  areszt  jakoby  na  jego  prośbę  położony^ 
krewnych  Mikołaja  nie  oburzył,  a  tem  samem  nie  spra- 
wił większej  trudności  w  dostąpieniu  biskupstwa  dla 
Eropidłjr,  wypuścił  nazajurz  elekta  poznańskiego,  a  sa- 
mego tylko  Dobrogosta  pod  strażą  zachował.  Próżna 
l>yła  podróż  Mikołaja.  Urban  papież  na  prośbę  króla  i 
ksiąźęcia,  nie  czekając  przybycia  do  Rzymu  elektów, 
bez  rozeznania  ich  pra wnoście  potwierdził  ^)  Bodzantę 
z  Kropidłem,  a  tamtych  wybór  odrzucił.  Wypuszczony 
z  aresztu  Dobrogosta  powrócił  do  Polski  w  miesiącu  sier 
pniU;  i  udał  się  do  Łowicza  w  mniemaniu^  że  mu  ten  zamek 
kapituła  puści  przynajmniej  do  dalszej  z  Bodząntą  roz- 
prawy. Nie  pozwolono  na  to;  owszem  gdy  tenże  przy- 
bywszy do  Gniezna  żądał,  aby  mu  na  poparcie  sprawy 
spólnej,  a  dla  przystojnego  obejścia,  dano  lub  Łowicz 
lub  Kamień,  odpowiedziano,  że  kapituła  nie  ma  prawa 
szafować  zamki  arcybiskupiemi ,  a  tem  bardziej,  kiedy 
już  Bodzanta  został  potwierdzonym  ^). 

')  Ten  traktat  zawarty  w  roku  1381,  dniu  16  sierpnia.  Obacz 
Praja  pod  tym  rokiem. 

^)  Dnia  9  czerwca.  Długosz. 
')  Anonim,  Długosz. 
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XV.  W  takowych  rzeczy  polskich  okolicznościach^ 
barzyła  się  od  niejakiego  czasu  są  siednia  Litwa  domo- 
wemi  niesnaskami.  Należy  ich  zasiągnąó  z  wyższych  lat 
nieco^  dla  objaśnienia  roda  i  spraw  Jagiełłą,  którego  opa- 
trzność po  Ludwika  bliskim  już  zgonu  do  korony  przezna- 
czała. Po  śmierci  Gedy mina  książęcia  litewskiego,  zmar 
łego  przed  czterdziestą  dwoma  laty  ^),  pozostali  jego 
siedm  synowie,  rozdzieliwszy  między  sobą  księstwo  litew- 
skie i  część  Rusi  ^)>  uznali  za  głowę  swoje  Jawnutę  brata, 
któremu  ojciec  przez  większość  przywiązania  Wihio  sto- 
licę^ i  zwierzchność  nad  innymi  oddaŁ  Wielość  tych 
dnków^  jak  niegdyś  w  ruskich  Włodymirowiczacb  i  pol- 
skich Piastach  po  rozdziale  państw  przy  równości  sił 
wzajemnych,  natworzyła  zaraz  zazdrości,  niechęci  i  am- 
bicyi  wyższości.  Dwaj  z  pomiędzy  nich  przechodzili 
innych  rozumu  dzielnością  i  obszemością  udziałów,  Kej- 
Btut  miał  trockie  księstwo  i  żmudzkie  ').  Olgierd  krew- 
skie,  a  przez  żonę  Juliannę  Buskę  dziedziczkę,  księstwo 
witebskie  ^).  Oba  oni  złączywszy  się  z  sobą  ściślejszą 
miłością  i  interesem,  przedsięwzięli  i  dokazali  złożyć 
Jawnutę  brata  z  tej  dostojnością  odebrać  mu  Wilno,  i 
tylko  zamkiem  zasławskim  z  przyległościami  na  W^- 
niu  kontentować.  Olgierd  usiadł  na  miejscu  jego  z  ty- 
tułem i  władzą  najwyższą  ^)>  uczyniwszy  pierwej  traktat 
z  Kiejstutem,  nie  następować  na  życie  i  państwa  jedeo 
drugiego,  a  zdobyte  ziemie  na  nieprzyjaciołach  spóhiie 
dzielić. 

XVŁ  Trwała  ta  przjrjażń  książąt  aż  do  śmierci  Ol- 
gierda^). Oba  spoinie  najeżdżali  lub  bronili  się,  jakośmj 


^  Obacz  w  tomie  V  pod  rokiem  1340,  oraz  tablice  genealo- 
giczne. 

^)  Obacz  tablice  genealogiczne  w  tomie  V. 

^  Trockie  księstwo  dawniej  zawierało  w  sobie  prócz- tego  co 
ma  teraz  w  swoim  udziale,  Podlasie  i  brzeskie  województwo. 

*)  Cui  d'ux  Russiae  de  Witebsco  unica,  guam  relinqvM 
filia  in  matrimonium  łradiła,  ducatus  sui  successionem  tradi- 
derat  Herm.  Comer.  w  kronice  nazywa  j%  Jnliann§,  która  była 
matkę.  Jagiełły. 

*)  Suprerrms  dux  Litvanorum.  —  Inni  nazywali  się  duces 
Liitvaniae,  Trocensis,  Polocensis,  etc, 

•)  Długosz  powiada  na  karcie  61,  że  Olgierd  umarł  roku  1381, 


i 
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w  dziejach  poprzedaiczych  nie  raz  mówili.  Jak  Olgierd, 
tak  Kiejstut  mieli  liczne  potomstwo;  lecz  miłość  i  przy- 
wiązanie nie  oglądało  się  na  starszeństwo.  Kiejstut  nko- 
cbi^  Witolda,  a  Olgierd  Jagiełłą,  przeto  też  umierając, 
chciał  go  mieó  swoim  następcą  na  wielkie  księstwo. 
Oba  ci  młodzi  książęta  widząc  się  być  u  rodziców  nad 
inne  ukochanymi,  a  zatem  i  do  najwyższych  stopniów 
przeznaczonymi,  żyli  z  sobą  jak  bracia  rodzeni.  Po 
4mierci  Olgierda,  Kiejstut  pamiętając  na  związki  swoje 
2  bratem  zmarłym  i  na  uczynione  mn  przyrzeczenia,  że 
Jagiełłę  przy  wielkiem  księstwie  utrzyma,  dopełnił  obie- 
tnicy. Jagiełło  został  zwierzchnikiem  stryja  i  braci  wszyst- 
kich, mający  podówczas  lat  wieku  swojego  trzydzieści 
i  dwa  ^).  Początki  jego  panowania  były  miłe  stryjowi 
Kiejstutowi;  szanował  go  książę  jak  ojca,  i  rady  we 
wfizystkiem  zasięgał.  Niedługo  trwała  ta  przyjaźń.  Znaj- 
dował się  na  dworze  Jagiełły  niejakiś  Wojdyło^  czło- 
wiek podłego  rodu,  którego  Olgierd  dawniej^  upatrzywszy 
w  nim  zdatne  do  posług  dworskich  przymioty,  przeniósł 
z  piekarni  na  urząd  komornego,  a  potem  podczaszym 
swoim  uczynił.  Kredyt  i  wziętoóć  u  pana,  namnożyła 
z  potrzeby  klientów  i  przyjaciół  Wojdyle.  Biła  czołem 
pochlebna  zgraja  fortunie  chłopa,  nie  osobie.  Jagiełło 
ayn  książęcy  zabrał  do  niego  serce  za  życia  ojca,  a  po 
śmierci  też  nie  odmienił. 

KYII.  Lecz  jak  pospolicie  bywa,  że  wyniesiona  da- 
rem losu  krwi  podłość,  nie  umie  się  w  rostropnych  użyt- 
ku trzymać  granicach,  zapragnął  Wojdyło  nierównego 
związku  z  domem  książęcym,  na  okrasę  lichoty  rodowi- 
tej. Jagiełło  nie  poradziwszy  się  Kiejstuta,  oddał  w  mał- 


w  czem  zdaje  się  popełniać  omyłkę.  Znajduje  się  w  arcli.  ł^oronnem 
oryginał  zgody  doczesnej  raięuzy  mistizem  inflantskim,  a  Jagiełły, 
już  podówczas  magnum  regem  Letoviae  Jagellonem,  datowany 
w  Rydze  roku  1380,  feria  post  oculi,  to  jest  26  marca  podów- 
czas. Jagiełło  został  wiełkim  ksi§żęcieni  po  śmierci  ojca  Olgierda. 

')  Kontynuator  Dusburga  pisz§c  pod  rokiem  1370  o  bitwie 
Krzyżaków  z  Litw§  pod  Rudawą,  w  Prusacli,  powiada,  że  Jagiełło 
podówczas  miał  Jat  22  a  Witold  20,  wiec  Jagiełło  urodził  się  roku 
1348.  "  ^ 
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żeństwo  podczaszemu  siostrę  swoje  rodzoną  Maryą  ^).  Ztąd 
początek  nieakontentowania  i  oziębłości.  Chytry  i  ambitny 
człowiek,  który  nowym  książęciem  chciał  rządzić  pra- 
wem kredytu  u  Olgierda  a  świeżem  pokrewieństwem, 
widział  niepewność  swoich  zamiarów,  pókiby  synowca 
ze  stryjem  zupełnie  nie  pokłócił.  Udawał  przed  tamtym 
zazdrość  Kiejstuta,  chęć  najwyższego  panowania,  kładąc 
nań  inne  potwarzy,  a  nakoniec  zahartowawszy  nienawi- 
ścią i  podejrzeniem  słaby  umysł,  poradził  Jagielle^  aby 
się  z  zakonem  krzyżackim  w  Inflantach  złączył  na 
wszelki  przypadek.  Potrzebne  było  Krzyżakom  rozdwo- 
jenie książąt,  dla  korzyści  z  niezgod  sąsiednich  f  oba- 
wiali się  oni  nader  Kiejstuta,  który  mając  swój  udział 
w  księstwach  trockiem  i  żmudzkiem,  Prusom  i  Inflan- 
tom pogranicznych  lub  niedalekich,  cisnął  ich  długole- 
tnią wojną  i  często  gromił.  A  tak  za  poradą  Wojdyły 
stanęło  w  Rydze  przymierze  ^)  doczesne  między  JagieBą 


')  Długosz  powiada  na  karcie  ii2,  że  ta  Marya  poszła  potem 
za  książęcia  Dawida. 

^)  Induciae  inter  wagiałrum  Liconiae  et  magnum  regm 
Lettoyiae  Jagellonem,  cum  exclusione  regis  Kiejstułen  et  ter- 
rae  Samogitice.  Datum  in  castro  Rigae  A.  D.  1380  feria 
proxima,  gua  cantatur  oculi  post  dominicam.  Tej  tnuizakcyi 
oryginał  znajduje  się  w  archiwum  koronnem.  Lecz  kopia  jego 
w  Dogielu  jest  nader  mylna,  gdzie  nawet  wiersz  cały  opuszczony 
między  temi  słowami.  Eex  Jagello  —  siue  pedester.  Słowa 
opuszczone  są:  et  terra  sua  et  illi  de  Plofzek  debent  esse  se- 
curi  omnino  pro  nohis  et  omnibus  nostńs,  ita  quod  nullus 
exercitus  eguester.—  O  tym  traktacie  wspomina  Długosz  na  kar- 
cie 62,  ale  się  myli,  kładąc  zamiast  mistrza  prowincyalnego  in- 
flantskiego,  mistrza  generalnego  krzyżackiego  w  Pnisach,  cum 
magistro  et  ordine  cruciferoi^m  ae  Prussia.  Nie  wiadomo 
nam  jest,  kto  był  mistrzem  prowincyalnym  inflantskim.  Tranzak- 
cya  nie  wymieniaję-c  nazwiska,  powiada  tylko  wsłowacłi  general- 
nych: Nos  magister  Livoniae.  Mistrz  inflantski,  który  zawarł 
przymierze  pax  latrunculorum  między  sobą  a  Olgierdem  i  Kiej- 
stutem w  roku  1367  w  Rydze  w  niedzielę  przed  św.  Marcinem 
(obacz  Dogiela),  nazywał  się:  nosfratres  Yilhelmus  de  Enersteym 
magister  etc.  Rejestr  mistrzów  inflantskich  położony  na  początku 
historyi  Dusburga  kładnie  między  elekcyą  Arnolda  de  Wittingbo- 
wen  w  roku  1360,  a  elekcyą  Waldemara  de  Brugeney  w  r.  1396, 
dwu  mistrzów:  Wilhelma  de  Trimersen  i  Lobbe  de  ULsen.  Hem. 
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i  mistrzem  Krzyżaków,  względem  spokojnodci  państw 
obn^  w  którem  przymierzu  umieszczone  tylko  księstwo 
połockie^  do  Skirgiełła  brata  Jagiełłowego  należące,  a 
Kiejstut  ze  Żmudzią  i  innemi  swojemi  należytościami 
wyłączony  został  *). 

Xyni.  Ostrzegł  Kiejstuta  o  tej  sekretnej  zmowie 
niejakiś  Sundestein  Krzyżak,  komendator  w  Osterode, 
mający  z  nim  ducłiowne  pokrewieństwo,  ponieważ  córkę 
jego  Dawnutę,  Anną  potem  nazwaną,  a  żonę  Janusza 
książęcia  mazowieckiego  do  chrztu  trzymał.  Daremne 
ezynił  perswazye  ojcu  Witold  podlaski  %  zaufany  w  do- 
brej wierze  brata  stryjecznego  i  przyjaciela,  Jagiełły. 
Następne  okoliczności  usprawiedliwiły  doniesienie  kom- 
mendora.  Jagiełło  chcąc  ukaraó  Połoczany,  którzy  się 
wzbraniali  przyjąć  za  pana  Skirgiełłę  brata  jego,  wy- 
słał przeciwko  nim  wojsko,  zaprosiwszy  do  spółki  oręża 
mistrza  inflantskiego,  który  sam  osobiście  z  ludźmi  swo- 
imi  ku  Połockowi   wyciągnął  «).    jja   takowy   odgłos 


Com.  pod  rokiem  1385  powiada,  iź  mistrzem  inflantskim  był  nie- 
jakiś Wenemarus. 

*)  Ad  łerram  praedicłi  Jagellonis  et  Polosiensem  —  Pro 
rege  Jageltom  ac  pro  illis  de  Plocek.  —  Ab  istis  vero  pace 
et  trangis  rex  Kejstui  et  sui,  et  terrae  suae,  et  Uli  de  Samoy- 
ten  omnino  debent  esse  exclu8i, 

•)  Syn  Kiejstuta,  który  zdaniem  Długosza  trzymał  wtenczas 
z  wydziału  ojcowskiego  Drogiczyn. 

')  Herman  Comerus  Dominikan,  który  żył  za  Jagiełłą  i  pisał 
kronikę  swoicli  czasów,  nadmienia  o  tej  rewolucyi  płockiej  pod 
rokiem' 1381,  wzwykłycłi  jednak  ciemnotacli,  jako  obcy  i  o  rze- 
czach obcych  niedokładnie  piszący.  In  urbe  Rutenorum  capitali 
Ploscove  (Połock)  rex  erat  Sirgalus  (Skirgiełło)  dictus,  secun- 
dum  chronicam  Labicensem.  Hunc  cives  dictae  urbis  contu- 
meliose  tractantes  equo  imposuerunt ,  et  extra  urbem  ipsum 
ducentes,  prohibuerunt  ipsum,  ne  sub  paena  capitis  eam  rein- 
łraret  Quod  contumeliosum  factum  multum  aegreferens  rex 
Ule,  pacem  et  concordiam  fecit  cum  christianis  deprope  com- 
fnorantibus  (z  kawalerami  inflantskimi)  et  Ruthenis  terrae  illius 
de  qua  ijpse  oriundus  erat  (z  Litw%  zrusiniałą  i  Jagiellonem  bra- 
tem) et  Ipsos  in  suam  partem  trahens  conąuestus  est  eis  eon- 
łumeliam  sibi  Jactam.  Qui  omnes  sibi  condolentes  exerciium 
copiosum.  coadunaverunt ,  et  adjunctis  sibi  christianis  urbem 
ufam  suo  regi  rebellem  obsidione  magna  circumdederunt.  Ci- 
ve8  autem  urbis  obsessae  magistra  Zatnmiae,  qui  praesens  in 
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Eiejstnt  zgromadził  co  najrychlej  wojska  swoje,  raimo 
odradzanie  Witolda  ubiegł  miasto  Wilno,  i  Jagiełłę  poj- 
mawszy, w  więzieniu  go  w  zamku  połockim  z  matką  osa- 
dził. Długosz  nic  nie  wspominając  o  miejscu  więzienia 
Jagiełły,  powiada  tylko,  że  z  nim  Kiejstut  uczyniwszy 
zgodę  za  pośrednictwem  Witolda,  i  otrzymawszy  zrze- 
czenie się  ligi  krzyżackiej^  odesłał  go  do  Witepska  wol- 
nie, a  sam  księstwo  litewskie  ze  stolicą  Wilnem  opano- 
wał. My  poszliśmy  za  Anonimem  spółczesnym  i  iywyni 
świadkiem,  że  Jagiełło  w  zamku  połockim  był  strzeżony, 
zkąd  potem  uszedł,  przesiedziawszy  w  nim  około  roku  ^). 
X£S>  Ty mczasem  z  pojmaniem  najwyższego  książęda, 
wszystko  już  szło  za  wolą  uzurpatora.  Wojdyło  schwy- 
tany i  obwieszony.  Wojsko  litewskie  odstąpiło  od  oblę- 
żenia Połocka,  i  porzuciwszy  Skirgiełłę,  poszło  pod  Wilno 
po  szesnastu  tygodniach  próżnego  oblężenia.  Mistrz  in- 
flantski  wrócił  się  do  ziemi  swojej.  Skirgiełło  tamże 
uszedł,  bojąc  się  stryja,  a  lepszej  pory  do  zemsty  ocze- 
kując. Jakoż  wydarzyła  się  ona  niezadługo.  Korybut 
brat  rodzony  Jagiełły  mając  w  udziale  swoim  księstwo 
Nowogroda  siewierskiego  ^),  nie  chciał  przyznawać  Kiej- 
stuta zwierzchnim  panem.  Wyprowadził  nań  wojsko  Ki^- 
stut,  zostawiwszy  w  Wiluie  syna  Witolda;  lecz  gdy]si( 
tam  bawi^    Jagiełło  z  więzienia  uszedł,    i  przybywssj 


ohsidione  Ula  erał,  lihenter  se  suhdidissmt,  si  eos  in  suam 
defensionem  recipere  voluis8et  Sed  regi  Uli  nullo  modo  se  «i6- 
icere  volebant,  imo  potius  mori  affectabant.  Magister  aułem 
jyropter  irijuriam  regis  deditionem  civitatis  renuił,  volen8  in 
illo  casu  jacere,sicut  sibi  in  consimili  oporłereł  fieri.  Oumgue 
jam  per  XVi  hebdomadas  urbem  obsedissenł,  nec  eam  capere 
auł  expugnare  possenł,  liceł  multa  damna  eł  incommoda  illis 
inłulissent,  rex  cum  magistra  obsidionem  solvit  eł  recessił. 

')  Anonim  pod  rokiem  1382  powiada.  Jagello  fiLiiLs  oUm 
Olgerdi^  m,ajor  princeps  Litvanorum,  qui  antę  annum,  et  ciira 
per  K^słutum  pałruum  suum  cum  matre  fuerat  capłivatui^ 
et  in  ąuodam  castro  albae  Russiae  Połock  dieto  mncmis  ma»r 
cipałtis,  circa  fesłum  Fenłecosłes  captivitatem  evadens  eic 
Wiec  kiedy  uciekł  z  Potocka  po  roku  z  więzienia  około  Zielo- 
ny en  Świftek,  mnsis^  tam  być  -wtrącony  w  roku  1381  około 
tychże  Światek. 

^  Obaoz  w  tablicach  genealogioynych  w  tomie  V. 
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spiesznie  do  Wilna,  za  pomocą  Hamilona  horodniczego, 
tndzież  mieszczan  wileńskich,  miasto  opanował,  wydaw- 
szy garnizon  nieprzyjacielski  ^).  Napłynęło  wkrótce  do 
Jagiełłą  wiele  zbrojnych  pod  przywodem  braci  jego, 
a  na  dopełnienie  potęgi ,  zaproszony  mistrz  krzyżacki 
Winryk  •),  przysłał  wojsko.  Z  tym  lądem  sprzymierzo- 
nym oblężony  zamek  trocki,  gdzie  się  wszystkie  skarby 
Kiejstuta  i  sprzęty  książęce  znajdowały,  i  wkrótce  do- 
byty. Witold,  który  z  Trok  do  Grodna  z  matką  nciekł, 
dał  znać  o  wszystkiem  ojcn  bawiącemu  się  oblężeniem 
Nowogródka  siewierskiego.  Niewczesny  to  był  ratunek. 
ICiejstut  widząc  oba  zamki  w  ręku  Jagiełłą,  udał  się 
prosto  na  Żmudź  dla  zebrania  sił  nowych,  zostawiwszy 
w  Orodnie  syna,  a  żonę  wysławszy  do  Brześcia  w  na- 
dziei,  że  tam  orężem  książąt  mazowieckich  jako  kre- 
wnych swoich  zasłonioną  zostanie. 

XX.  Atoli  te  rozruchy  litewskie  zdawały  się  być. 
najlepszą  porą  do  opanowania  Podlasia.  Słabe  są  krwi 
związki  u  mocarzów,  gdzie  idzie  o  interes.  Janusz  książę, 
zięć  Kiejstuta,  zebrawszy  swoje  Mazury^  zpodesłanemi 
posiłkami  od  brata  Ziemowita,  opanował  ziemię  drogi- 
cką  i  mielnicką  z  ich  zamkami,  i  tam  swoje  załogi  po- 
stanowił. Zrabowane  i  odarte  powiaty  suraski,  bielski, 
kamieniecki  i  brzeski;  samo  tylko  miasto  Brzeńć,  przez 
uszanowanie  siedzącej  w  niem  teści ,  od  łupiestwa  uchy- 
lone ^^.  Tak  smutne  wieści  dla  Kiejstuta  nagliły  go  do 
rychlej  szych  werbunków.  Wyciągnął  ze  Źmudzinami  ku 
I^ownowi,   gdzie  po  złączeniu  się  z  Witoldem  poszedł 


')  Herman  Conierus  kronikaiz  Dominikan,  żyjący  za  Jagiełłą, 
powiada  choć  pod  myln§  dat§  o  tern  ubieżeniu  Wilna:  Yitoldo 
duce  eodstenłe  in  castro  Yilnae  —  cwes  oppidi  Yilnae  magis  fa- 
vente8  Jagiljilio  Olgerdifratris  K^słuti,  cucurrerunt  unuspost 
cUium,  ac  sifurem  ąuemdam  inseąuerentur  ad  castrum.  Et 
sic  per  talem  astutiam,  secundum  chronicam  Imbicensenif  plu- 
res  tn  castrum  venerunt,  Qui  mjox  irrueńtes  irwentos  in  castro 
ipsos  interfecerunt,  et  mittentes  post  Jagil  castrum  sibi  prae- 
sentarunt  Yitoldo  fuqa  elapso. 

^)  Misit  ad  Yinncum^  —  Anonim.  Musiało  to  być  w  maju 
lub  czerwcu,  ponieważ  Winryk  umarł  w  tym  roku  d.  .24  czerwca, 

*)  AYionim,  Długosz. 


Kiejstut  i^madził  co  najrychlej  wojsfa 
odradzanie  Witolda  ubiegi  miasto  Wilac 
mawszy,  w  więzieniu  go  w  zamka  poIoŁ'     ^^^^  ą 
dził.    Dlogosz  nic  nie  wspominając  t)^-   ^^^^ 
elły,   powiada  tyllio,    4e  z  niia^^^-^^-c^^ 


Jagiełły,   powiada  tylko,    4e  z  nin*'^^-; 


zgodę  za  pośrednictn^em  Witołd»y.rf^^  ^'. 


ctenie  się  ligi  krzytackiej,  ode«'^-|^  ^W W 
nie,  a  sam  księstwo  litewskie  'i4t'i'^rm  ^ 
wal.  My  poszliśmy  xa  Anoni^'^"^  f'-^  *  ? 
iwiadkiem,  ie  JagieUo  wMc/v  Jl"^  *'*^? 
zkąd  potem nszedł,  przMiy/- J  *  ^5^5-^ J 
XIX.  TymciMom  z  P^/liS^Ą^'" 
wszystko  jut  szło  ta  T'if  1 1^ T I*  ^ 
tany  i  obwieszony..  W^/i*  !■  i' 
lenia  Polocki,  i  pt^^/ffi" 
po  szesnasta  tygo^/^*  ^  >8ć  im 

flaotski  wrAdł  ii 'U  ■>^ 

nszedł,  boju  ■!,'/  -  -'«'  ««   stolicy 

kując    Jakoł  ■  -"ly  do  Krewa,    g^^ 

brat  rodzony-  rfieży,  a  po  picoin  dniacŁ 

Nowogród*  -"y  ^*i"  byli  Proxa  podczaazj 

stnU  swif  -.ilgenem,  Mosten,  Gotko,  Krewlanf, 

stoŁ  łOP       -^  i  >°ii<  siepacze,  którym  to  rozkazan 
tun  b-   V'*'  'y***"  Gedymina  największą  miał  tim 
v.ioziimn,  męstwa  i  dzielnodci,  a  co  mu  n, 

^Jiprawiaio  miloSó,  byl  Indzkim,  przystępnym 

oh  ^ia6wiącyED.  Żmndii  i  część  znaczna  Litwy 
''  S  pograniczna  jego  szabli  i  cznjnońci  winna  jegt 
clenie,  ie  jej  Niemcy  nie  zabrali.  Często  zbity 
ftryciętony,  wychodził  z  nąj  niebezpieczniej  szycli 
psdków  szczęśliwie,  i  ze  szwanków  samych  brał 
■ilę.  Ciało  jego  obrządkiem  pogańskim  spalone  v 
nie  ze  zbroją,  końmi,  psami,  i  eo  miał  w  życic  a 
szego.  Tę  powieló  wzięliśmy  z  Dłngosza  w  lat 
dziesiąt  po  Kiejstacie  tyjącego.  Anonim  spółczei 
podobno  dla  bliższego  i  oczywistego  świadectwa 
godnioJBzy,  powiada  inaczej.  Mówi  on,  że  Kiejstat 
bliiywszy  się  do  oblężenia  zamkn  trockiego,  gd 
strzegł  przychodzącego  acz  z  niewielką  Indzi  kwotą 
giełła,  i  ojrzał  chorągiew  jego  podniesioną,  natycŁ 
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do  Trok  i  zamek  obiegł.  Nie  omicszki^  i  Jagidło^  ma- 
jący z  sobą  w  towarzystwie  Krzyżaki ,  przybyć  na  od- 
siecz oblężonym.  Stały  wojska  niedaleko  siebie  gotowe 
do  spotkania,  chciano  traktować  o  zgodę,  lab  zdradę 
pokrywano.  Uczyniona  od  wojska.  Jagiełłowego  propo- 
zycya,  aby  Witołd  przyszedł  do  obozu  przeciwnego  i  po- 
kój między  stronami  ułożył.  Posłał  Kiejstut  syna,  nie 
wprzód  jednak,  aż  mu  Skirgiełło  bezpieczeństwo  imie- 
niem brata  osobiście  zaręczył.  Na  tej  między  Jagiełłą 
a  Witoldem  rozmowie  postanowione  zawieszenie  broni, 
i  dalsza  między  samymi  wodzami  w  obozie  Jagiełły  ne- 
gooyacya,  której  wiara  i  ufność  Kiejstutowi  słowem  obu 
synowców  warowaną  została.  Na  takie  zapewnienie  gdy 
Kiejstut  do  obozu  wespół  z  Witoldem  przybył,  nie  spo- 
dziewając się  zdrady,  oskoczyli  obu  Prusacy  z  Litwi- 
nami, a  Jagiełło  dał  im  poznać,  że  do  Wilna  iść  im  było 
potrzeba  dla  ułożenia  zupełnego  pokoju. 

XXI.  Przyprowadzony  Kiejstut  do  stolicyi  okuty 
był  zaraz  w  kajdany  i  zasłany  do  Krewa,  gdzie  go 
wtrącono  do  głębokiej  wieży,  a  po  pięciu  dniaeh  udu- 
szono. Sprawcami  tej  każni  byli  Proxa  podczaszy  ksią- 
żęcy z  bratem  Bilgenem,  Mosten,  Gotko,  Krewląnin,  Ka- 
czuk,  Łiścica  i  inni  siepacze,  którym  to  rozkazano.  Ze 
wszystkich  synów  Gedymina  największą  miał  sławę  ten 
książę  rozumu,  męstwa  i  dzielności,  a  co  mu  powsze- 
chną sprawiało  miłość^  był  ludzkim,  przystępnym  i  pra- 
wdę mówiącym.  Żmudź  i  część  znaczna  Litwy  Prusa- 
kom pograniczna  jego  szabli  i  czujności  winna  jest  swoje 
ocalenie,  że  jej  Niemcy  nie  zabrali.  Często  zbity,  nigdy 
zwyciężony,  wychodził  z  najniebezpieczniejszych  przy- 
padków szczęśliwie,  i  ze  szwanków  samych  brał  nową 
siłę.  Ciało  jego  obrządkiem  pogańskim  spalone  w  Wil- 
nie ze  zbroją,  końmi,  psami,  i  co  mii^  w  życiu  najmil- 
szego. Tę  powieść  wzięliśmy  z  Długosza  w  lat  kilka- 
dziesiąt po  Kiejstucie  żyjącego.  Anonim  spółczesny,  a 
podobno  dla  bliższego  i  oczywistego  świadectwa  wiary 
godnicyszy,  powiada  inaczej.  Mówi  on^  że  Kiejstut  pny- 
bliżywszy  się  do  oblężenia  zamku  'trockiego,  gdy  po- 
strzegł  przychodzącego  acz  z  niewielką  ludzi  kwotą  Skir- 
^ełła^  i  ujrzał  chorągiew  jego  podniesioną,  natychmiast 
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pocz^  aciekać.  Ze  Skirgiełło  nabił  mu  wielką  liczbę 
w  pogoni,  jakiej  rzezi  Litwa  jeszcze  nie  widziała*  Że 
po  tej  rozsypce  zamknął  się  Eiejstat  w  jakimści  zamku, 
ale  dobyty  w  nim  przez  Jagiełłę;  i  z  synem  w  niewolą 
wzięty,  wkrótce  w  więzienia  sam  siebie  zabił  ').  Ten 
opis  spółczesny  zdaje  się  usprawiedliwiać  postępek  Ja- 
giełły, na  którego  późniejsze  pióro  śmierć  stryjowską 
zwaliło. 

XXIL  Cóżkolwiekbądż,  nie  samego  tylko  Kiejstuta 
apotk  ało  nieszczęście  w  tej  domowej  Litwinów  niezgo- 
osie.  Mimo  usilne  wszystkiego  rycerstwa  prośby,  owszeili 
i  samego  mistrza  praskiego^  o  wolność  dla  Witolda,  za- 
prowadzony ten  książę  z  żoną  Anną  z  Wilna  do  Krewa, 
1  pod  ścisłym  aresztem  osadzony  ^).  Skirgielle  oddane 
księstwo  trockie.  Dwaj  najgorliwsi  sprawcy  śmierci 
Wojdyła  obieszonego,  Widymund  wuj  Witolda  •),  i 
Butryn  brat  jego  cioteczny,  w  koło  żywcem  wpleceni. 
Sam  Witołd  dla  bystrości  obrotu  i  ambicyi  Jagielle  po- 
dejrzany, podobn  oby  zguby  nie  uszedł,  gdyby  mu  miłość 
żony  swobody  nie  przywróciła.  Miała  ona  pozwolenie 
bywać  u  męża  na  noc  z  dwoina  tylko  służebnicami,  zkąd 
rankiem  wychodziła.  Nikt  się  z  tej  komitywy  niewie- 
ściej zdrady  nie  spodziewał.  Lecz  Anna  poradziła  mę- 
towi, aby  wziął  na  siebie  suknie  jednej  z  tych  dziew- 
cząt, a  zostawiwszy  drugą  w  więzieniu  w  odzieniu 
jego^  dla  udania  osoby  męskiej,  wyprowadziła  go  z  sobą 
przez  straże  na  wolniejsze  miejsce  zamku,  w  którym 
przebywi^a.  Tym  sposobem  Witołd  niepoznany,  przesie- 


*)  Post  modiGum  tew,pus  se  ipsum  praefatis  vinculis  dici- 
tur  jugulasse.  Anonim  na  karcie  136. 

*)  Herman  Cornerus  spółczesny  powiada,  że  Witołd  wzi§ty 
był  od  Jagiełły  pod  Trokami  już  po  śmierci  Kiejstuta,  i  osadzony 
w  Wilnie,  gdzie  i  Kiejstut  miał  być  zabitym.  VitQldus  coUjgens 
€xercitum  de  Sametis  (Żmudzini)  Traken  castrum  óbsedit  w- 
lens  illud  capere,  Tunc  Sirgail  et  Jagil  venientes  cum  maoci- 
mo  populo  et  fratrihus  de  domo  Teutonica  terrae  lAyoniae 
Denerunt  obviam  Yitoldo  filio  Kejstuti  regis  et  caeperunt  ipsum, 
iurriąue  castri  Yilnae  eum  mancipaverunt,  uhi  et  pater  suus 
captiviLs  m/ortuiis  fuerat. 

')Kiejstut  miał  za  sobą  Birutę  Zmudkę  z  Połongi,  siostrę 
tego  Widymunda,  a  matkę  Witolda. 
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dziawszy  u  żony  do  wieczora,  spuścił  się  nocą  na  szna- 
rze  z  okna,  i  uszedł  do  Mazowsza,  naprzód  do  Janusza 
ksiątęcia  szwagra  ')  w  mniemaniu,  że  tam  znajdzie 
przytułek  i  wsparcie.  Przyjęty  nie  wedłng  żądania  z  ozię- 
błością, a  nawet  odarty  od  niego  ze  złotej  misy,  którą 
z  sobą  na  przypadek  potrzeby  uniósł  ^),  udał  się  do 
Ziemowita  brata  Januszowego.  Dali  mu  jednak  oba  ei 
książęta    zameczek  jakiś   do  mieszkania  z  niektóremi 


*)  Anonim  na  karcie  136  wspomina  o  tej  ucieczce  Witołda, 
lecz  nie  powiada  jakim  on  sposobem  uciekł.  Tenże  mówi  tamże, 
że  nie  sam  Witołd  był  w;  więzieniu  u  Jagiełłą,  ale  i  dru|^  jego 
brat,  i  że  oba  uciekłszy  szukali  przytułku  u  książąt  mazowieckidi. 
JSł  aloria  tota  domus  ejus  (Kejstuti)  et  filiorum  efjis  cecidii 
in  favillam,  duobus  filiis  duntaxat  exceptis,  qui  de  captiviłate 
fugientes  ad  duces  Mazoviae  pewenerunt^  ąuorum  unus  Yiła- 
lodus  nomine  sacrum  haptisma  recipiens,  Conradus  est  tfoca- 
tuSy  cui  duces  Mazoviae  videlicet  Janussius,  qui  sororem  ejus 
germanam  in  uxorem  habuit,  et  Semovitus  frater  germanus 
ipsius  ąuoddam  forłalitium  cum  aliauot  villi8  in  possessionem 
sunt  largiti.  Względem  ocłirzczenia  Witolda  za  staraniem  ksi§ź|t 
mazowieckich  wielta  zachodzi  niepewność.  Tranzakcya  miedzy 
Konradem  Czolnerem  mistrzem  pruskim ,  a  Witoldem  uczyniona 
roku  1384,  post  festum  corporis  Christi  in  arce  Marienverder 
zaświadcza  wjrraźnie,  iż  Witołd  od  Krzyżaków  był  ochrzczony, 
i  że  wzi§ł  imie  nie  Konrada,  ale  Wiganta.  Qua  propter  Dei  €i 
nostro  auxilio  confisus,  a  nohis  in  Chnstiana  Jide  instnti 
rogamt.  Hancce  divinam  gratiam  in  eo  perspicienteSf  initaaw 
cum  fratribus  nostris  consilio,  eum  sub  dimnis  auspiciis  oa- 
ptisari  curavimus,  nomenąue  Yigandi  dedimus,  D&gosz  po- 
wiada toż  samo  na  karcie  121  z  tym  przydatkiem,  że  WitoMa 
ochrzcili  Krzyżacy  wTapiów,  levantibus  eum  de  fonłe  Yigando 
commendatoredeEagnetaet  scultetessade  Topieiow,  lubo  tenże 
Długosz  wyżej  na  karcie  67  mówi,  że  Witold  oę^c  w  Mazowszu, 
juxta  asseii:ionem  aliorum  lotus  baptizmate  ^(fonradi  nomen 
sortitus.  Być  to  mogło,  iż  ten  książę  poganin,  i  mało  się  znaj§cv 
na  obrządkach  chrześciatlskich ,  albo  nie  mający  za  grzech,  lob 
gardzący  prawami  kościoła,  przyjął  chrzest  po  dwa  razy  m&  in- 
teresu. Nie  piirwszy  to  był  przykład  w  tamtych  wiekacn  odmie- 
niać wiarę  i  chrzest;  wszelako  zdaje  się,  iż  text  Anonima  wzglf- 
dem  nazwiska  Witoldus  jest  zfałszowany,  i  że  to  być  musiał  ra- 
ny jaki  książę,  a  może  i  Woj  dat  brat  Witolda,  który  chrzest  przy- 
jął u  książąt  mazowieckich,  ponieważ  tenże  Anonim  pisze,  że  me 
jeden  Witołd,  ale  i  drugi  syn  Kiejstuta  uciekli  z  więzienia,  i  ndidi 
się  do  Mazowsza.  Qui  de  captivitate  fugientes  ad  duces  Md' 
tomae  peroenerunt, 

')  Dłu^sz  na  karcie  119, 
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włościami  ^),  gdzie  Witołd  niedługo  goszcząc  dla  boja- 
ŻDi  pojmania  od  Jagiełłą ,  nszedł  do  Konrada  Gzolnera 
mistrza  krzyżackiego,  świeżo  po  śmierci  Winryka  de 
Enyprode  obranego  ^),  ażeby  ztamtąd  Litwę  burzył,  jako 
się  niżej  mówić  nie  zaniecha.  Anna  jego  małżonka  wy- 

Enszczona  od  Jagiełłą,  tamże  do  Prus  do  męża  pojechała, 
eez  już  do  polskich  rzeczy  powróćmy. 

XXIIL  Ludwik  król  czując  się  coraz  być  słabszym 
na  siłach,  umyślił  za  życia  jeszcze  zabezpieczyć  los  có- 
rek swoich,  dziedziczek  dwu  królestw,  polskiego  i  węgier- 
skiego. Polacy  obu  im  dawniej  wierność  zaprzysięgli, 
śk  umowa  z  nimi  w  Koszycach  przed  lat  ośmią  uczy- 
niona^) niosła  wyraźnie,  że  tę  ze  dwóch  przyjąć  mieli, 
która  im  od  króla,  albo  od  królowej  w  czasie  będzie 
wyznaczoną.  Ludwik  zaręczywszy  starszą  Maryą  za  Zy- 
gmunta, syna  Karola  IV  cesarza,  margrabię  brandebur- 
skiegOy  przeznaczył  ją  do  obu  tronów,  i  na  ten  koniec 
rozkazał  wszystkim  starostom  polskim  *),  aby  się  zje- 
chali do  Zwolenia  czyli  Zolina  miejsca  łowów  królew- 
skich, na  dzień  dwudziesty  trzeci  lipca  ^).  Stało  się  za- 
dosyć  woli  królewskiej.  Przybyli  stronnicy  Maryi  i  Zy- 
gmnunta  z  Bodzantą   arcybiskupem,   którego   Ludwika 

Iakośmy  wyżej  mówili,  utrzymał  umyślnie  przeciwko 
)obrogostowi,  iż  go  ku  swoim  ziamysłom  powolniejszym 
być  rozumiał.  Po  uczynionym  od  nich,  ponieważ  tak 
król  rozkazała  hołdzie  Zygmuntowie  liczącemu  dopiero 
wieku  lat  czternaście  ^),  wysłał  król  tegoż  Zygmunta 


*)  Anonim.  Quoddam  fortalitium  cum  aliquot  viUi$, 
*)  Ten  mistrz  obrany  zdaniem  kontynuatora  Dusburga  roku 
1382  dnia  2  października.    Uszedł  zatem  do  niego  Witold   albo 
przy  końcu  tego  roku,  albo  już  w  następuj ęrcym. 
•)  Obacz  pod  rokiem  1374.  ]^ 

*)  Omnes  capiłaneos  regni  Poloniae.  Anonim. 
*)  Długosz  na  karcie  67. 

*)  Jussit  eisdem  utSigismundo  generosuo  homagium  fide- 
litałis  praestarenty  quod  et  fecerunt.—Qu{  marchio  puer  ąua- 
tuordecim  annorum  existens.  Anonim  na  karcie  137.  Ad  prae- 
słandum  Uli  homagia  et  juramenta  impellit,  —  Praj  historyk 
węgierski  niewiernie  cytuje  Długosza,  jakoby  Polacy  przystali  na 
propozycy§  króla:  magna  animorum  consensione. 
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wespół  z  owymi  starostami  i  arcybiskupem  na  odebra- 
nie hołdu  z  części  Mazowsza ,  tudzież  objęcie  posesyl 
zamków  wielkopolskich ,  i  wygnanie  Bartosza  z  Odola- 
nowa,  gdzie  się  on  jeszcze  trzymał  ^).  Miał  zawsze  La- 
dwik  podejrzenie  na  Ziemowita  książęeia  płockicgO|  ja- 
koby myślącego  o  koronie ,  które  tern  bardziej  uroslO| 
iż  gdy  brat  jego  Janusz  hołd  należyty  królowi  i  koro- 
nie oddał  ^),  Ziemowit  od  niego  się  uchylaŁ  Nie  usłu^ 
chał  on  i  Zygmunta.  A  tak  Zygmunt  spustoszywszy 
tylko  Mazowsze,  udał  się  do  Wielkiej  Polski,  gdzie  po 
opanowaniu  z  wojskiem  polskiem  i  Węgrami  miasta 
Koźminy  oraz  Kożmińca  i  Naliszyc,  począł  dobywać  Odo- 
lanowa, w  którym  też  czasie  doszła  go  wieść  o  śmierci 
królewskiej. 

XXiy.  Jakoż  Ludwik  wyjechawszy  z  Zolina  do 
Tyrnawy,  gdy  troskliwie  oczekiwał  wiadomości  o  stanie 
królestw  sycylijskiego  i  polskiego  '),  umarł  tamże  dnia 
czternastego  września  w  roku  życia  swojego  pięćdzie- 
siątym szóstym  ^)j  panowawszy  w  Węgrzech  lat  czter- 
dzieści %  a  w  Polszczę  prawie  dwanaście.  Ciało  jego 
zawiezione  do  Belgradu  i  tam  pochowane.  Był  Ludwik 
wzrostu  pomiernego,  oczu  wielkich  i  wyniosłych^  wło- 
sów i  brody  kędzierzawej,  twarzy  śniada wej  i  zawsze 
wesołej,  wargi  miał  nieco  wypukłej sze  a  ramiona  trocbf 
krzywe,  lubo  te  natury  wady  przytomnym  zawsze  onycb 
miarkowaniem  umiał  zmniejszać.  Węgrzy  go  nazyw^ą 
wielkim  i  mają  przyczynę,  bo  ich  królestwo  do  spokój- 
ności,  porządku  i  powagi,  owszem  obszerniejszycli  dzier- 
żaw przyprowadził,  nabytkiem  Dalmacyi,  części  Wołoch, 
a  utwierdzeniem  praw  do  Neapolu  i  Sycylii.  Polacy  go 
nietylko  mało  dbającym  o  siebie  doznali,  ale  kney wdzą- 
cym  i  szkodliwym,  przez  oderwanie  Rusi,  narzut  cudzo- 
ziemców^ rządu  niepewność  i  odmiany,  a  mianowicie 
osłabienie  monarchii  zbytkownemi  wolnościami,  nie  tak 


')  Obacz  pod  rokiem  1381. 

^)  Długosz  na  karcie  68, 

^  Praj  na  karcie  155.  —  Anonim. 

*)  Urodził  się  roku  1326  dnia  6  marca, 

^  Od  roku  1342. 
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dla  miłości  poddanych ,  jako  raczej  aby  jedne  z  córek 
na  tronie  zabezpieczył.  Elekcye  królów,  konfederacye, 
bezkrólewia,  przemoc  arystokratyczna  i  partye  z  jego 
panowania  wyszedłszy,  nowe  a  nowe  coraz  w  kraju  re- 
wolucye  utworzyły,  jako  się  obszerniej  o  tem  mówić 
będzie.  Krzyżacy  uznający  zwierzchność  królów  w  Po- 
meranii i  w  innych  posesyach  swoich^  a  za  Kazimierza 
króla  pewny  hołd  z  nich  oddający,  zaprzestali  czynić 
jŁwykłej  powinności  ^).  Nie  było  też  za  jego  panowania 
w  Polszczę  żadnej  sprawiedliwości  ^).  Starostowie  gro- 
dowi cisnęli  sami,  lub  przez  swoich  burgrabiów  lud  ry- 
cerski. Pokrzywdzeni  zastawując  wioski  na  wydatki  po- 
dróżne do  Węgier,  otrzymywali  wprawdzie  listy  upomi- 
nalne,  opłaciwszy  się  mocno  w  kancelaryi,  lecz  za  po- 
wrotem większych  jeszcze  zdzierstw  i  przykrości  dozna- 
wali. Zamnożyly  się  łotrostwa  i  rozboje  kupców  po  go- 
ŚdAcach  tem  zuchwałej,  że  starostowie  ścigać  zbójców 
nie  chcieli  %  mało  dbając  o  cudze,  albo  się  sami  z  ło- 
trami obło  wem  dzielili. 


»  - 


')  Obacz  w  tomie    V    pod   rokiem  1339    gdzie    s§,   zezr.ariia 
świadków. 

*)  Hujus  autem  regis  łempore  nulla  stabilifcs,  nulla  jn- 
stiłia  in  regno  Połoninę  hahehatur.  —  Anonim. 

^)  W  dawniejszych  czasach  za  monarchów,  między  innemi 
ziemskiemi  powinnościami,  była  Jedna  nazwana  pogoń.  Gdy  się 
'  jakie  złodziejstwo  lub  rozbój  pokazał,  kasztehini  mający  dozór 
zamków,  mieli  prawo  wysłać  z  włości  ksif|źccych,  lub  też  i  szla- 
checkich ludzi  na  ściganie  hultajstwa.  Szlachta  potem  chciała  b}  ć 
wolną,  od  tego  mniemanego  ciężaru,  j  powoli  się  z  tego  obowiązku 
i  z  innych  wielu  dla  pulbiczności  pożytecznych  wyłamała.  A"  sta- 
rostowie też  wzbraniali  się  dawać  swoich  ludzi  na  obronę  okoli- 
cznych dziedziców,  którzy  się  wyłamawszy  od  spólnej  powinności, 
chcieli  mieć  ratunek  od  króla,  którego  z  praw  majestatu  i  z  mocy 
odzierali. 
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BEZKRÓLEWIE. 

XXV.  śmierć  Ludwika  wydala  hasło  do  większych 
rozruchów  i  szkód  krajowych.  Gubernatorowie  zamków 
których  Węgrzy  od  Ludwika  postanowieni,  widząc  ie 
się  im  trudno  będzie  utrzymać  na  eudzem^  uczynili  zmo- 
wę z  Lubardem  książęciem  litewskim,  udział  swój  na 
Wołyniu  mającym  ^).  Zaprzedali  mu  zk  pewną  kwotę 
pieniędzy  zamki  Olesko,  Przemyśl,  Horodło,  Krzemie- 
niec, Łopatyń,  Śniatyń  i  inne*,  a  on  też  nie  mieszkając, 
te  dziedzictwa  koronne,  od  króla  Kazimierza  krwią  eol- 
ską, pracami  i  wielkiemi  kosztami  nabyte,  opanował  ^. 
Bozdzieliła  się  też  Polska  na  dwie  potężne  fakcye  wzglę- 
dem następstwa  królewien.  Zygmunt  margrabia  uwiado- 
miony o  śmierci  teścia  w  tym  czasie^  kiedy  dobywał 
Odolanowa  3),  uznał  potrzebę,  za  poradą  swoich  stron- 
ników, arcybiskupa  Bodzanty,  Domarata  generała  wiel- 
kopolskiego i  Sędziwoja  z  Szubina,  aby  z  Bartoszem 
odolanowskim  zgodę  uczynił;  która  gdy  stanęła  za  spra- 
wą wybranych  na  to  arbitrów,  pewną  sumę  pieniężną 
Bartoszowi  za  wrócenie  zamku  ofiarujących,  a  wojsko 
od  oblężenia  odstąpiło,  Zygmunt  udał  się  do  Poznania, 
dla  odebrania  przysięgi  od  obywatelów.  Złożyły  ją  nie- 
które miasta  przez  swoich  rajców  ^),  lecz  szlachta  wiel- 


')  Obacz  w  tomie  V  pod  rokiem  1366. 

^)  Castra  fortissima  per  Casimirum'  felicis  memoriae  re- 
gem  Poloniae,  non  sine  magnis  laborihus  expensis  ac  effusione 
sanguinis  aąuisita  et  ditioni  suae  suhjecta  prodicionaliłer 
proaiderunt,  yideliceł  Krzemieniec--  acceptis  pecuniis  Lubardo 
Litvano  duci  de  Łucko  praesentarunt.  Anonim. 

^)  Długosz  mówi,  źe  Zygmunt  po  zgodzie  odolanowskiej  po- 
jechał do  Mazowsza,  i  źe  go  tam  doszła  wieść  o  śmierci  Ludwika. 
Anonim  zaś  obecnjr  powiada,  że  ten  margrabia  dobywając  Odola- 
nowa dowiedział  się  o  zejściu  króla.  Powieść  Anonima*  jest  pe- 
wnejsza. 

•*)  Anonim.  Cimtatum  et  oppidorum  consules  homagium 
praesłiłerunt. 
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kopolska  nie  chciała  tego  czynić,  owszem  wyszedłszy 
z  miasta  jednomyślnie  ^j,  ndawszy  się  do  kościoła  ka- 
tedralnego, wyprawiła  posłów  do  margrabi  z  tem  oświad- 
czeniem,  że  jest  gotową  przyjąć  Zygmunta  z  żoną  Maryą 
za  panów  swoich,  z  tym  jednak  obowiązkiem, -aby  Do- 
marat  był  złożony  pierwej  z  generalstwa,  jako  człowiek 
dla  zdzierstw,  niesprawiedliwości  i  ucisku  ubogich,  ciężki 
i  nienawistny,  iuaczej  obu  tego  państwa  za  zwierzchność 
swoje  nie  uznają.  Na  co  gdy  Zygmunt  pozwolić  nie 
chciał,  Wielkopolanie  dawszy  sobie  słowo,  rozjechali  się. 

XXVL  Wkrótce  Zygmunt  margrabia  ^)  wyjechał  do 
Gniezna,  gdzie  go  Bodzanta  arcybiskup,  przyjęty  sam 
kilką  dniami  pierwej  od  kapituły  i  duchowieństwa  ^), 
witał,  wyszedłszy  przeciwko  niemu  z  temźe  ducliowień- 
stwem  i  ludem  pod  rozwinionemi  chorągwiami.  Wprowa- 
dzono margrabię  do  kościoła  na  złożenie  Bogu  dzięk- 
czynienia, a  nazajutrz  po  odprawionych  ezekwiacb  za 
duszę  Ludwika,  wyjechał  do  Kujaw  z  arcybiskupem , 
Sędziwojom  i  Domaratem,  odmówiwszy  powtórnie  Wiel- 
kopolanom, że  ich  generała  z  urzędu  złożyć  nie  chce  ^). 
Wszakże  oni  wyprawili  jeszcze  po  trzeci  raz  i  po  czwarty 
posłów  do  Brześcia  kujawskiego  z  ponowieniem  próśb 
swoich,  na  co  gdy  Zygmunt  pozwolić  wzbraniał  się, 
owszem,  z  porady  swoich  stronników  karą  pogroził  ^), 
Wielkopolanie  zgromadziwszy  się  w  Miłosławiu  •),  uło- 
żyli między  sobą  wysłać  do  obywatelów  krakowskich, 
tudzież  innych  ziem  i  księstw  koronnych,  zapraszając 
icb  do  spólnego  związku  do  Radomska  w  ziemi  sieradz- 
kiej, na  dzień  świętej  Katarzyny. 

XXyiI.  Celem  tego  zjazdu  i  konfederacyi  general- 
nej było  zabezpieczenie  królestwa  zewnątrz  od  przemocy 


')  Unanimiter  exenutes. 

*)  Ipso  die  8.  Venceslai,  to  jest  dnia  27  września.  Anonim. 

')  Bodzanta  był  przyjęty  dnia  22  września  in  crasłino  S. 
Mathaei. 

*)  Super  amołione  Domarati  iłerum  negatwa  data  Polonis, 

*)  Mmas  apponendo.  Tenże. 

*)  S§  to  począ,tki  zjazdów  prowincyalnych  przedkonwoka* 
cyjnych,  jakie  bywać  zwykły  w  czasie  kapturów  i  bezkrólewia. 
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sąsiedzkiej,  a  wewnątrz  od  gwałtów  domowych^  najbar- 
dziej zaś  utrzymanie  w  istocie  swojej  tranzakcyi  ko- 
szyckiej;  między  królem  a  narodem  względem  następstwa 
tronu  przed  ośmią  laty  zawartej.  Jakoż  zgromadzili  się 
na  dzień  naznaczony  urzędnicy  koronni  i  szlachta  wiel- 
kopolska z  Sieradzanami  i  Łęczycanami  ^),  gdzie  po  kil- 
kudniowych namowach  o  stanie  królestwa  i  obywatelów, 
wszedłszy  w  jednomyślne  przymierze,  i  zaprzysiągłszy  ■) 
one,  obiecali  sobie  wzajemną  pomoc^  oraz  dochować 
wiernie  przysięgę  i  posłuszeństwo  uczynione  obu  córkom 
zmarłego  króla,  Maryi  i  Jadwidze,  byleby  jedna  z  nich 
po  otrzymanej  w  Polszczę  koronie,  tamże  z  mężem  uko- 
ronowanym mieszkała  osobiście,  sprawując  królestwo 
mądrze  i  sprawiedliwie,  według  umów  między  królem 
zmarłym  a  narodem  zawartych  ^).  Nie  odrzucali  tym 
sposobem  Polacy  potomstwa  Ludwika,  zaprzysiągłszy 
dawniej  obii  vrierność,  lecz  nie  chcąc  narzutu  Maryi 
z  Zygmuntem  sobie  niemiłym  uczynionego  w  Zwolenia 
bez  dołożenia  się  narodu  całego  i  matki  Elżbiety,  a  od- 
rażeni też  wczesnem  jego  za  życia  je :^zcze  króla  do  Polski 
przybyciem,  i  tam  gwałtowniejszemi  za  wsparciem  kilkn 
partyzantów  postępkami,  żądali  wcdijg  Opisu  tranzakcyi 
koszyckiej  wybrać  jedną  zgodnie  z  ojcem  lub  z  matką, 
któraby  do  rządu  była  przydatniejszą  *).    Nauczyło  też 


')  Konfederacya  generalna  po  śmierci  Ludwika.  Dałum  et. 
actum  feria  3  post  festum  S.  Catharinae  in  Radomsko  mb 
anno  D,  1382,  Vol.  Leg.  na  karcie  60. 

^)  Ubi  maturę  de  statu  suo  et  Poloniae  regni--  wutuo 
faedere  uniti  fide  praestita.  Anonim.  —  Suh  sacramento  Jidei. 
Tranzakcya  radomska. 

^)  Promiserunt  sibi  invicem  auxiliari,  fidemąue  factam 
et  omagium  praestitum  duahus  filiabiis  Mariae  et  Hedvigi^ 
firmiter  tenere  et  observare,  dummodo  earum  altera  cum  viro 
suo  in  regno  Poloniae  in  regem  et  reginam  coronato  residen- 
tiam  facerent  personalem.  Anonim. 

")  Ciuam  nos  vel  excellentissima  domina  regina  mater,  et 
consors  nostra  charissima  ipsls  assignabimus  et  assignabunt— 
illam  habeant  jyro  haerede,  Tranzakcya  koszycka.  —  PromiUi- 
mus  pure  et  sincere  omnem  fidelitatem  et  obedienfiam  JUiae 
seremssimi  principis,  ac  domini  olim  Lubenci  sanctae  memo- 
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naród  długie  doświadczenie,  jak  była  potrzebna  w  nim 
zawsze  obecną  zwierzchność  i  pewny  rząd  pod  jedną 
głową;  świeży  nakoniec  przykład  Ludwika  w  Węgrzech 
i  w  Polszczę  pannjącegO;  kazał  ma  być  ostrożnym,  aby 
Marya  dziedziczka  Węgier,  jako  starsza  %  poczynionych 
od  ojca  alienacyj  od  korony  bezprawnie,  już  i  w  prawo 
jakie  nie  zamieniła.  60  lubo  Ludwik  warował  w  Eo* 
8?ycach  uroczyście,  iż  takowe  sukcesye  jego  córek,  nie 
będą  nic  mogły  uwłoczyć  całości  korony  polskiej  w  swo- 
ich starożytnych  granicach  ^),  a  na  ten  koniec  zaprzy- 
siągł sam  zupełność  oncj  utrzymywać  i  pomnażać,  je- 
dnak śmiał  potem  przeciwko  przysiędze  Rnś  oddalić,  i 
do  Węgier  przyłączyć,  osadzając  tam  obce  urzędniki. 

XXVIII.  Obiecali  sobie  w  tymże  samym  związku 
Polacy  utrzymywać  wzajemnie  wszystkie  prawa  swoje, 
wspólnie  sobie  przeciwko  wszelkim  nieprzyjaciołom  do- 
pomagać, a  ktoby  się  z  nich  ważył  czynić  jaką  zdradę 
lub  przeciwieństwo,  na  tego  spoinie  jako  na  wiarołomcę 
powstawać.  Nakoniec  przyrzekli ,  iż  ktoby  z  ludzi  obcych 
i  zagranicą  mieszkających  ważył  się  przed  ukoronowa- 
niem nowego  króla  gwałty  jakie  dobrom  świeckim  i 
duchownym  czynić,  granice  królestwa  najeżdżać,  temu 
się  każdy  według  możności  i  majątku  swojego  miał 
opierać^.  Wątpić  nie  możaa,  iż  skiad  takowej  konfe- 
deracyi  i  przyrzeczeń  w  niej  zawartych,  ściągał  się  do 
Zygmunta,  oraz  do  stronników  jego  arcybiskupa  Bodzantyi 
a  Domarata  kasztelana  poznańskiego  i  generała  wielko- 
polskiego ^).  Jakoi  oba  oni  będąc  przytomni  na  zjeździe 


riae  olim  regis  Poloniae  et  Hungariae,  auae  nohis  pro  haerede 
legiłima  ad  manendum  c?a&i7iAr.  Tranzakcya  radomska. 

')  Marya  po  śmierci  ojcowskiej  brała  tytuł  regina^  a  czasem 
rex  Hungariae,  jako  świadczy  Praj  na  karcie  157.  Tytułu  kró- 
lowej polskiej  nie  dali  jej  Jadrzanie,  a  Jadwigę  tylko  nazwali 
princeps.  Sama  też  Marya  nie  brała  go  nigdy. 

"^y  Sed  ąuia  corona  regńi  praedicłi  per  has  siiccessionea 
po8»d  aliąuomodo  dividi,  rumpi,  vel  quovis  modo  violarif 
promittimus  etc. 

^)  Tranzakcya  radomska. 

*)  Długosz  na  karcie  69« 
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radomskim,  nie  chcieli  na  nic  poswalaó,  oświadczając 
się,  że  margrabi  wierność  zaprzysięgli;  a  Domarat  ja- 
wnie powiedział-  że  wszystkie  zamki  królewskie  pod 
jego  zwierzchnością  będące,  onema  podda  ^).  Ten  zwią- 
zek uczyniwszy  i  pieczęciami  stwierdziwszy,  wyprawili 
Wielkopolanie  posły  swoje  do  Wiślicy,  gdzie  Małopola- 
nie zjazd  sobie  podobny  na  dzień  ś.  Mikołaja  wyzna- 
czyli *).  Na  którym  to  zjeździe  jako  generalnym,  wszyst- 
kich ziem  całego  królestwa  posłowie  mieli  się  znajdo- 
wać ^).  Długosz  powiada,  że  w  Radomsku  znaczna  część 
zgromadzonych  przeznaczała  do  tronu  Ziemowita  ksią- 
żęcia  mazowieckiego,  jako  jednej  krwi  po  mieczu  z  daw- 
niejszymi królami  i  książętami  polskimi.  Anonim  spół- 
czesny  nic  o  tem  nie  wspomina.  Być  to  jednak  mogło, 
jako  późniejsze  okoliczności  widzieć  dadzą. 

XXIX.  Gdy  się  to  działo  w  Polszczę,  Elżbieta  kró- 
lowa wdowa,  mając  administracyą  królestwa  węgier- 
skiego dla  niedorosłych  jeszcze  lat  Maryi  królowej  wę- 
gierskiej, okazała  jawnie,  że  Jadwidze  młodszej  córce 
życzyła  tronu  polskiego.  Wiedząc  dobrze  cj  Polaków 
serca  do  jej  obioru  prędzej  zniewolić  mogło,  i  ie  Lu- 
dwik ich  najwięcej  uraził  oderwaniem  Rusi,  wrzuciła 
nadzieję  przywrócenia  tej  ziemi  do  korony  polskiej.  Ja 
koż  na  pierwszy  odgłos,  iż  starostowie  węgierscy  zam- 
ków raskich,  od  Lubarda  przekupieni,  podali  one  Litwi- 
nom ^),  przedsięwzięła  ich  surowo  ukarać.  Niektórzy 
z  nicli  pościnani ,  inni  z  potomstwem  nawet  na  wieczną 
infamią  skazani  po  skonfiskowanych  dobrach  ^),  a  nąj- 


')  Anonim. 

')  Nuncios  v&i*sus  YisUciam  ad  aliud  colloąuium. 

*)  Quod  ibidem  Visliciaę  per  Cracovitas  et  Sdndomiriłas 
ac  nuncios  universarum  łerrai*um  regni  Poloniae  in  die  S» 
Nicolai, —  Szóstego  grudnia. 

*)  Obacz  w  wyższym  artykule.  Ea  nundinahone  cum  Po- 
lonoi*um  animi  vehementer  exacerbałi  essenty  et  periculum 
haud  leve  videretur  Hedvigem,  cui  possessio  regni  ex  pacło 
(w  Koszycach)  dehebatur  solio  exclumm  tri  etc,  Praj  na  kar- 
cie 158. 

^)  Długosz, 
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rjiszy  gubernator  w  kajdany  oknty,  na  dalszą  karę 
piBtawiony  ^).  Więcej  jeszcze  ta  pani  nczyniła  w  czasie 
riślickjego  zjazdu ;  na  który  Zygmunt  margrabia  oso- 
iieie  że  stronnikami  swoimi  arcybiskupem  i  generałem 

ieehali,  dla  nakłonienia  zgromadzonych  do  uznania 
ębie  za  króla.  Przybyli  tam  posłowie  od  królowej  El- 
biety  Stefan  agryjski  i  Jan  kanadeński  biskupi  ^)  ze 
Iwoma  świeckimi  ^).  Treścią  ich  poselstwa  było  oświad- 
stoie  narodowi  polskiemu^)  wdzięczności,  że  stał  sta- 
etznie  w  wierze  córkom  zmarłego  króla  swojego  po- 
»nysiężonej;  że  królowa  wdowa  żąda  tylko  po  nim,  aby 
r.tejże  wierności  trwał  na  potem,  a  w  żadne  inne  obo- 
riązki  komukolwiek,  owszem  ani  margrabi  Zygmuntowi 
lie  wchodził  %  dopóki  ona  sama,  według  opiewu  tran- 
akeyi  koszyckiej,  determinacyi  nie  weźmie  względem 
»l»ioru  jednej  z  córek  •).  Chętnym  nader  umysłem  przy- 
ęte  to  królowej  poselstwo.  Zygmunt  książę  obcy,  a  trzech 
nońarchów   nieprzyjaciół    polskich    potomek  "^y  prócz 


-A- 


*)  Fropter  quod  Elizabeth  regina  ąuemdam  milifem  Ilun- 
'0rum  capitaneum  Russiae,  et  multum  earum  (raczej  miał  na- 
kRĆ  et  multos  eorum)  viro  suo  'craemortuo  captivatum  vin' 
ulavit.  Anonim  na  karcie  138.  Kie  wiadumo  nam  jest  jak  się 
MStywsł  ten  capitaneus  Russiae. —  Zdaje  się,  iż  to  być  mógł 
&n  Zapola,  o  Którym  mówiliśmy  wyżej  na  karcie  97.  Praj  po- 
iriada,  źe  to  poradził  królowej  Mikołaj  de  Gara  wojewoda  wp- 
lierski ,  i  że  urażeni  Węgrowie  pokrewni  winowajców  o  ich  uka- 
anie,  byli  początkiem  zguby  na  potem  Elżbiety,  jako  się  niżąj 
»ewie.  Anonim  wspomniawszy  wiezienie  starosty  tego  ruskiego, 
rrzydaje:  Oiiid  autem  de  eo  facere  voluerit  Elizabeth^  seąuens 
fmiius  declarabit 

,  *)  W  Anonimie  widzimy  imiona  tych  l)i skupów  wytarte  sta- 
oźytnością.  Praj  onych  także  opuścił. —  Długosz  agryjskim  czyni 
)tefana,  a  kanad5'jskim  Jana.  Lecz  omyłka  jest  w  Długoszu,  po- 
lieważ  spółczesne  dyplomata  zaświadczają,  że  agryjskim  bisku- 
>em  był  Emeryk. 

^)  Długosz  ich  imion  nie  położył. 

^)  Regraciatifuerunt  terriaenis.  Anomm, 

*)  Promissa  jtdelitatis  filicLous  ejus  stabiliter  observarent 
t  nulli  alteri,  etiam  neąue  marckioni  praedicto,  fidem  prae- 
tarę  deberent.  Anonim. 

*)  Długosz  na  karcie  70. 

'')  Henryka  VII  cesarza,  Jana  króla  czeskiego,  i  Karola  IV 
^sarza. 
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narzutu  od  Ludwika  słabego,  schorzałego  ^),  prócz  gwał- 
townych w  Wiejkłej  Polszczę  i  Mazowszu  postępków, 
"jątrzył  coraz  bardziej  umysły  narodu,  którernti  chciał 
panować.  Wyganiać  kazał  z  sali  Polaków,  kiedy  do 
jedzenia  siadał,  Czechom  pierwszeństwo  dawał,  Nankie- 
rowi  tegoż  narodu  człowiekowi,  mimo  prośby  Polaków 
za  rodakiem,  probostwo  na  Zwierzyńcu,  nie  będąc  jeszcze 
mocnym  do  szafunku  łask,  ofiarował.  A  tak  Polacy  po- 
krzepieni poselstwem  Elżbiety,  pochwalili  ustawę  radom- 
ską, a  Zygmunta  prosili,  ażeby  z  królestwa  wyjechał, 
wydawszy  rozkazy  do  Krakowa  i  innych  zamków  ko 
ronnych,  aby  się  g)  przyjmować  nie  ważyły  2).  Arcy- 
biskup s(  Domaratem  widząc  układy  swoje  pomieszane, 
przystać  musieli  na  powszechną  uchwałę.  Domarat  żądał 
usprawiedliwić  siebie  publicznie,  lecz  mu  powiedziano, 
ażeby  pierwej  urząd  generalski  złożył.  Zygmunt  wyje- 
chał do  Krakowa,  chcąc  tentować  Dobiesława  kasztelana 
zamkiem  i  miastem  rządzącego,  aby  mu  wejścia  pozwolił. 
Lecz  Dobiesław  bojąc  się,  aby  margrabia  wpuszczony, 
a  zmyśleniem  choroby  dłużej  w;  mieście  przebywający, 
partyi  nie  zrobił,  i  nie  szukał  sposobów  dostania  zamkn, 
puścić  go  nie  chciał.  Zatem  przebywszy  Wisłę  około 
Wawrzyńczyc,  udał  się  do  Niepołomic,  dalej  do  Bochni 
i  do  nowego  Sącza,  a  ztamtąd  z  całą  radą  swoją ,  wszędy 
kosztem  publicznym  prowadzony,  wjechał  do  Węgier '). 
XXX.  Po  ustąpieniu  z  kraju  obcego  naroda  preten- 
denta, zjawił  się  inny  domowy.  Prywatne  międ&y  mc- 
żuiejszymi  obywatelami  zajścia  i  zazdrości,  znalazły 
pokrywkę  dobra  publicznego.  Nie  lubił  Domarat  generał 
Bartosza  starosty  odolanowskiego,  iż  on  był  powodem 


')  Praj  na  karcie  157.  Elizabeth  vivo  ełiam  wariłó,  sed 
morhis  iwpliciło  regnum  adminisłrdbał. 

^)  Recesserunł  a  marchione  praefato,  ipsum  cimłatem  et 
castrum  Cro.coviense ,  ac  alias  urbes  regni  inłrare  deinceps 
minime  permitłentes.  Anonim. 

^)  Cum  suo  insano  consilio  ad  suam  socrum  versu8  Hun- 
gariam  mąestąs  di^cessit  Anonim.—  Długosz. 


smarłemn  królowi  do  odebrania  mu  tej  dzierżawy. — 
A  labo  dwoiste  jaż  stanęły  umowy  względem  wypłace- 
nia Bartoszowi  pewnej  sumy  za  rzeczony  Odolanów, 
wolał  on  trzymać  się  ziemi,  niżeli  brać  pieniądze.  W  tym 
zamiarze  zuienawidziawszy  wespół  z  Domaratem  Zy- 
gmunta pretendenta  i  dom  królewski ,  postawił  mu  ry- 
wala. Udał  się  do  Ziemowita  książęcia  mazowieckiego 
na  Płocku  y  czyniąc  mu  nadzieję  tronu ,  oraz  poddając 
się  ze  swojemi  zamkami,  i  wierność  zaprzysięgając.  Pra- 
gnął z  dawna  Ziemowit  dostojności  królewskiej,  co  Lu- 
dwik przy  końcu  życia  swojego  postrzegłszy,  nie  dopuścił 
do  arcy biskupstwa  i  katedry  poznańskiej  Dobrogosta  z  Mi- 
kołajem jego  przyjpciół,  a  wkrótce  też  nomińowawszy 
Zygmunta  swoim  następcą,  wysłał  go  do  Mazowsza  na 
odebranie  hołdu  lub  zniszczenie  tego  księstwa.  Niedługo 
dał  się  nakłonić  Ziemowit,  i  uczyniwszy  sekretne  umo- 
wy ^)  z  Bartoszem,  wysłał  go  z  wojskiem  do  zabierania 
zamków  królewskich  na  swoje  imię  ^).  Bartosz  podstą- 
piwszy  pod  Kalisz  ')  w  nocy,  i  dobrawszy  się  w  pier- 
wospy  pod  bramę  zamkową,  już  tyle  dokazał,  że  po- 
świdrzywszy  dziury,  począł  zasadzoną  piłą  czynić  większe 
otwory  do  zrobienia  przejścia  żołnierzom.  Niejakiś  pie- 
karz zamkowy  posłyszał  robotę,  i  pomknąwszy  się  pod 
bramę,  z:;giął  piłę  siekierą,  wołając:  nieprzyjaciel,  nie- 
przyjadd!  Porwała  się  straż  do  oręża,  Bartosz  zawie- 
dziony w  nadziei,  udał  się  rankiem  pod  Eożminiec  do 
siebie  należący,  a  od  Zygmunta  świeżo  wzięty  ^),  i  tę 
forteczkę  opanował.  Dalej  zabrawszy  w  Chodcu  dom 
niegdyś  od  Kazimierza  króla  wymurowany,  i  zrobiwszy 
z  niego  zameczek,  osadził  swoimi  ludźmi,  sam  zaspo 
zrobionym  na  rzece  Prośuie  moście,  ruszył  się  na  oblę- 
żenie Koźmina.  Opatrzony  dobrze  tameczny  zamek  ludem 
zbrojnym  przez  Domarata  generała,  dał  odpór  Bartoszo- 


')  Pactis  dandestinis  cum  eo  jpercussis.  Dłngosz  ua  kar.  71. 
^)  Bariossius  anłedicłus  vemens  de  Mazovia  cum  Mazo- 
viłis  genłihiis  Zemoviłi  ducis.  Anonim. 

^)  Dnia  20  grudnia  in  vigilia  S.  Thomae. 
*)  Obacz  wyżej  pod  rozdziałem  XXIL 
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wi,  zkąd  on  cofDął  się  do  Parska^  dziedzictwa  Michałka 
Tomasza  z  OstrowęczDa,  chcąc  tę  forteczkę  zburzyć,  ii 
Michałek  sprzyjał  Domaratowi.  Wszakże  za  przystąpie- 
niem jego  do  partyi  ziemian  niechętnych  generałowi, 
w  całońci  to  miejsce  zostawione  '). 


*)  Anonim.  Dłag^osz. 
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KSIĘGI    IV. 


Z  Zajścia  i  hitwy  Chrzymalczyków  z  Nałęcza- 
mi. Pyzdry  wzięte^  Kalisz  dobywany,  IL  Oblężenie 
Poznania.  Szlązacy  posiłkują  Domarata  generała 
wielkopolskiego  przeciwko  Nałęczom.  Dobra  ducho- 
wnych i  wioski  Grzymalczyków  cierpią.  Ul.  Do- 
marat  ze  swoimi  stronnikami  burzy  włości  przeci- 
wników. Srogi  nierząd  i  zamieszanie  w  Wielkiej 
Polszczę.  IV.  Sasi  z  Pomorczykami  sprzymierzeńcy 
Domarata  zbici  i  rozegnani  od  Swidwy  kasztelana 
nakielskiego.  V.  Swidwa  wzajemnie  klęskę  odnosi. — 
Różne  zniszczenia  kraju.  VII.  Zjazd  w  Sieradziu. 
Poselstwo  do  Węgier.  Królowej  Elżbiety  legacya  do 

Bibl.  Pol.  IIl«torya  narodu  polskiego  Narussewioaa.  X26  ^^U 
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Polski.  Obietnica  przysłania  Jadwigi.   VIII.  Sta- 
rania o  zaspokojenie  Wielkiej  Polski.  IX.  Ziemowit 
od  swoich  stronników  żądany  za  króla.    Tarnow- 
skiego rada.  Naród  przychyla  się  do  Jadwigi^  kon- 
dycye  założone.  X.  Litwa  z  Krzyżakami  wojuje.  XL 
Odbiera  Podlasie.  XII.  Ziemowit  tajemnie  w  Kra- 
kowie, jego  zamysły,  królewna  próżno  oczekiwana, 
XIIL  Polacy  jadą  do  Koszyc,  postanowienie  ko- 
szyckie. XIV.  Ziemowit  wzmacnia  się  w  Kujawach 
i  Wielkiej  Polszczę.  XVI.  Sieradzka  elekcya.  XVII. 
Grzymalczykowie  mszczą  się  nad  arcybiskupem  Bo- 
dzantą.  XVIII  Nałęczowie  zabierają  mu  Zninę. 
XIX.  Zjazd  i  zgoda  krakowska,  która  się  rozrywa; 
gwałty  z  obu  stron;  Zygmunt  margrabia  wchodzi 
do  Polski.  XX.  Nie  ustają  rozruchy,  dobra  ducho- 
wne zniszczone.   XXI.  Szlązacy  wkraczają.  XXIL 
Węgrzy  w  Mazowszu.  XXIII.  Sasi  w  Wielkiej  Pol- 
szczę ,  oblężona  Żnina.  Łupiestwa  po  dobrach  ko- 
ścielnych. XXIV.  Bodzanta  odbiera  Zninę.  Zgoda 
między  Zygmuntem  i  Ziemowitem.  Powietrze  w  Pol- 
szczę. XXV.  Elżbieta  wyjeżdża  z  Jadungą  do  Dal- 
macyi.  Sędziwój  z  Szubina  do  nich  wysłany.  XXVL 
Jego  tam  zatrzymanie  i  ucieczka.  XXVII.  Zjazd 
w  Eadomsku  i  jego  dzieje.   XXIX.  Inne  zjazdy. 
XXX.  Pozruchy  w  Węgrzech.  Rozboje  w  Wielkiej 
Polszczę.  XXXI.  Elżbieta  wysyła  Jadwigę  do  Pol- 
ski, jej  koronacya.  XXXII.  Witołd  u  Krzyżaków 
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przesiadywa  i  czyni  z  nimi  tranzakcye.  XXXIII.  Ja- 
giełło zamyśla  o  koronie.  XXXIV.  Wyprawa  po- 
słów do  Krakowa.  XXXV.  Cii  posłowie  jadą  do 
Węgier.  XXXVII.  Posłowie  litewscy  u  Elżbiety 
i  mowa  Borysa.  XXXVIII.  Elżbieta  zezwala  na 
Tnałżeństwo  córki.  Jadwiga  temu  przeciwna.  Polacy 
donoszą  Jagielle  o  jego  wybraniu  na  królestwo. 
XXXIX.  Wilhelm  w  Krakowie.  Jego  tam  z  królo- 
wą zabawy.  XL.  Jadwiga  nakłania  serce  do  ksią- 
żęcia  litewskiego,  zawiera  tranzakcyą  z  Ziemowitem. 
XLI.  Jagiełło  wyjeżdża  do  Krakowa.  XLII.  Wy- 
syła do  Krzyżaków.  Jego  wjazd ,  chrzest ,  ożenienie 
i  koronacya. 
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KSIĘGA   IV. 

LUDWIK   KRÓL. 


Bok  1383. 

I.  Rok  DastępDJący  rozjątrzył  bardziej  jeszcze  nmy- 
Bły  stronnicze;  i  większy  plac  wojnom  otworzył.  Domarat 
nie  przestawał  utrzymywać  się  na  urzędzie,  mimo  roze- 
słanych od  konfederatów  okólnych  listów  z  surowym 
zakazem,  aby  się  żaden  nie  ważył  mieć  go  za  generała 
pod  karą  utraty  głowy  ^)  i  infamii.  Przydawał  do  uporu 
pośmiewiska  i  groźby  ^),  że  miał  szukać  posiłków  o4 
Sasów  i  Kaszubitów  margrabi  sprzymierzeńców,  tudzież 
jego  poddanych,  w  zamiarze  przymuszenia  szlachty  na 
swoje  stronę,  a  w  przypadku  nieposłuszeństwa;  wyciągać 
ją  z  domów,  więzić  i  wioski  burzyć.  Takowe  przechwałki 
doniesione  konfederatom,  kazały  się  mieć  na  ostrożności 

')  Sub  prwatione  colli  et  honoris.  Anonim. 
')  Laxare  Ungvam,  Anonim. 
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i  wojsko  zbierać.  Zaraz  tedy  na  początka  roka  ^)  Win- 
centy z  Kępy  wojewoda  poznański  zgromadził  rycerstwo 
wielkopolskie  y  a  pomnożony  szlachtą  mazowiecką  pod 
przywodem  Bartosza,  ndał  się  ka  Pyzdrom.  Oblężone 
miasto  dobywane  przez  cztery  dni,  uczyniwszy  pierwq 
nmowę  z  przywódzcami,  otworzyło  bramy,  i  mimo  prze- 
ciwieństwo zamkowych,  wpuściło  konfederatów.  Przystą- 
piono pod  zamek,  który  po  trzydnfowej  obronie  i  nie- 
dostatka  żywności  dla  ludzi  i  koni  prosił  o  kapitulacyą. 
Pozwolono  wynijść  garnizonowi  z  końmi  i  z  bronią. 
W  tem  szturmowaniu  Mikołaj  pleban,  biechowski  cieka- 
wie na  ulicy  atakowi  przyglądający  się,  kulą  kamienną 
z  działa  ubity  poległ.  Konfederaci  dostawszy  Pyzdrów, 
i  osadziwszy  zamek  swoim  ludem,  poszli  pod  Kalisz^, 
a  S^ziwoja  Swidwę  kasztelana  nakielskiego  wysłali  ao 
Poznania  z  pięćdziesiąt  kopijnikami,  zapewnieni  posel- 
stwem od  mieszczan  tamecznych,  tudzież  innych  miast, 
że  nie  chcą  uznawać  Damarata  i  do  związku  przystę- 
pigą.  Już  albowiem  Domarat  na  ich  naleganie  a  dla 
przygotowania  liczniejszego  żołnierstwa ,  ustąpiwsqr 
z  miasta,  zostawił  straż  onego  Przedpełkowi  ze  Staszowa 
kasztelanowi  miedzyrzecłuemu »  miasto  zaś  Kalisz  Jai^o- 
wi  z  Łąkoszyna  kasztelanowi  łęczyckiemu  polecił  ^). 

U.  Wpuszczony  do  miasta  Wincenty  wojewoda  % 
rozpoczął  oblężenie  zamku;  bronił  go  mężnie  garnizon 
Domarata  imieniem  Maryi  łurólowej  węgierskiej  ^),  cze- 
kając na  posiłki  zagraniczne.  Wkrótce  też  przybył  na 
odsiecz  Konrad  książę  szląski  na  Oleśnicy  z  trzema  sty 
kopijników,  zaproszony  od  Dersława  czyli  Dzierzka  ka- 
sztelana gnieźnieńskiego,  brata  Domarata.  Łeez  rozłożone 
na  około  miasta  wojska  konfederackie,  nie  dopuściły 
przystąpić  do  zamku  Szlązakom,  przeto  Konrad  sfukany 
od  Wincentego  wojewody,  że  będąc  sam  krwi  polskiej, 
dał  się  uwieść  spólnemu  nieprzyjacielowi,  nazłorzeczyw- 


*)  Proximo  dominico  die  infra  octavas  Epiphaniae,  Anonim 

*)  In  crastino  Priscae  virgin%s.  Dnia  20  etycznia.   Anonim 

')  Anonim ;  Długosz. 

*)  Die  Fabiani  et  Sebastiani,  to  jest  20  stycznia. 

*)  Nomine  Maria-  JUiae  regis  Hunganae^  Anonim. 


Bzy  tylko  Dersławowi,  nazad  się  cofoął.  A  wojska  tei 
związkowe  przestając  na  oblężeniu,  z  tią  korzyścią  ode- 
szły,  że  dobra  arcybiskupie  i  zakonne  do  szczętu  znisz- 
czyły ^).  Tymczasem  Swidwa  kasztelan  wszedłszy  do 
Poznania ,  jako  się  wyżej  powiedziało,  rozkazał  opa- 
nować przyległą  zamkowi  łaźnię  wielką  drewnianą  ^), 
i  onę  wsadzonymi  po  drabinie  przez  okna  kilkąnastą 
ladżmi  zbrojnymi  obwarował,  yf  tym  zamiarze,  aby  wy- 
chodzący z  zamku  garnizonowi  przykrości  mieszczanom 
nie  czynili.  Niewiele  to  pomogło.  Wybiegali  śmiele  oblę- 
żeńcy  przez  bramy  na  włości  i  żywność  do  zamku  wno- 
sili. Związkowi  zaś  widząc  iż  bezpieczniej  zdzierstwem 
niekarnem  panoszyć  się,  niżeli  honoru  przewagą  życia 
szukać,  dobra  tylko  biskupa  poznańskiego  rabowali  ^). 
Wreszcie  upomniony  od  obywatelów  wojewoda,  że  po- 
minąwszy nieprzyjaciół  kraju>  z  duchownymi  tylko  wojnę 
toczył,  obrócił  dię  do  Pierzchną  i  Promolic  dóbr  Doma- 
rata,  i  one  złupiwszy  spalił. 

ni.  Nie  mniejsza  była  zawziętość  na  zniszczenie 
własnych  rodaków  w  stronnikach  generała.  Domarat 
.trzymając  zamki  Międzychód,  Wieliń,  Międzyrzec,  Zbą- 
szyń i  Kieblów,  Grzymała  zaś  z  Oleśnicy  kasztelan  ko- 
strzyński,  Andrzej  ze  Swerzadowa  kasztelan  kamieński, 
Wierzbięta  ze  Smogulca  i  Teodor  z  Margonina  bracia 
jego  lub  krewni,  mając  poruczone  sobie  od  Domarata 
Kakło,  wypadali  z  tych  miejsc,  i  podobne  na  włościanach 
przeciwników  swoich  bezprawia  popełniali.  Równie  były 
szkodliwe  wycieczki  z  zamków  Łabiszyna,  należącego 
do  Alberta  wojewody  kujawskiego,  także  z  Pakości  dóbr 
Hektora  niegdyś  sędziego  tejże  ziemi,  które  rozlawszy 
się  około  Gniezna,  Kiecka,  Zwanowa,  Żniny,  Kiszkowa, 
Wronek,  Szamotula,  Buka  i  Grodziska,  okropne  zbro- 
dnie i  zdzierstwa  popełniały  ^).  Wzięła  na  siebie  Wiel- 


*)  Anonim,  Długosz. 

^)  Stubam  magnam  ligneam.  Anonim.  Słowo  późnej  łaciny, 
wzięte  z  niemieckiego  Słube^  znaczyło  łaźnię,  vaporarium  hypo- 
caustum,  zk^d  Francuzi  wzięli  swoje  e8łuve, 

^  Anonim  uskarża  się,  że  podczas  tego  oblężenia  złupiono 
mu  dwie  wsie  Janikowo  i  Miłocnowo,  które  od  kapituły  trzymał« 

*)  Obacz  obszernie  Anonima. 
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kopolska  okropną  domowej  wojny  postać.  Ktokolwiek 
związkowym  sprzyjał,  nie  uchodził  zemsty  Grzymalczy- 
ków,  lab  z  nimi  złączony ctiy  a  przeciwnie  stronniey 
Wincentego  wojewody  i  jego  przyjaciół  obwoławszy 
partyzantów  generalskich  nieprzyjaciołami  ojczyzny,  do- 
bra ich  pod  konfiskatę  poddawali.  W  takowąj  burzy  nie 
zbywało  i  na  prywatnych  łotrach.  Lada  hulta)  i  gołota, 
ani  sercem  ani  interesem  ze  stronami  złączony^  zbierał 
dla  zysku  S¥Fywolne  kupy,  najeżdżał  w  nocy  dwory,  lub 
kupczących  po  drogach  rozbijał  ^).  Były  to  tylko  pod^ 
jazdowe,  iż  tak  rzekę  napady,  lecz  przyszło  wkrótce  ^ 
do  wstępnego  boju. 

IV.  Domarat  nazbierawszy  pod  swoje  chorągwie 
Sasów^  Easzubitów  i  Pomorczyków,  wyciągnął  w  poh^ 
naprzód  miasteczko  Wronki  ze  swojemi  okolicami  spu- 
stoszyła potem  wieś  Piotrkomce  dziedziczną  Swidwy 
kasztelana  nakielskiego  blisko  Szamotuł  do  tegoż  nale- 
żących zburzył.  Swidwa  nie  mając  dosyć  mocy  do  od- 
poru,- wyprawił  tajemnie  do  Kalisza  i  Pyzdrów,  prosząc 
o  posiłki  Bartosza  odolanowskiego  i  kasztelana  srzeń- 
skiego  ').  Przybyli  oba  natychmiast  ^)  do  Poznania, 
prowadząc  z  sobą  trzysta  kopijników.  Ostrzeżony  w  no^ 
Domarat,  iż  na  jego  obóz  przychodził  jakiś  lud  zbroioy. 
nie  wierzył  aby  Swidwa  z  kasztelanem  mieli  zdolność 
i  odwagę  nań  uderzyć.  Atoli  w  poranek  ^)  przybij 
szpiegowie  i  wieść  tę  potwierdzili ,  że  nieprzyjadel  już 
nad  karkiem.  W  tak  nagłym  razie  ledwo  połowa  Niem- 
ców pochwycić  mogła  zbroje  i  oręż,  wybiegło  przecie 
to  bezbronne  wojsko  za  okopy,  i  mężnie  się  naprzód 
w  pierwszym  poskoku  spotkawszy,  wkrótce  tył  podała 
Ścigał  zaciekły  Swidwa  Niemców  dwie  mile  za  Wron- 
kami, i  wielu  z  nich  w  pogoni  pojmał,  a  drudzy  też 
ziemianie  chwytając  rozbiegłych  po  wioskach  ludzi  Do- 
marata,  tyle  ich  nabrali,  że  z  ich  zbroi  odartych  kilka 


*)  Obacz  Anonima  okoliczniej  o  różnych  kupcach. 
^)  Te  łotrostwa  dzi«łfy  się  przez  styczeń,  luty  i  część  marca, 
około  Łabiszyna,  Pakości,  Ponieca  i  Wożnik. 

*)  Opuszczone  nazwisko  tego  kasztelana  w  Anonimie. 

*)  W  poście  Sabbato  antę  Reminiscere,  to  jest  d.  X4  lutego. 

*)  Dnja  15  lutego  w  niedzielę. 
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wielkich  stosów  nłożyli.  W  tym  pogromie  poległo  dwóch 
łodzi  znakomitych:  Trojan  sędzic  kaliski ,  syn  Tomisła* 
WB  z  Golanczewa,  młodzieniec  mężny,  i  Grzymko  z  Cze- 
mna  mąż  waleczny,  prócz  wielu  innych  szlachetnych  i 
i  miejskich  żołnierzy. 

V.  Niepomiarkowane  Swidwy  zagony  za  nieprzjrja- 
eielem,  bez  względów  i  ostrożności,  odebrały  mn  tegoż 
dnia  chlubę  zupełnego  zwycięstwa.  Spółcześni  kronikarze 
przygnają  tę  klęskę  ukaraniu  boskiemu  za.piopełnienie 
M^elu  bezprawiów  w  dobrach  duchownych  jMez  niego 
i  Bartosza  ^).  Wierzbięta  z  Smogulca  gorliwy  stronnik 
Domarata  stojąc  w  przeszłej  nocy  pod  Obrzyckiem  za 
Wartą  we  sto  kopijnika^  a  w  pięćset  piechoty,  miał  się 
złączyć  z  generdem,  ani  się  spodziewał  tak  prędkiej 
bitwy.  Poznawszy  nazajutrz  z  powieści  uciekających,  co 
aię  i^o,  nie  stracił  serca.  Ruszył  w  porządku  ludzi 
swoich  na  miejsce  potyczki,  pozostałych  na  placu  od 
pojgoni  Swidwianów  pochwy  tał,  a  puściwszy  się  za  resztą 
błąkających  się  i  łupami  a  brańcami  obciążonych,  i 
floń  odebrał,  i  samych  w  niewolę  pobrawszy,  zwycięzca 
Hb  plac  powrócił.  Na  odgłos  szczęścia  Wierzbięty  po- 
wracali co  żywo  rozegnańcy  do  obozu.  Domarat  z  Mrocz- 
Idem  bratem  tamże  niedobitków  swoich  przyprowadzili. 
Znowu  się  porządne  wojsko  i  zdolne  do  odnowy  bitwy 
BBdazło.  Swidwa  wracając  się  z  pogoni  na  obozowisko, 
iiwiidomiony  że  Domarat  z  Wierzbięta  już  go  tam  czeka, 
iite  wierzył  aby  nieprzyjaciel  znowu  się  na  siły  wezbrał, 
leiez  go  mniemanie  omyliło. 

VI  Ujrzane  na  oko  z  pobliżu  wojsko  Grzymalitów 
liczniejsze  i  do  boju  gotowe^  nabawiło  go  bojażni.  Co- 
fnął się  nieporządnie.  Nabito  niu  wiele  ludzi  lub  poj- 
fnano  w  ncieczce,  że  ledwo  dopadłszy  zameczka  nazwi- 
skiem Ostrorógl^  należącego  do  Dzierzka  Grocholi  ka- 
sztelana santockiego,  z  niewielą  swoich  tam  się  zamknął 
w  przedsięwzięciu  obrony.  Zdarzyło  się,  iż  tegoż  sa- 
mego czasu  wielu  ze  szlachty  okolicznej  udając  się  na 
chronienie  siebie  i  majątków  swoich  do  Ostroroga,  a  nie 
mogąc  pośpieszyć,  bawiło  się  we  wsi  jednej  do  tegoż 


')  Anonim,  Dhigosfc. 
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lamka  należącej.  Domarat  i  Wierzbiętą  goniąc  Swidwf, 
napadli  na  to  miejsce,  i  bezbronnych,  nie  bex  mężnego 
jednak  opora,  w  niewolę  zabrali.  Przez  cały  wieczór, 
owszem  przez  noc  i  dzień  następujący  ^)  dobywany  za- 
meczek. Na  resztę  oblężeńcy  widząc  że  się  im  dłużej 
bawić  trzeba,  a  bojąc  się  aby  w  tym  czasie  nie  przyszło 
na  odsiecz  z  Poznania  liczniejsze  rycerstwo  związkowe, 
umknęli  się  w  nocy  ku  Obornikom  ^).  Stało  się  to  mia- 
steczko dla  Grzymalczyków  gniazdem  dalszych  wyda- 
czek  i  burifenia  krajów  okolicznych.  Gała  rozległość  ziemi 
między  Poznaniem,  Bukiem,  Wronkami,  aż  do  rzeki 
Warty  została  spustoszona.  Inni  zaś  tego  Domarata  stron- 
nicy ze  swoich  zameczków  wypadając,  wszędy  podobne 
klęski  roznosili  aż  do  dnia  ósmego  marca  ^).  Pisarz  gp^- 
czesny  i  oczywisty  powiada  o  obu  stronach,  iż  one  dla 
własnych  zawiści  i  gniewów  broń  podnosząc,  adawały 
przed  publicznością  y  jakoby  to  czyniły  na  obronę  praw 
Maryi  królowej  węgierskiej,  i  że  pod  jej  hasłem  ebo- 
rągwie  swoje  podnosiły.  Przyczyną  zaś  tego  prawdziwą 
była  w  jednych  niechęć  ku  Domaratowi ,  iż  on  prze- 
szkodził wyniesieniu  Dobrogosta  i  Mikołaja  na  katediy 
wzwyż  wspomniane,  w  drugich  utrzymywanie  Domarate 
przy  urzędzie  i  wstyd  jego,  aby  poniewolnie  do  złożenia 
został  przymuszony  ^). 

YII.  W  tej  wrzawie  domowej  zdawido  się  oelniąj- 
szym  obywatelom  ^)  złożyć  zjazd  w  Sieradzia  na  dziali 
przedostatni  lutego.  Wyprawili  oni  pierwej  posłów  do 
Węgier  do  królowej  Elżbiety  wdowy,  Spytka  z  Melsztyna 
krakowskiego,  Sędziwoja  kaliskiego  wojewodów,  Miko- 
łaja Bogoryą  kasztelana  zawichoskiego,  i  Ejrzesława 
z  Szczekocina,  prosząc  aby  im  przysłała  do  Polski  córkę 
swoje  Maryą  z  zięciem  Zygmuntem  dla  zapobieżenia 


*)  Szesnasty  lutego. 

^)  Anonim. 

®)  Anonim.  Długosz. 

*)  In  conflictu  ułerąue  exercitus  unius  domini  accUnna- 
tione  utehatur.  Nam  łerrigenae  nomine  MariaefUiae  Ludo- 
vici  regis  praemoHul  et  uxoi'is  Sigismundi  marmionis  Bran- 
(leburgensis  acclamabant  Anonim. 

*)  Majores  natu  regni  Polcnide,  Anonim. 
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dalszym  krajowym  nieszczęściom  ^  gdyż  inaczej  myśleć 
muszą  o  wybrania  sobie  króla)  któryby  w  kraju  miesz- 
kał ^).  Trudna  to  była  prośba  do  wykonania.  Marya 
dziedziczka  naturalna  tronu  węgierskiego,  opuścić  go 
nie  chciała;  Polacy  dwoistym  rządem  za  Ludwika  pra- 
wie zniszczeni ,  uchylali  się  od  głowy  dwoma  koronami 
uwieńczonej.  Wzięta  zatem  od  Elżbiety  rezoluoya,  i  wy- 
prawiona legacya  do  Sieradzia  w  osobach  Mikołaja  bi- 
skupa wespryńskiego  z  innemi  świeckiemi  pany  węgier- 
skiemiy  których  posłowie  polscy  wyżej  wzmiankowani 
przywiedli.  Wprowadzeni  oni  do  koła  sieradzkiego , 
oświadczyli  imieniem  obu  królowych  Elżbiety  i  Maryi , 
ii  aię  one  zrzekają  wszelkich  umów,  obietnic  i  paktów 
ze  strony  polskiej  uczynionych  na  imię  Maryi ,  i  ^e  odtąd 
od  wszelkich  przysiąg  tej  pani  oraz  mężowi  jej  Zygmun- 
towi wykonanych  naród  polski  wolnym  jest  i  będzie  ^). 
Obiecali  prócz  tego,  że  Elżbieta  matka  młodszą  córkę 
swoje  Jadwigę,  już  zaręczoną  Wilhelmowi,  ^)  synowi 
Leopolda  III  książęcia  Austryi,  przyśle  im  do  Polski  na 
l&oronacyą  wkrótce  po  Wielkiejnocy,  z  tym  jednak  wa- 
runkiem, iż  Polacy  pierwej  się  obowiąią  przysięgą  i 
pismem,  jako  rzeczoną  Jadwigę  odwiozą  do  Węgier  na 
trzyletnią  tam  przy  matce  edukacyą.  Wzięta  rzecz  do 
namowy  do  czterech  tygodni  ^),  to  jest  do  soboty  po 
Wielkiejnocy. 

YIII.  Zdawało  się  albowiem  zjazdowi  zaspokoić 
pierwej  rozruchy  wielkopolskie,  ażeby  rzeczy  pewniejszy 


')  Ut  rpsis  Mariam  filiam  cum  viro  suo  gratia  sedandae 
dissensionts  desłinasseł, —  Alioąuin  ipsos  aliłer  de  remedio, 
praecipue  ut  regem  haberent,  providere  oporłebit.  Anonim. 

*)  In  quo  colloąuio  episcopus  et  Hungari  memorati  ab 
omnibus  promissionibus  et  fidei  pactionibus,  quas  Mariae 
filiae  regis  praedictae  fecerant  absolutos  penitus  ejusdem  Ma- 
riae et  sui  mariti  dimiserunt.  Anonim. 

*)  W  edycyi  lipskiej  Anonima  położony  zamiast  Wilhelma 
Leopold,  przez  omyłkę  bez  pochyby  drukarza  albo  przeciśnika. 
Text  Anonima  prawdziwy  być  musiał :  jam  alias  Leopolai  duds 
filio  desponsaiam,  zamiast  Leopoldo  (luci, 

^)  Anonim  powiada,  że  do  soboty,  która  przypadła  na  dzi^t^ 
28  marca:  Sabbato  in  albis^ 
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skntek  wzięły  za  spoiną  radą  i  namową.  Jakoż  wypra- 
wieni zaraz  ')  ciż  sami  senatorowie,  którzy  posłów  wę- 
gierskich przywiedli  z  listami  królowej  Elżbiety  do  Ka- 
lisza. Trwało  dotąd ,  jako  mówiono  wyżej  ^  oblężenie 
zamka  kaliskiego  przez  związkowych  i  Wincentego  i  Kę- 
py wojewodę  poznańskiego.  Delegowani  obwieścili  imie- 
niem królowej  Jana  z  Łąkoszyna  kasztelana  łęczyckiegOi 
będącego  na  czele  garnizonu  Domarata^  ażeby  samek 
królowej  poddał;  posłane  też  same  zlecenia  do  innyeh 
zamków  pod  hasłem  tegoż  Domarata,  lab  od  Wineen- 
tego  wojewody  trzymanych,  nie  były  z  początkn  słu- 
chane. Obie  strony,  biorąc  tylko  za  pretext  otrzymywa- 
nie praw  potomstwa  królewskiego,  chciały  zemsty  i  Ingo. 
Stanęło  wkrótce  na  tem,  że  zamek  kaliski  z  miastem  i 
powiatem,  za  zgodą  obojej  strony  oddanym  został  pod 
rząd  Janowi  kasztelanowi  kaliskieroa.  Dwaj  del^aoi 
wojewodowie  wyjechali  do  Węgier  spiesznie  dla  oznaj- 
mienia królowej^  zleciwszy  kolegom  Mikołajowi  kaszte- 
lanowi zawichoskiemu  z  Krzesławem  szczekoekim  do- 
kończenie zgody  rozpoczętej.  Potrzebny  był  onej  pośpieeb, 
nie  ustawały  bitwy.  Dwaj  bracia  dziedzice  na  Plaszko- 
wie  ^)  mając  podany  sobie  do  straży  zamek  Eiebłów, 
nczynili  zmowę  z  garnizonem  zbąskim  dla  złapienit 
włości  około  Grodziszcza.  Mieszczanie  grodziscy  udali 
się  za  łupieżcami,  i  plon  odebrali,  lecz  nie  przestając 
na  tem^  gdy  w  dalszą  biegną  pogoń,  nieprzyjaciel  po- 
silony z  zamków  rzeczonych  dał  na  odwrót,  i  więeq 
sta  sześćdziesiąt  Orodziszczanów  ubiwszy^  większą  liczbę 
poranił  śmiertelnie,  lub  zabrał  w  niewolę.  Zakończyły 
się  te  wojny  zawartą  umową  dnia  ósmego  marca  *)  u 
sprawą  delegatów.  Oba  wojska  Domarata  i  Wincentego 
przedzielone  rzeką  Radzyną  pod  wsią  Starczynów  *) 


')  In  conventione  autem  Siradiensi  praedicła  prima  die 
mensis  Marłii  in  dominica  Laełare  (Środopostna).  Anonim. 

")  Anonim  ich  imiona  literami  tylko  naznaczył  A.  M.  Stało 
się  to  die  Yeneris,  sexta  mensis  Martii, 

^)  Dominica  Judica.  Anonim. 

^)  Anonim  w  edycyi  lipskiej  powiada,  iż  ta  wieś  była  capi- 
tanei  Posnaniensis.  Być  to  może  omyłka  drnku.  Długosz  j§  na- 
zywa mUa  capihUarie, 
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daiy  sobie  słowo-  iż  do  świętego  Jana  broni  nie  pod- 
niosą. Domaratowi  trzymać  tymczasem  zamek  poznań- 
ski,  lecz  bez  miasta ,  tudzież  inne  zamki  królewskie 
1  miastami  i  włościami  pozwolono. 

IX.  Przyszedł  też  dzień  sobotni  po  Wielkiejnooy; 
zeszli  się  wszyscy  do  kościoła  na  obrady^  na  których 
aiajdował  się  i  Władysław  książę  opolski,  przybywszy 
umyślnie,  aby  Ziemowitowi  ksiąźęciu  mazowieckiemu  do 
elekeyi  przeszkadzał.  Albowiem  wielu  było  tego  zdania, 
aby  Ziemowita  ożenić  z  Jadwigą  i  królem  uczynić.  Ja- 
koż puściwszy  w  tym  przeciągu  czasu  tajemną  fakcyą 
po  obywatelach,  spodziewali  się  jż  ten  książę  powszech- 
nym głosem  królem  będzie  wykrzykniony.  Bodzanta 
arcybiskup,  lubo  partyzant  Brandeburczyka,  ulegać  mu- 
siai;  ile  gdy  zaburzona  szlachta,  widząc  intrygę  Włady- 
sława, chciała  go  pojmać  i  więzić.  Uczynił  zatem  w  kole 
zapytanie,  jeżii  się  podoba  obrać  ksiąźęcia  mazowieckie- 
go? A  gdy  wielu  krzyknęło:  Chcemy,  chcemy,  prosimy, 
aby  przez  was  panie  arcybiskupie  był  na  króla  polskiego 
koronowany  ^),  powstał  Jaśko  z  Tęczyna  kasztelan  woj- 
nicki syn  Andrzeja  wojewody  niegdyś  krakowskiego,  i 
aezyniwszy  milczenie  tak  mówił.  „Bracia  szlachta!  ^) 
Nie  należy  nam  tak  skwapliwie  przystępować  do  elekcyi; 
winniśmy  dochować  wiernie  obietnic  Jadwidze  córce 
Ludwika  króla.  Dla  czego,  jeźIi  ona  na  następujące  Zie- 
lone Świątki  będzie  przystawiona,  a  u  nas  tu  w  Pol- 
szczę z  mężem  swoim  mieszkać  i  królować  zechce  jako 
pani,  czekajmy  na  jej  przybycie.  Natenczas  zaś  w  przy- 
padku niedopełnienia  żądań  naszych,  pomyślimy  sobie 
o  innym  królu,  jakeśmy  się  niegdyś  z  Ludwikiem  kró- 
lem umówili,  i  listy  sobie  na  to  wzajemnie  podawali  ^).^ 
Podobało  się  wszystkim  zdanie  Tęczyńskiego,  opowie- 
dziana posłom  węgierskim  wola  zjazdu,  przy  oświad- 
czeniu i  podaniu   kondyeyj   następujących:    Królewna 


^)  VolumuSf  volumus,  peiimus,  utper  ms  dominum  (trchie* 
piscopum  etc.  Anonim. 

')  O  nobiles  et  fratres,—  Anonim. 

*)  Anonim.  Nie  przyszła  do  r§k  naszych  ta  tranzakcya  wspo^ 
pmioiia  od  Tęczyiiskiegio. 
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Jadwiga  ma  przybyć  do  Krakowa  na  dzień  wyłcrj  wspo- 
mniony^  i  w  Polszczę  do  końca  życia  swojego  mieszkad. 
Królowa  Elżbieta  ma  koronie  swojej  polskiej  ^)  przy- 
wrócić ziemię  ruską  dawniej  oderwaną,  tadzież  księstwa 
dobrzyńskie,  knjawskie,  wieluńskie  ^),  oraz  zamki  i 
miasta  Ostrzeszów ,  Bolesławiec,  Krzepice,  Kłobneko, 
Częstochowę  ^),  Olsztyn,  Bobolice,  darowane  od  Ludwika, 
a  za  mieniono  ustąpienie  Rusi,  jakoby  do  tego  Włady- 
sława należącej,  przefrymarczone  ^).  Na  co  jeźUby  im 


^)  Et  anod  eadem  regina  łerram  Eussiae  reano  PoUmiat 
reuniat  Anonim.  Naród  polski  nigdy  praw  swoich  do  Bosi  nie 
odstfpił,  choć  mu  j%  Ludwik  bezprawnie  oderwał.  W  tej  statecz- 
nej narodu  reklamacyi  własności  swojej  slabem  lest  prawem  przy- 
wiedzione w  zbiorze  pretensyi  austryackich  nadanie  Maryi  królo- 
wej węgierskiej  dóbr  pewnych  na  Rusi  Janowi  Pallugia  tn  regno 
nostro  Rtissiae  in  disłricłu  Praemisliensi  r.  1385.  Jest  jeszcse 
drugi  przjrwilej  tejże  Maryi  dany  w  roku  1383  Józefowi  Diakowi 
JUio  fełri  de  regno  nostro  Russiae  na  pewne  dobra,  ^ecz  oba 
te  przywileje  jako  dane  na  rzeczy  cudze,  mało  tam  waź§,.  gdzie 
przemoc  prawa  daje. 

^)  Ducałus  Dobrinensemy  Cujavien8em,  Anonim.  Władysław 
książę  opolski  prócz  Dobrzynia  i  Wielunia  danych  sobie  infwr 
dum  od  Ludwika  na  zamianę  Rusi,  jakośmy  wyżej  mówili,  trzy- 
vm1  Gniewków  i  Bidgoszcz,  i  dla  tych  dwóch  powiatów  pisał  m 
dvx  Cujamensis,  jako  to  widzieć  w  jeęo  przywilejach  nadanya 
różnym  osobom,  znajdujących  się  w  archiwum  koronnem  i  w  ar- 
chiwum króla  Stanisława  Augusta. 

^  Miasteczko  Częstochowa,  sławne  łaskami  Matki  Boskiej 
w  obrazie  jej  tam  od  Kilku  wieków  szanownym,  należały  do  Wła- 
dysława ksifżęcia  opolskiej  z  daru  Ludwika  króla-  jako  świad- 
czy Długosz  na  karcie  72  i  Anonim.  Ten  ksifżę  sprowadził  tan 
zakonnik!  pod  imieniem  ś  Pawła  Pustelnika  z  Węgier,  zabrawszy 
z  nimi  znajomość  ^  jako  dawniej  wojewoda  i  krewny  królewski. 
Nadanie  ty&  Pauhnom  różnych  wiosek  i  dziesięcin,  opisuje  Dłu- 
gosz wyżej  cytowany.  Ofi^uy  ziemian  polskicfi  i  zagranicznyck 
w  złocie,  srebrze  i  klejnotach,  uczyniły  od  wieków  świątynię  CŁf- 
stochowsk%  jedn%  z  najbogatszych  na  świecie.  Królowie  polscy 
mieli  zawsze  baczność,  aby  te  skarby  nie  wywoziły  się  do  Węąier, 
ffdzie  jest  s^niazdo  i  zwierzchność  najwyższa  tych  księży.  Ś^nad- 
kiem  tego  ust  surowy  króla  Zygmunta  I  znajdujący  się  w  zbiorze 
Tomickiego  i  w  archiwum  króla  jmć  Stanisława  Augusta. 

*)  In  recompensam  et  mcissitudinem  łerrarum  Rtutsiat  fń- 
delicet  Leopoliensis,  HcUidensis  et  Podoliae  ab  eo  resigr^aia- 
rum,  guas  sibiidem  Ludomcus,  ut  et  tanguam  Poloniae  rex 
titiam  perpe^  dona/vera^^  Długosz  lia  karcie  78.  Tenże  pnydi^ 
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nie  pozwolono,  inszego  sobie  króla  obiorą,  bez  względu 
na  poprzedoieze  umowy  i  tranzakeye  ^\  Z  tą  odpowie- 

odieobali  posłowie  węgierscy  do  królowej. 

X.  Wreszcie  nim  nastąpiły  Zielone  Świątki,  powsta- 
ly  nowe  rozruchy  w  Litwie,  i  od  niej  na  Podlasiu.  Na- 
jazdy krzyżackie  i  okrucieństwa  naprzód  w  Prusiech  od 
nich  pogromionych,  potem  w  Litwie,  miały  zawsze  za 
pokrywkę  nawrócenie  bałwochwalców;  a  skutek  tego 
nawróeenia  był  zawsze  wymaganiem  darowizn,  lub  pod- 
daństwa. Witołd  Eiejstutowicz,  jako  mówiono  wyżej, 
ustedł  naprzód  do  książąt  mazowieckich,  potem  do  mi- 
strza krzyżackiego,  gdzie  przyjąwszy  chrzest  w  zamia- 
rze wsparcia  od  zakonu  przeciwko  Jagielle,  zamyślał 
opanować  księstwo  trockie.  Wiedział  o  tem  Jagiełło; 
a  chcąc  sobie  tychże  Krzyżaków  zobowiązać,  lub  co 
podobniejsza  do  prawdy,  pomścić  się  nad  nimi,  że  nie- 
)>rzyjaeiela  przechowywali,  d^  znać  mistrzowi  ich  Kon- 
radowi Czolner,  że  się  chce  ochrzcić  z  bratem  Skir- 
^tełłem.  Poradziła  im  to  matka  Julianna  księżniczka  ru- 
ska'). Miejsce  i¥yznaczone  do  zjechania  się  obojej  stro- 
ńy,  była  wyspa  jakaś  Kyrsemil  nazwana  ').  Przybyli 
na  czas  umówiony  Konrad  z  dwoma  biskupami  i  wielu 
kommendorami;  lecz  że  jeszcze  książęta  nie  zjechali, 
dla  przyczyn  nam  niewiadomych,  Niemcy  po  trzydniów- 


że  klasztor  częstochowski  był  ńindowany  od  Władysława  z  obo- 
wi^ku  sumienia  za  rad§  Ludwika,  iż  oni  oba  krzywdę  koronie 
polskiej  przez  oderwanie  tylu  krajów  uczynili.  YlaaisldiLS  intel- 
ligens  donationem  ipsam  terrarum  jpropter  enormem  laesio- 
nem  regni  Poloniae  sibi  non  posse  Jvre  diuturnam,  Lnidomco 
etiam  rege  instante,  qui  donationem  ipsam,  vel  ponus  aliena- 
tipnem  et  regni  Poloniae  mutilationem  conscieńtia  illum  re- 
mordente  ferre  non  potuit, 

*)  Non  obstantibus  pactionibus  incontrarium  editis  ąui- 
łmscungue.  Anonim. 

')  Per  Julianam  matrem  eorum  regum  natione  Ruthenam, 
ut  sic  forte  praedicti  Litvanorum  reges  magistrum  praeliba- 
łum   et  SU08  fratres  possent  simtd  congregatos  capere  et  ab 
ducere,  Herman  Comerus. 

'^  Herman   Comerus;  lecz  nie  wyraża  jaka  to  wyspa  i  hą 
której  rzece.  —  Anonim, 
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ce  oczekiwania  biorąc  to  zazdradę,  wrócili  się. da Pnu. 
Konrad  namówiony  od  Witołda  zebrał  wojako,  obleci 
zamek  Troki,  a  dob;^wszy  go  po  siedmtygodniowmii 
oblężenin,  garnizon  litewski  wyciął,  i  swoim  .  Indem 
w  liczbie  pięcinset  osadził.  Szedł  potem  pod  Wilno^ 
zbnrzył  to  miasto,  wiela  mieszkańców  z  dobytkiem  i 
majątkiem  w  niewolę  zabrid  ^). 

XL  Rzecz  do  prawdy  podobna,  ie  Jagiełło,  kt^ 
dopiero  potem  przybył  do  Trok  na  obronę  tegosamko, 
bawił  się  pod  ów  czas  na  Podlasia.  Mómliśmy  wyżej, 
że  książęta  mazowieccy  korzystając  w  roka  preeszłym 
z  niesnasek  litewskich,  zabrali  dwa  zamki  drohięki  z  miel' 
niekim,  a  inne  tejże  ziemi  spustoszyli,  pomykając  swo- 
je nieprzyjacielstwa  aż  ku  Brzeiciowi.  Ziemowit  za- 
przątniony  staraniem  o  koronę  polską,  oddał  Drołiicsyn 
pod  straż  Sasinowi  marszałkowi  swojemu*  Sasin  był 
csdowiek  mężny,  lecz  załoga  zamkowa  słaba  nadw ,  a  oa 
też  sam  nie  był  wtenczas  przytomny,  kiedy  JagieUo  ze 
Skirgiełłem  przywiódłszy  z  sobą  wojsko  potężne,,  oblali 
tę  fortecę.  Nie  ulękło  Sasina  mnóstwo  Litwinów.  Ze- 
brawszy trzydzieści  kopijników  i  kilkunastu  strzelców  % 
przedarł  się  przez  obóz  nieprzyjacielski,  a  swoi  go  po- 
znawszy, puścili  wewnątrz.  Obecność  wodza  jest  zawsze 
połowicą  bojowników.  Bronili  się  przez  kilka  dni  Ma- 
zurowie;  zdradzili  ich  BusiDi;  zapaliwszy  zamek,  prze- 
skakiwali sami  przez  wały  i  do  Litwy  uciekli.  Sasin 
ogniem  wypłoszony,  gdy  się  mężnie  z  pogaństwem  na 
wałach  ścini^  wzięty  w  niewolę;  wielu  garnizonowych 


*)  Herman  Coraerus.  —  Długosz  nie  wspomina  o  Wilnie. 

')  Aliąuod  halistarios,  —  Balistae  słowo  grecko  -  łacińskie 
znaczyło  strzelbę  czyli  naczynie,  z  którego  za  pomoc§  cięciw  pu- 
szczono strzały  wielkie,  dzirydy,  kopie,  owszem  same  kamienie. 
Były  one  stoj§ce  do  większych  ciężarów  puszczania  i  ręczne.  Nie 
wiadomo  nam^  jacy  to  byli  strzelcy  u  Sasina.  Eozamiem,  że  ogni- 
ści, ponieważ  już  strzelba  ognista  dobrze  wtenczas  oyła  nż;^- 
wana,  i  Gedymin  dziad  Jagi^ły  z  niej  pod  Wieloną  czyli  gdzie 
indziej  od  Krzyżaków  zginał.  —  Anonim  też  powiada,  że  Litwini 
obłecfszy  Trolu,  machinarmn  et  pixidum  prqjecłionihvs  forti- 
ter  impugnarunt  :     .  . 
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ogniem  lub  mieczem  nieprzyjacielskim  poległo.  Litwa 
znown  ziemię  dróhicką  opanowała  ^).  Niedługo  też  po- 
tem Jagiełło  udał  się  do  Trok,  mając  przy  sobie  po- 
tężną artyleryą,  która  gdy  nadwerężone  jaż  dawniej 
przez  oblężenie  krzyżackie  mury  bardziej  jeszcze  osła- 
biła, poddał  się  garnizon  niemiecki  i  z  zamka  wolnie 
wyszedł  *).  Herman  Cornerus  powiada,  że  po  ustąpienia 
ludzi  krzyżackich  gdy  Litwa  weszła  do  zamka^  upadły 
zamkowe  mury,  i  przytomnych  tam  wszystkich  potłukły. 
XIL  Tymczasem  za  zbliżeniem  się  Zielonych  Świą- 
tek dnia  dziesiątego  maja  przypadających  '),  zbliżali  się 
też  senatorowie  ^)  ku  granicom  na  przyjęcie  Jadwigi. 
Nie  wszyscy  oni  byli  jednej  myśli.  Bodzanta  arcybiskup 
z  Bartoszem  odolanowskim,  tudzież  wszystkimi  prawie 
Wielkopolanami^  sprzyjał  zawsze  Ziemowitowi  *).  Przy- 
był on  trzema  dniami  pierwej  *)  do  Krakowa,  mając 
w  towarzystwie  Ziemowita  mazowieckiego.  Ten  książę 
rozumiał  się  już  być  królem^  będąc  od  wielu  zaproszo- 
ny do  tronu  na  zjeździe  sieradzkim.  Zdało  się  jego  par- 
tyzantom pogodzić  obie  strony,  to  jest  Mazura  i  Wę- 
gierkę tym  sposobem:  aby  się  małżeństwem  złączywszy 
razem  panowali.  Popsuła  wszystko  porywczość  i  zdra- 
da. Ziemowit  nie  mając  dosyć  mocy,  aby  niektórych 
Polaków  stojących  wiernie  przy  królewnie  w  nadziei, 
ie  im  dawniejsze  pakta  będą  dotrzymane  ^),  do  siebie 
przyciągnął,  ułożył  porwać  ją  tajemnie,  gdy  do  Krako- 
wa przyjeżdżać  będzie,  i  na  ten  koniec  przybył  tajem- 
mnie  do  stolicy  z  arcybiskupem.  Wydała  liczba  piąciu- 
set  kopijników,  iż  to  nie  kapłan,  z  powołania  pośrednik 
pokoju,  ale  ktoś  inny  przy  nim  z  orężem  następował. 
Zamknięte  bramy  miejskie  z  rozkazu  magistratu,  a  ksią- 


')  Anonim,  Długosz. 
')  Anonim,  Długosz. 


^  Anonim. 
*)  Seniores  regni  Folomae. 

*)  Ac  fere  singulis  Majoris  Poloniae  praelatis  et  haroni- 
bus.  —  Długosz. 

®)  In  vigilia  S.  Stanislai  —  Anonim. 

')  In  ąuantum  eis  pacia  sewarenłur.  —  Anonim. 
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ię  w  domn  proboskim  ówiętego  Floryana,  od  arqrbi- 
BKupa  razem  proboszcza  wymurowanym,  dwie  nocy  prze- 
mieszkiwał. Orncbnęło  wszędy  o  jego  bytności.  Mieszczą* 
nie  delegowali  na  Kleparz  z  prośbą,  aby  arcybiskup 
z  calem  tem  zbrój  nem  towarzystwem  nstąpił  z  przed- 
mieścia,  jeżli  nie  życzy;  aby  z  nimi  jako  z  nieprzyja- 
ciółmi postępować  miano.  Nakazana  zatem  w  probostwie 
ostrożność,  rozstawione  po  wszystkich  miejscach  przez 
noc  Świątki  poprzedzającą  straże,  a  nazajutrz  rano  cała 
ta  gromada  udała  się  do  Proszowic;  zkąd  wyciągnąwszy 
do  Korczyna,  przez  dwa  tygodnie  tam  gościła,  czekając 
na  skutek  obrad  sądeckich. 

XIIL  Jakoż  tegoż  dnia  świątkowego  zgromadziła 
się  strona  węgierska  w  nowym  Sącza.  Przybyli  tam 
ze  znaczniejszych  Wincenty  z  Kępy  poznański,  Spytek 
z  Cbarzewa  krakowski  wojewodowie,  Dobiesław  z  Ea- 
rozwęk  krakowski.  Jaśko  z  Tarnowa  sandooiirski,  Do- 
marat  generał  wielkopolski  poznański,  Wojtek  z  Ko- 
ścielca brzeski  kąjawski  kasztelani  Omyliła  ich  nadzie- 
ja. Nadjechał  ż  Węgier  Sędziwój  wojewoda  kidiaki  ^) 
z  niektórymi  Węgrami,  prósząc  imieniem  królowej,  aby 
raczyli  jechać  do  Koszyc,  gdzie  ich  sama  z  córkami 
oczekiwać  będzie,  ponieważ  dla  wylewów  i  wezbrania 
wód  do  Krakowa  przybyć  nie  może;  wszelako  jeżUby 
się  tak  koniecznie  podobało,  uczyni  zadosyć  ich  żąda- 
niu, acz  niechętnie,  nie  zważając  na  niebezpieczeństwo 
podróży.  Elżbieta  mogła  mieć  podejrzenie  zdrady^  se- 
nat z  obywatelami  wiedział  o  niej  dowodnie.  Wszelako 
nadzieja  darów  i  łask  hojnych  od  królowej  była  naj- 
większą pobudką  dla  panów  koronnych  wyżej  wymie- 
nionych, że  zapomniawszy  na  postanowienie  sieradzkie, 
wzięli  przedsięwzięcie  jechania  do  Koszyc^  otrzymawszy 
pierwej  listy  z  Węgier,  bezpiecznej  tam  podróży  i  po- 
wrotu *).  większe  były  obietnice  przyszłych  świadczeń, 
niżeli  obecne  podarunki.  Ułudzeni  atoli  wielkością  obie- 


')  Obacz  o  nim  w  rozdziale  VIIL 
^)  AnoDim. 


tnie  panowie  ^)y  nie  mogąe  jut  słowa  cofoąć,  zawarli 
mnowę  w  Koszycach  z  królową  w  sposób  następujący. 
Królewna  Jadwiga,  którą  już  odtąd  biorą  sobie  za  kró- 
lową ^\  przyjedzie  do  Krakowa  na  dzień  świętego  Mar- 
eina,  zrzuci  żałobę  po  ojcu,  ba  i  koronę  otrzyma.  Męża 
sobie  nie  weźmie,  chyba  za  radą  i  wolą  stanów..  Taż 
ukoronowana  i  zamężna^  jeżliby  zeszła  bezpotomna,  na- 
ówczas  siostra  jej  Marya,  żona  Zygmunta  margrabia  obn^ 
królestwami  połskiem  i  węgierskiem  rządzić  będzie; 
a  przeciwnie  w  przypadka  niepłodności  i  śmierci  Ma- 
ryi węgierskiej,  oba  te  rzeczone  królestwa  Jadwidze  do- 
staną się.  Oba  narody  będą  w  związku  i  jedności  ^); 
jeśli  ich  królowe  synów  mieć  będą,  każdy  ma  panować 
w  swojem,  lub  jeśli  jeden,  tedy  w  obu.  Tę  konwencyą 
koszycką  mimo  wiedzy  i  zakazu  innych  współoby- 
watelów  ^)  ułożyli  i  podpisali  wzwyż  rzeczeni  senatoro- 
wie t  niektórymi  obywatelami,  nie  zważając  na  opór 
wielu  obecne)  szlachty,  przeczuwającej  iż  ta  nmowa 
być  mogła  szkodliwą  dla  rzeczypospolitej  ^)  z  nieukon* 
tentowania  Wielkopolanów.  W  rzeczy  samej. 

XIV.  Uwiadomiony  Ziemowit  o  odłożeniu  do  listo* 
pada  przyjazdu  i  koronacyi  Jadwigi,  oraz  co  się  w  Ko- 
szycach stało,  umyślił  wzmocnić  się  w  Wielkiej  Polszeze, 
w  Kujawach  i  w  Łęczyckiem.  Rzucając  księstwo  kra- 
kowskie, chciał  zostawić  przykład  surowości  dla  postra- 
chu Wielkopolanów.  Kazał  zburzyć  i  spalić  dobra  dzie- 
dziczne Spytka  z  Melsztynu^  Ksiądz  nazwane,  iż  ten 
wojewoda,  młodzik  ledwo  ośmaście  lat  wieku  mający^ 
trzymając  prawie  czoło  strony  przeciwnej,  najwięcej  mu 


')  Pi*omissorum  magnitudine  circumventi.  Anonim. 

^)  Cluam  tunc  in  regmam  erexerant.  Anonim. 

^)  YoŁenłeSj  quod  haec  duo  regna  dtbeanł  esae  unita.  Ano- 
nim. Conditiones  in  literis  conaiguatas  reperio.  —  yirum  non 
acciperet  nisi  consulłis  regni  ordinibus.  Praj  w  historyi  wę- 
gierskiej na  kar.  163  —  Sponso  ex  sententia  praelatorum  et 
oaronum  illi  jungendo.  Długosz  na  karcie  80. 

'*)  Contra  prohibitionem  regni -colarum  Poloniae  atąue 
scitu.  Anonim. 

*)  Anonim. 
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przeszkadzał  do  korony.  Wkrótce  teft  dowiedziawszy  się 
że  królowa  Eltbieta  wysłała  z  Węgier  Ścibora  Mszezn- 
gowicza  na  objęcie  i  rząd  księstw  kujawskiego  z  łęczye- 
kiem  ^)y  oddalając  Pietrasza  Małochę  Grzymalozyka  fako 
podejrzanego,  dał  rozkaz  Abrahamowi  Socha  wojewo* 
dzie  płockiema,  tadziei  Erzesławowi  z  Kościelca  syno- 
wi Dobiesława  kasztelana  kruszwickiego;  ińó  na  opano* 
wanie  rzeczonych  zamków,  i  wsparcie  Pietrasza.  Nie 
umiał  ten  człowiek  być  poczciwym  *):  uczyniwszy  pod* 
stęp  dawniej  pod  Bartoszami  z  Sokołowa  i  Wezembe^ 
ga,  podwytszeniem  intrat ')  otrzymał  od  królowej  Eli- 
biety  starej  starostwo  kąjawskie.  Przerzucił  się  potem 
do  Ziemowita,  a  gdy  królowa  wdowa  chciała  go  ^oiyć^ 
poddał  zamek  brzeski  Krzesławowi  przez  Dzierzka^  sy* 
nowca  niegdyś  Jarosława  arcybiskupa  a  swojego  zięcia, 
miasto  zaś  Kowale  z  zamkiem  Abraham  Soclia  opa- 
nował. 

XV.  Nadjechał  wkrótce  przysłany  ^)  nowy  starosta. 
Caęśó  ziemian  kujawskich  nie  chciała  się  łączyć  s  Ma- 
zurem przez  bojaiń  ^).  Wprowadziła  ona  Ścibora  do 
Brześcia,  a  mieszczanie  radzi  przyjęli.  Trudno  się  było 
długo  utrzymać.  W  zamku  stał  garnizon  mazowieeki| 
pod  miasto  zaś  przybył  z  wojskiem  Socha  wojewoda. 


*)  Kujawianie  niektórzy  będ^c  długo  pod  panowaniem  ndziet' 
nem  ksi§żą.t  Piastów  kujawskich,  tejże  ki^wi  i  dzielnicy  co  mazo- 
wieccy, idący  od  Konrada  I,  sprzyjali  Ziemowitowi.  Łęczycanle 
musieli  jak§  z  Ziemowitem  uczynić  tranzakcyą,  ponieważ  widzi* 
my  w  zgodzie  uczynionej  między  królową  Jadwigą  a  Ziemowitem 
w  Krakowie  roku  1385,  12  grudnia,  te  słowa:  —  Demum  eon- 
łractus  in  facto  terrae  Lanciciensis  nohiscum  per  harones  do- 
minae  regmae  ąuomodolibeł  —  etc.  cassamtis  etc. 

^)  Proditor  neąuissimus  terrae  praedictae  —  beneńciorum 
immemor.  Anonim.  —  Ten  Pietrasz  jak  teraz  odstąpił  królowej, 
tak  potem  samego  Ziemowita.  "W  tranzakcyi  pokoju  i  zgody,  któ- 
rą książę  uczynił  z  Jadwigą  o  księstwo  kujawskie  w  roku  1385, 
wyłącza  się  on  od  wszelkiej  amnestyi:  Małocłia  łantummodo  ex- 
cepto. 

^)  Obacz  pod  rokiem  1377. 

*)  Zamek  brzeski  wzięty  od  Mazurów  22  maja  w  dzień  Bo- 
żego Ciała.  Ścibor  przybył  dnia  26.  Anonim. 

^)  QuŁ  ducem  tanąuam  fulgur  dbhorrehant.  Anonim. 
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Ścibor  uczyniwszy  z  nim  umowę  ^)  jakąś,  ustąpił  z  mu- 
ców. Małocha  zdrajca  zamku  wpadł  do  miasta  z  Mazu- 
rami, celniejsze  mieszczany  pochwytał,  i  domy  icb  złn- 
|>ih  Po  załuraniu  na  imię  Ziemowita  Brześcia  poszedł 
Sooha  pod  Kruszwicę  ').  Przed  dwoma  miesiącami,  gdy 
związkowi  tę  fortecę  byli  obiegli,  zawart  z  nimi  Pietrasz 
ilałooba  taką  konwencyą,  iż  onej  stras  miała  być  od- 
dana Wojtkowi  z  Kościelca  kasztelanowi  brzeskiemu, 
synowi  Dobiesława  kruszwickiego  i  Jaknszowi  Kuligo* 
vi,  a  ci  na  imię  tylko  córki  królewskiej  trzymać  ją 
ipielł.  Przyrzekł  potem  Wojtek  królowej  w  Koszycach^ 
będąc  tam  z  innymi  senatorami,  iż  rzeczony  zamek  Śd- 
borowi  odda.  Lecz  nim  Wojtek  powrócił  z  Węgier,  zkąd 
nmyślnie  powoli  jeobał,  namówiony  od  ojca  Dobieisda- 
wa  i  brata  Krzesława,  dał  zlecenie  Kuligowi,  aby  się 
do  strony  Ziemowita  przerzucił.  Poddana  Kruszwica 
książęciu  mazowieckiemu,  poszły  za  nią  całe  Kujawy 
bez  odporu  i  krwi  rozlania  %  Książę  do  tytułów  swo- 
icb  począł  przydawać  księstwo  kiyawskie  «). 

XVL  Pomnożyła  się  w  Wielkiej  Polszczę  strona  Zie- 
mowita; prócz  Bartosza  z  Koźmina  i  domu  Ogończy- 
ków  ^),  Kujawianie  z  Łęozycanami  trzymać  z  nim  mu- 
sieli, Mazurowie  sprzyjali  jako  swojemu  dziedzicowi, 
a  tak  Ziemowit  począł  już  myśleć  o  uroczystym  akcie 
elekoyi.  Rozpisał  przez  swoich  rozesłańców,  a  mianowi- 
cie przez  Lassotę  ze  Stawiszyna  stolnika  kaliskiego,  po 
obywatelach  królestwa,  z  rozkazem  stawienia  się  w  Sie- 
radzu na  dzicA  szesnasty  czerwca  ^).  Obiecywał  powol- 


')  Ordinatio  ąuadam.  —  Anonim. 

^)  Ziemia  kujawska  właściwa  zawieri^a  w  sobie  według  Ano 
nima.  Terra  Cujayiensis  ut  puta  Brzeście,  Radziejowo,  Cru~ 
hoica,  Przedecz,  Pr:^ypu$ł, 

^  Anonim,  Długosz. 

*)  Widdeć  w  archiwum  króla  Stanisława  Augusta  kilka  ta- 
kicłi  przywilejów.  Semoviius  Dei  gratia  dtuoc  Plocensis,  Cuja- 
viensts  etc.  Haeres  Yisnensis, 

*)  Rycerstwem  herbu  Ocończyk,  zkąd  byli  Dobiesław  kru- 
szwicki z  synami  Wojtkiem  i  Erzesławem  Z  tego  domu  wyszły 
zacne  i  starożytne  familie  Eoócieleckich  i  Dzii^yńskicb. 

•)  Jussił  ad  colloguiwn  evocari.  Anonim. 
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njm,  a  Da  elekcyą  swoje  zgadzającym  się  wielkie  do- 
brodziejstwa, me  cbcącym  za6  przybyć,  pożogami  do- 
mów i  zniszczeniem  włości  groził.  Większa  cftęAć  oby- 
"watelów  wzgardziła  ofiarą  łask  i  okazem  gniewów,  próez 
ar^bisknpa,  głowy  tej  partyi,  a  dwóch  bisknpów  Śd- 
bora  płockiego  i  Mikołaja  kijowskiego  Donsinikana. 
%  umyślnie  na  ten  akt  zaproszonych.  Wprowadzony  był 
Ziemowit  od  Bodzanty  do  kościoła  dominikańskiego/ 
gdzie  go  pnsta  i  zuchwała  młodzież  na  bafkach  pod- 
niósłszy, królem  wy krzykała,  a  arcybiskup  zabierał  się 
do  koronacyi,  gdyby  go  rostropniejsi  od  przedsięwzię- 
cia nie  odwiedli.  W  kilka  dni  Ziemowit  ^),  gdy  ma  jtrż 
i  o  poddaniu  Łęczycy  przez  Małochę  doniesiono^  udał 
się  do  Kalisza  w  towarzystwie  Bartosza  odolanowskie- 
go  i. Konrada  książęcia  szląskiego  na  Oleśnicy,  które- 
mu Bartosz  Odolanów  przyobiecał.  Maznrowie  obiegli 
miasto  od  drogi  konińskiej,  Szlązacy  we  trzysta  kopij- 
ników  stanęli  naprzeciw.  Dobyta  i  spalona  od  Ma%nrów 
wieża;  zabrani  w  niewolę  mieszczanie  po  dzielnej  obro- 
nie; Ziemowit  widząc  tradnośó  w  dostania  miasta^  cofn^ 
się  ka  Łęczycy. 

XVII.  Postępek  arcybiskupa,  przy  tak  popularnej 
szkodzenia  dobrom  duchownym  okazyi^  znalazł  mśeicie- 
łów.  Grzymała  z  Oleśnicy  kostrzyński,  Wojtek  ze  Swe- 
rzadowa  kamieński  kasztelanowie,  tudzież  Wierzbięta 
ze  Smognlca,  mając  lud  zbrojny  w  zamku  nakielskini; 
ruszyli  go  ka  Żninie,  i  stanąwszy  przy  wsi  opactwa 
t  zemeszyńskiego  Brzeskoryszów,  wskazali  do  mieszczan 
znińskich,  aby  miasto  poddali,  inaczej  wszystkie  wło- 
ści do  niego  należące  ogniem  strawią.  Dawali  przyczy- 
nę, aby  Ziemowit  bęrfąey  w  zmowie  z  Bodzantą,  i  ma- 
jący od  niego  obietnice  zabrania  wszystkich  zamków 
arcybiskupich,  nie  zrobił  sobie  w  nich  przytułku,  a  ztąd 
krajowi  wypadami  nie  szkodził  ^).  Prosili  mieszczanie 
o  kilka  dni  zwłoki,  aby  się  przy n^  mniej  nadgłosłó  mo- 


*)  Die  decima  nona  Junii* 

^)  Podstfpiono  pod  Zninę  dnia  21  czerwca  w  niedzielę. 
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gli  do  arcybiskupa^  co  im  pozwolono  do  dni  jpiąoin  ^), 
a  tymczasem  udawszy  się  nazajutrz  do  Gębie  miasta  kró- 
lewskiegO;  jut  trzymanego  przez  Mazury,  zniszczyli  one 
do  szczętu  i  plon  zabrany  do  Nakła  odesłali.  W  kilka 
zaś  dni  ^)  Sędzimir  z  Radzie  wsparty  takie  rycerstwem 
nakielskiem,  mając  w  towarzystwie  Mikołaja  z  Sampol- 
borka,  Jaśka  Czodlińskiego  z  Waldowa  i  Mikołaja  z  Sab- 
dus  ze  swoimi  ludźmi^  zabrał  miasto  Kamień  z  zam- 
kiem w  Pomeranii,  puściwszy  fałszywy  odgłos  między 
mieszczany,  iż  Elibieta  królowa  złożyła  z  urzędu  arcy- 
biskupa, i  z  dyecezyi  go  wygnała.  W  takowycn  trudno- 
ściach zostający  Bodzanta,  człowiek  bez  rady,  serca 
i  determińacyi,  przybiegł  do  Żnina  przy  końcu  czerw- 
ca 3),  i  zawarł  konwencyą  z  Grzymalczykami,  dając  im 
w  podarunku  czterdzieści  pięć  grzywien  groszy,  a  pu- 
szczając na  rok  wszystkie  pidnckie  stołu  swojego  dzie- 
sięciny, ażeby  oni  za  to  dóbr  kościelnych  bronili  *). 

XyiII.  Atoli  doznał  wkrótce,  że  odmieńcy  dwa 
razy  tracić  muszą,  a  przytem  wzgardę  i  pośmiecb  z  obu 
stron  odnoszą  w  zysku.  Uwiadomieni  o  tych  przymie- 
rzach znińskich  wodzowie  mazowieccy,  mający  dozór 
zamków  kujawskich  imieniem  Ziemowita,  wzięli  arcybi- 
skupa za  nieprzyjaciela  i  odstępcę  ^).  Michał  z  Kurowa 
s  synem  tegoż  imienia  zniszczyli  i  zrabowali  miasteczko 
Kwieciszewo  i  Grzeszów,  nasławszy  żołnierzów  z  Kru- 
szwicy. Sławiec  chorąży  mazowiecki  splądrował  Złotków, 
Ostrowite  i  inne  wsie  kapitulne.  Abraham  Socha  woje- 
woda płocki,  starosta  podówczas  kruszwicki,  inne  tqże 
kapituły  włości,  to  jest  oba  Parliny,  Niestrowno  i  Belki, 
jednego  dnia  złnpił  ^).  Wszakże  i  druga  strona  nie  wiele 
mu  ufając,  korzystać  chciała  z  tejże  słabości  iniestatku. 
Domarat  kasztelan  poznański,   który   w  Węgrzech  bę- 


'j  Anonim. 

')  Feria  ąuinła  25  Junii,  Anonim.- 

')  28  czerwca.  —  Anonim. 

*)  Anonim. 


^)  Długosz. 
*)  Anonim. 
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dąc  ^)  złożył  nrząd  generała^  i  wziął  za  następcę  Pere- 
gryna  z  Wągleszyna  synowca  Floryana  biskupa  kra- 
kowskiegO;  powróciwszy  ztamtąd  wstąpił  do  Żnina. 
Przybyli  tamże  Grzymała,  Wierzbięta,  oraz  inni  stron- 
nicy Domarata  ^).  Ułożona  przez  nich  zdrada,  aby  arcy- 
biskup zamku  im  tego  ustąpił.  Domarat  zwierzył  się  ma 
naprzód  niby  tajemnie,  a  potem  jawnie,  jakoby  go  do- 
niesiono królowej  Elżbiecie  i  Zygmuntowi  zięciowi,  iż 
on  obiecał  Ziemowitowi  mazowieckiemu  wszystkie  zam* 
ki  kościelne,  a  mianowicie  Zninę  poddać;  że  chciał  te- 
goż  książęcia  królem  obwołać  i  koronować.  Że  królowa 
z  margrabią  mają  wyprawić  posłów  do  Rzymu  z  pro&b% 
aby  go  papież,  jako  zdrajcę  królestwa,  krzywoprzysięzcę, 
winnego  obrażenia  majestatu,  z  arcy biskupstwa  złożył  ^, 
Że  na  uchylenie  tej  zniewagi,  oraz  na  przebłaganie  kró- 
lowej innego  sposobu  nie  widzi,  jak  ten,  aby  arcybiskup 
poddał  Zninę  na  imię  królowej  z  córką,  inaczej  będzie 
przymuszonym  wziąść  go  samego,  a  wszystkie  jego  do- 
bra zbrojnem  ramieniem  pozabierać.  Nie  dokazały  nio 
na  chciwym  umyśle  zaprzysiężenia  arcybiskupie,  jako 
w  żadną  z  Ziemowitem  obietnicę  nie  wchodził.  Podo* 
bała  się  Domaratowi  Żnina.  Mówił  do  niego  Bodzanta: 
„Panie  Domaracie,  jeśli  tobie  poddam  miasto,  nieprzy- 
jaciele twoi  zniszczą  mi  powiat,  jeśli  nie,  ty  z  nim  toż 
samo  uczynisz.  Lecz  wolę  poddać  go  na  łup  innym^  ni- 
żeli byó  u  ciebie  w  podejrzeniu.^  Prosił  zatem  o  czas 
namysłu,  a  nazajutrz  naradziwszy  się  z  kapitulnymi, 
oświadczył  że  obce  poddać  miasto  Grzymale  kasztela- 
nowi kostrzyńskiemn  na  swojem  miejscu  *).  Nie  ebci^ 
przyjąć  Grzymała  ofiary  bez  Wierzbięty;  przeto  oddany 
rząd  obudwom  nad  zamkiem  i  całym  powiatem,  pod  tą 
jednak  kondycyą,  aby  gubernatorowie  żadnej  wycieczki 
na  przeciwników    nie  czynili   z  miasta,    ale  się  tylko 


')  W  Koszycach  na  zjeździe. 
^)  Dnia  10  lipca. 

*)  Proditorum  regni  crimine  laesae  majesłatia  ac  perjuńi 
notatum.  Anonim.  Długosz. 

*)  In  procurałorem  Zninensem  ordinari.  Anonim. 
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bronili  w  przypadka  napada;  takie  aby  iadne  łożono 
od  nich  koszty  nie  niosły  obowiązka  powroto  od  aroy- 
biskupa  ^). 

XIX.  Tó  gdy  się  działo  w  Wielkiej  Polszeze,  oby- 
watele znaczniejsi  krakowscy  i  sandomirscy  ^)  widząc 
nieustające  w  tym  krajo  zamieszania  i  wojny,  pisali 
do  Ziemowita  ksiąięcia  i  Bodzanty  arcybiskupa  prosząc, 
aby   wziąwszy    od  nich  potrzebne    dla  bezpieczeństwa 

{lassporty,  chcieli  przybyć  do  Krakowa  na  dzień  25 
ipca  do  spólnej  umowy  i  urządzenia  królestwa.  Przy^ 
był  tam  arcybiskup  ^)  zostawiwszy  w  Żninie  Grzymałę^ 
i  ułożone  zostało  zawieszenie  broni  do  dnia  świętego 
Micłiała  ^).  Wszakże  nie  zachowana  wiara  z  oba  stron 
bez  winy  traktujących.  Bartosz  odolanowski  nie  przyj- 
mojąc  tej  umowy,  stał  jeszcze  przy  oblężenia  Kalisza 
dni  ośm,  a  z  tamtąd  wysyłając  podjazdy,  łupił  kraje 
okoliczne,  że  go  ledwo  sam  Ziemowit  osobiście  przy- 
były z  miejsca  ruszył  dnia  14  sierpnia.  Nie  mniejsze 
czyniły  bezprawia  stojące  w  Kruszwicy,  Brześciu,  Prze- 
deczu  i  po  innych  zamkach  kujawskich  garnizony  ma- 
zowieckie, rabując  najwięcej  dobra  dachowne.  Z  arugiej 
też  strony  Zygmunt  margrabia  brandeburski  wszedłszy 
do.  granic  dnia  dziesiątego  sierpnia  z  dwunastą  tysięcy 
Węgróvr,  stanowisko  sobie  zi^ożył  pod  nowym  Sączem. 
Powstały  wzajemne  skargi  i  wymówki  między  obywa- 
telami małopolskimi.  Jedni  mówili,  że  się  publicznej 
wierze  stała  krzywda  okazem  wojny  zagranicznej,  dro- 
dzy utrzymywali,  że  Ziemowit  pierwszy  umowę  naruszyli 
dopuszczając  Bartoszowi  z  innymi  kończyć  nieprzyja- 
ciels^wo  w  Wielkiej  Polszczę  i  Kujawach,  lubo  już  po 
agodzie  w  Krakowie  zawartej. 

XX.  Zawieruszyła  się  więc  znowu  Wielkopolska. 
Domarat  kasztelan  z  Andrzejem  ze  Sweradowa  kamiń- 


')  Anonim.  Długosz. 

^)  Primates  Cracoviae  et  Sandomiriensis  łerrarum.    Ano- 

«)  Wyjechał  ze  Żniny  20  lipca. 
*)  29  września. 
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skim,  Grzymałą  z  Oleśnicy  kostrzyńskim  kasztelanami, 
i  Wierzbiętą  Sraoguleckim^  tudzież  innymi  stronnikami 
zgromadziwszy  lud  z  powiatów  nakielskiego  i  znińskie- 
go,  obiegli  zamek  Lossów  *\  nowo  przez  Arnolda  z  Wal- 
dowa,  jakoby  przeciwko  nim  zbudowany,  ale  nic  przet 
dni  ośm  dokazać  nie  mogli.  W  tej  potrzebie  zginął  Jan 
syn  Przecława  z  Morgonina  sędziego  niegdyś  poznańskie- 
go, a  miasteczko  Wansowna  należące  do  Marknsza 
z  Pampierzyna  zniszczone.  Przeciwnie  Arnold  z  Waldo* 
wa  w  czasie  oblężenia  zamku  swojego  Lossowa  przy- 
brał sobie  Pałuczana,  pozabierał  stada  i  trzody  zniAskie, 
i  powiat  nakielski  zrabował.  Grzymała  zaś  z  Wojtkiem 
kasztelanem  brzeskim  miasto  Łekno  spalił.  Mnożyły  się 
coraz  więcej  najazdy  i  łotrostwa,  mianowicie  w  dobraeh 
duchownych.  Umarł  Zbilut  biskup  kujawski  w  Raciąża 
na  końcu  lipca,  mąż  zacny  i  ojczyźnie  z  kościołem  za- 
służony. On  albowiem,  lubo  żył  wspanialej  nad  inne 
biskupy,  i  wielkie  sksrby  w  pieniądzach  i  sprzętach 
kościelnych  zostawił,  jednak  przez  rządną  ekonomikę 
zamek  w  starym  Włocławin,  różne  domy  i  budowy  w  Sob- 
kowie, także  ;na  Górze  biskupiej  przy  Gilańsku  z  mnni 
pobudował,  a  zamek  raciąski  z  muru  także  diwigai 
począł.  Po  śmierci  jego  kapituła  obrała  Trojana  pro- 
boszcza poznańskiego,  lecz  Drogosz  starosta  sieradzki 
krewny  zmarłego,  chcąc  na  tej  katedrze  postawić  brata 
swojego  Mikołaja  kantora  kujawskiego,  zabrał  zdraifli- 
wie  zamek  z  całym  powiatem  wolborskim  za  pomocą 
Henryka  kanonika  i  administratora  tych  dóbr,  które 
wkrótce  ciężarami,  podatkami  i  zaborem  wszelkie)  m- 
cliomości  wniwecz  obrócił  ^).  W  tymże  czasie  Śeibor 
syn  Mszczuga  ze  Ściborza  Eujawianin,  z  Janem  z  Pto- 
mikowa  i  Erystynem  z  Eoziegłó w  starostą  kolskim,  do- 
bra arcybiskupie  Turek  i  Grzegorzewo  zrat>owali. 

XXI.  Eorzy stali  i  zagraniczni  z  domowych  kłótni 
wielkopolskich.   Henryk  książę  szląski  na  Zeganie  na- 


')  Oblężony  Lossów  dnia  30  lipca.  Odstąpiono  od  niego  7  sier- 
pnia. 

')  Anonim,  Długosz. 


swany  Wiróblemy  odegoany  od  mieszczan  wschowskieh 
od  miasta,  odzierał  i  niszczył  włości  jego  okoliczne,  na- 
mówiony, jako  wieść  niosła,  od  Zygmunta.  Konrad  ksią- 
fę  oleśnicki  odstąpiwszy  od  Kalisza,  opanował  Poniec 
M  zdradą  Tomisława  Wiszoty  z  Kurnika  starosty  miej- 
scowego. Było  powinnością  nowego  generała  Peregryna 
t  Wągleszyna  bronić  kraju  od  najazdów.  Rnszyła  go 
0I19Ć  waleczna,  bardziej  aby  pił  i  rabował,  niieli  bił  się 
%  ttfepriyjacielem  *).  Nakazał  szlachcie  zbierać  się  do 
wsi  biskupa  poznańskiego  około  Miłosława,  mając  na- 
przód odganiać  Konrada  z  Bartoszem  od  Kalisza.  Nie- 
wide  się  zeszło  tego  rycerstwa,  a  Ziemowit  mazowiecki 
po  umowie  krakowskiej  {nż  był  oczyścił  Kalisz  od  oblę- 
tenia.  Przeto  Peregryn  złupiwszy  tylko  dwory  i  wioski, 
poszedł  we  sto  kopijaików  ku  klasztorowi  lubieńskiemu 
1  opadł  na  jego  folwarkach,  w  zamiarze  niby  ścigania 
Zegańeów  po  Wachowskiej  ziemi  włóczących  się.  Lecz 
kiedy  i  ci  wrócili  się  do  swojego  kraju,  zostawało  ge- 
nerałowi uwolnić  Poniec  przez  Konrada  zabrany.  Ucier- 
piały wiele  dobra  duchowne  w  tem  wodza  ku  Pońcowi 
ciągnieniu.  Szlązacy  nie  czekając^  przybycia  Polaków, 
spidili  sami  zamek  i  do  domów  uszli.  Generał  zaprzą- 
tając się  naprawą  zgorzeliska,  nie  omieszkał  nawie- 
dzić Krobię,  Dolsko  dobra  biskupie,  oraz  Slup  i  Pam- 
powo  wsie  kustosza  gnieźnieńskiego,  które  po  nieprzy- 
jacielsku  z  dobytków  i  wszelkiego  majątku  odarł  ^). 
To  się  działo  w  miesiącu  sierpniu. 

3CSII  Następujący  wrzesień  otworzył  pole  wojnie 
publicznej.  Zygmunt  margrabia  mając  z  sobą,  jak  wyżej 
mówiono,  Dymitra  arcybiskupa  strygońskiego  kardyni^a, 
wszedł  do  Polski  we  dwunastu  tysięcy  Węgrów,  i  około 
nowego  Sącza  obozowisko  sobie  naprzód  założył.  Było 
jego  przedsięwzięciem  utrzymywać  mniemane  prawa  do 
korony,  której  już  w  przywilejach  swoich  pisał  siępa- 


*)  Cum  non  inveniret,  df  quo  crapylose  ut  con8veverat  m- 
vere  possf^,  fecit  prodcrniOTi  eto.  Anonim. 

•)  Anpmm,  Długosz. 
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nem  ^),  mimo  uroczyste  zrsecsenie  królowej  EUbiety 
matki  Maryi  jemn  zaręczonej  na  zjeździe  sieradzkim  ^ 
Zygmunt  lękał  się  najwięcej  Ziemowita,  bo  Władysła- 
wa opolskiego  nie  lubili  sami  Polacy,  a  Władysław 
gniewkowski,  uczyniwszy  przed  rokiem  niejakień  kroki 
w  Dywionie  we  Francyi,  za  powodem  Eleusensa  antj- 
papy  niechętnego  Ludwikowi  królowi,  aieby  prawo 
swoje  kapturem  przyćmione  znowu  wskrzesU,  ^bym 
i  dalekim  był  pretendentem  ^).    Z  tern  wojskiem  mar- 


')  Znajduje  się  w  archiwam  ksi^źęcia  Stanisława  Poniatow- 
skieąo  podskarbiego  wielkiego  litewskiego  przjrwilej  Jadwigi  kró- 
lowej dany  w  Krakowie  roku  1385  in  crasłino  ascensionis,  po- 
twierdzający list  Zygmunta  tego,  w  którym  ten  margrabia  zaświad- 
cza kupno  wsi  Odrowąża  w  powiecie  oppozyAskim  przez  Piotn 
Kmitę  kasztelana  lubelskiego.  Listu  Zygmunta  tsM  Jest  początek. 
Sigismundus  Dei  graiia  marchio  brandeburgensw,  aacri  Bo- 
mani  imperii  archicamerarius  nec  non  domintis  regni  Poto- 
niae.  —  Datum  in  Radum  in  crasłino  Simonis  et  Judae 
1382. 

*)  Obacz  wyżej. 

*)  Władysław  gniewkowski  umówiwszy  się  z  krótem  Ludwi- 
kiem o  sumę  za  swoje  pretensye  i  odebrawszy  pieniądze  w  OM- 
eku,  wyjechał  do  Lubeki,  a  potem  udał  się  do  Francyi  i  w  kla- 
sztorze dywiońskim  (Dijon)  osiadł,  gdzie  trwał  aż  do  touerd 
zaszłei  w  roku  1398.  Primx)  Calena,  Marłii,  Widzieć  jego  nad- 
grobefe  w  kościiele  ś.  Remigiusza.  —  Niektórzy  mówią,  źe  unuoł 
w  Strasburgu  (Argenłinae)  co  i  my  powiedzieliśmy  w  tomie  L 
Lecz  tam  błąd  od  drukarza  popełniony  przez  położenie  roku  138D 
zamiast  roku  1398.  Zdawało  się  nam  położyć  całkiem  dwa  Ikty 
rzeczonego  Klemensa  anty  papy  do  tego  Władysława,  który  antypa- 
pa  chcąc  Ludwikowi  szkodzić  królowi,  jako  mu  niesprzyiafącemn, 
i  za  papieża  nie  uznającemu,  chciał  uwolnić  zklasztorti  mmena,  i  na- 
razić go  na  zrobienie  zamieszków  w  Polszczę.  List  pierwszy  jeit 
taki:  Cłemens  episcoptis  servus  servorum  Dei,  dilecŁo  filio  Vhr 
dislao  de  Polonia,  monacho  S.  Benigni  de  Div%one  Ordin. 
8,  Benedicti  Lingonensis  dioecesis,  salutem  et  apostolioćińi 
bmedictionem.  Cum  pro  nomtullis  nostris'  ti  Romanae  ecd&' 
siae  negotiis  tua  praesentia  sit  nohis  plurimum  oportuna, 
praesentium  tibi  łenore  mandamus,  ąuatenus  receptis  praesen- 
łibus  ad  praesenłiam  nostram  personaliter  te  transferre  prO' 
cures,  etiam  si  dilectus  filiv,s  (ibhas  monasierii  S,  JŚenigni  de 
Diyione  Ord,  S»  Benedicti,  Lingonensis  dioecesis,  Ofut  aliguii 
alius  superior  tuus  licenttam  super  hoc  tibi  dwcerit  denegan- 
dam,  Datum  Amnione  secundo  nonas  Jtdii,  pontificatus  no- 


ik^mik  sos 

grabią  poumożony   szlachtą   krakowską  i  sandomirską, 
ivssedł  naprzód  przez  powiat  radomski  do  Mazowsza 


9tn  anno  ąuarto.  •—  List  drugi  w  ten  sposób.  Clemens  episco- 
pUs,  senms  servorum  Dei,  duecto  filio  nobili  mro^  Vlctaislao 
guondam  Casimiri  ducis  Gnievkoviensis  nało,  militi  Yladi- 
slamensis  dioecesis,  salutem  et  apostolicam  benedictionem.  Se- 
des apostolica  pia  mater  animarum  salutem  desideranter  af- 
fectans  personis  sihi  derotis  generosi  sanguinis  claritate  ful- 
gtntibuH,  libenter  suae  benignitatis  gratiam  impertitur^  in  illis 
prctesertim  per  quae  salus  hujusmodi  verisimiliter  creditur 
proventura.  Sanę  jpetitio  pro  parte  tua  nobis  nuper  exhibita 
caniinebat,  quod  m  regno  Poloniae  de  antiąua  et  approbata 
e^  hactenus  pacifice  obs&i'vata  consvetudine  est  obtentum,  guod 
€Uiqua  mulier  non  succedit  in  eo,  id  ątwd  fuił  ibidem  pad- 
fijce  observałum  a  tempore  cujus  contrarii  memoria  non  exis- 
tit,  qvodque  tu  clarae  memoriae  Casimiro  regni  Poloniae  ter- 
tio  oonsanguinitatis  gradu  per  lineam  masculinam  conjunctas 
et  proximwr  Tnasculus  per  hujusmodi  existebas;  et  quod  idem 
resc  qui  nullum  superstitem  filium^  sed  filiam  tantum  habebat, 
aUendens  guod  sibi  propterea  in  dieto  regno  deberes  succedere, 
dictaeaue  jiliae  excluderentur  ab  illo,  caepit  te  prosegui  odia 
capitali,  tegue  duobus  du^atibus  ąuos  in  eodem  regno  pacifice 
possidebas  neguiter  spoliamty  totąue  insidias  mtae  tuae  po- 
8uit,  guod  te  oportuit  de  partibus  illis  recedere,  et  cum  in 
Alamania  te  non  reputares  securum,  ad  regnum  Dranciae 
łransmisisti.  Et  quia  non  habebas  unde  posses  secundum  pri- 
orem  staium  tuum  vivere,  decremsti  quoa  velut  conversvs  in 
monasterio  Oisterciensi  Ćabilonensis  dioecesis  habitares.  Sed 
abbas  dicti  monasterii,  qui  tunc  erat,  recipere  te  noluit,  nisi 
promitteres  guod  in  Cisterciensi  ordine  per^petuo  remaneres, 
et  guarmis  regularis  ordinis  totaliter  ineocpertu^  eocisteresy  ta^ 
men  repente  regularem  professionem  in  eo  fecisti.  Post  medi- 
um autem  annum  vel  circiter  cum  ipsius  asperitatem  ordinis 
pati  non  posses,  ad  monasłerium  s.  Benigm  de  Divione  ord. 
&  Benedicti  Lingonensis  dioecesis  de  licentia  praedicti  abba- 
Os  accedens,  in  eo  tamguam  conversus  per  annos  aliguos  mo- 
rom traxisti. 

Tandem  vero  jpraedicto  rege  sublato  de  m^edio,  cum  dictum 
regnum  tibi  legittme  deberetur,  ac  ipsius  habitatores  et  inco- 
lae  te  affectarent  in  eorum  regem  habere,  et  L/udomcus  rex 
Hunganae  regnum  tuum  contra  justitiam  occupasset,  guerram 
sibi  movisti,  sed  demum  dubitans  ejus  potentiam,  et  guod  te 
inierfici  faceret,  mętu  mortis  ac  necessitate  cogente  de  consilio 
(diguoruTn  parentum  et  amicorum  tuorum  ad  dictum  mona- 
słerium S*  Benigm  rediisti  et  idem  per  aliguot  annos  ut  eon- 
versus  mansistiy  nulla  tamten  inibi  per  te  regulari  professione 


S06  k^mk 

na  początku  września.  Uległo  wszystko  przemocy.  Do- 
bra książęce,  duchowne  i  obywatelskie  około  Radomia, 
Sochaczewa,  Łowicza,  Gąbina  i  Gostynia,  nie  mając 
zbrojnego  warunku,  zburzone  do  szczętu,  bo  Ziempwit 
umykając  się  tylko  przeciwnikom,  pola  im  stawid  me 
śmiał.  Ocalała  jednak  częśó  Mazowsza  do  Janosza  war* 


emissa,  Quare  pro  parte  tua  nobis  jy,it  humiliter  suppUca- 
tum  ut  cum  nunąuam  firmum  propositum  hcibueris  in  aiięuo 
regulari  ordme  remanere,  ac  praefati  hahitatores  et  incolae 
te  in  eorum  regem  habere  desidererU,  si  et  inąuantum  indiaeSf 
a  ąaacunąue  regulari  obsewantia  te  absolvere,  łibi  conceaere 
guod  comitatus  et  ducatus,  et  quaecunqu>e  alia  łemponralia  do- 
minia, ac  ipsum  regnum  obtinere  et  regere  valeas  de  benigni- 
ta>te  apostolica  dignaremur, 

2ws  igitur  attendentes  sincerae  devotionis  ctffeGtwm  atiod 
no9  et  Romanom  ecdesiam  revererist  ac  sperantes  guod  iliiWt 
per  quem  reges  regnant,  et  principes  dominantur,  łibi  sujfra- 
gante  clementia,  praedictos  hahitatores  et  incolas  qut  ŻAidO' 
mco  faciente  praedicto  contra  nos  et  Romanam  ecdesiam  w 
schismatis  devium  damnabiliter  sunt  collapsi,  ad  mam  sahiUi 
et  justitiae  revocabis;  ac  considerantes,  ąuod  olim>  praefatut 
Ludomcus  felicis  recordationis  Gregorio  papae  Xl  praed^ 
ćessori  nostro  super  hoc  humiliter  supplica^t,  praemissii  tt 
aliis  rationoMlibus  causis  moti,  hujusmodi  tuis  in  hao  parł* 
supplicationibus  inclinati,  te  a  ąuacunąue  regula/ri  obs^nfon- 
tia  ad  ąuam  ex  professione  praedicta,  aut  mora  cuatn  in  prae- 
fatis  monasteriiSy  ut  praemittitur  fedsse  dignoscerts,  guoma* 
dolibet  adstrictus  existisy  ex  apostolicae  potestatia  plenittuUne 
per  pro/esentes  absohimus.  Tibi  nihilommus  concectentes,  guod 
comitatuSj  ducatus  et  ąuaecumąue  alia  łemporalia  dominia 
guae  ex  successione,  vel  alias  justo  tittUo  ad  te  pertineni  et 
pertinebunt  in  posterum,  ac  regnum  ipsum,  si  łibi  legiłime 
debeatur,  recipere,  obtinere,  regere,  ac  etiam  gubemare,  jpe- 
rinde  liberę  et  licite  valeas,  ac  si  in  dieto  Cisterciensi  ormta 
professionem  regularem  minime  emisisses  nullamąue  in  eiadem 
monasteriis  vel  eorum  altero  moram  traxisses,  Consłiłutiom- 
bus  apostolicis,  nec  non  statutis  et  consvetudinibu8  monaste- 
riorum  et  ordinum  praedictorum  juramento,  conJirmałioM 
apostolica^  vel  guacunąue  firmitate  alia  roboratis,  rum  obstan- 
tibus  contr ariis  guibascunąue,  Nulli  ergo  omnino  hominum 
liceat  hanc  paginam  nostrae  dbsolutionis  impedire  eł  centra- 
ire.  8i  ąuis  autem  hoc  ałtenłare  praesumpsent,  indignationem 
omnipotentis  Dei  et  beatorum  Fetri  et  Pauli  aposłotorum  ^us 
se  noverit  incursurum.  Datum  Avinione  27  Ocłobris  pontifi- 
całus  nostri  anno  ąuarło. 


ssawskiego  należąca,  który  nie  miid  ambitn  korony^  a 
uczyniwszy  dawniej  hołd  Ludwikowi;  a  po  Amierci  jego 
córkom  królewskim,  wiary  lenniczej  dochowywał  ^). 

XXIIL  To  gdy  się  działo  na  Mazowszu,  Domarat 
przychylny  zawsze  margrabia  uścielał  mu  drogę  dalszą. 
Zaciągnął  za  pieniądze  Sasów  i  Pomorczyków,  z  któ- 
rych sto  kopijników  osadziwszy  w  Żninie  na  wypady 
do  Kujaw  i  Wielkopolski,  w  zamiarze  złączenia  się  po- 
tem z  Węgrami^  wysłał  inny  podjazd  z  kilkudziesiąt 
Indzi  do  powiatu  kruszwickiego.  To  słysząc  Nałęczowie 
ze  swoimi  stronnikami,  pod  pozorem  jakoby  arcybi- 
skup trzymał  z  Ziemowitem,  a  bardziej  z  prywatnych 
nienawidci  ku  Domaratowi  i  innym  Grzymalczykom,  że 
on  im  Zninę  puścił,  ruszyli  chorągwie  swoje  ku  tema 
miastu.  Byli  na  ich  czele  Wincenty  z  Kępy  wojewoda 
poznański,  Dersław  Ostroróg  santocki,  Sędzi wój  Swidwa 
nakielski  kasztelani,  Arnold  z  Waldowa,  tudzież  inni, 
wszystkim  zaś  przywodził  Peregryn  z  Wągleszyna,  na- 
stępca Domarata  na  generalstwo.  Oblężona  Żnina  dnia 
siódmego  września  i  próżno  dobywana  przy  odporze 
niemieckiego  garnizonu^  a  ludzi  Grzymały  z  Wierzbiętą 
straż  zamku  trzymających;  odarte  tylko  włości  okoliczne, 
a  po  drapieżnym  równie  noclegu  w  Biskupicach,  obró- 
cona podróż  do  Gniezna.  Ile  było  wiosek  duchownych 
lub  Grzymalczyków,  wszystkie  poszły  na  łup  przecho- 
dzących, w  samem^  zaś  Gnieźnie  dom  arcybiskupi  i  mie- 
szkania kanonicze  tychże  losów  doznały  ^).  Nie  tak  się 
poszczęściło  podjazdowi  kruszwickiemu.  Zrabowawszy 
on  ten  powiat,  a  mianowicie  Piaski  dobra  duchowne^ 
gdy  z  plonem  pomknął  się  ku  Inowrocławiu,  wysłał 
przeciwko  niemu  Władysław  opolski,  który  część  Kujaw 
trzymał,  aby  się  nie  ważył  przez  jego  ziemię  łupów 
przeprowadzać.  Nie  usłuchano  rozkazów  książęcia,  a  on 
też  kazawszy  uchodzących  ścigać,  rozproszył  tę  kupę, 
i  pojmawszy  kilku,  puścił  nazajutrz  na  słowo,  że  się 
tam  nigdy  wracać  nie  mieli.  Przenosiły  się  klęski  z  miej- 


*)  Długosz. 

*)  Anonim,  Długosz, 
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sca  na  miejsee.  Zygmunt  z  Węgrami  i  Małopolanami 
zniszczywszy  Mazowsze^  wkroczył  do  Kajaw  i  obiegł 
miasto  Brześć  ^/^^^y^^^^^^i^  Węgrzy  nie  przepnszeza* 
jąe  rzeczom  świętym  i  świeckim,  srogie  po  całem  księ- 
stwie czynili  łotrostwo. 

XXiy.  W  tych  rzeczy  okolicznościach  troskliwy 
arcybiskup  o  dobra  swoje,  równie  przez  Nałęczów  jak 
i  Grzymalczyków  pustoszone,  wskazał  do  Grzymały 
z  Wierzbiętą,  żałując  się  na  wpuszczenie  Niemców  i  pro- 
sząc, aby  wygnawszy  lud  obey,  miasto  Zninę  oddali. 
Zdawało  mu  się  pewniejsze  odzyskanie,  gdy  sobie  Zyg- 
munta urażonego  pozyszcze.  J^l^oż  wyjechał  do  Brze- 
ścia i  tam  się  margrabi  z  uczynionych  zarzutów  związ- 
ku z  mazowieckim  tłómaczył;  a  posłyszawszy  że  Doma- 
rat  z  Wierzbiętą  ze  Żniny  do  obozu  pod  Brześć  wy- 
ciągnął, wyjechał  spiesznie  do  tego  miasta,  i  tam  od 
magistratu  tajemnie  wprowadzonym  został  ^).  Przymu- 
szono Niemców  do  wyjścia,  administracya  pustek  z  ut>ó 
stwa  oddana  Jarandowi  dziekanowi  gnieźnieńskiemu. 
Dopomogła  do  tak  prędkiej  redukcyi  zawarta  w  tym 
czasie  zgoda  między  Zygmuntem  a  Ziemowitem  po  dniach 
jedenastu  oblężenia  Brześcia.  Władysław  opolski  był 
onej  jednaczem  pod  pewnemi  kondycyami  ^);  uchwalono 
z  oba  stron  zawieszenie  broni  do  Wielkiejnocy  roku  na- 
stępującego.  Węgrzy  wrócili  się  do  swojego  kraju  z  nie- 
zmiernym plonem,  zostawiwszy  w  Polsce  ślady  łupie- 
stwa  i  okrucieństwa  ^).  Wreszcie  tenże  sam  rok  woj- 
nami domowemi  fatalny,  stał  się  bardziej  jeszcze  pa- 
miętny strasznem  powietrzem,  które  zacząwszy  się  we 
Włoszech   i  przeszedłszy  Niemce,  zaraziło  Morawy,  Cze- 


*)  Die  Yeneris  mensis  Septemhris  26.  Anonim. 

*)  Dnia  9  października.  Anonim. 

')  Certis  pactionibus\  Anonim  'onj^ch  nie  wyraża. 

*)  Quibu8  firmatis  Hungari  plurimis  malis  in  regno  Po- 
Łoniae  nefarie  commissis  ad  propria  retenta  maledictione 
aełerna  praedaąue  nimia  diłati  cum  con^usione  Polonorum 
gravi  incolumes  redierunt.  —  Nam  saeoissirna  gens  ornnes 
ecclesiaSy  ad  quas  perfing^re  pofuił,  riolare  non  expavił  etc. 
Anonim. 
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ehy,  Wielką  i  Małą  Polskę^  zkąd  wiele  ludzi,  a  między 
nimi  prałatów  i  kanoników  w  Polszczę  i  we  Włoszech 
pomarło  *). 

XXy.  Zbliżał  się  też  wyznaczony  termin  przybycia 
Jadwigi  na  święty  Marcin,  lecz  nie  było  podobieństwa 
aby  ona  na  czas  stawioną  być  mogła.  Elżbieta  kró- 
lowa wysławszy  do  Dalmacyi  Stefana  Laczkowicza  wo- 
jewodę siedmigrodzkiego^  zamiast  spodziewanego  pokój  a 
w  tym  kraju  za  staraniem  nowego  gubernatora,  usły- 
szała o  rozruchach.  Stefan  wszedł  w  związek  z  niektó- 
rymi malkontentami,  ażeby  na  tronie  węgierskim,  któ- 
rego Zygmunt  pisał  się  opiekunem  ^),  posadził  Karola 
króla  neapolitańskiego.  Potrzebna  była  obecność  Elżbiety 
w  Dalmacyi,  a  przeto  wziąwszy  z  sobą  obie  córki  Ma- 
ryą  i  Jadwigę,  wyjechała  do  Jadry  w  miesiącu  paź- 
dzierniku, po  zaszłej  między  Zygmuntem  i  Ziemowitem 
tranzakcyi  brzeskiej  ^).  Bądź  Polacy  rozerwaoi  na  różne 
fakcye,  nie  wzięli  jeszcze  zupełnej  determinacyi,  do  któ- 
rego się  z  pretendentów  powszechnie  przychylić  mieli; 
bądź  większa  część  Wielkopolanów  nie  cłiciała  żadnego 
króla,  aby  się  z  domowego  rozerwania  bogaciła  ^)  ido- 
-bra  królewskie  rozszarpała, — przedsięwziął  8ędziwój  wo- 
jewoda  kaliski  podróż   do  królowej  na  przypomnienie 


*)  Anonim. 

2)  Praj  na  karcie  164  —  165. 

^)  Długosz  kładąc  wyjazd  Sędziwoja  do  Jadry,  położył  to 
pod  rokiem  1384,  i  dał  powód  Prajowi  historykowi  węgierskiemu 
do  sprawiedliwej  krytyki,  ponieważ  wyjazd  Elżbiety  do  Dalma- 
cyi był  w  roku  1383  w  październiku.  Zapędził  się  jednak  Praj 
do  wątpliwości  z  tej  okazyi,  jakoby  Sędziwój  nie  jechał  do  Ja- 
dry.   Anonim  żyjący  wtenczas  i  obecny  wyraźnie   o  tem  mówi. 

^)  Autor  kroniki  szląskiej  spółczesny  powiada  o  tem  bezkró- 
lewiu wyraźnie:  Propter  quod  hodie  pessime  słatregnum  Polo- 
niae  praesertim^  ouod  ibidem  non  habeałur  reXy  et  magnateSy 
et  nohiles  sunt  di.scordes,  se  invicem  magnis  rapinis  et  incen- 
diis  vastantes.  Et  plures,  sicut  fertur  non  tendunt  ad  hoc  ut 
regem  habeant,  ut  bonis  regni  uti  valeantj  et  quaevis  liberius 
propriis  usibus  applicare.  Unde  pauperes  oppiHmuntur,  nec 
alicui  redditur  justitia,  sed  ąuilibet  non  secundum  rationem 
dirigitur,  sed  połius  secundum  motum  propriae  vóluntaiis. 
W  tomie  I.  zbioru  Sommersberga  na  karcie  60. 

Rłbl.  Pol.  Uistorya  narodu   polskiego^  Naru.szewicmft.  »  128 
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koszyckich  obowiązków.  Panowie  małopolscy,  miano- 
wicie krakowscy  za  przywodem  Jana  z  Radlić  biskupa 
swojego,  byli  powodem  do  tego  Sędziwojowi,  jako  ra- 
zem staroście  krakowskiemu.  Wziął  z  sobą  Sędziwój 
wiele  znacznej  młodzieży,  w  zamiarze  zostawienia  onej 
w  zakładzie  w  Węgrzech  dla  zabezpieczenia  królowej 
matki,  jako  Jadwigę  zaprowadzoną  do  Krakowa  i  uko- 
ronowaną odeślą  Polacy  do  Węgier,  wedłag  tejie  umo- 
wy koszyckiej  *). 

XXVL  Uczyniona  królowej  propozyoya  znalazła 
trudności  i  zwłoki  nowe.  Z  czego  gdy  wojewoda  nie- 
ukontentowanie  ukazał,  i  dawszy  poznać  mogące  nastą- 
pić z  takowego  zawodu  odmiany  umysłów  współoby- 
watelskich,  zabierał  się  do  odjazdu,  Elżbieta  ułożyła 
przytrzymać  go  w  Jądrze,  a  tymczaseoL  wysłała  Jaśka 
Tarnowskiego  kasztelana  sandomirskiego  do  Polski 
z  rozkazem,  aby  zamek  krakowski  opanował,  dopóki 
tam  Węgrów  swoich  nie  przyśle.  Ostrzeżony  Sędziwój 
o  wszystkiem,  miał  już  wszędy  konie  przygotowane  na 
wszelki  przypadek  po  gościńcach,  wyprawił  naprzód 
gońca  do  miasta  i  garnizonu  krakowskiego  z  zaleceniem 
aby  nikogo  obcego  do  zamku  nie  wpuszczano^  chociażby 
wieść  doszła,  że  go  żywcem  Węgrzy  spalić  mieli.  Zna- 
lazłszy też  wkrótce  sposób  ucieczki,  uszedł  z  kilku  to- 
warzyszami, i  przemieniając  konie  stanął  nieslychaDym 
biegiem  w  jednym  dniu  w  Krakowie  zonżony  i  ledwo 
żywy,  przemierzywszy  z  Jadry  od  pory  do  pory  mil 
sześćdziesiąt  węgierskich  ^),  które  są  dłuższe  od  nie- 
mieckich. Takowym  zaś  pośpiechem  i  gońca  swojego 
i  Tarnowskiego  uprzedził.  Elżbieta  słysząc  o  tej  uciecz- 
ce, kazała  wtrącić  do  więzienia   Maćka  podkomorzego 


')  Obacz  wyżej. 

■^)  8exaginta  milliaria  uno  die  ac  )iocte  transcurrit  Ano- 
nim spółczesny.  —  Długosz.  Podobny  temu  przykład  słyszeć 
o  Jawojszowskim  kozaku  Wojciecha  Łaskiego  wojewody  sieradz- 
kiego, który  posiany  z  listami  za  Henrykiem  królem  dnia  19  czerw- 
ca z  Krakowa  zbiegłym,  dognał  go  w  Wiedniu  we  24  godziny 
na  jednym  koniu.  Obraz  tego  kozaka  widzieć  w  zbiorze  koperszty- 
chów  króla  Stam'sława  Augusta. 
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kaliskiego,  i  wszystkę  młodzież  koronną,  najwięcej 
krewnych  Sędziwoja.  Przybycie  wojewody  zatrwożyło 
jtfałopolanów,  umydlili  oni  złożyć  zjazd  natyełimiast  w  Le- 
lowie,  wszakże  odłożyli  to  do  roku  następującego^  wy- 
znaczając miejsce  w  Radomsku^  dla  łatwiejszego  przy- 
jazdu WielkopolanóWy  a  czas  na  dzień  drugi  marca. 


Rok  1384. 

XXyiL  Zgromadziła  się  starszyzna  polska  ^)  zBo- 
dzantą  arcybiskupem  według  umowy.  Ucliwalono,  aby 
posłać  jeszcze  do  królowej  matki  z  prośbą  o  Jadwigę; 
ie  w  przypadku  zwłoki  dalszej,  innego  sobie  króla  nie- 
pocbybnie  obiorą,  ani  już  więcej  do  Węgier  pod  jakim- 
kolwiek pretextem  jeździć  będą.  Dane  na  to  wzajemne 
bIowO;  i  oznajmiono  królowej  przez  gońca  Przecława 
Wawelskiego,  że  się  więcej  żadnego  poselstwa  nie  ma 
spodziewać.  Termin  stawienia  się  i  razem  zjazdu  na 
przyjęcie  pani  wyznaczony  w  Sandeczu  na  dzień  ósmy 
maja.  Rząd' w  każdym  kraju  wieloglowny  zawsze  miał 
i  mieć  będzie  jak  poczciwe  serca,  tak  zdrajców  i  nie- 
-cnoty.  Podali  królowej  do  myśli  ^)  sami  niektórzy  Po- 
lacy, lubiący  z  niesnasek  domowych  szukać  obłowu, 
aby  niemiłego  narodowi  Zygmunta  zbrojne  wysłała  na 
rządzenie  królestwa.  Zygmunt  zbliżył  się  ku  granicom, 
]  stanął  w  Lubowli.  Co  przewidując  Krakowianie  udali 
«ię  orężnie  także  do  Sandecza,  i  wskazali  do  margrabi 
z  prośbą,  aby  granic  nie  najeżdżał,  i  szabli  nie  doby- 
wał; że  ponieważ  go  sobie  ani  za  pana,  ani  za  guber- 
natora nie  obrali  ^),  gotowi  są  żelazem  onemu  wstępu 
bronić. 

XXVIII.  Margrabia  odebrawszy  to  poselstwo^  żądał 
usilnie  rozmowy  przyjacielskiej.    Wysłani  do  niego  Sę- 


*)  Majores  nału  Folonorurn.  —  Feriu  -(juarta  post  Inro- 
cavit  mensis  Martii  die  secunda. 

^)  Suggerentibus  ąuihusdam  Polonis.  Anonim. 

^  Cum  ipsum  nec  in  principem,  nec  in  gubernatorem 
elegissenf,  alias  sibi  armata  manu  occurrpre  veUent.  Anonim. 
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dziwój  z  Szubina  wojewoda  kaliski,  Spytek  z  Melsztyaa 
wojewoda  krakowski  i  Jaśko  z  Tarnowa  kasztelan  san- 
domirski.  Rozpoczęta  negoeyacya.  Delegowani  żalili  się 
na  wzgardę  narodu,  że  go  królowa  zostawnjąc  tak  dłu- 
go w  rozbojach  i  nierządzie,  odwlekała  dopełnić  obie* 
tnice;  ponawiali  postanowienie  radomskie,  iż  Zygmunta 
do  kraju  nie  puszczą^  a  dla  naglących  potrzeb  rzeczy- 
pospolitej,  za  niestawieniem  się  królewny,  króla  sobie 
znajdą.  Po  długicii  sprzeczkach,  ledwo  nakoniec  otrzy- 
mał Zygmunt  ostatnią  zwłokę  od  uchwalonego  w  Ra- 
domsku terminu  do  Zielonych  Świątek.  Wieść  niosła,  że 
Sędzi wój  dał  się  uwieść  obietnicami  od  margrabi  uczy- 
nionemi^  mianowicie  wypuszczenia  z  więzów  Maćka 
podkomorzego,  i  zatrzymanej  w  Jądrze  młodzieży  one- 
mu  pokrewnej,  w  czem  jednak  zawiedziony  został.  Dele- 
gowani powróciwszy  z  Lubowli,  nakłonili  arcybiskupa 
z  niektórą  szlachtą  do  przyjęcia  tego,  o  co  się  z  Zyg- 
muntem umówili.  Atoli  potrzeba  było  na  to  zezwole- 
nia zjazdu. 

XXIX.  Stała  się  Polska  w  przeciągu  lat  półtora 
nieustannym  widokiem  zjazdów  tych  bezczynnych,  bi- 
tew stronniczych,  a  mordów  prywatnych  po  domach  lub 
gościńcach.  Przecław  z  Gołuchowa  siedząc  spokojnie 
we  wsi  Wielinie,  najechany  przez  nasłańców  Dobiesła- 
wa z  Golanczewa  z  zamku  Ujścia,  i  wzięty  z  matką 
Anastazy ą  w  kajdany,  domostwo  ogniem,  a  wszelki 
sprzęt  rabunkiem  stracił.  Janusza  ze  Skoków  powraca- 
jącego z  klasztoru  Łekna,  oskoczyli  na  drodze  Przybek 
z  Przysieka  i  Jan  Gałązka,  a  zranionego  z  wicią  kre- 
wnymi i  przyjaciółmi  w  niewolę  także  zabrali.  Podobne- 
go losu  doznał  Marcin  ze  Swonowa,  zbity  i  pojmany  na 
gościńcu  poznańskim  przez  Jaracza  z  Siedlców  i  Dobro- 
gosta  z  Szamotuł.  Janusza  wójta  z  Obornik  Swidwa 
z  Gołowa  zabił;  napełniła  się  cała  Wielkopolska  wza- 
jcmnemi  imaniami  i  zabójstwami;  nikt  w  domu  własnym 
bezpiecznym  nie  został  ^).  Składano   zjazdy^  a  zbrodnie 


')  Te  wszystkie  bezprawia  stały  sie  w  miesiącach  lutym,  mar- 
cu i  kwietniu  przed  zjazdem  s§deckimr 
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popełniano.  Zszedł  naniczem  i  ten  powtórny  sandecki 
w  maja  dnia  ósmego  rozpoczęty.  Senatorowie  obiecaw- 
szy w  Lubowli  Zygmuntowi  przedłużenie  przyjazdu  Ja- 
dwigiy  cłicieli  nakłonić  wszystkicli  sejmującycli  na  po- 
twierdzenie zawartej  z  nim  umowy.  Zgodzono  się  na 
to,  owszem  postanowiono  przeciwko  uctiwale  radom- 
skiej, aby  wyprawić  uroczyste  poselstwo  do  Elżbiety. 
Wyznaczeni  Spytek  wojewoda  krakowski  i  Piotr  Kmita 
-z  Szczekocina  kasztelan  lubelski  donieść  mieli,  że  na- 
Tód  czekać  będzie  królowej  w  Krakowie  tylko  do  Świą-* 
teky  a  za  uchyleniem  tego  terminu,  zaraz  we  czwartek 
zacznie  się  elekcya,  która  póki  się  nie  zakończy,  żaden 
pod  dachem  nocować  nie  będzie^).  To  postanowienie 
dawaniem  rąk  i  słowa  szlacheckiego  potwierdzone,  ro-. 
zerwał  wkrótce  zwykły  sejmującym  niestatek  ^).  Wysko- 
<5zył  z  koła  ów  Przecław  Wąwolski,  który  był  posiany 
do  Węgier  ze  zjadu  radomskiego  i  rzeki:  „Panowie  bra- 
<;ia!  Wyprawiliście  mię  niedawno  do  pani  królowej, 
donosząc  aby  nam  córkę  przysłała,  i  że  już  żadnych 
od  was  posłanników  mieć  nie  będzie.  Teraz  widzę,  że 
gtoując  to  nowe  poselstwo  chcecie  mię  kłamcą  uczynić. 
Proszę  was  nie  czyńcie  tego,  bobyście  i  sami  ze  mną 
kłamcami  zostali  ^)."  Słowa  szlachcica  odmieniły  zdanie 
powszecbue.  Odwołane  poselstwo  z  >:akazem  wyjazdu 
do  Węgier  komużkolwiek.  Wszelako  nie  usłuchał  tego 
Sędziwój,  i  tam  pośpieszył  dla  uwolnienia  więźniów, 
a  Polacy  czekając  próżno  Jadwigi,  po  dwakroć  jeszcze 
TJazdy  wyznaczyli  w  Sieradziu,  raz  na  dzień  siódmy 
września,  który  do  skutku    nie  przyszedł  ^),  drugi  raz 


*)  Vołis  mutuo  se  adsirmxerunt  certis  pacłionibus  firmari' 
tes,  quod  a  f&ria  ąuinta  fesłi  pentecosłes  nullus  eorum  sub 
tecto  ąuiesceretf  donec  ]y)Hnciptrii  eligerenł  in  regno  Poloniae 
regnatui^um.  —  Anonim.  Ztad  początek  elekcyi  w  polu  i  pod 
szopą. 

^)  Quod  et  fecisscnt,  si  instabilHas  eorum  annmsseł. 
Anonim. 

•)  Anonim. 

*)  Quo(l  j)ostea  fuit  immutatum.  Anonim. 
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we  dwa  tygodnie  po  pierwszej  dacier  gdzie  już  ostate- 
czna elekcya  niepocbybnie  nastąpić  miała. 

XXX.  Nie  wiadomo  nam  jest^  jaka  była  przyczyna 
istotna  tej  zwłoki  ustawicznej  w  przysłaniu  z  Węgier  Ja- 
dwigi. W  dziejach  węgierskich  czytamy,  iż  się  gotowa;! 
w  Węgrzech  tajemny  jakiś  między  znaczniejszymi  zie- 
mianami spisek,  za  powodem  Stefana  Laczkowicza  na- 
przód wojewody  siedmigrodzkiego,  potem  bana  Dalma- 
cyi  i  Kroacyiy  którego  Elżbieta  dla  podejrzenia  buntu 
z  ur/ędu  złożyła  ^).  Na  zapobieżenie  tym  domowym  nie- 
spokój nościom  potrzebna  była  w  Węgrzech  ustawiczna 
obecność  Elżbiety,  aby  za  jej  odjazdem  do  Polskie  nie 
stała  się  jaka  w  królestwie  odmiana.  Może  też  królowa 
chciała  być  bardziej  proszona  dla  pomnażających  się 
potrzeb  zostawionego  bez  rządu  kraju,  ile  przy  nieusta- 
jących jeszcze  rozruchach  w  Wielkiej  Polszczę.  Albowiem 
lubo  Małopolanie  wyznaczyli  nowy  zjazd  w  Sieradziu^ 
nie  pozwolili  nań  Wielkopolanie  ^),  widząc  u  siebie  nie- 
zakończoną  wojnę  Grzymalczyków  z  Nałęczami.  Pere- 
gryn  z  Wągleszyna  generał  wielkopolski  wespół  ze 
Swidwą  kasztelanem  nakielskim,  tudzież  z  innymi  stron- 
nikami, opanować  chcieli  zamek  Bityn  do  Mikołaja  z  Ło- 
dzi należący,  i  wsie  mu  okoliczne  popalili.  A  lubo  ten- 
że Peregryn,  oraz  Wincenty  wojewoda  uczynili  zgodę 
doczesną  z  Domaratem,  nie  chcieli  jej  przyjąć  Swidwa 
z  Wisżotą  z  Kurnika;  zkąd  znowu  rozpoczęły  się  mię- 
dzy nimi  najazdy,  rabunki  i  pożogi,  których  budowne 
miasteczka  Kazimierz,  Samotuły  i  Głowo  żałosną  zo- 
stały ofiarą. 

XXXI.  Nakoniec  ożywiła  nieco  strapiony  naród  na- 
dzieja lepszości  przybyciem  do  Polski  Jadwigi  królowej. 
Elżbieta  matka  na  usilne  przełożenia  Sędziwoja  woje 
wody,  poczęła  się  lękać  aby  Polacy,  jak  już  ostatecznie 
sobie  dali  słowo  w  Sieradziu  na  drugim  zjeździe,  króla 
innego  nie  obrali,  ponieważ  Zygmunta  żadną  miarą  mieć 


Anonim. 


')  Praj  w  liistoryi  \v(jgifrskiei. 

^)  In  qiLod  łerrif/enae  Majoris  Poloniae  non  consensei^unł. 
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Die  chcieli.  Nie  mniejszą  dla  niej  był  pobudką  dojrze- 
wający spisek  na  Maryą  córkę,  której  Paweł  biskup 
zagrabski  z  Janem  Paliszną  koronę  wydrzeć  chcieli, 
i  na  ten  koniec  Karola  nazwanego  mały,  króla  neapo- 
litańskiego  do  Węgier  na  koronacyą  sprowadzili,  nie 
chcąc  niewieściego  rządu,  i  przeznaczonego  do  tronu 
Brandeburczyka.  Elżbieta  zatem  uprzedzając  dwie  nastą- 
pić mogące  w  obu  królestwach  odmiany,  naprzód  zwią^ 
zała  ślubem  małżeńskim  Maryą  z  Zygmuntem,  dotąd  mu 
tylko  zaręczoną,  a  Jadwigę  do  Polski  na  początku  mie- 
siąca października  wyprawiła.  Przywiedli  ją  kardynał 
Dymitr  arcybiskup  strygoński  z  Janem  biskupem  cha- 
nadyjskim  i  innemi  pauy  węgierskiemi,  towarzyszyło 
wiele  zbrojnego  rycerstwa  dla  okazałości  i  bezpieczeń- 
stwa, szły  liczne  wozy  ze  sprzętem  kobiecym,  mnóstwem 
naczyń  złotych  i  srebrnych^  tudzież  zlewkami  tychże 
kruszców  do  bicia  pieniędzy,  jak  przystało  na  ród  i  do- 
stojeństwo. Skromna  układność  wychowanej  z  pielach 
w  religii,  obyczajności  i  w  różnych  naukach  czternasto- 
letniej królewny,  śliczną  urodą  i  pięknością  oblicza  okra- 
szona, ciągnęła  do  niej  serca  obywatelów.  Spotkano 
ją  na  granicach  w  niezmiernem  mnóstwie  ludu  wszel- 
kich stanów  i  kondycyi.  Osiwiali  nawet  senatu  purpu- 
raci,  zapomniawszy  poważnej  sędziwości,  nadskakiwali 
młodziuchnej  monarchini  do  wszelkich  posług  ^).  Wtyip 
konwoju  Jadwiga  przybywszy  do  Krakowa,  wprowa- 
dzona była  do  zamku  z  procesyami  ludzi  duchownych 
i  świeckich,  a  bez  dalszego  nawet  oczekiwania,  pókiby 
jej  małżonka  nie  obmyślono,  uchwalony  dzień  piętnasty 
października  do  koronacyi  ^).  Namaścił  ją  i  uwieńczył 
Bodzanta  arcybiskup  w  obecności  kardynała,  Jana  cha- 
nadyjskiego,  Jana  krakowskiego,  Jana  kujawskiego 
i  Dobrogosta  poznańskiego  biskupów  ^).  Naród   zaczął 


*)  Viros  se  esse  obliłi  parere  tara  insigni  feminao  jmta- 
runt  non  inglorium.  Długosz. 

*)  Długosz,  Anonim.  Die  Dominko. 

^)  Anonim  położył  tylko  przy  węgierski  cli  prałatach  Jana 
krakowskiego.  —  Długosz    inny  cl/  dwu    przydał.  —  Kujawskim 
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być  szczęśliwszym,  bo  jaż  opatrzność  męża  dla  jego 
pani,  a  dla  niego  króla  gotowała^  z  domeai  w  dalsze 
lata  panować  mającym. 


był  Jiin  Kropidło  książę  opolski,  który  po  Zbilucie  nastąpił,  po- 
nieważ papież  Urban  YI  elekcyą  Tirojana  uznał  za  nieważną. 
Katedra  zaś  poznańska  oddana  Dobrogostowi  owemu,  któremn 
Ludwik  król  do  arcybiskupstwa  przeszkodził. 
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JADWIGA  KRÓLOWA. 


XXXII.  Uprzedziły  tę  epokę  zvi^ykłe  dawniej  w  Pol- 
szczę i  na^  Rusi,  a  w  Litwie  obecne  dla  wielości  ksią- 
żąt zakłócenia.  Przesiadywał  u  Krzyżaków  Witold  ksią- 
żę trocki,  uniósłszy  życie  z  więzienia,  jakośmy  o  tem 
wyżej  powiedzieli  ^).  Przyjął  go  ochotnie  mistrz  Kon- 
rad Czolner^  w  nadziei  nowych  zysków  dla  zakonu 
swojego  z  tej  gościny.  Witold  w  tym  czasie  nauczył  się 
języka,  rządu  i  sposobu  wojowania  niemieckiego  ^). 
Krzyżacy  nakłonili  go  do  przyjęcia  wiary  chrześciań- 
skiej,  i  ochrzciwszy  go  w  Tapiow,  dali  mu  imię  Wi- 
ganda  ^),  które  on  potem  rozłączywszy  się  z  Niemcami, 


')  Obacz  wyżej. 

^)  Długosz  na  karcie  120. 

'•")  DJngosz  na  karcie  121.  —  Tranzakcya  między  Witołdem 
a  Krzyżakami  roku  1384,  która  tu  całkiem  kładziemy.  —  Nos 
frater  Conradus  Czoln&r  a  Eotensłein,  magister  orainis  fra- 
trum  liospitalis  sanctae  Mariae  dornus  Teutonicae  Hierosoli- 
mitanae.  Signijicamus  unwersis  praesentes  litteras  inspecturiSy 
audituris,  vel  leciuris:  ąuondani  evemsse,  ut  dux  Trocensis 
Wytawdus  Kinstuti  filius  e  Lithvania  profugus,  'Masoviam 
peteret,  unde  a  nohis  fidem  jTublicam  ej^agitaret,  Qua  eon- 
cessa  nohiscum  coinmoratus  est.  Elapso  ąuodam  tempore  no- 
bis  iiifortunia  sua  enumeravit,  exposuiłque,  se  a  patruelibus 
suis  Jagellone  et  Skirgello  in  captivitatem  redactum,  patri- 
monio  spoliatumy  parentesąue  suos  ab  iis  trucidatos  juisse. 
Qua  propter  Deo  et  nostro  auxilio  confisus  a  nobis  in  Chri- 
stiana fide  instrui  rogavit.  Hanc  dirinam  gratiam  in  eo  per- 
spicientcs,  initoque  cum  confratribus  nostris  consilio,  eum  sub^ 
divinis  auspicim  baptizare  cuTavimus,  nomenąue  Wygandi 
dedimus.  Poatea  exposłidavlt  rogaviłque,  ut  ei  ad  recuperan- 
dum  imtrimonium  suum  auxili()  essemus,  ąuod  d  nobis  in 
feuduTTi  accipere  vdlet.  Id  ei  spondrniius  et  fafemur  praesenti^ 
bus  litteriSj  nos,  ut  in  integrum  in  pałrimonium  suum  resti- 
łuałur  omncm  operam.  ńnpen.suroi>,  cum  ab  omni  violentia 
tuituros  ac  defenauros.  ciqiic  c(/nłra  liostes  christianae  religio- 
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w  Alesandra  przemienił.  Ambicya  zakonu  tego  zmie- 
rzała do  zabora  Litwy;  była  to  dla  niego  najlepsza  po- 
ra, kiedy  Witold  pałał  zemstą  ku  Jagielle  i  jego  braci, 
pragnąc  utracone  wygnaniem  swojem  i  śmiercią  ojca 
Kiejstuta  księstwa  opanować.  Już  on  był  dawniej  nieco 
namówił  mistrza  Czolnera  O  do  wyprawy  wojennej  na 
zburzenie  Trok  i  Wilna.  Krzyżacy  nie  cbcieli  próżno 
krwi  przelewać,  bez  zabezpieczenia  sobie  nadgrody. 
Mając  w  ręku  Witolda,  nie  swojej  woli  pana^  ani  mo- 
gącego bez  najwyższego  zwierzchnika  oddzielać  część 
od  całości,  nakłonili  go  do  zawarcia  z  sobą  tranzakcyi. 
Obiecał  mistrz  książęcia  przywrócić  do  dziedzictwa 
1  bronić  przeciwko  wszelkim  nieprzyjaciołom  wiary  chrze- 
ściańskiej,  a  książę  obowiązał  się  być  hołdownikiem 
zakonu,  i  dostarczać  mu  ludzi  na  wojnę  przeciwko  mie- 
szającym pokój  religii  i  zakonu.  To  księstwo  hołdowni- 


nis  omne  jjTo  riribus  nosiris  auxilium  praesłituros  esse,  Qm- 
bus  concessis  praedidus  dux  una  cum  haeredihus  et  succes- 
sorihus  suis  łenetur  ad  nos  sewitia  et  auxilia  praestanda 
contra  amnes  perturbatores  christianae  religionis^  et  hostes 
ordinis  nostri.  Iwprimis  statuimus,  consentiente  eo  ipso  duce 
Wygando,  ut  nos  ordoąue  noster  in  feudum  Uli  collatum  suc- 
cedamus,  si  contigisseł  praedictum  ducem  ^usąue  kaeredes 
legitimos  et  successores  sine  haeredihus  decedere.  Et  si  saepe 
memoratus  dux,  ejus  kaeredes  et  successores  ahsąua  prole  ma- 
sculina  relicta  filia  oMissent,  nostrum  erit,  eam  nec  non  feu- 
dum i^^^otegercy  illamąue  iniło  cum  confratribus  nosłris  cori' 
silio,  spectahili  viro  seu  marito  aeąualis  conditionis  nu^ere. 
Ula  existente  sine  idla  prole,  feudum  ad  ordinem  relabełur, 
et  marito  nullum  in  illud  erit  jus.  E  gratia  speciali  concedi- 
mus  dud  SigismundOy  p>raedicii  ducis  Wygandi  fratri,  ejus- 
que  haeredibus  et  siiccessoribus,  si  chrisfianam  fidem  amplec- 
tentur,  et  dux  Wygaiidus  absąue  haeredibus  obiret,  id  quod 
Deus  arerfat,  jus  succedendi  in  feudum  eo  cum  sewitio  et 
auxilio,  quo  illud  supradicto  duci  Wygando,  ejusque  succes- 
soribus  contullmus.  In  quorum  fidem  et  tnajorem  corrobora- 
tionem  hisce  Utteris  sigillum  nostrum  appendi  jussimUrS.  Dor 
tum  in  arce  nosira  Marienwerden  ad  Ner^am.  Anno  Domini 
1384  die  (niewiadomy)  post  festum  corporis  Christi.  Imię  Wi- 
ganda  nadane  Witoldowi  od  WigJinda  komendora  Ragnety,  któ- 
ry go  do  chrztu  trzymał. 

')  Obacz  wyżej. 
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cze  w  przypadku  zejścia  Witołda,  lub  jego  dziedziców 
i  następców  prawoycb,  ma  przejść  do  zakonu.  W  nie- 
dostatku potomstwa  płci  męskiej  książęcia  lub  tyebże 
następców,  pozostała  córka  będzie  panią  lenności  pod 
protekcją  zakonu,  który  dla  niej  równej  kondycyi  mę- 
ża obmyśli^  a  po  jej  zejściu  bezpotomnem  mąż  do  księ- 
stwa żadnego  prawa  mieć  nie  będzie.  Nie  wyłącza  się 
od  tej  sukcessyi  hołdowniczej  Zygmunt  brat  książęcy 
z  potomstwem,  jeżliby  przyjęło  wiarę  chrześciańską, 
a  linia  krwi  Witołdowej   ustać  miała. 


Bok  1385. 

XXXIII.  Tak  pokrzywdzające  naród  litewski  przy- 
mierze, groziło  Jagielle  domowem  i  obcem  nieprzyja- 
cielstwem.  Krzyżacy  w  Prusach  i  Inflantach  byli  potężnie 
spokojnośó  wnętrzna  niepewna,  Witold  mściwy  i  wale- 
czny, Polacy  w  nadziei  rządniejsi.  Przyszła  mu  myśl 
dla  obu  narodów  zbawienna,  aby  się  starał  o  Jadwigę, 
a  z  nią  o  koronę  królewską,  dla  wsparcia  interesów 
swoich,  ozdoby  domu,  powagi  między  mocarzami,  i  je- 
dności z  nimi  przez  spólność  wiary.  Właśnie  też  w  tych 
czasach  namyślali  się  Polacy  o  wyborze  męża  dla  mło- 
dej królowej.  Nie  chciano  Ziemowita,  który  chcąc  się 
gwałtem  dobijać  berła  i  żony,  tyle  bezprawiów  z  par- 
tyzantami swoimi  poczynił,  a  niewzględny  co  był  wi- 
nien królestwu  jako  jego  lennik,  Kujawy  zabrał.  Nie 
był. też  w  ich  mniemaniu  zdatnym  Władysław  książę 
opolski.  Pamiętano  na  szląską  Piastów  dzielnicę,  z  któ- 
rej on  pochodził,  zawsze  spółrodakom  niechętną  a  Niem- 
com przychylniejszą.  Nie  wyszły  z  pamięci  dane  miu  od 
Ludwika  za  Ruś  przefrymarczoną  księstwa  wieluńskie^ 
dobrzyńskie  i  gniewkowskie  przeciwko  ustawie  koszyc- 
kiej, wszelkie  duki  od  rządu  zamków  i  prowincyj  wy- 
łączającej. Różne  znajdował  przeciwności  Wilhelm  książę 
austryacki.  Obiecana  mu  była  Jadwiga  dawniej  jeszcze 
za  życia  Ludwika  króla,  a  ten  książę  wysłany  od  ojca 
Leopolda  do  Węgier  i  chowany  na  dworze  przyszłego 
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teścia,  prócz  tego  że  sam  nabył  spólnością  wychowu 
affekta  u  królewny  ^),  związanym  z  nią  był  więcej  umo- 
wami rodziców.  Leopold  ojciec  Wilhelma  ustanawiając 
z  Ludwikiem  przyszłe  małżeństwo,  obowiązał  się  wy- 
płacić dwakroó  sto  tysięcy  czerwonych  złotych  przy- 
szłej małżonce  po  dopełnionym  maryażu,  co  gdyby 
to  małżeństwo  nie  nastąpiło,  Ludwik  wyliczyć  mu 
takowąż  sumę  będzie  powinien.  Atoli  uprojektowany 
ten  związek  upadł  postanowieniem  koszyckiem  w  ro- 
ku przeszłym,  mocą  którego  Jadwiga  nie  miała  iść 
za  mąż  bez  woli  i  rady  stanów  koronnych.  Zdawid 
się  być  dla  Polaków  lepszym  Jagiełło  litewski  książę« 
Wiedzieli  oni  o  jego  zamysłach,  wiedzieli  o  zdolno- 
śd  zapłaty  sumy  zaręczonej,  a  najbardziej  znali  po- 
trzebę zjednoczenia  dwu  państw  obszernych  pod  jedną 
głową,  dla  oporu  uzurpacyj  krzyżackich,  a  zabezpiecze- 
nia Rusi  od  Węgier  i  samej  Litwy.  Nakoniec  nadzieja 
pozyskania  narodu  tego  kościołowi  była  dopełnieniem 
przewagi  na  stronę  książęcia  litewskiego. 

XXXiy.  Uprzedził  żądania  narodu  Jagiełło,  wypra- 
wując  świetne  poselstwo  do  Krakowa  do  Jadwigi  i  se- 
natu koronnego.  Sprawowali  ten  urząd  Skirgiełło  książę 
połocki  i  trocki,  brat  rodzony  książęcia  wielkiego^  tak- 
że dwaj  inni  bracia  jego  Wigunt  i  Borys  *)  w  licznej 
dworzan  asystencyi.  Dary  dla  królowej  były  nader 
kosztowne,  a  cel  przyjazdu  prośba  do  stanów,  ażeby 
Jadwiga  Jagielle  w  małżeństwo  wydana  była,  który 
przed  ślubnym  kontraktem  sam  i  z  narodem  swoim 
chrzest  przyjąć  obiecywał.  Polacy  lubo  chętnie  na  tę 
prośbę  przystawali,   zdało  się  atoli  uwiadomić  pierwej 


^)  Atąue  abhinc  Vilhelmus  in  aula  Ijudovici  educałus  ca- 
•stos  Hedviqis  amores  virtutum  ope  et  singulari  de  Hungaris 
benemerenai  studio  sihi  conciliamt,  —  Praj  na  karcie  138.  Ta 
obietnica  zaszła  w  r.  1375.  Jadwiga  ledwo  miaia  cztery  lala,  WU- 
belm  około  dziewięciu;  matka  jego  Yiridis  Yisconti  Medyolan- 
ka  poszła  za  m^ż  w  r.  1365. 

*)  Anno  Domini  1385.  Skorgalo,  Elgemoth  (Wigunt)  et  Bo- 
rizo  (Borys)  duces  Litvaniae  —  Hedvigi  reginae  Poloniae  co- 
ronatae  munera  non  modica  ohtulerunt.  —  Anonim.  Nie  wy- 
mienia jednak  daty.  Zdaje  się  iż  to  było  na  wiosnę  w  r.  13^. 


• 
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o  tern  uroczyście  Elżbietę  matkę ,  i  woli  jej  w  tej  mie- 
rze oczekiwać  ^).  ZDajdowali  się  podówczas  w  Krako- 
wie posłowie  królowej  matki,  Stefan  proboszcz  chana- 
djjski  i  Władysław  Kaza  kasztelan  potocki  ^).  Z  tymi 
więc  wespół  wyjechali  do  Węgier  posłowie  koronni  Mi- 
kołaj Bogorya  kasztelan  zawichoski,  Włodek  z  Ogro- 
dzieńca  podczaszy  krakowski  i  Krzesław  z  Ostrowa 
dzierżawca  kazimierski,  prowadząc  z  sobą  posły  litew- 
skie, Borysa  książęcia  zHannlonem  starostą  wileńskim. 
Albowiem  Skirgielło  mając  potrzebę  zostać  w  kraju, 
przelał  swój  nrząd  na  kolegów,  i  na  to  ich  listami  wie- 
rzącemi  umocował  '). 

XXXy.  Nie  są  nam  wiadome  przyczyny  czemu  teń 
Skirgielło  nie  jechał  do  Budy.  Przypadki  w  Litwie  na- 
stępujące być  mogły  okazyą  powrotu  jego  do  tego  kraju. 
Krzyżacy  wymusiwszy  na  Witoldzie  w  roku  przeszłym 
subjekcyą  hołdowniczą  w  Marienwerder,  i  wziąwszy  go 
w  protekcyą,  wojowali  księstwo  litewskie.  Herman 
Cornerus  pisarz  spółczesny  powiada  o  wyprawie  Kon- 
rada mistrza  wielkiego  za  rzekę  Niemen,  której  brzegów 
granicznych  pilnował  Skirgielło.  Przydaje  tenże,  że  Krzy- 
żacy przeszedłszy  tę  rzekę,  burzyli  ziemię  litewską  przez 


')  Nohiles  terrae  Foloniae  ad  Hungariam  pro  consensu  et 
voluntante  matris  $ucie  dominae  Elisaheth  legatos  ejus,  et  nun- 
cios  proprios  cum  nunciis  Ldihvanorum  remiserunt.  Anonim. 

^)  Całej  tej  legacyi  progres  oryginalny  znajduje  się  wespół 
z  zaświadczeniem  Jagiełły  w  kapitule  krakowskiej. —  Datura  in 
Krew  feria  2  in  vigilia  assurnptionis  B.  M,  1385.  Kopia  jego 
autentyczna  przyniesiona  jest  do  ^ircłi.  król.  od  j.  ośw.  książęcia 
Krzysztofa  Hilarego  na  Śłupowie  Szembeka  biskupa  płockiego, 
księcia  pułtuskiego,  nauk?^,  cnotę,  i  gorliwością,  kościół  i  ojczy- 
znę" zdobiącego  męża.  Z  tego  pisma  okazują  się  niektóre  omyłki 
historyi  Długosza, 'który  Skirgiełłę  posyła  do  Budy,  lubo  on  tam 
nie  jeździł,  wprowadza  także  tego  Skirgiełłę  mówiącego  ora- 
cyą  do  Jadwigi,  która  oracya  była  mówiona  w  Węgrzecłi  przez 
Borysa. 

^)  Hi  autem  qui  ad  reginaUm  majestatem  fuerunt  trans- 
missi  assumpserunt  secum.  literas  credentiales  a  potiori,  ma- 
jori^  et  exceUentiori  nuncio,  videlicet  inclyto  principe  SJcirga- 
lone  duce  fratre  domini  Jagalonis  ducis  magni,  qui  ex  ąui- 
husdam  ccrtis  causis  personaliter  ad  ejusdem  reginalem  ma- 
jestatem transire  nequivit  —  Opis  legacyi  wyżej  cytowany. 
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dni  dwadzieścia  dwa,  a  gdy  z  wielkiemi  łapami  powra- 
cali, Skirgiełło  miał  na  nich  uczynić  zasadzkę  przy  rzece, 
kazawszy  jej  brzegi,  gdzie  było  miejsce  do  przebroda, 
ściętemi  drzewami  pozawalać;  źe  Krzyżacy  mimo  te 
przeszkody  nietylko  przeszli  rzekę,  ale  nadto  nabili  Li- 
twy do  odmin  tysięcy  ^).  Cóikolwiek  bądź,  widzieć 
w  tym  roka  dwie  tranzakcye  zawarte  między  Jagiełłem, 
Skirgiełłem  i  Krzyżakami.    Pierwsza  w  Malborgu  ^),  a 


')  Herman  Cornerus  pod  rokiem  1385.  Omyłka  w  nim  być 
musi  w  położeniu  rzeki  Mcrgam,  zamiast  Memel.  Nie  wspominają 
o  tem  ani  Długosz   ani  Stryjkowski,   lubo  ten  ostatni  wyczerpnęł 

fdzieś  z  bajeczny  cli  kronikarzów  ruskich  o  wojowaniu  ziemi  san- 
omirskiej    przez   Jagiełłą  i    wzięciu  Krzyża    świętego  z  Łysej 
góry.  Anonim  spółozesny  o  tem  nie  wspomina. 

^)  Widzieć  w  arcliiwum  koronnem  or3^gin^y  tych  dwu  tran- 
zakcyj.  Jedna  jest  pod  imieniem  Konrada  Czolner  de  Rotenstein 
wielkiego  mistrza  zakonu.  Datum  in  castro  nosfro  Marienburg 
A.  D.  1385  fenńa  6  antę  fesłum.  S.  Oeorgii.  Druga  pod  imie- 
niem Konrada  de  \Yalrode  marszałka  krzyżackiego.  Datum  in 
cctstro  nostro  Kónigsberg  1385  in  die  S^  Gregorii  Martyris. 
Położyć  całkiem  należy  jedne  z  nich  dla  pokazania  dumnego  stylu 
tych  mnichów.  Frater  Conradus  Czolner  de  Rotenstein  ordinis 
beatae  Mariae  Theufonicorum  magister  generalis,  Jagaloni 
magna  duet  lAtlwinorum  et  domino  Bussiae,  salutationem  no- 
stram  consvetam,  Jagalo.  Quemadmodum.  de  amicahili  animo 
pro  redemptione  captivorumtenendOynobis  literatentisintiinasti, 
cupimus  tibi  praesentibus  fore  notum^  ąiiod  terminum  redem- 
piionis  parati  sumus  in  persona  nostra  propria,  quod  ełiam 
a  te  poscimus,  tecum  in  festo  sanctae  Triiiitatis  proxime  ven' 
turo  in  insula  prope  fiuvium  dicfiim  Dohyse  juxta  veterem 
coiiaueiudinem  ohserrare.  ^  Securamus  tgitur  te,  terram  tuam^ 
et  omnes  tuos  subditos  Lituinos  et  liutenos,  pro  nobis  et  om- 
nibus subditis  nostris  de  Prussia,  praesentibus  promitłentes, 
ąuod  tu  et  omnes  tui  subditi,  ocło  diebus  antę,  et  octo  diebus 
post  terminum  praedictum  habere  debeant  firmam  pacem,  nec 
a  nostris  in  aliąuo  molestari^  consimiles  literas  tui,  fratris- 
que  Skirgail  appetisorum  sigillorum  munimine  roboratas,in 
ąuibus  pertitus  contentamur,  de  pace  ad  nos  et  singulos  no- 
stros  sei*vanda,  ut  terminus  processum  liabeat,  a  te  cupimus 
nobis  mitti.  Ad  eundem  terminum  omnes  et  singulos  captivo8j 
fratres  ordinis  nostri,  hosjńtes,  nobiles,  ac  omnes  alias  iiostros 
homines  tecum  studeas  apportare.  Sic  etiam  omnes  tuos  a  no- 
bis captivatoSy  nobiscum  ad  ipsum  terminum  adducemus.  Et 
ut  omnia  et  singula  praedicta^  a  nobis  firmiter,  integraliłer, 
et  inviolabiliter  observentur,  ąuia  nullum  de  praeceptoribus 
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draga  w  Królewca  datowana^  obie  one  wyznaczają  miej- 
sce kongresa  około  rzeki  Dabissy  na  dzień  św.  Trójcy 
dla  ałożenia  pokojn  między  stronami  i  zamiany  wię- 
źniów, obie  zabezpieczają  wolne  przyjście  i  odejście 
książętom.  Zdaje  się,  iż  na  tym  kongresie  nic  pewnego 
nie  postanowiono  względem  trwałej  na  potem  zgody, 
ponieważ  Krzyżacy  w  roka  następującym  wojnę  odno- 
wili^ jako  się  niżej  mówić  będzie,  przybrawszy  sobie 
za  instrament  Andrzeja  brata  królewskiego^  po  ucieczce 
Witolda*  Albowiem  ten  książę  urażony  wymuszonem 
hołdownictwem,  słysząc  o  Jagielle  że  się  o  koronę  pol- 
ską starały  umyślił  pojednać  się  z  nim  w  nadziei,  że 
mu  spuści  wielkie  księstwo  litewskie,  którą  mu  Jagiełło 
uczynił  ^).  Jakoż  bez  wiedzy  mistrza  uszedłszy  z  Prus, 
zebrał  co  mógł  ludzi  na  Żmudzi,  z  którymi  trzy  zamki 
krzyżackie  Jurgenburg,  Harienburg  i  Nawądz,  będąc  do 
nich  wpuszczony  przez  komendorów  niewiedzących  o 
zdradzie,  wyciął  i  spalił.  A  to  zrobiwszy,  wziął  w  nad 
grodę  od  wielkiego  książęcia  zamiast  trockiego  księstwa 
Grodno,  Brześć,  Drohiczyn,  Mielnik,  Bielsko,  Suraż,  Ka- 
mieniec, Mścibów  i  Wołkowysk  ze  swojemi  powiata- 
mi ^).  Pożyteczna  była  nader  ta  zgoda  książąt  w  za- 
miarze Jagiełły  do  tronu  polskiego. 

XXXVI.  Wszakże  Elżbieta  królowa,  nim  do  niej 
posłowie  litewscy  przybyli,  uczyniła  niejakieś  zatrudnie- 
nie w  uprojcktowanem  małżeństwie.  Zamieszało  się  kró- 
lestwo węgierskie  sprowadzeniem  Karola  Małego,  i  uko- 
ronowaniem przeciwko  Maryi  dziedziczce  naturalnej ,  a 
tem  bardziej,  gdy  go  z  namowy  królowej  wdowy  zdra- 


nostris,  nisi  magnum  coimnendatoreia  apud  nos  in  data  prae- 
sentiuTYi  habeamuSy  praesentes  liłeras  nostri,  et  ipsius  magni 
commendatoris  sigillorum  appensione,  fecimus  communiri. 
Datuia  in  casiłro  nostro  Marienburgi,  anno  Domini  millesimo, 
trecentesimo ,  ocłuagesimo  ąuintOj  jeria  6  antę  fesfum .  S.  Ge- 
orgii 7)iaHyris  gloriosi. 

')  Długosz  na  karcie  121. 

*)  Witołd  w  tranzakcyi  swojej  z  królem  Władysławem  w  ro- 
ku następującym  uczynionej,  pisał  się:  Alexander  alias  Wi- 
told Del  grałia  dux  Litvanlae  dominus  Hrodnensis,  —  Obacz 
Długosza  i  Stryjkowsldego. 
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dziecko  uduszono,  po  zadanym  ómiertelnym  ciosie  w  gło- 
wę przez  Błażeja  Frykacza-^nożyła  się  przeciwna  strona, 
ustawał  wszelki  ratunek  od  rodowitych  Węgrów,  gardzą- 
cych niewieściem  panowaniem  i  Brandeburczyka.  Musia- 
ła szukać  Elżbieta  pomocy  za  granicą.  Napisała  do  Zyg- 
munta prosząc,  aby  z  wojskiem  brata  Wacława  cesarza 
i  króla  czeskiego  przybywał  do  Węgier.  Z  domem  też 
austryackim  weszła  w  nowy  związek,  przypominając 
Leopoldowi  książęciu  dawniejsze  między  nim  a  Ludwi- 
kiem królem  postanowienie  względem  małżeństwa  Ja- 
dwigi z  Wilhelmem  synem,  w  zamiarze  którego  Le- 
opold wyprawił  poselstwo  do  Budy,  i  nową  tranzak- 
eyą  umówiony  ten  maryaż  potwierdził  ^).    Spodziewała 


')  Kładniemy  całkiem  tę  tranzakcyę..  I^os  Leopoldtts  Dei 
gratia  dux  Austriae,  Stiriae,  Carinłhiae  et  Camiolae,  comes 
Tyrolis  etc.  profitemw%  et  recognoscimus  per  pruesentesprout  de 
praesenti  cum  illustri  et  praeclara  domina  IHliząheth  regina 
Mungariae  sorore  nostra  dilectissima  de  ąuodam  conłracłu 
concordati  sumus  super  consummatione ,  et  ultima  €xpedUi' 
one  parentelae  et  matrimomalis  contractus^  quos  alias  iUu- 
stris  princeps  dominus  Ludovious  rex  Hungariae  felicis  re- 
cordationisy  et  nos  cum  ipso  fecimus,  et  ordinavimus  in- 
ter  illustrem  reginam  pueltam  Hedvigem  filidm  suam,  et 
illustrem  principem  dilectum  nostrum  primógenitu^n  du- 
cem  Wilhelmum  juxta  tenorem  et  continentiam  earum  lite- 
rarum  traditarum  super  hoc  a  parte  utra^ue  hinc,  et  inde^ 
^icąue  nos  promisimus  spopondimus,  promittimus  et  sponde- 
mus  fide  nostra  mediante,  ąuod  quam  primum  praefatus  no- 
ster  filiłis  ad  praedictam  suam  conUioralem  adpositus  fuerity 
et  dichis  matrimomalis  contr actus  fuerit  legitime  cum,  omni- 
bus nuptialihus  juxta  dictarum  literarum  continentias  expe- 
diiuSy  ąuod  nos  tunc  indilate,  et  praeter  fraudem  dum  de  hoc 
reąuisiti  fuerimus  praefato  nostro  filio  duci  Wilhelmo ,  ad 
praedictaiii  suam  conthoralem,  ipsius  maritagium  videlicet 
ducenta  millia  florenoriim  expedire  dehemus,  vel  super  certis 
redittbus  tradere,  et  earundem  literaimm  tenorem  realiter  as- 
signare.  Est  efiam  inter  nos  proloąuutum,  et  ordlnatum,  ąuod 
praefatus  noster  filius  dux  Wilhelmus  praesentialiter,  et  post 
mortem.  nostram.,  cum  aliis  nostris  filii s  et  liberis  praesenti- 
bus  et  tunc  relictis  ad  justam  et  haereditariam  portionem 
omnium  nostrarum  patriai^tin,  principatuum  et  dominiorum 
jus  habeat  patrimoniale ,  et  aeąualem  cum  iisdem  portionem 
habere  debeat  juxta  jura  et  consuetudines  principura  praeter 
fraudem  harum  testimonio  literarum.  Datimi  Budae  die  29 
mensis  Julii  anno  Domini  MCCCLXXXVi 
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się  albowiem  Elżbieta,  ie  mając  po  sobie  dwóch  zig- 
ci6w  potężnych,  losy  córki  swojej  Maryi  domowym  wi- 
chrem chwiejące  się  ustanowi.  Stało  się  to  przeciwko 
obietnicy  koszyckiej;  interes  przełamał  wiarę  i  sprawie- 
dliwość, lecz  skutku  nie  wziął. 

XXXVIL  Wkrótce  wyjechali  z  Krakowa  posłowie 
litewscy  z  polskimji.  Borys  książę  wprowadzony  do  kró- 
lowej mówił  ^).  „Najjaśniejsza  pani!  Wielu  królów  i 
książąt  potężnych  żądało  wniść  w  pokrewieństwo  z  wiel- 
kim naszym  książęciem  i  w  przyjaźń  z  nim  wieczystą, 
lecz  Bóg  wszechmocny  osobie  to  waszej  królewskiej 
mości  chciał  zachować.  Dopełnij  to  niebios  zarządzenie 
najjaśniejsza  pani,  a  wielkiemu  książęciu  Jagielle  oddaj 
w  maleństwo  córkę  swoje  najukochańszą  Jadwigę  kró- 
lową polską.  Ufamy  i  wierzymy,  że  z  tego  związku  wy- 
niknie chwała  Bogu,  zbawienie  duszom.^  cześć  ludziom^ 
a  pomnożenie  królestwu.  Nim  się  to  uiści  co  żądamy 
i  o  co  prosimy,  tymczasem  pan  Jagiełło  wielki  nasz 
książę  wespół  z  bracią  swoją,  która  się  jeszcze  nie  po- 
chrzciła,  tudzież  ze  szlachtą,  ziemianami  większymi  i 
mniejszymi,  w  państwach  jego  żyjącymi,  życzy  sobie 
przyjąć  wiarę  katolicką  świętego  kościoła  rzymskiego. 
Nie  dokazali  tego  na  nim  cesarze,  królowie  i  książęta 
różni  przy  usilnych  staraniach  swoich:  Bóg  wszechmo- 
gący sławę  tę  chciał  mieć  przy  tronie  twoim  postawio- 
n%.  Przyniesie  z  sobą  pan  nasz  książę  wielki  Jagiełło 
wszystkie  skarby  swoje  na  podżwignienie  i  odzyskanie 
tltrat  obu   królestw  polskiego  i  litewskiego  ^):    ale  to 


*)  Długosz  tę  mowę  włożył  w  usta  Skirgiełły  w  Krakowie 
do  stanów.  My  poszliśmy  za  orjrginalnem  zaświadczeniem  Jagiełły 
wyżej  cytowanem,  że  to  mówi  Borys  w  Węgrzecli  do  Elżbiety. 
Nuncii  vero  ejusdem  dux  Boris  et  Hanko  capitaneus  VUnen~ 
SIS,  eidem  dominae  reginae  Hungariae  taliłer  exposuerunt  et 
dixerunt. 

')  Oh  recuperationem  defectuwni  reanorum  utriusąue,  tam 
Poloniae,  ąuara  etiam  Litvaniae.  Zaświadczenie  wyżej  cytowane. 
Zdaje  się,  iż  Jagiełło,  owszem  i  ojciec  jego  Olgierd  już  myślilJ 
o  tytułach  królestwa,  a  może  im  papież  to  obiecał,  jak  daAvnicj 
Kiejstutowi.  BLrzyżacy  inflantscy  w  tranzakcyi  swojej  r.  1367  jja- 
wartej  z  Olgierdem  i  Kiejstutem,  nazywają  obu  ich  królami^  dla 

Ubl.  Pol.  Ili^torya   n«ro<iu  poltkiefo  Narutzewirz*.  ISSd 
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będzie  dopiero  po  ślubie  z  królową  Jadwigą.  Zapłaci 
on  sumę  zaręczoną ,  między  waszą  królewską  mością 
a  książęciem  Austryi  umówioną,  to  jest  dwakroć  sto 
tysięcy  czerwonych  złotych  *).  Obiecuje  i  zaręcza  przy- 
wrócić do  korony  polskiej  wszystkie  od  niej  odrywki 
i  zabory  przez  kogóżkolwiek  uczynione,  własnym  ko- 
sztem i  pracą.  Go  się  tycze  więźniów  chrześciaAskich, 
mianowicie  zaś  z  polskiego  narodu,  w  obojej  płci  oby- 
czajem wojen  zabranych,  tych  wszystkich  wolnymi  uczy- 
ni, aby  do  domów,  lub  gdzie  się  podobać  będzie,  po- 
wrócili. Nakoniec  zaś  zaręcza,  że  księstwo  swoje  litew- 
skie i  kraje  ruskie  na  wieczne  czasy  z  koroną  polską 
złączy."  Poty  Borys  *). 

XXXVIII.  Tak  pożyteczne  dla  narodu  przyrzecze- 
nia zastanowiły  Elżbietę;  uwiązane  Wilhelmowi  słowo 
ezyniło  trudności  z  początku,  lecz  nakoniec  lękając  się, 
aby  Polacy,  dawniej  szemi  przyrzeczeniami  zabezpieczeni, 
za  niedotrzymaniem  onych,  innych  jakich  kroków  nie 
przedsięwzięli,  odpowiedziała:  iż  się  temu  nie  sprzeci- 
ivia,  kiedy  się  to  dla  rzeczypospolitej  zdaje  być  poży- 
tecznem.  Doniesiona  stanom  koronnym  odpowiedź  kró- 
lowej, napełniła  naród  wielką  radością^  nie  była  ona  je- 


różnicy  od  innych  pomniejszych  duków.  Pacem  latrunculorum 
inter  nos  et  Olgerden  ac  Kfjsłuten  fratres  reg  es  Letoviae. 
Ciż  sami  w  tonzakcyi  z  Jagiełłą  w  r.  1380  tenże  mu  króla  tytuł 
daj§.  Pacem  et  treugas  or  dinar  i  feciwus  inter  nos  et  terram 
nostram  et  magnum  regem  Lettoviae  Jagallonem.  —  Ab  isłis 
vero  pace  et  treugis  rex  Kejstut  etc.  —  "Mistrz  pruski  Czolner, 
w  ko\vencyi  swojej  z  tymże  Jagiełły  zawartej  w  r.  1385  feria  3 
jpost  fsstum  Trinitatis  in  insula  ad  fluvium  Dubissae,  takiż 
mu  daje  tytuł.  Quod  cum  indy  to  Jagalone  magno  rege  Litva- 
norum>  etc. 

')  Etiam  idem  Jagało  dux  magnus  promittit  pactum  pae- 
cuniae  ratione  vadii  inter  ipsam  dominam  reginam  Hunga- 
riae  ex  una,  et  ducem  Austriae  parte  ex  altcra  constitutum, 
^idelicet  ducenta  millia  florenorum  dare  et  exsolvere  effective. 
Słowa  zaświadczenia  wyżej  cytowanego. 

'^)  Dłogosz  mowę  tę  mniemaną  Skirgiełła,  bo  to  była  Borysa, 
kończąc,  mówi:  —  Hucusąue  barbarus.  Nie  widać  tn  nic  barba- 
rzyńskiego. —  Tenże  powiada,  że  poseł  mówił:  Offert  Pomera- 
mae  et  Culmensis^  Slesiae,  Dohńnensis  et  Yielunensis,  et  guas- 
cunąue  alias  terras  etc. 
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dnak  przyjemną  dla  Jadwigi.  Odrażał  młodziachną  pa- 
nią, w  obyczaj  niej  szym  dworze  pieskliwie  wychowaną, 
poganin  dzikiema  na  pół  plemienia  pannjący,  bliski  lat 
^czterdziestu  ^  a  nadto  pamiętnym  świeżo  z  Kiejstutem 
stryjem  postępkiem  oczerniony.  Trwał  w  pamięci  Wil- 
helm młodzieniec  dwudziestoletni,  długim  w  Budzie  wy- 
tcłiowem  znany  i  ulubiony.  Wrażona  z  pielach  miłość 
religii  i  onej  w  narodzie  bałwochwalskim  rozszerzenie, 
przeważała  rozumu  szalę  na  stronę  Litwina;  tuliło  się 
serce  do  wdzięków  Niemca.  W  tem  myśli  rozdrożu  zo- 
stająca Jadwiga  przyjmowała  Jagiełłę  za  męża  słowami, 
myślą  była  z  Wilhelmem.  Tymczasem  Polacy  dokony- 
^ając  rozpoczęte  dzieło,  zapewnieni  zezwoleniem  królo- 
wej matki,  złożyli  zjazd  w  Krakowie,  na  który  przybyła 
część  Wielkopolanów,  ponieważ  wiele  jeszcze  z  nich, 
bądź  niezgody  wnętrzne,  bądź  przychylność  ku  Ziemo- 
"witowi  w  doma  zatrzymała  ^).  Stanęła  zgoda  na  wy- 
t)ranie  Jagiełły  z  odrzuceniem  Wilhelma,  Ziemowita  i 
Władysława  opolskiego  ^).  Zlecono  tymże  samym  po- 
słom, którzy  do  Węgier  jeździli,  udać  się  do  Litwy  we- 
spół z  posłami  litewskimi  i  węgierskimi,  dla  otrzy- 
mania ratyfikacyi  od  Jagiełłą.- 

XXXIX.  Przyjął  chętnie  poselstwo  wielki  książę, 
i  co  obiecał  dawniej,  potwierdził  uroczyście  w  Krewię 
w  obecności  braci   swoich  ^)   podówczas   przytomnych. 


•)  Długosz  na  kar.  98.  Ten  zjazd  być  musiał  na  końcu  lipca, 
ponieważ  ratyfikacya  obietnic  od  Jagiełły  uczynionycli  nastąpiła* 
w  sierpniu,  jako  się  wnet  powie. 

^)  Itaąue  Semomło  Mazoviae  et  Yladislao  Opoliensi  du- 
iiibus  neglectis,  ąuod  ex  eorum  assumptione  tenuis  accessio 
fieretj  Yilhelmoąue  Austriae  duce  repudiato^  quod  serum  et 
ionginguum  ex  eo  speraretur  auxilium  etc.  Długosz. 

*)  jE^  nos  Jagało  dux  magnus  Litvanorum  praefatus 
praemissas  legationes  ex  parte  nbstri,pcr  praedictum  Skir gal- 
ionem Jfratrem  suum  praenominatum,  dominis  haronibus  regni 
Polomae  propositas  et  modo  perhibito  declarata^,  ac  demum 
per  nuncios ,  ejusdem  fratris  nostri  serenissimae  principi  do- 
^nae  Elizabeth  reginae  Hungariae  praenominatae,  similiter 
ei  modo  perhibito  explicatas,  in  praesentia  praedicton^m  am- 
baxiatorum,  seu  nunciorum  ipsiv>s  dominae  reginae  tam  Hun- 
ganae,  quam  etiam  Polomae,  ad  nostram  celstitudinem  desti- 

129* 
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Skirgajły,  Eorybata,  Witołda  i  Lingwena,  a  imieniem 
tych  którzy  nie  byli  obecnymi.  Wszakże  pomyślny  dotąd 
bieg  rzeczy  znajdował  zawsze  nowe  zawady.  Tlała  ta- 
jemnie niemiecka  partya  w  samym  narodzie.  Przyjaciel 
Wilhelma  Gniewosz  z  Dalewicz  podkomorzy  krakowski, 
człowiek  lekki  i  plotkarz ,  oznajmił  mu  o  wszystkiem^ 
i  poradził  prędkie  przybycie  do  stolicy.  Nie  omieszkał^ 
książę  stawić  się  z  wielkim  Indzi  pocztem,  i  znakomi- 
temi  skarbami  dla  njęcik  stronników.  Przyjazd  książęcy 
zatrwożył  mocno  panów  koronnych,  a  mianowicie  Do- 
biesława z  Knrozwęk  kasztelana  krakowskiego  i  wiel- 
korządcę ^),  który  dozór  miasta  i  zamkn  miał  sobie  po- 
wierzony. Jadwiga  w  zmowie  z  Gniewoszem,  mającym 
w  składzie  skarby  książęce^  umiała  ująć  darami  kasztela- 
na starca,  że  patrzał  obojętnem  okiem  na  mieszkanie  Wil- 
helma w  mieście;  lecz  mu  zamku  otworzyć  nie  chciał.  Zna- 
leziony sposób  widzenia  się  i  zabawy.  Wychodziła  często 
królowa  z  fraucymerem  i  przyboczną  szlachtą  z  zamkn  do 
klasztoru  franciszkańskiego^  gdzie  w  refektarzu  zakonnym 
tańce  i  pląsy  z  Niemcami,  skromnie  jednak  i  obyczajnie 
odprawiała  ^),  Te  powtarzane  rozrywki,  jako  wieść  nio- 
sła, przywiodły  ją  do  tego  kresu,  że  zbrzydziwszy  so- 
bie zupełnie  Jagiełłę,  chciała  przedślubne  przyrzecze- 
nia, za  życia  jeszcze  ojca  Ludwika  Wilhelmowi  uczy- 
nione, skutkiem  i  łożem  potwierdzić.  Owszem  do- 
wiedziawszy się  potem,  że  Jagiełło  wyjechał  do  Kra- 
kowa,   gdy    Wilhelmowi    wszelkie    wejście    do    zamkui 


natorurtiy  una  cumfratrihus  nostris  infrascripłis  mdelicet 
domino  Skir golone,  Ćoributy  Yiłoldo,  Lingueni  ducibits  IAtva' 
norum,  et  in  persona  aliorum  fratrum  nostrorum  praesenU- 
um  et  ahsentium  promisisse,  et  tam  praedictae  dominat  regi- 
nae,  ąuam  etiam  praefatis  haronihus  regni  Poloniae  intima^se, 
Ouas  ąuidem  legationes  cum  nostro  ac  fratrum  nostrorum 
praescriptorum  sigillorum  praesentium  duximus  fore  raiifica- 
tas,  et  per  omnia  modis  praemissis  affirmatas,  Datum  in 
Krew  feria  2  in  vigilia  assumptionis  beatae  Mariae  virgini8 
glonosae,  anno  Domini  millesimo  trecentesimo,  octuagesinu^ 
ąuinto, 

')  Major  dominus.  Długosz. 

^)  Długosz  na  karcie  102. 
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było  zawarte,  ani  jej  samej  wyniść  do  miasta  pozwo- 
lono, porwała  raz  siekierę,  chcąc  bramę  bezsilną  ręką 
wyrąbać,  i  że  ją  ledwo  od  tego  przedsięwzięcia  prośby 
3)ymitra  z  Goraja  podskarbiego  oddaliły  *). 

XL.  Cóźkolwiek  bądź,  Polacy  odebrawszy  ratyfi- 
kacyą  od  Jagiełły,  a  ugłaskawszy  sentymentami  religii 
i  dobra  publicznego  giętką  do  przyjęcia  zbawienniej- 
szych  myśli  duszę,  uchwalili  powtórnie  poselstwo  do 
wielkiego  książęcia  z  listami  wiary^  danemi  od  wszyst- 
kich magnatów  i  od  Władysława  książęcia  opolskiego. 
Wybrani  na  ten  urząd  Włodek  starosta  lubelskie  Piotr 
iSzafraniec  podstoli  krakowski,  Mikołaj  kasztelan  zawi- 
choski  i  Chrystyan  z  Ostrowa  ^),  z  doniesieniem  Jagielle 
o  jego  wybraniu  na  królestwo  i  determinacyi  małżeń- 
stwa z  Jadwigą.  Zawierała  królowa  w  tym  czasie  tran- 
^akcyą  z  Ziemowitem  książęciem  mazowieckim.  Mówi- 
liśmy wyżej,  iż  ten  książę  znalazłszy  stronników  w  Wiel- 
kiej Polszczę  przeciwko  Zygmuntowi  margrabi,  w  zamia- 
rze otrzymania  tronu  zabrał  Kujawy,  roszcząc  sobie 
różne  pretensye  do  tego  księstwa.  Ukoronowana  Jadwi- 
ga^ z  przeznaczonym  dla  niej  małżonkiem,  odjęli  mu 
dalsze  myśli  do  wykonania  żądzy,  i  były  powodem  do 
szukania  zgody.  Doszła  ona  w  Krakowie  w  grudnia 
w  wigilią  świętej  Łucyi  ®)  w  tych  punktach:  KróloWa 
^a  ziemie^  zamki,  miasta  i  miasteczka,  lub  jakiekolwiek 
posesye  w  czasie  wojny  zabrane  i  trzymane,  wyliczy 
Ziemowitowi  i  Henrykowi  bratu  jego*),  ich  następcom. 


*)  Długosz. 

^)  Zeznanie  originalne  w  archiwum,  o  którem  będzie  niżej. 
Długosz  przydaje  do  nich  Hinczę  z  RogOAva. 

^)  Ta  zgoda  znajduje  się  w  oryginale  w  iirchiwum  koronnem. 
JDatum  Cracoviaeferia  in  vi  gili  a  B.Luciae  virginis  annol385, 

*)  Ten  to  sam  Henryk,  którego  ojciec  Ziemowit  starszy  prze- 
znaczył do  stanu  duchownego,  i  obdarzył  probostwem  łęczyckiem, 
jakośmy  mówili  wyżej.  Długosz  na  karcie  133  o  nim  powiada,  iż 
go  po  śmierci  Ściborabisl^upa  płockiego  zaszłej  wr.  1391  obrała  bi- 
skupem kapituła,  jam  in  subdiaconatus  ordine  constiłutum.  Cu- 
jus  elecłio  et  si  per  Bonifacium  Xl  erat  confirmata,  ipse  ta- 
men  stałiim  jpontificalem  levi  pendens  hiennio  se  distutit  eon- 
secrari,  et  interim  secrete  a  yladislao  Foloniae  rege  ad  Yi- 
ławdum  in  Prussia  eoculantem  et  in  castro  Rittewerder  prope 
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sumę  dziesięć  tysięcy  kóp  groszy  praskich,  licząc  na 
kopę  groszy  sześćdziesiąt,  a  to  liczenie  nastąpi  w  Bo- 
brownikach lub  w  Inowłodziu.  Ziemia  kujawska  dotąd 
będzie  trzymaną  od  książąt,  póki  rzeczone  pieniądze 
wypłacone  nie  zostaną.  Inne  zaś  wszystkie  zamki  i  zie- 
mie wrócą  się  do  korony  polskiej.  W  czasie  tej  Kujaw 
dzierżawy  nie  będą  z  zamków  wysyłane  żadne  kupy 
zbrojne,  i  wszelka  się  spokój ność  dostrzegać  przyrzeka. 
Sumy  jakiekolwiek  na  osobę  książęcia  od  Żydów  kra- 
kowskich zaciągnione,  będą  im  przez  skarb  książęcy 
wrócone,  a  lichwę  od  nich  królowa  wypłaci.  Brańcy 
z  obu  stron  otrzymają  wolność.  W  tej  zgodzie  zawarci 
będą  wszyscy  obywatele  świeccy  i  duchowni,  prócz  je- 
dnego Pietrasza  Malochy  starosty  kujawskiego  ^),  a  któ- 
rzy książęciu  przysięgę  wykonali,  wolnymi  od  niej  zo- 
staną. Prywatne  obywatelów  krzywdy,  jednym  od  dru- 
gich w  czasie  zamieszków  poczynione,  sądom  zwykłym 
podlegać  mają.  Wszelkie  umowy  i  kontrakty  przez  oby- 
watelów ziemi  łęczyckiej  z  książęciem  zawarte  niszczą 
się  i  kasują  zupełnie.  Urzędy  świeckie  i  beneficya  du- 
chowne rozdane  od  książęcia  w  Kujawach  zostaną  przy 
ich  posesorach:  a  któreby  potem  zawakowały,  te  przed 
wypłaceniem  umownej  sumy,  od  książęcia  samym  tyl- 
ko rodakom  kujawskim  konferowane  będą 


Bok  1386. 

XLI.  Niedługo  po  tej  umowie  o  księstwo  kujaw- 
skie, wyjechał  przy  końcu  roku  Jagiełło  z  Wilna  do 
Krakowa  w  towarzystwie  kilku  braci   swoich,    ciągnąc 


Koiono  agentem  destinatus^  reconciliatlone  inter  regem  et  du- 
cem  covfecła  germanam  Wltoldi  Rmgalam  statu  suo  pessum- 
dato  uxorem.  accipit,  nupc%asque  ex  morę  celebr at.  Post  pau- 
cos  deinde  dies  veneno  toxicatus  intertit.  De  cujus  inorte  nova 
simidahątur  sponsa  Ringala. 

')  Ten  z  początku  partyzant  Ziemowita,  musiał  go  potem  od- 
stąpić. Obacz  wyżej. 
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powoli  z  licznym  orszakiem  szlachty  litewskiej,  tadzieź; 
mnóstwem  koni  i  wozów,  sprzęt  książęcy,  skarby  i  da- 
ry prowadzących.  Zastali  go  posłowie  w  Wolkowysku  ^), 
gdzie  mając  uroczystą  od  stanów  plenipotencyą,  oświaa- 
czyli  wielkiemu  książęciu  o  jego  wybraniu  na  królestwo 
i  o  przeznaczeniu  mu  za  małżonkę  Jadwigi  ^\  Na  tem- 
źe  miejscu  uczyniona  z  wielkim  książęciem  i  już  opie- 
kunem królestwa  polskiego  ^)  inna  umowa,  to  jest  źo 
Jagiełło  przybędzie  do  Lublina  ca  zjazd  generalny  na 
dzień  drugi  lutego  z  bracią  i  ze  szlachtą  narodu  litew- 
skiego ^),  a  tymczasem  wyśle  posłów  swoich  z  ogło- 
szeniem przyjazdu  swojego  po  wszystkich  państwach 
koronnych,  którzy  posłowie  mieć  będą  wszelkie  bez- 
pieczeństwo, tak  jako  i  sam  monarcha  z  bracia  w  po- 
dróży i  na  miejscu  ^).  Nie  znajdujemy  śladu  w  dziejach, 
oraz  innych  pismach  narodowych,  jakie  były  sprawy 
zjazdu  lubelskiego.  Długosz  tylko  powiada,  że  Jagiełło 
zabawiwszy  tam  dni  kilka,  wyjechał  do  Sandomirza. 
Spotkał  w  tej  podróży  elekta  Spytek  z  Melsztyna  wo- 
jewoda krakowski  z  niewielą  panów  koronnych^  ponie- 
waż inni  wszyscy  zjechali  się  do  królowej  na  utrzyma- 
nie onej  w  determinacyi  zamęścia.  Albowiem  Wilhelm^ 


')  Tranzakcya  oryginalna  pod  tytułem  Nuncioruw.  regni  re- 
cognitiOj  qicod  Jagellonem  ad  regnum  et  conjugium  Hedvigis 
invitarunf.  Datum  in  Volkowysko  feria  5  infra  ocłavas  lEpi- 
phaniae  1386. 

'-')  Nos  Vłodko  —  cum  ipso  domino  Jagellone  magna 
duce  praenotato  conditionaliter  dejinwimics.  Ita  quod  ipsum 
pro  domino  ac  rege  regni  ejusdem  videlicet  Poloniae  domino 
nostro  praeelęgimus  et  assnmj)simus,  sihi  quoque  inclitissimam 
Hedvigem  et  jjraeclaram  reginam  Poloniae  naturalein  in  eon- 
jugem  legitimam  conditione  matrimoniali  dedimus,  —  condo^ 
navimus,  confirmavimus  et  contulimus  copulandam.  Słowa 
tranzakcyi   wołkowj^^skiej  wyżej  cytowanej. 

^)  Jagiełło  przed  swoja  koronacyę.  pisał  się  dux  et  tutor 
regni  Poloniae,  supremus  dux  Litvaniae,  dominus  Russiae  na-- 
łuralis, 

*)  Conventionem  composuimus,  condictavimus,  et  decreyi- 
mus  in  Lublin  in  die  purificationis  B.  Mariae  proocime  affu" 
turam  fere  generałem. 

*)  Tranzakcya  wołkowyska. 
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Inbo  nań  nalegano  aby  wyjechał  ze  stolicy,  znajdował 
się  jeszcze  tam  utajony,  z  wiadomością  Jadwigi  uprze- 
dzonej mocno  przez  sti^onników  niemieckich  i  pochleb- 
ców przeciwko  zbliżającemu  się  Jagielle.  Lekkość  ich 
i  niechęć  ku  temu  panu  do  tego  kresu  przyszła,  że  go 
przed  nią  sprośnym  i  kosmatym  malowano.  Dla  zupd- 
nego  przekonania,  jeżli  tak  było  w  rzeczy  samej,  wy- 
słała królowa  tajemnie  do  przyszłego  męża  jednego 
z  najpoufalszych  Zawiszę  z  Oleśnicy  z  rozkazem^  ażeby 
się  mu  dobrze  przypatrzył,  o  wszystkiein  rzetelnie  do- 
niósł ^),  i  żadnych  darów  nie  brał.  Poznał  Jagiełło  w  ja- 
kim zamiarze  przyjechał  Oleśnicki,  przeto  go  nietylko 
mile  przyjął,  dawając  mu  częsty  do  siebie  przystęp, 
ale  nadto  brał  go  z  sobą  do  łaźni,  dla  świadectwa  że 
był  człowiekiem  nieodrażającym^  a  nie  zwierzem  ^). 
Co  gdy  Oleśnicki  wiernie  sprawił,  i  o  widzianej  od  sie- 


*)  Ut  eo  viso,  et  forma  sua  stałuraąue,  ąuara  celeriłer 
redeat  Długosz. 

^)  Długosz.  —  Zwyczaj  parzenia  się  w  łaźniacłi  wzięty  nader 
w  krajacłi  północnycłi,  przejęli  Litwini  od  Rusinów  i  Polaków. 
Marcin  Gallus  powiada  o  Bolesławie  Chrobrym,  iż  on  często  łaźni 
zaźjrwuł,  a  gdy  czasem  miał  kogo  poprawić  i  ukarać  z"  młodzie- 
ży szlacheckiej,  brał  z  sob§  do  tej  cieplicy,  gdzie  ocią-wszy  rek§ 
swom  rózgami,  i  upomniawszy,  z  now§  suknia  do  domu  odpra- 
wiał. Słowa  Galla.  Ad  regis  balneum  ducehantur.  Ciuos  rex 
Bóleslaus  sicuł  pater  fihos  secum  halneantes  corrigebat,  eo- 
rumąue  progeniem  memorando  collaudahat.  VoSy  inąuit,  tan- 
ia vos  taliąue  prosapia  exortos,  talia  committere  non  decebat; 
aetate  vero  provectiores  verbis  tantum  tam  per  se,  quam  per 
alios  castigabat;  minoribus  vero  verbera  cum  verbis  adhibe- 
hał^  —  śicąue  pateme  commonitos  ac  indumentis  regalibus 
adomatos,  datis  muneribus  collatisąue  honoribus  żre  domum 
cum  gaudio  permiitebat.  Z  tego  to  podobno  zwyczaju  ocięcia 
młodzieży  w  łaźni  i  odzienia  weszło  starożytne  przysłowie:  Daó 
komu  ścierkę  po  łaźni,  to  jest  ociąwszy  pogłaskać.  Książęta 
litewscy  bracia  Jagiełły  musieli  chować  rzeczony  zwyczaj  i  mieU 
go  za  leŁ^arstwo.  Znajdujemy  w  archiwum  koronnem  list  oryginal- 
ny papieża  Eugeniusza  IV  pozwalający  Świdrygale  bratu  Ja^eł- 
ła,  aby  mógł  w  niedzielę  nawet  łaźni  zażywać.  Stryjkowski  w  hi- 
storyi  swojei  litewskiej  wierszami  często  przeplatanej  powiada 
na  karcie  6l2,  że  Kazimierz  Jagiellończyk  król,  z  tego  nawet  do 
ojca  swojego  króla  Władysława   był  podobnym,   iż   w  łaźni  się 
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bie  całej  książęcia  postaci  opowiedział  *);  królowa  skła- 
dając powoli  uprzedzenia,  czekała  na  jego  przybycie. 

XLII.  Będąc  Jagiełło  w  Sandomirzu,  wyprawił 
Dymitra  z  Goraja  podskarbiego  koronnego  do  Prus,  żą- 
dając  po  mistrzu  Konradzie  Czolner/ aby  do  Krakowa 
przybył;  chciał  mu  być  ojcem  chrzesnym,  a  ślub  i  ko* 
ronacyą  bytnością  swoją  przyozdobił.  Spodziewał  się 
tern  książę  pozyskać  sobie  serce  tego  człowieka  związ- 
kiem religii,  którą  Krzyżacy  z  powołania  krzewić  obo- 
wiązani byli.  Lecz  dumny  mnich  wzgardził  tem  posel- 
stwem, owszem  wkrótce  pisząc  do  króla,  tytułu  mu  na- 
wet królewskiego  nie  przyznał,  i  wszedłszy  orężnie  do 
Litwy,  kraje  mu  dziedziczne  zburzył,  jako  się  niżej  mó- 
wić będzie  ^).  Mało  araś  przed  tem  chcąc  oderwać  Wi- 


winnikiem  (miotła,  wiecha)  zawzdy  chwostał.   O  Jagielle   zaś  po- 
wiada: 

„WiDa,  miodu  nie  pijał,  tak  trzeźwo  żył  zawzdy, 
Przezedni  sie  w  łaźni  mył,  albo  na  dzień  każdy. 
A  winni kiem"  się  chwostał  mówiąc:  a.  je,  je,  je,  ' 

Po  litewsku,  a  w  cieple  na  zwierzchnicy  zieje." 

')  Quibus  omnibus  ad  saciełałem  visis  et  contemplałis  ad 
reginam  reversus  corpus  ducis  Jagellonis  gracile,  venustum 
et  proportionatum,  formam  mediocrem,  vuttum  hilarem,  fa- 
ciem oblongam,  mula  łamen  łurpitudine  nołatam,  mores  gra- 
ves  et  principe  dignos  enunciat.  Długosz  na  karcie  103.  Tenże 
autor  rysuje  postać  Jagiełły  niżej,  gdzie  pisze  o  jego  śmierci  na 
karcie  657.  Vir  staturae  mediocris^  faciei  oblongae  et  macrae, 
et  circa  mentum  coarctatae.  Capite  parvo,  longo  et  acuto, 
a  pilis  prorsus  decahato,  ąuod  ex  marmoreo  simulacro,  bu- 
sto  suo  superimposito  cernere  licet.  Ale  ten  opis  powtórny 
jest  starego  króla.  Stryjkowski  podobnie  pisze  wierszami:  — 
Wzrostu  sam  był  miemeco,  twarzy,  szyje  długiej  etc. 

*)  Długosz  na  karcie  103.  106.  Powieść  ta  historyczna 
Długosza  potwiei4»a  się  oryginalnjrm  procesem  króla  z  Krzyża- 
kami w  roku  1422,  gdzie  między  innemi  świadectwami  Mikołaj 
Traba  arcybiskup  gnieźnieński'  i  prymas,  tak  przed  komisarzanu 
stoucy  apostolskiej  zeznał:  Scit,  quia  dum  divina  providente 
gratia  rex  Yladislaus  modemus  vocatus  fuit  ad  fidem  catho- 
licam,  dum  de  ipsius  baptismo  ageretur,  ipse  idem  dominus 
Vladislavs  per  suos  amoassiatores  rogavit  magistrum  ordinis 
FtussiaCy  qui  tunc  temporis   erat  nomine  Conradus  Czolner^ 
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tołda  od  strony  królewskiej,  potwierdził  uroczystem  pi- 
smem w  Malborga  tranzakeye  owe  przed  rokiem  z  mm 
zawarte,  względem  utrzymania  go  przy  dziedzictwie  ^). 
Wyjechał  Jagiełło  do  Krakowa  dnia  dwunastego  lute- 
go we  wtorek  ^).  Pzybyli  z  nim  różni  książęta  litewscy 
bracia  jego  rodzeni  i  stryjeczni,  mający  zaprzysiądz 
unią  i  wierność  królowi  przyszłemu  z  koroną  polską. 
Anonim  wymieniwszy  Witolda,  Skirgielłę,  Jerzego  i  Bo- 
rysa, o  innych  w  powszechności  tylko  napisał  ^).  Lubo 
w  tymże  Anonimie  widzieć  niżej  Wigunta,  a  w  Długo- 
szu Korygiełłę  i  Swidrygiełłę,  w  tranzakcyi  zaś  spół- 
czesnej  Michała  Jawuntowicza  książęcia  zasławskiego^). 
Pierwszy  krok  uczyniony  do  zamku  dla  widzenia  kró- 


ut  eum  de  sacro  fonte  levaret  Ipse  autem  magister  respondit: 
se  non  esse  ad  Jioc  dUpositum  et  recusavit.  Post  haec  eidem 
domino  regi  scripsit  ccrtas  literas,  ąuarum  titulus  erat:  In- 
dy to  viro  Jageloni  se  gerenti  pro  rege  Poloniae:  appellans 
eum  nomine  infidelitatiSy  cum  jam  haptizatus  fuerat.  et  sta- 
tim  misit  exercitus  suos  in  Litvaniam,  et  eam  crudelissime 
devastavit.  Postea  vero  ipso  rege  haptizato  post  aliąuod  tern- 
pus,  idem  rex  cum  guoaam  episcopo  acsessit  ad  terram  Li- 
tvaniae  et  Samagitarum,  et  incolas  dictarum  terrarum  libenti 
animo  concurrentes  ad  baptizmum  baptizari  fecit.  Post  ąua- 
rum baptizmum  idem  magister  cum  suis  fratribus  iterum  dic- 
tas  terras  invaserunt,  et  ipsos  neophitas  crudelissime  trucida- 
runt,  non  parcentes  sanguini  cujuscungue,  licet  ipsi  veniam 
implorantes  christianos  se  dicerent  et  publice  affirmarent,  vo- 
cantes  se  nominibus  eis  impositis  in  sacro  baptizmo.  Et  Uli 
respondet^nt:  „Ego  te  baptizo  in  gladio.'^ 

5  List  mistrza  Czolnera  w  archiwum  j.  k.  mci.  Datt.  in  ar- 
ce Marienburg,  A.  1386  die  circumcisionis. 

2)  Anonim  na  karcie  154. 

^)  Et  alii  quam  plures  duces  Litvanorum. 

^)  Tranzakc3'a  Michała  Jawnutowicza.  Datum  Cracoma^  fe- 
ria  5  post  festum  Mathiae  apostoli^  to  jest  w  tydzień  przeKl 
koronacyę.  króla,  dowodzi,  że  ten  Michał  książę  zasławski  przy-- 
był  z  królem  do  Krakowa.  Stryjkowski  przydaje  Fedora  Lubar- 
towicza  łuckiego,  Dymitra  Korybuta  siewierskiego,  Włodzimierza 
Olgierdowicza  kijowskiego,  Wasila  Narymuntowicza  pińskiego^ 
Symona  Lingwena  mscisławskiego.  Mógł  to  wnieść  Stmkowski 
z  różnych  zaprzysięźeniów  tych  ksi^ź^t,  które  jednak  om  w  róż- 
nych czasach  potem  i  na  różnych  miejscach  uczynili,  jako  się 
niżej  powie. 
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lowej,  która  nań  w  asystcDcyi  strojnego  dworu,  licznych 
żon  obywatelskich  i  panien  dworskich  na  majestacie 
królewskim  oczekiwała,  a  nazajntrz  posiał  jej  oblubie* 
nieć  szacowne  dary  w  złocie,  srebrze,  klejnotach,  przez 
braci  Skrgiełlc,  Witolda  i  Borysa.  Wieść  niesie  o  Wil- 
helmie książęcia,  że  w  czasie  wszystkich  tych  uroczy- 
stości wjazdu,  chrztu,  koronacyi  i  ślubu  królewskiego, 
znajdował  się  w  Krakowie,  tając  się  bądź  w  zamka 
Łobzowie,  bądź  w  Czarnej  wsi,  bądź  na  innych  miej- 
scach, i  źe  w  pewnym  razie  gdy  go  szpiegowie  szu- 
kali, siedząc  w  kominie,  na  zasadzonej  tam  umyślnie 
belce,  pilność  ich  omylił  ^).  Dnia  czternastego  miesiąca 
tegoż  we  czwartek  ochrzczony  Jagiełło  w  kościele  kate- 
dralnym przez  Bod2antę  arcybiskupa,  wziął  imię  Wła- 
dysława, trzej  zaś  bracia  jego  rodzeni  Wigunt  AIexan- 
drem,  Eorygiełło  Kazimierzem  ^),  a  Swidrygiełło  Bole- 
sławem   są  nazwani,    ponieważ    inni    będąc    w  ruskim 


')  Auł  in  Łobzów  castello  in  Yilla  Nigra^  aut  in  aede  Me- 
rusłensi  paucis  consciis  latuisse,  —  Dum  quoque  aedes  Moru- 
słensis  a  sollicitis  et  indusłrns  perguireretur  ^  scrutałoribus, 
in  camini  interior  a,  ad  łigna  ad  id  praeparała.  ascendisse  et 
sic  investigare  ffifdUsse  region.  Długosz. 

*)  Anonim  powiada  o  jednym  tylko  Wigimcie  ochrzczonym 
wespół  z  królem.  A.  D.  13S6  in  crastino  S.  Yalentini  die  Jo- 
ms  14  menńs  Febr.  Jagello  cum  fratre  iiterino  Vigant  p&i' 
dominum  Bodzantam  —  sunł  haptizati.  Jagelloni  YLadislaus 
et  Wigando  Wiganłh  nomina  imponuntur.  Nie  wiadomo  nam 
jest,  co  znaczyło  to  i  mie  chrzesnc  Wigand^  nadane  Wiguntowi. — 
Cytowaliśmy  wyżej  tranzakcyg,  w  której  widzieć,  że  Krzyżacy 
Witołdowi  także  nadali  na  chrzcie  imię  Wiganda.  Wiadomo  zaś 
jest,  iż  oba  ci  książęta  w  pogaństwie  Witółda  i  Wiganda  imię 
noszący,  nazywali  się  we  wszystkich  tranzakcyach  publicznych 
Alexandrami.  Alexanderdux  ńrodnensis,  Alexander  dux  Kre- 
wensis,  jako  będzie  o  nich  częsta  wzmianka.  O  Korygajle  na- 
zwanym na  chrzcie  Kazimierz  wspomina  Długosz.  Co  być  mogło, 
ponieważ  widzieć  przywilej  Jagiełły  nadany  szlachcie  litewskiej 
w  roku  1387  Vilnae  die  cinerum  (20  lutego),  w  którj'm  naiędzy 
przytomnymi  liczy  się  Casimirus  vel  Korygal  Mścislaviensi8, 
Alexander  videlicet  Wigunth  Kiroviensis  auces.  Tenże  powia- 
da i  o  Świdrygajle  na  chrzcie  nazwanym  Bolesławem.  Co  się  zaś 
tycze  innycłi  ksi^ż§t,  ci  już  byli  pocłirzczeni  dawniej  w  ruskim 
obrządku. 
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obrządku  pochrzczeni,  ponawiać  go,  lub  jak  mniemano, 
poprawiać  niedostatków  jego  nie  chcieli.  Trzeciego  dnia 
po  chrzcie  ^)  nastąpił  ślub  uroczysty  Władysława  z  Jadwi- 
gą w  tymże  kościele^  a  koronacya  po  niejakim  czasie  przez 
ręce  tegoż  arcybiskupa,  w  asystencyi  Jana  z  Radlić  kra- 
kowskiego   i   Dobrogosta   poznańskiego    biskupów    % 


*)  Die  solis  17  Mensis  antedicti.  —  Et  licet  praedida 
Hedvigis^  ut  asserebat,  in  annis  puerilibus  Yilhelmo  de  Au- 
stria dud  fuisset  per  parentes  desponsata,  tamen  łunc  exi- 
stens  in  annis  maturitatis  in  ecclesia  praedicta  publice  Ula 
sponsalia,  si  quae  fuerunt,  irritavit  et  revocavit.  Anonim 
spółczesny,  którego  świadectwo  zawstydzić  powinno  Długosza, 
wkładającego  potwarz  z  powieści  gminnej  na  Jadwigę,  Jakoby 
z  Wilłielmem  w  zamku  przez  dni  15  żyła,  lubo  sam  powiedziiuf, 
iż  ten  książę  nie  był. tam  nigdy  wpuszczony. 

^)  Niewiadomy  nam  jest  właściwie  dzień  koronacyi  króla 
Władysława.  Anonim  spółczesny  nic  o  niej  nie  powiedział;  Dłu- 
gosz mówi,  że  król  tegoż  samego  dnia,  kiedy  się  ochrzcił,  wzicł 
ślub  z  Jadwigą,  w  czera  się  pomylił,  jakośmy  świadectwo  obecne- 
go Anonima  przywiedli.  Równą  popełnił  omyłkę  w  dacie  koro- 
nacyi, mówiąc:  liursus  dieąuarło  solis  videlicet  17  Fehmarii^ 
ąuae  in  dominicam  quinquagesimae  cadebat  etc.  W  kalenda- 
rzach starożytnych,  które  się  znajdują  in  Glossario  uczonego 
du  Cange  pod  tytułem  Annus  widzieć,  że  w  tym  roku  1386, 
pascha  czyli  Wielkanoc  przypadała  dnia  22  kwietnia.  Tranzakcya 
czyli  przywilej  dany  od  tego  króla  narodowi  polskiemu  na  nie- 
które wolności,  datowana  jest  dominica  septuagesimae^  która 
przypadała  dnia' 18  lutego.  W  tej  tranzakcyi  pisze  się  już  Ja- 
giełło Władysławem,  lecz  jeszcze  nie  królem.  Ylądislaus  jDei 
gratia  dux  et  tutor  regm  Poloniae,  supremus  dux  Liłvani(U 
ac  dominus  Russiae  naturalis.  Był  on  zatem  ochrzczony,  jako 
imię  Władysława  zaświadcza,  lecz  jeszcze  nie  był  królem  dnia 
18  lutego,  to  jest  nie  był  koronowanym,  od  której  daty  dopiero 
poczęły  wychodzić  jego  przywileje  pod  imieniem  regis  Polonia^ 
Śubmisya  Michała  Jawnutowicza  książęcia  zasławskiego,  datum 
Cracoviae  1386  feria  5  post  festum  MatMae^  której'  oryginrf 
znajduje  się  w  archiwum  koronnem,  nie  ma  w  sobie  jeszcze  tytułu 
króla,  ale  tylko  jak  pierwsza:  Yladislai  eadem  gratia  tutoris 
et  domini  regni  Poloniae  supremi  ducis  Litvaniae  ac  Rus- 
siae veri  haerediś,  A  zatem  jeśli  zniesiemy  cytowane  tranzakeye 
z  datą  Długoszową  dominica  quinquagesimae,  wypadnie,  że 
koronacya  królewska  przypadła  dnia  4  marca,  nie  zaś  17  lutego. 
Co  się  przez  błąd  drukarski  lub  manuskryptu  Długosza  stać  mu- 
siało, jako  się  to  jeszcze  widzieć  daje  ze  słów  die  quarto  solis, 
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przed    którą  nowy    król    pakta  tadzież  unią    zaprzy- 


które  w  oryginale  być  musiały  auarta  Martii  die  solis,  —  Dłu- 
gosz powiada  na  karcie  105,  że  władysław  Jagiełło  był  ukorono- 
wany novo  diademate  ex  auro  et  gemmis  pridem  fahricato^  to 
jest,  że  albo  Jadwiga,  albo  on  sam  kazał  zrobić  pierwej  now§^ 
koronę,  ponieważ  vetus  et  priscum  król  Ludwik  zawiózł  z  8ob§ 
do  Wfgier.  —  Gdy  Otton  III  cesarz  przybył  do  Gniezna  w  ro- 
ku 1000,  i  przyznał  tytuł  królewski  Bolesławowi  Chrobremu,  po- 
wiada Marcin  Gallus  źyj§cy  w  lat  kilkadziesiąt,  że  accipiens  re- 
gale diadema  capitis  sui,  capiti  Boleslai  in  amicitiae  faedus 
imposuit.  Kadłubek  edycyi  gdańskiej  toż  samo  potwierdza.  Otto 
imperator  in  Gnesnam  —  vemens  eum  imperiali  diademate 
decoravit.  Tenże  edycyi  lipskiej  na  karcie  644.  Imperiale  ita- 
aue  diadema  detranens,  capiti  Boleslai  non  sine  rever&ntia 
tmponit.  Suo  ergo  diademate  caput  ejus  convenustat.  Ta 
korona  Bolesławowska  była  chowana  w  Gnieźnie  wespół  z  inne- 
mi  insygniami,  oraz  mieczem  nazwanym  szczerbcem^  albo  jak 
chce  omylnie  Długosz  na  karcie  330  żurawiem^  (bo  ten  żuraw 
był  Krzywoustego)  do  czasów  Kazimierza  nazwanego  mnichem. 
Zdaje  się  albowiem,  iż  ten  król  w  czasie  rozruchów,  po  śmierci 
ojca  jego  Mieczysława  przez  lat  kilka  trwających,  uchodząc  do 
Niemiec,  zabrał  ją  z  sobą,  jako  się  widzieć  daje  z  wyrazów  Dłu- 
gosza na  karcie  216,  księgi  II.  Casimirus  acclamatione  et  .uni- 
v€n*sali  consensu  rex  Poloni ae  appellatus,  corona  quam  retu- 
lerat,  insignitus  unctus  et  coronatus  est.  Po  rozdziale  króle- 
stwa na  różne  księstwa  udzielne  między  synów  Krzywoustego 
został  przy  Polszcze^  tj^tuł  regnij  lecz"  nie  było  króla.  Korona 
Bolesławowska  chowana  była  w  Gnieźnie  przez  kapitułę.  Prze- 
mysław II  książę  wielkopolski  włożył  ją  na  głowę  w  roku  1295, 
wskrzeszając  tytuł  królewski.  Długosz  mówi  w  księdze  VII  na 
karcie  277:*^  Jacohus  świnka  Premislaum  —  diademate  regio, 
quod  mirum  dictUy  studio  arfeąue  virorum  ecclesiasłicorum 
per  plures  transactas  aetates  serrałum  custoditumąue  esł,  co- 
ronat.  Tąż  samą  koroną  ozdobieni  byli  Wacław  w  Gnieźnie^ 
Łokietek  i  Kazimierz  w  Krakowie,  po  przeniesieniu  jej  do  tego 
miasta  i  uchwaleniu  w  roku  1320,  aby  koronacye  królów  odtąd 
odprawowały  się  w  tej  stolicy  małopolskiej.  Ludwik  król,  albo 
też  Elżbieta  matka  jego,  bo  Długosz  o  obojgu  mówi,  wywiózł 
koronę  Bolesławowska,  także  berło,  jabłko  i  miecz  do  Węgier 
z  bojażni,  aby  Polacy  innego  sobie  króla  na  jego  miejscu  nie 
ukoronowali.  —  Dopiero  w  roku  1412,  gdy  Władysław  Jagiełło 
po  uczynionym  pokoju  w  Lubowli  z  Zygmuntem  cesarzem  był 
li  niego  w  Budzie,  cesarz  ten  za  świadectwem  Długosza  na  kar- 
cie 330,  reddidit  sihi  et  praesentavit  per  Andream  Rożen  de 
Rożnów  mdlitem,  suum  tuncfamiliarem  de  domo  Griphonum, 
coronam  materiałem  regni  Poloniae  auream,  oua  primi  regis 
Polonorum  Boleslai  magniOtto  imperator  Jll  tempora  (8«o- 


siągł,    i    niektóre     wolności    *)    narodowi     polskiemu 


nie)  insignierat\  iłem  sceptrum  et  poinum  aureum,  iłem  gla- 
dium  szczerbiec,  aueTn  gruem  vocant.  Quae  omnia,  et  alia 
plurima  regni  Potoniae  decora  Elizabeth  senior  gei*mana  Ca- 
simiri  Foloniae  et  mater  Ludovici  Hungariae  regum,  Dudo- 
vico  rege  utrumąue  regnum  adminisłrante,  verita  ne  m  filii 
sui  regis  Ludouici  dedecus,  negligeniius  omnia  puhlica  regni 
Poloniae  agentis  negotia.  Poloni  aliumsihi  regem  ordinarent. 
Gdy  więc  korona  Bolesławowska  uwiczła  w  Węgrzech,  musisz 
Jadwiga  inn§  dla  siebie  kazać  sporządzić,  któr^  Długosz  wyżej 
cytowany  nazywa  novum  diadema  ex  auro  et  gemmis. 

Z  powieści  wyżej  przywiedzionych  pokazuje  się,  że  do  czasów 
Władysława   Jagiełły  były  w  skarbcu  królewskim  dwie  korony 
męskie.  Jedna  Bolesławowska,  druga  ta  nowa,  o  której  mówi  Dłu- 
gosz. Musiała  też  być   i  trzecia  korona,  niewieścia,  ponieważ  za 
świadectwem  Długosza  Przemysław  z  Ryx^,  Łokietek  z  Jadwig%, 
Kazimierz  Wielki  z  Ann§  Litewką  żonami,  koronowali  się.    Nie 
umiemy  twierdzić   pewnie    jaką  koroną   Jadwiga   królowa  była 
ozdobiona,  ponieważ  Bolesławowskiej  nie  było  w  Polszczę.  Pozo- 
stałe dwie  córki  Ludwika,  Marya  i  Jadwiga,  były  przeznaczone 
od  ojca  władać  narodami  walecznemi,  które  w  niewieścim  rządzie 
nie  nader  smakowały.  Marya  na  tron  węgierski  wyniesiona  pisała 
się  królem,  jako  to  widzieć  w  historyi  Praja  na  karcie  157.  Ma- 
ria  rex  Hungariae.    Anonim   spółczesny  i  świadek  oczywisty 
mówi  wyraźnie  o  Jadwidze,  że  ją  Polacy  królem  obrali,  i  jako 
króla  respeciive  rządu  ukoronowali.     Anno  Domini  —  Hedvi- 
gis  regis  Lnidomci  Poloniae  et  Hungariae  filia  —  est  in  re- 
.  gem  Poloniae  coronata  ob  defectum  sexus  masculini  dicłi  re- 
gis Ludovici.  Tenże  dalej  mówi;    Anno  D.  —  Skirgello,    Wi- 
gunt  et  Boriso  duces  Lituaniae,  Hedvigi  reginae  Poloniae  in 
regem  coronałae  munera  nonmodica  obtulerunł.  Ze  świadectwa 
Anonima  zdaje  się,  że  Jadwiga  jako  król  musiała  sobie  przynieść 
koronę  królewską' z  Węgier,  i  tą  koroną  męską  koronować  się. 
Znajdujemy    w    niektórych    inwentarzach    skarbcu    królewskiego 
między  innemi  jedną  nazwaną  corona  Hungaricalis,    do  której 
jest  i  berło  złote  z  liściami  na  wierzchu,   herby  francuskiego  do- 
mu lilie  wyrażające.  Być  ona  mogła  taż  sama,*  którą  się  Jadwiga 
i  Jagiełło  koronowali,  ponieważ  przy  tej  widzieć  w*ty>^że  inwen- 
tiirau  inną,  dla  królo^\Tch  właściwą. 

Przybyły  potem  do  tegoż  skarbcu  inne  korony,  to  jest  jedna 
nazwana  homagiahsj  druga  szwedzka  Zygmunta  III.  KTról  Stani- 
sław Aucust  był  ukoronowany  koroną  Bolesławowska  oryginalna 
której  ^vizerunek  widzieć  na  obrazie  Bolesława  Chrobrego  w  po- 
koju marmurowym  zamkowym,  od  rzeczonego  króla  odnowionym 
i  obrazami  królów  ozdobionym.  Ażeby  zaś  ta  korona  była  do 
wymiaru  głów  następców  przydatna,  sporządzić  ją  rozkazał  tym 
sposobem,  aby  się  ścieśniać  i  rozszerzać  mogła. 

')  Te  paKta  nie  są  nam  znajome  w  jakim  sposobie  były  na- 
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Dadał  ^). 


pisane.  Z  Długosza  wiemy,  że  Władysław  terras  Liłvaniae 
Samogiłiae  et  Ritssiae,  —  Regno  Poloniae  perpetuo  inscrip- 
sit,  —  ac  earum  populos  se  baptizaturum  et  ad  fidem  ortho- 
doxam  reducturum  jurę  jurando  adstrinxit.  Znajdujemy  także 
w  procesie  oryginalnym  między  królem  a  Krzyżakami,  jako  ten 
król  przy  koronacyi  swojej  zaprzysiągł  uroczyście  wszystkie 
awulsa  9d  korony  rekuperować.  Widzimy  też  w  obietnicach 
tegoż  króla  uczynionych  narodowi  i  królowej  węgierskiej  matce, 
co  być  mogło  artykułem  paktów  konwentów.  Obacz  o  tem  wyżej. 
')  Ten  przywilej  potwierdził  tegoż  roku  Władysław  król 
w  Korczynie,  dnia  28  lipca. 
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WIADOMOŚĆ 

I 

I  PISMACH  TEGOŻ, 

.   przez 

Juliana  Bartoszev^icza. 


Historyczna  postać  Naruszewidza  uderza  prawdziwą 
wielkością.  Jeden  z  najwięcej  znakomitych  przedstawi- 
cieli swojego  społeczeństw^a,  biskup  łucki,  p<!)łożył  wiel- 
kie zasługi  dla  dobra  ogólnego.  Naruszewicz  był  poetą, 
jak  mało  takich  poetów  za  czasów  Stanisława  Augusta, 
był  literatem  rozgłośnej  sławy,  był  obywatelem,  biskti-' 
pem,  człqpkiem  najwyższych  magistratur  w  kraju,  a  prócz 
tych  wszystkich  praw  do  pamięci  naszej,  był  jeszcze  • 
historykiem  narodu,  pierwszym  historykiem  godnym  tego 
nazwiska,  od  czasów  Piasta  Kołodzieja,  pierwszym  do 
dziś  dnia  krytycznym  pisarzem  dziejów. 

Wiele  też  o  Namszewiczu  pisali  literaci  nasi,  więcej 
może  jak  o  Krasickim,  chociaż  Krasicki  był  właściwie 
koryfeuszem  piśmiennictwa  za  panowania  Poniatowskie- 
go. Naruszewicza  dzieła  rozbierali,  oceniali  jego  wartość 
i  znaczenie  w  literaturze  i  jak  poety  i  jak  historyka. 
My  także  w  innem  miejsdi  damy  przegląd  prac  jego, 
zwłaszcza   dziejowych,   bo  te   wlaAnie    najwięcej    dają 
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prawa  Naruszewiczowi  do  sławy.  Teraz  przedstawim 
szereg  faktów,  które  nam  objaśniają  życie  znakomitego 
człomeka.  Ludzi  takich  jak  Naruszewicz,  interesują  nas 
błędy  i  nawyknienia,  słabości  i  nałogi;,  i  te  wszystkie 
drobne  okoliczności  życia,  które  się  wiją  kolo  nas,  jak 
chleb  powszedni.  Nikt  też  do  dziś  dnia  jeszcze  obszer- 
niejszego życiorysu  Naruszewicza  nie  skreślił,  a  wszystko, 
co  o  nim  wiemy,  to  ledwo  zajmuje  kilka  stronnic  z  «?y- 
boru  Mostowskiego,  i  to  jedno  w^ciąż  powtarzano  przy 
każdem  wydaniu  dzieł  Naruszewicza;  myśmy  zatem 
zbierali  skrzętnie  wiadomości  o  znakomitym  człowieku. 

Podług  dawnych  litewskich  podań,  rodzina  Naru- 
szewiczów pochodziła  w  prostej  linii  od  Montygierda, 
jednego  z  synów  Olgierdowych.  Piotr  Montygierdowicz 
na  sejmie  horodelskim  przyjął  2a  barwę  rodzinną  herb 
polski  Wadwicz,  a  najmłodszy  syn  tego  Piotra,  Narusz, 
szeroko  rozplemił  imię  swoje,  które  stało  się  znakomi- 
tem  i  historycznem  imieniem  na  Litwie. 

Byli  Naruszewiczowie  kanclerzami,  podskarbiemi, 
i  hetmanami.  Zasiadali  w  senacie  na  kasztelańskich 
i  wojewodżińskich  krzesłach.  Związki  familijne  łączyły 
ich  z  wielu  dawnemi  i  znakomitemi  rodzinami.  Sami 
żenili  się  z  księżniczkami  ze  Zbaraża  i  Ostroga,  a  córki 
swoje  wydawali  za  Wiśnio wieckich  kniaziów  i  za  Ty- 
szkiewiczów. Ale  jak  to  w  dawnej  Polsce  było  nie  no 
winą,  podupadł  i  ród  Naruszewiczów. 

Zdarzało  się  w  Polsce,  i  to  nie  raz ,  że  syn  pro- 
stego szlachcica  najwyższych  w^  rzpltej  dostępował  go- 
dności, a  rodziny  magnackie  schodziły  pomiędzy  szeregi 
prostej  zagonowej  szlachty.  Bo  u  nas  zasługa  dla  kraju 
nadawała  jedynie  prawo  do  wdzięczności  powszechnej. 
Nie  dosyć  było  zapracować  na  sławę  swojego  itnienia, 
ale  tę  sławę  trzeba  jeszcze  było  utrzymać  przez  kilka 
pokoleń.  Kto  przodków  zasług  w  dawnej  rzpltej  nie 
ozdobił  jeszcze  własną,  ten  podług  wyrażenia  się  Trem- 
beckiego, ze  szczytu  pychy,  wracał  między  gminoe 
rzędy. 

Naruszewiczowie  ł)yli  właśnie  taką  podupadłą  ro- 
dziną na  Litwie  pod  koniec  XVII  stulecia  i  za  pano- 
wania Sasów^  Najświetniejsza  epoka. ich  sławy  przypa- 


dła  na  czasy  królów  szwedzkiego  rodu.  Wtedy  świecili 
oni  mądrością,  zasługami^  sławą  niepokalaną.  Wtenczas 
krążyli  w  gronie  rodzin  znakomitych.  Ale  kiedy  liczne 
potomstwo  Naruszewiczów  zaczęło  tworzyć  rozmaite  sto- 
pnie i  dzielnice  w  rodzinie,  kiedy  wspólna  sława  na 
wiele  głów  rozłożyć  się  miała,  a  majątki  i  bogactwa 
poszły  w  podział,  podupadli  dawni  dziedzice  imienia 
Montygierdów.  Imię  Naruszewiczów  znika  nagle  z  kronik 
i  z  dziejów,  i  z  magnackiego  staje  się  po  prostu  tylko 
szlacłieckiem.  Dawniej  piastowali  buławy,  dzisiaj  po- 
wiatowe tylko  urzędy;  dawniej  zasiadali  na  sejmach, 
dzisiaj  na  sejmikach  tylko;  dawniej  zwracali  na  siebie 
uwagę  rzpltej,  dzisiaj  tylko  jednej  ziemi  albo  woje- 
wództwa, ,  którego  zostali  obywatelami.  W  skutek  tego 
i  stosunki  rodzinne  zmieniają  się.  Naruszewiczowie  już 
nie  bogaci^  nie  biorą  za  żony  księżniczek,  ale  proste 
szlachcianki.  Zostały  im  tylko  wspomnienia  po  wielkich 
przodkach^  bo  zresztą  serce  się  ich  wcale  nie  zmieniło; 
tchnie  zawsze  przywiązaniem  dla  kraju  i  dla  rodziny. 
Adam .  Naruszewicz  był  synem  takiej  rodziny,  podupa- 
dłej na  majątku  i  znaczeniu,  ale  bardzo  historycznej 
na  Litwie.  Ostatni  w  jego  linii  senator  był  Mikołaj, 
kasztelan  żmudzki,  za  czasów  Zygmunta  m.  Dzieci 
Mikołaja  osiadły  na  pińskich  błotach  w  województwie 
brzeskiem  i  już  tylko  w  swoim  powiecie  służyły  rzpltej 
i  obywatelstwu.  Szlachta  też  okoliczna  i  królowie  umieli 
oceniać  te  usługi.  Podnosili  Naruszewiczów  na  urzędy 
w  pińskim  powiecie,  albo  w  ziemiach  litewskich.  Jeden 
z  przodków  Adama  był  sędzią  ziemskim,  drugi  skar- 
bnikiem pińskim.  Syn  skarbnika  nosił  później  zapomnianą 
godność  podkanclerzego  Inflant,  a  wnuk  był  podczaszym 
oszmiańskim.  Tak,  kiedy  arystokratyczna  linia  Narusze- 
wiczów wygasła  i  przeszła  przez  żeńską  linią  w  domy 
książąt  Wiśniowieckich  i  Zamojskich,  linia  ich  druga 
szlachecka,  uwieczniła  się  w  pińskiej  ziemi,  i  wiodąc 
ród  ciągły,  chociaż  nieznakomiiy,  pośród  błot  ojczystych 
i  rzeczek  na  Polesiu,  zabłysła  nareszcie  jedną  wielkością, 
co  dawnej  sławie  domu  sprostała,  a  nawet  rzuciła  na 
nią  odblask,  kto  wie,  czy  nie  najświetniejszy,  odblask 
nowego  rodzaju  zasługi,  bo  przy  obywatelstwie,   uroliu 


literackiego  imienia.  Adam  Naruszewicz  był  jednym 
z  najuczeńszych  ludzi  za  panowania  Stanisława  Augusta. 
Był  to  jeszcze  mąż  wpływu,  człowiek  cnoty  nieskażonej. 

Wspomniany  wyżej  podczaszy  oszmiański,  imieniem 
Piotr,  był  dziadkiem  Adama.  Ojciec  zaś  nazywjj  się 
Jerzy.  Był  łowczym  pińskim.  Matka  pochodz^a  z  da- 
wnego, chociaż  także  podupadłego  domu  Abrahamo- 
wiczów. 

Adam  Stanisław  Naruszewicz  urodził  się  z  Jerzego 
i  Pauliny,  dnia  20  października  1733,  może  w  Pińsku^ 
w  stołecznem  mieście  swojej  rodzinnej  ziemi.  O  piętna- 
ście miesięcy  był  starszy  od  Krasickiego  *). 

Dziecinne  lata  spędził  pod  bokiem  rodziców  na 
Polesiu.  Zdolności  wrodzone  rozwinęły  się  w  nim  żywo, 
a  serce  dziecinne  pozostało  tkliwe  na  wrażenia.  Ztąd 
w  Naruszewiczu  wykształcało  się  mocno  przywiązanie 
do  miejsc  rodzinnych.  Później  już,  w  pełni  będąc  życia, 
połączony  z  dworem  i  całą  arystokracyą  rodu  albo  ro- 
zumu rzpltej,  Naruszewicz  nie  mógł  tak  łatwo  zapomnąć 
stron,  w  których   ujrzał  światło   dzienne,   i  ze  stolicy 


*)  Sam  Naruszewicz  ułożył  swój  rodowód  bardzo  ci^awj, 
który  z  rękopismów  po  nim  pozostałych  wydrukował  A.  £.  Ko- 
żmian,  w  Wyci^^acłi  Piotrowickich  poszyt  1.  str.  54.  Chciał  biskup 
dowieść  kilku  pięknym  paniom  swolego  czasu,  źe  jest  z  niemi 
w  powinowactwie,  i  dla  tego  rodowód  ten  ułożył.  Przytaczamy 
go  z  Kożmiana,  bo  objaśnia  pewne  stosunki  i  daje  wyobraźeme 
o  dawnych  Naruszewiczach. 


Paweł  Naruszewicz  pisarz  w.  1.  (1617). 


Stanisław  kaszt,  smoleń  (1598).    Mikołaj,  podsk.  w.  k.  (f  1574). 
Barb.  Tyszkiewiczowa  woj.  wil.    Mikołaj,  kaszt,  żraudzki  (1606). 
£ug.  ks.  Wiśniowiecka  kon.  kor.  Piotr,  sędzia  ziems.  pitiski. 
Eonst.Wiśniowieckiwoi.  bełski.   Krzysztof  skarbnik  piński. 
Mic.  Wiśniowiecki  w.wil.(ti744)  Franciszek,  podkanclerzy  Inflant. 
£lżbieta  Zamojska  woj.  smoleń.  Piotr,  podczaszy  oszmiański. 
Eatarz.  Mniszchowa  podk  kor.    Jerzy,  łowczy  piński. 
Elźb.D%bska(t  1767  w  Toruniu).  Adam,  biskup  łucki. 
Anna  Mniewska  kasz.  kuj.(ur.  1767)  ' 
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tęsknił  nie  raz  do  topielisk  rodzinnego  ustronia  i  do 
powabów  wiejskiego  życia.  Tam/ na  wsi,  wszystkie  były 
jego  pamiątki,  tam  całe  jego  dzieciństwo  spłynęło  łago- 
dnie, jak  strumień  do  rzeki.  Tęsknota  jednak  i  te  chwile 
jego  azieciństwa  zamroczyła.  Jakoś  w  niedługim  czasie, 
jedno  po  drugiem,  umarł  ojciec  i  matka,  zostawiając  na 
na  ziemi  dwoje  biednych  sierot.  Adam  był  wprawdzie 
starszy  o  lat  dziesięć  od  swojego  brata  Stanisława,  ale 
tak  jeszcze  młody,  że  nie  mógł  sobą  rządzić  i  utrzymać 
świetność  rodziny  Naruszewiczów.  W  dzieciństwie  zatem 
obadwaj  bracia  przeszli  na  łaskę  dalsz;|^ch  krewnych. 
Niebogaci,  po  klasztorach  tułać  się  musieli,  i  zarabiać 
pracą  na  chleb  doczesny  żywota. 

Starszy  Adam,  już  w  piętnastym  roku  życia  ukoń- 
czył nauki  w  stolicy  swojej  ziemi.  Jezuici  w  Pińsku  uczyli 
młodzież  litewską.  Poznawszy  zdolności  młodego  Naru- 
szewicza, potrafili  go  wciągnąć  do  swego  zakonu.  Za 
życia  jeszcze  pobożnym  rodzicom  wskazali  na  świąto- 
bliwy zawód  i  świetną  przyszłość  syna,  a  synowi  po- 
wiadali, że  kształcić  się  dalej  powinien  w  naukach,  a 
będzie  chlubą  kraju' i  rodziny,  bo  przypomni  znowu 
rzpltej  dawnych  Naruszewiczów.  Młodzieniec  słuchał 
z  zajęciem  swoich  nauczycieli,  i  uczuł  jakieś  drżenie 
w  sercu,  przeczucie  dziwne,  bo  dusza  jego  gwałtem 
rwała  się  w  świat  nowy,  zaczarowany,  w  świat  nauki 
i  przyszłej  sławy,  a  zdawało  się  biednemu  dziecku,  że 
li  tylko  jezuici  posiadają  tajemnicę  jakimby  sposobem 
spełnić  można  jego  marzenia  i  nadzieje,  bo  zakon,  je- 
zuicki jest  ogniskiem  światła  na  całej  ziemi.  Nie  dosyć 
na  tem;  Naruszewicz  był  ubogim,  i  mimo  zdolności 
swoich,  nie  mógł  wejść  na  drogę  do  której  tęsknił,  bo 
do  podróży  potrzeba  mu  było  materyalnych  zasobów, 
a  dostarczyć  mu  ich  nie  mogli  krewni  podupadli  na 
majątku.  Nie  wahał  się  zatem  długo  i  w  r.  1748  wstąpił 
do  zakonu  jezuickiego,  zdaje  się  także  w  Pińsku. 

Kiedy  chęć  do  pracy  coraz  więcej  rozwijać  się 
w  nim  zaczęła,  pomiarkowali  jezuici,  że  nakłady  ich  na 
młodego  człowieka  nie  będą  nadaremne.  Widzieli,  że 
z  jeco  usiłowaj&  będzie  mógł  zakon  zbierać  owoce. 
A   maśnie   wtenczas   żywo   krzątali   się  jezuici   około 
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poprawy  instrukcyi  w  swoich  szkołach,  bo  Konarski 
pijar  uprzedził  ich  ze  swoim  konwiktem  szlacheckim 
1  zyskał  tak  niespodziewane  powodzenie  w  narodzie, 
że  przeląkł  się  przyszłego  wpływu  pijarskich  szkół  prze- 
ważny zakon  Lojoli.  Polscy  jezuici  powzięli  zatem  myśl 
bardzo  piękną,  żeby  dorównać  Konarskiemu,  i  postano- 
wili zdolniejszą  swoją  młodzież  zakonną  wysyłać  za 
granicę  do  kolegiów  i  akademij,  które  posiadali  w  Niem- 
czech, albo  we  Francyi,  Naruszewicz  jakby  naumyśhiie 
wszedł  do  zgromadzenia,  żeby  go  kiedyś  uświetni.  Wy- 
prawiali jezuici  swoich  uczniów  własnym  kosztem  do 
Wiednia,  do  Paryża,  do  kollegiów  włoskich.  W  podziale 
Naruszewiczowi  dostał  się  Lyon.  Starszyzna  zakonna  za 
cel  podróży  wskazała  mu  to  miasto  środkowej  Francyi, 
sławne  i  bogate,  bo  tam  jedno  z  najpiękniejszych  swoich 
kolegiów  posiadali  jezuici. 

W  lat  kilka  zatem  po  wstąpieniu  do  nowieyatu, 
jechał  łowczy c  piński  na  długą  podróż  naukową.  Nie 
mamy  szczegółów  o  pobycie  Naruszewicza  w  tamtych 
stronach,  tak  bardzo  od  rodzinnej  jego  ziemi  i  podań 
odległych.  A  szkoda,  szczegóły  te  byłyby  ciekawe: 
mybyśmy  C;' cieli  wiedzieć,  jak  się  uczył  i  czego,  przy- 
szły dziejopis.  W  Lyonie  musiał  często  mieć  gości 
z  Polski  i  Litwy,  bo  wtedy  cała  młodzież  polska  i  wszy- 
stko, co  tylko  nowe  przeczuwało  życie,  spieszyło  do 
Francyi,  gdzie  w  Lotaryngii,  filozof  dobroczynny  rozrzu- 
cał dobrodziejstwa  i  przykładem  swoim  działał  na  młode 
pokolenia  swego  kraju.  Czy  ten  wpływ  zbawienny  był? 
inne  to  pytanie.  Sielankowy  król,  Stanisław  Leszczyński 
widział  wtedy  całe  zbawienie  rzpltej  w  przyjęciu  przez 
nią  kształtów  społecznych  Francyi,  które  idealizował. 
Do  Polski  więc  rzucał  swoje  zasady  i  pobożne  westcłmie- 
nia,  które  się  na  nic  nie  zdały,  czasem  i  dobrodzic))- 
stwami  obsypał  jakie  młode  polskie  pacholę,  ale  zresztą 
cały  oddany  Francyi,  dla  jej  sławy,  znaczenia,  wielkości, 
nie  zapomniał  nigdy,  że  córka  jego  królową  i  żoną  była 
Ludwika  XV.  Od  córki  brał  Leszczyński  swoją  świetność, 
raziły  ojca  promienie  tej  gwiazdy.  I  dziw:  prosty  szla- 
chcic polski,  widząc  córkę  swoją  na  tronie  najpierwszym 
Europy  —  olśnił  się  jej  blaskiem  i  pięknością. 


Polacy  biegli  jednak  z  nad  Wisły,  Litwini  z  nad 
Niemna  do  Lotaryngii.  Król  jednał  ich  serca  nieszczę- 
śdami  swojemi,  a  jednak  król  ten  był  zapełnię  szczę- 
śliwy. W  podróżach  swoich  do  Nancy,  Polacy  zazwyczaj 
zwiedzali  całą  Ftancyę:  Paryż,  Wersal,  Lyon,  Marsylię. 
Dla  tego  powiadamy,  Naruszewicz  ipusiał  mieć  częstych 
gości,  kiedy  bawił  w  Lyonie.  Ale  czy  sam  był  kiedy 
w  Nancy,  żeby  zobaczyć  Stanisława  Leszczyńskiego, — 
nie  moiem  powiedzieć.  Zależał  od  zwierzchności  zakon- 
nej i  nie  serce,  —  ale  wola  zgromadzenia  kierowała 
wtedy  wszechwładnie  młodzieńcem. 

Kiedy  z  Lyonu  wrócił  na  Litwę,  po  kilkoletnim 
za  granicą  pobycie,  Naruszewicz  był  jeszcze  dzieckiem 
prawie,  bo  nie  miał  spełna  lat  dwudziestu.  Inni  w  tych 
dniach  młodości  ledwo  zaczynają  edukacyę;  młody  je- 
zuita już  ją  ukończył,  przetrawił  w  sobie  nauki  zakonne 
i  zwiedził  już  kawał  Europy.  Zwierzchność  zgromadze- 
nia użyła  go  też  zaraz  do  pracy.  Naruszewicz  umieszczo- 
ny został  na  posadzie  nauczyciela  języka  łacińskiego 
w  akademii  wileńskiej. .  Było  czterech  podobnych  jemu 
nauczycieli;  jeden  z  nich,  Marcin  Poczobut,  zasłynął 
także  później  w  dziejach  krajowej  literatury  rozległ 
nauką  i  zdolnościami.  Zresztą  i  nawet  pomiędzy  profe- 
sorami nie  mida  wtenczas  akademia  wileńska  w  swojem 
gronie  ludzi  znakomitych  i  zasłużonych  dla  piśmienni- 
ctway  albo  w  ogóle  dla  oświaty.  Z  liczby  profesorów 
ówczesnych,  dwóch  tylko  może,  co  zwracaJo  uwagę 
rzpltej  przez  swoje  pra<5e;  jeden  z  nich,  to  Staniirtaw 
Kostowski,  szanowny  kronikarz  zakonu,  a  drugi  Michał 
Korycki,  sławny  poeta  łaciński  swojego  czasu.  Naruszę-  ■■ 
wicz  sprawował  w  akademii  za  swoim  przyjazdem  obo- 
wiązki niby  lektora  po  dzisiejszych  uniwersytetach.  Na 
stopniu  najniższym  stojąc  wtedy  w  zawodzie  nauczy- 
cielskim, ściągał  już  przecie  na  siebie  oczy  światłej  szych 
pod  owe  czasy  mężów  w  narodzie,  i  ksiądz  Janecki 
policzył  Naruszewicza  do  uczeńszych  żyjących  z  nim 
spółcześnie  Polaków  *). 


*)  Jftnocki:   Lesicon  der  itzlebenden  gelehrten  Pohlen.  Tom 
2j  str.  71  pod  r.  1754.  Patrz  także  Skład  Uniwersytetu  Wileńskiego 
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Epoka   ta   przypadła   dla  naszego  jezuity  na  lata 

1764  i  1765. 

Chlubne  to  zapewne  było  od  samego  początku  po- 
wołanie Naruszewicza,  pracować  w  tej  akademii  wileń- 
skiej, w  której  już  tylu  pracowało  sławnych  dostojników 
zakonu,  a  pomiędzy  nimi  Warszewicki,  Skarga,  Sar- 
biewski,  Kojałowicz.  Młody  nauczyciel  podwoił  usiłowań. 
Kanclerz  uniwersytetu,  biskup  Zienkowicz,  zwrócił  na 
niego  uwagę,  a  starszyzna  zakonna  budowsda  wielkie 
nadzieje  na  młodzieócu.  Naturalnie  jednało  to  wszystko 
Naruszewiczowi  przyjaciół,  i  rozszerzało  znakomicie  jego 
stosunki. 

I  widać,  że  tą  ciągłą  pracą  swoją,  zdolnościami 
i, nauką,  usprawiedliwiał  młot'y  zakonnik  zaufanie,  jakie 
w  nim  położyli  przełożeni,  kiedy  potrafili  mu  nowego 
\yynaleść  dobroczyńcę.  Był  wtedy  na  Litwie  pan  zna- 
komity, człowiek  wielkiego  rozumu,  niezmiernych  wia- 
domości, prawdziwy  mąż  stanu,  bystrem  okiem  głęboko 
zaglądający  w  przyszłość.  Czuł  potrzebę  nowego  życia, 
i  dla  tego,  za  każdą  sposobnością  ^rał  się  działać  na 
młode  pokolenia.  Pan  ten  był  opiekunem  zdolności.  Nie 
zważał  na  wydatki,  a  każdą  zdolność  garnął  do  siebie 
i  ogniem  swoich  piersi  rozpalał,  chciał  przez  młodych 
ludzi  być  apostołem  reformy  politycznej.  Mówimy  o  księ 
ciu  Fryderyku  Michale  Czartoryskim,  kanclerzu  w.  1. 

Jezuici  trafili  do  księcia  i  przedstawili  mu,  że  Na- 
ruszewicz jest  młodzieńcem  pełnym  nadziei.  Kanclerz 
lit.  postanowił  zatem  i  nową  gwiazdkę  wziąść  pod  swoją 
opiekę.  Posłał  mu  więc  pieniądze,  i  wyprawił  w  drugą 
podróż  po  Europie.  Młody  Naruszewicz  zbogacony  tak 
niespodziewanym  darem,  opuściwszy  akademią  wileńską, 
objeżdżał  teraz  po  kolei  Włochy  i  Niemcy.  Z  miasta 
przenosił  się  do  miasta,  gdzie  tylko  słyszał  o  sławnych 
akademiach  i  o  uczonych  profesorach.  W  podróży  tej 
zaczepiał  nie  raz  i  o  Francyę,  boć  jej  nie  znał  jeszcze, 
chyba  Lyon  i  jego  okoUce.  Wszędzie  czerpał  skarby 
wiadomości,  i  pracował  z  zapałem  młodzieńczym.  W  Ly- 
onie, nauka  jego  zakonną  była,  —  teraz  w'  tej  podróży 
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miała  się  przeistoczyć  w  naukę  wszechstronną,  światową. 
Książę  kanclerz  dosyłał  mu  ciągłe  pieniądze  i  obiecj^wał 
jeszcze.  Naruszewicz,  tak  lat  kilka  przepędził  za  granicą. 
Jeżeli  ówczesna  skołowaeona  nauka  Europy  nie  rozwi- 
nęła twórczycłi  zdolności  Naruszewicza,  to  przynajmniej 
podróż  ta  dała  mu  doświadczenia  i  ustaliła  jego  cłiara- 
kter,  dała  mu  poznać  ludzi  i  dużo  wiadomości  wrzuciła 
w  głowę  młodzieńca,  który  miał  sta<5  się  sławą  rodzin- 
nej ziemi. 

Zbogacony  nauką,  Naruszewicz  objął  teraz  nowe 
obowiązki  w  akademii  wileńskiej,  bo  z  woli  starszych 
otrzymał  katedrę  poetyki,  i  miał  wykładać  wychowań^ 
com  zakonu  naukę  stylu  a  razem  i  dziejów  literatury. 
Bo  profesor  poetyki  wykład  tych  nauk  łączył  wtenczas 
ściśle  z  teoryą  pisania  rymów.  Widać  o  zdolnościach 
młodego  profesora  w  tym  zawodzie  przekonało  się  zgro- 
madzenie. Był  to  czas  właśnie,  kiedy  zorza  reformy  lite- 
rackiej dopiero  co  wschodzić  zaczęła,  a  Naruszewie? 
odebrał  całe  swoje  wychowanie  za  epoki  dawnego  jesz- 
cze stylu,  to  jest  panegiryków  nadętych,  i  mów  łaciną 
i  cytacyami  naszpikowanych,  które  razify  tylko  pstroci- 
zną  wymowy  i  słów  igraszką,  ale  nie  potrafiły  zdobyć' 
się  na  myśl  wyższą,  na  szlachetniejsze  uczucie.  Młody 
profesor  wciągnął  się  powoli  w  tę  ligę  literatów,  co 
dowcip  cały  zasadzili  na  uprzedzeniach  dawnych,  a" 
przesadzając  dziwacznie,  sądzili  że  Cyceronami.  Z  tej 
wady  całe  swoje  życie  Naruszewicz  oti*ząsnąć  się  nie 
mógł,  i  później  nawet  już,  kiedy  stanął  w  rzędzie  lUdżi, 
prawdziwych  przedstawicieli  obudzającej  myśli,  kiedy 
należał  do  najznakomitszych  literatów  za  czasów  Ponia- 
towskiej^o,  zawsze  w  jego  rymach  odzywała  się  gromo- 
władna niebios  potęga,  i  widział  jak  po  kwiatopłodnej 
ziemi  płynęły  zboźopławne  rzeki  i  przechodził  się  sta- 
rzec tokćiobrody,  przebrzękiwając  na  złotogwamej  lutni 
muzopłynnemi  rymopisamij  jak  czas  skrzydłoi^nchy  i- 
życiowrołny  uchoazi. 

Ale  prócz  tej  nadętości  wyrażenia  w  pojedynczych 
słowach,  nie  było  już  w  Naruszewiczu  nadętości  samej 
wymowy  i  zwrotów  tak  nienaturalnych,  jaką  się  odżna- ' 
czała  epoka  przed-Eonarskiego.  Język  wyłamywał  si^  po- 


.     % 


% 


\ 


,,.. 


woli  z  pod  oków  makaronizmu,  i  odzyskiwał  dawoą 
czystość.  To  był  już  krok  pierwszy  ku  lepszemu.  Resz- 
ty dokonać  miało  przesilenie  umysłowe,  który  ju4  wol- 
nym krokiem  zbliżało  się  dla  społeczeństwa  polskiego. 
Nie  długo  Naruszewicz  pozostał  w  Wilnie,  bo  zakon 
chcąc  się  popisać  z  nim  przed  stolicą,  przeniósł  go  do 
Warszawy  na  stałe  mieszkanie,  i  obowiązki  nauczyciel- 
skie powierzył  w  Kolegium  Nobilium  na  Starem-Mie- 
ście.  W  samej  rzeczy,  w  Warszawie  dopiero  zaczął  Na- 
ruszewicz słynąć  z  dowcipu  i  ze  swoich  prac  literackich. 
Zacz^  od  rymów.  Była  to  niezawodnie  najbliższa  droga 
do  przyszłej  sławy.  Dowcipnym  nazywano  wtenczas  ka- 
żdego, kto  potrafił  upleść  jakie  takie  wierszyki  z  po- 
winszowaniem naprzykład  kanclerzowi^  z  powitaniem 
kanclerzynie,  albo  z  pochwałą  dla  jakichciś  pańskich 
kaprysów.  Zdolność  nazywano  wtedy  dowcipem;  pię-' 
kność  wymowy,  potoczy etość  stylu,  dowcipem.  Jednem 
słowem,  w  tym  wyrazie  dowcip,  mieściło  się  wszystko, 
a  uczony,  poeta,  historyk,  badacz  cudów  natury,  wszya- 
cy  musieli  błyszczeć  darami  tej  pięknej  władzy  umysłu, 
która  jakby  ogniskiem  była  całej  twórczej  siły  człowie- 
ka. Naruszewicz  miał  właśnie  taki  dowcip,  i  począł  pró- 
bować sił  swoich  w  nowym  zawodzie.  Jeden  z  najdą* 
wniejszych  jego  rymów  będzie  pewno  wfersz,  czyli  ra- 
czej oda,  jak  wtenczas  był  zwyczaj  nazywać  wszystkie 
dowcipne  poezye,  na  śmierć  Augusta  III  napisana  w  r. 
1763. 

Lutni  moja!  ooś  chwile  przedtem  wdzięczne  strony, 
Na  głośDe  chciała  stroić  serc  radosnych  tony  i  t.  d. 

(Lir.  kfi.  I,  oda  5.) 

Naruszewicz  gotował  wiersz  na  przybycie  króla  do 
Polski  i  lutnię  już  nastroił  do  wesołego  śpiewu ,  kiedy 
wieść  nadbiegła,  że  umarł  w  Dreźnie  August  IIL  Czu- 
łych więc  wyrażeń  tutaj  pełno,  a  w  końcu  i  we  łzach 
rozpłynął  się  poelta.  Oda  była  zupełnie/  niepospolicie 
nawet  dowcipną. 

Biorąc  z  niej  T^iarę  o  innych  pmcach  Naruszewi- 
cza na  polu  ów:::esnego  piśmiennictwa,    doprawdy,  te 
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było  czego  powinszować  literaturze  polskiej,  tego  na- 
głego postępu,  jaki  robiła  za  tchnieniem  czyściejszych 
wyobrażeń.  Język  jest  tak  piękny,  harmonijny  i  czysty 
w  tym  wierszu,  że  wtenczas  mógł  zachwycać  całe  spo- 
łeczeństwo polskie  prostotą  i  naturalnością  swoją.  Spó- 
lęcjsefistwo  to  nie  było  wcale  wybrydne:  w  formie  wi- 
działo poezyę,  w  rymach  natchnienie.  Tak  więc  Naru- 
szewicz zaczął  się  w  niem  kształcić  na  wielkiego  liry- 
cznego poetę.  Jeszcze  nikt  wtenczas  tak  cudnie  lutni 
Kochanowskich  nastroić  nie  umiał.  Literaci  ówcześni 
nie  widzieli,  że  w  Naruszewicza  odach  jest  tylko  język 
śpiewaka  Czarnolesia,  a  nie  jego  natchnienie.  A  już  im 
zdawać  się  mogło  w  istocie,  że  widzą  nowego  po  Ko- 
chanowskim wieszcza  na  parnasie  polskim,  tak  zdumiał 
ich  Naruszewicz  pięknością  formy  i  języka,  jakich  już 
od  lat  dawnych  nie  widziano.  Wielka  szkoda,  że  wten- 
OBas  nie  było  pism  peryodycznych,  tych  organów,  które 
najwięcej  zdradzają  cechy  umysłowego  życia  każdej, 
chwili.  Wielka  szkoda  że  wtenczas  nie  było  i  krytyki,^ 
chociaż  dziecinnej,  chociaż  zastosowanej  do  wieku  one- 
go  pojęć.  W  łych  pismach  peryodycznych,  w  tej  kryty- 
ce, mybyśmy  znaleźli  nie  raz  zapewne  itnie  Narusze- 
wicza powtórzone  z  radością,  uwieńczone  tryumfem.  Bo 
nasz  poeta  i  Krasickiego  nawet  uprzedził,  i  sam  rozpo- 
czął nowy  zwrot  w  rymowaniu  polskiem.  Pod  koniec 
panowania  w  Polsce  Augusta  III,  nie  było  w  całej  rzpltej 
pisarza-poety,  któryby  tak  dzielnie  władał  pięknym  jęr 
zykiem  i  był  w  stanie  tworzyć  takie  ody.  Nikt  jeszcze 
wtenczas  nie  miał  tyle  dowcipu,  co  Naruszewicz.  Ale  to 
były  dopiero  zaczątki. 

Społeczeństwo  polskie  nie  znało  jednak  wtenczas 
Naruszewicza,  chociaż  się  już  pojawił  przed  śmiercią 
Augusta,  jak  wszystkie  prawie  znakomitości  literackie 
czasów  Stanisławowskich.  Dla  czego?  łatwo  odgadnąć. 
Myśmy  niedawno  wskazali  na  tę  przyczynę:  w  stolicy, 
rzpltąi  n:e  było  pism  peryodycznych,  poświęconych  lite-^ 
raturze,  nie  było  organu^  któryby  zwiastował  rodzące* 
się  JŁyde.  Konarski  w  dziełach  obszernych  upowszechnili 
nowe  j^sądy^  a  kidzie  postępu  cbwytali  wtenczas  słowa- 
natchnionego  męża,  ale  zamknięci  jeszcze  byli  w  sobie, 
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Tak  i  poezye  Naruszewicza,  jeżeli  jakie  wtenczas  wy- 
chodziły z  pod  jego  pióra,  biegały  tylfco  z  ręki  do  ręki, 
a  nie  pokazywały  się  w  druku.  Wiersze  te  zapewne  po- 
rywała ówczesna  publiczność,  bo  dla  niej  wszystko 
w  tych  rymach  było  nowością  i  przepowiednią.  Nam 
się  zdaje  że  i  drugi  wierszyk  pod  tytułem:  „Zabawa 
moja"  pochodzi  z  tego  czasu.  W  Zabawie  odmalował 
się  Naruszewicz: 

W  szczupłym  dowcipu  zamkniony  obrębie, 
Mórz  niezbadanych  rlatona  nie  głębię, 
Ani  porywczej,  aż  w  gwieździste  progi 
'     Z  bystremi  myśli  puszczam  teologi. 

Od  Muz  poleskich  wychowane  chłopie, 
Jaki  mi  w  ręce,  przy  mym  horoskopie, 
Podały  statek,  tym  na  chleb  zarabiam: 
Brząkam  na  lutni  i  tak  serca  zwabiam. 

Przyznaje  się  dalej  Naruszewicz,  że  jest  uczniefii 
nieścignionego  Horacego,  że  głowy  swojej  ~^nie  suszy 
dumą  i  zawiścią,  a  z  resztą: 

Umysł  spokojny  i  nie  żądny  wiela, 
Doświadczonego  miłość  przyjaciela, 
Lutnię  rozkoszną:  to  kiedy  posiadam. 
Gdy  umiem  sobf,  całą  ziemią  władam. 

(Lir.  I,  oda  16.) 

Później  jednakże  kiedy  tego  przyjaciela  znalazł 
Naruszewicz  aż  na  stopniach  tronu,  zmienił  wiele  z  tej 
swojej  sielskiej  natury  i  zapragnął  na  prawdę  znacze- 
nia. Brząkanie  na  lutni  już  wtedy  go  nie  bawiło,  i  wresz- 
cie tej  lutni  zupełnie  zapomniał. 

Zakon  jezuicki  cieszył  się>  że  znalazł  w  glonie 
swojem  poetę  polskiego,  kiedy  pijarzy  żadnego  jeszcze 
nie  mieli.  A  Naruszewicz  nucił  tymczasem  wciąż  dla 
panów,  pisywał  wiersze  i  pracował  nad  rałodemi  wy- 
ch'>wańcami  w  kolegium.  Naruszewicz  z  obowiązku  wy- 
rażał uczucia  swoje  w  rymach ,  jako  profesor  poetytó. 
Z  tego  powodu  wiele  stosunków  zawarł  z  arystokracyą 
ówczesnej  chwili,  ttóra  synów  swoich  tłumnie  oddawa- 
ła do  kolegium.  Arystokracyą  ta  nie  przeczuwała  jeszcze 
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w  Naruszewiczu  przyszłego  swojego  spólbrata,  który  ją 
miał  zdobić.  Gościem  w  kolegium  bywał  zatem  nie  je- 
den pan  wojewoda,  kasztelan,  nie  jeden  książę,  biskup 
i  hetman.  Gościem  bywał  tam  często  i  kanclerz  litewski, 
dobroczyńca  Naruszewicza,  książę  Fryderyk  Michał 
Czartoryski  i  brat  jego  wojewoda  ruski  Alexander, 
August  i  Adam,  jenerał  ziem  podolskich,  syn  wojewody. 
Naruszewicz  może  przeczuwał,  że  ta  przemożna  rodzina 
w  rzpltej,  jak  mu  już  ułatwiła  pierwszy  wstęp  na  świat 
i  dała  sposobność  wykształcenia  się  naukowego,  tak 
może  i  później,  w  dalszej  drodze  życia,  pomódz  mu  ze- 
chce radą  i  czynem.  Prawdziwą  zatem  wdzięcznością 
przywiązał  się  do  Czartoryskich.  I  jeżeli  komu  wtedy 
nucił,  to  książętom  z  Klewania  śpiewał  najwięcej.  I  Czar- 
toryscy postanowili  też  wziąść  poetę  pod  bliższą  swoją 
opiekę. 

Na  tronie  polskim  zasiadł  już  Stanisław  Poniatow- 
ski, król  niby  uczony,  niby  literatów  opiekun.  Z  tego 
powodu  August  Moszyński,  stolnik  koronny,  w  Młoci- 
nach pod  Warszawą  wyprawiał  festyny  i  fajerwerki. 
Naruszewicz  zaczyna  pisać  wiersze  na  pochwałę  pana 
stolnika  i  na  pochwałę  nowego  króla,  który  przed  chwilą 
był  także  stolnikiem.  Uroczystość  to  wielka,  więc  po- 
wtarzają się  co  rok  peryodyczne  wiwaty  i  życzenia, 
w  czas  pomiątki  elekcyi  pod  Wolą.  Naruszewicz  co  rok 
pokazuje  się  z  wierszykiem  i  pochwałami.  Król  zaczyna 
zwiedzać  szkoły  warszawskie,  bywać  na  examinach  i 
sam  zadaje  pytania  młodzieży.  Naruszewicz  każdą  jego 
bytność  uświetnia  wierszykiem,  w  którym  całe  po- 
chlebstw morze  rzuca  pod  nogi  już  ubóstwionego  króla, 
Augusta,  Mecenasa,  Likurga.  Następują  tymczasem  uro- 
dziny albo  imieniny  Stanisława:  jest  nowy  wierszyk, 
nowa  oda,  w  której  mowa  o  niebie  i  o  zazdrości,  o  na- 
ukach i  o  Olimpie,  o  łaskawości  królewskiej  i  wiekach 
Astrei.  Też  same  wierszyki  towarzyszą  Czartoryskim 
w  każdym  kroku  ich  życia.  Książę  Adam  pojechał  za 
granicę:  Naruszewicz  żegna  go  odą.  Powrócił  książę 
z  za  granicy:  znowu  powitany  został  odą.  Inny  wiersz 
-chwali  księcia  wojewodę  ruskiego,  inny  wojewodzinę. 
Jest  oda  i  na  pochwałę  Powązek,  wiersz  na  urodziny 
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c«piehy,  wojewodzica  połockiego.  Sanie  księżny  jene- 
rałowej  ziem  podolskich  obadzają  wenę  w  naszym  poecie^ 
i  uczony  jezuita  w  ciężkim  wierszu  wysłavsda  znowu 
wdzięki  swojej  pani,  to  znowu  posyła  wiersze  żeniące- 
mu się  z  Masalską  Niesiołowskiemu.  Jednem  słowefn, 
żadna  prawie  nie  pominięta  okoliczność,  żeby  nie  zwró- 
cić na  siebie  uwagę  panów  i  króla.  Nie  obwiniamy  o  to 
Naruszewicza:  do  znacznej  części  tych  wierszów  pobu- 
dził go  nałóg  rymowania,  nie  koniecznie  chęć  pochleb- 
stwa. On  tylko  dokładnie  pełnił  obowiązki  uczonego 
swojego  urzędu.  Był  profesorem  poetyki,  a  kiedy  ucznio- 
wie jego  musieli  mu  dla  wykształcenia  się  w  stylu  pi- 
sywać wiersze,  i  on,  profesor,  powinien  był  przed  nimi 
pochwalić  się  swoją  weną  poetycką.  Naruszewicz  ukła- 
dając swoje  ody,  nie  prosu  wcale  o  łaskę  magnatów, 
a  pisał  tak,  bo  przywykł  do  panegiryków  w  zakonie, 
bo  cała  literatura  polska-  którą  zastał,  była  w  panegi- 
rykach,  bo  panegiryk  był  wtenczas  wszystkiem,  cs^ 
umiejętnością  i  dowcipem. 

A  jednakże  chwaląc  króla  i  Czartoryskich,  Naru- 
szewicz zapewne  i  swoją  przyszłość  miał  na  celu.  Ksią- 
żę jenerał  ziem  podolskich  przedstawił  raz  osobiście 
królowi,  swojemu  bratu  ciotecznemu,  Naruszewicza.  Sam 
to  z  wdzięcznością  wyznaje  poeta: 

Tyś  mego  szczęścia  krok  pierwszy^  Adamie! 
Tyś  mi  dał  pierwszy  wstęp  do  majestatu, 
Twoje  z  ciemności  dźwignęło  mnie  ramie, 
Daj§c  mnie  poznać  królowi  i  bratu. 
I  że  mi  pańskie  otwarte  podwoje, 
Jego  to  łaska,  lecz  staranie  twoje. 

(Lir.  II,  oda  19.) 

Stanisław  August  odtąd  zblitył  się  do  Naruszewi- 
cza i  tu  widzimy  zawiązek  wzajemnej  przyjaźni,  która 
długo  trwała  pomiędzy  uczonym  a  królem.  Uczony  wciąż 
pisał  ody  i  za  każdą  sposobnością  pochlebiał  królowi, 
z  początku  przez  nałóg,  a  później  przez  wdzięczność. 
Naruszewicz  wierzył  wtenczas  w  Poniatowskiego  jak 
w  Boga,  i  przekonany  był  w  głębi  duszy,  że  Stanisław 
ma  dosyć  siły  charakteru  i  woli,    żeby  na  nową  drogę 
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pchnąć  skołataną  machinę  rzpltej.  Wtenczas  właśnie 
cała  oświecona  część  spoleczeAstwa  tęskniła  za  zmianą 
i  wyglądała  jutrzenki  nowego  życia.  Zdawało  się,-  że 
Poniatowski,  król  światły,  i  w  istocie  z  początku  swo- 
jego panowania  pełen  gorliwości  o  dobro  publiczne, 
ł)ędzie  zwiastunem  szczęśliwej  przyszłości.  Naruszewicz 
dłago  mu  wierzył  i  pisał  pochwały  dla  czynów  króla, 
a  nie  dla  czynów,  to  dla  chęci,  nie  dla  chęci,  to  dla 
myśli,  to  dla  serca  Stanisława  Augusta. 

Literaci  Stanisławowscy  zawiązali  wtedy  w  stolicy, 
pisemko  peryodyczne,  p.  t.  ^Zabawy  przyjemne  i  pozy- 
teczne*^,  które  po  Monitorze,  miały  być  drugim  organem 
umysłowego  ruchu.  Naruszewicz  i  Albertrandi  stanęli 
na  czele  tego  przedsięwzięcia.  W  ;,Zabawach^  druko- 
wały się  wiersze  okolicznościowe,  ody  i  bajki  z  poezyj, 
a  z  prozy  rozprawy  tłómaczone  z  francuskich  morali- 
stów o  cnotach,  albo  o  wadach  ludzkich,  czasami  na- 
xśladowane  jakie  artykuły,  czasami  tłómaczenia  z  Hora- 
cyusza,  albo  mowy  z  historyków  rzymskich  wyjęte,  np. 
z  Liwiusza,  czasem  i  jakie  anegdotki  historyczne.  Wszyst- 
ko to  dzisiaj  nie  miałoby  miejsca  w  porządnem  piśmie, 
dbającym  o  swoją  sławę  literacką.  AJe  wtenczas,  wła- 
śnie na  takich  ramotkach  kształcił  się  doiocip.  Narusze- 
wicz wiele  tam  prac  swoich  pomieszczał,  a  kiedy  wy- 
wyjechał  za  granicę  Albertrandi,  sam  objął  całą  redak- 
cyę.  Takim  sposobem  wystąpiwszy  już  publicznie  przed 
swoją  publicznością,  zaprzyjaźnił  się  i  poznał  ze  wszyst- 
kimi literatami  swojej  epoki,  i  z  Krasickim.  Zajmował 
się  właśnie  tłómaczeniem  dzieł  Tacyta  na  język  polski 
i  przekładami  z  Horacyusza.  Pracowało  wtenczas  wiele 
literatów  nad  Horacy uszem,  i  wszyscy  «ę  rzucili  do  tłó- 
maczeń  autorów  łacińskich,  jakby  w  nich  tylko  była 
cała  mądrość  ludzkości.  To  wszystko  nadawało  Naru- 
szewiczowi prawo  do  łask  i  względów  Stanisława  Augu- 
sta. I  we  właściwej  bardzo  porze  zawarł  te  stosunki 
z  królem,  bo  niedługo  Czartoryscy  zerwali  zupełnie  ze 
dworem,  i  patrzeli  tylko  z  oddali  na  wszystko,  co  się 
dzieje  na  zamku  warszawskim.  Książę  Adam  już  nie 
był  pośrednikiem  pomiędzy  tronem  a  Naruszewiczem. 
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Król  coraz  więcej  przywiązywał  się  do  naszego 
jezuity,  —  i  zapraszał  go  na  obiady  czwartkowe,  z  po- 
czątku rzadko,  potem  częściej,  nakoniec  stał  się  Naru- 
szewicz nieodstępnym  gościem  zamkowym.  Stanisław 
August  lubił  rozmawiać. z  muzopłynnym  poetą,  a  prze- 
stawając  z  nim,  poznał,  że  Naruszewicz  ma  rzeczywi- 
ście trafny  dowcip  i  całe  morze  wiadomości.  Im  więcej 
król  obcował  z  Naruszewiczem,  tem  więcej  głaskał  go 
i  przekonywał  się  o  wysokich  zdolnościach  profesora 
poetyki.  Naruszewicz  nie  przestawał  śpiewać  za  każdą 
okolicznością.  Winszował  zdrowia,  kiedy  Stanisław  po- 
wstał z  niebezpiecznej,  jak  mu  się  zdawało  choroby; 
ubolewał  nad  cierpieniami,  jakie  Poniatowski  znosił  od 
rzpltej,  i  wreszcie  modlił  się  za  niego  przed  Bogiem,  To 
znów  pisywał  wiersze  imieniem  uczniów  swoich  i  wit^ 
króla,  to  znowu  po  nim  tęsknił.  Lat  kilka  wciąż  prze- 
mieszkał  Naruszewicz  w  Warszawie,  i   od   czasu  wstą- 

fuenia  na  tron  Stanisława  Augusta  wcale  się  nie  odda- 
Bi  ze  stolicy.  Tak  ciągle  miał  króla  przed  oczyma,  a 
Poniatowski  ruszyć  się  prawie  nie  mógł,  żeby  tego  kro- 
ku nie  postrzegła  i  nie  opiewała  wdzięczna  muza,  cho- 
ciaż prawdę  powiedziawszy,  dotąd  chyba  za  pamięć  i  za 
przywiązanie,  a  nie  za  dobrodziejstwa  jeszcze  miała  być 
wdzięczną. 

Te  pochlebstwa,  powiemy  raz  jeszcze,  były  skut- 
kiem zakonnego  wychowania  Nainiszewicza  i  pojęć  sta- 
rych, które  już  miały  przed  światłem  wieku  ustąpić.  — 
Naruszewicz  nigdy  w  odach  swoich  nie  posunął  się  aż 
do  cynizmu  Trembeckiego,  a  przynajmniej  my  wierzy- 
my, że  oblicze  jego  jaśniało  szlachetnością  duszy.  W  Tlrem- 
beckim  tego  wszystkiego  nie  widać.  Filozof-encyklope- 
dysta  swojego  czasu,  pan  Stanisław  nie  miał  w  sercu 
ąni  wiaiy,  ani  rodzinnego  uczucia,  ani  dumy  własnej 
godności.  Trembeckiemu  przedewszystkiem  o  chleb  po- 
wszedni cł^odziło,  o  wygodne  życie  bez.  trosko  w,  o  mi- 
łość kobiet,  stół  smaczny  i  doskonałe  wino.  To  też  po- 
chlebstwa pana  szambelana  raziły  straszliwym  bezwsty- 
dem, zaparciem  się  godności  człowieczej.  A  Naruszewicz 
przez  nałóg  tylko  pochlebiał,  ale  się  też  i  nie  raz  za- 
pomniał,   bo   ody   jego    nie   zawsze    były    wyrażeniem 
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pochlebstwa.  Śmierć  księżny  wojewodziny  ruskiej  opła- 
kiwał często  w  swoich  rymach;  tłómaczył  nawet  na  ten 
cel  napisane  wiersze  Duriniego  nuncyusza.  Z  radością 
także  powitał  wracającego  do  stolicy  i  do  swojej  bibli- 
oteki biskupa  kijowskiego,  po  długiem  oddaleniu.  Inną 
odą,  z  uczuciem  napisaną,  upamiętnił  powrót  senatorów. 
Dzień  poświęcenia  na  biskupstwo  Okęckiego  także  odą 
uświetnił,  a  wiersz  na  pokój  marmurowy  podyktowało 
mu  również  silne,  wrodzone  uczucie  dla  wspomnień 
krajowych. 

Nietylko  odami,  ale  innemi  pismami  zaczął  się 
wsławiać  wtedy  Naruszewicz.  Pisał  sielanki  i  satyry. 
W  satyrach  odmalował  się  doskonale:  szlachetne  myśli 
unoszą  wszędzie  poetę;  widać  tu  znowu,  że  nie  przez 
nałóg,  że  nie  dla  stosunków  gromi  błędy  i  dziwactwa 
narodowe;  widać,  że  to  co  pisze,  wziął  z  serca,  a  ję- 
zykiem gromi  jak  młotem.  Krasickiego  satyry  latały 
wtenczas  po  rękach;  piękne,  dowcipne,  czarujące  niepo- 
równanym dowcipem  i  przecudnym  językiem.  Narusze- 
wicz nie  umiał  popisywać  się  z  dowcipem  tam,  gdzie 
nim  oburzenie  miotało.  Krasicki  śmiał  się,  Naruszewicz 
grzmiał  prawdziwie  gniewem  i  zapałem.  Co  do  sielanek^ 
zakonny  poeta  grzeszył  niezakonną  wcale  sentymental- 
nością.  Fałszywe  miał  pojęcia  Naruszewicz  o  życiu  pa- 
sterskiem,  równie  jak  wszyscy  poeci  Stanisława  Augu- 
sta, kiedy  pisał  sielanki  i  stwarzał  świat  urojony.  A  ra- 
czej nie  były  to  pojęcia  o  życiu  pasterskiem;  było  to 
kilka  o  niem  prawideł,  kilka  wiadomości  wziętych  ze 
świata,  konwencyjnych  o  tern  życiu  uprzedzeń.  To  też 
sielankowi  owego  wieku  bohaterowie,  byli  w  prawdzi- 
wem  znaczeniu  tego  słowa  bohaterami,  kochali  się  tak 
czule  i  śpiewali  tak  miłośnie,  jak  nie  jeden  Hiszpaa 
romansowy  pod  oknami  kochanki  w  Sewilli,  albo  w  Gre- 
nadzie, w  noc  piękną  majową,  opromienioną  światłem 
księżyca.  Bo  za  czasów  Naruszewicza  nie  zważano  tyle 
na  prawdę  co  dzisiaj,  i  na  treść  poezyi,  czyli  raczej 
nie  umiano  zważać  na  nią:  wtenczas  forma  znaczyła 
wszystko,  i  oda  była  odą,  chociaż  w  niej  liryzmem  nie 
świeciło  uczucie,  i  sielanka  była  sielanką^  chociaż  bez 
pasterzy.  Byle  rym  był  obfity^  wiersz  potoczysty,  naśla- 
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dowanego  uczaoia  dażo,  nczoności  w  miarę  dla  przy- 
prawy, obrazy  niby  pasterskie,  sielanka  była  gotowa.  Na- 
ruszewicz słynął  też  jako  wyborny  pisarz  satyr  i  siela- 
nek. Dla  satyr  gotowiśmy  darować  mu  ody  i  pochleb- 
stw3,  pełną  garścią  rzucane*  Daruj  em  mu  nawet  i  prze- 
kleństwa rzucane  na  konfederatów  barskich  z  powodu 
wypadku  na  Kapitulnej  ulicy.  Dla  satyr  przebaczyliśmy 
Naruszewiczowi  jego  zasady  polityczne,  bo  on  tam  nie 
szedł  za  cudzem  tchnieniem  a  za  własną  myślą.  W  sa- 
tyrach to  wieje  cały  poczciwy  charakter  Naruszewicza^ 
prosty,  szlachetny,  nasz  rodzinny,  kontuszowy. 

Ptóez  liryki,  poeta  jezuicki  próbował  jednocześnie 
sił  swoich  i  w  dramatycznym  zawodzie.  Za  zmianą 
wyobrażeń,  teatra  zakonne^  na  których  występowali  ucznio- 
wie ,  rzuctty  dyalogi  i  trajedye  o  męce  pańskiej  albo  o 
świętych,  a  wzięły  się  do  wypadków  światowych.  Dla 
młodzieży  wtenczas  zapewne,  nie  dla  literatury,  Naru- 
szewicz wygotował  dwie  trajedye,  z  których  jedna  wy- 
'  szła  nawet  drukiem  we  4ce,  w  Warszawie  bez  oznacze- 
nia czasu  i  miejsca,  (około  r.  1770).  Nazywała  się:  Ghmdo 
hrabia  z  Blezu  (de  Blois).  Niema  w  tej  trajedyi  żadne- 
go życia,  niema  kobiet,  zawikłania,  intiygi.  Oczywiście 
niema  tam  i  miłości.  Bzecz  ściśle  moralna,  jiapisana 
na  zadany  temat,  żeby  dowieść  tego  a  tego,  żeby  mło- 
dzieży taki  a  taki  przykład  przedstawić  przed  oczy. 
Gwido  składał  się  ze  trzech  aktów.  O  Tankredzie,  dru- 
giej także  trajedyi  naszego  poety  z  tego  czasu,  są  tylko 
podania.  W  ogóle,  zdaje  się,  sam  Naruszewicz  widział, 
że  dramatyzowaniem  wypadków  światowych  na  sławne 
imię  sobie  nie  zarobi  ^). 

W  roku  1772  zaczął  drukować  Naruszewicz  pierw- 
sze dwa  tomy  swojego  tłómaczenia  dzieł  Tacytowych, 
u  Grella  w  Warszawie,  a  w  roku  1773  wydał  również 
dwa  tomy  pieśni  Horacyusza,  które  wspólnie  z  wielą 
współpracowników  przełożyć  na  język  polski.  Jedno 
i  drugie  dzieło  dedykował  królowi,  jako  hołd  wdzię- 
•czności.  Były  to  pierwsze  prace  Naruszewicza  puszczone 
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ina  świat.  Dotąd  publiczność  polska  znała  jego  poezye 
z  Zabawek  przyjemnych  i  pożytecznych,  w  urywkach  tylko. 
Dopiero  liómaczeniem  Horacyusza  zaczął  Naruszewicz 
-otwierać  sobie  drogę  do  nieśmiertelności.  Tak  przynaj- 
'  mniej  sądził  wiek  jego. 

Właśnie  wtenczas  gromy  z  Watykanu  strzaskały 
zakon  Jezusowy,  w  którym  podług  swojego  wyrażenia 
się  tak  długo  Naruszewicz  był  prostym  żołnierzem.  Nasz 
poeta  ujrzał  się  nagle  nietyiko  bez  utrzymania,  ale  i  bez 
przytułku,  bo  jakby  naumyślnie,  dziwiiym  przypadkiem, 
w  kwietniu  r.  1773  pożar  wszczął  się  na  Nowem  Mie- 
ście w  Warszawie,  i  część  kolegium  jezuickiego  poszła 
w  perzynę.  Nie  było  czasu  unieść  rucliomości,  i  Na- 
ruszewicz myślał  tylko  o  tem,  jakby  uratować  przynaj- 
mniej swoje  papiery,  notaty  i  poezye.  Stosy  papierów 
upakował  w  beczkę  i  jak  Dyogenes  toczył  się  z  nią  po 
mieście  uciekając  przed  pożogą.  W  pośpiecłiu  obalił 
się  i  mocno  stłukł  piersi.  Eektor  pijarów  Strzelecki, 
ofiarował  mu  gościnność.  Ale  kasata  zakonu  wskazała, 
że  dłuższą  być  musi  ta  gościnność,  ofiarowana  tak  szla- 
chetnie. Piotr  OżarowslS  pisarz  w.  k.  imieniem  księżny 
Sapieżyny  zaprosił  wtedy  Naruszewicza  do  jej  domu. 
Udał  się  tam,  wsparty  na  ramieniu  Ożarowskiego  poeta, 
s,  w  czasie  słabości  swojej  i  sieroctwa,  znalazł  w  domu 
księżny  prawie  rodzinę.  Nowa  jego  opiekunka  była 
Lubomirską  z  domu,  a  mąż  jej,  Alexander  Michał  Sa- 
pieha, trzymał  wielką  pieczęć  litewską.  Wdzięczność  zna- 
lazła teraz  nowe  pole  do  popisu. 

To  sieroctwo  i  zniesienie  zakonu,  bardzo  boleśnie 
zraniły  serce  Naruszewicza.  Muza  jego  znowu  wylała 
się  w  odach,  w  których  malował  rozpacz  i  stan  swój 
bez  nadziei,  bez  przyszłości.  Zarzucił  wtedy  i  króla 
wierszami,  w  których  się  grzecznie  przypomniał  jego 
pamięci.  Lat  dwadzieścia  pięć  przepędził  w  zakonie 
jezuickim,  w  ciężkiej  nauczycielskiej  pracy.  Spodziewał 
się  kiedyś  zbierać  owoc  swoich  trudów,  tymczasem  lat 
już  40  wieku  minęło,  i  Naruszewicz  ujrzał  się  dopiero 
na  początku  swojego  zawodu.  Trzeba  było  siać  teraz, 
kiedy  już  się  zabierał  do  plonu.  Całą  więc  już  Qdtąd 
swoją  nadzieję,  w  królu  i  jego  obietnicach  położył.  Dla 
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tego  sercem  rozrzewnienia  pełnem  żegnając  dawnych 
towarzyszów  prac  zakonnych^  wstawiał  się  w  odach  swo- 
ich do  króla  y  nietylko  źa  bliskimi  sobie  j  ale  jeszcze 
i  za  bracią  zakonną  i  za  całem  zgromadzeniem.  Nie- 
tylko królowi,  ale  w  osobnej  odzie  i  księciu  Michałowi 
Poniatowskiemu,  niedawno  poświęconemu  na  biskupstwo 
płockie,  zalecał  jezuitów.  Do  księcia  pisał: 

GroźDy  możnego  piorun  Watykanu 
Rozproszył  synów  po  świecie  Lojoli: 
Uży),  płockiego  gospodarzu  łanu, 
Jednycłi  do  szczepu,  a  drugich  do  roli. 

Jeśli  w  gromadzie  trudno  dalej  służyć, 

Nie  jest  to  takiej  machina  budowy. 

By  onej  czystek  żaden  nie  mógł  użyć. 

Kwitną  gałązki,  lubo  pień  niezdrowy. 
Nie  czynią  zdolnym  doktorskie  kołnierze: 
Wszędy  się  słabość  znajduje  ukryta. 
Wszak  i  w  odmiennym  być  mogę  ubierze 
Obywatelem,  choć  me  jezuita.  (Lir.  ks.  U,  oda  25.) 

KIrólowi  znowu  tak  się  przymawiał: 

Czas,  co  najtrwalsze  obala  budowy, 

A  cwoli  zmiennej,  płonnym  włada  światem, 

Zwm§ł  nakoniec  szwadron  Jezusowy, 

Gdziem  od  lat  tylu  prostym  był  sołdatem. 

Kraj  mi  jest  świadkiem,  żem  poczciwie  słoźył. 
Nie  padła  na  me  serce  żadna  skaza; 
B^dź  mię  za  pieszka  kiedy  zakon  użył, 
Czym  grzbiet  osiadłał  rączego  Pegaza. 

Już  wiek  stargany  przez  twarde,  żołnierkę, 

W  pełnym  niesłusznej  rejmencie  ohydy. 

Przyjdzie  na  błędna  puścić  poniewierkę, 

Lub  dyszeć  w  K^cie  miedzy  inwalidy. 
Bez  chleba  kęsa,  bez  roli  zagonu; 
Wstyd  mi,    lecz  muszę  dole  mu  otwierać! 
Użal  się   królu  z  wysokiego  tronu, 
A  nie  daj  z  głodu  na  starość  umierać. 

Niech  pod  twem  berłem  nie  będę  przykładem, 

Co  świat  o  naszych  literatach  plecie : 

Kładn§  cytrynki  na  stół  przed  obiadem, 

A  gdy  wycisną  sok,  rzuc$  nd  śmiecie. 
Póki  mam  siły  i  podołam  sławie, 
Któr§ś  mi  sprawił,  panie,  twym  zachętem, 
Siadam  za  stołem,  z  księięty  na  ławie; 
Kaidy  mię  liocfaa,  bom  nie  jiest  natrętem. 
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Lecz  wiek  nar  czole  pi%ty  krzyżyk  pisze. 

Febowe  dziewki  nie  chc%  bawić  ze  mn%; 

Długo  się  człowiek  głową  nakołysze, 

Nim  mu  myśl  zrz^dz^  do  r3nnu  przyjemna. 

Więc  gdy  przestana  zgoła  bywać  z  laty,  ' 
A  sława  zniknie  bez  swego  zasiłku. 
Nie  maj%c  własnej  biedny  starzec  chaty, 
Być  mu  w  szpitalu  z  poety  na  schyłku. 

Widzimy,  że  już  wena  na  prawdę  opuszczała  poetę. 
Musiał  o  czemś  innem  pomyśleć. 

W  samej  rzeczy,  czas  już  też  było  żeby  dla  Naru- 
szewicza zrobił  coś  król  Poniatowski.  Względem  niego 
1  względem  kraju,  poeta  ex -jezuicki  rzeczywiście  poło- 
żył zasługi. 

Król  poprzednio  jeszcze  dał  mu  medal  merentibus, 
co  Naruszewicz  podziękował  odą  o  pożytku  nauk.  Po- 
tem kazał  Holtzhauserowi  zdjąć  popiersie  poety.  Naresz- 
cie bił  jeden  medal,  gdzie  obok  wizerunku  Sarbiewskiego 
i  rysy  Naruszewicza  pomieścił.  Był  wtedy  Naruszewicz 
prawdziwym  ulubieócem  królewskim.  Stanisław  przed- 
stawił go  siostrze,  Izabeli  Branickiej,  którą  bardzo  ko- 
cłiał.  Odczytywał  ciągle  wierszyki,  ody  i  sielanki  Na- 
ruszewicza. Zapraszał  go  nawet  na  poufne  obiady.  Baz 
go  bilecikiem  zaprosił  na  ucztę  razem  z  Wyrwiczem, 
kiedy  w  zamku  imieniny  Jakóbowskiego  obchodził.  Zwie- 
rzał mu  się  ze  swoich  wiadomości  literackich  i  hi- 
storycznych. Naruszewicza  rady  zasięgał  w  wielu  wy- 
padkach. Kiedy  był  słaby  poeta,  król  niespokojny  po- 
syłał wciąż  z  zamku  dowiadywać  się  o  jego  zdrowiu. 
Kiedy  siedział  na  rekolekcyach  gdzie  w  klasztorze  sto- 
licy, król  posyłał  mu  zawsze  butelkę  wina  ze  swojego 
stołu.  Darował  mu  kałamarz  na  pamiątkę  i  prosił,  żeby 
w  nim  maczał  pióro  poeta,  skoro  go  wena  i  zapał  na- 
tchnienia nawiedzi.  Nareszcie  wptyw  Naruszewicza  tak 
rósł  w  zamku,  że  bez  niego  obejść  się  wcale  nie  mogły 
obiady  czwartkowe  i  uczone  rozmowy  na  pokojach  kró-. 
lewstóch.  Wpływ  jego  rosnął  tem  bardziej ,  że  wła- 
śnie pod  owe  czasy  rzpita  straciła  Krasickiego,  a  jeden 
Naruszewicz  tylko  trzymał  w  swoich  rękach  palmę  poezyi 
w  Warszawie,  kiedy  Trembecki  rzadko  pisał,  a  inni  Ur 
teraci  daleko  ustępowali  zdolnościom  i  sławie  Naruszeni 
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wicza.  Nowy  zatem  przyjaciel  królewski  zagajał  sam 
obiady  czwartkowe,  do  był  wesoły,  a  bawił  rabaszno- 
ścią  wcale  nie  zakomią  i  prawdziwym  dowcipem.  Król 
zawsze  chciał  mówić  z^odćmi  swoimi  o  umiejętnościach 
i  sztukach,  ale  rozmowa  kulała  u  stołu  i  nigdy  krążyć 
nie  mogła  obok  jednego  przedmiotu;  Naruszewicz  dowci- 
pem swoim  myśl  Stanisława  i  spółbiesiadników  odry- 
wał od  poważniejszej  rozmowy.  Stanisław  nazywał  go 
też  Naruchem,  swoihi  kochanym  Naruchem,  kiedy  się 
więcej  przyzwyczaił  do  niego,  i  kiedy  poeta  ośijaielił  się 
nareszcie  ze  swoją  poufałością  do  pana.  Nie  zaraz  to 
wprawdzie  nastąpiło.  KjóI  w  dowód  życzliwości  i  przy- 
jaźni dał  Naruszewiczowi  prawo  do  kilku  kieliszków 
Popiela.  Było  to  wino  ulubione  królewskie,  i  trąciło 
myszką,  z  tego  też  powodu,  na  cześć  dawnego  książę- 
cia^  który  zginął  tak  okropnie  na  jeziorze  gopłańskiem, 
Stanisław  Popiciem  go  nazywał.  Byw^o,  nie  raz  u 
stołu  goście  królewscy  pili  z  kielichów  to,  co  im  pazio- 
wie podali  a  nikt '  nie  śmiał  ani  dotknąć  się  doskona- 
łego napoju,  bo  tylko  Poniatowski  i  Naruszewicz  raczyli 
się  Popiciem. 

Myślał  zatem  król  Stanisław  o  wyposażeniu  przy- 
jaciela. Na  początek  zrobił  go  proboszczem  w  Niemen- 
czynie.  Była  to  mała  wioska  w  okolicy  Wilna,  wsławio- 
na pobytem  i  rymami  Sarbiewskiego.  Naruszewicz  zno- 
wu wierszykiem  podziękował  królowi,  i  rzucił  Warsza- 
wę, w  której  lat  przeszło  dziesięć  przepędził  w  pracy, 
nie  oddalając  się  ani  krokiem  od  murów  stolicy.  Obie- 
cywał Poniatowskiemu  że  się  od  piórka  i  słoniowej 
fletni  weźmie  do  sierpa.  Nowy  tedy  miał  rozpoczynać 
zawód  i  nowy  sposób  życia.  Ale  zawsze  przejęty  wdzię- 
cznością powtarzał,  że  będzie  wielbił  i  śpiewał  swojego 
dobroczyńcę.  Niemenczyńskie  probostwo  było  jedno  z  bo- 
gatszych na  Litwie.  Było  pod  Wilnem  drugie  jeszcze 
probostwo  onixtańskie,  które  otrzymał  Wyrwicz,  ale  nie 
do  gospodarskich  było  wziąść  się  prac  uczonemu  księ- 
dzu rektorowi.  Do  Niemenezyna  zatem  dodał  Narusze- 
wiczowi i  to  jeszcze  beneficyum  król  Stanisław.  Był  to 
dowód  pamięci  z  jego  strony,  i  na  pierwszy  rzut  oka 
zdawać  się  mogło   każdemu,   że  Popiatowaki  szcsene 
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chciał  grać  rolę   wielkiego  dobroczyńcy  względem  na- 
szego poety. 

Naruszewicz  jednakże  bliżej  był  w  stanie  ocenić  to 
dobrodziejstwo.  Zapewne  król  nie  był  temu  winien,  ale 
nowy  proboszcz  przyjechawszy  na  miejsce,  zastał  ko- 
ścioły swoje  i  ziemie  w  tak  okropnem  opuszczeniu,  że 
aż  mu  6ei*ce  zamarło  ze  strachu.  Zdawało  się,  że  na 
gruntach  niemenczyńskich  i  oniztańskich,  gospodarowali 
cały  wiek  starostowie,  o  których  kasztelan  Jezierski  kró- 
lowi potem  rozpowiadał  na  pokojach,  że  mogUby  bez 
szturmu  zniszczyć  paryską  Bastylią.  Zaniedbanie  wszę- 
dzie ;  wszystko  się  rozwalało  i  upadało  pod  ciosem  złej 
woli  i  czasu.  Tutaj  najprzód,  żeby  mieć  nadzieje  jakich- 
ściś  korzyści,  potrzeba  było  koszt  łożyć  na  podniesienie 
wartości  ziemi,  a  samo  sumienie  kazało  pamiętać  o  prze- 
budowaniu kościołów  na  nowo,  które  się  nie  zdały  do 
służby  bożej.  Skłopotany  przed  czasem,  wziął  się  Na- 
ruszewicz do  pracy  i  rzucił  literaturę.  Wtem  zasko- 
czyło go  nagle  wśród  tych  trudów  gospodarskich  ważne 
i  nowe  ode  dworu  zlecenie.  Aż  się  przeląkł  ksiądz  pro- 
boszcz listu  królewskiego  i  myślał,  czy  obowiązki  jakie, 
teraz  wkładał  na  niego  dobroczyńca,  nie  przechodzą 
słabych  zdolności. 

Nie  myślał  długo  trzymać  Naruszewicza  na  Litwie^ 
w  oddaleniu,  król  Stanisław;  ale  prędzej  jak  może  są- 
dził, pomiarkował  że  mu  tęskno  po  przyjacielu.  Po- 
wziął więc  nagle  prawdziwie  piękny  i  wzniosły  zamiar. 
Król  postanowił  użyć  Naruszewicza  do  napisania  dzie- 
jów narodu.  Chciał  panowanie  swoje  uwiecznić  dzie- 
łem nieśmietelnem. 

Wybór  Stanisława  padł  od  razu  na  proboszcza  nie- 
menczyńskiego.  Poniatowski  odgadł  w  Naruszewicza 
zdolności  dziejopisarskie,  jakich  ówczesne  społeczeństwa 
wymagało,  i  w  tern  cała  jego  zasługa.  W  samej  rze- 
czy, lukt  z  literatów  ówczeisinych  bardziej  jak  Narusze- 
wicz nie  mógł  się  podjąć  wielkieg^o  zadania.  Krasicki 
był  wprawdzie  znakomitych  zdolności  człowiekiem^ 
ale  talent  jego  w  inną  zwrócony  stronę,  za  błyskotka- 
mi gonił,  i  chociaż  warmiński  biskup  odznaczał  się  nad- 
zwyczajną pracowitością  i  biegłym  był  znawcą  dziejów 
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swojego  brajli,  przecie  zabierały  mu  wiele  czasu  jego 
stosunki  rodzinne  i  rozległe,  Ittórycli  zapominać  nie  mógł. 
A  zresztą,  Bj-asicki  był  już  obcym  dla  Polski;  ż/ł  za 
granicą.  Tutaj  cały  czas,  całe  zdolności  trzeba  było 
poświęcić  dla  jednego  celu,  a  nie  zrażać  się  pracą  i  tru- 
dnościami. Wyrwicz  przy  całej  erudycyi  swojej,  zimnym 
był  literatem,  nie  miał  stylu  i  władać  nie  potrafił  języ- 
kiem. Wyrwicz  nie  umiałby  wcielić  w  słowo  swojej 
nauki,  a  z  resztą  miał  może  i  za  mało  krytycznego 
sądu.  Trembeckiego  król  nie  zaczepiał,  bo  pan  szam- 
belan  nie  miał  znowu  czasu  na  pracowite  dzieło,  goniąc 
za  uciechami  świata  i  rozkoszami  dworu,  chociaż  za- 
częły się  już  srebrzyć  jego  włosy,  a  Stanisław  August 
ani  się  mógł  domyśleć,  żeby  potem  już,  za  lat  zupełnie 
starych,  i  Trembecki  zapragnął  sławy  dziejopisarskiej. 
Łojko  znowu  był  więcej  szperaczem  i  znawcą  dziejów, 
jak  pisarzem  pracującym  dla  literatury.  Albertrandi  da- 
wał dopiero  znak  życia,  a  Czacki  wcale  się  jeszcze  nie 
25Jawił.  Wzrok  króla  spoczął  więc  na  proboszczu  nie- 
menczyóskim,  nie  dla  tego  żeby  Naruszewicz  sam  je- 
den został  na  placu,  a  dla  tego,  że  on  jedynie,  sądził 
król,  mógł  się  łamać  z  wielu  trudnościami  w  przedsię- 
wzięciu. Naruszewicz  nie  dla  tego  był  wybrany,  że  ta- 
lentów dziejopisarskieh  nie  było  więcej  za  Stanisława 
Augusta,  ale  dla  tego,  że  on  sam  miał  w  istocie  potę- 
żny dziejopisarski  talent.  Trudno  nie  ocenić  w  tym 
względzie  przenikliwości  króla  Poniatowskiego. 

Pisał  więc  Stanisław  August  do  Naruszewicza ,  i  po- 
dając mu  projekt  nowy,  o  dalszych  swoich  względach 
napomykał.  Król  tęsknił  po  proboszczu  memenczyńskim 
i  chciał  go  mieć  przy  boku  swoim.  Obiecywał  mu  więc 
los  zapewnić,  aby  tylko  zajął  się  napisaniem  dziejów 
narodowych.  Chciałby  go  umieścić  w  Warszawie  na 
zamku,  pamiętać  o  wszystkich  jego  poti-zebach,  o  świe- 
tnej nawet  przyszłości,  aby  tylko  przystał  na  żądania 
królewskie.  Naruszewicz  długo  się  wahał,  i  nie  dziw,  — 
najpotężniejszy  talent  mógł  wtenczas  przestraszyć  się 
ogromem  pracy.  Dotąd  próez  kronik  i  nędznych  kom- 
pilącyj,  nie  miała  literatura  polska  dzieła  poświęconego 
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histaryl  narod<y<VBj.  Dłngosz  i  •  Kramer  byii  Trtenczas  je- 
szcze jedynym  źJródłfem,  z  którego  obywatele  czerpali  wia- 
domość o  dawuej  Piastowej  przeszłości.  Kronika  Dytmara* 
prawie  nieznaną   była    w  ówczesnej  Polsce.    Jednakże 
wiele  powodów  wpływało  na  to  postanowienie  Naruszę-^ 
wicza,    że   przyjmował  i  z  pewną  radością  propozycyą 
królewską.    Napisać   dzieje  narodu   gruntownie,  kryty- 
cznie, stosownie  do  pojęć  XVin  wieku,  było  to  do  praw- 
dy, zasłużyć  sobie  na  nieśmiertelność.    Naród  nie  miał^ 
jeszcze  podobnego  pomnika  swojej  przeszłości.    Prol)o- 
szczowi  niemenczyńskiemu  pochlebiała  myśl,  że  on  wła- 
śnie pracą  swoją  dźwignie  ten    pomnik.    Po  wielu  za- 
tem namysłach,  mocno  przekonany  o  znakomitości  przed- 
sięwzięcia, wiedząc,  na  jak  wielką  odpowiedzialność  na- 
raża  się   przed   spółczesnemi  i  odległemi  pokoleniami/ 
Naruszewicz  poświęciwszy  się  na  trud  mozolny,  odpisał 
królowi :     y^Jam  gotów, ^ 

Król  miał  łożyć  wszelkie  koszta  z  tego  powodu  wy- 
nikłe. Naruszewicz  potrzebował  książek  i  materyałów.. 
Potrzeba  było  wysłać  zdolnych  ludzi  w  podróż  po  za 
granicę,  żeby  szukali  zabytków  dawnej  literatury  i  prze- 
szłości, po  watykańskiej  bibliotece,  po  archiwach  fami- 
lijnych i  publicznych  Szwecyi,  po  kancelaryach  w  Wie- 
dniu i  Berlinie.  Trzeba  było  i  w  kraju  obudzić  interes  dla 
wielkiego  przedsięwzięcia^  otworzyć  dziejopisowi  archiwa 
koronne  a  przystęp  do  zbiorów  rodzin  historycznych. 
Trzeba  było  znaleść  też  i  zdolnych  kopistów,  którzyby 
przepisywali  akta  potrzebne  dla  wątku  dziejowego.  Na- 
ruszewicz przyjechał  do  Warszawy  i  umówił  się  z  kró- 
lem. Ale  mimo  próśb  Stanisława,  nie  chciał  pozostać 
w  stolicy,  bo  gwar  miejski  oderwałby  go  od  pracy  i  wer- 
towania papierów,  którym  się  teraz  trzeba  było  wyłą- 
cznie poświęcić.  Naruszewicz  obrał  sobie  Polesie,  kraj 
rodzinny,  za  tymczasowe  miejsce  pobytu.  Tam  pierwsze 
miał  zbierać  i  układać  w  porządek  materyały,  tam  cały 
plan  dzieła  obmyśleć^  i  przygotować  wszystko  do  pracy.' 
Później  już  dopiero  miał  się  przenieść  do  Warszawy,  i: 
w  miarę  postępu  dzieła^  pojedyncze  tomy,  jeden  za  dra* 
gim  drukować. 
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ELról  spełnił  też  ze  Bwojej  strony  obietnice  wzglę- 
dem przyszłości  Naruszewicza.  Wyjednrf  mu  u  Gabryela 
Wodzińskiego  koadjutoryą  na  biskupstwo  smoleńskie.  Był 
to  zacny  starzec,  ten  biskup  smoleński  Z  radością 
spełnił  żądanie  królewskie,  bo  pochlebiało  mu,  że  miał 
zastępcą  swoim  i  pomocnikiem  uczonego  człowieka,  cho- 
ciaż ten  tytuł  koadjutorjri, '  był  rzeczywiście  tylko  tytu- 
łem, kiedy  sam  biskup  stracił  zupełnie  swoje  dyecezyą. 
Zawsze  jednakże,  dla  Naruszewicza,  był  to  stopień  w  go- 
dnościach kościelnych.  Z  koadjutoryą  połączone  było 
biskupstwo  in  partibus  infidelium.  Naruszewicz  przeto 
zostawał  biskupem  i  już  wynosił  się  nad  innych  księży 
z  tłumu  kapituł.  Papież  nadał  mu  wtenczas  charakter 
pasterski,  pozwolił  na  koadjutoryą  i  nadesłał  bullę  na 
biskupstwo  Emaus.  Wiele  to  jednak  kosztowało  pienię- 
dzy naszego  prałata.  Ksiądz  Ghigiotti,  ajent  rzpltej  w  Rzy- 
mie, wyrabiał  interes  Naruszewicza.  Rzym  nie  żałował 
biskupów  polskich,  i  sowicie  kazał  im  płacić  za  wszyst- 
kie prekanonizacye  i  bulle.  Można  było  sądzić  wtenczas 
o  strapieniu  Naruszewicza.  Za  biedną  koadjutoryą  smo- 
leńską, która  podnosiła  go  tylko  w  hierarchii,  ale  nie 
przysparzała  dochodów,  żądano  od  niego  opłaty  do  700 
dukatów.  Cóż  mogła  kosztować  bulla  na  biskupstwo 
krakowskie  ?  Nasz  uczony  nie  miał  tak  zasobnego  skar- 
bu, żeby  się  mógł  od  razu  uiścić  z  urzędowego  długo. 
Ale  czego  nie  dokaże  żądza  wielkości  ziemskiej!  Na- 
ruszewicz zapożyczył  się,  wypłacił  jedne  i  drugą  ratę 
na  początek,  resztę  miał  oddać  za  szczęśliwszych  cza- 
sów, jak  będzie  przy  pieniądzach.  Donyć,  że  nareszcie 
został  biskupem.  Wyświęcenie  na  nową  godność  nastą- 
piło natychmiast. 

Zawiść,  która  żadnej  wyższości  umysłowej  nie  prze- 
baczy, zaczęła  szarpać  Naruszewicza.  Zdawało  się  lu- 
dziom, że  za  pochlebstwa  jedynie  wzniósł  się  tak  nagle 
dziejopis  narodowy.  Biegały  wtenczas  po  Warszawie 
dwa  niby  dowcipne  wierszyki,  w  których  autor  narze- 
kał nad  dziwactwem  losa.  Był  między  jezuitami  wsła- 
wiony podówczas  wymową  kościelną,  mianowany  przez 
króla  po  kasacie  zakonu  kaznodzieją  nadwornym,  ksiądz 
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Sebastyan   Lachowski.     Zawidć   kosztem  Narnszewicza 
chciała  podnieść  kaznodzieję,  bo  mówiła: 

Lachowski  prawdę  mówił  —  jest  tylko  plebanem, 
Naruszewicz  pochlebiał  —  biskupem  i  panem. 

Wydrukowawszy  w  stolicy  w  1774  r.  pieśni  Ana- 
kreontd;  którego  tłómaczył.z  greckiego  przy  pomocy 
słownika,  Naruszewicz  wyłącznie  poświęcił  się  odtąd  pra- 
cy  dziejowej,  usiadłszy  stale  na  bagnach  Polesia,  w  do- 
mu szambelana  Jezierskiego.  A  jednak  nie  mógł  na  so- 
bie przewieść,  żeby  nie  pomknął  Poniatowskiemu  o  wiel- 
kości swojego  poświęcenia  się  dla  niego,  kiedy  podej- 
mował tę  wielką  pracę,  o  jakiej  nawet  w  snach  rozkoły- 
sanej wyobraźni  nie  marzył.  „Przepędziłem,  panie  mi-c 
lościwy,  lat  wieku  mego  czterdzieści  i  dwa  w  pracach 
od  młodości  przykrych  i  nieustających,  —  pisał  do 
króla,  —  a  lubo  stan  mój  w  zaciszy  niechlubny 
i  nieokazały,  nie  narażał  mię  na  brzmiące  owe 
próżnym  częstokroć  hałasem  zasługi,  śmiele  jednak  mówić 
mogę,  żem  próżnowania  nie  lubił .  . .  Panowanie  w.  k. 
m.  dodało  mi  jeszcze  więcej  ochoty.  Nie  znając  w  sobie 
innej  ambicyi,  nie  czując  innego  zysku,  prócz  podobania 
się  kochającemu  i  krzewiącemu  nauki  panu^  wielem  pi- 
sał i  czynił  w  przeciągu  ostatnich  lat  dwunastu;  gdy- 
bym nie  miał  na  to  świadectwa  ludzi,  mam  dosyć  na 
własnem  czułego  sumienia  poświadczeniu;  Człowiek  je- 
stem, już  poniekąd  pracami  na  zdrowiu,  siłach  i  trze- 
źwości umysłu  przytępiony.  Dowcipy  ludzkie  są  jako 
zorze:  wiek  one  obraca,  jednym  z  długiem  światłem 
późny  zachód,  drugim  rychły  upadek  zakreśliwszy.  Jestem 
do  tego  ksiądz  i  pleban,  powinnościami  urzędu  mego 
zaprzątniony;  jestem  gospodarz  i  ziemianin,  około  cze-^ 
ładzi,  roli  i  nudnego  prawa  zabawny,  a  bardziej  my- 
ślący już  o  sobie  i  swoich,  niżeli  przed  laty . .  Z  odmia-. 
ną  i  z  dalszym  postępem  życia  mojego,  mając  już  inny 
cel  zamierzony,  to  jest  swobodny  spoczynek,  a  kapłań- 
skie tylko,  rolnicze  i  przyjacielskie  zabawy,  myśliłem; 
to  czynić  co  i  drudzy  duchowni,  to  jest  siedząc  w  do- 
mu— ^otiari   cum  dignttate.*^  Takowe   żjeie  na  wsi, 
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poY^iada  Naruszewicz  dalej;  przywróciło  mn  wolność, 
jakiej  nie  miał  w  klasterze ;  rzuciwszy  stolicę  był  szczę- 
śliwy, i  wzdychał  do  cichego  szczęścia,  jak  niegdji 
Horacy.  Przekonał  się  długiem  doświadczeniem  o  pró- 
żności zdań  owych,  którzy  ustawiczne  z  naukami  zaba- 
wy, za  najsłodszą  w  życiu  poczytują  rozrywkę,  którzy 
nieśmiertelność  przepowiadają  literatom.  Te  złote  wie- 
czności księgi,  te  niezwiędłe  wieńce,  są  to  płonne  wiatry 
nadziei.  Dziękował  potem  królowi,  że  go  wsparł,  dzię- 
kował tem  bardziej,  że  nie  potrzebował  błagać  o  łaskę 
publiczności,  która  godąiejszym  od  niego  ex-jezuitom 
pozwoliła  umierać  w  głodzie.  Myślał  już  teraz  wolniej 
pracować,  nie  przywiązując  się  do  jednej  roboty,  gonił 
tylko  za  rozrywką  umysłu  ;,gdy  mię  w  tych  myślach 
zaszedł  rozkaz  pański,  abym  i  resztę  życia  między  bro- 
gami  papierów  trawił.^ 

Wymowne  to  są  nadzwyczaj  i  silne  wyrazy.  Naru- 
szewicz pojmował  zupełnie  trudność  swojego  położenia. 
W  długim  memoryale  względem  pisania  historyi  naro- 
dowej^ rozwijał  swoje  myśli.  Wyliczał  dzieła,  które  już 
napisał.  Tacyta  wytłómaczył,  Chodkiewicza  dzieje  wy- 
łożył. Przytem  lat  siedmnaście  uczył  w  szkołach.  Były 
to  wszystko  długie  i  pracowite  zabawy,  ale  to  harce 
tylko,  to  szermierska  przed  zaczęciem  bitwy  przegrawka, 
arma  lusoria,  jak  się  wyrażał;  sama  praca,  to  dopiero 
była  historya  narodu  polskiego,  do  której  się  zabiend. 
Nikt  tak  dobrze  nie  ocenił  tych  trudności,  jak  sam  Na- 
ruszewicz. Z  jednego  memoryału,  już  widać  wielkie 
zdolności  jego  historyczne.  Obraz,  który  stworzył  swoich 
przyszłych  prac,  jest  tak  porywający  wymową,  tak  praw- 
dziwy! To  programat  dziejów  pojętych  na  naszą  skalę^ 
w  XIX   wieku.    Szereg   źródeł  z  których    mu    czerpać 

Przychodziło,  obejmował  wszystko,  co  tylko  znał  wiek 
tanisława  Augusta.  Widać  zatem,  że  Naruszewicz  już 
dawniej  i  z  upodobaniem  zajmował  się  historya  naro- 
dową. Przepisalibyśmy  cały  ten  memoryał,  tak  wiele 
rozjaśnia  stosunków  naukowych,  tak  lubim  go  czytać 
i  zastanawiać  się  nad  nim.  Przepiszemy  go  niezawodnie 
gdzie  indziej,  np.  przy  historjd  i  rozbiorze  wiekopomnego 
dzieła  Naruszewicza.  Tutaj  dodamy  lylko,  że  proboszcz 
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siemenczyńs^y  szlachetnie  wdzięcznością  swoją  odpłacał 
8ię  za  łaski  i  dobrodziejstwa  królowi.  Kamszewicz  ko- 
cłiał  Stanisława  Augasta;  gdyby  nie  było  na  >to  innego 
dowodu,  mielibyśmy  go  w  memoryale  i  w  samej  histo- 
ryi.  Nie  rozprawiał,  nie  rozumował  długo,  czuł  że  słu- 
ciiać  powinien,  przekonany  był,  że  za  to  posłuszeństwo 
wesprze  go  łaska  boża.  Wyglądał  wtedy  zupełnie  jak 
dawny  święty,  albo  męczennik,  który  pomimo  woli  leciał 
na  ogień  i  rzucał  się  na  pastwę  dzikim  zwierzętom,  tą 
myślą  jedynie  zajęty,  że  dopełnia  swoicli  powinności. 
Tak  i  Naruszewicz  poświęcał  się  pomimo  woli  na  rozkaz 
królewski.  Bo  nie  puste  jedynie  pochlebstwo  z  ust  jego 
wyrywało  wtenczas  te  słowa  czci  i  miłości:  „Ty  miło- 
ściwy królu, —  pisał  Naruszewicz  do  Stanisława,  — 
postawiwszy  mnie  na  stopniu  niniejszym,^  odżywiłeś  mar- 
twy szczątek  kwitnącego  niegdyś  domu,  a  tem  samem 
wskrzesiłeś  otuchę  licznej  a  podupadłej  familii  mojej, 
że  we  mnie  wsparcie  i  poprawę  sytuacyi  swojej  mieć 
zacznie.  Wyskakują  z  ziemi  na  ten  młodociany  promyk 
liche  ziółka,  czekając  zasiłku  i  wzrostu.  Jak  sprawie- 
idliwe  ich  są  żądania,  tak  są  konieczne  moje  obowiązki^ 
Atoli  poświęcony  i  oddany  za  wolą  pańską  na  życie 
pracowite,  zaświeciwszy  krótkim  blaskiem  nadziei  po- 
winowatym moim,  znowu  niejako  gasnąć  muszę,  a  w  mo- 
rzu ksiąg  i  papierów  ponurzyć  się.  Myśl  moja,  staranie 
i  zabiegi  dalsze,  innego  celu  już  odtąd  mieć  nie  mogą, 
jak  tylko  pełnić  rozkazy  pańskie  w  zamknieniu  i  pracy^ 
a  jeśli  nie  osobą,  tedy  przynajmniej  sposobem  życia 
wrócić  się  do  zakonu  . .  .  Więc  zawczasu  rodzinie  mojej 
tak  odpowiadam:  „Kochani  przyjaciele,  wiecie  dobrze, 
że  mię  po  Bogu  sama  jedynie  ręka  króla  naszego  wy- 
niosła i  sposobem  do  życia  opatrzyła.  Obowiązki  moje 
najściślejsze  są  jemu  służyć.  Zycie  moje  na  naukach 
przepędzone,  na  nich  samych  kończyć  się  musi.  Tak 
król  każe:  ale  to  król  łaskawy  i  miłosierny;  ten  zape- 
wne i  mnie  i  was  nie  opuści." 

Te  wyrazy  określają  coraz  piękniej  szlachetny  cha- 
rakter i  dobre  serce  Naruszewicza. 

Sławny  swój  memoryał  względem  pisania  liistoryi 
narodowej,  tak  kończył  Naruszewicz:  „Cieszę  się, —  mó- 
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wił —  iż  stojąc  na  stopniu  biskupim  z  łaski  w.  k.  m. 
pójdę  w  ślady  pracowitego  niegdyś,  dla  sławy  i  pożytku, 
duchowieństwa,  tych  mianowicie  prałatów,  którzy  blask 
swoich  infuł  nie  podłą  intrygą,  nie  łakomemi  zbiorami, 
nie  próżniackiem  dostojeństwem,  ani  powierzchownej 
wielkości  zbytkownym  okazem,  ale  istotnemi  stanowi 
swemu  przymiotami  pomnażali,  a  im  więcej  od  królów 
i  ojczyzny  wzięli,  tem  gorliwiej  i  pracowiciej  odebrane 
dary  odsługiwać  starali  się.  Jakoż  biskupi  to  byli,  a 
biskupi  majętni,  którzy  najwięcej  około  zebrania  dzie- 
jów narodowych  pracy  łożyli:  Kadłubek  z  Lipskim  kra- 
kowscy, Długosz  z  Solikowskim  lwowscy,  Kromer  z  Za- 
łuskim warmińscy,  Witwicki  poznański.  Łubieński  płocki, 
Piasecki  przemyślski.  Ja  dwa  razy  zagraniczny,  bo 
smoleński  i  emauski,  jako  w  sposobie  utrzymywania 
stanu  swojego  im  nierówny,  tak  nie  wiem,  jeśli  do- 
wcipem zagruntowanej  wiekami  ich  sławie  wyd(rfać 
potrafię.^ 

Zajęty  zbieraniem  pamiętników  i  aktów  dawnych, 
w  r.  1776  Naruszewicz  krótko  odwiedził  stolicę,  bo 
drukował  właśnie  w  Warszawie  u  Grella  trzeci  tom 
dzieł  Tacyta  *),  a  król  ozdobił  go  w  tym  roku  orderem 
ś.  Stanisława  **).  Pisywał  ciągle  Poniatowski  do  Naru- 
szewicza, a  biskup  odpisywał  królowi  do  Warszawy. 
Król  się  niecierpliwił,  radby  widział  koniec  dopiero  za- 
'czętej  pracy.  Naglił  zatem  i  zapraszał  biskupa  do  sto- 
licy, bo  tutaj  przynajmniej  śledziłby  za  postępem  dzieła. 
Z  całera  poświęceniem  się  jednak  pracował  Naruszewicz 
i  chwili  jednej  darmo  nie  stracił.  Zapomniał  nawet  o 
sobie,  i  ledwie  czasami  przypominał  się  królowi,  chociaż 
wcale  nieobojętny  był  na  własną  przyszłość.  Naruszewicz 
wstawiał  się  wtedy  za  przyjaciółmi  w  których  domu 
znalazł  schronienie  i  gościnność.  Wstawiał  się  też  za 
wszystkimi,  którzy  się  do  niego  o  pomoc  uciekali,  z  pe- 
wną nadzieją,  że  im  wyjedna  łaskę  pańską.  Naruszewicz 


*)  Przyjechał  do  Warszawy  w  końcu  sierpnia.  Gazeta  War- 
szawska 1776  Nr.  69. 

**)  11  maja  1776.  Sygillaty  w  metr.  KoroH.  ks.  32. 
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przedstawiał  królowi  prośby  wikaryuszów,  którzy  chcieli 
zostać  proboszczami,  i  drugie  prośby  obywateli  ziemskich, 
którzy  się  starali  o  urzędy  powiatowe  albo  starostwa. 
Stanisław  więc  przezywał  Naruszewicza,  żartując  z  niego: 
mecenasem  cierpiącej  ludzkości, —  advoc€Uv^  misśrorum; 
biskup  chętnie  się  do  tego  tytułu  przyznawał  i  listy 
słał  jedne  za  drugiemi  do  Warszawy.  Otóż  raz  król  tak 
mu  odpisał  ^). 

^20  Octobris  1776. 

„Najmilsze  Wiązanie  dla  zacnej  duszy,  jaka  jest 
w.  pana,  zapewne  byłaby  sposobność  obdarzenia  przy- 
jaciela. Ale  wojewoda  czernie chowski  (widać^  że  Naru- 
szewicz prosił  o  jakiś  wakans  po  wojewodzie,  może 
o  chorągiew  w  wojsku  koronnem  dla  Jezierskiego)  nie 
umarł,  i  tak  wielu  konkurentów  wieść  roznaszana  śmierci 
jego  już  do  mnie  zapędziła  o  tęż  chorągiew,  że  żadne- 
mu z  nich  nie  obiecałem^  wszystkich  na  po  sejmie  odło- 
żyłem. A  tymczasem  wojewoda  poczyna  z  martwych- 
wstawać,  jak  mi  dziś  donoszą. 

„O  jakże  jia  tęsknię  do  ulgi  od  zbytniej,  i  pra- 
wdziwie już  zbytniej  pracy!  O  jakże  miłe  będą  znowu 
czwartki!  Wtedy  m  octava  i  twoje  obchodzić  będziemy 
radosne  rodziny.  Jezierskieimu,  czy  tym^  czy  innym  spo- 
sobem dam  promocyą,  bo  go  szacuję  szczerze.'' 

List  ten  był  pisany  w  czasie  sejmu  Mokronowskiego, 
w  sam  dzień  urodzin  Naruszewicza.  Stanisław  przesia- 
dywał pilnie  na  sesyach  sejmowych  i  dla  tego  pragnie 
ulgi,  żeby  w  tydzień  radośnie  obchodzić  urodziny  biskupa. 
Zapewne  ze  strony  Poniatowskiego  dowód  to  wielki 
przyjaźni  i  pamięci. 

Inną  rażą  rodzonego  brata  zalecał  Naruszewicz 
Stanisławowi   (9  stycznia    1777   r.)  ^).  „Uczyniłeś    mię 


*)  Listy  te  wydrukował  A.  E.  Kożmian  w  dziełku  o  któ- 
rem  wyźój  mówiliśmy.  Wielka  szkoda,  że  wydrukował  nie  wszyst- 
kie, bo  tylko  31  ze  stu  przeszło*  Większa  szkoda,  że  wydru- 
kowane, nosz§  datę  późniejszą,  bo  już  po  skasowaniu  zakonu. 
Gdyż  Koźmian  dawniejsze  opuścił. 

^)  Ciekawe  listy 'Naruszewicza  do  króla  za  bratem,  i  list  tego 
brata  także  do  Poniatowskiego,  znajdują  sie  w  pięknym  .zbiorze 
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w.  k.  m.  biskopem,  a  tern  samem  zarzuconego  grozami 
niepamięci  doma  mego  ścianę  łaskawie  odkryć  raczyłeś. 
Jest  jeszcze  druga,  tejże  co  i  ja  natury,  bo  krwią  ro- 
dzoną ze  mną  spojona,  a  równą  przed  światem  niewia- 
domością  zakryta/'  Rzecz  szła  o  to,  że  dogorywał  na 
Wołyniu  Sylwester  Rudnicki,  biskup  łucki,  greckiego 
obrządku,  i  że  już  około  tronu  plątali  się  domniemani 
jego  następcy,  kołacząc  o  serce  królewskie.  Naruszewicz 
na  biskupstwo  zalecał  brata  rodzonego,  Stanisława  Ba- 
zyliana,  „który  od  lat  18  życie  mnisze  prowadzi  — 
pisał  do  króla  —  ma  lat  wieku  34.  Człowiek  poniekąd 
piękny,  rostropny  i  byleby  był  użyty,  dosyć  zdatny . . . 
Wszak  w  greckim  obrządku  koniecznie  z  Bazylianów 
robią  się  biskupi:  a  w  szafunku  to  monarchy  i'  z  pro- 
stego fratra,  byleby  był  szlachcic  z  ojca  i  matki,  a  do 
tego  zdatny,  uczynić  prałatem.^  Naruszewicz  wierny 
pojęciom  swojego  stanu,  który  wszystko  znaczył  w  rzpltej, 
cenił  wysoko  swój  szalchecki  klejnot.  Widać  z  tego, 
jak  żywą  wdzięcznością  był  dla  króla  przejęły,  że  od- 
słonił ścianę  domu  jego  zawaloną  gruzami,  a  prosząc 
teraz  za  bratem,  miał  znowu  świetność  domu  na  wzglę- 
dzie. Z  czasem  rosła  widocznie  w  naszym  biskupie,  nie 
duma  próżnej  wielkości,  ale  duma  zasługi  przodków. 
Rad  był  z  tego  że  się  nazywał  Naruszewiczem,  i  chwalił 
się  z  tego  bezustannie,  że  był  Pińczukiem.  „Zgniło,  — 
pisze  raz  do  króla —  drzewo  Naruszewiczowskie,  ze 
śmiercią  Jana  Kazimierza,  na  którem  kiedyś  i  dwie 
pieczęcie  litewskie  wisiały.  W.  k.  m.  jeden  masz  moc 
wskrzeszenia  i  odżywienia  tych  spruchniałych  pieńków.^ 
Inną  rażą  wspomniał  z  chlubą,  że  Radziwiłłowie,  książę 
Karol  wojewoda  wileński  i  Stanisław  podkomorzy  litew- 
ski, nie  zapierają  się  pokrewieństwa  7^  jego  domem. 
Owszem  jakieś  czulsze  stosunki  połączyły  naszego  bi- 
skupa z  jenerałową  Morawską,  siostrą  księcia  wojewody. 
Naruszewicz  ciągle  w  listach  swoich  do  króla  wspomina 
o  pani  Morawskiej  —  przez  nią  trafiał  do  ordynata  nie- 
świeżskiego,  a  przyjaciółka  jego  w  zamian  za  tę  uczyn- 


Każ.  Władys.  Wójcickiego.  Mieliśmy  je  sobie  uprzejmie  dane  do 
użytku. 
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ność  trafiała  przez  biskupa  do  tronu. —  ^Uczynisz  w: 
k.  m.  osobliwszą  łaskę,  gdy  tę  damę  obdarzysz  pisaniem 
ręki  swojej  pańskiej.*'  —  pisał  raz  biskup  do  króla  prze- 
syłając razem  i  list  od  pani  jeneralowej. 

Ta  duma  jednak  biskupa  naszego,  była  w  nim  za- 
cną, poczciwą,  Naruszewiczowską ,  szlachetną  dumą; 
nie  wynosił  się  przez  to  nad  innych,  że  sam  się  cenił: 
w  sobie  i  w  bracie  swoim  widział  tylko  odłamki  rodu, 
który  służył  poczciwie  krajowi  i  zarobił  sobie  na  pamięć 
wdzięczną  rzpltej.  Naruszewicz  nie  był  to  wcale  magnat 
na  wzór  pana  wojewody  kijowskiego,  ale  to  był  szla- 
chcic sercem  i  duszą:  prosty,  szczery,  otwarty,  zako- 
chany w  poczciwej  sławie  antenatów.  Dla  tego  nie  chciał 
bogactw,  ale  pewnego  stanowiska  w  rzpltej,  i  to  nie 
tylko  dla  siebie,  ale  i  dla  brata^  żeby  wspomnienia  ro- 
dzinne odświeżyć.  Sam  będąc  biskupem,  chciał  i  brata 
widzieć  na  katedrze  w  infule.  Zawiodty  go  nadzieje, 
Rudnicki  nie  umarł.  Król  Stanisława  Naruszewicza  zro- 
bił tylko  opatem  ławryszowskim. 

W  kwietniu  1777  r.  przysłał  Naruszewicz  królowi 
wygotowany  już  plan  swojego  dzieła.  Król  odpisał  mu 
pod  d.  21  tegoż  miesiąca,  między  innemi  co  następuje : 
;,Planta  Historyi  Polskiej,  jak  mi  ją  W;  pan  opisujesz 
w  liście  swoim  d.  12  aprilis,  bardzo  mnie  kontentuje 
i  dobrze  rokować  każe  de  mcceam  Operia,  którego  <$zę- 
ści  gdy  mi  aucceaswe  przysyłać  będziesz,  chciej  w.  pan 
pamiętać,  żeby  były  pisane  fracta  paginoj  aby  notacyjki 
lub  poprawki,  jakie  się  zdarzą  potrzebne,  było  gazie 
wygodnie  wpisać. 

;,Może  ja  i  kopistów  w.  panu  obmyślę  powoli.  Gdyż 
szczerze  pragnę,,  żeby  to  dzieło  ile  być  może,  ułatwio- 
nem  i  przyśpieszonem  zostało^  i  żebyś  w.  pan  nie  czuł 
zbytniego  osobistego  w  tej  pracy  ciężaru.  Cieszę  się 
nadzieją  powitania  wkrótce  w.  pana.  Podróży  jego  do 
Litwy  przeciwić  się  też  nie  będę.^ 

Ejról  chętnie  wtenczas  wchodził  we  wszystkie  żą- 
dania Naruszewicza,  który  upraszał  go  o  jakie  nadanie 
dla  szambelana  Jezierskiego,  to  o  list  do  Tyzenhauza, 
to  wreszcie  o  order  ś.  Stanisława  dla  jenersJa  Moraw- 
skiego. Morawski  był  szwagrem  księcia  Radziwiłła  (pa- 
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nie  kochanku^  i  zdaje  się,  że  z  tego  powodu  zasłoiyt 
na  Poniatowskiego  niechęć.  Kilka  razy  upominał  się  o 
niego  Naruszewicz;  i  zawsze  bez  skutku,  bo  król  ciągle 
w  listach  tłómaczył  się  i  wymawiał.  Baz  w  tym  wzglę- 
dzie pisał  Stanisław  do  biskupa:  ;, Jeżeli  się  jenerał  Mo- 
rawski jeszcze  tą  rażą  nie  pomieści  między  Orderatami, 
nie  jest  to  znak  mojej  niełaski,  ale  jest  tego  inna  racya. 
Jednak  możesz  w.  pan  państwu  Morawskim  powiedzieć, 
że  im  w.  pana  zaleta  za  nimi  gorąca  nigdy  nie  zaszko- 
dzi u  mnie,  i  owszem  niech  tylko  trwają  dowodnie  dla 
mnie  w  ośmadczeniach,  które  dotychczas  czynią.  A  teraz, 
mój  biskupie,  bądź  mi  zdrów,  a  proś  za  mnie  Boga^  bo 
mam  aktualnie  trosków  dosyć,  o  Polskę  i  za  Polskę.' 

Jakoż  w  samej  rzeczy,  za  wstawieniem  się  Naru- 
szewicza, Jezierski  dostał  dobra  w  powiecie  pińskim, 
ale  Morawski  długo  jeszcze  czekał  na  order. 

Codziennie  prawie  rosła  ta  powaga,  to  znaczenie 
Naruszewicza  na  dworze.  Widać,  że  obywatele  stiurali 
się  o  przyjaźń  biskupa,  że  wiele  ufali  jego  wstawienia 
się  u  ^óla.  Nie  odmawiał  historyk,  i  ciągle  nowe  prośby 
przedstawiał  Poniatowskiemu.  Doradzsu  mu  nawet  po 
przyjacielsku,  kim  i  jak  obsadzać  rozmaite  wakanse. 
Król  go  słuchał  i  sam  nie  raz  używi^  biskupa  do  spra- 
ye, gdzie  wdanie  się  jego  mogło  zapobieżeć  pieniactwn, 
intrygom,  albo  ocalić  sławę  czyją,  albo  ochronić  niewin- 
ność. Naruszewicz  takim  sposobem  długo  był  pośredni- 
kiem między  królem  a  obywatelami.  W  jego  listach 
znąjdąjem  wszędzie  dowody  jego  pośrednictwa. 

T^czasem  Poniatowski  nastawaj  i  biskup  w  samej 
rzeczy  zacz^  się  wybierać  do  Warszawy.  Stanidaw 
August  pisid  wtedy  do  Naruszewicza  dnia  18  listopada 
1777  roku: 

„Świętorzecki  oddał  mi  list  w.  pana  de  10  9bris. 
Temuż  oddawcy  sprawiłem  sposobność  wyprowadzenia 
rzeczy  w.  pana  pozostałych  w  Warszawie,  do  przyss^ego 
mieszkania  jego  w  podzamczu  destynowanego,  w  którem 
ani  nieobszemiej  pomieścić  ł)ędziesz  mógł  i  Sakowicza 
i  Jezierskiego.  Jak  ty  przyjedziesz  zaradzimy,  aby  d 
patres  eiuriHonis,  jak  ich  nazywasz,  mieli  co  i  gdzie 
jeść.   Wszelako   nie  pomrą.  Ftzez   przytułek  w  domu 
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fiWoim  w.  pantl  dany,  poniekąd  i  szambelan  Jezierski 
będzie  należał  ad  meritum  operis  przyszłej  Iiistom  pol- 
skiej. I  co  przedtem  przysłowie  mówiło :  ;,nie  ludę  Pin- 
czuki^ —  to  teraz  gdy  z  piAskicli  powieści  tak  wielkie 
i  pożyteczne  dzieło  wynidzie,  trzeba  będzie  mówić:  ;,Pin- 
czuki  ludę.''  Jednak  lubo  ja  teraz  wszelkie  winne  oświad- 
czam uwielbienia  dla  tamtejszego  kraju,  przecież  już 
rozumiem,  że  i  ty  sam,  mój  biskupie,  będziesz  rad,  cho- 
ciaż na  parę  miesięcy,  lub  też  i  na  kwartsj  pińskie 
piskorze  na  frykasy  Tremona  zamienić,  czego  z  serca 
życzę  i  sobie  i  tobie. '^ 

Ale  człowiek  strzela,  Pan  Bóg  Wule  nosi,  mówi  przy- 
słowie. W  grudniu  pisał  Naruszewicz  do  króla,  że  mimo 
szczerej  chęci  do  Warszawy  tak  prędko  zjechać  nie 
może,  bo  zima  jeszcze  nie  ścisnęła  bagien,  a  powódź 
i  błoto  jest  tak  nieznośne,  że  trzebaby  się  narazić  na 
długą  podróż,  a  może  i  na  chorobę,  chcąc  przebyć  piń- 
skie wioseczki,  i  wygramolić  się  na  trakt  ubity  i  suchy. 
Król  żałował  serdecznie  tego  opóźnienia,  i  smutek  swój 
wylał  na  papier  w  liście  do  biskupa  z  dnia  22  grudnia 
1777  r.  Ale  sam  przyznawał,  że  Naruszewicz  ma  słu- 
szność i  że  czekać  musi  na  lód  i  zimę.  Wyjeżdżał  wła- 
śnie Stanisław  do  Kozienic  na  łowy,  i  obiecywał  z  po- 
wrotem stanąć  w  Warszawie  około  20  stycznia  po  no- 
wjm  roku.  Za  cztery  albo  pięć  niedziel  spodziewał  się 
ujrzeć  i  uściskać  biskupa  w  stolicy.  —  „Wtedy  gotować 
się  będę  —  pisał  do  niego  —  na  przyzwoite  przyjęcie 
czterech  królów,  z  których  wskrzeszonych  twą  pracą, 
i  wspanis^ą  asystenćyą,  i  wjazd  ad  regiam,  nad  inne 
poważniejsze  i /mnie  milsze  gotujesz  sobie.*'  Widać,  że 
już  wtedy  Naruszewicz  miał  tom  drugi  na  dokończeniti, 
a  w  nim  dzieje  Mieczysława  książęcia,  Bolesława  Chro- 
brego, Mieczysława  II  i  Kazimierza.  Król  misJ:  istotnie 
powody  cieszyć  się  z  postępu  pracy.  Nie  można  mu 
odmówić,  że  całem  sercem  przylgnął  do  tego  dzieła, 
które  miało  wsławić  jego  panowanie.  Naruszewicz  opo- 
wieść swoje  liistoryczną  oczywiście  popierał  cytacyami 
i  dowodami,  a  krytyka  dziejowa  nie  jeden  fakt  cieńmy 
miała  zbliżeniem  innych  wypadków  i  rozumowaniem 
objaśnić.  Tak  naturalnie  mnożyły  się  różne   uczdne  hi- 
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gtoryczne  rozprawy^  które  miały  i^ejść  w  skład  samego 
dzieła.  Naruszewicz  jedne  z  takich  rozpraw  właśnie  co 
przysłał  królowi  w  liście.  Poniatowski  wybierając  się 
do  KozieniC;  nie  miał  czasu  jej  przeczytać,  ale  pocliwa- 
lał  myśl  biskupa,  żeby  te  wszystkie  rozprawy  i  badania 
Iiistoryczne;  jako  dodatek  pomieszczać  na  końcu  każde- 
go tomu. 

Przyjechał  w  zimie  Naruszewicz  do  Warszawy,  i  jak 
sam  powiada  w  jednym  ze  swoich  listów  do  Stanisława 
Augusta^  rozłożył  zaraz  swój  pracowity  warsztat  dla 
przysługi  jedynie  pańskiej,  w  domu  królewskim.  Był 
właśnie  w  wielkich  kłopotach  i  ztąd  głowę  pańsl^  kło- 
pot£^.  Ledwie  przyjechał,  doniósł  mu  z  boku  pewny 
przyjaciel,  że  na  Litwie  ktoś  dołki  pod  nim  kopie,  i  go- 
tiye  przywilej  do  podpisu  królowi  na  plebanią  niemeu- 
czyńską  i  na  wieś  Symoniszki,  która  do  niej  należała; 
niby  na  jaki  kaduk.  Miał  Naruszewicz  aż  pięć  procesów 
po  różnych  sądach  z  powodu  swojego  probostwa  i  no- 
wych stosunków  na  Litwie,  co  go  wszystko  wiele  pie- 
niędzy i  kłopotów  kosztowało.  Oprócz  tych  wydatków 
miał  wiele  innych.  W  parafii  zastał  zniszczone  przez 
poprzedników  swoich  kościoły  i  wioski,  jakeśmy  mówili; 
te  naturalnie  naprawiło  i  przebudowywał;  opłacał  daląj 
powinności  ziemskie  i  duchowne;  do  pomocy  w  zarządzie 
parafią,  ile  że  pracy  historycznej  oddany,  nie  mógł  za- 
wsze bawić  w  Niemenczynie,  musisz  trzymać  kilku  ^ięży, 
a  potem,  jak  się  to  zwykle  dzieje,  osia(Ua  go  biedna 
rodzina  i  przyjaciele,  którzy  chcieli  żyć  z  jego  łaski 
SUopotany  Naruszewicz^  jeszcze  się  nie  wypłacU  z  długu 
rzymskiego  za  bullę  na  biskupstwo,  a  tutaj  nowe  na 
jego  głowę  walUy  się  kłopoiy.  Naruszewicz  kocłiał  je- 
dnak swoje  pracę  historyczną  i  żałowsd  czasu.  Żale 
więc  swoje  i  skargi  zawsze  powierzał  papierowi  i  pis^ 
do  króla.  B^ła  w  tem  i  pewna  delikatność,  która  za 
sobą  nie  śmie  się  upomnieć  —  ustami,  ale  pismem.  Cdo- 
]¥iek  nierównie  swobodniejszy,  kiedy  może  uczucia  swoje 
wylać  zwolna  i  z  namysłem,  a  tej  swobody  nie  ma 
w  ustnej  rozmowie,  zwłaszcza  kiedy  chce  mówić  o  swo- 
ich prawach  i  zasługach.  Naruszewicz  więc  pisaJ  list  do 
Stamsława  (17  stycznia  1770).  „Gdybym  utracił  Symo- 
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niszki  nadane  mi  od  w.k.  m.;  musiałbym  wziądć  zamiast 
pastorała  drąg  drewniany.*'  I  potem  szczerze  się  wynm^a: 
„ufbość  moja  i  ncieczka  jedyna  do  samego  w.  k.  m.^ 
bez  intryg,  instancyj,  zabiegów;  u  pana,  przez  pana 
proszę^  jemu  samemu  żale  i  potrzeby  moje  przekładam. 
Wszakże  panie  miłościwy,  pochwalić  się  w  tem  mogę^ 
że  jedno  podobno  w  Polsce  serce  moje  jest,  które  z  mi- 
łości monarchy  swego  na  tak  ciężką  i  kilkunastoletnią 
pracę  podjęło  się.  Znasz  to  dobrze  w.  k.  m.,  bo  sam  tsik 
ciężko  pracujesz^  jak  wielkie  są  ofiary  w.  Ł  m.  dla  oj- 
czyzny, a  moje  dla  króla.*  Nareszcie  wynurzywszy  oba- 
wę, natracą  się  Naruszewicz  z  prośbą :  w  skutku  śmierci 
biskupa  żmudzkiego^  wakowało  probostwo  Słonimskie, 
do  którego  marszałek  nadw.  kor.  przedstawiał  królowi 
kandydata  (księdza  Koblańskiego).  Naruszewicz  więc 
kończy  list  swój  tem  wyrażeniem:  „Ale  ja  miąłem  da- 
wniej zaakordowaną  od  w.  k.  m.  tę  łaskę:  do  tego  je- 
stem rodzic  litewski,  znajomy  i  skoligowany  w  traitym 
kraju  , . .  Zostanie  to  w  skrytości  myśli  moich,  co  piszę 
do  w.  k.  m.,  a  w  ręku  i  woli  monarchy  uczynić  albo 
nie,  czego  żądam.  Jestem  albowiem  z  zupełną  rezygna- 
eyą  na  skinienie  w.  k.  m.,  a  zawsze  z  najgmntowniej- 
ś^em  przedsięwzięciem  służyć,  kochać,  pracować^  owszem 
i  w  jarzmie-  umierać  dla  jednego  pana  i  dobrodzieja 
mego.*'  Biskupstwo  żmudzkie  dahitwr  digniori^  mówił 
Naruszewicz^  ale  przecie  ambicya  prowadzi  do  Inflant, 
a  potrzeba  do  probostwa  Słonimskiego.  Ale  nazajutrz 
koadjutor  smoleński  już  się  inaczej  rozmyślił  *).  Giedrojć 
szedł  na  żmudzkie  biskupstwo,  a  bogate  prelatnry,  które 
posiadał,  odkazywał  jec^emu  z  krewnych  książąt  swo- 
jego nazwiska. 

Naruszewicz  zrzekał  się  Słonima,  ale  prosił  króla 
o  Troki,  wakujące  po  biskupie  żmudzkim.  Probostwo 
trockie  czyniło  rocznie  z  okładem  30,000  dochodu;  do- 
bra do  niego  należące  leżały  całkiem  w  powiecie  piń- 
skim. „To  kraj  miły  dla  mnie,  to  kraj  urodzenia  mego, 


*)  List  Naruszewicza  do  króla  z  dnia  18  stycznia  1778.  Ten 
Roblański  był  to  uczony  człowiek,  członek  Towarzystwa  Ele- 
mentarnego. 


38 

mówii  Namszewiez  królowi  —  gdyby  mi  kiedy  Bóg 
pozwolił  być  aktaaliiym  biskupem  smoleńskimi  nie  brał- 
bym pensyi  20|000  złotych,  ostatnim  sejmem  dla  bisku- 
pów smoleńskich  naznaczonej;  alebym  prosił  w.  k.  m. 
aby  to  probostwo  trockie  nędznemu  temu  biskupstwu 
mogło  być  inkorporowane.^  Naruszewicz  krewnemu 
Giedrojcia,  na  którego  prawem  koa^utory i  bogate  spa- 
dały  prelatury,  odstępował  w  zamian  za  Troki  swoich 
plebany  w  Niemenczynie  i  Onixcie  —  za  jedno  odda- 
wał dwa  probostwa.  Jego  plebanie  leżały  około  Wiluą 
więc  lepią)  przydałyby  się  jakiemu  Giedrojciowi.  „  A  mnie 
Pińczukowi,  przystojniej  mieć  beneficyum  choć  bogatsze 
w  powiecie  pińskim."  Tego  zdania  był  i ,  Tyzeohauz 
podskarbi  litew.  »diiga  w.  k.  m.  a  mój  przyjaciel  — 
pisze  Naruszewicz  —  powiedziałby  i  on  teraz  dobre 
słowo  za  mną.  Jużbym  ja  miłościwy  królu  nie  ż^ał 
nigdy  ani  pensyi,  ani  beneficyów,  ani  wyższych  awan- 
sóW;  kontentigąc  się  tem  jedynie,  i  dałbym  pismo  na 
siebie.^  Szeroko  opisuje  biskup  w  tym  liście  piękne 
stanowisko  Giedrojciów,  jakie  za  łaską  królewską  zajęH 
na  Litwie.  Dochody  księcia  Stefana,  który  obejmował 
katedrę  żmudzką,  liczy  na  wiele  tysięcy;  a  tymczasem 
uboga  rodzina  proszącego  w  powiecie  pińskim^  była 
w  błocie  niepamięci  pogrążona.  Nastręczała  się  teraz 
okoliczność  uszczęśliwienia  jąj  bez  niczyjej  ki^ywdy. 
Całą  tę  sprawę  starannie  bardzo  wykładał  Naruszewicz. 
W  każdym  razie  zdawidi  się  jednak  na  wolą  króla,  pa- 
na swojego,  którego  rękę  aż  do  śmierci,  za  odmową 
nawet  obiecywał  całować.  Jeżeli  się  starał  o  probostwo 
trockie,-  to  chciał  umniejszyć  wyda&ów  i  szkatule  pań- 
skiej; chciał  być  zupełnie  szczęśliwym. 

Życzeniom  jednak  ulubionego  Narucha  król  nie 
mógł  zadość  uczynić.  Kładł  wprawdzie  i  Stanisław  swo- 
je słowo  na  szalę,  ale  delikatny  pod  tym  względem, 
musiał  nie  raz  ustępować  innym,  chociaż  z  niechęcią. 
Koadjutor  smoleński  postanowił  więc  jeszcze  poczekać, 
i  wyruszył  znowu  na  prowincyą  robić  notaty  i  wypisy 
z  kronik. 

Poniatowski  tymczasem  widocznie  się  znowu  nie- 
cierpliwił, że  czekać  musi  tak  długo  na  historyą.  Biskup 
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dledził  właśnie  pierwotne  dzieje;  chciał  rozjaśnić  prze- 
szłość narodu  przedohrześciańską^  dzieje  patryarcbalne 
jeszcze  słowiańsko-lecłiickiej  rodziny.  W  tym  celu  szu- 
kał po  autoraołi  dawny cłi,  co  opisywali  Sarmacyą  i 
Skythią.  Wielką  przeszkodą  w  badaniach  mu  była  nie- 
dokładna znajomość  języka  greckiego^  ale  pracując  nad 
dziejami^  musiał  się  poduczyć  i  mowy  Herodota.  Ukła- 
di^  wtenczas  mapy  do  pierwotnych  dziejów^  a  to  wła- 
śnie króla  niecierpliwiło.  Pisał  zatem  znowu  do  biskupa 
z  Warszawy  6go  lipca  1778  r.:  „Mapy  przez  w.  pana 
uprojektowane,  jak  mają  przyjść  do  wykształcenia ,  na- 
radzam się  z  Pertesem  jeografem  moim.  Bardzo  to  jest 
dobrze,  że  samo  corpua  historyi  polskiej ,  poprzedzić 
chcesz  tym  jak  to  nazywasz  przedsionMem ,  któryby 
zawierał  obraz  sarmackiej  dawności;  tylko  cię  proszę 
bardzo,  żebyś  się  exce8sive  w  tym  przedsionku  w  ob- 
szemość  nie  wylewał,  i  żebyś  miał  to  przed  oczyma, 
że  Bietylko  dla  ałaMry  swojej,  ale  prawdziwie  dla  nau- 
ki  i  pożytku  spółziomków  swoich  jam  pożądał,  a  tyś 
się  podj^  wystawić  opus  hiHoricum  dziejów  polskich; 
a  że  gdy  zbyt  długo  będziemy  się  nad  przedsionkiem 
bawić,  tp  samego  pidacu  i  nie  dożyjemy.  Ewartid  pen- 
syi  w.  p.  i  księdza  Sakowicza,  komu  mam  oddać,  niech 
^iem  od  w.  p."  ^). 

Stanisław  August,  widać  z  tych  kilku  wyrażeń 
ostatnich,  napisanie  dziejów  narodowych  uważał  za  ja- 
kąś sprawę  familijną,  luedy  aż  płacił  Naruszewiczowi 
za  pracę.  Chciał  widać  narzucić  przekonanie  swojemu 
spi^eczeństwu,  że  on  sam  a  nie  kto  inny  może  dla  na- 
rodu stworzyć  jego  historyą  w  słowie.  Stanisław  August 
stawiał  się  w  położeniu  przedsiębiorcy,  pod  którego 
imieniem  rozchodzą  się  na  świat  wyroby,  chociaż  on 
sam  czasem  i  chwilki  czasu  na  pracę  nie  stracił,  a  da- 
wał tylko  pieniądze  i  nakład.  Naruszewicz  po  kasacie 
zakdnu  nie  miał  utrzymania  się;  tytuł  biskupa-koa^jutora 


*)  Listy  króla  do  Naruszewicza  z  d.  18  listopada  1777  i  z  d. 
6  lipca  1778  roku  wydrukował  w  jednem  z  wydań  swoich  Karol 
z  Kalinówki.  Ztamt§d  je  też  cyti\jem  dla  łiistoryi  dzieła  Naru- 
fK^wicza. 
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bez  dyecezyiy  jeść  mu  nie  dawał.  Płacił  więc  mu  Sta- 
nisław pensyą,  ale  za  to  narzucał  obowiązki.  Narusze- 
wicz jednak  zasmakowawszy  w  badaniach,  już  bez  za- 
chęcania króia  byłby  pisał  historyą  polską. 

Właśnie  wtenczas,  dla  dalszego  ciągu  pracy  swojej 
i  sam  biskup  pragnął  się  przenieść  na  stałe  zamieszka- 
nie do  Warszawy.  Ale  chciał  zjechać  na  sejm  w  roku 
1778  razem  z  szambelaństwem  Jezierskiemi.  Pisał  do 
króla  i  prosił,  żeby  o  pomieszkanie  dla  niego  i  dla  Je- 
zierskich wystarał  się.  Król  mówił  znowu  do  Karucha: 
,,Lubię  ci  dogadzać  w  każdej  rzeczy,  ale  na  sejm  i¥iele 
stanoyj  najmować  potrzeba,  i  drogie  i  trudno  o  nie,  a 
mam  na  co  wydawać  aż  nadto.  To  tak  prawda,  jak  to, 
że  piszę  do  ciebie.  Jak  przyjedziesz,  rad  ci  będę  ser- 
decznie." 

Ale  nadzieje  króla  raz  jeszcze  zawiedzione  były. 
Naruszewicz  nie  przyjeżdżał.  Przysłał  tylko  do  Grelła 
w  rękopiśmie  dwa  tomy  poezyj  swoich,  które  drukowa- 
ne były  r.  1778. 

Nareszcie  zamiast  sam  przyjechać,  biskup  przysłał 
królowi  do  Warszawy  z  błot  pińskich,  pierwszą  i  drugą 
część  swojego  dzieła.  ,  W  tomie  pierwszym  opowiadał 
dzieje  pierwotne,  w  drugim  snuł  wątek  powieści  od  czar 
sów  Mieczysława  chrześcianina.  Tom  pierwszy  nie  był 
jeszcze  wypracowany,  ale  i  tom  drugi  także  nie  był 
przejrzany,  poprawiony  i  dodatkami  zbogacony.  Ale 
przynajmniej  widział  już  król  owoc  pożądanej  pracy. 

Wziął  się  zaraz  do  czytania,  bo  Stanisława  Augu- 
sta interesowały  w  samej  rzeczy  dawne  podania  i  dzicge 
przodków  lechiekich.  Król  był  kontent;  sam  wyznaje, 
że  znalazł  w  tych  dwóch  tomach  mało  do  poprawy. 
Uradowany,  pisze  do  biskupa:  ^Boję  się  przesiać  ten 
manuskrypt  ,w.  panu,  ażeby  strzeż  Boże  nie  popadł  li- 
zusowi jakiemu,  a  tak  wBkrzeszone  naddziady  nasze 
powtómieby  w  grób  poszły  z  żalem  moim^  a  szkodą 
publiczną.  Z  tego  co  już  widzę,  obiecuję  sobie  cale  po- 
myślny skutek  żądania  mego,  i  zupełnie  ufam,  że  ci  się 
będzie  godziło  powiedzieć:  Exegi  monumentum  aere  pe- 
rmnius.  Jedź  sobie  teraz  do  Grodna  i  Wilna;  jak  po- 
wrócisz, dla  ulżenia   pracy  twojej,   obmyślę  ci   sposób 
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utrzymania  przy  sobie  właśnie  tego  kopisty,  ex-jezui<y, 
którego  mieć  pragniesz.  Statecznie  mnie  kochaj  jak  do 
tychczas  i  chwalebnie  pracuj,  a  coraz  lepiej  będzie  ci 
się  działo,  choć  nie  razem  zupełnie  dobrze.  Bo  i  ja 
wszystkiego  razem  uczynić  nie  mogę.  Ale  niech  wiem, 
kiedy  sobie  powrót  układasz  do  Warszawy." 

Zawsze  się  król  o  ten  powrót  Naruszewicza  dopra- 
szał,  i  ciągle  napróżno.  Zacny  biskup  całą  siłą  wziął 
się  do  pracy,  a  jak  dotąd,  zdaje  się  pracował  sam  je- 
den, kiedy  o  kopistę  nawet  starać  się  musiał.  Dotąd 
więc  sam  sobie  przepisywał  akta  i  stare  dokumenta,  a 
praca  ta  mechaniczna,  przykra,  zabiłaby  w  każdym 
zdolnym  człowieku  chęć  do  tworzenia,  bo  wyczerpałaby 
siły,  a  Naruszewicza  jednego  odciągnąć  od  wielkiej  my- 
śli nie  potrafiła.  Mógł  biskup  być  natchniony  tą  myślą, 
mógł  sobie  wystawiać,  że  patrzy  wtedy  na  niego  cały 
naród  polski. 

Zdaje  się,  że  wtenczas  jakiś  udział  w  tej  mozolnej 
pracy  biskupa  wziął  Nielubowicz,  człowiek  także  praco- 
wity i  zdolny,  który  dopiero  na  przyszłych  sejmach  miał 
się  wsławić.  Nielubowicza  przysłał  za  jakiemiś  zlece- 
niami naukowemi  do  króla  biskup-koadjutor  smoleński. 
Ale  król  10  października  1779  odpisał  Naruszewiczowi 
w  tych  słowach: 

„Krótko  ale  szczerze  powiem  ci,  że  tęsknię  bez 
ciebie,  mój  biskupie!  Znam  ja  to,  żeś  dla  interesów 
swoich  domowych,  i  dla  spokojniejszego  pomknięcia 
dzieła  odemuie  zaleconego,  bawił  dotychczas  ei)dra  nr- 
hem,  Ale  też  już  czas,  żebyś  zawitał  znowu  do  przyja- 
ciół, i  żebyś  się  zbliżył  ao  jakiejkolwiek  przecie  roz- 
rywki :  o  ile  gdy  samo  ostatnie  ukształcenie  pracy  two- 
jej, i  pokazanie  jej  na  świat,  bez  twojej  tutaj  bytności 
nie  obejdzie  się.  Więc  niech  już  Nielubowicz  bez  ciebie 
nie  powraca.  Serdecznie  będę  rad,  gdy  razem  przyje- 
dziecie. Cenię  ja  i  szacuję  bardzo  osobę,  talenta  i  pra- 
cowitość j.  pana  Nielubowicza.  Jednak  Eliasz  większy 
od  Elizeusza.  Bez  metafory:  kocham  ja  Nielubowicza, 
bo  prawdziwie  wart  tego.  Ale  w.  p.  zawsze  przed  nim 
kładę.  I  zasłużyłeś  to  u  mnie,  i  każdy  ci  to  przyzna, 
i  zapewnie  sam  Nielubowicz.**       ^ 
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Tą  rażą  stanowczo  jnż  obiecywał  Naruszewicz,  że 
zjedzie  do  Warszawy  pod  koniec  roka^  z  początMem 
zimy.  Król  jednak  nie  zapomniał  o  jego  urodzinach,  i 
dnia  1  listopada  między  innemi  pisał  jeszcze  do  przy- 
jaciela: 

„Winszuję  sobie  i  ojczyźnie  dnia  urodzin  twoich, 
mój  biskupie.  Będą  go  pamiętały  i  Wielbiły  i  w  nastę- 
pne wieki  wnuki  nasze,  tak  jak  my  czcimy  pamiątkę 
tych  jeniuszów,  które  zdobiły  panowanie  Wazów  i  osta- 
tmch  Jagiellonów.  Już  też  sobie  obiecuję  prawdziwie 
zbliżone  ukontentowanie,  miłego  z  tobą  mój  biskupie  i 
z  godnym  twoim  współpracownikiem  powitania." 

Dotrzymał  nareszcie  obietnicy  Naruszewicz,  i  na 
dniu  28  listopada  1779  r.  powrócił  do  Warszawy.  Była 
to  niedziela.  Lat  sześć  prawie,  jak  opuścił  stolicę  dla 
probostwa  a  potem  dla  pracy  naukowej.  Przywióai 
z  sobą  mnóstwo  papierów,  akt  dawnych  i  całą  kancd- 
laryą.  Król  go  z  wylaniem  się  i  serdecznością  przywi- 
tał. Oddzielił  mu  zaraz  mieszkanie  na  zamku,  i  wyzna- 
czył 50  dukatów  miesięcznej  pensyd  dla  kopistów.  Za- 
prowadził więc  biskup-koadjutor  smoleński  w  komna- 
tach swoich  prawdziwe  bióro.  Dobierał  sobie  pomocników, 
a  ci  przepisywali,  robili  wyciągi,  porządkowali  notaty. 
Notat  przybywało.  Z  zagranicy  nadsyłał  ciekawości 
Albertrandi,  a  posłowie  polscy  wszędzie  starali  się  u 
dworów  robić  sobie  wstęp  do  archiwów  i  bibliotek.  — 
Chodkiewiczowie  z  Litwy  przysłali  ciekawe  familijne 
zbiory  rękopismów  i  akt.  Biskup  zasilony  materyałami, 
już  w  tedy  powziął  plan  napisania  na  wielką  skalę  ży- 
wota znakomitego  wojownika,  zwycięzcy  z  pod  Kur- 
cholmu  i  Chocimia.  Król  sam  czynnie  starał  się  o  pozy- 
skanie bogatszych  jeszcze  zbiorów  od  panów  polskich. 
Nawet  kapitał  na  wydrukowanie  już  wyznaczył,  i  ser- 
deczniej jeszcze  jak  przedtem  ściskał  kochanego  swo- 
jego Narucha.  Na  obiadach  czwartkowych  tylko  o  hi- 
storyi  narodu  jakiś  czas  mowa  była.  Oczywiście,  i  cie- 
kawość obywateli  polskich  podniosła  się  do  najwyższego 
stopnia. 

Czekali  wszyscy,  a  Naruszewicz  zakopany  w  skar- 
bach historycznych  po  uszy^  dm  i  noce  przepfdiat  na 
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wertowaniu  zbiorów,  które  się  co  chwila  mnożyły.  Miał 
on  zamiar  napisać  całe  dzieje  narodu,  od  jego  począt- 
ków, aż  do  epoki  Poniatowskiego.  Praca  ogromna!  Nie 
wiedział,  że  śmierć  i  wypadki  potocznego  życia,  nie 
pozwolą  mu  dokończyć  przedsięwziętej  pracy.  Dla  tego 
zajęty  ciągle  jedną  myślą,  zbierał  wszystko,  i  dyploma- 
ta Piastowskie,  i  późniejsze  dyaryusze,  pamiętniki,  mowy, 
relacye.  Nie  jeden  obywatel,  co  mu  pozwalał  czerpać 
ze  swoich  zbiorów,  o  pamiątki  był  jednak  zazdrosny, 
i  albo  w  kopii  przesyłał  materyały,  albo  dając  orginały, 
prosił  i  nalegał  natrętnie,  żeby  mu  jego  własność  czem- 
prędzej  zwrócono.  Gała  zatem  zasługa  kopistów  była 
w  pośpiechu.  Biskup  nie  odstępował  ich  na  krok,  żeby 
ciągle  pisali.  I  nie  dosyć  na  tem,  że  sam  pracował  nad 
obrazem  dziejów,  przeglądać  musiał  jeszcze  kopie  swoich 
pisarzów,  i  porównywać  ich  odpisy  z  oryginałami.  Dla 
tego  sprawiedliwie  dziwili  się  wszyscy,  że  w  pośród  ta- 
kiego zbytku  bogactw,  w  lesie  talk  wielu  nagromadzo- 
nych wiadomości,  Naruszewicz  nie  błądził,  a  wszystko 
zawsze  znalazł  na  swojem  miejscu.  Zapominali,  że  bi- 
skup miał  z  góry  poświęcenie  na  to,  żeby  dziejopisem 
był  swojego  narodu. 

Dziejopisem  być  wtenczas,  znaczyło  wnieść  się  nad 
przesądy  kronikarskie,  i  krytycznem  okiem  umieć  czytać 
podania  starożytne.  Wiek  ówczesny  nie  rozumiał  jeszcze, 
że  siła  twórcza  historyka  potrafi  zakląć  przeszłość  w  obra- 
zy cudne. 

Król  często  przychodzi  do  komnat  Naruszewicza, 
bo  Stanisława  niezmiernie  zajmowała  ta  praca.  Wyro- 
zumiałym był  i  delikatnym  dla  Naruszewicza.  Nie  raz 
miał  do  niego  interes,  chciał  go  się  o  coś  zaradzić,  a 
jednak  nie  śmiał  przerywać  pracy  przyjacielowi,  bo 
wiedział,  że  uczony  niechętnie  odrywał  się  od  swoich 
zatrudnień.  Zamiast  posyłać  po  biskupa,  Stanisław  wolał 
go  odwiedzać.  Sam  więc  przez  korytarze  zamkowe 
wchodził  do  komnat  Naruszewicza.  Król  wierzył  bisku- 
powi jak  wyroczni.  Na  jego  sąd  i  zdanie  prawie  zawsze 
się  spuszczał.  To  pytał  się  Naruszewicza,  czy  niema 
barbaryzmu  w  łacińskiem  wyrażeniu  na  orderze  śtego 
Stanisława :  premiando  indtab  —  tp  chciał  wiedzieć  jak 
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sala  w  dobrym  języku  po  łacinie,  bo  triclininm  była 
u  Rzymian  tylko  sala  jadalna.  (Król  właśnie  wtenczas 
w  Łazienkach  i  na  zamku  warszawskim  przerabiał  ko- 
mnaty na  sale,  a  kłaść  wszędzie  lubił  napisy  łacińskie.) 
To  inną  rażą  ciekawy  był  Poniatowski,  kiedy  Fiłipow- 
cy  weszli  do  Polskie  albo  pytał  się  Naruszewicza  kiedy 
się  rodziła  jego  matka,  Konstancya  Czartoryska?  Król 
był  oczytany  w  dziejach  polskich  i  znał  wiele  kronik; 
umiał  nawet  trafnie  wtrącić  słówko  uczone  o  przeszło- 
ści, a  zdarzyło  się  nie  raz,  że  zadając  Naruszewiczowi 
jakie  pytanie,  wskazał  zarazem  fakt  jakiś,  wypadek, 
wiadomość,  po  której  możnaby  dojść  jakiejś  wątpliwo- 
ści i  rozjaśnić  prawdę.  Król  jednak  był  za  bardzo  de- 
likatny, żeby  dla  swojego  widzimisię  miał  odrywać  Na- 
ruszewicza od  pracy,  i  sam  dla  tego  przychodził  do 
biskupa,  rzucić  mu  jakieś  pytanie,  albo  przyjrzy ć  się 
nagromadzonym  stosom  papierów.  Bo  Naruszewicz  był 
chodzącym  zbiorem  wiadomości,  a  mianowicie  polskich. 
Uczony  i  dowcipny,  z  wielką  ochotą  rozmawiał  na 
obiadach  czwartkowych;  —  wtenczas  śmiał  się,  zaba- 
wiał wszystkich,  a  króla  najwięcej.  Ale  inaczej  było 
kiedy  król  do  niego  przychodził,  a  zastał  biskupa  przv 
pracy.  Naruszewicz  nie  lubił  takich  odwiedzin.  On  me 
mógł  wydołać  pracy,  tak  mu  niestarczyło  czasu,  a  przes 
odwiedziny  swoje  natrętnik  jaki  zabierał  mu  drogie 
chwile,  w  których  zajmował  się  odtwarzaniem  postoci 
starodawnych  przodków.  Tracił  wtenczas  swój  aowcip 
i  wesołość,  mato  był  rozmowny,  a  słowa  wcale  mu  z  ust 
płynęły  nieobficie.  Ile  wymowny  w  piśmie,  ile  rubaszny 
w  towarzystwie,  przy  obiedzie,  tracił  na  fantazyi  przy 
pracy,  kiedy  mu  ją  ktoś  niegrzeczny  przerywał.  Zda- 
wało się  każdemu,  kto  go  wtenczas  widział,  że  biskup 
tylko  pisać  umie,  nie  mówić. 

Słyszeliśmy  od  jednego  z  ludzi  bogatych  w  poda- 
nia o  przeszłości,  które  z  ust  starców  zachwycił,  że  bi- 
skup niecierpliwił  się  już  widocznie,  kiedy  tylko  posły- 
szał kroki  czyje  na  korytarzu,  a  kierttłiek  ich  rozeznał 
ku  swoim  komnatom.  Rzucał  wtedy  pióro  z  gniewem  nf. 
stół  i  zaczynał  mruczeć  pod  nosem.  Nieukontentowanic 
rosło  w  miarę  tcgO;  jak  Naruszewicz  słyszid  coraz  blilęj 
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kroki  nieszczęśliwego  natręta.  Wtedy  wybuchał  już  sło- 
wami i  głośno  wymyślał:  „A  po  co  tu?  a  próżniaki!  a 
nie  mają  co  do  roboty,  a  przeszkadzają  bezustannie! 
róbże  tu  kiedyś  mądry,  na  tej  rozstajnej  drodze!  i  t.  d." 
Zdarzało  się  nie  raz,  że  natręt,  posłyszawszy  ten 
grom  wyrzutów,  cofał  się  ode  drzwi  w  milczeniu,  a 
gniew  biskupa  ostygał  powoli,  i  znowu  Naruszewicz 
brał  pióro  i  dalej  pisał  dzieje  narodowe.  Zaufany  przy- 
jaciel wchodził  jednak  do  komnaty  biskupa,  ale  to  chy- 
ba na  czas  krótki,  pospolicie  za  jaką  ważną  sprawą, 
ale  prędzej  jeszcze  ztamtąd  wychodził,  żeby  nie  nad- 
używać cierpliwości  uczonego.  Młodemu  np.  Adamowi 
Rzewuskiemu  chorąży  co  wi  litewskiemu,  zawsze  prawie 
był  wstęp  do  biskupa  otwarty:  bo  też  pan  Adam  był 
uczniem  Naruszewicza  jeszcze  w  collegium  nobilium,  po- 
wierzonym wyłącznie  stai-aniom  swojego  profesora:  bo 
dziejopis  nie  robił  sobie  z  p.  Adamem  Idopotu,  w  każ- 
dej chwili  mógł  przeprosić  młodzieńca,  że  nie  ma  czasu 
na  pogadankę;  mógł  go  nakłonić,  żeby  innej  chwili  sto- 
sowniejszej  poszukał  do  rozmowy.  Oczywdście  też  wstęp 
łatwy  mieli  do  pracowni  biskupa  ludzie,  któizy  mu  po- 
magali w  dziejowej  pracy:  ksiądz  Albertrandi,  ksiądz 
Gawroński,  Ghigiotti.  Jeden  dostarczał  mu  materyałów, 
drugi  znosił  się  z  królem,  trzeci  otwierał  nowe  źródła 
za  granicą.   Z  Gawrońskim  Naruszewicza  łączyła  ścisła 

{)rzyjażń;  był  to  także  niegdyś  jezuita,  teraz  na  dworze 
ektor  królewski,  człowiek  światły  i  zbliżony  do  osoby 
pańskiej.  Wiele  spólczucia  miał  Gawroński  dla  uczonego 
biskupa;  często  obadwaj  naradzali  się  z  sobą  nad  fai- 
storyą  i  pisywali  wspólnie  Albertrandemu  instrukcye. 
Naruszewicz  nazywał  księdza  lektora  szlaf- kamratem  i 
nie  gniewał  się  wcale,  kiedy  Gawroński  do  jego  ko- 
mnaty zagląda]^  bo  szlaf-kamrat  przynosił  biskupowi  za 
każdą  rażą  jakieś  nowe  nabytki,  albo  pomoc  w  nudnych 
poszukiwaniach. 

Nie  lubił  Naruszewicz  odwiedzin  i  z  tego  powodu, 
że  nawet  powierzchowność  jego,  odzież  i  przystrojenie 
komnaty  w  której  pracował,  w  każdym  szczególe  zdra- 
dzają uczonego.  Ubiór  jego  był  wtenczas  niezmiernie 
zaniedbany,  a  ślady   nieochędóstwa  widać  było  wszę- 
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dziC;  i  na  sprzętach  pokojowych,  i  na  całej  postaci  nczch 
nego.  Pełno  kurzu  leżdo   na  księgach  i  rękopismach; 
w  kątach  pokoju  wszędzie  śmieci.  Biskup  nie  pozwalał 
w  swojem  mieszkaniu  sprzątać  i  zamiatać,  tak  się  lękał 
żeby  mu  kto  jego  notat  przez  niezręczność  nie  poruszył, 
żeby  nie  popsuł  porządku  w  papierach.  Pojmigemy  bar- 
dzo to  przyzwyczajenie  do  brudu.    Nie  była  to  miłość 
kurzu,  a  było  to  przywiązanie  do  porządku  ^    w  jakim 
letsiiy  notaty.  Ztąd  Naruszewicz  nie  lubU  też  odwiedzin 
nawet  i  króla.  Stanisław  August  całe  życie  wymuskany; 
przystrojony,  wy  sznurowany,  jak   był  sam  koło   siebie 
starannym,  tak  z  roszkoszą  wszędzie  widział  tę  staran- 
ność i  pięloiość.    Naruszewicz  nie  lubił  króla  przyjmo- 
wać w  mądrym,  chociaż  brudnym  pyle;  sam  znosił  nie- 
Eorządek  i  śmiecie,  ale  nie  chciał  żeby  go  inni  na  jego 
rudach  widzieli.  Przy  pracy  zapominać  o  wszysłkiem. 
ICról  chętnie  przebaczdf  biskupowi   i  tę  miłość  do 
śmieci;  a  nie  przebaczyłby  jej  z  resztą  nikomu,  l>o  ko- 
chał Naruszewicza.   Zmiarkował   słabość  przyjaciela,  i 
w  komnatach  jego  nie  pnokazywał  się  nigdy.   Wolał  do 
niego  maleńkie  Uściki  pisywać  i  zasięgać  rady  na  pi- 
śmie, kiedy  już  nie  śmiał  przerywać  mu  roboty,    ^e 
Stanisław  czuł  to  dobrze,  że  Naruszewicz  może  zapra- 
cować się,  i  stracić  oczy,   albo  choroby  się   nabai¥ić, 
przez  to  ciągłe  nad  papierami  ślęczenie.  Starał  się  więc 
rozrywać  biskupa  i  często  brał  go  z  sobą  na  przejazd- 
kę  gdzie  w  okolice,  jakby  dla  zażycia  świeżego  powie- 
trza. Biskup  nie  śmiał  się  sprzeciwiać  Poniatowskiemu, 
a  tak   na    zamku  warszawskim   znalazł  prawdziwego 
przyjaciela.  Przyjaźń  ta,  dziet  do  dnia  stawała  się  ści- 
ślejszą, poufalszą.  Naruszewicz  rówiennikiem  był  Stani- 
sława^  bo  zaledwie  o  kilkanaście  miesięcy  oł>adwaj  ró- 
żnili się  wiekiem.  Poniatowski  był  starszym  od  biskupa. 
Ale  król  zawsze  świeży,  najpiękniejszym  był  mężczyzną 
w  rzpltej.  Naruszewicz  znowu  nie  uderzrf  nikogo  regu- 
larnością swoich  rysów,  chyba  myślą  i  nauką  co  mu 
świeciła  na  twarzy.    Wysokiego   wzrostu,  twarz  miid 
wcale  nie  piękną,  a  jednak   okazs^ą^  majestatyczną  i 
nakazigącą  postać.  Był  i  król  prawdziwie  królem  z  pierw- 
szego wejrzenia,  poznał  w.  mm  każdy  krok  i  mdi  pa- 
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liującej  osoby,  i  na  twarzy  Stanisława  wyraźnie  zasiadł 
majestat.  A  jednak  rysy  króla  uderzały  łagodnością  tak^ 
że  każdy  do  niego  miał  śmiałośó  jakby  do  równego 
sobie;  w  Naruszewicza  twarzy  coś  odpychającego,  a  ra- 
czej obudzającego  głębokie  uszanowanie^  coś  tak  powa- 
żnego się  przedstaiyiało.  Nos  krzywy,  czoło  miał  wyso- 
kie, włosy  naprzód  zaczesane,  oczy  łagodne  i  miłe. 
Szlachetność  miał  w  spojrzeniu,  w  twarzy,  w  ruchach, 
godność  w  całej  postaci.  Ale  strój  zawsze  zaniedbany, 
chociaż  i  przy  królu.  Stanisława  otaczał  urok  tronu,  Na- 
ruszewicza urok  głębokiej  nauki. 

Stanisław  zawiesił  wtenczas  popiersie  przyjaciela 
w  zamku,  jak  popiersia  innych  znakomitych  i  uczonych 
ludzi  w  rzpltej,  swojej  epoki.  Kazał  Naruszewiczowi 
do  tych  wizerunków  napisać  krótkie  życiorysy.  Wize- 
runU  na  płótnie  wymalowrf  Marteau,  a  król  cały  sze- 
reg tych  obrazów,  jeden  obok  drugiego,  powiesić  kazał 
w  komnacie  na  zamku,  poprzedzającej  pokój  królów 
marmurowy.  Byli  tam  pomiędzy  innymi,  jako  ozdoba 
obiadów  czwartkowych:  Michał  Mniszek,  Jędrzej  Mokro- 
nowski,  Blrzysztof  Szembek,  książę  Stanisław  Poniatow- 
ski, Andrzej  Gawroński  (później  biskup  krakowski),  Igna- 
cy Nagórczewski  i  t.  d.  Życiorysy  Naruszewicza  sam 
król  własną  ręką  poprawiał,  jeżeli  tyczyły  się  osób 
bliskich  jego  rodziny.  Pomiędzy  innemi  portretami  wi- 
siało i  popiersie  naszego  biskupa,  a  prawie  miówiło,  tak 
nadzwyczajnem  jaśniało  podobieństwem  *). 

Ale  ambicya  przerywała  nieraz  goriiwą  pracę  Na- 
ruszewiczowi. Chciał  co  najprędzej  dawę  domu  swoje- 
go przywrócić.  Ztąd  życie  biskupa  upłjrwało  wtenczas 
to  przy  pracy,  to  w  troskach  o  przyszłość. 

Ksiądz  kanclerz  Młodziejowslu  tylko  co  umarł. 
Przypomniał  sobie  wtedy  nasz  biskup  wiersze  Kocha- 
nowskiego: „nie  frasuj  sobie  Mikołajku  głowy."  Otwie- 


*)  Te  biograficzne  opisania  osób,  które  król  jmć  zwykł  był 
spraszać  do  siebie  na  czwartkowe  obiady  i  uczone  posiccteenia, 
niaj§  się  znajdować  w  rękopismach  w  bibliotece  willanowskiej. 
Patrz  Bozmaitości  Warszawskie  0[>ismo  dodatkowe  do  gazety  Kor- 
respondenta  Warszawskiego  1826,  Kr.  3). 
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rały  się  nowe  wakanse,  „Ja  nie  proszę  o  pieczęć  — 
pisał  jednak  ze  swojej  komnaty  do  króla  —  bo  choć 
mam  serce,  ale  trzeba  lepszej  głowy"  (to  zdaje  się 
przy  mówka  księdzu  Młodziej  owskiemu).  Wolał  Narusze- 
wicz starać  się  w  tedy  o  koadjutoryą  łucką  u  biskupa 
Turskiego.  Zwierzył  się  z  tern  królowi  Poniatowskiemu, 
i  otrzymał  od  niego  obietnicę.  Jest  to  daleka  perspek- 
tywa, mówił,  ale  i  sen  miły  bawi;  przy  pomocy  kró- 
lewskiej, spodziewał  się  prędzej  biskupstwa  łuckiego, 
jak  Smoleńska,  który,  było  wszystko  jedno  dla  niego, 
dostać  czy  nie  dostać,  rosłał  już  królowi  nawet  przy- 
wilej do  podpisu  na  Łuck,  ale  nadspodziewane  znalazł 
trudności.  Biskup  Turski  niby  to  nie  chciał  mieć  koad- 
jutora,  zdawało  się  jednak,  że  myślał  potargować  troszkę, 
czy  też  i  sam  co  na  tej  sprawie  nie  zyska.  Mówił,  że 
ma  jeszcze  dosyć  siły  wydołać  obowiązkom  biskupa, 
oświadczał  się  ze  swoją  wiernością  i  poświęceniem 
się  dla  tronu,  i  dodawał  nareszcie,  że  to  wszystko  od 
woli  królewskiej  zależeć  może.  Naruszewicz  wytłóma- 
czył  Stanisławowi  Augustowi  całą  zagadkę:  Turski  po- 
zwoliłby na  koadjutoryą,  gdyby  sam  miał  nadziąję  cze- 
goś lepszego.  Zdawało  się,  że  chciał  być  biskupem  po- 
znańskim po  Okęckim,  że  prosił  dla  siebie  tymczasem 
także  o  koadjutoryą  wyższą  u  księdza  podkanclerzego, 
chociaż  był  starszy  od  Okęckiego  latami.  Formuła  Tur- 
skiego zawierała  się  w  tych  wyrazach:  do  ut  des,  facio 
ut  facids.  Książę  jenerał  ziem  podolskich  pisywał  i  uma- 
wis^  się  z  Turskim  o  Naruszewicza,  i  zawsze  znalazł 
jedne  i  też  same  trudności  Wchodził  i  król  w  te  nara- 
dy. Książę  Adam  działał  nareszcie  w  tej  sprawie  z  ra- 
mienia samego  Stanisława:  ale  biskup  łucki  chował 
zawsze  upome  milczenie.  Dziejopis  radził  Stanisławowi, 
żeby  kategorycznie  wezwał  Turskiego  do  odpowiedzi 
na  piśmie,  i  podał  królowi  nawet  wzór  listu :  „Miła  per- 
spektywa biskupstwa  łuckiego  na  pół  litewskiego  dla 
Pińczuka  i  Brześcianina,  (zawsze  ten  Pińsk  na  placu,)  — 
pis£^  Naruszewicz  do  t^óla  —  jako  ukazująca  nadal 
zamiar  godziwej  ambicyi,  lepszość  sytuacyi,  a  tam  sa- 
mem cień  jakowyś  i  ochłodę  pracowitych  znojów  moich. 
Ale  ja  sam  sobie  rady  dać  nie  zdołam^  bo  i  nie  umiem 
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chodzić  temi  szlakami,  po  których  intryga  z  polityką 
ciemne  stawi  kroki,  i  nie  godzi  mi  się,  mając  króla 
łaskawego,  i  krew  jego  dobrze  mi  życzącą."  Stanisław 
August  pisał  sam  do  Turskiego;  zalecał  Naruszewicza, 
obiecując  i  biskupowi  łuckiemu  swoje  względy. 

I  obietnice  królewskie,  i  szczere  chęci  nic  nie  po- 
mogły. Pani  Morawska  łi.dziła  Naruszewicza  nadzieją 
probostwa  ołyckiego,  które  z  infiiłą  chodziło^  po  śmierci 
starego  patryarchy  Laskarysa.  Probostwo  to  czyniło  ro- 
cznego dochodu  15,000,  Pani  Morawska  wspominała 
biskupowi,  że  bracia  jej,  książę  wojewoda  wileński 
i  podkomorzy  lit.  nie  byliby  wcale  od  tego,  aby  im  tylko 
król  wspomniał  o  Naruszewiczu.  Błagał  i  o  to  biskup 
Stanisława,  ale  najwięcej  utyskiwał  nad  Łuckiem.  Wy- 
razy jego  do  króla  w  tej  sprawie,  mają  nawet  coś  w  so- 
bie uroczystego.  Turski  dobrze  wyrachował;  pokazując 
złote  cacko  Naruszewiczowi  pewny  był,  że  poważny 
dziejopis  narodowy,  całą  siłą  sprawę  jego  poprze  u  ma- 
jestatu pańskiego.  Przypominając  się  ciągle  Naruszewicz 
to  kluczami,  to  pieczęciami,  laskami  i  krzesłami,  które 
w  domu  jego  chodziły,  pisał  do  króla  i  o  swoich  zdol- 
nościach: „a  co  się  tycze  darów  bożych,  toż  bym  tak 
powiedział  i  napisał  jak  drugi.  Mierność  stopnia  i  ma- 
jątku sprawuje  bojażń.  Teraz  zdaje  mi  się  żem  żak 
i  mówić  nie  umiem,  potem  podsycony  łaską  pańską: 
loąuar  in  conspectu  regum  et  non  confundar.  Gdy  mnie 
jeszcze  ta  nadzieja  ominie  . .  .  podobno  zapłakawszy 
z  Dawidem :  vacuum  est  confdere  in  principious,  trzeba 
będzie  pojechać  na  wieś,  i  zamiast  Liwiusza  czytać  War- 
rena de  re  rusłica.  Przyznam  się  w.  k.  m.,  że  mnie  je- 
dynie łaska  pańska  krzepi  i  obietnice  jego  kategoryczne, 
bo  ja  znam  komunały.  Kiedy  przed  nami  pracującymi 
będą  brać  młodzikowie  bez  zasług  i  criminibus  macidosij 
a  w.  k.  m.  nie  arcy  -  życzliwi,  w  cóż  pójdą  sterane  lata 
na  literaturze  i  ciało  skurczone  na  stołku.  Nędzny  to 
cel,  sława  nieśmiertelna  po  śmierci.^  Jakieś  nowe  in- 
.  trygi  otaczały  wtedy  króla  z  powodu  biskupstwa  łuckie- 
l^.go.  Więc  z  żalem  kończył  Naruszewicz:  „nie  jest  to 
raszka  dla  mnie  miłościwy  panie,  utracić  bliską  na- 
dzieję, a  tymczasem  gnić  i  ślepić  nad  temi  szpargałami. 

Bibl.  pols.  Życie  Naruszewicza.  4 
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Potrafiłbym  i  ja  jeździć  karyolką,  grać  w  karty,  jeść 
i  pić  smacznno,  liczyć  pieniądze;  a  potem  bez  pracy 
wyższe  infuły  łapać  *). 

Poezyą  już  się  wcale  Naruszewicz  nie  zajmowjJ. 
Co  miał  wyśpiewać,  już  wyśpiewał.  Posiadał  już  ustalo- 
ną w  narodzie  swoim  sławę  wiersza,  a  publiczność  czy- 
tała i  chwaliła  sielanki  i  satyry.  Minasowicz  na  łaciń- 
skie rymy  zdobywał  się,  żeby  wielbić  talent  poetycki 
biskupa,  a  Trembecki  pisał  do  niego  odę  w  nadętym 
wierszu,  jakby  chciał  naśladować  styl  Naruszewicza. 
W  r.  1780  jednakże  na  prośbę  króla,  pokazał  się  poeta 
wyrozumiałym.  Umarł  właśnie  w  maju  Jacek  Ogrodzki, 
sekretarz  w.  k.  przyjaciel  rodziny  Poniatowskich,  zacny 
i  uczciwy  obywatel,  któremu  i  Naruszewicz  swoje  dedy- 
kował satyry.  Król  prosił  przyjaciela,  żeby  napisał  wier- 
sze na  pochwałę  Ogrodzkiego.  Naruszewicz  był  powohiy 
i  nowy  poemat  ułożył  na  wieczną  pamięć  zmarłemu. 
Sekretarz  w.  k.  przejęty  wdzięcznością  odezwał  się  wte- 
dy do  Naruszewicza  z  za  grobu,  bo  w  czerwcu  tegoż 
roku  w  drukami  nadwornej  wyszedł:  ^^Głos  Ogrodz- 
kiego z  wieczności  do  autora  wierszów  na  swoim  pogrze- 
bie, przez  O.  K,  R.  N.^  Głos  ten  kosztował  grosz 
srebrny  **). 

Nareszcie,  tom  drugi  dziejów  narodu  polskiego  uka- 
zał się  w  r.  1780  na  widok  publiczny.  Dziwili  się  wszyscy 
olbrzymiej  a  pięknie  dokonanej  pracy.  Pierwszy  to  raz 
od  lat  ośmiuset  naród  czytał  swoje  dzieje  oczyszczone 
z  bajek  kronikarskich,  wyłożone  nowym,  dosadnymi  cza- 
sem malowniczym  językiem;  dzieje  szczegółowe,  bo  rok 
za  rokiem  szedł  w  nieprzerwanym  ciągu  tej  powieści 
o  losach  narodu,  przez  wiek  prawie  cały.  Panowała 
wprawdzie  w  historyi  Naruszewicza  kronikarska  zasa- 
da opowiadania,  ale  już  pogląd  na  wypadki  był  kry- 
tyczny i  zwiastował  nową  epokę  dla  dziejopisarstwa 
polskiego.  Praca  podobnej  treści,  którabytak  rozwinęła 


*)  Listy  w  zbiorze  Wójcickiego. 

**)  Gazeta  warszawska  1780,  Nr.  50.  K.  R.  N.  znaczy:  Koosfr 
liarz  Rady  Nieustającej. 
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pierwiastkowe  narodu  dzieje,  i  w  naszych  czasach  zwró- 
ciłaby na  siebie  uwiagę  powszechną,  a  cóż  dopiero 
wtenczas,  kiedy  pierwszą  była  próbą  i  pierwszem  usi- 
łowaniem ?  Nie  można  odżałować,  powtórzymy  jeszcze, 
że  w  czasach  Stanisławowskich  nie  było  pism  peryo- 
dycznych^  poświęconych  wyłącznie  obrazom  spółczesnej 
literatury,  bo  nie  i  krytyki.  Nauczającą  by  znowu 
było  dla  nas  rzeczą  czytać,  jak  przyjął  ówczesny 
świat  uczony  to  dzieło  wielkie,  które  prawdziwie  uświe- 
tniło literaturę  Stanisławowską.  Eecenzye  ówczesne  czy- 
talibyśmy dzisiaj  z  zajęciem,  a  w  tych  recenzyach  mie- 
libyśmy i  obraz  prawdziwy  pojęć,  jakie  społeczność 
w  XVin  wieku  miała  o  dziejach  i  obrabianiu  tych 
dziejów. 

W  tomie  drugim  historyi  były  przypisy,  z  których 
nie  jeden  stanowił  oddzielną  rozprawę,  że  między  inne- 
mi  wspomnim  o  zbiciu  bajki,  podług  której  Kazimierz 
Odnowiciel,  był  mnichem.  Znajdowały  się  tam  porządne 
tablice  genealogiczne  i  dwie  mapy,  dla  objaśnienia  textu. 
Wszystko  to  była  nowość  dla  ludzi  tamtej  epoki.  Naru- 
szewicz dopiero  pierwszy  stanął  na  wznioślejszem  sta- 
nowisku w  pojmowaniu  historyi,  i  uczył  ziomków,  jak 
trzeba  się  nią  zajmować,  jak  pisać  o  czasach  dawnych, 
jak  bez  uprzedzenia  patrzeć  na  dziejowe  baśnie.  Polacy 
wtenczas  i  Dytmara  pierwszy  raz  poznali.  Erudycyą 
swoją  Naruszewicz  odkrył  wiele  błędów  w  podaniach^ 
i  takim  sposobem  stworzył  krytykę  dziejową,  o  której 
się  jeszcze  nie  marzyło  jego  spółczesnym.  Ze  stanowi- 
ska nawet  dzisiejszego,  historya  Naruszewicza  jest  bar- 
dzo szacownem  dziełem  i  zawsze  wartość  swoje  zacho- 
wa, jako  zbiór  faktów  uporządkowanych  w  chronolo- 
^cznej  kolei  i  oczyszczonych  światłem  krytyki.  Ale 
w  Poniatowskiego  czasach,  historya  ta  była  arcydziełem, 
pracą  zdumiewającą,  prawdziwie  nieśmiertelną,  może 
najznakomitszą  w  całej  literaturze  XVIII  wieku. 

Tom  pierwszy  mia}  wyjść  później,  bo  potrzebował 
większego  jeszcze  opracowania.  Naruszewicz  o  począt- 
kach przedchrześciańskich  narodu  mii^  później  obszer- 
«ne  napisać  dzieło,  które  stanowić  było  powinno  tom 
pierwszy,  czyli  wstęp  do  jego  historyi  Wydając  dzieje 
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od  Mieczysława  chrześcianina,  z  początku  ulegał  wtem 
natcłmieniu  królewskiemu.  Stanisław,  jakeśmy  to  widzieli,, 
wolał  już  być  w  domu,  jak  bawić  się  tak  długo  w  przy- 
sionku.  Stanisław  nie  pojmował  wielkiego  znaczenia 
pierwotnych  dziejów;  tam  właśnie  potrzeba  było  krytyki, 
bo  historyą  Mieczysława  i  jego  syna  wielkiego,  po- 
trafiłby i  kto  inny,  nie  koniecznie  Naruszewicz,  z  podań 
rodzinnych  i  Dytmarowych  ułożyć.  W  dziejach,  najwa- 
żniejsze są  każdego  narodu  początki,  jego  wiek  patry- 
archalny,  czyli  wieki  które  spędził  w  ciemni  przedhi- 
storycznej, to  jest  nim  się  dla  dziejów  świata  narodzfl 
i  pierwszy  raz  wystąpił  w  ludzkości,  jako  jednostka, 
z  wolą  i  myślą.  Bo  czasy  historyczne  każdego  narodu,, 
nawet  więcej  zanotowały  kroniki,  a  zasługa  wielka  pó- 
źniejszego badacza  w  tern  właśnie^  żeby  za  tą  nicią 
przewodniczącą  wdzierał  się  coraz  głębiej  w  przedwie- 
kowe podania,  prawdę  rozjaśniał,  wskazywał  na  tajem- 
nicę tworzenia  się  tego  lub  owego  narodu.  Zadanie  to 
zapewne  najświetniejsze,  lubo  najmniej  wdzięczne,  a  dla 
tego  samego  obudzające  wielkie  spółczucie  dla  sumien- 
nej pracy.  Naruszewicz,  jak  powiadamy,  razem  z  kró- 
lem Stanisławem^  za  mniejszą  rzecz  uważał  te  bada-^ 
nia,  które  nasza  dopiero  chwila  rozpoczęła.  Przygotowy- 
wał więc  tylko  materyały  do  dziejów  pierwotnych,  ale 
jeszcze  nie  obrabiał  tych  dziejów.  Skeptyk  z  położenia 
swojego,  (bo  pierwszy  polot  krytyki  dziejowej  wszędzie 
skeptycyzmem  się  odznaczał)  Naruszewicz  nie  wierzył 
żadnym  podaniom:  ani  Popielom,  ani  Leszkom,  ani  Kra- 
kusowi, Mateusza  Cholewy  i  Boguchwały  legendy  od- 
rzucał, i  dopiero  od  Mieczysława  i  od  chrześciaństwa 
pojmował  dzieje  polskie  i  prowadził  nić  swojego  opo- 
wiadania. W  dziejach  zatem  pierwotnych,  nie  budował 
nic  Naruszewicz,  a  wszystko,  jedno  po  drugiem,  obals^ 
krytyczną  swoją  powagą.  Takim  sposobem  rozjaśnisz 
zawsze  ciemną  stronę  przedmiotu,  bo  przynajmniej  zbie- 
rał wszystkie  dowody  na  to,  żeby  znaczenie  podań  osła- 
bić. Następcom  swoim  zostawiał  pracę,  żeby  przeciw 
tym  jego  dowodom,  stawić  jeszcze  walczące  na  dragą, 
stronę  dowody.  Praca  Naruszewicza  jednak  nie  mo^ 
być  tyle  dokładną,  co  dzisiaj:  my  posiadamy  więcej  od 
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niego  źródeł,  a  co  jeszcze  główna,  biskup  nie  umiał 
tyle  po  grecku,  żeby  autorów  bizantyńskich  użyć  mógł 
do  swoich  poszukiwań  dziejowych.  Dzieje  pierwotne 
Polski   zatem  kuleć  pod  jego  ręką  musiały  *). 

W  oczekiwaniu  jednak  pierwszego  tomu,  dzieje  czte-,, 
rech  chrześciańskich  królów  rozrjrwali  wszyscy  w  War- 
szawie. Naruszewicz  skład  główny  dzieła  założył  w  kla- 
sztorze Dominikanów  na  ulicy  Freta,  Mieszkał  tutaj 
teolog  króla  Stanisława,  potem  biskup  sufragan  żmudzki 
i  proboszcz  Panny  Maryi  w  Warszawie,  ksiądz  Antoni 
Malinowski.  On  właśnie  zajął  się  rozprzedażą.  Z  po- 
czątku, blachy  na  karty  jeograficzne  nie  były  jeszcze 
gotowe,  i  kupujący  tylko  znaki  brali  że  później  mapy 
dostaną.  A  jednak  wydanie  było  rozerwane,  bo  wszyscy 
spieszyli  się  nabyć  historyą,  nawet  nie  czekając  na- 
mapy.  Nareszcie  mapa  pierwsza  wyszła  w  końcu  paź- 
dziernika, a  druga  na  początku  stycznia  1781  roku. 
Eozdawał  je  Malinowski  u  Dominikanów  **). 

Naruszewicz  wygotował  wtedy  i  rozprawę  o  Pie- 
czyngach,  i  wytłómaczył  mowę  Ignacego  Potockiego, 
którą  miał  na  sejmie,  przy  złożeniu  laski  marszałkow- 
skiej w  radzie  nieustającej,  po  dwóch  latach  zacnego 
jej  piastowania.  Powiadają,  że  to  była  prześliczna  mowa 
i  duchem  obywatelskim  owiana.  Król  zadziwiony  pra- 
cowitością Naruszewicza,  bo  i  Chodkiewicza  życie  miało 
już  pójść  pod  prasę,  pisał  do  Naruszewicza  pod  dniem 
15  grudnia  1780  r.  „Prawdziwie  się  dziwuję,  jak  w.  pa- 
nu czas  wystarczy  na  tyle  gatunków  robót  Ale  znowu 
i  nie  dziwuję  się,  znając  talent  i  łatwość  w.  pana  i  żs 
in  varietate  lahoris  szukasz  i  znajdujesz  osłodzenie 
pracy.  Tłómaczenie  mowy  Potockiego,  będzie  dla  niego 
pochlebną  nagrodą,  a  dla  literatów  osobliwie  niemieckich, 
miłą  ciekawością.  Dla  Polski  zaszczytem  i  z  autora  i  z  ttó- 
macza.  Kwiatek  literacki  o  Pieczyngach  przyda  się  na 


*)  Tom  pierwszy  wyd^^o  dopiero  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk 
w  Warszawie  1824. 

**)  Gazeta  warszawska  1780,  Nr.  80.  Suplement.  Nr.  88  i  z  r. 
1781   Nr.  3. 
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czwartek.  Jeszcze  jednak  w  Bielskim  dobrzeby  zajrzeć 
o  tern,  pod  panowaniem  synów  Kazimierza  Jagielloń- 
czyka. Jutro  włoski  obiad  u  mniC;  bądź  na  nim." 

Naruszewicz,  widzimy,  znał  dobrze  język  niemiecki, 
kiedy  aż  pisał  w  nim.  Królowi  Poniatowskiemu  win- 
niśmy tę  ciekawą  wiadomość. 

W  r.  1781  w  końcu  lutego^  wyszedł  w  drukami 
nadwornej  tom  pierwszy  Zyioota  Chodkiewicza  z  portre- 
tem hetmańskim.  Nowe  dzieło  znakomite,  w  którem 
autor  opowiedział  wiele  wyjiadków  z  panowania  Stefana^ 
a  skreślił  prawie  cały  obraz  rządów  Zygmunta  Wazy. 
Żywot  Chodkiewicza  pokazał  się  wtenczas  właśnie,  kie- 
dy Krasicki  poematem  swoim  o  wojnie  chocimskiej 
uczcił  pamięć  i  wysławił  śmierć  znakomitego  hetmana. 
Wielkiej  wartości  nowa  ta  praca  biskupa  Naruszewicza, 
nie  była  przecież  taką  nowość  ą,  jak  historya  narodu 
polskiego.  Życiorysy  historycznych  osób,  literaci  Stani- 
sławowscy już  skreślali.  Bohomolec  napisał  życie  Za- 
mojskiego, Dymitr  Krajewski  pracował  nad  Czarnieckim 
i  Kognowicki  przerzucał  archiwa  Sapieżyńskie,  bo  chcirf 
odmalować  między  innymi  sławnego  kanclerza  Lwa, 
syna  jego  Leona  Kazimierza  i  starostę  uświatskiego. 
Sam  Bohomolec  zajął  się  kanclerzem  Jerzym  OssoUń- 
skim,  marszałek  Mniszek  pisał  życie  Kazimierza  W.  Pra- 
ca Naruszewicza  ukazała  się  za  tyla  innemi,  a  przecież 
zgasiła  i  poprzednie  i  następne  biograficzne  aż  do  na- 
szych CZASÓW.  Żadne  pismo  ówczesne  nie  dorównało 
dziełu  Naruszewicza.  Ten  pierwszy  tom  hetmańskiego 
żywota  kosztował  złtp.  9  *). 

Wtedy  król  mianował  zasłużonego  już  biskupa  pi- 
sarzem wiel.  litew.  Wakans  się  otworzył  po  Józefie 
Kossakowskim,  który  w  skutek  śmierci  Sierakowsldego, 
otrzymał  katedrę  inflantską  w  marcu  1781.  Po  Kossa- 
kowskim, Naruszewicz  został  dygnitarzem  litewskim. 
Przedtem  tylko  w  hierarchii  duchownej  miał  stopień^ 
teraz  pierwszy  lu*ok  stawiał  na  drodze  dostojeństw 
rzplitąj.  Z  kolei  mógł  się  dozekać  pieczęci,  albo  wyso- 


'')  Gazeta  warszawska  1781  r.  Nr.  19  supplement. 
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kiej  jakiej  stolicy  biskupiej.  27  maja  przysiągł  Naru- 
szewicz na  pisarstwo  wielkie  razem  z  Antonim  Dziedu- 
szyckim,  który  po  Ludwiku  Tyszkiewiczu  obejmował 
tenże  sam  urząd  pisarza  wielkiego,  jako  świecki  *). 

Naruszewicz  jednak  nie  za  temi  światowemi  godno- 
ściami gonił,  —  jemu  się  wciąż  marzyło  biskupstwo 
łuckie,  i  znowu  się  o  nie  królowi  mocno  napraszał. 

Po  Sierakowskim  wakowało  bogate  probostwo  Mie- 
chowskie, czyniące  do  30,000  rocznego  docliodu.  Pleba- 
nią wileńską,  którą  miał  z  łaski  Stanisława  Augusta, 
Naruszewicz  tylko  co  ustąpił  podkanclerzemu  litewskie- 
mu razem  z  przywilejem,  niechcąc  się  trudzić  „zębatem 
pieniactwem*'  jak  się  wyrażał.  Inflant  także  nie  pragnął, 
mając  ciągle  na  myśli  Łuck,  ale  wziąłby  chętnie  za  to 
Miechów.  „Żebym  nie  był  tak  leniwy  i  nieczuły  na 
siebie,  jak  o  mnie  mówią,  przypominam  się  łasce  w.  k. 
m.*^  pisał  znowu  do  króla.  Roił  sobie  jakieś  wakanśe 
w  myśli,  dla  siebie  i  dla  Turskiego  co  najwięcej.  „Prze- 
stałbym już  do  śmierci  na  tem'^  —  powtarzał.  Te  słów 
kilka  objaśniają  nam  położenie  Naruszewicza  na  dworze. 
Nie  był  on  nieczuły  na  los  swój,  i  widzim  tego  częste 
przykłady,  ale  brał  się  do  rzeczy  wcale  niezręcznie,  tak, 
że  go  za  nieczułego  inni  uważali.  Zagłębiwszy  się  w  pra- 
cy sądził,  że  ukoronowany  przyjaciel  sam  o  nim  myśleć 
był  powinien,  a  ten  ukoronowany  przyjaciel  tyle  miał 
naraz  ambicyj  do  zaspokojenia,  i  tyle  własnego  interesu, 
żeby  jednać  tutaj  dla  siebie,  a  tam  uśmierzać  namię- 
tności, że  nie  często  myślał  o  Naruszewiczu.  Stani- 
sław August  niekontent  był  z  cierpliwości  biskupa, 
który  się  nigdy  serio  i  ustnie  o  nagrody  nie  upominał, 
a  prośba  listowna  cóż  mogła  znaczyć  dla  króla  ?  Odbie- 
rał ich  tyle,  chował  do  kieszeni  i  zapominał  o  wszyst- 
kiem.  Naruszewicza  znowu  bolała  myśl,  że  go  zapominają, 
jakby  naumyślnie,  a  zmuszony  przemawiać  za  sobą 
listownie  do  króla,  robił  to  z  widoczną  odrazą  i  nie- 
chęcią. 

Jednakże  rada  nieustająca,  w  liczbie  trzech  kandy- 


*)  Gazeta  warszawska  Nr.  25. 
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datów  którycli  królowi  z  prawa  przedstawiała  do  każdej 
zawakowanej  godności  senatorskiej,  przedstawiła  tym 
rażeni  obok  Kossakowskiego  i  Naruszewicza.  Koadjutor 
smoleński  żywego  ducłia  nie  prosił  o  kandydactwo  bi- 
skupa inflantskiego.  Zadziwił  się  zatem,  że  król  mógł, 
a  nie  spełnił  teraz  clioć  w  części  nadziei  swojego  przy- 
jaciela. Zdaje  się,  że  Stanisław  August  chciał  naraz 
dwom  stronom  dogodzić^  bo  i  Kossakowski  peliso  się 
gwałtem  do  infuły.  Jeden  więc  kandydat  dostał  biskup- 
stwo, drugi  urząd  koronny.  Za  pisarstwo  wielkie  czule 
Naruszewicz  dziękował  królowi :  „Los  mój  zrządził,  żem 
pana  i  monarchy  mego  serce  sobie  zjednał,  i  te  to  są 
moje  jedyne  hene  merita.  Byłem  dotąd  pisarzem  w.  L 
m.,  wszystkie  pisma  moje  były  dla  króla,  za  królem, 
z  woli  króla.  Odbierasz  mi  w.  k.  m.  najsłodszy  mój 
honor,  ale  ja  protestuję  się,  że  prócz  tytułu  litewskiego, 
będę  zawsze  pisarzem  Stanisława  Augusta.  Masz  mnie 
najjaśniejszy  panie  nie  kandydatem  do  infuł,  nie  pisa- 
rzem, ale  dziełem  rąk  swoich,  swoim  sługą  poddanym, 
kmiotkiem  pracowitym  aż  do  zgonu.  ^ 

Przy  urzędzie,  Naruszewicz  dostał  przywilej.  Król 
Poniatowski  dał  biskupowi  moc  głosowania  w  radzie 
i  rozwiązywania  zdaniem  swojem  równości  głosów  {in 
resolvendo  modo  pariłałis.) 

Niedługo  nowe  chmury  bić  zaczęły.  Chciano  Na- 
ruszewiczowi wydrzeć  serce. 

Sołtyk,  synowiec  biskupa  krakowskiego,  starał  się 
o  koadjutoryą  kujawską  i  nie  otrzymał  jej.  Więc  myślał 
o  łuckiej  i  miał  silną  nadzieję,  bo  aż  z  Petersburga  ro- 
biono za  nim  wstawienia  się  do  dworu,  nadsyłano  listy. 
Ale  Naruszewicz  ufał  w  swoje  gwiazdę :  „Wiem  ja  dobrze, 
jak  oni  za  sobą  chodzą  i  komu  czołem  biją.  Ja  się  obu- 
rącz za  nogi  trzymam  jednego  pana,  twierdzy  mojej 
jedynej.  Czemby  tego  pretedenta  ugłaskać  można,  nie 
inojej  to  głowy  rada.  Mógłby  jednak  jako  Roxolanus 
poaspirować  do  Smoleńska  albo  do  Chełmna,  a  nam 
starym  sługom  drogi  nie  zagradzał  *)."  Rzecz  dziwna. 


* 


)  Listy  ze  zbioru  Wójcickiego. 
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jak  mocno  trzymał  się  ksiądz  Turski  ze  swoim  uporem: 
ani  zasługi  Naruszewicza,  ani  prośby  króla,  stałości  jego 
i  ambicyi  przełamać  nie  mogły,  a  należało  przecież  ustą- 
pić, chociażby  dla  tego,  żeby  pisarz  w.  lit  przestał  się 
martwić  tą  swoją  przyszłą  godnością.  Sołtyk  nie  został 
koadjutorem  w  Łucku,  to  prawda:  ale  i  Naruszewicz 
dla  tego  nie  był  wcale  szczęśliwszy.  Widoczne  było,  że 
póki  Turski  wyżej  się  nie  posunie,  poty  dziej  opis  naro- 
dowy musi  czekać.  Ale  król  Stanisław  dał  przyjacielowi 
uroczyste  słowo,  że  prędzej  czy  później,  on,  rodzic  litew- 
ski i  łowczyc  piński,  osiedli  się  stanowczo  na  bagnach 
Polesia  i  łanach  wołyńskich.  Naruszewicz  Łuck  prawie 
zawojował  dla  siebie,  tęskniąc  za  nim  tak  długie  lata. 

W  nowym  charakterze  swoim,  Naruszewicz  wystąpił 
teraz  przy  kilku  uroczystościach  w  stolicy,  bo  właśnie 
była  to  chwila,  kiedy  oczy  całej  rzpltej  spoczęły  na 
znakomitym  człowieku,  co  jaśniał  tak  uroczo  na  dworze. 
Kalwiński  aż  z  Galicyi  przysyłał  mu  wiersz  swój  Sumie- 
nie j  jako  do  największego  poety  w  narodzie,  a  obiecu- 
jąc^ że  zjedzie  do  stolicy,  tulił  się  zawczasu  pod  opiekę 
biskupa.  To  znowu  bractwo  niemiecko-katolickie  w  War- 
szawie zapraszało  Naruszewicza  do  świętych  obrzędów. 
Dostało  właśnie  postanowieniem  komisyi  edukacyjnej 
i  Okęckiego  kościół  pojezuicki  na  ś.  Jańskiej  ulicy. 
W  dzień  pierwszy  Zielonych  Świątek  miało  się  przepro- 
wadzić uroczyście  z  Nowego  miasta  do  Starej  Warsza- 
wy. Zaprosiło  w  tym  celu  kilku  biskupów  obecnych 
w  stolicy,  ale„  pierwszeństwo  oddało  Naruszewiczowi, 
który  z  powagą  przyzwoitą  dopełnił  ważnego  dla  Niem- 
ców warszawskich  obrzędu,  przeprowadzając  bractwo 
z  jednych  zabudowań  do  drugich  i  osadowiając  je  w  ko- 
ściele, przy  którym  niegdyś  sam  służbę  bożą  odprawiał. 
Naruszewicz  wtedy  śpiewał  pierwszą  sumę  w  kościele 
pojezuicldm  dla  bractwa  *). 

Z  Warszawy  jechał  z  królem  do  Radzymina  pisarz 
w,  1. 1  tutaj  księżna  kanclerzyna,  wujenka  Poniatowskich, 
wdowa  po  Michale  Czartoryskim,  pierwszym  dobroczyńcy 


^)  Gazeta  Warszawska  1781,  Nr 45.   Było  to  dnia  3  czerwca. 
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Naruszewicza,  obchodziła  święto  Wiary.  Zbudowała  nowy 
kościół  i  teraz  właśnie  spraszała  gości  na  dzień  godowy. 
Kapela  księcia  wojewody  ruskiego  zjecliała  do  Radzy- 
mina. Prócz  króla  Stanisława,  cliciała  księżna  mieć  u  sie- 
bie w  pałacu  Naruszewicza  i  biskupa  płockiego,  którym 
był  wtenczas  brat  królewsld,  książę  Michał  Jerzy.  Zje- 
chali więc  do  Radzymina  obadwaj  dostojnicy  kościelnie 
zaraz  po  Zielonych  Świątkach  (9  czerwca).  Księżna 
przygotowała  wspaniałe  przyjęcie.  Nazajutrz,  biskup  roz- 
począł konsekracyą  kościoła  i  zaraz  wyjechał,  zosta- 
wiwszy na  zastępstwie  Naruszewicza.  Odprawiała  się 
właśnie  wtedy  z  rozkazu  księcia  biskupa  misya  w  nowo 
wybudowanym  kościele.  Lud  masami  kwapił  się  do 
świętych  Sakramentów.  Namszewicz  pontyfikalnie  ubrany, 
codziennie  ze  zbudowaniem  ludu  pełnił  wysokie  obo- 
wiązki biskupa.  Bawił  w  Radzyminie  tydzień  cały.  Go- 
dzien bierzmował  pobożnych,  święcił  dzwony  i  spowia- 
dał. Godzien  bywał  na  naukach  i  kazaniach  misyjnycL 
Tutaj  zaskoczyło  go  święto  Bożego  Giała.  Celebrował 
mszę  wielką,  a  potem  na  procesyi,  i  znowu  bierzmował 
lud  wierny.  Niezmęczony  był  tutaj  w  pracy  przy  ołtarzu^ 
jak  w  zamku  warszawskim  przy  księgach.  Z  przyjazdem 
wreszcie  króla  ukończył  się  szereg  uroczystości,  a  Na- 
ruszewicz powrócił  do  stolicy,  do  zwykłych  swoich  hi- 
storycznych zatrudnień  *). 

Drukował  wtedy  właśnie  tom  trzeci  Historyi.  W  je- 
dnym roku  drugą  grubą  księgę  dziejów  poświęcał  na 
ołtarzu  przeszłości.  Tom  trzeci  wyszedł  w  lipcu  1781, 
Zawierał  dzieje  od  czasów  Władysława  Hermana  aż  do 
Mieczysława  Starego.  Podzielony  był  na  cztery  księgi, 
jak  tom  drugi.  Miał  druku  aż  na  55  arkuszy.  Pytali  się 
wtedy  wszyscy  ciekawie,  gdzie  tom  pierwszy  Historyi? 
Biskup  zaspakajał  teraz  ciekawość  publiczną,  oświad- 
czeniem, że  pierwotne  dzieje  zostawił  na  potem,  bo  te- 
raz nie  chciał  nudzić  wstępami,  opisem  rzeczy  ciemnych 
niepewnych  i  zagmatwanych.  Tom  3ci  kosztował  równie 
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złp.  9  jak  tom  drugi.  Całe  dzieło  przedawało  się  zatem 
po  złp.  18  w  drukarni  pojezuickiej  *). 

W  przerwacliod  pracy^  dnia  31  lipca,  biskup  ce- 
lebrował znowu  w  kościele  pojezuickim  u  bractwa  nie- 
mieckiego, w  dzień  patryarchy  skasowanego  zakonu^ 
Ignacego  Lojoli,  i  przedstawiał  królowi  na  zamku  śpie- 
waka Justyny;  bo  pan  Franciszek  z  sercem  przejętem 
radością,  pełen  wysokiego  o  sobie  i  talentach  swoich 
rozumienia,  spodziewając  się  hołdów  i  króla  i  rzpltej,  ma- 
rząc o  nieśmiertelności,  zjechał  właśnie  do  Warszawy 
na  dwór  księcia  Adama,  jenerała  ziem  podolskich. 

We  wrześniu  tegoż  roku  1781,  opuścił  prasę  drugi 
tom  Żywota  Chodkiewicza.  Dla  dopełnienia  obrazu  wojny 
chocimskiej,  Naruszewicz  przy  tym  tomie  wydrukował 
dyaryusz  Jakóba  Sobieskiego,  bo  hetman  nie  dożył  do 
ostatniego  zwycięstwa  i  zawarcia  pokoju.  Tak  pierwszy 
dawał  Naruszewicz  przykład  drukowania  pamiętników 
dawnych  in  crudo,  których  dzisiaj  drukujem  takie  mnó- 
stwo. Mie  skracała  nie  robił  wyciągów  z  dyaryusza,  jak 
to  robili  jeszcze  następni  po  nim  literaci.  Pojmował  więc 
na  prawdę  całą  ważność  wiernego  wydania  pamiętników 
dawnych,  a  tem  samem  pokazywał  trafiiy  historycznego 
pisarza  rozum,  jaki  być  powinien,  dla  dobra  nauki.  Pod 
tym  względem,  Naruszewicz  wiek  swój  uprzedził,  i  wiało 
już  po  nim  tchnienie  XIX  stulecia.  A  i  samo  życie 
Chodkiewicza,  było  dziełem  zupełnie  nowem  dla  litera- ' 
tury  polskiej,  pod  względem  wykonania.  Inni  pisai^ze 
historyczni,  opisując  dzieje  znakomitego  człowieka,  jak 
np.  Bohoniolec  i  Krajewski,  przerabiali  tylko  z  Bielskie- 
go, z  Klimakterów  i  z  innych  kronik,  opowieść  o  pa- 
nowaniu królów,  i  dla  tego  ich  życiorysy  wygodnie  za 
dzieje  nie  bohatyrów,  a  narodu  i  królów  uchodzić  mogą. 
Chodkiewicza  życie  mówiło  tylko  o  Chodkiewiczti,  a 
w  masie  nowych  faktów  widać  było,  że  to  nie  kompi- 
lacya  z  drukowanych  jedynie  kronik,  a  pra  a  zebrana 
z  listów  i  archiwów  familijnych  nieznanych  jeszcze 
ogółowi.  W  Naruszewicza  więc  pracach  wszędzie  była 
nowość,  bo  krytycznem  opowiadaniem  pierwiastkowych, 


"*)  Gazeta  Warszawska  Nr.  61,  supplement. 
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wystawieniem  ze  źródeł  ciekawych  dziejów  hetmańskie- 
go żywota,  hiskup  koadjutor  smoleński,  masę  nowych 
wiadomości  rzucał  w  społeczeństwo  polskie.  Chodkie- 
wicza życie  zbogacone  wielą  ciekawych  aktów  rodzinnych 
hetmana,  zawierało  54  arkusze  druku.  Sprzedawano  się 
dwa  tomy  po  dukacie  *). 

Myślał  wtedy  Naruszewicz  podać  do  druku  i  tom 
pierwszy  swojej  Historyi.  Grell  przynajmniej  zapewniał 
w  gazecie  warszawskiej,  w  październiku  1771  r.,  że 
w  krótkim  czasie  zaczną  się  u  niego  drukować  Dzieje 
Pierwotne.  Jednak  na  niczem  spełzło  to  przedsięwzięcie. 
Widać,  że  biskup  wolał  się  zająć  dalszym  ciągiem  pracy, 
i  jeszcze  raz  na  bok  odłożył  dzieje  pierwotne  **). 

Tymczasem  w  późną  jesień  (1781  r.),  król  wybierał 
się  w  podróż  do  Wiśniowca  dla  powitania  hrabstwa  du 
Nord.  Chciał  wziąść  Naruszewicza  z  sobą  na  Wołyń 
i  Podole,  ale  biskup  odmówił,  wolał  zostać  przy  pracy. 
Poniatowski  już  wtedy  żyć  nie  mógł  bez  uczonego  dzie- 
jopisarza, który  był  jego  erudycyą  w  komnatach,  i  za- 
szczytem jego  panowania.  Pisarz  w.  1.  przestał  tą  jednak 
rażą  na  tem,  że  z  rozkazu  króla  napisał  list  do  Olizara, 
marszałka  trybunalskiego  w  Lublinie,  uwiadamiając  go 
zawczasu,  żeby  nie  przygotowywał  żadnych  uroczystości 
na  powitanie  Stanisława.  Rozkaz  ten  jednak  ze  strony 
marszałka  nie  był  spełniony.  Ej-óI  długo  zabawił  w  tej 
podróży,  bo  z  Wiśniowca  pojechał  dalej  na  południe. 
Był  właśnie  w  Ostrogu,  kiedy  wieść  nadeszła,  że  ksią- 
żę Ignacy  Massalski,  biskup  wileński,  skutkiem  ciężkiej 
choroby  już  się  pasuje  ze  śmiercią.  Królowi  mówiono, 
że  lada  chwila  umrze  biskup.  Zdawało  się,  że  katedra 
wileńska  zostanie  opróżnioną  i  będzie  do  zajęcia.  Na 
myśli  królowi  zaraz  stanął  Naruszewicz.  Ale  i  koadju- 
tor smoleński  w  Warszawie  dowiedziawszy  się  o  choro- 
bie księcia  Massalskiego,  był  także  niespokojny,  jakby 
się  lękał,  żeby  go  nie  pominęła  królewska  łaska.  O  bi- 
skupstwo wileńskie  mógł  się  wtedy  z  Naruszewiczem 
ubiegać  jeden  tylko  książę  Stefan  Giedrojć,  pasterz  świętej 


*)  Gazeta  Warszawska  Nr.  73,  suplement. 
**)  Gazeta  Warszawska  Nr.  84. 
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Żmudzi.  Gabryel  Wodziński  ze  Smoleńska,  był  już  za 
staiy  i  sam  zapewne  nie  pragnął  zaszczytów,  pragnąc 
umrzeć  spokojnie,  a  Józef  Kossakowski  biskup  inflantski 
był  znowu  za  młody,  i  przed  chwilą  dopiero  sam  zasiać 
senatorskie  krzesło,  i  pod  żadnym  względem  z  Naru- 
szewiczem porównać  się  nie  mógł.  Dziejopis  narodu, 
widać,  jedyną  był  wtenczas  osobą,  godną  zająć  wyso- 
kie miejsce  księcia  Massalskiego  w  kościele^  kiedy  w  je- 
dnej myśli  zeszli  się  wtenczas  Naruszewicz  w  Warsza- 
wie, a  król  Stanisław  w  Ostrogu.  Bo  oto,  co  Stanisław 
odpisał  przyjacielowi  pod  dniem  28  listopada  1781   r. 

„Mój  Naruchu  kochany!  Twój  list  de  25  dziś  ode- 
brałem. A  ja  już  wczoraj  do  Warszawy  pisałem  w  tej 
samej  myśli,  w  której  ty  piszesz  do  mnie,  in  casu  fa- 
torum  księdza  Massalskiego.  Bądź  spokojny,  śpij  smaczno, 
a  wierz  temu,  że  ni  twojej  własnej,  ni  czyjej  nie  po- 
trzebujesz prośby,  żebym  ja  o  tobie  myślał  i  tobie  do- 
brze uczynił."  Potem  zwracając  się  do  historyi  Naru- 
szewicza, pisze  król:  „Ryx  wyliczy  w.  panu  30  duka- 
tów na  potrzeby  pisarków  swoich.  Dnia  8,  ad  pejus  9 
decembra  ustnie  potwierdzę  to,  co  piszę,  że  cię  z  serca 
kocham  i  szacuję.^  *) 

Król  pisał  z  Ostroga  do  rady  nieustającej,  żeby 
w  razie  śmierci  Massalskiego,  pomiędzy  trzema  kandy- 
datami do  biskupstwa,  których  rada  na  mocy  prawa 
z  r.  1776  przedstawiała  królowi,  zamieścić  i  nazwisko 
Naruszewicza.  Marszałkiem  rady  był  wtenczas  synowiec 
królewski,  książę  Stanisław.  Oczywiście  zatem  nadzieje 
Naruszewicza  bliskie  były  spełnienia  się,  i  byłby  zasiadł 
uczony  dziejopis  na  katedrze  Holszańskiego  i  Protasze- 
wicza,  gdyby  .  .  .  umarł  książę  biskup  Massalski.  Wbrew 
wszystkim  wyrachowaniem  i  nadziejom,  zdrowie  po-, 
wróciło  wielkiemu  panu.  Naruszewicz  wdzięczny  jednak 
królowi  chociaż  i  za  chęć  dobrą,  na  powitanie  wraca- 
jącego do  stolicy  Stanisława,  w  grudniu  napisał  wiersz, 
bo  ozwała  się.  w  nim  chęć  rymowania,  czysty  panegiryk 


*)  List  ten  Kożmian  żle  datows^  z  Ostroga  dnia  28go  9bris 
1787.  Powinno  być  1781. 
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pod  tytułem:  ;,Podróż  królewska  do  Wińniowca*^  (Lir. 
£8.  IV,  oda  35),  w  którym  wyliczył  skrzętnie  wioski 
i  miasta,  które  Stanisław  odwiedził. 

Na  sejmie  w  roku  1782,  kiedy  dnia  9  październi- 
ka obrano  komplet  rady  nieustającej  na  dwa  lata  na- 
stępne, stany  zaraz  nazajutrz  mianowały  Kazimierza 
Raczyńskiego  marszałkiem,  a  na  posadę  sekretarza  rady, 
król  podał  Naruszewicza.  Pisarz  w.  1.  koadjutor  biskup 
smoleński,  większością  głosów  tegoż  dnia  mianowany 
został  sekretarzem  najwyższej  magistratury  w  kraju.  I 
mógł  się  cieszyć  kraj,  kiedy  tak  znakomitych  jak  Na- 
ruszewicz dobierał  sobie  urzędników.  Wszedł  wtedy 
sekretarz  rady  w  poufne,  a  obowiązkowe  stosunki  z  wic- 
ią panów  polskich.  W  radzie  z  nim  zasiadali  między 
innymi:  biskupi  Okęcki^  Gamysz,  Kossakowski  i  Michał 
Poniatowski.  Z  obywateli  zasłużonych  w  ojczyźnie:  he- 
tman Tyszkiewicz,  marszałek  Mniszech,  Brzostowski  pod- 
skarbi, ks.  Stanisław  Poniatowski,  wojewoda  mazowiecki 
MoKronowski,  kasztelan  czersld  Ostrowski  i  wielu  innych. 

Na  posadzie  sekretarza  rady  nieustającej,  Naru- 
szewicz mimowoli  wielką  na  siebie  wywołał  burzę  ca- 
łego stanu  duchownego  i  kapituł  *).  Rzplta  używała  do 
rozmaitych  posług  prałatów  i  kanoników  katedralnych, 
którzy  tem  samem  oderwani  od  miejsc  swoich  ducho- 
wnego urzędowania,  tracili  na  dochodach,  do  jakich 
w  kapitule  mieli  prawo.  Naruszewicz  chciał,  żeby  rada 
nieustająca  weszła  w  to  i  podał  wniosek  stosowny,  że- 
by kanonikom  i  prałatom,  będącym  na  służbie  rzpltej, 
(a  ta  służba  wyższą  wszakże  była  jak  obowiązki  w  ka- 
pitule) zasługi  i  dochody  za  msze  i  doroczne  uroczy- 
stości, wypłacały  się  zawsze  ze  skarbcu  kapituł.  Chciał 
tem  postanowieniem  zniszczyć  wielką  niesprawiedhwość 
i  pragnął,  żeby  nie  cierpiała  myśl  obywatelska  na  swo- 
jem  poświęceniu  się.  Rada  nieustająca  ujrzała  się  w  dzi- 
wnem  położeniu.  Biskup  nakłaniał  ją  do  tego,  żeby  ła- 
mała dawne  prawa  i  przywileje  kapituł.  Rada  zatem 
mając  w  ręku  prawo,  postąpiła  sobie  jak  człowiek  wa- 


*)  Pamiętnik  księdza  Bartłomieja  Pstrokońskiego. 
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hający  się  i  niepewny.  Chciała  się  poradzić  duchowień- 
stwa i  notę  Naruszdwicza  rozesłała  po  katedrach.  Było 
to  to  samo,  co  odrzucić  myśl  obywatełską  zacnego  bi- 
skupa. Bo  jak  się  mogła  spodziewać  rada  nieustająca, 
żeby  interes  hierarchii  nie  przeważył  zasad  sprawiedli- 
wości? Sprawa  oczywiście  była  przegraną.  Kapitidy 
obrażone,  odpisały  radzie,  że  wniosek  narusza  prawo 
kanoniczne.  Myśl  Naruszewicza  upadła  i  nie  powstała 
więcej. 

W  r.  1783,  więcej  nabożeństwu  jak  pracy  oddał 
się  Naruszewicz.  Nie  rzadkość  już  teraz  było  widzieć 
go  przy  ołtarzu,  w  kościołach  stolicy.  Król  go  o  to  pro- 
sił i  biskup  zawsze  odprawiał  uroczyste  nabożeństwo 
dla  Stanisława  Augusta.  Dawniej  tego  nie  postrzegaliś- 
my. W  nowy  rok  celebrował  u  Św.  Jana^  w  dzień  śś. 
Piotra  i  Pawła  także  u  ś.  Jana,  na  Wszystkich -Świę- 
tych znowu  w  kolegiacie.  Modlił  się  też  wpojezuickim 
kościele,  do  którego  zapraszało  go  bractwo  niemiecko- 
katolickie.  Celebrował  tutaj  doroczną  mszę  5  listopada 
za  dusze  dobroczyńców  edukacyi  narodowej  *). 

Praca  dziejowa  za  to  wolniej  postępowała.  W  lutym 
1783  roku  GreU  drukować  zaczął  tom  czwarty  historyi, 
który  wyszedł  w  początkach  czerwca.  Obejmował  prze- 
ciąg dziejów  aż  do  Bolesława  Wstydliwego.  Na  okładce 
tomu,  po  raz  pierwszy  wydrukowane  było  imię  Naru- 
szewicza. Niedługo  potem  opuścił  prasę  4ty  i  ostatni 
tom  dzieł  Tacytowych,  mieszczący  w  sobie  Żywot  Agry- 
koli  i  Germanią.  Dzieje  sprzedawały  się  po  złp.  9  i  11 
a  Tacyt  po  złp.  6.  Historyk  rzymski,  wydaniem  tych 
dzieł  ostatnich  skończony  już  był  w  przekładzie  pol- 
skim. Ale  cały  nakład  dziejów  narodu,  brzydka  znisz- 
czyła pomyłka.  Arkusze  już  odciśnięte  leżały  w  drukar- 
ni, i  przez  niedbalstwo  dozorcy,  nie  prędko  były  zszyte 
w  księgi  przez  introligatora.  Ktoś  wziął  te  stosy  papie- 
rów leżących  w  kącie  za  makulaturę  i  rozsprzedał  pra- 
wie cały  tom  4ty  na  handel  po  przekupniach.  Zapóźno 


*)  Daty  tutaj  podane,  wszystkie  prawie  sa  wzięte  z  Gazety 
warszawskiej  którą  wydawał  ksiądz  Łnskina. 
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dostrzeżono  błąd,  kiedy  go  już  nie  podobna  było  na- 
prawić. Grell  drapał  się  w  głowę,  ale  musiał  na  nowo 
druk  rozpocząć,  żeby  powetować  stratę.  Dla  tego  pe- 
wnie i  tom  IV  później  za  11  złp.  sprzedawał. 

Król  Stanisław,  zasłużonego  biskupa  udarował  w  tym 
roku  orderem  Orła  Białego. 

W  roku  1784  w  kwietniu,  wyszedł  tom  V  historyi 
narodu.  Biskup  zbliżał  się  już  do  epoki  ostatnich  Pia- 
stów, i  dla  tego  upraszał  przez  gazety  obywateli  posia- 
dającycłi  skarby  dziejowe,  aby  mu  nadsyłali  o  nich  wia- 
domość, bo  właśnie  zabierał  się  do  opowiadania  czasów 
Władysława  Łokietka  i  Kazimierza  W.  Widzimy,  że 
robota  szła  prędko,  i  że  nie  napróżno  Naruszewicz  dro- 
gie trawił  chwile.  Dziwimy  się  tem  bardziej,  że  obo- 
wiązki urzędowe  w  radzie  nieustającej  odrywały  go  zaw- 
sze od  wielkiego  dzieła.  Prosił  biskup  o  nadsyłanie 
materyałów  do  drukarni  pojezuickiej ,  i  obiecywał,  że 
je  po  użyciu  odeśle  z  wdzięcznością.  I  marszałek  Mni- 
szech  pracował  nad  dziejami  panowania  Kazimierza  W. — 
myślał  właściwie  wydać  życiorys  znakomitego  kró- 
la, i  nie  spostrzegł  się,  bo  zresztą  na  jedno  wychodzi 
pisać  życiorys  panującego  Piasta,  co  i  pisać  dzieje  na- 
rodu za  jego  rządów.  Życiorys  ten  wyszedł  już  z  druku 
przed  kilką  laty.  Pan  wiśniowiecki  nie  wiedział,  że 
wkracza  w  obręb  prac  Naruszewicza,  bo  podług  szkol- 
nych pojęć  ówczesnych,  biografia  —  nie  były  to  jeszcze 
dzieje.  Mniszech  o  dziejach  myśleć  się  nie  ważył,  ale 
praca  jego  sumfenna  i  uczona,  zawierała  nie  jedne  myśl 
zdrową,  nie  jedno  trafne  postrzeżenie.  Oczywiście  za- 
bierając się  do  Kazimierza  W.,  Naruszewicz  miał  już 
znacznie  pracę  ułatwioną,  i  z  dzieła  Mniszcha  chętnie  też 
korzystał. 

Stanisław  delegował  w  czerwcu  Naruszewicza,  Okęc- 
kiego  i  Wyrwicza,  na  examina  szkół  warszawskich.  Za- 
siadali więc  na  nich  z  urzędu  biskupi.  Tymczasem  i 
czas  sejmu  zwyczajnego  już  się  przybliżył,  i  król  miał 
wyjechać  do  Grodna.  Ale  wprzód  jeszcze  i  przed  sej- 
mem, miał  odwiedzić  Litwę,  raz  pierwszy  oa  swojego 
wstąpienia  na  tron,  i  pogodzić  się  z  rodami  magnackiemi 
wielkiego  księstwa.  Podróż  króla  miała  więc  być  tryum- 
fem,  wpośród  oznaków  radości  ogólnej  i  szczęścia. 
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Naruszewicz  wybierał  się  z  królem  w  tę  podróż. 
Brał  go  z  sobą  Stanisław  jako  przyjaciela,  żeby  rozer- 
wać po  ciężkiej  pracy  umysł  biskupa,  zajęty  badaniami 
dziejowemi.  Monarchowie  katolickiej  Europy,  mieli  na 
swoich  dworach  jałmużników;  takim  jałmużnikiem  przy 
królu  polskim  Stanisławie  był  koadjutor  smoleński;  ła- 
ską pańską  karmił  biednych,  i  dla  tego  wszędzie  gonił 
za  panem.  Ale  prócz  tego  samego,  musiał  zjechać  Na- 
ruszewicz na  sejm,  jako  sekretarz  rady  nieustającej, 
której  czynności  rozbierane  być  miały.  Był  dla  naszego 
biskupa  trzeci  jeszcze  powód  do  litewskiej  podróży.  Na- 
ruszewicz miał  odwiedzić  miejsca  rodzinne,  a  razem  obej- 
rzeć biblioteki  panów  i  archiwa,  dla  przygotowania  co- 
raz ciekawszych  a  liczniejszych  materyalów  dla  dzie- 
jowej pracy.  Dla  tego  też  z  radością  wybierał  się  nasz 
uczony  w  kraje  zabużańskie  i  nadniemnowe.  Nareszcie 
w  kilkunastu  powozach  wyjechał  król  do  Litwy  z  War- 
szawy 26  sierpnia  1784  roku.  W  jednej  karecie  ze  Sta 
nisławem  siedzieli :  Naruszewicz,  Chreptowicz  podkancle- 
rzy  i  jenerał  Komarzewski. 

Wiele  dyaryuszów  opisało  tę  podróż,  jako  jedne  wiel- 
ką uroczystość.  Stara  Litwa  przyjmowała  z  wylaniem 
się  Poniatowskiego,  dawnego  swojego  stolnika.  Ale  dla 
Naruszewicza  ta  podróż,  prócz  rozerwania  się  umysłu, 
przyniosła  rzeczywiście  nie  jedne  jeszcze  naukową  ko- 
rzyść, bo  wszędzie  po  drodze  przeglądał  archiwa  i  bi- 
blioteki. Nigdzie  też  pracy  nie  żałował,  a  na  każdym 
kroku  szukał  dawnych  zabytków  sławy.  I  wiele  cieka- 
kawych  rzeczy  znalazł  wtenczas,  a  sk  rby  dziejów  mno- 
żyły się,  jakby  jaskółki  na  wiosnę. 

Król  nigdzie  go  nie  opuścił  w  czasie  tej  podróży, 
czyli  raczej  Stanisław  ani  na  krok  nie  pozwalał  odda- 
lać się  od  siebie  biskupowi.  W  Bielsku  powitał  ich 
ksiądz  Archetti,  nuncyusz  wracający  z  Petersburga.  Po 
łowach  w  Białowieży,  król  zaczął  objeżdżać  panów  litew- 
skich. Drogę  naprzód  obrócił  na  rodzinną  ziemię  Na- 
ruszewicza. Wjechał  na  Pińszczyznę  i  Polesie.  Najser- 
deczniejsze przyjęcie  spotkało  go  naprzód  w  domu  Ku- 
rzenieckiego,  chorążego  pińskiej  ziemi.  Ztąd  miał  król 
zjechać  do  samej  stolicy  tameczny cłi  okolic.  Opuścił  go 
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wtedy  na  chwilę  Naruszewicz,  bo  miał  zlecenie  od  bi- 
skupa łuckiego,  do  którego  dyecezyi  ta  ziemia  należsia, 
urządzić  w  Pińsku  ceremoniał  duchowny  na  przyjęcie 
Stanisława.  W  Pińsku  podejmował  orszak  królewski 
starosta  miejscowy,  brygadyer  w  litewskiem  wojsku,  Cho- 
miński.  Król  przyjechał  do  miasta  rodzinnego  biskupa 
z  liczną  asystencyą,  i  prosto  zajechał  przed  farę,  w  któ- 
rej siedzieli  Franciszkanie.  Ozwały  się  wtenczas  dzwony 
i  działa,  a  na  cmentarzu  powitał  króla  Naruszewicz 
w  szaty  biskupie  przybrany  i  prowincyał  Franciszkanów 
litewskich.  Stanisław  znajdował  się  na  mszy  i  na  Te 
Dmm,  które  zaintonował  Naruszewicz.  Odbyła  się  wten- 
czas i  piękna  ceremonia  poświęcenia  sztandarów  dla  bry- 
gady Chomińskiego.  Król  pierwszy  ćwieczek  przybijał, 
a  Naruszewicz  błogosławił  chorągwie.  Nareszcie  króla 
i  biskupa  postawił  Chomiński  na  mieszkaniu  w  byłein 
kolegium  pojezuickiom^  gdzie  Naruszewicz  na  każdym 
kroku  przypominał  sobie  lata  dziecinne,  i  spędzoną  mło- 
dość, i  szczęśliwe  chwile  u  rodziców. 

Chomiński  wysilał  się  na  przyjęcie.  Po  rewii  bry- 
gady pancernej,  zawiózł  króla  do  pięknego  gaju  illumi- 
nowanego  przecudownie  ogniami,  a  w  gaju  była  sala 
czyli  raczej  namiot  lesisty  postrojony  w  obicia,  które 
przedstawiały  rzeki  pińskie,  litewskie  i  polskie,  ze  stó- 
sownemi  napisami  łacińskiemi.  W  namiocie  hasało  we- 
soło biesiedników  grono,  i  czekało  tylko  na  króla,  żeby 
rozpocząć  pląsy.  Z  Pińska  wycieczkę  zrobił  król  do  Ponia- 
towskiego, poważanego  obywatela  tych  okolic,  który  był 
sędzią  ziemskim.  Dalej  odwiedził  marszałka  ziemi  księ- 
cia Lubeckiego,  i  znowu  polował  na  łosie.  W  Telekanaeh 
i  Słonimie  zastępował  miejsce  dziedzica  hetmana  Ogiń- 
skiego, Chomiński.  Zboczył  król  i  do  Kóżany,  do  Sa- 
piehy kanclerza.  Oglądał  tutaj  z  Naruszewiczem  biblio- 
tekę i  bogate  archiwum,  z  którego  czerpał  Kognowieki. 
Sto  oprawnych  tomów  samych  rękopisów  polskich,  zwró- 
ciło uwagę  biskupa.  Drogie  to  były  zabytki  dawnej  i 
niedawnej  przeszłości.  Sapieha  ofiarował  się  zupełnie 
na  usługi  Naruszewicza.  Tymczasem  pozwolił  królowi 
kilka  ksiąg  do  przekopiowania,  ale  obiecał,  że  za  po- 
wrotem do  Warszawy,  będzie  kolejno  biskupowi  tom  za 
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tomem,  rękopis  za  rękopisem  przesyłał.  Od  Sapiehy 
jechał  Stanisław  z  Naruszewiczem  do  wojewody  Niesio- 
łowskiego. Zbliżył  się  następnie  do  Nieświeża.  Odwie- 
dził Rdułtowskiego  chorążego  nowogrodzkiego,  pokrew- 
nego Radziwiłłów,  w  Snowiu,  i  z  nadzwyczajną  wystaw- 
nością  i  przepychem,  wjechał  do  stolicy  księcia  Karola 
panie  kochanku. 

W  Nieświeżu  był  w  skarbcu,  w  archiwum,  w  biblio- 
tece, Naruszewicz  wszędzie  za  nim  osobliwości  oglądał. 
Po  długim  u  księcia  Karola  Radziwiłła  pobycie,  król 
skierował  się  ku  Grodnu,  do  którego  odbył  wjazd  27 
września.  Poczem  sejm  się  natychmiast  rozpoczął.  Mar- 
szałkiem obrany  starosta  ChomiAski,  sekretarzem  sejmo- 
wym przyjaciel  Naruszewicza,  poseł  litewski  Nielubowicz. 

Wyznaczono  biskupa  Wodzińskiego  na  prezesa  ko- 
missyi^  która  miała  roztrząsnąć  czynności  rady  nieusta- 
jącej. Tymczasem  kiedy  pracował  nad  sprawozdaniem 
biskup,  członków  nowej  rady  obrano  na  dniu  12  paź- 
dziernika. Nazajutrz  laskę  marszałkowską  otrzymał  Chra- 
po wieki,  a  na  sekretarstwie  potwierdzony  został  Naru- 
szewicz. Głosujących  było  217,  z  tych  za  Chrapowickim 
oświadczyło  się  głosów  176,  za  Naruszewiczem  196.  Więk- 
szość tak  stanowcza  i  znakomita,  była  niezawodnie  hoł- 
dem oddanym  zasługom  i  pracy  autora  dziejów  naro- 
dowych. W  chwili,  w  której  mówimy,  ten  tytuł  pię- 
kniejszy był  dla  Naruszewicza  nad  tytuł  biskupi  i  dy- 
gnitarski. Marszałek  i  sekretarz  zaraz  przysięgli  przed 
królem  *). 

W  dni  kilka  na  sesyi  sejmowej ,  Wodziński  zdając 
sprawę  o  czynnościach  dwuletnich  rady,  Naruszewicza 
za  prace  już  dokonane  względom  króla  i  rzpltej  pole- 
cał. Pod  koniec  zaś  sejmu,  Stanisław  wręczał  nlmcyu- 
szowi  Archetti  nadeszły  świeżo  z  Rzymu  biret  kardy- 
nalski, a  przy  tej  uroczystości  Naruszewicz  celebrował 
mszę  wielką  w  Grodnie,  Król  odbył  w  Grodnie  i  dzień 
zaduszny,  i  modlił  się  znowu  podług  ceremoniału  przy- 
jętego, na  żałobnem  nabożeństwie  za  zmarłych  kawale- 


•)  Dyaryusz  sejmowy  z  rokn  1784. 
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rów  świętego  Stanisława,  które  także  odprawiał  Naru- 
szewicz. Poczem  pr^ez  Biały-Stok,  po  zakończeniu  sej- 
mu, pojechał  do  Warszawy.  U  siostry  tylko  bawił  czas 
jakiś.  Dnia  3  grudnia  powrócił  Naruszewicz  ze  Stani- 
sławem do  stolicy,  po  trzymiesięcznej  przeszło  podróży. 
Od  tego  czasu  sekretarz  rady  nieustającej  znowu  lat  kilka 
nogą  nie  ruszył  z  Warszawy,  oddawszy  się  dalszym  ba- 
daniom dziejowym.  Raz  tylko  zrobił  maleńką  wycieczkę 
do  Łowicza  i  Skierniewic  z  królem  je*Tomością,  żeby 
odwiedzić  nowego  księcia  prymasa ,  wpośród  jego  pod- 
danych. Wycieczka  ta  nie  przerwała  w  niczem  pracy 
Naruszewicza,  ho  trwała  zaledwie  dni  kilka.  (We  wrze- 
śniu 1785  r.)  *). 

W  r.  1786  wyszedł  w  Warszawie  tom  szósty  dzie- 
jów, a  w  kwietniu  roku  następnego  tom  siódmy.  Nie 
spodziewał  się  Naruszewicz,  że  na  tej  części  zakończy 
swoje  opowieść.  Dociągnął  tylko  do  r.  1386,  to  jest  do 
epoki  zaślubienia  Jagiełły  z  Jadwigą.  Chciał  dalej  pra- 
cować, i  wydawszy  tom  siódmy,  jeszcze  o  rękopisy  i 
kopie  upraszał  i  wyjawiał  nadzieję,  że  jak  dawniej,  tak 
i  teraz  prośba  jego  znajdzie  echo  w  sercach  objrwatel- 
skich.  Nie  domyślał  się  znakomity  dziejopis,  że  to  wła- 
śnie ostatni  tom  wielkiego  dzieła.  Owszem,  czuł  w  pier- 
siach coraz  większą  chęć  do  pracy  i  już  teraz  nie  płon- 
nie spodziewał  się  wdzięczności  narodu.    On  pierwszy 


*)  Gazeta  Łuskiny  z  roku  1785,  sześć  razy  t^^lko  wspomniała 
Naruszewicza:  25  marca  celebrował  w  pif  tek  wielki  u  św.  Jana 
w  Warszawie.  Król  był  na  tern  nabożeństwie.  Potem  10  kwie- 
tnia (w  niedzielę)  razem  ze  swoim  biskupem  Wodzińskim,  znajdo- 
Yfńk  się  Naruszewicz  na  posłucłianiu  u  księcia  prrmasa  i  winszo- 
wał mu  pierwszej  godności  w  kościele  polskim,  mał  mowę  przy 
tej  okoliczności,  w  której  porównywał  księcia  Micliała  Poniatow- 
•luego  do  Fryderyka  Jagiellończyka.  Dalej  16  kwietnia  (w  so- 
botę) Naruszewicz  celebrowi^  u  św.  Jędrzeja  na  exekwiach 
swojego  przyjaciela,  Antoniego  Tyzenłiauza,  a  potem  śpiewał  kon- 
dukt. O  pooróiy  do  Łowicza  Nr.  80  supl.  Nareszcie  24  grudnia 
po  jutrzni  w  nocy,  Naruszewicz  śpiewał  u  św.  Jana  pasterkę.  Tom 
VI  histoi^i  wyszedł  w  lipcu  1785.  Obejmował  panowanie  Kazi- 
mierza ¥ir  ielkie|2^o ;  autor  ogłaszał  jednocześnie,  że  tom  pierwszy 
ze  8taroŻ3i;nościami  przed-Mieczysławowemi,  będzie  wydany  w  r. 
1786.  Gbizeta  warszawska  Nr.  5^,  suplement. 
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na  światło  wystawił  lechieką  przeszłość,  w  jej  przemia- 
nach i  rozwoju,  w  przeciągu  przeszło  czterecli  stuleci. 
I  teraz,  kiedy  dochodził  do  najpiękniejszej  chwili  w  dzie- 
jach narodu,  miałźe  dobrowolnie  kruszyć  historyczny, 
znakomity  swój  rylec?  Teraz  jego  krytyki  potrzebowała 
ziemia  litewska,  ojczyzna  Mindowsa  i  Giedymina,  któ- 
rej przeszłość  zaciemnił  Stryjkowski.  Takiego  zaparcia 
się  sławy  własnej  nie  mógłby  znieść  człowiek  pospoli- 
ty, a  cóż  dopiero  Naruszewicz,  który  wówczas  właśnie 
stanął  na  wysokości  swojego  zadania  i  zaczął  już  słynąć 
jako  pisarz  europejski?  Biskup  nasz  nie  ustawał  też 
w  pracy  i  zawsze  liczną  utrzymywał  kancelaryą.  Dla 
niego  Albertrandi  na  nowe  wybierał  się  podróże;  dla 
niego  król  ciągle  w  szlachetnych  chęciach  nie  ustawał 
i  zawsze  płacił  mu  50  dukatów  miesięcznie  na  kopi- 
stów. Bywało  też,  że  liczba  kopistów  do  50  dochodziła. 
Miarkując  po  wzroście  pracy,  historya  mogła  się 
posunąć  prędko  ku  końcowi.  Dotąd  lat  6  pierwszych 
zeszło  na  przygotowaniu  materyałów,  a  w  następne  dru- 
gie lat  6,  Naruszewicz  przebiegł  w  opowiadaniu  swo- 
jem  okres  czterowiekowy  i  wydał  sześć  grubych  tomów. 
Miał  w  roku  1786  lat  przeszło  50  życia,  a  więc  był 
dopiero  w  pełni  męskiego  wieku.  Mógł  pracować  je- 
szcze lat  dziesięć,  piętnaście,  zanimby  mu  pióro  z  ręki 
wytrąciła  starość.  Przypuściwszy,  że  materyały  już  ze- 
brane miał  tylko  do  użycia,  mógł  jeszcze  przed  śmier- 
cią wygotować  jakie  12  do  15  tomów,  j}0  dotąd  w  prze- 
cięciu, na  rok  tom  jeden  wychodził.  Ze  dzieje  Polski 
nierównie  rozleglejszą  ramę  czasu  i  przestrzeni  objęły 
od  r.  1386,  to  jest  od  czasu  połączenia  się  z  Litwą, 
przeto  i  opowieść  Naruszewicza  z  epoki  Jagiellońskiej, 
byłaby  więcej  szczegółową,  więcej  obszerną,  bo  więcej 
by  musiała  obejmować  wypadków.  Nie  sądzim  zatem, 
żeby  siły  uczonego  starczyły  do  wystawienia  całego 
obrazu  ubiegłej  przeszłości.  Nie  myślimy  tern  bardziej, 
żeby  Naruszewicz  potrafił  dzieło  swoje  doprowadzić  aż 
do  epoki  Poniatowskiego;  ale  żeby  pomknął  je  znacznie, 
to  także  nie  ulega  żadnemu  zaprzeczeniu.  Przy  obrazie 
czasów  Piastowskich,  mybyśmy  może  mieli  jeszcze  jego 
pióra  i  historya  narodu  polskiego  za  rodziny  Jagiellon- 
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skiej.  Znakomity  uczony  musiałby  wtedy  i  Stryjkowskie- 
go  poprawiać  i  Kojałowicza  wartować.  Krytyka  histo- 
ryczna zrobiłaby  postęp  znakomity,  i  dodajmy,  że,  dzieje 
Jagiellońskiej  dynastyi^  możeby  Naruszewicz  dokładniej 
potrafił  opowiedzieć,  jak  który  z  dzisiaj  żyjących  spół- 
czesnych  nam  autorów.  Bo  w  ręku  Naruszewicza  były 
materyały,  jakich  my  może  nigdy  już  nie  znajdziem. 
Miał  uczony  biskup  na  zawołanie  całe  skarby  biblioteki 
Załuskich,  a  między  niemi  rękopisy  i  dzieła,  dziś  może 
już  zatracone  na  zawsze.  Albertrandi  układał  po  nim 
dzieje  pierwszych  Jagiellonów  i  zostawił  ogromne  za- 
pasy. Cóżby  dopiero  zrobił  Naruszewicz  z  większemi 
środkami,  przy  opiece  królewskiej,  przy  gorliwości  oby- 
wateli, a  wdzięczności  narodu! 

Z  drugiej  strony,  zbyt  kronikarski  sposób  pisania 
Naruszewicza,  bo  się  mocno  jeszcze  porządku  lat  i  cliro- 
nologii  trzymał,  język  niejaśniejący  wcale  cudami  opo- 
wiadania, brak  siły  twórczej,  żeby  przed  oczy  stawiać 
czytelnikowi  szereg  obrazów,  słowem,  zupeliiie  insze 
pojęcie  o  dziejach  i  samej  sztuce  pisania,  jakie  my  ma- 
my, ujęłyby  znowu  wiele  wartości  pracy  Naruszewicza, 
gdyby  dalej  o  Jagiellonach  nam  rozpowiadał.  W  epoce 
Piastowskiej,  dla  braku  materyałów,  dzieje  Polski  mu- 
szą być  tylko  szeregiem  faktów,  powiązanych  sztuczną 
nicią;  ale  w  czasach  Jagiellonów,  już  te  szkielety  ciało 
pokrywać  powinno  i  krew  już  po  żyłach  ma  krążyć. 
Naruszewicz  jednak  nie  widziałby  tej  różnicy  między 
jedną  a  drugą  epoką,  i  to,  co  w  pierwszych  siedmiu 
tomach  darowałby  mu  czytelnik,  możeby  się  na  to  gnie- 
wał w  następnych.  My  przynajmniej  przekonani  jesteś- 
my, że  historya  Jagiellońskiej  dynastyi  Naruszewicza, 
straciłaby  w  porównaniu  z  jego  historya  czasów  Pia- 
stowych. 

Ale  nadchodziły  wielkie  wypadki.  Obudzona  do 
politycznego  życia  myśl  biskupa,  zerwała  na  jakiś  czas 
z  badaniem  faktów.  A  później  przyszły  wielkie  nieszczę- 
ścia i  klęski.  Naruszewicz  skołatany  był  burzą.  Okoli- 
czności przeszkodziły  mu  rozwijać  dalej  polot  swobo- 
dny natchnienia.  Nie  wiedział  zatem,  że  z  siódmym  to- 
mem dziejów  swoich  i  rylee  polski  złamał.  I  naród  te- 
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go  nie  wiedział  w  r.  1786,  a  byłby  serdecznie  losów 
znakomitego  człowieka  żałował. 

Ej-ól  wybierał  się  na  powitanie  cesarzowej  Kata- 
rzyny do  Kaniowa,  wtenczas,  kiedy  Naruszewicz  prosił 
o  materyały,  dla  osnucia  dalszego  wątku  dziejowej} 
pracy. 

Mówiono  zawczasu  o  świetności,  jaką  po  drodze 
do  Tauryki  misisi  roztoczyć  cesarzowa  Katarzyna.  Po- 
wiadano, że  obejrzenie  Kłymu  pozorem  jest  tylko,  że 
cesarzowa  Katarzyna  myśli  wskrzesić  wolność  Hellady 
i  dla  tego  zamyśla  o  wojnie  z  Turcyą.  Europa  z  nie- 
spokojnością  spoglądda  na  Petersburg.  Wieści  te  miały 
w  sobie  coś  prawdziwego,  bo  i  cesarz  Józef  II  wybie- 
rał się  ku  Dnieprowi  naprzeciw  Katarzynie,  a  w  drogę 
gotował  się  i  król  Stanisław  August  Mówiono  o  związ- 
ku zaczepnym  Rosyi,  Pols^Łi  i  Austryi  przeciwko  Tur- 
cyi.  Krym  więc  był  wtenczas  celem,  treścią  rozmów 
powszeclmych.  Wszystkie  towarzystwa  zajmowały  się 
cesarzową,  Potemkinem,  kwesiyą  Hellady  i  Krymem, 
o  którym  także  rozpowiadano  cuda,  jak  w  krótkim  cza- 
sie zmienił  całkiem  swoje  powierzchowną  postać,  a  dzi- 
ki niedawno  i  barbarzyński,  dzisiaj  europejską  ogładą 
i  cywilizacyą  świecił.  Krym  wydawał  się  wtedy  Euro- 
pie zaczarowanym  krajem. 

I  Stanisław  August,  ciekawy  jak  wszyscy,  badał 
wtedy  Naruszewicza  o  losy  Krymu,  a  dziej  opis  narodu 
polskiego  rozpowiadał  królowi  o  przeszłości  Tauryki, 
Kiedyś  osady  Hellenów,  po  której  stąpał  Mitrydat,  którą 
stopa  Genueńczyków  deptała,  w  której  Tatarzy  pod  ko- 
niec założjli  swoje  koczowiska,  a  rządził  ich  najazda- 
mi sułtan  z  Bachczyseraju.  Rozmowy  te  coraz  częściej 
powtarzały  się  na  warszawskim  zamku,  a  Naruszewicz 
zawsze  coś  ciekawszego  z  dziejów  tej  ziemi  umiał  opo- 
wiedzieć królowi.  Poniatowski  zauważył,  że  w  rozmo- 
wach swoich,  że  w  ustępach  oderwanych,  pisarz  w.  1. 
opowiedział  całą  historyą  Tauryki.  Naruszewicz  tylko 
co  złożył  w  r.  1786,  na  sejmie  Stanisława  Gadomskie- 
go, urząd  sekretarza  rady  nieustającej  w  ręce  Wojcie- 
cha Sk^szewskiego  *).  Król  powiedział  wtenczas  przy- 


*)  Późniejszy  arcybiskup  warszawski  i  prymas. 
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jacielowi  swojemu,  że  ponieważ  czas  ma  teraz  wolniej- 
szy do  pracy,  mógłby  się  zająć  napisaniem  nowego 
dzieła,  o  dziejach  Krymu,  że  byłoby  to  dla  niego  pro- 
stą zabawką,  mechanizmem,  bo  potrzebowałby  tylko 
w  porządek  tłożyć  opowieści  swoje  o  Taurydzie,  zwią- 
zać ją  ciągiem  jednym,  ująć  w  systemat  i  podopełniać 
przerwy,  tak,  żeby  z  tego  wszystkiego  można  było  wy- 
plątać pewną  całość.  Biskup  usłuchał.  Wziął  się  natych- 
miast do  pracy,  i  niedługo  potem,  w  lutym  1787  r.,  u 
Grella  w  Warszawie  wyszła  na  świat  jego  Tawryha, 
Jesteśmy  mocno  przekonani,  że  to  nowe  dziełko,  spisa- 
ne było  na  sposób  jak  tego  żądał  król  Stanisław.  Szpe- 
rając po  przeszłości,  oczywiście  Naruszewicz  obeznał 
się  z  dziejami  ziem,  które  jakikolwiek  bądź  stosunek 
miały  do  dziejów  Polski  albo  Litwy.  Takim  sposobem 
poznał  i  Krym;  a  że  dla  napisania  Tauryki  nie  rozpo- 
czynał nowych  badań,  mamy  w  tem  dowód,  że  nowe 
to  jego  dzieło  ma  cały  powab  poufnych,  nienastrzępio^ 
nych  zbyteczną  erudycyą  rozmów  zamkowych.  Gdyby 
Naruszewicz  chciał  szczerze  wygotować  dzieje  Krymu, 
Tauryka  ta  byłaby  niezawodnie  pełniejszą.  A  w  takim 
stanie  jak  dziś  zostaje,  Tauryka  jest  tylko  dowodem 
niezmiernej  nauki  biskupa,  który  U\q  o  niej  i  bez  przy- 
gotowania się  poprzedniego  powiedzieć  potrafił. 

Exemplarz  Tauryki  kosztował  półń^zecia  złotego. 
Ciekawość  publiczności  do  najwyższego  stopnia  obudzo- 
ną była  tem  nowem  dziełem,  dla  wypadków  które  zajść 
miały  na  krymskim  półwyspie,  tem  bardziej,  że  król 
Stanisław  August  już  prawie  wyjeżdżał  na  Ukrainę. 

Poniatowski  brał  znowu  Naruszewicza  z  sobą.  Czy 
biskup  się  domyślił,  czy  też  miał  zlecenie  królewskie, 
dosyć,  że  na  każdym  noclegu  i  spoczynku  notowi^ 
dzień  za  dniem  szczegóły  nowego  tryumfalnego  prze- 
jazdu po  kraju,  bo  wszędzie  spotykał  Stanisław  serde- 
czność i  gościnne  przyjęcie.  Warszawa  śledziła  za  każ- 
dym ruchem  królewskim;  dogadzając  zatem  potrzebie  i 
tej  ciekawości,  Naruszewicz  słał  do  stolicy  także  dzień 
za  dniem  swoje  notaty  podróżne,  które  natychmiast 
w  osobnych  numerkach  odbijano  w  drukami  i  sprzeda- 
wano jak  gazetę.  Jeden  numerek  był  większy,  o  czte- 
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rech  albo  pięciu  stronnicach,  drugi  zaledwie  o  jednej 
kartce.  Tak  król  posuwał  się  coraz  głębiej  na  Wołyń 
i  Ukrainę,  a  wieści  o  jego  zabawach,  myślach,  podróży, 
rozlatywały  się  coraz  gęściej  po  Warszawie,  dzięki  sta- 
raniom Naruszewicza.  Niewygody  podróży  dały  się  tą 
rażą  więcej  uczuć,  jak  przed  kilką  laty,  kiedy  król 
z  sekretarzem  rady  nieustającej,  jechali  na  sejm  do 
Grodna.  Teraz  w  lutym  i  w  marcu  była  zima,  a  do 
wiosny  jeszcze  daleko:  śniegi  zawaliły  drogi,  a  odwilż 
zepsuła  gościńce,  brakowało  mostów  i  nieraz  trzeba  się 
było  promem  przewozić  po  większych  i  mniejszych  rze- 
kach. Czasem  i  mróz  dokuczał.  Naruszewicz  doświad- 
czył wtedy  wielkich  nieprzyjemności  podróży;  jak  to 
mówi  przysłowie:  był  i  na  wozie  i  pod  wozem.  Ale 
trudno  było  inaczej.  Król  wyjechał  w  licznym  i  świet- 
nym orszaku;  jak  można  było  tak  musieli  się  mieścić 
panowie,  którzy  go  otaczali.  Naruszewicz  wiózł  z  sobą 
księgi  dla  zabawy  Stanisława,  po  drodze  na  przestan- 
kach miał  czytać  królowi  poezye,  rozprawy,  pisma  roz- 
maitych autorów,  szambelanów  i  nie  szambelanów,  ale 
najwięcej  wiózł  tu  sobą  dzieł  własnych,  historyą  narodu 
i  przygotowane  materyały,  żeby  umysł  królewski  roz- 
weselać. Notując  każdy  szczegół  swojej  podróży,  utwo- 
rzył Naruszewicz  nowe  dzieło^  jak  dla  nas  dzisiaj  nad- 
zwyczaj ciekawe  i  ważne,  skarb  wiadomości  i  opis 
kraju,  opis  zakładów  i  obywateli,  pełen  zalet,  powieść 
historyczną,  podróż  malowniczą,  piękną  mOzajkę,  utwo- 
rzoną słowem  z  osób  i  ludzi,  rozprawę  naukową.  Bo 
w  dyaryuszu  ukrańskiej  podróży  Naruszewicza,  jest  to 
wszystko  razem,  zebrane  w  jedne  strojną  całość.  Dy- 
aryusz  ten,  doprawdy,  czyta  się  jak  powieść  history- 
czna, skreślona  ręką  mistrza.  Niema  w  tej  powieści 
intrygi,  zawiązku,  wypadków  nadzwyczajnych,  ale  są 
obrazy,  jeden  za  drugim,  a  mają  doskonały  koloryt 
wieku  Stanisława  Augusta.  Król  skrywał  niby  trochę 
powód  swojej  podróży,  jechał  to  niby  odwiedzić  synow- 
ca swojego,  księcia  Stanisława  podskarbiego  lit.  w  Ka- 
niowie ;  Kaniów  leżał  nad  brzegami  Dniepra.  Tutaj  miał 
czekać  przybycia  cesarzowej.  Ztąd  cała  ta  podróż  na- 
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zywfda  się  kaniowską  albo  czasem  ukraińską.  Przynaj- 
mniej Naruszewicz  to  nazwisko  jej  przyswoił. 

W  jednej  karecie  ze  Stanisławem,  jakeśmy  już 
wspomnieli,  jecłiali :  Naruszewicz,  hetman  litewski  Tysz- 
kiewicz i  jenerał  Komarzewski.  Ale  za  nimi  ciągnął  się 
długi  szereg  powozów  i  karet,  rozdzielony  wojskowym 
sposobem  na  straż  przednią,  na  środek  i  na  rezerwę. 
Król  jechał  z  początku  w  rezerwie. 

Wyjechali  z  Warszawy  w  piątek  23  lutego  1787  r. 
na  Jeziorne,  i  pierwszy  nocleg  odprawili  w  Warce. 
Przeprawili  się  przez  Pilicę  i  zdążyli  do  Kozienic.  Tu- 
taj Naruszewicz  po  obiedzie,  czytał  królowi  dzieła  swo- 
je. Że  kra  szła  ogromna  po  Wiśle^  musiał  zabawić  Sta- 
nisław dni  kilka  w  Kozienicach  i  nie  nudził  się.  Było 
to  jego  ulubione  miejsce,  do  którego  zjeżdżał  ze  stoUcy 
po  kilka  razy  do  roku.  Nie  czuł  teraz  w  Kozienicach 
samotności,  a  miał  wszelkie  wygódki  warszawskie.  To 
czytał  coś,  to  się  bawił  rozmową,  to  grał  w  boczettę 
z  Naruszewiczem,  bo  tę  zabawę  bardzo  lubił,  to  strzelał 
do  celu;  czasami  chodził  po  mieście,  odwiedzał  zajazd, 
aptekę,  mieszkanie  doktora  i  kramy,  które  na  jego  roz- 
kaz wymurował  niedawno  Fontanna.  Był  i  Fontanna 
w  Kozienicach  i  oprowadzał  wszędzie  króla.  Jechał  po- 
tem Stanisław  na  Zwoleń,  —  gdzie  dla  nieznośnego 
błota,  nie  mógł  widzieć  nadgrobku  Jana  Kochanowskie- 
go,— wprost  do  Solca,  gdzie  gościnnie  uraczony  przez 
marszałka    rady   nieustającej   Przebendowskiego.   prze- 

Srawił  się  przez  Wisłę  na  promie  spiczastym,  i  zwie- 
ziwszy  Piotrowin,  kościółek  sławny  cudem  świętego 
Stanisława,  stanął  w  Opolu  u  Lubomirskiej,  kasztelano- 
wej krakowskiej. 

Na  Bełżyce  szła  dalej  droga  do  Lublina,  który 
król  widział,  jak  się  podnosi  z  dawnych  ruin  i  jak  się 
w  piękną  postać  przyobleka  na  nowo.  Po  drodze  zwie- 
dzał wszędzie  z  królem  osobliwości  i  pamiątki  ksiądz 
Naruszewicz,  przyglądał  się  i  fizyognomii  kraju  i  oby- 
watelom. Widział  kościoły  i  katedry,  coraz  więcej  po- 
znawał ludzi.  Przez  Krasnystaw  jechali  podróżni  ku 
granicom  Wołynia.  Z  Galicyi  austryackiej  przyjechali 
powitać  króla  po  drodze,  w  swoich  stronach,  ordynato- 
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wie  Zamojscy.  Stanisław  musiał  zboczyć  cokolwiek 
z  drogi,  żeby  odwiedzić  starą  matronę,  wojewodzinę 
wołjrńską,  wdowę  po  Rzewuskim,  w  Sielcach.  Obywa- 
tele wszędzie  radzi  byli  temu,  że  oglądali  znowu  obli- 
cze królewskie.  Dostarczali  koni  po  drodze,  towarzyszyli 
w  podróży,  odprowadzali  i  żegnali  się.  Były  dni  piękne 
i  mroźne,  a  słońce  świeciło.  Jechał  król  nawet  w  od- 
krytej, czas  jakiś,  landarze. 

Przeprawiwszy  się  przez  Bug  pod  Dubienką,  prze- 
siadł się  Naruszewicz  z  landary  do  rezerwy.  Droga 
szła  dalej  na  Włodzimierz,  Łokacze,  Budnów  do  Kozina. 
Do  Żłobów  trakt  śniegiem  tak  zawiało^  że  król  nieraz 
musiał  iść  piechotą,  a  ludzie  dworscy  i  żołnierze  pro- 
wadzili landarę.  Naprzeciw  króla  przysłał  wtedy  mar- 
szałek Mniszech  kilkoro  sań,  karety  na  łyżwach  i  chłop- 
skie wózki  pod  rzeczy.  Po  okropnych  zawiejach  śnie- 
gowych^ przeciw  wiatrowi  sunęli  się  podróżni,  aż  wresz- 
cie stan^i  w  Wiśniowcu,  w  znakomitym  gościnnością 
domu.  Wlokły  się  potem  za  królem  powozy  jego  na 
sankach,  z  oberwanemi  zaprzęgami,  bez  dyszlów  i  osi; 
wlokły  się  długo,  a  ludzie  ginęli  w  śniegu  i  marzli.  — 
Wiosna  już  zaglądała,  a  mróz  styczniowy  jeszcze  do- 
kuczał. Zabawił  król  czas  jakiś  w  Wiśniowcu,  codzien- 
nie nowych  widział  gości,  bo  i  powozy  potrzebowały 
naprawy,  i  koni  zabrakło,  a  śnieg  padał  coraz  gęstsze- 
mi  płatami.  W  Lachowcach  wstąpił  król  do  wdowy  po 
księciu  Jabłonowskim,  wojewodzie  nowogrodzkim,  obroń- 
cy Lecha,  i  oglądał  tutaj  bibliotekę,  zbiór  medalów  i 
starożytnych  kamieni.  W  Zasławiu  odwiedził  Sanguszków. 
Dalej,  u  wojewody  Stępkowskiego  miał  odbyć  nocleg 
w  Łabuniu,  ale  niezmierne  śniegi  spotkali  podróżni,  a 
wyboje  straszliwe  krok  za  krokiem.  W  chrycowskiej 
karczmie  król  z  landary  przesiadł  się  na  proste  chłop- 
skie sanie,  nawet  bez  pokrycia,  ale  wygodne,  bo  długie 
i  niewywrotne.  Na  słomie  jechał  dalej  z  księciem  Jó- 
zefem, a  Komarzewski  przy  nich  konno.  Wtedy  i  hetman 
Tyszkiewicz  przesiadł  się  z  księciem  wojewodą  wołyń- 
skim, Sanguszką,  na  chłopską  furę,  a  Naruszewicz 
z  chłopem  pojedynczo  puścił  się  na  saniach.  Mieli  je- 
dnak wszyscy  wygodną  i  wesołą  podróż  do  Łabunia. 
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Nazajutrz,  podobnymże  sposobem  szła  droga  do  Czar- 
toryi.  Tutaj  biskupowi  szambelan  Rakowski  ofiarował 
swoje  konie.  W  Berdyczewie  król  spotkał  wspomnienia 
konfederacyi  barskiej  i  ojca  Marka;  oglądał  też  fortece 
i  działa,  a  Naruszewicz  ubolewał,  że  ważne  to  stanowi- 
sko wojenne  zupełnie  jest  zapomniane  przez  rzpitą.  — 
Ziemia  wołyńska  i  pole  Ukrainy  sterczały  grobami.  Na 
kurhanach  i  mogiłach  świeciły  wspomnienia.  Pawołocz 
jeszcze  oddychała  dawną  kozaczyzna,  a  na  granicy, 
w  Chwastkowie,  zajechał  królowi  i  biskupowi  drogę 
kniaź  Potemkim,  który  dużo  rozprawiał  o  przyszłości 
Chersonu  i  Tauryki  i  o  handlu  polskim,  bo  cesarzowa 
kazała  otworzyć  dla  tego  handlu  liczne  odnogi,  aż  do 
Czarnego  morza,  żeby  się  rozwijał  w  tych  stronach. 
Mogły  wrócić  czasy  pierwszych  Jagiełłów,  kiedy  to 
z  Kilii  i  Akermanu  wypływały  okręty  polskie,  wożąc 
zboże  pod  dumny  Stambuły  w  porty  Genui,  na  greckie 
Cyklady  i  ziemie  włoskie.  Już  ruch  przemysłowy,  duch 
handlu  zaczął  się  ocucać,  a  Naruszewicz  dużo  myślał 
o  tym  handlu  i  mówił  z  królem,  bo  i  teoretycy  już  o 
nim  pisali  szeroko.  Z  Chwastkowa,  w  towarzystwie  co- 
raz nowszych  gości,  król  wziąwszy  biskupa  i  starostę 
inflantskiego  Płatera,  wyjechał  do  Wasilewszczyzny,  a 
nazajutrz,  w  cztery  tygodnie  po  wyjeździe  z  Warszawy, 
24  marca,  stanęli  podróżni  u  celu  swojej  pielgrzymki — 
w  Kaniowie,  pędząc  długie  mile  ukraińskie  po  samych 
stepach,  około  mogił  i  kurhanów  pokrytych  jeszcze 
śniegiem,  w  pośród  okrzyków  chłopstwa,  zdrowi  i 
weseli. 

Nazajutrz,  26  marca,  szedł  król  do  cerkwi  na  mszę, 
na  znak  dany  przez  Naruszewicza,  a  witało  go  po  dro- 
dze miasto,  szkoły,  lud  wiejski  i  duchowieństwo  ruskie 
z  opatem  na  czele.  Wieczorem  biskup  ze  starostą  in- 
flantskim  odjechali  na  dni  kilka  do  Kijowa,  gdzie  ze- 
brało się  dużo  gości  i  obywateli,  czekając  na  przybycie 
cesarzowej.  Wrócili  obadwaj  do  Kaniowa  4go  kwietnia. 
Było  to  we  środę  wielką. '  Król  się  spowiadał  przykła- 
dnie, jak  i  wszyscy  ze  dworu,  co  go  otaczali,  a  cere- 
monie czwartkowe  spełniał  Naruszewicz,  przyjąwszy 
3tanisława4z  asystencyą^^duchowieństwa  obojga  obrząd- 
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ku  przed  bramą  cerkwi,  w  Rzaty  biskupie  przybrany. 
Dawszy  królowi  komunią,  Naruszewicz  prowadził  go  do 
Bazylianów,  dla  odbycia  ceremonii  umywania  nóg  dwu- 
nastu starcom.  Biskup  zlewał  nogi  wodą,  a  król  ocierał 
serwetą  i  ol)mywał.  Służyli  mu  przy  tyra  obrzędzie  pi- 
sarz w.  1.  Dzicduszycki,  i  Deboli  poseł  rzpltej  w  Pe- 
tersburgu. Niewidziana  to  była  ceremonia  w  kraju  rus- 
kim. Następnie  obiad  na  dwa  stoły  zakończył  obrzęd, 
a  u  stołu  duchowieństwa  przodował  ksiądz  biskup  Na- 
ruszewicz. Znakomity  dziejopis,  zastępował  w  czasie 
uczt,  z  powodu  wielkiego  tygodnia  dawanych,  gospoda- 
rza —  króla.  Ale  jako  kapłan,  sam  się  tylko  wyłącznie 
duchowieństwem  zajmował,  a  lud  się  kupił  po  drodze 
biskupa,  patrząc  na  niewidziane  obrzędy,  i  na  jego 
wspaniałą  postać,  z  której  czytał  natchnienie  i  rozum. 

W  wielką  sobotę,  miał  mszę  dla  króla  Naruszewicz 
w  cerkwi,  a  w  poniedziałek  wielkanocny  znajdował  się 
na  całem  nabożeństwie,  kazaniu  i  proeesyi,  gdzie  Sta- 
nisław wedle  cerkiewnego  zwyczaju  kładł  rękę  na  księ- 
gi święte,  razem  z  Naruszewiczem,  który  zaproszony 
przez  duchowieństwo  ruskie,  dawał  królowi  mir  czyli 
pokój  olejem  świętym  i  sprawiał  wszystkie  obrzędy 
wschodniego  kościoła,  dawał  całować  krzyż,  obraz  Zmar- 
twychwstania Chrystusa  i  chleb,  a  potem  błogosławił 
świat  na  cztery  strony  krzyżem,  wymawiając  te  pełne 
znaczenia  słowa-  ^Chrysłos  woskres/^  A  lud  odpowiadał 
chórem  Naruszewiczowi:  „wo  istinu  woskres!^ 

Tymczasem  i  wieści  już  nadchodziły  o  zbliżaniu 
się  cesarzowej.  Wyjechała  z  Petersburga  z  nadzwyczaj- 
nym przepychem.  Sto  karet  przeprowadzało  monarchinią 
w  daleką  podróż.  Magnaci  i  panowie  otoczyli  się  zbyt- 
kiem i  każdy  dworno  jechał.  Cała  reprezentacya  Euro- 
py, posłowie  i  ministrowie  znajdowali  się  w  orszaku 
monarszym,  a  cesarzowa  jechała  zwolna,  od  miasta  do 
miasta,  przyjmowana  odgłosem  dzwonów  i  hukiem  ar- 
mat. Bywało,  że  po  drodze  Potemkin,  kiedy  już  orszak 
na  Dniepr  wpłynął,  za  szlakicin  dawnego  kniazia  Ole- 
ga^  zapalał  na  brzegach  wspaniałej  rzeki  drzewa  dla 
illuminacyi,  i  rzucał  na  fale  Dnieprowe  Jiiliony  promie- 
ni w  nocy;  bywało,  że  urządza!  po  nadbrzeżach  chóry 
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dziewcząt  wiejskich  i  mołojców,  i  te  grona  strojnie 
przybrane  tańczyły,  wesoło  narodowy  śpiew  zawodząc, 
na  dolinach,  na  stepach,  obok  wiosek  malowniczo  po- 
rozrzucanych, to  nad  Dnieprem,  to  w  dalekim  jarze. — 
Zdawało  się  nieraz,  że  to  się  kąpią  Rusałki  w  słońca 
promieniach,  nad  brzegiem  rodzinnej  rzeki,  że  pląsają 
swobodnie,  jakby  jeszcze  za  Olegowych  czasów  z  jego 
rycerzami.  Słowem,  ta  podróż  najmilsze  sprawiała  wra- 
żenie na  umysły  tego  świetnego  orszaku,  który  z  pół- 
nocy majestatycznie  posuwał  się  na  południe. 

Naruszewicz  siedział  wtedy  w  Kaniowie  i  pisał 
wiersz  do  najjaśniejszej  Katarzyny  Ilgiej,  imperatorowej 
wszystkich  Rusi.  Była  to  przedmowa  do  Tauryki. 

W  okręgu  świata  największa  pani, 

liówna  m§drości§  i  sław§, 
Przyjmij  to  pismo  niesione  w  dani, 

Sercem  i  twarze  łaskawa.  ' 

Kraj  groz§  broni  twojej  dobyty  *) 

Błahe  me  pióro  ogłasza: 
Między  dzikiemi  wskrzeszony  Scyty, 

Gdzie  się  wiek  złoty  podnasza, 
Wkrótce  na  głosu  twego  rozkazy, 

Bez  życia,  pożytku,  ceny. 
Martwe  z  swycłi  łomów  powstaną  głazy, 

I  nowe  dźwigną  Ateny. 
Twórczego  duclia  powtórnym  cudem, 

Wziąwszy  rozumną  istotę, 
Dzicz  użytecznym  zrobiona  ludem 

Moc  twą  uwielbi  i  cnotę. 
Głosząc  twe  dzieła  potomne  plemię 

Wdzięczność  w  swycli  sercach  obudzi. 
Żeś  ucz3n3iła  szczęśliwą  ziemię 

I  ludziom  oddała  ludzi.' 

Z  Tauryką  w  ręku  i  z  przedmową  swoją  wierszem, 
Naruszewicz  drugi  raz  wybrał  się  do  Kijowa  i  bawił 
tam  już  dni  siedm,  cały  tydzień^  od  17  do  24  kwietnia. 
Przyjmowany  serdecznie  przez  władze  miejscowe,  bi- 
skup oglądał  pamiątki  miasta,  które  może  jedyne  było 


*)  Wiersz  ten  w  dawnych  naukach  o  stylu,   podawany  jest 
za  przykład  harmonii  naśladowczej. 
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w  swoim  rodzaju  w  całej  Europie.  Świeciło  bowiem  tak 
oryginalną  fizyonomią,  jak  żadne,  na  pół-polską,  pół- 
ruską  i  pół-wscliodnią. 

Cesarzowa  już  była  wtenczas  z  orszakiem  swoim 
W  Kijowie.  Grzeczna  dla  wszystkich  panów  polskich  i 
niewiast,  którzy  aż  do  Kijowa  przyjechali,  w  całem  tem 
gronie  najwięcej  przecież  odznaczyła  Naruszewicza.  Na 
panów  polskich  posypały  się  ordery  i  wstęgi.  Ale  bi- 
skup jeden  był  celem  uprzejmości  i  szczególnych  wzglę- 
dów, bo  odbierał  publicznie  cześć  należącą  się  jego  nau- 
kom i  zdolnościom.  Dzieło  swoje  o  Tauryce  sam  oddał 
cesarzowej  w  ręce,  w  Kijowie.  Katarzyna  zawiesiła  mu 
za  to  na  piersiach  bogaty  krzyż  i  pierścień  drogi  wło- 
żyła na  palec.  A  zresztą,  oto  słów  kilka  które  zacho- 
wał nam  spółczesny  świadek  tej  wspaniałej  sceny,  co 
potem  odbyła  się  na  Dnieprze,  w  dyaryuszu  swoim  fran- 
cuskim (są  powody  do  sądzenia,  że  pisała  następujące 
słowa  Urszula  z  Zamojskich  Mniszchowa,  marszałkowa 
wielk.  kor. ,  rodzona  siostrzenica  króla  Poniatowskiego) : 
„Pomiędzy  Polakami,  których  najwyższą  względnością 
i  szacunkiem  udarowała  cesarzowa  w  Kijowie,  można 
liczyć  biskupa  Naruszewicza.  Obchodziła  się  z  nim 
z  największą  dobrocią,  bo  widziała  w  nim  znako- 
mitego poetę,  dziejopisarza  i  uczonego.  Byliśmy  sa- 
mi świadkami  jak  na  obiedzie,  do  którego  był  bi- 
skup zaproszony,  cesarzowa  zwracała  do  niego  często 
mowę,  pytając  się  często  o  rzeczy,  które  ją,  zdawało 
się,  że  interesują.  Pomiędzy  innemi,  spostrzegliśmy  że 
jej  cesarska  mość  była  nadzwyczaj  dobrze  obeznana 
z  naszą  przeszłością,  bo  rozmawiając  przy  stole  z  bi- 
skupem,-na  bardzo  wiele  ciekawych  epok  wskazywała 
w  dziejach  naszych".  *)  W  dowód  swojego  szacunku, 
cesarzowa  wyznaczyła  jeszcze  Naruszewiczowi  pensyą 
ze  skarbu  państwa  za  prace  historyczne  i  liierackie.  Był 
to  może  pierwszy  w  Polsce  przykład  takiej  nagrody. 


*)  Extrait  des  feuiles  de  Kiew  de  l'annće  1787,  w  wyżej  przy- 
toczonem  dziele  Eożmiana.  10  de  Mai,  Korsuń. 
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W  dwa  tygodnie  potem  jak  biskup  wrócił  do  Ka- 
niowa^ nastąpiła  owa  wspaniała  scena  wdród  Dniepru, 
o  której  dopiero  wspomnieliśmy.  Cesarzowa  zbliżyła 
się  z  orszakiem  swoim  pod  Kaniów  dnia  6  maja.  Był 
właśnie  dzień  niedzielny.  Naruszewicz  odprawiwszy  mszę 
rano,  na  pokojach  królewskich,  wyjechał  ze  Stanisławem 
Augustem  i  całym  orszakiem  polskich  panów  naprzeciw 
Katarzyny.  Masy  ludzi  zajęły  wszystkie  kaniowskie 
góry  i  nadbrzeża  Dnieprowe.  Puścili  się  król  polski  i 
panowie  jego  na  szalupach  w  górę  wspaniałej  rzeki. 
Naruszewicz  na  innej  płynął  łodzi,  na  innej  Stanisław. 
Przyjęcie  było  cesarskie  i  obiad  na  szalupach.  Po  obie- 
dzie nastąpiła  uroczystość  familijna  jednego  z  panów 
polskich.  Tarnowski,  który  króla  tak  gościnnie  przyj- 
mował w  Kozinie,  zjechawszy  do  Kaniowa  z  żoną  swoją, 
prosił  cesarzową ,  żeby  mu  do  chrztu  trzymała  nowona- 
rodzonego syna  Władysława.  Naruszewicz  wybrany  był 
przez  same  matkę  chrzestną  dla  dopełnienia  świętego 
obrzędu.  W  biskupich  szatach,  stanął  z  dwoma  prała- 
tami kijowskimi  w  sali  na  kajucie  imperyalnej.  Cesa- 
rzowa z  królem  Stanisławem  trzymali  do  chrztu  dziecię. 
Naruszewicz  dopełnił  tylko  uroczystych  obrzędów  dla  ce- 
remonii, bo  z  wody  już  był  poprzednio  ochrzczony  młody 
Tarnowski. 

Cała  Europa  miała  wtedy  zwrócone  oczy  na  to 
nadbrzeże  Dnieprowe,  na  Kijów  złotobramny,  Kaniów 
i  Krym  starożytny.  Gazety  z  najdrobniejszemi  szczegółami 
opisywały  wypadki,  które  się  działy  wtenczas  w  tych 
stronach^  a  których  znaczenia  nie  umiały  odgadnąć.  Na- 
wet pan  szambelan  Trembecki,  siedząc  w  Warszawie,  wy- 
palił wtedy  list  wierszem  do  Naruszewicza,  w  którym 
jak  zwykle  błyszczał  silny,  cudowny  język  malowniczy 
i  zwroty  śmiałe,  których  tak  dobrze  używać  umiał.  W  li- 
ście tym,  Trembecki  prosił  biskupa,  żeby  opisał  podróż 
swoje  i  widzenie  się  króla  z  cesarzową.  Uczył  go  na- 
wet jak  i  co  ma  opisywać.  Wiersz  ten  ukazał  się 
wprawdzie  w  druku  już  po  zaszłych  wypadkach,  ale  za- 
wsze dostarczy  ciekawego  faktu  do  charakterystyki  chwili. 
Te  westchnienia  zasyłali  zresztą  do  Naruszewicza  wszys- 
cy, co  pojmowali  ważność  tej  chwili.  Cała  arystokracya 
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rozumu,  dowcipu,  urodzenia,  majątku,  zebrała  się,  za 
skinieniem  czarodzieja,  nad  pobrzeża  Dnieprowe.  Obok 
Segura,  był  sławny  książę  de  Ligne  i  drugi  książę  Nas- 
sau,  obok  Czernyszewsi  marszałek  Mniszech  i  młodziutki 
książę  Józef,  synowiec  królewski.  A  jednak  w  tej  licz- 
bie zj^akomitych  ludzi  swojego  czasu,  największą  nauką 
i  sław^  błyszczał  jeden  biskup  Naruszewicz.  Naród  pol- 
ski i  panowie  ruscy  wiele  się  spodziewali  po  dziejopi- 
sarzu rzpltej.  Kraj  rodzinny  chciał  od  Naruszewicza 
kroniki  spółczesnej^  panowie  miejsca  w  tej  kronice. 

W  te  kilka  chwil,  które  król  Stanisław  przepędził 
z  cesarzową  rosyjską  na  Dnieprze,  osiągnięty  został 
cel  podróży  ukraińskiej.  Wyjechał  Poniatowski  z  Warr 
szawy  na  trzy  miesiące  blisko  przed  tern  widzeniem 
się,  i  czekał  kilkadziesiąt  dni  w  Kaniowie^  żeby  się  roz- 
mówić z  monarchinią  północy.  Rozmowa  ta  trwała  za- 
ledwie godzin  kilka,  i  Stanisław  August,  straciwszy  kilka 
milionów^  teraz  właśnie  zabierał  się  z  powrotem  do  War- 
szawy. 

Ósmego  maja  odśpiewał  Te  Deum  Naruszewicz  osta- 
tni raz  w  Kaniowie,  z  powodu  imienin  króla,  a  nazajuti-z 
świetny  orszak  Stanisława  Augusta  opuścił  miasteczko 
księcia  jenerała  i  podskarbiego  Litwy,  śpiesząc  z  po 
wrotem  na  mazowieckie  piaski.  Orszak  ten  sześć  tygo- 
dni wpośród  nieustannych  uroczystości  bawił  nad  Dnie- 
prem. 

Miał  król  tę  powrotną  podróż  odbyć  przejażdżką  po 
panach  wołyńskich;  myślał  też  zajrzeć  i  do  Ivrakowa> 
bo  dotąd  nie  zwiedził  pierwszej  stolicy  królów,  swoich 
poprzedników  na  tronie.  Uczony  biskup  towarzyszył 
Stanisławowi  i  w  tej  wędrówce,  nieodstępny  od  jego 
boku.  Z  miejsca  przenosił  się  na  miejsce^  wszędzie  wi- 
tany chlebem  i  solą.  Naruszewicz  stanął  w  tej  chwili  na 
szczycie  sławy  i  znaczenia  w  rzpltej.  Nie  bj^  to  już 
człowiek  pospolity,  autor  pewnych  zdolności:  było  to 
światło,  które  przewodniczyło  narodowi,  była  to  jedna 
z  najświetniejszych  gwiazd,  co  zeszły  na  hoiyzoncie  pol- 
skim za  czasów  Stanisława  Augusta.  Nie  było  już  wten- 
czas i  najciemniejszego  szlachcica,  coby  nie  znał  tego 
pięknego,  sławnego  imienia.    Krasicki  jeden  mógł  kie- 

Bibl.  pol.  Żywot  Naruszewicza.  6 
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dyś  walczyć  z  nim  o  pierwszeństwo  niepokalanej  sławy; 
dzisiaj  Krasicki  umilkł,  a  Naruszewicz  sam  sobą  zapeł- 
nił ogromną  próżnię,  która  po  autorze  Monacłiomacłiii 
pozostała.  A  zresztą  i  prace  dziejowe  Naruszewicza 
dały  mu  nad  Krasickim  pierwszeństwo.  Wiek  ówczesny 
widział  i  w  księciu  biskupie  warmińskim  i  w  uczonym 
pisarzu  w.  1.  dwócłi  równie  włelkicłi  poetów,  nie  zasta- 
nawiając się  wcale  nad  naturą  ich  talentu.  Pod  tym 
względem,  obaj  znakomici  ludzie  byli  sobie  równi,  ale 
kiedy  do  pracy  dziejowej  przyszło,  zmalał  l^^asicki  przy 
Naruszewiczu.  I  dla  tego  biskup  koadjutor  smoleński, 
w  czasie  podróży  kaniowskiej  najwięcej  błyszczał  w  swo- 
jem  rodzinnem  społeczeństwie.  Był  wtenczas  jednym, 
był  wielkim. 

Panowie  też  polscy,  w  czasie  odwrotnej  podróży 
królewskiej,  z  widoczną  radością  spotykali  tę  wielkość 
w  progach  swoich  rodzinnych.  Naruszewicz  był  im  chlu- 
bą, zaszczytem,  sławą. 

Wracał  Stanisław  z  marszałkiem  Mniszchem  na 
Wiśnio  wiec.  Ale  nim  zajechał  tam  orszak,  oglądał  król 
nadbrzeża  skaliste  Rosi,  Korsuń  i  okolice,  w  których 
mu  cuda  swoją  ręką  stworzone  pokazywał  synowiec 
Stanisław  i  bawił  illuminacyami.  W  Korsuniu  widział  się 
i^rozmawiał  godzinę  z  hrabią  Falkensteinem  (Józefem  II), 
który  naprzeciw  Katarzynie  śpieszył  do  Chersonu.  W  Nie- 
mirowie  u  Wincentego  Potockiego  wiciział  korpus  kade- 
tów, szkoły,  fabryki  i  nawet  garbarnią.  Boh  przebywszy 
promem  po  linie^  wjechał  do  Bracławia,  potem  do  Tul- 
czyna^  gdzie  zabawił  dni  kilka,  wpośród  spacerów, 
niespodzianek,  koncertów  i  oświetleń.  Naruszewicz  jechał 
rzadko  osobno,  a  częściej  przesiad}^ał  się  do  powozu 
królewskiego^  w  którym  jak  w  mozajce  zmieniały  się 
bezustannie  osoby.  26  maja  orszak  wjechał  do  Wiśniow- 
ca  z  powrotem.  Zabawił  tu  znowu  Stanisław  dni  kilka, 
ale  zaczął  od  nabożeństwa,  które  odprawił  zaraz  naza- 
jutrz w  niedzielę  Naruszewicz.  Biskup  przez  całą  tę 
podróż  pełnił  przy  królu  obowiązki  kapelana,  czasem 
sekretarza,  a  zawsze  przyjaciela  i  doradzcy.  W  Bere- 
fiteczku,  wyjechawsz/  z  Wiśnio wca,  obadwaj  oglądali 
pole  sławne  klęskami  domowej  wojny  rzpltej   z  Koza- 
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czyzną.  W  Dubience  znowu  przeprawił  się  orsznk  przez 
Boh,  niedaleko  granicy,  a  w  Bachowie  powrócił  zaWi- 
«łę  i  wjechał  w  sandomierskie  ziemie.  Tutaj  już  na 
każdym  kroku  spotykał  dobra  i  gościnność  Małachow- 
skich. W  Opatowie  zwróciły  jego  uwagę  grobowce  ro- 
dziny Szydłowieckich.  Poniatowski  z  Naruszewiczem 
oglądali  Ujazd  Krzysztofa  Ossolińskiego,  ICurozwęki, 
będące  wtenczas  dziedzictwem  Sołtyków,  Stobnicę,  Busk 
Norbertanek,  gdzie  najmniejsze  szczegóły  w  klasztorze 
oglądali^  dalej  widzieli  *Wiślićę  i  rzekę  Nidę,  jak  się  wiła 
po  dolinie,  zraszając  wodą  żyzne  i  piękne  okolice  dawnej 
sandomierskiej  ziemi.  Dalej  po  drodze  le^ł  Hebdów, 
Wyrwicza  opactwo.  Nareszcie  16  czerwca  wjechał  król 
z  Naruszewiczem  do  Krakowa. 

Pamiątki  i  grobowce  dawnej  królów  Jagiellońskich 
stolicy,  wtedy  może  raz  pierwszy  oglądał  koadjutor 
biskup  smoleński,  chociaż  znał  dobrze,  jak  na  dłoni, 
całą  przeszłość  Krakowa  i  dzieje  książąt  jego,  i  kate- 
dry, i  kościoła  na  Skałce,  i  samego  Wawelu^  lepiej  jak 
sam  krakowski  wojewoda. 

21  czerwca,  na  uroczystym  obchodzie ^  którym 
książę  Prymas,  brat  królewski,  obejmował  pod  swoje 
władzę  metropolitalną  i  biskupstwa  krakowskie,  osiero- 
cone po  Kajetanie  Sołtyku,  i  Naruszewicz  miał  wyzna- 
czone sobie  miejsce.  Szła  procesya  wtedy  do  kościoła 
ś.  Stanisława  na  Skałkę,  a  w  niej  przodowali  obrzędom 
czterej  biskupi,  oprócz  Prymasa.  Naruszewicz  był  po- 
między nimi.  Zwiedził  potem  dziejopis  narodu  Bielany 
i  Łobzów^  widział  akademią,  groby  królów,  i  był  na 
uczcie  w  Sukiennicach.  29  czerwca  wyjechał  z  Krako- 
wa ze  Stanisławem,  drogą  na  Krzeszowice. 

Na  trakcie  tym  do  Warszawy^  król  oglądał  wszę- 
dzie kopalnie  żelaza^  fryszerki,  i  tak  śledził  czynności 
niedawno  zaprowadzonej  komisyi  górniczej.  Biskup  pło- 
cki, Szembek,  prezes  komisyi,  pokazywał  mu  te  bo- 
gactwa w  głębi  ziemi  ukryte.  Dla  króla  i  dla  Narusze- 
wicza była  to  zapewne  nowość,  widzieć  te  ziemne  po- 
kłady, i  patrzeć  na  pracę  i  na  krwawy  pot  robotników. 
Tak  zwiedzili  obadwaj,  król  i  dziejopis^  ze  swoim  or- 
szakiem ,  Alwernią ,    tęczyńskie  porfiry,    miny  Olkusza, 
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Pieskową  Skałę  i  Ojców.  W  Ojcowie  trzymał  Stanisław 
August  do  chrztu,  kasztelaustwu  buskim  Załuskim,  cór- 
kę Maryą  Salomee,  a  Naruszewicz  znowu  odbywał  sa- 
kramentalne święcenia.  Dla  dziecka  zapewne  to  wie- 
czną pozostało  pamiątką,  że  król  w  przejeździe  przez 
Ojców  był  ojcem  chrzestnym,,  a  dawcą  przyszłego  ży- 
wota znakomity  biskup.  W  Żarnowcu  podróżnych  spo- 
tkały wspomnienia  Adelajdy  heskiej.  Widzieli  następnie 
ci  podróżni  Szczekociny,  Okszę,  Małogoszcz  i  Cłięciny. 
W  Miedzianej  górze  zastali  całą  komisyą  górniczą, 
oglądali  huty  i  piece,  w  których  się  miedź  czyści,  i  wo- 
dę, w  którą  włożone  żelazo  w  ciągu  chwil  niewielu 
przybiera  kolor  miedziany. 

Szła  droga  dalej  na  Kielce,  Radoszyce,  Końskie, 
Opoczno  i  Drzewicę.  Wszędzie  drzemały  wspomnienia, 
jak  pod  popiołem  ogień,  i  musiało  się  tą  podróżą  roz- 
radować historyczne  serce  Naruszewicza.  Przez  Nowe 
MiastO;,  Małą  Wieś  i  Falenty,  powrócił  nareszcie  król 
z  dziejopisarzem  do  Warszawy,  po  pięciomiesięcznych 
podróżach. 

Naruszewicz  z  tej  podróży  kaniowskiej  przywiózł 
miłe  wspomnienia.  Przekonał  się  sam  na  własne  oczy, 
ile  pracami  swojemi  zyskał  szacunku  nawet  zagranicą. 
Nad  Dnieprem  poznał  arystokracyą  Europy,  która  już 
o  nim  słyszała  poprzednio.  Do  wielu  osób  potężnych 
i  sławnych  się  zbliżył.  Wszyscy  mu  cześć  oddawali. 
A  jednakże  ta  podróż  kaniowska  wywarła  wpływ  jakiś 
nieszczęśliwy  na  usposobienie  i  widoki  biskupa.  Powró- 
ciwszy z  nad  Dniepru  pi-zy  wiózł  dziej  opis  jakąś  niechęć 
do  pracy  historycznej.  Z  upodobaniem  wciąż  zawsze 
szperał  po  swoich  notatach  i  pamiątkach,  których  mu 
tyle,  zwłaszcza  później,  dosyłał  ze  Szwecyi  ksiądz  Al- 
bertrandi.  Ale  pióro  już  mu  z  ręki  wypadło  —  jakieś 
zimno  spadło  na  rozum  i  na  serce  biskupa.  Czasem 
wracał  do  swoich  materyałów,  ale  też  nierzadko  rzucał 
pracę  dziejową,  jak  gdy  y  się  nią  znużył,  jak  gdyby 
do  nowych  badań  siły  już  mu  nie  starczyło.  Powiadał 
wtedy,  że  dzieła  swojego  nie  dokończy,  że  to  co  zrobiła 
ostatnią  już  jest  przysługą  dla  literatury  ojczystej.  Biskup 
chciał  pokazywać  wesołość,    ale   wszyscy  widzieli,    że 
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jakoś  dziwnie  sposępniał  i  że  mgłą  smutku  zaszło  jego 
oblicze.  Były  to  zapewne  pierwsze  oznaki  tej  czarnej 
żółci;  tej  straszliwej  inelancłiolii,  która  niedługo  rozwi- 
nęła się  w  nim  tak  szybko. 

Kaniowska  podróż  dla  literatury  i  bibliografii  pol- 
skiej trzy  rzeczy  przyniosła.  W  kwietniu  1787  r.  wy- 
szedł oddzielnie,  w  drukami  nadwornej  w  Warszawie: 
„  Wiersz  do  najjaśniejszej  Katarzyny  Ilgiej  imperatoro- 
wej  całej  Eosyi,  przy  oddaniu  dzieła  pod  tytułem:  Ta  li- 
ryka, czyli  wiadomości  teraźniejsze  i  późniejsze  o  mie- 
szkańcach Krymu ,  ai  do  naszych  czasów,  od  autora 
w  Kijowie  przytomnego  ofiarowany.^'  Ten  wiersz  cały 
przytoczyliśmy  wyżej.  Kosztował  grosz  srebrny.  Dalej 
we  wrześniu,  już  za  powrotem  biskupa  do  stolicy,  wy- 
szedł w  Warszawie  u  Dufoura:  ^^List  do  JW,  Narusze- 
wicza tisarza  W,  W,  K  L.  Biskupa  Koadjutora  Smo- 
leńskiego,^ Sprzedawał  się  po  groszy  15.  Pewno  to 
wiersz  Trembeckiego,  o  którym  także  wspomnieliśmy. 
Trzeci  nabytek  literacki,  skarbiec  prawdziwy  dla  dzie- 
jów naszych  tamtej  chwili,  jest  szacowne  dzieło  same- 
go biskupa:  „Dyaryusz  podróiy  Stanisłaioa  Augusta 
króla  na  Ukrainę  w.  r.  1787 .^  Pomnik  nfeocenionej 
wartości.  Pisząc  o  królu  Naruszewicz,  mógł  bardzo  wiele 
pisać  i  o  sobie  samym,  kiedy  w  orszaku  Stanisława 
najcelniejsze  zabierał  miejsce.  A  jednak  tyle  był  skro- 
mny, że  najmniej  o  sobie  pisał  w  dyaryuszu  wtenczas, 
kiedy  z  dziwną  skrupulatnością  notował  datę  każdego 
noclegu,  każdego  przyjazdu  albo  wyjazdu  jakiego  pana 
wojewody  albo  jenerała,  kiedy  zachowywał  dla  poto- 
mności wszelkie  szczegóły  tej  podróży,  wyliczając  np. 
jakie  osoby  tu  i  owdzie  króla  witały,  albo  przyjmowa- 
ły. Naruszewicz  nic  jednak  nie  pisał  o  swoich  tryum- 
fach w  Kaniowie,  o  posłuchaniu  u  cesarzowej,  o  pier- 
ścieniu i  krzyżu,  który  od  niej  dostał.  Wiadomości  o  nim 
trzoba  szukać  po  gazetach  ówczesnych^  po  dyaryuszach, 
z  których  jeden  cytowaliśmy  pani  Mniszchowej.  Jeżeli 
zdarzy  się  kiedy  Naruszewiczowi  wspomnieć  o  sobie, 
mówi  zawsze  jakby  o  kimś,  dla  niepoznaki,  że  on  to 
pisał.  Dobrodusznie  też  tytułuje  się  i  to  nie  raz,  jaśnie 
wielmożnym  biskupem^  koadjutorem    smoleńskim.    Nie 
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dla  dumy  to  robił,  a  dla  zwyczaju,  bo  już  wtedy  w  rzpltef 
siła  wielmożnych  i  jaśnie  wielmożnych  było.  Dyaryusz 
ten  podróży  ukraińskiej  my  tak  wysoko  cenimy,  jak 
niewiele  pomników  literackich  z  epoki  Stanisława  Au- 
gusta. 

Naruszewicz  zatem  przywiózł  wspomnienia  kaniow- 
skiej podróży,  a  po  nich  tęsknotę.  Zasłużył  się  na- 
wet względem  rzpltej  przez  opisanie  tej  podróży. 

Niewiele  już  nam  zostaje  mówić  o  życiu  znako- 
mitego człowieka.  Naruszewicz  stanął  już  na  szczycie 
zasługi  i  spełnił  swoje  posłannictwo.  Dyaryusz  podróży 
królewskiej,  był  ostatnią  jego  pracą.  Resztę  dni  swoich 
przepędził  w  osamotnieniu,  w  boleści.  Już  nie  żył, 
nie  pracował,  a  wegetował  tylko.  Człowieka  prący 
umysłowej^  całe  dzieje  zawierają  się  w  tej  pracy.  Ży- 
ciorys jego  powinien  wskazać  na  rozwój  jego  myśli,  na 
przedmiot  tej  jego  pracy;  powinien  śledzić  nie  za  jego 
sposobem  życia  i  zwyczajami,  które  są  tylko  zewnętrz- 
ną suknią  człowieka^  a  powinien  śledzić  za  treścią  i  po- 
stępem jego  myśli.  Szczegóły,  czem  był  ktoś,  co  robił 
w  gronie  swojego  towarzystwa,  nie  dadzą  nam  poznać 
duszy  i  serca  człowieka,  który  żyje  więcej  w  oderwa- 
nym, naukowym,  jak  fizycznym  świecie.  A  kiedy  się 
już  nić  twórcza  Naruszewicza  zerwała,  kiedy  zacny  bi- 
skup pisać  przestał,*  a  czasem  już  tylko  pióro  wziął  w  rę- 
kę, by  wynurzyć  boleść,  to  i  życie  jego  straciło  cel,  i 
dusza  jego  już  i  ie  na  ziemi  błądziła.  W  krótkich  więc 
słowach  zakończymy  nasze  o  nim  powieść.  Dziejów 
Naruszewicza  myśli,  dopełnim  jeszcze  obrazem  chwil  jego 
ostatnich^  w  życiu  już  tylko  czysto  materyalnem. 

Rok  przeszło  od  czasu  powrotu  z  Kaniowa,  siedział 
ciągle  w  Warszawie  Naruszewicz,  a  śladu  nie  widzimy 
jego  dziejowej  pracy^  która  już  od  lat  kilkunastu  całe 
mu  życie  zajmowała.  Od  chwili  wydania  siódmego  tomu 
historyi,  do  r.  1788,  mógłby  już  wydać  przynajmniej 
tom  jeden  o  dziejach  Władysława  Jagiełły.  Zamiast  pra- 
cować nad  pomnikiem  nieśmiertelnym,  który  dźwigał 
dla  narodu,  Naruszewicz  wolał  się  wtenczas  poświęcić 
badaniom  genealogicznym,  które  miały  wprawdzie  zwią- 
zek  z  przeszłością  naszą,  ale  nie  objaśniały  jej   w  ni- 
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czem.  W  Kijowie  miał  sposobność  poznać  hrabiego  Ja- 
na Czerniszewa,  admirała  floty  rossyjskiej ,  który  potem 
z  córką  zjechał  do  Krakowa  i  przytomny  był  uroczy- 
stościom, jakie  dla  króla  Poniatowskiego  wyprawiała 
dawna  stolica.  Otóż  ten  hrabia  Czerniszew,-  w  piśmie 
własnoręcznem  i  bardzo  pochlebnem  dla  naszego  histo- 
ryka, żądał  od  niego  wiadomości  udowodnionej  faktami, 
że  rodzina  rosyjska  Czerniszewów  pochodzi  od  nieja- 
kiego Czernickiego,  który  z  Polski  wywędrował  do  Mo- 
skwy w  połowie  XVI  wieku.  Naruszewicz  kwoli  jego 
życzeniu  napisał  rozprawę  po  francusku,  bardzo  mało 
u  nas  znaną  i  wydaną  dopiero  przed  ośmiu  laty  *).  Żeby 
pokazać  się  sumiennym^  Naruszewicz  przewracał  metrykę 
koronną,  rozpatrywał  się  w  herbarzu  Niesieckiego ,  śle- 
dził za  wojnami  polskiemi  na  pograniczu ,  szu- 
kał wzmianek  po  dziejopisach ,  i  porównywał  herby 
jedne  z  drugiemi.  Doszedł  wreszcie  do  pewnego  wy- 
padku. Nie  wskazał  dokładnie  czasu  przesiedlenia  się, 
ale  dowiódł,  że  mogło  nastąpić  za  panowania  Zygmunta 
Augusta,  i  że  herb  Czerniszewów  ma  związek  z  herbem 
polskim  Dryja. 

To  cały  ślad  pracy  nad  pomnikami  przeszłości  Na- 
ruszewicza w  r.  1788. 

Nadszedł  tymczasem  i  sejm  wielki,  który  zastał  bi- 
skupa w  Warszawie.  Naruszewicz  miał  zasiąść  na  nim 
niedługo,  jako   senator  rzpltej.    Miał  wtenczas  lat  55. 

Marzyli  wszyscy  o  projektach  reformy  rządu.  Każdy 
podawał  sposoby*  Wniosków  rozmaitych  namnożyło  się 
tyle,  że  wszystko  chciano  reformować,  nawet  dyecezye 
i  kapituły.  Chciąjio  porównać  katedry  we  wszystkich  pra- 
wach, żeby  skasować  raz  na  zawsze  to  przenoszenie  się 
ciągłe  biskupów  z  jednej  stolicy  na  drugą,  i  żeby  ko- 
sztem niższych  senatorów  duchownych,  nie  wynosić  do- 
stojniejszych.  Dla  tego  nawet  i  dyecezye  miano  lepiej 
w  granicach  oznaczyć,  żeby  wszystkie ,  ile  możności,  ró- 
wne były,  a  biskupi  mieli  być  pozbawieni  dóbr  nieru- 
chomych, tylko  równe  pensye  pobierać  ze  skarbu.  Po 
miastach  celniejszych  miano  także^  zakładać  i  uposażać 


^)  Wj^dał  j§  Kożmian  w  Wyciągach  str.  40—54. 
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biskupstwa,  naprzykład  w  Grodnie.  Z  miasteczek  ma- 
łych mne  miano  przenosić  do  grodów  większego  sto- 
pnia, np.  z  Chełma  do  Lublina.  Projektów  i  wie- 
ści z  tego  powodu  było  tysiące.  Naruszewiczowi  już 
dawno  należała  się  jakaś  wyższa  posada  duchowna,  bo 
lat  czternaście  siedział  tylko  na  koadjutoryi.  Król  mu 
obiecywał  ciągle,  ale  dzień  za  dniem  schodził,  i  dziejo- 
pisarz polski  doczekać  się  nie  mógł  promocyi  w  zawo- 
dzie duchownym.  W  czasie  sejmu  wielkiego,  rozprawia- 
no długo  o  biskupstwie  krakowskiem,  bo  umarł  Kaje- 
tan Sołtyk,  a  król  z  powodu  zamyślanych  projektów,  nie 
obsadzał  tego  miejsca;  czekał  chwil  stósowniejszych, 
kiedy  same  okoliczności  wskażą  mu,  kogD  posadzić  na 
stolicy  Św.  Stanisława.  Król  chciał,  żeby  brat  przy  Gnie- 
źnie i  Kraków  zatrzymał.  A  gdyby  się  to  nie  udało, 
Turski  biskup  łucki,  miał  wielkie  nadzieje,  że  dostanie 
osieroconą  katedrę  Sołtyka.  W  takim  razie  Łuck  na 
Wołyniu  miał  być  do  zajęcia.  KjtóI  myślał  o  Narusze- 
wiczu, i  chciał  go  na  Łucku  osadzić.  Zresztą,  tyle  spo- 
dziewało się  duchowieństwo  ogólnego  ruchu  przy  zamy- 
ślanych zmianach,  że  wielu  zyskać  mogło,  a  niktby  pe- 
wno nie  stracił.  Naruszewicz  oczywiście  kładł  za  sobą 
na  szali  zasługi  lat  tylu,  i  zdawało  się,  że  przecież  coś 
stałego  dostanie,  jako  nagrodę  pracy;  zdawało  się,  że 
zajmie  nareszcie  krzesło  w  senacie,  a  stanowisko  więcej 
niepodległe  w  kościele. 

Ale  nim  król  oddał  mu  biskupstwo,  sam  los  pomie- 
ścił Naruszewicza  w  wielkoradzie  rzpltej.  Senat  otworzył 
się  przed  znakomitym  człowiekiem. 

W  listopadzie  1788  r.^  w  półtora  miesiąca  po  otwar- 
ciu sejmu^  umarł  w  Warszawie  biskup  Gabryel  Wodziń- 
ski *).  Na  mocy  praw  kanonicznych  i  pozwolenia  Rzy- 
mie, Naruszewicz  jako  jego  koadjutor,  zajął  teraz  katedrę 
smoleńską,  chociaż  bez  dyecezyi,  był  już  przecie  dye- 
<5ezalnym  biskupem.  Tytuł  biskupa  Emaus  złożył.  Dotąd 
brał  on  swoje  nazwisko  od  małego  miasteczka  Ziemi 
Świętej,  do  którego  szedł  Chrystixs  nazajutrz  po  swojem 


*)  Umarł  Wodziński  w  Warszawie  27  listopada  1788,  w  roku 
iycia  62.  Pochowany  na  cmentarzu  Śto-Krzyskim. 


89 

zmartwychwstaniu^  i  na  drodze  wtenczas  spotkał  dwóch 
ukochanych  uczniów  swoich,  co  go  nie  poznali.  Teraz 
chociaż  nie  miał  już  Naruszewicz  dyecezyi,  ale  miał 
zawsze  kapitułę  i  prałatów^  bo  biskupstwo  jego  posia- 
dało niegdyś  kościoły,  uposażenie  i  parafian,  —  żyło 
niegdyś.  Pasterz  smoleński  zasiadał  w  senacie,  lubo  naj- 
niższe zajmował  miejsce  pomiędzy  panami  rad  ducho- 
wnemi.  JSiedmnaste  było  to  miejsce,  rachując  w  to 
i  krzesło  prymasa. 

Od  czasów  Władysława  IV  przez  lat  sto  pięćdzie- 
siąt, szesnatu  biskupów  smoleńskich  zasiadało  już  na 
sejmach  polskich.  Naruszewicz  był  siedmnasty  z  kolei. 
Jako  Adam  Stanisław,  był  pierwszym  biskupem  tego 
imienia  w  Smoleńsku. 

Obradował  więc  nowy  senator,  razem  z  innymi  pa- 
nami rad,  na  sejmie  wielkim.  Długo  czekał  na  tę  chwilę; 
widać  jednak,  że  serdecznie  pragnął  podnieść  co  prędzej 
głos  swój  na  tej  wielkoradzie  rzpltej,  kiedy  zaraz  poja- 
wił się  na  sejmie.  Pierwszy  raz  przy  mówił  się  na  po- 
siedzeniu w  dniu  13  grudnia  1788  roku.  Izba  poselska' 
zajmowała  się  wtedy  projektem,  w  którem  miejscu  obra-^ 
dować  ma  komisya  wojskowa  podstawiona  za  departa- 
ment rady  nieustającej  ?  Wielu  posłów  nie  chciało  War- 
szawy, ale  mówiło  o  Radomiu  i  Krakowie ;  każdy  inaczej 
podawał  swój  wniosek.  Naruszewicz  powinienby  zacząć 
podług  zwyczaju  od  dziękowania  królowi  za  krzesło  se- 
natorskie, bo  tak  przez  kilka  wieków  robili  wojewodo- 
wie, kasztelanowie  i  biskupi  pierwszy  raz  zasiadający 
w  senacie;  ale  chciał  zacząć  od  spraw  rzpltej  i  wdzię- 
czność odłożył  na  potem. 

W  senacie  rzadko  się  jednak  Naruszewicz  odzywał, 
milczał  tylko  i  słuchał  młodszych,  którzy  się  ze  zdrową 
radą  odzywali.  Bywało  nieraz,  że  posłowie  z  mównicy 
rozwijając  swoje  pomysły,  za  zasadę  do  nich  brali  prawo 
i  wzór  podany  przez  przodków;  bywało,  że  puszczali 
się  w  historyczne  dowody,  przytaczali  konstytucye^  sej- 
my i  volumi7ia  legum.  Naruszewicz  przybierał  wtenczas 
rolę  pośrednika  pomiędzy  zwaśnionymi,  i  objaśniał  sporne 
kwestye.  Pod  jego  sąd  często  się  uciekali  posłowie  i  se- 
natorowie;  nie  raz  o  światłe  zdanie  biskupa  prosili,  a 
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bywało  że  i  sam  Naruszewicz  dobrowolnie  się  odzywał, 
ale  zawsze  w  krótkich  słowach,  jakby  rzucając  pewni- 
kami, twierdzeniami,  na  zgromadzenie  sejmowe.  Posło- 
wie raz  np.  wdali  się  w  dysputy,  że  do  nich  tylko 
jedynie  władza  prawodawcza  należy,  i  dosyć  mocno 
przymawiali  senatowi.  Biskup  smoleński  wywodził  zatem 
przywileje  senatu  i  mówił:  że  posłowie  się  mylą. 

Był  w  tem  zdarzeniu  orator  pro  domo  sua  (19  gru- 
dnia 1798).  Inną  rażą  określał  różnicę  pomiędzy  staro- 
stami: jednym,  który  brał  za  przywilejem  królewskim^ 
a  drugim^  który  otrzymał  tylko  expektatywę  (5  marca 
1789).  Chciano  właśnie  podatek  stanowić  na  królewszczy- 
zny  i  zdania  sejmujących  były  bardzo  co  do  tego  punktu 
rozdzielone,  kto  i  jak  ma  dawać  ze  starostów?  Na  ex- 
pekta!ywy  srożono  się  szczególniej  pod  pozorem,  że 
sejm  delegacyjny  dopiero  je  stworzył.  Ale  Naruszewicz 
powstał  na  ten  błąd  historyczny,  dowodziła  że  i  dawniej, 
nie  koniecznie  teraz,  miała  rzplta  Wcrresów,  i  że  już 
Zygmunt  August  odmawiał  przywilejów  na  expektatywy, 
których  się  panowie  domagali.  Ale  biskup  radził  rzpltej 
zapomnieć  jak  było,  i  kazał  myśleć  jak  być  powinno. 
Chciał  zatem  nowej  lustracyi  do  starostw,  sprawiedliw- 
szej jak  dawne,  i  wnosił  ze  swojąj  strony,  żeby  wszy- 
scy posiadający  ziemie  koronne,  płacili  z  nich  jednakowy 
podatek  do  skarbu.  Biskup  smoleński  nie  był  mówcą 
i  dla  tego  przeczytał  w  izbach  te  wnioski  swoje  o  sta- 
rostwach. Eobił  tak  za  każdą  rażą,  kiedy  ważność  przed- 
miotu tego  wymagała,  ale  przez  skromność,  czy  dla 
jakiego  innego  powodu,  nie  dawał  napisanych  mów 
swoich  do  dyaryusza.  Inną  znowu  rażą  zagadano  o  przy- 
sięgach, które  komisarze  wojskowi  składać  rzpltej  byh 
powinni.  Wywiązała  się  z  tego  rozprawa  o  pensyach, 
i  zacni  posłowie,  którzy  nie  mieli  żadnego  wyrzutu  na 
sumieniu,  zaczęli  przymawiać  różnym  znakomitościom 
rzpltej,  i  stare  dzieje  odnawiali.  Drażliwość  sejmujących 
była  obudzona:  szambelanie  królewscy,  urzędnicy  pry- 
watni, płatni  przez  panów  albo  przez  Stanisława  Augu- 
sta, byli  wdziwnem  położenia.  Miał  i  biskup  smoleński 
pensyą  od  cesarzowej  Katarzyny,  daną  sobie  w  czasie 
podróży  kaniowskiej ;  chciał  się  zbyć  podejrzenia  i  wolał 
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pensyą  odrzucić.  Ale  Stanisław  Kostka  Potocki,  poseł 
lubelski  *),  odezwał  się  w  izbach,  poskramiając  drażli- 
wość  Naruszewicza:  ^Sąpensye  zagraniczne, —  mówił, — 
taką  ma  od  cesarzowej  Katarzyny  biskup  smoleński;  te 
pensye  krzywdy  rzpltej  nie  czynią,  ale  owszem  sławę 
rzpltej  przynoszą.  Wszelako  delikatność  biskupa  smo- 
leńskiego wstręt  znalazła  od  takiej  pensyi,  mówił  dalej, 
i  złożył  ją/'  Za  Potockim  powtórzył  Nestor  Sapielia 
marszałek  sejmowy,  że  Naruszewicz  przyniósł  chlubę 
krajowi,  że  nie  o  takich  jak  jego  pensya  rzecz  szła 
w  izbie  poselskiej;  oświadczył  wreszcie,  że  nigdy  po- 
bieranie pensyi  nadanej  za  prace  literackie  nie  prze- 
szkodzi obieralności  biskupa  do  wszelkich  magistratur 
1  zpltej,  a  o  tę  obieralność  właśnie  stanom  chodziło.  Ale 
historyk  powstał  na  te  wyrazy,  podziękował  za  współ- 
czucie Potockiemu  i  księciu  marszałkowi;  oświadczył 
jednak,  że  senatorem  już  została  i  że  dla  tego  ma  się 
zrzec  swojej  pensyi,  chociaż  nie  miał  wcale  dochodów 
posażnego  biskupstwa  (22  grudnia  1788  r.)  **). 

Nie  opuszczał  więc  Naruszewicz  posiedzeń  sejmo- 
wych, jak  inni  senatorowie;  chociaż  nie  wiele  i  nie 
często  mówił,  ale  brał  udział  we  wszystkich  trudach, 
prawodawczych.  Bo  mógł  teraz  razem  z  innymi  światły- 
mi obywatelami  należeć  do  wielkiego  dzieła  odbudowa- 
nia starego  gmachu  rzpltej.  Mógł  teraz  zaświetnąć  inną 
zasługą,  kiedy  literacką  już  błyszczał.  Ale  co  myślał 
wtenczas  Naruszewicz,  czy  sprzyjał  nowym  wyobrażeniom, 
czy  popierał  nowe  zasady,  czy  wierzył  w  stare  kości 
i  krew  rzpltej?  Musim  pokrótce  te  pytania  rozwiązać. 

Związany  z  Poniatowskim  od  lat  już  dawnych,  Na- 
ruszewicz w  głębi  duszy  znalazł  przekonanie,  że  dzie- 
dziczność tronu  zająć  powinna  miejsce  wolnych  elekcyj^ 
i  że  w  samym  rządzie  zajść  powinny  zmiany  dla  dobra 
obywateli,  dla  znaczenia  i  potęgi  kraju.  Przekonanie  to 
j  ego  rosło  z  laty,  rosło  z  doświadczeniem,  kiedy  coraz 
więcej  się  przekonywał  Naruszewicz,  jak  upór  jednego 
ciemnego  człowieka,  może  zepsuć  choćby  naj  chwalebniej - 


*)  Późniejszy  minister  oświecenia,  zmarły  w  r.  1821. 
**)  Dyaryusz  sejmu  1788. 
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«ze  dzieło.  Bo  całe  życie  swoje  biskup  smoleński  nale- 
żał do  stronnictwa,  które  z  Konarskim  przyszło  na  świat, 
a,  zmężniało  w  zapasacli  za  króla  Poniatowskiego.  Od- 
trącone z  rady  królewskiej,  odparte  nogami  przez  szlacłi- 
tę,  stronnictwo  to  po  upfywie  lat  trzydziestu,  pokazało 
się  znowu  silniejsze  jak  przedtem,  i  na  sejmie  wielkim 
dopiero  ujrzało  się  panem  własnego  uczucia.  Stronnictwo 
to  miało  już  dzisiaj  większość  w  narodzie  i  na  sejmie. 
Pisząc  sam  dzieje  Lecliii,  biskup  Naruszewicz  czuł  to 
mocno  w  głębi  duszy,  że  trzeba  będzie  wreszcie  kiedyś 
zaśpiewać  requiem  szlacheckiej  bucie,  a  wrócić  się  do 
dawnych  urządzeń  jeszcze  Piastowych.  Jego  myśli  już 
dawno  pod  tym  względem  dojrzały.  Świadczą  to  poezye^ 
jego  liryki  i  satyry.  Odrzuciwszy  na  bok  pochlebstwa, 
które  hojnie  sypał  królowi  i  magnatom,  albo  przez  wdzię- 
czność, co  zresztą  nie  zasługuje  na  zupełną  naganę, 
albo  przez  nałóg  i  pojęcia^  jakie  miał  o  poezyi  i  sztuce, 
w  czem  był  znowu  niewinien,  w  odach  Naruszewicza 
znajdujemy  dużo  zdrowej,  dzisiejszej  nawet  myśli^  i  wiele 
pojęć,  co  robią  zaszczyt  szlachetności  jego,  uczuciom 
i  wyższemu  poglądowi  na  stosunki  towarzyskie.  W  wier- 
szach jego,  spotykamy  częste  przymówki  przyjętym 
zwyczajom  w  rzpltej,  albo  prawom.  Często  nawet  nie 
maskował  się  biskup,  a  prawdę  palił  jak  z  trójnoga. 
Bił  na  zepsucie,  na  szlacheckość,  na  wady  narodowe, 
na  rząd.  Pszczółki  często  przywodził  na  przykład  mą- 
drego społeczeństwa.  Narzekał  na  złą  wiarę,  rozpustę, 
na  grabież  publicznego  grosza^  kiedy  źli  ludzie  kwarty 
wojsku  uszczuplali.  Ksiądz  —  a  wojował  z  klasztorami, 
z  nieuctwem,  z  ciemnotą,  „bo  habit  nie  czynił  mnicha**' 
powiadał  w  jednej  bajce.  Jezuita  —  płakał  nad  losami 
zakonu  i  ubolewał  nad  jego  nieszczęściem,  a  przecież 
w  prostocie  swojego  ducha,  powiadał  w  czem  przewinili 
ojcowie  Lojoli.  Stroje,  kobiety  i  zbytki,  jakiemi  te  ko- 
biety zarażały  klasy  wyższe,  a  tem  samem  i  naród, 
ścigał  z  prawdziwym  gniewem.  W  Naniszewicza  odacłi 
i  satyrach  nie  widać  wcale  udania,  sztuki,  nie  widać 
nawet  zręczności.  Ale  ten  właśnie  brak  zręczności  poka- 
zywał, że  biskup  prosto  z  serca  brał  swoje  uczucia,  i  że 
prosto  z  myśli  płynęły  jego  obrazy.  Nie  myślał,  że  może 
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kogo  rozgniewa.  Nie  raz  jest  tak  wymowny  i  piękny^ 
że  doprawdy  zapomina  się  jego  pochlebstw  dawniejszych 
roje.  Są  miejsca  w  jego  poezyach,  któreby  mu  i  tak 
zapewniły  wieczną  pamięć  w  dziejach  literatury  naszej^ 
chociażby  Naruszewicz  i  nie  napisał  dziejów.  My  wierzym 
jego  uczuciom  i  jego  zasadom.  Zasady  to  niekłamane, 
dla  przypodobania  się  komuś,  albo  dlajakichciś  wzglę- 
dów światowych.  Kto  tak  gniewać  się  umiał,  jak  Naru-^ 
szewicz,  ten  pewno  miał  serce,  i  prawda  gniew  ten 
szlachetny  budziła. 

Nie  będziem  cytować  bajek  Naruszewicza,  a  nade- 
wszystko  satyr,  chociaż  satyry  takie,  jak:  Szlachetność^ 
PochlebsłwOj  Reduty  i  t  p.  powinien  każdy  umieć  na 
pamięć,  kto  chce  się  przyznać,  że  zna  literaturę  Stani- 
sławowską i  Naruszewicza.  Wskażem  także  na  Fragment 
w  Epigramatach.  (Epigr.  X.) 

Człowiek  znakomity,  co  tak  pisał,  był  niezawodnie 
dobrym  obywatelem  rzpltej,  godnym  jej  synem,  godnym 
senatorem.  Człowiek  taki,  wierzył  w  odrodzenie  się  spo- 
łeczeństwa. Przyzwany  do  rządu,  umiałby  złe  naprawiać^ 
dobre  podnieść  do  wysokości  zasady. 

Zasiadając  na  sejmie  wielkim,  Naruszewicz  należał 
do  wszystkich  uchwał,  które  odznaczyły  czasy  Stanisła- 
wa Małachowskiego  i  Nestora  Sapiehy.  Biskup  cieszył 
się  z  tego  co  widział,  a  król  Poniatowski  znowu  zaczął 
mówić  do  niego  o  swojej  wdzięczności.  Nowe  się  wieści 
rozchodziły.  Po  śmierci  Massalskiego,  biskupstwo  wileń- 
skie miano  rozdzielić  na  trzy  dyecezye,  tak  żeby  nie 
tylko  stolicy  litewskiej  pasterz,  ale  jeszcze  biskupi  in- 
flantski  i  smoleński,  zamiast  próżnych  tytułów,  zyskali 
rzeczywisty  urząd  i  znaczenie.  Mówiono  i  o  tem  już^ 
że  po  śmierci  księcia  Massalskiego,  zarówno  będą  płacid 
ze  skarbu  pensye  wszystkim  senatorom  duchownym,  ka- 
żdemu po  100,000  złp.  Była  to  zapewne  piękna  nagro- 
da, nawet  dla  samego  autora  Historyi  Narodu  Polskiego^ 
chociaż  Naruszewicz  może  więcej  się  zasłużył  rzpltej^ 
jak  starsi  od  niego  w  powadze  biskupi.  Po  chwili  znowu 
zagadano  po  mieście  o  promocyach.  Naruszewicz  pytał 
się  króla,  a  Stanisław  odpowiedział  mu  kilką  wyrazów 
na  piśmie: 
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—  „O  promocyach  wiele  gadają,  a  nikt  nie  wie, 
tylko  gadają.  Ja  znam,  żeś  godzien  i  bardzo  godzien 
promocyi;  a  ty  znasz,  że  cię  kocham,  jak  prawdziwie 
swego,  a  zatem  chcę,  żeby  ci  było  dobrze.  Sed  ąuomodo 
Jiet  istudj  jeszcze  sam  upewnić  nie  mogę.  Vale  et  me 
constanter  ama.^ 

Inną  rażą  plotki  jakieś  rzuciły  niespokojność  w  serce 
biskupa.    Król  znowu  pisał: 

—  „Mój  księże  kochany,  nie  turbuj  się  o  to,  co 
ktokolwiek  powiedział.  Bóg  i  ja,  ciebie  nie  opuścimy." 

W  chwil  kilka  znalazł  Naruszewicz  to,  czego  tak 
gorąco  pragnął.  Turski  po  Sołtyku  został  biskupem  kra- 
kowskim. Na  opróżnione  po  nim  miejsce  w  Łucku,  król 
posunął  zasłużonego  sobie  Narucha.  Był  nasz  dziejopis 
z  kolei  czterdziestym  biskupem  wołyńskiego  grodu;  Ada- 
mem był  pierwszym,  Stanisławem  siódmym-  *). 

Wdzięczny  dziejopis  wstawiał  się  wtedy  u  Stanisława 
za  Kołłątajem.  Zdaje  się,  że  chciał  mu  po  sobie  zosta- 
wić smoleńską  katedrę.  Był  już  Kołłątaj  podkanclerzym 
koronnym,  a  więc  zasiadał  na  ławie  ministrów  w  sejmie 
wielkim.  Przez  rzadką  dla  niego  przychylność,  Naru- 
szewicz chciał  podkanclerzowi  biskupstwo  wyrobić.  Już 
sam  ten  wybór  świadczy^  jakiego  usposobienia  był  no- 
wy biskup  łucki.  Przyjaźń  z  Kołłątajem  objaśnia  wiele 
jego  stosunki,  wskazuje  na  stanowisko,  jakie  w  wielko- 
radzie  rzpltej  zajmował. 

Długo  o  tem  i  często  z  królem  rozprawiał  Naru- 
szewicz. Ale  król  wahał  się.  Przyznawał  Kołłątajowi 
zalety,  szacunek  powszechny  dobrze  zasłużony,  zdolno- 
ści, pragnął  nawet  dla  samego  Naruszewicza  zrobić  co 
można,  ale  chciał  wprzódy  wynagrodzić  dwóch  innych  za- 
służonych sobie  kapłanów.  Podkanćlerzy  młody  mógł  je- 
szcze chwilkę  poczekać.  Naruszewicz  odjechał  z  Warszawj*, 
a  jeszcze  pisał  do  króla  za  Kołłątajem-  Stanisław  znowu 
myślała  wszystkie  powody  zbierał  za  i  przeciw,  a  to  do- 
wód oczywisty,  ile  poważał  Naruszewicza,  że  nawet  nie 


*)  Mianowany  3  czerwca  1790  r.  biskupem  łuckim.    Sigil  laty 
w  Metr.  Kor. 
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śmiał  podług  swojego  widzimisię  w  tym  razie  postą- 
pić, i  pragnął  się  zastosować  do  życzeń  biskupa  przy- 
jaciela. Nareszcie  odpisał  mu  pod  dniem  30  maja  1790 
roku,  że  postanowił  iść  za  własnem  przekonaniem,  ale 
że  będzie  o  podkanclerzym  pamiętał  w  przyszłości.  Sta- 
nisław wyraźnie  nawet  pisał  do  Naruszewicza,  że  może 
Kołłątaja  wziąść  sobie  za  koadjutora  na  biskupstwo  łuc- 
kie. Trudno  było  dalej  posunąć  względność  dla  żądań 
Naruszewicza.  Król  nie  dawał  dyecezyi  podkanclerzemu, 
ale  zapisywał  mu  Łuck,  to  coś  lepszego  jak  Smoleńsk. 
Król  chciał  pośrednią  drogą  ułatwić  wstęp  do  znako- 
mitszych  stopni  w  kościele  nowemu  światłu,  które  za- 
błysło na  pozionjijB  rzpltej.  Kończy  król  temi  wyrazami 
do  Naruszewicza: 

—  „Słowem,  proszę  cię,  mój  biskupie!  mój  przy- 
jacielu! jesteś  świadkiem,  jak  mnie  samemu  jest  żało- 
śnie, że  nie  ukontentuję  księdza  Kołłątaja.  Bądżże  jemu 
tłómaczem  serca  mego,  prawdziwie  dla  niego  dobrego 
i  życzliwego.^ 

Smoleńskie  biskupstwo,  zajął  po  Naruszewiczu  Ty- 
moteusz Gorzeński,  refer.  w.  k.  *). 

Powiedzieliśmy,  że  dziejppis  wyjechał  z  Warszawy 
na  objęcie  swojego  biskupstwa.  Naprzód  wstąpił  do  Ja- 
nowa nad  Bugiem,  w  województwie  brzeskiem,  gdzie 
była  kolegiata  i  rezydencya  zwykła  pasterzy  łuckich, 
bo  ztąd  z  nad  brzegów  Bugu,  mieli  o  dwa  razy  bliżej 
do  Warszawy,  jak  ze  swojej  katedralnej  stolicy.  Z  Ja- 
nowa wyjechał  do  Łucka.  Uroczyście  przyjmowała  go 
kapituła,  a  ksiądz  Ignacy  Drozdowicz,  kanonik  łucki, 
ofiarował  wtedy  biskupowi  na  wstępie  do  katedry  dzieło, 
w  którem  zebrał  rys  wszystkich  postanowień,  wydanych 
na  soborach  prowincyonalnych  gnieźnieńskich,  obowią- 
zujących dla  całej  Polski  i  Litwy  **). 


*)  Późniejszy  biskup  poznański,  za  księstwa  warszawskiego, 
arcybiskup  gnieźnieński,  umarł  1825  r. 

**)  T)zie}o  to:  Inclex  orauium,  quae* in  Sinodis  provincialibu8 
Ecclesiae  gnesnensis  coustituta  sunt  i  t.  d.,  przytacza  Jocher  pod 
Nr.  507.  Tom  III,  str.  308.  Wyszło  w  Łucku  1791  r.  w  4ce 
ark  i  pół. 


96 

Dziwimy  się^  że  o  koadjutoryi  łuckiej  dla  podkan- 
clerzego nie  pomyślał  wtedy  Naniszewicz.  Zdaje  się,  że 
ważność  chwili  wywarła  wpływ  swój  na  umyśle  Naru- 
szewicza. W  cłiwilach  sejmu  wielkiego,  przy  zbliżają- 
cych  się  wypadkacłi,  sprawy  osoł)iste  umilkły.  Nikt  na 
nic  najmniejszego  baczenia  nie  dawał.  Naruszewicz  mógł 
wtenczas  zaponmieć  o  Kołłątaju. 

Osiadł  wtenczas  zupełnie  Naruszewicz  na  prowincyi, 
w  Janowie,  w  rozkosznem  miejscu  nad  Bugiem.  Chciał 
go  używać  wprawdzie  do  swoich  widoków,  do  kierowa- 
nia opinią  publiczną.  W  czasie  sejmu  wielkiego,  nie 
jedna  broszurka,  nie  jeden  artykuł  literacki  o  przed- 
miotach wówczas  żywo  obchodzących  społeczność,  wy- 
szła nacechowana  myślą  królewską,  natchnieniem  sztu- 
cznem,  bo  nadanem.  Chciał  król  i  Naruszewicza  wtedy 
przerobić  na  publicystę  i  gazeciarza.  Zapomniał  wten- 
czas, że  biskup  łucki  mógłby  się  zająć  poważniejszą 
pracą.  Są  też  poszlaki,  że  Naruszewicz  drukował  wtedy 
podobno  jakieś  pisemka,  uwagi,  broszurki,  ale  bezimien- 
nie. Wielka  szkoda,  że  w  powodzi  polemicznych  dzieł 
i  dziełek  owego  czasu,  nie  wiemy  co  prz3T)isać  Naru- 
szewiczowi. Mielibyśmy  z  czego  zrysować  dokładniej 
sposób  myślenia  biskupa  łuckiego,  widzielibyśmy  jak 
pojmował  machinę  rządową,  jak  dalece  dojrzały  jego 
wyobrażenia  pod  względem  reform  społecznych.  Bo  my 
wierzym,  że  Naruszewicz  nie  dał  się  zawsze  powodo- 
wać natchnieniu  królewskiemu.  Człowiek  tak  znako- 
mity jak  biskup  łucki,  nie  mógł  być  narzędziem  cudzej 
woli,  żeby  popierać  wyobrażenia  nie  swoje.  Od  Ponia- 
towskiego uczyć  się  nie  potrzebował,  i  w  sumieniu  wła- 
snem  i  w  przeczuciu  znajdował  dosyć  powodów,  żeby 
się  sam  zapatrywał  na  bieg  wypadków  i  na  siłę  prądu 
pojęć  społecznych.  Jeżeli  więc  dużo,  jeżeli  nawet  coś- 
kolwiek pisał  w  tej  chwili  i  puszczał  bezimiennie  na  świat, 
to  pewnie  wtenczas,  jak  myślał  i  mówił,  tak  i  pisał  dla 
braci.  Literatura  broszur  z  epoki  sejmu  wielkiego,  jest 
niesłychanie  ogromna;  żaden  uczony  jeszcze  nie  przej- 
rzał massy  tych  pism  i  pisemek,  które  są  dla  nas  jakby 
urzędowemi  aktami  zaświadczającemi  o  życiu  chwili* 
Mamy  jednak  nadzieję,  że  skoro  za  wzrostem  prac  na- 
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szycb,  rozwojem  umysłowego  zajęcia  się,  przejrzymy 
«tosy  tych  aktów  nadrukowanych,  natrafim  wtedy  i  na 
pisemka  Naruszewicza.  Mamy  nadzieję^  że  i  z  pisejnek 
tych  wyrozumiemy  charakter  biskupa^  jakeśmy  go  tutaj 
podali^  prosty,  szlachetny,  troszkę  za  wesoły  i  rubaszny, 
ale  za  to  w  gruncie  zacny  i  poczciwy. 

Nie  zawsze  zatem  dał  się  złapać  Stanisławowi  na 
wędkę  znakomity  biskup.  Jego  piórem  niezawodnie  kie- 
rowała wszędzie  myśl  obywatelska.  Bo  Naruszewicz  nie 
należał  do  ludzi  takich,  jak  Trembecki,  co  najszlache- 
tniejsze uczucia  gotowi  byli  sprzedać  pierwszemu  lep- 
^zeihu  dla  zysku.  Trembecki  był  doprawdy  narzędziem  — 
on  też  jeden  mógł  się  razem  przyrównać  do  pieska,  i  nie- 
długo potem,  raz  cnotę  pochwałami  wynosić  pod  obłoki, 
drugi  raz  ciskać  na  nią  błotem.  Owszem,  te  chwile 
w  życiu  biskupa,  na  które  z  kolei  w  opowiadaniu  na- 
szem  przyszliśmy,  tchną  smętnem  uczuciem  i  prawdzi- 
wem  przywiązaniem  do  kraju.  Wchodził  on  czasem  i 
w  zamiary  króla-  jeżeli  widział  w  nich  czystość  pobu- 
dek. Trzeba  zresztą  i  to  powiedzieć,  że  król  Stanisław 
w  czasach  wielkiego  sejmu,  był  nadzwyczaj  dla  narodu 
serdecznym  i  wylanym.  Rzewuski,  kasztelan  witebski, 
napisał  i  wydał  wtedy  myśli  o  reformie  rządu  republi- 
kańskiego. Król  przeczytawszy  to  pisemko,  mówił  do 
biskupa,  że  jeżeli  Rzewuski  będzie  tak  gadaił  jak  dru- 
kuje, to  pewno  nie  ułatwi  rzeczy  na  sejmie.  Narusze- 
Avicz  będąc  tego  przekonania  co  król  Stanisław,  próbo- 
wał, i  podobno  nawrócił  kasztelana. 

Ale  trwożył  się  jednak  smutną  przyszłością  umysł 
biskupa.  Przypominamy  sobie  wiersz  jego :  Głos  umar- 
łych, pisany  niezawodnie  pod  natchnieniem  wrażeń  sej- 
mu wielkiego.  Na  smętny  ton,  po  raz  ostatni  nastroił 
Naruszewicz  swoje  lutnią.  Widział  tyle  spraw  w  zacię- 
tej pomiędzy  sobą  walce,  widział  intrygi  panów  za  gra- 
nicą i  odradzające  się  liberum  veto.  Reformy  Kołłątaja 
i  marszałka  Potockiego,  do  których  przylgnął  całem  ser- 
cem, szły  wniwecz :  opuściła  go  zatem  zupełnie  nadzieją. 
W  upojeniu  nadzwyczajnego  żalu,  błogosławił  króla,  że 
myślał  o  naprawieniu  rzpltej ;  przeklinał  naród,  ź  i  leciał 
dobrowolnie  w  przepaść;    Nie  tego  się  Naruszewicz  po 

Bibl.  pols.  Życie  Naruszewicza.  • 
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szczęśliwych  początkach  spodziew^di :  to  też  miary  nie 
kładł  swoim  wyrzutom,  i  zapominając  się  blużnił  prze- 
szłością którą  tyle  ukochał.  Pioruny  bezsilnego  gniewa 
ciskał  na  szlachtę^  malował  jej  wolność  i  rząd,  który 
stworzyła^  w  okropnych  kolorach.  Nie  oszczędzał  wtedy 
nikogo,  nawet  ])anów  rzpltej.  Obraz  to  straszny  ale  praw- 
dziwy w  tym  Głosie  umarłych :  to  filozofia  reformy  pol- 
skiej pod  koniec  XVni  wieku.  Całe  wyrażenia  *z  tego 
Soematu  wyjęte^  powinny  się  stać  przysłowiami  narodu, 
[aruszewicz  tam  wymowny,  a  do  tego  groźny,  jak  miecz 
archanioła,  przepowiadający  zniszczenie.  W  uczuciu  okro- 
pnej boleści,  zamarło  w  nim  wszystko,  i  rozum,  i  chęć^ 
i  zdolności,  i  wiara. 

Cały  swój  obraz  streszcza  w  pochwałach  do  króla  : 

Tyś  ciągłej  rady  duchem  rz§d  ocucił, 
Co  śpiąc  dwa  roki,  ocknfł  się  i  zasnął; 
Za  twym  powodem  lustr  nauk"  powrócił; 
Już  on  był  prawie  w  barbarzyństwie  zgasnął. 
Łagodzisz  wrzawy,  wprowadzasz  porządki, ' 
Targasz  zawistne  na  kraj  losów  wątki. 

W  tych  kilku  wyrazach  odmalował  poeta  swoje 
uczucia,  które  tem  samem,  że  są  pochwałą  króla  i  re- 
form za  jego  panowania  dokonanych,  oświadczają  się 
mocno  przeciw  swobodom  szlacheckim,  które  chcieli  utrzy- 
mać rycerze  Targowicy.  Naruszewicz  przepowiadał  Sta- 
nisławowi Augustowie  że  potomkowie  dopiero  ocenią  jego 
zasługi  dla  rzpltej. 

Tak  smętnemi  uczuciami  przepełnione  było  serce 
Naruszewicza  w  czasie  obrad  wielkiego  sejmu.  Odda- 
Kwszy  się  ode  dworu^  tęsknił  do  czegoś,  a  sam  sobie 
nie^  umiał  zdać  sprawy  z  tych  wrażeń,  jakie  ciągle  ze 
świata  zewnętrznego  odbierał.  Dusza  biskupa  rws^a  się 
już  w  świat  wieczny,  w  świat  pełen  nadziei^  próżen 
trosków  ziemskich. 

To  kiedy  znowu  wzrok  swój  z  nieba  spuścił  na 
rzeczywistość,  a  bywały  chwile,  że  i  sercu  nie  było  tak 
tęskno,  tak  nieopisanie  nudno  i  ciężko^  kiedy  zdaws^o 
lię^  że  boleść  chwilowa  już  przeszła,  a  może  i  nie  po- 
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^vróci  nigdy,  bo  czasami  nadzieja  zstępowała  do  duszy, 
i  słońce  piękniej  nad  horyzontem  świeciło^  jak  zwykle 
nad  zacłiodem,  rzucając  światło  i  ciepło,  Naruszewicz 
także  się  ocucał  z  zadumania  długiego,  i  ręką,  która 
już  pióro  wypuściła,  szukał  na  około  siebie  pociechy  ł 
szczęścia  w  pracy  naukowej.  Biskup  łucki  w  Janowie 
przeglądał  wtenczas  swoje  bogactwa  historyczne,  jakby 
się  z  niemi  żegnał  na  zawsze.  A  miał  pamiątek  zbiór 
szacowny  i  obszerny,  który  dochodził  do  grubych  tomów 
w  arkuszu  360.  Były  to  wyciągi  z  metryk  koronnych  i 
litewskich,  były  to  kopie  przywilejów  nadanych  mia- 
stom i  magistraturom,  były  to  korespondencye  rzpltej 
z  posłami  za  granicę  wyprawianemi ;  były  to  wreszcie 
traktaty  zawierane  z  mocarstwami,  tranzakcye  familijne, 
wypisy  z  archiwów  obywatelskich.  Zbiór  ten  cudowny, 
w  najpiękniejszym  porządku,  chronologicznie  ułożony, 
podług  lat  i  panowania  królów,  zdawało  się  tylko  ocze- 
kiwał na  dziejopisa,  któryby  w  tę  masę  papierów  tchnął 
życie,  i  stare  naddziady  w  grobach  poruszył.  Biskup 
żegnał  się  w  milczeniu  ze  swojemi  skarbami,  bo  ręka 
już  za  pióro  dźwignąć  nie  potrafiła  w  przeczuciu  nie- 
szczęść. Natchnienie  uleciało.  .A  król  jeszcze  do  niego 
w  marcu  1791  r.  pisał  z  Warszawy,  zalecając  mu  Bu- 
kowskiego z  Galicyi  i  dwóch  jeszcze  innych,  żebyjch 
użył  do  przepisywania  starych  papierów. 

Siedział  więc  Naruszewicz  samotny  w  Janowie  i 
odwiedzał  czasami  w  Biały  Eadziwiłów.  Ale  melancho- 
lia wracać  zaczęła.  Biskup  sam  sobie  był  niepodobny. 
Dawna  rubaszność  zniknęła  nagle.  Czasami  odbłysk  ra- 
dości rozjaśnił  to  pełne  myśli  oblicze,  ale  ta  radość 
miała  w  sobie  eoś  smętnego,  jakby  się  chciała  we  łzach 
rozkołysać.  Czasami  znowu  smutek  wybijał  się  na  twa- 
rzy, jakby  pomalowany  radością.  Zwątpienie  opanowało 
nmysł.  Naruszewicz  już  nie  wierzył  królowi.  Długich 
lat  mu  było  potrzeba,  żeby  nagle  za  jednem  obejrze- 
niem się,  złotą  nadzieję  zamienić  na  rozpacz. 

Po  uchwale  nowego  rządu,  Naruszewicz  wydał  roz- 
kazy po  dyecezyi,  żeby  ten  dzień  uroczyście  nabożeń- 
stwem obchodzono  i  modlono  się  do  Boga  za  szczęście 
rzpltej. 

7* 
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w  roku  następnym  zjechał  jeszcze  na  wiosnę  do 
stolicy,  ^dzie  król  z  senatem  kładł  kamień  węgielny  na 
kościół  Opatrzności  Boskiej,  który  miał  stanąć  na  Ujaz- 
dowskim placu.  Było  to  już  wtedy  ostatnie  biskupa 
przed  narodem  wystąpienie.  W  szatach  świętych^  jak 
przed  ołtarzem,  przed  Pana  obliczem,  podniósł  Narusze- 
wicz głos  do  zgromadzenia  ludu  i  świetnego  grona  pa- 
nów. Ten  jeden  ślad  wymowy  kościelnej,  ta  jedna  pa- 
miątka religijnego  uniesienia,  pozostała  się  w  literaturze 
polskiej  po  Naruszewiczu.  My  dziwim  się,  kiedy  czyta- 
my głos  ten  uroczysty.  W  poezyi  nie  mógł  się  on  nigdy 
ustrzedz  nadętości,  która  czasem  i  piękne  jego  uniesie- 
nie kaziła.  W  historyi  ma  Naruszewicz  styl  prosty  i 
szlachetny,  chociaż  przyciężki,  ale  wcale  nie  malowni- 
czy. W  Głosie  tym  jaśnieje  prawdziwie  wymową.  Wi- 
dać, że  czerpnął  wtenczas  natchnienie  z  niebios,  że  śpie- 
wał już  łabędzim  •  głosem  dla  potomności.  Nawet  w  po- 
chwałach dla  króla,  odzywa  się  prawdą,  chociaż  w  ca- 
łym toku  mowy,  brzmi  często  pełna  obrazów  ironia,  a 
zawsze  pobożność  i  uniesienie.  Skończył  modlitwą. 

To  wszystko  daje  powód  do  wniosku,  że  właściwie 
człowiek  nie  ma  swojego  stylu,  ale  że  sposób  cały  jego 
wyrażenia  się,  zapał,  siła  wymowy,  zależy  od  postron- 
nych zawsze  okoliczności  —  od  natchnienia.  ,  Natchnie- 
nie nie  uniesie  też  pospolitego  człowieka.  Żeby  miee 
natchnienie,  potrzeba  mieć  i  zdolność.  A  kiedy  człowiek 
zostaje  pod  wpływem  cudownym,  wtedy  i  myśl  jego 
przebiera  się  w  inne  wyrazy  jak  zwykle,  a  styl  traci 
całą  swoje  odrębność^  oryginalność,  jeżeli  autor  umiał 
przedtem  tak  pisać,  że  go  czytelnicy  z  pierwszego  za- 
raz wiersza  poznali.  My  przynajmniej  w  Glosie  Naru- 
szewicza, nigdybyśmy  nie  poznali  stylu  dziejopisa  na- 
rodu. 

Nieraz  przypomina  się  Skarga  z  oałym  zapałem  i 
mocą  wiary,  Woronicz  z  całą  cudownością  swoich  okre- 
sów, z  potęgą  słowa  męskiego.  Nie  mówim  wcale,  żeby 
Naruszewicz  miał  nam  zastąpić  Woronicza  i  Skargę. 
Natura  jego  zdolności  inną  była,  i  nie  słynął  wcale  na 
kazalnicy  znakomity  biskup. 
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^Twórco  przedwieczny  !  —  zawołał  Naruszewicz, — 
w  oczach  Twoich  boskich  tysiączne  wieki  są  dniem  jez- 
dnym, a  obręb  cały  czasów  przeszłych,  jednego  rzutu 
wzroku  Twojego  celem.  Tyś  widział  i  masz  przytomne 
lata,  kiedy  sługa  Twój  Mieczysław  zaszczepiając  religią, 
kiedy  sługa  Twój  Jagiełło  wprowadzając  ją  do  narodu 
swego,  budowali  ku  czci  Twojej  świątynie  za  dar  oświt- 
centa.  Ty  patrzysz  z  góry  i  na  zakład  przybytku  tego, 
który  sługa  Twój  Stanisław  August  tobie  budować  za- 
czyna, za  dar  miłosierdzia.  Stoją  i  stać  będą  te  święte 
gmachy,  choć  już  przeszłość  z  ich  budowców  i  świad- 
ków nieme  tylko  utworzyła  mogiły,  choć  już  potomność 
wszystkich  nas  tu  stworzeń  twoich,  martwe  popioły  i 
lichą  ziemię  deptać  będzie.  Pół  wieku  może  upłynie,  a- 
wieluż  nas  tu  zostanie  w  życiu?  Lecz  taż  potomność  po- 
glądając  na  ten  gmach  chwały  Twojej  a  sławy  narodu, 
wspominać  będzie  dzieła  i  przewagi  wasze,  wielcy  mę- 
żowie, wysławiać  imiona  śmierci  niepodległe." 

Zwraca  mowę  do  króla  następnie  biskup,  i  napomy- 
kając, że  doczekał  dni  szczęśliwych,  że  jest  najświe- 
tniejszym z  ludzi  przez  majestat  i  Boską  Opatrzność, 
która  mu  pozwoliła  stanowić  w  dziejach  epokę,  dodaje: 
,,Tak  wyniesiony  z  równości  obyv\^atelskiej  panie...  dłu- 
gożeś  użył  blasku  korony  twojej  i  dni  jasnych  życia  i 
królowania  twego?  Ledwo  się  rok  jeden,  rok  sławy, 
rok  nadziei,  dla  ciebie  i  narodu  skończył;  ledwoś  pier- 
wsze założył  lepszego  rządu  zasady,  wz  niosła  oczy  swoje 
zazdrość  i  poruszyła  piekielne  skrzydła  swoje.  Wzmagać 
się  poczęły  chmury,  wypadać  na  ciebie  i  lud  twój  okro- 
pnych klęsk,  zamięszań  i  mordów  burz  e,  a  ta  sroga  na- 
wałnica towarzyszyła  dniom  twoim  dotąd,  kiedy  już 
pochylonej  wiekiem,  ubielonej  troskam  i  i  pracą  głowie 
twojej,  łaskawsze  niebo  wejrzeć  na  odr  odzoną  'ojczyzny 
tej  postać,  odetchnąć  i  ucieszyć  się  o  zachodzie  po- 
zwoliło. 

„Poglądasz,  panie,  na  ten  tu  wzra  stać  mający  dom 
chwały  i  opieki  Tego,  który  ciebie  i  t  wój  naród  wyra- 
tował. Może  ci  miło  będzie  w  sytości  lat  i  sławy  spo- 
cząć w  nim  kiedy,  jako  człowiekowi, —  bo  życząc  ci  jak. 
najuprzejmiej,  abyś  nas  tu  wszystkich   i  nasze  prawnuki 
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latami  prześcignął,  dać  ci  nie  możemy  nieśmiertelności, 
chyba  w  pamięci  wdzięcznej  szczęśliwszych  przez  ciebie 
potomków  naszych. 

^Lecz  królu,  kiedy  dostojne  zwłoki  twoje  grobowy 
pokryje  kanueu,  sąsiedni  tego,  co  go  na  ołtarz  wiecznej 
poświęcasz  Opatrzności:  ujrzy  zapewne  duch  twój  z  nie- 
bios z  pociechą,  składane  na  nim  od  późnych  pokoleń 
ofiary  Bogu,  usłyszy  liczne  w  błogosławieństwach  pienia 
i  dzięki,  żeś  pr^ez  niego  kraj  swój  uszczęśliwił,  że  sta- 
raniem twojem,  modłami  kapłanów,  radą  senatu,  posługą 
wiernych  ministrów,  wielkiem  cnotliwych  marszałków 
Stanisława  i  Kazimierza  przewodnictwem,  dzielnością 
rycerstwa,  zgodą  narodu,  kmiotek  usłyszał  głos  dziedzica 
dobroczynny,  mieszczanin  odzyskał  swobodę,  żołnierz 
siłę,  wzrost  i  użyteczność,  skarb  zasiłek,  sądy  sprawie- 
dliwość, magistraty  czynność,  obywatele  równość,  a  pra- 
wom tylko,  które  sami  sobie  utworzyli,  powinne  posłu- 
szeństwo/^ Zaprawdę,  król  Stanisław  nie  wart  był  słuchać 
w  tej  chwili  tych  pięknych  i  prostych  słów  serca.  Nie 
wzruszył  Poniatowskiego  tkliwy  obrzęd,  bo  w  dni  kilka 
potem  zapomniał  swoich  obietnic  i  przysiąg  na  podwa- 
linach kościoła  Opatrzności. 

Oddaliwszy  się  znowu  do  Janowa,  Naruszewicz  kro- 
kiem już  od  swojego  kościoła  nie  ruszył.  Samotny,  dzi- 
ki, odludek,  widocznie  unikał  towarzystwa.  Życie  było 
już  mu  ciężarem.  Książki  nie  wziął  już  wcale  do  ręki. 
ModUł  się  tylko  albo  rozmyślał.  Melancholia  widocznie 
opanowała  biskupa  *). 

Same  tylko  straty  i  cierpienia  były  wtenczas  udzia- 
łem Naruszewicza.  Stolicę  i  dwór  znienawidził.  Ale  stał 
się  tak  obojętnym  na  wszystko,  że  nawet  straty  go  nie 
obchodziły,  a  całe  życie  jakie  teraz  pędził,  byłoby  jedną 
ogromną  boleścią,  gdyby  ta  boleść  mogła  trafić  do  serca 


*)  21  marca  1793  r.  w  Warszawie  u  ś.  Krzyża,  odbyło  się 
żałobne  nabożeństwo  za  Ludwika  XVI,  na  którem  był  król  i  wszyst- 
kie znakomitości  stolicy.  Celebrował  msze  wielką  książę  prymas, 
a  potem  kondukt  odprawił  z  czterma  biskupami:  Szemb*»kiem 
płockim,  Naruszewiczem  łuckim,  Skarszewskim  chełmskim  i  Przed- 
wojewskim  belineńskim,  (Gazeta  Warszawska,  1793,  Nr.  24). 
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biskupa.  Po  zajęciu  kraju  przez  konfederacyą  targowicką,  • 
Naruszewicz  stracił  większą  część  swojej  dyecezyi  i  samą 
nawet  jej  stolicę.  Z  obojętnością  klęskę  tę  poniósł,  a  na- 
wet zaniedbał  się  w  urzędzie  biskupim. 

Z  Janowa  blisko  miał  do  Grodna.  Stanisław  August 
niedaleko  nawet  od  tego  miasteczka  przejeżdżał,  jakby 
umyślnie  biskupa  razem  zapraszając  z  sobą  na  sejm; 
historyk  przecież  nie  opuścił  ani  na  krok  swojego  Ja- 
nowa^ i  żadnego  udziału  nie  wziął  w  obradach  tego 
sejmu.  Bo  i  cóżby  tam  robił?  Jako  reprezentanci  ducho- 
wieństwa, wystarczyli  aż  nadto  w  Grodnie  książę  biskup 
Massalski,  Kossakowski  i  Skarszewski. 

Podług  prawa  zapadłego  na  tym  ostatnim  sejmie, 
inny  podział  dyecezyi  miał  nastąpić  w  rzpltej,  która  się 
ścisnęła  wtedy  w  dwie  prowincye  ze  trzech,  koronną  i, 
litewską.  Biskupów  sejm  grodzieński  zostawił  tylko 
ośmiu  dla  nowej  rzpltej.  Historyk  narodu  miał  dostać 
w  skutek  tego  niektóre  dobra  biskupa  kujawskiego  po 
jego  zejściu  i  z  dyecezyą  swoją  byłby  się  nieco  zbliżył 
ku  stolicy,  gdyby  okoliczności  nie  zmieniły  się  prędzej 
od  wszelkich  wyrachowań  ludzkich.  Naruszewicz  mało 
się  zajmował  sejmem  i  jego  postanowieniami,  ale  rzplta 
obradująca  w  Grodnie,  uważała  go  ciągle  za  swojego 
senatora  i  wybrała  raz  nawet  za  sędziego  sejmowego 
(23  listopada  1793  r.)  Obojętnością  ten  nowy  niepro- 
szony zaszczyt  zbył  biskup.  Ale  kiedy  król  powracał 
do  Warszawy,  wypadało  Naruszewiczowi  spotkać  gdzie 
na  drodze  dawnego  swego  dobroczyńcę,  z  wynurzeniem 
uczuć  serdecznych.  Nie  jechał  do  Białegostoku^  ale  po- 
spieszył do  Siemiatycz,  dóbr  księżny  Anny  Jabłonow- 
skiej^ sławnej  gospodyni  swego  czasu.  Król  Stanisław 
miał  tutaj  popasać.  Było  to  dnia  3go  grudnia  1793  r. 
kiedy  tu  Poniatowski  zawitał  skłopotany  jak  Rzymianin 
po  kanneńskiej  bitwie;  tak  przynajmniej  mówił  poeta 
szambelan  Trembecki.  Biskup  powitał  króla  u  wejścia 
do  pałacu,  na  czele  gości  księżnej  wojewodzinej.  Osta- 
tni raz  w  życiu  widział  wtenczas  Stanisława  Anglista. 
Tutaj  to  zapewne  miała  miejsce  scena  czułego  poże- 
gnania się  Stanisława  z  historykiem.  Król  pierwszy  raz 
miał  widzieć  biskupa,  od  czasu  sławnego  kazania  przy 
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fundamentach  kościoła  Opatrzności.  Król  jeszcze  wten- 
czas nawet  marzył  o  łiistoryi  narodu.  Deszert,  jego  ga- 
binetowy sekretarz,  spotkawszy  na  pokojacli  biskupa, 
zapytał  się  go: 

—  „k  cóż?  wziąłeś  się  w.  p.  dóbr.  do  pracy? 

—  „Co!  odparł  Naruszewicz  z  gniewem,  jabym 
się  teraz  miał  tym  brudem  kalać?  Nie,  niechaj  kończy, 
kto  zechce,  —  ja  już  więcej  pióra  do  ręki  nie  wezmę. ^ 

I  dotrzymał  słowa  szlachetny  biskup.  Niechciał 
wspomnieniami  świetnej  przeszłości,  truć  chwil  obecnych, 
a  bardziej  nie  chciał  jeszcze  dojść  w  opowiadaniu  dzie- 
jów aż  do  swoich  czasów.  Król  tłómaczył  że  uległ  ko- 
nieczności; przecież  nalegał  biskupa  jeszcze  listami,  że- 
by kończył  rozpoczętą  pracę. 

Nie  pojechał  za  Bug  do  dyecezyi  swojej  Narusze- 
wicz, a  tylko  Kaspra  Cieciszowskiego,  biskupa  kijow- 
skiego, podług  kanonicznych  przepisów  zobowiązał, 
żeby  jako  vicinus  episcopus  rozciągnął  prawo  pasterskie 
nad  Łuckiem  i  całą  jego  stroną  rodzinną.  Sam  został 
w  kraju.  Jego  dyecezya  ścisnęła  się  wtedy  do  archidy- 
akonatu  brzeskiego  i  miała  stolicę  swoje  w  Janowie, 
a  tak  stała  się  jądrem  późniejszego  biskupstwa  na  Pod- 
lasiu. W  szczupłym  zakresie  swojej  władzy,  Narusze- 
wicz był  pierwszym  oddzielnym  Podlasia  pasterzem. 

Rewolucyi  Kościuszkowskiej,  która  niedługo  potem 
wybuchła,  ,tak  się  przeląkł  Naruszewicz,  że  uciekł  z  Ja- 
nowa do  Żółkwi,  pod  opiekę  austryacką.  Niewiadome 
sa  nam  powody  tej  ucieczki. 

Wypadki  wywarły  wpływ  zgubny  na  samo  zdrowie 
biskupa.  Przeraził  się  słabością  i  brakiem  charakteru 
Stanisława.  Nigdy  nie  lubił  odwiedzin,  —  teraz  zamknął 
się  zupełnie  przed  ludźmi.  Byli  jednak  ciekawi,  co  go 
chcieli  wtenczas  widzieć  i  pocieszać  w  osamotnieniu. 
Widzieli  go  jednak  chyba  w  katedrze,  u  stopni  ołtarza. 
Do  pałacu  biskupa,  nikt  się,  albo  bardzo  rzadko  kto 
przecisnął.  Bo  smutny  Naruszewicz  narzekał  ciągle  na 
natręctwo,  a  i  dla  pana  i  dla  nie  pana  pragnął  być 
zawsze  niewidzialnym  i  skrytym.  Dni  przepędzał  jedno- 
stajne a  coraz  smutniejsze,  i  przechodził  się  wtedy 
wolnym  krokiem  po  komnatach  biskupiego  pałacu  w  Ja- 
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nowie,  niczem  nie  zajęty,  chyba  myślą ,  taką  samotnicą 
jak  on,  kiedyś  ozdoba  zamku  królewskiego,  prawodaw- 
ca przy  hucznej  biesiadzie.  Do  pracy  historycznej  miał 
teraz  wsti*ęt  niepokonany.  Widział  w  niej  spełzłe  swoje 
nadzieje.  Raz  wraz,  co  raz  to  inne,  a  zawsze  okropne 
widoki  nawijały  się  chorobliwemu  usposobieniu.  Sądził 
Naruszewicz  dotąd,  że  narodowi  pełnemu  siły  i  życia 
rozpowiada  jego  dawne  dzieje  —  przekonał  się  inaczej, 
ale  poniewczasie.  I  zerwał  nagle  z  tą  przeszłością  nie- 
powrotną.  Wolał  się  zbliżyć  do  ludu.  To  sielankowe 
życie,  na  które  patrzał  dotąd  z  za  krat  klasztornych,  a 
którego  wcale  nie  znał,  cudnemi  blaskami  nagle  przed 
biskupem  strzeliło.  Z  miłem  uczuciem  spoglądał  Naru- 
szewicz na  lud,  który  nie  winien  był  powszechnej  nie- 
doli, a  długie  lata  przecieipiawszy  w  nędzy,  przywykł 
już  dawno  do  widoku  cierpienia.  Lubił  Naruszewicz 
przestawać  z  ludem  wieśniaczym.  Miłość  do  niego  uczuł 
pod  koniec  chwalebnego  żywota^  i  chociaż  przed  śmier-^ 
cią  dopiero,  zbliżył  się  do  natury.  Pomiędzy  ludem  zna- 
lazł cnotę,  poczciwość  i  uczucie,  których  szukał  napró- 
żno  wpośród  stolicy,  na  wielkim  świecie.  W  szarej 
płóciennej  kapocie  wychodził  nie  raz  Naruszewicz  wten- 
czas na  pole,  gdzie  rozlegały  się  pieśni  wesołe  żniwia- 
rzy. Witał  się  z  nimi  i  rozmawiał  jak  z  bracią  rodzoną. 
To  rozpytywał  się  o  ziemi  i  zbiorach^  to  stojąc  nad 
żeńcami  i  kosarzami,  brał  się  sam  nie  raz  do  pracy 
zachęcony  przykładem,  i  przetrząsał  świeżo  ścięte  po- 
kory i  zbierał  garście  zboża,  żeby  je  w  snopy  powią- 
zać. Musiał  być  wtedy  pięknym  Naruszewicz,  a  na  twa- 
rzy jego  odbijał  się  zapewne  spokój  sumienia  i  przeko- 
nanie, że  dobrze  użył  swojego  życia.  Ta  jego  ręka^  co 
wprzódy  pióro  dziejopisarskie  z  chlubą  dla  siebie  trzy- 
mała, ta  ręka  co  błogosławiła  lud  wierny  na  uroczy- 
stościach wiary,  cala  ta  postać,  co  zdaje  się  świętością 
i  natchnieniem  błyszczała,  teraz  zniżyła  się  do  roli,  zna- 
lazła ulgę  cierpieniom  w  rozrywkach  gminu  wiejskiego* 
Cudny  spokój  wrócił  do  serca  biskupa.  Ale  ten  spokój 
był  zwodliwy:  —  było  to  tak,  jakby  się  morze  ułożyło 
równo  do  poziomu  i  nigdzie  nie  fałdowało  się  od  bałwanów^ 
gładkie  i  czyste  jak  kryształ,  aż  nagle  ni  ztąd  ni  z  owad 
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burzą  i  wściekłością  zawrzało.  Dla  Naruszewicza  ten 
pozorny  spokój  był  przedwiestnikiem  burzy.  Nadeszła 
"chwila:  okręt  strzaskały  bałwany. 

Jednak  raz  jeszcze  przed  śmiercią  znalazł  go  w  Ja- 
nowie list  królewski  z  Grodna,  17  czerwca  1796  roku 
pisany.  Stanisław  przejeżdżał  wtedy  do  Petersburga. 

„Mój  biskupie  kochany!  J.  pani  Chodkiewiczowa, 
starościna  żmudzka,  powiedziała  mi  wczoraj,  że  poży- 
czyła w.  p.  dla  mnie  wiele  manuskryptów  i  dokumen- 
tów służących  domowi  Chodkiewiczów,  i  że  te  nie  są 
jej  wrócone,  i  domawiała  się  o  powrócenie  onych  sobie 
teraz.  Zdaje  mi  się  prawie  nie  do  wiary,  żebyś  w.  p.  nie 
miał  te  papiery  wrócić  dawno  domowi  Chodkiewiczowskie- 
mu,  ile  gdy  tak  dawno  wydałeś  życie  sławnego  Chod- 
kiewicza. Wszelako  proszę  w.  pana  usilnie,  chciej  albo 
mnie  donieść  niezwłocznie,  żeś  te  papiery  wrócił  wła- 
ścicielom i  że  masz  na  to  dokument,  albo  odeszlij  mi 
te  papiery,  jeżeli  quo  casu  wrócenie  ich  było  zanied- 
bane, abym  je  mógł  oddać.  Donieś  mi  oraz  w.  pan  o 
swem  zdrowiu  i  powodzeniu,  i  bądź  upewniony  o  nie- 
odmiennym szacunku  i  afekcie  moim."  *) 

Trafił  ten  list  na  ostatnie  dni  życia  biskupa.  Znę- 
kany przeciwnościami,  Naruszewicz  z  dnia  tylko  na  dzień 
przewlekał  życie.    Kraj,  w  którym   mieszkał,  przeszedł 

Eod  panowanie  cesarzów  rakuskiego  domu  i  wcielony 
ył  do  Galicyi.  Naruszewicz,  w  trzy  tygodnie  prawie 
po  tym  liście  królewskim,  umarł  w  Janowie,  który  wsła- 
wił swoim  pobytem  tak,  że  dzisiaj  mieścina  ta  liczyć 
się  może  do  historycznych  miejsc  naszego  kraju.  Umarł 
bez  poprzedniej  słabości,  bez  bólu,  bez  cierpień,  które 
zwiastują  kończące  się  życie.  To  tak  zupehiie  jak  lam- 
pa —  długo  się  paliła^  a  póki  stało  jeszcze  pozy  wy, 
tliła  się  i  tliła.  Zabrakło  nagle  oleju — więc  nagle  zgasła. 
Umarł  6go  lipca  1796  roku.  Żył  lat  62,  miesięcy 
8  i  dni  16.  Jak  widzimy,  był  w  całej  sile  męskiego 
dojrzałego  wieku,  i  mógł  żyć  jeszcze.  Czerstwy  do 
ostatnich  chwil  pracowitego  żywota,  nie  pokazywał  po 


*)  Koźmian. 
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sobie  żadnych  cech  zbliżającej   się  starości.    Zabiła  go 
przed  czasem  tęsknota  nieopisana. 

Pochowany  został  w  Janowie^  w  kolegiacie  swo- 
jej^ która  dzisiaj  jest  katedralnym  kościołem.  Zarząd 
jego  biskupstwa  objął  ksiądz  Tomasz  Halubąrton,  ka- 
nonik łucki,  proboszcz  bialski.  Pochować  się  kazał  bez 
(vszelkich  oznak  wystawności,  a  na  grobie  swoim  po- 
łożyć napis  z  pisma: 

Cor  meum  et    caro  mea    requiescit  in    spe,     (Serce 
moje  i  ciało  moje  spoczywa  w  nadziei.) 

Ody  Naruszewicza  były  powodem,  że  rozmaicie  o 
nim  mówiono.  Wiek  spółczesny  sądził,  że  ogląda  i  czy- 
ta jednego  z  największych  poetów.  Nawet  Krasicki 
w  dziele  o  rymotworstwie  unosi  się  nad  wdziękami 
poezyi  Naruszewicza.  Również  sądził  i  wiek,  który  wi- 
dział rodzącą  się  na  świat  historyą  literatury  Bentkow- 
skiego. Dzisiaj  zmieniły  się  bardzo  te  uwielbienia^  a 
jednak  Naruszewicz  jest  rzeczywistym  poetą;  chociaż 
nie  wszędzie,  jest  przecież  i  w  jego  rymach  natchnie- 
nie. A  jednak,  podobało  się  bardzo  niedawno  Michało- 
wi Wiszniewskiemu,  uderzyć  na  ten  kolos  Stanisławow- 
skiej literatury.  Wiszniewski  chciał  go  ze  wszystkich 
obedrzeć  zaszczytów.  Zarzucił  mu  pochlebstwo,  które 
graniczyło  z  czem  jeszcze,  nie  powiemy,  przez  wzgląd 
na  Naruszewicza.  Zelżył  nawet  jego  historyą  i  powie- 
dział- że  to  panegiryk,  że  to  pochwała  królów,  że 
wszystko,  co  tylko  w  historyi  Naruszewicza  jest  dobre- 
go, (a  jest  bardzo  mało)  wszystko  Poniatowskiemu  na- 
leży, bo  on  był  twórcą  myśli,  a  bez  jego  pomocy  i  za- 
chęty, nie  byłoby  wcale  historyi. 

Za  grube  to  są  zarzuty,  —  szorstki  widać  w  nich 
umysły  własną  zasługą  zajęty.  Naruszewicz  jest  to  zaw- 
sze jedna  z  najznakomitszych  postaci  z  czasów  Stani- 
sława Augusta.  Zasługi  dla  literatury  położył  Narusze- 
wicz nieocenione.  Pod  tym  względem  stoi  na  równi 
z  ludźmi,  którzy  najwięcej  wsławili  chwilę  wielką  w  ży- 
ciu narodu  —  odradzających  się  nauk.  Sądzić  go  w  ra- 
mach swojego  czasu  —  był  olbrzymem,  a  i  dzisiaj,  i  po 
nas,  w  odległych  pokoleniach,  wartości  swojej  on  nie 
utraci.    Zresztą^  jako   człowiek  uczucia,   Naruszewicz 
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może  nie  ma  nawet  sobie  równego  w  całej  epoce  Sta- 
nisławowskiej. Cierpienia  społeczeństwa  wypiętnowały 
flię  w  rysacli  tamtego  wieku  znakomitości.  Nawet  Kra- 
sicki żartować  przestał.  Zabłocki  umilkł,  zaniemiało 
wszystko.  Ale  jeden  Naruszewicz  umarł  z  cierpienia.  *) 


*)  Żeby  dopełnić  opowiadania  o  literackiej  czynności  Naru- 
szewicza, dodajemj'^  tutaj  fakta  następujące; 

Wyszło  w  r.  1785  w^  Warszawie  ii  Misyonarzy  dziełko  pod 
tytułem :  Naboźeiistwo  do  SŚ.  Apostołów  Piotra  i  Pawła,  najprzed- 
niejszycli  obrońców  całego  cłirześciaństwa,  na  dziewięć  dni 
święto  icli  poprzedzające  rozłożone,  a  ku  pożytkowi  wiernycii 
przez  j.  w.  jmci  księdza  Naruszewicza,  bislaipa  eminazeńskiego, 
koadiutora  smoleńskiego  z  włoskiego  przetłómaczone.  Edycya  piata 
w  16-ce  ark.  3.  (Joclier.  Obraz  bibl.  liist   lit.  t.  III,  str.  138  Nr.  0970). 

Tłómaezenie  Kojałowicza  dokonane  przez  księdza  Ratomskie- 
go  na  język  polski ,  a  poprawione  przez  Naruszewicza,  znajdo- 
wało się  w  Puławach.  (Wiszniewski.    List.  liter-  t.  VII,  str.  404.) 

Naruszewicza  historyą  tłóraaczył  na  język  francuslśi  Gley  Ge- 
rard. Rękopiem  tego  przekładu  znajdował  się  w  bibliotece  Icró- 
lewskief  w  Paryżu.  Gley  z  księdzem  Pradtem  był  w  księstwie 
warszawskicm  i  opisał  osobno  tę  podróż,  1815—1817.  (Biografie 
uniyerselle  1830  t.  XXX,  pod  arlykułem:  Naruszewicz.) 
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JL/okładny  Skorowidz  Historyi  Narodu  Pol- 
skiego ks.  Naruszę wiczB;  w  najkrótszym  cza- 
sie rozesłanym  zostanie  Szanownym  Prenumera- 
torom  bez  żadnej  dalszej  dopłaty  za  seryą,  1860  r. 
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